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WIADOMOŚĆ 
O BIBLII KRÓLOWO ZOFII. 



Przekład Pisma Św., którego pozostałe szczątki po czterech z górą wiekach zaniedbania i po- 
niewierki wyprowadzamy wreszcie z ukrycia i oddajemy jako jeden z najdawniejszych pomników sta- 
rożytnej polszczyzny na użytek publiczny, był w różnych chwilach naszej piśmienniczej przeszłości 
przedmiotem tylu już sporów, a dawał powód do przypuszczeń sięgających tak daleko i zdolnych 
nieraz w takim stopniu zaciekawić każdego, że nim przystąpię do właściwego zadania tych słów 
przedwstępnych, t j. do opisu autentycznego manuskryptu tego pomnika i do wyrzeczenia wniosków 
moich o jego wieku i kolejach, jakie przechodził, uważam za konieczne obeznać czytelnika nasam- 
przód z tera wszystkiem, co o nim dotychczas popisano. Na tych datach będą się opierały i moje 
niektóre przypuszczenia. Co zaś z nich pozostanie w wywodzie moim niezużytkowane , bez rezultatu, 
posłuży kiedyś drugim, opatrzonym w skutek nowych może odkr}'ć w lepsze szczegóły, do kombi- 
nacyj zdolnych rzucić zupełne światło na rzecz tę z wielu względów jeszcze wątpliwą. 

Pierwsza, a zarazem też najważniejsza ze wszystkich wzmianka o niniejszym przekładzie biblii 
przypada na początek XVII wieku, a mianowicie na rok 1604. Zawdzięczamy ją Si m eonowi Te- 
ofilowi Turnowskiemu, a pośrednio i jego antagoniście X. Marcinowi Tworzydle, ktoiy po-" 
lemiką swoją zmusił niejako Tumowskiego do rozgadania się o rzeczy, względem którćj był zaczepiony. 

S. T. Tumowski, zwierzchnik czyli (jak się sami nazywali) superattendent zborów Braci Czeskiej 
na całą Wielkopolskę, zamieszkały naó wczas w Ostrorogu*), mąż uczony i powszechnie poważany, 
autor kilku dzieł polskich, napisał był jeszcze w r. 1590 dziełko, które w cztery lata później wy- 
dane zostało w Wilnie pod następującym napisem: „Zwierciadło nabożeństwa chrześciań- 
skiego w Polszczę, począwszy od przystania Polaków na wiarę chrześciańską 
aż do teraźniejszego roku 1590. Przez pobożnego Męża, X. Symona Theophila, 
Zborów Wielkopolskich czuynego y wiernego dozorcę napisane. Wilno 1594." 
(4*, mała broszura, karty bez paginacyi) *). 

W tej książeczce dowodzi autor na korzyść swego wyznania, że dążności reformacyjne nie były 
w Polsce niczćm tak dalece nowem; że już w dawniejszych wiekach zdarzały się przykłady, że ten 



') Miasteczko w dzisiejszym powiecie szamotulskim w W. X. Poznańskiem, własność naówczas rodziny 
Ostrorogów, aż do r. 1636 rezydencya zwierzchników duchowieństwa jednoty czeskiej. 

') Wydawca był Chrz^towski , na Litwie zamieszkały minister jednego z wyznań akatolickich i Jan Sy- 
ciński, starosta bierźański. Ten dał naUad na koszta druku. 
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lub ów z ludzi świątobliwych i wielkiego imienia czerpał światło wiary św. z samego źródła, za jakie 
akatolicy jedynie uważali Pismo św. I przywodząc takie przykłady, między innymi (na karcie 11, 
strona odwrotna) zamieścił następującą wiadomość: 

;, Tenże Jagiełło Władzisław król z Jadwigą królową a dziedziczką polską, znacznie bogobojną 
Panią (która f' ia sobie Biblią na polski język przełożyć, na której ustawicznie jako prawa Ewan- 
geliczka czytała) wezwał z Czech do Krakowa księżej" itd. Obok tego miejsca, na marginesie, po- 
łożył cytaty z kronik Bielskiego i Kromera, od których się szczegółu tego dowiedział. O innych zaś 
źródłach t^j swojej wiadomości nie wspomina w tej edycyi dziełka swego z r. 1594. Więc ich nie 
miał i nie znał wtedy. Nieznany mu też był Długosz, wtedy jeszcze niedrukowatiy. 

Przeciwko temu ^Zwierciadłu*' wystąpił z gwałtowną repliką X. Marcin Tworzydło, proboszcz 
kościoła Św. Trójcy w Wikiie'). Zatytułował ją tak: „Okulary na zwierciadło nabożeństwa 
chrześciańskiego w Polszczę itd. Przez księdza Marcina Tworzydła wydane. 
W Wilnie przez Chrysztofa Wolbramczyka, 1594." (4", kart 38 nielicz.). W t^m dziełku 
zbija punkt za punktem wszystkie Turnowskiego twierdzenia. Na owę zaś wiadomość o Jadwidze od- 
powiada: „A co ty powiadasz, że ta Królowa naprzód dała przełożyć Biblią na polski język, źle to 
mówisz; żadna kronika tego nie pisze. Ale jeśli miała Biblią polską, dostała ją od inszych, którzy 
ją mieli już przełożoną. Bo i św. Hieronim już był Biblią w język słowieński przełożył". 

Jak widzimy, nie przeczy X. Tworzydło więc temu, że Jadwiga pismo św. w tłómaczeniu czy- 
tała. Odpiera tylko twierdzenie, jakoby ona je sobie dała na polski język przełożyć. 
Przyczem podaje mimochodem i jakby od niechcenia w wątpliwość, czy to był przekład polski, czy 
też słowiański, który rozpowszechnionym w owym wieku sposobem, choć z gruntu mylnym, łączono 
z osobą Św. Hieronima, tłómacza Biblii na łacinę. I zaprzecza stanowczo temu, żeby Jadwiga dopiero 
o taki przekład pisma św. miała się była postarać. 

Na tę odprawę Tumowski nie odpowiedział nic. Wyczerpnęła się w handlu księgarskim cała edy- 
cya 0*^larów Tworzydły z r. 1594. Kazano je odbić powtórnie w r. 1597, nie już w Wilnie, ale 
w Krakowie: w drukami Łazarzowój, 4" stron liczbo wany eh 91, (edycya w niczem nie odmieniona): a 
nasz senior wielkopolski zniósł cierpliwie i tę drugą zaczepkę. I milczał jeszcze lat kilka, tak iż kato- 
licy drwić już sobie z niego zaczynali, że się na tych Okularach Tworzydły uczy już całe lat 9. Ale po 
9 latach wystąpił. Wpadła mu w ręce, i to (jak ze wszystkiego widno) teraz dopiero, w r. 1603 albo 
najpóźniój na początku 1604, księga starożytna w jednćj z wielkopolskich bibliotek przechowywana, 
manuskrypt z pierwszej połowy wieku XV, przekład biblii, przekład polski, z wyraźnym a niewą- 
tpliwym dopisem, czyjąto on był w początku swoim własnością i kto go kazał wykonać? Teraz więc 
skwapliwie publikuje zaczepionego dziełka swojego wydanie drugie , razem z dopisaniem i odpowiedzi 
osobnej, i daje drukować to wszystko pod napisem: „Zwierciadło Nabożeństwa Chrze- 
ściańskiego w Polszczę y w Litwie. Począwszy od przystania Polaków na wiarę 
Chrześciańską aż do teraźniejszego roku 1604. Iłem Jasne Oko prawdy X. Sime- 

ona Turnowskiego, z Odpowiedzią na Okulary X. Tworzydłowe Nakładem 

JMP. Jana Sycińskiego Marszałka Króla Jmci powiatu Upitskiego. W Wilnie 
drukował Jakub Markowicz. (4", karty nieliczbowane). 

W Zwierciedle (na karcie B), otrzymała owa dawniejsza a zaczepiona wzmianka o Jadwi- 
dze teraz kilka wyrazów dopełniających, a raczćj sprostowanie, które dla odróżnienia kładziemy tu 
szerszym drukiem; brzmi to w całości, jak następuje: 



') Tak się podpisał na innćj swojój książce, p. t. Wieczerza Ewangelicka w Wilnie 1694 wydanej.. 



.Tenże Jagielo Władzisław król, z Jadwigą Królową a dziedziczką Polską, znacznie bogaboj- 
ną Panią (Jaka teź była po nićj Zofia tegoż Jagieła żona, z której spłodzeni s% 
potomkowie J ag i e łowi Królowie Polszczy, która dała sobie Biblią na polski język prze- 
łożyć, na którój ustawicznie jako prawa Ewangeliczka czytała, której Biblia po Polsku pi- 
sana na pargaminie jest po dziś dzień w domu Ich M. Panów Krotoskicb), z Czech 
wezwał do Krakowa ksi§żśj , którzy — ** itd. 

Wdrugiem zaś dziełku, zamieszczonem obok Zwierciadła, a mającem osobny tytuł taki: Jasne 
Oko Prawdy X. S, Th. Turnowskicgo, służebnika Pana Jezusowego y Ewangelii 
iego w Polszczę, z Obroną a z Odpowiedzią Na Okulary ciemne a mylne przez 
X. Marcina Tworzydła w Wilnie wydane"... daje Turnowski następującą o tej rzeczy do- 
kładniejszą jeszcze wiadomość (na karcie F verso): 

^Taż pobożność i chęć do Ewangelii prawdziwej iż też była w żonach Jagiełowych Jadwidze i 
po niej w Sofiej, jawnie się to pokazuje jako z inszych postępków icłi od Historyków opisanych^ 
tak owszem z kochania się w Zakonie Pańskim, że i sobie pisany po polsku pilnie czytały. Zada- 
wasz mi złe mówienie, żeby Zofia') miała dać sobie przełożyć Biblią. Ale jać czytam (!) wjćj 
własnej Biblii na pargaminie pisanej te staropolskie słowa; ^Dokonały się księgi 
Zakonu na Grodzie w Nowym Mieście Corcsin, ku przykazaniu a woli nuoświecietisisej Księżny, 
Taniej a Panie^ Zofly^ z Bożej miłości królowej Polskiej^ Paniej namilościwsfiej, A tt^ykladaly się 
prze^ X* Andrzeja kapłana Jej Moście dsiedzica z Jaszowics. A pisane przez Piotra z Radoszyc^ 
dnia Wtorkowego S^ Jana zeszslowie (sic) a^ńe Por tam Latinam. Pod latem Bożym 1455,^ 

Ta odpowiedź autora Zwierciadła nie zastała już X. Tworzydly przy życiu. Zmarł on był 
r, 1602 lub 1601. Choć się przeto polemika owa między Turnowskim a katolikami przedłużyła i da- 
U} jeszcze, to jednak byli już inni, którzy w niej uczestniczyli. Mianowicie odpowiedział mu na- 
stępnego już roku na wycieczlii jego przeciw Tworzydle X. Maciej Szałajski, pleban w Zadźwi- 
niu na Podlaszii*). Że jednak w replice Szałajskiego nie ma nic zgoła, coby miało jaki związek ze 
sprawą przekładu Biblii, więc możemy na t^j krótkiój wzmiance o dalszym ciągu tej walki teolo- 
gicznej poprzestać-^). 

Natomiast nastręcza się tu pytanie, czy twierdzenia Turnowskiego codo exystencyi owćj Biblii, 
co do Krotoskich, którzy ją wtedy mieli posiadać, wreszcie co do owego napisu („Dokonał}^ się księ- 
gi Zakonu ** itd.), który z kodexu rzeczonego jako dopisek ukończeniu tegoż współczesny i jako przez 
samego siebie czytany przywodzi w „Jasnera Oku" dosłownie, ze wszystkimi szczegółami, kto to 
Pismo Św. tłómaczył, na czyj rozkaz, kiedy i gdzie, i kto nawet je przepisywał: czy mówię te 
wszystkie podania i świadectwa Turnowskiego są zupełnie wiarogodne i pewne? Rozważywszy wszystka. 



*) Jest w tej odpowiedzi TuroDwskiego, jak widzimy, trochę wykrętnej t&ktyki. Bo X. Tworzydło o Zofii 
wc&le nic nie mówił. Mowa była wtenczas tylko o samćj Jadwidze. 

^) Je^o publikacya znajduje Hię w Bibl. ZakL Oasol. i jest zatytułowana: Okulary Wtorc na ciemne y 
filepe oczy MiniBtrów, przez X. Mncieja Bzałayskiego Plebana w Zad'źwiniu na Podtaszn. 
Boku pai&skiego. 1605. i°. 

') Niektórzy, a miedzy innjTni mianowicie Aliegamlie, Siarczyi^ski i Wiszniewski, uważali nazwę Tworzydło 
za paeudouym i upatrywali w autorze Okularów X. Marcina Łaszczą, Jezuitę^ zmarłego r. Ifil5. To weszło i do 
Encyklopedyi Warszawskiej. Rycblejszy zgon Tworzydły, o którym iSzałąjski w wzmiankowanem tu dziele swoj^nk 
jako o zdarzeniu zaszlera przed ogłoszeniem dnigiśj edycyi Zwierciadła pozytywnie waporama, jako też oko- 
liczność, ie X. Tworzydło byt proboszcaem u św. Trójcy w Wilnie, a ZAtem nic móg\ być Jezuitą, dostateczni© 
ucbylaja tożsamo&ć osoby jego a Łaazcza. 
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Mniejszej wagi jest wzmianka o tymże przekładzie Pisma Św., datująca z r. 1644. Z powoda 
nastąpić mającego z woli króla Władysława IV zjazdu wszystkich wyznań religijnych w Toruniu, 
który w roku 1645 przyszedł do skutku i znany jest w dziejach naszych pod nazwą CoUoąuium Cha- 
ritativum, akatolicy odhyli poprzednio po różnych miejscach kilka narad pomiędzy sobą. Najważniej- 
sza z nich był generalny synod wszystkich wyznań dyssydenckich, odbyty r. 1644 w Orli na Podla- 
siu pod prezydencyą Janusza Radziwiłła. Rezultatem tego synodu był Memoryał przedłożony Wła- 
dysławowi IV, podpisany przez Radziwiłła w imieniu wszystkich przytomnych, w którym oświadczają 
gotowość swoje przybycia na colloąuium charitativum , lecz z pewnemi zastrzeżeniami'). Otóż w tym- 
to memoryale znajduje się następujący ustęp: 

„Zapisujemy i to, że w owym szczególnie czasie (w ogóle w dawniejszych wiekach) królowie 
nasi taką przejęci byli chęcią poznania prawdy, że księgę Pisma Św., nie widzianą przedtóra w mo- 
wie ojczystej, w r. 1455 na język polski na użytek bogobojnej Królowej przełożono *'. 

Nakoniec znajduje się nieco znowu dokładniejsze, niż oba ostatnie, podanie o biblii naszej 
w znanem dziele Andrzeja Węgierskiego: Systema historico-chronologicum Eccle- 
siarum slavonicarum, wydanem wprawdzie dopiero w r. 1652, w kilka lat po śmierci autora, 
ale pisanćm (jak z różnych okoliczności wnosić można na pewne) około r. 1644 i 1645, a zatóm 
w tychże latach, w których się odbywały wspomniane co tylko zjazdy religijne w Orli i Toruniu. 
A że nasz Węgierski był przytomny obradom i na synodzie w Orli (1644) i na Toruńskim (1645)^^], 
nastręcza się przeto wniosek, że i owa wzmianka o przekładzie Biblii z r. 1455 w Memoryale kró- 
lowi przedłożyć się mającym nie od Radziwiłła, który go tylko podpisał, ale od teologów, którzy 
go ułożyli, a najpewniej właśnie z głowy Andrzeja Węgierskiego pochodziła. W dziele swoj^m wy- 
żój wspomnianem tak o tćj biblii mówi Węgierski (na str. 23): 

„Ultimse quoque Regis Jagellonis Uxoris Sophiae Exemplar Biblicum, in membrana descriptum 
exstat, ad cujus calcem haec sunt adscripta: Ahsóluła sunt haec Biblia in Castro novae Urbis Cor- 
cgyn^ ad mandatum et voluntatem Sermiss, Beginae Polon. Sophię: translata per Andr. de Jassowitg^ 
scripła per Petrum de Cadoszitz (sic), 18 August. Anno 1455. superstite adhue vidua Sophia Regina, 
regnanfc jam Filio ejus Casimiro Jagellonide. Fuerunt (!) ista Biblia in Bibliotheca illustris cujus- 
dam Patroni''^). • 

Jak widzimy, powyższe słowa Węgierskiego nie ze wszystkićm zgodne są z brzmieniem ow^j wia- 
domości, którą z tej biblii wypisał był in extenso Turnowski. Mianowicie różni się stanowczo od Tur- 
nowskiego Węgierski co do daty 18 Sierpnia jako dnia, w którym biblia ukończoną być miała. Tę 

') Saerae Regiae Majestat!.. . Vladi8lao IV... nomine Evangelicorum ex Colloąuio Orlensi 
per DelegatOB ipsorum die 24 August! hab!to, anno Chr!st! 1644, Hum!lIiiL! responsi libellus. 
Czytałem go w dziełku „Scripta fac!ent!a ad Colloąuium a Yladislao IV Torunii... indictum". 
Helmstad!!, 1CA6. 4*. 

^) Olmcz Acta Conventu8 Thorunlensis 1646 8qq. Var8av!ae. 1646. 4" gdzie podane są wykazy wszy- 
stkich obecnych. Porównaj Józefa Łukaszewicza nader ważne do tego przedmiotu dzieła Dzieje kościołów 
wyznania Helwecklego w Małćj Polsce, str. 280 i 283, i O kościołach Braci Czeskich w dawnój 
Wielkopolsce. 

') To znaczy: Jest także exemplarz Pisma sw. ostatniej żony króla Jagiełły Zofii, odpisany na pergaminie^ 
na którego końcu to dopisano : Dokonała się ta Biblia w grodzie Nowego miasta Korczyna , na rozkaz i z woli Na^- 
jaśn. Królowi! polskiej Zofii: przełożona przez Andrzeja z Jaszowic, napisana przez Piotra z Kadoszyc (zamiast Ra- 
doszyc, myłka drukarska w skutek podobieństwa litery K do R, n!ecz3rtelnie pewnie w ms. Węgierskiego napi- 
Banój), dnia 18 Sierpnia roku 1455. Za życia jeszcze wdowy Zofii KrólowĄj^ za panowania już Syna jłó Kazimierza 
Jagielloiiczyka. Była ta biblia w bibliotece znakomitego pewnego Pana". 
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różnicę a raczej sprzeczność pomi§dzy nimi wyjaśniam sobie w ten sposób, źe przypuszczam, iż Wę- 
gierski ułożył tę całą wzmiankę o biblii tylko z pamięci, nie mając manuskryptu tego wtedy przed 
sobą, kiedy to pisał. Dawniej mógł go nieraz mieć w rfku i niezawodnie miał, boć byłto Wielko- 
polanin rodem, nawet pochodzący z tego samego Ostroroga, gdzie Tiimowski mieszkał, i co większa, 
skoligacony z całą Turnowskiego rodziną. Ale gdy pisał swe dzieło , żył już wtedy w Włodawie 
(w Małej Polsce) i co tu podaje o owym starożytnym przekładzie pisma Św., to podaje tylko z sa- 
mego przypomnienia, albo też z niedość dokładnych notat, jakie sobie w dawTiiejszych latach mógł 
o tern i owem spisać. Bądź jak bądź, i Węgierskiego świadectwo nie jest jednak bez ważności. Od 
oiego bowiem dopiero dowiadujemy się, że owa zapiska o tłóraaczu Biblii i o królowej Zofii, którą 
podał hyl w autentycznem brzmieniu Turnowski , znajdowała się ad calcem, na końcu manuskr}'ptu. 
Jeszcze ważniejszą zaś jest wiadomość, źe ta biblia za dni Węgierskiego t j. około r. 1644, nie była 
już własnością rodu Krotoskich. Autor użył tu już słowa fuerunt. „Była ta biblia, powiada, 
w posiadaniu pewnego znakomitego pana". Więc autor wie już o tto, że tak dawniej było, ale obe- 
cnie już nie jest. Gdzieby zaś obecnie się znajdowała , to snąć nie było mu wiadomi^m , skoro mil- 
czy o nowym jej właścicielu i o miejscu, gdzieby się mogła znajdować w owym czasie. 

Od tej chwili biblia królowej Zotii przepadła jak kamień w wodę bez śladu. I bez mała przez 
wiek cały nikt też po Węgierskim ^i słowem o ni<^j nie wspomniał; przez 2 wieki nikt w Polsce 
nie wiedział, co się z nią stało. 

Wprawdzie w wieku Wlir*'" kwestya względem tej biblii wnoszona była kilka razy na porzą- 
dek dzienny poszukiwań uczonych. Poruszyli jiy protestanccy teologowie w prowincyach pniskich, 
którzy choć pochodzenia niemieckiego, lubili się w owym wieku bez uprzedzeń zajmować badaniami 
spraw polskich, mianowicie: Tschepius, Ringeltaube, nakoniec Friese w Warszawie. Żadnemu z nicli 
jednakże nie udało się w szacownych swoich skądinąd poszukiwaniach powiedzieć czegoś takiego o 
tjm zaginioDyni pomniku, coby sprawy tej jeszcze bardziej nie gmatwało. 

Tschepius') w 23^"" zeszycie czasopisma Preussische Zehenden, w długim artykule 
swoim „Polnifjche Bibel - Historie'', powtórzywszy na str, 265 i n. co o Biblii królowćj Zofii powie- 
dzieli Turnowski i Węgierski, i dołączywszy do tego kilka z swojej strony nieporozumień i biblio- 
graficznych pomyłek: przychodzi do rezultatu, że być to zatem musiały dwa różne manuskrypta Pi- 
sma Św., o których wspomnieli dwaj owi pisarze polscy. Każdy z nich miał mieć w rekach inny exem- 
plarz, i stąd różnica w ich podaniach. Prócz tego Tschepius domyśla się jakiejś delikatnej a drażli- 
wej materyi, dla której Węgierski owego patronum, posiadającego dawnit^ tę biblią, nie chciał 
już nazwać po imieniu. Wreszcie z utyskiwaniem oświadcza, że podejmował za tym zabytkiem prze- 
szłości najtroskliwsze poszukiwania, źe się o niego dopytywał w Krakowie i Warszawie i w wielu 
innych miejscach — lecz bez żadnego skutku. Wnosi z tego, że z powodu wojen, obojętności dla 
piśmieuuictwa i prześladowań, a nawet zupełnej prawie zagłady ewangelików w I^olsce, die derglei- 
chen bibhsche Mouumente genau zu couserviren pdegen, biblia ta zapewne schon gar aus der Welt 
gewandert sein móge . . . 

Ringeltaube w dziele „Von polnischen Bibeln" (1745 r. wydanem) zbija przypuszczenie 



') Nioktnray narywają go Czepskim, ^Ein gek»brtcr imd/ifi der polniftchcn Spmchc und Literatnr RherauB ge* 
ubter Studiosiis Theol. tuich tifubbibliothecariuH der WallenrodischeTi Bibliothee, cin Mann, der wohl eines besseren 
GHlekfi werth wiire". Tak. o niin mówi w nocie pod jego artykułem redaktor der Prenss. Zehenden UHeathal. Rze- 
czywiście też później oeie^^ Tschepius jeden z najwyższych stopni w hierarchii duchownt!'] swego kościoła. — Ar» 
tykuł jego samieszczony jeet przez kilka zeszytów rzeczonego pisma i przypada na rok 1T42, 



Tschepiusa co do exystencyi dwóch e^emplarzy i jakoby W^erski miał był opisywać inny exeiB- 
plarz, jak Turnowski. W „zeszsłowie^ widzi pomyłkę zamiast w Zasławie. Zresztą pozostawia 
główną kwestyą w tćjsamćj niepewności, w jakiój ją zastał. 

Christian Gottlieb Friese nakoniec, autor uczonego dzieła „Beitrage zu der Reforma- 
tionsgeschichte in Polen und Litthauen^ (Wrocław 1786), posunął nieporozumienia względem t^j rze* 
czy do kresu. Powiada ^), że to nie Zofia, ale Jadwiga w r. 1390 kazała sobie tę Biblią z łaciny 
przetłómaczyć na polskie; że X. Andrzój z Jaszowic, autor tego przekładu, był kapelanem Jadwigi^ 
i że należi^ do sekty Waldeńczyków! 

Skąd ta wiadomość o herezyi X. Andrzeja, o jego życiu w r. 1390 i jego kapelaństwie na 
dworze tak prawowiernej królowej, jak nią była Jadwiga? z tego Friese wcale nie zdaje sprawy. 
Odwołuje się mimochodem do Węgierskiego i do niektórych innych, choć żaden z nich o tćm wszy- 
Btkićm nie podał nic podobnego^). 

Pomimo oczywistego bałamuctwa Friesego uczony Tadeusz Czacki wziął to za dobrą mo- 
netę. W nocie 264 do I tomu swego dzieła O litewskich i polskich Prawach^) powiada^ 
co następuje: 

„Miechowita lib. IV c 41 mówi, że Jadwiga królowa kazała przetłómaczyć po polsku biblią. 
Ta praca miała być dopełniona w 1390 roku przez Andrzeja de Jassowietz (Friese Beitrage itd.) 
Część tej biblii mam u siebie*). 

To było ostatnie słowo o owćj biblii niegdyś Krotoskich, tłómaczonćj przez Andrzeja z Ja- 
szowic. I tyle o niój wiedziano aż po rok 1800. 

W kilka lat późniój wzięły rzeczy inny obrót, zupełnie niespodziewany. Wr. 1806 otrzymał Je- 
rzy Samuel Bandtkie w Krakowie od uczonego rzeczy słowiańskich badacza Józefa Dobrowskiego list 
z Pragi czeskićj z doniesieniem, że w Węgrzech, w miasteczku Szarosz Patak, w bibliotece szkoły 



') W części 1 tomu U na str. 14. 

>) Być może, że zawdzięcza Friese tę wiadomość Jerzemu Konradowi Riegerowi, autorowi nader niezdar- 
nćj książki, pod tytułem DIe alte und neue B5hmische Brflder itd. ZUllichau, 1734. Ten w nićj na str. 94 
tomu I pierwszy wypowiedział szczegół powyższy o X. Andrzeju z Jaszowic. Nie podał jednak na poparcie tego 
twierdzenia żadnego źródła. Urojenie! 

•) W edyoyi z r. 1800 obacz str. 48. W przedruku krakowskim K. J. Turowskiego z r. 1861, str. 65. 

*) Ciekawą byłoby rzeczą docićc, co to za część, co za fragment biblii był w posiadaniu Czackiego? Ja ro- 
zumiem, że miał tu Czacki na myśli ów Psałterz z końca XV wieku, którego manuskrypt rzeczywiście posiadał, 
uważając go za Psałterz królowćj Jadwigi i jako o takim wspominając o nim i przy innycli okolicznościach. Byłto 
ten sam psałterz, z którego Lelewel póżnićj odpisał na próbę 2 pierwsze psalmy i dał je Rakowieckiemu do za- 
mieszczenia w Prawdzie Ruski ćj (część II str. 212). Byli i późnićj niektórzy, którym się zdawało, że psałterz 
rzeczony był wyrwaną częścią kodexu szaroszp., należącego pierwotnie do królowćj Zofii czy też Jadwigi. Wyrzekł 
to przypuszczenie ponownie np. i Kucharski w Pamiętniku relig. moralnym na rok 1849, (w tomiku Xyil). Jest 
ono jednak zupełnie mylne ! Psałterz niegdyś Czackiego , będący obecnie własnością X. Wład. Czartoryskiego, znajdu- 
je się teraz w Sieniawie. Jest pisany na pergaminie, jak i kodex szaroszpatacki; ale sam już format jego, maleiiki 
kwartant, dostatecznie przekonywa, że nie miał on nigdy nic wspólnego z kodexem Zofii ^za zabytek po Ja- 
dwidze poczytywanym), który jest formatu arkuszowego. Zresztą język i pisownia wskazuje także na czas znacznie 
późniejszy. O ile wnosić można z dwóch psalmów, które ną drukowane, a które porównywałem z tak zwanym 
Psałterzem Małgorzaty, jestto tylko odpis z tego właśnie psałterza, jakkolwiek i pisownia jego opiera się 
już na późniejszych zasadach i cała starożytna pod względem języlca cecłia psałterza ICałgorzaty zostiUa przes 
przepisującego zmieniona, zmodernizowana. — Bardzo życzyć by należało, aby i ten odpis psałterza mógł być oglo- 
tsony druidem. Mielibyśmy wtedy naoczny wizerunek , o ile polszczyzna drugićj połowy wieku Xiy postąpiła 
w przeciągu jednego stulecia. 
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tamtejszej, ma się znajdować jakiś bardzo starożytny kodex pergaminowy, zawierający w sobie Biblti| 
w tłómaczeniu polskiem; że wyszło dzieło węgierskie, zawierające w sobie bliższe o tern szczegóły... 

Autorem tego dzieła był młody magnat węgierski, łir, Dominik Teleki. Odbywał on w r. 
1793 podróż po kraju swoim ojczystym i wy^dał potem (1797) opis U] swojej podróży. To dzieło Te- 
lekiego wyszło w kilka lat później, już po rychłej śmierci hrabiego*), w przekładzie niemieckim p. t* 
Reisen durch Ungeni itd. Ubersetzt von Nemeth, Peszt, 1805. I z t<5jto publikacyi uiemieckit^j do- 
piero powziął Dobrowsky wiadomość^ którćj udzielił Bandtkiemu. 

Wzmianka Telekiego o Szarosz Pataku i biblii tam odszukaii<!j była następująca: 

^In der Bibliothek des Kollegiums fand ich eine poluisehe, atif schonem Pergament zierlich 
geschriebeoe Bibel, ais eine grosse Seltenheit. Diese tJbersetzung verfertigte Hedwig, die Tochter 
Ludwig des I, aus dem Uogrischen. Die hiesige Abschrift wurde 1390 verfertigt, ist aber uicht ganz"„. 

Można sobie wystawić, iłe ta niespodziana wiadomość, połączona z tak nadzwyczajnemi cłiać 
mało do wiary podobnemi datami (o tłómaczeniu z węgierskiego, w r. 1390, i to przez sarnę Ja* 
dwigę) -) zaciekawić musiała rozmiłowanego w wszelkich starożytnościach , a zwłaszcza też lingwisty- 
cznych, bibliotekarza Jagiellońskiej wszechnicy! Zaciekawienie jednakże musiało być tylko chwilowe. 
Szczegóły odkrycia zbyt były awanturnicze, żeby było można w nie wierzyć. Dlatego też Baudtkie 
puścił rzecz mimo, nie robiąc z niej żadnego użytku ani rozgłosu. 

Z tej też przyczyny, dowiedziały się szersze koła publiczności polskiej o odkryciu Telekiego 
dopiero w r* 1814. W Mis cel lane ach ki-akowskich pojawił się artykuł po łacinie napisany przez 
Ludwika Kosickiego, studenta naówczas akademii krakowskiej, ucznia I^audtkiego, p, t. Bre- 
vi8 biblio rum polonie o rum Conspectus. Przechodzi w nim autor różne przekłady i dra- 
kowane wydania Pisma św. w języku naszym^ na czele zaś rozprawy daje wstęp, w którym wspo- 
mina o śladach exystencyi dawniejszych jeszcze tłómaczeń, aniżeli Seklucyana Nowy Testament i 
Leopolity przekład cał(?j Biblii. Więc przypomina, co o królowej Jadwidze zapisali pod tym wzglę- 
dem Długosz i Miechowita; jako też co o przekładzie X. Andrzeja z Jaszowic z r. 1455 podali w dzia* 
łach swoich Turnowski i Węgierski. Do tego doczepia króciuchno i nawiasowo, na samym końcu 
owego wstępu, wzmiankę o liście Dobrowskiego przesłanym w r. 1806 Bandtkiemu wraz z wiado- 
mością o bytności jakiejś biblii polskiej w Szarosz Pataku. Ale mówi o tem tak obojętnie , że wi- 
doczna iż nie przy więzy wał do tego żadnej ważności. Snąć ani jemu ani jego profesorowi wcale na 
myśl nie przychodziło, żeby ta biblia szaroszpatacka była w jakimkolwiek związku z przekładami 
dla Jadwigi lub Zofii. 

Chociaż artykuł ten pisany był po łacinie i zamieszczony w piśmie bardzo mało rozpowsze- 
chnionem , rozeszła się jednak pogłoska o starożytnym manuskrypcie polskim na Węgrzech nie tylko 
po pracowniach literatów z zawodu, ale i po salonach. Uczeni... przyjęli rzecz tę do wiadomości i 
przeszli nad nią do porządku dziennego'"*). Bliższe zbadanie sprawy, skuteczne zaciekawienie się od- 



') Teleki f 1798, lat mając 25. 

*) Dftty Telekiego co do Jadwigi itp, jak eię samo rozumie, były z gruntu fałszywe, Sk%d jo miał? Na we- 
wnętraoój stronie kompatury kodexu Bzaroazpatackiegu , jak to nadmieniłem już wyż^j^ »% różne zapiski później- 
szych osób, zawierąj^e w Bobie ciągłe wzmianki o królowej Jadwidze i o r. 13W, Teleki, który nie umiał po pol- 
aku, chwycił za te imiona whisne i za te cyfiy, i powiązał Je ze sobę w awój Bpoeób, trochę aię posiłkując fantazyą... 

') W owym czasie wcale jeezcze uie popmowano n nas ważności dawnych zabytków piśmiennictwa dla badań 
V jęsyka, jakim jest dzisiaj. Wprawdzie Bandtkie, wyjątkowo, rzecz tę po trosze rozumiał, Ale ogół, jeżeli przy- 
więzywał do tego jakie znaczenie , to chyba z innych powodów. Ceniono uczuciowo w takich pomnikach milą pa- 
miątkę narodową, ceniono atronę materj^alnąj jeżeli ją miały, np. w przekładzie Statutn wiślickiego^ ale nic więcej. 
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kryciem Telekiego, miało być zasługą zupełnie kogo iunego, kobiety! W ogóle zauważyć należy, że 
w całym dziale literatury naszt^j, którąby nazwać można naszą przedpiśmienniczą literaturą, przed- 
sionkiem do polskiego piśmiennictwa, jakie się rozwinęło w złotej epoce Zygmuntów, odgrywały ko- 
biety nie tylko przeważną rolę, ale rzec można wyłączną. Małgorzata, żona Ludwika węgierskiego, 
Elżbieta, jego matka, Marya i Jadwiga, jego córki, Nawojka, Zofia... wszystko to osobistości nie- 
wieście. Z ich imionami powiązane są utwory, które w sprawie podniesienia naszej mowy ojczystćj 
do godności organu działalności literackiej, torowały pierwszą drogę i łamały pierwsze lody wieko- 
wego nałogu i przesądów hołdujących łacinie . . . 

Osobą, o której mówię, była Rozalia z XX. Lubomirskich Rzewuska. Onato uprosiła znajome- 
go sobie hr. Mailatha, mającego bliższe związki z Szaroszpatackiem kollegium, ażeby się zajął do- 
kładniejsz(?m zbadaniem rzeczy na miejscu. Rezultat rozpytywań Mailatha, nadesłany pani Rzewuskiej 
wraz z podobizną początkowego urywku owego rękopisu, odstąpiono Niemcewiczowi, który wszystko, 
co otrzymał, zamieścił w tomie II wydających się właśnie wtedy z jego ramienia Pamiętników 
o dawnej Polsce (1822). Dowiedziano się tedy teraz dopiero, że kodex Szaroszp. jest właśnie 
biblią ową królowej Zofii z r. 1455; że obejmuje w sobie tylko stary Testament i to nie cały, gdyż 
wiele już kart z księgi owej było wydartych; że liczy cały ms. tylko jeszcze 185 stronic ścisłćm 
pismem zapisanych we dwie kolumny; dowiedziano się, jak ten kodex wygląda, jaka jego oprawa 
i że ta oprawa datuje z r. 1562; dowiedziano się o różnych herbach, odmalowanych na czele manu- 
skryptu; o zapisce rzuconej na papier, przyklejony wewnątrz do kompatury; w podobiźnie otrzymano 
próbę tak języka samego, jak pisowni. Usłyszano nakoniec, jak tam na Węgrzech tłómaczono sobie 
fakt posiadania tej pamiątki po ostatniój żonie Jagiełły. Miało ją kollegium Szaroszpatackie otrzymać 
w darze od Xiążąt Rakocych siedmiogrodzkich w r. 1648, a to od X. Jerzego I i syna jego Zy- 
gmunta, który w r. 1652 zszedł z tego świata... 

Wszystkie t^ szczegóły dostarczone przez Mailatha, okazują się w obec tego, co nam dzisiaj 
po zupełnem zbadaniu rzeczy o tej sprawie wiadomo, w części niedostateczne, w części nawet fał- 
szywe. Równie też i podobizna— przynajmniej jak jest odciśninięta w Pamiętniku Niemcewiczowskim 
— nie daje żadnego wyobrażenia o kształcie pisma w kodexie. Mimo to jednak, jak na ówczesny stan 
sprawy, było to znaczne posunięcie kwestyi ku rozjaśnieniu. 

W pięć lat po ogłoszeniu tego wszystkiego, odbywał Andrzej Kucharski, dezygnowany 
profesor uniwersytetu warszawskiego, z upoważnienia i funduszu tegoż uniwersytetu, podróż naukową 
po różnych krajach słowiańskich. Wypadło mu z kolei zawadzić i o miasteczko węgierskie. Spędził 
w r. 1827 dni kilka w Szarosz Pataku, rozpatrywał rękopis i odjechał z tem przekonaniem, że to 
rzecz dawniejsza, niźli rok 1455; że to odpis przekładu biblii, w głębsze sięgającego czasy*). 

Gdy się to działo, zaszło znowu nowe odkrycie. Przypadek zdarzył, że Hofmann von Fallersleben, 
znany poeta niemiecki, w jakiejś bibliotece czy też antykwami wrocławskiej (mylne jest bowiem zda- 
nie wszystkich naszych o tem opowiadających pisarzy, j.ilcoby się to stało w Hamburgu), rozpatrując 



Nawet generał Mroziński, pierwszy prawdziwie utalentowany gramatyk polski, uważał odwoływanie się w grama- 
tycznych poszukiwaniacłi do zygmuntowskićj polszczyzny, do pomników rękopiśmiennych albo też do innych sło- 
wiańskich języków— za głupstwo. A takie zabytki, jak np. traktat Parkosza o ortografii, szpargałami nazywał. 

') Położył na wewnętrznej stronie tylnćj kompatury taki napis: „Die 19 et 20 Decembris 1827 permissu cl. 
prof. Soraosy vidi hunc codicem atque legi, Dolendum valde, quod temporum iniąuitate plurima desint, Est enim 
codex e vetustiori transscriptus , quod testatur ipsa lingua, quae est illi in Codice Psalterii sec. XIV, quod Lincii 
conseryatur" (Psałt. Małg.) „fere eadem, Ortographia solummodo recentiori (?). Saros Patakini. Andreas Kucharski 
Prof. Uniyers. Reg. Yarsayiensis". 



książkę pewną łacińską, w XVII wieku wydaną i pewnie także i oprawioną w tym czasie, zauważyła 
iż pod jej tekturową oprawą znajdują si§ naklejone dwie ćwiartki pergaminowe, zapisane pismem śre- 
dniego wieku. Odkleił, oczyścił i chemicznerai reagencyami czytelniejszemi uczynił karty rzeczone: 
i okazało się, że to jakiś język słowiański- Więc je przesiał Hance do Pragi, jako znakomitemu 
Blawiście, ażeby rozstrzygnął, co to za język i z urywków ow}-ch, jaki mu się zdawać będzie, zrobił 
użytek. Właśnie w tymże czasie lub wkrótce potćm, otrzymał był Hanka od niejakiego Pawła Jol- 
szRja z Węgier lepiej i wierniej wykonane przez niego facsiraile samegoż początku biblii szaroszpa- 
tackioj, tego samego właśnie ustępu , którego podobizna dana już był^ w Niemcewicza Pamiętnikacłi 
o dawnej Polsce. Obeznany w taki sposób z powierzchownością manuskryptu przecliowywanego w Sza- 
rośz Pataku» od razu uznał, że przysłane mu dwie karty z Wrocławia były właśnie częściami tego 
kodexu. Kształt pisma, kolor atramentu, początkowe litery czerwonym wykonane kolorem, żółte za- 
barwienie wszystkich liter dużych w pośrodku textu, napisy nad kolumnami, odstępy wierszy jednych 
od drugich, słowem cała i pisarska powierzchowność i wewnętrzna też właściwość owych odszuka- 
nych fragmentów dobitnie świadczyły o tern, że te karty stąd tylko pochodzić mogły, me różniąc si§ 
Biczem , jak tylko jednym formatem od rozmiarów kodexu. Ten bowiem jestpformatu dużego arkuszo- 
wego, a karty wrocławskie były ćwiartkami, co jednak stąd tylko pochodziło, że zostały z dołu pod- 
cięte i przyrżnięte do formatu książki owćj łacińskićj, na okładkach której je przylepiono, ta zaś 
książka była in 4°. Pomimo uszkodzenia , text zamieszczony na pozostałej przestrzeni pergaminu sta* 
nowił tu całość. Były to ustępy proroctwa Daniela, jednćj z tych ksiąg starego Testamentu, których 
kodex szaroszpatacki w dzisiejszej swojej objętości właśnie nie mieści w sobie — nowy dowód, że 
związek tych kart z kodexem naszym nie może podlegać żadnemu powątpiewaniu. 

O tem wszystki^m zdał Hanka sprawę w r. 1834, w artykule po niemiecku pisanym, zamie- 
szczonym w drugit^j edycyi „Slayina*" Bobrowskiego, którego przedruk w rzeczonym roku Hanka 
doprowadził do skutku. Odcisk podobizny Jolszaja dołączył do tego artykułu, równie jako i cały 
text odczytany na obu kartach wrocławskich. Nakoniec wypowiedział w nim przekonanie i dostate- 
cznie je poparł dowodami, że ta biblia szaroszpatacka , dla kogokolwiek ona kiedyś pisana być mo- 
gła, była niewątpliwie przekładem nie z łaciny, jak rozumiano powszechnie, lecz z czeskiej najda- 
wniejszej biblii, nigdy dotąd niedrukowanej, przechowywanej w manuskrypcie niewiadomo od jak da- 
wna w królewskiej bibliotece Drezdeńskiej, a znanej pod nazwą Lesko vetzische BibeP). 

Jeżeli słuszne wzbudzać mogła zdziwienie okoliczność, że kodex, będący niegdyś własnością 
królowych polskich, w dalszych wiekach jak duch w Hamlecie pojawiał się i z kolei ginął z przed 
oczu coraz na innem miejscu i coraz w innych rękach, to jako własność prywatnej rodziny, to jako 
szpargał dostarczający introligatorom pergaminu do okładek; wreszcie dziwnćm losu zrządzeniem 
rzucony został aż za Karpaty w kraj obcy, zostawiając jakoby dla śladu wędrówki swojej karty 
pojedyncze po miastach, leżących po drodze z Wielkopolski do Węgier: to to zdziwienie jeszcze 
się powiększyło, kiedy w r. 1848 w warszawskim Patniętniku Religijno -Moralnym (tomik XV) doniósł 
W. A, Maciejowski, że się w Warszawie pojawiły inne znowu szczątki tego właśnie pommka, a po- 
chodzące z Królewca {!). Po zbieraczu jakimś różnych starożytności, zmarłym na kilka lat przed r. 
1848 w Łomży w Królestwie Polskiem, przysłano p. Maciejowskiemu jedne sztukę, arkusz niejako 
pergaminu, tworzącego w połączeniu dwie karty folio, z jednej strony mocno wprawdzie zszarzane i 



') Bliższe, choć nie dość zaspiikajajfce ciekawość naszę szczegóły o tój Biblii LeakoweckieJ podał w prze- 
zslym jeszcze wieku Dobro w sk)^ w Literarisches Magazin von B5hmeii und Mahren (1786) II Stiick, 8tr. 46; i 
w Abhandiuiigeu der k. biibmischen Geselbehaft der Wissenschaften* 1798. atf. 240. 
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zabrudzone, ale zresztą nieuszkodzone i całe, zapisane po obu stronach w dwie kolumny testem 
polakira i to takiem saniem pismem i zupełnie takim samym sposobem, jak był pisany kodex Sza- 
roszpatacki. Byłto urywek przekładu księgi Paralipomenon, któregoto urywku, jak się obecnie 
dowodnie okazuje, właśnie brakło w kodexie, i który tak szczelnie należy do tej całości, że podczas 
gdy ostatni wyraz karty pozostawionej w kodexie kończy się na zgłoskach Jona..., to pierwsza 
z kart p. Maciejowskiego poczyna się właśnie od zgłoski tas i uzupełnia w taki sposób wyraz Jo- 
natas, nazwę syna Saulowego!') Sztuka ta pergaminu użyta była do obłożenia jakiegoś ozdobnie 
oprawionego manuskryptu mniejszego nieco formatu, aniżeli karty biblii. Miały się w tym rękopisie 
zawierać różne listy XX, Rafiziwiłłów, w końcu XVn i na początku XVIII wieku pisane. Manuskrypt 
ten wraz z pergaminową Oi^łoną swoją, miał pocbodzić z Królewca. Ale z jakiej biblioteki, z czyich 
rąk dostał się w posiadanie łomż}iiskiego szperacza? co się stało z rzeczonym zbiorem listów? 1 
którzyto byli Radziwiłłowie, których się listy w nim mieścić miały? tego się już p- Maciejowski 
(jak mi na zapytanie moje raczył listownie oświadczyć) nie mógł dopytać. Co mu było wiadomem, 
to wszystko podał do wiadomości publicznej w artykule zamieszczonym w roczniku Pamiętnika na r. 
1848. Udzielił tam także małej próby texiu rzeczonych kart wraz z podobizną^}* 

Oprócz tych wszystkich aź dotąd wymienionych pisarzy, pisali jeszcze o kodexie Szaroszp. 
Wiszniewski w r. 1840 (w 1 tomie swojej Literatury) i Bezimienny (w Pamiętnika rei, mor. to- 
miku na rok 1849). 

Wiszniewski rzeczy nie tylko nie rozjaśnił, ale ją jeszcze zagmatwał. Autora zapisków znaj- 
dujących się na kompaturach kodexu uważa "za Słowaka i rzeczywiście tak przytoczył owe zapiski 
z Pamiętnika o dawnej Polsce, że to nie na polszczyznę ale na słowacki jakiś dyalekt wygląda. 
Daje i próbę textu biblii z podobizny Mailatha czyli Niemcewiczowskit?j, ale z niezliczonem mnó- 
stwem błędów i samowolnych przekręceń wyrazów. Orzeka, że gdzieś w kodexie ma się znajdować 
położone imię Jadwigi , chociaż tego ani Mailath ani nawet Teleki nie powiedzieli. (Teleki się tylko 
domyślał, z własnej głowy, że to tłumaczyła córka Ludwika I). Między przysądzeniem tej biblii Ja- 
dwidze a Zofii, chwieje się. Zrazu przypuszcza, że to odpis ukończony w r. 1455 dla Zofii, z Jadwi- 
2^ Jzmego exemplarza. A na dalszej znowu stronie wypowiada wręcz przeciwne mniemanie, twierdząc, 
że kodex szaroszpatacki „niewątpliwie do XIV wieku należy"*. Popiera je uwagą, że już sama ta 
okoliczność, iż biblia nie jest całkowitą w tym manuskrypcie, świadczy za jego wielką starożytnością. 
O odkryciu Hanki, że to jest przekład z czeskiego leskoweckiego kodexu, milczy. Nie zwTaca też 
wcale uwagi na owe tak ważne wzmianki Turnowskiego i Węgierskiego o znanej im biblii z r. 1455. 
Nie chodziło bowiem Wiszniewskiemu o to, ażeby orzec, jaki stosunek być może między biblią 
niegdyś Krotoskich a tą szaroszpatacką , ale jedynie o kwestyą, czy szaroszpatacki kodex nie jest 
bibhą Jadwigi? Wreszcie nie spostrzega się wcale, jaką iHedorze'czność popełnia, kiedy bez rozwagi 
za Niemcewiczem powtarza, iż pomnik ten niezawodnie za Jana Kazimierza zabrany został do Wę- 
gier przez Rakocego i następnie około r. 1650 darowany tamtejszemu koUeginm: podczas gdy 
wiadomo przecie » że najazd Rakocego na Polskę układał się i przyszedł do skutku dopiero 
w r, 1G56/7. 

Jeszcze bardziej stanowczo, niż Wiszniewski, oświadczył się W. .A. Maciejowski (w wspo- 
mnianym już roczniku Pamiętnika na rok 1848) za przypuszczeniem, że kodex szaroszpatacki jest 



*i Obacz str* 187 niniejsza] publikaeyi. 

-| Powtóraył to wszystko póżoie) dosłownie i w dziele swojOm Piśmieiinictwo Połskie, gdzie też wtó- 
rnie Dodatkowym i cały obj^tek obu kart królewieckich zamieścił z objaśnieniami. 
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biblią pisaną dla Jadwigi w r. 1390. Jeżeli zaś była jaka inna biblia królowej Zofii: to ta zagingła 
bez śladu i nie inogla być czem innem, jak tylko odpisem niniejszego przekładiL 

Przeciwko tym domysłom wystąpił właśnie ów Bezimienny w Pamiętniku rei. moralnym na rok 
18490. Ten przyjmuje dwa zupełnie różne exemplarze przekładu biblii, jeden ten, który posiadali 
Krotoscy i który zdaniem autora prawdopodobnie zaginął, a drugi przechowywany wSzarosz Pataku, 
z r. 1455. Stanowczo się przeciw temu oświadcza, żeby ten przekład miał jaką,ko!wiek wspólność 
z urywkami z pisma Św., jakie posiadać mogła i odczytywać miała Jadwiga. Nie daje temu bowiem 
bynajmniej wiary, żeby już ta królowa polska miała była posiadać całą biblią w języku polskim. 
Albowiem zdaniem jego, ze świadectwa Długosza, że Jadwiga ,ksicgi starego i nowego zakonu od- 
czytywać lubiła '^ nie można bynajmniej wnosić, że miała wszystkie k8i§gi pisma św, A jeżeli 
Miechowita z tych słów Długosza pozwolił sobie zrobić pełniejsze wyrażenie, że miała „stary i nowy 
testament w przekładzie polskim": to poszedł w parafrazie dalój, niżeli się godziło... 

To jest wszystko, co dotychczas polscy, czescy, niemieccy i węgierscy pisarze wydobyli na ja- 
śnią i wyrzekli o pomniku, który obecnie ogłaszamy^). 



n. 

że pomimo tak skrzętnego zajęcia się kodexem szaroszpatackim , przez tylu różnych ludzi 
uczonych, nie przychodziło jednak tak długo do jego ogłoszenia, do jego przynajmniej przepisania, 
a jeżeli już nie do tego, to choćby tylko do jego dokładnego opisania i obejrzenia na miejscu: to 
w pit^rwszój cliwili niezawodnie zadziwia. Zważywszy jednak na koszta i trudności, z jakiemi połą- 
czone to było, na odległość miasta, do którego umyślnie trzebaby było podjąć podróż, i bawić 
w miejscu ohcem, mało skądinąd zajmującem czas długi, wśród nie tylko uciążliwej pracy, ale i wy- 
magającej technicznej wprawy: zdziwienie owo znacznie się zmniejsza. Zwłaszcza że prawie każdy 
£ tych, którzyby to byli wykonać chcieli i mogli, był pi-zywiązany obowiązkami swymi do miejsca; 
d zaś którzy wiele podróżują po świecie, nie mając żadnych miejscow}'ch obowiązków, rzadko kiedy 
skłonność mają do podejmowania się takich robót... 

Bądź co bądź, raz przyjść wszelako musiało do załatwienia t<^j kwestyi, I Ja także, zacieka- 
wiony wątpliwościami i sporem, jaki się nieraz toczył co do tego zabytku, przekonany o ważności, 
jaką rozjaśnienie tej sprawy mieć może dla badań nad histcryą języka, miałem od dawna życzenie, 
ażeby się jąć tego zadania i przeprowadzić je, ile sił)' i stosunki moje pozwolą, skoro tylko nada- 
rzy się ku temu sposobność. 

Przypominam sobie, że krótko po objęciu profesury mojćj we Lwowie, będzie teraz lat temu 
może 13^ uczyniono ze strony szaroszpatackiego kollegium krok z własnego pochopu do tutfejszego 
uniwersytetu i zaproponowano , żeby tamtejszemu profesorowi r}^simków poruczyć polecenie odpisania 



') Jest podpisany autor te^o artyknlu („O pr^ekładdcL piema św. na języki ałowiailiBkie*) literą K. Wątpię, 
łeby to był Kucharski, juk to twierdzi p. Maciejowski (na etr, 292 tomu I Piśmiennic^wa ewojego). Wiemy bo- 
wiem z zapiski, jaką Kucharski na koiicu kodexu w r, 1827 w Szarosz Pataku bcd§c położył, że i on był t«go 
łdaiiia, ł-o Wiszniewski i Matiejowski, Chybaby póżni^^j zmienił zdanie. 

') W „Zabytku Dawnej Mowy Polskiej", w r. 1857 wydanym w Poznaniu przez Tytusa hr. Dzia- 
ły ńsk i ego ^ zrobiono także kr<>tką wzmiankę o kodexie szaroszpatHckim i dołączono 3 stronice przepysznie choć 
aieEupełnie wiernie oddani'j podobizny z rozdziahi Paralipomenon tegoż; kodexu, wraz z odczytaniem takowej 
w pisowni starożytnej, a obok tego i podług dzisiejszej ortografii. 

Ul 
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całego manuskryptu lub też wykonania jakich podobizn z niego. Wezwaniu temu nie można było 
w żaden s{)0sób uczynić zadość; zbywało bowiem zupełnie na rękojmi, iżby ten odpis, wykonany 
przez cudzoziemca nieobeznanego z językiem polskim, choć zresztą miał być w sztuce swojej dość 
zręczny, odpowiedział wymaganiom, bez uwzględnienia których ogłoszenie tego zabytku nie byłoby 
miało żadnćj wartości naukowćj. 

Gdyby szkoła szaroszpatacka była chciała pożyczyć kodexu do którego z miast tutejszych do 
przepisania, rzecz byłaby się dała przeprowadzić z łatwością. Gdy jednak okazywały się trudności 
nieprzezwyciężone co do wypożyczenia: pozostawała tylko jedna droga do celu — jechać do Szarosz 
Pataku i tam go przepisywać. Zamierzałem to wykonać, ale oczywiście w dalszej przyszłości. 

Gdy tak się rzeczy miały: przyszła w pomoc okoliczność, na którą nie liczyłem. Książę Jćrz^ 
Lubomirski odzyskawszy prawa swoje do dziedzicznej Kuratoryi literackiej nad Zakładem narodowym 
imienia Ossolińskich we Lwowie, i krótko po zajęciu stanowiska tego w Zakładzie zawezwawszy 
mnie do pomocy i w razach nieobecności do zastępstwa swego na tćmże stanowisku, oświadczył mi 
życzenie pozostawienia po tćm, co zaszło, pamiątki jakićj, a to przez ogłoszenie jego prywatnym 
funduszem jakiejś rzeczy pomnikowego znaczenia w literaturze ojczystćj. Poddałem myśl publikowa- 
nia Biblii szaroszpatackiej. Propozycya moja została przyjęta. Prócz tego przyrzekł Książę dołożyć 
wszelkich starań, ażeby zakład szaroszpatacki z swojej strony ułatwił nam .możność przeprowadze- 
nia tego zamiaru. 

Mimo wszystkiego, co na razie dało się zrobić, okazało się niebawem, że publikacya po- 
mnika tego odwlecze się na czas dłuższy, jeżelibyśmy trwali przy postanowieniu pierwotnem, spro- 
wadzenia autentyku tego do Lwowa. Dlatego obraliśmy inną drogę prowadzącą do celu. Uznaliśmy 
za jedyne, co uczynić należy, wysłać kogo na miejsce dla zrobienia dokładnój podobizny z całego 
rękopisu, a z nidj dopiero sporządzić tu we Lwowie odpis ostateczny textu w piśmie zwyczajnćm. 

Do wykonania t^j misyi padł wybór Księcia na P. Piekosińskiego w Krakowie, którego grun- 
towne obeznanie z paleografią i zręczność w dokonywaniu prac tego rodzaju były mu już dawniej 
znane. Biorąc miarę z tego, co o kodexie szaroszpatackim podano w dotychczasowych jego opisach, 
tak co do jego objętości, jak i formatu, podjął się P. Piekosiński ukończyć podobiznę całego manu- 
skryptu w przeciągu 2 lub 3 miesięcy, i z takiem postanowieniem odjechał. 

Doznał w Szarosz Pataku gościnnego przyjęcia. Professorowie kollegium , ażeby nie przekroczyć 
przyjętej u nich zasady, nie wydawania rzadszych rzeczy z ich księgozbioru nikomu po za mury 
gmachu szkolnego, dali mu nawet na mieszkanie celę w zabudowaniu szkolnćm, ażeby z całą swo- 
bodą mógł pracować u siebie, kiedy i jak długo mu się będzie podobać, nad kopiowaniem powie- 
rzonego mu manuskryptu. Ale jakież było zdziwienie artysty naszego, kiedy zobaczywszy ów ms., 
którego rozmiar wyobrażał sobie w małym arkuszowjm formacie, ujrzał przed sobą księgę potężną, 
nie tylko w rozmiarach prawie folio maximo, ale co większa, zamiast 185 stronic, o których wszy- 
scy bez wyjątku dotąd pisali, zawierającą ich w sobie dwa razy więcćj, gdyż to nie o stronicach, 
lecz o kartach 185 powinni byli mówić ci wszyscy, którzy kodex nasz opisywali. 

Dał nam wiedzieć listownie P. Piekosiński natychmiast o tym niespodzianym, choć skądinąd 
pocieszającym zawodzie, i oświadczył, że odfaksymiliowanie takiój księgi, nie 2 lub 3, ale 8 mie- 
sięcy, jeżeli nie więcej, zabierze czasu. 

Ponieważ stosunki P. Piekosińskiego w żaden sposób na tak długi pobyt po za domem nie do- 
zwalały i przez wzgląd też na ogromne koszta, któreby samo to kopiowanie na piśrwszą rękę już 
pociągnęło za sobą, ujrzeliśmy się w konieczności zmienić pierwotne postanowienie nasze i poleci- 
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liśmy R Piekosiiiskienui przepisać jiiź tylko w zwyczajny sposób jak najstaranniej cały manuskrypt, 
podobizny zaś wykonywać w takich tylko miejscach ^ w których czy to odczytanie textu byłoby po- 
łączone z wątpliwościami, czy też inne jakiekoJwiek względy czyniłyby pożądanym naoczne uprzy- 
tomnienie sobie powierzchowności kodexu. Z tego polecenia, tak pod względem przepisania przepro- 
wadzonego z dyplomatyczną dokładnością, jak pod względem rozlicznych podobizn , prawdziwie umie- 
jętnie i artystycznie wykonanych, wywiązał się P. Piekosiński w stosunkowo niedługim czasie i" wy- 
konał wszystko, co do niego należało, tak ze wszech miar starannie, sumiennie i ze znajomością 
rzeczy, źe uważam to sobie za miły obowiązek, wyrzec tu uznanie tego publicznie i podziękować 
młodemu temu pracownikowi za niepoślednią pomoc, jakiej publikacya niniejsza dzięki jego gorli- 
wości doznała. 



Przystępuję teraz do opisania rękopisu naszego w dzisiejszym jego stanie, a kłaść będę głó- 
wny przycisk na tych szczegółach, które nastręczają wnioski lub przynajmniej otwierają pole domy- 
słom względem jego wieku, pochodzenia i kolei ^ jakie przechodził. 

Kodex szaroszpatacki jestto duży, gruby foliant, w żółtą ściemniałą pergaminową skórę opra- 
wny, naklejoną na okładzinach drewnianych , z których każda pół cala gruba *). Grubość całej księgi 
za dobrych swoich czasów (dziś bowiem zdefektowana) wynosiła 5 calów, licząc w to już i okładziny 
rzeczone; długość j^j dochodzi zaś cali 15, szerokość 10^/g. 

Sam manuskrypt, wewnątrz tych okładzin znajdujący się, jest dobrze zakonserwowany, o ile 
jeszcze pozostał; lecz nie pozostało ani połowy z tego, co w t^j oprawie było pierwotnie. Albowiem 
wyrzjnano, wypruwano i wyrywano w różnych czasach, już po zrobieniu oprawy, z tego kodesu po 
karcie, po kilka i kilkanaście kart naraz, czasem nawet zeszytami całymi, w zamiarze użycia tego 
wydartego pergaminu na różne inne potrzeby, np. do kompatur dla innych książek, do obwijania 
w niego innych przedmiotów itp, Czas, przez który ta praktyka barbarzj^ńska trwać mogła, musiał 
być długi; przyszło też wreszcie do tego> że podczas gdy obliczyć się daje z wszelką pewnością, że 
oprawa obecna odmierzona była na kart 470 i tyle ich też w XVI wieku w sobie mieściła: po 
dziś dzień nic pozostało z nich, jak tylko kart 185. A zatdm 285 kart poszło na poniewierkę. Je- 
żeli odliczymy z tego dwie karty królewieckie, które odnaleziono w całości , i dwie wrocławskie, któ- 
rych połówki, z dołu i z góry oberznięte, odkryto na okładzinach książki jakiejś łacińskiej: to oka- 
zuje się, źe 281 kart, prawie dwie trzecie więc części tego, czem ta księga była dawniej, prze- 
padły niepowrotnie i zniszczone zostały w kolei czasów... 

Na grzbiecie oprawy dano napis łaciński: 

BIBLIA 
POLONICA 

The V 

któreto V jest tylko szczątkiem wytartej dużej litery ▼ \ znaczyło Testamentu m Yetus. 

Obydwie okładziny, tak górna jak dolna , opatrzone są a raczej były (gdyż niektórych narożni- 
ków dzisiaj już nie ma) każda i""* mosiężnymi narożnikami dość prostego wyrobu, i zamykały się 
na dwie klamry, które ohecnie także już są zniszczone. Za całą ozdobę służyły tym kompaturom 
jedne i tesame na obydwóch wyciski w stylu renesansow}^m, przedstawiające różne linie, szlaki, 



O Wymiary te wykonano według miary wiedei^dkiej, 



\W 
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arabeski i główki świętych w okrągłych wyciśnięte rameczkach, z wyrazami przy niektórych florę* 
sach łacińskimi obojętnego zresztą dla nas znaczenia. Różnica między wierzchnią a tykią kompatur% 
na tćm jed}iiie polega, że na pićrwszćj mieści się na samym środku w podłużnym czworoboka 
kształtnie wyciśnięta tarcza herbowna, a na nićj herb Leszczy c. Po nad tą tarczą litery: J. (7. 
Pod nią zaś rok wyciśnięty MDLXn. Na tylnćj zaś okładzinie nie ma w takimże czworoboku nic wig- 
c^j, jak tylko same różne w powyższy sposób opisane, niczego niedowodzące ozdoby introbgatorskie. 

Ten rok 1562 jest oczywiście datą oprawy księgi, litery zaś J. C. oznaczają nazwisko ówcze- 
snego właściciela tćj księgi. Nie wątpię, że był nim loannes Crotoscius, Jan Krotoski, rzeczy- 
wiście herbu Leszczyc, wojewoda inowłocławski , w którego domu, jak się więc okazuje z tego wy- 
cisku, biblia ta znajdowała się już w roku 1562. 

Jeżeliby kto wątpił o t^m, czy domysł mój co do znaczenia liter J. C. jest trafny: to go za- 
pewne przekonają do reszty zapiski, znajdujące się na karcie papieru naklejonej na wierzchniój okła- 
dzinie, od strony tćjże okładziny wewnętrznej, a mianowicie pierwsza zapiska. 

Jest ona ułożona w następujący sposób: 

Ex libris ki '). 

Łasiczki 

Przełożone są thy kxięgi ex Hieronymi translatione (po nad tem% trzema ładńskiemi słowami nadpi- 
sano łakiemże pi»mem, choć drobniąjszem: Z Biblii święte ** Hieronyma łacinskiey) za Króla Polskie* 
Kazimierza oica Sigmunta króla na żądanie matki Kazimierza Zophiey krolowey Polskiey 

(iwł marginesie dołożyła obok tych słów tasama ręka mniąjszemi literami: a była tO CÓrka Cosarza Albre- 
chta umarłego 1439 w Węgrzech na biegunkę), roku od naro. pana Christa 1455 przes 
^ ślachetnego kxię Jęndrzeia z Jaszouic kapłana tey Krolowey. a pissane w Nowym mieście 

10. mil od Krakowa, patrz co pissano na końcu loba. 

NB. A niemasz tu Nowego Testamentu. 

Przypowieści Salomonowych, Ecclesiasta iegosz, Pieśni iego, Mądrości, Siracha, 4 
wielkich proroków a dwanaście małych. Machabeow. Ezdry IIIP księgi. 

Cała ta zapiska, począwszy od słów Ex libris aż do samego końca, zdaje się być jednój rę- 
ki. Atrament blady, pismo duże, niezbyt kształtne. Tylko litery NB. (na początku ostatniego ustępu) 
dopisane zostały później, atramentem czarniejszym, najpewniej przez autora drugiej zapiski, która 
następuje poniżaj tamtćj, na tćjże karcie papieru. Zaczyna się ta druga zapiska od słów: 

„Była przedtem Biblia na polsky ięzyk przełożona około Roku Pańskie® ISOO** 
itd. Nie przytaczam jćj tu powtórnie, gdyż zna ją już czytelnik w całości, mając ją sobie podaną 
wyż^j dosłownie, gdzie się mówiło o S. T. Turnowskim (obacz st|. VIII). Nie widzę także potrzeby 



') Miejsca punktami tu zapełnionego niepodobna odczytać. Nie tylko bowiem karta w tśm właśnie miejscu 
nieco naddarta, ale i pismo, o ile pozostało na nieodklejonćj części papieru, spełzło do nierozpoznania. Widoczne 
tu 8§ ślady chemicznego rozczynu, którym nie wiem, czy starano się nazwisko to właściciela kodexu zmazać, czy 
też zmazane uwydatnić i odcyfrować. B^dż co będź, widoczny tu jest umyślny zamiar zatarcia śladu, kto tój księgi 
był właścicielem, i z tćj przyczyny niepodobno jest dziś rozstrzygnąć, co tam napisane być mogło. 
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podejmować tu dowodzenia na nowo, że piszącym t§ wiadomość czyli t§ drugą zapiskę nie mógł 
być kto inny, jak właśnie co nazwany autor Zwierciadła, w któr^mto dziele na t§ biblią si§ po- 
wołuje i wręcz powiada, te była wtedy, gdy to pisał, t j. w r. 1604, własnością Krotoskiego. Za- 
piska Tarnowskiego dana jest pismem nieco drobniejszem, aniżeli zapiska pierwsza. Litery kształtne 
i wprawnej rgki, atrament zupełnie czarny. Miedzy wiadomościami, których tam nagromadził, jest i 
sprostowanie co do pochodzenia Zofii, mylnie podanej za córkę cesarza Albrechta przez autora pier- 
wszej zapiski. 

Samo si§ rozumie, że zapiska pierwsza jest rychlejszej daty, niżeli druga. Data j^j daje si§| 
tylko w przybliżeniu oznaczyć, przypada na czas między 1562 (rok oprawy kodexu) a 1G04 (zapiska 
Turnowskiego). Kto ją napisał ? na pewne powiedzieć trudno. Niepodobna jednak , mając przed sobą 
to pytanie, nie zwrócić uwagi na napisane owo z boku drobnemi literami nazwisko Lasickiego. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, położył je tam sam Łasicki, jako autor cał<?j tej wia- 
domości o Biblii, Gdyby jednakże ten mój domysł miał być za śmiały, to w każdym razie pozosta- 
nie jednak faktem niezbitjTii, że nazwisko Łasickiego — mniejsza o to, czyją ręką — tam napisane jest, 
A to wystarcza, ażeby domysł mój, o który tu głównie chodzi, t j. że litery J. C. (na okładzinie) 
oznaczają Krotoskiego, nowym poprz45ć dowodem. Wiedzieć bowiem należy, że Jan Łasicki, znany 
w literaturze pisarz i gorliwy zwolennik wyznania Braci Czeskich, zostawał z tym domem w trwa- 
łych stosunkach, przemieszkiwał w Barcinie, majętności Krotoskiego, datował z tego miejsca swe 
publikacye, i nawet towarzyszył s^iiom wojewody za granicę, kiedy przebywali po różnych akade- 
miach niemieckich i w Paryżu dla dokoikzenia nauk *). 

A zatem okazuje się z tego , cośmy powiedzieli dotychczas , że kodex szaroszpatacki jestto nie- 
zawodnie tensam exeraplarz , który według świadectwa Turnowskiego i kilku innych po nim pisarzy 
aż do Andrzeja Węgierskiego, był (w końcu XVI i w pierwszych 20 lub 30 latach XVII stulecia) 
w posiadaniu domu Krotoskieb; i że równocześnie jestto tensam exeraplarz, który miał ad calcem 
(na końcu) zapisaną w r. 1455 v^iadomość, że w tyra roku, w Korczynie, został ukończony dla kró- 
lowej Zofii itd. 

Zwróćmy teraz uwagę na dragi szczegół ciekawy, podany do wiadomości w pierwszej zapisce. 

Podług świadectwa Łasickiego, mieścił się w kodexie naszym w latach między 1562 a 1604^ 
tylko stai"y testament, a i ten niecały. Były w nim: Genesis, Exodu3, Leviticus, Numeri, Deute- 
ronomium — Josue, księga Sędziów, Rut — cztery księgi Królewskie, dwie Paraltpomenon — Ezdrasz, 



■} Kładę tu szczegóły, jakie mi się zebmć udało, o życiu mało zuant^m tego pi&arzx Jan Łasicki, szlftchcic 
polaki^ rodem podobno z Mal^j Polski, urodził aic w r. 1534 i spędził lułodość na uaukaeh po róinydi uuiwcrsy* 
tetach postronnych. Mianowicie przebywał w r, 1667 w ZUritb, u w r, 1558 w Francyi. Porauciwsey katolicyzm 
w młod>Tn wieku, przylgnął był zrazu do Bckty Kalwina; ale około r, 1567 poznał aię bliżtj z Bracią czeską i 
przeszedł na to wj-znanie — nioie w ekntek stosanków z Krotoakim, do tegoż wyznania należącym, z którego sy- 
nami jeździł ^studionuD gnitia** do Hoidelberga i Wittenberg! w r. 1570, do Pragi i Lipska 1371, jako tei (w tym- 
że roku) do Strayhurga i Franeyi. I póiniiVj lubił on aic włóczy** ciąg^le po świecie j najwięcej przesiadywał Jednak 
u Krotoskiego w Barcinie, Stąd datował w r, 1577 przedmowę do dziełka Bwego Cladee Bantiacana wydanego 
w Poznaniu 1677, 4*, W późniejszych latach widzimy go goszczącego u zięcia i córki tegoż Jana Krotoskiego, to 
jest u podskarliiostwa Jitewskich Hlełjowiców w Zasławiu litewskim. Z tego miejsca podpisał w r. 1599 przedmowę 
do jednego z ostatnich pism swoich, t j. Historyi braci czeskich, którą opisał po łacinie w 8 ksit^gach, a 
której tylko jedna księga, t. j. ostatnui, ukazała się w druku, inne zaś prawdopodobnie zaginęły. Ti\j księgi VIII °*^ 
wydrakowanieni po ómierci jui autora, zajął się sławny Jan Amos Comenius, wr. 1649. —Co się działo po roku 
1699 z Łasicklin? i czy długo żył jeszcze potćm?, nie jest wiadomo. 
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Nehetniasz, tak zwana trzecia ksifga Ezdrasza (do apokryfów przez sobór trydencki policzona) — To- 
biasz, Judyt, Ester, Job i Psałterz Dawitlowy. 

Nie było zaś i wtedy już w t^j ksigdze: tak zwanej czwartej księgi Ezdrasza; Przypowieści, 
Ecclesiasta, Pieśni nad pieśniami i Mądrości Salomonowych; Ecclesiasticus Siracłia; 4 większych pro- 
roków (Izaiasz, Jeremiasz, Ezechiel i Daniel); 12 tak zwanych proroków mniejszych, i ksiggi Ma- 
chabeuszów. 

Porównywając ten stan rzeczy w wieku XVI z dzisiejsza treścią manuskr}'ptu naszego , okazuje 
się, że z Estery, Joba i Psałterza nie pozostało ani karty; z innych zaś części, w ówczesnym 
jego składzie w nim si§ mieszczących, pozostały same już to większe już krótsze tylko urjwki. 

Ponieważ biorąc miarę z większej lub mniejszej nabjtości pisma w tym albo owym rozdziale 
biblii naszej, daje się zawsze z wszelką ścisłością oznaczyć stosunek tegoż pisma do dnikowanego 
textu łacińskiej Wulgaty pod względem miejsca przezeń zabieranego: było mi przeto przez cały ten 
pomnik rzeczą nietrudną, obliczyć przy każdej wyrwie kart brakujących, ile ich w tern miejscu wy- 
dartych lub też w}Tzniętych zostało. A że postępując tąsamą metodą, obliczyć także można, jakąby 
ilość kart manuskryptu zapełniały owe części biblii, po których żadnego nie pozostało śladu, to 
jest księgi Ester, Job i Psałterz: przeto okazało się, że już w owym czasie, kiedy kodex ten 
w r. 15C2 oprawiano, nic w nim więcej nie było, jak tylko to co się mieści w staiym testamencie 
aż do Psałterza włącznie. 

Tłómaczę się wyraźniej. Karty kodexu naszego nie mają paginacyi. Ich porządek i ilość ozna- 
czone tam były innym sposobem. Cały manuskrypt dzieli się na zeszyty; jest ich obecnie 3S- Zeszy- 
ty te obejmują po 10, wyjątkowo po 12 kart ^), stanowiących razem osobną całość i opatrzonych 
w obrębie swego zeszytu porządkowemi liczbami. Każdy zaś zeszyt ma swoje bieżącą literę, zapisa- 
ną dość bladym tuszem na rogu karty u spodu; pierwszy zeszyt ma więc literę a, drugi b^ trzeci c, itd. 

Z powodu wielkiego zdefektowania rękopisu naszego, bardzo mało jest takich zeszytów, które- 
by liczyły jeszcze wszystkie karty swoje w komplecie. Więcej daleko jest takich, które zatrzymały 
tylko po dwie, a nawet po jednćj już tylko karcie; a nie brak i takich zeszytów, po których już 
ani jednaj karty nie pozostało. Tak np. zeszyt 13 (n), 22 (y), 23 (z), 24 (aa), przypadające na po- 
środek kodexu, są w)*darte do szczętu. Otóż równie całkowicie zostały wyprute i zagubione i osta- 
tnie także zesz}'ty tego kodexu. Ilość takowych daje się z wszelką pewnością oznaczyć. Było ich 8. 
Przekonywa o tćm oprawa ms., a mianowicie paski pergaminowe znajdujące się pod j^j grzbietem i 
odsłonione w dzisiejszym stanie tćj księgi. Do tych pasków wszystkie zeszyty dotykały swoimi grzbie- 
cikami i były do nich przymocowane, wytłaczając rowki w kleju, na który były wklejone. He tedy 
teraz rowków, tyle było pierwotnie w woluminie zeszytów. 

Skoro ^ię zatem wie, że na końcu kodexu było jeszcze 8 zeszytów czyli (biorąc 10 kart na 
każdy zeszyt) kart 80, i jeżeli się do tego doliczy 2 jeszcze karty, które są z końca wydarte z osta- 
tniego dzisiejszego zeszytu manuskr>^ptu , z porządku z zeszytu 38*^ : to można orzćc jak najdokła- 
dniej, ileby w te 82 karty weszło textu drukowanćj wulgaty, gdyby pismo, przekład itd. były tćjże 
samej natury, co cała ta nasza biblia. Zmieściłoby się na nich dokończenie Judyty, księga Ester, 
księga Joba, i Psałterz Dawidowy, ale nic więcej. Tyle właśnie, ile z zapiski Łasickiego wynika, 
że było za jego czasów* 

W obec tego rezultatu, którj^ najzupełniej zdaje mi się być pewnym, nasuwa się wątpliwość^ 



') Właściwie ilość lO kart w każdym zeszycie jest tam zasadą, a do wyjątku tylko Bależy, że 5 zeszytów 
pomiędzy 38, t. j. zeszyt 1, 2, 4. 6 i 7 mają po kart 12 z przyczyn, którycli wytłumaczyć aobie nie umiem 
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co rozumieć o dwóch owjch kartach wrocławskich, przeif Hotmana von Fallersleben odszukanych 
w Wrocławiu? i co o ow^j współczesnej, bo w r. 1455 położonej zapisce Piotra 2 Radoszyc, którą 
z kodexu tego dosłownie przytoczył Tarnowski w swem „Ja snem Oku**, a którato brzmi: ;, Do- 
konały si§ księgi zakonu" itd. aż do słów^ „dnia wtorkowego S. Jana zeszsłowie 
antę Portam Latinam pod latem bożym 1455" (obacz str VII niniejszej mojej przedmowy). 
Karty wrocławskie mieszczą w sobie urywki z księgi Daniela, a zat(^*m pochodzą z części biblii, 
nieobjętej już nawet w roku 1562 w kodexie Krotoskiego. Zapiska samem brzmieniem swoji^m („do- 
konały się księgi Zakonu") tego dowodzi, źe być musiała położona jeszcze daldj, niż proroctwo 
Daniela, bo oa samym końcu starego testamentu, co też i świadectwo Węgierskiego (ad calcem) 
zatwierdza. W dzisiejszym stanie rękopisu nigdzie j<?j nie ma ! Gdzież była za czasów Tumowskiego, 
jeżeli manuski-yptowi już i w owym czasie brakło prawie cal^j drugiej połowy starego testamentu? 
Słowa dodane na końcu pierwszego ustępu zapiski Łasickiego (t j, słowa: „Patrz, co pisano 
na końcu Joba**) zdają się wskazywać na to, że wiadomość o wieku i o tłómaczu tej Biblii była 
dana na końcu Joba. Księgi Joba w kodexie szaroszpatackim już nie ma; sprawdzić tego zat^m nie 
można. Zdaje się jednak , że nie było to miejsce stosowne dla t^j właśnie zapiski — chyba że przy- 
puścićby prayszło, iż ją tam tylko jaka późniejsza wpisała ręka, kopiująca rzecz dosłownie z same* 
go końca starego testamentu *). 

Wątpliwości powyższej nie umiem sobie rozwiązać, jak cbyba tylko w ten sposób, że przy- 
puszczam: iż ten przekład Pisma św. obejmował cały stary testamenty a może nawet i nowy; że ta 
całość — po różnych, z kolei przerywanych i przez wiciu podejmowanych usiłowaniach ^ — dokonana zo- 
stała ostatecznie w r. 1455. przez Piotra z Radoszyc jako pisarza, a przez księdza Andrzeja z Ja- 
Bzowic jako tlómacza; że na końcu starego testameotu uwiecznili oni obydwaj tak swoje nazwiska, 
jako i królowćj, dla której podejmowali tę pracę; nakoniec że cały przekład stanowił ogromny wo- 
lumen, który w jednt^j tylko części dostał się później w posiadanie domu Krotoskich i doczekał się 
w r. 1562 oprawy, w innych zaś (t. j. dalszych swych) częściach przeszedł w posiadanie innych osób 
i przepadł później w powodzi wieków bez śladu — prócz dwóch owych kartek wrocławskich. Że te 
karty były pisane ręką tego samego Piotra z Radosz>x, i że należały integralnie do całości niniej- 
szego przekładu biblii, o tt^m równie trudno jest wątpić, jak o autentyczności i współczesności za- 
piski , udzielonej w dosłownem powtórzeniu przez Turnowskiego, Za pierwszem przemawia cały spo- 
sób pisania t tensam rodowód tłómaczenia (z biblii czeskiej, Leskowieckiej , o czćm niż^j będzie ob- 
szerniej), i zupełna pod każdym względem tożsamość powierzchowności. Za drugi^m — pozytywność 
szczegółów, a nadewszystko owo tiik długo zagadkowe zeszsłowie, które zdaniem mojem rozstrzy- 
ga wszelką wątpliwość co do autentyczności zapiski. 

To są wnioski, na które mnie naprowadziły rzeczy, znajdujące się na samśj okładzinie kodexu. 
Przejdźmy teraz do manuskryptu samego. 

Pergamin przez całą biblią jest prawie jednogatunkowy, dość szoi^tki, z częstemi skazami i 
dziurami saraorodnemi. Każda karta pisana we dwie kolumny, w każdej kolumnie wierszy 35,, z nader 
rzadkimi wyjątkami, w których liczba wierszy do 36 lub też tylko 34 dochodzi ^J. Wiersze wpisane 
są w pośrodek linij, pociągniętych czarnym tuszem, dla utrzymania jednostajnych odstępów między 



') Albo też może była oa końcu Joba zapisana jaka inna ootatka, W Uildm mzie zapiska, kti^rą powtórzył 
Turaowski, odkopiowana być tu musiała na końcu Psaltersa, jako ostatnićj części biblii w tym woUimiDie. 

^) W Piśmiennictwie W. A, Maciejowskiego, w t^m miejscu gdzie opisuje karty odszukane w Królewcu, 
podana jeat liczba wierszy 25, Oatrzegaoa, ie je»tto lyiko myłka drukarska, zamiast 35. 
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jcdnpn a drugim wierszem. U Tam?f gory» po nad obiema kolamnami , iSiie w wyższym Bieco od- 
stępie osobna para linij, a w ni^j wpisany jest zawsze napis łaciński tej części biblii , która właśnie 
tę stronicę zapełnia. Napisy te tytułowe dane są barwą czerwoną i to albo w taki sposób, że wy- 
raz kaźdoczesny na t^j stronicy od razu napisany jest cały, albo te^ idzie przedzielony przez oby- 
dwie stronice, więc np. Genesis lab też Gene-sis, Leviticus, lub Levi-ticU8 itp. Oprócz 
tego dane są zawsze czerwonym kolorem wszystkie początkowe litery rozdziałów (które, jak to było 
w owych wiekach zwyczajem ^ wpisane zostały w swoje miejsca dopiero później i jak się zdaje przez 
osobnych pisarzy), wszystkie liczby rzymskie oznaczające rozdziały, nakoniec wszelkie dodatki nie- 
należące ściśle do textu pisma Św., np. na początku ksiąg poszczególnych lub też na końcu takowych 
dawane zwyczajem średnich wieków dopiski: Poczynają się księgi (np. Mojżeszowe L t p.) 
w drugim zaś razie: Dokonały się księgi itd* Wszystkie zaś w środku textu się znachod^ące 
wielkie litery, np. na początku peryodów lub też imion własnych (choć te rzadko kiedy od wielkich 
liter się poczynają) pociągnięte są wszersz i wzdłuż przez całą swoj^ przestrzeń faitą żółtą, na po- 
kładzie czarnego tuszu. 

Taka jest ogólna powierzchowność pisarska naszego rękopisu, pomimo że nad nim pracowały 
różne ręce i niezawodnie w różnych, może całemi przestrzeniami lat kilkunastu i nawet kilkudzie- 
sięciu od siebie przedzielonych odstępach czasu. Uwzględniając odrębność każdemu z tych piszących 
właściwą, a to tak pod względem kształtu i charakteru pisma, jak i pisowni, orzćc można z wszelką 
pewnością, że pracowało po kolei nad tą biblią pięciu pisarzy. Pismo pierwszego, bardzo nabite 
i mocno czarnego koloru, idzie od początku aż do końca dzisiejsz(5j karty 21 *). Dział drugiego sta- 
nowią karty kodexu od 22 do 44; litery jego znacznie większe, czemidło bledsze, zwłaszcza na 
pierwszych kartach* Trzeciemu przynależą trzy tylko karty w dzisiejszym zdefektowanym stanie tego 
pomnika, t. j. karta 45, 40 i 47. Czwarty poczyna pisać od karty 4& i dochodzi aż do 95. Jego 
pismo ma charakter najzupełniej odrębny, jest okrąglejsze i nieco pochyłe ku lewej ręce. Na piąte- 
go zaś pisarza prz}T)ada dnigie tyle, co na tamtych wszystkich razem: nie tylko bowiem jego jest 
ręką pisana cała reszta manuskryptu, jak się tenże do czasów naszych dochował, ale wnosić można, 
że i do samego końca już tensam pisarz przepisywał tg biblią, gdyż owe karty z Daniela także 
zdają się być jego pismem. Bylto niezawodnie ów Piotr z Radoszyc, o którym wspomina zapiska 
z r. 1455, przez Tumowskiego nam udzielona. Pisał on też z nich wszystkich i najksztaltnićj i 
najpoprawni^j '). 

Tu się nastręcza pytanie, dlaczego te ciągłe zmiany przepisujących? Czy chodziło może o 
przyspieszenie pracy? Czy pisali fprzynąjnmićj niektórzy z nich) równocześnie, każdy inną część bi- 
blii? czy też przystępowali do pracy jeden po drugim? 

Wprawdzie utrudniona wielce jest odpowiedź na to pytanie, w skutek zdefektowania kodexu. 
Ani jeden bowiem z tych pisarzy nie styka się z swoim następcą lub poprzednikiem w taki sposób, 
żeby między jego a tamtego działem nie było brakujących właśnie kart kilku lub kilkunastu. Forai- 
mo tego mamy jednak dosyć punktów oparcia , ażeby na pytanie powyższe przynajmniej odpowie- 
dzieć ujemnie, t. j, dowieść, że równocześnie oni nie pracowali, i że zatem o przyspieszenie 
sprawy chodzić bynajmniej nie mogło. 

Pisarz pierwszy, przebiwszy się z wielkim jak widać trudem i znojem pod sam już prawie ko- 



') To oliczbowanie kart w szaroszpatackim kodesie uskutecziiił dopiero P. Piekoaiński, dla naszego użytku. 
PJraedtłśm bowiem, jak aie juź powiedziało, karty te żadnej paginaoyi nie mlnhy, 

*) BUższe wyobrażenie o tych róŹDicach pisarskich dają podobizny dołączone do tego dzieła. 
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mieć Genezy, uryira pracę pośród t^j księgi, i ostatnie jej rozdziały są już pisane przez dnigiega 
pisarza. Ten, dokończywszy Genezy, pisze Exodus: i być wprawdzie może, że go doprowadza aż do 
samego końca (ostatnie rozdziały Exodii są wydarte); lecz ten koniec Exodu przypadał na pośrodek 
zeszytu, a dalsze karty tegoż zeszytu pisze już inny. S%to właśnie owe 3 karty, które przypadają 
już na trzeciego pisarza; wi§c się zluzowali w obrębie jednego i tego samego zeszytu. Pisać równo- 
cześnie zatem nie mogli. Czy ten trzeci pisarz pisał i dalej? i jak daleko? to nie wiadomo. Lecz 
w każdym razie, czy pisał dak^\ czy nie: już w tł'j samej części biblii (Leviticus), któnj on za- 
czął, i znowu pośród zeszytu, pocz^^na się pismo czwartego pisarza (od karty 48). 1 tu przeto 
rówiłoczesnej pracy nad t>TQ kodexem nie było. Stosunku wreszcie między czwartym a piątym pisa- 
rzem oznaczyć mi niepodobna, gdyż zbyt wielka luka przedziela tych dwóch od siebie. 

Bądź co bądź, to jedno niezawodnie wynika z tego, że praca nad przepisywaniem tej biblii szła 
w kolejnych odstępach. Że zaś niektóre przynajmniej z tych odstępów mogły być bardzo oddalone 
od siebie: to się okaże, kiedy przejdziemy do uwag nad wewnętrzną i językową kwestyą naszego 
pomnika. Tak np. niezawodną jest rzeczą, że praca czwartego przepisy wacza była o wiele późniejszej 
daty, niż jego 3 poprzedników; a piąty pisarz wcale znowu nie wygląda na rówieśnika z czwartym 
swoim kolegą. 

Lecz nie dość na tem, ie biblia nasza powstawała w tak długim przeciągu czasu: jeżeli rze- 
czy weżmtemy ściśle, to zupełnego ukończenia całej techniki pisarskiej nie doczekał się ten exem- 
plarz Pisma św. nigdy. Do tej pory braknie w nim inicyalów na początku tych wszystkich części 
dzieła, których karty początkowe uchowały się przed barbarzyńską ręką. Mianowicie braknie litery 
początkowej na początku Deuteronomium, Joz'aego, Rut, czwartej księgi Królewskiej, Nebemiasza i 
Tobiasza. Inne księgi prawdopodobnie także inicyałów swoich nie doczekały się , choć przekonać się o 
tt^m naocznie nie oiożemy, z powodu że w tych wszystkich miejscach manuskrypt został zdefektowany \). 

Jedyny wyjątek od tego, co tu właśnie mówimy, stanowi sam tylko początek (ienezy, to jest 
władnie pierwsza karta kodexu, obwiedziona cała malaturami, z trzema herbami na dole, na której 
mamy już wykonaną w całej wielkości także początkową literę. (Obacz podobiznę). Ale i to mało- 
widio nie jest wcale rzeczywistym uzupełnieniem ówczesnych robót, gdyż to rzecz znacznie później- 
szych czasów, na początku XVI dopiero wieku dodana. Przekonywają o tern ów Orzeł polski po le- 
wej stronie, a litewska Pogoń po prawej, które bynajmniej nie są zwyczajnemi miniaturami od ręki, 
jak to dotąd powszechnie rozumiano. Są to już tylko drzeworyty, yrykrojone z jednej z książek dru- 
kowaaych w Halierowskiej drukarni, nalepione tu na pergamin, a potem dopiero pociągnięte farbami. 

Jest rzeczą w bibliograhi wiadomą, że drukarnia Hallera używała takich właśnie drzeworytów 
do niektóiTch swoich druków dopiero w roku 1508 i następnych aż do 1512. Rychlejszej przeto da- 
ty, jak czas tymi dwoma laty objęty, nie mogą być ani te herby, ani też cała malatura tej karty, 
ich przylepieniu współczesna -K 



') Wiudome brodzie czyt<?Inikowi , że dorabianie inicyałów wykoDj-T^anych z wj-twoma ornamentyką należało 
w owych wiekneh do sztuki raczej malarskiej. Pisarze w roiinnskryptJieh pozostawiali próżne okienka, a później 
dopiero zapełniano te okienka malowaną literę. 

•) W Piekosiriakiemu udało się odlepić Po^oń bez uazkodzenJH od pergaminu, i okazało si^: po pierwsze., że 
pod ta pogonią byl pergamin zupełnie czysty, a zatem przed przylepieoieni te«,'o ilrz€wor}'tu nie byk» ani pud nim 
jini też nftokoło niego żadnych jeszcze ozdób malowanych , które obecnie na t^j karcie widzimy; powtóre okazało 
się, że na odwrotu^ stronie kartki z ow4j Pogoniij były drukowane następujące wyrazy: 

ertur obtiia, Ermnpat diasimulatio 
(jttod que opus aiint edocet. Aqv 
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Trzeci herb, umieszczony w pośrodku między Orłem a Pogonią, bardzo obecnie już wytarty, o 
którym wyraził się Hanka w Slayinie , że jest już tak wyszarzany, dass man es nicht mehr unter- 
scheiden kann, został odmalowany bezpośrednio na pergaminie i nie jest drzeworytem. Zdaje si^ 
to być herb rakuski. Wyobraża na czerwonćj, prawie różowćj tarczy, poprzeczną przepaskę złotą, 
po którćjto złotćj barwie zaledwie kilka już tylko pozostało plam i punktów, niedoniszczonych zu- 
pełnie. Jeżeli w rzeczy samćj mii^ to być herb rakuski, to dziwić się tylko można, że ta przepaska 
była ni^ożona farbą złotą, a nie srebrną, jakby to być powinno. Snąć to malował jakiś człowiek 
nie bardzo obeznany z wymaganiami heraldyki ^). 

Wyszarzanie i tego trzeciego herbu i innych ozdób na karcie pierwszej odmalowanych , tak so- 
bie wytłómaczyć należy, że pewnie bardzo długo (przez wiek jeszcze XVI) cały ten ms. nie miał ża- 
dnój oprawy; więc pićrwsza karta najwięcej na tćm ucierpiała. Oprawa z r. 1562 była snąć piórwszą 
w ogóle, jakićj się doczekało to dzieło. 

Innych malatur i ozdób oprócz ornamentyki na karcie piśrwszój, nie ma nigdzie przez celj 
kodex szaroszpatacki. 



ra. 

Na podstawie szczegółów, w powyższy sposób pozyskanych z samćj powierzchowności manuskry* 
ptu, i przy pomocy wiadomości, których udzielić dotąd jeszcze sposobności nie miałem, zamierzam 
teraz rzucić zarys niejako historyi tego pomnika, o ile to jest rzeczą podobną. 

Co się tyczy jego wieku, uważam za główny punkt oparcia zapiskę Piotra z Radoszyc, po- 
łożoną właśnie w chwili ukończenia pracy nad tym kodesem, na jego końcu. Że więc ukończenie 
przepisywania tój biblii (z brulionu tłómacza) przypadło na 6 dzień Maja 1455 r., że się to 
óńało w Korczynie, że przepisującym był Piotr z Radoszyc, a tłómaczem X. Andrzćj z Jaszowic — 
to wszystko równie uważam za rzecz niepodległą powątpiewaniu, jak i wiadomość, iż się ta księga 



ad moenia procedit. operis 

unoni sacrum ingiessi sunt hic: 

nime sant Aenee excitate. in 

ius suis dictura consedit Tro 

Regioa benigne respondet De Ae 

Aeneas subito coram apparet. S 

eros ad se deducit. Interim 

ocat. Sed yenun ad of&cios 
innem ora abdito. Li 
cum Aenee ta 
Nie udało nam się pomimo najtroskliwszych poszukiwań i tu we Lwowie i w BCrakówie i w Wiedniu, odszukać 
książki, z którćj miejsce to zostjdo wyrżnięte. Jest to widocznie jakaś Historya wojny Trojańskiej, lecz niewiado* 
mo która i w którym roku wydana. W każdym razie oddrukowanie jćj wykonane być musiało w Krakowie, u 
Hallera, i między rokiem 1508 a 1512. 

') Hanka w Slayinie (str. 389) powiada, że prócz Orła, Pogoni i owego trzeciego zatartego już herbii» 
znajduje się jeszcze jeden herb na tój karcie: ^Auf einem Schilde ist das ungrische doppelte Ereuz'^. To się chyba 
rozumie o podwójnym krzyżu złotym na tarczy, trzymanój przez rycerza na Pogoni umieszczonego; gdyż gdziein* 
dziój w całĄj księdze herbu żadnego nie ma. Ale to nie jest herb węgierski, tylko integralnie należy do zwyczaj- 
nych akcesoryów Pogoni — choć zaprzeczać tego nie będę, że przydanie tego godła do litewskiego herbu mogło 
być skutkiem ożenienia się Jagiełły z Jadwig§. 
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Uómaczyła i pisała dla Zoiii, wdowy (po Wl Jagielle, i z j^j rozkazania. Jednakże wierzę temu 
wszystkiemu o tyle tylko, o ile si§ lo ściąga do działu pracy ostatniego czyli piątego pisarza, t, j. 
do czfści szaroszp. kodexii poczynającej się od karty 96. Co się zaś tyczy jego części poprzednich, 
to tu równie o tem znowu nie wątpię, że to praca czasów dawniejszych; a dział trzech pierwszych 
pisarzy, mianowicie zaś pierwszego pomiędzy nimi, uważani za zahytek nawet o kilkadziesiąt lat 
rychlejszej daty, niżeli część ostatnia. Tu uzna każdy, kto tylko z uwagą karty te a końcowe po- 
równa, że nie tylko osoby kopistów się zraieniały, ale i tłómaczem lub tłómaczami początkowych 
części byli inni, jak X. Jędrzej z Jaszowic* Ten bowiem ma się do nich pod względem intelligencyi 
i wprawy antorskiej mniej więcej w takim stosunku, jak Górnicki <lo Jasia bakałarza z Koszyczek, 
który się unieśmiertelnił przekładem rozmów Salomona z Marcliołtem , albo jak się ma Skarga do 
Baltazara Opecia, tłómacza Żywota Chrystusowego z r. 1522.,. 

Jeżeli przeto drugą połowę niniejszego pomnika uważam za zabytek polszczyzny z lat c 1450 
do 1455: to chodzi o rozwiązanie pytania, którego czasu będzie płodem jego pierwsza połowa, a 
szczególnie sam początek? Czy mianowicie sięga aż do czasów Jadwigi? — najważniejszy punkt 
sporu między wszystkimi pisarzami naszymi, którzy się zastanawiali nad tym przedmiotem. 

Do rozstrzygnienia tego pytania, wielce ważnera na razie zdaje się być odkrycie Hanki, że 
biblia szaroszpatacka jest przekładem z czeskiego tłómaczenia, które w manuskrypcie pod nazwą 
Leskowieckiego kodę x u zalega półki królewskii*j książnicy w Dreźnie. Spostrzeżenie to jest 
najzupełniej prawdziwe. Początek sam biblii naszej — jestto dosłowne i niewolnicze — nie powiem 
tłómaczenie, ale raczej tylko .•^polonizowanie forra i zwrotów ow^*j czeskiej stylizacyi.., do tego sto- 
pnia, że nawet zdarzające się tu i owdzie w tym przekładzie polskim bezsensa tylko w porównaniu 
2 czeskim textem dają się wyrozumieć. Tak np. gdzie zamiast łacińskiego firm amen tum Czech 
położył (dosłownie słowo to przekładając) stwrzenye: tam polski tłómacz bezmyślnie kładzie 
stwórz enye (zamiast stwierdzenie). W czeskiem powiedziane jest, że w dniu plórwszym stworze- 
nia świata „duch boży nassiesse sie (naszesze sie, aorystus, t. j. unaszał się) nad wodami'': 
a polski tłómacz, czy może przepisywacz , oddaje to: „duch boszy naszweczye (na świecie) nad 
wodamy'*. Równie też znajdujemy w tym pierwszym dziale biblii nieraz żywcem czeskie formy np. 
sem zamiast jeśm; czeskie wyrazy, np. sedrdź zamiast miód, ezast zamiast część, kobyłki 
zamiast szarańcza, pocestny zamiast podróżny; przekręcenia czeskich słów, np. to cześć 
to część, zamiast cesta (drogaj itp. Nie ma zatem wątpliwości, że dział pierwszy biblii naszej 
przekładany był jak najwierniej z tego textu czeskiego. — Niemniej pewną jest rzeczą, że i dalsze 
działy, a nawet dział ostatni, t. j. piątego pisarza, jest tłómaczeniem rzeczonej wersyi czeskiej. Jest 
tu wprawdzie już pewna niezawisłość w doborze poszczególnych wyrazów i wyrażeń— jest już i swo- 
bodniejszy ruch stylizacyi rodzimej: — jednakże przytoczyćby można bezlik dowodów na to, że au- 
torowie biblii tc\j polskiej i w tych częściach albo ją przekładali z czeskiego, a nie z łaciny, iilbo 
też z łaciny wprawdzie, lecz przy ciągłćm dopomaganiu sobie rzeczonym czeskim wzorem. (Tak np. 
nawet czeskie nazwy miesięcy duben i prosinec odnajdujemy tu na na str. 289). Podobnie 
wreszcie i najdalsza, końcowa część pomnika naszego, mianowicie owe urj^wki z Daniela, przypa- 
dające po za granice już woluminu oprawionego w r. 1562, okazują się być przekładem z tej samćj 
czeskiej wersyi, choć dosłowność w tych dalszych działach nie jest bynajmniej tak posunięta daleko, 
żeby wjrazy czeskie żywcem się odnajdywały w tych miejscach lub też wieraość przekładania oku- 
pywana była niedoi-zecznościarai w rodzaju początkowego tłómacza . . . 

Pomimo tego jednak, że ten ścisły związek między leskowiecką biblią a naszą okazuje się więc 
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faktem, o którego prawdziwości wątpić nie można, i pomimo ważności tego faktu pod innymi wzgl^ 
darni: główna kwestya, o którą tutaj chodzi, nic nie zyskuje na tćm, że o tern wiemy. Gdyby po- 
szukiwania nad biblią leskowiecką były kogo doprowadziły do jakiego pewnego wniosku o wieJoi, 
z którego ten przekład czeski pochodzi: mielibyśmy i my punkt oparcia do wyrzeczenia przynajmniej 
takićj konkluzyi np., że nie może być biblia nasza starszą nad ten lub ów okres czasu. Lecz tak. 
jak się rzeczy mają, nawet to względne określenie jej wieku jest z tćj strony niepodobieństwem ^). 

Zmuszeni przeto szukać innych wskazówek, obejrzmy się za wiadomościami, jakich nam wła- 
sna nasza literatura dostarcza. 

Rozważmy przede wszystkićm słowa Długosza, wyrzeczone o królowój Jadwidze (pod rokiem 1399): 

„Ad orationem et iectionem librorum divinorum, videlicet veteris et novi Te- 
st amenti, Omeliarum quatuor Doctorum itd et plurimorum aliorum de latino in polonicum trans- 
latorum, animum et cogitationem intenderat*'. 

A zatćm w>Taża się tu kronikarz, że cała myśl i serce tćj bogobojnej królowój zwrócone były 
ku modlitwie i ku rozczytywaniu ksiąg świętych, t. j. ksiąg starego i nowego Testamentu, HomeUj 
itd., prócz różnych innych. 

To podanie jest pod względem wysłowienia tak giętkie i niedobitne, że je można wykładać i 
w sensie bezimiennego autora rozprawy w Pamiętniku religijno moralnym, któr}' jej tylko niektóre 
Jcsięgi starego i nowego Testamentu przysądził, i w wręcz przeciwnym sensie tych wszystkich pisa- 
rzów naszych od Miechowity począwszy, aż do Wiszniewskiego i Maciejowskiego, którzy to rozumieli 
o całóm piśmie św. Jednakże okoliczności uboczne zdaje mi się, że przemawiają za piórwszónL 
Trudno to zaprawdę, dla każdej literatury, zdobyć się od razu — na przekład całój Biblii! Nim do 
wykonania tak rozległego i trudnego ze wszech miar przedsięwzięcia przychodzi, poprzedzają je za- 
zwyczaj próby przekładu przystępniejszych, ciekawszych, poszczególnych jćj części. Te posiadać więc 
i odczytywać mogła Jadwiga, jak posiadtda znany nam np. psałterz; ale wątpić się godzi, żeby mia- 
ła posiadać całość pisma św. A potem — gdyby już za dni Jadwigi przełożone zostało całe pismo św. 
na język polski: to na cóżby je w ciągu różnych lat życia swojego w Polsce rozporządzała Uóma- 
czyć na nowo królowa Zofia? Wszakże Jadwiga żadu^j po sobie córki ani krewnej nie zostawiła. Jćj 
księgi przeszły niewątpliwie w posiadanie następnych żon Władysława Jagiełły, a zatóm czasu swe- 



') Nad leskowieckim kodexem najgruntownićj zastanawiał się J. Dobrowsky i udzielił spostrzeżeń swoicli w ar- 
tykule „Cber den ersten Text der bOlimisełien Bibeltiber.setznng'', zamie:izczonym na str. 240 i nasŁ 
w dziele p. t. Neuere Abłiandlungen der kOn. bOhmiscłien Gesellscliaft der Wissenscłiaften, tom 
m, w Pradze, 1798 r. — Zestawiam tu główniejsze rezultaty z Dobrowskiego rozprawy. Jestto foliant pergaminowy 
w jedn>Tn tomie, obejmujący w sobie cały stary i nowy Testament. Był tłómaczony z łacińskiój wulgaty, i kolój 
ksiąg biblijnycłi, jako też podział ich na rozdziały, z małymi wyjątkami zupełnie w nim zgodne są z porządkiem 
tycłiże zaprowadzonym w wulgacie. Kozleciały i zdefektowanj* ten manuskrj-pt kazała w r. 1596 oprawić jakaś pani, 
która sie nazywała Anna z Leskowców Schleinitzowa. Do kodexu doklejono napisaną wtedy na papierze w jeżyku 
czeskim wiadomość, że przekładu tćj biblii dokonać miała jakaś szlacłietna panna , z rodu panów na Leskowcu, która 
później do klasztoru wstąpiła (bardzo to podejrzana wiadomość!) Daty czasu, kiedy to było, lub przynajmnićj kie- 
dy ten manuskrypt przepisano, nie ma podanćj. Pismo niejednostajne i nie tójsamćj ręki, a zapewne niejednego 
też czasu. Dobrowski z ortografii, z języka i z kształtu pisma wnosi, że przepisanie tćj księgi odnosi się 
do okresu czasu między 1390 a 1410. Dodaje jednak, że widać ze wszystkiego, iż to tylko odpis jakie- 
goś dawniejszego zabytku, który już obecnie nie exystuje i który już i wtedy, kiedy go przepisywano, mu- 
siał być miejscami zdefektowany! A zatćm widzimy, że ostatecznie niewiadomy jest wiek dokonania tego przekła- 
du, uznanego jednogłośnie za najdawniejszy ze wszystkich dotąd odszukanych całkowitych tłómaczeń BibUi 
na język czeski. 
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go posiadała je także i królowa Zofia. Gdyby si§ była w tym spadku familijoym znajdowała i cała 
Biblia^ toby aa mej królowa nasza była przestała. Boć przecie o przekład lepszy chodzić nie mo- 
gło, skoro ta nasza biblia, jak się właśnie powiedziało, pod autorskim względem w pierwszycłi 8wo- 

|, ich częściach nie wytrzymuje nawet najpobłażliwszej krytyki. O przekładaniu zaś z innego stano- 
wiska, np. przypuśćmy, w duchu cerkwi wschodniej, myśle<S tu także nie można, bo Zofia była tak 
\ dobrze katoliczką, jak nia była Jadwiga. Pochodziła ona wprawdzie z książąt kijowskich, więc scłii- 
, imątyków; ale nim wzięła ślub ^|rólem polskim, odstąpiła swego wyznania i powtórzyła nawet akt 
cłurztu Św. według obrzędu rzymsko katolickiego, zmieniając dawniejsze swoje imię Sonka na Zofia*)- 
, Przez całe też dalsze życie swoje tak była do wyznania katolickiego przywiązaną, tak dobroczynną 
, dla kościołów, a hojną dla ubogich i duchowieństwa, że ten rys jej usposobień podnoszą z wielkiem 
uznaniem nasi historycy, począwszy od nader w tej rzeczy surowego Długosza. A zati^m okazuje si§ 
to też jako rzecz zupełnie naturaloa, że ten przekład pisma Św., dla niej podejmowany, był opartj 
właśnie na texcie łacińskic^j wulgaty, choć za pośrednictwem czeskiego tłómaczenia, a nie na prze- 
kładach starosłowiańskich, greckich I t. p. Biblia Jadwigi, jeźelibyśmy przypuścili osobną exysten' 
cyą takowej , nie byłaby się pod wyznaniowym względem wcale różniła od obecnego przekładu . . , 

Z tego wynika, że nie może wcale być mowy o osobnej biblii dla Jadwigi, a osobnej dla Zofii. 
Mogła być chyba tylko jedna biblia, dla nich obydwóch. I bardzobym też był skłonny do przy- 
puszczenia, że początek tej biblii naszej mógł być podjęty jeszcze za życia Jadwigi, a zatem 
przed rokiem 1399, w którym zgasła ta królowa w kwiecie wieku swojego. Dalsze zaś części j^j 
wykonane zostały późnićj, to jest część środkową (dział czwartego , może i trzeciego pisarza) zaczęto 
pisać prawdopodobnie zaraz po roku 1422, roku ślubu Jagiełły z Zofią, właśnie dla tej młodej na- 
ówczas jeszcze pani; a kiedy i tym znowu razem dla niewiadomych nam przyczyn ta praca powstrzy- 
mana została, przyszło wreszcie do ukończenia całego dzieła dopiero za lat już wdowieństwa Zofii, 
w czasie jak już wyżej wskazałem, między 1450 a 1455 -). 

I oto są powody, dla których uznałem za najstosowniejsze, związać ten pomnik, jako całość, 
2 osobistością , która się najwięcej przyczyniła do jego ukończenia , i nazwać go — pomimo że może 
początek jego dawniejszych czasów dosięga — Biblią królowej Zofii... 

Wkrótce po dokonaniu ostatecznem tej Biblii, bo już w roku 1461, królowa Zofia zakończyła 



') Było to w Nowogródku r, 1422, jjik wyraźnie podaje Długosz. 

') Nawet ten szczegół, ie sie pisanie biblii naszej dokonało w Korczynie, nie zdaje mi się być obojętnym* 
Oodzl Bie wnosić z jodn^j wzmianki Dłujcoaza, ie w tym właśnie zamku Zofia po śmierci małżonka ewego najwię- 
<5ńi przeraieazkiwała, Kiedy po zejścin Władysława Warneńczyka rozstrzelone Tsielce były zabiegi panów koronnych^ 
kogoby na oslerociałym po nim tronie posadzić, i odbywały sif ciągłe zjazdy juz to na rzecz Kazimierza Jagiel- 
lończyka, już innycb pretendentów do korony: powiada Długosz pod r. 1446, że zwolennicy Kazimierza , pOM-Tsi^ 
WBzy życzliwe dla Jagielloiiczyka uchwały w Kole, zapowiedzieli drugi zjazd, w parę miesięcy pof^m do akutku 
prayjść maj%cy, do now^o miasta Korczyna, & to w tym celu, „iit in praesentia Sopliiae regiiiae facitins decretum 
in Kob coeptuni stabiliatiu**. Więc tam musiała być stała jej rczydeiicya. 

Miedzy Jadwgą a Zofią były pojmowane po kolei dwie inne jeszcze żony przez Władysława Jagiełłę, Anna 
Cylląjska, wnuczka Kazimierza W, i Elżbieta Granowska. Anna zaślubiona w r. 1401, f 1416. Elżbieta zaślubiona 
r. 1417, t 1420, Do nich jednak nie śmiałbym odnosić źadmy części tego pomnika, z przyczyny że Anna zupełnie 
była zniemczała, a co większa, i zaniedbanego jak na księżniczkę wycliowania. Stara Granowska zaś, zwłaszcza 
pod aaro koniec życia, nie myile, ieby dbała o takie rzeczy. O Zofii wprawdzie historycy także nic nie podają ta- 
kiego, coby nasuwało przypuszczenie, żeby się była miała odznaczać wyższt^m jakiem, jak na kobietę wieku owe- 
go, wykształceniem. Ale iakt z innej strony wiadomy, że pisano biblią na j^*j rozkaz i dla nUj, daje wnosić, że ja- 
kiś fttopień nauko wćj ogłady miała jednakże. 
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iycie. Nie wątpić, że w spadku po nićj przeszedł mannskiypt w posiadanie młodćj królowćj, to jest 
małżonki panującego wtedy Kazimierza Jagiellończyka, Elżbiety arcyksiężniczki rakuskićj, córki ce- 
sarza Albrechta, która została królowi polskiemu zaślubioną w r. 1454. Ta żyła długo, bo aż do r. 
1505. Nie wiele ona jednak pewnie używała tego pisma Św., skoro nawet przez ten tak ^gi czas 
nie postarano się o dorobienie w rękopisie brakujących inicyałów i innych zwykłych w tego rodzaju 
pismach, ozdób malarskich. Kiedy wreszcie między 1508 a 1512. albo mi^oco późnićj, wykonywano 
takowe przy nieznanój nam zresztą sposobności przynajmniej ^l^piórwszój karcie kodexu: dodano 
herb austryacki do narodowych herbów niezawodnie z tćj tylko właśnie przyczyny, że była to bezpo- 
średnio pamiątka po królowój z domu rakuskiego Elżbiecie. W czyjćm posiadaniu mógł być wtedy ten 
kodex? Jeżeli to było po roku 1512, to właścicielką jego być musiała Barbara Zapolska, zaślubiona 
w rzeczonym roku przez króla Zygmunta I, syna Elżbiety. Jeżeli nieco rychlćj, to kodex należeć musii^ 
do zbioru familijnych pamiątek lub też biblioteki króla samego. Po rychłym zgonie Barbary (f 1515) i po- 
wtórnym ożenieniu się króla Zygmunta zBoną (1518), manuskrypt nasz niezawodnie w ręce Bony się dostał. 

Oznaczyć krok za krokiem dalsze koleje, jakie on przechodził w wieku XVI, i wyjaśnić, w ja- 
ki mianowicie sposób mogła ta drogocenna dla domu Jagiellońskiego pamiątka familijna przejść w po- 
siadanie obce i dostać się (najpóźniej w 1562) aż Krotoskiemu w Wielkiejpolsce? — to rzecz, nad 
którą poszukiwania moje m'e doprowadziły mnie do pewnej, świadectwami stwierdzonej odpowiedzi; 
nie brak mi jednak na wskazówkach prowadzących do przypuszczeń, może niezupełnie niezgodnych 
z prawdą. Co mi wiadomo, udzielę czytelnikowi, aby sam sądził o rzeczy. 

Marcin Bielski, znapy kronikarz, który znaczną część życia swojego przeżył jako dworzanin 
Zygmunta I, wzmiankuje w Kronice Świata wydanej r. 1550 (karta 156 Yerso), że widział nie- 
dawno temu jakąś starą biblią polską, w której, jak się jemu zdawało, połowa była słów serbskich 
czy też bułgarskich. Gzy ta wzmianka jednakże tyczy się tej właśnie biblii, czy innćj? a jeżeli tej 
się tyczy, gdzie i kiedy widział ją Bielski? tego wiedzieć na pewne nie mogę. 

Ważniejszą nierównie dla naszej kwestyi byćby mogła okoliczność następująca: 

Porównywałem ten nasz przekład pisma św. ze wszystkimi innymi , jakie tylko w języku pol- 
skim mamy. Okazało się, że żaden z nich nie ma nic wspólnego z textem tego pomnika — oprócz je- 
dnego: który też zato tak dziwnie znowu jest do niego zbliżony, iż na żaden sposób zgodzić by się 
na to nie można, że to tylko podobieństwo z przypadku. Mówię o najda¥miejszym, to jest o naj- 
pierwej drukiem wydanym przekładzie całej Biblii w języku naszym, o tak zwanej biblii Scharffen- 
bergera czyli Leopolity, której wydanie pierwsze przypada na rok 1561. 

Wprawdzie nie możnaby tego powiedzieć , że text Leopolity jest tylko ogładzonem , zmodemi- 
zowanem i poprawnem powtórzeniem stylizacyi kodexu Zofii. Leopolita miał, jak widać, w cią- 
gu pracy zawsze przed sobą otwartą wulgatę łacińską, z której textem ciągle się liczył. Zaglądał 
także do czeskiego przekładu pisma Św., prawdopodobnie edycyi praskiej z r. 1549, i więcej może 
się zapożyczał z tej strony, aniżeli z łacińskiej wulgaty i z naszego pomnika razem. To jego, zbli- 
żenie do czeskich przekładów zauważyli też już i inni, i to nawet do tego stopnia, iż wyrzekli^ 
jakoby to był tylko pospieszny przelew czeszczyzny w polskie. Tak jednak rzecz się nie mij^a. 
Leopolita porównywał, ważył, zespalał. Co mu się w czeskiem wydawało najlepszem, to sobie 
przyswajał. Co by/o w starym polskim przekładzie szorstkiem, przedawniałem albo też bałamutnem^ 
to prostował i przelewał w krąglejszą peryodologią. Ale dobitne, szczęśliwe a charakterystyczne 
zwroty krajowego przekładu zatrzymywał najczęściej. W jednym ustępie przechyla się tedy wię- 
cej ku czeskim wersyom, w drugim ku texto\u tej naszej biblii. Jego zawisłość waży się tu, że 
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tak powiem, na dwoje; miarkowana jest jednakże i zawisłością od łacińskiego ongiaahi, z -którego 
korzystał, o ile umiał'). 

Niezmiernie intrygujące są słowa wydawcy biblii Leopolity^ Mikołaja Szarffenbergera , wyrze- 
czone na początku tej ksiggi w dedykacyi do Zygmunta Augusta: „Ale isz ten, kto Biblią przetłu- 
maczył, był prawie przeciwny onenu, ktbory kościół Ephesiae Dianae spalił: bo on ze złey rzeczy 
Bław§ chciał mieć, a then y z dobrey mieć iey nie chciał, bo imienia swego przy Bibliey 
nie zostawił, przeto iuź tak zatłumione być musi. A iakoż ią kolwiek bes imienia swe- 
go zostawiła tak mnie gdy do ręku przyszła, wiedząc iż thego ludzie tak barzo pragną, 
tudzież też życząc thego (lakom iest winien) aby za państwa W. K. M, Biblia Polska na świat wy- 
szła: starałem się o to, abym iey komu poprawić dał, a staraiąc się, nalazłem Kxiędza Ja- 
na Leopolitę Mistrza Nauki krak: kthory wziąwssy tę pracą na si§, tak iey zdołał, że mam za to» 
chuć a pilność iego pochwalona od W. K. M. będzie**.... 

Następuje potem „Ku czyteluikowi Krześcianskiemu Przedmowa J(ana) K(sięd2a) L(eopolity)*. 

W niej spotykamy następujące ustępy: 

„Co się tycze przetłumaczenia na nasz ten Polski ięzyk, pisma tego świętego, o tym to pe- 
wnie wiedzieć i rozumieć możesz, że z wielką pracą y nie małą pilnością, y przez niemały 
czas, przekładane iest. Żebym miał powiedzieć iż według Zydowskiey Bibliey tłumaczone 

iest, wiedz iż nie" , „Ktemu iż Jeronim święty był tak w Żydowskim ięzyku biegły (który 

przetłumaczył wszystkę Biblią), że by też był Żydem urodzonym, tedyby biegleyszym być me mógł: 
daliśmy iuź tę' wiarę przetłumaczeniu Jeronima Św., że on wedle Żydowskiego prawdziwie na 
łaciński ięzyk przełożył, wedle którego myśmy też tę przetłumaczyli, ile polski ięzyk 
mógł znosić*, itd. 

A zatem widać z tego wszj^stkiego, że Leopolita cał^j pracy około tego sobie nie przypisywał: 
przemawia tu jako tylko współtlómacz , w liczbie mnogiej zawsze się wyrażając , albo biernemi kon- 
strukcyami. Ktoby zaś był ów drugi? tego Leopolita wcale nie określa, lecz z słów Szarffenbergera 
wynika: najprzód, że im samym osobistość tego tłómacza nie była już wiadoma; powtóre, że był ta 
ktoś z oddalont^j przeszłości, a nie współczesny*). 



') Miałem i porównywałem biblii czeakićj e<^cy9 Liechteueteina wenecką z r« 1506 z praBkieml wydaniami 
Melantricha z r. 1549 i 1556—7. Pnekonalem się, ie jeet to jeden i tensam ciąg-le przekład; tylko że im w pó- 
źniejszych latach wychodzi, t^m etaje się ogladnieJBzy pod względem poszczęgłilnych wyrażeń. Cały ten szereg 
tł<imaczeń płynie widoczoie, Jako z pierwszego źródła ewojego, z owego starożytnego przekładu, kt^iregoto odpis, 
dokonany między 1390 a 1410, mieści «ic w drezdeńskim leskowieckim kode^ie. Gdyż wielkie a nader uderzajfo© 
8^ padobieijstwft textu tych wszystkich drukowanych biblij czeskich do naszej biblii 6zaroezpatackit''j , o której joi 
wiemy, że właśnie z tego źródła pochodzi. 

Na tim wspdtnem pochodzeniu czeskich biblij i naszego pomnika od leskowieckiego przekładu, nie można 
jednakże opierać i tłómaczyć przyczyny równoczesnego podobieństwa textu Leopolity tak do pićrwazyeh, jak do 
drugiego. Gdyż, Jak powiedziałem, widoczne jest w poBzczegółnych ustępach większe zbliżenie do textu biblii Zofii 
niietj do czeskich. Np. błogosławieństwo synów Jakóba w rozdziale przedostatnim (Jenezy, Oprócz tego nie brak 
takie i na innych poszlakach. W 19 rozdziale księgi Leviticu3 np. tłómaczy biblia Zofii muiier nubilis przei 
szlachcianka (nobilis). Biblia czeska z r 1549 nio ma już tego. A Leopolita daje to jednak! Więc szedł w tym 
razie za polskim starj^m przekładem, a nie za czeskim. Takich dowodów dałoby sif przytoczyć więcćj, 

*) O tój rzeczy bardzo wiele pisano w literaturze nasziśj. Ponieważ bliskie pokrewieństwo biblii Leopolity i4i 
szaroszpatackim kodexem teraz dopiero się po raz pierwszy odsłania: wpadano tedy dawnićj na inne domysły fio 
do niewiadomego z nazwy tłómacza, którego Leopolita tylko ogładzał i „poprawiał*^. Miał nim być według jeduycJi 
«am drukarz Bzarffenberger, według drugich Leopolita (przjTJUSzczano t«dy mystifikacyą umyaln§); według innych 
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Co do moj^j osoby, nie w%tpi§ wcale, że wszystko, co tu oni mó^'ą obydwaj, należy odnieśó 
do naszego ponfiaika, do biblii królowej Zofii. Przyznaję, że jest to dziwneni, iż w ni^j nie dopa- 
trzyli wzmianki o osobie tlómacza, X. Andrzeja z Jaszowic* Ale to rzeczy bynajmniej nie obala, 
gdyż mogło też drukarzowi z różnych przyczyn właśnie zależeć na tern... ażeby się nie wygadać 
ae wszystkiem. • 

Jeżeli cały ten powyższy wywód nie jest osobistem tylko mem przywidzeniem: to mielibyśmy 
tedy ślad jakiś, w którj'm czasie i jaką drogą ta pamiątka po pierwszych w rodzie Jagiellońskim 
królowych przeszła w posiadanie prywatnej wielkopolskiej familii. Praca Leopolity trwać musiała i 
nad tem dziełem lat kilka między 1555 a 1560. Wyszło ono z druku r* 1561. Miałożby to być ni- 
czym więcej, jak prostym tylko przypadkiem, że właśnie w następnym roku (1562) otrzymuje nasz. 
manuskrypt oprawę z herbem i początkowemi literami nowego swojego właściciela? Gdyby można 
przeprowadzić śledztwo z drukarzem, któremu ^do ręku przyszła"" biblia owa niewiadomego jemu 
tłómacza: toby się może wykryły bliższe szczegóły i kwestyi, skąd jej dostał nowy nabywca*). 



miał nim byd jaki heretyk, u Dajprędzej SGkiucyan; wed hig jeszcze innych, Ojciec Leonard dominikaDin , inkwi- 
lytof krakowski, spowiednik i kaznodzieja nadworny króla Zygmunta Augusta, o którym róine droki i rękopi- 
śmienne rapiwki dorainikańekie pi>dą|^, źe się zajmował przekładem pisma św. na jeżyk polski z czeskiego tłóma- 
czeuia, i że z nhh wj-trzebiał lieretyckie naleciałości, (tl570). (Obiicz Józ. Maczk owakiego rozprawy ^0 Leo- 
politach", „O bibliach Szarffenbergerowskich" i „Odpowiedź na zarzuty w Orędowniku Kaakowym** — wszystko to 
umieszczone w Dwutygodniku Literackim krnkowskijn , tumie II z r. 1844). Na podstawie przj^niszczenja , że Leo- 
polita poprawiał przekład jakieg|łB heretyka, Sekliicyana, tub też Leonarda, którego (choć był inkwizytorem!!) 
w niepojęty dla mnie sposób niektórzy także eheieti za odszczepieilca uważać, urojono sobie, że kościół polski 
niechętnem patrzał okiem na dnikowanie tv} biblii w pracowni Scharflenbergera , i ściągano powszechnie do du- 
chowieństwa i do hierarchii krakowaki*y słowa tego drukarza, położone dodatkowo pod przedmowę Leopolit}' : 

„Mój niiłj" czytelniku, proszę by cię to nie obraziło, iż niejednostajoemi flgurami imuwi o drzeworytach) tę 
Biblia robiono..., ,,A żebym tego przyczynę opisać miał, snaćby się tj^ui obrażliwie zdało być, którzy tego przy* 
cz>iicą sc; wszakoż to Panu Bogu poruczam, a sumienfu ich (którego mało mają), co mi tu czynili, ku utracie 

wtecszfj i nakładu mnie przpłodzac" (Dalej przeprasza za mylki drukarskie, które się znachodzić mogą), „a 

nawięcej z tej przyczyny, iż Niemcy, którzy języka polskiego nie umieli, około tego robili, bo mi Polaków ni© 
stajało, za odmówieniem tych, którzyby nie radzi byli widzieli, abym to cera przedeie wziął, dokończyć miał; a 
wszakoż Pan Bóg ten raczył z łaski swej dać i dopumón, że sic*t«> za pomocą jegoż dokoikzyło"*. 

Ja myślę, że bylłły się SzarJfenberger miał z pyszna, razem ze swoją biblią, gdyby takie rekryminaeye pod- 
nosił prsieciwko duchowieiistwu , i gdyby &ic do Biskupa lub też kapituły było m^jglo ściągać, co tu na przeci- 
wników sw)ch W3'gadnje, np. że rao^ło sumienia mają!.. ISniic były czynione jakieś intrygi ze struny innych 
dnikarzy, i do nichto, a nie do kogo innego, pije teraz pan Mikołaj, doprowadziwszy mimo ich przeszkód całe 
dzieło do końca* 

') Juz po napisaniu słów powyższych dowiedziałem się o okoliczności, dużo rzucającej światła na nasze 
kwestyą, której dodatkowo czytelnikowi udzielam. Jak wiadomo, przeclio^uje sie w bibliotece klasztoru św. FIo- 
ryana pod Linzem starszy jeszcze od naszej biblii zabytek, obejmujący w sobie Psałterz w języku łacińskim, 
polskim i niemieckim. Wydano go z druku pod niewłaściwą nazwą Psałterza król o w ćj Małgorzaty. Zaby- 
tek ten był także przez długie lata włat«no8cią królowych polskich, począwszy od Jadwigi, Przypuszczają powsze- 
chnie, że się dostał z Polski do wspomnianćj wyżej biblioteki pod Linzem za pośrednictwem ostainićj małżonki 
Zygmunta Augusta, Katarzyny, która męża i Potske porzuciła r. 1.04j(>, ostatnie lata życia sw«łjego przepędziła w IJnz, 
leszła z świata r. 1572 i leży pochowana właśnie w klasztorze św, Flor>'ana. Tymczasem niojspftdziane odkrycie 
dokonane w najświeższym czasie, okazało, że wywiezienie tćj drogiój pamiątki z kraju naszego zawdzięczać ma- 
my zupełnie komu innemu. Dr, Władysław Nehring, profesor literatur stowiańskicli w uniwersytecie wrocławskim, 
zwiedzał r. Ls^t) bibliotekę św» Floryańską i oglądając l>acznie ów starożytny kodes, dostrzegł, że z pod karty 
pergaminu, przykłejont^j do okładziny, przezierają jakieś zapiski, znajdujące tjię na strome właśnie z taż okładziną 
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Bądź jak bądź, z rzeczonym rokiem 1562 poczynają się czaBy^ gdzie zabytku tego przez jakie 
it 70 EJe utrącamy z oczu. Wiemy, że juź wr 1562, i jeszcze w 1604, i także Jeszcze w 1617'), 
był on w posiadaniu Krotoskich; że byt szanowany i starannie przechowywany w ich familijnej ksią- 
żnicy; że ilość kart w owym czasie była jeszcze zupełna w oprawnym woluminie; nakoniec że w r. 
1646 już on się znowu znajdował w nieznanych rękach. 

Bliższe szczegóły o rodzime Krotoskich wykażą, że wyszła bibh'a nasza z ich domu około r 1630, 

Krotoscy z Krotoszyna herbu Leszczy c należeli w XVI wieku do najmożniejszych i senatoi-skicb 
rodzin wielkopolskich. Choć się ciągle pisali z Krotoszyna, nie posiadali go jednak. Wyszli z po- 
siadania tego rodowego gniazda swojego jeszcze w początku owego wieku. Miasto to należało odtąd 
do Rozdrażewskich. Krotoscy zaś posiadali Barcin nad Notecią i Łobżenicę, miejscowości w dzisiej- 
szym W, Księstwie Poznańskidm , w szubińskim położone powiecie i w wyrzyskim. 

Tym członkiem rodu, który go pierwszy podniósł do senatorskich w rzeczypospolitej zaszczy- 
tów, był właśnie Jan Krotoski, w r. 1562 właściciel biblii. Piastował on między rokiem 1550 a 
1562 urząd kasztelana inowłocławskiego , następnie postąpił na województwo ^ także inowłocławskie, 
i dał się poznać w n 1570 z dyplomatycznych też zdolności, a to w układach z Iwanem W. knia- 
ziem moskiewskim, do którego go jako posła swojego Zygmunt August wyprawił. Był on przez żo- 
ny, Ictóre mu rychło jedna po drugiej zmierały, spokrewniony z najznakomitszymi domami wielko- 
polskimi. Z pierwszej żony, niewiadomego mi nazwiska, spłodził córkę, wydaną później za Hlebo- 
wica, podskarbiego W, L. Drugą jego żoną była Latalska; miał z nią sj-na Jana, który jako kaszte- 
lan inowłoctawski zszedł z świata r. 1583. Trzecia żona była córką Jakóba Ostroroga, generała 
wielkopolskiego. Miał z nią dwóch synów, Jakóba i Jędrzeja. Z nimito jeździł na uniwersytety za- 
graniczne i w podróże naukowe ów Jan Łasicki, przyjaciel domu Krotoskich, którego nazwisko wi- 
dzimy zapisane na wewnętrznej stronie okładki biblii. Cała ta familia należała do sekty braci cze- 

spojoDćJ. Na pro»by jego odlepili księŻA tf k&rtę pergaminu i okazało się, i^ ona nalely do samego psałterza i 
atanowi pierwszą kartę kodexij, który dotąd uchodził za zdefektowany o dwie karty brakujące mu % prsoda 
i kilka z końca. (W taki sposul* odzyskujemy tedy jednę, to jest pierwszą z kart brakujących z przodu). Pomiędzy 
zaplekami, które sie mieszczę na odkJejonćj karcie, jest jcdoa niemałej Wiig-i. Opiewa: ,Bartholomaeus Sieea 
me poBsidet anno ld£i7. Emptue ab Itałico uegociatore septem solid. Psalterium ietud 1(> psal- 
mie excedit reliqua exemplaria*', A więc jeszcze w r. 1657 byl wiaścieielem psałterza jakiś Hleml Klasztor 
Św, FJorj-ana nie mógł dostać zatćm tej księgi od królowej Katarzyny, która z Pobki wyjechała dopiero r. 1566; 
1©C2 otrzymał j^ albo od owego J^icssa, albo od kogoś trzeciego, który j% pOżniśj, t j* po Siessie posiadał. Bo 
Siessa zaś dostała się ta pamiątka polaka za pośrednictwem jakiegoś praekiipiiia Włocha! Skądże ton Włoch do 
ijićj przyszedł? Odpowiedź zdaje mi się być łatwa, Wszakież to właśnie rokiem pi<5rw^J, t* j. w r. 1556, ujecłiała 
Bona z Polaki^ ogolociwazy królewski zamek warszawski ze wszystkich sprzt^tów i kosztowności tak dalece, że 
nawet obicia zedrzeć kazała, a to wszystko potajemnie i podstępnie; oddająe bowiem kłncze senatorom prij^tomnym, 
śmiała utrzymjT^ać , źe wszystko w nim zostawiła nietknięte. Pozabierała tedy i te wszystkie rodzinne pamiątki, 
które były w ji5j posiadaniu czasowćm jako królowćj, z przeznaczeuiem ażeby przeszły po ni«y w spadku na dalsze 
m^onki panujących. Należały widać do tych pamiątek i starożytne piśmienne zabytki, przechowywane w domu 
Jagietlo^skiui jako szacowne klejnoty, Jak Psałterz ów niegdyś Jadwigi, a pewnie i nasza Biblia! Dalsze dzieje 
Psi^erza mamy teraz po trosze wyjaśnione. Były one dość krótkie, gdyż nie roiala dobra Bona (a może też jaki 
jćj wierny dworzanin) nic spieszniej szego do roboty, jak sprzedać go sa co sa to rodakowi jakiemuś, który ku- 
pczył takimj szpargałami. Stało się to pewnie jeszcze r. 1556, skoro handlarz ów już go w r. 1567 za 7 soldów 
odkazuje Siessowi, Podobnie pewnie postąpiono sobie i z Biblią, tylko źc tę odkupuje — Bóg wie, przez jakie po- 
średnictwo—krakowski drukarz Szarffenberger. A zatt^m cześć dnikarza salwowana zupełnie! AJe Bonie przybywa 
sowy listek do lauru, jakim ją uwieiiczyła pamięć potomna. 

') Obacz wyż«j, eo powiedziałem na str, IX o wzmiance Marcina Graeta, datującćj z r. 1617. 

V 
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skich, do których przylgnął nasz wojewoda razem z Ostrorogarai , Leszczyńskimi, Opalińskimi itd, 
jeszcze około r. 1553. A już i przed tym czasem nie był on katolikiem, gdyż zasmakował w re^ 
formacyjnych nowinkach jeszcze na uniwersjlecie , który około r. 1534 odbywał w Wittenberdze^ 
pod bezpośrednim sterem Lutra i Melanchtona. Zakończył życie około 1572 r. 

Jego najstarszy syn Jan, urodzony z Latalskiej, wyjątkowo był „catholicissimus*', jak się wy* 
raził Paprocki, Zdaje się, że umarł młodo, bezdzietny, a pewnie i bezżenny (w r. 1583). 

Obaj młodsi zato wojewodzice, Jakób i Andrzej, urodzeni z Ostrorożanki , twardo się ti-zyniali 
ojcowskiego wyznania. Do nich też jedynie stosować to należy, co o biblii naszej w r. 1604 zapisał 
był Sz. Teof. Turnowski, że się ona znajduje „w domu Ich M. Panów Krotoskich". W roku rzeczo- 
nym bowiem, prócz tych dwóch, nie było już przy życiu żadnych innych Krotoskich. 

Działy ojcowizny miedzy nimi zaj.4ć musiały około n 1585 '). Zdaje sig, że Jakóbowi dostał 
Bię w spadku Barcin, a Andrzejowi Łobżenica. Według wszelkiego prawdopodobieństwa musiała je* 
dnak Jakóba zaskoczyć śmierć w młodych latach, niedługo po n 1600, Wnoszę to z tego, że głu- 
che panuje o nim milczenie w ówczesnem piśmiennictwie, podczas gdy o młodszym bracie Andrzeja 
,wojewodzicu ino włocławskim*', ciągłe spotykają sie wzmianki to po dedykacyach różnych dzieł aka- 
tolickich^ jemu ofiarowanych, to po protokółach, sprawozdaniach i odezwach, wydawanych drukiem 
z okazyi odbytych zjazdów teologicznych; tych bowiem nie opuszczał on nigdy. Widoczne też ze 
wszystkiego, że miał Andrzej Krotoski rozległe stosunki a zażyłości nie tylko z teologami akato- 
lickimi całej Wielkopolski, ale i w najodleglejszych prowincyach. W r, IG 19 był on już niezawo- 
dnie dziedzicem i Barcina i Łobżenicy. Z kim był ożeniony, nie wiadomo mi, Miał w tern małżeń- 
stwie Jednę córkę , Urszulę , która w skutek przedwczesnej , jak wnosić trzeba , śmierci matki cho- 
wała się w domu kasztelanowej międzyrzeckit^j Czarnkowskiej, gorliw<^j katoliczki. To też podlegając 
wpływom tej matki przybranej, za życia jeszcze ojca i przed wyjściem swojóra za mąż, wróciła na 
łono katolickiego kościoła. Została żoną Mikołaja Sieniawskiego , także katolika. Ślub odbył się w r* 
1623, w parę miesięcy lub tygodni po wyniesieniu Jędrzeja Krotoskiego, ojca Urszuli, na kasztela- 
nią kaliską. Stojąc wytrwale przy swoich przekonaniach co do religii, żył ten Krotoski lat jeszcze 
kilka potem, zakończył zaś życie około 1030. Nie zostawił żadnego spadkobiercy swego imienia i 
wygasł na nira do szczętu po mieczu ród Krotoskich *). 

Po śmierci kasztelana Łobżenica, a zapewne i Barcin, przeszły w iiosiadanie Sieniawskich. 
Zbory wyznania braci czeskich, tak w Barcinie, jak łobźenicki, zostały zamknięte. Zerwały się sto- 
sunki z tymi dworami tych wszystkich teologów i pisarzów dysydenckich, którzy przedtem mieli 
w nich jedno z głównych ognisk swej działalności- Nie dziw przeto, iż i piszący dzieło swoje około 
1645 r. współ wiercą zgasłego rodu, A. Węgierski, wspomina o biblii naszej juZ tylko ogólnikowo, 
że była dawniej w posiadaniu pewnego możnego pana, którego jednak nie wymienia po nazwisku 
i nie umie powiedzieć, co się stało z ową pamiątką. 

W tym braku świadectw i wszelkich wzmianek o losach manuskryptu naszego po wygaśnięciu 
rodu Krotoskich, i nam dziś niepodobną jest rzeczą uzupełnić, czego nie wiedzieli tamci pisarze, i 



'} Kilka z szczegółu w tu podanych, a miedzy nimi i ten właśme, zawdzięczam dziełu J« Luk&szewiczft o 
firmciaoh Czeskich. Obacz str. 266, 268 i 388, 

') Związek malźetóski SieDiawskiego z Krotoską uwieczniony został pełnym uwielbiania i niedorzeczności 
panogirykiem Jezuitów poznańakicłi, wydań jtd p, t. Luna Sieniaviorum Pronubtt, Fozoań 1623, fol. Wynoszą 
w nim pod niebiosa wszystkicti Sienią wekich , krewnych pana młodego, cnoty i zasługi około rz. p, Prawowieraoaó 
katolicką panny Urszuli też chwalą. Ale o ojcu jćj — ani słówka! Więc nausiał on ciągle trwać przy wyznaniu, 
w któróm sie urodaił. 
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oznaczyć na pewne czy to czas, czy sposób przejścia jego w posiadanie sukoły w Szaroszpatako. 
Poszukiwania najtroskliwsze na miejscu nie doprowadziły do źadneRo rezultatu. Kollegium szarosz- 
patackie ma dość liczną bibliotekę, ale nie posiada nawet inwentarza dzieł w niej znajdujących się. 
Żadnych zapisków dotyczących biblii nasz(^J tam nie raa. Nikt podać nie umiał nawet z ustn^^j tra- 
dycyi, skąd sig ona lam wzifła. Poszukiwania w bibliotece tamtejsz*^j doprowadziły tylko do jednśj 
rzeczy jako pewnej i niewątpliwej: do konkluzyi, że owa wiadomość przez Mailatba udzielona Niem- 
cewiczowi, a pot^»m powtórzona przez wszystkich, jakoby kodex ten pochodził z daru Rakocych 
z lat 1648 — 1652, nie była niczem więcej, jak domysłem Mailatba, a w najlepszym razie nie- 
porozumieniem, którego genezę łatwoby było wykazać *)• i'4czenie zań taktu tego z najazdem Rako- 
cego na Polskę j który dopiero później nastąpił, polega na zupełnej chyba niewiadoraości dat 
Mstorycznych. 

W tym stanie rzeczy niechaj mi bidzie wolno wystąpić z przypuszczeniem, które ma wiele 
prawdopodobieństwa za sobą, choć nie jest niczem więcej, jak tylko kombinacyą kilku przypadkowo 
do wiadomości moj(^j doszłych szczegółów. 

Przypuszczam, a na to zapewne każdy się zgodzi, że gorliwie do sekty swojej przywiązany 
Jędrzej Krotoski, umierając, nie przekazał biblioteki swojej, niewątpliwie po największej części 
z dzieł akatolickich złożonej, zięciowi Sieniawskiemu, któryby ją jako dobt^ katolik najpewniej spa- 
lił; ale że jej inne dał przeznaczenie. Jednota braci czeskich posiadała znaczną własną bibliotekę, 
której zawiązkiem były dzieła przez nich samych pisane, a najważniejsze jej pomnożenie stanowił 
księgozbiór niegdyś rodziny Ustrorogów, krótko przed wygaśnieniem tej ich linii, która do katolicy- 
zmu nie powróciła (c. 1625), właśnie tejże bibliotece ofiarowany ^). Umieszczona ona była w kościele 
te tak powiem katedralnym jednoty czeskiej na całą Wielkopolskę, t, j. w kościele farnym miaste- 
czka Ostroroga. Niewątpliwie poszedł więc i nasz Krotoski za tym krewnych swoich przykładem i 
legował (około r. 1630) książnicę swoje na tenże cel Losy rzeczonej biblioteki w dalszych latach s% 
nam mniej więcój znane. Jakkolwiek miasto Ostroróg dostało się w stałe posiadanie famjlii (katoli- 
ckiej już naówczas) Kwileckich dopiero r. 1C60, to jednak i przed tym już czasem były losy zboru 
ostroroskiego wystawione na ciężkie próby. Katolicy miejscowi i okolicznie silnymi popierani wpły- 
wami, postanowili sobie koniecznie kościół ostroroski dla obrządku swego odzyskać, a dzierżawcy 
tej majętności (w latach między 16S0 a 1660) Rejowie, lubo i sami dyssydenci, nie mieli tyle siły, 
żeby się tym usiłowaniom dość skutecznie opierać. To też po kilku zrazu nadaremnych zamachach, 
już w r. 1636 przyszło do tego, że katolicy odebrali ostatecznie kościół rzeczony dla siebie, a bra- 
cia czescy poprzestawać musieli odtąd na jakiejś tylko prywatnej kaplicy w zamku. Z obawy tego 
co nadejść mogło i jak późniejszy skutek okazał, rzeczywiście nadeszło, biblioteka ostroroska je- 
szcze przed rokiem 1636 z miejsca tego wywieziona została. Pi^zeniesiono ją z razu do Obrzycka 
(własność naówczas Radziwiłłów); po niejakim czasie do Skoków (liejowie byli tu wtedy dziedziczny 
mi panami), gdzie przez długi czas leżała zrzucona w stosach i bez ładu, w pałacu. Nakoniec na 
mocy postanowienia całej jednoty wcielono ją do biblioteki szkoły leszczyiiskił^j, którato szkoła wraz 
« miastem Lesznem i całym domem Leszczyńskich wytrwale trzymała się właśnie tego wyznania i 
po upadku szkoły w Koźminku, przez ciąg wieku XVI pierwszorzędnej między ich zakładami, sta- 
nowiła teraz główny punkt ich życia naukowego. Ostateczne to pi^zeznaczenie swoje otrzymała bi- 
blioteka, o której tu mówimy, około r, 1040. 



') Do tego punktn powrócę niiój. 

') Obacz J. LukaBzewicia O kościołach braci Czeekicłu 
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Właśnie w tym czasie, gdy się to działo, sprawował urząd rektora szkoły leszczyńskiej sła- 
wny nie tyle w naszej, ile w czeskiej i w powszechnej teologicznej owego wieku literaturze, Jan 
Amos Korne nius. Pochodził on z Moraw, gdzie począwszy od 24 roku życia swojego z chlubnym 
rozgłosem zajmował już stanowiska publiczne. Dał si§ poznać jako mąż światły i wielkiego uzdol- 
nienia nauczycielskiego, pełniąc przez lat kilka obowiązki rektora szkoły w Prerowie, a następnie 
w Fulneku (1614 — 1627). W roku 1627 jednak z przyczyn religijnych zmuszony uchodzić z kraju^ 
gdyż i on należał do sekty Braci, znalazł przytułek, zajęcie i atałą posadę w Polsce, właśnie przy 
szkole leszczyńskiej, której zarząd już to bezpośredni, już pośredni (piastował bowiem później w Le- 
sznie i wyższe godności duchowne), jego powierzony byl rękom. 

Sława tego męża jako uczonego i pedagoga tak się rozniosła po całej Europie, że zasięgały 
jego rady, a nieraz żądały i osobistej interwencyi różne miasta, a nawet kraje postronne, ilekroć 
chodziło o przeprowadzenie tam jakiej reformy zakładów edukacyjnych w duchu postępu. Takie po- 
dróże odbywał Komeniusz z Leszna do Elbląga, do Londynu, do Szwecyi — w r. 1650 zaproszona 
go wreszcie do Węgier ... do Szarosz Pataku. 

Dzieje szkoły szaroszpatackiej sięgają głęboko aż w wiek szesnasty. Założył ją w r. 1530 za- 
raz po rozszerzeniu się kalwinizmu w tamtych stronach — Piotr Pereny, ówczesny dziedzic miasta 
tego i okolicy. Urządzona zrazu w skromnych rozmiarach zakładu, odpowiadającego poniekąd dzi- 
si^szym naszym wyobrażeniom o gtmnazyach, rozwinęła się szkoła szaroszpatacka w latach dalszycłi 
do tego stopnia, że już 1550 stanęła w rzędzie akademij, łączących z sobą i niższe kursą, i przy- 
jęła nazwę reformowanego KoUegium, którą też zachowuje do dziś dnia. Każdocześni wła- 
ściciele Szarosz Pataku byli protektorami i dobrodziejami tej szkoły: w miarę ich światła i hojności 
dla celów naukowych, świetność jej to się powiększała, to ćmiła niepowodzeniem chwilowem. Pa 
w}'gaśnięcin rodu Perenich (1567), Szarosz Patak przypadł na bezpośrednią własność Cesarza, jaka 
króla węgierskiego. W r. 1576 został oddany klucz ten cały dóbr Franciszkowi Dobo, który go ku- 
pił za znaczną sumę od Maxymillana U. W n 1608 odziedziczył go po Dobouach tycliże krewny^ 
Michał Lorantfy; a po jego śmierci (1614), wziął miasto to w posiadanie dziedziczne książę siedmio- 
grodzki Jerzy I Rakocy, jako mąż starszej córki Micłiała Lorantfiego Zuzanny, którą zaślubił r* 
1616. Od tego czasu mieli więc panowanie nad tem miastem Rakocowie, i trwało to przez ciąg 
prawie całego wieku, dopóki z powodów politycznych w pierwszych latach XVIII stulecia nie zostali 
z niego wyzuci sposobem kontiskaty; a czasy rządów pierwszych generacyj onego rodu nad tą okoli- 
cą i szkołą uchodzą w rocznikach szaroszpatackiego kollegium właśnie za epokę największćj jega 
świetności. Z rokiem bowiem 16CD nastały i tam waśni religijne, pełne gwałtów, krzywd i zama* 
chów, podkopujących nie mówię już powodzenie, ale nawet exystencyą tej szkoły. 

Owoż na owęto właśnie epokę dobrych czasów tego zakładu przypadł fakt, o którym wyż^j 
wspomniałem. W r. 1G50, krótko po śmierci Jerzego 1 Hakocego, został Komeniusz z Leszna za- 
proszony przez Zuzannę, wdowę zmarłego książęcia, i przez jego syna i następcę Zygmunta, da 
przybycia do Szarosz Pataku i zajęcia jednej z katedr tamtejszego kollegium, z widokiem i dalej 
sięgających odmian ustroju naukowego, w których przeważnie miał uczestniczyć. Wezwaniu temu 
nasz uczony niezwłocznie uczynił zadość. Dnia 24 listopada rzeczonego rok^ 1650 już był na miej- 
scu i otwierał swoje wykłady mową publiczną, którą z końcem XVIII dopiero wieku po raz pier- 
wszy z rękopisu odszukanego oddrukowano p. t. Jo. A. Comenii Oratio de cultura iuge- 
iiiorum in auditorio maiori Saros-Patakini dicta. Pest 1791. Profesura jego tamtejsza 
trwała lat 4, od 1650 do 1654; poczćm opuścił ten zawód i niezadługo przeniósł się znown da 



^1 
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Polski, prawdopodobnie w skutek rychłej śmierci Zygmunta Rakocego, zaszłej już w r 1652, i 
objęcia rządów nad Szarosz Patakiem przez brata jego Jerzego II, którego ambicja sięgała dalej i 
iłyź^j, i który marząc o blasku korony wielkiego państwa, nie tylko sam mniej zwracał uwagę na 
podniesienie nauk, ale i Komeniusza uwikłał w intrygę polityczną, z powodu której zmuszony zo- 
stał krótko po powrocie swoim do Leszna, już r. 1656, szukać sobie gdzieindziej schronienia i przy- 
branej ojczyzny^ jak w kraju naszym. 

Na tle opowiedzianych co tylko zdarzeń nastręcza się więc bez naciągania hipoteza , że właśnie 
nie kto Inny, jak Komeniusz przywiózł (1650) biblią naszę z Leszna do Węgier i zostawił ją czy to 
Rakocym, czy bezpośrednio szkole, przy której był profesorem, może na własność, a może też 
tylko jako tymczasowy depozyt, jeżeii zamierzał powrócić jeszcze w to miejsce. Że stanowisko jego 
w Lesznie było po temu, że mógł z tamtejszej biblioteki szkolnej wypożyczać, co mu się podo- 
bało, to dowodu nie potrzebuje. A że przez to pośrednictwo leszczyńskiej biblioteki był w zetknig- 
ciu z rzeczami niewątpliwie pochodzącejni z księgozbioru niegdyś Krotoskich, to widno z tego, że 
był Komeniusz w posiadaniu i innego jeszcze manuskry^łtu takiego, który niezawodnie czasu swego 
należał do zbiorów biblioteki barcińskiej. Mówię o dziele dziś zaginionem łacińskiem, o utworze 
zmarłego na początku XVII wieku domownika Krotoskich Łasickiego „Hi story a Braci Czeskich", 
którego tylko ostatnia, tj. ósma księga w r. 1649 została bez oznaczenia miejsca wydana z druku 
właśnie staraniem Komeniusza, wTaz z streszczeniem wszystkich ksiąg siedmiu poprzedzają- 
cych, przez niego ułożonem '), — 

Wyczerpnę wszystko o losach tej biblii naszej, jeżeli dodam jeszcze słów kilka o zapiskach, 
które się mieszczą na tylnej j^j kom pa turze z strony wewnętrznej. Zapisywały tam w ró2uycli 
latach różne osoby, ile za ich czasów ten manuskrypt kart jeszcze liczył Najpierwsza taka zapiska 
brzmi: Folia habet 194; daty przy nidj nie położono żadnej- Następują potćm zai'az tu^. obok 
kładzione inne zapiski — z datami: Nunc 185, 15 May 1751. ^Tantundem V Aprilis 1760, 
Tantundem 15 Febr. 1769. — i tak dalej przez cały czas przeszłego i obecnego wieku, sięgając 
aż do r. 1821, w którym zapisano ostatnie obliczenie. 

Wynika z tego, że w porównaniu z ilością kart dzisiejszą stan rzeczy od roku 1751 nie zmie- 
nił się już wcale, i że od tego czasu począwszy, a więc w Węgrzech, przywięzywano już jaką§ 



^) Tu jeat mieJBce dać wyjaśnienie, na jald^j podstawie mógł oprzt:*ć lir. Mailath domysł swój o darowiźnie 
t*j biblii przez Zygmunta Rakocego, ztnarłeg-o w r. 1652. W manuskrypcie dotąd niedriikowaDyiu p. t Historia 
Scholae rełormatae Saro8*Patakinae opera et studio Georgii Kiraly de Szathmar, pisanym oko- 
ło r 1770, który jest do dziś dnia własnością tamtejsz^y biblioteki, podana jest następująca wiadomość o JerzjTn 
1 i Zygmuncie Rakocych: „Ornaverat idem Georgiiis Rakoczi scbolain bane typograpliia criam in&igui- Sigismundua 
Tero fiUua ejuddem, v\r literarum et pietatis etudioBisBiniuB, favore tonerńmo scbolam prosecutus, Ubros etiam 
«uos, quo3 et multoa et prctiosisslmos habebat, Jatn in ^ita scholae usui conccssit et donavit» inter <]uos erant 
liildia Polyglottjł Regia Parisienaia . . , . quae muiris Hiim[łtibus Aiiisterodamo advchi iu&sit",.. Inny znów pisarz, 
Jan Szombntbi, autor dzieła Monumenta Protestantinm Hungarine occleaiastica, wydanego w r. 
1660 w Szarosz Pataku, powtarza w tomie I ewcmi słowami tę wiadomość z manuskryptu Kiralego %vyjctH, i dudajo 
w nocie do wzujiauki o tćj biblii wieloji.'zycznćj przypisek ; „quoryni bodie noimisi tooius unus in l>ibliotheca colle- 
gii auperest*'. Widać z tego, źo biblia, którą otrzymała w darze od Zygmunta Rakocego biblioteka azaroazpatarka 
w n 1651 tub 1652, była więc w kilku językach, a zatćm inna, jak nasza; że musiała obejmować kilka tomów^ 
skoro Szombatbi podnosi, iż tylko z niej jeszcze po dziś dzień jeden tom się przechoi^iije; że wreszcie mimo to 
wazyBtko jednak czyto Mailath sam, czy ci profesorowie, którzy około r, 1821 dostarczyli mu jakichś notat o uł- 
Bzym kodejtie , pomieszali snąć jedno z drugiem i rozumieli , że Kiraly mówi o tym właśnie zabytku , jakoby po- 
chodził z reki Zygmunta Rakocego. 
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irartość do tej starożytnej pamiątki i szanowano ją. Wydzieranie Eaś kart z kodexu przypada &a 
wiek XVIIt i to prawdopodobnie odbywało się ono w taki spos6b, że ubytek i redukcyą pierwotnej. 
liczby kart 470 do 194 położyć wypadnie na karb czasów między wyjściem biblii z domu Krotoskicłi 
a wcieleniem do szkolnej biblioteki leszczyńskiej. (Zapiskę kart 194 wtedy zapewne położono). 
Zmniejszenie zaś i tej liczby do dzisiejszej ilości zaszło prawdopodobnie już na Węgrzech , w iatacli 
kiedy i tamtejsza biblioteka (po roku 1C60) z wielkim uszczerbkiem przewożona była z miejsca sa 
miejsce, i to po kilka razy. 



IV. 



Teraz pozostaje mi jeszcze zdać sprawf przed czytelnikiem ze sposobu, w jaki text tego po- 
mnika w wydaniu naszem został przeprowadzony przez prasę — zwrócić uwagę jego na znaki, któ- 
rymi uważałem za potrzebne opatrzyć niektóre miejsca — wreszcie rzucić też słów kilka o wewnę- 
trznej stronie, t. j. o lingwistycznej ważności zabytku, którym się teraz tak znacznie pomnażają za- 
soby przeddrukow^j literatury naszej. 

Cały text szaroszpatackiego kodexu tak został oddnikowany, jak jest pisany. Zatrzymaliśmy 
pisownią, pomyłki przepisujących i całą nie tylko wewnętrzną, ale i zewnętrzną postać tej pracy rąk 
różnych, jak się wszystko znachodzi w autentycznym rękopisie. Pisownia i w tej biblii i we wszy- 
stkich innych pomnikach naszych , jakie tylko dotąd odszukane zostały, jest jak wiadomo arcynieje- 
dnostajną, bez konsekwencyi i bez systemu opartego na jakichkolwiek stałych zasadach. Z tej przy- 
czyny język ówczesny zdaje się na piórwszy rzut oka zupełnie różnym od dzisiejszej polszczyzny* 
Różność ta atoli jest tylko dla oka, a nie dla ucha. Czytać należy to wszystko tak, jak było wy- 
mawianćm, a nie jak pisali na chybi trali ówcześni pisarze, którzy zawsze byli w kłopotach wzglę- 
dem owych brzmień ściśle polskich, dla których alfabet łaciński nie dostarczał żadnej gotowej litery. 
Sztukowali i łatali tedy abecadło łacińskie najrozmaitszemi przystawkami, np. literą *, y, itp., któ- 
rych używali nad wszelką miarę, ażeby uwydatnić, jaką głoskę, jakie brzmienie właściwie chcieli 
napisać; ale w tćm łataniu sami z sobą nie byli zgodni, a to z przyczyny że zamiast się z góry 
zastanowić i powiedzieć sobie raz na zawsze, jak się co będ^iie pisało, pokonywali oni te trudności 
w ostatniej dopiero chwili — a więc po trosze, przy każdym poszczególnym wyrazie; a nie dbali o 
to, że tosamo brzmienie w innym wyrazie, w tymsamym może wierszu już napisali inaczej, przez 
co właśnie otrzymywało ich pismo te cechy niekonsekwencyi i nieustającej bałamutności pisowni, 
która nas tak niemile uderza. 

Bez względu tedy na tę odmienność ich pisma od naszej ortografii, czytać zatem należy np, 
sam początek biblii naszej, jakby był napisany w następujący sposób : 

„Poczynają się pirwe księgi Mojżeszowy, Genesis. Na początce bóg stworzył niebo i 
ziemię, ale ziemia była nieużyteczna a próżna, a ćmy były na twarzy przepaści, a duch boży 
na świecie (zamiast: naszasze się) nad wodami". Jak widzimy, brzmi tu prawie wszystko tak 
właśnie, jakbyśmy to i dzisiaj powiedzieć mogli, z wyjątkiem jedynie tych wyrazów kilku, które tu 
są oddane rozstawionemi literami. W nich tylko są cechy ówczesnego mówienia , np. pirwe zamiast 
dzisiejszego pierwsze; Mojżeszowy zamiast Mojżeszowe; na początce zamiast mnićj 
regularnego na p o c z ą t k u , jak się podziśdzień mówi. Na twarzy (zamiast po nad, albo u a 
powierzchni) jest tylko niezręcznem choć dosłownćm tłómaczeniem łacińskiego super faciem. 
Wreszcie na świecie uznać należy za prostą tylko pomyłkę nieumiejętnego tłómacza, który miał 
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-tu w przekładzie czeskim naszesze sie napisaoc w połączeniu („Dassiessesic") i bezmyślnie to 
A^sjtMl „U a świecie"^ zamiast przełożyć: naszasze się lub u na szał się, ferebatur. Osta- 
toie dwa przykłady (na twarzy i na świecie) są mniejszej wagi, bo dowodzą tylko prostoty i 
małego stopnia intelligencyi w autorze; tamte zaś odmienności od dzisiejszego mówienia (pirwe, 
początce itd.) należą właśnie do kategoryi form istotnych i dla badania historyi języka niekiedy 
nader ważnych, dla których tego rodzaju zabytki piśmiennictwa poszukują się, ogłaszają i studyują. 

Z tef^ punktu widzenia na rzecz patrząc, możnaby nam może zarzucić, że niepotrzebnieśniy 
więc zatrzymali charakter i wszystkie ułomności taratoczesnej pisowni, skoro takowe nie sięgają po 
za zakres sfery samego tylko pisma i nie dotyczą samej rdzeni mówienia. Uczyniliśmy to w t^na 
przekonaniu, że dobrze będzie, ażeby i pod tym względem uwidocznione były ówczesne piśmiennicze 
stosunki i trudności, z którerai łamać się trzeba było, nim przyszło do tego, że sig i łacińskim 
alfabetem dały wreszcie w znany nam sposób oddawać wszystkie te rozliczne brzmienia, w jakie 
obfitują wszystkie narzecza słowiańskie, a w szczególności nasz język. Kto wie, czy nie podłegnie 
przy jakiej katastrofie i ten z taką dziś troskliwością przechowywany w Szarosz Palaku nasz po- 
mnik, ostatecznemu zniszczeniu. Na taki przypadek, nikt tego pewnie żałować potem nie będzie, 
że w drukowanem wydaniu nawet pisownia jego zachowana została z zatrzymaniem jej znamion na- 
wet zewnęU'znych i przypadkowych. 

Tu przyznać się do tego jednak musimy, żeśmy w trzech punktach przecie odstąpili od wyźdj 
określonej zasady i że pozwoliliśmy sobie text drukować inaczej, jak jest w kodexie, a to pod 
względem przecinkowania , rozłączania wyrazów i wielkich liter. 

Przecinkowania w szaroszpatackim kodexie nie ma właściwie żadnego. Trafiają się w uim wpra- 
wdzie często gęsto punkta; takowe jednak najczęściej tam są położone, gdzieby albo tylko komat 
powinien się znajdować, albo gdzie żadnego zgoła znaku pisarskiego być nie powinno. Gdzieby zaś 
konieczna była potrzeba punktu, to jest przj^ końcu zdania, tara nader często nie ma żadnego 
znaku interpunkcyi. Sądziliśmy, że chcieć być wiernym i pod tym względem autentyczności pomnika^ 
byłoby to prawie tosamo, co uniemożliwiać czytelnikowi bezwarunkowo rozumienie jego osnowy. Prze- 
cinkowanie zresztą nie dotyczy wcale 8amt?j właściwości języka, a nam chodzi w publikacyi niniej- 
szej właśnie o język ... 

Co się tyczy rozłączania wyrazów, wiedzieć należy, że tak w tym naszym pomniku, jak i we 
wszystkich innych owego wieku, słowa poszczególne są zazwyczaj pisane w połączeniu. Wprawdzie 
nie wszystkie, ale krótsze z dłuższerai. Wszystkie tedy spójniki, przyimki, przysłówki 'krótsze, sło- 
wem partykuły, doczepione są do w}Tazów obok położonych. Więc np. nie ma tam: a ćmy były^ 
lecz aczrai bili; nie na twarzy, lecz natwarzy; nie a duch boży na świecie nad wo- 
dami, lecz aduch boszy naszweczye nadwodamy; nie i uzrzał albo y uzrzał, lecz 
yuzrzał; nie a z jutra lecz azyutra; nie a k temu, lecz aktemu itd. Co większa, nie brak 
bynajmniej i na takich przykładach, że zamiast a odtąd napisane jest w ms> aot tąd, it p.*). To 
nieraz tak dalece utrudnia rozumienie sensu miejsca całego, że gdyby nie pomoc, jaką się ma z ła- 
cińskiego przekładu pisma św*, który ciągle trzeba było porównywać z naszym polskim przekładem, 
byłoby się często w niepewności, jak te wyrazy rozumieć i jak szykować pomiędzy sobą. Owo/ uwa- 
żałem za stosowne oszczędzić tego trudu czytelnikowi, i dałem mu od razu wszystkie podobne wy- 
razy w całości i odłączeniu. A ośmielił mię do tego przykład kompetentnego w takich rzeczach sę- 

-:-ii-i ^_ 

') Zamiast a rzekąc d^no tam zawsze arzekf c, albo arzkąc, przy czem trudDo nieraz rozstrzygnąć^ 
czy to a jest spójnikiem, czy należy do rzekfc. 
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dziego i przewodnika, znakomitego niegdyś slawisty Kopitara, który w takiż sam sposób p<łrozdzielał 
wyrazy w psałterzu św. Floryaiiskim czyli tak zwanym Małgorzaty i dał go drukować w tej zmie- 
nionej nieco postaci. I tam bowiem było tosamo w manuskrypcie. 

Wielkie litery dałem drukować na początku okresów i w wszystkich imionacli własnych. Pisarze 
kodexu używali ich także, ale bez konsekwencyi. Nieraz w samym środku zdania kładli litery wielkie, 
bez żadnej zgoła przyczyny; od małych znowu liter częstokroć poczynają okresy, a imiona własne 
rozpoczynają, jak właśnie przypadek zdarzył, to wielkiemi, to znowu małemi literami. Nierzadkie tei 
są przykłady i gorsze jeszcze, tak np, zamiast Aaron nieraz zdarza się znaleść aAron i inne rzeczy 
w tymże samym rodzaju. Pozwoliłem sobie tedy zaprowadzić w tern wszystkiem cokolwiek ładu wedle 
wyobrażeń dzisiejszych, i o tyle odstąpiłem od autentyczności pisarskiej pierwowzoru tej biblii naszej. 

Liczby arabskie, położone na marginesach kart niniejszego wydania, oznaczają karty kodexu i 
porządkową ich liczbę w dzisiejszym jego zdefektowanym stanie. Poczynanie sig każdej nowej stronicy 
oznaczone jest zawsze dwiema prostopadłemi linijkami 1 1- Jeżeli tedy przy takim znaku położona jest 
obok na marginesie cyfra arabska: znaczy to, że si§ tu zaczyna w kodcKie nowa karta i to taka z po- 
rządku, jak to właśnie owa cyfra wyraża; jeżeli zaś znak || położony jest sam, bez cyfry: okazane 
jest przez to, że się w tem miejscu stronica przednia karty kodexu kończy, a zaczyna strona tćjże 
karty odwrotna, W taki sposób łatwo będzie każdemu, ktoby sobie chciał trud ten zadać, porówny- 
wać wydanie nasze z manuskryptem w Szarosz Pataku i odnajdywać miejsca, o które chodzi, bez 
długiego szukania* 

Dwie karty z księgi Paralipomenon, które (jak to już wyż^j wspomniałem) są obecnie w pch 
łłiadaniu pana W* A. Maciejowskiego w Warszawie i których ti-eść wcieliłem do wydania naszege 
w miejscu, na które przypadają, stanowią w wydaniu naszem wsuwkę osobną i nie mają żadnej po- 
rządkowej cyfry paginacyjnój na marginesach swoich. Nie chciałem bowiem psuć i mieszać ciągu pa- 
ginacyi kart rzeczywiście znajdujących się jeszcze w samym szaroszpatackim kodexie, coby było na- 
stąpiło, gdybym liczby porządk-owe był i do rzeczonych wydartych z niego kart zastosował. Przepi- 
sanie z nich textu z należytą akuratnością mogłem uskutecznić sam osobiście , dzięki uczynności uczo- 
nego ich właściciela, który z wszelką gotowością raczył mi je przysłać do Lwowa dla zrobienia z nich 
użytku, o jaki właśnie chodziło, za co mu niniejszem publiczne składam podziękowanie. Również do- 
dałem do wydania tego na samym końcu i fragmenta z księgi Daniela, odszukane w Wrocławiu 
przez Hofmana von Fallersleben. Zostały odczytane z podobizny, dokonanej przed kilkunastu laty sta- 
raniem zasłużonego około literatury ojczystej Kazimierza Stronczyńskiego, 

Gwiazdki dodane do niektórych wyrazów (*) znaczą to samo, co się zwykle wyraża przez słówka sic 
lub tak położone w nawiasie. Kładłem te gwiazdki przy takich wszystkich słowach, o których chcia- 
łem czytelnika uprzedzić, że rzeczywiście tak są napisane w kodcxie, jak je oddano w druku. Niekie- 
dy są to wyrazy napisane błędnie. Niekiedy nie można im zarzucić żadnq błędności, ale mogłyby 
z innych przyczyn wzbudzać w czytelniku powątpiewanie, że to są tylko błędy drukarza. Tak np, 
położyłem znak taki na str. 4 przy wyrazie poczy^czyą z powodu litery ą, którą się wyrsa ten 
kończy. Pisarz użył ji^ tu widocznie jako pochylonego a (== poczęcia), nosowe bowiem brzmienia 
wyraża pisarz ten pierwszy zawsze przez ^, a ^ (którego zresztą nader rzadko używa) ma u niego 
inne znaczenie. Wypadało zatćm ostrzec o tern czytelnika, że pisownia ta rzeczonego wyrazu, choć 
fenomenalna skądinąd, jest jednak autentyczną. 

Klamry [|] i wyrazy w nich kursywa oddrukowane, sąto uzupełnienia textu pochodzące ode- 
mnie, a nie znajdujące się w kodexie. Pozwalałem sobie takich dodatków tylko w nadzwyaajnych 



xu 



1 wyjąWowych wypaJtacfi, ażelby zapo^ifc mylnym możliwym eiplikacyom f iflafmcirażumfenie textu, 
jeżeliby takowy był bez tego zaledwie do oilgadnifcia. Tak np. na str. 3 znajdzie czytelnik miejsce: 
,Bog stworzil [s] szeniy<) wszitka zwyerz^U zeraska'*. To ;: nie znajduje si§ w rękopisie, gdyż pi- 
sarz idąc tylko za słuchem i nie słysząc wyraźnie przed iłowem ziemię przyimka z, pomini^ł go; 
napisał przeto zdanie, dla nas prawie niezrozumiałe. Restytucya tej prepozycyi naprawia od razu 
całe zepsucie sensu i zapobiega innemu rozumieniu, o jakiem autor nie myślał. Podobnie też doda- 
wałem prawie zawsze przyimek [wj przed wyrazem widzeniu (in eon spec tu, więc zamiast 
w oczach, przed obliczem iip.). Samo widzeniu w takich sensach, jak np. że się to lub 
owo stało widzeniu Mojżeszowem, nasuwa przypuszczenie, że mamy tedy w tym pomniku li- 
czne przykłady użycia przypadka VII«* bez żadmj prepozycyi, jak w pomnikach starosłowiańskich. 
Przypuszczenie takie byłoby jednakże mylne; ile sobie bowiem przypominam, nie ma ani jednego 
takiego przykładu w całym pomniku obecnym, grlzieby przyimek w opuszczony był przed wyrazami, 
od innych liter się poczynającymi , juk od w. Że zatm trafia się to tylko przed wyrazami, które 
(jak widzenie) od w się poczynają: to położyć to znowu lylko należy na karb nieuwagi i nie- 
wprawy pisarza, a nie na karb polszczyzny tamtego wieka 

Inne znaczenie mają słowa, mniejszym drukiem i kursywą dane w krągłym nawiasie ( ). Sąto 
tylko odczytania form testu, które^dla dziwacznej pisowni ledwie dziesiąty zrozumie, Np. na str. 

2 w zdaniu: ^Oto dalesm wam wszelkye szele nosząc szyem!^ podług przyrodzenya swego na szemy**, 
dałem przy szyemit) w nawiasie odczytanie dzisiejszą ortogi'ałią (siemię); bez tego bowiem nie- 
jeden będzie przypuszczał » że to czytać należy ziemię, ile że mowa w tym rozdziale ciągle sig 
kręci około tego wyrazu. Na str. 5 przy słowie ucz osi położyłem (u trząsł): należało mi dodać 
do tego jeszcze znak zapytania^ na znak że to odczytanie nie jest tak pewne; gdyż byćby także 
mogło brzmienie owego głowa i uczosł, jeżeli to jest forma jakiego nieużywanego już podziśdzień 
czasownika od pierwiastku c z e s '). 

Same znaki zapytania w nawiasie położone wśród textu znaczą, iż przypuszczam, że w napi- 
Banlu wyrazu, przy którj-m one stoją, zaszła jaka pomyłka. Nie trzeba tego nigdy ściągać do osoby, 
która w Szarosz Pataku dokonała teraz świeżo jak najstaraimiej kopii całego manuskrj-ptu , lecz do 
pisarzy samegoż kodexu. 

Wyrazy iuterapacyowane t.j. rozstrzelonym oddane drukiem, sąto miejsca, na które chciałbym 
zwrócić szczególną czytelnika uwagę, czy to dla tego, że to są wyrazy dziś już wcale nieużywane, 
czy że znaczei^ie ich nie jest już takie jak dzisiaj, czy że końcówki ich deklinacyjne lub też konju- 
gacyjne są starożytne, czy że pisownia w nich z jakiejkolwiek przyczyny ważne nasuwa uwagi, czy 
wreszcie, że jestto miejsce, którego byśmy w oiyginale biblii nadaremnie szukali, a więc pochodzi 
z głowy tłómacza. Jeżeli nadzwyczajność miejsc albo też wyrazów takich może być zaliczoną do 
prawdziwie fenomenalnych zjawisk, przydany im jest wtedy jeszcze wykrzykoik położony w nawiasie. 

Noty dawane na dole, poniżej textu, dotyczą prawie wyłącznie stosunku przekładu polskiego 
do łacińskiej wulgaty. Że przekład ten polski dokonany został bezpośrednio z czeskiego, o tern się 
powiedziało juz W)'żej; czeskie jednak tłómaczeoie szło niezawodnie wprost już z łaciny. Przekony- 
wają o tern rozliczne usterki, które i w polski text weszły, będące tego zawsze rodzaju, że tylko 
przy porównaniu z odpowiedniemi miejscami łacińskiemi Wulgaty zrozumieć można, jak je można by- 
ło popełnić. Tak np. że tu tylko kilka mylek podobnych wymienię, na str. 3 (naszego wydania) wąż 



^ Czasem też i pojedyncze litery, Jub zgłoski , w nawiiiBie i kursywa dodane bą lub wsunięte do wyrazów textu, 
diR dopełnienia ich. Np. zafsjlnbi, ted fi) itp. Trafia sie tylko przy zwykłych i oczywistych myłkacb piwurskich, 
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w raju nazwany jest gorący zamiast chytry, bo po łacinie calidas i callidus w brznciieniir 
mało się różnią,; więc wziął tłómacz callidus za calidus; — na str. 75: „których gdy głowy 
pozłocił** itd. zamiast „które z głowami pozłocił** (quas cum caprtibus deauravit), wzięto zatćin 
prepozycyą cum za spójnik gdy; — na str. 84 tłómaczy mulier nubilis dziewka szlachcianka 
zamiast dorosła, wziąwszy nubilis za nobilis; — na str. 132 qui hodie boni ac mal.t 
ignorant distantiam oddaje przez „którzy dziś dobrzy i źli niewiedzą dalekości", (zamiast do- 
brego i złego), wziął boni ac mali za nomin. plur; — na str 137 per tumorem animi sni 
tłómaczy „s bo jaźni swego umysła**, zamiast z pychy, pomieszał z sobą bowiem wyrazy tumor 
i timor; — na str. 169 przekłada sudes (pal, szkopuł) przez pot, oczywiście więc miesza su des 
ze sudor i tym sposobem zdradza się, że z łaciny przekładał... Jeżeli na tych przykładach wi<^ 
dzimy, że się tłómacz aż zbyt więc wiernie trzymał dosłownych znaczeń textu łacińskiej wulgaty, o 
ile ją tylko zdołał w prostocie swojej rozumieć; jeżeli ta wierność przekładu także i w porządku 
wjTazów po sobie następujących przez całą biblią przeprowadzona jest z najściślejszym rygorem: to 
nie zbywa jednak z drugiej strony i na zadziwiających znowu tu i owdzie zboczeniach od osnowy 
oryginału. Czy takowe były skutkiem nieuwagi lub niewykształcenia tłómacza, czy tylko grzechem 
przepisy wacza ? czy polegają na tern, że tłóraaczenie odbywało się z jakiejś kopii takiej pisma Św., 
która była już w łacinie błędnie stylizowana? a nakoniec, ciy te zboczenia zaszły już przy prze- 
kładzie z łacińskiego na czeski, czy dopiero przy przelewie z czeskiego na polski język? tegn 
rozstrzygnąć mnie dzisiaj już niepodobne; ale chciałem przynajmniej na miejsca takie zwTÓcić od 
czasu do czasu czytelnika uwagę, i tento więc wzgląd był najgłówniejszym powodem i przedmiotem 
not , którcmi text biblii naszej opatrzyłem od początku do końca *). 

W dodanym na sarajm końcu słowniczku starałem 'się w porządku alfabetycznym zestawić i 
jak najkrócej wyjaśnić wszystkie wyrazy użyte w tćj księdze, które czy to brzmieniem czy znaczę* 
niera s wojem nie należą już do uż}'wanych obecnie. Tylko niektóre z nich znane były Linderau. Naj* 
większą ich część napotyka się i po innych pomnikach XIV albo XV stulecia: nie brak jednakże i 
na takich, choć ilość ich nie jest zbyt wielka, których dotąd nie zdarzyło mi się jeszcze gdziein- 
dziej czytać. Tak np. wyraz kmieć jest ta użyty dwa razy w znaczeniu starzec, co mi się zdaje 
bardzo godnem uwagi. Dotąd rozumiano, że w czeskim języku km et miało znaczenie tylko w prze- 
nośnym sensie odpowiednie łacińskiemu senior, zwierzchnik, pan. A teraz widzimy, że to 
pierwotnie znaczyło starzec w fizycznym względzie. 

Słowniczek tych nieużywanych wyrazów ułożony być musiał koniecznie według dzisiejszej orto- 
grafii a nie ówczesnej; albowiem trzymanie się i w tym razie pisowni kodexu było wręcz niepodo- 
bieństwem. Prawie w każdem miejscu jeden i tensam wyraz napisany się znajduje z jakiemiś odmia- 
nami. Wszystkich tych odmian — na raz jeden — nie było można naśladować . . . 

Ani noty moje ani też słownik nie wyczerpują materyału lingwistycznego , jaki z chwilą wyjścia 
tćj biblii z ukrycia staje się przedmiotem wszechstronnych badań miłośników i znawców tćj gałęzi 
literatury. Ktoby wydając ten pomnik, chciał wypełnić i pod tym względem zadanie, musiałby dru- 
gie tyle przynajmniej czasu na to poświęcić i powiększyć objętość publikacyi niniejszej do nierównie 
większych rozmiarów. Moje zadanie miało być tylko wydawcy, przynoszącego gotowy materyał sta- 



Ładkawćj uczjmności J. I. Kraszewskiego w Dreźnie , który na prośbę moje zadał sobie pracę porównania 
kilkunastu kart tego pomnika z leskowieckim kodexem, zawdzięczam wiadomość, że wielka część tych różnie i 
zbocień od łacu^kiego textu wulgaty znachodzi się już w stylizacyi rzeczonego przekładu czeskiego. Swoją drogf 
pomnożyli jednak ich liczbę i polscy tłómacze albo kopiści ich. 
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dyów dla druj^n^h — i zdajtłcegp im sprawę ze wszystkiego, co wiedzieć im potrzeba, abj mogli 
2 pożytkiem i powodzeniem ll^tąpić do rzeczy, która z kolei ich zadanie znowu stanowi. 

Pomnik niniejszy staje się ważnym, zajmującym i prawdziwie nieocenionym wtedy dopiero i 
dla takiego tylko, kto do nieyo zabierze się w połączeniu z innymi pomnikami średniowiocznćj 
polszczyzny, jakie dotychczas odkryto. Zajmuje oii mi^^dzy niiMi przeważne miejsce, bo pod wz^^^ledem 
starożytności drugie, a pod w/^lędł-m objętości materyahiej najpitń-wszel Najstarożytuiejszym mo>vy 
naszej zabytkiem pozo^śtaje i nadal P s a 1 1 e r z ś w. FI o r y a ń s k i czyli tak zwany psałterz królowej 
Małgorzaty — nie zbadany dotychczas należycie, ile opisany, nazwany błędnie, wydany co się zowie 
dorywczo, choć z jakićm takitha nczynienirm zadość zwykłym wyjnagaiiioni krytyki. Mamy w nim 
kanon polszczyzny z całej przestrzeni wieku XIV. Cz^^^-^ć jego ostatnia (począwszy od psahnu 101 
aż do końca) datuje z ^asu j>rzed r^ 130j5 lub Leż 1320; część zaś pierwsza (aż do psalmu 101) 
jest zabytkiem z roku, w przybliżeniu biori^c^ 1380 'J. — Xa dnigą połowę tegoż XIV wieku przypada 
także ów osobno odszukany Psalm 50^* (MisercreJ, który (obecnie na luźnćj kartce pergaminu po- 
siada biblioteka p, Pawlikowskiego , a także drugi takiż exemplarz miała posiadać i dawniejsza bi- 
blioteka Świdziijskich. Zd:ije się to być płód czasu znacznie rychlejsze^^o, aniżeli rok 1S80, około 
którego pisano przednia połowę wyżej wspomnianego psałterza; lecz dla uczonych badail znac>:eme 
tego psalmu jest mniejsze, właśnie przeto że to tylko rzecz krótka. Na drugićm przeto miejscu sta- 
wić zaraz należy nasze Biblią królowej Zofii, jako obraz polszczyzny w rozległych ramach, 
z czasu między 1422 a 1453, .sięgający poczi^tkiem swoim może i znacznie wyżej. Znaczenie zabytku 
tego jest tćui większe, że pokrywa on przestrzeń wieku dotąd należycie nie zaptłnionłi; nie mamy 
bowiem żadnych innych pomników piśmiennych z całej pierwszej połowy XV stulecia, jak chyba 
tylko ulotne, niedbale na papier rzucone, rzeczy pomniejsze lub też urywkowe tylko szczątki wię- 
kszych zaginionych całości, o których wszystkich zresztą wcale też jeszcze tak niezachwianie nie 
dowiedziono, czy rzeczywiście są takiej daty odległej. (Pieśń Bogarodzica z r. 1408. Modlitwy 
fańskie w dwóch wersyach, z r. 1400 i 1412. Fragment Żywota św, Błażeja, ogłoszony 
% komentarzem w Bibliotece Ossolińskich, tomie IV r. 1864). — Trzecie miejsce przysądzić należy 
Przekładom Statutów Świętosława z Wocieszyna i Macieja z Różana, pochodzącym z r. 1449 
i 1450. Materyał ten sądowego i prawniczego języka byłby nie tylko dla dziejów i prawoznawstwa, 
ale i dla filologii naszej rzeczą znakomitego znaczenia, ^dyby go był Lelewel wydał z większą i 
w tej także mierze znajomością przedmiotu. Że tak jednak nie jest, o tem wie każdy, kto takie 
rzeczy rozumie. — Czwarte z kolei miejsce pomiędzy pomnikami przynależy gnieżnieńs-kim kazaniom 
polskim, wydanym w Poznaniu w 1857 kosztem hr. Działyńskiego p. t^Zabytek dawnej Mowy 
polskiej. Mogą one pochodzić najrychlej z_środka_XV wiekuU być współczesne ostatniej t j. wy- r y^ ^j^^i , i/%t»j 
Iconauój przez piątego pisarza partyi naszego pomnika. Jest tego kart tylko kilka, zabazgranych nie- 
dbałem pismem; ale rzecz sama nader ważiia dla iiistoryi j^^zyku. Wydanie ich i wspaniałe i wyko- 
nane z wielką pod umiejętnym względem trafnością. — I^iątym co do ważności i dawności zabytkiem 
^ będzie. kj?d ex kórnicki Statutu Wiślickiego w przekładzie polskim, przypadać mający 
na r, 14t>0, jeżeli przyjdzie kiedy do ogłoszenia go drukiem. Dotychczas nawet opisanym nie został!^ 
Szóste dopiero stanowisko w rzędzie tych pamiątek przedptśmienniczej polszczyzny przydzielić zdaniem 
mojem należy owej Książeczce do Nabożeństwa (Liber Precarius), którą dawna tradycya łą- 
czyć chciała z osobą niewiedzieć której św. Jadwigi. Była ona pisana (nie dla Jadwigi, lecz) dla 



') Pealmy ud 101 — lOG pijane takie być musiały dopiero ^o roku 1380, liczę je jedimk do owł*j części ty- 
chlejszej dla tego, że z niój widocznie z ślepa wiernością odpisane zostały. 
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Nawojki, dobrze już w drugiej połowic XV wieku, nie sądzg, żj|f rychlej, jak około 1480 r. — 
la Jeszcze późniejszym, niżeli Liber Prccarius, musi być kodexJn^4^RaUex.za, mylnie nazywanego 
za Czackiego powagą, który go czasu swego posiadał, Psałt króL Jadwigi. Ogłoszono z niego doŁ%d 
tylko dwa pierwsze psalmy, starłszy z nich zewnętrzne znamiona wieku. Teraz psałterz ten nalety 
do zbiorów Ks. Wł. Czartoryskiego: mnie jest znany tylko z opisu i prób, dokonanych jak najdo- 
kładniej przez P. Piekosińskiego. Eodex ten pisany być musiał w końcu XV lub w piórwszych latach 
XVI stulecia. Jest bardzo wierną, choć jednak już zmodernizowaną kopią owego Psałterza a św. 
Flor}'ana , któryśmy postawili powyżśj na pierwszóm miejscu. Lubo to przepis tylko , a do tego je- 
szcze tak późny, jest on jednak z innych przyczyn pozycyą w tym szeregu pamiątek niemałego zna- 
czenia. Wyświadczyłby wielką nauce i literaturze przysługę, ktoby go z należytą starannością ogło- 
sił w zupełności, zwłaszcza gdyby choć w części dołączył obok, w dostatecznej mierze, i konkor- 
dancye wybrane z obydwóch części tamtego dawniejszego psałterza, a zarazem nie pożałował tet 
trudu, zbadać raz jeszcze na miejscu kodex św. Floryański i dać o nim przy t^j sposobności wy- 
czerpującą wiadomość. — Ostatnie , więc ósme miejsce między ważnymi dla lingwisty pomnikami ręko- 
2g_. piśmiennej naszej literatury, zajmują nakoniec^O rty 1 e Magdeburskie, oddrukowane in crudo 
przez Wiszniewskiego w V. tomie jego Literatury, a to z kopij nie wiadomo gdzie znalezionycłi, 
podobno pisanych w r. 1501 i 1533. Zaldad im. Ossolińskich we Lwowie ma kopią tychże Ortylów, 
jak się zdaje, znacznie rychlejszą, choć na pewne niewiadomo, z którego roku datuje, w każdym 
razie jednak z przed końca XV stulecia. 

Ażeby okazać nawet mnićj obeznanemu z tym rodzajem stud}ów czytelnikowi, pod jakimito 
względami szczególniej mogą być ważne porównywania tych zabytków między sobą, prowadząc do 
wyjaśnienia pytań dotąd wątpliwych albo wcale jeszcze nierozwiązanych: zamierzam w następi^- 
cych teraz ustępach przebiec wszystkie działy z kolei w zakresie tćj biblii naszćj, i scharakteryao- 
wać takowe choć z grubsza — właśnie z tego punktu widzenia. 

Dział pićrwszy (od str. 1 — 40 w wjdaniu naszym). Tu przekład pod każdym względem 
najmniej ogładny i zrozumiały. Utykamy co parę kroków to na jakićmś słowie opuszczonym z osno- 
wy textu, pi*zez co sens jego bez pomocy wulgaty nie byłby zgoła wiadomy; to na braku zdania 
całego, przeskoczonego przez nieuwagę pisarza, to na przekręceniu wyrazu odpowiedniego łacińskie- 
mu słowu wulgaty; to na dziwnych odstępstwach od textu oryginału, które tylko przyjść mogły do 
skutku przez to, że ani tłómacz nie czytał czeskiego przekładu, jak należało, ani odpisy wacz rady 
sobie dać nie mógł z polskim tłómacza brulionem i pisał, jak mu dyktowała własna jego domyśl- 
ność, a raczej nieporadność. Przy tóm uderza też szczególna jeszcze chropowatość w stylizacyi, 
wielce przypominająca drugą (t. j. starszą) połowę św. Floryańskiego Psałterza. — Nadmiar rozmai- 
tych niepotrzebnych partykuł, doczepionych jako przyrostki do czasowników, spójników i zaimków 
(6, et, ło, ze itp./ — Czasem sem zamiast jeśm, co się i w dziale III** pisarza, choć tak krótkim, 
dwa razy trafia — czeszczyzna! Co do pisowni , szafunek liter z i y nadzwyczajny. Stałój zasady je- 
dnak w tćm bardzo mało. Zamiast koń pisze koyn, zamiast dzień — dzeyn lub dzyeyn, itd. 
wczem gonaśladigą i wszyscy jego następcy. — Samogłoski nosowe, wszystkie, wyraża tylko jednym 
znakiem ^, które jest oczywiście literą o, przekreśloną z góry na dół prostopadłą linijką. Tego zna- 
ku, w tćmże znaczeniu, używali też wyłącznie i wszyscy drudzy pisarze tego pomnika; w czóm więc 
okazuje się podobieństwo Biblii król. Zofii do św. Floryańskiego Psałterza, do Psalmu L, do Kazań 
aW Zabytku Działyńskiego**, a jak wnosić należy i do Przekładów Statutów z r. 1449 i 1450 '), 

*) W oddruka Łelewelowskim wprawdzie znaka tego nie znaleść ani razu; ale w epiloga mówi wydawca, 
że znak ten w manuskrypcie jest używany. Nie wiemy tylko , jak często. 
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-w których wszystkich znak ^ wyraża w Dgóle brzmienie nosowe, bez róźoicy czy to jest ą czy f» 
^zf wreszcie a u, wiekowi temu właściwe. Przeciwnie w późniejszych utworach, t. j. w Liber Preca- 
Tius i w Ortylach Magd. nie spotykamy się już ani razu z tym znakiem ; natomiast jest tam używane a» 
lub a, samo lub z kreską z boku (ft), na wyrażenie ws7.ystkich bez różnicy samogłosek nosowych^ 
jakie tylko w mowie ówczesnej były. Inaczej znowu jestto w Psałterzu io 4° niegdyś posiadan)Tii 
przez Czackiego („ Jadwigi *"), który używa <) tylko wyłącznie w znaczeniu ą, a zamiast f zawsze da- 
je e t. j. ^ przekreślone z góry na dół liuijką — pierwsze w piśmiennictwie polskiem widome dla 
oka rozróżnienie obu naszych samogłosek nosowych! (Z tego e wyrohiło się później ^). — Podobne po- 
dobieństwo biblii naszej do wymienionych powyźój, ale już tylko trzech, właśnie najdawniejszych 
zabytków (Psałterza, Psalmu L i Statutów) okazuje się także i pod względem używania samogłosek 
podwójnych (bc^dz, chleeb itp.), które są oznaką iloczasowych właściwości ówczesnego języka^ 
t j. wyrażają długość tej samogłoski. Przestrzeganie tej zasady nie jest wprawdzie u nich wszy- 
stkich przeprowadzone w równym stopniu* W Psałterzu św. Floryańskira, i w niektórych działach 
naszej biblii jest tego mniej, w Psalmie L i w Statutach nierównie więcej; ale we wszystkich tych 
pomnikach jest* to jednak przynajranitj za zasadę przyjęte. Przeciwnie w Zabytku Działyiiskiego, 
w Liber Prccarius, w ćwiartkowym Psałterzu i w Ortylach, nie ma już wcale podwajanych samo- 
głosek. Z czego możnaby przeto wywieść len wniosek, że przestrzeganie tej zasady trwało u nas 
tylko aż do połowy XV wieku, później zaś poszło to w zapomnienie — prawdopodobnie dlatego, że i 
wymawianie itoczasowe około tego czasu może do szczętu zamarło, ustępując miejsca tylko samemu 
pochylaniu i ścieśnianiu samogłosek, które przedtem były nie tylko pocbylone, ale i długie '), Pisarz 
pierwszego działu tej biblii naszej , stosunkowo używaj rzadko podwójnych samogłosek , w czem po- 
dobjęn do trzeciego i do. piątego swego kolegi. Przeciwnie drugi pisarz daje ich dosyć, a mało mu 
w t^m ustępuje i czwarty pisarz. — Znamion na oznaczenie samogłosek ścieśnionych i pochylonych pi- 
sarze ci wszyscy wraz z całem piśmiennictwem owego wieku właściwie jeszcze nie znają. Spotyka 
się tylko w kodexie naszym jedna litera, której dotąd nigdzie jeszcze w pomnikach polskich nic 
dostrzeżono, t, j* a przekreślone przez sam środek z góry na dół linijką^ t^ j. a. Literę tę, w bra- 
ku gotowego takiego typu w drukarni, dałem zawsze oddrukować przez a; uprzedzam jednak, że 
to moje ą zastępuje tylko brak tamtej litery i że w tym kształcie dzisiejszym ani razu ono nie 
znajduje się w kodexie biblii. Używają tej Iiter>' zresztą tylko czterej pierwsi kopiści , lecz bardzo 
rzadko — piąty zaś pisarz nie zastosował jej ani razu, choć jego ręką cała druga połowa tej księgi 
została zapisana. Pierwszy pisarz użył tego znaku w następujących wyrazach: poczęcia (str. 4 
wyd, druk.), smarszcza (się twoje oblicze, str. 5), woły a (wola, I"^ przyp, str 21), i w dwóch 
lub może trzech jeszcze innych miejscach, lecz katcgoryi tćjsamej. Widoczne jest, jak pewnie każdy 
mi przyzna, że chciał on przez to wyrazić ^j)Ochy^lone. Drugi pisarz daje raz jedyny tylko takież a 
przez środek przekreślone, a to w wyrazie eh Ąć, mającym tam znaczenie smak: nie wiem, czy 
miało to znaczyć samogłoskę nosową, czy tylko zastępuje a pochylone, a raczej o, coby także być 
mogło, skoro używano tu nieldedy i przymiotnika chotny, w znaczeniu smaczny. W takim razie 
i tuby więc miało to walor pochylonego a. W krótkim dziale trzeciego pisarza nie ma takiego a ani 
razu. U czwartego pisarza zdarza się zato dość często; i co jest ciekawe, to że on używa tej litery 
juźto jako pochylonej samogłoski a (np. ręka przychodniow<j), już jako a nosowego (an) (ka- 
dzidlnict; 4*^ przyp., przechątny), już też i bez żadnej przyczyny (miesiąca, II** przyp. sing.)- 
Snać tedy kopista ten sam dobrze nie wiedział, o co mu przytera chodziło. — Z tegoto ^ wyrobił si^ 



*) Obizemie mówię o t«y kwcstyi w Wieksxćj Gramatyce moj^j oa atrome 9 i nasi. 
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fóźnićj znak a/, którego wyłącznie użyto w Liber Precariia iw Ortylach na wyrażenie jakiejkolwiek 
samogłoski nosowej, a także i w przekładzie Statutów z r. 1449 i 1450, choć tern, jak ńę to juft 
iryżój wspomniało, znany ma być i znak (f. A następnie przy postępie sztuki drukacskićj wykształci* 
ło się z owego 8/ dzisiejsze ą. 

Dział drugi (od str. 41 — 78) tćm się przedewszystkiem od kart pofrzedaicb odróżnia, że 
I stylizacya jest gładsza, zrozumialsza, poprawniejsza , i odpisywanie nierównie więcój sensownej 
Pisownia w porównaniu z pierwszym działem ma swoje odrębne cechy, choć trudno jest ująć takowe 
w karby ogólnój charakterystyki. Podwójnych samogłosek tutaj bez porównania więcej, najczęści^ 
Eaś przy samogłoskach nosowych, co nasuwa wniosek, że w tych brzmieniach nasz iloczas najkon- 
serwatywnićj się przechowywał. Zresztą cechy dawności polszczyzny są prawie takiesame, jak w dzia- 
le pićrwszym. W jednam miejscu (str. 51) natrafiamy jeszcze na przyimek i z: „yz myasta** za- 
miast z miasta, hapax legomenon w tym całym przekładzie biblii! *). Co także warto zauważyć 
to że w obu tych działach pierwszych trafiają się bardzo często, a nawet do stałych sposobów^ 
wyrażenia należą, formy czasowników: byłeśm, znałeśm, czyiiiłeśm, imżeśm dał (zam. 
ktorymem dał), cóżeśm zbroił (=com zbroił) itp. których byśmy nie tylko winnych pomnikach, 
ale nawet i w innych działach tego właśnie pomnika nadaremnie szukali. W Psałt św. Flor. spo- 
tykamy zawsze formy jeszcze złożone: jeśm był, jeśm znał, jeśmy czynili, imże jeśm 
dał, cóż jeśm zbroił. Tylko w trzeciej osobie posiłkowe jest i są czasem się i tam już opu- 
szczają. W późniejszych znowu zabytkach literatury, niżeli biblia Zofii, znajdujemy już formy zu- 
pełnie ściągnięte: byłem, znałem, czyniłem, cóżem zbroił. A tutaj w dwóch piórwszych 
działach, wyjątkowo także i u czwartego jeszcze pisarza, spostrzegamy rzecz niejako w połowie do- 
piero drogi 1 . . . 

Dział trzeci (str. 78 — 83) zbyt jest krótki, żeby można i o nim co ważniejszego powie- 
dzieć, zwłaszcza zaś orzóc, o ile mógł być później pisany, niż poprzedzające rozdziały. W ogóle 
jest to partya, gładsza od roboty piórwszego kopisty, ale jednak nie wyrównywa zaletom drugiego 
działu. Czeskie sem, zamiast jestem lub jeśm, wcisnęło się tu dwa razy. Podwójnych samo- 
głosek mało. 

Dział czwarty (od str. 83 — 171), sądząc z kształtu pisma oraz z form konjugacyjnych, 
znacznie późniejszy niżeli dwa pićrwsze działy — choć pisany jest niedbale, z ciągłemi pomyłkami i 
dziwactwami pisowni najróżniejszego rodzaju, wynagradza jednak pod innym względem tę swoje sto- 
sunkową nieogładę i nieudolność. Ma to do siebie, że niektóre wyrazy przekręca i wedle jakiegoś 
prowincyonalizmu formuje. Sześć u niego zawsze jest szeć. Zamiast każdy najczęściój pisze 
kalżdy. (Tego kalżdy używa i autor kazań w Zabytku Działyuskiego). Punkt zawsze kładzie nie 
na końcu zdań, lecz na początku; ilekroć zatem tak się zdarzy, iż koniec zdania przypadnie na sam 
koniec wiers:tó, to punkt położony jest wtedy zawsze dopiero na początku nowego wiersza, przed 
poczynającym się nowdm zdaniem. Przeskakuje ciągle litery, lubi zjadać słowa całe, myli się często. 
W stylizacyi archaizuje. Ortografii używa podobnej do pierwszej połowy Psałt. św. Floryańskiego, 
gdzie spółgłoski miękkie po największej części niczeni nie są odznaczone, lecz tylko zastąpione 



') W dziale piątego pis-arza, na str. 26G, Jc&t na pozór drugie podobne miejscr. nQuid ergo fiet de cen- 
tnm talentiB?" tłómaczy tam autor tak: Czso tedi bodze ysze sto lybr srzebra''? To ysze możnaby 
uważać za przyimek i z, ize (de); lecz mnie się zdaje, że autor o tem nie myślał, tylko przez niedopatrzenie waiął 
z czeskiego wyraz ten żywcem, jak gdyby to byl spójnik że, i że. Inaczej bowiem, mu«iałby był położyć attt 
lub sta libr, a nie sto. 
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twaidemi (nf i men a "zamiast imienia). Przeprowadzone to jednak z konsekwencyr^ u nfc^ by^ 
Dajmuićj nie jest, gdyż często gęsto i ypsiloncni sobie pomaga, jak wszyscy drudzy, tylko że nie 
tak z^yczfłjnie. O rozdzielaniu ivyrazów na zgłoski lub choćby tylko na litery nie ma pojęcia. Tak 
np. mając napisać chodzić, zostawia na linii jednej C, a na następnej pisze hodzicz. Przekre- 
ślone prostopadłą linijkJt a ma u niego najrozmaitsze znaczenie — czasem pochylonego a, czasem 
nosowuj samogłoski, niekiedy znaczy tosamo, co zwykłe a. Litery 9 używa z zasady jako nosowćj 
samogłoski, ale zdarza się nieraz, że i pochylone a oddaje przez (^, tak np. ziemia prawie za- 
msze pisze ziemip (w T''"' przyp,)- Słowem bałamut pisowniowy skończony! A jednak,., niezmiernie 
przez to ciekawy, że używa już kreskowanych spółgłosek i samogłosek, na wyrażenie zmiękczenia 
pierwszych, a pochylenia (?) dnigich! Jest to jedyne zjawisko w t^j mierze, w całej nas^^j litera- 
turze pi7ed zaprowadzeniem druku. Dotąd nikt pewnie ani nie pi-zypuszczał , żeby się coś takiego 
pojawić mogło w ówczesnych rękopisach. Co zaś najdziwniejsze ze wszystkiego, to że to kreskowa- 
nie poczyna się jednak u niego dopiero od karty kodexu G5, a przez cale kart 17, od karty 48» 
gdzie pisać zaczyna, aż do 64, nie ma w własnym dziale jego żadnych jeszcze przykładów tAkiej 
pisowiłL Zresztą rozumie się samo przez sif , że i w tej partyi, gdzie kreskuje, nie kreskuje kon- 
sekwentnie i zawsze, ale tylko w rzadkich miejscacli i od czasu do czasu. Prócz tego i to szcze- 
gólne, że czasem thje kreskę nad literą, klurii chce zmiękczyć, czasem zaś obok niój, a nieraz 
dopiero nad snraogloską sąsiednią, np. kapłańskich (zamiast kapłańskich), Ani piąty pisarz, 
ani też żaden z poprzedzających nie znali jeszcze tego sposobu, a i nasz czwarty pisarz dopiero 
widać wśród posuniętej już pracy swojej musiał się od kogoś o nim dowiedzieć » skoro go nic za- 
stosował rychlej. —Jest oprócz tego i inna jeszcze okoliczność bardzo ciekawa w partyi tego pisarza, 
na którą trzeba zwrócić uwagę. Bezlik u niego napotyka się takich wyrażeń, jak np. ziemi egi- 
pskye (II*' przypO, bieli pokropyonye, obiaty bożee, zebraniu zloscziwy emu, wag<^ 
sprawiedliwy^, obyatp zapalnym), albo też znowu pokolenye izraelskey. Niepodobna 
przypukić, żeby miał na myśli bieli pokropienie, obiatę zapalnią, wagę sprawiedli- 
wią, zebraniu złościwiemu, ziemi egipskie itd. Tak się nigdy mówić nie mogło. A 2e 
zbyt wiele zdarza się takich u niego przykładów, więc trudnoby to też kłaść i na karh samych po- 
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myłek pisarskich. Raczej przyjąć wypada, że on to czytał rzeczywiście: ziemi egipski je, bieli 
pokropienyje, obiaty bożeje, zebr. złościwyjemu (!), wagę sprawiedli wyją (!), 
obiatę za pal nyją; a ów nominativus najpewniej pokolenie izraelskiej musiał być wyma- 
wiany, zamiast pierwotnego izraelskieje (jak i dziś w przysłówkach mówimy np. więcej, za- 
miast dawniejszego więcej e). Podobne formy przymiotników zdarzają się, choć nie tak często jak 
tutaj, i w działach wszystkich innych pisarzy tej biblii; np. (że to jedno tylko takie miejsce z po- 
między wielu przytoczę) na str. IG mamy takież wyrażenie: dośpiele swe schowanye (scho- 
wanyje). Zdarza się tosamo również nieraz i w innych ponmikach XIV i XV wieku. Ponieważ je- 
dnak nie napotykamy przykładów takich lam nigdzie w takiej ilości, jak na tych kartach: więc też \r^^ct^ 
i wniosek nie był dotychczas tak łatwy, czy to są ślady rzeczywistej exystenc)i form przymiotnika ' 
złożonych a nieściągniętych, czy dziwaczność i mylność tylko pisowni *). Zapoznawszy się zaś z ar- 
chaizmem tego czwartego pisarza, śmielej już skłonić się można do twierdzenia, że ^^ięc obok form 
przymiotnika ściągniętych (jak dzisiaj), były wtedy jeszcze w używaniu u nas i nieściągnięte formy^ 
równie jak były w pełnym zw}xzaju także i rzeczownikowe jeszcze sposoby odmiany tej części 



*} O rzeczy tćj właśnie z zastrzeżeniami lakienń nniwic w Graniat, mej Większej na str. 112. Co tam więo 
tylko jako hipotezę stawiłeni , to obecnie można uważać sa fakt stwierdzony przykładami. 
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mewy (d|), z adamówa^olTn," zamiast adamowego), o czem się priePSac moiŁna na ka- 
żdej karcie. 

Dział piąty i ostatni (od str. 171 do końca). Przepisującym był tu widocznie człowiek 
który to co pisał, rozumiał i starał się wywiązać z zadania swego jak najstaramiiej, Ale jut i tłó- 
macz także zajmował wykształceniem i darem autorskim miejsce nierównie wyższe od swoich po- 
przedników. Przypuszczać godzi się, że było to wszystko skutkiem także i czasu, znacznie później- 
szego niżeli lata, w których pracowano nad poprzedoimi działami. Czasy przeszłe zazwyczaj wyra* 
ione są tu już bez posiłkowych jeśm, jeśmy itd. Samogłosek podwójnych mało. Konsekwencji we 
wszystkiem dosyć. Stylizacya w ogóle gładsza; szpeci ją tylko jedna właściwość tego tłómacza, to 
jest że zaczyna bardzo często zdanie następne od spójnika /, bez względu na to, czy to potrzebne^ 
czy niepotrzebne, i bez różnicy, czy się zdanie poprzednie zaczynało od gdyż lub innych tejże ka- 
tegoryi spójników, czy od imiesłowów zakończonych na ąc i szy, w którychto wszystkich rćizach to 
jego i, w sam środek okresu wsunięte, psuje całą jego budowę. (Np. „A powstaw Ezdrasz ka- 
płan, i (1) rzekł do ludu", itp.) — Z ortograficznych odrębności podniosę tylko jedne, temu tylko 
pisarzowi właściwą, a dość ważną. Podczas gdy w wszystkich działach poprzednich jeden się tylko 
okazuje sposób pisania ypsilonu, t. j. y, które w całej tej biblii, a można powiedzieć, że i w całćm 
caszem ówczesnem piśmiennictwie znaczyło nasze dzisiejsze i; małe zaś czyli łacińskie i miało 
ivtedy walor naszego dzisiejszego t/: pisarz piąty zna dwa kszLiły ypsilonu , y tudzież y, a swoją 
znowu drogą ma on także i krótkie *, Kóżnica i używanie w praktyce tych liter było w owych cza* 
sach następujące: Kiedy chciano wyrazić nasze brzmienie y, np. ćmy, były, tedy: to pisano czmi, 
bili, tedi; gdyż właśnie to łacińskie i uważano za grube brzmienie. Przeciwnie do znaku y przy- 
więzywano 3 inne znaczenia, odrębnie polskie: było ono im j, miękkiem i, oraz znakiem miękcze- 
nia;. pisali tedy ymyenya (imienia), były (bib), byli fbiłyj, koyn (koń), nayn (nań), day, yasni 
(jasny); chcąc zaś napisać spójnik i (et), kładli konsekwentnie także y '). 

Ta praktyka jest u trzech pierwszych pisarzy biblii przeprowadzona stale i z dziwną jak na 
nich konsekwencyą 1 I czwarty także pisarz tegoż systenm się trzyma, choć się nierównie częściej 
w tym punkcie myli niżeli tamci, (bo jużto bez pomyłek nie znajdziemy ani jedni^j pisowniowej za- 
sady w naszych rękopiśmiennych zabytkach). Piąty pisarz także wyzuawal tę teoryą i używał łaciń- 
skiego i jako grubego brzmienia (jako dzisiejszego y), chyba przez pomyłkę niekiedy zamiast joty 
je także kładąc. Kiedy zaś chciał położyć miękkie i, to duwał y albo y. Te dwa ostatnie znaki mia- 
ły w jego oczach pewną różnicę, ale miał on tej różnicy tylko niedokładne i w gruncie mylne po- 
czucie. Dawał w znaczeniu miękkiej samogłoski <, joty, i znaku miękczenia, zawsze znak y; dru- 
giego zaś znaku używał tylko wyłącznie w bikich słowach, jak nog^/, slug/^, kon^ (koni), kosy 
(kosi), trzecy (trzeci), najczęściej jednak kładł go po //, po innych zaś spółgłoskach już rzadziej. 
My w wydaniu naszem na^latlowaliśniy tę jego pisownią i w tym szczególe jak nojwiemiej — dajemy 
ten kształt drugi przez kursywoue y, a tamten kształt przez y, któreto dwa typy zupełnie też zgo- 
dne są z kształtem ty cli liter w kodexie. 



*) To y w znaczeniu spójnika , dociekawszy rosfipowezechnienia dmka, przeszło też potćm ualai^owo i w €a- 
If DiiKf dmkowanc literaturę i dotrwało do iiajpużniejiizych czasów. Jakże więc myl§ się wszyscy ci zwolennicy 
jotowłjj tcoryi X. Malinowskiego, którym sit* zdaje, źe naaz spójnik i twardziej i grubiej bio wymawia, niż t w in- 
nych wyrazach, i którzy odwołuję się do tej dawtitj pisowni, Piguwnia ta za inioi wcaJe nie bwiadczy. Przeciwnie, 
Jeżeliby miała bye jaka różnica, to raczej spójnik i brzintećby musiał niiękcz^j, niż w innych słowdcb ! Lecz takiej 
TÓinicy nie ma wcale. Wymawianie naszego i jest w Wi^zystklch wyi'azach jedno tylko. 



XLIX 



Tylem miał do powiedzenia o pi<;ciu działacli biblii z osobna. W osóluości zaś o całym tym 
pomniki dodaję, źe jego pozniejszość od św. Floryauskicgo Psałt w tem się szczególniej okazuje^ 
iż ani razu nie spotykamy się tu już z aorystami albo imperfektami {chwalich, chwali&zg, raolwiach, 
mołwiacłią itp.), któreto forray tam jeszcze s^ dość zwyczajne '); ani razu także nie spotykamy sig 
z zakończeniem przypadków T'"'"' licz. poj. na t, y od rzeczowników nijakich takidi jak słońce, 
pole, t j, z formami po li, słońcy. Widać więc, 2e wyrażenia te wszystkie po^amierały w }^zy*t\ 
ku naszym jeszcze przed końcem XIV stulecia, — Używanie form liczby podwójnej tak od rzeczownik? 
ków, jak od innych części mowy przeciwnie trwa tu jeszcze w całej sile! — Niemniej jeszcze należą 
też do wyra^.eu nader powszechnych imiesłowy użyte w swoich przypadkach pierwszych: kłaniają, 
wstanę, zamiast kłaniając, wstając, a wróci w, by w zamiast wróci wszy, by wszy. la- 
finitiwy z pełuem zakończeniem (wróci ci, imieci, by ci, ciecy, a między innymi i „w s po- 
mocy" [a nie wspomódzy]-) należą do zjawisk dosyć zwyczajnych; równie jak i tryby rozkazu- 
jące zakończone Jeszcze na t (puści, idzi, w 1. mn. i d z i m y, i d z i c i e itd.). 

Formy VII przyp. w bodze, w roce, w grzeszę, zamiast anorganicznycb późniejszycłi, 
w bogu, roku, grzechu, są bardzo liczne. W obec tego tem bardziej zastanawia, że zdarzaj% 
się znowu odwrotnie i wyrażenia: w^ stanu, w rodu, w ludu, w czasu, nawet w pokoleniu 
judaiiH (zamiast judo wie, albo judoweni), choć to już należy do rzadszych zjawisk. 

„Iłędący** znaczy tosamo, co przyszły, mający b)ć; zamiast zaś będąc, w dzisiejszera sła- 
wa tego znaczeniu, używają autorowie biblii po kilka razy formy sąc. 

Z jednej nicforemności syntaktycznej nie umiem sobie zdać sprawy, zwłaszcza że jej nie zau- 
ważyłem w innych pomnikach, a tu ona należy do zwrotów dosyć zwyczajnych, szczególniej w czte- 
rech pierwszych tej biblii działach, Jestto bezwarunkowa niezgodność zaimków względnych (jen lub 
jeiiże, jaże, jeże) ze swoimi rzeczownikami tak co do rodzaju, jak liczby* Tak np, czytamy 
prawie to druga karla takie konstrukcye; A człowiek nie był, jeż to by działał ziemię (zamiast: 
iżtoby, lub jenżeby); — Owoce jemy z drzewa, iżto jest w raju (zamiast: jeż to); — Zgładzi 
bóg wszytek wiek żywy, jeż to był na ziemi (zamiast: iżto byłj; — Nalazł ją anioł u studnicy, 
jeżto jest na ścieżce puszczy uamiast: jaźto jest); — Przemilczał przysięgę, jeżto zawiązała duszft 
Bwą (zamiast: jążtoj, itd. itd, Jest w tem wszystkiem jakaś dziwna chwiejność czy też jakby pola- 
bowna dowolność w dobieraniu czy to t^j> czy owej formy zaimków względnych. 




•) W pouimku naszjTii tylko od słowa być znajduje sic używany jeszcze aorystua : by eh, by, by, bychonki 
byście, (a Kaminst S'^*^ osoby w liczbie niD, juź tylko znowu by); lecz tosaino znajdujemy i w znacznie poźnioj- 
fizych jeszcze pismach. 

*j A więc w żaden sposób nie należy i dzii tego pisać przez dz, jak się to powszechnie praktykuje, tylko 
jedynie przez ci wspomóc, móc, strsyc itd., pomimo wszystkich tak rozpędliwych a do śmieszności aofiaty- 
cznycli wywodów w przeciwnym sensie ze strony przeciwnego obozu. Forma w sp o mocy jest na str. 266. Formy 
skrócone (móc, biec) przez calc też tę biblia pisane 8% zawsze przez c lub „c^" (to a brzmiało tu oczywiście c) '^'**^'»-"H 
a nigdy przez dz! — Komuby nie było dosyć na powyższym dowodzie, niechaj się dowie, £o przykłady form '^-^^ ^ 4 
mocy itp. znajdują się i w innych starodawnych literackich zabytkach, i to nawet drukowanych, W tych czaancfti 6aL** >ł^ 
nabył Zakład Oasol. dzieło, żadnemu z bibliografów nieznane, z ^^ydartym tytułem, lecz jak sie zdaje, z drukami i^jo^,^^^; 
pochodzące Hallera i na początku wieku XVI drukowane 2 wielu drzeworytami, zawierajęce w sobie wyjątki ^^^^^^ 
2 starego i nowego Testamentu w jeżyku polskim. Bardzo ciekawy ten drak, może uajdawnie)szy pobki , zawiera np. .^^^^^^ j^^J 
w wierszu 2**"" rozdziału XVI Ewangelii Łukasza Św. takie miejsce: „Co to słyszę o tobie? Wydaj poczet wladarstwa ♦ w^ ' 

mógł szalować*"- A więc mocy jestto tryb bezokoUczny, w pełnej lormie. Jeielić się mówiło, jak z tych okazóir 
niezaprzeczenie wynika, mocy, biec y, a nic módzy: to sie też i dziś litera c kończyć musza wyrazy takie* 

VU 



Podobną także chwiejność widzieć można w nżyciu tych wszystkich krótkich a pomocniczych 
cMwek, które w ogóle do rzędu partykuł zaliczamy. Ilekroć chodziło o to, ażeby spolszczyć ła* 
ciftskie ut, cum, quod, quia, aut, 8ive, autem, si itp. tłómacze zawsze wpadają w ambarasy. 
Widoczne, że niewiadomo im dokładnie, co który taki polski wyrazik właściwie znaczy. Więc albo 
zamiast autem dają bo; albo też łacińskie aut tłómaczą przez bo; albo znowu zamiast bo, bo- 
iriem, albowiem, kładą albo; albo do słówka acz przywięz^ją najrozmaitsze znaczenia; albo na- 
koniec zwroty łacińskie z ut, oddają bez że, przez same tylko omówienia warunkowe, t j. przes 
8tme bych, bychom, by ^ co tylko czasem wystarcza, a nąjczęściój przeciwnie jest właśnie 
główną przyczyną onej niejasności okresów i niegiętkości stylu, uderzającej każdego w takich miej- 
scach, gdzie zależało na dobitnćm oddaniu zawilszych syntaktycznych odcieni. 

Lecz nie będę się dłużej zatrzymywał nad właściwościami języka i stylu tćj starożytnej pamią- 
tki średniowiekowego piśmiennictwa polskiego. Jak już powiedziałem , pozostawiam tę pracę innym» 
Kończę zatem te uwagi moje przedwstępne, wypowiadając jeszcze tylko podziękowanie panu Dr. Wła- 
dlysławowi Wisłockiemu, zastępcy kustosza w Zakładzie nar. im. Ossolińskich, który mi dopomagał 
if korekcie tej publikacyi , nie szczędząc żadnych trudów połączonych z tem tak mozolnem zajęciem.; 



Pisałem we Lwowie w miesiącu Kwietniu 1870 r. 

Antoni Małecki. 



GENESIS. 



Poczynayó sze pyrwe kszęgi Moysze- 
sowi, genesis. 

i\ a pocz9tcze bog stworzył nyebo y 
szemyc, alye szeraya bila nyeuszytecz- 
na a proszna, a czmi bili na twarzy 
przepaszczy, a duch boszy naszwe- 
czye (!) nad wodamy. Y rzeki bog: 
będz szwyatlo, y stworzono szwyatloszcz. 
A uezrzal bog szwyatloszcz , ysze gest 
dobra , y roszdzelyl szwyatloszcz ode 
czmi, y nazwał gest szwyatloszcz dnyem, 
a czmi noczó. y iiczynyl wyeczyor a 
syntra, dzeyn* geden, Lepak rzecze 
bog: bcodz stworzenye*) w poszrzod 
wod, a rozdzelyl wodi od wod. Y uczy- 
nyl bog stworzenye ^) y rozdzelyl wodi, 
gęsto bili pod stworzeuym *) , ot tich, 
gesz bili nat stworzenym *)• Y stało sze 
gest tako. Y nazwał bog stworzenye ') 
nyebem. i stal sze wyeczor a z yiitra, 
dzen drugi, Weszrzal lepak bog y rzekł: 
sgi*omaczczye sze wodi, geszto pod nye- 
bem só, w myasto gedno, a ukasz SZ9 
sucłioszcz. a stało szc gest tako* Y na- 
zwał bog sucłioszcz szemyc), a zgroma- 
dzenye wod nazwał morze, y wydzał 



') Zamiast: stwierdzenie (czesk. 8tvrzenie), firma 
mtntum. Wiec pomyłka tłumacza, lub te£ pisarza. 



bog, ysze gest dobrze. Y rzeld : wspłodz. 
szemya szelye czynyccz szemyc (siemię) ^ 
a drzewo yabłko noszńcz czynyocz o- 
wocze podług swego przyrodzenya, ge- 
gosz szemye w sobye samem b9dz na 
szemy. A stało sze gest tako. Y wspło- 
dzyla szema szele mayccz szemyc* po- 
dług płodu swego, a drzewo noszócz 

wocze a mayccz^aszdi szerayc pło- 
dzęcz podług przyrodzenya swego, y 
wydzał bog, ysze gest dobrze. Y stała 
sze z wyeczora a s yuti*a, dzen trzeczy. 

1 powyedzal bog: łjydzczye szwyatła 
w stworzenyu* nyeby eskyem, a roz- 
dzelcze dzen s noczę, a będzczye na 
rozeznanye czasom y dnyom y latom, 
abi szwyeczyly nad stworzenym nye- 
beszk)?™, a oszwyeczyly szemyc, i stało 
sze tako. I uczynyl bog dwye szwye- 
czi wyeliczi, szwyatło wycczsze, abi 
dnyu szwyeczyło, a szwyatło mnyey- 
sze, abi noczi szwyeczyło, a k temu 
gwyazdi , geszto S9 w stworzenyu nye- 
łjeskym, abi szwyeczyly nad szemycł^ 
a wiodły dnyem y noczó, a szwyatło 
rozdzelily se czmę. y wydzał bog , ysze 
gest dobrze. Y stało szó s wyeczora a 
z yutra, dzen czwarti. Potem rzekł bog: 
wsploczczye wodi s szebye płód ribni, 



•dusze zyYmefk i plod lataycczi nad sze- 
inycę i pod stworzenym nyebye- 
sdcym. I stworzil bog wyeloribi y wszel- 
kc dusz99 zywnę y ruchaycczę, ktorc 
^zc (są) 8 szebe wodi widali, kaszde 
osobnye w swem rodzayc*, y wszitek 
plod lataycczi podług przyrodzenya swe- 
go, y wydzal bog, isze gest dobre. I 
poszegnal temu stworzenyu, a r z k 9 c z : 
roszczezye a rozmnoszczye SZ9, a na- 
pebiyczye szob9 wodi morsky^, apta- 
sztwo S9 rozpłodził na szemy. i stało 
sze z wyeczora a z yutra, dzen py9ti. 
0py9cz rzeki bog: wiwyecz szemya 
istworzenye szywe w swem porodzę, do- 
bitek, robaky y sśwyerz szemsky gicli 
podle podobyenstwa, y stało sze gest 
tako. Uczynył bog szwyerz9ta szemska, 
kaszde podług podobyenstwa gicli, i 
dobitek, yrodziczne robaczstwo, ysto* 
SZ9 płodzy po szemy w swem przy- 
rodzenyu. Y uszrzał bog, ze. to gest 
dobrze. Y rzekł : uczynmi człpwyeka ku 
obłyczu a ku podobyenstwu naszemu, 
abi panował ribam morskym, a pta- 
kom, geszto latay9 pot stworzenym* 
nyebyeszkym, y zwyerzótom szemskym, 
y- wszemu stworzenyu, y wszemu u- 
czynyenyu trway9czemu, geszto SZ9 ru- 
sza po szemy. I stw^orzyl bog czło- 
wyeka, ku obłyczyu y ku podobyen- 
stwu swemu, a ku obłyczu boszemu 
stworzył gego, samcza a 8amycz9, 
stworzył ge, y poszegnal gym bog arz- 
k9cz: roszczezye a ploczczye szye, a 
napełnyczye szemy9, a oszy9gnyczye 
y^ sobye, a panuyczye ribam morskym, 
i ptasztwu, geszto po powyetrzu lata, 



y wszemu stworzenjni, geszto SZ9 ru- 
clia na szemy. y rzekł bog: oto da- 
lesm wam wszełkye szełe nosz9Cz szye- 
my9 (siemię) podług przyrodzenya swego 
na szemy, a wszełkye drzewo, gezto ma 
w sobye samem szyemyci przyrodzenya 
swego , abi biło wam na pokarm y 
wszem szwyerz9tom na szemy, y wszel- 
kyemu ptaku pod nyebem , y wszemu 
stworzenyu na szemy, geszto sob9 wla- 
dnye, w gemszeto gest dusza szywa. 
Abi sobye myal na pokarmyenye. i sta- 
ło SZ9 tako. I uszrzał bog wszitko, 
czsosz bil* stworzil , a to wszitko gest 
barzo dobre. I stało SZ9 z wyeczora a 
s yutra, dzen szósty. 



p, 



II. 



otem gdisz SZ9 dokonało nyebo y 
szemya, y wszitka gicli okrasa, y do- 
konał bog w szodmi dzen dzala. I od^ 
poczyn9ł w szyodmi dzen ode wszego 
idzala, czszosz bil udzalał. I poszegnal 
dnyu szodmemu, i poszwy9Czyl gi, bo 
w tem szodmem dnyu przestał ode 
wszego dzala swego, czsosz bil dzałal. 
To to SZ9 (8(0 porodzenye* nyeba y sze^ 
my^, gdisz S9 stworzony tego dnyą, 
gdisz bog udzalał nyebo y szemy9, y 
wszelk9 cliroszłyna* połsk9 pyrzwey, 
nysz wiszla na szemy9, y wszełkye że- 
le po kragynach, drzewyey nyszly gest 
plod nyosla*. Bo tegdi bog nye spu- 
szczał dszdza naszemy9, aczłowyek 
nye bil, gezto* bi dzałal szemy9. Ale 
promyenye wodne wsplywałi s szemye, 
umy9kczay9cz kaszdi pagórek szemsky. 
Potem stworzył pan bog czlowyeka 



8 gilu ezetnye y wtchnęl w obliczye ge- 
go wtclinyenyni szy wota, 1 1 a b i u- 
czynyon czlowyek szywa dusza. I u- 
ozynyl bil pan bog ray rozkoszy ot 
poczętka, w nyeiuze postawyl czlowye- 
ka, ktoregosz bil stworzył. I wiwyodl 
pan bog s prochu wszelkye drzewo 
krasne a chczńcz wydzecz owoce ge- 
go ehotne ku poszywanyu, A tesze 
drzewo szywota wposzrzod ray a. A 
drzewo wswedzenya dobrego i slego. 
A rzeka;ljs;^iehadzay9CZ9 z myasta ros- 
koszy ku wilewanyu rayskyemu, kto- 
rasz SZ9 ottód we c z t y r z i promyenye 
dzely, Ymy9 pyrzwey rzece Phizon, to 
gest , gezto szo toczy około wszytkyey 
szemye Ejnilat, tu gdzesz SZ9 złoto ro- 
dzy* A złoto tey szemye, gez przedo- 
bre gest. Tu tez nałazuyo drogę ka- 
my enye, gezto słowj;^e bdeł}nim, a 
kamyen ooycłiynus. A drugey rzecze 
ymyó gest Gion ^ ta ol)cłiodzy wszitko 
szeniy9 murzyńska T r z e c z y e* rzece 
ymyo gest Tigris, ta gydze przeczyw 
Asyrom. Rzeka czwarta rzeczona gest 
Eufrates. Tegdi w8Z9ł pan bog czło- 
wyeka i postawił gi w rayu roskoszy, 
abi dzałal a ostrzegał gego. Y przika- 
zał gemu arzk9cz : se wszego rayskye- 
go drzewa owoce gedz, ałe z drzewa 
wzwyedzenya dobrego i złego nye gedz. 
bo w ktorikoły dzen gego uliuszisz, 
szmyerczyó umrzesz. Y opyocz po- 
wyedzał pan łjog : nye gest doł>rze bicz 
czlowyeku samemu , uczynmi gemu 
wspomoszenye podol^ne k nyemu. Po- 
tem pan bog st\N^or/ił [a] szemyó wszi- 
tka zwyerz9ta zemt^ka y wszitko pta- 



)rzed 



stwo nyebyeskye. Yprzywo^j^n 
Adama^ abi ge opatrził a^fl^ni%ym 
dal. A we wszem stworzenyu dussze 
zyw9ce, yakosz gest Adam nazwał któ- 
remu ymyo, to gest yniy9 gego. Na- 
zwał gest Adam gymyona gich, wsze- 
lykyemu stworzeniu zwyerzócemu, do- 
łjitcemu i ptaszemu. A Adamowy nye 
biło naleszono pomocznyka podobnego 
gemu.. Y wpuszczyl przeto pan bog u- 
czycłszone semye (?)*) w Adama. 
A gdisz bił usnęli, tegdi wiy9l gedno 
zebro gego, y napelnył to myasto m ^ 
sza^), y udzalal pan l^og s tey koszczy, 
gezto 8 adamowa boku wiyół, szon^). 
Y przjrwyodl y9 przed Adama, y rzeki 
Adam: To koszcz s mich koszczy, a 
czyalo z czyala mego. A b9dze wezwa- 
na m9 szon9, bo gest z mcłsza WSZ9- 
ta. Prze ktorc^szto opuszczy czlowyek 
oczcza swego y macz swó. A Ijęłdze 
k szenyfe swey skłonyon, a be) dżet a 
dwa w gednem czyele. Y b i ł a s t a oba 
naga, Adam Gewa, a nye sroma- 
lasta sze. 



A, 



m. 



Iezew9sz bil goroczszy*^) wwsem 
stworzenyu, szyw9cego na szemy, gezto 
bil uczpiyl pan bog. Gensze rzekł k 
szenie : czemu wam ł^og zapowyedzal | j 
' aliiszczye nye gedly wszego o w oczu 
rayskyego? Gemuszto szona otpowye- 
dzała: owoce z drzewa, gisto* gest 



') Jmmisit soportm, Wulg. 

^) Mięsa, samiaBt mięsom. A może też męża? Wulg. 
„carnem**, 

*) Miało być goręczszy, calidior^ a to przez pomył- 
kc zamiast callidior^ jak jest wWulgacie. t.j. chytrzejsty, 

1* 
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w rayu, gen^ Ale owoca z drzewa, 
gezto gest pozrzod raja, przykazał nam 
bogy ab ich om nye gedli, any szc 
gego dotikaly, abichom snacz nye u- 
marly. Y otpowyedzal węsz kszenye: 
n y k a k y e szmy erczyc nye mnrzeczy e, 
bo wye bog, ze ktorikoly dzen gego 
ukuszyczye, otworzę szc oczy wasze, a 
będzeczye iako bogowye, wyedzęcz do- 
bre i zle. Y nszrzala szona, ze gest 
dobri owocz geszcz s tego drzewa, a 
krazne* na srok, akwydzenyu rosko- 
szne. Wszówszy tego o wocza, y s z n y e, 
a da gego swemu m^szu, gensze tesze 
sznyadL YotworzyK szę oczy obyema, 
to gest oczy rozuma*). A gdisz 
uznamyonalasta, zesta naga, awszc- 
wszy lyszczye fikowe, uczynylasta so- 
bye wyenyky. A gdisz nsliszalasta 
glos pana boga, chodzęcego po polu- 
dnyu, skril szc Adam i gego szona 
przed oblyczym pana boga poszrzod 
rayskyego drzewa. I zawołał pan bog 
na Adama, arzkęcz k nyemu : Adamye, 
gdze gesz? Gensze rzeki: Gospodnye, 
glostwoy slyszalesm wrayu,abo- 
yalesm szc przeto, yszem nag, i skri- 
lesm szc. Gemuszto pan rzeki: Ykto 
ukażal tobye, źesz nag? gedno iszesz 
yadl s o wocza tego drzewa, gęsto czy- 
ezm (cijeśm) zapowyedzal gego nye 
geszcz. Y rzeki gest Adam : zona, yc- 
szesz my dal towarzyszkę, dala my o- 
wocza s drzewa y sznyadlezm. Y 
rzeki bog: czemusz to uczynyla? Ot- 
powyedzala : węsz myę sdradzyl , i 



') Tych wyrazów nie ma w Wulgacio, ani w biblii 
gdańskiej, tiómaczonćj z hebrajskiego oryginała. 



sznyadlasm. Y rzeki pan bog ku wę- 
szowy : przeto zesz to uczynyl, będzesz 
przeklęt a zlorzeczenyk myedzy wszem 
stworzenym y zwyerzęti szemskymy. A 
będzesz na pyerszach laszycz, a sze- 
myę geszcz po wszitky twe dny. A u- 
stawyę nyeprzyazn myedzi tobń a mye- 
dzizonę, a płodem twym a płodem gey. 
A onacz streszczę y setrze głow^ 
twoyę, a ti będzesz nyeprzyyaczyel sto- 
pam gey. A zenye łepak rzekł gest l)og: 
rozmnoszę twoyębyad^ ytwapoczyę- 
czyą* w staroszczy'). s Iwleszczy^ 
b^zesz rodzycz swe syni, a pod mo- 
czę męszkę będzesz, a on będze nad 
tobę panowacz. A Adamowy rzecze: 
przeto iszesz swey szoni posłuchał gło- 
su, a yadlesz owocz z drzewa, gezto 
czyezm bil przikazal, ab i gego nye 
yadl : przeldęta szemya w twem uczy- 
nyenyu, s uszyły m' (usUemj pokar- 
ma zemskyego będzesz poszywacz po 
wszitky dny wyeku twego. Tamye a 
głóg będze rodzycz, a bile szem 
skye będzesz geszcz. w potu* swe- 
go oblicza będzesz sobye cłiłeba do 1 1 
bywacz, ałysz szę w szemyę nawro- 
czysz, z geyszeszto uczynyon. Bo proch 
gesz, a w proch szę obroczysz. Opyęcz 
zdzał Adam gymyę swey szenye Ge- 
wa, przeto abimacz bila wszego stwo- 
rzenya czlowyeczego. Y uczynyl pan 
bog Adamowy a gego szenye suknye 
koszane, a obłek ge y rzekł : owa, tocz 
Aaam iako geden z nas uczynyon gest, 
wyedzęcz dobre y zle. Przeto, abi nie 
doszęgl swę r^kę na drzewo żywota 

') Nie ma tego wyrazu w Wulgade. 



wyeccł^go, a nye uczobI (utr§ąsł} owo- 
cza, a eznyadl i bil bi zy w nawyeky: 
wipuszczyl gego 8 raya roskoszy, abi 
dzalal aemyó, s ktoreyze ta gest uczy- 
nyoBL Y wirzuczyl Adama s raya. A 
ustawyl przed ragem roskoBzy cheni- 
bya a plomietini myeez w ryku, ku 
oetrzegaoyu drogi ku drzewu żywota. 
IV. 

J. otem Adam poznał czyelestnye Ge- 
W9 Bwó zono. gdiszto^-poczcla y uro- 
dzyla Kayma arzekóofe : Mara od boga 
plod czlowyeczy. Potem urodzyla brata 
gego Abela. Potem gest bil Abel pa- 
stucha OWCZY, a Kaym oi-aczem. Y sta- 
lo SZ9 gest potem po m a I i c b ') duyecb, 
ze obyetowal Kaym se zboża zytnego, 
se wszego szemskyego, dari bogu. A 
Abel tesz pyrzwego przyplotka swego 
stada obyetowal natlustbsze. Y weszrzal 
gospodzyn na Abela, a na gego offye- 
rc. Ale na Kayma nye weszrzal, any 
na gego ofiyero. Y rozgnyewal &zó gest 
Kaym przelycznye i smarsczy szy gnye- 
wi lice gego, Y rzeki gest bog k nye- 
mu : czemu szó gnyewasz, a czemu szc 
smarsczą* twoge oblicze ? Uczynyszli 
dobrze, węszmy esz otplató tudzesz. 
pakli zle uczynysz, natichmyast twoy 
grzech bńdze w podwoyu (in fonbusj^ ale 
pod tobt) bódze zaloszcz gego, a ti nad 
nym panowacz będzesz. Y rzeki Kayn 
ku Ablowy, ku swemu bratu: winy- 
d z y w a precz. A gdisz na polu b i I a- 
ata, podnosi szcKayn ku Ablowy ku 
swemu bratu, y zabił gi. Y rzeki gest 

') Wulgata: post muitos dies. 



bog ku Kaynu : gdze gest Abel, twoy 
brat? Ktori tak otpowyedzal: Y czso 
ya wyem! azalism ya strosz mego 
brata? Y rzeki gest pan k nyemu: 
Czsosz uczynyl ? glos twego brata knvye 
ku mnye krzyczy z zemye, przeto bę- 
dzesz przeklyńti na szemy, i s t o c z (iżtoói 
gest otworzyła swa usta a przyyola 
krew brata twego róky twey. Gdisz b9- 
dzesz y9 dzalacz , nye dacz swego uzy- 
tka* Tułaczem a sbyegem bódzesz po 
wszitky czasy zywotii twego. Y rzeki 
gest Kayn ku bogu : wyóczsa gest ma 
zloszcz, nysz bich zazluszyl smylowa- 
nye. Owa, tocz myc dzysza wirzuczysz 
s pospólstwa ludskyego*), a twe- 
go oblycza będó szó kricz. a będo tu- 
łaczem a sbyegem po wszey zemy. a 
ktokoly myo naydze, ten myń zabige. 
Y otpowyedzal k nyemu bog : nye 
tako bódze. Ale wszelky, kto zabi- 
ge Kayma, szyedm krocz nad nym po- 
mszczono łjodze. Y poloszyl bog zna- 
my9 na Kaymye , abi I | gego nye 
zabyl kazdi, ktoszbi gego nalazl. Wi- 
szedł Kayn s pospólstwa przed oblyt 
czym boszym , y b i d 1 y 1 zby egem 
na wzchot sluncza, pyr wszey kra- 
ynye od raya, geszto slowye E- 
den. Potem Kayn poznał c z e 1 n y e swę 
szonc), a ta począwszy porodzyla Eno- 
cha, y udzalal myasto, gemuszto gy- 
my9 sdzal po swem sjoiu Enoch- Po- 
tem Enoch urodzyl Yrada, a Yrad u- 
rodzyl Mawyela. a Mawyel urodzyl Ma- 
tuzaeła. a Matuzaeł urodzyl Lame- 
cha, genzeto poyól dwye zenye, ge- 

•) To miejsce iunct^j w Wulg. („a focie tćrra^% 
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dney gymyc bilo Ada, a dragey gy- 
my9 Sella. Ada iirodzyla Yabaela, gen- 
ze bil oczyecz przebiwaycczym w s t a- 
nyech atakye pastirzow, a gego bra- 
tu bilo gymyy Tubal '), ktorysz to bil 
oczyecz spyewayccz na organoch a na 
ręczny czach. A Sella potem urodzyla 
Tnbalchaym, genzebil pyrzwi^) ko- 
wal na wszitkyem żelaznem r z e m y 9- 
bIc y myedzanem, a sestrze gymyę 
tubalchaynowey Noeina, Y rzeki La- 
mech swima zonama drzewyey rze- 
cz o n i m a^), Ade a Selle: sliszczye glos 
moy, zoili laraechowi, a pozaluyczye slow 
mich. Zabylesm czlowyeka na mem lo- 
wye*), a mlodzencza w gnyewye mera. 
Szedm krocz będze pomsta dana Kay- 
nowy, a Lamechowy szedmdzeszęt krocz 
szedm krocz. Potem geszcze Adam po- 
zna! czyelnye swę szonc, a tak poro- 
dzy syna , gemuszto gyrayc zdzege 
Iwypmzcsom: Set) arzkó: dal my bog 
geszcze gyni plod myasto Abla, kto- 
regoszto Kayn zabyl. Potem Set myal 
syna, temu gymyó bilo Enos, ktoriszto 
gest poczcl wzywacz gymyc bosze. 

V. 

A OSZ szc) (są) ksz9gy pokolenya a d a- 
mowa, odtegodnya, ktoregosz stwo- 
rzył bog czlowyeka ku oblyczu a ku 
podobyenstvm boszemu. Uczynyl gego 
samcza a samyczó, stworzył ge, a po- 
szegnal ge. a zdzal gym gymyonaA- 



') Wulgata ma Ju;bal 
*) Nie cna tego wyrazu w Wulg. 
•) Również. 

*) Wulg. (icoidi in^^lnusmcam, GdaibkA; sa bił bym 
na cranienie moje... 



dam a Gewa tego dnya, ktoregoz s^ 
stworzeny. Y bil gest Adam szyw ku 
trzidzeszczy ku stu lyat. a myal gest 
syna ku oblyczu a kii podobyenstwu 
swemu, gemuszto gymy9 zdzal Set. Y 
bil gest Adam po porodzenyii tego sy- 
na Set oszmset lat, w ktorisz sze 59 
gemu rodzyly synowye a dzewky. Y 
gest wszech lyat, ktorichze bil zyw 
Adam, dzewy9czset lyat a trzydzeszczy, 
potem gest umarł. Set bil zyw pyycz 
a sto lat, y myal Enos. potem gest bil 
zyw Set oszmset a szedm lat, a myal 
syni i dzewky. Y bil gest Set zyw 
wszitkich swich lyat dzewyóczset a 
dwauaszczye lyat^ y umarł. Potem 
Enos bil w dzewyóczy dzeszyót le- 
czyech, y myal syna , gcmusz gymyo 1 1 
zdzal Chaynan, po ktoregoz porodzę- 
nyu bil zyw pyocz naszcze a oszm- 
set lat, a myal syni a dzewky. Y bil 
gest zyw Enos wszech swich lat pyccz 
a dzewy9czset. potem gest umarL Po- 
tem Chaynan bil w szedmy dzesz9t 
leczyech, a myal syna, geniusz gymyc^ 
zdzal MalaleeL Po narodzenyu gego 
bil gest zyw oszmset a cztyrdzeszczy 
lyat, a myal syni a dzewky, Y bil gest 
zyw Chaynan wszech swich lat dze- 
wyócz set a dzesz9cz lat, y umarł. 
Potem Malalael bil w szeszczy set a 
pyóczy leczyech, a myal gest syna, 
gemuz gymyc bilo lareth, po gegozto 
narodzenyu bil zyw Malael osmset a 
trzydzeszczy lyat, a myal syni a dzew- 
ky. Y bil gest zyw Malaeel na szwye- 
czye wszech 8T\ich lyat oszm set a 
dzewy9cz dzeszyt a py9cz lat, y umarł 



gest Potem laret bódccz w szeszczy 
dzeszęt leczyech y we dwii, gymyal 
EnocŁa. potem bil szyw oszmset lyat, 
a myal syni y dzewky. Y bil gest w 
staroszczy laret wszech swich lyat dze- 
wyócz set a szeszcz dzesyót a dwye 
lyecze, a potem gest umarł. Potem E- 
nochj genseto bódócz w py9czy a w 
szeszczy dzeszyct leczyech, gymyal Ma- 
tuzale, a bil gest ku podobyenstwu E- 
noch, po narodzeiiyu Matuzaela bil gest 
zy w Euoch trzista lat , a gymyal syni 
a dzewky. A gjrniyal gest Enoch wszech 
swich lyat trzysta a szedm dzyeszyct 
a py^c^, a chodzyl gest s bogem, a 
nye zyawyl szó, bo gi precz wszól bog. 
Bil potem zyw Matuzale szedm a szedm 
dzeszęt lat, geuze tii gjrmyal gestLa- 
mecha. Potem gest bil zyw Matuzale 
szedmset a szedm dzeszyct a dwye lye- 
cze, a myal syni a dzewky. Y bil gest 
w staroszczy Matuzale dzewycczset a 
sedm dzesyct a dwye leczye, potem 
gest umarł'), potem zyw bil Lamech 
we stu a w oszmy dzeszót lat w ge- 
dnem, a myal gest syna, gemusz gest 
zdzal gymyc Noe, arzkęcz tako: Ten 
nas uczyeszy od uczynków y od robot 
ręku naszu na zeray, gęsto gest prze- 
klól gospodzyn. Potem Lamech bil zyw 
po narodzenyu Noe pycczset a dze- 
wyccz dzesót a pyęcz lat, a myal gest 
syni a dzewky. Y bil gest zyw La- 
mech sedm set a szedm dzeszęt a szedm 
lat, y umarł. Potem Noe gdisz bil w 
pycczy set lyeczyech, myal trzi syni: 
Sem, Cham, a Yapheth. 

'i I^ta tu podane Matuzalowe w ogóle z Wulgatf nie 
zgadzają się. 
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gdisz szc łudzę poczęli rospladzacz 
na zemy, a dzeczy') myewacz: u- 
szrzewszy s y n ^) boży dzeczy^) czlo- 
wyecze, isze bih Itrazne*, zpogymowaly 
sobye szoni, wibrawszy które biłi na- 
łoraszsze. Y powyedzal gest bog : duch 
moy nye bodze w czlowyecze (czlowkce) na 
wyeky przebiwawacz, abo gest czyalo. 1 1 
Y będę dnyowye gego dwa dze- 
szczya a sto lat. Y będę męszo- 
wye wznykly^) tich czaszo w. Potem 
szę znydę w czyełeszenstwye syn* bo- 
szy s szyostramy czlowyeczymy , a ti 
sę porodzyH. Ti to sę bili ot poczyętka 
swyata sylny a zławętny jnęszowye. 
Potem wydzęcz Bog, isze gest wyelka 
złoszcz myedzi ludem na szemy, a gich 
wyelkye myszlenye serdeczne s n a z n e 
kaszdemu po wsze czasy: zzalilo szę 
gego gemu, isze czlowyeka uczynyl na 
szemy, A *)dotyczney boleszczy wnę- 
trzney w szerczu, a wistrzegayęcz ge, 
isze będę w wyeczu, arzkęcz: Wzglę- 
dny czlowyecze na szwyat a na czlo- 
wyeka, gegoszesm stworzył. Asz do 
szwyerzęt, ot plaszęcey* *) twarzy asz 
do nyebyeskich ptaków, isto pod nye- 
bem latayę. Bo my gest zzał, ge stwo- 
rzywszy. Ale Noe ten gest nalazl my- 
loszcz u gospodzyna. Tocz gest poko- 
lenye Noe. Noe bił męsz sprawyedły- 
wi, a wisszy nade wszitko swe pokole- 



') Wnigata: córy. 
*) Wulg.: synowie boiy. 
*) Wulgata: Gigantts er ani super ierram.,, 
*) Całe to mieJB<3€ zepaoŁe i zupełnie odstępnjo od 
textu Wulgaty i Biblii gdańiki^j. 
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nye. S Bogem gest chodzyl, a myal 
gest trzi syni: Sem, Cham, a Yozaphat*. 
Zkaszyla szc gest szemyc* przed go- 
spodzyiiem a gest zloszczy napehiyo- 
na. A gdisz iiszrzal bog, isto zeinya 
gest szó skaszyla (albo bilo wszitko 
stworzenye, isto szó skazylo na zemy): 
y powyedzal bog ku Noe : konyecz 
wszego stworzenya przydzyczye'^ przed 
my9. Ya zatraczę ge >^ ^emye. A ti 
uczyń sobye korab s drzewa heblowa- 
nego, przebitek po nyem rozlyczni sdza- 
fesz, a klygem gy s wnótrz a Bwnu(?) 
sprawysz a spogysz. A tak gy udza- 
lasz : trzysta 1 o k y e t na dliiszó będze, 
a pyóez dzeszyot na w^isszę gy uczy- 
nysz, a wyrzcii g6go na trzydzeszczy 
lokyet. A końce') w nyem udzalasz, 
a W3nrzch tego korabyn wsnyesz w gro- 
mado, wyrzch na lokyecz, d z wyr ze 
na lokyecz. Pot sobó w nyem ucz}'Tiysz 
szyen, a troge podnyebyenye w nyem 
uczynysz. Bocz ya przywyod^ wodi s 
potopu na szemyc, a zagiibyó wszitko 
stworzenye, wgenizeto S9 dusze żywe 
pod nycbem, a wszistko czsosz gest 
zpyego na szemy, to pog}mye. Y u- 
dwyrdzó S tobó (wypu^zcz. ifrsymicrze), A ty 
wnydzesz w korab y synowye ti^ogy, 
y zona twa a zoni twich synów s tobę 
w korab vu bódóY, abi s tobn zostali 
żywo, samczowye i samyce^). Abi mo- 
gły żywy bicz. A u aby er z i s sobo 
rozmagitego pokannu, genze szo godzy 
tobye y wszemu porodzonemu stworze- 



*) To cale zdanie znowu niezgodne z Wulgatą. 
*) W tycb wiiejseach, całych zdań brakoie, które pi- 
sarz kodexu przez nieuwagę wypuścił. 



nyu na pokarm. A tak gest Noe uczy- 
nyl wszitko, czsosz gemu bog przikazal. 

VIL 

P 

X owyedzal gest Bog k nyenm: ti a 

twa czyelacz wnydze w korab, yzesm 
gednego czyebye sprawyedlywego we 
wszem 1 1 temto pokolenyu wydzaL A 
wszistek dobitek czysti wezmyesz s so- 
bo, sedmyoro a sedmyoro samczow a sa- 
mycz. a s nyeczystego st^ orzenya dwe 
a dwyCy samcza a samyczo, a takyesz 
ptastwa nyebyeszkyego szedmyoro a 
sedmyoro, samczow a samycz, abi za- 
chowali syemyc) na zemy. Bo po sye- 
dmy dnyoch ya spuszczó deszcz, Icyii- 
czi na zemy<) za cztyrdzeszczy dny a 
za cztyrdzeszczy noczi. A zagładzę 
wszistko stworzenye, czsoszesm uczynyl 
na syemy. Y uczyny Noe wszitko, czso 
gemu bil bog przikazal. A bil gest Noe 
w szeszczy dzeszot ') leczyech tedi^ gdisz 
szó powyccz (powódź?) rozwodnyht po 
wszem swyeczye, Y^ wszedł gest Noe 
i gego synowye y zona gego y gego 
synów zoni z nyin w korab przed po- 
wodzóó. Potem wszego stworzenya czi- 
stego i nyeczistego i ptastwa njebye- 
skyego y wszego czsosz szc na zemy 
obracza dwoge a dwoge wnyd*) k nye- 
mu w korab, samyecz a samycza, ya- 
kosz bil bog Noemu przykazał. A gdisz 
bilo po szyedmy dnyoch, wodi szó roz- 
wodnyli po wszey semy. Lata szóste- 
go^) wyeku Noe, myeszócza drugego^ 



') Wnlgata: 600 lat 
') Wulg. sexcente8imQ. 
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sy odmi naszczye dzen tego myeszcł- 
cza, ukazaK sy^ wszitky studnye glc- 
bokye, a okna nyebyeska szc otwo- 
rzyli, y bil deszcz uknitiii na zemy 
cztyrdzeszczy dny a cztyrdzeszczy no- 
czi na swyeczye. Tego dnya wnydze 
Noe, Sem, Cham y lozephat*, ygego 
synowye, y zona gego a syiiowye zoni 
gego ') w korab, ony y wszelkye zwye- 
rzę podług przyrodzenya swego rodu, 
y wszelky dobitek podle gego plodu^ 
y wszitko czsosz szc na zemye* obra- 
cza podług gego rodu, y wszelkye pta- 
Btwo podług gego przyrodzenya k No- 
emu do korabya, dwye a dwye^ w gem- 
zeto gest bil duch żywi wszelkyego 
stworzenya, A które gest weszło, sa- 
myecz a samycza wszelkyego stworze- 
nya, to gest kaszde w gego stan wwy odl, 
yakosz mu to bil bog przikazak y z a- 
tworzył gego bog zewnętrz, Y bil po- 
top czterdzeszczy dny a cztyrdaeszczy 
noczi na zemy. a rozmnożywszy szó 
wodi, y zwznyozly* korab wzgorc od 
zemye. A nagle szę rozwodnyli, a po- 
top po wsey zemy, A tak korab wzpii- 
nęl na wodach , a wodi bili barzo wye- 
like nad zemyc, y przikrili bili wszitky 
gori pode wszym nyebem, y bila gest 
woda pyocz naszczye lokyet nade wsze- 
my goramy, gezto bila przikrila. i s 
goramy wszitko stworzenye, czsosz gest 
bilo na zemy, ptaczi y z^yyerzęta, y 
wszitko plozęce, geszto płozy po 
zemy, zmarło gest. I zgładzi bog wszi- 
tek wyek żywi, gezto bil na zemy, ot 
czlowyeka aze do d o b i t c z 9 c z y a, ta- 

') Wulg, „i żony eynów J0J50". 



ko robaky, yako ptastwo nyebyesky^ 
zagładzono biło wszitko | j z zemye. 
Nyczs, gedno sam Noe ostał a czy^ 
czso 8 nym biły w korabyu. Y zato- 
pylą bila woda zemyc pol druge- 
go sta dny. 

VIIL 

JT otem bog wspomyoncl na Noego j 
na wszytky zwyerzęta y na dobitek, 
gensze bil s Noym w korabyu. wzwyodl 
duch swoy nad zemyc, y umnyeyszy^ 
8Z9 woda. A studnye przesdne sz^ 
zatworzyli, a nyebyeska okna szc odwo- 
rzyli, a dszdzowye z nyebyosz prze* 
stały. Y wraczali szc wodi z zemye wo- 
di*. Y rzeld bog ^) : Yczczye iz} szemye 
wodi. Y ubiwalo gicb po stu a po py^- 
czy dzeszęt dny. Y ustanowy szc ko- 
rab sedmy* myeszocz, syodmi naszcze 
dzen tego myeszęcza, na górze armen- 
skyey. A tak wodi z zemye płynęły, a 
ubiwalo gich az do myeazęcza dzeszyc- 
tego. Potem dzeszótego myesyccza pyr- 
wi dzen, winy kiię wyrzchowye gor. 
A gdisz bilo pod trzydzeszczy^) dny, 
otworzil Noe okono*, gęsto bil w ko* 
rabyu uczynył, a wipuszczyl gawrona,, 
gensze szyc nye wroczyl k nyemu za- 
8Z9, doycd* wodi nye oschli na zemy. 
Potem po nyem wipuszczyl golębya, 
abi wzwyedzal, yuszli wodi przestali 
na zemy. Genze nye nałazl, gdzebi od- 
poczyncla noga gego, y wroczyl szy^ 
zaszę k nyemu w korab, ysze geszcze 
bili wodi po wszey zemy. y on rnkę 
swó ulapyl gi y wsadził gi zaayc w ko- 

») LuLcziy ma tu Wulg. ^ Wulg. 40 dni. 
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rab. Potem po ósmy dnyoch lepak go- 
lębek wislan s korabya. Genze 8Z9 za- 
szó wroczyl s olywowim zzelonim li- 
stem, w swich uszczyech gy raayccz, 
Tedi Noe poroziimye^ isze wodi prze- 
stali na zemy. Potem zdał drugich 
szedmy dnyow, y wisiał golębka, gen- 
ze szc zaszę k nyemu nye wroczyL Ta-r 
ko lepak sest* a pyrwe lato^) czasów 
Koe^ pyrwego myeszócza pyrwi dzen, 
myncli sc wodi z zemye. A uszrzaw 
Noe, yze yiisze bila oszókla woda z 
zemye'). Drugego myeszęcza sodmi na- 
szczye dzen przeschła gest zemyc*. Y 
rzeki gest pan bog Noemu: Winydzy 
s korabya y twoya zona y twey zoni 
synowye s tobrjc, y wszitky zwyerzc- 
ta, gezto sc s tobę, y wszelkyego stwo- 
rzenya tak ptaszego, yako zwyerzęcze- 
go, ywszelky zywyol, gezto po zemy 
płozy, wywyecz s sobę a wist^p na 
zemyo. Tedi Noe wiszedl s korabya se 
wszitkymy podług przikazanya bosze- 
go^. Potem udzalał Noe ołtarz panu 
bogu, a wszcw ze wszego dobitka 
offyer9, y oflEyenige bogu na tento oł- 
tarz, Powonyaw pan bog wonyey chc- 
tney^ y rzeki gest k nyemu : Zaprawdę, 
4 poklnę*) zemyo prze lyudzy, yze 1 1 smisl 
y smislyenye czyelestnich* sercz pochi- 
lila szc gest ku zlerau z gich młodo- 
;szczy. Przeto nye porazó wszech dusz, 
yakosm bił uczynył. Po wsze dny ze- 
Tiiyc* będze myecz zymno a czyeplo, 
a zymę a lato, a dzen a nocz nygdi 
nye otpoczynó. 

') Wulg. sexcentesimo primo anno,., ') Niedokończo- 
ne udanie (obaci Wulg.)- *) Tu łhowu inaczej jest w Wul- 
gacie, *) Miało by<S: nie poklne {ntquaquam). 
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M. oszegnał gest pan bog Noe y syni 
gego, arzekcez k nym: Roszczczye a 
rozmnoszczye szó a napelnyczye ze- 
myc, a groźny i straszliwy bódzczye 
nade wszym stworzenym na zemy y nad 
wszjTH ptastwem nyebyeskym, y na- 
de wszym , czso po zemy płozy, y 
wszitky ribi morskye dawam tobye w 
mocz, y nade wszę twarzó na zemy, czso 
żywo gest, tocz dawam na pokarm, y 
żele zełone wszitkocz dawam kromye 
tego, abiszczye myęsa ze Itrwyc nye 
gedłi. Bocz bich tego pewno po- 
m s z c z y r). Przeto yze krwye waszych 
żywotów będę poszydal s rcky wszego 
stworzenya, y z r^ky czlowyeczyey y 
z roky męskyey y z rcky brata gego 
będó potrzebowacz żywota czlowye- 
czyego. Ktokoły przelege krew człowye- 
CZ9, będze gego Itrew przelana, bocz 
czlowyek gest uczynyon ku obłyczu 
boszemu, A wi roszczczye a plodzczye 
szyó, tako syc rozpłodzyczye po zemy. 
Tocz gest bog rzekł k Noemu y gego 
synom: Ato tez ustawyc słyub moy 
myedzy wamy a s waszym naszenym 
(nasieniem) po was, a wszelkyey duszy 
zywey, geszto* gest s warny, tako pta- 
stwo, yako dobitek, wyelikyemu y ma- 
łemu y wszemu, gezto gest s korabya 
wiszło, y wszemu dobitku zemskyemti 
ustawyc szłyub mnogi* s warny. A ny- 
kakye potem będze zapomnyano wsze- 
mu stworzenyu, ale gdi potopa bódze^). 



') Tego nie ma w Wulg. ') Całe to miejsce nie zga- 
dza się z Wulg. i zdaj© się być zepante. 
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To rzeki bog : Tocz znaniy9 będze mo- 
gę cnego ^zlynhuj gezesm* dal wam 
y wszitkym diiszam zywim, gęsto m 
B wamy wyecziiye. postawyó ducha*) 
W nyebyeskich obloczech, a to bódze 
na znamyc mego s wamy szlyubu na 
zemy. A gdisz oblekó nyebyosa oblo- 
ky, ukasze szó diiRza*) w obloce. y 
wspomyonc na swoy szlynb, gezemto 
wam szlubyl y wszey duszy zywey. a 
potem wj^cz(f) nye bódo potopi, gez 
bi to zatraczyli wszelkye stworzenye. 
Y będę y9 wydzecz^ a wzpomyon^ na 
wyeczni szlyub, genze syc* stal myedzi 
bogem a myedzy wszelkę zy wc duszo, 
gezto gest na zemy* Y rzeki pan bog 
ku Noemu : Tocz bydze zuamyo szlii- 
bu, ktorizesm bil iistawyl myedzi sobó 
a myedzi wszym stworzenym. Y biły 
sc synowye Noego, gęsto wiszly s ko- 
rabya, Sem, Cham alozephat Ale Cham 
to gest oczyecz Chanaon. Tyczto|| só 
synowye Noego^ a ot tich szó gest roz- 
plodzylo wBzitko ludzskye pokolenye 
po wszey zemy. Y pocznye Noe oracz 
zemye a plodzycz wynycze. I napyge 
SZ9 tego wyna, y zapyge szó, a nago 
leezal w swem sta n n. To gdisz Cham 
uszrzal, oczyecz Canaan, oczcza swe- 
go łono nage, powyedzal bratoma swi- 
ma. Tegdi Sem a Yozephat wl o zy- 
s t a płaszcz na swa ramyona a gydze- 
ta a opatrzyta i przikrigeta nagoszcz 
oczcza swego y much i gego wyńcey 
nye wydzali*. Tedi Noe przespaw szc 
z onego napyczya, y wzwyedzal, czso 
gemu syn uczynyl gego mnyeyszy, y 

^) Walg. ma łuk 



rzeki: Przeklóte mogę dzeczyc będą 
Chanaan, a będz podnoskyem (podnóźldemf 
slugam twich bratow, Y rzecze : blogo- 
slawyon będz synu boży, a będz Cha- 
naan podooskyem gego. Roszyrzi boże 
lafeta '), acz przebiwa w przebitka Se-- 
mowem, a bódź Canaan podnoskyem 
gego. Y bil gest Noe po potopye zyw 
trzista a pycczdzeszot lat A bil gest 
zyw wyeku swego dzewycdzset a pyccz 
dzeszcpt lat, potem gest umarł. 



1 o gest pokolenye synów Noego: Sem, 
Cham, a Yafet A gymyal gest Yafet 
syni po potopye, a tito sc synowye 
Katowi: Gomor a Magog a Madal a 
Yawan a Tubal a Masoch a Tiras. Fo- 
tek* gich S9 biły synowye, lawan^: 
Elyza a Tarsis, Cetym a Dodaynu Ot 
tich só ro^dzeloni kragjmi luczskye, ka- 
żda w SW9 wloszcz [sj swoy9 czeladz9 
a 8 swim pokołenym, A drudzi syno- 
wje biły Camowy, gezto 89: pyrzwi 
Chus, a Mezraym, a Futh a Chanaan. 
A synowye Chus biły, gezto S9: Saba') 
aDadan. Potem Clius gymyal Nemro- 
ta, ten pocznye bicz szylni na zemy. 
Y bil k r u t i łowyecz przed gospodzy- 
nem. ott9d gest przislo przislowye, ya- 
ko Nemrot kruti łowyecz przed gospo- 
dzynem, Y bil gest poczy9tek gego 
krołewstwa w Babylony a Ared a Ar- 
dach a w Kalatynyech w wloszczy Se- 
maar tako rzeczono*), S tey zemye wi- 



'J Wyż^j zawsze Jozefat! *) Ta wypuścił «łe sdaDie. 
*| Tu znowu kilka ełów wypuścił. *) Nazwy powyższe i na- 
Bt^pujfce uie egadsaj^ się z Wulgat^ zupełnie. 
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fizedl Assur j udzala NjmyweD, to mya- 
sto y iilyce, a Chale, j rinek mye- 
dzi Nyn3rw^en a Chale, to gest myasto 
wyelykye. Ale potem Mezraym gyoiyal 
Ludzy*, Ananym a Yaabyn, Neptuyn, 
a Phetnisym, a Ceflinya. Z nychsze- 
to S9 wiszly Philystini a Capturyni, lud 
tako rzekóczy. Ale Canaan myal syna 
pyrzwego swego Ethea, Gebuzea, a 
Amorea, a Gregesea, a Ewea a Ara- 
chea, Czynea a Aradya, Samaritea a 
Amatia. Ot ticii szc wszitczy ludze roz- 
plodzyly Canaiiytszczi. Y bili sc Indze 
męszny we wloszezy Canaan'). Szedł 
ot Sydona az do Gerari az do Gaza 
tego myasta, a do Gomoni, a do A- 
damę, a Seboym az do Laza'). Tocz 
7 89 synowye Cham | [ w swem pokole- 
nyu a w swem rodu y we wszem yc- 
zyku y w swey wszitkyey wloszezy. A 
z Semowa plemyenya poszli só wszit- 
czi otczowye swich synów, Eber, brata 
Yofetowa wycczszego^. Ale synowye 
gego bili, gęsto 89 : Elam, Assur a Ar- 
phaxat, a Luth a Aron*. Synowye a 
Aram biły, gęsto só: Us, aUgl, a Ge- 
tel, a Mes. Potem Arphaxat gymyal 
Sale, ot gegosz bil poszedł Heber. Y 
gymyal g-est Heber dwa syni^ gedne- 
mu gymy9 bilo Phalech, przeto isze za 
gego żywota biła zemya rozdzelona, A 
gego bratu gymy9 bilo Yactan. Gento 
Yactan gymyal Elmodad a Zaleph a 
Sarmoch, Yare a Adhuram a Yazal, 
Decla a Hebal a Abymael, Saba a Opyr 
a Emla a Yobab. Czy wszitczy biły 



*) Zupełnie tu co inneg^o w Wulgacia *) BezBOES e 
powadu, śe nie rozumiał pierwotworu. 



synowye Yactan. Tich gest bil prze- 
bytek z Mesa az do Yozephar tey gori 
na wschot sluncza. Czyto, gez 89 sy- 
nowye Sem podług swego rodu yy9- 
zyku*, a w wloszezy w swey swego 
pokołenya. Tocz gest czelacz Noego^ a 
rozdzełona w wloszezy, ot nychze gest 
rozdzelenye pokołenya na zemy po po- 
topye. 



Bi 



ił gest lud tedi wszitko gednego yc- 
zika a rzeczy gednostajmey. A gdisz 
biły przyszły ode wschoda sluncza, y 
nalazu* pole w zemy Sennaar y bidly- 
ly na nyem. Y rzekł geden ku druge- 
mu: Poczczye a nadzalaymi czegel, a 
sezzemi ge w ognyu. Y myely S9 ce- 
gli myasto kamyenya, a klyy myasto 
wapna. Y rzekły: Podzmi, uczynymi 
sobye myasto, a wyesz9 wisok9 aze 
do nyeba. a slawymi swe gymy9, kto- 
resz bc^dzemi rozmnaszacz po wszech 
zemyach* Tedi gospodzyn gest S6t9pyl, 
abi uszrzal myasto a wyeszcł, gęsto 
dzalaly synowye adamowy. Y rzekł gest 
bog : Tocz gest geden lud a geden yc- 
zik myedzi wszemy. Y poczóli tak czy- 
nycz, yakoz biły umiszlyly, nye chczye- 
ly tego zostacz, bi swey woley sku- 
tkyem nye napelnyly. Przeto szedł k 
nym a tu gich dzalo poganyl, abi ge- 
den drugego nye rozumyal. A tak gest 
ge gospodzyn rozdzelyl s tego myasta 
po wszech zemyach, y przestały 59 
dzelacz myasta, a sdzalaly S9 gemu gy- 
my9 Babel, przeto yze gest tu poganyl 
chwalę) wszey zemye. Tocz gest po- 



T, 
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kolenye Sem. Bil gest Sem we szczye 
leczyech, gdifiz gest bil urodzyl Arpha- 
xat sjTia, drugego lata po potopye. Y 
bil gest Sem zjrw po narodzenyu Ar- 
phaxat py^cz set lat, a iiiyal gest syiii 
a dzewky. Potem Arphaxat w pycczy 
n we ti-zidzeszczy lat urodzyl syna Sale. 
y bil gest potem zyw Arphaxat trzista 
a trzy lata , a myal syui a dzewky. 
Potem Sale bil we cztjTdzeszczy le* 
czyech, y urodzyl He bera. y bil gest 
potem, gdisz gest urodzyl Hebera, zyw 
bil Sale trzy sta a trzi lata» a rodzyl 
^yni i dzewky* Potem Heber bil we 
cztyi'zech a w cztyrdzeszezy leczyech, 
a urodzyl Phalccba, potem gest bil He- 
ber zyw, gdisz urodzyl Phalecha, trzi- 
sta lat a trzidzeszczy, a rodzyl syui a 
dzewky. Potem Phaleeh we trzidze- 
szczy leczech a wodzyl Reu, po ge- 
goszto uarodzeoyu bil zyw Phaleeh 
dwye szczye lat y dwa roky , a myal 
syni a dzewky. Potem ') Saiiich. A Sa- 
ruch bil we trzidzeszczy leczyech, a 
urodzyl Nachora. Potem gest bil zyw 
Saruch po urodzenyu Nachorowem dwye 
szczye lyat, a myal syni a dzewky. 
Potem Nachor bil we cztyrdzeszezy le- 
czyech bez gcdnego, a urodzyl Tarę, 
Potem Nachor bil gest zyw po urodze- 
nyu Tarę ku tiZL*m dzeszi/t a ku stu 
lat, a myal syui y dzewky. Potem Ta- 
rę bil w szedmy dzeszót leczyech* a u- 
rodzyl Abiama, Nachora a Aram^. Tocz 
gest pokolenye Thare. Thare urodzyl 
Abrama, Nachora a Arama, Potem A- 
ram modzyl Lotha, y umarł gest Aram 

! '}^ Wypufizczouo kiJka wyr^uw z tcxtu pierwotworu. 



pyrwey, nyże Tarę gego oczyecz w 
zwey przyrodzoney zemy, w Hur kal- 
deyskyey. Potem Abram a Nachor po • 
yclasta sobye zoni. gymyc zoni abra- 
mowy bilo Saray, a nachorowi zoni gy- 
my<^ bilo Melcha, t z c z a ((ka) Aarono- 
wa, oczcza Melche. Y bila gest Saray 
przezdzadkyny a nye mayócz sy- 
nów. Tako potem Thare uszrzy Abra- ^ 
ma, swego syna, a Lotha, syna ara- 
mowa, syna swego^ a Saray, n y e w y a- 
8t9 SW9, zono Aabramowa*, swego 
syna. y wiwyodl ge s oney zemye w * 
Hur kaldeyskyey, abi szły do szemye 
Chanaan. Y przyszły 89 az do Aram i 
bidlyly tu. Y bil gest Tarę zyw wszech 
swich dny pyócz a dwyeszczye lat, y 
uraarl w Aram. 

XH. 

P 

1 otem gest rzeki pan bog ku Abra- 
mowy: Winydz z szemye a s swego 
rodu y z domu swego oczcza, a poy- 
dzy do zemye, ktort^sz ya tobye idcazęt. 
Ya czy9 rosplodzó w wyelikó wloszcz 
y poszegnanye tobye dam, a oslawyc 
twoge gymyy, a będzesz blogoslawyo- 
ni a bodzesz poszegnan, a poklęti po- 
klynayoczym *). A fw) tobye bydze poże- 
gnano wszitko zemskye pokolenye. Y 
wiszedl gest Abram s tey wloszczy, ya- 
kosz gemu bil bog przikazal, a Loth 
z nyra szedh A tedi Abram bil av sze- 
dmy dzeszęt w pyoczy leczyech, kyedi 
bil szedł z Aram, y poycl gest sobye 
Saray, swoy9 zono, y swego synowcza 
Lota y wszitko sbosze, czsosz só gy- 

') Tu myśl piem-otworii zupełnie przekręcona. 
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myely gego celacz, ywszitek dobitek, 
czsosz gego bil naplodzyl w Aram. Y 
wiszly so, abi szły do Kanaan zemye, 
A gdisz bili prziszly do nyey, a gy- 
dze Abram aze na to myasto, do kto- 
regoto biły szły. Tu gest bil Chana- 
neus w tey zemy. Y ukazał SZ9 gest 
pan bog Abramowy, a rzekł gemu: 
« Sze myenyu twemu dam zemyó tuto*. 
Geuze udzalal tu ołtarz panu bogu, 
genze gemu bił zyawyl, y nazwał tu 
gymycł gego, Ottód poydze przeczyw 
wscliodu sluncza ku górze Betel, a ode 
wschodu słuncza Hay. y udzalal tu oł- 
tarz panu bogu, a gymyci pocznye wzy- 
wacz. Y szedł gest Abram daley ya- 
kobi na poludnye, y bił gest glod w 
aemy. Potem gest Abram szedł do E- 
gipta, abi tam bił goszczeni, bo nye 
mogl przed głodem bicz w zemy. A 
gdisz bił błiz Egipta, rzekł ku Saray, 
swey zenye : Wyecz, yszesz crasna zo- 
na, bo czyó uszrzo Egipszczy y rzekó^ 
bi ty biła moya zona, y zabyyocz myy, 
a ty przy*. Przetosz pro8z<) czyebye, 
TOowy, bi bila moya syostra, acz my 
szó dobrze stanye przez czyt), A tako 
potem gdisz bił Abram wszedł do E- 
^pta y uszrzeły gy Egypczy, isze biła 
crasna wyełmy, y powyedzely kszyf)- 
Bzóczyu Pharaonowy y schal)dy* yó ge- 
mu wyełmy. Y wszóły yó do Pharao- 
nowa dworu. Abram rzekł : dobrze, y- 
sze yi) wszóły prócz mnye. A gymyał 
gest Abram owce, woli, ozU, sługi swe 
y ceładz wyelikó, y dzewky, oszlice, 
wyelblodt)*. Potem gest pan bog by- 
■czówal Pharaoua przewyelykymy rana- 



my y dom gego przepadł zemy^ (f) prze 
abramowó zono. Y powołał Pharao A- 
braraa, arzekccz gemu: Czso gest to, 
iszez my uczynył? przeczesz my nye 
zyawył, isze twoya zona biła. Prze któ- 
ro rzecz myenylesz yó sobye syostrzę? 
abieh yc sobye wzcł za zono? przymy 
yó a gydzy, Y przykazał Pharao A- 
brama swim slugam, y przewyedly A- 
brama y gego zono y wszitko, czsosz 
gymyał. 

xni, 

P 

JL otera szó gest wiprowadzyl Abram 

z zemye Egipta se wszym nabitkyem, 
a Loth s nym na poludnye. Y bił gest 
wyelmy bogaty w złoto a w szrzebro. 
Potem szó gest zaszn wroczyl, gdze 
pyrwey bil, y prziszedł s poludnya do 
Betheł na to myasto, gdzesz bil zwoy 
stan drzewyey rozpyól, a ołtarz uczy- 
nył myedzi Betelem, A y wzywał tu 
gymyc boże. A lepak Loth, gezto bił 
s Abramem, myal stada owyecz w a- 
bramowye stanu, a nye mogły szc na 
zemy napaszcz, abi przibiwałi społu, 
bo gicli bilo barzo wyelye, y nye mo- 
gły sc społu przebywacz. Przeto SZ9 
stalą swada myedzi pastyrzmy abra- 
mowymy a lothowimy, A tego czasu 
bidlył Cananeus a Phatezeus w tey ze- 
my. Y rzekł gest Abram ku Lotowy: 
Prószy* abi nye bila roznoszcz mye- 
dzi mimy a myedzy twymy pastyrzmy, 
abosmy sobye braczya. Otocz wszitka 
zemya przed tobę gest powsdal SZ9 
ode mnye, proszó czyebye. poydzeszly 
ty na lewo, ya poydó na prawo, b 9 d 9 
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przed SZ9 drzecz*) || a poydzesly 
ty na prawo, a ya na lewo. Potem roz- 
nyosl Loth oczy y uszrzal wszitkyey 
zemye wloszcz, gęsto szó wszitka roz- 
lazła* y wszitek Yordaii, drzewo gez {f} 
bil pan bog przewroczyl Sodoma y 
Gomora, yako ray boszy a yako ze- 
mya Egipska tako tym, którzy gydę 
do Segor myaata. Czsosz wiswolyl so- 
bye Loth kray podle Yordana, a po- 
chilyl 8Z9 od wschoda sluncza, y roz- 
dzelylasta szyn brati społu. Abram bi- 
dlyl w zemy Kanaan, a Loth przeby- 
wał w myeszczyech, gezto S() bili po- 
dle Yordana, y bidlyl gest w Sodomye. 
A lytidze w tern myeszczye biły barzo 
grzeszny a zloszczywy^ przed gospo- 
dzynem, Y rzeki gest gospodzyu ku 
Abramowy, gdisz bil szc s Lotem roz- 
dzelyl : Wznyeszy swoge oczy wisprz*, 
a poględny stego myasta, na gemzez 
to nynye, na polnoczi a na poludnye, 
na wschoth sluncza y na zapad. Tuf?) 
wszey zemye, gesz opatrziz, tobyecz 
dam a twemu syemyenyu az na wyeky. 
Rosplodzysz twe syemyó yako proch 
na zemy. takyesz b9dz mocznye twe 
syemyó. Bndzelycz moczni ktori czło- 
wiek zcziszczy proch na zemy, ta- 
kyesz bndzelycz moczne* twego* sye- 
myó zcziszczy. Przeto wstayn* a 
schodzy zemyc), yze tobye yc) mam dacz. 
Tako potem wswyedzawszy (?) Hwoy 
stan Aljram, przyszedł y przebiwal po^ 
dle dołu Mambre, gęsto gest u El>ron, 
y udzalał gest tu ołtarz panu bogu. 



') To^o ni© ma w Wul^. 



XI1IL 

iTotem szc gest stało tego czasu, y- 
sze Amrafeł, kroł Semaar, a Arioch, 
kroł s Ponta, a Cłiadorlaomor, kroł E- 
lamytsky, a Thadal, kroł pogansky, 
myely sc boy przeczyw Bara, krolowy 
sodorayczskyemu , a przeczyw Bersa, 
królu gomoreyskyerau, y przeczyw Sa- 
maar, krolowy A danie, a przeczyw Se- 
meber, krolowy Seboym, y przeczyw 
krolowy Bale y Segor. Czy to wszit- 
czy biły szó sesly do padola lesznego, 
gęsto gest morze solne, yze st) dwa 
naszczye łat sluszyły Chodorlaomoro- 
wy, krolowy Elamytskyemu, a trzeczye 
naszczye lato odstópyly ot nyego. A 
przeto czwarte naszczye lato przydze 
Chodorlaomor a krołowye, gęsto s nym 
biły, y pobyły szyc) Raphajon w Asta- 
roth a Charnaym, a Zuzym s nymy, 
a potem w Sabye Cliariathaym, a Cho- 
reos na górach Syren az do płynye (?) 
Pharan, gęsto gest na puszczy. A wto- 
czywszy szc przyczęgly ku studnyczł 
Mephat a y Kades, y pobyły wszitkę 
wloszcz Analech}i^kych a Amoreyskich, 
gęsto bidlyły w Azonthamar. Y wiszly 
SZ9 kroi sodomytsky a kroł gomorey- 
sky a kroi Adamc a kroł Seboym a 
kroi Sale y Segor, y pobyły swe za- 
stópi przeczyw gym w nadole lesznem 
przeczyw Chodorlaomor, królu elamyt- 
skyemu, a Thadal, kxo\n poganskyemu, 
a Amrafeł, królu Seunaar, a Arioch, 
królu s Ponta, cztyrzey | kroiowye 
przeczyw pyóczy. Ale to łeszne p o d o- 
1 e myalo gest wy elye studnycz glębo- 
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kich, w nychsze gest bil klyy. Tako 
lepak kroi Gomorę a kroi sodomsky 
til podały, a tu padły* a ktorzisz syu 
oBtaly, uczyekly S9 na goi^. Y pobra- 
ły 80 wszitkó korzysz c z Sodomskieh 
a Gomorskich, gęsto ku pokarmu slu- 
8zay9, y odyado. A takyesz Lotha, sy- 
na brata abramowa, se wszym czsoaz 
gymyal wszóly, genze gest przebywał 
w Sodomye, Tedi gedeu s tich, geuze- 
to uczyekl, powyedzal Abramowy zy- 
dowy, geiizeto bidlil podle wodolu* 
Mambre Amorey, brata Eschel, a bra- 
ta Aiier, bo czy sobye biły ślub zagu- 
byly (V s Abramem, To gdisz usliszal 
A bram, ysze gest Loth yct, brat gego, 
ze wszym swim nabitkyem : zczedl d o- 
8 p y e 1 e swe s eh o w a n y e (schowamjjc !), 
trzista gich a osmdzesz9t, y szczyga 
ony aze do Dam, a rozdzely ge w to- 
warzystwo y uderzy na nye w uoczi y 
sbyge ge, y sczyga ge aze do Saba, a 
Lota swego brata ze wszym nabitkyem 
pobrał, zono i takye ludzy. Y wiszedl 
gest przeczyw gemu kroi sodomsky, a 
gdi syó zaszyó wtoczył ot pobyczya 
Chodorlaomor a ki'olowye* gęsto szó s 
nym były w dole Sabę, gęsto gest bi- 
lo króle wskye, Tedi potem Melchise- 
dech, kroi Salem, noszył chleb a wy- 
no, bo gest bił pop wyrzchnyego bo- 
ga. Poszegnaw y rzekł: Blogosławyou 
Abram bogu nawisszemu, genze gest 
stworzył nyebo y zemyo, a błogosla- 
wyon bog uawisszy, gegoz zasczyczye- 
nym wrogowye w gego rcjice dany, Y 
dagę gest* dzesz9tek ze wszego. Potem 
gest rzeki kroi sodomsky ku Abramo- 



wy: Day my dusse, a gyne wszitko 
sobye pobyerz, Genze otpowyedzal rze- 
kńcz : Wdzwygnó rykę 8W9 ku gospo- 
dzynu, bogu nawisszemu, genze wła- 
dnye nyebem y zemyc, zecz nyczy (nicif 
namnyeyszey any wstygy nogawyczney 
nye wezmu ze wszego twego plemye- 
nya, abi nye rzekł: Yacz yesm ubo- 
gaczyl Abrama. kromya ticli, czsosz 
só młodszy gedłi* Y rzekł : Oddyełyo* 
móze, gęsto poydó sc mny, Aner, E- 
schol a Mambre. czyczto pobyoro* czyc- 
szczy swe. 

XV. 

T 

-l o tak gdisz przemynolo, prziszedl 
gest glos boży ku Abramowy rzek^cz: 
Nye straszy syó A bramy e, yacz yesm 
obronyenye twoge. Y rzeki Abram : Pa- 
nye boxe, czso my dasz ? Yacz szodo (?) ') 
przez dzeczy. a syn włodarzem') do- 
mu mego, ten gest Ełiaser Damascus. 

Y przyczyny Abram: Mnyey* gęsto*) 
nye dal syemyenya. a tocz wscliowa- 
nyecz mnogy^) bodze dzedzycem mego 
sbosza. A richlo przydze k nyemu 
słowo bosze rzekocz : Nye będzecz ten- 
to twim dzedzycem, ale genze winydze 
s twich łyudzwy, tego bndzesz gymyecz 
d/.edzycem, Y wiwyodl gest gi precz y 
rzekł gest łv nyemu : Weszrzy na nye- 
bo a slic/,y gwyazdi , j j acz moszesz. 

Y rzekł k nyemu: Takocz będze twe 
syemyy. Y weszrzał Abram ku bogu, 
a sprawyedływoszcz gemu obroczono. 

Y rzekł k nyemu : Yacz gesm bog, 



') Wulg. ma: Ego vadam. ') Myłka zamiast: włoda- 
rza, *j Mmb byc: Moie jeś ty itd, ") Zamiast: mój. 
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genzem czy^ wiwyodl z Ur Kaldey- 
skich, iszecz bich dal zf'niy9 tuto, abi 
79 gymyal. Y odpowye Abram: Go- 
spodzynye, ktorc bich wydzal mye- 
czy (tmeci)^ ysze bich yc gymyal w 
swey moczi ? A otpowyedzal pan bog : 
Weźmy my krew* *) trzeczyego lata, a 
kozo a skopyecz, wszitko trzeczyego 
lata, garlyczo a golóbya. ^) to wszitko, 
y przeczynay ge na dwoge y polosz 
na gromado, ale ptaków uye rozdzely. 
Ysnydzenadol ptastwo na mar etę, 
ale Abram syc gym bronyL A gdisz 
bilo siimce za gor9 zaslo, uderzy na 
Abrama drzemota, a groza wyelika w 
czyemnoszczy obydze gi. Y rzeczono 
k nyemu : Wyedz to, zecz twe syemyo 
ma bicz goszczynno w trzy (?J^) zemye, 
a bódze poddano w roboto za trzysta 
lat. bódze w tey naczy (?), A wszedł lud, 
genzeto ma robotowacz, gez gy bcd9 
udroczaczy*). Ale potem mnydó z 
wyelykym nabitkyem. A ti potem poy- 
dzesz ku oczczom 8wim w pokoy, a 
bcłdzesz pogi'zebyou w dobrey staro- 
szczy. W czwartem potem wj^eku sam 
S29 wroczysz ^) , bo SZ9 gest geszczye 
nye dokonała Amoreyskich sloszcz az 
do dzyssego czasu. A gdisz bilo 
slunce za gor9 zaslo, y uczyny szyc 
mrokowa czma, a blask syo zyawy a 
szwyatle**') op^nyowe, y da iskri a czyc- 
szczy rozdzelone ogiiya. A tego dnya 
za^ifjluby pan bog s Abramem ślub, a- 
rzekccz: Syemyenyu twemu dam ze- 

*) Wnlgata: krowę. *) WypiŁŚcił: Wziąwszy. *) Wnlg, 
in terra non »ua. *) Cale to mieJBce zepsute i niezgodne 
% teitem oryginału. ^) Niozgodnie z Wulgatf: revertentur 
Jmc *) Lampas ignis. 



my9 tuto, ot rzeky Egipskyey aee do 
wyelykyey rzeky Eufraten: Czynayską, 
a Cenezayska, a Cetmoneyska, Etey- 
ska, a Pharezeyska, Raphaymska^ A- 
morreyska, Cananeyska, a Gregeze^r 
ska, a Gebuzeyska*. 

XVL 

X edi Saray, zona Abramowa, przezr 
dzatkyny bila, a myala dzewkc) slu- 
szebnę), ktorato gymycj my ala z Egipta 
Agar. Y rzece ku swemu mężu : Tocz 
pan bog zatworzyl moy szywot, abich 
nye rodzyla. wnydz k mey słudze^ a- 
zacz bog zdarzy od nyey mnye syni* 
A gdisz on powoUl k gey proszbye: 
poyówazy Agar Egipskf), SW9 dzewkę, 
po dzesz9czy leczyech, yakosz biły po- 
cz9ly bidłycz w zemy Canaan, y dala 
y9 swemu mA)zu, genze gest vst9pyl 
k nyey. Tedi ona wydzcicz, ze gest po- 
cz9la, wzgardzy swii'* panyó. Y rzeki* 
gest Saray ku Abramowy: Zlostnye 
przeczyw mnye czynysz, Yacz yesm 
swó dzewkó dala w twoge łono, yze 
gest bila poczy9la, a w nyenawyszczy 
mnye ma. Scłdzy to bog myedzy 11019 
a myedzy toboó. Gęsto* Abram otpo- 
wyedzal: Otocz twoya dzewka gęstw 
twoyu ręku. uczyń s ny9, czso chczesz. 
A gdisz y 9 Saray s k a s z n y, ona precz 
uczyeczye. Potem gdisz yc) gest nalazl 
an|j gyol gospod ayno w u studnycey, 10 
gęsto gest na szczyeszcze na puszczy 
Assur, rzekł k nyey : Agar, sluszebny- 
ce Sarayna, otkęd gydzesz, a dok^d 
gydzesz? A ona otpowyedzala: Przed 
obliczym Saray^ panyey mey, uczyekam. 
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Y rzeki gest k nyey angyol boży: Wrocz 
syc ku swey panyey, a pokasz syci gey 
pod rękę gey. Opyccz wsplodzysz 
plod, syemyc twe, y bęKize czyste a 
męskye w moczi. Y lepak poczęła y 
porodzyla*) syna, temu gytnyę sdzala 
Ysmahel, przeto ze gest twn nędzo sły- 
szał gospodzyn. A tento będze czlo- 
wyek gnyewliwy, a ręce gego przeczyw 
wszem, a ręce wszech przeczyw gemu, 
Astraczyf?) kray swey braczy. Y we- 
zwała łepak Agar gymyo boże, genze 
gest k nyey mowyl: Ti panye boże, 
genzesz na myę weszrzał. Y rzełda gest: 
Zayste wydzałasm tuto, czsom poszń- 
dała wydzecz. Przeto wezwała gest stu- 
dnyczę Stiidnycza żywego a wydzęce- 
go ode mnye*. A ta gest myedzi Ca- 
des a Barad. Y porodzyla gest Agar 
Abramowy syna, genze gemu gymyę 
zdzal Ysmaheł. Y bil gest Abram szeszcz 
a osmdzeszot lat, gdiaz to gemu Agar 
porodzyla Ysmahela. 

XVIL 

1. otem gdisz w (Izewyyczy dzesyęt w 
dzewynczy leczyecli bódze, zy awyl syę 
gemu pan bog y rzekł gest k nyemu: Yacz 
yesm bog wszecli mogóczi, poydzi za 
mnn,a będz skrussom/?j^. Polozo szł)rub 
myedzi tobę a myedzi mnę, a rospłodzę 
czyę wyełmy, Y padł gest Abram na swe 
oblicze. Y rzeki k uyerau bog: Yacz 
yesm bog, a szlub moy poloszę mye- 
dzi mnę a myedzi tobę. A będzesz o« 
czecz mnogich rodzayow. A będzesz 



^) Tu «QOWQ rneporozumieniii w praekładzie. 

fectus, Wnlg. 
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Abraham wezwań*), bocz yesm czyę 
ustawyl oczczem mnogich rodzayow* Y 
kaszę tobye wyebny buyoo roszcz, a 
possadzę czyę rayedzy lyudzmy, a la-o- 
lowye winydę s czyebye* Y ustawyę 
ślub moy myedzi mnę a myedzy tobę, 
y myedzi twim syemyenyem po tobye, 
twemu rodu słyub wyeczni. Przeto, bich 
bił twoy bog a syemyenya twego po 
tobye. A dam tobye y twemu syemye- 
nyu zemyę, w geysze bódzesz gospo- 
darzem bidłycz, wszitkyey zemy Ca- 
naan wyeczne ymyenye, a będę gich, 
Opyęcz gest rzeld bog ku Abramowy: 
A ti przeto strzesz słyubu mego, y 
syemyo twe po tobye i gich rod. Tocz 
gest ślub moy, genze maczye chowacz, 
myedzi mnę a myedzy warny, a sye- 
myenyem twim po tobye. A obrzazan 
będze myedzi warny kaszdi pachoHk, 
a obrzezeczye kęsek loua waszego, abi 
bilo na wyeczne znamyę szlub mye- 
dzy mnę a myedzy warny, Mlodzenyecz 
w ósmy dnyoch bodze obrzazan mye- 
dzi warny a waszem pokolenyu, tako 
wschowanyecz, yako zakupye- 
n y e c z. A ktoczkoly będze s rodu wa- 
szego, będze s nym mnogi* ^) szlub i 
s gego pokołenym na wyeky*). Męsz, 
gegozto czyalo nye 1 1 będze obrzazano, 
zagładzona będze ta dussa [gj swego lu- 
du, bo gest mego szlyubu nye pelnyla. 
Y rzeki lepak bog ku Abramowy: 
Swey zenye nye będzesz mowycz Sa- 
ray, ale Sara. A ya yę poszegnam, a 
8 nyey dam tobye syna, ktoregoszto 



■) Inaczćj to w Wulgacie. ^) Myłka zamiast: mój. 
•) Tu inna myśl w tezcie Wulg. 
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Lam. A od njego syc wsplodzy 
wyelyky lud y krolowye ludsczy. Y 
padnye Abram przed bogera na swe 
oblice* y wstanye. A rzecze w swera 
serczu : Dal (?) nyz (?) *) we szczye le- 
czyech ya mog9 syna myeczy? a 
Sara będz (?) w dzewyóczy dzeszy9t le- 
czyech , y porodzyla ? Y rzeki gest ku 
bogu: Bi bil gedno zyw przed tobę 
YsmaheL Y rzeki gest pan bog ku A- 
braiiamowy : Sara zona twoya porodzy 
tobye syna. A sdzegesz gemu gyniyc 
Ysaak. A ya gemu ustawyc szlub moy 
wyeczni a syemyenyu gego po nyem. 
A w proszbye za Ysmahela gestem 
czyó usliszaL Tocz ya dam gemu po- 
szegnanye, a rosplodzę gy wyelmy. 
Dwanaszczye wiwod*^ z nyego wiuy- 
dze, a rosplodzy wyelky lud. Ale szlyub 
moy ustawy(9) ku Ysaakowy, gegosz- 
to Sara tobye urodzyla* tegoż czasu 
w roku w drugem. A gdisz przestał s 
nym mowyenya^ otstypyl bog ot Abra- 
hama. A Abraham poyyl Ismahela swe- 
go syna , y wszitky schowanyce 
swego domu y wszitky ti, gęsto bil 
kupyl, y obrzezał gich łono na tern 
myeszczye tego dnya, yakosz gemu 
bil bog przykazał, Y bil gest Abraham 
w dzewycczy dzyeszycłt a w dzewyy- 
czy leczyech, gdisz syy gest obrzazal. 
A Ysmahel bil we trzynaszczye le- 
czyech, gdiszto gest obrzazan- Wszitczi 
gednego dnya obrzezany, Abraham, Y- 
smahel syn gego a wszitczy mczowye 
domu gego, tako wschowaycczi, 



■) Sława te muszf być przekręcone. Sens wymaga 
Alboi- ^) Miało być: wojewod.)^: '^ 



yako zakupyenczi y czudzoszemczi, po- 
społu obrzazany 89. v 

xvni. 

JLjepak syc) gest gemu pan bog sya- 
wyl w podolu Mambre, A on szye- 
dzy we drzwyach swego stanu poszrzod 
dnya na slunczu. A gdisz snyosl oczy 
swoge, wydzal gest ti-zi męsze blisko 
syebye. Genzeto gdisz bil uszrzal, wi- 
byegl gest przeczyw gym se drzwy swe- 
go stanu. A poklonyl syc rzekccz : Pa- 
nye boże, nalaslesm myloszcz przed 
twyma oczyma: nye myay sługi swe- 
go ! Ale nyechacz przynyossó malutko 
wodi, a omiyó wassze nogi, u otpo- 
czynyeczye pot drzewym. Poloszę wam 
chleb, a poczwyrdzyczye swego szercza^ 
a potem poydzeczye. A ony przeto u- 
stanowyły syc u shigi swego y rzekły: 
A ti uczyń, yako chcesz, Y poszpye- 
sził syo Abraham ku stanowy, y rze- 
kli 89*) k nyemu: Richlo wesmy trzi 
myarky mc^ky, a zamyesszy, a uczyń 
potplomik chleba, A sam byeszał ku 
stadu, a wszył czyełyy tłuste a wyel- 
my dobre, a dal ge pachołku, genze 
w masie a w mlecze (mUce) to czyel9 
warzył. Y polosził przed nymy y stal 
gest sam przi nych pod drzewem. A 
gdisz bili gedU, rzekły k nyemu : Gdze 
gest Sara, twoya zona ? A on ot 1 1 po- 
wyedzal: Tu gest w stanu. Gemuazto 
rzecze : Wroczywszy szy9, przyd9 k to- 
bye, a bydzesz zyw w tento czasz w 
rok, a Sara twoya zona bładze myecz 
syna* To Sara usliszewszy*, roszmyala 

') w Wulg, cj^e to miejsce Inaczdj. ^ 



8y9 stoyccz zadrzwyamy wstaniL Bo 
sta bila oba stara, a yussz wszi- 
tkyem (?; wyeku, a y w Btaroszczy bila, 
Y przestała gey bila biwacz zenska 
nyemocz, Gemusz syc ona tageranye 
poszmyewala, arzekócz: Kdicz yesm sy9 
yuBz starzała, a pan moy yuz k m y e- 
czy em, na roskosz syc dam? Y rzeki 
gest pau bog ku Abramowy : Przecz syo 
gest Sara smyala, arzekócz : Dopyoro* 
bodę rodzycz, yusz bętdcczi babę? 
Zdarzy bog, czso gest nyepodobno. Ya- 
koziH s tobę smowyl, wroczę syę za- 
8y9 k tobye, a bódzesz zy w tego czasu 
w rok, a Sara będze gj^myecz syna. Y 
p r z a 1 a Sara, rzekccz : Nye szmyalasm 
syc, urzaswszy syc stracili*. Y rzeki 
gest pan bog: Nye tak, alesz syó smya- 
la. Tedi gdisz wstały otód* czy mó- 
szowye, obroczyly swoge brzerayena') 
przeczyw Sodoinye. Abraham szedł spo-^ 
la*') s nymy, prowadzocz ge. Y rzekł 
gest pan bog: Nye niogl czyesm za- 
tagycz, Al>rahaniye, czso miszlyc uczy- 
nycz. Bo yiize poydzeczye w lud wye- 
lyky a przesylni, A poszegiiano bódze 
w tobye wszitko zemskye poroże, w 
nyemze ymam przikazacz synom twim 
y twey czeladzy po tobye, abi ostrze- 
gali chwali bozey, a czynyly prawdo y 
mylosyerdze, abi pan bog przewyodl 
przes Abrahama wszitko, czso gest mo- 
wyl ku Abraiiamowy. Y powyada: Gest 
wolanye Sodomskich a Gomorskich, 
rosmnoszyla syc gest gich wołya*, a 
gnech sy9 gich obczyęszyl: stępię, a 



*) Wnl^, mt: oculos. ') Pewnie pomyłka, zamiast: 



opatrzę, gestii to wolanye, ku mnye 
przyslo, skutkyem napelnyly to, a nye 
napelnyly tako w swyem (?)^), Tako 
sycł obroczywszy, i gidze do Sodomi. 
Ale Abraham geszcze stal przed pa- 
nem bogem, A przy stopy w y rzecze: 
Azaly zatraczysz sprawyedlywego z 
nyesprawyedływim? Będzely pyóczdze- 
syęt sprawyedJiwich w tem mycszczyCy 
azaly nye odpuszczysz temu myastu 
prze pyęczdzesynt sprawyedlywich? O 
panye boże, nye przepuszczay tego, abi 
ty panye boże zapamyótal sprawyedłi- 
wego s nyesprawyedływim, bo to to- 
bye nye przyslussa, genze sódzysz wszi- 
tko zemy9, nygdi sydu czynycz nye 
będzesz. Y rzekł gest pan bog knye- 
mu : Nałeszonily będę w poszrzot tego 
myasta Sodomi pyocz dzesyót sprawye- 
dłiwich, ya gym przepuszczę wszem 
prze U} pyęcz dzesyot sprawyedlywich. 
Y otpowyedzał Abraham : Boczyem 
gednego* poczuł*'), będę mowycz 
ku bogu memu , acz gesm p y e r s z c z 
a popyol. A czsosz, acz bęcTze przes 
pynczy pyóczdzesyęt sprawyedlywich, 
zagubyszly prze pyęcz, aczczy gTze- 
szne, wbzitko myasto? Y rzeld gest: 
Nye zagubyę, acz będę naleszeny ti 
pyęcz a cztyrdzeszczy, Y lepak mowyl 
k nyemu : A gdi naleszoni body cztyr- 
dzeszczy, czso uczynysz? Otpowyedzał: 
Nye zatraczę o cztyrdzeszczy, Y rzeki 
gest panu bogu : Eucz n^.y ołpuszczycz, 
acz prosyę czyebye. Czso uczynysz, 



*) Wcał^m tćm idanio coś zepsutego, ") FraekręconA^ 
i ile EroiumiaoA tu myśl Wulgaty. Miał powiedzieć: Kie^ 
dym ras pocz%i, b^dc mówić... 
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acz gich bodze'1 naleszono trzidzeszczy? 
Otpowyedzal : Nye iiczynyó, naleszoni- 
ly będę w iiyera trzidzeszczy sprawye- 
dlywich. Bo gednego f?J c z u y 9 *), y 
rzeki, bódo mowycz k memu panu bo- 
gu: A czso, acz gicb tu bódze uale- 
s7iOno dwadzeszezya? Otpowyedzal: Nye 
za<j;Tibyó prze dwadzeszcza. Y rzecze: 
Proszó paua boga^ bł syó na myó nye 
rozgnyewal, acz geszeze geduo rzeko: 
Proszó czyebye boże , acz gich bódze 
naleByouo dzessyócz , czso uczynysz ? 
Rzeki bog: Nye zagładzę prze dze- 
szyccz, Y otstępyl gest pan bog, gdisz 
gest przestał s* mowycz ku Abraha- 
mowy. a on szyó na\woczyl na swe 
mva8to. 

XIX. 

p 

Jl rzyszli .so dwa anyoli wyeczor do 
Sodomi. A Lot syedzal w m y e s z c z- 
skyey bronye. Genze gdisz bil usrzaL 
pochiczyl 8Z9 a padł na swe oblicze na 
zemyó, y poklonyl 8zn gym y rzece; 
Proszó, myli pauye, stópczye do domu 
sługi swego, a ostanczye tu, a mnige- 
czye nogi wassze, a z yutra poydze- 
czye. A ony rzekły: Nykakye, ale na 
ułyczi ostanyemi, A on gicli barzo pro- 
psy, abi syó wroczyły k nyemu. A gdisz 
"hiłi weszły w gego dom, uczynyl gest 
godi. Uwarzył prasznyce, y gedły 
só. A drzewyey nysze szły spacz, mo- 
zowye tego my as ta ostópyły ge, i sta- 
rzy y mlodzy y wszelky lud pospołu. 
Wezwały Lotha y rzekły k uyemu: 
Gdze S9 czy mózowye, czso przyszły 

') Obaes powyższa notę. 



k tobye noczó? Wiwyedz ge sam, acz 
ge poznami. Wiszedl k uym Lot, za- 
tworzyl za sobó drzwy. Nye poro- 
kuyczye braczya myla^ proszó wasz. 
Bocz mam d wye dzewce, g e z e s t a ge- 
szce mózow nye znale, a ticz wam 
wywyodę)^ pozo daczy ely, iako syc) wam 
luby, a nye czynczye nyczs złego tym 
mózom, bocz só weszły seszczy9^?> 
wmoydom'), A ony rzekły: Weszly- 
smi yako podobno^. Y łepak rze- 
kły : Wszedlesz yako czudzozemcza, a- 
zaly bódzesz sódzycz? przeto czebye 
samego wyócey, nysz ti móze ubyge- 
mi. A gdisz bili blisko ku wilanuinyu 
drzwy, tedi mózowye wpuszczyły Lo- 
ta, a wzóly gy k sobye, a zawarły 
drzwy. A czy wszitczi, czsoszto tamo 
stały, poraszeny szlepotó, ot nanmyey- 
szego az do wyóczssego, tako aze nye 
mogły drzwy naleszcz, Y rzekły só ku 
Lotowy: Maszly tuto którego swego? 
sy9czya (inęeia) albo syn i albo dzewky: 
wiwyedzi ge s tegoto myasta. Bocz za- 
gladzymi to myasto, przeto ze syó gicłi 
wolyą* rozmnożyła w zloszczy prze- 
czyw panu bogu, genze gest nas po- 
słał, abismi ge zatraczyly, Tedi wiszedl 
Lot y rzeki ku swemu zccz}^!, genze- 
to myał poycjcz gcgo dzewkó, y rzeld 
gest: Wstanczye, wioydzczye s tego 
myasta, bocz pan bog chce zatraczycz 
to myasto. Y miiymałi, bi klamayc 
mowył. A gdisz s yutra biło, angyol 
syó ukazał, a rzecze ku Lotowy : Wstań, 
weźmy swoy9 zono y dwye dzewcze, 



^) Inna tu myśl w WuJg.: ^^ttf} ttmftra culminia wiri*. 
^) Wiilg. tti ina: Recede iUuc, 
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geftto masz , abi czy nye zaginęły po- 
społu prze grzech tego myasta, A gdisz 
to odraowyl, wszcl gi za rókó y gego 
zonę y dwye dzewce , przeto yze I j 
IS gyni bil bog otpuszczyL Y wiwyodl ge 
i postawyl ge przed myastem. Y mo- 
wy 1 gym: Pamyótayczye^ abiszczye nye 
oglyędali, a nye ustano wyayczye syc) 
tu na tem niyeszczye, ale alysz na gó- 
rze stanyeczye, abiszczye z nymy nye 
zagynnly. Y rzeki gest k nyemu ; Pro- 
szę czyebye, myli panye, yacz yesm 
sługa twoy, bich nalazl myloszcz przed 
twym obły czym , abi my dal rayloszer- 
dze twe, abi moyó dussę sbawyl^ bo 
znadz y na górach syę uye ukryyó, abi 
myo nye darło f?) złe człowyeczstwo '), 
isze bich tak umarł. Myasto gest tu 
błyzu, do nyegosz mogo uydz, a w 
uyem syę s k r i c z y, a tocz gest małe, 
a sgromadzymi syo w nyem, a będze 
nas nye mało, a bódze moya dussza 
żywa? Y rzekł gest angyol k nyemu: 
Otoczesm tako two proszbó iisłiszal, 
yzecz nye przewroczó tego myasta, za 
ktoresz to mowył. Do tego gydzy, a 
tamttł bódzesz myeskał. Bocz tu nyczs 
nye mogo uczynycz, alisz tam vyny- 
dzcsz. A przetocz gest nazwano to mya- 
sto Segor. A gdisz słunce wisslo s gori, 
t«di wszedł do tego myasta Segor móz, 
gcmu gymyó Loth. Tedi pan bog spu- 
sączył gest deszcz krwawi a ogen plo- 
myenni s nyeba na Sodomo a na Go- 
morę. Y potraczyl gest ti myasta, wszi- 
tkę włoszcz, a se wszitkym ludem, 
czsokoły gicłi tam biło> od małego do 

O Ne apprehendat me malum, W. 



wycczsego. Ale zona Lotowa, gdisz syę 
gest ogłycdnóla zassyó, obroczyla syę 
gest w słub solni. Pot^m Abraham 
wstaw z yutra s tego myasta^ na gem- 
zeto bil pyrzwey z panem bogem, pa- 
trzył gest na Sodomo a na Gomoro y 
na wszitkę zemyę tey wloszczy. Y u- 
szrzal proch gydócz wsgoro yako dym. 
A gdisz pan bog przewroczyl myasta 
teyto włoszczy, wspomyonęl na Abra- 
ma, yze prószył gest Lota z przepa- 
dnyenya myasta,, w gemzeto gest bidłil 
y wistópyl gest *). A bil Loth w Segor 
y przebiw^ał gest na górze, a dwye 
dzewce gego s nym. Bo syo bał prze- 
biwacz w Segor, ale ostał gest w ya- 
skyny y swima* dzewkama. Y rzelda 
gest wyóezssa ku mnyeysszey: Nasz 
oczyecz star gest, a nyszędni* moz uye 
ostał w zemy, genze hi mógł do nas 
wnydz podług obiczaya wszey zemye- 
Poydzewa, upoywa swego o(*zcza wy- 
nem, a spywa s nym, abichom mogły 
syemyó zachowacz od naszego oczcza. 
A tako tego wyeczora dali sę swemu 
oczczu wyna pycz. A wstópywszy star- 
sza ku oczczu, y spala gest s nym. AJe 
on nye czul, gdisto syo z nym poło- 
żyła, any gdisz od nyego wstała, Le- 
pak drugego dnya rzece ku nmyey- 
szey : Yacz yesm wczora spała s mini 
oczczem. A ty dzyssza nagotuy wyna, 
a dawa* gemu pycz, a będzesz teez s 
nym spacz, aza bichom zachowały sye- 
myę ot naszego otcza. Y uczynyłasta 
tako. Y wstępyla młodssa y spala gest 
s oczGzem swim. A zayste any tego 

■) Zaledwie w kilku słowach zgodDe z Wiil^Ła. 
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gest czul, kyedi syi) gest podle gego 
poloszyla, any gdi gest wstała. Tedi 
poczyclasta dwye dzewce L o t h o w y e 
B swim oczczem , y porodziła I I gest 
wycczssa syna, temuto zdzala Moab. 
On gest oczyecz Moabskich za dluge 
dny. A takyesz mlodssa porodzyla sy- 
na, a temu zdzala gyinyc Ainon, On 
gest oczyecz Amonyskych asz za dlu- 
ge dny. 

XX-. 

Ł otem gest szedł Abraham na polu- 
dnye, y przebiwal gest myedzi Cades 
a myedzy Sur. Y bil gest goszczyem. 
Y mowyl o Sarze swey zenye, abi bi- 
la gemu syostra. Tedi Abimelech, kroi 
Gerarsky, posiał a wezwał yy y wz()l 
yc. Y przyszedł bog w wydzenyu Abi- 
melech kroIa y rzeki k nyemu bog: 
Sdechnyesz przeto, yzesz wsyyl zon9, 
bocz ma mcłza. Alye Abimelech kroi 
bil sy9 gey nye dotknol, a rzekł gest : 
Aza myli panye boże, sprawyedływi a 
nyewynni lud zagubysz? A wwszako 
mnye on rzekł, abi gemu biła syostra. 
a ona rzekła : Brat gest moy. W pro- 
stoszczy mego sercza a w gluposzczy 
moyu r9ku gestem to uczynyL Y rzekł 
k nyemu bog: Yacz yesm wydzal, y- 
zesz to w prostoszczy twego syercza 
uczynył, a przetom czy 9 ostrzekl, abi 
przeczyw mnye nye sgrzessyl. A nye 
przepuszczyl czyesm syy gey dotknócz. 
Przeto 2 gydzy, wrocz zonęt mcłzu^ bocz 
gest prorok, a bydzecz proszicz za czyy^ 
y bydzesz zyw, A pakly gey nye bęt- 
dzesz chczyecz wroczycz, wyedz to, 



ysze szmyertnye muszysz umrzecz, y 
wszitko czso gest twe lunrze. A onto 
Abimelech kroi natichmyast w noczi 
wstaw, zawołał wszech swich sług, y 
powj^edzał wszitko to przed nymy, y 
wzbały syó wszitczi myzowye wyelmy. 
Potem Abimelech zawołał takye Abra- 
hama y rzekł gest k nyemu : Oto ezsosz 
nam uczynył, czsosmi prze czyó sgrze- 
szyly, yaesz przywyodl na my 9 y na 
me krolewstwo grzech, gegoszesz nye 
myal uczynycz, a uczynylesz nam, Y 
lepak gego wsprossy rzekócz : Powyedz 
nam, czemusz to uczynył? Otpowyedzal 
Abraham : Tom czy sobye miszlil rze- 
kycz : Znadz tu n y e na tern myesszczu 
strachu bożego, zabyy9 mnye prze mo- 
yó zony. Ale zaprawdó, sostra my gest, 
dzeczyó mego oczcza, ale nye dzeczyc 
mey maczyerze, y poyol sem//>yo 
w myasto zoni sobye. Potem gdisz myc 
gest pan bog wiwyodł z domu oczcza 
mego, rzeklesm gey to: Myłosyerdze 
uczyń se mny. na wszelkich my eszczoch, 
k9di syó obroczymi , rzeczy, ze czyesm 
twoy brat Tedi Abimelech wezmye o- 
wyecz, wołów, sług a dzewek, y dal 
Abrahamowy. y wroczył gemu Saro zo- 
ny gego, rzek9cz k nyemu : Otocz ze- 
my a wszitka piT.ed warny, przebiway, 
gdze chczesz a gdzecz syy luby. A le- 
pak rzekł ku Sarze : Otoczyem dal bra- 
tu twemu tyssycz srzebrnich pyeny9dzi, 
tocz b9dze tobye na przikriczye twoyu 
oczu. a kódikoly sy9 obroczysz, abi 
pomny ała, zesz w kizywdze nnłeszona. 
A lepak Abraham 1 1 gdisz syy pomodli 
bogu, usdrowyl gest bog Abymełceha 
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y zonę gego y dzewky gego, y poro- 
dziła. Bo zawarł bil bog kazdi żywot 
zensky ywszey czeladzy Abymalecho- 
wey tego króla. 

XXI. 



L 



epak pan bog wzyawyl gest Sarze, 
yakosto bil szlubyl gey, y uapelnyl gey, 
czso mowyl. Y poczęła gest y poro- 
dzyla syna w swey staroszczy w ten 
czasz, yakosz gey bil bog prorokował. 
Y sdzał gest Abraham synowy swemu, 
gegoszto Sara porodzyla, Isaak. A. o- 
brzazał gi ósmego dnya, yakoto bil bog 
gerau przikazał. A gdisz bił Abraham 
we szcze łeczyech, tego wyeku syc u- 
rodzył Isaak. I rzekła Sara: Szmyech 
my bog uczynyl, bo ktokoły to ushszy, 
będze syc mnye naszmyewacz. Y łepak 
gest rzekła : Y ktobi uszłiszał, nye bc- 
dze wyerzycz Abrahamowy, abi Sara 
mogła porodzycz syna, abi porodzy wszy 
gi, bi gi mogła otchowacz, gegoz gest 
porodzyla w staroszczy. Tedi pacholik 
odchowan bił, a yół szyc roszcz. Y u- 
czynył gest Abraham wyełikye godi, 
dzen gego ostawyenya *). A gdisz biła 
Sara wydzala syna swego, a on ygral 
s Agar z Egipskę^), a ona igritar?) y 
rzekła gest ku Abrahamowy: Kasz (?/ 
dzewce tuto y synowy. Bocz nye bó- 
dze dzeczycczyem^) syn dzewky mey 
s mim synem Ysaakyem. To słowo A- 
braham tesznye wszęl o swem synu. 
Gemuszto pan bog rzekł: Nye zdacz 
syó to wyełmy przeczywno o synu a 



') AblacUUiottis. W. ') Nie rozumiał tu myśli pierwo- 
twoni. '} BGało być: dziadzicem. 



O dzewce twey. Wszitko, czsokoly ka- 
że Sara, poslussen będz gey. Bocz po 
Isaakowy twe syemyc syc rosplodzy^ 
a y syna twego* dzewky rosplodzy* w 
wyelyky lud, bo gest twe syemyc. Ta- 
ko wstaw Abraham z yutra, a wzól 
chleba a łagwyczó wodi, y wloszyl 
gey na płeczi, daw gey syna gey, y 
puszczy yó precz. Geszto gdisz bila wi- 
szła, y poczęła błódzycz po puszczy 
Bersabee. A gdisz gey biło wodi nye 
dostanye w łagwyczi, posadzi dzeczy^ 
pod drzewem, gez tam bilo, y gydze 
precz, y szyódze ot nyego na dostrze- 
lę n y u y rzekła : Nye bodę, panye bo- 
że, patrzycz na szmyercz dzyeczycczya 
mego. A syedzęczy, yóła wyełykym 
głossem płakacz. Ale bog usłyszał glos 
młodzencza tego, y wzwoła anyoł bo- 
ży s nyeba, rzekęcz ku Agar: Czso 
czynyszAgar? nacznye') syębacz. Bo 
gest pan bog usłyszał glos twego dze- 
czyóczya s tegoto myeszczcza, na gem- 
zeto gest dzeczyę. Wstań a poymy dze- 
czyó za ręko, bocz syc rosplodzy w 
wyełykó włoszcz. Y otworzył pan bog 
oczy gey, y iiszrzala wodi studnyczę, 
a naczyrpnęla gey lagwyczę y dala gest 
dzeczyóczu pycz. Y biła z nym, genze 
tu rozł a przebywał gest na puszczy. 
Tedi ten młodzenyecz bil strzelcem y 
przebiwał gest na puszczy Pharon. Y 
poycla gest gemu macz gego zonę s 
Egipskyey zemye. Tegosz czassu rzeki 
Abimelech ku Aficol ^ : Wy wyodę w o y- 
sky gego ku Abrahamowy, bocz gest 



') Wulg.: noli. Więc wyraz przekręcony. *) Inacz^ 
miejsce to w Wulg. 



8 toby przy 1 1 wszem, czsokoly czynysz. 
Przetosz przysyoszy my na swego bo- 
ga, abi my nye skodzyl any mim n a- 
m y a s t k o m any memu płodu, ale czjai 
myloszerdze, gezem ya tobye uczjTiyl, 
a zemy, w nyeyzes syc ti obraczal, gesz 
gest przy górze *). Y rzeki gest Abra- 
ham: Yacz przyssyógn. Y por oko- 
wa! gest Abimelech prze stiidnyczę 
wodi, gęsto u a s y 1 y m biły odyoly słu- 
gi gego. Otpo wy edzal Abimelech: Nye 
wyedzalesm, kto to bil uczynyL a tisz 
my tego nye powy edzal, aujm tego 
drzewa*^) sliszal, nyże dopyro tym ra- 
zem. Tedi Abraham wzcl owyecz, wo- 
łów, y dal gest Abimelechowy. y za- 
przyssyoglasta syy oba sobye, Abraham 
obraw syedmyoro yagiiyót stada, y po- 
stawy na pamyócz. Gemuzto rzeki A- 
bimelech: Comu* só ty yagnyota, ge- 
szesz to postawyl? Tegdi on rzecze: 
Syedm tichto yaguyót weszmyesz z mey 
róky, abi biły na szwyadeeztwye , y- 
zeczyem ya tuto studnyczę wikopaL A 
przetosz temu myastu zdzaly sn Ber- 
sabee, bosta tu oba przyssyógla a za- 
ftllubyla sobye przi tey studuyczi. Po- 
tem wstaw Abimelech a Ficol, y wi- 
wyody ricerstwo gego, y wroczyly ge 
I do zemye polestynsky ey. Ale A braliam 
rosbyal^) puszczy Bensabee a tu wzy- 
wał g}inyó boże boga wyecznego. Y 
bil gest oraczem zemye polestynskyey 
za dluge dny. 

XXIL 

X otem, gdisz syó bilo stało, pokuszyl 



') Inaczej miejsce to w Wu\g. -) Miało by<S i d r z e wi tój. 
') Wulg. ma; piańtatyii. 



bog Abrahama, ai-zekycz gemu: Abra- 
ham, Abraham. A on otpowyedzal : A- 
wo gesm. Tedi rzeki gest k nyemu bog: 
Węszmy sjma swego gedzynego* Isaa- 
ka, gegosz mylugesz. gydzisz do ze- 
mye wydzenya, a tamo gy obyetuy za 
oł3yet9 na gedney górze, gezto ya uka- 
zó tobye. Tako Abram w uoczy wstaw,, 
osyodla osia swego, poymye s sob^ 
dwa młoda pacholky* a Isaaka swego 
syna. A gdisz bil di-wyecz nasczepal 
sobye ku przebitku, szedł na ono mya- 
sto, yako gemu pan bog przikazał.' Po- 
tem trzeczy dzen wsnyosl swoge oczy^ 
y uszrzal myasto opodal Y rzecze ku 
sługam : Czekayczye tu s osłem, a yacz 
[sl synem tam poyda a gdisz syc po- 
kłoDymi, wroczymi syc k wam. Tedi 
weszmye dn^^a ku przebitku y wswyc- 
ze na Ysaaka, na swego syna, a sam 
nyosł ogen w roku a myecz. A gdisz 
yusz sama dM'^a gydzeta, rzecze Isaak 
ku oczczu: Oczcze. A on otpowye: 
Czso chczesz synu ? A on rzecze : Tocz 
sc drwa ku przebitku a ogen. a gdze 
gest obyeta? Rzecze Abraham: Bog 
nioy, ten nama nysczego może dacz. Y 
s z las ta pospołu az na to myasto, j 
przislasta tam, gdze gemu bił bog u- 
kazał, Da gemzeto udzalal ołtarz y na- 
kładł nan drew. A zatym rókóó ])od- 
nyesze myecz, abi Ysaaka swego s>ma 
oftyerowaL A teyze godzyni angyoł bo- 
ży zawoła s nyebyosz rzek9cz : Abra- 
ham! A on otpowyedzal: Awo gesm. 
Y rzełd gest k nyemu angyoł : | Nye 
wznoszy swey rcky na swego syna, 
any gemu czso czyn, boczyesm nynye 
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poznał, isze syc paoa boga bogysz a 
ze swemu synu gedzynemu prze mycf 
nye otpuszczysz. Wsnyosl Abraham o- 
czy swoge, uszrzy za sobe) barana, ge- 
gosto uderz za rogi, yweszmye gy y 
oftyeruge bogu myasto syna swego, Y 
nazwał to myasto, bog* wydzenya. Prze- 
to yze ge f?J *) to myasto s 1 o w y e : na 
tey górze pan bog wydzy. Y wzwola 
angyol boży lepak Abrahama rzekócz : 
Przys8y9glesm sam w sobye, rzeki pan 
bog. Przeto zesz nye otpuszczyl swemii 
synu gedzynerau prze myó: poszegna- 
wamczy tobye, a rozplodzó twe sye- 
myó yako gwyazdi na nyebye, a yako 
pyasek, genze gest wposzrzod morza 
yw brzedze morskyem, twe plemyó 
opwyte. twarzy ^ y gi'odi twich nye- 
przyyaczyelow bodzesz myecz. A w to- 
bye bndze posegnano wszitko ludskye 
pokolenye, przeto zesz mego kazanya 
bil poslussen. Y wroczyl syó gest A- 
braham k swim pachołkom, y gidó spo^ 
hi do Bersabee. y bidlily sc tam. To 
tak gdisz syó bilo stało, powyedaly A- 
bramowy, ze zona brata gego Nachora 
porodzyla syna gymyenyem Hus pyr- 
wssego, a po Hus brata gego Chamu- 
ela, genze bil poczyótek syi^skyego lu- 
du, a Chasech, a Asau, Feldas, a Ye- 
day» a Batuel, z gegosto syo urodziła 
Rebaka. Osm tichto Mełcha porodzyla 
Nachorow}^, bratu Abraharaowu. Alye 
zona Nacłiorowa Roma porodzyla Tha- 
bee, Agom, a Thaas, a Macha. 
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lepak Sara bila żywa sto a dwa 
dzeszczya a sedm lat a imiarla gest 
w myeszczye Arbee, gęsto gest Hebron 
w zemy Canaan. Y przyszedł gest A- 
braham, abi plakal gey. A gdisz wstał 
bil, przestał y narzekał mowyccz ku 
syiiom Ath* : Yacz yesm goszcz, a ko- 
rzo syó wam, a przypuszczye myc ku 
pogrzebu, acz swego umarłego pogrze- 
bó. Y otpowyedzely gemu synowye Ath: 
Słysz nasz panye, ksyószyó gesz boże 
myedzi namy. w wiboruem grobye po- 
grzeb swego imiarlego, a zadnycz od- 
bronycz nye może, bi w gego grobye 
nye pogrzebł swego umarłego. Wstaw 
Abraham, pokłony syc ludu tey że- 
mye, to gest synom Eth*. Y rzeki gest 
k nym : Gdisz gest wam tak lubo, a- 
bich swego martwego pogrzebł, sliszczye 
myó a oróduyczye za myo przed E- 
phronem, synem Seor, acz my da ya- 
skyny ó rozdwogycz* *), gęsto ymam* na 
myeszczyech dzedzyni za pyenyódze, 
gęsto stanęt przed wamy ku pogrzebu. 
Y bidłył gest Efrom myedzi syni Heth. 
Potem Ebron Abraliamow}^ otpowye- 
dzal przede wszemy, genzeto wszedł* 
w to myasto, rzekócz : Nygdi tako nye 
bodze, moy myh panye, ale slisz, czsocz 
powyem : Dawam czy pole y s t^ ya« 
skynyó, gęsto [| w nem, przede wsze- 
my ludzmy mimy, abi pogrzebł swego 
martwego. Tedi Abraham pokłony syc 
wszemu ludu tey zemye, y rzekł Abra- 
ham przed tym ludem: Prossyó prze- 

*) Speluncam dupUcem. To cale isdanic źle przełożył. 
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lystnyef?/), dam czy pyenycdze za to 
pole, a tako pogrzebo swego martwe- 
go na nyem. Otpowye Efron: Panye 
wyelky, posluchay nuiye : Czso zodasz, 
stogy za cztyrzy sta zaważy ssrze- 
bra. Za toczbi stało. Ale za czczokoly 
stogy, myey ge sobye, a pogrzeb swe- 
go martwego. To gdisz bil Abraham 
usliszal, odwazil gemu to srebro, za 
nyesto kupy 1 Efron przede wszemy swy- 
my. cztyrzi sta odwaszyl srebra czi- 
stego y ucz wy rdzy to pole^ gęsto uye- 
gdi bilo Efronowo, w gemzeto bila y a- 
skyny dwogista blisz syebye a bli- 
sko Marabre, tak pole, yako yaskynye, 
se wszym drzewym tego około* przede 
wszymy Sjmi, gęsto przisluchaly* do 
myasta, A tako Abraham pogrzebl zo- 
nę swę Sar<j* w yaskyny dwoystey bli- 
sko od Mambre, czso gest Ebron w tey 
zemy Chanaaii. Y poczwyrdzily to pole 
y s tó yaskyuyó Abramowy synowye 
Eth ku gymyenyu nowemu* 

xxiin. 
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bil gest Abraham stari kmyecz 
wele lat, a paii bog we wszem gemu po- 
żegnał. Y rzeki kazuyeny^*!) bódz- 
c z y e (?; w domu') swego starsego, 
genze bil włodarzem nad gego wszym 
sbozym: Polosz rcky swó pod me 
lyędzwye, abich czyń zaprzysszógl, go- 
spodzyuem mogym bogem nyeba y ze- 
mye, abi memu sj^iu uye poymowal 
zoni dzewky Ohauaneyskich , myedzy 
gymyzto bidlinii. ale gydzi ku rodzy- 



'} „ut audiaś wic'. Wulg. ^ Tujakiei< zepsucie textii. 
Miało bye^ rzekł do sługi domu awcgo starszeco: 



nye mey, a tamo ottód poymy memu 
synu Ysaakowy zona Y rzeki gest słu- 
ga, yze nye bódze zona sam gydz 
chczecz do teyto zemye se mna Y rzeki 
sługa : Ay nye poyócz (y) syna tam do 
teyto zemye, s ktoreyze* to wiszedL 
Otpowyedzal Abraham: Choway syc 
tego, abi nye wodził syna tamo s so- 
bc. Pan bog nyeba y zemye, genze 
myó wszól 8 domu oczcza mego a z 
zemye, w nyeyzem szyó to narodzyl, 
genze ku mnye mowyl a y pr2ysy9gl 
rzekycz : Twemu syemyenyu dam tuto 
zemyó, tenczy pośle swego angyola 
przed tobo, a ott<)d poymyesz son9 sy- 
nu memu. A pakłybi zona nye chczya- 
la sam przycz, nye bodzesz przy- 
syógy wynyen. Ale syna mego nye wo- 
dzy tam zassyó. Tegdi sługa polozyw 
r9k9 pod byodra Abrahamowi swego 
pana, y przyssyógł gemu na ta słowa, 
A po yól dzessy9cz wyełbłódow s stada 
pana swego, y gydzy* nabraw sbosza 
ssobo, yy achał gest Y przygedze do 
Mezopotamya, myasta Nachorowa. A 
gdisz bil wyelblcidi ostawyl przed mya- 
stem u s t u d n y c e y wyeczor tegoto 
czassu, gegoszto czasu myali zoni po 
wodo cliodzycz : pocznye syó modłycz 
panu bogu arzkócz : Panye boże Abra- 
hamów, racz my syó wzyawycz dzysz, 
a ukasz swe myloserdze panu memu 
Abramowy. Otocz ya stoyn u studny- 
cey, a dzewky tich mye | szczan wi- |^ 
nydó wodi czyrzpacz, Przetosz dzewka, 
ktorey ya rzek9 : Nachił twego wyadra, 
acz syó napyyó, a ona rzekła: Pyy, 
a y twymczy wyelbłódom dam pyez, 
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ia bila •), ktorósz przyprawy! Isaakowy 
swemu słudze. Acz ya potem urozu- 
rayem, yze bog uczyuyl myloszerdze 
swemu słudze panu memu, W ten czasz 
poydze dzewka Rebeca Batuelowa, sy- 
na Melche, zoni Nachorowi, brata A- 
bramowa, nyos^cz wyadro na p 1 e c z o- 
ma^ dzewka wyekny śliczna, panna 
przekrasna, mcłza nye znała. A ta przy- 
ślą ku studnyczi, y napelnyla swe wya- 
dro. A gdisz syó zassyc* wroczyla, podka 
yc onto sługa, y rzecze: Day my sycł 
mało wodi napycz s swego wyadra. A 
ona otpowye: Pyy moy panye, A ri- 
cłiło seymye wyadro s płeczu, y da- 
la gemu pycz, a on syci napył, Y rze- 
cze gemu: Takyesz y twogim wyel- 
błędom naczyrpnó. A wilawszy wodę 
w słub (iUh), y byeszała zasszyo ku 
studnyczi , y uaczyipnęła wodi y dala 
wszem wyelbłódoni pycz. A on wzgłę- 
dał na nyó tagemnye. chczał wzwye-^ 
dzecz, uczynyly bog prze proszbó ge- 
go, czyly nyczs. A gdisz syc uapyly 
wyełblódowye^, tedi on rzekł k 
nyey; Czyyasztydzewko? powyedz my, 
gestły która scłiroiia w domu oczcza 
twego ? mozeły bicz przebitek u nyego 
ktori? A ona otpowye: Yacz yesni dzewka 
Batuelowa, synaNachorowa, gegosz Mel- 
cha urodzyla. Y rzekła gest o p y o c z : 
Plew a szaua gest dosycz u nas, a 
chroni dosycz ku przebitku. Tedi ten 
człowyek poklókl, y pokłony «yó bo- 
gu rzekccz : Blogoslawyon tjydz, panye 
boże wyełyky pana mego Abraliama, 



') Tu przekład jest pomylony, w całym okresie, 
opuszczono kilka wyrazów z teitu oryginału. 
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genze nye odyół swey sprawyedływey 
myłoszczy ot mego pana, a przypro- 
wadził myc w dom brata mego pana 
prawdę* czysto^). Potem dzewka bye- 
szawszy, y powyedzala doma swey ma- 
czyerzy wszitko, czsosz sliszala. Y mya- 
ła gest Rebeka brata ^ gemusz gymy^ 
biło Laban, genze richlo winydze prze- 
czyw gemu. A gdisz oszrzy nausznyce 
a zapouyce u swey syostri na ręku, 
a wszitkf) rzecz słyszał od nyey, czso 
onto sługa uczynył u wodi, bo gey 
tam bił zawyessyl o ni to zau- 
sznyce a zaponyce^). To powya- 
dala bratu tako : Tocz my gest mowyl 
człowyek, Y przyszedł oney dzewky 
brat do onegoto sługi, a on stogi u 
wyełbłędow błiszko studnycey. y rzeki 
gest k nyemu : Poydzy a wnydz, bło- 
gosławjoni panye. Przecz tu pyrwey(?J^) 
stogysz ? Przy prawy 1 gesm dom, y sta- 
nye wyełbłędom. A wwyodł gy do go- 
spodi y rosyodlał wyełbłodi, plew a 
syaua gym dał, a wodi wyełblędom 
nogi zmicz* y tym mozom, czso s nym 
biły przigeły. A chleb przed nye 
położył. Genze powyedał rzekęcz : Nye 
bócló geszcz drzewyey, ałysz poselstwo 
sgednam. Otpowye gemu gospodarz rze- 
kocz : Czso cliczesz? Tedi on rzeczye: 1 1 
Yaczem sługa Abramów, a pau bog 
gest mego pana poszegual y uczynył 
gy panem przez łiczbi. A dal gest ge- 
mu owyecz, wolow, złota, srebra, sług 
a sluzebnycz, y wyełblńdow a oslow 
przewycłe. Y porodzylacz Sara, zona 



w oryginale. *) ForLn^ W. 



^) Tych słów nie ma tntaj 
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pana mego, «yTta na staroszcz , y po* 
leczył gest gemii wszitko zboże. Y 
rzeki gest mnye pan wyelky arzkócz: 
Nye byerz synu memu zoni z dzewek 
Chananeyskich, w gichszeto zemy prze- 
bywam?, ale poydzesz do wloszczy me- 
go oezeza, a z mego rodu weźmy esz 
zono synu memn, A yacz yesm otpo- 
wyedzal panu memu : Czsosz, acz nye 
bódze cliczyecz se mnó zona gydz? 
Gospodzyu czy, rzecze, przed gegosz 
oczyma chodzy* poszle angyola swe- 
go s tobó, a two c z y e s z c z ') sposoby, 
y przynyeszesz memu synu zono z me- 
go rodu a z domu oczcza mego. Te- 
dism przyszedł ku studnyczi y rzeki 
gesm : Panye boże pana mego Abrama, 
gdiszesm z e z r z al (?) gey c z e s z e z (7>^) 
yam tesz w nyey nynye. Otocz stoyó 
ustudnycey, a panna, ktoraz wynydze 
wodi czyrzpacz, ktorey rzekń : Day my 
ayc wodi napycz mało s t^^ego wya- 
dra, a rzekła my: A ty pyy, acz y 
twim wyeiblodora dam : tocz bódze zo- 
na, gestocz gestłi przyj>rawyl synu pa- 
na mego. To tak gdisz gesm na swem 
serczu myszlił, poydze Rebeka s wya- 
drem, nyosęcz ge na pleczu. Y gydze 
ku studnyczi y nabrała wodi, A yacz 
k nyey raekó: Day my mało sze na- 
pycz. A ona ricłilo snyoswszy wyadro 
s pleczu s%voyu, y rzekła my : A ty só 
napy, acz i twe wyełblódi iiapoyo. A 
napogylesm %^ełbłódi a opitał gesm 
gey rzekócz: Czyge gesz dzeczyó? A 
ona my otpowj^edzala : (resm dzeczyó 
Batuełowo, syna Nachorowa, gegosz 

') Yiapi^ Wiilg. *) „.Sit dif9xi3ti mam wi^om*, W. 



Melcha porodzyla. A ya gesm gey za- 
wyeszyl nausznycze na okrasseiiye gey 
twarzi, a dal gesm gey zaponyce na 
róce. A padlesm y pomołyłesm* só bo- 
gu pana mego Abrama, gcnze ray ó gest 
wwyodł prawdo czysto % alńcłi przy- 
nyosl dzewkó brata pana mego syna 
gego. Przeto gdisz raczysz myloszcz ai 
prawd 9 panu memu uczynycz, day my 
to wyedzecz. paklycz czso gynego lu- 
bo, powyecz myto, acz poydó gync- 
di na prawo albo na lewo. Otpowye*- 
dzal Laban, syn Amatuełow*: Od pana 
bogacz ta rzecz possla y nye moze- 
micz nyczs bez gego wołey uczynycz 
gynego any s tobó czso mowycz. Otocz 
Reł>eka przed tobó, poymy yó, gydzysz 
(idsisj, acz będze zona pana twego sy- 
na, yakosz czy gest pan bog mowyL 
To gdisz sługa Abramów usliszal, po- 
klókl y pomodly syó panu bogu. A na- 
nyem* srebrne kłenoti a złote nichS, y 
poda Rebece tich darów, bratu takyesz, 
a maczyerzy tesz dari da. A tako u- 
czyuiwszy godi, gedły . . . | ( l, 

Tu dwi6 karty wyranicte. 

(xxvn, 15). 

...myala w domu wyelmy dobre gy 
oblecę*, a skorkama koszełkowyma o- 
syla fosgffła) gemu róce a gardło. Y da- 
la gemu karmye y chleba. To on przy- 
nyozł y rzecze: Otcze moy! Ted i on 
otpowyedzal arzk9* : Ktori gesz ty sy- 
nu moy? Tedi on rzeki lacob: Yacz 
s e m (!) pyrworodni syn twoy Ezau, n- 
czynylesm, yakosz my kazał. Wstań, a 
gedz moy Iow, acz my pożegna twa 

*) rectQ itifure, W. 
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dussa. Tako on rzecze Isaak synu swe- 
mu : Kakosz tako richlo ulowycz mogl^ 
synu raoy? A on otpowyedzal ; Boża 
wolya bila, yze myc gest richlo potka- 
ło, czsozcm chczaL Y rzeki gest Ysaak : 
Przyst^jp sam synu, acz czyebye po- 
maczam a opatrzy, gestlysz ty syn moy 
Ezau, czyly nye. A on przystępyl ku 
oczczu swemu, A pomaczaw gego Y- 
saaky y rzeki: Zaprawd9 glos to gest 
Yacobow, ale ręce Ezau. Y nye poznał 
gest gego, bo bili ręce ku podobyen- 
stwu ukazowale znamyę starszego bra- 
ta. Tedi on dawayccz znamyę poze- 
gnanya, rzeki : Ty gesz moy syn Ezau ? 
Otpowyedzal rzekęcz: Ya gesm. Tedi 
on opyccz rzece : Przjmyesysz my kar- 
mye swego lowu, synu moy, acz tobye 
da ma dussza pozegnanye. To on gdisz 
yadl, dal gerau y wyna. Tego syc na- 
py w, rzeki gest knyemu: Przystęp ku 
mnye, a day my poczalowanye , synu 
moy. Przyst^łpyw, poczalowal gest gy. 
Y pożegnał gy panem bogem y rzeki 
gest k nyemu: Dacz bog tobye rosę 
nyebyeskę a tkistoszczy zemskye, prze- 
lyczne opłitoszczy wyna a oleyu^ a slu- 
zycz tobye będę rod* yklanyacz syę, 
a będzesz pan bratom swim. Bocz szę 
będę klanyacz synowye maczyerze twey, 
a kto czyę będze klęcz *), ale kto czye- 
bye będze zegnacz, poszegnan będze, 
A nye doczyęgnye Ysaac tich slow wy- 
mawacz, a lacob winydze: owa przy- 
gedze Ezau, na warzyw karmyey s swe- 
go lowu, a nyesse oczczu. Y rzece: 
Wstań oczce moy, a gedz z lowu syna 

•) Tb opuścił kUkt wyrazów. 



twego, acz my twa dussza poszegnEi^ 
Tedi gemu Isaac rzece: Kto gesz ty? 
A on gemu otpowyedzal : la gesm pyr- 
worodni twoy syn Ezau. Tedi Isaak 
lyęknye syę, a gjrmye syę wyelmy dzy- 
wowacz, any chczyal temu uwyerzycz. 
Y rzeki; A kto tu pyrwey przynyosl 
szwyerzyni? Aya gesm wszitkę syadl 
di-zewyey, nyszlys ty przyszedł, y po- 
zegnalesm gi y będze poszegnan. A u- 
szliszaw to Ezau, rzece zamęczy w syę: 
Pozegnay takyesz y mnye, oczce moy, 
Genze rzece knyemu: Prziszedl twoy 
brat pyrwey, a ten wszęl twe pozegna- 
nye, A on k nyemu rzece : S prawem 
gest rzeczono gego gymyę lakob, bocz 
my to yusz drugi ras uczynyL Pyrwo- 
rocztwo me mnye wzęl, a tak wzęl y 
posegnanye mogę, Y lepak oczczu rze- 
ce: Azasz mnye takyesz nye chował 
pożegnany a ? Otpowyedzal Ysaak : Pa- 
nem twim gegosm ostawyl, 1 1 y wszitkę 
twoyę braczyę pod gego państwem, j 
nadwyele wjnsL y oleyu gestm^^y gi 
panem ustawyl. A czsosz tobye synu 
uczynycz? Gemuszto Ezau rzeki: Aza- 
ly to gedno pozegnanye masz, oczcze 
moy? Proszę czyę, myli otczye, day 
my takyesz pozegnanye, A gdisz wye- 
likę zaloszczyę plakal , slutowal sze 
Isaac nad nym, y rzece k nyemu: S 
nyeba y z zemye takyesz będze twe 
pozegnanye. będzesz zyw a sluzycz 
myeczyem bratu twemu* A przydze 
czasz, yze sproszczon będzesz brze- 
myenya swoyu pleczu, Przetoz we z di 
nyenawyedzyl Ezau lacoba prze poze- 
gnanye otczowo, gpnzeto gy oczyecz 
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pożegnał. I rzeki gest na swem serczu: 
Przydzy zolostni* dnyu memu oczczu, 
zecz ya zabyyc lacoba brata mego! 
To gdisz bilo Rebece powyedzano, ona 
posiawszy y zawołała lacoba syna swe- 
go y rzekła gest knyerau: Acli! tocz 
Ezau twoy brat grozycz, chce czyc* za- 
bycz. A ti posluchay myó. Byerz syc 
ku Labanowy, bratu memu, do Aram, 
a tu przebędzesz kylko czasów s nym, 
asczy sy9 zatym upokogy gnyew bra- 
ta twego, a przestanye nyenawyszcz 
gego. A yacz potem poszlyc po czyc. 
Y rzekła gest Rebeca : Tesno my ó przez 
dzewky Heth. wezmyely lacob zonę s 
rodu teyto zemye, nye chczę żywa bicz, 

xxvnL 

A ako łepak zawoła Isaak lacoba y 
pożegna gy, y przykaże gemu rzekccz: 
Nye poymuy sobye zoni z rodu Cha- 
naan, ale syc byei*z do Mezopotamya 
do domu Batuelowa, oczcza twey ma- 
czyerze, a tam odtęd poymy zonę* so- 
bye s dzewek Labanowich, twego u g y a 
(ujah A bog wszeclimogęczi pozegua 
czy9, a rozplodzy czy9 w wyelkye za- 
stępi ludu, a dacz pozegnanye Abra- 
hamowo y syerayenyu twemu po to- 
bye* Abi wladnęl w zemy, w geyzeto 
gesz goszczyem^ geszto gest gospodzyu 
szlubyl bil dzadu t^vemu. A gdisz ge- 
go bil Isaac puszczyl, on szedł a przy- 
szedł do Mezopotamya ku Labanowu* 
synu Batuelowu, bratu Rebeczynu, swey 
maczyerze. Potem wydzęcz Ezau, yze 
pożegnał gego oczyecz lacoba, a po- 
słał gi do Mezopotamyey, abi tam od- 



tęd zonę poycl, a zapowyedzał gemu 
rzekccz: Nye poymuy zoni s dzewek 
Cliananeyskych, a tąm gdiaz posluzni 
lacob bil szedł, a wydzócz Ezau, yze 
oczyecz gego nyerad wydzal dzewek 
Canaan: y szedł ku Ysmałiełowy y 
poymye zonę kromya tich, gęsto gest 
pyrwey gymyał, gymyenyem Meeleth, 
dzewko YsmahelowOy syna Abrahamo- 
wa, syostró Nabaloth. A łepak lacob 
wiszedł s Bersabee y szedł do Aram. 
A gdisz bil prziszedł na gedno raye- 
szczcze, chczyal otpoczynocz. a tu zay- 
dze słunce za góro, a on wezmye ka- 
myen y założył sobye pod głowo, y 
spał na temto myeszcze. Y wydzal gest| | 
we znye drab, stoyccz na zemyc, 17 
koncern nyeba dosycgayc^cz. a angyołi 
boże s nyey wstępuyocz y stópuyccz 
po nyey, a gospodzyna wzłegwszy 
na nyey, a tak k nyemu rzekccz : lacz 
gesm pan bog Abraliamow a Ysaacow, 
oczcza twego, w zemy tey, w uyeyzeto 
spysz. T9 tobye dam y syemyenyu twe- 
mu, y b9dze tw^e plemy9 yako proch 
na zemy* Bcidzesz roszyrzon na wschot 
sluncza y na zachód, na połnoczy y 
uh połudnye. Bi^dzecz pożegnano w to- 
bye a w twem zemyenyu wszitko łudz- 
skye pokolenye na zemy. A b9d9 stro- 
szem twym, gdzekoły sy9 obroczysz, 
a przyprowadz9 czję zasy9 do teyto 
zemye, a nye ostawy9 czy9 tam, alecz 
napełny9, czsokoly czyem rzekł. A gdisz 
bil lacob ze sna oczuczyl, rzekł gest: 
Zaprawd9 bog to gest na terato mye- 
szczczu, a ya gesra nye wedzaL A lcłkl 
syc i podzywyl 8y9, rzek9: O kako 
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groszne to gest myeszczce ! Tuto nycza 
gynego n y e , gedno dom bozi a wto- 
ta nyebyeska* Przetoz rano wstaw, y 
WSZ9I karayen, genze bil wlozyl pod 
swoyc glowó, y wzwyodl gi na zna- 
myc, nalał iiayii* s wyrzchu oleya, 
y zdzal gest temu myeszczczu Bethel, 
gemusto drzewyey mowyly Luza. Y 
zaszluby takyesz szlub panu bogu arz* 
kccz: Panye boże, bodzeszly przy mnye, 
a ostrzeszesz myo na teyto czyó- 
s z c z y*, na geyzeto chodzó, a dasz my 
chleb ku pokarmu, a rucho ku odze- 
nyu, a ^vroczn syó do domu oczczowa 
przeszpyecznye: bódzesz my gospodnye 
moy bog. a teuto kamyen, genze gesni 
wzwyodl na znamyc), będze zlotl dom 
bozi. A wśzego, czymże myc obda- 
rzysz, obyeczuyccz tobye dzessyótyno. 

XXIX. 

A edi lacob szedł , y przydze do ze- 
mye na wschot sluncza. y lurzal stu- 
dnyczó na polu, a trzy sta owyecz sto- 
yccz około gey, bo s tey studnycey 
napawani, y zakladowana* ta studny- 
cza kamyenyem* A niyely S9 obiczay 
onyto pastuchowye, gdisz syó wszitky 
owce sesli, tedi kamyen odwalyly y 
napawały owce, a uapogywszy, lepak 
zasy9 założyły onymto kamy enyem, Te- 
di lacob rzece ku pastucliara ; Braczya, 
odkęd geszczye? Tedi ony otpowye- 
dzely, ze z Aram. Y opyta gich, znały- 
lybi Labana, syna Nachorowa? Otpo- 
wyedzely: ZnamL I rzece lacob: Sdrow- 
lygeBt? Tedi ony rzekły: Dobrze syó 
gyma. y rzekły: Otocz gydze dzewka 



gego Rachel s stadem swim. Tedi rzeki 
lakob: Dałekoly gest geszce do wye- 
czyora, a nye gest godzyna gnacz stad 
do chlew^ow, ale napogycz owce y gnacz 
ge lepak na pastwa. Tedi ony rzekły: 
Nyeraozemi, doyód syó wszitky sta- 
da nye sbyora bo nye odwalymi ka- 
mye [ nya s studnycey, a stad nye na- 
pogjnni. To geszce myedzi sobę mo- 
w)dy, a w ten czasz Rachel posła z 
owczamy oczcza swego, bo gest pasła 
owce. Tedi yó uszrzal lacob, a wzwye- 
dzał, ze gest syostra gego ugeczna, 
a owce gego u y a Labanowi. Tedi od- 
walył kamyen, gymze studnyezó za- 
kriwano, A uapogywszy dobitek, y gy- 
mye syó gey czalowacz. a zaplakaw, 
y rzeki gey, yze gey gest brat, syn 
Rebeczyn. Tedi ona richlo byezawszy, 
powyedzala oczczu swemu. Genze u- 
sliszaw, yze przyszedł lacob, syn syo- 
Btń gego, wibyegl przeczy w gemu y 
oblapył y poczałowal y wwyodl gy do 
swego domu. A uszliszaw, yze Ijił przy- 
rodzon gemu, tedi rzece: Ty gesz koszcz 
moya a czyalo mogę. A gdisz mynye 
myesjócz temu, rzekł gest k nyemu: 
Przetoly my darmo b9dzesz słuszycz, 
yzesz ł>rat moy? Powyecz my, czso 
chcesz ode mnye wszócz? A gymyal 
gest dwye dzewce. Starszey dzano Lya, 
a mlotszey Racliel. Ale Lya myala gest 
oczy bolyócze, a Rachel twarzy kra- 
sney a weszrzenya nadobnego, ktorósto 
lacob mylowaL Otpowyedzał gest : B9- 
d9cz sluszycz prze dzewk9 tw9 Rachel 
mlotszó syedm lyat Tedi Laban ot- 
powyedzał gemu: Lepyeyczy gest, y- 
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^ecz yo tobye cmm, iiyszly gynemu 
mężowy, przetosz ostań u miiye. Tedi 
lacob sluzyl z Rachel* syediii lyat. a 
wydzala syó gemii iiiala wyelmy chwy- 
la prze wyelyk^ myloszcz. Rzeki gest 
ku Labanowy: Day my zono moyó, 
bocz gest czasz yussz syó dokonał, acz 
bich wszedł k nyey. Genzeto ze?:waw 
wyelykye przyyaczyelye na godi, n- 
czynyl swaczbę* A gdi bilo wyeczyor, 
wwyodl k nyemn Laban dzewkę star- 
szo, geyzeto gyniyo *) Zelpha. Ku nyey- 
zeto kyedi bil lacob podług obiczaya 
wyszedł z yuti-a a uszrzal, yze to gest 
bila starsza dzewka s nym: y rzeki 
gest ku czczy u (tściu) swemu: Czso 
gest to, czsosz gesz uczynyl ? A wsza- 
ko gesm tobye za Rachel sslu^yl. przecz 
gesz my w noci polozyl starsyó? Ot- 
powyedzal Laban: Nye u nas tego 
wobiczaya*, bichom mlodsyó pyrwey 
widaly za mcz. Napelny tydzen dny 
teyto swaczbi, a potem czy toto dam, 
gdisz my to będzesz sluszycz syedm 
lat A on wyelmy rad, przyzwolyl. A 
gdisz tydzen mynol, tedi poymye Ra- 
chel, genzeto* dal oczecz [sj dzewkę 
Balu*. A tak gymye zędacz swaczbi, y 
pocznye poszlednyo wyocey mylowacz, 
nyże pyrwó, y sluzil gemu drugich 
syedm lat A wydzócz bog, yze uye- 
nawydzal st4u*szey, geyzeto g}^myó Lya, 
otworzył bog gey żywot, a syostrę* gey 
przezdzatkynyc ostawy, Ktorasto 
poczówszy y poi^odzyla syna. y zdzege 
gemu gymyo Ruben . . , | | 



') Tw opuścił kilkA wyrazów oryginału i Btfd pomył- 
ka w n«£w1e Lii 



Tu jedna karta wyrżnięta. 

(XXX, 39.) 
...kotni bicz na to próczye wzglóda- IS 
ycicz, A tako wszitky syo skoczyli (sko- 
cUff}y a wszitky yagnyutka myali pstre, 
Y rozdzelyl lacob stada, a próczye 
wlozyl we zlobi owczam y baranom 
przed oczy. Y bili só Labanowi wszi- 
tky byale, a czarne owce a gyne bili 
wszitky lacobowi, rozdzelywszy stada 
myedzy sobo. Tako lepak pyrwego cza- 
ssu, gdisz ranę owce poczynali kotni 
bicz, tedi laoob kladl próczye w zlobi 
przed oczy owczam, abi wzglódayócz 
na to próczye poczynali rodzycz plod. 
Ale gdiszto posdne (połne) owce plod 
myali poczynacz , tedi nye kladl prę- 
czya. Bo tako bilo : czso szc p o s d n y e 
urodzylo, to szó wszitko dostało La- 
banowy, ale czso ranego płodu, to 
wszitko') szó bil lacob w gymyenye 
przesyhie* a myal gest stad wyele, dze- 
wek, panosz, wyelblódow doszycz, y 
wołów. 

XXXL 

Ł otem gdisz uszliszał słowa Labano- 
wich synów, rzekęłcz : Otyól gest lacob 
wszitko, czsosz gest myal nasz oczyecz, 
a ot gego szó rosbogaczyl a oszłach- 
czyl szó, tedi usnamyona lacob, ze 
oskarszon przed Labanera*)ya- 
ko wczora a przedwczorayszym dnyem* 
Tedi on rzecze: Mo wył ku nmye pan 
bog rzekpcz : Wrocz szc do zemye swich 



') Tu wypusscione 3 wyra«y znadiodzfce się w Wnl- 
gacie, przez nieuwagę tlómacza. '; Zupełne nieroziiniie- 
nie pierwotwonil 
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bczczow a k swey rodzynye, a yacz 
s tobę będę. A gdisz gemu to rzeki 
gospodayn, tedi posiał y zawołał Ra- 
chel a Lye na pole, gdzeszto pasł sta- 
da, Tedi rzekł gest k nynia: Wydzę 
nyiiye, ysze gesm oskarszon do 
waszego oczeza'), yako wczora a 
przedwcżorayszym dnyera. Ale bog 
oczcza mego bił se mnęc, a wi dobrze 
wyeczye, ysze gesm wssó moczę slu- 
szyl oczczu wassemu. Ale snadz wasz 
oczyecz sludzyl (i^ncUi^i mno*, a prze- 
myenył moyc sliisbc) dzes8z(?cz krocz. 
A wsakoaz oye przepuszczyl gest ge« 
mu tego bog, abi myó iiskodzył. Bo 
rzekł gest : Gdisz czso S9 m^odzy pstre- 
go, to bpdz za tw9 slusbc, A wszytky 
sze owce zkoczyly, a pstre yagnycta 
gymyaly, A ou łepak rzece : Byale so- 
bye weszmyesz, Tedi łepak wszitky 
owce gymyali byałc yagiiyota. Y otyci 
gest bog sboze oczczu waszemu, a 
dal mnye. A gdisz gest k o 1 y przyszedł 
czasz owczam kotno bicz, wydzał gesm, 
ysze szc zcliadzali s baraoi owce. A 
rzekł ku miiye aiigyoł boży : lacobye ! 
A ya gesm otpowyedzał. Tedi my rze- 
ce angyoł boży: Wnyesz (wmieś) twoge 
oczi w i s p r z , a patrz, yzecz syp zcbo- 
dz9 samczi s samyczaray ku płodze- 
nyu płodu. Bo gesm wydzał wszitko, 
czso gest tobye Laban uczynył. I rzeki 
gest gospodzyn k nyemu : la gesm bog 
Betbel, gdzezesto bil olegem kamyen 
pomazał, a szlub gesz my zasłubyL 
Przetosz nynye wstayn* a winydzy s 
teyto zemye, a wrocz|l 8Z9 do zemye 

') Ztipełne niero^uinieiiie pienrotworu! 



przyrodzoney. Tedista gemu otpowye- 
dzala* Rachel a Lya: A czso swego 
manii u naszego oczcza, gdisz gest bog 
otyol wszitko sboze naszemu oczczu, 
a dal nam a naszym synom?*) Uczyń- 
ze to, czsosz czy bog przykazał. Tedi 
lacob wsadzyl dzeczi y szoni na wyel- 
blndi y bral szó precz. Tak pobraw 
swoy nabitek, a zayól stada y czso- 
koli bil dobił (dohyi} w Mezopotanyey, 
y bral szc ku Isaakowy swemu oczczu, 
do zemye Kanaan. A tegoto czassu 
szedł bil Laban strzecz (strzyc) owyecz. 
A Rachel gemu bila ulo-adla gego m o- 
dłi, czso szo gym modlyL Y nye 
chczyał gest lacob wsyawycz swemu 
czczy o wy (Uckm)^ bi chczal uczy ecz. 
A gdisz bil odszedł ze wszym, czso 
gymyał, a przes rzekę szo przebrał i 
gechał ku górze Galaad, tedi powye- 
dzano Labanowy trzeczyego dnya, yze 
lacob uczyekL Tedi Laban poymye s 
sobó trzy brati, y sczygał gy sedm 
dny y poszczygnęl gy na górze rze- 
czoney Galaad, Y wydzał gest Laban 
we ssnye gospodzyna k sobye przy- 
chodzócego, a rzeltóczego k sobye: Cho- 
way szo, abi nye mowyl przeczyw la- 
cobowy nyczs przeczywnego, A yusz 
bil lacob rospy ół swoy stan na górze. 
A gdi bił gy Laban poszczygl s swoyc 
braczyc, na teyzeto górze ustanowyl 
swoy stan. Y rzekł gest ku lacobowy: 
Przeczyesz to uczynył, yszesz tage- 
mnye zawyodl dzewky mogę? Zabyó 
czyc myeczyem^, Przeczyesz przes me- 



') Fraekład DiedosłowBj i z wielu opuszczeniami. *) Al- 
bo t^iBftrz allKi tl6iDAcz rzecz zupełnie pobahmuclŁ 
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go wyedzenya uczyekl, any gesz my 
otpowyedzal, abicli czyc wiprowadzyl 
s radoszczyc, s wyeszelym, spyewa- 
nym, s bóbni, s g^czczi? Nye chczya- 
lesz my dacz mich dzewek a mich 
wnętkow poczalowacz, Nyemędrzesz 
uczynyL Zaprawd9, iaczbich mogl y 
nyuye, czso bich chczyal, nad tobę u- 
czynycz. ale bog oczcza twego rzeki 
ku mnye wczora : Warny szc, abi nye 
mowyl lacobowy nyczs przeczywnego. 
Gdisz gesz zędal gydz k swim, a bi- 
locz zędno ku oczczu twemu: przecz 
gesz ukradł ray bogi mogę ? Otpowye- 
dzal lacob : Przeto gesm kromya twe- 
go wyedzenya szedł, ze gesm szu bal, 
abi my nye odyól swey dzewky, Alye 
yze gesz myc zlodzeystwem pomowyl : 
u kogokoly swe bogy naydzesz, bi^dze 
przede wszemy brati nassymy zagu- 
byon. Patrzi, a czsokoly swego nay- 
dzesz u nasz, to zabyerz. To gest mo- 
wyl, yze nye wyedzal, abi Rachel u- 
kradla gego modli, Tedi Laban wszedł 
w stan lacobow a w stan Lye, swey 
dze wky starszey, aw o boy o eh cze- 
ladź stalą'), nyczs nye nalazl. A 
gdisz bil wszedł w stan Raelielyu, swey 
dzewky, a ona richlo w s c h o p y w s z y 
W sz(), y słvriła modli pod wyelbló i ; do- 
wim gnogem\ y szyadła sama na nyem, 
A gdisz on patrzył po wszemu stanu, 
a nyczs nye nałazł, rzekła gemu : Nye 
porokuy panye moy^ yze przeczy w 
tobye wstacz nye mogę. bocz my szę 
gest nynye podług zenskyego obiczaya 
gstało przygodzenye. A tak gest gi o- 

•) Tu snów inaciłij w pierwotworao, ^) Stramenta^ W. 



kłamała^ A s tim szc nayn (nań) lacob 
rozgnyewal y rzekł : Przecz gesz my to 
uczynyl? Czso gesm przeczy w tobye 
zawynyl, zesz szc tako barzo rozgnye- 
wal? A przeglódal gesz wszitkę moyc 
sclu-onc, Czsosz gesz swego nalazl, to 
pobyerz przed moyó braczyę y przed 
twoyó. acz to będze myedzi nama, a 
to uszrzę braczya twogy y mogy, A 
wszakosz gesm ya bil u czyebye dwa- 
dzeszczya łyat y dwye '). Owce y kozy 
nye bili yalowi baranów azkopow**). A 
ł>ilem gich strosz. -Any od swyerzót 
które zgynólo, yaczyem wszitky sko- 
di napełnyał, A czsoskoly krad ze- 
sz twe m zagynoło, to nygdi nye bilo, 
abi ode mnye kradzesztwem czso za- 
gynoło^). Ale gesm pyleń bil we dnye 
y w noczi, a czyrzpyal gesm nędzo a 
mroź, czuyócz a nye spyccz, any 
mnye sen kyedi umdlyl. Takocz gesm 
dwadzeszczya lat y dwye (?) w tw^em 
domu sluszył, cztemaszczye łat za dzew- 
kc* ^), a szeszcz łat za dobitek. Y prze- 
menyalesz moyc sluszbó dzeszócz krocz. 
A bi bog Abramów a Ysaakow my bił 
nye pomógł, znadz bi mye bil nago 
od szebye pusczyl. Alye pan bog we- 
♦szrzał gest na myo a na mo nydzó a 
na uszył en ye moyu roku. Y upo- 
myonol gest czyebye wyeczyor, Tedi 
rzecze gemu Laban : Dzewky y syno- 
wye S9 moy, y wszitky stada, czsosz 
ti ymasz. Czsosz* bich ya gym mogl 
czso złego uczyTiycz, dzew kam y wnę- 
kom nura? Ale poydzy, auczwyrdzy- 



') w Wnlg. tylko 20 lat ^) n^macłcnie tu aiedokła- 
dM. *) Pito fiUabus w Wulg. 



vrsL ślub niyedzi mnę a myedzi tobó, 
yze bodze szwyadomo j innye y tobye. 
Tedi lacob wezmye kamyen y wswyodl 
gy na znamyc y rzeki gest k swey bra- 
czy: Snoszczye kamyenye. A ony to 
snoszywszyt y uczynyly só s onegoto 
kamyenya stolecz, na iiyemzeto só ge- 
dly, gemuszto Laban zdzal stolecz 
szwyadecztwa *). On podhig swego yc- 
zyka, a uu tesz podług swego. Tedi 
rzeki gest Labau : Stolecz tento bódze 
szwyadek myedzy rano a mycdzy tobp 
od dzyszeyszego dnya. A przeto só ge- 
uiu zdzauo* Galaad, to gest stolecz 
szwyadeczstwa. Y lepak rzeki Laban: 
Oberży* (oheźrzy) panye boże myedzy 
uama, będzely to tako. Bódzeszly ti 
lacobye myecz*^) mee dzewky, czyly 
gynó zouó poyniyesz mymo moyc dzew- 
kó: podług;! smowi nygednego szwyat- 
ka nye, gedno pan bog, gensze we- 
sdi gest a wscdzy*. Tedi lepak rzeki 
lacobowy : Otocz tento kamyeyii, gen- 
ze gesm wswyodl» bódze szwyadek 
myedzy mnę a myedzy tobę* Tedi po- 
tem Laban wstaw w noczi, y gymye 
sye czalowacz swey dzewky y wiiękow 
swich, y poszegnal ge, a wroczyl sze 
gest na swe myasto, 

XXXIL 

X otem lacob szedł sswę c z y ()- 
s z c z y 9*^) y potka szye s angyoli bo- 
zymy. Gęsto gdisz bil uszrzal, tedi 
rzeki: Stworzenye*) bosze to gest A 
przeto zdzal onemuto myeszczczu Ma- 



•) Tb wypuścił atów kilk&. -) *5ł affiix€ri8. "^ lUnere. 
") Castra, Walg. 



haym, Y posiał gest posly naprzód 
przed sob9 ku Ezan bratu swemu, do 
zemye Seyr w wloszcz Edom. Y przy- 
kazał gest gym^ rzekócz: Poweezczye 
panu memu, Ezau: Tocz wskazage* 
brat twoy Yacob : U Labana bil gesm 
w goszczynye aze do dzyszeyszego 
dnya. Mamczy wolow, owyecz, osłów 
dosycz, a sług y słuszebnycz dosycz. 
Poszyłacz nynye w poselstwj^e k tobye, 
ku panu swemu, azbi nalazl myloszcz 
przed twym obłyczym. Tedi syo sc po- 
słowye wroczyly ku laoobo^yy, rzekccz: 
Przyszły gesmi biły ku Ezau, bratu 
twemu, otocz gedze w podkanye tobye 
se cztyi'my ssty mószow. Tedi szyó gest 
lacob u bal wyelmy, y rosdzełyl gest 
lyud swoy, gęsto bil s nyni^ a stada, 
woli, owce, wyelblódi, osły, wszytko 
we dwa plugy*') a we dwa, a rze- 
kccz: Przyszedłly bi Ezau ku gedne- 
mu pługu, a pobył bi gy: tedi drugy 
pług, genzebi ostał, będze sbawj^ou. Y 
rzekł gest lacob: Bug Abramów, oczcza 
mego, Isaaka gospodzyn, gensze my 
rzekł: Wrocz &y^ do zemye swey na 
myeszczcze porodzenya swego, a tucz 
tobye dobrze uezynyc. A ya gesm 
n y e d o s t o g e n myloszerdza twego, a 
zaprawdó gestesz (!) myc gego napelnyl, 
Laasky* syó podpyrayc, prze- 
bredl gesm lordan tento, a yiisz gy- 
dp zassyó ze dwyema p 1 u g o m a. Pa- 
nye bosze, w i pros z czy myc s roku 
brata mego Ezau, bocz syc wyelmy 
gego boyó. Bocz bi snadz przydócz, y 
zabylbi maczyerz s dzeezmy. Boss ti 

') Polki? Wulg. turma€. Moie ini^o być: płuki? 
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panye boże mowyl, ze my chcesz do- 
brze uczynycz a roszyrzycz syemyó me 
yako pya^ek w morzu, gemuszto lycz- 
bi n y e. A gdisz tu bil spal prze nocz, 
wibral s tego, czso gymyal, ku daro- 
wanyu brata swego Ezau k o o z dwy* 
ssczye, kozlow dwadzeszczya , owyecz 
dwye ssczye , skopów dwadzessczya, 
wyelblódow y gyg* czyelyód trzydze- 
szczy, a bicow dwadzeszczya , oslow 
dwadzesszczya, a oslycz dzeszyócz, Y 
20 posiał I ' posli swogymy, a rzeki gest 
slugam: Zenczyesz to naprzód, Y 
przykazał przediiyemu, rzekocz; Podka- 
ly czyo Ezau, moy brat^ a opitaly czyó, 
czyg {csyj) gesz, a dokócz gydzesz, a 
czso gest to, czso z e n y e s z przed so- 
hc: tedi gemu otpowyedz: lacobow, 
slugy twego- Posiał czy gest dari, pa- 
nu swemu, Ezau. A samczy takyesz za 
namy gydze. A tak y drugemu przy- 
każe, y trzeczyeczyemu*, y wsem, czso 
S9 stada gualy, rzekocz : Tak powyedz, 
yakocz gesm rzeki, ku Ezau, gdisz 
Bzyc s nym podkaczye. To k nyemu 
mowczye, yze takyesz Yacob, skiga 
twoy, za namy gydze. Y rzeki gest: 
Napyrwey gemu darł poslyó, a z a my 
bcidze myloszcz}^w, a potem syó s nym 
sam uszrz9. ^ ^^^ g^'St s tymy dari 
naprzcKl posiał, alye on sam l^il tey 
noczi ostał tu w tczwyrdzi, A gdisz 
bil syutra rano wstał, tedi poyól swe 
dwye zeuye y gicli dzeczy a geden ua 
szczye synów, y przeydó przez bród Ya- 
boch. A przeprawyw wszitko, czso gy- 
myal, y ostał sam. Tu syc gest s nym bil ') 

^ Luctabatttr. W. 



mcz aze do y u t r a. O^cnze wydzal, y- 
ze gego przemocz nye może, y ude- 
rzył gy w byodi'n, a natemyeszczye 
gemu umdłala, Y rzece k nyemu: Puszcz 
myó, bocz yusz zorze wscliodzy. Ot- 
powyedzal gemu : Nye puszczyc czyc^ 
alysz myó poszegnasz. Y rzeki gest k 
nyemu : Które gest tobye gymyó ? Ot- 
powyedzyal: Mnye Yacob dzeyó, Tedi 
bog rzeczye gemu w ten czasz : Nygdi 
yuze slugó i?) nye bodzesz lacob, alye 
Israhel twe gymyń bódze. Zaprawdo, 
kyedisz gesz przeczyw bogu bil tym, 
pak wyńcey przeczyw ludu b^dzesz 
wyczyoszczói) V Y opital gego lacob: 
Powyedz my, które tobye gest gymy9? 
Otpowyedzal bog: Przecz pitasz mego 
gymyeuya, gesz gest dzywue? Y po- 
żegnał gest gi na temzeto myeszczczu. 
Y sdzal gest lacob temu myeszczczu 
Flianuel, rzekocz: Wylthyafj gesm bo- 
ga oblyczym w oblyczye, a sbawyoua 
gest dussa moya. A natemyeszczye we- 
sio slimce, yakoz raynol to myasto Plia- 
nueL Ale lacob kloczyal ') gest na k o- 
1 a n u. Przenzeto przyszli (?) syno- 
wye Israhel szczy, przeto ze gest do- 
dknól angyol boży żyli byodra gego, 
y chramal gest az do szmyerczy. 

XXXIII. 

P 

A otem lacob wsględnye, y uszrzy E- 

zau gydócz se cztyrmy sti męszow^)* 
synowye Lye a Rachel. Tedi lacob 
ssedl przeczyw bratu swemu Ezau, y 
padał sedm krocz a kłanyal syc swe- 
mu bratu Ezau, nyszly syc do nyego 

') Wulg. : daudicabaU ^ Tu parg wierszy przeskoczy f. 
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przyblyszyl. Tedi Ezau, bratlacobow, 
byezal przeczyw bratu swemu w podka- 
nye. Y oblapyl gy, y poczól gy cza- 
lowacz I I 8 płaczem 8 wyelykym, A 
wsnyosw swe oczy, y uszrzi zoni a gich 
syni, y rzeki : Czso czyto tobye a mnye 
przysluchayc? A on otpowyedzal: Dza- 
tky to 89, gymysto mnye bog obda- 
rzył, slugó twego. A przy Wyszywszy 
syt) dzewky a gich synowye, y poklo- 
iiyly sy9 gemu. Potem Lya przysto- 
pywszy* 8 swymy, a gdisz syc takyesz 
pokłony la, a naposzledzey Rachel 
a loseph takyesz syo poklonyly : rzeki 
Ezau: A czso to só za pług o wy e, 
czso rayo sn podkały ? Otpowyedzal la- 
cob: Tobye gesm posłał, abich nałazl 
tw9 myloszcz, panye moy. Ezau otpo- 
wyedzal: Mamczy ya wy9cey, nysz ty 
braczye moy. myey swe sobye. lacob 
rzeld: Nye zamaway sye tak, ale 
nalazflAi gesm myłoszcz przed twyma 
oczyma, węszmy darek moy. Bocz gesm 
wydzał twarz twó yako boszóa łjódzesz 
my myłoszczyw: prz}Tuy s poszegna- 
nym. Tedi gemu rzeczye Ezau : Podz- 
mi pospołu, a bódó ss tobcó w towa- 
rzysztwye. lacob rzełd: Wyesz panye 
moy, yze mam ward9g9 młodo, a 
poydółycz gednego duya wyelye, ze- 
mr9cz my stada wszitka. Gedz fjedź) pa- 
nye moy naprzód, a yacz poydc) z uye- 
nagla za tob9, yako mosze bidlo stat- 
czycz, aze przy do do Seyr, Ezau rzekł: 
Pro8Sz9 czyó, abi lud moy ostał ss to- 
b9 tobye ku czczyf?r), Otpowyedzal 
lacob : Nye gest tego potrzeba, gedno 

») Socii rmmtcant ^iae tuae. Wulg. 



bich nalazl myłoszcz przed twyma o- 
czyma, panye moy. Tedi Ezau wroczyl 
sy9 zaszyc tegosz dnya do Seyr, a la- 
cob przyszedł na to myasto, gemusz 
dzano Sochoth. Tu udzalal dom a spy<)l 
stani, y sdzal temu myastu Sochotłi, to 
gest 8 tano wy e. Y bral syo do Sa- 
lem, myasta Semyetskyego , w zemy 
Kanaan, gdisz 8y9 bil wroczyl gydęłcz 
8 Mezopotamyey. Y bidlyl błysko mya- 
sta y kupyl to połye, na gemzeto swe 
stani roszpycl, u synów Emor, otcza 
Sychem, za sto baranów, Y udzalal oł- 
tarz, na tern myeszczye yyl wzywacz 
boga Israhelowa naszyłnyeyszego. 

xxxini, 

A otem bila wisła Dyna, dzewka Lyey, 
chcz9cz opatrzycz ssw^ w a r d c g 9. 
Y99SZ gdisz uszrzał Sychem, syn Emo- 
row, wnok Eweow, y poczól y9 myło- 
wacz, y WSZ9I yó y spał s nycio p r z e s- 
dz9cznye, Tedi szedł ku Emor, ot- 
czu swemu, y rzekł: Węszmy my ot- 
cze dzewkó t9to, acz my będze zonę mo- 
yó. To gdisz usłyszał lacob od s w i c łi 
synow^), geszto przyszły od dobitka, 
nyczs nye rzekł, doyccz syo nye wro- 
czyl*. Potem gdi Emor, oczyecz Sy- 
chem, szedł cłiczócz s Iacoł>ein mo- 
wycz : w ten czasz poydo synowye ge- 
go s pola, a iiszłiszawszy to przygodę, 
barzo syę rozgnyewaly przeto, ze tę 
rzecz uczynyl w Israhelu, a popełnyl 
skutek zapowyedni. Y mowyl Emor k 
njm : Sychem, synu memu, s z 1 u b y 1 a 
izhibUa) syó dzewka wasza, dayczye ge- 

^) Pomyłka tn w przekładzie: AhBtnHhm film* 
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mu yó Z01199, a sgednaymi społu swadz- 
bc, a dawayczye nam wasze dzewky, 
a nasze sobye poymuyczye, a bidly- 
czye z namy. Takyesz w zemy naszey 
SI dzalayczye, 1 1 kupczyczye, a będz wam 
poddana. Tedi Sichem rzeki ku otczu 
a ku braczy gey: Nalazlemczy myloszcz 
wasszę , czsokoly wi chceczye , tocz 
wara dam. f^edno ray dzewko dayczye, 
acz bódze moyń zonę. Otpowyedzyely 
synowye lacobowy Sichem a gego ot- 
czu, rzekócz: Prze nyepowolenye, 
CZ8O8Z uczynyl naszey szestrze, nye mo- 
zenii gey dacz nyeobrzezanemu , any 
uczynycz, czso wi proszyczye. Ale bo- 
dzem dobrze s wamy mocz syt) kln- 
bowacz'), acz bńdzeczye chczyecz o- 
brzezowacz koszdego pacholyka mye- 
dzy wamy< tedi będzem pospohi bi- 
dlycz, a bodzem wszitko geden lud. A 
nye bodzeczyoly syc chczyecz obrze- 
zowacz, tedi pobyerzemi swe dzewky, 
a poydzemi odtęód. Tedi Eraor a ge- 
go syn ny czs nye o m y a s k a szyc* te- 
go uczynycz, czso ony chczyely. A s 
tym szedł do rayasta y mowyl ludu, 
rzekócz: Lyudze czyto §9 spokoyny. 
nyechacz kupczę w zemy, bo chczę s 
namy bicz, a bodzemy gich dzewkye* 
poymowacz, gedno obrzezemi nasze 
pacholky podhig gicli obiczaya, abi- 
chom wszitczy biły geden lud w bidle- 
nyu. P o w o 1 y 1 y sn wszitczi, a obrze- 
zały pacholyky. Tedi gdisz bilo trze- 
czy dzen, gdisz w nawyoczszey bołe- 
szczy biły, dwa syni* lacobowa, Sy- 



'> fo€(Urarij Wulg. Wiec pewnie myłka Łamiast: ślu- 
bować. 



meon a Lewy, wsz9W8zy myeczye, szły 
do myasta a sbylasta wszitky męsze 
Emor a Sicłiem, y wszęlasta SW9 syo- 
str9. A zatym drudzy synowye lacobo- 
wy byezawszy, y pobyły wszitko mya- 
sto, az biło pusto, mszczocz gambi 
swey syostri. Y pobrały łub (łupj wye- 
łyky od nych, owce, skot, woły y gyne 
wszitko, czso myely. a dzatky y zoni 
gich zwy9zawszy zabrały. Tedi rzekł 
lacob ku Symeonowy a Lewy : Zamó- 
czyłyszczye ray9, a wyełykę nyena* 
wyszcz uczynylyszczy* Canayskjan a 
Ferezeyskym, bo nasz gest mało, a ony 
syó Bbyor9, a zagładzó mnye y wszi- 
tek moy dom. Ony otpowyedzely : Aza 
sn nasze syostri we złem zywoczye ł>ily? 

XXXV. 

ITotem rzeki bog ku lacobowy: Wstań, 
a byerz syc do Betel, a tam będzesz 
bidłył. a uczynysz ołtarz bogu, gen- 
zecz syo bil wzyawył, gdizesz uczye- 
kał przed bratem Ezau. Tedi lacob 
przykazał swey czeladzy: Zaguł^czye 
swe bogi, czso syn gym modłyczye, a 
bódzczye czyszczy, a przemyenczye swe 
rucho, a poydzemy do Betel, ab i* 
c łi o m tamo uczyny ły ołtarz bogu, gen- 
ze myó wisłuchał w moy smętny czasz, 
a bil sti'oszem mim. Tedi ony dały ge- 
mu wszitky*), y nauszuyce, czso biłi 
na gicii uszu. Tedi ge on pokopał pod 
terabyntem, ysto gest za myastem Si- 
chem. A gdisz syó brały, strach boży 
uderzy na wszitka myasta, yze sc nye 
szmyely gydóczich sczygacz. Potem la- 

') Tli T?ypU8ZC2ono kilka wyraadw. 
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cob przyszedł do myasta Luza w ze^ 
my Cauaneyskyey. Gegosz przymyeBe- 
thel ze wszym lu j | dem, Y lulzalal oł- 
tarz y zdzal temu myastii Dom Boży. 
Tego czasu umarła Donbcra*, pye- 
s t u B k a Rebeczyna, y pogrzebyona w 
Betel pod dnbem, y sdzaiio temu mye- 
szczczu plącz dfpba. Potem syó syawyl 
bog lacobowy, gdisz syc) wroczyl w 
Mezopotanyey*, y pcsegual gy, rzekccz: 
Daley ynsz nye będzesz wezwau la- 
cob , ale Lsrahel ymyt) twe wezno (?) ') 
będze. Y rzeki gemu : Yacz yesm bog^ 
roszcz a plodz syó, a s twich lyndzwy 
krolowye wmyd(), Zemyó, ktorom* dal 
Abrahamowy a Isaakowy, dam tobye 
a twemu syemyeuyii po tobye. Y od- 
szedł od nyego, a oo lepak wswyodl 
kamyen znamyenyti na tern uiye- 
szczye, gdzeszto z nym bog mowyl. Y 
nalał ua ou kamyen oleyu, y nazwał 
to myasto Betliel, Wiszedw odtóód 
letnego czasu, y przyszedł do zemye, 
yaaz syc chiły ku Efraten, w geyzeto 
Eachel porodzyla syna, geniusz zdzala 
Beonomy*, to gest syn bołeszczy mey, 
ł30 wyełmy nyemoczna gym bila^). A 
oczyecz gemu zdzal Benyamyo, to gest 
syn prawyce. Y umarła gest Rachel y 
pogrzebyona na szczyesce gyd()cz do 
Eńatan, to gest Betlilem. Y postawyl 
lacob na gey groby e zna my ó napysaw. 
To znamyó na gi'obye Rachel gest az 
do dzyszeyszego dnya. Tedi wiszedl 
odtęd^). A gdisz bil w teyto wloszczy, 
szedł Ruben y spal z zonę otcza swe- 



*) Wezwmo? ^) Tu przekład mało zgodny z textem 
łacii^skim, ^ Tq braknie w przekkdzie kilka &\6w. 



go, ktoreyze to baba(:5/ rzekła'), 
a to syó nye mogło utagycz. Bo* gest 
myal dwanaszczye synów. Synowye Le- 
wy (LU!) biły: pyrworodny Ruben, Sy- 
meon, Lewy, ludas, Zachor, Zabulon. 
A synowye Rachel biły : Yoseph, Be- 
nyamyn. A synowye Bało, dzewky Ra- 
chel, biły: Dan, Neptalyni, Syno'^ Zel- 
phe biły, dzewky Lyey: Gad, Asser. 
Czy synowye lacobowy, yesse sr)* uro- 
dzyly w Mezopotanyy, Y przyszedł ta- 
ko do otcza swego Isaaka do Mambre, 
myasta Arbee, to Ebrou, w nyeyzeto 
biły [sj Philystyny') Abraham al- 
saak. Y napelnyly s() syo dny Isaako- 
wi, sto a osmdzesyot łyat. Potem umarł 
y poloszon ku swemu ludu w dobrey 
staroszczy. A pogrzebly gy Ezau a la- 
cob, synowye gego. 

XXXVL 

T 

A ocz to gest rodzyna Ezau, to gest 
Edom. Ezau poyoł zono s dzewek Ca- 
naneyskich^ a tey dzeweze sn rzekły 
Ada, dzewlca Elomowa, wnoka Etheo- 
wa. A drugey dzano Kolybama*. To 
bili dzewky* Ane. A Ana l>iła dzewka 
Sebeon, geyze otczu dzano Eweheus. 
A Besamctłi trzeczya, dzewka llysma- 
lielowa, syosti^a Nabaroth. l^jtem Ada 
urodzyla Elyphath, Bethsametli* uro- 
dzylaRawel *). Colybama urodzyla Hyee- 
iLS, a Hyelon, a Ctiore. Tocz sn synoAvye 
Ezau, ktorezto myal w zemy Cana.,.| | 

Tn 10 kart oseścri^ w3rrBniftyoh, częBcią wyrwanych. 



') Ziipełoie przekręcona myśl oryg-inału. ^) Teg-o sło- 
wa nie ma w Wulg, ') Nazwy te wszystkie po wieksićj 
I części przeistoczone, w porównaniu z Wulgatą. 
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Od tego miejsca poczyna się pismo 
drugiego pisarza* 



(XLVn, 27). 
22 ... Gessen a myal yó. i wsplodzyl sze 
gest a rozmnoszil sze gest wyelmy. A 
bil w nyey szyw szyedm naszczye lyat 
I bil gest szyw wszech swich dny sto 
a cztyrdzeszczy a szedm lyat. A gdisz 
nznamyonal dzey u* szmy erczy przy- 
blyszayccz sze, zawołał syna swego Jo- 
sepha i rzeki k nyemu: Nalyasllysm 
myloszcz przed tivyma oczyma, polosz 
rękóc) SW9 pod byodra ma a oczyDysz 
se mno miloszerdze y sprawy edlywoszcz, 
abi my9 uye pogrzebl w Egipczye, a- 
lye abich spal sotczy mmiy, abi mnyee 
wiiiyosl s teyto szemye y poloszyl myó 
w groby e mich staroost Gemuszto 
otpowyedzal losef arzkęcz : lacz uczy- 
nyc, CZ80SZ kaszesz. A on otpowyedzal: 
Przyszósz my. Gensze gdisz przyszókl^ 
pomodlw* sze bogu Israel, a obroczyl 
sze w głowi loszyczka, 

XLVIIL 

J- o tako gdisz sze bilo stało, powye- 
dzano gest losephowy, ysz nyemoczen 
oczyecz gego. Gensze poycw dwa sy- 
ny* swa, Manassen a Eflfrayma, y bral 
sze tam. I powyedzano gest gemu : 0- 
tocz gydzy* loseph syn twoy k tobye. 
A on poszylon, y szyadl na loszii. A 
gdisz losef wszedł bil k nyemu, rze- 
czye Israhel : Bog wszechmogęczy, gen- 
sze my sze wzyawyl w Luza, geszto 
gest w szemy kananeyskyey, poszegnal 
myc gest arzkocz : la czyo rozmnoszę 
a rozpłodzę a uczyiiyę czyt) w zastę- 



py lyudzskye, a dam czy tę szemyę y 
szemyenyu tAvemu po tobye na gyniye- 
nye wyeczne. Przetosz dwa syni twa, 
ktorasz sze urodzyla w szyemy Egip- 
skyey, pyrzwey nyszlysm ya prziszedl 
k tobye, moya będzeta, Eflraym a Ma- 
nasses, iako Ruben a Symeon mnye 
oddany będę. a gyuy, gysto sze urc- 
dzę, twogy będó, a gymyenyem swey 
braczyey wezwany będó w zwych prze- 
bitkach. Alye mnye gest umarła Rachel, 
g d i 8 m szedł s Mezopotanyey Syrskyey 
w szemyc kananeysko, na tey drodze, 
a to bilo lyeczyee albo lyetnego 
czas u '). Y szedł 1 1 gesm do Effratam i 
pogrzebl gesm yp podlya drogy Euflra- 
tenskyey, a gynym ymY^njem Be- 
tlileem. A wydzó lakob syny gego, 
rzecze ku losefowy : Którzy sc to ? Ot- 
powyedzal loseph : Synowye mogy scc, 
czso my ge dal bog na tem rayeszczye. 
I rzeczye : Przy wyeczczye ge ku mnye, 
acz ge poszegnam. A yiisz szyę b i 1 y e 
oczy Israhelowy p o w 1 e k 1 e prze wyel- 
kcc staroszczyę, y nye mogl yazno pa- 
ti^zycz. A przytuływ ge k sobye, cza- 
lowal ge. oblapyw ge, rzeki synu swe- 
mu : Nye gestem & przelszczyou 
od twego wydzenya, a k temu ukazał 
my bog twe szemyę. A gdisz bil ge 
WSZ99I losef z łona otczowa, pokłony 
sze obłyczym na szemyc y połoszy 
Eflrayma na prawyczy swey, to gest na 
lewyczy Israhelowey, a Mana^sena na 
łewyczy swey, tocz gest na prawyczy 
otczowey. a przyklony w oba k nyemu^ 
a on szczyęgnaw* ręko prawę, y wio- 



^) Oc23rwl8cie g-Ioesa, w teit wzięta! 
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szyi na glowó Effi-ayma^ młodszego 
brate, a lewo na głowo Manassena (gen- 
fize rodem starszy bil), przeloszyw ro- 
kc. I poszegual gest lakob synów lo- 
sephowicb ai^zkó: Bosze, przed ge- 
goszto oblyczyni cbodzyly iiiogy od- 
czowye, Abraham a Ysac, bosze, gen- 
Bze myó kai*mysz od mey mlodoszczy 
asz do dzyszeyszego dnya, i angyol, 
gensze myó wdwyodl ze wszego złego, 
poszeguay tym dzadkam*» a ogloszy 
szyc) ymyó twe nad nymy y gymyona 
otczow miclu Abrahama a Ysaka, abi 
rosły w mnostwye ua szyemy! A u- 
szrzaw to losef, ysz oczyecz gego po- 
loszyl ręko prawo na głowę Effi-ayrao- 
W9, czycszcze to przyyól. uyęwot- i 
czowó rokóo, uszyhiye wznoszyl z gło- 
wi Effraymowi, a połoszycz na glowó 
Manassenowó. I rzek! gest kn otczn: 
Nye tako 9 1 u s z e , otcze, bocz to gest 
pyrworodzoni. poIo8z prawyczó swó na 
gego głowę. Gensze wsgardzyw to, y 
powyedzal: Wyem, synu moy, wyem. 
alye zagyste ten bódze w iyiid roznino- 
szon. Alye brat gego młodszy l:)9dze 
23 wyóczszy gego, a gego j szyemyo 
wzroszczye w rodi. I poszegnal gest 
gym w ten czasz arzko : W tobye bó- 
dze poszegnan Israel, a rzeczono bó- 
dze: Uczyny*) tobye bog» yako Effra- 
ymowi a yako Manassenowy, I ustawił 
Effraynia przed Manassen. I rzekł gest 
ku losephowy synu swemu: Ya ynsz 
umrę richlo, a pan bódze z warny, a 
dowyedzyeez wasz do szemye otczow 
mich, Damczy tobye czyószcz gednę 

•) Faciat w Wulg. Więc tr, roKk. 



mymo twóc braczyó, yósztosmi wszóli 
z rękóc* Amoreyskicłi pod myeczyem 
a Ipczyskyem mim. 

XLIX. 

P 

M. otem zawołał lacob synów swich y 

rzeld gym : Szydzyczye (widzicie) sze, acz 
wam wswyestiiyę, czso ma wam przydz 
w naposzleduyeyszych dnyoch. Sgro- 
maczczye sze, a posluchayczye, syno- 
wye lacobowy, posluchayczye Israhela, 
otcza swego. Ruben, pyi-zworodny moy 
syn, ty gesz szyła ma, a poczyctek 
bołyeszczy mey. ti gesz pyrwy w da- 
rach, a wyęezszy w przykazanyu. P r z e- 
lauesz'), yako woda. nye roszczy, 
bosz wstępyl w łosze otcza swego, a 
polcalyalesz poszczyelyó gego ! Symeon 
a Lewy l>raczya, Będowjfe) nyespra- 
wyedlywoszczy boyowni^). w rado gi eh 
nye wnydze duszę* maa, a w sebra- 
nyu gich nye będze sława ma. A w 
swem gnyewye zabylyszczye męsza, a 
w swey woły podkopały mur! Prze- 
klyńti* gicli wzgardzeuye, bo gest u- 
stawne, a gnycw gich, bo gest twardi. 
Roszdzelyó ge w Yacobye, a rosplo- 
szó ge w Israhely^y. luda, czyebye 
bodę chwaliez braczya twoya. ręczę 
twogy na gardlye twich nyeprzyya- 
czyol. kianyacz czy sze l>ódn syiiuwye 
otcza twego. Szczenyecz łwowi luda! 
ku plemyenya (?f) stopy lesz synu moy. 
odpoczywayó, wzpoleszałesz yako 
łew a yako Iwicza, kto wzbudzy ge? 
Nye bódze odnyeszona 1 y a s k a od In- 



') Elftisus eji, Wulg. -) Vasa iniąuitatuf bellantia, 
') Wulp:.: ad praedam. 
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[jr, a wojewoda 8 byodi- gego, doyct 
nye przydze gensze ma pi-zydz a po- 
słań bicz, tenczy bndze czyekanye lyiidz- 
skye. Wy9 1 , zacz bódze ku wjmnyczy 
oszlyótko oszlycze swey, a ku korze- 
uyu wyiineeinu, o symi moy, oslycza* 
swą uuiige w ^yJuye a* odzenye swe, 
a we krwy gronowey plascz swoy. 
Kresszesta*') oczy nysz wpio, a 
zóbi gejjo byelszc mleka. Zabulou na 
brzegu morskyem b()dzye bidlycz, na 
sta wadiach lodź, doszycgayocz asz 
do Sydona. Izachar, obraczayccz albo 
w 2 p o 1 e g a y 9 c z ^) na granyczach, wy- 
dzal gest pokoy, ysz gest dobri, a szye- 
myót ysz gest bila przedobra: y pod- 
yul ramyenyeni swym ku nyeszeuyu, 
y uczynyon gest sługa dany (da7ii)l — 
Dan szcdzycz bpdze lyud swoy, yako 
y gyne pokolyenye w Israhely (0. Bcódz 
Dan wóósz rogati na drodze, czerastes^) 
na szczyeszcze, k 9 9 s a y o kopita koyn- 
ska*, abi geszdzecz spadł zaszyć. Sba- 
wyenya twego czyekacz panye bo- 
dze. Gad podpasaly**) boyowacz b9dze 
przed u}Tn, a on podpasan bndze s ti* 
lu. Asser, tlusti chleb gego, a da ros- 
koszy królom. Neptalym, geleyn* wi- 
puszczoni, daway9czi wimowi kraszy. 
Syn nadrastayoczi losef, syn nadrasta- 
y9czy a kiasni w opatrzenyu. czorky 
bódó byegacz po mimi. Alye uczyo- 
szyli gego y korzyli só sze, a za- 
wydzely gemu czy, gyszto myely 
strzalL Szyedzeli*^) w szykiem l9czisku 



^} Wulg.: puIcJtńores »tmf, *) Znowti gloaaa wśród 
textu! ') Wulg. : cerasles, żmija. *) Wulg. : accimtm. ''} 
Sedit, W. 



gego, a rospadli 59 sze przekoWi lo- 
kto w u r9ku gego przes r9cze mo- 
cznego lacoba. Odtócd pastrz fpasters) 
wiszedl gest, kamyen Israhelsky. Bog 
otcza twego b9dzecz pomocznyk twoy, 
a wszechmogóezycz poszegna tobye po- 
szegnanym nyebycszkym s wyrzchu, 
poszeguanym przes wyecz nim leszgcze- 
go we spod, poszegnanym wyna i pło- 
du. Poszegnanya ') twego poszylona S9 
s poszegnanya otczow gego, pirzwey 
nysz przyszła gest sznódza (żądza) pa- 
górków wyecznych. Bndze na glowye 
losephowye, a na czyeniyenyii po- 
szwyótuego ^) myedzi braczyo swó. Ben- 
yamyn , wyki ^) chwatayóczy , z z a- 
rayn (mrań) sznye lub (łup}^ a wyeczor 
zbutuger?/*) lub. Czyto wszitczi w 
pokolyenyu Israhel dwanaszczye. I Tocz 24 
gest gym mowyl oczyecz gich, y po- 
szegual gest gym, kaszdemu poszegna- 
nym osobnym, A przykazał gym arz- 
kocz : lacz wnydo k lyudu memu. po- 
gizebiczye my9 s mymy otczy w ya- 
skyny ssowytey, yaszto gest w po- 
lyu Effronowye Eteyskyego* przeczjrw 
Mambre, w szemy kananeyskyey, yósz- 
to gest kupyl Abraham s polyem od 
Efi*ona Eteyskyego ku myenyu grobów. 
A tu sn gy pogrzebly y Saro gego szo- 
09. A tu tesz pogrzebyon gest Isaak 
a Rebeka, szona gego. A tu tesz y Lya 
pogrzebyona leszy. A dokonaw przy- 
kazanya, gymszeto syni uczył, sklonyw 
nogy swe na loszu, i skonczal gest. y 
przyloszon gest k lyudu swemu. 



') Wypuścił: oćca. ') Wulgata: NtisaracL ') Miało 
byd: wilk. *) Wiilg.: dwidet Więc: zbituje. 
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o wydzó losef, uderzył sze na o- 
bliczye otczowo, plączę a czaluyc gy, 
Y przykazał slugani swym lyekarzom, 
abi drogyiny maszczyamy zmazały ocz- 
cza, Gyszto pelnyly przykazanye za 
cztyrdzeszczy dny, bo gest ten obiczay 
bil czyalo pogi-zebuyóczym. I plakal 
gest gego Egipt szedmdzeszyót dny. Y 
wipelnyl* losef czasz płaczu swego, 
mowyl gest ku Faraonowey czelyadzy, 
arzkócz : Nalyaslm myloszcz przed wa- 
szyma oczyma, mowczye ku uszyma 
FfaraowjTna*, yszecz my gest oczyecz 
umarł, a zaklycl myc gest, arzko : Tocz 
umyeram. w grobye mem, genszesm 
sobye wykopał w szemy kananeyskyey, 
pogrzebyesz myc. Przetosz winydę a 
pogizebę otcza mego, a wioczę sze za- 
szyc. I rzeki gest gemu Ffarao: Wsgedz, 
a pogi-zeb otcza twego, iakoszesz za- 
klyct Gensze gdisz bil yal, gechali 
s nym wszistczy starszy Faraonowy, y 
wszistczy starszy po rodu szyemye E- 
gipskey, czelyacz losefowa s braczyc 
gego, ki^omya mlodzeynczow, stad y 
dobitka, geszto bili ostawyly w szemy 
Gessen. I myal gest s sobcc wozy y 
geszdcze, y bil gest s nym zastop nye- 
maly. I przyyadę na myasto Athod, 
geszto gest za Yordanem, gdzeszto u- 
czynyly ucztę za Yordanem s wyely- 
kym płaczem y grosznym kwyelenym, 
y napel|| nyli szedm dny. To gdisz 
wydzyely biły bidliczyele teysze- 
mye kananeyskyey, rzekli: Tocz gest 
wyeliky płacz Egipsky. A przetosz zdza- 



ly temu myastii Płacz Egypskich. I u- 
czynyły synowye Israłiel tako, iakosz 
gym bil przykazał, A nyoswszy gy do 
szemye kananeyskyey, pogrzebłi gy w 
yasky ny s s o w y t e y, yószto bił kupyl 
Abraaham ku myenyu grobu od Efiro- 
na Eteyskyego, przeczyw Mambre. I 
wroczyl sze gest losef do Egipta s bra- 
czyc swę a se wszym towarzysztwem, 
pogrzebszy otcza. Po gegoszto szmyer- 
czy boyócz sze braczya gego, a mye- 
dzi sobóę rozmawayęcz, bi snacz sze 
nye r o s p o m y o n 9 1 na krzywdo, yęsz- 
to gest czyrzpyal, abi nam wszem 
złym sze nye odplaczyl czsosmi gemu 
uczynyly: wskazały só gemu rzekócz: 
Oczyecz twoy nam przykazał, drze- 
wyey nysz gest imiarl, abichom tobye 
tato słowa powyedzeli proszocz, abi 
zapomnyał sgrzeszenya braczyey twich, 
a grzechu y sloszczy, yószto 39 uka- 
zali przeczyw tobye, A rai takye pró- 
szymy, abi prze sługę boszego otcza 
twego odpuszczyl nam t9 nyesprawye- 
dlywoszcz. To uslyszaw losef, płakał. 
Y przyszły braczya gego k nyemu, po- 
kłony wszy sze gemu^ padły só na sze- 
myc, rzekły: Sługysmi twe, Gyrasze 
on otpowyedzal : Nye chczyeyczye sze 
bacz, zały sze moszem boszey woły 
przeczy wycz? Wiszczye o mnye mi- 
szlyły złe, a bog to obroczył w dobre, 
abi mnye powiszyl, yakosz nynye wy- 
dzyczye, abi sbawyl lyud mnogy, Nye 
chczyeyczye sze bacz. yacz was b9d9 
paszcz y wasze syny. y uczyeszyl 
gest ge, ochotnye y czycho k njnn rac* 
wył, I bidłył gest losef w Egipczye 
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86 wszitkó czelyadzyc otcza swego, a 
bil gei^t szyw (izesz9cz y sto lyat A 
wydzal gest syny EftVaymowi asz do 
trzeczyego pokolyenya. Syiiowye zagi- 
8te •) Machir, syuowye Manasesowy na- 

') w Wulg.: quoąue. 



rodzyly sze ua kolyami losephowy. 
To gdisz przemyoólo bilo, mowyl geat 
braczy swey , arzkócz : Po szmyer- 
czy .,.11 

Tn brak czterech kart wydartych. 



EXODUS. 



(V, 14). 
25 ... myary czegelney yako drzewyey, a- 
ny wczora, any dzysz? I przyszły stro- 
ycczy synów Izrahelskich i wzwola- 
ly ku Ffaraonowy, rzekcicz : Przecz tak 
czynysz przeczyw sliigam swym? Slo- 
mi iiye dawayó nam, a czegel yako 
drzewyey potrzebny 9. Ach, slusze- 
bnyky twoge byczmy (Uesmi) byyó, a 
przesprawnye sze dzege przeczyw ludu 
twemu, Ktorysz rzeki: Proznugeczye 
w prozooszczy, a przetosz mowyczye : 
podzmi a offyeruymy panu. Przetosz 
gydzyczye a dzelayczye. slomi wam 
nye będze dauo, a wy dayczye obi- 
c z y a y u o lyczbct czegeL Wydzely sze 
(są) urz9dnyczy synów IzraheLskych w 
ziem, przeto ysze ygym* rzeczoiio bi- 
lo: Nye pomnyeyszyócz (pomniejseąć^ wam 
nyczs czegel po wszitky dny. I potka- 



ły sze s Moyszeszem a s Aaronem, kto- 
rzyszto stały przeczyw gym, gydoczjTii 
od Ffaraona. y rzekły k nym: Wydz 
bog a szcódz! alboszczye uczynyly, 
ysze wouya nasza szmyerdzy przed Fła- 
raonem y gego sługamy, a podałyszczye 
myecz, abi nas zabył. I wroczyl sze 
gest Moyszesz ku panu a rzekł: Panye, 
przecz yesz tento lyiid zuódzyl ? przecz 
yesz my9 posłał? Albo st9ot, yako- 
szesm szedł ku Ffaraonowy, abicłi mo^ 
wył w gyuayó twe, zn9dzył łyud 
twoy. a nye wybawyl gesz gego. 

VL 

J- rzeki pan ku Moyszeszowy : Nynye 
uszrzysz, czso ya uczyuyc Ffaraonowy, 
Bocz ya skaszóc, mocznęó rók^jKi pu- 
szczy ge, a w r9cze sylney wyrzuczy 
ge z szemye swey. I mowył gest pan 

12 
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ku Moyszewy* arzkócz : lam pan, kto- 
ryszem szó wyawyl Abrahamowy, Izaa- 
kowy a lacobowy w bodze wszech- 
mogóczem, a gymyó me Adonay uye 
ukazał gesm gym. A zaszlyubylesm z 
nymy szlyub, abich gym dal szemyo ka- 
naneyskęn), szemyo goszczyustwa 
gich, w geyszeto so biły przychodnye. 
Fa gesm słyszał plącz syiiow Izrahel- 
fikych, gymszeto Egipsczy snódzyly 
S99 ge. Y wspomyoiinól gesm na swoy 
szlyub. Przetosz rzeczy synom Izrahel- 
skym : la pan^ genszesm was wiwyodl 
z yccztwa Egipskyego, a wiyólesm 
was z roboti, a wykupylesm wasz 
w rocze moczney a w znamyenyoch 
wyelykicli. A przy ran waz sobye za 
lyiid, a bódo was bog. A bndzeczye 
wyedzyecz, ysze gesm pan bog wasz, 
ktoryszem wywyodl was z yoeztwa 
Egipskyego, a wn^^yodl gesm w zsze- 
myó, na nyószesm wzwyodl rokon swęo^ 
abich yó dal Abramowy a Izaakowy a 
lacobowy. Y dam yó wam ku ymye- 
nyu, ya pan. Tegdi Moyszesz wypra- 
wy! wszitko synoom Tzrahelskyin, kto- 
rzyszto uye upozluclialy gego przez nt;- 
dzenye ducha a prze dzalo przetwarde. 
I mowyl gesth pan ku Moyszeszowy 
rzekócz : Win vdzv, a mow ku Ffaraono^ 
wy krolowy, abi puszczyl szyni Tzra- 
heLskye z szemye swey. Otpowyedzyal 
Moyszesz przed panem : Owa, syno^^^e 
Israhelsczy nye uposluchó* mnye. a 
k ak f» usluchayó Ffaraona '), a osobnye, 
yszesm nyeobrzezanich wark ? I mowyl 
gest pan ku Moyszeszowy a ku Aro- 

') Tii pomyłka w przekhidzip. 



nowy, a dal przykazanye synom Izra- 
helskjm, a ku Ffaranowy krolowy E- 
gipskyemu, abi wywyedly syny Izra- 
helskye z szemye Egipskyey. Tyto S9 
kszycszóta domów przesz czelyadz 
swó: Synowye Ruben, pirworodzonego 
Izrahel : Enoch a Ffallu, Ezrom a Ka- 
rym*. tato rodzyna Rubenowa* Syno- 
wye Symeonowy : lamnes a lamyn , 
Aod, lachym, a Zoer a Saul, syn Ane 
kananeyskyey. to 899 rodzayowye 
Symeonowy* A to so gymyona synów 
Lewy po wszech rodzyech: (lerson a 
Kaatli a Merary. a lyata szywota Le- 
wy bila S9Ó sto a trzydzeszczy a szedm 
lyat Synowye Gerson : labyn a Semey 
po wszech i'odzyech» Synowye Kaath: 
Amaram a Iznar a Ebron a Ozvel. a 
lyata szywota Kaat szeszcz a ti*zydze- 
szczy a sto lyat. Synowye Merary: 
Moly, Muzy. Czyto S09 narodowye Le- 
wy po swych czyelyadzyach. A opyócz 
wszóól Am ram szonó lochabeth, strycz- 
noó swo, ktoraszto gemu urodzyla Aa- 
rona a Moyszesza y Mario szyo^ 
stró gich'). I bila S99 lyata szywo- 
ta Amramowa szedm a ti-zydzyeszczy 
ku stu lyat. A syiiowye Usnar* : Cchore 
a Nafteg a Zechry. A synowye Ozyel: 
Myzael a Elysaj^han a Sethry. WSZ09I 
gest opyńcz Aaron szono a Elsbyeczy- 
no^), dzewkóo a Mynadabowó*, szyo- 
stró Nazonowó, ktfmisz gemu mT)dzyla 
Nadaba a Abyu a Elyazara a Itama- 1 1 
ra. A synowye Chore : Asser a E łkana 26 
a Ebyzab. tocz gest rodzyna Chorit- 



') Tego nie ma w Wulgacie. ') Tu przekład mylny. 
Ma być: Elżbietę. 
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skich, A opyucz Eleazar, syn aAro- 
110 w*, wszńl szono dzewkęt Ffatyel, kto- 
raszto gemu Ffyneas urodzyla. To S99 
czvelvadz kszyoszoót lewyczskych wszi- 
tkich rodzayow. Tento gest Aarou a 
Moyszesz, ktoryinaszto przykazał pan, 
abi wiwyedly syiii Izralielskye z sze- 
mye Egipskyey. Tocz ty sóó kszyó- 
Hzc/ta doniow po czeladzacli swicli z za- 
Btópi swyray^). Tocz ata, która sta 
ni o wy la ku Ffaonowy* krolowy E- 
gipskyemu, abi wiwyedly syni Izrahel- 
skye. Teuto gest Moyszesz [aj Aron^ w 
dzeyn* w ktorysz niowil gest pan ku 
Moyszeszowy w szyeniy Egipskyey, I 
muwyl gest pan ku Moyszeszowy arz- 
kocz : la pan. mow ku Ffaraonowy kro- 
lowy Egipskyemii wszitko, czso ya 
niowyo k tobyc. I rzeczye Moyszesz 
jłrzed panem: (jtoczyem nyebrzezanich* 
warg. kako słuchacz myn będzye Ffa- 



raon ? 



T 



VII. 



rzecze pan ku Moyszeszowy: Otom 
czyó ustawyl bogem Ffaraonowini, Aa- 
ron brat twoy bódzye prorok twoy. Ty 
bódzesz mowycz gemu wszitko, czso 
ya przy kaszo tobye. a on mowycz bo- 
dzc Faraonowy, abi puszczyl z szemye 
Bwey syny Izralielskye. Aiye ya za- 
twyrdzóo* szercze gego, a roznuioszp 
znamyona a dzywy me w szemy E- 
gipskyey, a nye uszlyszy was. Spu- 
8zczy9 roko swó na Egipt, a wiwyodo 
zbór a zastóp a lynd moy^ syny Izra- 
lielskye, z szemye Egipskyey przez 

*) Całego tego t dania nie ma w Wulg. 



grosznaa znamyona. A b9d99 wyedzecz 
Egipczyanye, ysze gesm ya pan, wsczyci* 
gnolesm* r9k9 SW99 na Egipt, a wy- 
w^yodlesm syny Izrahelskye s poszrzod- 
ka gego. I nczyny Moyszesz [aj Aaron, 
yakooszto bil bog przykazał, takosz 
sóó uczynyly. A bil Moyszesz w oszmy 
dzeszyóót lyeczych, a Aaron w szedmy 
dzeszyód* a we trzech lyeczyeeh, gdi- 
szesta mowyla Ffaraonowy. I rzeczye 
pan ku Moyszeszowi a ku Aaronowy : 
(Idisz wam rzecze Ffarao, ukaszczye 
nam znamyona; rzekoócz') ku Aaro- 
nowy : Węszmy pr9Ót swoy a porzucz 
gy na szemyó przed Ftaraonem | ' a 
przed slugamy gego, acz szyó obroczy 
W9szem. A tako wszedszy Moyszesz a 
Aaron przed Ffaraona, y uczynylasta 
yako gjntna bil pan przykazał I wy- 
rzuczyl gest próót aAron* przed Fta- 
raonem a przed slugamy gego, gensze 
szy9 gest obroczyl wńszem. I zawoła 
Farao móti^czow a czarownykow, y 11- 
czynyly ony takyesz przez czaiy e- 
gipslvye a nyektoree tagemnoszczy. Rzu- 
czyly takyesz kaszdy próóty swe, kto- 
resz szyó to S99 obroczyly w smoky. 
Alye poszarł próót Aaronów próóti gich. 
I zatwyerdzy sze szercze Ffaraonowo 
y nye usłyszał gich, yałio ł)il przyka- 
zał pan. lizecze opyócz pan kn Moy- 
szeszewy : < Jbczyoszylo* sze gest szer- 
cze Ffaraonowo, nye chcze puszczycz 
lyuda. Gydzy k nyeran z zarayn*, a- 
wacz winydze k wodam, a stanyesz w 
podkanyu gemu na brzegu rzecznem. 
a pr99t, ktorysz sze gest obroczyl w 

') Miało być: rzeczesz. 



wa ślub niyedzi mnc) a myedzi tobę, 
yze bódze szwyadoino y mnye y tobye. 
Tedi Licob weziiiye kamyen y wswyodl 
gy ua znaray9 y rzeki gest k swey bra- 
czy: Snoszczye kamyenye. A ony to 
snoszywszy, y iiezynyly so s onegoto 
kamyenya stolecz, ua nyemzeto só ge- 
dly, gemuszto Labau zdzal stolecz 
szwyadecztwa '). On podług swego yp- 
zyka, a on tesz podług swego. Tedi 
rzeki gest Labau : Stolecz tento bódze 
szwyadek myedzy muó a myedzy tobo 
od dzyszeyszego diiya. A przeto só ge- 
mu zdzano* Galaad, to gest stolecz 
szwyadeczstwa. Y lepak rzeki Labau: 
Oberz}'* (oheirzy) pauyc boże myedzy 
uama, bódzely to tako. Bódzeszly ti 
lacobye myecz*') mee dzewky, czyly 
gyno zono pojmiyesz niymo moyc dzew- 
kó: podług I smowi nygednego szwyat- 
ka uye, geduo pan bog, gensze we- 
sdi gest a wscdzy*. Tedi lepak rzeki 
lacobowy : Otocz tento kamyeyn, gen- 
ze gesm wswyodl, bódze szwyadek 
myedzy mnę a myedzy tobc. Tedi po- 
tem Laban wstaw w uoczi, y gymye 
sye czalowacz swey dzewky y wiiókow 
swich, y poszegnal ge, a wroczyl sze 
gest na swe myasto. 

XXXIL 

JT otem lacob szedł sswę c z y c)- 
8 z c z y 9*^) y potka szye s angyołi bo- 
zyray. Gęsto gdisz bil uszrzal, tedi 
rzekł: St^^orzeuye*) bosze to gest A 
przeto zdzal onemuto myeszczczu Ma- 



*) Tu wypuścił «ldw kilkiu ') Si afflixeris, *) IHnere. 
*} Castra, Wn\g, 



haym. Y posłał gest posły naprzód 
przed sobo ku Ezau bratu swemu, do 
zemye Seyr w włoszcz Edom. Y przy- 
kazał gest gym, rzekccz: Poweczczye 
panu memu, Ezau: Tocz wskazage* 
brat twoy Yacob : U Labana bił gesm 
w goszczynye aze do dzyszeyszego 
dnya. Mamczy wołów, owyecz, osłów 
dosycz, a sług y sluszebnycz dosycz. 
Poszylacz nynye w posełstwye k tobye, 
ku panu swemu, azbi nalazł myloszcz 
przed twym oblyczym. Tedi syó sc po- 
slowye wroczyly ku lacobowy, rzekccz: 
Przyszły gesrai biły ku Ezau, bratu 
twemu, otocz gedze w podkanye tobye 
se cztyrmy ssty moszow, Tedi szyc) ge^t 
lacob ubał wyelmy, y rosdzełył gest 
lyud swoy, gęsto bil s nym , a stada, 
woli, owce, wyełbłódi, osły, wszytko 
we dwa plugy*') a we dwa, a rze- 
kócz: Przyszedlly bi Ezau ku gedne- 
mu pługu, a pobył bi gy: tedi diiigy 
pług, genzebi ostał, bódze sbawyon. Y 
rzekł gest lacob: Bog Abramów, oczcza 
mego, Isaaka gospodzyn, gensze my 
rzekł: Wrocz syc do zemye swey na 
myeszczcze porodzenya swego, a tucz 
tobye dobrze uczynyc. A ya gesm 
nyedostogen myloszcrdza twego, a 
zaprawdo gestesz (!) my9 gego napelnyl, 
Laasky* sy9 podpyraycł, prze- 
bredl gesm lordan tento, a yusz gy- 
d9 zassyó ze dwyema p 1 u g o m a, Pa- 
nye bosze, wiproszczy myc) s roku 
brata mego Ezau, bocz Bję wyełmy 
gego boy9. Bocz bi suadz przydócz, y 
zabylbi maczyerz s dzeczmy. Boss ti 



') Pułki? Wulg. turtMif, Moie miało być: p łuk i? 



y od luda twego, a gedno abi wi^e- 
cze ostali, Ktorysz otpowyedzal; Za 
yutra. Tedi Moyszeszr Podług słowa, 
rzecze, twego uczynyc, abi wyeedzal, 
ysze nye gest yako pan bog nassz, abi 
odeszli szabi od czyebye y od domu 
twego y od sług twich, a telko* w rze- 
cze ostanóa Y wiszly szc precz od 
Ffaraono'*' Moyszesz a Aaron. Y wolał 
gest Moyszesz ku pauu o szlyub szab, 
gensze szluli smowyl bil z Ffaraonem, 
A uczynyi gest pan podlya słowa Moy- 
szeszowa, y zmarli snę szabi z domow^ 
z szemye y s pool* A zgromadzyly scó 
ge na besmyarne kupy, y rozgnoyła 
8ze szemya. A wydzoódz opyccz Ffa- 
rao, ysze mu bilo dano otpoczynyenye, 
obczycszy szercze swe y nye upo | | 
słucha gich, yakoosz bil pan przyka- 
zał. Y rzeczye pan ku Moyszeszowy: 
Mow kuAaronowy: Wzczycgny pręót 
swoy a uderz w proch szemsky, acz 
bóydcó p 1 o 8 z c z y c z e po wszey sze- 
mi Egipskyey. y uczynyly tak. Ywzczyc- 
gnyól Aaron rękóó 8W9 pręct dzer- 
8ZÓ9CZ, y uderzy proch szemaky. y zdze- 
lały sze ploszczycze w ludzecli y w 
dobitku, tako ysze wszitek procłi szem- 
sky obroczyl sze gest w ploRzczycze 
po wszey szemy Egipskyey. Y uczy- 
nyly takyesz czamokszyósnyczy zswy- 
my czary, afei wiwyedłi ploszczycze. y 
nye mogły SÓ9. Y bili ploszczycze ta- 
ko w łudzech, yako w dobitcze, Y rze- 
kły S9Ó czarownyczy ku Ffaraonowy: 
Pałecz boszy to gest, Y zatwyrdzylo 
sze gest szercze Ffaraonowo y nye u- 
posluchal gich, yako bil pan przyka- 



zał Y rzeki gest pan ku Moyszeszo- 
wy : Powstaw na uszwyczye, stoy sze 
przed Ffaraonem, bocz winydzye ku 
wodam, y rzecz k nyemu : Tocz mowy 
pan: Puszcz lud moy, acz my będze 
offyerowacz, A pakly gego nye pu- 
szczysz, otocz na czyo poszlyy, na czyc 
y na twcó czełyadz y na twe wszitky 
slugy y na twoy lud y na twe domy, 
wszitek płód much y miszy. A napel- 
nyony bódpc wszitczi d orno wy e E- 
gipssczy much roslycznego płodu a* 
we wszey szyemy, w ktoreysze bódop. 
Y uczynyó dzywnye tego dnya w sze- 
my Gessen, w geysze gest lud moy, 
abi nye biłi tu muchy. Aby wyedzal, 
ysze ya pan w poszrzotku szemye po- 
I0SZ9 roszdzelyenye myedzy ludem mim 
a myedzy ludem twym. A za yutra 
bódze to znamyi). Y uczyny pan tako, 
y przyszła mucha przeczy9szka w doom 
Ffaraonow a sług gego, a we wszich 
szemyach Egipskich. Skaszyla sze gest 
szemya od lichto much. Y powołał Ffa- 
raon Moyszesza a Aarona y rzecze gy- 
ma: Gydzyczye a offj^eruyczye panu 
bogu waszemu w szemy teyto. Y rze- 
czye Moyzesz: Nye mosze tako bicz. 
bocz nyeluczskoszczy sze zdadz99 E- 
gipskym, bodzemly offyerowacz panu 
bogu naszemu, azaly biclmii temu, ge- 
musz sze Egipsczy Idanyayó, przed ny- 
my bi uas obrzuczyli kamyenym ^). 
Drogoó trzech dny mamy gidz na pu- 
szczyóo, a tu offyerowacz bodzemy pa- 
nu bogu naszemu, yakosz gest nam 



') Tu myśl oryginałn źle zrozTimiana i konstrtikcya 
całego zdania wadliwa. 
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^przykazał. Y rzecze Ffaiao: Ya pii- 
SZCZ9Ó was, abyszczye offyerowaly panu 
bogu waszemu na puszczy, alye daley 
28 nye choczczye. 1 1 Proszyó, modlczye sze 
za myco. Y rzecze Moyzesz : Wynydę 
od czyebye a pomodlyc sze panu. a 
odydzye mucha od Ffaraona y od sług 
gego y od lyuda gego. Alye myc da- 
lyey nye chczyey o b 1 u d z o w a c z , bi 
nye puszczyl luda ofFyerowacz panu. 
Tedi wiszedl Moyzesz od Ffaraona, 
modlyl sze gest panu, gen sze uczynyl 
podług słowa gego, y odyócl muchy 
od Ffaraona y od sług y od luda gego. 
y nye ostała ny gen a. Y zatwyrdzy 
sze szercze Ffaranowo* tako, ysze w 
ten czasz takyesz nye puszczil luda. 

IX. 

-I rzecze opyóódz pan ku Moyseszowy: 
Wynydzy ku Ffaraonowy, mowze ge- 
mu: Tocz rzeki pan bog zydowsky: 
Puszcz lud moy, acz my ofiyeruge. A 
paldybi geszczye wzgardzyal a dzer- 
szal gy» tocz ma rókęo* będzye nad 
twymy poimy y nad konmy y nad o- 
fily y wyelblódy y woły y owczamy. 
moor wyelmy przeczycSszky. A uczyny 
pan dzyT\Tiye my edzy s b o s z y m Izra- 
helskym a zboszjnu Egipskym, abi 
nyczs owszem nye zagynclo s tego, 
C2S0 przysłucha k sjnom Izralielskym. 
Ustawył gest pan czasz, arzkęcz: Za 
yutra pan uczyny to słowo w szemy, 
Y uczynyl gest pan to słowo w drugy 
dzen, y zmarły S99 wszitky dol^itky 
Egipsłdch, alye z dobitkow synów I- 
zrahelskych y szadne owszem nye za- 



gynclo. Y posiał gest Ffarao, abi o- 
glyódano bilo, any gest czso zagyuólo 
biło 8 tego, czsosz myely Izrahelsky. 
Zadwyrdzylo sze gest szercze Ffarao* 
nowo, y nye puszczyl lyuda. Y rzecze 
pan ku Moyszeszowy a ku Aaronowy 
arzkócz": Weszmyczye pełni rocze po- 
pyoła 6 komyna, a rosypye gy Moy* 
szesz .w nyebo przed Ftaraonem, a bc- 
dzye prooch po wszey szemy Egipskyey. 
A 1 13 o będcó wrzodowye a m ó c h y- 
rze nędóte* na lyudzech y na dobitku 
we wszey szemy Egipskyey. A wszc- 
wszy popyola s komyna, y stalasta 
przed Ffaraonera. Y s u n 9 1 gym Moy- 
szesz w nyebo, y uczyuyó sze rani na- 
dctich nyszytow na lyudzech y na 
dobitku* Any mogły czarnowny czy* stacz 
przed Ffaraonem a Moyszeszem przed 
ranaray, geszto na nich bili a po wszey 
szemy Egipskyey* Y zatwyrdzy pan 
szercze Ffaraonowy, y nye posłuchał 
gest gich, yakoosz gest mowyl pan ku 
Moyszeszowy. Y rzeld gest pan ku 
Moyzeszowy: Rano wstayn, astoy przed 
Ffaraonem y rzeczy gemu; Tocz mo- 
wy 1 1 pan bog szydowsky : Puszcz lud 
moy, acz my oftyenige. Albocz w t99- 
to chwylyó poszlyó wszitky swe rany 
nad twe rani* na twe szercze, na twe 
wszitky sługi y na lud twoy, abi wy* 
dzyał, sze my nye r o w n y a we wszey 
szemy, Njmyecz (ninie^) yusz W8zczy9- 
guó r9kÓ9 swe), a poraszó czyr? y lud 
twoy morem, a zagynyesz z szyemye. 
A przetoszem czyó tak poloszyl, abich 
na tobye ukazał szyło swoa a powye- 
dzyano bodze gymy9 twe we wszey 
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szemy.Geszczye zadzerszawasz lud moy, 
a nye chczesz go puszczycz ? Tocz pu- 
szczyó w tófjłsz godzynę za yutraa prze- 
szylni a wyelyky grad, yakysz nygdi 
nye byl w Egipczye ode dnya, w nyem- 
sze gest zaloszon, asz do dzyszeysze- 
go dnya. A przetoosz posluchay yusz 
nyuye, poszły a zgromadź dobidczyc- 
ta swóc* y wszitko, czszosz masz na 
polyu. bocz lyudzye a dobitczycta y 
wszitko, czsosz będzye na dworze na- 
lyeszono a nye zgromadzono s polya, 
spadnye na nye graad y kiiipy, y ze- 
mróo. Gen szyc) bal słowa boszego s 
sług Ffaraonowich, kazał uczyecz slu- 
gam swym y dobitku do domów, a 
który sz zamyeszkaal słowo bosze, nye- 
chał sług swicłi y z doł>idkyem na po- 
lyu, zmarły S09. Y rzecze pan ku Moy- 
zeszowy : Wzczycgny rękóc swę w nye- 
byosza, acz będzye grad po wszey sze- 
my Egipskyey na ludzy y na dobitek 
y na wszitky szyola polna w szemy 
Egipzkey. Y wzczyógnol gest Moyzesz 
w nyebo pr^ct a pan dał grom a graad 
a błyzkanye byeszócze na szemyc. Y 
spuszczyl gest pan graad na Egipt y 
na wszitkęó szerayó Egipskęc. A grad 
y ogeyn (ogień) smyeszy^^szy sze po- 
społu, noszyły sze soa A tako wyeły- 
kye, sze nygdi drzewyey nye zyawya- 
ly sze tako wyełikye w szemy Egip- 
skye, yakosz gest ta wloszcz stworzo- 
na. Y zbył gest grad we wszey szemy 
Egipskyey wszitko, czsosz biło napo- 
lyech, od człowyeka asz do bitczyp- 
czya*, y wsziczky szyola polna zbił 
grad, y wszelkye drzewye tey szemye 



złamał. A wszakosz w szemy Gessen, 
gdzeszto biły synowye Izi'ahełsczy, grad 
nye padał. Y posłał Ffarao a zawoła 
Moyzesza a Aarona, a rzeczy e k ny- 
ma: Zgrzeszylesm owa nynye. Pan spra- 
wyedływy, alye yaa y łynd moy gi*ze- 
szny, Poproszczye pana, abi przestały 
gromowye boszy a gradowye, acz pu- 
szczyo wasz, a nykakye tu nye osta- 
nyeczye wypczey* Rzecze || Moyszesz: 
Gdisz winydo z myasta, wzczyognę 
rócze swoge ku panu, a przestano gro- 
mowye, a nye b^^dzye gi-adu wycczey* 
abi wydzaal, ysze szemya gest bosza. 
A seznalesm to, ysze ty y twe sługi 
geszczye szczye sze nye bali pana bo- 
ga. Przetosz lyen a ycczmjeyn* gest 
zabit, przeto ysze ycczmyen sze sze- 
łyenyal, a lyen yusz bił pękowye wy- 
puszczyl. a pszenycza a byel nye 
gest zabyta, bo S99 biła pozdua. Tegdi 
wiszedłw* Moysesz od Ffaraona yz 
myasta, y podzwygnęcl gest swoge rę- 
czę ku panu, y przestały gromowye y 
gradowye. any wypczey kapaal deeszcz 
na szemyc. Wydzęcz opypcz Ffarao, y- 
sze przestały dszdzye a grad a grzmye- 
nye: przyczyny grzechu, y zatwyrdzy 
szyc szercze gego a sług gego przez- 
łysz, Any chczyał puszczycz synów 
Izrahelskicli, yakosz przykazał bil bog 
przez rpcze Moysesowi. i 

X rzeki gest pan ku , Moyszeszowy : 
Wnydzy ku Ffaraonowy, bocz gesm 
ya zatwyrdzy] gego i sług gego, abicłi 
uczynył dzywi tito me na nyem, a ti 
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szyi na głowo Eftreiyma, młodszego 
brata, a lewo na głowo Manassena (gen- 
6ze rodem stiuszy bil), i>rzeloszyw rę- 
kę. 1 poszegnal gest lakob synów lo- 
»ephuwich arzkó: Bosze, przed ge- 
goszto oblyczym chodzyly mogy od- 
czowye, Abraham a Ysac, bosze, gen- 
sze niyó karmysz od mey mlodoszczy 
asz do dzyszeyszego dnya, i angyol, 
gensze inyo \%iwyodl ze wszego złego, 
poszeguay tym dzadkam*, a ogłnszy 
szyę yniyó twe nad nymy y gymyona 
otczow raieli, Abrnhama a Ysaka, abi 
rosły w mnostwj^e na szyemy! A u- 
szrzaw to losef, ysz oczyecz gego po- 
łoszyl róko prawo na głowę EfFraymo- 
wę, czyószcze to przyyół. uyow ot- ^ 
czowo rókno, uszyłnye wznoszyl z gło- 
wi Efli'aymowi, a połoszycz na glowó 
Manassenowó. I rzekł gest ku otczu: 
Nye tako s 1 n s z e , otcze, bocz to gest 
pyrworodzoni. polosz prawyczę swó na 
gego głowo. Gensze wsgardzyw to, y 
powyedzał: Wyem, synu nioy, wyem. 
ałye zagyste ten będze w łyud roznmo- 
szon. Ałye ]>rat gego młodszy bódze 
23 wyóczszy gego, a gego i I szyemyo 
wzroHzczye w rodi. I poszegnal gest 
gym w ten czasz ai^zkę : W tobye bó- 
dze poszegnan Israel, a rzeczono bo*- 
dze : Uczyny ') tobye l:tog, yako Effra- 
yinowi a yako Manassenowy. I ustawił 
Effraynia przed Manassen. I rzekł gest 
ku losephowy synu swemu: Ya ynsz 
imiró richlo, a pan bódze z warny, a 
dowyedzyecz wasz do szemye otczow 
mich. Damczy tobye czyęszcz geduó 

') Faciał w Wiilg. Więc tr. rozk. 



mymo twóę braczyó, yosztosnii wszóli 
z rękóę* Amoreyskicli pod myeczyem 
a lcczyskyem mim. 

XLIX. 

P 

1- otem zawołał łacob synów swich y 

rzeki gym : Szydzyczye (aidńcie) sze, acz 
wam wswyestuyo, czso ma wam przyd z 
w naposzlednyeyszycłi dnyocłi. Sgro- 
maczczye sze, a posluchayczye, syno- 
wye lacobowy, poslnchayczye Israheła, 
otcza swego, Ruben, pyrzworodny moy 
syn, ty gesz szyła ma, a poczyctek 
bołyeszczy mey. ti gesz pyi'wy w da- 
rach, a wyęczszy w przykazanyu. P r z e- 
lanesz'), yako woda. nye roszczy, 
bosz wstópyl w losze otcza swego , a 
pokałyalesz poszczyelyę gego ! Symeon 
a Lewy braczya, s(}dowj(e) nyespra- 
wyedlywoszczy boyo^viii^). wradógich 
nye wnydze duszę* maa, a w sebra- 
nyu gich nye bódze sława ma. A w 
swem gnyewye zabyiyszczye męsza^ a 
w swey woły podkopały min I Prze- 
klyoti* gich wzgardzenye, bo gest u- 
stawne, a gnyew gich, bo gest twardi. 
Roszdzelyó ge w Yacobye, a rosplo- 
szó ge w Inrahely f!J. luda, czyebye 
będę cliwaliez l^raczya twoya. ręczę 
twogy na gardlye twich nyeprzyya- 
czyol. kłanyacz czy sze bodę syiiowye 
otcza twego. Szczenyecz Iwowi luda! 
knplemyenya r?)^) stępy lesz syiiu moy. 
odpoczywayę, wzpoleszałesz yako 
lew a yako Iwicza, kto wzbudzy ge? 
Nye bódze odnyeszona 1 y a s k a od lu- 



') Kffunm es, Wulg. ') Vasa iniąuitatin bellantia* 
') Wnl^. r ad praedam. 
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dy, a wojewoda s byodi' gego, doypt 
nye przydze gensze ma praydz a po- 
słań bicz, teiiczy bódze czyekanye lyudz- 
skye, Wyó 1 1 zacz bc^łdze ku wynnyczy 
oszlyotko oszlycze swey, a ku korze- 
nyu wynneemu, o synu moy, osły cza* 
swó. uraige w wynye a* odzenye swe, 
a we krwy grouowey plascz swoy. 
Kresszesta**) oczy nysz wyoo, a 
zóbi gecro byelsze mleka. Zabulon na 
brzegu raorskyem bcKizye l)idlycz, na 
stawadlacU lodź, doszycgayccz asz 
do Sydona. Izachar, obraczayccz albo 
wzpolegayócz^)na granyczach, wy- 
dzal gest pokoy, ysz gest dobri, a szye- 
myó, ysz gest bila przedobra: y pod- 
yul raniyenyeni swym ku nyeszenyu, 
y uczyiiyon gest sługa dany (dani)] — 
Dau szódzycz bpdze lyud swoy, yako 
y gyne pokolyenye w Israliely (!). Bcędz 
Dan wóósz rogati na drodze, czerantes^) 
na szczyeszcze, k 9 9 s a y o kopita koyn- 
ska*, abigeszdzecz spadł zaszyć. Sba- 
wyenya twego czyekacz panye bc- 
dze. Gad podpasaly**) boyowacz będze 
przed nym, a on podpasan bódze s ti- 
lu. Asser, tlusti chleb gego, a da ros- 
koszy królom. Neptalym, geleyn* wi- 
puszczoni, daway9czi wimowi kraszy. 
Syn nadrastay9czi losef, syn nadrasta- 
yóczy a kraśni w opatrzen}n.L czorky 
bódó byegacz po minu. Alye u c z y 9- 
szyli gego y korzyli só sze, a za- 
wydzely gemu czy, gyszto myely 
strzali. SzyedzeH*^) wszylnem lcłczisku 



') Wulg.i pulcliriores stmL •) Znowu gloasa w^ród 
textu! ^) Wulg.: cerasteHf żmija. *J Wulg.: accinctus. ^) 
Scditr w. 



gego, a rospadli so sze przekoWi lo- 
ktow u rcłku gego przes r9cze mo- 
csmego lacoba. Odtood pastrz fpasterz) 
wiszedl gest, kamyen Israhelsky. Bog 
otcza twego brjdzecz pomocznyk twoy. 
a wszechmogoczycz poszegna tobye po- 
szegnanym nyebyeszkym s wyrzchu, 
poszegnanym przeswyecznim leszócze- 
go we spod, poszegnanym wyna i pło- 
du. Poszegnanya ') twego poszylona89 
s poszegnanya otczow gego, pirzwey 
nysz przyszła gest sz9Ódza (żądza) pa- 
górków wyecznych. Bódze na glowye 
losephowye, a na czyemyenpi po- 
szwy ótuego^) myedzi braczyó swe). Ben- 
yamyn, wykl^) chwatay9czy, z za- 
rayn (zarań) sznye lub (lup}^ a wyeczor 
z b u t u g e (?i "*) lub. Czyto wszitczi w 
pokolyeuyu Israhel dwanaszczye. ' Tocz 24 
gest gjm mowyl oczyecz gich, y po- 
szegual gest gym, kaszdemu poszegna- 
nym osobnym. A przykazał gym arz- 
k9cz : lacz wnydo k lyudu memu. po- 
grzebiczye my9 s mymy otczy w ya- 
sky ny ssowytey, yaszto gest w po- 
lyu Effrouowye Etey.skyego*, przeczjny 
Mambre, w szemy kanaueyskyey, yósz- 
to gest kupyl Abraham s polyem od 
Efrona Eteyskyego ku myenyu grobów. 
A tu S9 gy pogrzebly y Sar9 gego szo- 
nrj. A tu tesz pogrzebyon gest Isaak 
a Rebeka, szona gego. A tu tesz y Lya 
pogrzebyona leszy, A dokonaw przy- 
kazanya, gymszeto sjmi uczył, sklonyw 
nogy swe na loszn, i skanczal gest. y 
przyloszon gest k lyudu swemu. 



') Wypuścił: oćca. •) Walgatar Nasaraei, *) Miało 
być: wilk. *) Wnlg.t dwUUt Więc: zibituje. 
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X o wydzń losef, uderzył sze na o- 
bliczye otczowo, placzo a czaliiyc gy. 
Y przykazał sliigam swym lyekarzom, 
abi drogymy maszczyamy zmazały ocz- 
cza. Gyszto pehiyly przykazanye za 
cztyrdzeszczy dny, bo gest ten obiczay 
bił czyalo pogrzebuyoczym. I płakał 
gest gego Egipt szedmdzeszyót dny. Y 
wipelnył* losef czasz płaczu swego, 
mowył gest ku Faraonowey czełyadzy, 
arzkęcz : Nalyaslm myloszcz przed wa- 
szjniia oczyma, mowczye ku uszyraa 
Ffaraowyma*, yszecz my gest oczyecz 
lunarł, a zaklycł myc gest, arzkó : Tocz 
umyeram. w gi-obye mem, genszesm 
sobye wykopał w szemy kananeyskyey, 
pogrzebyesz myc. Przetosz winydę a 
pogrzebę otcza mego, a wrocz9 sze za- 
szyc. I rzekł gest gemu Ffarao: Wsgedz, 
a pogi-zeb otcza twego, iakoszesz za- 
kłyct Geiisze gdisz bił yał, gechałi 
s nym wszistczy starszy Faraonowy, y 
wszistczy starszy po rodu szyemye E- 
gipskey, czełyacz losefowa s braczyc 
gego, kromya młodzeynczow , stad y 
dobitka, geszto .bili ostawyły w szemy 
Gesseu. I myał gest s sob99 wozy y 
geszdcze, y bił gest s nym zastęp nye- 
mały, I przyyadę na myasto Athod, 
geszto gest zaYordanem, gdzeszto u- 
czynyły ucztę za Yordanem s wyeły- 
kym płaczem y grosznym kwyełenym, 
y napełjj nyli szedm dny. To gdisz 
wydzyeły biły bidłiczyełe tey sze- 
mye kanąneyskyey, rzekłi: Tocz gest 
wyeliky płacz Egipsky. A przetosz zdza- 



ly temu myastu Płacz Egypskich. lu- 
czynyły synowye Israbeł tako, iakosz 
gym bił przykazał. A nyoswszy gy do 
szemye kanąneyskyey, pogrzebłi gy w 
y askyny s s o w y t e y, yęszto bił kupyl 
Abraaham ku myenyu grobu od Eiro- 
na Eteyskyego, przeczyw Mambre. I 
wroczył sze gest losef do Egipta s bra- 
czy9 SW9 a se wszym towarzysztwem, 
pogrzebszy otcza. Po gegoszto szmyer- 
czy boyccz sze braczya gego, a mye- 
dzi sobÓ9 rozinawayccz , bi snacz sze 
ny e r o s p o m y o n ó ł na krzywdo, yęsz- 
to gest czyrzpyał, abi nam wszem 
złym sze nye odpłaczyl, czsosmi gemu 
uczyiiyly: wskazały so gemu rzekocz: 
Oczyecz twoy nam przykazał, drze- 
wyey nysz gest lunarł, abichom tobye 
tato słowa powyedzeli proszęcz, abi 
zapomnyal sgrzeszenya braczyey twich, 
a grzecłiu y sloszczy, yószto sc uka- 
załi przeczyw tobye. A mi takye pró- 
szymy, abi prze sługę boszego otcza 
twego odpuszczyl nam tę nyesprawye- 
dływoszcz. To uslyszaw losef, plakal 
Y przyszły braczya gego k nyemu, po- 
kłony wszy sze gemu, padły so na sze- 
myo, rzekły: Slugysmi twe. Gymsze 
on otpowy edzał : Nye chczyeyczye sze 
bacz. zaly sze moszem boszey woły 
przeczywycz? Wiszczye o mnye mi- 
szłyly zle, a bog to obroczył w dobre, 
abi mnye powiszył, yakosz nynye wy- 
dzyczye, abi sbawył łyud mnogy. Nye 
chczyeyczye sze bacz. yacz was będę 
paszcz y wasze syny. y uczyeszyl 
gest ge, ochotnye y czyclio k nym mo- 
wył. I bidłyl gest losef w Egipczye 
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Od tego miejsca pocByna się pismo 
drugiego pisarza. 

(XLVn, 27). 
. , . Gessen a myal yó. i wsplodzyl sze 
gest a rozmnoszil sze gest wyelmy. A 
bil w nyey szyw szyedm naszczye lyat 
I bil gest szyw wszech swieh dny sto 
a cztyi^zeszczy a szedm lyat. A gdisz 
uznamyonal dzey u* szmy erczy przy- 
blyszayócz sze, zawołał syna swego Jo- 
sepha i rzeki k nyerau: Nalyasllysm 
myloszcz przed twyma oczyma, polosz 
rękccł swo pod byodra ma a uczynysz 
se mnó miloszerdze y sprawyedlywoszcz, 
abi my9 nye pogrzebl w Egipczye, a- 
lye abich spal s ot czy mimy, abi mnyee 
winyosl s teyto szemye y poloszyl myó 
w grobye mich staroost. Gemuszto 
otpowyedzal losef arzkęcz : lacz uczy- 
nyc, czsosz kaszesz. A on otpowyedzal: 
Przyszósz my. Gensze gdisz przyszókl, 
pomodlw* sze bogu Israel, a obroczy! 
sze w głowi lo8zycxka, 

XLVIIL 

1 o tako gdisz sze bilo stało, powye- 
dzano gest losephowy, ysz nyemoczen 
oczyecz gego. Gensze poycw dwa sy- 
ny* swa, Manassen a Eifrayma^ y bral 
sze tam. I powyedzano gest gemu : O- 
tocz gydzy* loseph syn twoy k tobye. 
A on poszylon, y szyadl na loszu. A 
gdisz losef wszedł bil k nyemii, rze- 
czye Israhel : Bog wszechmogęczy, gen- 
sze my sze wzyawyl w Luza, geszto 
gest w szemy kananeyskyey, poszegnal 
myc gest arzkocz: la czyc rozmnoszę 
a rozpłodzę a uczyuyc czyc w zastę- 



py lyudzskye, a dam czy tę szemyc y 
szemyenyu twemu po tobye na gymye- 
nye wyeczne. Przetosz dwa syni twa, 
ktorasz sze urodzyla w szyemy Egip- 
skyey, pyrzSvey nyszlysm ya prziszedl 
k tobye, moya będzeta, Efftaym a Ma- 
nasses, iako Ruben a Symeon mnye 
oddany będę. a gyny, gysto sze m-c- 
dzę, twogy będó, a gymyenyem swey 
braczyey wezwany będó w zwych prze- 
bitkach. Ałye mnye gest umarła Rachel 
g d i s m szedł s Mezopotanyey Syrskyey 
w szemyę kananeyskó, na tey drodze, 
a to biło łyeczyee ałlio lyetnego 
czas u '). Y szedł ' | gesm do Eflfratam i 
pogrzebl gesm yp podłya drc»gy Euffra- 
tenskyey, a gynym ymyeuyem Be- 
tliłeem. A wydzo lakob syny gego, 
rzecze ku losefowy r Którzy sc to ? Ot- 
powyedzal loseph : Syuowye mogy S99, 
czso Taj ge dał bog na tem myeszczye. 
I rzeczye : Przy wyeczczye ge ku mnye, 
acz ge poszegnam. Aynszszyc) biłye 
oczy Israhelowy p o w ł e k 1 e prze wyeł- 
kcc staroszczyc, y nye mógł yazno pa- 
ti^zycz, A przytuływ ge k sobye, cza- 
łowal ge. obłapyw ge, rzeki synu swe- 
mu: Nye gestem /^^ przelszczyon 
od twego wydzenya, a k temu ukazał 
oiy bog twe szemyc. A gdisz bił ge 
W8Z99I losef z łona otczowa, pokłony 
sze obłyczym na szemyę y poloszy 
Efirayma na prawyczy swey, to gest na 
lewyczy Israhełowey, a Manassena na 
łewyczy swey, t4>cz gest na prawyczy 
ot^zowey. a przykłony w oba k nyemo, 
a on szczyęgnaw* rokó praw9, y wio- 



') Oczywiście glossa, w text wzięta! 
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ku Moyszewy* ai^zkócz : lam pan, kto- 

ryszem szó wyawyl Abrahamowy, Izaa- 

kowy a lacobowy w bod ze wszech- 

mogoczem. a gyinyo me Adouay iiye 

ukazał gesm gym. A zaszlyubylesm z 

nyniy szlyiib, abich gym dal szemyń ka- 

iianeysknrł , szemyo g o s z c z y n s t w a 

gicli, w geyszeto so biły przychodnye. 

la gesm słyszał plącz synów Izrahel- 

skycli» gyinszeto Egipsczy snódzyly 

S99 ge. Y wspomyonool gesm na swoy 

szlyub. Przetosz rzeczy synom Izrahel- 

skym : la pan» geiiszesm was wiwyodl 

z y 9 oz twa Egipskyego, a \\iy9lesm 

was z roboti, a wykupylesm wasz 

w rócze mocziiey a w znamyenyoch 

wyelykich. A przyra9 waz sobye za 

Ijnidy a bódó was bog. | A bódzeczye 

wyedzyecz, ysze gesm pan bog wasz, 

ktoryszem wy^yyodl was z yócztwa 

Egipskyego, a wwyodl gesm w zsze- 

myó, ua nyoszesm wzwyodl rókńó swóó, 

abich yo da! Abramowy a Izaakowy a 

lacobowy. Y dam yo wam ku ymye- 

nyiu ya pan. Tegdi Moyszesz w y p r a- 

w y I wszitko synoom Izrahelskym, kto- 

rzyszto nye iipozluchaly gego przez no- 

dzenye ducha a prze dzalo przetwarde. 

I mowyl gesth pan ku lloyszeszowy 

rzekócz : Winydzy, a mow ku Ffaraono- 

wy krolowy, abi puszczy! szyiii Izra- 

helskye z szemye swey. Otpowyedzyal 

Moyszesz przed panem : Owa, synowye 

Israhelsczy nye uposluchó* mnye. a 

k a k f > usluchayń Ffaraona '), a osobnye, 

yszesm nyeobrzezanieh wark ? I mowyl 

gest pan ku Moyszeszowy a kn Aro- 

•) Ta pomyłka w przekładzie. 



nowy, a dal przykazanye synom Izra- 
helskym^ a ku Ffaranowy krolowy E- 
gipskyemUj abi wywyedly syny Izra- 
helskye z szemye Egipskyey. Tyto sn 
kszyószóta domów przesz czelyadz 
swó: Synowye Rul3en, pirworodzonego 
Izrahel ; Enoch a Ffallu, Ezrom a Ka- 
rym*. tato rodzyna Kubenowa. Syno- 
wye Symeonowy : lamnes a lamyn , 
Aod, lachym, a Zoer a Saul, syn Ane 
kananeyskyey. to st)n rodzayowye 
Symeonowy. A to so gymyona synów 
Lewy po wszecli rodzyech: Gerson a 
Kaatli a Merary. a lyata szywota Le- 
wy bila soo sto a trzydzeszczy a szedm 
lyat. Synowye Gerson : labyn a Semey 
po w^szech rodzyech. Synowye Kaatii: 
Amaram a Iznar a Ebron a OzveL a 
lyata szywota Kaat szeszcz a trzydze- 
szczy a sto lyat. Synowye Merary: 
Moly, Muzy. Czyto snę narodowye Le- 
wy po swych czyelyadzyach. A opy9CZ 
wszóól Ann-am szonó locliabetlu stiycz- 
noó swo, ktoraszto gemu m-odzyla Aa- 
rona a Moyszesza y Mario szyo- 
strn gich'). I bila soo lyata szywo- 
ta Amramowa szedm a trzydzyeszczy 
ku stu lyat A synowye Usnar* : Cchore 
a Naffeg a Zechry. A synowye Ozyel : 
Myzael a Elysaphan a Sethry. Wszóól 
gest opyócz Aaron szonó a Elsbyeczy- 
nó^), dzewkoó a Mynadabowó*, szyo- 
stró Nazonowó, ktorasz gemu urodzyla 
Nadaba a Abyu a Elyazara a Itama- 1 1 
ra. A synowye Clioi-e ; Asser a Elkana 26 
a Ebyzab. tocz gest rodzyna Chorit- 



') Tego nie ma w WuJgacle. "*) Tu praeblad mylny. 
Bla byd : Elżbietę. 



Bkich. A opyńcz Eleazar, syn aAro- 
now*, wsznl szonń dzewkó Ffktyel, kto- 
raszto gemu Fłyneas urodzyla. To S99 
czyelyadz kszyoszńct lewyczskych wszi- 
tkich rodzayow. Teiito gest Aaron a 
Moyszesz, ktoryniaazto przykazał pan, 
abi wiwyedly syiii Izrahelskye z sze- 
mye Kgipskyey. Tocz ty S99 kszyó- 
sz()ta domów po czeladzacli swich z za- 
stópi swymy'). Tocz sta, która sta 
m o w y 1 a ku Ffaonowy* krolowy E- 
gipskyemu, abi wiwyedly syni Izrabel- 
skye. Teuto gest Moyszesz faj Aron, w 
dzeyn* w ktorysz niowil gest pan ku 
Moyszeszowy w szyenjy Egipskyey. I 
mowyl gest pan ku Moyszeszowy arz- 
kocz : la pan, mow ku Ffaraonowj' kro- 
lowy Egipskyemu wszitko, czso ya 
niowyó k tobye. I rzeczye Moyszesz 
przed panem: Otoczy em nyebrzezanicb* 
warg. kako słuchacz myo będzye Ffa- 
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rzecze pan ku Moyszeszowy: Otom 
czyn ustawy 1 bogeni Ffaraonowim, Aa- 
ron brat twoy bndzye prorok twoy. Ty 
bódzcsz niowycz gemu wszitko, czso 
ya przykaszn tobye. a on mowycz bc- 
dze Faraonowy, abi puszczyl z szemye 
swey syny Izrahelskye, Alye ya za- 
twyrdzoó* szercze gego, a roznmoszó 
znamyona a dzywy me w szemy E- 
gipskyey, a nye uszlyszy was. Spu- 
szczyci rokó swo na Egipt, a wiwyodo 
zbór a zastój) a lyud moy, syny Izra- 
helskye, z szemye Egipskyey przez 

') Całego togo zdania nie m.i w Wul^. 



grosznaa znamyona. A bódcc wyedzecz 
J^gipczyanye, ysze gesm ya pan, wsczyc- 
gnolesm* rókę SW99 na Egipt, a wy- 
wyodlesm syny Izrahelskye s poszrzod- 
ka gego. I uczyny Moyszesz faj Aaron, 
yakooszto bil bog przykazał, takosz 
S09 uczynyly. A bil Moyszesz w oszmy 
dzeszy99t łyeczych, a Aaron w szedmy 
dzeszyód* a we trzech lyeczyech, gdi- 
szesta mowyla Ffaraonowy. I rzeczye 
pan ku Moyszeszowi a ku Aaronowy : 
Crdisz wam rzecze Ffarao, ukaszczye 
nam znamyona: rzekóócz') ko Aaro- 
nowy: Węszmy pr99t swoy aporzucz 
gy na szeniyó przed Ffarat inem : a 
przed slugamy gego, acz szy9 obroczy 
W9szem. A tako wszedszy Moyszesz a 
Aaron przed Ffaraona, y uczynylasta 
yako gyma bil pan przykazał, I wy- 
rzuczył gest prońt aAron* przed Ffa- 
raonem a przed slugamy gego, gensze 
szyó gest oljroczyl wószem. I zawoła 
Farao motrczow a czarownykow, y n- 
czynyły ony takyesz przez czaiy e- 
gipskye a nyektoree tagemnoszczy. Rzn- 
czyly takyesz kaszdy próóty swe, kto- 
resz szyó to S99 obroczyły w smoky. 
Alye poszarl pr99t Aaronów prooti gich. 
I zatwyerdzy sze szercze Ffaraonowo 
y nye usłyszał gich, yako bił przyka- 
zał pan. Kzecze opyócz pan ku Moy- 
szeszewy : Obczyoszyło* sze gest szer- 
cze Ffaraonowo, nye chcze puszczycz 
lyuda. Oydzy k uyemn z zarayn*, o- 
wacz winydze k wodam, a stanyesz w 
podkanyu gemu na brzegu rzecznem. 
a próót, ktorysz sze gest obroczył w 

*) Miało być: rzeczets. 
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ku Moyszewy* arzkęcz : lam pan, kto- 
ryszem szó wyawyl Abrahamowy, Izaa- 
kowy a lacobowy w bodze wszech- 
mogriczein. a gyniyó me Adonay iiye 
ukazał gesm gym. A zaszlyiibylesm z 
iiymy szlyub, abich gym dal szemyn ka- 
naneyskęjc , szemyo goszczynstwa 
gich, w geyszeto so biły przychoduye. 
la gesm słyszał plącz synów Izraheł- 
skych, gymszeto Egipsczy snodzyly 
S99 ge. Y wspomyoiióńł gesm na swoy 
szlyiib. Przetosz rzeczy synom Izrahel- 
skym : la pan, genszesm was wiwyodl 
z yccztwa Egipskyego, a \^iyółesm 
was z robot i, a wykupylesm wasz 
w rócze moczney a w znamyenyocłi 
wyełykicli. A przyraó waz sobye za 
lyiid, a bódó was ł>og, A bódzeczye 
wyedzyecz, ysze gesm pan bog wasz, 
ktoryszem wywyodl was z ycicztwa 
Egipskyego, a wwyodł gesm w zsze- 
myó, na nyoszesm wzwyodl rókóó swóó, 
abich yó dal Abramowy a Izaakowy a 
lacobowy. Y dam yó wam ku ymye- 
nyu, ya pan. Tegdi Moyszesz wypra- 
w V 1 wszitko s\moom Izrahelskym, kto- 

t/ ml V ■ 

rzyszto nye upozluebaly gego przez uo- 
dzenye ducha a prze dzalo pi-zetAvardc\ 
1 mowyl gesth pan ku Moyszeszowy 
rzekócz: Winydzy, a mow ku Ffaraono- 
wy krolowy, abi puszczy 1 szyni Izra- 
helfcjkye z szemye swey. Otpowyedzyal 
Moyszesz przed panem : Owa, synowye 
Israhelsczy nye uposluchó* mnye. a 
k ak o usluchayu Ffaraona '), a osobnye, 
yszesm nyeobrzezanich wark ? I mowyl 
gest pan ku Moyszeszowy a ku Aro- 

') Tu pomyłka w przekładzie. 



nowy, a dal przykazanye synom Izra- 
helskpn, a ku Ffarauowy kroiowy E- 
gipskyemu, abi wywyedly syny Izra- 
helskye z szemye Egipskyey. Tyto só 
kszyyszóta clomow przesz c ze I y ad z 
swó; Synowye Ruben, pii-worodzonego 
Izrahel : Enoch a Ftallu, Ezrom a Ka- 
x'}Tn** tato rodzyna Rubeuowa. Syno- 
wye Symeonowy: lamnes a lamyn, 
Aod, lachym, a Zoer a Saul, syn Ane 
kananeyskyey , to sóó r o d z a y o w y e 
Symeonowy. A to 89 gymyona synów 
Lewy po wszech rodzyech : (rerson a 
Kaatli a Merary. a lyata szywota Le- 
wy bila S99 sto a trzydzeszczy a szedm 
lyat Synowye Gerson : labyn a Semey 
po wszech rodzyech, S\mowye Kaath: 
Amaram a Iznar a Ebron a Ozveh a 
lyata szywota Kaat szeszcz a tizydze- 
szczy a sto lyat Synowye Merary: 
Moly, Muzy. Czyto S99 uarodowye Le- 
wy po swych czyelyadzyach. A opy9CZ 
wszoól Amram szonó lochabeth, stiycz- 
nóó swó, ktoraszto gemu urodzyla Aa- 
x'nna a Moyszesza v Mario szyo- 
stró y-ich'). I bila sóó lyata szywo- 
ta Amramowa szedm a ti*zydzyeszczy 
ku stu lyat. A synowye Usnar* : Cchore 
a Nafteg a Zeehry. A synowye Ozyel : 
Myzael a Elysaphan a Sethry. WSZ09I 
gest opyócz Aaron szonó a Elsbyeczy- 
nó"^ dzewkoó a Mjaiadabowó'*', szyo- 
stió Nazonowó, ktorasz gemu urodzyla 
Nadaba a Abyu a Elyazara a Itama- 1 1 
ra. A synowye Chore : Asser a Elkana 
a Ebyzab. tocz gest i-odzyua Chorit- 
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skich. A opyycz Eleazar, syn aAro- 
now*, wszól szonó dzewkę Fiaty el, kto- 
raszto gemu Ffyneas urodzyla. To 899 
czyelyadz kszyńszńot lewyczskych wszi- 
tkich rodzayow. Tento gest AaroD a 
Moyszesz, ktorymaszto przykazał pan, 
abi wiwyedly syni Izrahelskye z sze- 
mye P^gipskyey. Tocz ty S99 kszyo- 
szóta dumow po czeladzach swich z za- 
stópi swymy'). Tocz sta, która sta 
mowy la ku Ffaonowy* krolowy E- 
gipskyemu, abi wiwyedly syni Izrahel- 
skye. Tento gest Moyszesz [a] Aron, w 
dzeyn* w ktorysz niowil gest pan ku 
Moyszeszowy w szyeniy Egipskyey, I 
uiowyl gest [łan ku Moyszeszowy arz- 
kócz : la pan. miiw ku Ffaraonowy kro- 
lowy Egipskyemu wszitko, czso ya 
niowyó k tobye. 1 i'zeczye Moyszesz 
przed panem; Otoczyem nyebrzezanich* 
warg. kako słuchacz myo b9dzye Ffa- 
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rzecze pan ku Moyszeszowy : Otom 
czyń ustawy 1 bogem Ffaraonowim, Aa- 
ron brat twoy bndzye prorok twoy. Ty 
bódzesz mowycz gemu wszitko, czso 
ya przykaszó tobye. a on mowycz b9- 
dze Faraonowy, abi puszczyl z szemye 
swey syny Izrahelskye, Alye ya za- 
twyrdznó* szercze gcgo, a roznmoszó 
znamyona a dzywy me w szemy E- 
gipskyey, a nye nszlyszy was. Spu- 
szczyt) rókó swó na Egipt, a wiwyodo 
zbór a zastńp a lyud moy, syny Izra- 
helskye , z szemye Egipskyey przez 

') Całeg^o tego zdania nie ma w Wiilpf. 



grosznaa znamyona* A b9d99 wycdzecz 
Egipczyanye, ysze gesm ya pan, wsczycł- 
gnolesm* rókip SW99 na Egipt, a wy- 
wyodlesm syny Izrahelskye s poszrzod- 
ka gego. I uczyny Moyszesz [aj Aaron, 
yakooszto bil bog przykazał, takosz 
S99 uczynyly. A bil Moyszesz w oszmy 
dzeszyóot lyeczych, a Aaron w szedmy 
dzeszyód* a we trzech lyeczyech, gdi- 
szesta mowyla Ffaraonowy. T rzeczye 
pan ku Moyszeszowi a ku Aaronowy : 
(idisz wam rzecze Fłarao, nkaszczye 
nam znamyona: rzeknócz') ku Aaro- 
nowy : Węszmy pr99t swoy a porzucz 
gy na szemyri przed Ffaraonem | \ a 
przed skigamy gego, acz szyó obroczy 
wószem. A tako wszedszy Moyszesz a 
Aaron przed Ffaraoua, y uczynylasta 
yako gyma bil pan przykazał. 1 wy- 
rznczyl gest próót aAron* przed Ffa- 
raonem a przed slugamy gego, gensze 
szy9 gest obroczył wószem, I zawoła 
Farao mótrczow a czarownykow, y n- 
czyiiyły ony takyesz przez czary e- 
gipskye a nyektoree tagemnoszczy. Rzu- 
czyły takyesz kaszdy próóty swe, kto- 
resz szyó to sóó obroczyły w smoky. 
Ałye poszarł próót Aaronów próóti gich. 
I zatwyerdzy sze szercze Ffaraonowo 
y nye usłyszał gich, yako bił przyka- 
zał pan. Rzecze opyócz pan ku Moy- 
szeszewy : Obczyoszylo" sze gest szer- 
cze Ffaraonowo, nye chcze puszczy cz 
lyuda. (jydzy k nyemn z zarayn'*, o- 
wacz winydze k wodam, a stany esz w 
podkanyn gemu na brzegu rzecznem. 
a pr9Ót, ktorysz sze gest obroczył w 

') Miało być: rzeczesz. 
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ku Moyszewy* arakócz : lam pan, kto- 

ryszem szó wyawyl Abrahamowy, Izaa- 

kowy a lacobowy w bodze wszech- 

mogóczcm. a gymyó me Adonay iiye 

ukazał gesm gyni. A zaszlyubylesm z 

nymy szlyub, abicli gym dal szerayo ka- 

uaneyskóó , szemy o goszczynstwa 

gich, w geyszeto so biły przychodnye, 

la gesm słyszał plącz synów Izrabel- 

skych, gymszeto Egipsczy s n o d z y 1 y 

S99 ge, Y wspomyoiinol gesm na swoy 

szlyiib. Przetosz rzeczy synom Izraliel- 

skym : la pan, genszesm was wiwyodl 

z yccztwa Egipskyego^ a wiyólesm 

was z rob ot i, a wykupylesm wasz 

w rócze moczney a w znamyenyoch 

wyelykich. A przymó waz sobye za 

lyud, a bodó was bog. | A bódzeczye 

wyedzyecz, ysze gesm pau bog wasz, 

ktoryszem wywyodl was z yócztwa 

Egipskyego, a wwyodl gesm w zsze- 

niyo, na nyószesm wzwyodl rokóó swęó, 

abich yó dal Abramowy a Izaakowy a 

lacobowy. Y dam yó wam ku ymye- 

nyu, ya pau. Tegdi Aloyszesz wyprą- 

w y I wszitko synoom Tznilielskym, kto- 

rzyszto nye npozluehaly gegc) przez no- 

dzenye ducha a prze dzalo przetwarde. 

1 mowyl gesth pan ku Moyszcszowy 

rzekócz : Winvdzv, a mow ku Ffaraono- 

wy krolowy, abi puszczyl szyni Izra- 

helskye z szemye swey. Otpowyedzyal 

Moyszesz przed panem : Owa, synowye 

Israhelsczy nye uposluclio* mnye. a 

k a k o usluchayo Ffaraona '), a osobnye, 

yszesm nyeobrzezanich wark ? I mowyl 

gest pan ku Moyszeszowy a ku Aro- 

'} Tu pomyłka w przekłndzie. 



nowy, a dal przykazanye synom Izra- 
helskym, a ku Ffaranowy krolowy E- 
gipskyemu, abi wywyedly syny Izra- 
helskye z szemye Egipskyey. Tyto 89 
kszyószota domów przesz czelyadz 
swo: Synowye Ruben, pirworodzonego 
Izrahel : Enoch a FfalUi, Ezrom a Ka- 
rym*. tato rodzyna Rubenowa. Syno^ 
wye Symeonowy : lamnes a lamyu , 
Aod, lachym, a Zoer a Saul, syn Ane 
kananeyskyey, to sóó rodź ay o wye 
Symeonowy, A to so gpnyona synów 
Lewy po wszecli rodzyech: Gerson a 
Kaath a Merary. a lyata szywota Le- 
wy bila sóó sto a trzydzeszczy a szedm 
lyat. Synowye Gerson : labyn a Semey 
po wszech rodzyech. Synowye Kaath: 
Amaram a Iznar a Ebron a Oz vel. a 
lyata szywota Kaat szeszcz a trzydze- 
szczy a sto lyat. Synowye Merary: 
Moly, Muzy. Czyto SÓ9 narodowye Le- 
wy po swych czyelyadzyach. A opyocz 
WBznól Am nam szooo lochabeth, strycz- 
nóó swó, ktoraszto gemu urodzyla Aa- 
rona a Moyszesza v Mario szyo- 
strn gich'). I bila SÓ9 lyata szywo- 
ta Amramowa szedm a ti'zydzyeszczy 
ku stu lyat A synowye Usnar* : Cchore 
a Naffeg a Zechry. A synowye Ozyel : 
Myzael a Elysaphan a Sethry. Wszóól 
gest opyocz Aaron szon9 a Elsbyeczy- 
nc^), dzewkóó a Mynadabowó* szyo- 
sti'ó Nazonowój ktorasz gemu urodzyla 
Nadaba a Abyu a Elyazara a Itama- 1 1 
ra, A synowye Cłiore : Asser a Elkana 26 
a Ebyzab, tocz gest rodzyna Chorit* 



') Tego nic ma w Wiilgacic. ■) Tu przekład mylny. 
Ma być; Elżbietę. 
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skich, A opyncz P^leazar, syn aAro- 
naw*, wszól szoiio dzewkę Ffatyel, kto- 
raszto gemu Fłyneas urodzyla. To soc 
czyelyadz kszyószóót lewyczskych wszi- 
tkich rodź ay o w. Teiito gest Aarou a 
Moyszesz, który iiiaszto przykazał pan, 
abi wiwyedly syni Izrahelskye z sze- 
mye Egipskyey. Tocz ty soó kszyó- 
szota domów po czeladzach swich z za- 
stópi swymy'). Tocz sta, która sta 
mowy la ku Ffaoiiowy* krolowy E- 
gipskyemu, abi wiwyedly syni Izraliel- 
skye, Teuto gest Moyszesz [aj Aron, w 
dzeyn* w ktorysz mowil gest pan ku 
Moyszeszowy w szyemy Egipskyey. I 
mowyl gest pan ku Moyszeszowy arz- 
kócz : la pan. mow ku Ffaraonowy kro- 
lowy Egipskyemu wszitko, czso ya 
niowyó k tobye, I rzeczye Moyszesz 
przed panem : ( )toczyem nyebrzezanich* 
warg, kako słuchacz niyó będzye Ffa- 
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rzecze pan ku Moyszeszowy: Otom 
czyń ustawyl bogem Ftkraonowim, Aa- 
rou brat twoy bodzye prorok twoy. Ty 
bódzosz mowycz gemu wszitko, czso 
ya przykaszó tobye. a on mowycz bc- 
dze Faraonowy, al>i puszczy 1 z szemye 
Bwey syny Izrahelskye. Alye ya za- 
twyrdzoó* szercze gego, a roznuioszo 
znaniyona a dzywy me w szemy E- 
gipskyey, a nye uszlyszy was. Spu- 
szczyc rók9 swó na Egipt, a wiwyodó 
zbór a zastóp a lyud moy, syny Izra- 
helskye, z szemye P^gipskyey przez 

•) Całego tego zdania nie mu w Wulg. 



grosznaa znamycna. A bodegę wyedzecz 
Egipczyanye, ysze gesm ya pan, wsczyc- 
gnolesm* rókę swóó na Egipt, a wy- 
wyodlesm syny Izrahelskye s poszrzod* 
ka gego, I uczyny Moyszesz [aj Aaron, 
yakooszto bil bog przykazał, takosz 
soó uczynyly. A bil Moyszesz w oszmy 
dzeszyóct lyeczych, a Aaron w szedmy 
dzeszyód* a we trzech lyeczyech, gdi- 
szesta mowyla Ffaraonowy. I rzeczye 
pan ku Moyszeszowi a ku Aaronowy : 
Gdisz wam rzecze Ffarao, ukaszczye 
uam znamyona: rzekóócz') ku Aaro- 
nowy : Węszmy pręct swoy a porzucz 
gy na szemyó przed Ffaraonem'| a 
przed slugamy gego, acz szyó obroczy 
woszem. A tako wszedszy Moyszesz a 
Aarou przed Ffaraoua, y uczynylasta 
yako gyma bil pan przykazał. I wy- 
rzuczył gest proót a Aron* przed Fta- 
raonem a przed słngamy gego, gensze 
szyo gest oł>roczył woszem. I zawoła 
Farao mótrczow a czarownykow, y u- 
czynyły ony takyesz przez czary e- 
gipskye a nyektoree tagemnoszczy. Rzu- 
czyły talcyesz kaszdy prooty swe, kto- 
resz szyo to scó obroczyly w smoky. 
Alye poszarł próot Aaronów proóti gich. 
I zatwyerdzy sze szercze Ffaraonowo 
y nye usłyszał gich, yako bil przyka- 
zał pan. Rzecze opyócz pan ku Moy- 
szeszewy ; Obczyoszyk/' sze gest szer- 
cze Ilkraonowo, nye chcze puszczycz 
lyuda. (rydzy k nyemu z zarayn*, o- 
wacz winydze k wodam, a stauyesz w 
podkauyu genui na brzegu rzecznem. 
a proct, ktorysz sze gest obroczył w 

■) Miało być: rzecwaz. 
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zrnoka, weszmyesz w r^kó swę y rze- 
czesz k nyemii: Pau bog szydowsky 
posiał mycf k tobye rzekócz : Puszcz 
lyud moy, acz my offyeruge na pu^ 
szczy, asz dotóód slyszecz yesz nye 
chczyal Tocz przeto mow;v^ pan: W 
teem wswyesz, ysze gesm ya pau. la 
uderzó protem, ktorysz w rocze mey 
gest, wodóó rzecznej, obroczy sze w 
krew, a rybi^ które só w nyey, semręo, 
a zaguoyc sze wody, a zemrę Egipsczy 
pyyccz wodo rzeczna I opyócz rze- 
czye pan ku Moyszeszowy : Rzeczy ku 
Aaronowy : Węszmy proot, a wszczyó- 
gny rękóó swęó nad wody Egipskye, 
a na gich rzeky y potoky, a uad ge- 
szora y wszitky tonye wodne, al>y sze 
obroczyli w krew. a bóódz we wszey 
szemy Egipskyey tako w drzewyanicli 
sszodzech, yako w karayennich. I 
uczynylasta tako ]\IoyszeBz a Aaron, 
iakosz bil przykazał pan, A podzwy- 
gnow* prńnt, uderzył w wodóc? rzecznoó 
przed Ffaraonem y przed slugamy ge- 
go. a ona sze ol^roczyła w krew, a ry- 
by które biłi w rzecze zmarły soó, a 
zagnogyly szyo rzeky, a nye mogły 
Egipsczy wodi rzeczney pycz. Y bila 
gest la-ew we wszey szemy Egipskyey. 
Y uczynyły takyesz czarownyczy E- 
gipsczy swymy czary. I zatwyrdzy szyó 
szercze Ffaraonowo, a nye chczyal pu- 
szczycz lyuda any gich slyszecz, yako 
bog bil przykazał A obroczyw sze, y 
szedł gest do domu swego, any przy- 
loszil i swego szercza tesz w tcc chwy- 
lya Potem kopah wszitczy Egipsczy 
około rzeky wodi, abi pyły. bo S99 nye 



mogl* pycz wodi rzeczney. Y napeł- 
nyły szypscęszedm dny, potem gdisz 
bił zaraszyl pan rzeky. 

vm. 
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rzekł gest pan ku Moyszeszowy rze- 
kócz: Wnydzy ku Ftaraonowy a rze- 
czy gemu: Tocz rzeki pan: Puszcz lyud 
moy, acz my ofFyeruge. A pakly nye 
bfłdzesz chczyecz wipuszczycz, tocz ya 
zaraszóo wszidky ki^age twe szabamy, 
y wirzuczóó rzeky szabi z szyebyiej, 
ktoi-eszto wlazoo a wnydoo do domu 
twego, a w komoro a w losze twe, a 
na twóo poszczyelco, a w domi sług 
twich, a y myedzi lyud twoy a ogny- 
ska twe y na twe karmye. y k tobye 
y k łyudu twemu y ku wszem slugam 
twym wnydóó szaby. Y rzekł gest pan 
łvu Moyszeszowy: Rzeczy ku Aarono- 
wy: Wsczyógny rękoc swó nad rze- 
kamy y nad potoky y nad bagny, a 
wywyedz szaby na szemyó Egipskoo. 
A wzczyógnool gest Aaron rókó nad 
wody Egipskye, y wiszly szaby a przy- 
kryli só Rzeniy99 Egipskóó. Y uczyny- 
ły opyóócz czarnokszyósznyczy przes 
swee czari takesz, y wiwyodnó szabi 
na szemy 6 Egipsk9Ó. Zawoła opyóócz 
Ffarao Moyszesza a Aarona, y rzecze 
gjoiia . Proszczye pana, acz oddały sza- 
bi ode muye a od łyuda mego. a pu- 
szczy9cz lud, abi obyetowaly paim. Y 
rzecze Moyszesz ku Ff araonowy : Ustaw 
my czasz, gdi modlycz sze bódoó za 
czy9 panu y za slugy twe y za łud 
twoy, aby były odegnaui szabi od czye- 
bye y od domu twego y od sług twich 
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j od luda twego, a gedno abi w xg,e- 
cze ostaE Ktorysz otpowyedzal: Za 
yutra. Tedi Moyszesz: Podług słowa, 
rzecze, twego uczjmyc, abi wyeedzal, 
ysze nye gest yako pan bog nassz, abi 
odeszli szabi od czyebye y od domu 
twego y od sług twich, a telko* w rze- 
cze ostanóc. Y wiszly szc precz od 
Ffaraono* Moyszesz a Aaron. Y woIal 
gest Moyszesz ku panu o szlyub szab, 
gensze szlub smowyl bil z Ffaraouem. 
A uczynyl gest pan podlya słowa Moy- 
szeszowa, y zmarli 8Ó9 szabi z domów, 
z Bzemye y s pooL A zgromadzyły S99 
ge na besmyanie kupy, y rozgnoyla 
sze szemya. A wydzt^ódz opyccz Ffa- 
rao, ysze mu bilo dano otpoczynyenye^ 
obczycszy szercze swe y nye upo 1 1 
słucha gich, yakoosz bił pan przyka- 
zał Y rzeczye pan ku Moyszeszowy: 
Mow ku Aaronowy : Wzczycgny pręót 
swoy a uderz w proch szemsky, acz 
bóódóó ploszczycze po wszey sze- 
mi Egipskyey. y uczynyły tak. Ywzczyc- 
gnęcł Aaron rókóo swę pręct dzer-* 
8Z99CZ, y uderzy procli szemsky. y zdze- 
lały sze ploszczycze w ludzech y w 
dobitku, tako ysze wszitek proch szem- 
sky obroczył sze gest w płoszczycze 
po wszey szemy Egipskyey. Y uczy- 
nyły takyesz czamokszyósnyczy zswy- 
my czary, abi wiwyedłi płoszczycze. y 
nye mogły soa Y biłi płoszczycze ta- 
ko w łudzech, yako w dobitcze. Y rze- 
kły 896 czarownyczy ku Ffaraono wy: 
Pałecz boszy to gest Y zatwyrdzyło 
sze gest szercze Ffaraonowo y nye u- 
posłuchal gich, yako bił pan przyka- 



zał. Y rzekł gest pan ku Moyszeszo- 
wy: Po wstaw na uszwyczye, stoysze 
przed Ffaraonem, bocz winydzye łm 
wodam, y rzecz k nyemu : Tocz mowy 
pan: Puszcz łud raoy, acz my b9dze 
offyerowacz. A pakły gego nye pu- 
szczysz, otocz na czyó poszły*?, na czy9 
y na tw9Q czełyadz y na twe wszitky 
slugy y na twoy łud y na twe domy^ 
wszitek plod much y miszy, A napeł- 
nyony bad99 wszitczi domowye E- 
gipssczy much roslycznego płodu a* 
we wszey szyemy, w ktoreysze b9d99, 
Y uczyny9 dzywnye tego dnya w sze- 
my Gessen, w geysze gest lud moy, 
abi nye biłi tu muchy. Aby wyedzał, 
ysze ya pan w poszrzotku szemye po- 
łoszr) roszdzełyenye myedzy ludem mira 
a myedzy ludem twym. A za yutra 
bódze to znamy9. Y uczyny pan tako. 
y przyszła mucha przeczy9szka w doom 
Ffaraonow a sług gego, a we wszich 
szemyach Eojipskich. Skaszyła sze gest 
szemya od lichto much. Y powołał Ffa- 
raon Moyszesza a Aarona y rzecze gy- 
ma: Gydzyczye a offyeruyczye panu 
bogu waszemu w szemy teyto. Y rze- 
czye Moyzesz: Nye mosze tako bicz. 
bocz nyełuczskoszczy sze zdadzóc E- 
gipskym, bódzemły offyerowacz panu 
bogu naszemu, azały bichmi temu, ge- 
musz sze Egipsczy klanyayó, przed ny- 
my bi nas obrzuczyłi kamyenym '). 
Drog99 tizech dny mamy g i d z na pu- 
szczyóó, a tu oĄrerowacz b^jdzemy pa- 
nu bogu naszemu, yakosz gest nam 



*) Tn myśl oryginału źle zrozumiana i konstriikcya 
całego zdania wadliwa. 
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ku Moyszewy* arzkócz : lam pan, kto- 
ryszem szó wyawyl Abrahamowy, Izaa- 
kowy a lacobowy w bod ze wszech- 
mogóczeni. a gymyó me Adonay iiye 
ukazał gesm gym. A zaszlyiibylesm z 
iiymy szlyub^ abieh gym dal szemyó ka- 
naueyskón , szemyó goszczynstwa 
gich, w geyszeto so biły przychoduye. 
Ta gesm słyszał płacz synów Izralieł- 
skycli» gymszeto Egipsczy s n ó d z y I y 
S99 ge, Y wspoinyonóńl gesm na swoy 
szlyub. Przctosz rzeczy synom Izrahel- 
skym : la pan, genszesm was wiwyodł 
z yccztwa Egipskyego, a ^iyołesm 
was z roboti, a wykupylesm wasz 
w rócze moczney a w znamyenyoch 
wyełykicłL A przyrao waz sobye za 
lyiid, a bódo was bog, A bodzeczye 
wyedzyecz, ysze gesm pan l>og wasz^ 
ktoryszem wywyodł was z yccztwa 
Egipskyego t a wwyodl gesm w zsze- 
myo, ua nynszesm wzwyodł rókóó swęo, 
abicłi yó dal Ał>ramowy a Izaakowy a 
Tacobowy. Y dam yó wam ku ymye- 
nyn, ya pan. Tegdi Moyszesz wypra- 
wy 1 wszitko synoom Izrabclskym, kto- 
rzyszto nye iipozliichaly gego przez uo- 
dzenye ducha a prze dzalo przetwarde. 
I mowył gestii pan ku Moyszeszowy 
rzekócz: Winydzy, a mow ku Fłkraono- 
wy Ia'olowy, abi puszczyl sz\nii Izra- 
heLskye z szemye swey. Otpowyedzyal 
Moyszesz przed panem : Owa, synowye 
Israhełsczy nye uposlnchn* mnye. a 
k a k Cł usluchayó Ftaraona '), a osobnye, 
yszesm nyeołjrzezanicli wark ? I mowył 
gest pan ku Moyszeszowy a ku Aro- 

Tn pomyłka w przekładzie. 



nowy, a dal przykazanye synom Izra- 
helskym, a ku Ffaranowy krołowy E- 
gipskyemu, abi wywyedly syny Izra* 
helskye z szemye Egipskyey. Tyto só 
kszyoszóta domów przesz czelyadz 
swó : Synowye Ruben, pirworodzonego 
Izraliel : Enoch a Ffałlu, Ezrom a Ka- 
rym*. tato rodzyna Rubenowa. Hyno- 
wye Symeonowy : laranes a lamyn , 
Aod, lachym, a Zoer a Saul, syn Ane 
kananeyskyey. to S99 rodzayowye 
Symeonowy, A to so gpnyona synów 
Lewy po wszech rodzyech: Gerson a 
Kaath a Merary. a lyata szywota Le- 
wy biła soo sto a trzydzeszczy a szedm 
lyat Synowye Gerson : labyn a Semey 
po wszech rodzyech. Synowye Kaatti: 
Amaram a Iznar a Ebron a Ozyeh a 
lyata szywota Kaat szeszcz a ti'zydze- 
szczy a sto lyat Synowye Merary: 
Moły, Muzy, Czyto S09 narodowye Le- 
wy po swych czyelyadzyacłi* A o|łyócz 
wszóól Am ram szonó lochabeth, strycz- 
nóó swó, ktoraszto gemu urodzyla Aa- 
rona a Moy szesza y Mario s z y o- 
stró gich^), I bila sóó lyata szywo- 
ta Amramowa szedm a tizydzyeszczy 
ku stu lyat. A synowye Usnar*^: Cchore 
a Naffeg a Zechry. A synowye Ozyel : 
Myzaeł a Elysaphan a Setliry. Wszóol 
gest opyócz Aaron szonó a Eisbyeezy- 
nó^), dzewkoó a Mynadabowó*, szyo- 
stró Nazonowój ktorasz gemu urodzyla 
Nadal>a a Abyn a Elyazara a Itama- 1 1 
ra. A synowye Cłiore : Asser a Ełkana 26 
a Ebyzab, tocz gest rodzyna Chorit- 



') Tego nie ma w Wulgacle. ') Tu prickład mylny. 
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skich. A opyycz Eleazar, syn aAro- 
now*, W8ZÓ1 szonń dzewkę Ffatyel, kto- 
raszto gemu Ftyneas urodzyla* To S99 
czyelyadz kszyósztWit lewyczskych wszi- 
tkicli rodzayow. Tento gest Aaron a 
Moyszesz, który iiiaszto przykazał pan, 
abi wiwyedly syni Izrahelskye z sze- 
mye Egipskyey, Tocz ty S99 kszyó- 
sz^ta domów po czeladzach 8wich z za- 
stópi swyiny'). Tocz sta, która sta 
mowy la ku Ftaonowy* krolowy E- 
gipskyemu, abi wiwyedly syni Izrahel- 
skye. Tento gest Moyszesz [a] Aroa, w 
dzeyn'*" w ktorysz niowil gest pan ku 
Moyszeszowy w szyeniy Egipskyey. I 
mowyl gest pan kii Moyszeszowy arz- 
k(">cz : la pan. mow kii Ffaraonowy kro- 
lowy Egipskyemu wszitko^ czso ya 
niowyó k tobye. I rzeczye Moyszesz 
l>rzed panem: < )toczyeni nyebrzezanłch* 
warg. kako słuchacz niyó bódzye Fta- 
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rzecze pan ku Moyszeszowy : Otom 
czyó ustawy 1 bogem Ffaraonowim, Aa- 
ron brat twoy bódzye prorok twoy. Ty 
bódzesz mowycz gemu wszitko, czso 
ya przykaszn tobye, a on mowycz bc- 
dze Faraonowy, abi puszczy I z szemye 
swey syny Izrahelskye, Alye ya za- 
twyrdzof}'^ szercze gego, a roznmoszó 
znaniyona a dzywy me w szemy E- 
gipskyey^ a nye uszlyszy was. Spu- 
szczyó rókó swó na Egipt, a wiwyodo 
zbór a zastóp a lyud moy, syny Izra- 
helskye, z szemye Egipskyey przez 

') Całe^^o tego zdanh nic ma w Wulg. 



grosznaa znamyona. A b9d99 wyedzecz 
Egipczyanye, ysze gesm ya pan, wsczyó- 
gnolesm* rókę* swóo na Egipt, a wy- 
wyodlesm syny Izrahelskye s poszrzod- 
ka gego. I uczyny Moyszesz [a] Aaron, 
yakooszto bil bog przykazał, takosz 
sóó uczynyly. A bil Moyszesz w oszmy 
dzeszyoot lyeczych, a Aaron w szedmy 
dzeszyód* a we trzecli lyeczyech, gdi- 
szesta mowyla Ffaraonowy. I rzeczye 
pan ku Moyszeszowi a ku Aaronowy : 
Gdisz wam rzecze Ffarao, ukaszczye 
nam znamyona: rzekoócz') ku Aaro- 
nowy : Węszmy proót swoy a porzucz 
gy na szemyó przed Ffaraonem 1 1 a 
przed slugamy gego, acz szyc) obroczy 
wószem. A tako wszedszy Moyszesz a 
Aaron przed Ffaraona, y uczynylasta 
yako gyma bil pan przykazał. 1 wy- 
rzuczyl gest pióńt aAron* przed Ffa- 
raonem a przed slugamy gego, gensze 
szyó gest obroczy 1 W9szem. I zawoła 
Farao m9trczow a czarownykow, y u- 
czynyły ony takyesz przez czary e- 
gipskye a nyektoree tagemnoszczy. Rzu- 
czyły takyesz kaszdy proóty swe, kto- 
resz szyó to sóó obroczyły w smoky. 
Alye poszarl próót Aaronów próóti gich, 
I zatwyerdzy sze szercze Ffaraonowo 
y nye usłyszał gich, yako bil przyka- 
zał pan. Rzecze opyócz pan ku Moy- 
szeszewy ; Obczyoszyło'" sze gest szer- 
cze Ffaraonowo, nye chcze puszczycz 
lyuda. (lydzy k nyemu z zarayn*. o- 
wacz winydze k wodam, a stanyesz w 
podkanyu gemu na brzegu rzecznem. 
a pr99t, ktorysz sze gest obroczyl w 

*} Miało być: rzeczesz. 
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zmoka, weszmyesz w rókó swę y rze- 
czesz k uyeniu: Pan bog szydowsky 
posiał ray9 k tobye rzekócz : Puszcz 
lyiid moy, acz my ofFyeruge na pu- 
szczy, asz dotóód slj?Hzecz yesz nye 
chczyal. Tocz przeto mowy pan: W 
teem wswyesz, ysze gesm ya pan, la 
tidei-z9 protem, ktorysz w roczc mey 
gest, wodno rzeczny, obroczy sze w 
krew, a rybi, które so w nyey, semróó, 
a zagnoyc sze wody, a zemtcf Egipsczy 
pyyccz wody rzecznó, I opyócz rze- 
czye pan ku Moyszeszowy : Rzeczy ku 
Aaronowy : Węszmy prńót, a wszczyc- 
gny rókpó swóó nad wody Egipskye, 
a na gich rzeky y potoky, a nad ge- 
szora y wszitky tonye wodne, aby sze 
obroczyli w krew. a bcędz we wszey 
szemy Egipskyey tako w drzewyanich 
sszędzech, yako w kamyeunick I 
uczjTiylasta tako Moyszesz a Aaron, 
iakosz bil przykazał pau* A podzwy- 
gnow* pręot, uderzył w wodpń rzecznoc 
przed Ffaraonem y przed slugamy ge- 
yjo. a ona sze obroczyla w krew, a ry- 
by które bili w rzecze zmarły SÓ9, a 
zagnogyly szyc rzeky, a nye mogły 
Egipsczy wodi rzeczney pycz. Y bila 
gest krew we wszey szemy Egipskyey. 
Y uczynyly takyesz czarownyczy E- 
gipsczy swymy czary. I zatwyrdzy szyo 
szercze Ffaraonowo, a nye chczyal pu- 
szczycz lyiida any gich slyszecz, yako 
bog bil przykazał. A obroczyw sze, y 
szedł gest do domu swego, any przy- 
loszil 1 1 swego szercza tesz w toc chwy- 
lyc. Potem kopali wszitczy Egipsczy 
około rzeky wodi^ abi pyły. bo S99 nye 



mogl* pycz wodi rzeczney. Y napel^ 
nyly szyy S99 szedm dny, potem gdisz 
bil zaraszyl pan rzeky, 

vnL 
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rzekł gest pan ku Moyszeszowy rze- 
k9cz: Wnydzy ku Ffaraonowy a rze- 
czy gemu: Tocz rzeki pan: Puszcz lyud 
moy, acz m)^ offyeruge. A pakly nye 
bódzesz chczyecz wipuszczycz, tocz ya 
zarasz99 wszidlcy krage twe szabamy, 
y wirziiczóy rzeky szabi z szyebyr^;, 
ktoreszto wlazo9 a wnydoo do domu 
twego, a w komoro a w losze twe, a 
na twóó poszczyeł99, a w doini sług 
twicli, a y myedzi lynd twoy a ogny- 
ska twe y na twe karmye. y k tobye 
y k łyudu twemu y ku wszem sliigam 
twym ^vnyd99 szaby. Y rzekł gest jian 
ku Moyszeszowy: Rzeczy ku Aarono- 
wy: Wsczyógny rykóo swó nad rze- 
kamy y nad potoky y nad bagny, a 
wywyedz szaby na szemyó Egipskoó. 
A wzczy9gnń9ł gest Aaron rykó nad 
wody Egipskye, y wiszly szaby a przy- 
kryli só szemyóó Egipskóy. Y uczyny- 
ly opyoocz czarnokszyosznyczy przes 
swee czari takesz, y wiwyodno szabi 
na szemyó Egipskoó. Zawoła opy9ocz 
Ffarao Moyszesza a Aarona, y rzecze 
gyma : Proszezye pana, acz oddały sza- 
ł>i ode mnye a od lyiida mego. a pn- 
szczy9cz lud, abi obyetowaly panu. Y 
rzecze Moyszesz ku Ffaraonowy : Ustaw 
my czasz, gdi modlycz sze bódóó za 
czy9 panu y za sługy twe y za lud 
twoy^ aby były odegnani szabi od czye- 
bye y od domu twego y od sług twich 
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y od luda twego, a gedno abi w i^e- 
cze ostali. Ktorysz otpowyedzal: Za 
yutra, Tedi Moyszesz: Podług słowa, 
rzecze, twego uczynyc, abi wyeedzal, 
ysze nye gest yako pan bog nassz, abi 
odeszli szabi od czyebye y od domu 
twego y od sług twich, a telko* w rze- 
cze ostanóc* Y wiszly szc precz od 
Ffaraono"^ Moyszesz a Aaron. Y wolał 
gest Moyszesz Icu panu o szłyub szab, 
gensze szlub smowyl bil z Ffaraonem. 
A uczyiiył gest pan podlya słowa Moy- 
Bzeszowa, y zmarli sop szabi z domów, 
z szemye y s pooł, A zgromadzyly 899 
ge na besmyarae kupy, y rozgnoyla 
sze szemya. A wydzcódz opy9Cz Ffa- 
rao, ysze mu bilo dano otpoczynyenye, 
obczycszy szercze swe y nye upo | | 
slucłia gicti, yakoosz bil pan przyka- 
zał Y rzeczye pan ku Moyszeszowy: 
Mow ku Aaronowy : Wzczycgny pr99t 
swoy a uderz w proch szemsky, acz 
b9Ód99 płoszczycze po wszey sze- 
mi Egipskyey. y uczynyly tak. Ywzczyc)- 
gn99l Aaron rókoó 8W9 pr99t dzer- 
SZ99CZ, y uderzy proch szemsky. y zdze- 
laly sze płoszczycze w ludzech y w 
dobitku, tako ysze wszitek proch szem- 
sky obroczyl sze gest w płoszczycze 
po wszey szemy Egipskyey. Y uczy- 
nyly takyesz czamokszyosnyczy zswy- 
my czary, afei wiwyedli płoszczycze. y 
nye mogły SÓ9. Y bili płoszczycze ta- 
ko w ludzech, yako w dobitcze. Y rze- 
kły S9Ó czarownyczy ku Ffaraonowy: 
Palecz boszy to gesL Y zatwyrdzylo 
sze gest szercze Ffaraonowo y nye u- 
posluchal gich, yako bil pan przyka- 



zał. Y rzekł gest pan ku Moyszeszo- 
wy: Po wstaw na uszwyczye, stoysze 
przed Ffaraonem, bocz winydzye ku 
wodam, y rzecz k nyemu : Tocz mowy 
pan: Paszcz lud raoy, acz my bc^dze 
oftyerowacz. A pakły gego nye pu- 
szczysz, otocz na czyó poszly9, na czyc 
y na tw9Ó czełyadz y na twe wszitky 
sługy y na twoy lud y na twe domy, 
wszitek płód much y miszy. A napel- 
nyony b9d99 wszitczi domowy e E- 
gipssczy much roslycznego płodu a* 
we wszey szyemy, w ktoreysze błjdoc). 
Y uczyny9 dzywnye tego dnya w sze- 
my Gessen , w geysze gest lud moy, 
abi nye bili tu muchy. Aby wyedzal, 
ysze ya pan w poszrzotku szemye po- 
loszó roszdzelyenye myedzy ludem mim 
a myedzy ludem twjrm, A za yutra 
bódze to znamyó. Y uczyny pan tako. 
y przyszła mucha przeczy9szka w dnom 
Ffaraonow a sług gego, a we wszich 
szemyach Egipskich. Skaszyla sze gest 
szemya od tichto much. Y powołał Ffa- 
raon Moyszesza a Aarona y rzecze gy- 
ma: Gydzyczye a offyeniyczye panu 
bogu waszemu w szemy teyto. Y rze- 
czye Moyzesz: Nye mosze tako bicz. 
bocz nyeluczskoszczy sze zdadzó*? E- 
gipskym, l^ódzemly offyerowacz panu 
bogu naszemu, azaly bichmi temu, ge- 
musz sze Egipsczy IdanyayiH, przed ny- 
my bi nas obrzuczyli kamyenym '). 
Drogocł ti-zech dny mamy g i d z na pu- 
szczyóó, a tu offj^rowacz bodzemy pa- 
nu bogu naszemu, yakosz gest nam 



') Tu myśl oryginału źle zrozumiana 
całego zdania wadliwa. 
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przykazał. Y rzecze Ffarao: Ya pu- 
szczpo was, abyszczye ofFyerowaly panu 
bogii waszemu napiiszczy^ alye daley 
38 nye choczczye, 1 1 Proszyc, modlczye sze 
za myca Y rzecze Moyzesz : Wynydo 
od czyebye a pomodlyc sze panu. a 
odydzye mucha od Ffaraona y od sług 
gego y od lyuda gego, Alye myc da- 
lyey nye chczyey o b 1 u d z o w a c z , bi 
nye puszczyl luda ofFyerowaez panu. 
Tedi wiszedl Moyzesz od Ffaraona. 
modły 1 sze gest panu, gensze uczynyl 
podług słowa gego, y odyópł muchy 
od Ffaraona y od sług y od łuda gego. 
y nye ostała ny gen a. Y zatwyrdzy 
sze szercze Ffaranowo* tako, ysze w 
ten czasz takyesz nye puszcził łuda. 

DL 

J- rzecze opycódz pan ku Moyseszowy: 
Wynydzy ku Ffaraonowy, raowze ge- 
mu: Tocz rzekł pan bog zydowsky: 
Puszcz łud moy, acz my ofFyenige. A 
pakłybi geszczye wzgardzyal a dzer- 
szal gy, tocz ma rękr)^* bcłdzye nad 
twymy pohny y nad konmy y nad o- 
sly y wyelblódy y woły y owczamy. 
moor wyebny przeczyószky. A uczyny 
pan dzy wnye my edz}^ s ł> o s z y m Izra- 
hełskym a zboszym Egipskym, abi 
nyczs owszem nye zagynolo s tego, 
czso przysłucłia k synom Izralielskym. 
Ustawył gest pan czasz, arzkocz: Za 
yutra pan uczyny to słowo w szemy. 
Y uczynył gest pan to słowo w drugy 
dzen, y zmarły sóc wszitky dobitky 
Egipskich, ałye z dobitkow synów I- 
zrahełskych y szadne owszem nye za- 



g}«nóło. Y posłał gest Ffarao, abi o- 
glyędano biło. any gest czso zagynęło 
biło s tego, czsosz myely Izrahełsky. 
Zadwyrdzylo sze gest szercze Ffarao- 
nowo, y nye puszczył łyuda, Y rzecze 
pan ku Moyszeszowy a ku Aaronowy 
arzkocz": Weszmyczye pełni rocze po- 
py ola 6 komyna, a rosypye gy Moy- 
szesz ,w nyebo przed Ffaraouem, a bp- 
dzye prooch po wszey szemy Egipskyey. 
Albo bód9Ó wrzodowye a m ó c h y- 
rze nódpte* na lyudzech y na dobitku 
we wszey szemy Egipskyey. A wszck 
wszy popyoła s komyna, y stałasta 
przed Ffaraonem. Y suncł gyra Moy- 
szesz w nyebo, y uczynyo sze rani na- 
dctich nyszytow na łyudzech y na 
dobitku. Any mogły czamowny czy* stacz 
przed Ffaraonem a Moyszeszem przed 
ranamy, geszto na nich bili a po wszey 
szemy Egipskyey. Y zatwyrdzy pan 
szercze Ffaraonowy, y nye posłuchał 
gest gich, yakoosz gest mowył pan ku 
Moyszeszowy. Y rzekł gest pan ku 
Moyzeszowy: Rano wstayn, astoy przed 
Ffaraonem y rzeczy gemu: Tocz mo- 
wy 1 1 pan bog szydowsky : Puszcz łud 
moy, acz my oftyeruge. Albocz w tcc- 
to chwyłyó poszlyo wszitky swe rany 
nad twe rani* na twe szercze, na twe 
wszitky skigi y na lud twoy, abi wy- 
dzyał, sze my nye r o w n y a we wszey 
szemy. N}T2yecz (ninieó) yusz wszczyc- 
gnrł rękoc swę, a poraszę cz}^ y łud 
twoy morem, a zag^yesz z szyemye. 
A przetoszem czyó tak poloszyl, abich 
natobye ukazał szyló swoó. apowye- 
dzyano będze gymyc twe we wszey 
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szemy.Geszczye zadzerszawasz lud moy, 
a nye chczesz go puszczycz ? Tocz pu- 
szczyo w tńipsz godzyii9 za yutraa prze- 
szylni a wyelyky grad, yakysz nygdi 
nye byl w Egipczye ode dnya, w nyem- 
sze gest zaloszon, asz do dzyszeysze- 
go duya. A przetoosz posluchay yusz 
nyuye, poszły a zgromadź dobidczyc- 
ta swóó* y wszitkot czszosz masz na 
polyii. bocz lyudzye a dobitczyóta y 
wszitko, czsDSz będzye na dworze na- 
lyeszono a nye zgromadzono s polya, 
spadnye na nye graad y krupy, y ze- 
mróa Gen szyó bal słowa boszego 8 
elug Ffaraonowich, kazał uczyecz siu- 
gam swym y dobitko do domów, a 
ktorysz zamyeszkaal słowo bosze, nye- 
cłial sług swicłi y z dobidkyem na po- 
łyu, zmarły SÓ9, Y rzecze pan ku Moy- 
zeszowy: Wzczycgny rękóc swo w nye- 
byosza, acz będzye grad po wszey sze- 
my Egipskyey na ludzy y na dobitek 
y na wszitky ezyoła polna w szemy 
Egipzkey. Y wzczycgnoł gest Moyzesz 
w nyeljo pręłęt. a pan dał grom a graad 
a błyzkanye byeszócze na szemyt), Y 
spuszczyl gest pan graad na Egipt y 
na wszitkęó szemyc Egipskęc, A grad 
y ogeyn (ogim) smyeszywszy sze po- 
społu, noszyly sze soa A tako wyeły- 
kye, sze nygdi drzewyey nye zyawya- 
ly sze tako wyełikye w szemy Egip- 
skye, yakosz gest tawloszcz stworzo- 
na, Y zbył gest grad we wszey szemy 
Egipskyey wszitko, czsosz biło na po- 
lyech, od czlowyeka asz do bitczyc- 
czya* y wsziczky szyoła polna zbił 
grad, y wszelkye drzewye tey szemye 



złamał, A wszakosz w szemy G^ssen, 
gdzeszto biiy synowye Izrahełsczy, grad 
nye padał. Y posłał Ffarao a zawoła 
Moyzesza a Aarona, a rzeczye k ny- 
ma: Zgrzeszyłesm owa nynye. Pan spra- 
wyedly wy, ałye yaa y łyud moy grze- 
szny. Poproszczye pana, abi przestały 
gromowye boszy a gradowye, acz pu- 
szczyó wasz, a nykakye tu nye osta- 
nyeczye wycczey. Rzecze jj Moyszesz: 
Gdisz winydó z myasta, wzczyógnę 
rocze swoge ku panu, a przestano gro- 
mowye, a nye l:>9dzye gradu wycczey* 
al^i wydzaal, ysze szemya gest bosza, 
A seznalesm to, ysze ty y twe sługi 
geszczye szczye sze nye bali pana bo- 
ga. Przetosz łyen a ycczmyeyn* gest 
zabit, przeto ysze ycczmyen sze sze- 
lyenyał, a łyen pisz bił pókowye wy- 
puszczyi a pszenycza a byel nye 
gest zabyta, bo S99 bila pozdna. Tegdi 
wiszedlw* Moysesz od Ffaraona yz 
myasta, y podzwygn99ł gest swoge r9- 
cze ku panu, y przestały gromowye y 
gradowye. any wy9czey kapaal deeszcz 
na szemy9. Wydzcłcz opy9Cz Ffarao, y- 
sze przestały dszdzye a grad a grzmye- 
nye: przyczyny grzechu, y zatwyrdzy 
szy9 szercze gego a sług gego przez- 
lysz. Any chczyal puszczycz synów 
Izrahelskich, yakosz przykazał bił bog 
przez rcjcze Moysesowi. i 

X. 

y 

X rzeki gest pan ku Moyszeszowy : 
Wnydzy ku Ffaraouowy, l)ocz gesm 
ya zatwyrdzyl gego i sług gego, abich 
uczynyl dzywi tito me na nyem, a ti 
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y* (mów) w usszy syna twego a w 
iisszy wnokow twich, kyelkokrocz 
gesm starł Egipskye, a dzywe* me 
gesm uczynyl w nych, abiszezye wye- 
dzely, ysze ya gesm pan bog. Tidi* 
Moyszesz y Aaron kuFfacnowy* wszed- 
szy, y rzeklasta mu : Tocz mowy pan 
bog szydowsky : Y dokoodsze* my szyc 
nye chczesz poddacz ? Puszcz lud moy^ 
acz mi offyenige. A pakly przeczywyez 
szy9 będzesz, any będzesz chczyecz 
puszczycz gego: otocz ya za yutra 
przywycdc k o b i 1 k y w twe kraynye*, 
ktoreszto przykCr/yyp wszitek wirzch 
szyemye, abi nyczB nye ostało gey, a- 
lye abi sznyedzono bilo, czsosz gest 
bilo po gradzye ostało. Bocz o gło- 
dzę 9 wszitko drzewye, geszto plod 
may9 na polach, a napelnyócz domi 
twe y sług twich y wszech Egipskych, 
gichszeto nye wydały (widaU) waszy ocz- 
czowye ydzyadowye, yako s • wzny- 
knółi na szemyc asz do dzyszeysze- 
go dnya. Tedi Moyszesz obroczywszy 
szyc, y wifizedł gest od Ffaraona. O- 
pyccz rzekły slugy Ffaraonowy k nye- 
I dokccd mamy czyrzpyecz to po 
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gorszenye? Puszcz lud, acz offyenige 
panu bogu swemu, a wszako wydzisz^ 
yszebi zagincl Egipt. Y przywołały 
Moyszesza y Aarona przed Ffaraona, 
gensze rzecze gim : Gydzczye a offye- 
ruyczye panu bogu waszemu y czy, 
ktorzisz mayę z wamy gydz, Rzeczyc | 
Moyszesz: S dzedzmy naszymy poy- 
dzyemi y starszymy y syny, y z dzew- 
kamy y z owczamy y z dobitky. Bocz 
gest pana boga naszego sława. Y od- 



powyedzyał Ffarao: Tako będz, pan 
bog z wamy, y kako ya wasz prze- 
puszczyo y wasze małudkye. Gensze 
albo kto-) tego nyewye, ysze prze- 
nagorzey myszlyczye? Nye b^dze to 
tako! alye gydzczye samy męszowye, 
a oflfyeruyczye panu. bo tesz szczye 
tego samy prószyły, A natemyast* S99 
wyrzuczenye* od oblycz99* Ffaraono- 
wa. Rzeczye opyócz pan ku Moysze- 
szowy: Wzwyedz r9k99 SW99 na sze- 
myó Egipskoó ku k obi łkam, acz 
wnydóó na szemy9 Egipskoó, acz sznye- 
dz99 wszitkń9 s z e 1 y n 9 szemsk99, kto- 
rasz ostała po gradzye. Y wzwyedze 
Moyszesz próct na szemyó Egipsk99, 
a pan wzwyodl wyatr wyeyóczy ten 
wszitek dzyen y nocz. A gdisz biło 
rano za yutra, wyatr wyeyoczi podzwy- 
gnóol kobilky, łctoreszto wzeszły na- 
de wszitk99 szemy9 Egypsk99, y szye- 
dzalo gich bez c z y s 1 a po w^szich sze- 
myech Egipskich. Gegooszto przed tym 
czaszem nye bilo nygdy, any potem 
bodze. Y przykryły wszitek swyrzch 
szemye, wszitko guby9cz. Y poszarta 
gest wszitka szelyna szemskaa, a 
czsoszkoly yablek na drzewynye bilo, 
czsosz gradowye nye dobyły. A o- 
wszeyky nyczs szelonego na drze- 
wynye nye ostało y na szełynye szem- 
skyey po wszem Egipczye. Przeczszeto 
wyełmy szpyesznoszcz*. Ffarao zawoła 
Moyszesza a Aarona, y rzecze gyma: 
Zgrzeszylesm przeczyw panu bogu wa- 
szemu y przeczyw waam, alye nynye 
otpuszczczye my grzech w tcjoto go- 

') Gloida wśród tcitu? 
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dzynó, a proszczye pana boga waszego, 
acz odeymye ode mnye tęto szmyercz. 
Y wyszedł gest Moyszesz z oczyn Ffa- 
raonowieh y modlyl sze panu bogu. 
Gensze kasze wyatrom wyacz zachodu* 
sluncza wyelmy naglye, aten pocho- 
p y w kobilky, rzuczyl ge w morze czyr- 
wone. y nye ostała gedna zayste po 
wszech kraynach Egipskich, Y zatwy- 
dzyl* pan 'szercze Ffaraonowo, y nye 
puszczy synów Izralielskych. Rzecze 
opyócz ku Moyszeszowy paan: Wznye- 
szy rókno swó w nyebo, acz bódóo 
czmi po WBzitkyey szemy Egipskyey 
tako goste, abi gich m o c z a c z* ') mo- 
gły. Y wzczy9gn9Ól gest Moyszesz ro- 
kc w nyebyossa, y uczynyly S99 szyo 
cznii tako gi'oszne po wszey szemi E- 
gipskyey trzy dny, sze zędny* nye 
uszrzal brata swego any szyó ruszył 
z myasta na mya 1 1 sto, na gemsze gest 
byL Alye gdze bidłyły synowye Izra- 
helszczy, szwatło biło. Y zawołał Ffa- 
rao Moyszesza a Aarona y rzekł k ny- 
ma : Gydzczye a offyeruyczye panu ł)o- 
gu waszemu. A gedne owcze wasze a 
debidczyótha nechacz ostano, a dzeczy 
wasze nyechacz s warny gydoó. Y rzekł 
Moyszesz : Offyery dasz nam, gdy bń- 
dzyem offyerowacz panu bogu nasze- 
mu. Wsziczka stada poydó s warny*, 
a nye ostawyńcz y paznokczya tego, 
C2SOSZ gest potrzeba ku offyerze panu 
bogu naszemu, nawy^czey przeto, ysze 
nye wyemy, czsobysmy myeły offye- 
rowacz , doycd nye przydzyemy na to 
myasto< Y zadwyrdzył gest pan szer- 

') Macać. 



cze Ffaraonowo, y nye chczyal gest 
ich pan puszczy cz. I rzeczy e Ffarac ku 
Moyzesowy: Byerz szyc ode mnye, ^ 
warny szyc, abi wycczey na myc nye 
patrził. Bo w ktorykoły dzyen my sze 
ukaszesz '). Takocz będze, yakosz mo- 
wyl. nye uszrzó wyóczey obłycza twego. 

XI. 
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zekł pan ku Moyszewy*: Geszcze 
gednó ranę dodknę Ffaraona a Egipta. 
a potem puszczy wasz precz y wynycz 
przypódzy* Y rzeczesz przeto wszemu 
hidn , acz mócsz p o t r z e b u g e od 
przyyaczyeła swego, a szona od SZ99- 
szadi swey ssęcdow szrzebmych a zło- 
tich y odzenya. A da pan myłoszcz 
ludu swemu przed Egipskymy. Y bił 
gest Moyszesz mocsz wyełray wyełyliy 
w szemy Egipskyey przed shigamy 
Ffaraonowymy y przede wszym łudera. 
Y rzecze : Tocz mowy pan : O polno- 
czy wnydp do Egipta, a szenu-ze wszi- 
tko pyrworodne w szemy Egipskyey, 
ot pyrworodzonego Ffaraonowa, gen- 
sze szedzy na stolczu gego, asz do 
pyrzworodzonego dzewczyna* *) , kto- 
reszto* gest u szamowa*, y wszitko 
pyrworodzone rodu dobitczego. Y bc- 
dze krzyk wyełyky we wszey szemy 
Egipskyey, yaky gest nye bil drzewyey^. 
any bódze potem. A u wszech synów 
Izrahelskycli nye zkowiknye pyesz fpies) 
od człowyeka asz do dobitczęczyo* A- 
biszczye wyedzeły, yakym dzywem roz- 
dzeły pan Egipskye od Israhelskicłi. Y 
wstępyo czyto wszitczy sluszebnyczy 

') Tu wjrpuścił trzy wyrazy. ^) Zamiast: dziewczyny. 
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ku mnye, a będę my sze klanyacz a- 
rzekccz : Winydzy ti a wsziczyek lud, 
gensze poddan gest tobye. potem winy- 
dzemy. Y wynydze od Ffaraona wyel- 
my gnyewyen. Y rzecze pan ku Moy- 
szeszowy: Nye uslyszicz wasz Ffarao, 
abi wyelye dzywow w szemy stało szie 
Egipskyey. Moyszesz a Aaron zapra- 
wi] dc uczynylasta wszitka znamyona 
y dzywy, ktoreszto napysany S99, przed 
Ffaraonem. Y zatwyrdzyl gest bog 
szercze Ffaraonowo, y nye puszczyl 
gest synów Izrahelskich z szemye swey. 

XIL 

Jl rzeki pan bog ku Moyszeszowy a 
ku Aaronowy w szemy Egipskyey; 
Myeszcez tento będze wam poczyctek 
myeszycczcw* pirwi bodze* w mye- i 
szpczęch* tegoto roku, Mowczye ku 
wszemu zboru synów Izrahelskycli , a 
rzeczczye gym : Dzeszycty dzen mye- 
fizyccza tegoto węszmy kaszdi z was 
barana po czyelyadzach a po domoch 
8wich. a paMy gest mnyeysze czislo 
lyezbi, yszebi nye bi* gich doszycz ku 
gedzenyu baranka: przymy szcszyada 
swego, gensze przylęczon gest ku do- 
mu gego, polye') lyezbi dusz, geszto 
bi doszicz mogło bicz ku gedzenyu 
baranka, Alye baranek będze przez po- 
kalanya, samyecz, gednego roku. po- 
dług gegoszto obiczaya wyeszmyeczye* 
koszelka, a będzyeczye gy cbowacz 
asz do czwartego naszczye dnya 
tegoto myeszęcza. I bodzeczye gy offye- 
rowacz wszitko pospólstwo synów Izra- 

^) Muło być: podle, podług. 



helskich k wyeczóryu. A wszowszy ge- 
go krew, y pomazeczye na oba po- 
dwoya a na zwyrzchnich prodzech 
domowich, w gichszeto gi bódzyczye 
geszcz. A będcc geszcz mycsso tey no- 
czi pyeczyone w ognyu, y przasny 
chleb s kwaszn^ rzerzuchcc. Nye bo- 
dzeczye nyczs surowego geszcz, aoy 
uwarzonego w wodzye, alye gedno py6- 
czone w ognyu, GI0W9 gego y s no- 
gamy y s droby szezrzeczye, a ko- 
szczy gego nye stluczyeczye any gego 
czso ostawyczye asz do yutra. Alye 
czsobi bilo ostalego, w ognyu s e z z e- 
czye. A tako gi geszcz bodzeczye: 
lyodzwye wasze opaszeczye, a ob o w 
będzyeczye myecz na nogach, dzer- 
szcpcz lyasky w r^ku, bńdzeczye kwa- 
pyccz ge geszcz. Bo gest Fazę, to gest 
przyszczye pana. A przeydę przez sze- 
myc Egipskęó, a zbyyó wszitko pir- 
worodzone w szemy Egipskyey, od 
czlowyeka asz do dobitczyciczya. A na- 
de wszemy bogy Egipskymy uczynyó 
sccd, ya pan. y bodzye* wam krew 
koszelkowa w domyech, w ktorich bc- 
dzecze. A uszrzę ki*ew, y m}Tin wasz, 
a nycz (nie?) będze na was rana sza- 
bna (śadnafj, gdisz pobyyc szemyó E- 
gipskęę. Y będzeczye myecz dzen ten- 
to w pamyciczy, a będzeczye gy sla- 
wycz gody panu w waszich rodzech, 
chwalę wyecznę, Szedm dny przasny 
chleb będzeczye geszcz, na pyrwi dzen 
kwaszoni chleb nye będze gedzon w 
waszich domyech. Bo ktokolybi yadl 
kwaszony cMeb, dusza gego zaynye 
z Yzrahela, od pyrwego 1 1 dnya asz do 
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fizodmego dnya. Dzen pyrwi będze sła- 
wni y szwycti, a dzen' szodmi tymysz 
godi będzye poczczyon, Ny szadnego 
dzala w nich czynycz nye będzeczye 
kromye tego, czso ku gedzenu słu- 
cha* A bódzyeczye zachowawacz p r z e- 
s z n c z e*, bocz w ten dzeyn wsziczko 
wywyodp, wasz sboor, z szemye E- 
gipskyey, A będzeczye ostrzegacz dnya 
tego w swich rodzech obiczagem wye- 
cznim. Pyrwego myeszęcza, cztyrnasti 
dzen tego myeszyocza wyeczor, bc- 
dzeczye przesnycze geszcz asz do 
dnya dwadzeszczya pyrwego tegosz 
myeszyccza k wyeczoni* Za szedni dny 
chleba kwaszonego nye będze w wa- 
szich doniyech naleszono, Ktoribi yadl 
kwaszoni, zgynye dusza gego [s} zboru 
Izrahelskyego y tako z przychodnyow, 
yako tu rodzyczow w szemy. Wssego 
kwaszonego nye bpdzeczye geszcz we 
wszech waszich przebidczech. będze- 
czye geszcz przesznycze. Y zawoła o- 
pyocz Moyszesza y wszech starszich 
synów Izrahełskich, rzecze k nym : Gy- 
dzyczye, weszmyczye dobidczyc po cze- 
ladzach swich, a offyeruyczye przeszny- 
cze. A wczłek Izopa omoczczye we 
krwy, ktoraszto gest u podwoya, a 
kropczye yó na swyszrzchuye podwo- 
ge y na oba progy. Nyszadni z was 
nye wichocz z domu swego asz do za- 
yiitrka. bocz pan poydze, byyccz E- 
gipskye. A gdiszbi uszrzał krew na 
swyrznych* prodzech y na obu podwo- 
yu, mynyecz d z wyrze domowe, a 
nye do* byycczemu wnydz w wasze 
domi a nraszycz. Ostrzegayc* słowa te- 



goto ^przepyłnego (?) tobye y synom 
twym asz na wyeky. A gdisz biszcze 
weszły w szemyc, ktor9 pan ma dacz 
wam, yako szlubyl gest: bcłdzeczye 
chowacz tyto obiczage duchowne. A 
gdisz wam bi rzeldy synowye waszy: 
kaky gest to zakon ? rzeczeczye gym : 
Pospołne przyszczye pana gest, gdisz 
szedł gest nad domi synów Izrałiełskich 
w Egipczye, byyc* Egipskye, a domi 
nasze wiwołnyccz. Tedi nakłonywszy 
sze lud, y pokłonył sze. A wiszedwszy 
synowye Izrahełsky, y uczynyły yako 
przykazał pan Moyszeszowy a Aaro- 
nowy. Y stało sze gest o połnoczy, za- 
był pan wszitko pyrworodzone w sze- 
my Egipskyey, od pyrworodzonego Ffa- 
ronowa, który na stołczu gego szedzal, 
asz do pirworodzonego gego yctey, 
ktorasz szedzała w czyemnyczy, y wszi- 
tko pyrworodzone w dobitczech. I wstał 
gest Ffarao w noczy y wszitczi słudzy 
gego, y wsziczyek Egipt. I wszedł gest 
krzyk wyełiky w Egipczye. Bo nye bi- 
ło domu, w ktorembi nye leszał umar- 
ły. A zawoław 1 1 Ffarao Moyszesza a 
Aarona w noczy, rzeczye gyma: Wstań- 
czye a gidzczye od łudu mego, y wi 
y synowye Izrahel. gydzczye, offyeruy- 
czye panu, yako mowyczye. Owcze 
wasze y skoth weszmyczye, yakoszczye 
prószyły, a szedszy precz, poszegnay- 
czye myc* Y Ułjłkały Egipsczy łud I- 
zrahelsky s szemye Egipskyey, abi wi- 
szly richło, rzekcccz: Wszitczy ze- 
mrzem. Tedy łud wszcwszy mcłcky kro- 
pyoney, drzewyey nyszłybi kwaszona 
bila, a nawyczawszy w płaszcze, wkla- 
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dly S99 na swoge pieczy. Y uczynyly 
B99 synowy'*' Izrahelsczy, yako bog bil 
Moyszeszowy przykazał Alye uproszy- 
ly 890 od Egipskich 899ndo\v zlotich 
y szrzebmich y mcha wyelye. Y dal 
j^''est potem pan myloszcz lyudii przed 
Egipskymy, abi gim poszyczyly, y slu- 
pyly 899 Egipskye, Y szły S9Ó syno- 
wye Izrahelsczy s Eamessy do Sochod, 
6ze8zcz sed tyszyóczow dobrze mószow 
pyeazich, kromye nyewyast a dzyeczy. 
A hid smyeszani z nymy wiszedl przes 
czysla. gich o%vyecz y drobow y do- 
bitka rozmagitego płodu wyelye b e z- 
iysz. I nawarzyły B99 tey moky, kto- 
ro9 8kropyon9 s Egipta biły wszy9ly, 
y uczynyly sóó podpopyelny chleb pra- 
zny, bo nye mogły ukwaszycz, ano ge 
nókaly E^psczy, abi precz wiszły, a 
nye dadz99dz gym uezynycz nysza- 
dnego omyeszkanya any czasu, bi mo- 
gły sobye karmyó uczynicz* Alye przy- 
biwanye synów Izrahelskich, czso S99 
bili w Egipczye, bilo gest trzysta*) 
łyat y trzydzeszczy. Ta wipehiyw, wi- 
szedł gest tegosz dnya wsziczyek sboor 
panów z szemye Egipskyey, Nocz tato 
gospodnowa ma chowana bicz, gdi wi- 
wyodl ge z szemye Egipskyey. Toó 
chowacz mayo synowye wszitczy Izra* 
helszczy w swieh rodzech. Y rzeki o- 
pyccz pan ku Moyszeszowy a ku Aa- 
ronowy : Tocz gest zakon Przyszczyaa : 
Kaszdi przychodzen nye bódzye geszcz 
gego. Alye kaszdi sługa zakiipyoni, o- 
brzeszely sze, tak bódze geszcz. Przy- 
chodzen)* a nagemnyk nye bodze gego 

') Wulg.: 430 lat. 



geszcz. W gednem domu bipdze g< 
dzyon, any winyeszeczye myosa gego 
na dwór, any koszczy gego zlamye- 
czy*. Wszitek sboor synów Izraliełskich 
to uczyny* A paklybi kto c z u c z (cuds) 
do waszego chczyal wnycz zboru, a 
uezynycz godi boszego Przyszczya, o- 
brzezan ma bicz pyrwey kaszdi pa- 
chohk gego, a tedi sprawnye ^zwyf^n- 
czycz bódze. Y bndóó z mymy pospo- 
łu, yako ten czso sze rodzyl w szemy. 
A paklybi kto obrzazan nye bił, nye 
bódze go geszcz. Wszitko | geden za- 
kon btpdzye tu rodzyczowy, yako y 
przebiway<)czem^^ u wasz po goszczy- 
nye. I uczynyly so wszitczy synowye 
Izrahelsczy, yako bil przykazał pan 
Moyszeszowy a Aaronowy. A tego dnya 
wiwyodl gest pan syni IzraheLskye z 
szemye Egipskyey w swich zastópyech. 

xin. 
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mowyl gest pan ku Moyszeszowy 
rzekocz : Poszwyócz my wszelkye pyr- 
worodzone, które odwyera brzucho 
synów Izraliełskich, tako z owyecz, ya- 
ko s dobitczy99t. bo wszitko me gest. 
I rzekł Moyszesz k ludu: Pomnyczye 
na tento dzen , w ktoriszczye wyszły 
s Egipta a z domu roboti, kako gest 
w moczney rócze wywyodl was pan 
s tegoto myasta, abiszczye nye gedly 
kwaszonego chleba. Dzysz wiydzeczye 
myeszócza nowich uszitkow. A gdisz 
czyó wwyedze pan w szemyo Kana- 
neyskóó a Eteyskóo, a Amoreyskoó, 
Eiieyskoó a Gebuzeyskóó, kton^ósz za- 
przyszyogl otczom twogym, abi dal 
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tobye> SŁemyc plynciczó nilyekyem a 
s t r d z 9 9 : będzesz slawycz tymto obi- 
czagem szwyctoszczy tego myeszyccza. 
Szedm dny geszcz b9dzesz przeszny- 
cze, a w ósmi d^en będóc g"odi bosze. 
Przesznycze bódzeczye geszcz szedm 
dny. A iiye wzyawy sze nycza kwa- 
sznego u czyebye any we wszech kra- 
ynach twich. A bódzesz powyedacz sy- 
nowy twemu tego dnya arzkncz : Tocz 
gest, czso uczynyl gest pan mnye, 
gdism wiszdl* s Egipta. A bodze yako 
ziiainyo w ręku twu, a yako parayccz 
przed twyma oczyma, abi zakon bo- 
szy szawBzdy bil w uszczyech twich. 
Bocz pan w moczney rócze wiwyodl 
czyc s Egipta z domu sluszebnego. A 
bódzesz ostrzegacz tego i s t e g o zakko- 
na w ustawyczne czaszy dzeyn ode 
dnya. Gdibi czyó pau wwyodl do sze- 
inye kananeyskyey, yakocz slyubyl gest 
tobye y twim otczom, a dalbi gyfffją) 
tobye, rozlóczysz wsziezko czso szywot 
odwyra, panu. y czso pyrworodzoiiego 
gest w twich dobitczyctach a czsosz- 
koly myecz będzesz samczowego pło- 
du, to poszwycczysz paniL Pyrworo- 
dzoue oszlycze odmyenysz panu ow- 
czcó, a pakly nye wikupysz, zabygesz. 
A kaszde pyrworodzone czlowyeczye 
8 synów twich zaplatcó odkiipysz. A 
gdisz czyebye opyta syn twoy za yii- 
tra, rzekocz: Czso ge to? Otpowyesz 
gęmu : W ręczę moczney wiwyodl nasz 
pan z szemye Egipskyey a s domu 
sluszbi. Bo gdi zatwardzil sze bil Ffa- 
rao a nye ehczyal was* wypuszczycz, 
zabyl gest wszitko pan pirworodzone 



i w szemy | [ Egipekyey, od pyrworodzo- 
nego') dobitczyoczya. A przeto offye- 
ruyc) bogu wszitko, czso odwyera brzu- 
cho samczowego pokolyenya, a wszitko 
pyrworodzone synów mich wikupuyó* 
1 bódzecz przeto yako znamyc w rę- 
czę twey, a yako nawócz (nawiąef nye- 
kaky myedzy twimę* oczyma, przeto 
ysze w rócze moczney wiwyodl was 
pan s Egipta. Tedi gdi bil pnszczyl 
Ffarao hid, nye wyodl gest gich bog 
po szeray Ffylistynskyey, która ^^est w 
sóęszedstwye , abi znadz nye bilo ge- 
mu szaal, bilybi (bijUthy) wydzal Av.sta- 
wayócze boge przeczy w sobye, abi Sze 
nye iiai^TOCzyl do Egipta. Alye ob wyodl 
ge drogo po puszczy, która gest po- 
ddlya morza czyrwonego. Y wiszly 899 
w odzenyu synowye Izrahelszczy z sze- 
mye Egipskyey. Y wszoól gest Moy- 
szesz koszczy lozefowi s sobnó. przeto 
ysze bil zaklycól syni Izrahelskye arz- 
kócz : Nawyedzycz was bog, winye- 
szczye koszczy me odtóct s sobnó. A 
szedszy s Sochod, stani roszbily w E- 
tlum na poszlednieh krayech puszczey. 
Alye pan p r z e d c h o d z y 1 ge w shi- 
pye oblokowem przesz dzen, a przesz 
nocz w slupye ognyowem, abi wódz- 
cza bil drogy w noczy y we dnye. 
Nygdi nye odszedł slub op:nyowy przez 
nocz, any slub oblokcjwi przes dzen 
od ludzy* 

1- mowyl gest pan ku Moyszeszowy 
arzkęoz : Mow synom Izrahelskym: Wro* 



') Tli opuścił kilka słów. 
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czyczye sze, abiszczye roszbyly s t a n i 
stroon* wloszczy Ftyaroth, która gest 
myedzy Magdalum a morzem przeczy w 
Beelsefon, w wydzyenyu gego staiii po- 
stawyczye nad morzem. Bocz Ffarao 
ma rzecz (rsee) na syui Izrahelskye : U- 
czysznyeny soc w szemy, zatworzyla 
gest ge puszczya. A zadwardzócz szer- 
cze gego, y będzedz was szczygacz, a 
oslawyon bodę na Ffaraowi* y na wszey 
gego woyszcze. Y będóocz wye- 
dzecz Egipsczy, yszecz gesm ya pan. 
A uczynyly sor> tak. Y powyedzano 
gest krolyewy Egipskich ^ ysze bi lud 
uczyekl. y bibilo przemyeoyouo ezer- 
cze Ftaraonowo y sliig gego na lud. 
I rzekły S99 : Czsosmi chczyely uczy- 
nycz, yszesmi puszczyly Izrahelya, abi 
nam nye sluszyl? Tedi swarly wozy, 
y wszitek swoy lud poycly s sob9Ój 
y WSZ99I gest szeszcz sed wozów wi- 
bomicli, czsosz w Egipczye wozów bi- 
lo, a kszyńszota wszey woysky, Y 
zathwardzyl gest pan szercze Ffarao- 
nowo, krolya Egipskyego. I szczygal 
gest syny Izrahelskye, alye ony biły 
wiszly w r9cze wisokyey. A gdisz ge 
szczygali Egipsczy, szlyad przedcho- 
dzoczich nalyeszli soo w stanyech przed 
morzem, wszitczi gestczy y wozowye 
Ffaraonowy, y wszitek zastnp bil Ffa- 
raoiiow u Fyaroth* przeczyw Beelsse- 
fon. A gdisz sze bil przyblyszyl Ffa- 
rao, podnyoswszy oczy swe synowye 
Izrahelszczy, uszrzawszy Egipskye za 
sobóó, y b o g e 1 y sze wyelmy, y wzwo- 
laly wyelmy ku panu. Y rzekły ku 
Moyszeszowy : Snacz nye bilo gest gro- 



bów w Egipczye. przeto wszóol gesz 
nasz, abichom zmarły na puszczy. Czosz- 
to cliczyal uczpiycz, abi nas wiwyodl 
s Egipta ? A wszak gest bila tato rzecz- 
y99smi mowyly tobye w Egipczye a- 
rzekocz; Gydz od nas, acz sluszymi 
Egipskym. bo wy9czey gest lepyey siu- 
szycz gym, nysz zemrzecz na puszczy. 
Y rzeki Moyszesz k ludu : Nye chczyey- 
czye szo bogecz. stoyczye a wydzczye 
wyelmy wyelyke dzywy bosze, które 
uczynycz ma dzysz. Bo Egipskye, kto* 
nynye wydzyczye , o n d z y e wyóczey 
gich nye uszrzyczye na wyeky. Bo pan 
boyowacz bij^dze za wasz, a wi myl- 
czyecz b^dzyeczye, Y rzeki gest pan 
ku Moyszeszowy: Czso wołasz kumnye? 
mow synom Izrahelskym, abi szły przed 
sze. Alye ty węszmy prócłt swoy a 
szczy9giiy r9k9 swó nad morze, a rosz- 
dzel ge, abi szły synowye Izrahelszczy 
w poszrzotku morza po suchu. Alye 
ya zatwardz9 sercze Egipskich, abi was 
szczygaly, a oslawyon bodowi Ffaraono- 
wy y na wszem zastópye gego, y na wo- 
szech y na geszczech gego, Y bod99Cz* 
wyedzecz Egipszczy, yszeczyem ya bog 
pan, gdisz oslawyon b9d99 na Ffaraono- 
wy CO y na woszech y na gestczech gego. 
A wznyosl sze anyol boszy, geusze prze^ 
chodzyl stani Izrahelskye. y gydze po 
nich, a s nym społu slup obłokowi, pyrz- 
włch nyechaw, y szedł daley, y stal 
na konczu myedzy stany Egipskymy a 
myedzy stani Izrahelskymy. Y był o- 
pyócz obłok czyemni, a szwyeczu- 
yóczy noez, tako ysze k sobye w 
gromado wszitek czasz noczni przybly- 
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szycz sze nye mogły. A gdisz bil Moy- 
szesz sczyogaól rękę na morze, odycl 
gc pan wyenym wyatra wyelmy na- 
glego y wrzóczego przes czalc* '), y o- 
broczył w sucho y roszdzelila sze wo- 
da, Y weszły S90 synowyfc; Izrahelszczy 
po poszrzodcze morza suchegoo*. A 
była gest roszdzelona woda, a stalą 
yako mm- na prawyczy gich y na lye- 
wiczy gich, I gouyocz ge Egipsczy, 
weszły sóó po nich, wszitczy gesztczy 
Ffaraono | j wy y wozowye gego y ge- 
zdny gego w poszrodku morza. A yusz 
bilo przyszło yutrzenne czyuczye 
(czucie)^ a gedno weszrzaw pan nasta- 
ni Egipskye przes slup ognyowi a o- 
blokowy, y zabił woyskó gich. Y pod- 
wroczył koła wozów, nyeszona biły w 
globyą A przeto rzełdy Egipszczy: 
Uczyeczmy przed Izrahełem, bocz pan 
boyuge za nye przeczyw nam, Y rzekł 
pan ku Moyszeszowy : Wzczycgny rc^kcn 
na morze, acz szyc wroczy woda na 
Łgipskye, na wozy y na gesztcze gich. 
A gdLsz bił Moyszesz sczyógnóc^l rc- 
kcó na morze, wroczy ło sze gest na 
u 8 z w y c z y e na pyrwe my asto. A u- 
czyekayocz Egipsczy, podlige (?) wodi, 
a uwinol ge pan w poszrzodek wełn. 
A wroczy wszy sze wodi zaszyó, y przy- 
krili wozy y geszdzcze y wszitky za- 
8topi Ffaraonowi, którzy gonyócz Izra- 
helskye, weszły bili w morze. Anysz 
zayste ostał z nych nygeden, Alye sy- 
nowye Izrahelszczy przeszły scó po- 
szrzod suchego morza, a wodi gym bili 
yako mur na prawo y na lewo. I sba- 

■) WjTJUŚcil: noc. 



wył gest tego dnya pan Izrahela z rę- 
ku Egipskich, y wydzely martwe E- 
gipskye na brzedze morskyem a rę- 
kę wyelykóę, ktorę ukazał przeczyw 
gym pan. Y bal sze gesth lud pana, 
y wyerzyly 699 panu a Moyszeszowy 
słudze gego. 

XV. 

Jl edy zaszpyewał Moyszesz a syno- 
wye Izrahelszczy tocto pyeszn panu bo- 
gu, y rzekły S99: Spyewaymi panu, 
bo sławnye obwyelyczył sze gest 
k o o n ("/^ y geszdcza , który na nyem 
szyedzal, wrzuczyl gest w morzfe. Szy- 
ła ma y chwała ma pan. uczynyl my 
sze gest na sbawye*. Tento bog moy, 
a sławycz gego będę, bog otcza mego^ 
a powiszszę gego. Pan yako męęsz 
boyowni, syłni, moczni y wszechmo- 
gnczy gymyó gego. Wozy Ffaraono^Yy 
y woyska gego wrzuczyl gest w mo- 
rze, z woły cny a* kszyęszętha gego 
stonęli sęę w morzu czyrwonem, glę- 
byni przykryły soę ge, Wstępyly sęę 
w głobokoszcz yako kamyen. Prawy- 
cza twa panyc obwyclyczyła sze gest 
w moczy, pi*awycza twa panye uderzy- 
ła gest nyeprzyyaczyełya, A w mno- 
stwye sławi twey słoszyl gesz wszitky 
przeczyw | \ nyky me. Puszczył gesz 
gnyew twoy, który poszarl ge, yako 
szczyrnye. A w duch gny wu* twego 
sgromadzyły sęę sze wodi. Stała gest 
woda płynęcza, sgromadzeny* sęę glę- 
byny poszrzod morza. Rzekł nyeprzy- 
yaczyeł: Będę szczygacz a ucłiopyę, 
rozdzyełyó łupi, a napelny szyę dusza 
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ma, wiymó myecz, a zabyge ge rękę* 
ma. Wyal duch twoy, a przykryło ge 
morze, stonóly* scó, yako olow w wo- 
dach naglich. Kto rowyen gest tobye 
w mocznich, panye? kto rowyen gest 
tobye w wyelmoszmch, panye w szwyc- 
toszczy groszniy y chwalni, a czynyc- 
czy dzywi? Sczycgnęól gesz rękóc swó, 
a poszarla ge szemya. Wódz bil gesz 
w myloszczy twey kidu twemu, ludu 
ktorysz wikupyL Y nyosl gesz gi w 
szyle twey do przebitka szwycitego twe- 
go. Weszły so hidze, a rozgnyewaly 
sze. bolyeszczy odzerszely S9Ó bidlyc- 
czy*) Philistynskieh. Tedi zasmóczeny 
890 kszoszóta Edomska, moczne Mo- 
abskye obdzerszalo gest trzószenye, y 
straszeny scó wszitczy przebiwayóczy 
Cananeyszczy. Wtargnye sze na nye 
strach a boyasn w wyelkoszczy ra- 
myeuya twego, będco nyeruszayóczy, 
yako kamyeyn, dokccd nye przeydze 
hid twoy panye, dokcód iiye przeydze 
hid twoy ten, ktorysz odzerszal. Wwye- 
dzesz ge a ssadzysz na górze dze- 
dzydztwa twego, w wyehny twardem 
przebitcze twem^ ktorosz* uczynyl, pa- 
nye, Szwycti przebitek twoy, panye, 
który uczwyrdzylye rocze twoge. Pan 
krolewacz bodze na wyeky y dalyey. 
Bocz gest wszedł Ffarao z wozy a s 
ges^czczy gego w morze, y wzwyodl 
gest na nye pan wodi morskye. Alye 
synowye Izrahelsczy chodzyly 899 po 
susze w poszrzod morza gego. — ^Tedi 
wszyówszy Maria prorokjmy, syostra 
Moiszeszowa a Aaronowa, bóben w rc- 

') Habitatom Phiiisthiim. 



kcł SW99, y wiszly szc za nyó wszitky 
nyewyasty za ny9 z bóbni, s tańczy* 
Którym poszpyewowaly arzkócz: Spye- 
waymi panu, bocz slawiiye poczczyon 
gest. Konya y geszcza gego wrzuczyl 
gest w morze. Tedi poyówszy Moyszesz 
Izrahela z morza czirwonego, y weszły 
S09 z nym na puszczy99 Sur. Y szły 
SÓ9 trzy dny po puszczy, a nye na- 
lyeszly só wodi, Y przyszły SZ9 do Ma- 
rath, a nye mogły pycz wod z Marath, 
przeto ysz biły welmy gorzkye. Prze- 
toosz podobne gymyó myastu zdzyaly, 
nazywayócz ge Mara, to gest gorzko- 
szczy. I r e p t a 1 gest lud przeczy w 
Moyszeszowy arzkócz: Czso bodzyem 
pycz ? A on wołał kn panu, gensze u- 
kazał gemu drzewo, kto* gdi wpuszczyl 
w wodi, w złotkooszcz sze obroczyli. 
Tu gest gemu ustawyl przykazanya y 
sędy, a tu gego pokuszyl arzkócz : B9- 
dzeszły posłiichacz głosu pana boga 
twego? a czso gest sprawyedlywegOy 
przed nym bódzesz czynycz? a bc- 
dzeszły poslucłiacz kazanya gego, a 
będzeszły ostrzegał wszego przykaza- 
nya gego: wszitkę nyemocz, ktor96 
gesm połoszyi w Egipczye, nye wzwyo- 
do na czyri. I3ocz ya gesm pan, sba- 
wyczyel twoy. I przyszły soo synowe 
Izrahełpczy do Helym, gdzeszto bilo 
dwanaszczye studnycz wod, y szedm 
dzeszyod* palm, Y rosbily S99 stani 
podłya wod. 

XVL 

szły S99 s Ilelym, y przyszło gest 
wszitko mnosztwo synów Izrahełsłdch 
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na pnszćzyo* Syn, która gest myedzj 
Helym a Synay. pyctego iiaszczye dnya 
myeszocza wtorego, gdi wiszly szc z 
szemye Egypskyey. ') I szemrały 899 
wszitko zgromadzenye synów Israhel- 
skich przeczywo Moyszeszowy a Aa- 
ronowy na puszczy, I rzekły SÓ9 k ny- 
ma synowye Izrahelszczy : Bichom bi- 
ły zmarły przs'*' rókóc boszo9 w sze- 
my Egipskyey, gdisz szedzelysmy na 
garnczy myosa, a gedlismi clilyeb 
w szytoszczy! Przecz szczye wywye- 
dly nas na puszczc^ó toto? abiszczye 
żaby szczye*'^) wszitl^o mnosztwo to gło- 
dem ? I rzeki gest pan ku Moyszeszo- 
wy: Owa ya wam puszczycó chłeb z 
nyebyosz. nyechacz wyydze łnd, acz 
nabyerze, czsoby dosycz biło po wszi- 
tky dny. Abicłi gego pokuszyl, bodze- 
ly chodzycz w zakonye meem, czyly 
nyczs. Alye szóstego dnya abi uczy- 
nyły, czsobi wnyeszly. abi twoge^ bi- 
lo to, CZ80 scó nabyerały po wszitky 
dny. Y rzeklasta Moyszesz a Aaron ku 
wszitkym synom Lsralielskjnn : Wye- 
czoor wzwyeczye, ysze gest was pan 
wywyodl z szemye Egipskyey. a rano 
uszrzyczye sław9o pana. 15ocz gesm* 
słyszał szemranye wasze przeczyw pa- 
nu. Ałye mi, czsosmi? zzeszczye sze- 
mrały przeczyw nam? Y rzekł Moy- 
szesz : Dacz wam pan wyeczyoor myci- 
fiso geszcz, a za ytra* cMeba do sy- 
toszczy, przeto zze gest słyszał semra- 
nye wasze, gymszeszczye semrały prze- 
czyw gemu. Alye mi czsosmi? any 
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gest przeczyw nam semranye wasze, 
alye przeczyw panu. Y rzeki Moyszesz 
ku Aaronowy: Rzecz przede wszym 
zborem synów Israhelskicli : Przy ! stnp- 
czye przed pana, ł3ocz gest słyszał se- 
mranye wasze. A gdisz gest Aaron*) 
ku wszemu sboru synom Isralielskym • 
weszrzely na puszczyó, ano sława bo- 
sza zyawyła sze gest na puszczy w 
oblocze. I mowył gest pan ku Moysze- 
szowy arzkócz : Słyszał gesm semra- 
nye synów Israhelskiełi. Mow k nym 
arzko: Wyeezyor bodzeczye geszcz myc- 
sso, a rano nasyczeny bodzeczye cłiłye- 
bem. a bodzyeczye wyedzecz, zze gesm 
ya pan bog was. A gdisz biło wye- 
czyoor, wydzeły sóó wiszedszy przy- 
ly eczyale czyeczyerze, ani (? a myj 
przylcryli stani gicli. A za yutra man- 
na przyszła, yako rossa w okoły* gich. 
A gdisz biła przykryła wyrzcli szemye, 
zwyla O ^ sze gest na puszczy drobu9* 
rzecz, yako kosmate, ku podobyenstwu 
szrzonowy na szemy. To gdisz wydze- 
ły synowye Israhełszczy, mowyly mye- 
dzy sobo9 : Manhu ? a to znamyonawa : 
czso gest to? bo nye wyedzely, czso- 
by to biło. Gymsze rzekł Moyszesz: 
To gest ten cliłeb, kto* dał wam pan 
k gedzenyu. To gest ta rzecz, ktor9 
przykazał pan. Sbiray yó kaszdi, czso 
dosycz ma k geny u*. Gomor my arę 
na kaszde pogłowye, podłya czysła du- 
szy waszich, które przebiway9 w sta- 
nyech, tak bracz będzeczye. I uczyny- 
ly 890 tak synowye Israliełssczy , y 
zbyerały S99 geden wy9czey, a geden 
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y zaprzal, a natto odprzysyokl* syc, a 
czsokolybi gynego s wyela uczyuylbi, 
w gemsze obiczay sgrzessenya mayc 
lyiidzye: przemoszona S99CZ wynę, 
iiawroczy wszytko, czsosz przs* leszcz 
odzerszecz cliczyala, upelnye. a pyc- 
t99 czy9szcz nadto panu, geszto *) sko- 
dcf bila iiczynyla. Alye za grzech swoy 
offyerowacz bodzye skopu nyepokalya- 
nego 8 stada, y da gy kapłan* podlye 
wyelkoszczy a myari grzechu. Gensze 
b9dzye zayn prosycz przed » , . | [ 

Tu karta jedna wyrwana, 

(yu, 9). 

4* • • • go będzye kapłana, gensze yo offye- 
mge. bpdz to olegein pokropyona, b9dz 
to sucha: wszytkym synom Aarono- 
wim rownęó myarci) rozdzyelona kasz- 
deinu b9dzye. ^) Tocz gest prawo obyati 
pokoyney, geszto syó obyatiige panu. 
Boódzyeli za dzokowanye obyata albo 
ofiyara, oftyerowacz bodo chlebi przes 
kwassu, pokropyone olegem, a przazn- 
ky**" przasne pokropyone olegem, a 
pyeczonóó b y a 1 k 9 , a bocheyncza 
szmycszaoi* olegem skropyone, y chle- 
bi kwasznc s obyati, wzdane za dzyó- 
ky, ktoreszto 8y9 obyetuy9 za pokoy- 
ne rzeczy. S ktorychszeto geden s pyr- 
wyeyszych obyetuge syn panu. a bodzye 
kapłan*), ktorysz wilege obyati krew* 
Ktoreszto myósso tego dnya ma bicz 
gedzyeno, a nye ostawyczye uyczs asz 
do yutia. Acz kto czso szluby albo 
dobrowolnye obyetowalbi obyetój tasz 
tego dnya szuyedzyoua bł^dzye. A o- 
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stanyely czso asz do yutra, sznyedzye- 
na* ma bicz. A czsokoly trzeczy dzyeyn 
naydzye, to ogyen s e s z z e. A gestly- 
bi kto my9Sso obyeti pokoyne* trze- 
czy dzyeyn yadl, nye bcłdzye wdzó- 
czna gego offyera, any pomosze ofFye- 
ruyoczemu. Alye ricliley ktorasz koly 
dussa tak}Tn pokarmem bi syci poka- 
lala ^ przest9pyen}Tn wyuna b9dzye. 
Myóso, ktoreszbi syó dodklo czyego 
nyeczystego, nye ma bicz gedzyono^ 
alye seszzouo ma bicz ogynyem. Ktosz- 
bi czyst bil, b9dzye geszcz. Dussa po- 
kalana, ktoraszbi yadla mynsso obyaty 
pokoyney, gesz to gest oftyerowana 
panu, zgynye s ludu swego. A ktora- 
bi sy9 dodkla nyeczystoti czlowyeczey 
albo bidly9czya albo wszelykyey rze- 
czy, gesz pokalyacz mosze, a yadla- 
lybi takye myósso, zgynye z lyudu 
swego* I mowil gest pan ku Moyse- 
szowy rzek9cz: Moy* synom ysrael- 
skym: Tuku owczego any wolowego 
any kozego nye będzeczye geszcz. Tuk 
m archi aamomarley a tego do- 
bitczy9Czy9*, geszto od wylka pola- 
pyono gest, bódzyeczye niyecz ku po- 
trzebye roslyczney, Gestlyl* kto tuk^ 
gensze offyerowacz syg ma ku podka- 
dzeuyu panu, yadl, sgynye s lyudu 
swego. A krwye wszelykyego swye- 
rzyczya nye bódzyeczye geszcz w kar- 
my» tako s ptasztwa, yako s dobitka, 
Wszelyka dussa, ktorasszbi yadla krew, 
zgynye z lyudu swego. I mowyl gest 
pan j ku Moyszeszowy, rzekócz : Mow 
synom isralielskym : Którzy oflyeniy^ 
obyety pokoyne panu, acz offyeniy9 



63 



xvn. 

T 

-I- edi szło gest wszitko mnosztwo sy- 
nów Israhelskicli s puszczey Syn po 
swicb przebitczech podle rzeczy pa- 
nowey. y rozbyly stani swe wEafyn- 
dyni, gdze nye bila woda ku pyćzyu 
ludu. Którzy semrzocz ku Moyszeszo- 
wy mowyly : Day nam wody, acz bc- 
dzem pycz. Którym oti>owyedzyal Moy- 
szesz : Czso semrzeczye przeczych* 
maye? a przecz kusz y czy e pana? Tedi 
lud tu szodayc pyczya prze nyedo- 
statky wod, semraly sóó przeczyw Moy- 
szeszowy arzkęcz : Przecz gesz nam 
winycz kazał s Egipta, abi nas zabyl 
a dzeczy nasze i dobitek* praguye py- 
czya? I wolał gest opyócz Moyszesz 
ku panu arzkócz: Czso uczynyc ludu 
temu ? geszcze po maley chwyly, a u- 
kamyonuyócz mya Y rzeki pan ku 
Moyszeszowy: Przedeydzy maludko, a 
węszmy s sobcó s stareyszich Israhel- 
skich. a prót, którym uderzył gesm 
rzeky, węszmy w vck^(f swó, a gydzy. 
A yacz stano przed tobyó na skalye 
. Oreb, a uderzysz w skalo y wyy dzecz 
woda z uyey, abi pyl lud. I uczynyl 
Moyszesz tako przed starszymy Isra- 
hełskymy, y zdzal gnnyc temu mya- 
stu pokuszenye, prze senu^anye synów 
Israhelskycli , ysze kuszyly pana arz- 
kócz : Gestly pan w nas, czyly nyczs ? 
y lyepak przyszedł Amalech y boyo- 
wal przeczyw synom Israhełskym w 
Ffrafymdym*. Y rzeki Moyszesz klo- 
sue: Wibyerz męsze, a wiszedwszy 
boyny przeczyw Amalecliowy zyutra, 



a ya stanę na wyrzcbu góry, mayccz 
pręt boszy w ręczę. I uczynyl losue^ 
iako przykazał bił gemu Moyszesz, y 
boyowal gest przeczyw Amalechowy^ 
Alye Moyszesz a Aaron a Hiir wst9- 
pyły biły na wyrzcb góry. A gdisa bil 
podnyosł Moyszesz ręczę, przemag^ 
Israhel, alye acz mało spuszczyl^ prze- 
magal gest Amalech. bo ręczę Moysze- 
szowy biły sóó czyęszkye. Tedy wszęw- 
szy kamyen, poloszyły podeń, na 
ktorem szedzaL Alye Aaron a Hur pod* 
pyeraly ręczę gego s obu stronu. I sta- 
ło sze gest, zze rócze gego nye umę- 
czyowaly sze asz do zacliodu sluucza. 
I zapędzyl losue Amalecha a lud ge- 
go myeczyem. Rzekł gest pan Moysze- 
Bzowj: Napysz to prze pamyęcz w 
iŁszycky*, a day w uszy losue, bocz 
yazagladzęę pamyęcz Amalecłiowę pod 
nyebem. I udzełał gest Moyszesz oł- 
tarz y nazwał gymyę gego: pan po- 
wiszszenye me, arzkócz: Bo ręka sa- 
mego pana a boy boszy bódze prze- 
czyw Amałechowy od n a r o d a do 
naród u*. 
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gdisz bił uszły szaal Getro^ pop 
Madyansky, przyrodzony Moysze- 
szowy, wszitko czso uczynyl pan Moy- 
szeszowy a Israhelowy, ludu swemu, 
przeto ysze bil pan wywodl Israhelya 
s Egipta: wszóęl Zeforę szonęó Moy- 
szeszowę, któro bił zaszyę posłał, a 
dwa syni gego, z nycb* z ktorich ge- 
dnemu dzano Gerson, bo mowyl o- 
czyecz : przychodzen gestem bił w sze- 
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my C2U [ ' dzey, a drugemii Eliazar, bog 
(rzeki) otcza mego, pomocznyk inoy, 
który myc wijrwal z myeczya ffaraono- 
wa. Teda* przyszedł Gretro, czyeszcz 
Moyszeszow, y synowye gego y szona 
gego na puszczycę, gdzeszto bil stani 
swe rozbyl pod goró boszcó. I wska- 
zał Moyszeszowy arzkęłcz : la, przyya- 
czyel twoy Getro, gydó k tobye, y 
szona twa y dwa syny* twa sz nyci. 
Gensze wyszedw w podkanye przyya- 
czyela swego, poklonyl sze a poczalo- 
wal gego. I posdrowylasta sze społu 
slowi pokoynymy. A gdisz bil w stan 
przyszedł, powyedzal gest Moyszesz 
przyyaczyelu swemu wszitko, czso bił 
uezynyl bog Ffaraonowy a Egipskym 
prze Israhelya, y wszitkó robotpc, któ- 
ra sze gym bila przygodzyla na dro- 
dze, aysze wybawyl ge pan, I wye- 
s z y o 1 gest bil Getro prze to wszitko, 
czso uezynyl pan Israliełnwy, przeto 
zze wiycłl gi z rpku Egipsklcłi, y rzekł: 
Blogoslawyony pan, ktori wibawył nas 
z ręku Egipskich a z ręku Ffaraono- 
wichj ktori wiycl lud swoy z roku E- 
gipsldcti. Przeto nynye yusz gesm po- 
znał, zze wyelyky gest pan nade wszi- 
tky bogy. przeto ysze pisznye czynyly 
przecz)^^ gy^- Przeto offyerował Ge- 
tro, przyyaczyel Moyszeszow, offyery 
panu. Y pi*zyszły sso Moyszesz a Aa- 
ron y wszitczy starszy synów Israheł- 
szkych, abi gedly chleb a nym przed 
panem* Opyócz drugego dnya szyadl 
Moyszesz, abi sędzyl lud, gensze któ- 
ry* stal przed Moyszeszem od zaranya 
asz do wyeczyora. To gdisz uszrzal 



przyyaczyel gego wszitko, to czusz* 
czso ezynyl w ludu, rzekł gest: Czso 
to gest, czso czynysz w ludu ? Czemu 
sam szedzys, a wszitek lud czeka od 
zarenku* asz do wyeczyora? Któremu 
otpowyedzał Moyszesz: Przyszedł ku 
mnye lud, patrzęcz sodu widanya ł>o- 
szego. Gdisz przygodzy sze gemu kto- 
rc swado myecz, przychodzę ku mnye, 
abich sędzyl myedzy gymy, a ukazał 
gym przykazanya bosza y zakon ge- 
go* Tedi on rzekł k ny emu : Ny edobrę 
rzecz czynysz. Szalono robotóę kaszysz 
sze y ty y lud ten , który gest s to- 
bęę. Mymo two mocz gest tato rzecz! 
sam tego nye będzesz mocz szczirz- 
pyecz. Alye posłuchay slow mich y ra- 
dl mey, abędzecz pan stobóę. Bęędz 
ty ludu w tich, czsosz* na pana głu- 
sze, abi wiprawyl, czso rzeczono gest 
k nyeniu. A ukaszy ludu obiczaye \ j 
duchowne, a rzęd naszladowanya , a 
drogę przes ktoroę gydz mayę, a dza- 
ło które czynycz mayó. Alye*dobocdz 
se wszego pospólstwa męszow mocznich 
a mędrich a boyóczich sze boga, w 
ktorich bi bila prawda, a ktorzybi nye- 
nawydzely łakomstwa, a ustaw z nich 
włodarze, sędze a sednyky (setniki) a 
pyędzeszędnyky a dzeszotnyky, kto- 
rzybi sodzyly lud po wszitky czaszy- 
A czsokołybi bilo wycczszego, przed 
czyę przynyoszęę. a ony gedno mnyey- 
sze abi sędzyły. A łyekczey bódze to- 
bye, roszdzeliwszy myedzi gyne brze- 
myę. auczynyszły tako, napełnysz przy- 
kazanye pana y przykazanya gego bę- 
dzesz mocz czyrzpyecz* A wsziczyek 
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lud tento wroczy sze s pokogem na 
swa myasto. Które iislyszaw Moyszesz, 
uczynyl wszitko, yakosz on gemii ra- 
dzyL A wibraw męsze stateczne se 
wszego Izrahela, y iiczynyl ge kszyc- 
Bzóty ludskymy^ włodarze a sednyky 
a py9czdzesz9dnyky a dzeszędnyky. 
Którzy szcdzyly lud po wszyczyek 
czasz. A czsokoly czycszkyego bilo, 
przynoszyly przeden, a lacznyeysze tel- 
ko sódzóócz. I puszczyl przyyaczyelya 
swego j ktorisz wroczyl sze do swey 
szemye, 

XIX. 

yeszyócza trzeczyego wiszczya lu- 
da Israhelskyego s Egipta, w tento dzen 
przyszły sze* na puszczyó Synay, Bo 
szedszy s Raphyndynij a doszedwszy 
alysz na puszczyóó Synay, stany rosz- 
byly szc na tern myeszczye. A tu I- 
srahcł roszpycl stani w strono gori. 
Alye Moyszesz wstópyl na goró ku pa- 
nu. I wiswal gest gego pan z góry 
arzkócz: To rzeczesz domu lacobowu 
a zwyastugesz synom Israhelskym : Wi 
szczye samy wydzely, ezso gest* uczy- 
nyl iiigipskym. Kako gesm was prze- 
nyosl na skrzydłu orłowu, a przy- 
ycl gesm sobye. Bódzeczyely poslu- 
chacz głosu mego aostrzegacz smowi 
mey: bódzeczye my łud włostny se 
wszeełi łudzy. Bocz ma gest wszitka 
szemya, a wi bódzeczye my w krolew- 
stwo kszęszkye fksięskie) ') a lud 
szwycti. Tocz S9Ó słowa, ktorasz bc- 
dzesz mowicz synom Israhelskym. Przy- 

') Wulgata: m regnim sacerdoiale,,. 



szedwszy Moyszesz, a zawołał wszitkich 
wycczszich rodem z luda. Wiloszyl wszi- 
tky rzeczy, ktoree przykazał bil pan; * 
I powyedzal wszitek lud pospołu arz- 
kccz: Wszitko, ezso mowyl gest pan, 
uczynyray. A gdisz bil wiprawil Moy- 
szesz ludska słowa ku panu, 1 1 rzeld 
gemu pan: Yusz nynye przydę k to- 
bye w zaczmyenyu obloką, abi myc 
posłuchał lud moy mowyóczego k to- 
bye, a wyerzycz bndze tobye na wye- 
ky. I powyedzal gest Moyszesz słowa 
ludska ku panu, który rzekł gemu: 
Gydzy k ludu, a poszwycczy ge dzysz, 
a za yutra, acz umyyó rucha swa. 
A będcp gotowy do trzeczyego dnya, 
bocz trzy* dzen stopy pan przede 
wszym pospólstwem na goró Synay. A 
ustawysz ludu granycze przez okrnck, 
y rzeknyosz k nym : Waruyczye, abi- 
szczye nye wstcjpowaly na goró any 
sze dotykały gey krayow. łvaszdi, geu- 
szebi szyó dodknoł góry, szmyerczyc 
umrze. Ręczę gego nye dodkno sze go- 
ri*, alye karayenym obrzuczon bódze, 
albo s k o t C?) ') bódze osóka^ny. bęcz- 
to dobitczyó, albo czlowyek, nye bc- 
dze szyw. Gdisz poczycla brznyecz* 
tręóba^). I stopił gest Moyszesz s góry 
k ludu y poszripjyóczyl gy. A gdisz bi- 
ły smyly rucha swę*, rzeki k nym: 
Będzczye gotowy do ti-zeczyego dnya. 
Nye przyblyszayczye sze k szonam wa- 
szym, lusz przyszedł bil trzeczy dzen, 
a rano szwyatlo bilo:, genosz po- 
czy^ly slyszecz krzmyenye, a oszwye- 



') Wulg.: cotifodietur. JŁoie skłut? ') Tu braknie 
kilku wyrazdw. 
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czowany scó blyskanym, a obłok prze- 
gęsti przykrłwaycczy goró, a szwyck 
tręby przeoagly brznyal gest boy al 
sza gest lud, który bil w stanyech. A 
gdisz wiwyodl ge bil Moyszesz w pod- 
kanye bogu s myasta stanów, stały 899 
u korzenya góry. A wszistka góra Sy- 
nay kurzyła sze przeto, zze bil sstcc- 
pyl pan na nyó w ognyu, a wichadzal 
dym z nyey yako s pyecza, a bila 
góra wszitka gi-oszna, a brzęk trócby 
z nyeuagla rozl* wycczey, a dalyey sze 
czyęgnęl. Moyszesz mowyl, a pan ot- 
powyedal gemu. Y stępyl pan oa go- 
rę Syiiay, na sarni wyrzcli góry, y za- 
woła Moyszesza na wyrzch gey. Gdze 
gdisz wsstppyl, rzekł k nyemu : Sstcęp 
a zaprzyszyęsz lud, aby znacz nye 
chczyely przestępycz gi'anycz, abi wy- 
dzely pana, a sgynclobi s nycli wyel- 
kye mnóstwo. Alye kaplany, którzy 
przystępuyę ku panu, acz sze poszwyó- 
CZ99, abicli gicli nye zabił. I rzekł Moy- 
szesz ku panu: Nye b9dze mocz po- 
spólstwo wstępicz na gorę Synay, bo 
ti gesz sz^yatczyl, a przykazał gesz 
arzk9Cz: polosz granycze podłe gori 
a poszwyycz ge. Któremu rzeki pan: 
Gidz, ssto9p. a wst9pysz ty a Aaron 
s tobóó. Alye kaplany a lud acz nye 
cłiodzę przez granycze, any wst9puy9 
ku panu, abi znacz nye zabił gicli bog. 
Tegdi sstópył } \ Moyszesz k ludu , a 
wsziczko wipowyedzal, czso bil od bo- 
ga słyszał. 

XX. 



A 



mowyl gest pan rzeczy tyto 



wsziczky: Yacz gesm pan bog twoy, 
który gesm wiwyodl czyę z sszemye 
Egipskyey, z domu sluszby. Nye b9- 
dzyesz myecz bogów czudzich przede 
mn9. Nye uczynysz sobye obrazu ri- 
tego, any kaszdego podobyenstwa, któ- 
re gest w nyebye s wyrzchu, a czso 
gest na szemy na dolye, any tich rze- 
czy, które S9Ó w wodach pod szemyę. 
Nye bodzesz sze gym kłanyacz any 
gich czczycz. Bocz ya gesm pan bog 
twoy, moczni mszczyczyel, nawyedza- 
yęczy otczow nyeprawoszczy na syni, 
na trzeczye y na czwarte pokolyenye 
gich, którzy nyeuawydzely sóó mnye. 
A czyny9 myłoszerdzye nad tŁszęczmy 
tich, którzy myluyó myó, a strzegó 
przykazanya mego. Nye weszmyesz gy- 
myenya pana boga tivego na darmo, 
bo nye będze myecz gego bog nye- 
wyimego, który przyyól gymyę pana 
I boga swego na daiTOO. Pomny, abi dzen 
j sobotny szywyęczyl*. Szeszcz dnyow 
bodzesz robycz, a bodzesz dzelyal wszi- 
tka dzala. Alye szyodmi dzen sobota 
pana boga gest Nye będzesz w nyem 
czynycz swego dzyala, ty y syn twoy 
y czora twa, sługa twoy y sluszebny- 
cza twoya, dobidczy9 t^ve y przycłio- 
dzen, który gest w wroczyech twieh. 
Bo w szyeszczy d n y e c h uczynyl bog 
nyebo y szemyo, morze y wsziczko 
czsosz w nych gest. I otpoczynol gest 
w dzen szyodmy. Y przeto poszegnal 
gest pan dnyowy sobotoerau y po- 
szwyacził* gest gy. Czczy otcza swe- 
go y matko swę, abi bil dlugego ^rye- 
ku na szemy, ktorę pan bog da tobye. 
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Nye zabigesz. Nye czudzolosz* Nye 
czyn kradzesza*, Nye bcłdzesz mo- 
wycz przeczyw twemu blysznemu krzy- 
wego szwyadzecztwa. Nye szcday do- 
mu blyszuego twego, Any bodzesz Z9- 
dacz szony gego, any slugy, any slu- 
szebnycze, any wolu, any osia, any 
wszego, czso gego gest. Alye wsziczyek 
lud słyszał glosy, a szwyatloszczy wy- 
dzely 899, a 8zwy9k tręłbi, y góry di- 
myócze sze. A srzasszy sze a stra- 
chem poraszeny, stały opodal, arzek9cz 
Moyszeszowy: Mo w ty uam, a uszly- 
szymy. Acz nye mowy nam pan, abi- 
chom snacz nye smarly- I rzeki Moy- 
szesz ludu ; Nye cłiczyeyczye szyó bo- 
yecz. bo abi was skuszyl, przyszedł 
gest bog, abi strach gego bil w was, 
abiszezye nye grzeszyły, Y stał gest 
z dalyeka lud, alye Moyszesz przystó- 
pyl 1 1 ku czyemnoszczy, w ktorey bil 
bog. I rzekł gest mymo to bog ku 
Moyszeszowy : To powyesz synom Isra- 
helskym: Wiszczye wydzely, ysze z 
nyebyosz mowyl gesm wam. Nye b9- 
dzeczye czjniycz przede nm9 bogów 
szrzebrnicli, any bogów zlotich b9dze- 
czye sobye czynycz. Ołtarz z szemye 
uczynyczye my, a ofFyeruyczye my na 
nyem oifyery wasze zeszone y spo- 
koyTie, owcze wasze y woły wasze na 
wszelykyem myeszczye, na gemszebi 
bila pamyócz gymyenya mego. przydg 
k tobye, a poszegnaycpf.y tobye. A 
paklybi ołtarz kamyenny uczynylbi, 
nye bńdzesz gego dzelacz s czyosane- 
go kamyenya. Bo podnyoslly bi nosz 
(nóij swoy nad nym, zmazań b9dze. 



Nye wstópysz po wschodzech ku ołta- 
rzu memu, abi nye bila yawna skara- 
doszcz twa. 

XXL 
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X ycz S99 S9dy, które wiloszisz ge gym. 
Israheł! kupyszly szyda: szeszcz lyat 
sluszycz bcłdzye tobye, a szyodmego 
lyata winydzye wolen darmo, W kto- 
remkoly odzyenyu wnydze k tobye: 
s takym winydze. Acz b9dze may9czy 
szonó, y szona wiydze pospołu. A pak- 
lybi pan dal gemu szoni?, a m*odzylabi 
gemu syny y dzewky: nyewyasta y 
dze^\ivy y synowye będu* gego pana. 
Alye on wiydze s ruchem swym. A 
pakłybi sługa rzeki : Myluycł pana me- 
go a szoncł y syny, nye winydó wo- 
len: przywyedz gy pan bogom, a ma 
gy przyloszycz ku dzwyrzom a po- 
dwoyom, a przekoły gemu ucho szy- 
dlyem, y będzye mu sługa asz na wye- 
ky. Paklybi kto przedal dzewkęł SW99 
w 8luszebnycz9, nye wyydze, yako siu- 
szebnycza* wynycz o d i k 1 i (?) S99 % 
Paldy bi nye lyubyla sze oczyma 
pana swego, gemuszbi dana bila: pu- 
szczy ya Alye ludu czudzemu prze- 
dacz, nye maa moczy, aczbi wzgar- 
dzyal yó. Paklybi y9 synu swemu od- 
dal, podle obiczyaya dzewek uczyny 
gey. Paldybi gemu drug99 wszócd, przy- 
prawy dzewczc sfadzb99, y rucha y 
wy ana sromyeszlywoszczy nye 
zaprzy. Aczbi troyga tego nye uczy- 
nyl : wynydze darmo przes pycnyodzy. 



') Miało bfćj ahiżebnice wynić (wychodzić) obykły 
są (zwykły). 



A któbi' czlowyeka byl, chczócz gy 
^abicz : szmyerczyc umrze. Paklybi kto 
gemu Bze nye zaloszyl, alye bog 
dalbi w ręczę gego: ustawyócz tobye 
myasto, do którego mogl bi uczyecz. 
Aczbi kto 8 umyszla zabił blysznego 
swego a przez zaloszenya: od ołtarza 
mego widrzesz gy, abi umarL Ktobi 
bil oteza swego a matkę: szmyerczyc 
80 umrze. Ktobi layal otczu swemu 1 1 al- 
bo maczyerzy, szmyerczyó umrze. Kto- 
rybi ukradł czlowyeka, a przedal : do- 
szwyatczou wyny, szmyerczyoc lunrzecz 
ma. A swarzylili bi sze mószowye, a 
uderzylbi geden drugego albo bliszue- 
go swego kamyenyem albo pycszczyc, 
a onbi nye umarł, alyebi leszalbi w 
loszu : wstaUy by a chodził na dworze 
o łyascze swey, nye będze wynyen, 
gensze bi gi uraszył- alye wszdy abi 
gego roboti a gego nakład i na lekarze 
ma gemu wroczycz* Ktobi był slugęc 
swego albo dzewkoó swęó rókę prę- 
tem, a umarlybi w ręku gego : grzeeliu 
gego*). Paknycłybi gedeo dzen ałbo 
dwa bilybi szywy : nye będzye poddan 
pokuczye, ysze pyenycdze gego 399. 
Aczbi wadź y la sze mg sza dwa, a 
uraszylbi ktori szonó czycszk99, a 
martwe dzeczyę urodzyłabi, ałye sama 
szywa ostalabi: poddan bgdze szkodzę^ 
kako wyełye szędałbi męósz nyewya- 
sti, a gednaczyowye oszcłdzyłybi. 
A gdiszby yg szmyercz poszczygła: 
wroczy duszgę za duszce, oko za oko, 
zęęb za zęób, rgkóę za rękcę, nogęę 
za nogę, oszszenye (oiimie) za oszszenye, 

*) Miejsce popsute, Criminis rem erit 



ranę za rano, szynyałoszcz za szy- 
nyaloszcz, krew za krew. A paklybi 
kto uderzył w oko sługę swego ałbo 
dzewky swey, a błykawe ge uczy- 
nyłbi : ma ge puszczycz wolno za oko, 
które wibyl. Zęęb tesz aczbi wybił kto 
słudze albo dzewcze swey, tesz uczy- 
ny a puszczy ge wolno. Aczbi wol za- 
bodł męsza ałbo szonę, a umarlbi : ka- 
myenym obrzuczon będzye, a myęso 
gego nye będze gedzyono. A pan wo- 
łu tego nyewynyen bódzye. A pakłibi 
wol, bodęczy biłbi od wczyorayszego 
dnya asz przes trzeczy dzen, a oszwyat- 
czylyby panu gego, a nye zawarłbi 
pan gego, asabyłbi mosza albo szonę: 
wol kamyenym obrzuczon będzye, a 
pana gego zabyyó, a nye bodę geszcz 
myęssa gego. A pakly wjrplatęę polo- 
szył nayn : da za duszę swęę, czsosz- 
kołyby poszodano biło. A syna y dzew- 
kóę aczbi rogem uderzył, takyemusz 
szędn bodze poddan. Aczbi sługę ałbo 
robotnyczęę ktoręę zabodl, trzydzeszczy 
poluwaszkow da szrzebra panu, a- 
łye wol kamyenym będze obrzuczon. 
Aczbi kto odworzył studnyę, a wiko- 
pałbi, a nye przykryłbi gey, a wpadł- 
bi w nyę wol albo ossyel: pan stu- 
dnyey wroczy zapłatę dobitczyęę, a to 
CZ80 bi umarło, gego będze. A pakly- 
bi wol czucz {cudz} wolu drugego ra- 
nył, a on umarłbi : przedadzę wol (O szy- 
wi, a roszdzeły9 kupydło, a mar- 
chę I I martwęę roszdzyełyę myedzy 
sobęę. Alye aczbi wyedzyał, ysze wol 
rogaty był, od wczyorayszego dnya 
a przed wczyoraysym dnyem, a nye 




strzegł gego pan gego : wroczy wol za 
'Woly a marchę czalóc wyeszmye. 
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czbi kto ukradł owczcó albo wolu, 
a zabyl albo przedalby : pyccz wolow 
za genego* wolu wroczycz ma, a czty- 
rzy* owcze za geno owczo. A pakly 
wiło my zlodzyey doom albo podko- 
payoczy bi byl, a nalyeszou bi byl, a 
wszocw raiił) umarłby: ten ktoiy bi 
byl (bi^jj nye będzye wynyen krwye. A 
pakby, gdy skmcze wzyydze, toby u- 
czynyl: mószoboystwo spachal, y 
sam iimrzecz ma. aczbi nye myal czso 
za kradzesz wroczycz, sam przedan łjó- 
dzye. Aczbi nalyeszono to, czso ukradł 
gest, u nyego szywee, bóydz wol, albo 
oszyeł, albo owcza: dwoyako ma wro- 
czycz. Aczbi kto uraszyl rolyc, albo 
wynnyczóo, a puszczylby dobitczcy swe, 
abi spasł czudze: czsoszbikoly myal 
na połyu swem nałepszego albo w wyn- 
nyczy, za szkodo podług sgodzenya 
maa nawroczycz, Acz wiszedwszy o- 
gyen, nalyazlbi klossy, a uchopiłbi 
brogy szydne ('żtjt.ne)f albo stoyccze na- 
szenye na rołyacli : wroczy szkodę, kto- 
rc*) ogyen szdzegl Aczbi kto po- 
lyeczył przjyaczyełyowy pyenycdze al- 
bo szcyd w cbowanye, a od tego, któ- 
ry przyyyl , kradzesztwem odyctybi 
biły : bódzyeły nałyeszon zlodzey, dwo- 
jako ma wroczycz. Tagyly szyc zlo- 
dzey: pan domowi przywyedzon bę- 
dzye k bogom, to gest k bysku-^ 



') Mi&!o być: ten który podpaJJl ogień. 



p O m ')♦ a przyszyósze, ysze nye szczyó- 
gnoi ręky swey na s b o s z e blysznego 
swego ku s p a c li a n y u sdrady tak na 
wolye, yako na oszlye, y na owczy, y 
na msze, a czsokoły szkody uczy- 
ny ono mosze bicz. ku bogom, to gest 
ku b y 8 k u p o m % obu p r z a ma 
przydz, A przyszódzylybi ony, dwo- 
yako wroczy błysznemu swemu* Aczbi 
kto polyeczyl błysznemu swemu osia, 
wołu, owczoó, y wszelkye dobitczyoę 
k stroszy, a umarlobi, albo zemglyalo^ 
albo wszoto od nyeprzyyaczyól, a sza- 
dnybi tego nye wydzyal : prawo przy- 
szyószne bódzyo w poszrzodku» ysze 
nye szczyńgnońl róky na rzecz l>lyszne- 
go swego, y przymye pan przyszyógę, 
a on nye bódze chczyecz wroczycz. 
Paklybi kradzeszem ody(9)to ł)51o: 
wroczy skodo panu. Aczbi sznyedzyo- 
no biło od szwyerza, przynyesze k nye- 
mu to, czso zabito gest, a nye wi'oczy. ' | 

Td brak 10 kart wydartych. 

(xxxni, 8.) 

...asze y wszedł do stanu. A gdisz 4© 
wszedł on do stanu szlubu, sstópowal 
słup obłokowi y stal gest u dzwyrzy 
stankowich. Stały teesz y ony a klya* 
nyaly szyó z dzwyrzy stankow swich. 
I mowyl gest pan ku Moyszeszowy li- 
czem w liczę, yako o b w i k 1 czlowyek 
ku przyyaczyelu swemu. A gdisz on 
wraczał sze do stanów, sługa gego lo- 
sue, syn Nimow, dzeczyó, nye wicłio- 
dzylo 8 stanu. I rzeld Moyszesz ku pa- 
nu: Przykazugesz my, abich wiwyodl 
lud tento, a nye ukaszesz my, kogo 



^) To dodatek własny tlómacza. 
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poszlesz se mnpó, a nawycczey gdi- 
szesz rzeki : Znam czyoc z gymyeuya, 
a nalazlesz myloszcz przede mnęc. A 
przeto, acz nalazl gesm myloszcz przed 
tobcó w opatrzenyu twem: ukasz my 
liczę twe, abich ualaszl myloszcz, a 
wyedzyal czyebye, a naydę myloszcz 
przed twym a oczyma, weszrzy na lud 
ten to a na sbor swoy. I rzeki pan bog : 
Lycze me przedyydzye'*' czyc, a odpo- 
czynyenye dam tobyc, I rzeki Moy- 
szesz : Nye przedeydzycszly ty nas sam, 
nye wiwodz nas s tego myasta. Bo po 
czyem wyedzyecz bódzem mocz (móc) 
ya y lud twoy, yszesmi ualyeszly my- 
loszcz przed twyma oczyma, gedno acz 
B namy chodzycz bodzyesz, abichom 
oslawyeny bili ode wszech ludzy, kto- 
izj^zto przebiway9 na szemy. Alye 
rzeki pan ku Moyszeszowy : Słowo to, 
ktoresz przemowyl, uczynyc, bo na- 
lyaszlesz myloszcz przed demn99*. a 
czyebye samego znam s gymyenya. A 
on rzeki gemu : Ukasz my sławę twca 
Otpowyedzyal pan : la ukaszęt? wszicz- 
ko dobre tobye, a nazwań bódf) w gy- 
myo pana przed tobóó, a smyhiyc sze, 
nad kym chczcc, y myloszczyw będcc, 
nad kym my szyc lyuby. I opyócz 
rzeki ; Nye moszesz wydzecz liczą me- 
go, bo nye uszrzy myc czlowyek, a 
8zyW bpdzyee, I opyccz rzeki: Owa 
myasto gest u nmye, y stanyesz na 
fikalye. A gdi poydzye sława ma, po- 
stawyp czyp w yaskyny skały, a za- 
słony 9 czy 9 przawycz99* mcc, dokęłt 
nye przyyd9, I podnyoszę rękcę męK?, 
a uszrzysz chrzbyet moy. alye obły- 



czya mego wydzyecz nye bóódzyesz 
moocz (móc). 

XXXE1L 
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lyepak pan rzeki : Wyczyesz acyciess) 
sobye dwye czcze (cce) kamyenne, ku 
pyrwym podobne, a napysz9 na nych 
słowa, które soó myali c z k y (cU}^ kto- 
resz złamał. Bódź gotów rano, abi 
wszedł t u d z e s z na gorę Synay . I sta- 
nyesz se mnę na wyrzchu góry, A ny- 
szadny nye wnydzyej | s tobóó, any 
wydzyan bodzye ktokoły po wszey gó- 
rze. A owcze y woli nye bndoo pa- 
szeny przeczy w gey, I wiczyosal Moy- 
szesz dwye czczy e (cce) kamyeune, 
yakye przed tym bili. A w noczy po- 
wstaw, wszedł na gorę Synay, yako 
był gemu przykazał pan, n y o s 9 s so- 
b99 czky. A gdisz sst9pył pan przes 
obłok, stal Moyszesz z nym, wzywa- 
y9 gymyo bosze. Gemusz, myyayc- 
czemu szyó , rzeki : Pauuyóczy pa- 
nye bosze, myłoszerny y myloszczywi, 
cz>Tzpy9dly wi a wyełkyego slutowanya, 
y sprawyedlywi, gensze strzeszesz my- 
loszerdzya nad tyszyoczy, gensze sgy- 
maasz nyeprawoszcz y wyni ygrze- 
chi- A nyszadny przed tol^ęę sam od 
szebye nyewynyen gest. Gensze wra- 
czasz nyeprawoszcz ot oczczow synom 
y wnuczyótom, do trzeczyego y czwar- 
tego pokolenya. Tegdi ricbłye Moy- 
szesz sklonyw szyó, skurczył szy9 na 
szemy, a poklonyw szyó, rzekł: Acz 
nałyasl gesm myloszcz w opatrzenyu 
twem, pa nye : proszy9, abi szedł s na- 
my (bocz lud twardey sszyge gest), a 
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pan ku Moyzeszovi rzekcccz : Mow sy- 
nom israelskim, a rzeczy k nim: 
Gdisz wnidzecze do zemye, ktoróce ya 
wam dam, a ssezznyecze snopy s klo- 
szów, przmyesczepirwey* urody Bzny 
(ihtij waszey ku kaplauovy. | | lenze 
wznyesze o c z e p k ó przed panem, abi 
wdzócznó bila za was, a (?) drugy dzen 
sobotni, y poswyóci gy. Tegos dnya, 
iegos*) snop &ję swycci, zabitli^) bci- 
dze baran nyepokalany roczny na o- 
byatę panu. Y na szszgpcze* rzeczi 
ofiyerowany będę s nim dwa dzesyctky 
byeli scropyoney oleyem ku kadze- 
nyu bożemu y ku wony przechętney, 
y palęczę obyet vina, cztwarUi częscz 
Hyn, takey marki*. Chleba ąuaszone- 
go y krup nye będzecze gescz z na- 
szenya asz do tego dnya, któregoś bc- 
dzecze oflFyerowacz bogu waszemu. Przi- 
kazanye iest wyeczne waszem* poko- 
lenyu y wszitkim bidliczelom wa- 
sim. Przetos viliczicze od ginego dnya 
sobotnego, w nyemzescze offyerowali 
snopi pirwicli urood, sedm tidnyow pel- 
nich, asz do ginego dnya napelnyenye^) 
tego dnya sodmego, to iest pyctdze- 
sazęt dnyow. A tak bódzecze ofFyero- 
wacz nowcł obyatę bogu se wsech przi- 
bitkow waszich: chlebi pirwych urod 
dwa ze dwu dzesyctku byeU quasze- 
Bye*, gęsto upyeczecze spirwich urod 
panu, A będzecze ofiyerowacz s chlebi 
sedm baranów nyepokalanich rocznich, 
a czelcza iednego s stada, a scopu dwu, 
y będ^ ku obyecze szoney (iśonęj) z rze- 



^ In eodem dii, quo nMniptdus.,. ') Miało być: za- 
1»it ") Miało być: napełnienia. 




czarni swymi, ku wony przechatney* 
panu. Uczincze y koszla za grzech, y 
dwa barany rocznya ku obyecze po- 
koyney. A gdisz ge podnyesze kapłan, 
a chlebi pirwey urodi przed bogem: 
dostanę syc ku uzitku gego. Y nazo- 
wyecze ten dzen przesławni a prze- 
swyóti. wszego dzala robotnego nye 
czincze w nyem. Wlosnoscz wyeczna 
będze we wszech przebytczech w po- 
kolenyó* waszem. A gdisz bódzecze 
zyoccz naszenya wasza, nye przizinay- 
cze przi samey zemi, any ostawyonich 
klossow szbyeraycze, ale ubogim a pod- 
rosznim nyechaycze gicli. la pan bog 
was. Y mowil iest pan ku Moyzezovi* 
rzekcccz: Mow synom israelskim: Mye- 
szył^czą* szodmego, pirwi dzen mye- 
szyócza, będze wam sobota pamyótli- 
wa w brzyccze (hrzęce) trybL y bc- 
dze nazwana swyótę. Wszelkyeka* dza- 
la robotnego nye cincze w nyey, a 
ofiyerowacz będzecze obyató panu. Y 
mowil iest pan ku Moyszeszovi rze- 
kcócz : Dzeszycti dzen myeszyccza te- 
go szodmego, dzen oczisczenya b^dze 
prze I : sławni , a będze nazwań swyóti. 
A sznęłdzicze dusze wasze w nyem, a 
ofiyerowacz będzecze obyatę panu, a 
wszelkego dzala nye będzecze czinicz 
w czasu tego dnya, bocz dzen smi- 
lowanya iest, abi milosciw bil wam 
pan bog was. Kaszda dusza, ktorasbi 
nye bila sznędzona tego dnya, sginye 
s ludu swego, a ktoras bi dzala czosz 
koli ucinila, sgladzę yc s luda swe- 
go* Przetos nyzadnyego dzala nye bc- 
dzecze czinicz w nyem, wlosnoscz wye- 
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dwye czcze szwyadec:<stwa , a uye 
wyedzal, ysze rogate bilo liczę gego 
8 towarzysztwa rzeczy boszey. Alye 
wydzcccz Aaron y synowye Israhel- 
szczy rogatcó Moyszesowcc twarz, bo- 
gely szy9 blyzu przystópycz. Alye 
przyzwany bódcócz od nyego, wręczy- 
ły szyc, tako Aaron, yako y kszy^szó- 
ta wsego pospólstwa. A gdi mowyl gest, 
przyszły k nyemu tesz wszitczy sy- 
nowye Israhelsczy, którym przykazał 
wszitko, czso bil szlyszal od boga na 
górze Synay. A dokonaw rzeczy, y 
wloszyl zakryczye na lycze swoge, któ- 
re wchodzę ku bogu a mowyó z nym, 
odgymal, alyszbi nye wiszedl. Tedi 
mowyl synom Lsrahelskym wsziczko, 
czso bilo przykazano gemiu Którzy wy- 
dzely S99 liczę Moyszeszowo wichodzó- 
czego bicz rogate, alye zakiywal o- 
pyęcz 1 1 on liczę swe , acz gdi mowyl 
k nym. 

XXXV. 
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przeto sgromadzyw wszitkt) tłu- 
szczę synów Israhelskych, rzekł k nyn:i : 
Ty rzeczy S99, które przykazał pan u- 
cz3niycz. Za szeszcz dny bódzyeczye 
czynycz dzyalo. Szyodmy dzyen bo- 
dzye wam szwyóty, sobota, a pokoy 
gest panów, ktobi uczynył w nyem 
dzyało, będzye zabit. Nye podnyeczy- 
czye ognya we wszecli przebitczech wa- 
szich przes dzen pobotny. I rzekł gest 
Moyszesz ku wszemu zboru synów I- 
srahełskich: Tocz gest mowa, ktorc 
przykazał pan rzekócz: Wiloczczye z 
was pyrwe urody panu* Kaszdi dobro- 



wolnye a szcdlywye ofFyeruy bogu zło- 
to y szrzebro, moszyoocz, modre po- 
stawcze, y pawlokóó, czyrwone 
sukno dwogecz barwyone, y byale 
płótno, s z y r s z 1 koszóó, skopowe sko- 
ry czyrwone y modre, drzewye Sethym, 
a oley k szwyatlu ustawnemu, abi u- 
czynyona biła maszcz kadzydlua, rzecz 
woney (woniej) przechodney (?) *), kamye- 
nye onychynowe, a kamyenye drogę 
ku okraszenyu napłecznyka a napyr- 
sznyka, Ktokoly z was gesth mędry, 
podz a uczyń, aczsokoly"^ gest przyka- 
zał pan, to gest stan, a sztrzecłiy 
S^S^f y przy kry czy a pyerszczyenyow, 
y szczyani s deszk s szerdzyamy (żer- 
dsiami) , s kolky y podstawky* Skrzynyę 
y szerdzy, przykry wadlo y opona któ- 
ra przed nym powyeszona gest. Stool 
8 zzyrdzmy y sędy i s ofFyernymy 
chłebi Caganyecz ku podpyeranyu 
szwyecz, ssóódi gego, y szwyadla s o- 
łyeem ku pokarmu ognya. Ołtarz ka- 
dzydlnych rzeczy, y oleey pomazanya, 
y kadzydlnee rzeczy z wonyóczycli rze- 
czy*; opono u dzwyrzy stanowich; 
ołtarz oftyeiTiy y bronkę gego mye- 
dzauóó, s szyrdzmy swymy y s sóędi 
swimy; umiwadlo y podstawek gego; 
oponi przy strzessze, sluppy y pod- 
stawky ; opono we dzwyrzach przy 
szti'zesze, kolky stanowe y przy stize- 
ssze* s powrozy swymy; rucho, któ- 
rego gest potrzeba w szwyętem domu, 
Rucho Aarona byskuppa y synów gego, 
abi kszyósztwa poszywały mnye*). 



') Miało by(S: przcchetn^j, przyjemnej. *) Ut sa- 
cerdoHo fungantur mihi. Wulg. 



78 



I wiszlo gest wszistko mnosztwo sy- 
nów Israhelskich w opatrzenyu Moy- 
szesza, y oflfyerowaly miszlyc wyelmy 
gotowcło a nabosznpc pyrwe urodi pa- 
nu, ku dzyelanyu dzyala stanu szwya- 
deczstwa. A czsokoly ku poti-zebye y 
k ruchu szwyctemu potrzeba bila, mó- 
42 szowye s szonamy 1 1 dały S99, zauszny- 
cze y zaponycze, pyerszczyenye y 
sponky s prawich ręk. kaszdi ssócd 
zloty darom boszym wilęczono* gest. 
Acz kto myal modre postawcze, 
pawloky, czyrwone sukno dwogecz 
kraszone, y byale plotno, a szyrszl 
kosz99, skory skopowe ezyrwoue y mo- 
dre, srzebra y slota y moszódza, y 
wszitko kowadło: oflfyerowaly sóó 
panu, y drzewye Sethym k rosmagytey 
potrzebye. Alye y nyewyasti nauczyo- 
ne dały S99, czso S99 naprzółjłdły p o- 
stawczow modricb, pawlok, cz3rr- 
wonicłi sukyen dwogecz krassonicli, y 
byalich, y pręłgatich, y szyrszly ko- 
szey : dobrowolnye, pokomye, wlostnye 
wsziczko dawayócz. Alye kszy9szy9ta 
oflfyerowaly kamyenye ku naplecznyku 
onchinowe, y gyne drogę kamyenye, 
a k napyrsznyku% a wonne rzeczy, y 
oley ku szwyatloom ustawnym y ku 
dzyelyanyu maszczy, a kadzydlnych 
rzeczy wony ey p r z e c h 9 1 n e y ku zlo- 
szenyu. Wszitczy m9Szowye y szony 
miszl9 naboszn9 ofiyerowaly dary, abi 
dzyalana bila dzyala, która przykazał 
pan bog przez rcłkęic Moyszeszow9. 
Wszitczy synowye Isralielsczy dobro- 
wolnye dary poszwyóczyly 899. Tegdi 
rzeld Moyszesz ku synom Lsrahelskym : 



Owa, tocz wezwał pan s gymyenya 
Beseleela, syna Urowa, z rodu ludowa* 
a napelnyl go ducha boszego, modro- 
szczy, rosuma y umyenya, y wszega 
nauczyenya ku wimyszlyenyu, ku czy- 
nyenyu potrzebi z slota a szrzebra y 
moszycłdzu, y w riczyu kamyenya, y 
w roboczye czyeszelskyey, Czsoszkoly 
w czyosanyu albo w kowanyu wimy- 
szlycz aze mosze, dal na szerczu gego. 
Oolyaba, sjaia Achisamelchowa, z ro- 
du Danowa, obu nauczył módroszczy, 
abi dzyalaly dzalem czyeszelskym , a 
dzyalem przemyennym y poszy wanyra 
barwamy pyora ptaszego, s modrey bar- 
wi, y s sukna czyrwonego dwogecz 
barwyonego, y byale płótno a pawlo- 
koowe. wszitko abi sedkaly (zetkaU), a 
wszitko nowe aby nalyeszly. 

XXXVI, 

jL przeto uczyuyl Beseeleel aOIiab y 
wszelky m9sz mtpdry, którym bog dal 
modroszcz* y rozum, abi umyeły kowa- 
nym y czyossanym robycz, czso ku 
uszytkom szwyc^temu domu potrzebno 
gest, a czso przykazał pan. A gdisz 
wezwał ge Moyszesz a kaszdego mc)- 
sza uczonego, któremu dał bog m99- 
dioszcz j I którzy z swey woley oddały 
sze ku dzyalanyii dzyala: dal gjm 
wszitky dary syuow Israhełskyeh. Któ- 
rzy gdisz pylny biły ku dzyalu, na 
wszelky dzeyn s yutra lud szlyubyenye 
oflfyerowal bogu. Przeto rzemyeszlnyczy 
przyszedszy przyp9dzeny S99CZ rzeldy 
Moyszeszowy: Wyoczey oflpyerage łud 
nasz, nysz potrzebysna gest A 
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przeto kazał Moyszesz sluszebnyczym 
glossem wolacz : Any szoua any mcosz 
wycczey nye ofFyeruyczye ku dzalu 
szwyctemiL A tako przestało gest od 
darów oflfyerowanye , przeto ysze do-- 
sycz bilo offyerowano y sbiwalo. Y u- 
czynyly sc wszitczy modrzy szerczem 
ku uapeloyeiiyu dzala stanowego, o- 
poon dzeszyccz ze luu byalego prze- 
su kowanego, a z barwi modrey a 
pawloky, y post a wozu czyrwonego 
dwogecz barwyonego, dzyalem prze- 
myeuujTo, a mysztrzownym, przeszywa- 
nym ; s ktorłcli gedna myala dwadze- 
szezya y oszm lokyet wsdluszóó, a 
na 8zyrz99 cztyrzy. A gedna myara 
bila wszech opon. Y uczynyl w gro- 
mad*? opoon pyocz, gednę ku di-ugey ; 
a gynich pyccz w gromadoc k sobye 
sstawyL I uczynyl gest dzerszadlo 
modrey barwi nakrayu oponi gedney, 
na obu boku; a na krayu opom dm- 
gey takyesz, abi sze społu sesla (zeszła) 
dzyerszadla a pospołu spogyoua była, 
A przeto py9Gzdzyeszyót sial (zlai) gró- 
gow (kręgów) zlotich, ktorebi dzerszaly 
opon dzerszadla, abi bil geden stan. 
P uczynyl') dzyanycz geden na 
szczye s syrszly koszycb ku przy- 
krzyczyu strzessze stanowey. gedna 
dzyanycza wsdluszcc* maycłczy 1 o- 
k y e t h ti'zy dzeszczy , a na szyrzoo 
lokczyow cztyrzy. gedney myari bi- 
ły wszitky dzyanycze. Ktorich pyccz 
sstawyc pospołu, a szeszcz gynich rosz- 



') Całe to mieJBce, dane w klamrze, nie zcajduje aig 
w Wulgacie^ ani w biblii gdańskiej. Jest zaś w biblii Le~ 
ojyolity i współczesnych czeskich. 



dzyelnye sstawycę, y uczynyc dzerszadl 
pycczdzeszyóct na ki-ayu dzyanycze ge- 
dney, abi szycł pospołu mogły sgycz- 
A zaponek moszyódzowich pyccz- 
dzyeszyct, ktorymybi sze sedkla strze- 
cha, abi gedno przykryczye ze wszech 
dzyanycz bilo]. Uczynyó teesz pokry- 
czye stanowe s skoor skopowich czyr- 
wonich. A drugye s wyrzchu przykrzy- 
cze 8 skoor [czyrwonich, a dmge skór] ') 
modrich, I uczynyó y czky stanowe 
stoyccze, z drzewya seth}Tn. dzyeszyccz 
lokyet będziye wsdluszoo czka gedna, 
a półtora lokczya w szyrz bodzye. dwo- 
ge wistruganye będzye na kaszdich 
czkach, abi gedna s drugęt) szyc spo- 
gyla. Tako udzyela wszitky czky sta- 
nowe. S ktorich'! dwadzyeszczya k stro- 43 
nye poludzenney bili przeczy w po- 
ludnyu, se cztyrmy dzeszyót postawky* 
szrzebroimy. dwa podstawky pod ednę* 
czkęó podloszona bódóó s obuu stro- 
nu węgloow, gdze kręógy na boczech 
y w kocczyech sze schadzaly. A k stro- 
nye stanowey, która patrzy na pooł- 
noczy, udzyala dwadzyeszczya desk, se 
cztyrmy dzeszyót podstawków szrze- 
brnimy*, dwa pod kaszdóó czkóc- Alye 
przeczy w zapadu, k tey stilony e stano- 
wey, która na morze pati-zy, udzyelal 
szeszcz desk, a dwye gyne po kaszdem 
kóczye stanowem s tylu, które spoyoni 
biły od dołu asz do wyrzchu, a w ge- 
dno spogenye rownye schadzaly szyc. 
Tako udzelal s obu stronu po węglech, 
abi oszm biło pospołu desk, a myały 
podstawków szrzebmich szeszcz na 

•) Przez pomyłkę powtórzył to drugi raz. 
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szczye, to c z u s z dwa podstawky pod 
kaszdcc czkÓ9. I udzyelyal szerdzy z 
drzewya sethym pyócz, g dzerszeoyu* 
desk gedoego boka stanowego. A pyccz 
gynych, gjoiemu boku czkam srzędzo- 
nych* s obu stronu, *)tich pyccz gy- 
nich szerdzy przewleczye k sapadney 
stronye stanowey, przeczyw morzu, I 
nczynyl szyrdz gyuó, która pi-zes po- 
szrzodek desk od węgla asz do wogla 
przeszyęglabi. Alye ty szczyaiii okra- 
szyl zlotem, slawszy gego podstawky 
szrzebrne* a grogy* gego udzelal zło- 
te, przes które szerdzy \¥iiyeszcz szyc 
mogły. A ty zaystczye (V blacbaray zlo- 
tymy poloszyL Y udzyalal [pawlokcó^) 
albo] opono s modrey barwy y s pa- 
wloky, y sz sukna czyrwonego dwo- 
gecz barwyonego, y sz byalego lnu 
przessukowanego, dzalem prze- 
szywanym, przemyennym y roszdzye- 
lonym. A cztyrzy slupi s drzewya se- 
thym, ktorich gdi głowi ^) pozloczyl, 
ulawszy podstawky gich szrzebme. I 
uczj^iyl p r z y s t r z e s z e M wchodze- 
nyn stanowem s modrey barwi, s pa- 
wloky y sz czyrwyencza^ se hiu 
byalego przesukowanego dzyalem prze- 
szywanym* y shipow pyócz s glowamy 
gich, które przykril zlotem, a podstaw- 
ky gich ulaal moszyódzowe, kto* po- 
krył zlotem. 

xxxvn. 

udzyalal Beseleel skrzynyc sz drze- 
wya sethym, maycczóó poltrzeczya lok- 

*) Tu wypuścił: Kromia. ') Widocznie glossa! *) Za- 
miast: z głowami! ffCuas mm capitibm deauratit^, Wzi§ł 
ta łacińskie cum za epójnik gdy. 



czya na dluszę, a półtora na ssyrz, a 
wswisz półtora lokczya. y obloszyl jc 
złotem przeczystym wnętrz y ze^Mactrz. 
A udzyełal na nya* czoronc (!) złotkę 
około, a uław cztyrzy gręgy* złote 
przez cztyrzy węgły gey, dwa lo-ęgy 
na gednem boczę, a dwa na drugem. 
A szyercłzy udzye | j lał s drzewya se- 
thym, które powlekł złotem, a ty prze- 
wlekł przes kiogy, które biłi na boczę 
skrzynky, ku noszenjm gey* I uczyuyl 
przykrywadlo , to czyusz modłite- 
wnyczóó, [$] szlota przeczystego, p o o 1- 
trzeczyego lokczya na dłuszcó, a 
pooltora na ssjrzóę. Teesz dwa anyo- 
ly ze słota klepanego, które postawyl 
s obu stronu przykrywadla. anyoł ge- 
den s wyrzcliu gedney stroni, a anyol 
dnigyey* s wyrzchu dnigyey strony. 
dwa anyoły na obu wyrzchu przykry- 
wadla, sczyognęwssy skrzydła, aprzy- 
krywszy modle wny 99, na szyę y 
nad czk99 społu pati^zócczy. Udzełal 
y stooł 8 drzewyaa sethym, wsdluszcc 
dwu 1 o k t u, a na ssjTzęó łokyecz myal, 
wisokoszcz półtora lokczya. I obloszyl 
gy zlotetem* przeczystym, a udzyełal 
gemu o b r o b 9 9 {si} złotaa około, a na 
tey obrobye coron9 złotęę rozmagy- 
cze ryt99 cztyr palczow, a nad tęę 
gynę koronę złot99 ulaal. A cztyrzy 
obręczy złote, które połoszyl po czty- 
rzyech węglech , po kaszdey nodze 
stolowey przeczyw koronye. Y prze- 
wleczye przes nye szerdzy, abi mogl 
stooł noszon bicz. a ty serdzy udzye- 
łal 8 drzewa sethym, a obloszyl ge 
zlotem. A ssędy ku rozmagytey po- 
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trzebye stmowey, ocztowe czbany* ba- 
oye, czyesszee/T; y kadzydlnycze 
z złota czystego, wktorich oflfyerowa- 
ny may9 bicz plinóczee rzeczy. I u- 
dzyalal szwyoczydlnyk klepani 9 
przeczystego złota , s ktoregoszto po- 
szrzodka czewy (cetmj)^ czyaszky, krę- 
szky, a lylya pochodzyly S99. szeszcz 
na obu stronu, trzy czewy na gedney 
stronye, a trzy na dnigey. trzy czya- 
szky ku orzechu podobne po wszech 
czewyach, a ki*9szczowye* teesz po- 
spohi, y lylya, a trzy czyaszky podo- 
bne ku orzechowy na czewy, a krę- 
szczy pospołu y lylya. Równe bilo 
dzyalo szeszczy czewy* które pocho- 
dzyly s poszrzodka szwyeczydlnyka, A 
na tern dręgu biły czasky cztyrzy ku 
orzechu podobne , y kręszky przez 
wsziczky, y lylya. y kręszky pode dwye- 
ma czewyama* po trzech mye- 
szczyech, ktorich pospołu szeszcz gest 
czewy, pochodzęczych s poszrzotka ge- 
go, A przeto k roszczę y czewy s 
nyego biły, a wszitko z złota klepa- 
nego dętego, I udzelał szwyeczydłny- 
kow szedm s gassydly swymy, a 
ss9dy, gdze ustawyony S99 ku gasse- 
nyu, z złota przeczystego. Szwyeczydł- 
nyk se WSZ99 swoyct przyczyno 9 
waszyl gest I gi^zywnęc złota. Udzya- 
lal y ołtarz kadzydlni s drzewya se- 
tym, may9czy na czworo po gednem 
loktu, a na wisokoszcz dwa, s którego 
W9glow pochodzyly rogy. I przykril gy 
zlotem przeczystym, s bronk99 y 
szczyanamy y rogy. Y udzyełal gemu 
coron99 zlot99, a dwa pyerszczyenya 



złota pod komnęł po wszech boczech, 
abi sze mogli przewlecz przes nye szyr- 
dzy, a moglbi sze ołtarz noszycz. A 1y 
szerdzy udzela s drzewya sethym, y 
pokiyl ge blachamy zlotymy. Sloszy y 
ołey k maszczy poszwy9Czenya, a ka- 
dzydłne rzeczy s wonnych rzeczy prze- 
czy stich, dzyalem apotekarskym. 

xxxvin. 
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dzełał y ołtarz offyerni s drzewya 
sethym, py9cz lokyeth na czworo, a 
trzy na wiszsz99. gegosz rogy s wę- 
głów wichodzyly S99. I przykrył ge 
blachamy moszy9dzowimy. A ku po- 
trzebye gego szdzyalal rozmagyte SS99- 
di smyedzy: pan w i, kleszczky, W9- 
d i y małe wędzycze, w czem szyc 
ogyen by erze. I bronkętc gego, po- 
dobn9Q szyeczy, uczynyl myedzyanó, 
a pod ny9 poszrzood ołtarza ołtarzyk, 
ulyaw cztyrzy pyerszczyenye mye- 
dzyane przes tełesz f/j^/ei; dzerszadl wyrz- 
chow, ku przewleczyenyu szerdzy a k 
noszenyn ; które y oni udzyałał z drze- 
wya sethym, y pokrył blachamy mo- 
8zy9dzowimy, y przewłekł przes kr99- 
gy, które na boczę ^) oltarzowich wi- 
nykały. Ałye ołtarz ten nye był czałi, 
ałye wnęctrz proszni s desk, a n 9 1 r z* 
dzurawi. Udzyalal y umiwadlo myedzya- 
ne s podstuwkyem swym [s} szwyar- 
c z y a d 1 nyewyeszczych, które patrzyU 
w przystrzesszu stanowem. A uczynyl 
przystrzesszee , na którego p o o 1 u - 
dzenney stronye biły oponi z bya- 
łego lnu przesukowanego, sto lokczyow; 

O Miido być: bocech. 



77 



slupów myedzanich dwadzeszczya s pod- 
stawky swymy, głowi słupowe y wszego 
dzyala ryczye szrzebme. Rownye ku 
poluoczney sti-onye oponi, slupi y pod- 
stawky y głowi słupowe, teysze mya- 
ry y dzyala y rudi teysze, bili. Ałye 
na tey stronye, która na zacliod pa- 
trzy, bili opoui pycczdzyeszypt łokyetb, 
słupów dwadzeszczya s podstawky mye- 
dzyaiiimy, a głowi słupowe y wszego 
dzyała ryczye szrzebmee. Ałye prze- 
czyw wsctiodu słunecznemu pyoczdzye- 
szyct lokyeth udzełał opoui, s ktorich 
pyóczy naszczye łokyeth, słupów trzy, 
s podstawky swymy, geden dzerszał 
bok. A na di^ugey stronye (która* na 
obu stronu wchodu* w stan czyny') 
pyccznaszczye łoktow 1 1 równe frómiie) 
biłi oponi, słupowye trzy, a podstaw- 
ków tełesz bilo. Wsziczky oponi p r z y- 
strzeszkowe s byalego lnu przesu- 
kowego a zedkani bili. P o d s t a w k o- 
wye słupowy biły snę myedzane*. 
Ałye glom gieh s przykryczym biły 
sc9 szrzebrne. a ti slupi pr:zyszti'zeszko- 
we przykrył szrebrem, A [wj wchodzę- 
nyu gego dzyalem przeszy wanim 
udzyalal oponoc s barwi modrey, s pa- 
włoky, postawcza czyrwonego dwogecz 
barwyonego, a byalyni lnem przesu- 
kowana*. Która myała dwadzyeszczya 
łoktow na dluszoó, ałye wisokoszcz 
pyócz łokyeth bila, podług myary, 
która wszitky oponi stanowe dzerszala. 
Alye słupowye M wchodzenyu biły 
cztyrzey s podstawky myedzyany- 
my, a głowi gicb a ryczye szrzebrne. 

•) Wulg. iqma int^r utraque introiUtm tabernaculi fcdt). 



I kolkowye stanowy y przystrzesz- 
kowy wszycdi około udzalal moszyc- 
dzowe. Tycz 899 nastroge stanowe 
Bzwyadzecztwa , które S99 połyczyoni 
podług przykazanya Moyszeszowa, a 
w obiczagech sluk* koszczyelnich, przez 
rękcct Itliamarow9 , syna Aaronowa, 
kszyódza. Które Beseleeł, syn Uri, sy- 
na Hur 8 pokolyenya ludowa, boszym 
przez Moyszesza przykazanym wipeł- 
nył, przyyow k sobye towarzysza Oo- 
łyaba, syna Achisamechowa s pokolye- 
nya Danowa, który bil rzemyeszlnyk 
z drzewya, przesywacz, y dzel- 
uyk barwaray pyora ptassego, barw^ 
modrcc), pawłoky, y s sukna czirwo- 
nego dwogecz barwyonego, y s byale- 
go lnu przesukowanego. Wsziczko zło- 
to, czsosz go gest strawyono na robo- 
czye szwyótego przebitku a czso oflfye- 
rowano w darzeeh, cztyrdzeszczy libr ') 
bilo, a szedm sed a trzydzeszczy za- 
wasza^) w my erze szwyctego prze- 
bitku. Ałye oflfyerowano gest od tich^ 
którzy szły w liczboo, ode dwudzesztu 
lyat a nadto, od szyeszczy sed a trzy 
tyszy9czow ad* pycczy sed a od pyó- 
czy dzeszękt ul:)ranczom*. K temu 
bilcł sto libr szrzebra, s ktorich ulani 
sco potstawczy sz^vy9tego przebitku 
w weszczyu, gdzesz opona wyszy. Sto 
podstawków udzyało* ■) gest ze sta libr, 
kaszdcó łibr9 kaszdemu podstiiwku po- 
lyezyay9cz. Alye s tyszyocza a s sze- 
dmy dzyeszy ód a s pycczy zawaszaa 
udzyalal głowi słupowe, a ti gistc przy- 



') Wulg.: 2» talentomm. 'O ^'^^ mlorum, ^ ndiia- 
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kryl zlotem. A myedzy oflfyerowano 
gest szyedmdzeszyóth tyszyoczow a 
dwa, a cztyrzysta uadto za was z y. 



s ktorich S99Z lyty podstawczy w we* 
szczyu stanu... I j 

Tn cstery karty wyrwaoc. 
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Od iego miejsca pocByna się pismo 
trzeciego pisarza. 

(IV, 29). 
,».y obyetowacz bodzye na mye- 
szczye obyethnem. Aweszmye ka- 
płan krwye na palecz swoy, a dothknye 
gym rogii ołtarza obyetoego, a ostatek 
przelycge u pothstawka gego. A wszy- 
stek tuk odeymye, yakosz obyczay gest 
w obyatach pokoynich, zakadzy na 
ołtarzu ku wony chctiiey panu, y bo- 
dzye prosycz zayu, a bodzye gemu ot^ 
puszczono. Gdisz z dobitka obyetowal 
obyetc za grzech, to gest owczę nye- 
pokalyanóó, wloszy rc^kc swóó na gło- 
wę gey y obyetowacz bodzye yc pa- 
nu na myeszczye, gdzyesz to obiczyay 
gest zabyyacz obyetne obyeti. Y we*- 
szraye kapłan krew gey pałczem swim, 
a dotknye rogów oltarzowich obyetii- 
ycczicli, a ostatek przełyege ku pod- 
stawkowy yego. A wszytek tuk odey* 



n^yc^ł yakosz gest obiczay*) tuk 
skopowi, gesz obyetuge za pokojme^ 
y zezze (seiie) na ołtarzu w myasto ka- 
dzydla panu, y bodze prosycz zayn, a 
za grzech gego, a bydzye gemu ot- 
puszczono. 

V. 



z 



grzeszyły dussa, słyszócz głos przy- 
syogayóczego, a szwyatkyem będzye: 
geszto (i^to) albo sam wydzyał, albo 
swyadkyem^ gest, nye będzyely sc- 
dzył^), ponyessye grzech gego, Dussa, 
ktorasz syc dodknye nyeczystego, al- 
bo geszto zabito gest od swyerza, al- 
bo samo umarło, albo ktorekoly gyne* 
c h r o b a k lasęczi, a zapomnyalabi nye- 
czystoti swey : wynna gest a sgrzeszy- 
ła gest. Gestlybi dodkła czso nyeczy- 
stego człowyeczey*y podłe wszech, nye- 



'} Sici^ 8okt aufetfi adeps... (Wulg.) Więc brak je- 
dnego wyrazu. "^ consciua. ") indicavenł (Wulg.)* 
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czystoty*, geszto pokalyacz obiczayno 
gest, a zapomnyawszy potem, podlyc- 
sze (podlęże) grzechowy. Dussa, ktorasz 
przysycgacz bódzye, a mo^yylabi s ust 
swich, abi albo czso szlye uczynylabi, 
albo dobrze, a to istóc rzecz przysyó- 
gcłó podwyrdzyla, a zapamyotawszy 
poteDi, zrozumye grzech swoy: czyny 
pokayanye za grzech swoy, a off\^eru- 
ge yagny9 s stada albo kozc), y bc- 
dzye prosycz zayii kapłan a za grzech 
gego. A gestlybi uye mogl offyero- 
wyacz bidlycczya : oftyerowacz będzye 
dwye g a r 1 y c z i albo d wye golębyczi 
panu. gednó za grzech, a drugo za 
obyató, y da ge kaplaaowy. Gensze 
pyrwe oftyeruge za grzech, zakroczyw 
glowó gego tako, zebi syp gardła dzer- 
szalo, any owszem gey urwacz*, y 
pokropy yc szczyanó oltarzowó. a czso- 
kolybi sbitecznego bilobi, n e c h a ^) wi- 
kapacz ku fundamentu gego, bo za 
grzech gego gest. Alye druge żaka- 
dzy w obyató, yakosz obiczay gest Y 
bodzye proszycz zayu kapłan, za grzech 
gego, a bcłdzye gemu otpuszczono. A 
gestlybi nye mogła ręka gego ofiye- 
rowacz dwu garlyczuu albo dwuu go- 
lobyó*: oflerowacz bódze za grzech swoy 
by aln^) czyószcz dzesycto Ephi, a nye 
przylege k nyey oleya, any kad/ydla 
czso przyczyny, bo za grzech gest. Y 
dagy* kapłan*^), gensze nabyerze gey 
garszcz pelnó y seszsze yy na oltai*zu 
na pamyócz gego, gesz gest offyero- 
wal, prosycłócz zayn, y oczyszczy gy. 



*) faciet iMiUare. (Wulg.) *) Miało być: męki białćj. 
('Kapłanowi ! 



a ostatecznę ręcz* bodzye myecz mya- 
sto daru. Y mowyl gest pan ku Moy- 
sessowy rzekccz: Dussa, acz przestc- 
puyócz duchowne obiczage z omili- 
1 a* ■) w tem, geszto panu sze* poswyc- 
czono, sgrzessylabi : offyerowacz bę- 
dzye za grzech swoy skopu nyepoka- 
iyanego. Gensze nye z gego stada*, 
gensze kupycz mosze za dwye wadze 
podług wagy szwyctey. A tę istęp sko- 
dę, ezsosz gest uczynyla, nawroczy. a 
pyytóó czyószcz nalosy nadto, dawa- 
yócz kaplanowy, gensze będzye pro- 
sycz zayn, oftyeruge* zan skopu, a 
będze gemu otpuszcono. Dussa, która 
sgrzessy nyewyadomye, a uczynylabi 
gedno s tego, geszto zakonem boszym 
zabronyono gest, a grzechem scccz 
(! $ąc) wynna, grzech swoy ubaczylabi : 
oftyerowacz będze skopu nyepokalya- 
nego s stada kaplanowy, podle myari 
a podlye domnymanya* grzecha. y bę- 
dze prosycz zayn, bo gest nyewyedzęcz 
sgrzeszyL a będze gemu otpuszczono, 
bo przes nyeumyeyętnoszcz gest sgrze- 
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X mowyl gest pan ku Moysessowy 
arzkucz: Dussa, ktorabi sgrzessyla, a 
gardzęcz bogem zaprzalabi pokładu 
błysznego swego, gensze wyerze gego 
uwyerzył gest, albo ukradł, albo mo- 
czę ny eczso wiczysnęl, albo n a s y 1 y e 
uczynyl, albo rzecz straczonóę nałyasl 



') Wulg.: „per errorem^. *) W ms. nie m& tu liczby 
SI też naznaczenia > źe się nowy rozdział zaczjTia. Co 
ftfltępuje, przydzielono jesiczo do rozdziału V. 
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y zaprzal, a natto odprzysyokF syc, a 
czsokolybi gynego s wyela uczynyłbi, 
w gerasze obiczay sgrzessenya mayc 
lyiidzye; przemoszoBa syccz wynę^ 
nawroczy wszytko, czsosz przs* leszcz 
odzerszecz chczyala, u p e 1 n y e. a pyc- 
t^9 czyyszcz nadto panu, geszto ^) sko- 
dę bila uczynyla. Alye za gi-zech swoy 
oflfyerowacz bodzye skopii nyepokalya- 
nego 8 stada, y da gy kapłan* podlye 
wyelkoszczy a myari grzechu, Gensze 
będzye zayn prosycz przed... || 

Tu karta jedna wyrwaaa. 

cm, 9). 

46 ... go będzye kapłana, gensze yo offye- 
ruge. będz to olegem pokropyona, bódź 
to sucha: wszytkym synom Aarono- 
wim rowiic9 myarcc rozdzyelona kasz- 
demu będzye, ^) Tocz gest prawo obyati 
pokoyney, geszto syc obyatuge panu, 
Boędzyeli za dzókowanye obyata albo 
oflfyara , oflyerowacz bndó clilebi przes 
kwassu, pokropyone olegem, a przazn- 
ky* przasne pokropyone olegem, a 
pyeczonóo b y a 1 k 9 , a bochepicza 
szmyeszani* olegem skropyone, y clile- 
bi kwaszne s obyati, wzdane za dzyc- 
ky, ktoreszto syc obyetiiyc za pokoy- 
ne rzeczy, S ktorychszeto geden s pyr- 
wyeyszych obyetuge syó panu. a bódzye 
kapłan^), ktorysz wilege obyati krew. 
Ktoreszto myosso tego dnya ma bicz 
gedzyeno, a nye ostawyczye nyczs asz 
do jniha. Acz kto czso szluby albo 
dobrowolnye obyetowalbi obyeto, tasz 
tego dnya sznyedzyona będzye. A o- 



') Miab być : j e ni ii ż t o. *) W ms. hitaj dopicjro po- 
czyna się rawlzial VIL ') Miało hyć: kapłana. 



stanyely czso asz do yutra, sznyedzye- 
na* ma bicz. A czsokoly trzeczy dzyeyn 
naydzye, to ogyen seszze. Agestly- 
bi kto mycsso obyeti pokoyne* trze- 
czy dzyeyn yadl, nye będzye wdzc- 
czna gego oflFyera, any pomosze offj^e- 
myóczemu. Alye richley ktorasz koly 
dussa takym pokarmem bi syc poka- 
lala , przestępyenym wynna będzye. 
MycSso, ktoreszbi sy9 dodklo czyego 
nyeczystego, nye ma bicz gedzyono, 
alye seszzono ma bicz ogynyem. Ktosz- 
bi czyst bil, będzye geszcz. Dussa po- 
kalana, ktoraszbi yadla myosso obyaty 
pokoyney, gesz to gest offyerowana 
panu, zgynye s ludu swego. A ktora- 
bi sy9 dodkla nyeczystoti czlowyeczey 
albo bidly9czya albo wszelykyey rze- 
czy, gesz pokalyacz mosze, a yadla- 
lybi takye mycsso, zgynye z lyudu 
swego. I mowil gest pan ku Moyse- 
szowy rzekłpcz: Moy* synom ysrael- 
skym: Tuku owczego any wolowego 
any kozego nye b9dzeczye geszcz. Tuk 
marchi samomarley a tego do- 
bitczyńczyó*, geszto od wylka pola- 
pyono gest, bodzyeczye myecz ku po- 
trzebye roslyczney, Gestlyl* kto tuk, 
gensze offyerowacz syo ma ku podka- 
dzenyu panu, yadl^ sgynye s lyudu 
swego. A krwye wszelykyego swye- 
rzóczya oye będzyeczye geszcz w kar- 
my, tako s ptasztwa, yako s dobitka. 
Wszelyka dussa, ktorasszbi yadla krew, 
zgynye z lyudu swego. I mowyl gest 
pan I ku Moyszeszowy, rzekc^cz : Mow 
synom israhelskym: Którzy otfyemyc 
obyety pokoyne panu, acz ofFyeray^ 
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społu y poszw9tn99 obyatę), to gest 
goraypczę* rzeczy. Dzyerszecz bodcó 
wręczę tuk obyeti srzędzyfl/), a 
gdisz oboyó offyeró panu poszwycczy- 
czye, wsda* kaplanowy, który zakadzy 
podkadzcyccze* rzeczy tuk* na ołtarzu. 
Ale grędzy bodę Aaronowy y sy- 
nom gego, ale prawe piece* spokoy- 
nich obyet dostanye syc za pyrwe da- 
ry kaplanowy. A ktori offerowacz bo- 
dzye krew y tuk s synów Aaronowich, 
ten będzye myecz piece prawe za swoy 
dzyal. Albo gródzy podnyesyone a 
piece oddzy elone wsyol s e m 1^9 od sy- 
nów israhelskycli z obyeti gich pokoy- 
nich* A dal sem Aaronowy kaplano- 
wy y synom gego prawem wyecznym, 
ode wszego ludu israhelskyego. Tocz 
gest mazanye Aaronowo y synów 
gego w obyetuycczich ducbownich'^) 
boszycb, tego dnya w ktorysz gest 
gerau* ustawyl Moysesz, abi w kaplao- 
stwye uszywaly, a czsosz gym przy- 
kazał pan dacz synom israhelskym w 
zakonyem* wyecznim^) w gich rodza- 
yu. Tocz gest prawo seszzenya y 
poszwyptney obyaty za grzech y za 
wynóy y za poszwycczone y za obyati 
pokoyne, geszto gest ustawyl pan Moy- 
seszowy na górze Synay, gdisz przy- 
kazał synom Israhelskym, abi offyero- 
waly obyati swe bogu na puszczy Synay, 

vni. 
T 

X mowyl gest pan ku Moysesowy rze- 



•) Wulg.: ^adipem hosiiae et pectmculum^ , Więc może 
„8 grędzi", z mostku. ') in caeńtnomis. ^ in reli^ione 
perpetua. 



kccz : Węszmy Aarona y syni gego, a 
odzyenye gich, a mazanye oley*'), czyel- 
cza za grzech, a dwa skopi, nyeczky 
8 przesznyczamy, a sgromadzysz wszy- 
stek sbor Israhelskych synów ku dzwy- 
rzom stanowym. Y uczynyl Moysesz, 
czsosz bil bog przykazał. A sgroma- 
dzyw wszystek zastop przede d z w y r z- 
my, y rzekł: Tocz gest rzecz, kto- 
rcłszto gest przykazał pan uczynycz. A 
natichmyast postawy Aarona y syni 
gego. A gdisz ge bil omyl, obiegi by- 
skupa we g z 1 a Inyane, y opassye gy 
passem, a obleczye w suknycę mo- 
dręc, a & wyrzchu naplecznik poloszy, 
genze zwyczaw passem, przyrzódzy ku 
napyrsznyku, na gemze gest Uczyenye 
a Prawda. A koronę wloszy na głowę, 
a na nyc przeczywko częlu* zawyesy 
skrzydło złote, szwyóczone na poszwyó- 
cenye, yakosz przykazał gemu pan. 
Wszyów mazanye ołeyne, gyrasze sma- 
sze stan se wszym ymayóczym* gego. 
A gdisz szwyoczocz pokropyl byl oł- 
tarze* syedm krocz, pomazał gego bil, y 
wszytko o r 9 s z e gego w okool, y umi- 
wadlo s podstawkyem gego poszwyęt- 
czy* ołegem. Gensze włyaw na głowo 
Aaronowy, smaze gy y poszwyóczy. a 
syni gego postawyw y poszwyęczyl, y 
obleczye w suknyó Inyane, y opasse 
pasem, y wstawy na nye czyapky, ya- 
ko przykazał pan. Y oifyeruge czyel- 
czya za grzech. A gdisz na głowy e 
gego poloszy w Aaron y synowye gego 
ręczę swogy, obyetowaw ge^ poczyrpw*) 
krwye, a omoczyw* palyecz, dotknę 
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rogów oltarowych* w okoL Gegosz wi- 
czyszczyw a poszwycczyw, przelege 
ebitecznc* krew ku fandamentom gego. 
A tuk, geuze bil nadrobyl, y syatkó 
wn9trzn9, a dwye lyędzwyczy s logem 
Bwym zakadzy na ołtarzu. Czyelcza 
fsj Bkorcc y s mycssem y s gnogem 
eeszsze przed stania yakosz gerau bog 
przykazał. Offyerowal y skopy ku o- 
byeczye kadzydlney. Na gegosz głowę 
gdisz wloszyl Aaron a synowe gego 
rócze swe, obyetowaly ge. y wlege krew 
gego na ołtarz w okol, a samego sko- 
pu na kęsy zsyekaw, y głowę gego y 
koszczy y tuk, zakadzy ognyem. Zmiw 
('emywj drzewyey trzewa y nogy, a wszy- 
stek skop społu sezze na ołtarzu, 
przeto ysze bila obyata kadzydłna, w 
wonyę przecbcnę ^) panu, yakosz przy- 
kazał pan gemu- I oflFyeruge skopu dru- 
gego na poszwyóczenye kszyęszkye. 
Y poloszóó na glowye gego Aaron y 
synowye gego roce swe. Ktoregosz gdisz 
obyetuge Moyzes, weszmye krwye y 
dotknye ucha prawego Aaronowa y 
pałcza ręky gego prawey, takyesz y 
nosznego. Y postawy syni Aaronowi, 
agdiszopyócz ostateczne bilo^) krwye 
8 skopu obyetowanego , dotknęcl syc 
kraya ucha prawego y wszech palczoow 
rcky y nogy prawey, a ostatek prze- 
lege na ołtarz w okool. A tuk y ogoon 
y wszystek tuk, ktoryszto przykrywa 
droby y syadkę wTictrznę, a dwye 
lyędzwyczy s tiikyem gicli, a piece 
prawe odlęczil. A wszęw s nyecek prze- 
fiznyczich, geszto bili przed panem bo- 

') Miało być: przecbętną. ^) Sens zepsuty* 



gem, chleb przes kwassu, a bochuyecz 
oki'opyoni olegem y płaczky, y polo- 
szy tako s wyrzchu na tuku, a piece 
prawe, daw to wszystko społu Aaro- 
nowy y synom |] gego. Genze gdisz 
dzwygly* przed bogem, potem weszmye 
ge z rpku gich, y zakadzy na ołtarzu 
kadzydłnich obyet, przeto ysze szwyc- 
czona gest obyata w wonyco chotno- 
szczy boszey szwyotoszczy. Wszól y 
grędzy y podnyosl ge przed bogem, 
[sj skopu poszwycczonego, yakosz przy- 
kazał gemu bog, Awszyów maszcz y 
krew, ktoraszto biła na ołtarzu, pokro- 
py Aarona y rucho gego, y synów ge- 
go y rucho gich. A gdisz poszwyóczy 
ge w ruszę gich, przykasze gym arz- 
kęcz: Warzczye mycsso przede dzwyrz- 
my stanowimy, a tudzyesz geczczye 
ge. chlebi poszwyoczone geczczye, kto- 
reszto poloszoni sc na nyeczkach, ya- 
kosz gemu bog przykazał rzekócz : Aa- 
ron a synowye gego będoó geszcz ge. 
A czsokolybi zostało myęsa y chle- 
bów, ognyem sezze. A takyesz se dwy- 
rzy stano wich nye wynydzyeczye za 
syedm dny, asze do tego dnya, kto- 
regosz szy9 napełny czasz (cgas) szwyc- 
czenya wassego. Bocz w syedmy dnyocli 
dokona syę szwyęczenye, yakosz y ny- 
nye uczynyono gest, abi rzęód szwyc- 
ty syę popełny 1. We dnye y w noczi osta- 
nyeczye w stanye. Cliowayczye strosze 
wistrzeganye pana, abiszczye nye n- 
marły. bo mnye tako przykazano gest, 
I uczynyly Aaron y s;y^iowye gego 
wszytko, czsosz gest mowyl pan przes 
rękę Moyszesowo. 
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gdisz bil osrny dzyen, wezwał Moy- 
'szes Aarona y synów gego, y węcz- 
Iszłch fi Israhela rodem, y rzeczye ku 
Aaronowy: Weźmy s stada czyelcza 
2a grzech, a skopu ku obyeczye ka- 
^dzydbiey, oba nyepokalana, a offyeniy 
ge przed bogem. A synom Isralielskym 
[iaioy*: Weszmyczye kosla za grzech, 
y czyelcza y barana roczny a, a przes 
pokalanya, ku obyeczye kadzydlney, 
wohi a skopu za pokoyne obyati, a 
obyetiige* ge w szwycczydbiy obiczay- 
ney wszech przed panem. Byel ole- 
gez*) pokropyonc oSyeruyczye, bocz 
dzysz zyawy syc wam pan wasz. I przy- 
nyoscó przeto wszytko, yakosz przyka- 
zał Moysesz, ku dzwyrzom stanowym. 
Gdzyeszto wszytko gdysz stało syc, 
przed pospólstwem rzecze Moyszesz : 
Tocz gest rzecz, ktorószto przykazał 
bog. Uczynczye, a syawy syc wam 
chwała gego. Y rzeczye ku Aaronowy: 
Przystęp ku ołtarzu, a obyetuy za grzech 
twoy. a offyeruy obyat9, a prósz za 
sy9...|| 

Tu kart dziewięć cz§aci$ wyrwanych częścią wyrżniętych. 

Od tego miejsca poczyna się pisnto 
czwartego pisarza. 

(XIX, 5). 

48 ...milosciw. Tego dnya, ktores* obya- 
towaua ł39dze, będzecze yę gescz, y 
drugyego dnya. A czosz koli bi zo- 
stało do trzeczego dnya, w oguyu ze- 
szecze* A ktoś po dwu duyu iadł bi yc), 

') Miało być: olejem. 



viopczowan liódze, a beszmilo- 
sci winyen, y ponyesze grzech swoy, 
bo s w y 9 c z bozyó pokalał iest, a za- 
gynye dusza iego z lyudu swego. A 
gdisz będzesz zy^ocz* (iąój naszenye 
zemye twey: nye przisznyesz asz do 
szamey zemye, any opusczone closzi 
b9dzesz sbiracz. Any rinnicze twey 
gron z rciku twicłi odpadłich sgroma- 
dzacz bódzesz. Ale ubogim póętni- 
k o m szl^iracz n y e c h a s z. la pan bog 
was. Nye ucinicze Itradzestwa. Nye bę- 
dzecze łgacz, any sdradzi zadni bU- 
sznego swego. Nye b^jdzesz crziwoprzi- 
sy9gacz na ymyc* me, any pokałasz 
ymyeuy9* pana boga twego. Ya pan. 
Nye ucinisz n a s z i 1 a blisznyemu swe- 
mu, any moczi* s n ó d z i s z gego. Nye 
ostanye slusba slugy twego u czebye 
esz* do iutra. Nye bódzesz layacz głu- 
chemu, any przed slcpim polozłsz u- 
raszu. Ale b9dzesz syó bacz pana 
boga swego, bo yaczem pan. Nye uci- 
nisz, czosz zlosciwego iest, any bi^dzesz 
nyesprawyedłiwye S9dzicz. Nye przy- 
myesz *) persony ubogey, any czczy o- 
błicza mocznego. sprawyedliwye sędzi 
twemu bUsznemu. Nyebędzesz oszocz- 
CZ9**) any rzeptay9czy o łudzech. 
Nye stoy przecziwko krwi swego bU- 
sznego. la pan. Nye bódzesz nyenya- 
Yidzecz* brata twego w szei-czu twem, 
ale iawney* karzi gy, a b i nye myał sz 
nyego grzecha, Nye szukay pomsti, any 
wspomyenyesz krziwoti mye- 



') Non eoim(Ure& CVnlg,)- Nie oglądaj się na... (Gdań- 
ska). Kie miej baczności na ubog^iogo (Leopol.). ^) 05%di* 
cc? Oskarżj^ciel (Leop.). 
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Bczan twich. Miluy blisznego twego, 
iako sam syebye. la pan bog was. Za- 
konów mich ostxzegaycze. Dobitku twe- 
mu nye day syp sznicz z giiiego ple- 
myeBya dobitczńcnt*, Pola nye posze- 
way roBliczitim szemyenyeni; y ru- 
c h o, ktores iest ze dwoyga tkanya, nye 
obleczesz syc. Czlowyek, acz bi spal 
z zonya* slęczenim szemyenya, geszto 
bi bila dzewka y takesz slachczcmka* ^), 
ale wiplatę nyeviplaczono*, any wi- 
szwolenim darowana: bita b 9 dżet a 
oba, ale nye u m r z e t a , przeto ze iest 
nye bila yiszwolona. Ale za SW9 
yinc bodze offyerowacz w drzwyach 
stanu swyadzeczstwa scopu, y będze 
proszicz zan kapłan y za Tinę gego 
przed bogem. y sltititge syo nad ninij 
y bydze odpusczon gemu grz||ech. A 
gdisz wnidzecze w zemyc, a rosplo- 
dzicze di'zewey* w nyey owoczne : 0- 
deymyecze pirwe gich owocze, lablo- 
ny, ktoresz owocze rodzę^ iiyecisti bę- 
dę* wam. any gich^ będzecze gescz. Ale 
czwartego lata wszitky owocze gego 
poswyaczony* bodo* slawney* panu. A 
pyctego lata będzecze gescz, owocze 
szbirayccz y iaplka, geszto sc m-osly. 
la pan bog was. Nye bódzecze gescz 
mycssa se krwyp. Nye będzecze gn- 
ali c z any dbacz snów. Any o krę- 
gle bódzecze strzicz krezie ze, any 
będzecze golicz brodi. A nad umarli- 
mi nye będzecze rzazacz czala swego, 
any żadnego znamyenya blyszn nye 
cincze wam. la pan. Nye poddaway 
dzewki swey ku nyecistocze, acz syc 

') w Wtilg. nuinlis. Wzi§ł to aa nohUis! 



zemyc nye pokala, a napelnyona bi- 
labi grzechu. Sobót mich ostrzegacze* 
a swycczi mey boycze syc. la pan 
bog was. Nye przichilaycze syę ku 
czarownikom , any od guslnikow 
czso pytaycze, abiscze syc nye poka- 
lali od nich. la pan bog was. Prze- 
cziwko szadim glowam powstany^ a 
poczczi twarz starego, a boy sza* pa- 
na boga twego, łączem pan. Będęli 
przebiwacz przichodnye w zemy wa- 
szey, a bidhcz myedzy wami: nye u- 
ręgaycze gemu. Ale będze myedzi wa- 
mi iako bidlęczy. a miluycze gy 
kalszdi* iako sami szebye, boszcze 
y vi bila* takyesz przichodnye w że- 
rni Egipskey. la pan bog was. Nye 
czincze zadnye* zlosczy w sódze, w ró- 
wności ), wadze y w myerze. Wagę 
sprawyedliwyę* rownę będzecze myecz 
wagę, a sprawyedlivi corzecz, y pi-a- 
wyę myakó*^). la pan bog w^as, ien- 
zeczem \'iwyodl was z zemye Egipskey. 
Osti'zegaycze wszego przikazanya me- 
go y wszech sódow mich, a napelnay- 
eze ge. la pan bog. 

XX. 

X mowil iest pan ku Moyzeszovi rze- 
kęcz: To powyecz synom israelskim: 
Czlowyek s synów israelskich, y przi- 
chodnye, ktorzis przebiwyayę w leru- 
salem, ktosbi czso dal z semyenya swe- 
go modle Moloch, smyerczę umrze, 
lud zemski ukamyónuge* ge*. A ya po- 
lozyę oblicze swoge przecziwko gemu, 
y podszekę ge s posrzotka luda mego, 

*) In reguła (Wu\g,). 'j Miarkę, czy miarę. 
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przeto ze lest udzalal [sj szemyenya 
swego modlę Moloch, a poganili* y- 
myc me swyóte. lestli omyeskal lud 
zemski, a iako mała dba mego przi- 
kazanya, przepuścił bi czloTvyeka, ieo- 
4# zebi udzelil s sze 1 1 myenya swego mo- 
dle Moloch, any iego chczal zabyczr 
postawyo mc twarz przeciwo czlo- 
wyeku temu i rodu iego, y podetnę gy 
i wszitki, ktorzis S9 gemu prziszwolili, 
abi nyeciscili* s Moloch, sposrzotka lu- 
du mego. Dusza, ktoras syc pochili ku 
czarownikom y ku guslnikom, a 
nyecisczicz bódze s nimi ; ustawyó obli- 
cze przecziw gey, a zabyo yc s po- 
srzotku luda gego. Poswyóczcze syp, 
a bóczcze swycci, bocz ia swyóti iesm 
pan bog was, Ostrzegaycze przikaza- 
nya mego, a pelncze ge, bocz ia pan, 
ienze poswyocem') was. Ktoś poklnye 
otcza albo maczerz, smyerczę umrze. 
Ktoś poklnye otcza y maczerz: krew 
gego będze na nyem. lestlibi kto czu- 
dzolozil s zono czudzę, a czudzolostwo 
ucinilbi s zonę blisznyego swego: smyer- 
czc murze czudzolosznik y czudzolosz- 
nicza. Ktoś bi spal z maczochę swyo^ 
a gloszil g arn y e b n o s c z otcza swego : 
smyerczó umrzeta oba, krew gich bc- 
dze na nych. Ktoś bi spal sz nye- 
wyastę 8W9; oba umrzeta, boszta 
grzech b k a r a d i ucinila. krew gich bc- 
dze na nich. Ktoś bi spal z samczera 
slęczenim żeńskim: oba ucinilasta nye- 
my grzech, smy erczę zenu*zeta, krew 
gich będze na nich. Ktoś na dzewkę 
zonę, poymye maczerz gey : grzech iest 

O Miało być: poświęcam. 



ucinil ziwo spaJon bódze s nima, a^j 
ostanye taki nyepodobni myedzi wa- 
mi. Ktoś 8 dobitczóczem albo s bidlę - 
czem sydze syc: smyerczę lunrze, a 
dobitczę zabito bódze. Zona, ktorasko- 
le syc podlozi ktoremukole dobitczc- 
czyu : społu zabita bódze s nim, a krew 
gich będze na nich. ittos bi kole po- 
yól szostrę swyc* dzewkó otcza swe- 
go, albo dzewkó maczerze swey, a o- 
patrzilbi gaynbc gey, a ona opatrzi- 
labi g a n b 9 bratowo ; nyeslusuyo* i e- 
s t a rzecz ucinila. zabita bódzeta oba 
[w] widzenyu luda swego, przeto zesta 
swę skaradoscz sobye wzyavila, y po- 
nyeszeta (ponksieia) grzech swoy. Ktoś 
sy9 zydze s zon*? SW9 [w} wiplywanyu 
zenskey nyemoczi, a wzya\T nyemocz 
gey, gdisz iest ona nyemoczna bila, a 
odtworzila studniczó krwye swey: za- 
bita będzeta oba s posrzotku luda swe- 
go. Skaradosczi mamki twey a czo- 
tki nye otkriway. ktoś iest ucini*, ga- 
nyebuoscz swego czala odkrige, ponye- 
szeta oba grzech swoy. Ktoś syc szy- 
dzę z zonę striya albo wyuya* swego, 
a wzyavi ganyebnoscz bliscosczy swey: 
ponyeszeta oba grzech swoy, a przes 
dzeczi lun 1 1 rzeta. Kto poymye zon9 
brata swego: zapowyedzanó rzecz 
czini, a sromotń brata swego wzyawy, 
a przes dzeczi bcidze. Ostrzegaycze praw 
mich y sódow, a pelncze gey*, abi was 
zemy9* nye wyrzuczila, w nyószto gi- 
dpczi y przebiwyay9czi* bódzecze, Nye 
chodcze M wlosnosczach narodów, kto- 
resz to ya wyzonó (wyźon§) przed wa- 
mi, bocz to wszitko S99 ucinili, a w ga- 
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ibttoicd myalein ge. Ale wam hkk 
>: obfjr^dzecze zem^c gidi, ktor^ 
ya wam dam ku dzedziczstwn, zemjc 
pljiu)cz4> mldlEBm a myodem. la, pan 
łx>g wa«, wil^czilem wm z gmich la- 
(ky, (hIU}czcz^B7^ praeto i wi drMtczfftSL 
ciiite od nyeciatego. a nye pokalaycze 
dmz waMzicb wdobitez^Ksh y wpta- 
CMch y we w«zem, czogz 6y9 rusza 
na Kemy, a czo^sem ukazał wara^ b^* 
d^cee pokalanye^ A b^dzeese mnye 
Bwy^ci, ł>f>cz lentem Bwycti, ia pan, a 
wiU)czjlem waa z ginlcb ludzie abiBcze 
bili moy, M^^ftz albo zono% wktorich- 
zeto b<)rlze wyeuczi albo g u » z 1 n i 
duch, Hmyerc2<) umrzeta, a kamyenym 
obrzuczona bf^dzeta^ krew gich na nich 
\}cdx4is 

XXI 

I rzeki ioHt pan ku MojMBizovi : Mow 
ku kapłanom »ynoni Aaronovini, a po- 
wy<;Hz jciim: Nye jłokala Bycbye ka- 
płan niyedzi u m a r 1 c z i mycsczan 
awich. Icdno lilko myodzi przirodzoni- 
ini a blifiznimi, to iest nad otezem y 
na^l nmczel*z9 y nad synem y naddzew- 
kó y mul t)ratoni y nad 8ynsti'9 dze* 
wyoyr)*, ktoras nye ient dana za męsz. 
a nad kxr)zy(!»czum ludu Hwego pokala 
Hyó. Nyc* bódł) golicz głowi any bro- 
di, any na ewcm czele Hczynyc na- 
rzaz ko w. Kwyi)ci będo panu bogu 
Hweniu, a nye pokalaycze gymyena ge- 
go, bo zapal bozi icst, a chlebi bo- 
ga swego offyeruyó, a przctos 8wy«5ci 
będó. Zle* dzewki a nyeuczciwey nye 
poymye»z sobyo zza zonp, any tey, 



ktoras swym mózem wzgardziła, bo 
iert poewyóczon boga swemu, a dde- 
W obyctoe oflyerowacz będze. Przeto 
b9cz swy99t, iako ia iesfcem swęct, 
pan, ienze poswyóczam was. Kaplany- 
ska dzewka gdisz bi pochwiczona bila 
w nyedstocze y poscundzila yraó 
otezaswego: plomyetiim uszona bo* 
dze. Biskup, to iest kapłan nawisszy 
myedzi bracz9 8woy9 bipdze, naiegosz* 
to glowęy* przelań test oleyraazanya, 
a iegosto r9eze S9 na kapłaństwo po- 
8wy<)czony, a obleczon iest w szwyote 
niebo. glovi swey nye odkrige, rucha 
swego nye strzize, a ku wszelkemu 
umarłemu owszem j nye wnidze. Ale 
nad swym otczem y maczerz9 nye b9- 
dze pokalan. Any vinidze s swy9tich, 
abi nye pokalał s wy 901 bozey. bo 
oley swyptego mazanya boga iego na 
nyem iest la pan. Pann9 poymye zo- 
n^. wdowi y roszwyedzoney y pogan- 
byoney y nyecistey y pokałaney nye 
pojnnye, ale dzewk9 z luda swego. Nye 
szmyeszay rodu swego anydaway lu- 
du wloBci twey, bo ia pan, ienze swy<^- 
CZ9 ge. Y movil iest pan ku Moyze^ 
Bzovi rzek^cz: Mow ku Aarbnovi: Czlo- 
wyek szemyenya twego, po czela- 
dnik twoy, ienze bi myal pokalan ye, 
nye będze offyerowacz chlebów bogu 
swemti, any przistępi k slusbye iego. 
BiDibi ślepi albo chromi, albo małego 
albo roBd9tego noszą, albo szlomyoney 
rcłki albo nogi, albo garbowati, al- 
bo slzawi, albo byelmo maycczi na 
oczu, albo usta^Tiy swirzb, albo kro- 
stavi na czele, albo kila vi: wszelki 
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ktoria ma pokalanye s semyena Aaro- 
na kapłana, nye przistępy ofiyerowacz 
panu, any chlebów bogu swemu, A 
wszaak będze gescz chleba ktoris offye- 
ruyó w swyccL ale tak, abi w opo- 
n^ nye wchadzal any przistępal ku oł- 
tarzu, bo pokalanye ma, a nye ma po- 
kalacz swyłjci mey. la pan, ienze swyc- 
czc was. Y movil iest przeto Moyzes 
ku Aaronovi y k synom gego y ku 
wszemu Israelowi wszitko , czosz. mu 
bilo przikazano, 

XX secundmn. 

X mowil iest pan ku Moyzeszowi rze- 
k^ccz: Mow ku Aaronowi a k synom 
gego, acz syc chowayc od tego, czosz 
poswycczono iest synom israelskim. 
acz nye pokalayc ymyena poswycczo- 
nich rzeczi mnye, ktores oni offyeiniyc. 
la pan. Powyecz k nim y będccim 
gich : Wszelki czlowyek, ienze syc przi- 
blizi 8 rodu waszego k temu, ktores 
poswycczono iest, a ktoresto sc ofl^e- 
rowali synowye israelsczi panu, na 
nyemze iest nyecistot^, sgynye przed 
bogem. la pan. Czlowyek s semyena 
Aaronowa, ienzebi bil trędowat albo 
czirpy99cz vilanye szemyenya, nye bc- 
dze gescz tego, czosz iest poswycczono 
mnye, doycyd iest nyesdrow. Kto 
syp dotkney* nyecistoti martwego a te- 
go, od nyegos vicłiadza semyó slęcze- 
nya, a ktoś syc dotkney lazycczey rze- 
ci, albo czsokoK nyecistego, iego do- 
tknenye iest nyeciste: nyecist będze 
esz do wyeczora, a nye będze gescz 
tego, I j czosz iest poswycczono. Ale 



gdisz omige czalo swe wodę, a gdisz 
zaydze sluncze : tedi s 9 c z i oczisczon, 
gescz będze poswycczone, bo iest kar- 
mya iego. Umarli a uchwaczonego 
od zwyerzęcza nye b^dze gescz, abi 
sy9 tim nye pokalal. łączem pan, 0- 
strzegaycze mego przikazanya, a nye 
poddawaycze syc) grzechom, abiscze 
nye smarli w swy^czi, gdisz yó poka- 
lacze. la pan, ienze swygczęt was. Wszel- 
ki czudzozemyecz nye bódze gescz 
swyęczonego, podszadek kapłanów 
y mitnik nye będę gescz tego. Ale 
któregoś kapłan cupyf^ a ktoś iest 
scbowanyecz w domu iego, ten ge bę- 
dze gescz. A bilalibi dzewka kaplano- 
wa komuszkole sz ludu oddana : s te- 
go, czosz iest poswycczono, y s pir- 
wich u rod gescz nye bódze. lestłi 
wdowa, albo zagnana bilalibi, a przes 
dzeczy nawroczi syp w dom otcza swe- 
go: iako dzewka obikla iest, kar- 
myona będze kannyami otcza swego. 
Wszelki czudzozemyecz gescz s nyego 
nye bpdze myecz moczi. Ktosbi yadl 
nyewyadoraye swypczone: przidapyc- 
tp częscz 8 tim, czosz iest iadl, y da 
kaplanovi w swypcz. A nye poka- 
łayc 8wy9czonego synów israełsldch, 
ieszto ofiyeruyc panu, abi sznacz nye 
czirpele* grzecha viny swey, gdiszbi 
swycczone iedli. la pan, ienze poswyp- 
czuyc was. Y movil iest pan ku Moy- 
zeszovi rzek99cz : Mow ku Aaronovi y 
k synom gego, y łoi wszitkim synom 
israełskim, a powyecz gim: Czlowyek 
z domu israelskyego y przichodzen, 
ktorisz bidli u was, ktosbi offyerowal 
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?ya^ SW9, aJbo ślub napelnyayccz, 
albo dobrowolnye obyatuyccz, czoszbi 
koli obyatowal naobyatę zapalnę bo- 
zc, abi ofFyerowano bilo wami. Samyecz 
nyepokalany będze sz wolow y z o- 
wyecz y s ko8z. Będze myecz prze- 
każę: nye oflPyeruycze, bocz nye bę- 
dze wdzęczno. Czlowyek, ienze będze 
offyerowacz obyatę pokoynę, albo ślub 
pelnyęcz, albo dobrowolnye ofiyeruiócz, 
tako z wolow y z owyecz ; nyepokala- 
119 oflfyerc'), abi wdzcezna bila panu. 
Wselka przekażą nye będze na 
nyem. Bodzeli ślepe albo chrome albo 
ranyone, albo liszage mayęcze, albo 
Bwirzbj albo crostawe : nye ofiyeruycze 
tego panu any zakadzicze tym na oł- 
tarzu bozem. Wolowe y od owcze u- 
H cho odettnęęcz^), dobro 1 1 wolny e oflfye- 
rowacz może. ale ślub s tego zapla- 
czon bicz nye może. Wszelki* dobitczę 
starte albo stłuczone, albo uczętego 
albo odyętego łona, nye oflfyeruicze 
panu. a w zemi waszee* tego nye u- 
czinicze. Z roki czudzozemczowey nye 
ofiyeruycze clJebow bogu waszemu y 
czokoli ginego chczecze dacz, bo na- 
kaz o n e a pokalany e gest. wszego nye 
przymuycze tego. Y mowil iest pan ku 
Moyzeszovi rzekęęcz: Wool y owcza 
y koza gdi syę urodzy, syedm dny bę- 
dze pod wimyenyem maczerze swey. 
Ale w ossmi dzen, y potem, ofiyero- 
wacz będzecze panu. Bo any wool any 
owcza nye będze ofl^erowana iednego 
dnya s płodem swym. Będzeczeli obya- 



') Wulg.: ^offerei**, ') Bwem et ovem. aurę et cauda 



towali obyati za dzókowanye panu^ a- 
bi bil miłoscziw : tegos dnya, któregoś 
obyatugecze, gescz ge będzecze, a nye 
ostanye niczs do iutra dnya wtorego. 
Yapan. Ostrzegaycze przikazanya me- 
go, a pelnicze ge. Ya pan, Nye poka- 
laycze gimyena mego swyętego, abich 
syę oswyęczil w posrzotku synów Isra- 
ełskiclL la pan, gestem poswyęczil was, 
a wiwyodlem was z zeme Egipskye*, 
abich bil wam za boga, Ya pan, 

XXltt 

owił iest pan ku Moyszeszovi rze- 
kęcz: Mow synom Israełskim, a po- 
wyecz gim: Tocz so dnyowye pa- 
na, geszto naziwacz będzecze swyóti. 
Sescz dny dzalacz będzecze^ dzen szo- 
dmi, przeto ze iest sobotni, odpoczi- 
nyenye iest , swyęti będze nazwań. 
Wszelkego dzala nye ucinicze w nyem, 
bo sobbota boża iest we wszech wa- 
szich przebitczech. Ti to dnyowye 
sę boży s w y ę c i, ktores swyęczicz bo- 
dzecze czaszy swimi. Myesyęczę* pir- 
wego, czwartegg naczcze dnya mye- 
szęcza tego, ku wyeczomemu* ') Przi- 
scze boże iest. A pyętego naczcze dnya 
myeszęczę* tego, swyótek iest prze- 
snicz bozicL Sedm dny przesnicze gescz 
będzecze. dzen pirwi sławni y swyęti 
będze wam. Wszego dzala robotnego 
nye ucinicze w nyem, ale offyerowacz 
będzecze obyatę w ognyu za sedm dny. 
Ale szodmi dzen będze slawTiyeyszi y 
swyętszy, y żadnego dzala robotnego 
nye udzałacze w nyem. Y mowil iest 



pan ku MoyzeszoYi rzekcócz : Mow sy- 
nom israelskim, a rzeczy k nim: 
Gdisz wnidzecze do zemye, ktorccs ya 
wam dam, a ssezznyecze snopy s klo- 
szów^ przinyescze pirwey* u r o d y szny 
(śnij waszey ku kaplanovy, | j lenze 
wznyesze oczepkę przed panem, abi 
wdzęcznp bila za was, a (?) drugy dzen 
sobotoi, y poswycci gy. Tegos dnya^ 
iegos*) snop syp swyóci, zabitli^) bp- 
dze baran nyepokalany roczny na o- 
byatp paniu Y na szszgęcze* rzeczi 
ofiyerowany bodę s nim dwa dzesyótky 
byeli scropyoney oleyem ku kadze- 
nyu bożemu y ku wony przechętney, 
y palęczę oby et vina, cztwarta częscz 
Hyn, takey marki* Chleba ąuaszone- 
go y krup nye będzecze gescz z na^ 
szenya asz do tego dnya, któregoś bc- 
dzecze ofiyerowacz bogu waszemu. Przi- 
kazanye iest wyeczne waszem* poko- 
lenyu y wszitkim bidliczelom wa- 
sim, Przetos viliczłcze od ginego dnya 
sobotnego, w nyemzescze ofFyerowali 
snopi pirwich urood, sedm tiduyow pel- 
nich, asz do ginego dnya napelnyenye^) 
tego dnya sodmego, to iest pyctdzc- 
sszęt dnyow. A tak bódzecze ofFyero- 
wacz nowę) obyatę bogu se wsech przi- 
bitkow waszich: chlebi pirwych m*od 
dwa ze dwu dzesyctku byeli ąuasze- 
nye*, gęsto upyeczecze s pirwich urod 
panu. A będzecze ofiyerowacz s chlebi 
sedm baranów nyepokalanich rocznich, 
a ezelcza iednego s stada, a scopu dwu. 
y będę ku obyecze szoney fiżonej) z rze- 



'} In fGckm di€f guo mam^t46.,. ^) Miało być: za- 
bit *) Miało być: napełnienia. 



czarni swymi, ku wony przechatney* 
panu. Uczincze y koszla za grzech, y 
dwa barany rocznya ku obyecze po- 
koyney. A gdisz ge podnyesze kapłan, 
a chlebi pirwey urodi przed bogem: 
dostanp syc ku uzitku gego. Y nazo- 
wyecze ten dzen przesławni a prze- 
swypti. wszego dzala robotnego nye 
czincze w nyem. Wlosnoscz wyeczna 
b^dze we wszech przebytczech w po- 
kolenyó* waszem. A gdisz będzecze 
zypócz naszenya wasza, nye przizinay- 
cze przi samey zemi, any ostawyonich 
kloesow szbyeraycze. ale ubogim a pod- 
rosznim nyechaycze gich. la pan bog 
was. Y mowil iest pan ku Moyzezovi* 
rzekppcz: Mow synom israelskim: Mye- 
szyóczą* szodmego, pirwi dzen mye- 
szyccza, bpdze wam sobota pamyótli- 
wa w brzypcze (hnęce) trpbi. y bp- 
dze nazwana swyótc). Wszelkyeka* dza- 
la robotnego nye cincze w nyey, a 
offyerowacz będzecze obyato panu. Y 
mowil iest pan ku Moyszeszovi rze- 
k^ccz : Dzeszyoti dzen myeszypcza te- 
go szodmego, dzen oczisczenya będze 
prze 1 1 sławni j a będze nazwań swyóti. 
A sznędzicze dusze wasze w nyem, a 
offyerowacz będzecze obyato panu, a 
wszelkego dzala nye bpdzecze czinicz 
w czasu tego dnya, bocz dzen emi- 
lowanya iest, abi milosciw bil wam 
pan bog was. Kaszda dusza- ktorasbi 
nye bila sznędzona t^go dnya, sgiaye 
s ludu swego, a ktoras bi dzala czosz 
koli ucinUa, sgladzę yc s luda swe- 
go. Przetos nyzadnyego dzala nye bc- 
dzecze czinicz w nyem. wlosnoscz wye- 
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czna będze wam we wszech narodzech 
y w przebytczech waszich. Sobota od- 
poczinyenye iest, y sn9dzicze dusze 
wasze dzeii dzewycti myeszyccza, od 
wyeczora es z do wyeczora swyóczicz 
będzecze soboti wasze. Y mowil iest 
pan ku Moyzeszowi rzekoccz: Mow 
synom iaraelskim : Od pyctego naczcze 
dnya myeszyccza tego sodmego, będę 
dnyowye stanów, sedm dny paou. Dzen 
pirwi nazwań bódze naslawneyszi a na- 
swyctszy. wszego dzala robotnego nye 
będzecze cinycz w nyem. Sedm dny 
będzecze oflyerowacz obyati zapalne 
panu, a dzen ossrai bódze przesławni 
a przeswyctni. A będzecze offyerowacz 
obyatę zapabic panu, bocz iest szbor ^) 
a dani. wszelkego dzala robotnego nye 
będzecze czinicz w nyem. Tocz sc dnyo- 
wye bozi, ieszto nazowyecze prze- 
slawnye y przeswycte. y ofiyerowacz 
bodzecze w nich ofFyery panu, obyati 
zapalnye, y palayccze, podle rzędu 
kalzdego* dnya, prócz sobót bozich a 
dai'ow waszich, ktores offyenigecze [s} 
ślubu, albo ktores dobrowolnye dawa- 
cze panu. Przetos od pyctego uaczcze 
dnya myeszęcza sodmego, gdisz sgro- 
madzicze wsztki* uzitki zemye wszey*, 
będzecze slawicz duy boże za sedm 
dny. dzen pirvi a dzen ossmi bódze 
sobota, to iest odpocinyenye. I we- 
szmyecze sobye dnya pirwego owocze 
8 drzewa przekrasncgo , a lyst pal- 
movi, a rosgy z drzewa gęstich lato- 
rosly, wirzbye s potoka, a będzecze 
syp weszelicz przed panem bogem wa- 

') Wiilg.: coetus, zboru. 



szem. Y bodzecze slawycz swycto ge- 
go sedm dny w rok. wlosnoscz weczna 
będze w narodzech waszich. Myeszyc- 
cza sodmego swypta będzecze slawycz, 
a będzecze przebiwacz w stanyech sedm 
duy. Wszelki, ienze s rodu israelskega 
iest, ostanye w stanyech sedm d n y % 
abi sy 9 ucili pośledni waszy, 1 1 zecem 
kazał w stanyech przebiwacz synom 
israelskim, gdiczem ge \iwyodl z ze- 
mye ogypskey. la pan bog wasz. Y 
movil iest Moyzes o swycczech k sy- 
nom israelskim. 
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movil iest pan ku Moyze8zovi rze- 
kcccz : Przikasz synom israelskim, acz 
ofFyeruyó tobye oley oliwny przecisti 
y stwyatli* ku ustawnemu swyczenyu 
za obyczay przed oponyę* swyadecz- 
stwa w stanu zaslubyonem. Y polozi 
gy Aaron od wyeczora esz do iutra 
przed panem, obiczayem a* rzódem 
wecznim w narodzech waszich. Na 
swyeczniki* przeczistem położeni będ^ 
wszdi przed obliczim bozim. A we- 
szmyesz byely, a warzisz z nyey dwa- 
nascze chlebów, giszto k ais di będze 
myecz dwa dzeszyętki ; gichze to 
i e s t r o s n o (?■) s z e c z^) na stoley* 
przed panem przecistem polozisz. A 
polozisz na nye kadzidło przeswyatle, 
abi bil chleb na pamycęcz offyery bo- 
zee*. Na kalszde soboti przemye- 
nyoni będę przed bogem, przyótti od 
synów israelsłdch prawim* prawem* 



') Tego Bie ma wWulg. ') Cułego tego miejsca znać 
nie rozumiał pisarz. „CuonŁm senos aitńnsecm...^ 
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yecznim. Y będę Aaronovi a synów 
iego, abi łedli ge na swyctem myeszcu, 
bo swycte swyctich [jest] s poswyctnich 
obyaat bozich prawem wyecznim. Owa, 
iest wiszedl syn zony israelskey, ge- 
gos iest urodziła bila sz mężem Egip- 
skim myedzi sjmmi israelskimi, y s r z 9- 
gal sy9 iest w stany ech sm9zemisra- 
elskim* A gdisz bil wr9gal**) ymye- 
nyu bożemu, a poklinal iest gy : przi- 
wyedzon iest ku Moyzeszovi. Zwana 
iest macz gego Salimiit, dzewka Dabri, 
s pokolena Dan* Y puścili gy 89 do 
czemiiicze, dojct bi nye posznali, 
czso bi kazał pan ucinicz. lenze mo- 
vil iest ku Moyzeszo\T ar2ek99cz ; V i- 
wyedzi ur9gacza przecz s stanów, 
acz wszistczi polozę, ktorzi 89 gy sli- 
szeU urcigayętcz, r9Cze swoge na gego I 
glow9, a ukamyonuge gy wszistek lud. 
A k synom israelskim bcłdzesz mowycz : 
Czlowyek, ienze bi przeclinal swego 
boga, ponyesze grzech swoy. a ktoś bi 
urcłgal ymyenu bożemu, smyerczó u- 
mrze, kamyenim gy obrzuczc? wyele 
hida, 1 y e c z będz myesczanyn, 1 y e c z 
będz przichodzen. Ktosz bi ur9gal y- 
myenyu bożemu, smyerczę umrze. leu- 
ze bi uraził albo zabił czlowyeka, 
smyercza* mnrze. Ienze m-azi dobitcz9, 
WTOCZ namyastka, to iest dusz9 za du- 
SZ9. Ienze bi ucinil sromott) komuskole 
swych myesczan : iakos iest ucinil, ta- 
kes)| ma bicz gemu. chromotę za 
chromot9, oco za oco, zaab* za za9b* 
wróci. lakóęsz o ganił sromotę, ta- 
k99sz cirpyecz przip9dzon będze. 

') Czyta się pewnie: ur|gał. 



Ienze bi uraził dobitczi?, wrocz gme, 
Ienze bi uraził czlowyeka, pomsczono 
będze nad nim* Prawi sęd bładze mye- 
dzi wami, lyecz myesczanin, lyecz 
przichodzen sgrzeszilibi. bocz ya iestem 
pan bog wasz, Y movił iest Moyzes 
k synom israelskim. A viwyodszi gy^ 
ienze urcigal, przecz s stanów, przirzu- 
cili gy kamyenim. Y ucinil* synovi* 
israelsczi, iakos bil przikazał pan Moy- 
zeszovi. 
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movii iest pan ku Moyzeszovi na 
górze Synay, rzek99cz: Mow synom 
israelskim a rzeczecz* k nim: Gdisz 
wnidzecze do zemye, ktoręsz ia dam 
wam: swy9czcze sobot9 bożo. Secz* 
łat bcjjdzesz szacz pole swe, a secz łyat 
b9dzesz obrzazowacz yinniczę* swó, a 
szbyerzesz owoce gey. Ale sodmelato 
b9dze sobota zemye, odpocinyenye bo- 
zeey*. Pola nye będzesz poszewacz, a 
yinnicze nye bcłdzes obrzazowacz. Czosz 
wolnye rodzi zemya, nye b9dzesz zn99cz, 
a s gron pirwicli urod swych iako sbi- 
ranye vma nye bodzesz sbiracz. Bocz 
lyato zemye odpocinyenye iest. Ale 
będó wam na pokarm, tobye a słudze 
twemu, robotnicze* twey a o troku 
twemu, y przichodnyovi, ienze po go- 
ściny e iest u czebye, dobitku y s c o t u 
twemu, wszitko, czosz sy9 rodzi, da 
wam pokarm. A odUczisz sobye sedm 
tidnyow rokow, to iest s e d m s e d m i ^), 
giszto społu czini dzewy9cz a czter- 
dzeszci lyat y wstróbisz w tr9bo mye- 

^) Septie8 Heptem. 
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nmoj^s Bo >QBt to Ijato Biiloecj* 
wejr** Wjwasi »f9 ezl(i«y«4 ku ymyt- 
nyn swenuif aluuadi wrocel ^9 k cze- 
hdz/ pirwBsejr. bocs kait milo^czy- 
w ey *|. A pyeezdzie^rątęgo kta nje b^ 
dzecze szaacz, atiy zj99cz no^go od 
fszebje rMtęczfigo na polo. Apirwjdi 
urood vmmch n je bc^dzecze fisbiracs 
pca^ otmj^Gsney^ mUoflciw^o lata, 
a naticbmya^t wzóte fiiiyecste. Lata nu* 
loBciwego wszelki wroei »yc ku ymy^- 
nyu wBzemuu GdiHz [HzedM CEfiok<4e 
mycsiczanyiiowy gwemu, albo oopjras* 
u oyego: nye snicos brata swego, ale 
podle poUezeaya lyata milofidwego 00- 
py£2 u nyegOf a podle ukazanya u*- 
ziikow pizeda tobye, Czim wyoczey 
lyat oBtalo bi po milogciwem lyatu, 
tim wycczey roecz będze y oaem 
(nąim), A czim mnye czasu policzil 
bi, tim mnye cupey (ku^) staney 
(tUmie). bocz czasz uzitkow przeda to- 
bye. Nye sznędzaycze, geszto só b po- 
kolenya waszego, ale boy syo kalazdi 
z wmi boga gwego. bo iaczem pan 
bog wasz. Czincze kazanya ma, asę- 
ikjiw mich ostrzegaycze , a cincze ge, 
abiacze bid licz mogli w zemi przes 
wfizego strachu, a rodziła rola wam 
uzitki swe, geszto gescz bódzecze e s z 
do szjt/>sczi, nyzadnego syp nye bo- 
y99cz any steaszcyer?;. A pakli biscze 
')Mikm» (Wdg.). 



nddl; c»o bcidz^em gescz lata sodme- 
go, nyesseli bidiom') WBoy sbrerali 
wadaom Ba^cb: dam panągnaafe me 

t3!zy lata. I bódz^ec&e saace la<A tiBcae- 
go, a będjDecz^ gescs m^^ stare es£ 
do dzewygitągo lal^ asz syó y naro- 
dzinarago, bódaecKgeeca wyotcbe. 
Zemfę^ n^ będee przadaDa esz na 
wjfcIeL bo moja ieet, a wj pczicbodfije 
j oncze moyscEa (mmki^. ftgetoge 
wacdka wlo^cz g)iiiy epj>a waaaego pod 
fioiowy 9 (?j rkmffenyh. przeda waoa bc- 
dze. Pakli łń twoy bs:at zubozaw, przy- 
dał szedzenye swe^ a efaccal fai 
bliszny gc^: naoze vicapycz, gesŁ- 
to przedal b3L A ieatS bi nye myai 
hljąpttggp, A Barn Tiplatę mog^ ^^na* 
lescz: poUesony będę uzilki ięgo od 
tego <2asu, iak iest przedal, a csao 
oatat^ iest, wrocz ciq)czo vL a tak w^e- 
szmye szedzeuye swe. Paklibi nye na- 
laszla ręka iego, ahi wroczil Yiplatę: 
będze myecz cupyecz, leuze iest CBpH, 
eaz do milosczywego lata. bo w nyem 
wszitko przedanye wrocy syc ku panu 
i ku dzedziczu pirwszemu. Ktoś przedal 
dom swoy w murzech myestskich, 
będze myecz odpusczenye riplati^ do- 
yęód syó iedno lata* nye napelny. Pak- 
libi nye viplacził, a rok bi przebyegl : 
cupyecz dzerzecz ma ge y bodcczi ie* 
go esz na wyeki, a viplaczicz syó nye 
będze mocz, tako y milosciwim latem. 
leBtlibi bil dom we wszi, ktorysz* mu- 
ru nye ma: dzedzinnim prawem 
przeda syc. nye billibi naprzód wipla- 

*j Wypuścił: tai suOi;, *) lioetUim 
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jzon, miIosci\am latem ma 879 nawro- 
Lcz ku panu swemu. D o m o w y e 
dug kosczelnich, ktorziszto sc w mye- 
sczech w mm*ze, mogó viplaczeny bycz, 
lestlibi nye bili viplaczony: milosczi- 
wego lata ma syó nawroczicz ku pa- 
nom. Bo domowye w myesczech sług 1 1 
** kosczeluich 8y9* (sąj za gymyenye mye- 
dzi synmi israelskimi. Ale przedmye- 
scza swego nye pprzedadzyc, bo gy- 
myenye gich wyeczne gest, Gdisz bi 
zubożał brat twoy, albo bil m e d 1 ró- 
kc, a przymyesz gy iako przichodnya 
y podrosznego^ a zivilbi syc s tob9: 
nye byerz lify od nyego, any czso 
wy^czey, niszlis gemu dal. Boy syó 
boga swego, abi syó mogl ziwicz brat 
twoy u czebye. Pyenyodzi twiieh ge- 
mu nye dawyay* na lif99, ^ u z i tk o w 
nadwyssey od nyego nye potrze- 
b u y . Ya pan bog wasz, ienzeczem was 
viwyodl z zemye Egipskey, abich dal 
wam zemyc Cananeyskó, a bil bog wasz. 
Zalibi ubóstwem przinędzon s 9 9 c z, 
przedal bi sy9 tobye brat twoy: nye 
ucyciszay gego robot*? robotni- 
ków, ale iako służebnik a ratay b9- 
dze. Asz do lata miłościwego dzalacz 
b9dze u czebye, a potem vinidze s dzecz- 
mi swimi y nawróci sy9 ku rodzinye 
y k gymyenyu otczow swych. Bo moy 
(moi) sludzi só, a yasme*^) wiwyodl 
z zemye Egipskey, abich dal wam ze- 
my9 kananeiskęł, a bil bog wasz. Nye 
bcłdó przedawani obyczagem njewol- 
niczim, ucz9zay9cz ge przes mocz, ale 



'} Ego eo8 (edujd), Wifc jaśm je, zamiast: ja jeśm 



boycze syc^ boga swego. Sługa y słu- 
żebniczka b9dze wam s rodu, gęsto 
około was só. y przichodnye, ktorzis 
po gościnach u was S9, albo s tich, 
ktorzisz S9 syó m-odzili w zemi wasey, 
ty bijidzecze myecz sługami. D z e d z i- 
skim prawem przewyedzecze Ijc] ku 
b ą d 9 c z i m*, a w gymyenyu bł^dzecze 
na vyeki. iVle bracza* waszich, synów 
israelskich, nye uczózicze przes mocz. 
Gdisz bi syó rosmnozila myedzi wami 
r9ka przichodnyową (!) albo gosczowa, 
a zubozalli brat twoy y przedal sy9 
gemu, albo komukoli z rodu gego : po 
przedanyu może gy wiplaczicz. Kto 
chce z braceey gego, viplaczi gy, stry* 
y stryny brat„ rodzoni, y bliszni. Pakli 
on może, sam syó viplaczicz* z liczby 
laat od czasu przedanya swego asz do 
lata miłościwego. A pyenyódze, za któ- 
reś był przedan, podle Hczl)y laat*) 
myasto sluzebney liczbi. Pakliby wyó- 
cey bilo ostało laat, nisz to asz do 
ndlosciwego lata, podle tego wroczicz 
ma y msdc)^ Paklibi gich bilo mało, 
polozi liczbo 8 nimi podłe 1 e t n y e 
liczby, a nawroczy kupczovi, czosz 
zbiwa laat, w ktoriclizeto gest naprzood 
sluził ze msd9 poKczaycze (?). nye b9dze 
gego n ó d z i c z nasUnye M wi i | dze- 
nyu mem. lestlibi tim \iplaczicz syó 
nye mogl: w leczę miloscziwem vini- 
dze z dzeczmi swimi. Bo moy sluds^i 
89, synowye israelsci, ktoreszem vi- 
wyodl z zemye Egypskye. la pan bog 
wasz. 
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ye cincze sobye modli ritey, any 
obrazów, any znamyenya kamyen^«e;go 
wdzign9cz 0) postawyaycze w zemi wa- 
szey, abyscze syp modlili gemu. Bo 
yaczem pan bog wasz. Ostrzegaycze 
soboth mich, a strascze syo w swyń- 
czy mey. ia pan. Bódzeczeli w przi- 
cazanyacli mich chodzicz, a przicaza- 
nya mego ostrzegacz y pelnicz ge: 
dam wam descz czasy swimi, a zemyc* 
urodzi plood swoy, a iablony iablek na- 
pelnyoni bodo. Poscignye znywo mlocz- 
bc, a sbyeranye \ana przekażą f?; bc- 
dze szenyu*), y bódzecze gescz chleb 
wasz w szitosci, a przes stracim bc- 
dzecze przebiwacz w zemi waszey. Dam 
pokoy w kraynach waszich. bódzecze 
spaacz, a nye będze, ktobi waasz prze- 
strasziL Oduyoszę od was zwyerzóta 
zla, a myecz nye poydze w krayny 
wasze, Zazenyecze nyeprziyaczele wa- 
sze, y paduc przed wami. Pyócćz wa- 
szich ginich sto popódzi, a sto waszich 
dzeszcccz tiszęczow. padnę nyepraiya- 
czele waszy od myeczó* M widzenyó* 
waszem. Wesrzó na was, a wsroscze- 
cze y wsplodzicze syc, y udzwirdzó 
ślub swoy s wami, y będzecze gescz 
dawnego schowanya, a stare gyne, gdisz 
nowe przidze, virziiczicze, P0I0Z9 stau 
swoy possrzod was, a nye odrzuczi 
was dusza ma. Chodzież będę myedzi 
wami, a będę was bog. A wi mi bc- 
dzecze lud moy, a ia bodę pan bog 
wasz, ienzeczem was viwyodl z zemye 

*} Sieniu, sianiii? 



Egipskye, abiscze nye robotowali 
gim, a ienzeczem slamal T^Tzeczędze 
s gartl waszich, abiscze chodzili proscy. 
Pakh nye będzecze posluchacz mnye, 
a nye napelnicze wszego przikanya* 
mego, sgardziczeli prawi mimi, y scdi 
potępicze, a nye ucziniczeli tego, czosz 
iest ustawyono mnó, a ku wsrusze- 
nyu przewyedzecze ślub moy : a ya to 
ucinyó wam. Nawyedzó was richlo w 
goróczosczi y w nyedostaczcze , ienze 
zasłoni oczi wasze y zaguby dusze 
wasze. Darmo będzecze szaacz szemyc 
wasze, ktoresto od uyeprzyaczol wa- 
szich s z e k 1 1 a n o (?; ') będze. Postawyc 
oblicze me przecziwko wam, a padacz 
będzecze przed nyeprzyaczelmi waszi- 
mi, A podani bódzecze tim, gyszto 
wasz nyenawidzc. pobyegnyecze , ano 
was zadny | \ nye gony. Pakli y tak 
nye bódzecze mnye posluchacz: przi- 
dam karanya waszego sedm krocz wyc- 
czey prze grzeclii wasze. I potró py- 
cho twardości wasey, y dam wam z 
wirzchu nyebo iako żelazo, a zemyc 
my edzanc, y sgynye na darmo u s 2 i 1 e 
wasze. Nye wida zemya płodu swego, 
any iablon iablek, Bódzeczeli chodzicz, 
boczóccz syc przecziwko mnye, a nye 
wsliszicze mnye: przidam ran waszich 
es z do sedm krocz tilesz prze grze- 
chi wasze. Y wipusczę na was z w y c r z 
polny, ienze szlepcze was y bidla 
wasze, a k maley liczbye wszitko przi- 
wyodó. ybódę pustey* drogi wasze. 
A pakli any tak checz ^) będzecze przy- 
óccz kasznmc, chodzcccz wprzecziwno- 

^) d^oroJlAtuf. ') Miało być: chcieć. 




95 



sczach przecziwko mnye, a przecziwicz 
syp będzecze: y ia przecziwko wam 
poydę w przecziwnoscz, a porażę was 
sedm krocz prze grzechi wasze. Y przi- 
wyodó na was myecz mscziczela mego 
ślubu. A gdisz pobyegnyecze do myast: 
poslo mor possrzood was, a dani bc- 
dzecze w nyeprziiaczelske rócze, gdisz 
zlamyp ky**) chleba waszego, tak ze 
dzeszęcz zon pyecz będę w yednem 
pyeczu chlebi, a wróci ge nawagę, y 
będzecze gescz, a nye będzecze sziczi. 
Pakli y tak nye usluchacze mnye, a 
będzecze chodzicz przecziwko mnye: 
y ia poydę przecziwko wam w gnye- 
wye przecziwnem. A bodę was karacz 
sedmyę raan prze grzechi wasze, ta- 
ko ze będzecze gescz myóso synów 
waszich y dzewyek waszich. Skazę vi- 
szokosczi wasze a modli wasze, a szlu- 
pam podobuosci wasze. Padnyecze w 
skazenyu módl waszich, a ganyebne 
was ucini dusza ma, tako ze myasta 
wasza obroczę w pustinyó, a upusczę 
swyęęcz wasza a^) przymę wyęczey 
woney przechątney*, Y zatraczó zemyę 
wasze, y będę syę nad nyę dziwycz 
nyeprzyaczele waszi, gdisz bidliczele 
będę z nyego* uczekacz, ale was za- 
traczę we wlosci, a vymę po was myecz 
swoy. Y bódze zemyę* wasza pusta, a 
myasta wasza skażona. Tedi iubycz 
syę zemi będę soboti gey, po wszitky 
dny puste sweyr?;, gdisz będzecze w 
zemi nyeprziyaczelskei* Swyęczicz bę- 
dze, a odpoczinye w szoboti puste swe, 
przeto ze nye odpocziwala w szoboti 

*) Kij, baculum (Wulg.). ') Wypuścił: nie. 



wasze, gdiszcze bidlili w zemi waszey. 
A ktorziszbi z was ostali, dam strach 
na gich szerca w krayoch nyeprziya- 
czelskich. straszy ge zwyoęk lista le- 
częczego, a tak uczekacz bodzecze, ia- 
ko przed obliczim 1 1 myecza. Padnę, ano 
gich zadui nye goni. A padny* kalsdi 
na swę braczę, iako boy uczekayęęcz; 
nizadni z wasz nye bodze smyecz syó 
przecziwicz nyeprziyaczelom, Zagynye- 
cze myedzi narodi, a nyeprziiaczelska 
zemya was szmorzi. A paklibi nyekto- 
rzy s tich ostali: sdrochnó w zlo- 
sczach swych w zemi nyeprzyaczol 
swych, a prze grzechi otczow swych 
y prze swe sznędzeny będę, doyóód 
syę nye wiszuayó slosczi swich a złego 
swego nye wspomyonę, gimzeto prze- 
stępili sę przecziwko mnye. Przetos y 
ia chodzicz będę przecziwko gim, a 
wyodę ge w zemyę nyeprzyaczool, do- 
yęęd syę nye zapyrzi nyeobrzazana 
misi gich. A tedi bodę prosycz za zlo- 
sczi swe, y wspomyonę na ślub moy, 
ienzeczem zaslubU z lacobem a z Yza- 
kem y z Aabramem. A na zemyę po- 
mnyecz będę, gęsto gdisz opusczona 
będze od nich, zlubi syę gim w sobo- 
tach swich, cirpyęócz pustinye prze nye. 
Ale ony będę prosycz za swee grze- 
chi, przeto ze sę zarzuczili sędi me, a 
praw mich nyenavidzeli sę. Ale wszak 
tako, gdisz bili w zemi nyeprzyaczel- 
skey, nye ofszem ^ch zarzuczil any 
tako wzgardzal, abi zagynoli, a wsru- 
szony ucinil bich ślub moy s nymi. Bo 
iaczem pan bog gich, a nye zapomnyę 
ślubu mego drzeweyszego, ienze- 
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czem ge viwyodl z zemye Egipskye 
przed obliczim pogańskim ^ abich bil 
gych bog. la pan bog gich. Tocz sc 
przikazania y spdowye y prawa, 
geszto iest dal pan myedzi sobę a mye- 
dzi synmi israelskimi na górze Synay 
przes rękę Moyzeszowc. 
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movil iest pan ku Moyzeszovi rze- 
kcccz: Mow synom israelskim, a rze- 
czesz k nim: Czlowyek, ienzebi ślub 
ucinil, a slubil by bogu dusza* swę: 
pod sgodzenim da yiplatc. Billibi sa- 
myecz ode dwunascze^) laat asz do 
szeczdzescct laat, da pycóczdzesycct 
rublow^ srebra k myerze swycczi. 

') Walg.: yfl. rigesimo'^, ^ W działach pisaizy poprze- 
dnich tłómaczono siclus przez grzywnę, zaważę, By- 
le Iub: tn go tłómaczy przez rnbel! 



paklibi nyewyasta, trzydzesci. A pyc- 
tego lata esz do dwudżestu samyecz 
da dwadzescza zaważy, nyewyaata 
dzesycccz. Od ienego myeszęcza asz 
do pyctego lata za samcza dany będę 
pyccz rublow, a za samiczę trzy. 
Szeczdzesycci a przes to samyecz da 
pyccz naczcze rublow, a zona dze- 
sycccz. Paklibi ubogy bil a sgodney 
yroczicz nye mogl bi: stanye przed 
kapłanem a czosz bi on sgodl ayi- 
dzal gy mogęczego wroczicz, tilko da. 
Dobitczę, geszto może obyatowano 
bycz panu, ktosbi slubil: swycto bc- 
dze a nye będze mocz przemyenicz, 
to iest, any lep...|j 

Tu jedna karta wyrznięfa. 
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(I, 18). 
...laat a nadto, iakoBZ przikazal bil 
pan Mojżeszowi. Y policzony sc na 
pnsczi Synay. Z Rnbena, pirworodzo- 
Bego israelowa, po narodzech y po cze- 
ladzie y domyech swych, % w gymyo- 
nach poglowya kalzdego, wszego czso 
iest płodu samczowego ode dwudzestu 
laat a nadto, gidpczych ku boyu, czter- 
dzesczy a szecz tisycczow a pyccz szed. 
Synów") Symeonowich po narodzech y 
po czeladzi y domyech rodów swych 
policzony sc po ymyonach a po gło- 
wach kalzdich, wszitko czosz iest pło- 
du samczowego ode dwudzestu laat y 
nadto, gidcczych ku boyu, pycczdze- 
szy^t a dzewyóccz tiszęczow ze trze- 
mi Sty. Synów') Gad po rodzech a 
czeladzi y domyech rodzin swych po- 
liczoni S9 po ymyonach kazdich ode 
dwudzestu laat a nadto, wszitczi kto- 
rzis ku boyu gidó, pyycz a czterdze- 
sczi tisyóczow a szecz sed a pypcz- 
dzesycęt. Synów*) ludowich po naro- 
dzech a czeladzi a domyech rodów 
swych po ymyonach kazdich ode dwu- 
dzestu laat a nadto, wszitczi giszto 
mogli ku boyu gycz, policzeni s^ sedm- 
dzesy^ct a cztiri tiszyccze a szecz sed. 
Synów*) Izacharowich po rodzynach y 

O Miało być: Z synów, de fUm, 



czeladzi y domyech rodów swych po- 
liczeni sc po ymyonach kazdich ode 
dwudzestu laat a nadto, giszto mog^ 
ku boyu gycz, policzeni sc cztiri a 
pyccz dzeszcct tisycczow a cztirzi sta. 
Synów*) Zzabulonowich po rodzynye 
y po czeladzi y domyech rodzin swych 
zliczeni 89 po ymyonoch kazdich ode 
dwudzestu laat a nadto, wszitczi gisz- 
to mogp ku boyu gycz, sedm a pyccsŁ 
dzeszóct tisyóczow a cztirzi sta. Sy- 
nów*) lozephowich, synów EflSraymo- 
wich po narodzech y po czeladzi y 
domyech rodzin swich policzeni só po 
ymyonach swich kazdich ode dwudze- 
stu laat a nadto, wszitczi gyszto mogli 
ku. boy om gycz, pyócz a czterdzesczi 
tisTOczow a pyccz sed. Potem s synów 
Motiaszowich* po narodzech y po cze- 
ladzi y domyech rodzin swych poli- 
czeni S9 po ymyonach kazdich ode 
dwudzestu laat a nadto, wszitczi gysz- 
to mogli ku boyu gycz, dwa a czter- 
dzesczi^ tisy9Czow a dwyescze. S 
synów Bęnyamynowich po rodzech a 
po czeladzi y domyech rodzin swych 
policzeni 89 ymyenyem kazdi ode dwu- 
dzestu laat a nadto, wszitczi gyszto 
mogę ku boyu gycz, pyęcz a trzidze- 
sczi tisy9czqi^ a cztirzi sta. S synów 

') Miało być: Z synów, de fUiis. ^ Wulg. triginta duo,.. 
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czem ge viwyodl z zemye Egipskye 
przed obliczim pogańskim, abich bil 
gych bog. la pan bog gich. Tocz sc 
przikazania y spdowye y prawa, 
geszto iest dal pan myedzi sobę a mye- 
dzi synmi israelskimi na górze Synay 
przes rękę Moyzeszowę, 
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movil iest pan ku Moyzeszovi rze- 
kcccz: Mow synom israelskim, a rze- 
czesz k nim: Czlowyek, ienzebi ślub 
ucinil, a slubil by bogu dusza* swę: 
pod sgodzenim da yiplatc. Billibi sa- 
my ecz ode dwunascze*) laat asz do 
szeczdzesc^t laat, da pyccczdzesycct 
rublow^ srebra k myerze swy^czi. 

O Wnlg.: ^a tńgesimo^. ^ W działach pisany poprze- 
dnich l^ómaczono siclua przez grzywnę, zaważę, sy- 
klns: tn go tłómaczy przez rubel! 



paklibi nyewyasta, trzydzesci. A pyc- 
tego lata es z do dwudżestu samyecz 
da dwadzescza zaważy, nyewyaata 
dzesycccz. Od i e n e g o myeszęcza asz 
do pyctego lata za samcza dany będę 
pyccz rublow, a za samiczę trzy. 
Szeczdzesycci a przes to samyecz da 
pyccz naczcze rublow, a zona dze- 
sycccz. Paklibi ubogy bil a sgodney 
vroczicz nye mogl bi: stanye przed 
kapłanem a czosz bi on sgodl avi- 
dzal gy mogęczego wroczicz, tilko da. 
Dobitczę, geszto może obyatowano 
bycz panu, ktosbi slubil: swycto bc- 
dze a nye będze mocz przemyenicz, 
to iest, any lep...'; 



Tu jedna karta wyrznicfa. 
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»yn Enoch, od nyegoszto czeladź Edo- 
chiczkich, a Fallu, od nyegoBzto cze- 
ladź Falniczkich, a Ezrooi, od nyegosz- 
to czeladź Ezroraiczkich, a Camii, od 
nyegoszto czeladź Carmiczkicli, To iest 
czeladź z Rubeuowa plemyeua, gichze 
iest to liczba ualezona trzy a czter- 
dzesci tysycczow a sedm sed a trzi- 
dzesci* Syu Fallow, Eliab. lego syoo- ' 
wye: Manuel, Datan a Abirou. Tyto 
synowye Da tano vi a Abironovi kxy9- 
zcta z ludu, ktorzisz bili powstali prze- 
cziw Moyze8zovi a Aar(>novi w swadze 
Chore, gdisz S9 syp przeczivili bogu. 
a odtworziwszi zemyc* usta swa, po- 
żarła ge') Chore a wyele Bmarlich, 
gdisz spalił ogyon* dwesscze a pyccz- 
dzesyct niyzow. Y stal sy() wyeUki dziw, 
gdisz Chore sgyuól, a synowye nye 
zagyncli. Synowye Symeono^i po ro- 
dzę swem: Namuel, gegoszto czeladź 
Namuelskich, lamyn, od nyegoszto cze- 
ladź laininiczkich, lachim, od nyegosto 
czeladź lachiiniczkich, Zare, od nye- 
gosto czeladź Zareyczkich, Saul, od 
nyegosto czeladź Sauliczkich. To 89 
czeladników ye s plemyeiiya Sy- 
meonowa, gichzeto wszitko czislo bilo 
iest dwadzescza dwa tysyoczow a dwye- 
sscze. Synowye (i ad po narodzech 
swych ; Zef on , od nyegosz czeladź 
Zefoniczkich, Aggy, od nyegosz cze- 
ladź Aggiczkich, Suni, od nyegos czeladź 
Smiiczkich, Ozny, od nyegos czeladź 
Ozniezkich, Hery, od nyegos czeladź Her- 
niczkich^ Arod, od nyegos czeladź Aro- 
diczkich , Ariel , od nyegos czeladź 

*) Tego iłowa nie ma w Wulg. Maie to zamiast je»t? 



Aryeliczkich. Tocz iest czeladź Gaa- 
dowa, gichzeto wszitko liczenye bilo 
iest czterdzesci tyszęczow a pyccz sed. 
Synowie luda: Her y Onan, ktoras 
sta oba umarła w zemi Kananeyskey. 
Y bili synowye luda, po przirodze- 
nyach swich : Sella, od nychzeto* cze- 
ladź Sellayczkich, Fares, od nyegosto I [ 
czeladź Fareyczkieh, a Zare, od nye- 
gosz czeladź Zax'eyczkich. Potem sy- 
nowye Fares : Ezrom, od nyegosto cze- 
ladź Ezromiczkich, Ajnul, od nyegosto 
czeladź Amuliczkich. Tyto 89 czela- 
dnikowye luda, gichzeto wszitko cislo 
bilo sedradzeszoót tisyóczow a pyccz 
sed. Synowye Izacharovi po przirodzo- 
nich swych : Tola, od nyegosz czeladź 
Tolaiczkich, Fua, od nyegosz czeladź 
Fuaiczkich, lazub, od nyegosz czeladź 
lazubiczkich, Serorain, od nyegos cze- 
ladź Semramiczkich. Tocz 89 czela- 
dnicze Izacharowy, gichzeto Uczba 
bila iest cztirzi a seczdzesycętt tysy9- 
czow a trzysta. Synowye ZabuIonovi 
po z n a i o ni i c h swich : Sared, od nye- 
gosz czeladź Sarediczkich , Helon , od 
nyegos czeladź Heloniczkich, lahel, od 
nyegos czeladź laheliezkich. Tocz &o 
przirodzeuya Zabulono wa, gichzeto hcz- 
ba bila seczdzesyóót tisy9CZOw a py9cs 
sed. Synowye Iozefo^d po przhodzo- 
nich sw ich : Mauales* a Effi^aim. Z Ma- 
nales urodził sy9 Machir , od nyegos 
czeladź Machiriczkich. Machir urodził 
Galaada, od nyegos czeladź Galaa- 
czkich. Galaad niyal syni dwa'): Hye- 
zera, od nj egosz czeladź Hyezericzkich^ 

') Władny dodatek tłumacza, oic ma go w Wi%. 
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Dan po narodzech y po czeladzi y do- 
myech rodzin swich policzoni 89 y- 
myenyem, kazdi ode dwudzestii laat a 
nadto, wszitczi gyszto mogę ku boyu 
gycz,|| dwa a seczdzeszyct tisycczow 
a sedm sed. S synów Aserowieh po 
narodzech a po czeladzi y domyech 
policzoni sc gymyenyem, kalzdi ode 
dwudzestu laat a nadto^ wszitczi giszto 
mogę ku boyu gycz, ieden a czterdze- 
sci tisycczow a pyccz sed. S synów 
Neptalimowich po narodzech a po cze- 
ladzi y domyech policzoni sc gymye- 
nyem, kazdi ode dwudzestu laat a nad- 
to, wszitczi giszto mogę ku boyu gycz, 
trzy a pycczdzesycct tisycczow a czti- 
rzista. Tocz sc, giszto zliczeni sc*) 
Moyzes aAron ode dwunascze kxy9- 
zcct israelskich, każde po domyech ro- 
dzin swych, a po czeladzi. Y bili sc 
wszitczi społu s synów israelskich po 
domyech a po czeladnie o eh swych 
•ode dwudzestu laat a nadto, ktorzis 
mogli ku boyu gycz, szeczsed a trzi 
tisyęcze męzow pyęcz sed a pyccz- 
dzesyęct Ale słudzy kosczolovi w po- 
kolenyu czeladnem sę nyezliczeui s ni- 
mi. Y movil iest pan ku Moyzeszovi 
rzekcccz: Pokolena Levi nyeUci, any 
dacz* sumi gich s sinmi israelskimi. Ale 
ustavysz ge nad stanem swyadzeczstwa 
a wszitkimi ssędi gego, a czso koli ku 
duchownim obiczayom przislusza. Ony 
sami ponyosę stan swyadzeczstwa y 
wszitky potrzeby iego, a będę w slus- 
bye, a w okol stanu będę rosbyacz 



swe stany. Gdisz bracz syę*) będę, 
seymę slugy stanowe stan. Gdisz sta- 
ny*, podnyosę. Ktoś kole s czudzich 
przistępilbi, będze zabit. Y polozę po- 
tem stani synowye israelsczy, kazdi po 
zastępyech y w tlusczach y w zbo- 
rach swych, ale slugy kosczelne w o- 
kof stanu rosbyę stany swe , abi nye 
bilo rosgnyewanye nad wyelkosczę sy- 
nów israelskich. ybędę cz,udzy^) na 
strozy stanu swyadzecstwa. Przeto u- 
czinili synowe israelsczi podle w^zego, 
czosz przikazal pan Moyzeszovi 

IL 



M, 



') Quo8 numerav€runt (Wulg.), więc miało być: zli- 
czyli 8%. 



owil iest pan ku Moyzeszovi Aa- 
ronovi rzekęęcz : Kaszdi po zastępyech, 
znamyona* i chorękgwi, po domyech 
rodzin swich, stany rosbyę synowe isra- 
elsczi w okol stanu swyadzecstwa za- 
slubyonego. Na wzchod sluncza ludas 
ustanovi stani swe po zastępyech sbo- 
ru swego, y będze fcsyęzę synów iego 
Naazon, 8301 Aminadabow. a wszitkę 
liczbę* s pokolenya iego boyuyęczich 
cztirzi a sedmdzesyęęt tisyóczow a secz- 
sed. Podle iego rosbili sę stany s po- 
kolenya Izachar, gichzeto bil woodz 
Natanael, syn Zuara. wszitka liczba 
boyownikow iego cztirzi a pyęczdze- 
syęęt tisyęczow a cztirzista. W poko- 
lenyu Zabulonowye wódz bil iest Eliab, 
syn Elenow. wszitczi skorzenyan ge- 57 
go sbor boyownikow pyęczdzesyę^t a 
sedm tisyęczow sze cztirmisti. Wszitczi, 
geszto w stanyech ludowich zliczeni 
sę, bilo ich iest ssto a szecz a oszm- 

') Qwum proficiscendwm fuerit *) Może czuwać? 



dzesyóót tisyóczow a cztirzista. a po 
zastópyecli swych pirwy vinidó. W sta- 
nyech Rubenowich synów ku poliidnyo- 
wey stronye będze wódz Elizur, syn 
Seuderow. a wszitek sbor boyownikow 
iego, geszto sliczeui s6» secz a secz- 
dzesyo9t tisyóczow a py^zsed. Podle 
iego stany rosbili só s pokolenya ^y- 
meonowa, gichzeto bil ksiyczy Salamiel 
syn Siirisadayow. a wszistek sbor bo- 
yownikow iego, giszto zliczeni so, dze- 
wyccz a pyóczdzesyóct tisycczow a 
cztirzista. W pokolenyu Gadowem kxy6- 
Z9 bil iest Elizaf, syn DueIow» a wszi- 
stek sbor boyownikow iego, ktorzisto 
zliczeni só, pyccz a czterdzesci tysyc- 
czow a seczsed a pycczdzesypónt*. 
Wszitczi, giszto zliczeni 89^ w stanyech 
Rubenowich, pol drugego ssta tysy9- 
czow a ieden ti8yÓ9Cz a cztirzista a 
pyóczdzesyoónt po zast9pyech swych, 
we wtórem myescze poydo. A wznye- 
Bzon bcidze stan swyadzeczstwa po ro- 
dzech sług kosczelniich a po zast9- 
pyech gich. a ktorimze s r z 9 d e m pod- 
yot b9dze, takesz i slozon będze. Kasz- 
di w myesczech a w rzódzech swych 
poyda A [;sj zachodnyey strony bodę* 
synów stanowye Effraymowich , gich- 
zeto kxy9Z9 bil iest Elizama, syn A- 
miudow, A wszistek sbor boyownikow 
iego zliczeni s6 czterdzescy tisy9Czow 
a py9czsed. A s nynii pokolenye sy- 
nów Manassowich, giclizeto wódz iest 
bil Gamaliel, syn Fadazurow. A wszi- 
stek zast9p boyownikow iego, kto- 
rziszto zliczeni S9, czterdzesczi') 

') Triginta duo (Wulg.), 



a dwa tiszócza a dwesscze. W pokole- 
nyu synów Benyaminowich kxy9Z9 bil 
iest Abidan, syn ledeonow. A wszistek 
sbor boyownikow iego, giszto slycze- 
ni 60, py9cz a trzydzesczy tysy9CZow 
a cztirzissta. Wszitczi, geszto zliczeni 
só w stanyecli Effraymowich, ssto a 
oszm tysyóczow a ssto po swych za* 
stópyech, trzeczy poydó. Ku polnocz- 
ney stronye stany rosbili 39 synowye 
Danowi, giclizeto wogewoda bil iest 
Ahiezer, syn Amizadaiow. A wszistek 
sbor boyownikow iego, geszto zliczeni 
S9, seczdzesyctct a dwa tysy9cza a 
8edmdzesy99t Podle tego rosbili só sta- 
ni s pokolenya Asser, gichzeto wódz 
bO iest Fegiel, syn Okranow. A wszi- 
stek sbor boyownikow iego, giszto zli- 
czeni 89, ieden a czterdzesczy tysyó- 
czow a pyóczsed. S pokolenya Nepta- 
limowa kxy9Z9:| bil iest Abira, syn 
Ennanow, A wszittek sbor boyowni- 
kow, geszto zliczoni 59, trzi a pyóczdze- 
szyo9t tisyóczow sse cztirmisti. Wszit- 
czi, ktorzis S9 zliczoni w stanyech Da- 
nowych, bilo iest gich pyóczdzesyóc^t 
a ssto tysy9Czow a sedm tLsy9czow a 
seczsed. a naposledzey poydę. Ta 
to liczba synów israelskich, po do- 
myech narodów swych a s zastópy ros- 
dzelonymi sbory* seczsed tisyóczow a 
trzi tisyócze pyóczsed a py9cz dze- 
syóót. Ale slugy kosczelue nye S9 zli- 
czoni myedzi syni israelskimi, bo tak 
przicazal bil pan Moyzeszovi. Y uci- 
nili 89 synowye israelsci, podle czosz 
przicazal gim pan. Stani rosbili 39 
po zast9pyech swych , a brali S9 



100 



syc po czel&dzj a domyech otczow 
swych. 

ra. 

■) ocz SC narodowye Aaronovi a 
Moyzeszovi we dnyii, w nyemzeto mó- 
wił iest pan ku Moyzeszovi na górze 
Synay. A ta to gymyona synów Aa- 
ronowich: pirworodzoni gego Nadab, 
potem Abyu, a iiileazar, a Ytamar. Ta 
to ymyona sp synów Aarona kapłana, 
giszto mazani sc, a gichzeto napelnyo- 
ne 89 y poswyęczone ręczę, aby ka- 
planystwa po zi wali. Umarły sc Na- 
dab a Abyii, gdiszto S9 offyerowali 
ogyen czudz przed obli cim bozim na 
puści 8ynay, besz dzeczi. I poziwaK 
89 kaplaynstwa Eleazar a Ytamar przed 
Aaronem otczem swym, Y mowil iest 
pan ku Moyzeszovi rzekóccz: Sgro- 
madz pokolejnye Le\q, a kasz stacz 
przed Aaronem kapłanem, aby gemu 
posługowali a czułi a ostrzegałi, czosz 
koli kslusbyeprzisłusze wyełkosci przed 
stanem swyadzeczstwa* acz strzegó 
ssodow stanowich, zluzęcze* w slusbye 
iego. Y dasz darem slugy kosczelne 
Aaronowi a synom iego, gimze ofdjdsLiń 
sc od synów israełskich. Aarona y sy- 
ni iego ustawisz nad shisbó kapłanskę. 
Czudzi, ktorziszbi ku przislugowanyu 
przistópili, umrą Y movil iest pan ku 
Moyzeszovi rzekóocz : łączem wzół slu- 
gy kosczelne od synów israełskich za 
wwsze pirworodzone, iesz odtwarza zi- 
wot swoy') w synyech israełskich, y 
bódó me slugy kosczelne. Bocz me iest 

*) Brak początkowej litery T. ^) qut aperit ruham. 
Więc myśl w przekładzie popsuta. 



wszitko pirworodzone. w zemi Egyp- 
skey*'). Po8wy9CziIem sobye, czosz koli 
sy9 pirwe urodzi w Yesraelu*, od czlo- 
wyeka esz do dobitcz9Cza 89 moy. ia 
pan. Y mowil iest pan ku Moyzeszo- 
wi na górze Synay rzekocicz: Zliczi 
syni Levi po domyech otczow swych 
y po czeladzi, wszitko samczowye po- 
kołenya* od i e n e g o myeszócza a nad- 
to, Złiczil iest Moyzes, iako iest przi- 
cazał pan, y nalezeni só synowye Le- 
vi po y 1 1 myonach swich , lerson , a 
Kaad, a Merary. Synowye Ier8onovi: 
Lebni a Semey. Synowye Kaad : Am- 
ram a Gessaar, Ebron a Oziek Syno- 
wye Merari : Moołi a Muzi. Z Gersona 
biłasta dwoya czeladź: Lebniczka a 
Semey czka, giszto zliczon iest hid pło- 
du samczowego od ienego myeszócza 
a nadto, sedm tysyóczow a pyocz sed. 
Czycz postawyó*^ stany swe ro8by9* 
na połnoczi, pod wogewod9 Elizaf, sy- 
nem laeł*. A bódó dzerzecz strozę^ w 
stanu zaslubyonem, a sam stan y po- 
krice gego, opon*) giszto vnidó* prze- 
de drzwi strzecłi swyadecztwa, a 
opony syencze, a opony, giszto za- 
wyeszoni M wesczu stanowem syen- 
cze, a czsokoli k rzódn ołtarzowemu 
przislusza, powrozi stanowe, y wszitki 
potrzebi iego. Rodzina Caatb bódze 
myecz hid Araramiezki y lessariczky 
y Ebroniczki y Ozeliczki. Tocz iest 
czeladź Kaatiskich, policzeni po ymyo- 
nach swych, wszitcze* rodzaye sam- 
czowe od iednego myesycłcza esz do 



S8 



') Tu przeskoczył kilka wyrazów. *) Miało być: po 
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wyrzchu, osm tisycczow a sedmseci 
Będę myecz strozó swypczi, a stani 
swe rosbyc ku poludiiyowey stionie, a 
Tvoyewoda będze gich Elizapiian, syn 
Ozyelo w. Y będo ostrzegacz skrzin- 
ki y Stoln y swyeczidliiikow y 
ołtarzów y ssędow swyótostuicli, 
V nichzeto sluzó, y opony y wszego 
takego nadobya. A lepak woge- 
woda s kapłańskich sług kosczehiich 
bpdze Eleazar, syn Aaronów kapłanów, 
y btidze nad stroszmi swyótostnimi. A 
z Merary takes bydze lud Mooliczki y 
Muziczki zliczon po gymyeuoch swich. 
wszittek rod samczowi od iednesjo mve- 
syócza a nadto, secz tisyyczow a dwye- 
sscze. A wódz gich Smiel, syn Abia- 
byelow, na polnoczny Btrour) stany ros- 
byc. Będó gich pod sti-ozó tablicze sta- 
nowe, a żerdzi y slupowye, a podstaw- 
czi gich, y wszitko czosz k rzódu te- 
mu slusza, y slupowye podstrzesni w 
okol s podstawki swymi, a kolkowye 
s powroski swimi. Stani swe rosbyó 
przed stanem zaslubyonim, to gest ku 
wzchodu sluneczney strony, Moyzes 
a Aron s syny swimi maypcz strozo 
s w y 9 c y w posrotku sjnow israelskich. 
ktoriskoli czucz przistępilby, umrze. 
Wszitczi słudzy kosczelni, geszto iest 
policzil Moyzes a Aaron podle przika- 
zanya bożego po czeladnikoch swych 
w rodu samczowem od iednego mye- 
szccza a nadto, bilo gich dwadzescza 
dwa ti8y9cza* Y rzeki gest pan ku Moy - 
zeszowi rzek^^cz : | Pohczi mi pii-woro- 
dzone rodu samczowego s synów isra- 
elskich od myesyycza gednego a nadto. 



! y bódt) myecz Hczbó gich. Y wezmyea 
sługi kosczelnye mnye za kalzde pir- 
worodzone s synów Israelskich. yaczem 
pan. y dobitczóta gich za wszelka pir- 
worodzone s synów Israelskich. Y po- 
liczil bil Moyzes, iakosz bił przikazal 
pan, pirworodzoue s synów Israelskich, 
A bilo iest saraczow po gimyenoch 
swich od mye8y9cza gednego a nadto 
dwadzescza dwa tisyccza dwyescze y 
sedmdzesypot trzy. Y movil iest pan 
ku SIoyzeszoYi rzekóócz : Wezmi sługi 
kosczelne za pirworodzone synów Isra- 
elskich, y dobitczóta sług kosczelnich 
za dobitczóta gich. Y bodę sludzi ko- 
sczelni moy. yaczem pan. Wiplaczi 
dwyma stoma y sedmdzesyót Irzemi, 
ktorzisto vichadzayó z Uczby sług ko- 
sczelnich, z pirwofro;dzonich synów Isra- 
elskich. wezemyes* pyócz rublow s 
kaszdey głowy k rayerze swyctostney. 
Rubl ma polownyow dwadzescza. 
Y dasz pyenyndze Aaronovi a synom 
gego, wipłata gicli, czso zbiwa. A po- 
tem Moyzes wzóól pyenycdze gich, któ- 
reś l:)ili sbiteczne, a ktoi'es bil vikupil 
od sług kosczelnich. Za pirworodzone 
synów Israelskicli tisyoócz a trzista 
sesczdzesyócłt pyócz rublow podle va- 
gy swyótostney, y dal ge Aaronovi a 
synom gego podłe słowa, iakosz bil 
przikazal gemu pan, 

IV. 

Ł mowil iest pan ku Moyzeszovi a ku 
Aaronovi rzekccz : Wezmicze licsbc sy- 
nów Caatowich s posrzotku sług ko- 
sczelnich po domyech a po czeładni- 
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koch swich, od trzech dzesycót laat 
a nadto az do pycczdzesyoct laat, a 
wszitczi, giszto wchadzayó do kosczo- 
low, abi stali a prziBliigowali w stanu 
zaslubyenia. Teoto gest rz^ód synów 
kaatskich w staou zaslubyenya, A w 
swycccz swyctich wchadzacz bodę Aa- 
ron a synowye gego, gdisz niszy cz 
mayc stany, y seymó oponę, ktorasz 
Tiasy przed drzwyanii ^ owynó w y n y e m 
skrzinnya') swyadeczstwa , a przi- 
kriyc potem zasłono modrych skór, a 
ucaz9 8 wirzchu plascz modry, a we- 
wleko zaboge. A stoi takesz obłetny 
owinę modrim plasczem, a wlozyn s 
nim kadzidluiczę, tarlkę, a czascę, a 
zlotniczę ku palęczey obyecze le- 
^n.(?). Chlebi zawszdi na nyem bodę. 
Rospostrę 8 wyrzchu plascz czirwony, 
a tim lepak przikriyę zasłonę raodrich 
skór, a we wlekę zaboge. Wezmę 
y plascz modry, ghnzeto przykriyę 
swyeczidlnik, s 8wyecid...|| 

Tu braknie kart ośmiu w}''dartycL 

(XIII, 15). 
W ...Naabbi, syna Napsy*. S pokolenya 
Gad, Guele, syna Machyrowa*. Tocz 
sę gymyona mozow, ktoresto visslal 
gest Moyzes ku opatrzenyu zemye ka* 
naanskey. Y nazwał gest Ozeasz syna 
Nunowa: lozue. Y posiał ge Moyzes 
ku spatrzenu zemye kanaanskey y rze- 
cze k nim: Wzydzecze ku połu- 
dnyowey stręuye, a gdisz przidzecze 
ku gorara, opatrzicze zemye, kakye 
8Ó, y lud, genze bydU w nyey, gestii 



') popsuty sens. Miało być : w n i ś m {a racz6j : w q i §) 
ikreynlf. 



silni, czyli mdli, iestłi mali, czili wye* 
liki. a takyesz zemyę, gestii dobra, cziH 
zla. Myęsta* takes, omurowaneli, cziłi 
przesz muru. dzedziny, uzitecznełi, cziłi 
nyeuziteczne , sęli s lasy, albo przes 
łassow. Posilcze syo a przinyescze nam 
owocze s tey zemye. A bil czasz, gdis 
zrzale iagodi godzili syó zobacz. 
A gdisz wesli, spyegowali zemyę 
od pusczey swey asz do Rohob, gidęcz 
do Emath. Y wesłi asz ku poludnyo- 
wey strouye, y przisli bili esz do E- 
bron, gdzesz bili Achynyan y Syzay y 
Tolmay, synowye Enachori. Bo Ebron 
sedm lat drzewey, niszli Tanim, mya- 
sto Egipsko, ustawyono gest A sedwszi 
asz do potoko"* groonego, wrzazah la- 
torośl s gronem swym, ktores nyosK 
na zirdzi i e d w o *) dwa móza, a iablek 
z a r n a t i c h (ziamicUych) y figow 8 tęga 
myasta nabrali, ktores iest to nazwano 
Nehelescot, J:ocz iest potok gornny* 
przetos ze grono odtod przinyesli sę 
synowye Israelsci. Y wroczili syó la- 
zaki ^; s t^y zemye po cztirdzesci 
dnyow, wszitki krage schodziwszi. Y 
przisli so ku Moyzeszowi y ku Aaro- 
no^-i y ku wszemu sboru synów Lsra- 
eLskich na pusczo Pharan, to iest w 
Kades. v mcwilł só k nim v ku wse- 
nm mnóstwu, y pokazali so owocze 
tey zemye. Y wipowyadałi rzekncz: 
Przislismi do zemye, do ktoreyzesz bil 
posiał nasz, iaszto zayste czecze młe- 
kem a myodem, iakosz po temto owo- 
czu ma syę posznacz. Ale bidliczele 
przesilne ma, a myasta wyeUka, a 

•) Tego słowa nie ma w W ulg- 
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omiirowana. Rod Enachow widzelismi 
tam. A Amalech przebywa na polu- 
dnye. Etheus y lebiizeus a Amoreus 
przebiwa na górach, a Cananeus prze- 
biwa podle morza a podle rzeki lor- 
danskey. Zatini Caleph kroczcccz ') sze- 
mranye liiczkey, geszto syc wzni- 
kalo niyedzi ludem przecziw Moyze- 
szowi, y rzecze : Poczmi, abichom ob- 
sedli zemyc, bo ni ozem yó odzerzecz. 
Ale giny, ktorzis bili s nym movili 
rzekccz : Nykakey k temu ludu nye 
mozem wnidz, bo silny eyszi nasz iest 
Y sganbili zemyó, ktorósz oglódali bili, 
przed synrai Israelskimi, rzekócz: Ze- 
myó** ktorózesmi schodzili, srze bidh- 
czele swe. lud, ktorizesmi opatrzih, wi- 
szokyego wzrostu iest Tusmi widzeli 
uyektore dzim ssynow Enacho| wich 
s plemyenya o b r z i m o w e g o. gim- 
zeto przirownaiiysmi , a sdalismi syc 
iako ko bil ki. 



1 



X1UL 



tego dla zawolaw wssitek lud, pła- 
kał czalc nocz tu, a szemrali przeciw 
Moyze9zovi a Aarono\^ wszitczi syno- 
wye Israelsci rzekócz: Ach! bichom 
bili szmarli a zgynoli drze wy ey, nisz 
nasz pan wyedze do tey zemye, w nyey- 
zeto padnyem od myeczó*, y zony na- 
sze y dzeci nasze wy/^jdzeni będę w 
yódcztwo. Dobrze lepey iest syó nam 
wróci ci do Egypta. Y rzecze ge- 
den ku drugyemu : Wstawymi^) so- 
bye wodza, a wroczmi syc^ do Egypta. 



') Zapewne króc|c, ^) Tryb rozkazujący, consti- 
iuamus. Czytać: ustawi my. 



To usliszaw Moyzes y Aaron, padła- 
sta nagle na zemyc przede wszo wye- 
llikosczę synów Israelskicb. Tedi lozue, 
syn Nunow, a Kaleph Gefone, kto- 
rassto bila schodziła zemyó, rosdarłasta 
rucho swe, a ku wszemu ludu synów 
Israelsldch mowilasta rzekccz : Zemyc*, 
ktorpsmi obesly, wyelmi dobra iest. 
Bódzeli chczecz miłościwi pan, wyedze 
nasz w nyó> a podda nam zemyó młe- 
kyem a myodem czekcczó. Nye sze- 
mrzicze przecziwko panu, any syc 
boycze luda zemye teyto* Bo iako chleb, 
tak mozem ge poszrzecz. odesla iest 
od nich wszitlca obrona, a s nami iest 
bog, nye stiascze syó. A gdisz zwo- 
ła wszitko pospólstwo, a kamyenim 
chczciócz (chcąc) ge obrznczicz: zaya- 
vila syó gim p li a 1 a boża na strzechę 
stanu zaslubyenya, a to widzeli wszit- 
czi synowi** Israelsci. Y rzecze pan ku 
Moyzeszo\a: Y dokęńd tento lud tę- 
pi oz myc będze, dogód nye uwyerzi 
mnye we wszech dziwyech, ktorezem 
czinil przed nimi? Przetos ranyę ge 
morem i zagładzę ge. ale czebye wczi* 
nyó* kxyóz9czyem nad wyelikim lu- 
dem y silneyszim, nisz iest tento. Y 
rzecze Moyzes ku panu: Gdisz usliszę 
Egypsczi, z nichzeto posrzotka viwyo- 
dlesz lud tento, y bidliczele zemye tey- 
to^ ieszto to sliszeli, ze ti panye w tem- 
to ludu iesz, obhczim ku obliczu 
T^^-dzan iesz, a obłok twoy znslanya 
ge, a w s 1 p y e* oblołcowem przed ni- 
mi gidzesz wye* dnye, a w shipye o- 
gnyowem w noczi: gdisz bi zbił tako 
wyelkoscz iako gednego czlowyeka^ a 
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rzeklibi: nye mogl iest wyescz ludu 
tegoto w zemyó, j^sz iest przisyogl 
gim dacz, a przetosz zbił iest ge ua 
puści. Przetos o^law syó syla twa pa- 
nye, iakozesz przisyógl rzekóócz : Bog 
czecayoczi y wyelikyego milosyerdza, 
odeymuyócz zlosci y grzechi, nyzadne- 
go nyevinnego nye ostawya^ ienze na- 
wy edzasz grzechów') na syni esz do 
trzeczego a czwyartego* pokolenya, Od- 
puscz, prosy9, gi-zechi ludu temuto 
podle miloserdza wyelikęgo* twego, ia- 
kozes bil niiloscziw gim wichadzayc- 
czich* ze Egypta esz na toto myasto* 
60 Y I [ rzecze pan ; Odpuściłem gim po- 
dle słowa twego. Ziwczem") ya, ana- 
pelnyona będze wszitka zemy^* bozey ' 
slavi. A wszitczi ludze, geszto só vi- 
dzeli wyelmuostwo moye y zna- 
myona moya, ktorazem uczinil w Egip- 
cze y na puści, a p o k u s z a 1 i sn mnye 
iusz dzesy^cz krocz, a nye posslusny 
89 bili glossu mego : nye wsrzó (usrząj 
zemye, ycjszto otczom gich zaprzisyc- 
glem, any zadni z nich, giszto só to- 
pili myc, nye ogladayc^* gej. Ale słu- 
gę mego Calepha, ienze pełen iest me* 
go ducha, naśladował iest mnye, 
wyodó w zemyc tęto, yęszto iest ob^ 
sedl, a szemyó iego będze wlodacz yę. 
lakosz Amalechitczi a Canaansczi prze- 
biway9 na padolech. Za iwtra (jutra) ru- 
scze stani, a wroczcze syo na pusczci 
po drodze morza rudnego* Y movil 
iest pan ku Moyzeszovi y ku Aarono- 
vi rzekciocz : Dokód wyellikoscz nagor- 

') HiAło byd; grzechy oćcAw... ') Żywci jestem. 
„Fit?o ego". 



sza szenn-ze przecziwko mnye ? sglobę 
synów Israelskich u s I i s z a 1 e s m. Po- 
wyecz przeto gim : z i w c z e m ya, mo- 
vi pan, iakoscze movili, a ya słisal, 
takyesz uczinyp wam. Na teyto puści 
lygo mar chi wasze. Wszitki, ktores 
tu S9 zliczeni ode dwudzestu laat a 
nadto , semraliscze przecziwko mnye, 
nye vnidzecze do zemye, na nyęszto- 
czem w^znyosl róko swó, chczo abi- 
scze w nyey przebiwałi, przes Calefa» 
syna Gefonowa, a lozue, syna Nuno- 
wa. Ale robota (?) wasz ') , o nichcze 
movil (?) rzekccz, ze będę nyeprzyaczo- 
lom w plon, wyoda*, abi vidzeli ze- 
myó, ieszto syę w^am nye lubiła. Ale 
wasze marchi legę na puści. Za czter- 
dzesczi laat, a ponyoszó nyecistoti wa- 
sze, doyęd nye sgnyó marchi otczow 
gich na pusci, podle liczbi czterdzesci 
dnyow, w nichzesczeto zoględali ze- 
myó. roc za dzen policzon bodze. A 
czterdzesczi laat weszmyecze nyepra- 
wosci wasze, a wzwyecze pomsto mo. 
Bo iakoczem powyedzal, tak uczinyę 
wszemu sebran}^! temuto z 1 o s c z i- 
wyemufy, ieszto iest powstało prze- 
cziwko mnye. na pusci teyto sgynye* 
y zemrze. Przetos w.szitki, ktoresto wi- 
siał Moyzes bil ku opatrzenyii zemye, 
a ktorzis Avrocziwsy syo, przipra\dli sę 
ku szemraoyu wszitko pospólstwo prze* 
ciw gemu, ganybyęcz zemyę pospól- 
stwu, bi bila zła, zemró y zbiczi będę 
przed obliczim bozim. Ale lozue, syn 
Nimow, a Calef, syn lefonow, ostalasta 
ziwa ze wszech, ktorzis bili wyszli ku 

♦) Farvul08 restros. 
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oglódanya zemye. Y mowil iest Moy- 
zes wszitki słowa ty ku wszem synom 
Israelskim, a zapłakał lud wyelmi. A 
natichmyast pirwego iwtra powstawszi, 
y sly na wirzch góry, y rzekli : Goto- 
vismi gycz esz na to myasto, o nyem- 
ze iest pan mo\dL bosmi sgrzeszili, Kto- 
rimzeto Moyzes rzecze : Przecz przestó- 
pugecze słowo boże, geszto iest nye- 
uziteczno wam ? Nye wzchoczcze ' I 
wzgoro, bocz nye boga s wami, a 
nye padnyecze przed nyeprzyaczelmi 
waszimi. Amalechitczi a Cananisci przed 
wami 80, o* gichzeto myecza padnye- 
cze, przeto zescze nye chczeli prziswo- 
licz panu, any bódze pan s wanii. Te- 
di ony oslepyeni sóóez, wznidp na 
wirzch gori, ale skrzinya swj^ótosci 
b o z e e a Moyzes nye sli so* (sj stanów. 
I szedł iest Amalechitski a Cananey- 
fiki, ktorzisto bidłili na górach, byccz 
ge a sekocz, y pódzócz asz do Horma. 

XV capUulum, 

T 

jL moviI iest pan ku Moyzeszovi rze- 
kccz : Mow synom Israełskim a powyecz 
k nim: A gdisz winidzecze do zemye 
przebitka waszego, ktoris ya dam wam, 
a uczinycze offyero bogu w obyató za- 
palnę, (nJjho obyató pokoynó, złuby 
pełnyóczę, ałbo z dobrey woley oSye- 
ruyocz dari, ałbo na swyótki wasze 
kadzócz wony9 chatny* panu z wołów 
ałbo z owyecz : offyerowacz będze, ktoś 
koli zabilbi, offyerage bili (hieli) dze- 
syctó czcłstkę Efy, skropyony^* o- 
łeem, geszto bętdze myecz myaró cztwar- 
tc częscz Hyn, a vino ku zapalonym 



obyatam tesz* myari da na offyero za- 
palnę), albo na obyató yiczósznę, 
Wszelke barany y scopy *), będze taka 
offyera z bUy ze dwu dzesyótkn, iaszto 
pokropyona bódze ołegem trzeczey czc- 
sczy Hyn tey myari, avino Im} paló- 
cze rzeczi obyati, trzeczey czósczi tey 
myari Hyn offyerowacz bódze, wonyc 
przechatnó* panu '). Ale gdisz z wolow 
uczinisz offyero albo obyató wiczosnó 
panu, abi spełnił ślub albo pokoy- 
nye obyati: dasz na kaszdem wole 
beli trzi dzesyctki pokroponye ołe- 
gem, geszto bódó myecz pol myari 
Hyn, a vino ku zapalnim obyatam tey- 
ze myari na offyero przechatnę wonyc 
panu. Tak uczincze, po wszech wołech 
panu i?) y scopy ech y baranyech y ko- 
szlech. tako bkllóczi, iako prziehodzó- 
czi tim urzudem* offyerowacz bodę 
obyati w swyótini. ledno przikazanye 
y sód bódze, takyesz wam, iako go- 
s c z e m w zemi. Y movil iest pan Moy- 
zeszovi rzekócz: Mow synom Israel- 
skini a powyecz gim: Gdisz przidze- 
cze do zemye, ktorósz ia wam dam, a 
będzecze gescz chleb kraya tego, od- 
lozicze pirworodzone bogu s pokarma 
waszego, lakosto z zemye pirworodzo- 
ne odłozicze, takyesz y z warziwa na- 
pirwszego daycze bogu. Pakli z nye- 
wyedzenya ucinicze a przemyenicze czso 
łc:oli z tego, gęsto iest mowil pan ku 
Moyzcszovi y przikazał przen wam 
od tego dnya, gegosz iest poczół przi- 
cazowacz y potem, a zapomnyelibi* u- 
czinicz tego wy elkoscz *} : czelcza offye- 

') Cale to miejsce popatite ! ^} OMiiaąue fuerit faceremttUiiwUĄ 
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rowacz bódze s stada, obyató z a p a 1- 
n y 9 M wonyc przechatno panu bogu, 
offyeri iego y palone rzeczi, iakosz 
obiczaiowye gego potrzebuyc, a koszla 
•I za grzech. Y bc 1 1 dze prosicz kapłan 
za wszitko pospólstwo synów Israel- 
skich, y będze gim odpuscouo, bo sc 
nye ($l swey woley sgrzeszili, A wszakże 
ofiyerowacz będę kadzidło panu za- 
szenya (?) ') za grzech swoy y za uye- 
wyedzenye swe. y odpusczona będze 
ozadze (f) wszemii ludu synów Israel- 
skich y przichodiiyom, ktorzis po go- 
ścinach 89 myedzi wami. bo wina gest 
wsemu ludu za nyewyadomoscz. Acz- 
bi dusza gedna nye wyedz9cza sgi-ze- 
Bzila, offyerowacz bodze koz9 roczno 
za grzech swoy. Y błjdze syó roodlicz 
za uy9 kapłan, ze gest nye wyedzócz 
sgrzeszila przed panem, y uprosy gey 
miloscz, a będze gey odpusczono. Tak 
bidl9czim, iako przichodz9cim gedno 
prawo bcidze, wszem ktorzis sgrzesza- 
y9 nyewyadomye, Ale dusze, ktoresz 
z pychy uciny 9 nyeczo sgrzeszó, lecz 
będz myesczanin, lecz bódź goscz, 
ktoris przeciw panu szemrzpci byl iest : 
sgynye z ludu swego. Bo słowo boże 
wsgardzii, a przykazanye gego ziiisil 
iest, a przeto sgladzou bódze y ponye- 
8ze grzech swoy. Y stało syó iest, gdisz 
bili synowye Israełsci na puści, y na- 
leszli czlowyeka zbyeray9cego drwa w 
dzen sobothni : y podali gy Moyzeszo- 
vi y Aaronovi y wszitkey wyeUkosci, 
ktorzisto wrzucili gego w czemniczo, 



nye wyedzęcz, czso nad nim myeUby 
ucinicz. Y rzecze pan ku Moyzeszovi : 
Smyerczp umrze człowyek ten. ofarzu- 
cy gy kamyenim wszistek sbor przed 
stany. A gdisz gy viwyodc precz, ka- 
myenim gy obrzuez9, y umrze, iakosz 
przikazal pan MoyzeszoW, Y rzece pan 
Moyzeszovi : Mow k synom Israełskim 
a powyecz gim : A c z ucinc* sobye p o- 
dołki na czdrzech wóglech płasczo- 
wich, prziczinyaycłcz k nim m o t o w 9- 
z i modre, ktores gdisz usrzi, wspomye- 
nye wszitko przikazanye boże, a nya 
b9dze nasladowacz mislenya swe- 
go any oczima* w rosmagitich rzeczach 
nyecistoti , ale wy9czey pamótay9cz 
przikazanye boże, pełnycjcz ge, y bcłdę 
8wy9ci bogu swemu. la pan bog wasz, 
ienzem was ^dwyodl z zemye Egypskey, 
abich bil wasz bog. 

XVL 



o 



') „Pn> s«* (WtiJg.). Więc miało być może: ta aze- 
bye? 



wa zaprawdę Chore, syn Iznar, sy- 
na Caatowa, syna Levi, a Datan y 
Abiron, synowye Eliabovi, y Non, syn 
Feletbow s synów Rubenowich, po- 
wstali bih przecziw Moyzeszo\i, i gini 
s synów Israelskich, dwye Bzeczefl/ 
a pyęczdzesyoót mozow uroslich . . . 
. • . . ^), ktorzisto czasu radzoczego po 
ymy9nach* weszwany. A gdisz staU 
przecziw Moyzeszovi y Aaronovi, rze- 
kli bili: Meycze na tern doszicz, ze 
wszitka wyelkoscz swyatich* gest, ^ 
w nich gest pan. Przecz syó wsnoszi- 
cze 1 1 na lud bozi ? To g<Ji8z usliszal 
Moyzes, padł natichmyast na twai:z, J 

*) ICieJBce to Koat&wiono próżne. Wulg. „ayna^gM*. 
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Israelskim, iako przichockócim y pyel- 
grzimom, aby uczekl do nych, ienze 
nechczó* krew przelał Kgdisz* kto że- 
lazem urazi kogo, y umrze ktoris iest 
urazon, vinyen bódze niózoboystwa, y 
sam umrze. A iestli kamyenyem cissne 
y luczi C^) kogo, y od tego razu umize : 
takyesz pomsczono będze. A iestli drze- 
wem kto urazon sciocz, umarlbi: nad 
krwyc wrogu pomsczono bodze. Bli- 
Mny zabitego wrogu iakosz popa- 
dnye, zabye natichmyast gy. A iestli 
kto z nyenawisci czlowyeka gony, al- 
bo Isciwye xv^uC) czimzekoli wrzu- 
czy, albo soccz nyeprziyaczel, ręko u- 
derzi, a on bi od tego umarł: wiog 
mczoboystwa vinyen b9dze, przirodzo- 
ni zabitego natichmyast, iakze by na- 
lasl, z a d a V i gy. A iestlibi kto s p r z i- 
padu, y przes nyenavisci y nyeprzy- 
a*szni nyeczso s tego ucinilby, a to w 
usliszeniu ludu bilobi doswyatczono , 
myedzi wrogem y blisznim krewnim 
syd by byezal: wiszwolon bódze nye- 
vinni z ręku pomsciczelowich , a na- 
wroczon bódze sędem do myasta, do 
niegosby uczekl Y bódze tam bidlicz, 
doycd wyeliki kapłan , ienze olegem 
swyotim* mazan iest, nye umrze. A iestli 
wróg p rzęs ^) myedze myestkye, kto* 
res sbyeglim ustawyoni só, nalezon bó- 
dze, a zabit biłby od tego, ienze msczi- 
czel gest krwye: przes viny będze, 
ktoś gy zabige. bo iest myal sbyegli 
az do smyerczi biskupowey bycz w 
myescze. A gdisz on sgynye, mozo- 
boycza nawroczi syc do zemye swey, 

^) ^Jrfrtt, po u.,. 



Tyto wyeczna będó y wlostna we wszech 
przebitczech wasych. Mczoboycza bod* 
swyadecztwem cirzpyecz bódze. na ie- 
dnego swyadeezstwo nyzadni nye bc- 
dze potópyon. Nye weszmyecze vipla- 
ty od nyego, ktoris iest vinyen ki-wye, 
ale natichmyast y on umrze. W i s w y e- 
czoni y sbyegowye przed smyerczó 
biskupowyó nykakey do swych 
myast wroczicz syó raogo. Ani poka- 
layeze zemye przebitka waszego, któ- 
raś uyemydrych ^) krwyc pokalalaby 
sy9, ani ginako oczisczona może bycz, 
gedno przes tego krew, ienze iest dm- 
gyego przelał, A tak ocisczono bódze 
wasze gimyenye, a ya przebiwacz b^- 
dc s wami. Bo ya iestem pan, ienze 
przebiwam myedzi syni Israelskimi. 

XXXVI. 

X edi przistópili y kxy9zota czeladzi 
Galaadskich, synowye Machir, synowye 
Mauasse, z pokolenya synów lozefo- 
wych, y movili sp Moyzeszovi przed 
kxy9Z9ty Israelskimi, y rzekli so: To- 
by e, panu naszemu, przikazal bog, a- 
by zemyó po lossu rosdzelil synom I- 
sraelskim, y takes dzewkam Salfaad, 
brata naszego , 1 1 dal gymyenye , siu- 74 
8 s n y e otczu. Geszto gdisz ginego po- 
kolenya ludze poymuyp sobye za zo- 
ny : padnye s nimi gymyeney* gich, a 
przenyesono bódze do gynego poko- 
lenya z naszego dzedzicztwa, a tak sy9 
umneyszi. A tak b9dze, ze gdisz bc- 
dze miłościwe , to iest pyóczidze- 
ssycct łat przepusczenye przidze: slo- 

'J w Wulg. imm\%m. 
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bog posiał myó iest, abich ucinil wszi- 
tko^ czosz Yidzicze, a nye s wloszne- 
go szercza tegom viwyocll. Zag3móli 
pospolito smyerczó luczkę, a nawye- 
dzili ge rana* yaszto y ginę ludzi po- 
spolicze obikla iest nawyedacz*: nye 
posiał iest myc pan. Pakli nowę rzecz 
ucini pan, zebi otworzęcz zemya usta 
swa, polkiiólabi ge y wszitki, czso k 
mm przisluchayc, y padlibi za ziwota 
do pyekla: wzwyecze, ze sc lu-ogali 
panu, Tedi riehlo iakos przestał mo- 
vicz, rosstópywszi syó zemyo* pod no- 
gami gyeh,,a odtworziwszi usta swa, 
pożarła ge z gieli stany y ze wszim 
gich nabitkem. Y spadnó ziwo do pye- 
kał* zarzuczeni z zemye, y sgyuyó* s 
posrzotka wyełikosci. Tedi wszitek I- 
srael, genze stał około, pobyegli od 
wołany^* zatraezonieh, rzekócz: snacz 
y nasz zemyo posrze. Ale ogyen wi- 
szedł od boga, zabił dwy* secze a 
pyoczdzesyóńt mózow, ktorzis ofFyero- 
wałi kadzidło* Y movil iest pan ku 
Moyzeszovi rzekocz: Przikasz Eleaza- 
rovi, synu Aarona kapłana, acz sbye- 
rze kadzidłnicze, geszto lezę na ogny- 
sku, a ogyen y tam y sam rosmyecze. 
bo 89 poswyóczoni w srayerczi grze- 
snich. Y sklepye ge w blacłii y przy- 
bił ge ku ołtarzu, przeto ze iest w nicłi 
oftyerowano kadzidło panu, a poswia- 
czoui* 39, aby wsględałi na nye na 
znamy9 y na pamypcz synowye Isra- 
ełsci. Tedi seljrar* Ełeazar kapłan ka- 
dzidłnicze mosycdzowe, w nichzeto S9 
oflfyerowałi czy, ktores ogyen pozarl, a 
sldepaw ge w blachi, przebił ge ku 



ołtarzu, abi myełi synowye Israelsei 
potem to wspominayócze, aby nyzadni 
nye przistópawał czudz a ktoś nye iest 
s semyenya Aaronowa, ku ofFyerowa- 
nyu kadzidła bogu, abi nye czirzpyal, 
iako iest cirzpyał Cliore y wszitko po- 
kołenye gego, mowycczego pana ku 
Moyzeszovi *), Semrało wszitko pospól- 
stwo synów Israełskich drugyego dnya 
przecziwko Moyzeszowi y przecziwko 
Aaronovł rzekócz: Wiszczc zbili lud 
boży, A gdisz syc pocznye rosnyeczacz 
gnyew y krzik syc ninozil : Moyzes y 
Aaron uczeklasta do stanu zasłubyo- 
nego. A gdisz ta wesla, przil^ril obłok 
stan, a zyawi syó sława boża. Y rze- 
cze pan ku ]^Ioyzeszovi a ku Aarono- 
vi, rzełcócz: Odyczcze s possrzotka 
wyelikosczi teyto, takesz iusz zagładzę 
ge. Y padlasta Moyzes y Aaron richło 
na 1 1 zemyo , a gdisz sta leżała na 
zemy, rzecze Moyzes ku Aarono\'i: 
Wezmi kadzidlnicza^ a natrzi ognya 
z ołtarza, wlozi kadzidło z virzcłiu, 
byezi ricłilo ku ludu, a prosi za nye. 
bo iusz viszedł gnyew od boga, rana 
sy9 iest rośny eczila. To gdisz ucini Aa- 
ron, y hy-e/A do posrzotka luda, kto- 
resz gubił ogyen; offyenige kadzidło, 
stoyccz myedzi martwymi a ziAami, pro- 
sił iest za lud, a rana przestanye, Y 
bilo gich, ktorzisz só sbiczi, cztemaczcze 
tysyóczow luda a sedm sed, przesz 
tych, ktorzis sc smarli w gnyewye 
Choro wem. Y nawroczi syę Aaron ku 
Moyzeszovi ku drzwyam stanu zaslubye- 
nya, gdisz iest przeczichlo zatraczenye. 

') Gtnit absol 
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movil iest pan ku MojzeszoYi rze* 
kpcz : Mow k synom Israelskim, a po- 
byerz od nich rosgy po gych pokole- 
nyach. od wszitkich kxyózoth rodu roBg 
dwanaczcze^ a każdemu gymyó napisz 
na rosdze s wirzchu. Ale gymyó Aa- 
roDowo będze w rodzę frodsie) Levi, a 
iedna rosga wszitka* czelacz gich bó- 
dze myecz. Y polozisz ge w stanu 
zaslubyenya przed swyadecztwem , tu 
gdze mowicz będ^ k tobye. Któregoś 
z nich wybyerzc)*, zakwcze rosga 
gego, a odwrocim od syebye zalobó 
synów Israelskich, giniisto* przeciwko 
wam semrzci. Y movil iest pan ku sy- 
nom Israelskim, y daU só gemu wszi- 
tki kxy9zota rosgi, kazdi swego rodu, 
a bilo iest rosg dwanaczcze łakomie 
roBgi Aaronovi. Ty gdisz polozi Moy- 
zes przed jianem w stanu swyadecztwa, 
drugy dzen wrocziw syc, nalasl ros- 
ąuetlsyp (rozkwUłszą) rosgó Aarouowó w 
domu Leviy rosąuitayócza* syó póko- 
wim, zyawyócz syó quecze, geszto li- 
scim roszirzonim w migdah stworzoni 
sc. Przetos Moyzes vinyesze wszitki 
rosgi z vidzenya bożego ku wszem sy- 
nom Israelskim, y vidzeli y wzęli wszi- 
tki rosgi swe. Y rzece pan ku Moy* 
2eszo\i: Wnyes zasy^ rosgi Aaronovi 
do stanu swyadecztwa, bi bili schowa- 
ni tu na znamyc nyeposlusnich synów 
Israelskich, acz przestanę zalob swich 
przedemnę, a nye semrę. Y ucini Moy- 
zes, iakos przikazal pan, Y rzecli sy- 
nowye leraelsci ku Moyzeszovi: Tocz 



owa zatraczonismi y mi, wszitczi sgy- 
nyem. Ktoś koli prziblizi syc k stanu 
bożemu, umrze nagle, esz do zabicza 
wszitczi sgynem? 

xvin, 

I rzecze pan ku Aarono^a: Ty asy- 
nowye twoy a dom oteza twego sto- 
bo, ponyeszecze grzech swyatiney*. y 
ti y sinowye twoy społu cirzpyecz bc- 
dzecze grzechi kapłaństwa waszego, 
Ale y braczey twoey s pokolenya Le- 
vi, i sceptrum otcza twego wyeszmi s 
sobę, acz go tovi 89 sluzicz tobye. 
ale ty a synowye twoy sluzicz b9dze- 
cze w stanu swyadeczstwa. A oz ucz 
bodó slugy kos c ze 1 nye podle przi- 
kazanya twego ku wszemu dzahi stano- 
wemu a ku potrzebye. Ale tac, abi ku 
S9dovi swyatnemu y ku ołtarzu nye 
przistópali, abi y ony nye zmarli y vi 
społu nye sgynółi* Ale acz s tobó sp 
czuyóczi w strozi stanowey y we wszech 
obiczayoch gego. Ozudzi syp k wam 
nye przimyeszi czucz (czuć) w strozi 
swyatinyey* yw slusbye oltarzo- 
wey, acz syę nye poczina rosgnyewa- 
nye na syny Isratdskey** łączem dal 
wam braczó wasze shigi kosczołovi s 
posrzotka sjtiow Israelskich, a dalczem 
dar bogu, abi sluzih w slusbye stanu 
gego, Ale ti a synowye twoy ostrze- 
gaycze kapłaństwa waszego, y wszego^ 
czosz slusze k slusbye oltarzowey, czosz 
za opon9 iest, przes kapłana shizono 
bcidze. PakU kto przistępi czucz icudejy 
zabit będze. Y movil iest pan ku Aa- 
ronowi : Owa, toczem oddal tobye stro- 
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Z9 pirwich uzitkow mich wszitkich, 
geszto 879 poswyaczuyu* od synów I- 
sraelskich, tobyeczem oddal y synom 
twim za sluszbę kapłańsko wlosnye 
wyeczuya*'). Przetosto to weszmyes s 
tego, czosz syc offyeruge y poswya- 
czuge bogii. Wszelka ofFyera y obye- 
tSL y czosz koli za grzech y za yinc 
dano bpdze mnye a wnyeszono w sta^ 
ny swyatiehp twa bódze y synów twich* 
W swyatioi to bodzes gescz, a gedno 
samczi tego będt? poziwacz, bo iest 
poswyóezono panu. A pirwe urodi, gesz- 
to sp zasliibyli y obyatowali synowye 
Israelsci, oddałem tobye y synom twim 
y dzewkam twim, prawem wyecznim. 
Ktoś iest cziist w domu twera, bodze 
ge gescz. Wszitki mastnosczi oli- 
wowe a winne y owoczowe^ czoszkole 
syp offyeruyó pirwich urod panu, to- 
byeczem dal Wszech uzitkow poczó- 
tki, geszto zemyó rodzi, a bogu ge 
nyoszp, dostano syó ku uzitku twemu, 
ktosz iest czist w domu twemu*, bó- 
dze gescz s nich* Y wszitko, czosz 
koli ze ślubu dadzó synowe Israelsci, 
twe bpdze. Czosz koli syp napirwey 
przedrze [sj ziwota wszelkego dobitka, 
geszto syp oftyenige panu, lecz złu- 
dzi, lecz s dobitka bilolibi, k twemu 
prawu będze. Ale tacCJze za czlowye- 
cze pirworodzone wypłato weszmyes, 
a wszelkye dobitczó, geszto nyeciste 
iest, wiplaczicz każesz. legosz viplata 
będze po gednem myaszpczu* pyoczó 
zaważy srebra wagy swyatiney. Z a- 
waze dwadzescza połownyow ma. 

*) leffitifiia sempiiema. 



Ale pirworodzone wolo, owcze y kozy 
nye dasz viplaczicz, bo iest prziswyp- 
czono bogu. Nisz (?) krew przelegesz na 
ołtarzu , a tuk zakadzisz na wonyp 1 1 
przechatnp* panu. Ale mycsso wszitko 
syp tobye dostauye ku uzitku, iako 
grpdzi poswyaczone* y wszitko twe 
bpdze, y piecze prawe twe bpdze, y 
wszitki pirwe iirodi w swyotyuey, gesz- 
to ofiyeruyp synowe Israelsci bogu, to- 
byeczem podał y synom twim prawem 
wyecznim. Poczwirdzenye* iest sbawye- 
nye wj-eczne przed panem, tobye a sy- 
nom twim, Y rzekł pan ku Aaronowi : 
W zemi gich niczim nye bpdzecze wlo- 
dacz, any bńdzecze rayecz dzalu mye- 
dzi gimfi). A ') dzal y dzedziczstwfo; twe 
posrzoot synów Israelskich. Ale synom 
Levi oddalczem wszitki dzesyptki Isra- 
elovi ku gimyenyu za slusbo, gęsto 
śluzo mnye w stanu zasluł>yonem, abi 
nye przistópowali wyóczey synowye 
Israelsci k stanu za śluby onemf'ttj, abi 
nye cinili grzecha smyertelnego. Samy 
synowye Levi w stanu mnye bódp slu- 
zicz y ponyoszó gi*zechi lucskey*, a 
wlosnoscz wyeczna bódze w pokolenyu 
waszem. Nicz ginego^ ki*omye dze- 
syótkow, gesztoczem ku uzitkom y ku 
potrzebam gich odlóezil. Y movil iest 
pan ku Moyzeszovi rzekpcz : Prziktisz 
slugam kosczelnim a oglosz rzekócz: 
Gdisz przymyecze dzesyptki od synów 
Israelsldch, gesztoczem oddal wam: 
pirwe lurodi gich offyeiniycze panu, to 
iest dzesyótp czascz* dzesyótka, abi 
bilo wam policzono za ofiyerc pirwich 

') Mkło być: ja, *) Wjrpuścil: non possickbunt 
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urod, takyesz s gumyen, iako z 1 i s z i c z. 
y ze wszego, gegos byerzecze pirwe 
urodi, oflFyeniycze bogu, a daycze Aa- 
ronowi kaplaiiovi. Wszitko, czosz ofFye- 
ragecze z dzesyctkow a k darom bo- 
zim odl9Czfycze, przedobre a viborne 
wszitko b9dze. A powyesz k nim: Gdisz 
przecziste y wszitko lepsze offyerowacz 
będzecze z dzesyótkow : policzono wam 
będze, iakobiscze s gumna i z liszicz 
dali pirwe m*odi, Y bodzecze gescz ge 
nawaszich myesczech wszech, takyesz 
vi, iako y czelaez wasza, bo mito iest 
za slusbc, geszto sluzicze w stanu swya- 
deczstwa. A nye sgrzeszicze na 
t^m, viborne a tuczne sobye zacłiowa- 
wayccz. nye pokalaycze ofFyery synów 
Israelskich, a nye zemrzecze. 

XIX capitu: 

J. movil iest pan ku Moyzeszovi a ku 
Aaronovi rzekccz: Tento iest zakon 
obyati, geszto iest ustavil bog, Przi- 
kasz synom Israelskim, acz prziwyodo 
przed czc krowę czirwonri czalego wy^e- 
ku, na nyezeto* nye bilobi nyzadnye 
pokalanye, any noszila yarzma. y dasz 
y9 Eleazaroyi kaplanovi, ienze yc wi- 
vyedze s stanów, y zabige przede wsze- 
mi. A omoczi palecz we krwi gey, po- 
kropy przecziwko drzwyam stanowim 
sedm krocz, y s z es ze yy przed wi- 
dzenym wszitkicli, tako scorc, iako 
mycsso y krew y gnoy 1 1 wrzuczi w plo- 
myen. A drzewo cedrowey, a coccin ) 
czirwony dwoycz krocz barwyoni, a 
izop kapłan wrzuczy w plomyen, ienze 

') coccufnqu€ bvi (indwn. 



krow9 spały, A tedi potem omige ru- 
cha y czalo swe, wnidzy^cj w stany, y 
bódze pokalan asz do wyeczora. Y ten, 
ienzeby zegl, omyge rucho swe y cza- 
lo, a nyecist będze asz do wyeczora. 
Ale sbyei-ze męsz cisty popyol krovi, 
y posfyjpje gy przed stany na prze- 
cisstem myesczu, aby bil wyelkosci sy- 
nów Israelskich w strozó, y k wodze 
kropyoney. bo za grzech krowa ze- 
szona gest A gdisz omige ruclio swe, 
ienze iest wnyosl popyol krovi, nye- 
cist bódze asz do wyeczora, Y bpdc 
to myecz synowe Israelsczi y przicho- 
dnye, ktorzisz przebiwayc myedzi wa- 
mi, za swyctoscz prawem vyecznim* 
Ktosbi sy9 dotknyl scirzwu czlowye- 
czego, a przeto nyecist będze za sedm 
dny. pokropyon będze s teyto wodi 
dnya trzeczego y sodmego, a tak oci- 
sczon bódze. Paklibi trzeci dzen nye 
bil pokropyon, sodmego nye może cyst 
biicz. Wszelki, ktorisby dotknęłl czlo- 
wyeczey dusze marli ni, a nye bil 
pokropyon to wodę, pokala stan bozi, 
y sgynye z Israela, bo wodcł poswyc- 
czon9 nye iest pokropyon, nyecyst b9* 
dze, a ostanye nyecistota na nyem ge- 
go. To iest prawo czlowyeka, ienzebi 
umarł w stanu: Wszelki, ktoris ^vm- 
dzife} w stan gego, y wszitki, ktoresz 
tam 89 ssydi, p okalany e będę za 
sedm dny. S9d, ktoris nyeprzikriti any 
prziwyczany z wirzchu, pokalany bó- 
dze. Pakli kto na polu dotknye m ar- 
chi zabitego czlowyeka, albo samego 
o sobye umarłego, lecz kości gego, 
lecz grobu: nyecist bódze za sedm 



112 



dny. Y nabyorc popyulu zezonego za 
grzechi y wlege ziwey wodi na nye w 
ssęnd. W ktorichzeto gdisz czlowyek 
nyecisti') omocy izop, a pokropi stan 
y wszitko nadobye, y lud takesz 
nyecistotó pokalanye*: a takim .obi- 
czaem ocisczony ociscy nyecistego trze- 
czego y Bodmego dnya. A ocisczoni 
sodmego dnya sperze rucho swe, po- 
^g^ sy9, a nyecist bodze asz do wye- 
czora. Pakli kto timto obyczagem uye 
bil bi ocisczon: sginye dusza gego s 
posrzotku sboni gego, bo swyctinyc 
bozę pokalal, a uye iest wodc) ociscze- 
nya pokiopyon. Y bodze to przikaza- 
nye wiosna y wyeczne. Ale ten, ienze 
kropi wodo, omyge rucha swa. Wszel- 
ki, ienze dotkney* wod ocisczenya, nye- 
cist będze asz do wyeczora. Czsokoli 
dotknę nyecistego^), bodze nyecisto. A 
dusza, ktoras syó dotknye czsokoli s 
tego, nyecista 1 1 będze asz do wyeczora. , 

XX. 

T 

A przydo synowye Israelsci y wszitko 
pospólstwo na pusczó Syn, myesyccza 
pirwego. y ostał lud w Cades, A tu 
iest umarła Maria y pogrzebyona iest 
na tern myesczu. A gdisz potrzebował 
lud w^odi, sebrali syo przecziw Moyze- 
szovi y Aaronovi s krzikem gnyewnim 
y rzekli: Bichom bili sgyncli myedzi 
braczę* naszę przed panem ! Przeczesz 
wywyodl sbor bozi na pusczo*, abi- 
chom y my y dobitki nasze zmarli? 
Przecz cze* nasz viwyodli z Egypta, 

') Miało być: czysty, mundus, ') Ha byd: nie- 
czystyl 



a prziyyedliscze nasz na to myescze 
psotne, na nyemze nye może syacz, 
any syc figy rodzó, any vino, any 
z a r n a t a (eiamiata) iablka ? Na to y vo- 
di nye ma ku piczu. Tedi Moyzes y 
Aaron vnidze w stan zaslubyenya, nye- 
chawszi pospólstwa, y padlasta nagle 
na zemi, y zawolalasta ku bogu rze- 
kccz; Panye boże, uslisz wolanye lu- 
du tegoto, a otwórz gim skarb twoy 
studnyc wodi ziwey, aby nasiczeni 
przestali semranya swego, Y wzyavila 
syp sława boża nad nimi, Y moviI iest 
pan ku Moyzeszovi rzekccz: Wezmi 
rosg9 y sgromadz lud, ty y Aaron 
brat twoy, y mówcze ku scalę przed 
nimi, a ona da wodo. A gdisz wiwye- 
dzecze wodę /s/ skali, pycz będze wszi- 
tka wyelkoscz ') y dobitki gey. Przeto 
wzól Moyzes rosgó, ienze* bil przed 
oblicim bozim, iakosz przikazał gemu 
bog. Sgromadziw mnóstwo przed ska- 
lę, rzeczi* k nim : Sliscze, nyeposluszni 
y nyewyerzęczi. Zali skali* teyio mocz 
będzem wam wodę wywyescz ? A gdisz 
podnosi rokę Moyzes, wderziw^) rosgp 
dwoycz w krzemyen: wysli 69 wodi 
o b f i t e y, tak ze lud piłbi y dobytek, 
Y rzecze pan ku Moyzeszovi y ku Aa- 
ronowi: Przeto zescze nye wyerziłi mnye, 
biscze poswyóciłi mnye przed synmi 
Israclsldmi : nye wyedzecze ludzi tich- 
to w zemyo, yęsz ya dam wam. Ta 
iest woda odmawanya^), gdzes S9 syc 
karcili synowye Israelsci przecziwko 
panu, a poswyęczon iest myedzi gimL 



') Multitudo, ') to tu znaczy n*, jnk częsta u tego pi- 
sarza, więc uderziw, *) contradictiontii. 
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Zatim posiał Moyzes posli s Kades ku 
ki'o!ovi Edomskyemii, bi gemii powye- 
dzeli: Toczwskazuge brat t^^oy Israel: 
Ty wyesz wszitko v s i 1 e ^), geszto iest 
nas przisciglo, kako sc otczy naszy 
przisK do Egipta, a przebiwali tamo 
wyele czaszow, y nudzili nasz Egyp- 
sczi y otcze nasze, a kakosmi wołali 
ku bogu y usliszal iest nasz a posslal 
iest anyola swego, len ze vi wy o dl nasz 
z Egipt-a. A toczre;smi iusz w myescze 
Kades, ktoresto iest na poslediiicli ki"a- 
ynach twych, prosimi, abi nam odpu- 
scyl gydz przes twr* zemyc. Nye poy- 
dzemi po rolach any po wynniczach. 
nye bódzeni pycz wodi s studniez twich, 
ale podzem po drodze . . , | [ 

Tu karta jedna wyrżnięta, 

(XXI, 28). 
...on. Ogyen viszedl iest z Ezebon, 
plomyen z myasta Seon, y pozarl Ar- 
non Moabitskich y przebiwacze na- 
wissze*) Amon. Byado* tobye Mo ab! 
sgubiles ludzi Taraos. Dales syny ge- 
go w uczekanye, y dzewki w yccze 
(jełlce) królowi Amorreyskemu Seon. SIus- 
ba nye w ols twa gych sginola iest 
od Ezebon asz do Dobibon*. vstaly przi- 
sh só do lofeydo (?) y esz do Medaba. 
Tak przebiwal Isracl w zemi AmoiTey- 
skego. Y posiał Moyzes, ktorzisbi w i- 
1 a z ó c z i 1 i Gazer. Ktoregosto dobiwszi 
myasteczka, y władali sc przebywacz- 
mi. A obrocziwszy syc^ y sli po dro- 
dze Bazan. y posrzatl ge Og, kroi 
Bazansky, se wszem ludem swym, bo- 



yuyócz w Edray* Y movil pan ku Moy- 
zeszoYi : Nye boy syc gego, bo w rękę 
twoyo d a 1 e s m ge y wszitstek lud y 
wszitki zemye gego. Ucinis gemu, ia- 
kos ucinil Seonovi, krolovi Amorrey- 
skemu, bidliczelom Ezebon. Pobiges ge 
y syny gego y wszitek lud gego aż* *) 
do spadnyenya, y odzirzisz zemyc gego. 

xxn. 
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») V ta znaczy u, więc u sile. ') W Wulg. jest: ha- 
bitaiorts ezcelsarum Amon. 



Yiszedwszi odtęd, stany sc rosbili 
synowye Israelsci w polu Moabitskem, 
gdzesz za lordanem Gericho usta wy o- 
no gest. Tedi uszrzaw Balach, syn Se- 
forów, wszitko czosz bif^?; ucinil Israel 
Amorreyskemu, ze syc go bali Moa- 
bitsci y nioci gego suyescz nye mo- 
gccz: rzeki ku wycczszim m-odzenim 
Madianskim: Tak sgladzi tento lud 
WBzistek, ktoris [w] waszich kraynach 
przebiwa, kakos iest o b y k 1 wol bile 
B z w a c z (iwac) asz do kozenya. Bo on 
bil kroi tegoto czasu w Moab. Przeto 
posiał posly ku Balaamowi, synu Be- 
or, ku wy esc emu, ienze przebiwal 
nad rzekę zemye synów Amońskich (!J 
abi gy weswawszi powyedzeU gemu, 
rzekccz: Tocz viszedl lud z Egypta, 
ienze iest przikrib wirzeh zemye, prze- 
ciwko mnye sedzóccz. Przeto poydz a 
pokhii luda tegoto, geszto iest sihiyey- 
szi mnye. ZaHcz bich mogl uyekako 
pobycz ge y virzuczicz z zemye mey. 
Bo wyem, ze iest pożegnany, komuś 
ty pożegnasz, a przeklóti, na kogosz 



'J Otl tego miejsca począwszy , zdarzają sie raz po 
raz w dziale tego pisarza spółgłoski kreskowane. Dajemy 
j© ^'iernie, gdzie są w kodexIe. 
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ty klytwę sgroraadzisz. I sly 89 star- 
szy Moabscy y wycscszy* iirodzenira 
y Madian, mayócz wyescz9 zapłatę w 
ręku. A gdiez przydócz ku Balaaraovi, 
poviedzeli gemu wszitka słowa Bala- 
chowa. Odpowyedzal on: Ostańcze ("/; 
tu tey noczi, a odpowyem wam, czosz 
koli mi pan powye. A gdisz ony ostali 
u Balaaraa, przidze bog y rzeki k nye- 
mu : Czso chczó czito ludze u czebye ? 
Odpowyedzal: Balaag, sjti Zeforow, 
kroi Moabski, posiał ku mnye rzekócz : 
Tocz lud, ieuze iest wiszedl z Egypta, 
a przikril wirzch zemski. poydzisz, po- 
klni gy, zalicz bich kako b o y u y 9 ! 
mogl zaploszicz gy* Y rzecze pau kn 
BalaamoYi: Nye chodzi 8 nimi, any 
poklynay luda, bo iest pożegnani. len- 
ze rano wstaw, powye ksyęzętom rze- 
kccz : Gydzcze do waszey zeraye, bocz 
mi iest bog zabronił gydz s wami. 
Tedi wrocziwszi syó kxycz9ta, powye- 
dzeli Baalachovi rzekócz: Nye cłiczał 
przydz Bałaam s nami. Twore ^) on 
wyelira* wyęczey slachatneyszicli, nisz 
drzewey, poslaL Czi gdisz przydó ku 
BalaamoYi w noczi, powyedzeli gemu : 
Tako movi Balaach, syn Zeibrow : Nye 
myeskay przydz ku mnye, ku goto- 
wemu poczczicz czebye, a czso koli 
ch(c)esz^ dam tobye, poydz, a poklni 
luda tegoto. Odpowye Bałaam: Bi mi 
dal Balaach dom swoy, pełen srzebra 
y złota : nye mogó przemyenicz słowa 
pana boga mego, bich wyoczey albo 
mnyey powyedzał, Proszó, abiscze tu 
zostali teyto noczi, abich mogl wzwye- 

'} Hi»b być: Wtóre (powtórnie). 



dzecz, czso mi lepak odpowye pan. 
Przetos prziszedw pan ku Baałamovi 
w noczi, y rzecze k nyemu : Przisslili 
S9 czito ludze zowo") CZ9: wstań* a 
gidzi s nimi. Ale tak, czosz tobye ros- 
kaz9, to ucyn. Wstaw rano Bałaam, 
oszodlal osliczr) swo, poydze s nimi, 
Y rosgnyewal syó pan. I stal anyol 
bozi na drodze przecziw Baalamovi, 
ienze sedzy na osliczi, a dwa pachołki 
myal s sobo, Upatrziwszi anyola sto- 
ycczego oblicza^) s nagim myeczera, 
obrocziwszi 8y9 s drogy, poydze po 
polu. Ktor9Szto gdisz bil Bałaam, a 
chczocz nawroczicz na sczeskó: stal 
anyol na czasnosczi dwu rowu, ktori- 
raiszto vinm*cze obdzalaway9. Któregoś 
usrzawszi oslicza, przirazi syó ku scze- 
nye y zeti*ze nog9 sedz9cego na sobye. 
Tedi on wtóre yol yó bycz. mimo 
to wsdi anyol vnidze na czasne mye- 
scze, gdzesz na prawiczó any na le* 
wiczo może syo sclonicz podkaw, y 
stał. A gdisz usrzała anyola stoyócze- 
go : padła pod nogami sedzócego, ien- 
ze rosgnyewaw sy9 nagle, bil kiem 
boki gey. A odtworzil bog usta osłi- 
czy, y przemovila iest oslicza rzekcjcz : 
Czsora ucinOa tobye? przecz myct by- 
gesz? to iusz trzecze? Odpowyedzal 
Bałaam: Bosz zasluzila y mnó kła- 
mała* Ach, bich myal myecz, zabił- 
bicli CZ9. Y rzecze osslicza: Wszako 
dobitcz9 tweczem^ na nyemzeto 
zawsdi sadzacz ©*) obikłesz do nynyey- 



') Zmylone. ,5i vQcare te ve7ieruni..* '^) Hiało być: 
oślica. *) tweó jeśm , t w e c i e m. *) Miało pewnie być : 
biadać. 



115 



flzego dnya. powyecz, acz kyedi czso 
c z e m takyego wcinila tobye ? Tedi on 
odpowyedzal: Nigdy. A uatichmyast 
bog otworzil oczy Balaamovi. Y usrzal 
anyola ua drodze stoyoczego^ myecz 
w ręczę dzerzóczego, Y pokłony syó 
gemu nagle na zemyc. Ktoremiisz a- 
nyol: Przecz wyączey* trzeczey* by- 
gesz osslicza* swęi? łączem prziszedl, 
abich sy9 przecziwil tobye, bo prze- 
60 wrotuę ] iest droga twa mnye y prze- 
cziwna. A bicz bila syó osslicza nye 
uchilila s drogy, nstópiwszi z myescza 
muye przecziwniku : bil bich czc zabił, 
a ona bila by ziwa ostała. Y rzecze 
Balaam : Sgrzeszilesm, oye wyedzalem^ 
by ty stal przecziw mnye. A iusz, gdisz 
syonye Inbi tobye, abich szedł: wro- 
czc syc. Rzekł anyol: Gidzi s nimi, 
ale wyaruy* syc, aby nicz ginego nye 
movil, nisz czso tobye przikazc. Tedi 
szedł 8 lŁxy9zoti. To gdi wsłiszi Ba- 
łaak, vinidze przecziwko gemu w mi- 
scze* Moabitskem, gęsto iest na po- 
ślednich kraginacłi Aruou, y rzecze ku 
Balaamovi: Posiałem posli, aby we- 
swaly czebye. Przeczes natichmyast nye 
przisedł ku mnye? zali przeto, ze za- 
plati twego prziscza zaplaczicz nye 
mogę? Gemusz on odpowyedzał: Owo 
yaczem. Zali czso ginego mogó mo- 
vicz, iedno czso bog polozi w usczech 
mich? Y brałasta syc społu do mya- 
sta, ktoresto na poślednich krayoch bi- 
lo gego krolewstwa. A gdisz zabił Ba- 
laak owcze y vołi, posłał Balaamovi y 
kKyęzętom, giszto s nim bili, dari. A 
gdisz by syc stało za iutra : viwyedze 



gego na wiszokoscz Baal, y opatr;^ 
iest poslednyę częscz luda. 

XXffl. 
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rzekł Balaara ku Balakowi: Udza- 
lay mi tu sedm ołtarzów, a przipraw 
tiłyesz czelczow, y teyze liczbi scopow, 
A gdisz ucini podle roskazanya Ba- 
laam owa, w^lozili społu czełcza y sco- 
pu na ołtarz. Y rzecze Balaam ku Ba- 
łakovi: Postoy maluczko podle obyati 
swey zapaloney, acz odydó, zalis nad- 
podka* myc) bog. A czsokoli przikaze, 
powyem tobye. A gdisz odsedl richło, 
podkal gy bog. Y rzecze Balaam k 
nyeran : Sedm, rzekłesm '), ołtarzów u- 
dzalalesm tobye, Y wlozilem czełcza 
y skopu z wirzchu. Tedi pan wlozi w 
usta gego słowo y rzecze : Wroczi syc 
ku Balaakovi y to powyecz. Wrocziw 
syó, naydzesz stoyócego Balaaka u 
obyeti swey zapaloney, y wszitky ksyc- 
zóta Moabitska. A wzyów przisłowye 
swe, rzekł ; Z Aran prziwyodł myę kroi 
Balaak Moabitski, s gori slunecznego 
wzcłiodu. Poydz, rzecze, a poklni la- 
koba, pospyesz, a pokałay Israela. Ka- 
ko złorzekó tegoto, gegos gest nye po- 
łdoł bog? Ktorim rozumem posromo- 
czó, gegosto bog nye posromoczil? S 
wirzchnicli skał usrzó gy, a s pagór* 
kow uznamyonam gy. Lud sam 
przebywacz będze, a myedzi narodi^) 
nye bodze połiczou. Kto złiczicz bę- 
dze mocz proch lakubow, y poznacz 
liczbę Israelskego? Umrzi, duszo mo- 
ya, smyercza* sprawyedliwich, y będę 

•) Miało być: rzekł. ^) gent€s. 
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skończona* ') ma gim podobna ! || Y rze- 
cze Balaak ku Balaamovi: Czso iest 
to, gęsto cinis ? Yeswalem czebj e, ab j 
poklót)! nyeprzyaczele me, a ty prze- 
ciw temu blogosla\ns gim. Gemusz on 
odpowyedzal: Zali ginę mogó mo\icz, 
nisz czso przikazal pan ? Y rzecze Ba- 
laak ku Balaamovi: Podzi se mnę na 
ginę myescze, odkódze (odkądźe) nye- 
ktorł) czoscz Lsraela wsrzisz, awszego 
nye bódzes mocz \idzecz, a odtod po- 
klni gy. A gdisz wyedze gy s sobo na 
viszokey myescze, na wirzch gori 
Fazga : udzalal Balaam sedm ołtarzów, 
y wklatw z wirzcliu czelcze y scopi, 
rzecze ku Ba1akovi: Stoy tu podle ob- 
yati zapalney swey, doyódze ya po- 
spyesyc w posrzaczay panu, Ge- 
gosz gdisz pan possrzadl, a wlozy 
słowo swe w gego usta, rzecze : Wrocz 
syo ku Balakovi, a to powyesz gemu* 
Z\T0Cziw syó nalasl gy stoycczego po- 
dle obyati swefyj zapalney y kxyózo- 
ta Moabitska s nim. K nyemusz Ba- 
laak : Czso mo\'il iest pan ? Tedi przi- 
yów on przislowye swe, y rzecze : Stoy 
Balaku, a baday syó, slisz synu Zefo- 
row\ Nye iest bog iako czlowyek, bi 
Igal, any iako syn czlowyeczi, by sj^ó 
myeniL Przeto rzeki iest, a nye uci- 
nyó?^). movi! iest, a nye napełni? Ku 
przezegnanyu iestem prziwyedzon, prze-- 
zegnanya zapovyedzecz nye mogą 
Nye iest pogańska (!J ra o d 1 a w la- 
kobye , any iest \adzin* ^ pogańsky 

*) notissima mca. ^) Pomyłka zamiast: uczyni. 
=*) Krc^ska zdaje sie tylko praex pomyłkę być iiud a, za- 
miast nad i. Zdarzają elę jodnak niekiedy króski i Dad 
eaiDOgłoskAtui ! 



bog w Israelu, Pan bog gego s nim 
iest, a zwyók Yiczóstwa krolewsgeko* 
w nyem iest Pan bog ^dwyodl ge z 
Egypta, cziyasz syla przirowuawa syc 
genorosczowi? Nye czar w lako- 
bye, any wyesczba w Lsraelu. A cza- 
szi swimy powyedzano bc^dze Israelo- 
wi, czso iest ucinil bog. Tocz lud ia- 
ko Iwicza powstanye, a iako lew pod- 
nyesze syó. nye ulyze, doycd nye 
posrze plonu, a zabitich krew ^^pige. 
Y rzecze Balaak ku Balaamovi: Ani 
poklinay gych^ any pozegnaway! Te- 
di on rzecze: Zaliczem nye rzeki to- 
bye, ze czso koli mi bog przikaze, to 
ucinyc? Y rzecze Balaak k nyemu; 
Poydz, powyodo czc na ginę myescze. 
Zali snacz s z lub i syó bogu, abi od- 
tód pokloól ge. A gdisz wyedze gy 
na wirzch gori Fegor, ktorasto patrzi 
na pusczo: powye gemu Balaam: U- 
dzalal* mi tuto sedm ołtarzów, a przi- 
praw tilkey scopow y tey liczby czel- 
czow na w^szistkich oltarzoch. Y uci- 
nil Balaak, iako Balaam przikazal, y 
wkladcO czelcze y scopi na wszistki 
ołtarze. 



A 



xxim. 



gdisz wsrzal Balaam, ze syó lubi 
bogu, abi pożegnał Israelori: nyka- 
key nye chodzi, iakosz pirwey cho- 
dził, aby wyesczbi patrziL Ale sp ro- 
so z i w przecziwko pasci oblicze 1 1 swo- 67 
ge, a wsnosw oczy: usrzał lsraela w 
stany ech przebiwayócz kalzdego w 
swem pokolenyu. Y rzuczi syó nańO} 
ducli bozi, prziy^w przislowye, y rze- 
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cze : Rzeki iest Balaam , syn Beorow : 
Rzeki iest czlowyek, któregoś obcze- 
mnyono iest ocko. rzeki iest naBln- 
chacz rzeczi bozie h, ienze widzenó* 
boga wszechniogóczeoro vidzal iest, ien- 
ze spadł, a tak odtworzony sn oczi ge- 
go. Kako krasne stany twe lakobye, a 
przebitki twe lako w dole leśnem, lara- 
ele! lako zagrodi podle potoków ros- 
mnazane, a iako stanowe, ktoresz iest 
rospycl bog, a iako cedrowye b I i s k n 
podle wod! Poczecze woda z wyadra 
iego, a szemy9 iego bódze wod(ij wyel- 
key. Pochwiczon bodze przeto Agag, 
kroi iego, y odycto bódze krolewstwo 
iego. Bog wiwyoodl gy z Egypta, ie- 
gosz syla podobna iest ku ienorosczo- 
wi. Posrzę pogani, nyeprziyaczele iego, 
a kosczy iego zetrę, a szypy s du- 
ra wy 9"^. Lezęcz iest spal^ iako lew a 
iako Iwicza, ktoresto nyzadni wzbu- 
dzycz ny^ smye. Ktoś pożegna tobye^ 
będze pożegnań sam. Kto poklni* to- 
bye, w klętwye domniman* będze. 
Y rosgnyewal syc Balaak przecziw Ba- 
lamovi, klaswf/; rękama, rzeki: Ku 
poklęczu nyeprziyaczol mich prziswa- 
lem CZ9, ktorimzeto przecziw temu 
tr z e cz e pożegnał ! Wrocz syo na twe 
myasto. lesczeczem umyenil slawnye 
poczczicz czyebye, ale bog sbavil cze 
czczi sposobney, Odpowyedzal Balaam 
Balakovi : Zaliezem posłom twim, któ- 
reś ku mnye posiał, uye rzeki rzekęcz : 
Bi mi Balaak dal pełen dom swoy sre- 
bra y złota, nye mogę minyócz*) 
rzeczi pana boga mego, bich albo 

*) Ifimio by^: ratofć, praeterire. 



dobrego, albo złego rzekł fsl szercza me- 
go. Ale czoszkoli mi bog przikaze, to 
gemu mowicz bódo. Ale wszak przy- 
dó ku ludu memu. dam rado tobye, 
czso lud tento twoy ucini l*udu (!) te- 
muto poslednyego* czjisu 0. Przetos przi- 
ycw przislowey* swe, wtóre rzecze: 
Rzeki iest Balaam, syn Beorow. Rzeki 
iest czlowyek, gegos zaczymyono* iest 
occo. Rzekł iest nasluchacz rzeczi bo- 
zey, ienze z nauczenya navisszego a 
widźenya O wszechmogóczego widzy, 
ienze spadw odtworzone ma oczi. Usrzo 
gy, ale nye nynye. opatrzó gy, ale nye 
s bliska. Zyavi syo gwyasda z lakoba, 
a powstanye próót z Israela. Y pobige 
wodze Moabslvey*, a skazi wszitki syni 
Hed. A bodze Ydmnea gymyenye ge- 
go, dzedziczstwo Seyr dostanye syę 
nyeprziyaczelom gego, ale Israel mocz- 
nye bódze czinicz. Z lakoba bódze, 
ienze panowacz bódze. a zatraczo o- 
stalky myesczkey'). A gdisz usrzał 
Amalecha, przy 1 ' yów przislowye, rze- 
cze : Poczótek pogańsky Amalecli, ge- 
gosz syc ostatczi zatręezó. Y usrzaw 
Cineum, a prziyów przislowye rzecze: 
Moczny iest giscze przebitek tw< ty. pakli 
w skale polozisz gnyaszdo twe, a bó- 
dzesz przebiwacz vizwolony s płe- 
myenya Cyn : kako długo możesz prze- 
biwacz ? bo Ażur poehwic/a cza A przi- 
yów przislowye, lepak movił iest: A 
ktosz ziw będze, gdisz to ucini bog? 
Tedi przydę na lodzach z Włoch, a 
przemogę Assirzkey, y skazo Zidi, 
a naposlad takyes sami zaginyó*. A 



') religuias cwitatts. 
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wstaw Balaam, wroczil syó na swe 
myasto, a Balaak drogę, ktorcsto był 
przisedl, wroczil syp, 

XXV, 

.rji 

A edi tego cziiau* Israel przebywał w 
Szethim, y nyecisczil iest lud z dzew- 
kami Moabskimi, ktoresto prziwolali 
ku modlaui swym, A oni iedli s nimi, 
a klany ali syc bogom gicli. Y klany al 
syc Israel Beltegorovi. A rosgnyewam* 
sy9 pan, ku Moyzeszovi rzecze : Sbyerz 
wszitka kKyczęta lucska, a obyesy ge 
przecziw slunczovi na szibyeniczacbj 
acz syo odwroczi gnyew moy od Lsra- 
ela. Y rzecze Moyzes k ssódzam Lsra- 
elskim : leden iako diugy żaby blisne 
swe, ktorzi syc klanali Beltegorovi. A 
tedi ieden s synów Israelskicli vnidze 
przede wszę braczę swę k nyewyescze 
Medianskey, jjatrzęcz na to Moyzes y 
wszitek sbor synów Israelskicli, gęsto 
plakal przedde drzwyami stanovimi. 
Czso gdisz usrzal Finees, syn Eleaza- 
row, syna Aarona kapłana: wstaw s 
posrzotka wyre^likosci , a pochopiw 
kouczerz, wszedł iest za mężem Isra- 
elskim do domu nyepoczesnego, 
y przeklool iprzeMul} obu społu, męża 
tesz y zonę, przesz gicb trzos la. Y 
przestała rana u synów Israelskich. A 
zabito iest dwadzescza cztirzi tysyycze 
luda. Y rzecze pan ku Moyzeszovi: 
Finees, syn Eleazarow, syna Aarona 
kapłana, odwroczil iest gnyew moy od 
synów Israelskicli, bo gnyewem mim 
poruszil sy9 iest przeciw gim, abich 
ya uye zagładził synów Israelskich 



w gnyewye mem. Przeto mow k nye* 
mu : Owa, dawam gemu ślub miru me- 
go, a będze takes gemu, iako semyenyu 
gego umowę* kapłaństwa (!) wyeczne- 
go. bo iest pomścił boga swego, a o- 
ciscil grzech syuow Israelskich. Y bilo 
gymyc męża Israelskego, ienze iest za- 
bit z Madyanskimi, Zambri, syn Salu, 
wodza s pokołeuya a z rodu Symeo- 
uowa. Ale zona Madyanska, ktoras po- 
społu zabita iest, rzeczona iest Kozbi, 
dzewka Surowa, kxy6z9eza urodzo- 
nego Madyanskego. Y movił iest paa 
ku Moyzeszovi rzekęcz : Acz was 
wzwyedzę Madyausci, nyeprzyaczela 
S99CZ ! 1 1 zbycze ge ! bo 89 y oni uye- 6& 
prziyaczełske uciniłi przed wami, 
a sldamali só wasz ssciwye') przes 
modł9 Fegor, a Kozbi, dzewko wo- 
dza Madyanskego, sóstrar?) swą*, kto- 
rasto iest zabita w dzen rany prze mo- 
dlę Fegor, 

XXVL 

11 gdisz krew viunich iest przelana^ 
rzece pan ku Moyzeszovi y ku Elea- 
zarovi, syno\i Aarona kapłana. Zliczi- 
cze wszitko c z i s 1 o synów Israelskich, 
ode dwudzestu łaat a nadto, po do- 
myech y po rodzech gicb, y wszitld^ 
ktorzis ku boyu mogę gycz. A tałt 
sta movila Moyzes y Ełeazar ka- 
płan, w polu Moabskem nad lordanem 
przecziwko lericho, k tim, ktorzis bili 
ode dwudzestu łaat y nadto, iako paa 
przikazaL Ktoriclize iest to czislo : Ru- 
ben, pirworodzenyecz Israelow, gegosto 

•) Pewnie Eamiaet: Iści wie. W Wulg. pin«?tdłM^. 



119 



ayn Enoch, od uyegoszto czeladź Etio- 
chiczkichj a Fallu, od nyegoszto cze- 
ladź Falniczkich, a Ezrom, od nyegosz- 
to czeladź Ezroraiczkichi a Carmi, od 
nyegoszto czeladź Carmiczkich. To iest 
czeladź z Rubenowa plemyena, gichze 
iest to liczba nalezona trzy a czter- 
dzesci tysycczow a sedm aed a trzi- 
dzesci. Syn Fallow, Eli ab. lego Byno- 
wye: Manuel, Datan a Abiron. Tyto 
synowye Datanovi a AbiroDovi kxyo- 
zcta z ludu, ktorzisz bili powstali prze- 
cziw Movzeszuvi a Aaronovi w swadze 
Chore , gdisz sc syp przeczivili bogu, 
a odtworziwszl zemyc* usta swa, po- 
żarła ge^) Chore a wyele sniarlich, 
gdisz spalił ogyon* dwesscze a pyccz- 
dzesyct myzow. Y stul syc) wyeliki dziw, 
gdisz Chore sgynól, a synowye nye 
zagynóli, Synowye SymeonoAd po ro- 
dzę swem: Namueł, gegoszto czeladź 
Narauelskich, lamyn, od nyegoszto cze^ 
ladz laniioiczkieh, lachim, od nyegosto 
czeladź lachimiczkich, Zare, od nye- 
gosto czeladź Zareyczkich, Saul, od 
nyegosto czeladź Sauliczkich, To 89 
czeladnik o wy e s plemyenya Sy- 
meonow^a, gichzeto wszitko czislo bilo 
iest dwadzescza dwa tysyóczow a dwye- 
8scze. Synowye Gad po narodzech 
swy^h : Zefon , od nyegosz czeladź 
Zefoniczkich, Aggy, od nyegosz cze- 
ladź Aggiczkich, Suni, od nyegos czeladź 
Suniczkich, Ozny, od nyegos czeladź 
Ozniczkich, Hery, od nyegos czeladź Her- 
niczkich, Arod, od nyegos czeladź Aro- 
diczkich , Ariel , od nyegos czeladź 

') Tego słowa nie ma w Wulg, Mo4e to zamiast jest? 



Aryeliczkich. Tocz iest czeladź Gaa- 
dowa, gichzeto wszitko liczenye bila 
iest czterdzesci tyszęczow a pyccz sed* 
Synowie luda: Her y Onan, ktoras 
sta oba umarła w zemi Kananeyskey. 
Y bili synowye luda, po przirodze- 
nyach swich : Sella, od nychzeto* cze- 
ladź Sellayczkich, Fares, od nyegosto j { 
czeladź Fareyczkich, a Zare, od nye- 
gosz czeladź Zareyczkich, Poteru sy- 
nowye Fares ; Ezrom, od nyegosto cze- 
ladź Ezromiczkich, Ainul, od nyegosto 
czeladź Amuliczkich. Tyto 39 czela- 
dni ko wy e luda, gichzeto wszitko cislo 
bilo sedmdzeszóót tisyóczow a pycca 
sed. Synowye Izacharovi po przirodzo- 
nich swych : Tola, od nyegosz czeladź 
Tolaiczkich, Fua, od nyegosz czeladź 
Fuaiczkich, lazub, od nyegosz czeladź 
lazubiczkich, Semram, od nyegos cze- 
ladź Semramiczkich* Tocz 99 czela- 
dnicze Izacharowy, gichzeto liczba 
bila iest eztirzi a 8eczdzesy99t tysy9- 
czow a trzysta. Synowye Zabulonovi 
po zna i o ni ich swich: Sared, od nye- 
gosz czeladź Sarediczkich , Helon, od 
nyegos czeladź Ileloniczkicli, laliel, od 
nyegos czeladź laheliczkich. Tocz só 
przirodzenya Zabulonowa, gichzeto licz- 
ba bila seczdzesyóót tisyóczow a pyócz 
sed. Synowye Iozefbvi po przirodzo- 
nich swich : Mauales* a Effi-aini. Z Ma- 
nales urodzi! sycł Machir, od nyegos 
czeladź Machiriczkich. Machir urodził 
Galaada, od nyegos czeladź Galaa- 
czkich. Galaad niyal syni d w a ») : Hye- 
zera, od nj egosz czeladź Hy ezericzkjch, 

•) Whtóuy dodatek Udmacza, nie ma go w Walg. 
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y Elechj od nyegosz czeladź Elechei- 
czkich, Aryel, od nyegosz czeladsi Arye- 
liczkich, a iSychem, od nyegosz cze- 
ladź Sycheuiczkich, a Semida, od nye- 
g08 czeladź Semidiczkich , a EfFer, od 
nyegos czeladź Effereyrskich. Y bil 
Effer oczecz Salfkdow, ienze synów nye 
myal, iedno dzewky, gichzeto S9 gi- 
jnyona tato: Malaa y Noa y Egla y 
Melcha y Tersa. Tocz só czeladnicze 
Manasovi, a liczba gicb dwa a pyccz 
dzescót tisyóczow a sedm sed. Ale sy- 
nowye Efiraymovi po blisznich swicli 
bili so cito : Sutala, od nyegos czeladź 
Sutaliczkicli, Beter, od nyegosz czeladź 
Betericzkieh, Telien^ od nyegos czeladź 
Teheniczkich. Potem syn Suta! o w bil 
iest Heran, od nyegos czeladź Hera- 
niczkich. Tocz iest bliskoscz synów 
Efiraym, giclizeto liczba bila iest dwa 
a trzidzesci tiszócow a py<)cz sed< Tocz 
só synowye Iozefovi po czeladzi swey. 
Synowye Beniaminori po blisznich 
swich: Bale, od nyegos czeladź Bale- 
niczkich, Azbel, od nyegos czeladź 
Azbeliczkich, Ayrara, od nyegos cze- 
ladź Ayraraiczkich , Sufan, od nyegos 
czeladź Siifaniczkich, Ufan, od nyegos 
czeladź Ufaniczkich, Synowye Bale: 
Hered a Noeman. Z Hered czeladź He- 
rediczkich, z Noemau czeladź Noemi- 
czkich. Tocz só sjmowye BeuyaminoYi 
po bllsnicb swich, gichzeto cislo bilo 
pyccz a czterdzesci tisyóczow a secz 
sed. Synowife) Danowi po bbs \ | nich 
swich: Snian, od nyegos czeladź Su- 
faniczkich. Tocz sc blisni Danovi po 
przirodzonich swich, y po czeladnicoch 



swich. Wszitczi sc bili Siniamiczczi 
gichzeto cislo bilo iest cztirzi a secz*' 
tisyóczow a cztirzista. Synowe Assero- 
vi po blisznich swich : Gemna, od nye- 
gos czeladź Gemnamiczkich , Gesuy, 
od nyegos czeladź Gesuiczkich, Brye, 
od nyegos czeladź Bryeniczkich. Sy- 
nowye Brye : Aber, od nyegos czeladź 
Aberyczkich , a Melchiel , od nyegos 
czeladź Melcbyeliczkich. Ale gymyp 
dzewcze Asserowye bilo Sara. To- 
to przirodzenye synów Asserowich, y 
liczba gieh cztirzi a pyócz dzessycct 
tisycczow a cztirzista, Synowye Nepta- 
limovi po przirodzonich* swich: Ges- 
syel, od nyegos czeladź Gesseliczkich, 
(jimy, od nyegos czeladź Guniczkich^ 
lesser, od nyegos czeladź lesseryczkich^ 
Sellem, od nyegos czeladź Sellemi- 
czkich. Tocz só przirodzeni synów Ne- 
pta.Iimovicb po czeladzach swich, gich- 
zeto cislo bilo iest pyócz a czterdze- 
sczi iisyóczow a cztirzista. Tocz iest 
wszitka liczba synów Israelskich, kto- 
rzisto policzeni só: secz sed tisoczow 
a^) sedm sed a trzidzesci. Y mo\^ iest 
pan ku Moyzeszovi rzekócz : Timto bc- 
dze rosdzelona zemyó* podle liczby gy- 
myón* k gimyenyu gicli. Gdze bódze 
wyócey, wypczszó czast* das gim, a 
gdze mnye, mnyeysó. wszitkim, ia- 
kosto só nynye policzeni, dano bódze 
gymyenye. Ale wszak tako, aby losz 
(Im) dzehl zemy9 pokolenyn y czela- 
dzam. Czso koli losem przipadne, to 
przymę , gichze iest wycezey , albo 
mnyey, A to iest liczba synów Lewi 

*) Wyimśdl: tysięc a. 
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po czeladzach swich : Gei^son, od nye- 
goszto czeladź Gersoniczkich , Kaath, 
od nyegoszto czeladź Kaaticzkich, Me- 
rary, od nyegos czeladź Meraryczkich. 
Tocz iest czeladź Le\i : czeladź Lobuy, 
czeladź Ebrony, czeladź Mooli, czeladź 
Muzy, czeladź Chory. Ale takes Kaath 
iirodzil Amrama, ienze myal zong lo- 
kabet, dzewkę Levi, geszto syc gemu 
nrodzila w Egipcze. Tp urodził ') 
mpzoYi swemu Amramovi syiiy: Aa- 
rona y Moyzesza y Mariey* sostri gich. 
Z Aarona posli so*)- Nadab a Abiu 
umarła sta» gdista offyerowala ogyeu 
czudz przed bogem. Y bilo lest wszi- 
tkich, czso S9 zliczeni, dwadzescza trzi 
tłsyccze pokolenia samczowego, od ie- 
dii(eg}o myesyccza a nadto ; ktorzisz nye 
sc policzeni myedzi synmi Israelskimi, 
ani gim s ginimi dano iest dzedzictwo. 
Tocz iest liczba synów Israelskich, kto- 
rzisz popisani 89 od Moyzesza y od 
Eleazara kapłana, w polu Moabiczkem 
nad Jordanem przecziw lericho. Mye- 
dzi ktorimis j j to nizadni nye bil s tich, 
gęsto drzewyey bil policzon od Moy- 
zesza y od Aarona na puści Synay. 
Bo bil powyedzal pan drzewey, ze 
wszitczi zemró na puści. A y zadni nye 
ostał 8 nich tu ziw, iedno Kalef, syn 
Gefonow, a lozue, syn Nunow, 
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edi przistępiwszi dzewki SaFaad, 
syna Effbrowa, syna Galaadowa, syna 
Machir, syna Manasse, ienze bil iest 
syn lozefow, ktorichzeto tato gymyona 

*) MUło być ; U urodziła. ■) Tu wypuścił cały wiersz. 



89: Maala a Noa a Egla a Melcha a 
Tei-sa, Y stali przed Moyzesem a Ele- 
azerem kaplauem, przede wszemi k^yc* 
zcti ludu, we drzwyach stanu zaslu- 
byenia. Y rzekli: Oczecz nasz umarł 
iest na puści, a nye bil i e* w zwadze 
Chore, iaszto iest wzbudzona przecziw 
panu za Chore. Ale w swem grzeszę 
umarł iest. Ten iest nye myal sam- 
czow synów. Przecz sgładzooo iest gy- 
1^79 S^S^ s czeladzi gego, przeto ze 
iest nye myal syna? Daycze nam gy- 
myenye myedzi blisznimi naszego ot- 
cza ! Y wznyesze Moyzes p r z 9 gich na 
sÓ9d panu. Ienze rzecze gemu : S p r a- 
wyedliwye rzeczy prost) dzewki Sal- 
faad, day gim gymyenye myedzi bli- 
sznimi otcza gich, acz gim spadnye 
dzedzicztwem. Ale k synom Israelskim 
mow to: Czlowyek, ktori umrze przes 
syna, ku dzewcze dzedzieztwo iego 
przydze. Paklibi dzewki nye myal, bt)- 
dze myecz namyastki braczó swa Pak- 
libi braczey nye myal: daycze dze- 
dzieztwo braczy otcza gego. lestlibi any 
striyow myal, daycze dzedzieztwo tim, 
ktorzis só bliszni gego. Y bódze to sy- 
nom Israelskim swyctto prawem wyecz- 
nim, iakos przikazal pan Moyzeszovi. 
Y rzeki iest pan ku Moyzeszovi : Wzni- 
dzi na gorę t9to Abarim, a opatrz ze- 
my9 toto odtód, ktor9Szto dam synom 
Israelskim. A gdisz y9 opatrzisz, poy- 
dzesz y ti k ludu swemu, iakos iest 
sedl Aaron, brat twoy. Bosz') urazyl 
my 9 na puści Syn w przecziwyenstwe 
wyelikosci, anysz syc chczal poswy9- 

') B oście tirazili itd. powinien był napieać. 
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cziicz mnye przed nimi nad vodamy. 
Tocz S9 wodi odmowyenyc* w Kades 
na puflci Syn, Gemusz odpowyedzal 
Moyzes: Obmyśl, panye boże, duch 
wszelkego my98za, czlowyeka, ienzebi 
bil nad wyelikoscza* tęto. abi mogl 
wnidz y \'inidz przed nimi, y wyescz 
y yiwyescz ge, abi nye bil lud bozi, 
iako owcza przes pastirza. Y rzecze pan 
ku Moyzeszovi: Weszmi lozue, syna 
Nuunowa, męża w nyemze iest duch 
bozi, a wlosz nań^/> ręko bwó. lenze 
stanye przed Eleazarem kapłanem y 
wszey wyeliko8ci*. Y das gemu przika- 
zanye, wszech*) patrzóczich na to, a 
częscz sławi twey, abi posłuchali ge- 
go wszitka szebranya synów Israelskich. 
Przeto, acz bi ucinicz bilo*), Eleazar 
70 kapłan poradzi syc s bogeni.|| K sło- 
wu gego \inidzi y yuidzi* on, a wszit- 
czi synowye Israełsczi s nim, y gyrie 
gebranye. Y ucini Moyzes, iakos przi- 
kazał pan* A gdisz poyól lozue, po- 
8tavi gy przed Eleazarem kapłanem a 
przede wszem sborem ludu. A wlozi 
ręczę na iego głowo, a wszitko obno- 
vi, czosz przikazał pan, 

XXV11L 

Ł rzeki pan ku Moyzeszovi : Przykasz 
synom Israelskim , a powyesz gim : 
Offyery me, y chlebi, y kadzidło wo- 
nyey roskosnyee a przechłjłtney 
offyeruycze czasy swimi. Tocz sc oftye- 
ri, geszto macze ofiyerowacz: Barani 
roczne nyepokałane dwa na wszelki 
dzen obyati zapalney wyeczuey. le- 

•) Gemt affsol. ') Si quid agendum erit. 



dnego obyatuge z iutra, a drugyega 
k wyeczonL Dzeszętc częscz Effy b i 1 ^ 
geszto iest pok(V>opyona oleem prze- 
czt*>8tim, a mayccz czwartę czóscz Hyn- 
Po baranyech kaszdich') obyata 
ustawyona iest, ktorószcze oflyerowali 
na górze Synay w uonyc chótno ka- 
dzenye* panu. A offyeruicze \ina czwar- 
tę częscz Hyn po baranyech kaszdich 
w swyoczi bozee*. A drugego barana 
oflFyeruycze takesz k wyeczoru podłe 
wszego rzudu* obyati iwtrzney, y obya- 
ti zapalney gego, ofiyery przechótney 
wonyey panu. Ale sobotnego dnya bo- 
dzecze ofiyerowacz dwa barani rocznya 
nyepokalana, a dwa dzesyctki bili o- 
leem pokropyoney, w obyati y we szgę- 
cze rzeczi, gesz syo to porzódney*') 
leyp na kasdę sobotę ku obyecze za- 
palney wyeczney, Ale na poczętku mye- 
syęcza offyeruicze obyatę zapalne pa- 
nu, s stada czelcza dwa, scop ieden, 
baranów rocznich sedm nyepokalanich, 
a trzi dzesyctld byeli oleem pokropyo- 
ne w swyótini po wszech^ czelczoch, 
a dwa dzesyctki byeli oleem pokro- 
pyone po wszech scopyech, a dzesyę- 
tę częscz dzesyctka oleem byeU po- 
kropyoney po wszech baranyech, w 
obyati w swycthii obyató zapalne prze- 
chętuey wonyey kadzidłnyey iest pa- 
nu 7. Ale obyati z vina, które mayp 
nałacz po kaszdey obyecze, tito sę: 
pol czósczi Hyn po kaszdich czelczoch^ 
trzeczę częscz po scopyech, czwarta 



'} Tych słów wcale nie ma w Wulg. *) Pomyłku, za- 
miaBt porządnie, „riU^. ^ ^Fer ińn^los" (Wvi\gX 
*l Cnij ten sens jtiż w otygioale jest nieco sawiły. 
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po baranu. Tocz będze w obyatę po 
wszech myeszęczoch , giszto syó ua 
wszelke CO lato prziscigayc '), Ale ko- 
zel ofiyerowan będze bogu za grzech 
na obyatę zapalna wyecznę s palęczi- 
mi rzeczami swirai. Ale myesyccza pir- 
wego, czwartego nascze dnya myesyc- 
cza, prziscze boże iest, a pyctego na- 
sczcze dnya myesyccza, przesuicze. za 
eedm dny bódzecze gescz przesnicze. 
Z nichzeto pirwi dzen będze slawui a 
swyóti. wszelkego dzala robotnego nye 
będzecze w nyem dzalacz. Offyeruycze 
cadzidlo obyetuye panu, czelcza dwa 
s stada, scopu iednego, baranów rocz- 
nich sedm* a offyerc kaszdp s byeU, 
ktoras po j | kropyona będze oleem, trzi 
dzesyctki po wszech czelczoch, a dwa 
dzesyct/^O po scopoch, a dzesyętę częscz 
dzesyętka po wszitkich baran yech, to 
iest po sedmi baranyech. A koszla za 
grzech iednego, abi bil oczisczon za 
wasz, kromye obyati iwtrzney, yęszto 
zafsgy (zawzdy) ofFyerowacz bódzecze. 
Tako ucinicze na kasdi dzen s sedmi 
dnyow ku podnyeczeuyu ognyovemu, 
y ku (too}wj przechętney panu, yaszto 
wzydze z obyati zapalney y ze wszech 
offyar gorayóczich. K dzen sodnii prze- 
stawni y swycti bodze wam. wszelke- 
go dzala robotnego nye będzecze dza- 
lacz w nyem. Takesz dzen pirwich u- 
rod, gdisz ofFyarowacz będzecze no- 
we ovocze panu, napehiicze tydny^), 
dostoym a swycti bodze. Wszelkego 
dzala robotnego nye ucinicze w nyem. 






Ale offyaruycze obyatę wonnę prze- 
chętnę panu, czelcza s stada dwa, sco- 
pu iednego, a baranów nyepokalanycb 
r o c z n y o w sedm, a ku obyatam gich 
byeli oleem pokropyone trzi dzesyctki 
po kaszdich czelczoch, po scopyech 
dwa, po baranyech dzesyctp częscz 
dzesyotka, giszto s baranów społu sc 
sedm. a koszla, ienze obyatuge syc za 
ocissczenye, nad obyata* wyecznę, y 
obyatę palęczę iego. Nyepokalane offya- 
ruicze wszitko se ze nim*) swim. 

XXIX. 

X ak syodmego myesyócza pir\y dzen 
sławni y swycti będze wam. Wszel- 
kego dzala robotnego nye czincze w 
nyem. bo dzen zwycczny a trębni iest. 
A oflyeruicze offyarc zapalne ku wo- 
ni przechętney panu, czelcza s stada 
iednego, scopu iednego, baranów rocz- 
nich nyepokalanicb sedm. a ku obye- 
cze gich, byeli pokropyone trzi dze- 
syótki po wszech czelczoch, dwa dze- 
syctki po scopoch, ieden dzesyętek po 
baranu, giclizeto iest społu sedm, a 
koszla za grzech, ienze ge^) offyaruge 
za oczisczenye luczkey, kromye obyati 
kałendowe s obyatami gego, na obya- 
tę zapalne wyecznę z obyatami gego 
palęczimi obyczaynimi. Timze obycza- 
em offyaruicze k woni przechętney pa- 
nu kadzidło, A dzesyęti dzen tego mye- 
syccza sodmego będze wam swyęti y 
dostoyni. y znędzicze dusze swe^ 
a wszelkego dzala robotnego nye czin- 
cze w nyem. A oftyarugecze obyatę 

^) iżGniem, cttm lihoHoniJbm, ^> Mluło być: aię. 
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panu ku woni przechótney, czelcza s 
stada iednego, scopu iednego, baranów 
Tocznich nyepokalanich sedm. A ku 
obyatam gich, byeli oleem pokropyone 
trzi dzesyctki po wszech czelczoch, 
dwa dzesyctki y po scopyech, dzesyó- 
tc częscz dzesyctka po wszech bara- 
noch, gichzeto iest społu sedm bara- 
nów* a koszla za grzech, kromie tego 
geszto obyczajno ofFyerowacz za yinc 
ku oczisczenc*, na obyatp wycenę w 
swyctini y palocimi rzeczami gich. Ale 
pycti naczcze dzen myesyccza sodme- 
go, ienze bodze wam swyęti y dost^^y- 
ny, wszelkego | ! dzala robotnego nye 
cincze w nyem, ale sławni bódze pa- 
nu dzen za sedm dny, Y oftyarugecze 
obyatę ku woni przechętney panu, czel- 
czow 8 stada trzinaczcze, scopi dwa, 
baranów rocznich nyepokalanich czter- 
naczcze, s palęczimi rzeczami ^ch, 
byeli olegem pokropyone trzi dzesyótki 
po kaszdich czelczoch, gichzeto społu 
iest czelczow trzinaczcze, a dwa dze- 
syctki [skopiij ietlnemu, to iest społu 
dwyema scopoma. a dzesyctc częścz 
dzesyctka kaszdemu baranu, gichzeto 
społu baranów cztemaczcze, a koszla 
za grzech, kromie obyati wyeczney, a 
obyati palócze gego. Drugyego dnya 
offyanigecze czelczow s stada dwana- 
czcze, scopi dwa, baranów rocznich 
nyepokalanich cztemascze, A offyary 
suche y obyati palęcze po wszech czel- 
czoch y scopyech y po baranyech po- 
rzpdnye sławicz będzecze, y koszla za 
grzech, kromye obyati wyeczney, y 
obyati suche y palęcze gego, Tizecze- 



go dnya offyerugecze czelczow ieden 
nascze, scopi dwa, baranów rocznich 
nyepokalanich cztemascze. A obyati su- 
che, a offyari palocze wszech po czel- 
czoch a scopyech y po baranyech po- 
rzędnye sławicz będzecze, akoszła za 
grzech, lo-omye obyati wyeczney oflfye- 
ruge') wyeczne suche y palęcze gego. 
Czwartego dnya ofiyaruycze czelczow 
dzesyęcz, scopi dwa, baranów rocznich 
nyepokalanich czternascze , y offyari 
suche, y obyati palęcze, po wszech 
czelczoch y scopyech y baranyech po- 
rzędnye sławicz będzecze, y koszla za 
grzech , kromie obyati wyeczney y 
offyari suchey y palęczey gego* Pyę- 
tego dnya offyerugecze czelczow dze^ 
wyęcz, scopi dwa, baranów rocznich 
nyepokalanich cztemascze, y offyari 
suche, y palocze rzeczi, po kaszdich 
czelczoch y po scopyech y po bara- 
nyech kaszdich porzędnye sławicz bo- 
dzecze. y koszla za grzech, kromye 
obyati wjeczney, y offyari suchey ge- 
go, y pałcczey. Szóstego dnya oflfye- 
niycze czelczow osra, scopi dwa, ba- 
ranów rocznich nyepokałanich czter- 
nascze, y offyari suche, y palęcze rze- 
cze* po wszech scopyech y czelczoch 
y baranyech rzędnye sławicz będzecze, 
a koszla za grzech, kromye obyati 
wyecznye, y obyati gego suche, y 
palęcze. Sodmego dnya offyanigecze 
czelczow sedm, scopi dwa, a baranów 
rocznich nyepokalanich cztemascze. y 
offyari suche y palęcze po wszech czel- 
częch* y po scopyech y baranyech 

■) PopBtite to cale zdanie I 
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porzędnye slawicz bódzecze, y koszla 
za grzech, kromje obyati wyeczney, y 
obyati suchey gego, y palóczey. Ósme- 
go dnya, ienze iest przesławni, wszel- 
kego dzala nye czincze w nyem. Offye- 
ruicze obyato k wonj przechótney pa- 
nu, czelcza iednego, scopu iednego, ba- 
ranów rocziiich nyepokalanich sedm. y 
ofiyaiy suche y pa f lccze wszech po 
czelczoch y scopyech y po baranyech 
porzpdnye slawycz bódzecze. a koszla 
za grzech, kromye obyaty wyeczne, y 
palęcze gego offyari, y suche. To offya- 
rowacz bódzecze panu na godi wasze, 
kromye shibu a oiFyar dobrowolnich w 
offyerze, y obyati palacze*, y obyati 
pokoyne^ 

XXX. 



A 



wipTawiffO Moy zes synom Isra- 
elskim wszitko, czosz mu pan przika- 
zal, y mo\iI iest ku kjtyczętom s ro- 
du synów Israelskich : Tato iest rzecz, 
yęsz przikazal pan: Gdisz kto z mę- 
żów zaślubi panu albo syę zawyęze 
•przisyógo, nye ucini wsruszonego sło- 
wa swego. Ale wszitko, czosz slubi, 
napełni, Nyewyasta, gdisz bi czso slu- 
bila a zawyózala syo przisyógó, scccz 
w domu otcza swego, a gescze [w] wye- 
ku dzewczem: a ws wy edzalbi oczecz 
ślub y to czosz iest slubila, y przisyc- 
g9 geszto zawyózala duszo swę, a prze- 
milczał: dluszna będze ślubem* Czos 
koli slubila iest y zaprzisyęgla, scu- 
tkem napełni. Paklibi, iako naticłimyast 
nsKszi, oczecz zapowye gey: slubi 
y przisycgi gey wsruszoni będę, ani 



vinna słubyenia dzerzecz bódze. prze- 
to ze odpowyedzal oczecz gey. Pakli 
móza mayócz, slubila nyeczso, a iedno 
słowo z ust gey wyszedwszi, a dusz^ 
swpzawyczala prziszęgc: któregoś dnya 
usliszalby móz, a nye. zapowy edzalbi, 
ślubu dluszna będze. napełni, czosz 
koli slubila iest. Pakli natichmyast u- 
sliszaw, zapowye a zawrze wszitki przi- 
sycgi gey y słowa, gmiiszto iest za- 
wyózala dusz9 swó : milosciw gey bc- 
dze pan. Wdowa y roswyedzona czosz- 
koh slubi, napełni. Małżonka w domu 
myze* swego gdisz syo ślubem zawyę- 
ze a przisycgp : uslisili móz a milczał- 
by ani zapowye shibu, spehii, czosz 
koli slubila. Pakli natichmyast zapo- 
wye: nye bódze wiuna ślubu, bo gy 
gest męsz zapowyedzał, a bog gey od- 
puści. PakUbi slubila y przisyogo syc 
zawyózala, aby postem albo ginich rze- 
czi ucirzpyenim znadzila* duszą* swó: 
na voły mczoyey bmlze, aby ucinila, 
albo nye ucinila. Paklibi ushszał mósz, 
a zamilczał, a do dnigyego dnjn za- 
powyedzi przedłuzilbi : czoszkoli zaślu- 
biła bi albo slubila iest, napełni, bo 
natichmyast usUszaw , zamilczał iest. 
Pakli zapowye gey, iakosz napirwey 
vidzal: ponyesze on grzech gey. Tato 
sc prawa, geszeto przikazal pan Moy- 
zeszowi, myedzi m(^>zem a zono, mye- 
dzi otczem a dzewkęj, gęsto w dzew- 
czem stawu gescze iest, albo która 
bidH w domu otcza swego. 

XXXI. 
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movil iest pan ku Moyzeszoyi rze- 
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kccz: Pomści drzewey synów Israel- 
skich nad Madyanskimi, a tak przilo- 
zon będzes k ludu swemu. Tedi iia- 
tichmyast Moyzes powyedzal: Oblecz- 
cze sy9 wyóczeyi?; w odzenye') 
racze z was ku boyu, ktorisby* mogli 
pomstę boz9 ucinicz nad Ma . , . 1 1 

Tu dwie karty wyranif te, 

(xxxni, 5), 

7t ..,zal stany rosbicz wSochot. A s So- 
chot przisli só do Etam, ktores iest na 
poślednich krayocli puscey, Odtęd wi- 
szedwszi, przisli S9 do Fiaroth, gęsto 
patrzy ku Belsefon, a stany zastavili 
89 pizeid} Magdalem. A powstawszi s 
Fiaroth, sU só po posrzutku* morza na 
puści, a chodziwszi trzi dny po puści 
Etan, zastavili stany swe w Mara. A 
powstawszi z Mara, przisli do Elim, 
gdzesto bilo dwanascze stiidzen wo- 
dnich, a palm sedmdzesyęt, a tu S9 
stany zasta\41i, A odtód \isedwszi, ros- 
bili staoi nad morzem czirwonim, a 
powstawszi od morza czirwouego, sta- 
ni zastavili na puści Syn. Odt9d \4- 
szedwszi, przisli do Defeta*. A viszed- 
wszi z Defeta, zastavili stani w Halis. 
A riszedwszi z Halis, w Ratidim ros- 
bili stani swe, gdzesto syo ludu bil 
nyedostatek wodi cu pyczu. A ruszi- 
wszi sy9 z Raiidim, stani zastavili na 
puści Synay. A pusczey* Synay vi- 
szedwszi, przisli ku grobom zędliwosci. 
A rusziwszi z grobów zędliwosci, sta- 
ni zastavili w Asserot. A z Asserot przi- 
sli do Retma. A rusziwszi sy9 z Re- 
tma, stani zastavili w Remon Pliares. 



') w Wulg. Armatę e.t vobi^ inros.,. 



Odt9d yiszedwszi, przisli do Lebna, A 
z Lebna, stani zastavili w Refa*. A z 
Refa, przisli do Celata. Odtcpd powsta- 
wszi, za8tanovili na górze Sefer. A sed- 
wszi z gori Sefer, przyd9 do Arada. 
Odtód pospyesziwszi sy9, stani zasta- 
viii w Machelot. Rusziwszi 8y9 z Ma- 
chelot, przisli do Taat Z Taat, stani 
zastavili w Tara. Odt9d wiszedwszi^ 
rosbili stani w Metacha, A z Metacha> 
staoi zastavili w Esmona. A wstawsi 
z Esmona, przisli do Mazerot. A z Ma- 
zerot, stani zastavili w Beneyacam. Z 
Benyacam* przisli na goró Gaddad. Od- 
t9d rusziwszi syo, stani zasta\^li w Ge- 
tebata. A z Getebata przisli do Ebro- 
na, A yiszedwszi z Ebrona, stani za- 
stavili w Asyongaber. Odtód sy9 ru- 
sziwszi, przisli na puscz9 Syn, to iest 
Kades. A ^^szedwszi z Kades, stani 
zastavili na górze Or. . » . ') przikaza- 
nim bozim. a tu iest (Aaron) umarł la- 
ta cz te rdz es z ot ego viscza synów 
Israelskich z Egipta, myesy9cza py9- 
tego, pirvi dzen myesy9Cza, gdisz iest 
bil sto dwadzescza y trzy lata. Y u- 
slisy kanaanski kroi Arad, genze prze- 
biwa na poludnye w zemy kanaan- 
skyey, przisle syni Israelske. A ruszi- 
wszi sy9 s gori Or, zastavili stani w 
Salmona. Odtód przisedwszi, wessli S9 
do Fuuon. A rusziwszi sy9 z Fjuion^ 
stani zastavili S9 w Oboth. A z Oboth 
przisli 89 do Geabarim, gęsto iest na 
ki-ayocli Moabiczkich. A rusziwszi sy9 
z Geabarim, w Dybongad rosbUl sta- 
ni. A odt9d wyszedwszi, stani zasta^dli 

') Tu pisarz kodexu przeskoezyl i wypuścił cały wieraz* 
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W Elmondeblata3rm. A wiszedwszi z El- 
mondeblataym, przisli na gorę Abarim 
przecziw Nabo. A rusziwszi syy s go i ri 
Abarim, y wisli na pole Moabske nad 
lordanem przecziw lericho. A tu stani 
zastavili od Betsymon az do Betsotym *) 
na szirszich myesczoch Moabskich, Tu 
iestmoTil pan ku Moyzeszovi rzekccz: 
Przikazi synom Israelskim, a rzecy k 
nim : Gdisz przedzecze lordan, a vni- 
dzecze w zemyó Kanaanska* : szetrze- 
cze wszitki bydliczele krayow gey. ZIu- 
picze czelcze, a sochy slamyecze y 
wszistki modli, a wysokości gey o- 
puscicze, ocisczayccz zemyó, y wszi- 
stki sgubicze bidliczele w nyey. Bo ya 
dalczem wam yc ku gymyenyc*. Kto- 
ręszto sobye rosdzelicze losem. Wyócz- 
sim daycze szirsze, a mnyeysim węs- 
sze. wszitkim iakos los przipadnye, tak 
sy9 rosdzelicze dzedzicztwem. Po po- 
kolenyu y po czeladzach gymyenye syc 
roszdzeli. A iestli nye bf^dzecze chczecz 
bidliczelow zemye zagladicz : ktorzi sp 
zostali» bodó wam iako gosdze w oczu, 
a iako kopye w boku, a bódó syp prze- 
cziwyacz wajn w zemi przebitka wa- 
szego. A czso kuliczem gim umislil u- 
czinicz, wam ucinvó. 



M 



XXXIffl. 



ovil iest pau ku Moyzeszovi rze- 
kccz : Przikasz synom Israelskim a po- 
wyedz gira : Gdisz vnidzecze w zemyc 
kanaaoskó, a k gymyenyu wam losem 
syc dostanye: tj^mito myedzami syó 
dokona. Strona poludna pocznye syc 

•) AfKlnatim {w Walg.). 



od ^uscźey Syn, ktorasto iest podle 
Edom, a będze myecz kończę (!) prze- 
cziw wschodu slunecznemu morze sło- 
ne. Ktorzisz obydę posleduye strony 
przes wescze góry Skorpiona^ tak abi 
sli do Senna, a przisli na poludnye asz 
do Kadesbarne, odycdzeto (odjądietc) vi- 
nidó koncze') ku wszy gymyenyem 
Adar, a rosczęgnę syp asz do Semona. 
A poydze /w/ około podle myedze*) 
z Elemona asz do potoka Egypskyego, 
a wyelikyego morza s brzegyem kona 
syp, A strona zapadnya od wyelikye- 
go morza pocznye syó, a tim skona- 
nim zawize syó. Potem ku poluoczney 
stronye od morza ^yyelikego pocznye 
sy9 myedza chilicz asz do gori prze- 
wiszokyey. Odtód przydó do Emath az 
do konczow Sodada. y poydę myedze 
asz do EfFrona a do wsy Henan. Tita 
myedze będę na polnoczney stronye. A 
odtpd sy9 pochilp myedze konyecz- 
nye^) ku stronye wschodu sluneczne- 
go ode wsy Heuan asz do Sefana, *) 
pochily syó myedze asz do Reblata* 
przecziw studniczi Dafthym, odtod poy- 
dó przecziw wzchodu slunecznemu k 
morzu Ceneret, a czógnó syó asz do 
lordana, a na poslad slouim syó mo- 
rzem ogarnye*. Tó zemy^ bódzeczo 
myecz po krayoch swych w okol. Przi- 
kazał icBt Moyzes synom Israelskim 
rzekócz: Tato bódze zemyy, ktor^sz 
będzecze myecz losem, a ktoręsz iest 
przikazal pau dacz dzewycczi pokole- 



') Kgredicntur t^onfuna ) lermimis; wiec miafo być: 
miedza, zamiast ^podle miodze** •*) Kouiecznyje , confir- 
nia. *) Wypuścił: A od Sefana. 
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nyu* a pol pokolenyu. Bo pokolenye 
73 synów Riibeuo | | wich po czeladzach 
swich, pokoleuie synów Gadowich po- 
dle przirodzonich y podle liczby swey, 
a pol pokolenya Manassowa, to iest 
dwy e pokoleni a pol prziyaczol (?) wzyc- 
li 89 swoy dzal za lordanem przecziw 
lericlio ku wzchodu v slunecznye stro- 
nye. Y rzeki iest pan ku Moyzeszavi : 
Tato 89 gymyoua mózow^ ktorzisz ze- 
my9 wam rosdzel9 : Eleazar kapłan, a 
lozue syn Nunow, y wazitka kxy9Z9ta 
ze wszego pokolenya, gichzeto 89 gy- 
myona tato: Z pokolenya luda Kale£ 
syn Gefone. Z pokolenya Symeona Sa- 
muel, syn Amiudow. Z pokolenya Ben- 
yaminowa Elidab, syn Kaselonow. Z 
pokolenya synów Dauowych Botry, syn 
logii. Synów lozef, z pokolenya Ma- 
nassowa, Amiel, syn Sofeth*. Z poko- 
lenya Effiaymowa Kamnel, syn Seta- 
now. Z pokolenya Zabulouuwa Elisa- 
fan, syn Farnatow. Z pokolenya Iza- 
charowa, wódz Fatiel, syn Ozannow. 
Z pokolenya Asserowa Ahyud, syn Sa- 
lomi. . Z pokolenya Neptalimowa Feda- 
hel, syn Amiudow. Czycz S9, gymzeto 
iest przikazal pan, aby rosdzelili ze- 
my9 kanaanskó synom Israelskim. 

XXXV. 

M. o movyl iest pan ku Moyzeszovi w 
polu Moabskem nad lordanem prze- 
cziw lericlio: Przikasz synom Lsrael- 
skim, acz dadzo slugam cosczolovim z 
gymyenya swego myasta ku myesca- 
nyu a przedmyesce gych w okol. acz 
sanoi wmyesczecli przebyway9, a przed- 



myescze b9dze dobitkom a y bidlom, 
ktores od mm-u myesczkego zewn9trz 
w okol na tisy9cz craczayow syc 
rosez9gnye. Przecziw wzchodu slunecz- 
nemu dwa tisy9cza 1 o k y e t bcłdze, ta- 
kes przecziw poludnyu bcidze dwa ti- 
sy9cza, a k morzu, ktores patrzi na 
zapad sluncza, takas myara bętdze, 
a polnoczna strona tymże cislem do- 
kona syc). y będze myesto na posrzot- 
cze, a sewnńtrz przedmyescze. Ale s 
tich myast, ktores slugam cosczelnim 
dacze ; secz b9dze ku pobyeglich 
pomoci oddzelono, aby uczekli do nich, 
ktosz* przelege krew. a kromye tich 
gyne dwye a czterdzesci, to iest wszi- 
tkich społu osm a czterdzesci s przed- 
myesczami swimi. A ta myasta, ktoras 
b9d9 dana s gymyenya synów Israel- 
skich, od tich, ktoris wy9czey may9, 
wy9cey wzyóto bódze, a ktorisz mnye '). 
wszitczi podle myari dzedzicztwa swe- 
go dadz9 myasta slugam cosczelnim, 
Y rzecze pan ku Moyzeszovi: Mow** 
synom Israelskim a powyecz k nim: 
Kgdisz przeydzecze lordan y wnydze- 
cze w zemyci Kanaansk9; opatrzcze, 
która myasta mayc* bycz ku pomocy 
uczeklim , ktorzisbi nyechczócz krew 
przeleli. W nyesto gdisz uczecze sbye- 
gli, przirodzony zabithego nye bódze 
mocz gego zabicz, doyód nye stanye 
przed obliczim wszego )| mnóstwa, a 
viua gego sódzona bpdze. A s tich 
myast, ktores ku pobyeglich pomocy 
oddzelony^ trzi bcidę* za lordanem, a 
trzi w zemi kauaanskey, takesz synom 

•) Wypuścił: mnićj. 
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Israelskim^ iako prziehodzęcini ypyel- 
grzimora, aby oczekl do nycŁ, ienze 
oechczę* krew przelaL Kgdisz* kto że- 
lazem urazi kogo, y iinirze ktoris iest 
urazon, vinyeD bndze niózoboystwa, y 
sam umrze. A iestli kamyenyem cissne 
y luczi CO kogo, y od tego razu umrze : 
takyesz pomsczono będze. A iestli drze- 
wem kto urazon scccz, umarlbi: nad 
krwy9 wrogu pomsczono bÓ€lze. Bli- 
szny zabitego wrogu iakosz popa- 
dnye, zabye naticbmyast gy. A iestli 
kto z nyenawisci ezlowyeka gony, al- 
bo 1 s c i w y e nań (1) czirazekoli wrzu- 
ezy, albo sóccz nyeprziyaczel, ręko u- 
derzi, a on bi od tego umarł: wróg 
mózoboystwa vinyen bodze, przirodzo- 
ni zabitego natichmyast, iakze by na- 
lasl, z a d a V i gy. A iestlibi kto s p r z i- 
padu, y przes nyenavisci y nyeprzy- 
aszni nyeczso s tego ucinilby, a to w 
usEszeniu ludu bilobi doswyatczono , 
myedzi wrogem y blisznini krewnim 
scid by byezal: wiszwolon bódze nye- 
vinni z rókn pomsciczelowich , a na- 
wroczon będze sędem do myasta, do 
niegosby uczekl. Ybędze tam bidlicz, 
doycd wyeliki kapłan, ienze olegem 
s^^otim* mazan iest, nye umrze. A iestli 
wróg p r z e 8 ^) myedze myestkye, któ- 
reś sbyegUm ustawyoni so, nalezon bp- 
dze, a zabit biłby od tego, ienze msczi- 
Gzel gest krwye: przes viny będze, 
ktoś gy zabige. bo iest myal sbyegli 
Bz do smyerczi biskupowey bycz w 
myescze. A gdisz on sgynye, mczo- 
boycza nawroczi syc do zemye swey, 

') Etim^ po Ka... 



Tyto wyeczna b9d9 y wlostna we wszech 
przebitczech wasych. Mczoboycza bod* 
swyadecztwem cirzpyecz będze. na ie- 
dnego swyadeezstwo nyzadni nye bc- 
dze potępyon. Nye weszmyecze vipla- 
ty od oyego, ktoris iest vinyen krwye, 
ale natichmyast y on umrze. W i s w y e- 
czoni y sbyegowye przed smyercz^ 
biskupowyo nykakey do swych 
myast wroczicz syc mogę. Ani poka- 
laycze zemye przebitka waszego, któ- 
raś nyemódrycli ^) krwyc pokalalaby 
syę, ani ginako oczisczona może bycz, 
gedno przes tego krew, ienze iest dni- 
gyego przelał. A tak ocisczono bodze 
wasze gimyenye, a ya przebiwacz bę- 
dó s wami. Bo ya iestem pan, ienze 
przebiwara myedzi syni Israelakimi. 

XXXVT. 

A edi przistępili y łc^yózóta czeladzi 
Galaadskich, synowye Machir, synowye 
Manasse, z pokolenya synów lozefo- 
wych, y moviłi S9 MoyzeszoYi przed 
kxy9Z9ty Israełskimi, y rzekli só : To- 
bye, panu naszemu, przikazal bog, a- 
by zemyo po lossu rosdzelil synom I- 
sraelskim, y takes dzewkam Salfaad, 
brata naszego,] | dał gymyenye, słu- 
s 8 n y e otczu. Geszto gdisz ginego po- 
kolenya łudzę poymuyę sobye za zo- 
ny : padnye s nimi gyrayeney* gich, a 
przenyesono bcłdze do gynego poko- 
lenya z naszego dzedzicztwa, a tak sy9 
umneyszi, A tak będze, ze gdisz b9- 
dze miłościwe , to iest pyoczidze- 
ssy99t lat przepusczenye przidze : s 1 o- 

^) w Wnlg. itłsołitiuwi. 
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zon O będze los8ovi (losowy) rosdzal, a 
gjmich gimyenye k ginim poydze. Od- 
powyedzal Moyzes k synom Israelskim 
przikazanim bozim rzekccz: Pr a wy e 
pokolenye lozefowo movilo gest Bo gest 
toto prawo dzewek Salfaad od boga 
yidano. Zęby syp swadzbili, s kim 
zechcz^y ale tilko ludu s swego poko- 
lenya, aby sy9 nye przimyesilo gy- 
myenye synów Israelskich z pokolenya 
w pokolenye. Bo wszistczi mozowye 
poymę zony b pokolenya y s prziro- 
dzenya swego, a wszitky zony mcze 
8 pokolenya tegosz poymę, aby dze- 
dziczstwo ostało w czeladzach, any so- 
bye smyeszana będę pokolenya, ale 

') „confundatur'^. 



tak ostano, iakos sc bogem roslpczona. 
Y ucinili dzewcze (dńewce)^) Salfaad 
tak, iakos gim bilo przikazano. Y u- 
czinili swadzbę Maala a Tersa, Egla 
a Melcha a Noa s syny striya swego^ 
s czeladzi Manassowey, ienze iest bjl 
syn lozefow. a gimyenye, ktoresto bi- 
lo gim oddano, ostanye w pokolenya 
y w czeladzi otcza gich. Ty sc przi- 
kazanya y sódowye, ktores przikazal 
pan przes rpcze Moyzeszoyi k synom 
Israelskim w polu Moabskem za Jor- 
danem przecziw Gericho. Dokonali 
syc cztvarte kxy9gy Moyze- 
szoyi, a poczynayc syc pycte. 



') Dualis pro plurdlii 



DEUTEKONOMIUM. 



Tofel 



a*) to sc słowa, geszto gest 
mo\dl Moyzes ku wszemu 
Israeloyi za lordanem na 
puści przecziw morzu czir- 
wonemu, medzi Faran a 
a Laban a Asserot, gdzes iest 



O Zamiast: Ta. Inicyahi T tu nie zrobiono 
stało próżne miejice dla niego. 



1 pozo- 



zlota wyele. scza (?) iedennascze dnyow 
z Oreb po drodze gori Seyr az do Ka- 
desbame. Czterdzesyctego lata, w ge- 
nem nascze myesycczu, pirwego dnya 
myesyccza, mowil iest Moyzes k sy- 
nom Israelskim wszitko, czosz przika- 
zal gemu pan, aby gim powyedzaL 
Gdisz iusz byl zabił Seona, króla Amor- 
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reyakego, ienze przebiwal w Ezebon^ | 
y Og, króla Bazanskego, ienze b i d 1 i I 
w Asserot a w Edray za lordanem w 
zemi Moabske*, Y pocznye Moyzes vi- 
kladacz zakon y movicz : Pan bog nasz 
movil iest k nam na górze Oreb rze- 
kócz: Dosicz macze, zescze na teyto 
garze przebiwali. wroezcze syó, a poydz- 
cze ku górze Amoreyskey y k gyiie- 
mu, ktoresto gey bliska sc pola, y ku 
go 1 1 ram y k nissim rayesczom prze- 
ciw poliidnyu, podle brzegu morskye- 
go, w zemi kaoaneiskey od Libano* 
asz do rzeky wyelikey Eufraten, Tocz, 
rzecze, oddałem wam zemyc. wnidze- 
cze a odzerzicze y9, nad ktorósto przi- 
syogl bog otczom wasini, Abramovi^ 
Izaako\4 a Iakubovi, abi yó dal gim 
y semyenyp* gich po nich. Movilem 
wam w on czasz , ze nye mogó sam 
snyescz was. bo pan bog wasz ros- 
mnozil iest was, y gescze dzysz, ia- 
ko gwyast wyele na nyebye. Pan bog 
otczow waszich przida k tey liczbye 
wyele tysyóczow, a pożegna wara, ia- 
ko iest moYiL Nye mogó sam waszich 
potrzeb snyescz, y brzemyon, y kar- 
cenya. Wydaycze z was może mndre 
y urny ale, y ktorich przebywanye 
iest doswyatczone w pokolenyach wa- 
szich. Acz ge ustawyó wam kxyózóti. 
Tedisce odpowyedzeli mnye : Dobra iest 
rzecz, ktorósz chczes ucinicz, Y wzó- 
lem z pokolenya wasze* może modre 
y slachetne, y ustavillcm* ge kxyr)Z9ti, 
tribnui, y setiiiki, pycczdzesniki, 
y dzesyótniki, ktorzisto by nauczili was 
w 6 z e ni u. Y przikazalem gim rzekócz : 



Sluchaycze gich, a czso sprawyedUwe- 
go bod^, sodzicze*! lecz myesczaniti 
iest on, lecz przichodzen. Nyzadne- 
mu rosdzal nye bódze niyedzi osoba- 
mi spszetnimi, takesz małego, iako 
wyelilcyego przesHscze, ani przymyecze 
czyeykoli osoby, bo sócd bozi iest. A 
iestli czso nyesnadne syc* wam usrzi, 
wznyescze ku mnye, a ya yislucham 
was. Y przikazalem wszitko, cosz uci- 
nycz macze. A rusziwszi sy9 z Orelv 
przeslism przes pusczó okropnę y 
przes wyelikę, ktor9scze vidzeli po dro- 
dze gori Amorreyskyego, iakosz przi- 
kazal pan bog nas wam. A gdiszcze 
przisli do Kadesbanie, rzekllem wam: 
Przisliscze ku górze Amorreyskego, kto- 
rósto pan bog wasz da wam. Spatrzi 
zemyi), ktoróto pan bog twoy da to- 
bye, wnidzi a odzerzi y9, iako pan bog 
nasz movil iest otczom twym. Nye 
raczcze sy9 strachowacz any czego bacz! 
Y przist^*)pi]iscze ku mnye wszitczi, a 
rzekhscze: Wyslem móze, ktorzisz o- 
glodayó zemyó y wskazo, ktorc? drog^ 
moglibichom wnidz, y przes która mya* 
sta gydz* A gdisz mi syó rzecz ulu- 
biła, vislalem was dwa nascze mir- 
zów, iednostayuych ') z pokolenya wa- 
szego. Ktorzis gdisz sly y wessli na 
go&JYf i przisli 39 az do padołu gi^on- 
nego, y oglódali zemyó. A wz9wszi 
owoczow zemye tey, aby ukazali opwi- 
toscz: y przinyesli k nim^) y powye- 
dzeli : Dobra iest zemy9, ktorószto paa 
bog wasz €la wam. A nye ehczehsce 
^nidz, ale nye wyerziHscze k rzeczi 

') fiingulos. *) Zamiast: nam, pomyłka* 
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pana boga naszego, szemraliscze -^ sta- 
nyech waszich, y rzeklisce: Nyenavi- 
dzi nas bog, a przeto viwyodl nas z 
aemye Egypskey, aby nas dal w ręczę 
Amorreyskyego, yszbi sgladzil nas.|| 
^* Gdze wnidzem? Poslowye sc sercza na- 
sfea srzesili rzekpez : Przewyelika 
wyelikocz* iest, a nasz wsrostu wyccz- 
szy. myasta wyelika, murowana eze 
do nyeba. syny Enachovi yidzelismi 
tam. Y rzekłem wam: Nye lókaycze 
ayc, ani syc boycze gich. bo pan bog 
iest, ienze boyowaez będze za nami 
a ienze iest wódz nasz, iakos iest uci- 
nil wEgipcze, geszto wszitczi widzeli. 
Y na puści (toscze sami vydzeli) nyósl* 
ezebye pan bog twoy, iako czlowyek 
obikl noszy cz syna swego małego, po 
wszitkey drodze, po ktorescze chodzili, 
ae doycdsce nye przisli na toto mye- 
«cze. A wszak s c z e nye wyerzili pa- 
nu bogu naszemu, genze wasz przecho- 
dził na drodze, y zastawyal iest mye- 
scze, na nyemze scze stany rosbiyali. 
w nocy ukazowal wam drogo ognyem, 
a wye dnye slupem oblokowim. A gdisz 
usliszal pan glos r z e c z i waszich : ros- 
gnyewaw syó, prziszęgl iest y rzeki: 
Nyeusrzi zadni z ludu porodzenya 
tegoto psotnego, zemye dobrey, ktorc 
pod przisycgp bil zaślubił otczom wa- 
»zim dacz, kromye Kałefa, syna Ge- 
fone. bo ten usrzi yó. A dam gemu 
zemyc, ktoręsz iest zchodzil, y synom 
gego, bo iest naśladował pana. A nye 
dziwne rosgnyewanye me na lud, gdisz 
iest y na myc syc rosgnyewal prze was 
pan, rzekccz: Ani ty wnidzes tam'*. 



alelozue, synNunow, sługa twoy, ten 
wnidze za czó. Tego upomynay y u- 
czwirdzi, acz on zemyc losem rosdzełl 
Israelovi. Maludczi vaszy, o nichzescze 
rzekli, ze yócy biłiby wyedzeni, ysy- 
nowye, ktorzis dzysz dobrzi y zli nye- 
wyedzęci dalekosci*), oni wnidę, agin^ 
dam zemyc, y będę yó dzerzecz. Ale 
vy wrocicze syó y otydzecze na pu- 
sczę po drodze morza czirwonego. Y 
odpowyedzełiscze mnye: Sgrzeszilismi 
przecziw panu, wnidzem a boyowaez 
będzem, iakosz nam przikazal pan bog^ 
nasz. A gdisz obleczeni w odze- 
nye'^), pospyeszaliscze ku boyu na go- 
rc : y powyedzal mi pan : Rzeczi k nim: 
Nye wchotcze ani boyuycze, bo nye 
iestem s wami. biscze nye padli przed 
waszimi nyeprziyaczełmi. Movilem wam, 
a nye posluchałiscze. ale przecziwyw* 
syc przikazanyu bożemu, nadcwszi sy^ 
pichę, wyesliscze* na gorę. A tak vi- 
szedł Amorreyski, ienze bidłyl na gó- 
rach, a na potkanye drogy wyszedł^ 
przenasladowal iest wasz, iakos 
sy9 obikli pczółi* royczy (roid). a 
bil was s Seyr az do Horma. A gdi- 
szcze sy9 wroczili, plakaliscze przed 
panem, a nye visłuchal wasz, ani głosu 
w(a)szemu chczal przistacz. Przetosscze 
sedzełi w Kadesbarne przes wyele cza- 
szow. 



A 
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russziwsy syc ottęd, przisłismi na 
pusczę, ktorasz wyedze ku morzu cir- 
wonemu, iakos mi rzekł pan.|| y ob- 

*) boni ac fnoH ignorant dUtantimn. *) ńwtrucU armis^ 
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chodzilismi gorę Seyr dlugy czasz. Y 
rzeki iest pan ku mnye: Dosycz ma- 
csze obchodzicz gorę tę. gydzcze prze- 
cziw polnoczney stroeye, a ludu przi- 
kasz rzekócz: Poydzecze przes mye- 
dze bratow waszich, synów Ezau, kto- 
rzisz przeby wayó na Seyr, a lęknę syp 
was. Obesrzicze przeto pilnye, abyscze 
syc nye ruszali przecziw gim, bo ani 
dam wam z zemye gich, czsoby nogo 
stępicz mogl ieden nizędnim* s tę- 
py enim^). bo k gimyenyu Ezau da- 
łem gorę Seyr. Pokarmi cupicze w nich 
za pyenycdze, y będzecze gescz, a wo- 
dę kupyono będzecze pycz. Pan bog 
pożegnał tobye we wszem u sil u rę- 
ku twu. Znal iest drogę twę, kaco przey- 
dzecze pusczę tęto wyelykę, za czter- 
dzesci lat myeskayócz s tobę pan bog 
twoy, a nyczego tobye nyedostawalo. 
A gdisz minęli braczę nassę, syny E- 
zau, ktorzis przebiwayę na Seyr, przes 
drogę polne z Elatha a z Syongabera 
przislism na drogę, która wyedze 
na puaczę Moabiskę. Y rzeki iest pan 
ku mnye : Nye boyuy przecziw Moab- 
skim, ani vicliadzay przecziw gim w 
boyu. bo nye dam tobye nyczego y z 
zemye gicb, bo synom Lotovim odda- 
łem ku gymyenyu. Bo pirwi sę bili 
bidliczele gey lud wyebki a moczny, a 
tak wysoki, iako z Enachowa korze- 
nya, iako obrzymowye domnyemani sę 
bili, aby byli równi sjmom Enachovim. 
Przetos Moabski naziwa ge Emym. Bo 
na Seyr pirwey przebiwali Horreysci. 
Po nichzeto, gdisz sę vignali azagla- 

') Nie ma tego w Wuig", 



dziK, przebiwali sp syn o wy e Ezau, ia^ 
kosz iest ucinil Israel w zemi gymye- 
nya swego, ktorosz dal iest gemu pan* 
Przeto powstawszi, abichom przesli po- 
tok Zareth, przislissmi k nyemu. Ale 
czasz, wnyemzesmi bili chodzili sKa- 
desbame az do prziscza potoka Zareth, 
osm a trzidzesci laat bilo. doyodze iest 
nye sginól sbor wszistek luda boyuyo- 
czego 8 stanów, iakosz zaprzisyogl pan. 
Któregoś ręka bila przecziw gim, abi 
sginęli s posrzodku stanów* A gdisz sę 
wszitczi upadli boyownici , moril iest 
pan ku mnye rzekócz: Ty przedzes 
myedze dzysz moabske, myasto gimye- 
nyem Bar* a prziblizisz syę w sosyed- 
stwye synów Amonowych, Wistrzegay 
syę, aby nye boy owal przecziw gim, 
ani ruszay syę ku boyu- Bo nye dam 
tobye zemye synów Amonowich, ize 
synom Lotovim dałem yę k gimyenyu. 
Zemya obrzimow naszwana iest, a w 
nyey nyegdi przebiwali sę obrzimowye, 
ktoręsz ') Amonisci weswali Zonim*. Lud 
wyeliki a mnogy, awysokey długości, 
iako EnachoWj ktoristo sgladzil pan 
przed gich oblicim, a kazał gim bi- 
d 1 i c z myasto gich, Iakosz byl ' uci- 76 
nil pan synom Ezau, ktorzisto bidlili 
w Seyr, zgladziw Tlorreyske, a zemye 
gych poddaw gim, gęsto bidlily az 
do Sowa d^). A Eweyske, ktorzisto bi- 
dlili w Asserim az do Gazy, Kapadocz- 
scy wignali sę ge, Ktorzisz wiszedwszi 
sKapadocye, sgladzili sę ge y by dliii 



') Miało być: które i. ') Widoczne bałAmuctwa— nie 
tlóraacia, ale przepisywacza ! Miało być: gtizieżto bydlili 
ai dotąd. 
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89 myasto gich, Wstancze, a przeczcze 
potook* Amoa- Owa, dałem w ręk^ twc 
Seona, króla Ezeboua Amorreyskego, 
j zeaiyó g^go. poczny yc myecz, a 
ucziin przeciw gemu boy. Dzyaz po- 
cznyesz pusczacz strach y grozę tw6 na 
ludzi f ktorzisz przebiwayó pod wszi- 
tkini nyebem, abi usliszawszi gymyc 
twe, slókli syo. lako zony* rodzócze 
dzatkiy 8 r z o 8 n 9 syp, a w boleści za- 
dzirzenya bodę. Przetoszem poalal po- 
ely s puBCze Kademoth k Seonovi, kro- 
lovi Ezebońskemu (l) w slowyech po- 
koyuych rzekóez : Przędzeni przes twó 
zemyó gosczinczem, nye sclanyayccz 
syó ani na prawiczó ani na lewiczó. 
Pokarm za kupidlo przeday nam, abi- 
chom gedli, a wodę za pyenyódze day 
nam, a tak będzem pycz. ledno nam 
przepuscz przecz, lako 89 ucinili sy- 
nowye Ezau, ktoriszto bidli w Seyr, 
a Moabsci, gęsto bidlę w Har. doyęd 
nye przidzera do lordana, a wnidzem 
do zemye, ktoręszto pan bog nasz da 
nam. Y nye chczdl r/; iest Seon , kroi 
Ezebonski, dacz nam przecz, bo za- 
twardzil pan bog duch gego y uczwir- 
dzil sercze gego, tak aby dan byl w 
ręczę twoy (twoi)^ iakos nynye vidzysz. 
Y rzeki iest bog ku mnye: Owa, po- 
czylem tobye poddawacz Seona y ze- 
my9 gego. poczni dzerzecz ya Y \\- 
aedl iest w podkanye drogy Seon kroi 
ze wszim Tudem (U swim ku boyu w 
Gesa. Y poddał gy nam pan bog nasz, 
abichom gy zabili y syny gego se wssim 
ludem gego. Y wszitki* myasta gego 
w on czasz dobiliśmy, zabiwszi wszitki 



bidliczele gich, męze y dzeczi y zóm\ 
Nye ostayilissmi w nich nizodnego* zi- 
wego, kromye dobitca, ktori na dzal 
prziszedl plonnikom, y plon') 
myesczki, ktoregossmi dobili od Aroer 
myasta, ktoresz iest na brzedze po- 
toka myasteczka Amon, ktoresto w do- 
le lezi, asz do Galaad. A nye bila iest 
wyesz ani myasto, gestoby uczeklo na- 
szich ręku* Wszitki poddał iest nam 
pan bog nasz. Przes zemye Amoni- 
czkich synów, ku nyeyzessmi nye przi- 
stopili, y ku wszemu, czosz przilezi ka 
potoku Gebok, y k rayastom gomim 
y ku wszitkim bidliczelom, od ktorich- 
zeto nam zapowyedzal pan bog 
nasz. • 

capituluin HI. 

A ako wrocziwszi syó, seslissmi po- 
społu do Bazan, Y wiszedl iest Ogv 
kroi Bazanski, w posrzacenye nam 
s ludem swim ku boyowanyu do Edray* 

Y rzekł iest pan ku mnye: Nye boy 
syó gego, bo w ręczę twe poddan iest 
ze wsim ludem swim y zemyc) swę. Y 
ucinis gemu, takos* ucinil Seonovi, kro- 
łovi Amoreyskemu, ienze bidlil w E- 
zebon. Przeto | poddał iest pan bog 
nasz w ręczę uasse Og, króla Bazan- 
skego, y wszistek lud gego. Y pobi- 
lissmi ge az do sguby enya, z o p u s c i- 
wszi wszitka myasta gego ieduego 
czasu. Nye biło myasto, gęsto by nasz 
uczeklo. seczdzesyęt myast y wszitka 
krolewstwo Argob króla Og w Bazan* 

Y wszitka myasta byli omurowane mur* 

') Zambat : plonu , . , ($polia). 
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mi przewiBokimi j wjrerzeyami y 
zaworami, kromye myast przes licz- 
bi, ktores nye myaly murów. Y zagla- 
dzilissmi ge, iakosmi ucinili były Seo- 
novi, krolo\i Ezebouskemu, zatracziwszi 
wszitki rayasta, mcze ymlodźonki') y 
zóni*, Ale dobitek y plon mje(s)czki 
rostargnęlissmi. Y oddalisrai^) w tera 
czase zemy z roku dwu królu Araor- 
reyskich, ktorasta bila za lordauem, od 
potoka Arnon az do gori Ermon, kto- 
ręsz Sydoniczczi Sarion wziwayc, a 
Amorreysci Sanyr* wszelka myasta, gę- 
sto so ustawy ona na równi, y wszitka 
zemyó Galaadska y Bazanska az do 
Selchi a Edray, myast króla w Bazan. 
Bo kroi Bazanski ieden byl ostał z ko- 
rzeń ya obrzimowego, y ukazowano iest 
loże gego zelaszne, ktoresto iest w Ra- 
bath synów Amonskych, dzewyccz lo- 
kyet mayocze na dluzó, a cztirzi na 
syrzo, myari lokyetney móskey rókL 
Y wladalismi w tem czasze zemyó ge- 
go od Aroer, ktores iest na b r z e d z e 
potoka Amon, az do posrzedney stro- 
ny góry Galaadskey, Y myasta onego 
dałem Rubenovi a Gado\i. Ale gynę 
czascz* Galaadsko y wszitko zemyó Ba- 
zanskó krolewstwa Og oddałem pol po- 
koletiyu Manas8ovu, y wszitki krage 
Argob. Wszitka Bazau weitwana ze- 
myc* obrzimska. Tair, syn Manassow, 
dzerzal wszistek kray Argob az do ze- 
raye Gessury y Matatovich. Y weszwa- 
na z gimyenya swego ^) Bazan: Avo- 
tyayr, wyeś* to iest lair az do niney- 
szego dnya. Ale Macłiirowi dałem Ga- 

') Młodzianki! (partulos). *) Wulg* tuHmm. ^) Jego! 



laad; A poko'?^)nyu Rubenowii y Ga- 
dowu dałem zerayc Galaadske) az da 
potoka Amon, a* pol potoka, y kra- 
yow az do potoka Geboc^ ktoris iest 
myedza synów Amonskich, y sirokoscz 
pusczey, y lordan, y myedze Cenereth 
az do morza puscznego, ktores iest 
przesłonę , s korzenya gon Fałga ku 
zachodu) słunecznemu, Yprzikazałem 
wam w ten czasz a rzekł: Pau bog 
wasz dał wam zemyci toto k dzedzi- 
cztwu, wyprawcze syó przed 8W9 bra- 
029, g i d z i c z e przed synmi Israełski- 
mi wszitczi m«)zowye mocznic przes 
zon, y przes mlodzonkow, y przes do- 
bitka. Bo uznałem, ze macze wypczey 
baranów. Ty w myesczech ostan9, kto- 
res oddałem wara, dokędze o d p o c z i* 
n 9 c z i nye da pan braczi waszey^ ia- 
kos iest wam dał, aby oni takyesz 0- 
dzerzełi zerayó, ktor9Sz dał iest gim 
za lordanem. Tedi sy9 nawroczi ge- 
den, iako drugy, na swe gymyenye, 
ktorezem wam oddał. A w ten czasz . . » 1 1 

Tu braknie lO kart wydartych, 

(XVU, 16). 
. . . ktoriszto czini złe w %ddzenyu pana 77 
boga twego, przestópuyócz gego przi- 
kazanye^ a gidoczi sluzicz czudzim bo- 
gom, gim syó klanyayóczy, tocz iest 
slunczu y myeszóczu y wszemu spo- 
sobyenyu nyebyeskemu, gęsto nye iest 
przikazano. Y biłoby to tobye zwya- 
stowauo, y usłiszałby, y pytałby na to 
pilnye, a gdiszby nałasł prawdo, ze 
ganyebnoscz taka stała syó v Israelu : 



') Orientem ;Wulg.). Cale to zdanie z wikłał ton, co je 
przekładał. 
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Tiiryedzesz męża y zonę, ktojzisz $9 
tak^ nyęgodiic rzecz iiczinili, ku ,wto- 
tom myasta twego, y będę kamyeiiim 
obrzuczeni. 0(dj ust dwu swyatku^ al- 
bo trzech, sginye ktosz ma zabit ]byc2. 
Nyzadni nye będze zabyt, gdisz ge* 
den przecziw gemu swyadzeczstwo mo- 
vi. Kyka swyatkowa napirwey ząbye 
gy, a ręczę ginego Ftida* napossledzey 
nań (f) będę, aby odnosi zloscz 8 po- 
srzotku twego, Pakli nyepodobni scód 
a nyeysty przed sobę opatrzys, mye- 
dzi krwyc a krwyc*^ myedzi przę a 
przę), myedzi tręidowatim a nyetrędo- 
watim*, a spdzego słowa myedzi twi- 
mi wroti myenyccze syc (są): wstaw, 
gidzi do myasta, ktores iest viszvo- 
lil pan bog twoy, a przydę* ku ka- 
płanom duchownego rodu y ku sędzi, 
genze tego czasu iest, y popytasz syc 
g nimi ktorisze iest ukaże ') tobye pra- 
wdę sędu. Y uczinis wszistko, czosz 
tobye powyedzę czy, gisto ssę w mye- 
gcze, ktores iest vizvol)l pan, y nauczę 
cżę 0) podle prawa gego , y poydzesz 
po gyeh radze, nye poehllayócz syę 
ani na prawo ani na lewo. Ale ktoby 
wspychayę, nye chczal posluchacz 
przikazanya kapalńskyego*, genze w 
tern czasze sluzi panu bogu twemu, a 
vidanye* sodowe : umrze ten czlowyek, 
a odnyeszesz zloscz s posrzotku Isra- 
hela. Tak wszistek Fud* usliszawszi, 
będę syę baczy (haci}^ a wyęczey ni- 
zadni nye nadmye syę pychę. A gdisz 
wnidzesz do zemye, ktornsto pan bog 
da tobye, odzerzisz yó a przebiwayccz 

') MiAło być: którzy^ okaż^... 



W nyey, rzeczesz: Ustavim nad sobę 
króla, iakosz gy mayę nad sobę wszist- 
czi narodowye w okolę. Tego ustavisz^ 
ktoregosz pan bog twoy visvoly ,# 
czisla braczey swey*. Nye będzesz 
mocz czlowyeka ginego rodu uczynicz 
królem, genze by nye bil brat twoy. 
A gdisz będze ustawyon : nye rosmnozi 
sobye kony, a nye nawroczi ludu do 
Egipta, gyesczow Oei<^rcót/>j liczbę sęęcz 
(sąc) owszem povis8zon. gdisz iest pan 
przikazal wam, aby nikakey wyęczey 
tcęsz drogę syę nye nawraczali. Nye 
będę') myecz wyele zon, aby nye o- 
sydlily dusse gego, ani srebra y złota, 
nyesmyernich pyenyędzi brzemyon. A 
gdisz iusz syędze na stolczu krolew- 
stwa swego: popysze sobye deutrono- 
mium j kxyęgy prawa tegoto zby erze s 
k ! i xycg kaplanniskich* Levi pokole- 
nya, będze myecz s sobę, a w nich 
c i s c z (csyść) po wszistki dni ziwota swe- 
go, y ostrzega y przikazanya gego j 
słowa gego y duchow^nich obyczayow, 
gęsto iest w zakony e przikazano. Nye 
wznyeszesz syercza swego w pichę 
nad swę braczo^ ani syę po chi li na 
prawe stronę ani na lewę, aby za dlu- 
gy czasz królował on sam, y synowye 
gego nad Israhelem. 

XVIIL 

i \ye będę myecz kapliinsci* sludzi ko- 
sczełni y wszistczi s tegosz pokolenya 
częsczi w d^edzinye s ginim 1'udem 
Israelsldm. bo offyeri //// obyati boże 
będę gescz. A nicz ginego nye przymę 

' Non httUbtt! w. 



s gimyenya braczee swee 0)^ bo sam 
pan iest dzedziczstwo gich, iakosz gest 
movil k niim: Toto gest prawo ka- 
pFanske* w Fudii y od tich, ktosz* 
offyeruge obyati swe, wolu albo owezę 
obyatuyccz, Y dadzę kapłanom piecze, 
y dobree pirwey urodi iizitki vinnee y 
oleyowe, y dzal velni ze wszego strzi- 
zenya. Bo gego iest viszvolil pan bog 
twoy ze wszego pokolenya twego, aby 
stal a sluzil ymyenyii pana boga twe- 
go, on y synowye na wyeki. A iestli 
wnidze sługa kosczelni z nyektorego 
myasta twego we w^szem Israhelu, v 
nyemze gest przebiwal, a chczalliby 
syo wroczicz, zędayc myescza, któ- 
reś iest vivzolxl* pan: sluzicz będze v 
i myc pana boga swego, iako wszistczi 
bracza gego, słudzy kosczolovi, kto- 
rzisto stano tego czasu przed panem. 
Częscz pokarmu veszmye tcósz, kto- 
ręsz y ginij prócz tego czosz syc w 
gego myescze z oczcziszui {orcsijzn^} ge- 
mu dostanye. Gdisz vnidzesz do ze- 
jmye, ktoręszto pan bog da tobye, cbo- 
way syc, abi nye naśladował ganye- 
bnosczi wszistkicli tich narodów, aby 
nye bil u czebye nalezon, genzeby 
obyatowal syna swego, albo dzewko 
swę wyodocz przesz ogyen. albo ktos- 
by czarowników patrzał, vi prawy al 
sny y gusła, Nye bodze czarownik* ani 
guszlnik u czebye, ani których') 
wyescznikow opytay') ani krzi^ 
vich proroków, ani sukay') od mar- 
twiicli prawdi. Bo wszego tego nyena- 
vidzi pan, a prze takye grzecłii zagla- 

') liialo być: aai ktdryby.,. opytaK.. izukał. 



dzi ge /w?/ wesczu waszem. Przespyeczni 
bodzesz a przes poka/fe;nya s panem 
bogyem twim. Rodowye ezito, ktorich- 
zeto obdzerzisz zemyc, guslnikow a 
czarowników sluchayc* ale ty od pana 
boga twego gynako ges ustawyon, Pro- 
rokę. s rodu twego a a braczey twey, 
yako mnye, wzbudzi tobye pan bog 
twoy. Tego bódzesz słuchacz, iakosz 
prosyl na Oreb od pana boga swego, 
gdisz syó sebraw we wsem sgroma- 
dzenyn, movilesz rzekccz: Wycczey 
nye ussliszó głosu pana boga mego, y 
ognya tegoto przewyeły ; j kyego nye 78 
usrzę na wyeki wyóczey, abich snad 
(snąć) nye umarL Y rzekł iest pan ku 
mnye : Wszitko so dobrze movilfi;. Pro- 
roka wzbudzo gim s posrzotku braczey 
gich, równego tobye, y wlozo słowa 
ma w usta gego, y bódze moviez k nim 
wszitko, czosz gemu przikazó, Ale ktosz 
slow gego nye bodze chczecz sliszecz, 
ktores bódze mowiez w ymyó me : ya 
mscziczel bódo, Ale prorok, genze wsgar- 
dzoni, pogorszon sóócz, bódze chczecz 
movicz V imyó me, ktoregozem ya ge- 
mu nye przikazał aby movil, iahho z 
ymyenya ginich bogów: zabyt bódze. 
A lestlibi ty milczónim^) pomislenim 
odpowyedzał: ktorim ubiczagem* mo- 
go srozri*;myecz słowa, ktoregosz gest 
pan nye movil? toto znamyó bódzesz 
myecz : Czosz gest on prorok z ymye- 
na bożego prorokował, a to syp nye 
stało: tego iest pan nye movil, ale s 
boyaszni^) swego umisla składał gest 



') Mtalo być: milczaoyn). *) W Wtilg. ^tumor€v\*y co 
wzi%ł za „tt morem". 
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aobye prorok, przetosz uye bódzesz syó 
gego bacz. 

XIX. 



A 



gdisz zatraczi pan bog twoy na- 
rodi, gichzeto zemyó tobye podda, a 
odzerzisz yó: bódzesz przebiwacz w 
rayesczfecAy gich y w domyech. Tr^y 
niyasta vilocziBZ sobye posrzDd zemye, 
yijiszto pan bog twoy da tobye ku gi- 
myenii. Zrównasz piluye drogo zemye, 
a na trzi drogy rowoye wszitko kra- 
gina* twó rosdzelisz, aby myal blisko 
uczecz lir a z ay ócz i, ienze prze u- 
ras z pobyegL To prawo bndze ura- 
zedlnika pobyeglego, gegosz ziwot 
ma Byó zachowacz. Ktosz by zabił bli- 
soego swego uye chczę, ienze by s 
wczora y trzeczego dnya iiizaduey nye- 
navisczi nye myal przecziw geniu, a 
tak bilo YiHczonofuisscsom), ale szedw 
s nim do lasza pro scze rębacz di-zew^ 
a w drzewnem rńbanyu spadnócz sze- 
kira s toporziska, raniłaby przyaczela 
gego y zabiłaby gy: ten do gednego 
s tich myast nczecze, a ziw bódze. aby 
snad* b I i s z n i oiiego, gegosz iest krew 
przerana, bolesczo 899CZ rosnyeczon, 
goniłby') gego y nsczignól , bilaliby 
dyalsza* droga, zabillibi') duszo gego, 
ienze nye iest vinjen szniyerczi. albo 
zaduey nyenavisczi uye myal przceziw- 
ko temu, ktori iest zabit, drzewye 
mayócz gnyew iest ualezon^). A prze- 
to przikazuyo tobye, aby trzy myasta 
w rowuey dały od syebye rosdzelil 



*) Miało byd : aby u i e goiłił 
ten żle srosumiany! 
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Ale gdisz roszirzi pau bog twoy mye- 
dze twe, (iakosz iest przisycgl otczom 
twim, da tobye wszistkó zemyó, kto- 
ręsz iest gim slubil. ale wszak acz bc- 
dzesz ostrzegacz przikazauya gego, a 
uczinisz, czosz ya dzysz przikazuyc 
tobye, aby miłował pana boga twego 
y chodził po drogach po wszitki cza- 
szy): przidasz sobye giną ti-zy mya- 
sta ku pirwszim uczinyonim myastom 
trzeui, a tak gich w cislo | ' liczby po- 
dwogisz. aby nye bila przelana krew 
nye\inua w posrzotku zemye, ktorósz 
pan bog twoy da tobye k gymyenyn, 
y nye bódzesz viuyen krwye. A iestli- 
by kto nyeuavidzal blisznego swego, 
y składa łescz o gego ziwocze, po- 
wstaw, ranił g:;yf eszby umarł, a sam 
by uczekl do gyuego') drzewyey u- 
ezinyonich myast: posH ^tarosti tego 
myasta, y yiczęgnę gj s tego myasta 
uczekłego, y dadzó gy w rókó bliszne- 
go, gegosz krew przelana iest, y umrze. 
Ani syó nad nim sniilugesz, y odnye- 
sses nyewinnó krew z Israela, acz syc 
dobrze stauye tobye. Nye przeymyesz 
ani przenyeszes myedz blisznego swe- 
go, gęsto só virili pirwszy k gimyenyu 
twemu, ktoresto pan l>og twoy da to* 
ł>ye w zemi, ktorószto przymyesz ku 
gimyenyu. Nye stauye geden swy^^ojdek 
przecziw nikomu, ktorisz koli grzech 
biłby gego albo vina. Ale w usczecłi 
dwu albo trzech swyatkow stany e wszel- 
kye słowo. A iestly stauye swyadek 
łziwi przecziw czlowyeku, wyny^ 
gy przestępyenim zapowyedze- 

*) Jednego a... 
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nim*): stanyeta oba, gichzeto prza 
ieet, przed panem M widzenyu ka- 
plauskem* y sydorem, gęsto w tich 
dnyoch so. A gdisz pilnye wsbadayocz 
syó, naydó krzivego swyEtka, ze 
przecziAv swemu blisznemu powyedzal 
krziwdo : odplaczi gemu, iakosz on bli- 
sznemu swemu myenil czioicz, y od- 
nyeszesz zloscz s posrzotka twego, a 
giui usliszawszi, mielibi strach, a nika- 
kyesz smyeliby tegosz uczinicz* Nye 
sUituj2:esz svó nad nim, ale duszo za 
duszo, oko za oko, zęb za zób, rnkę 
za rykę, nogo za nogo pozęday, 

XX. 



A 



gdisz wnidzesz ku boyu przecziw 
wrogom swim, a usrzisz gescze y wo- 
zi y wyoczsyó wyelikoscz zastópu, nisz 
ty masz*, twicli przecziwnikow : nye 16- 
kay syó gich. bo pan bog twoi s tobę 
iest, genze czc viwyodl z zemye Egip- 
skey. A gdisz syó prziblizisz ku boyu: 
stanye kapłan przed zastópem, a tak 
k ludu mowyc: Slisz Israhel, dzysz s 
nyeprziiaczelmi swimi boy weszmyesz. 
nye lękay syó sereze wasze! ne stra- 
szcze syc, ani za syc postópaycze, ani 
syó gich boycze. Bo pan bog wasz po- 
srzod was gest, a za wasz przecziw 
nyeprzyaczelom wassim boyowacz bó- 
dze, y vi8woli wasz ze scodi. A ksyc- 
zcta po wszech zastępyech volacz bo- 
dę, ano wszitko woyska sliszi: Kto- 
ri iest czlowyek, genze gest udzalal 
novi dom, a nye poswyóczil gego : gi- 
dzi a wroczi syó do swego domu, aby 

') Zapewne: zapowiedzi a nótn s sakAzaa^m. 



snad nye umarł w bojru, a gini czlo- 
wyek poswyócziłbi gy. Ktori gest czlo- 
wyekj genze iest sczepil vinniczą* a 
gesscze nye uczinil gey pospolney» z 
nyezeto by było slusno wszem pozi- 
wacz : gidzi, wrocz syc) do donni twe- 1 1 
go, aby snad* nye umarł w boyu, a 
ginibi czlowyek uziwal gego roboty!" 
Ktori gest czlowyek, genze poyyl so- 
bye zonę, a gesscze nye opczowal s 
nyę: gidzi, wrocz syc do swego domu, 
aby snad nye umarł w boyu, a gini 
czlowyek po y niby yo. To rzekę, przi- 
cziny gine, y bódze mowicz k ludu: 
Ktori iest czlowyek s t r a s z i v i a syer- 
cza strasziyego, gidzi a wroczi syc do 
domu swego, aby nye wsti-aszil syercz 
braezee swee, iako syó sam gest stra- 
chem urzasl. A gdisz przemilczali') 
kxy9zóta w o y s k i , dokonayócz swę 
mowo: tedi giich kaszdi zastęp swoy 
ku boyu sposoby. A iestly k myastu 
przistopisz^ chczęcz gego dobicz: na- 
pinyey poday gemu miru* Przymyeli 
gy, a ode wrze tobye broni; wszistek 
Tud, genze gest w nyem, sbawyon bę- 
dze, a będze tobye sluzicz w podda- 
nyu. Pakliby nye chczal s tobó w smo- 
w^ę gycz, a pocznyeli boy s tobó ; vi- 
boyiigesz ge. A gdisz ge da pan bog 
twoy pod rókę two: sbygesz wszistko 
w nyem, czosz bódze płodu samczo- 
wego, myeczem, przesz żon* y przes 
mlodzenczow y wszego dobitka, gęsto 
w myescze gest Wszistek plon wyo- 
gensky (wojmsM?) rosbitugesz, y 
będzesz gescz s łupu nyeprzyaczol 

I) Zamilkli, cbci&l powiedzieć. 
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twich, ktoresto pan bog twoy podał to- 
bye. Tak uczinisz wszistkim m/astom^ 
Łtoresto opodal od czebye sc, a ta 
myasta nye só, ktoresz ku gimyenyu 
przymyesz. Ale w tich myesczech, kto- 
resto tobye ku gymyenyu będę dani^ 
owszem nizadnego nye ostavisz ziwo. 
ale zbiges myeczera, to iest Eteyskye- 
go, Amoreskyego, Kananeyskego ^ Fe- 
rezeyskego, Eweyskego a Gebuzey- 
skego, iako>s przikazal tobye pan bog 
twoy. aby snad nye nauczili czebe czi- 
nicz wszey ganyebnosczi, yószto sami 
czinili bogom swim, y sgrzeszylibiscze 
w pana boga wasego. Gdisz l9zesz przed 
myastem dlugyego czasu ^ a o taro* 
szowaw* syó przed nim, aby dobił 
gego : nye pof^czinay sczepow, ktorich- 
ze owocze godzę syc gescz, ani sze- 
kirami około kragini pofizekasz, bo 
drzewo iest, a nye czlowyek, ani mo- 
żesz przisporzicz cisla boyo\niikowego. 
A iestly drzewya nyeplodzn czego , a 
iest plonCj a k ginim potrzebam godne : 
poszekaw ge, udzalasz proki, doyridze 
nye dobńdzesz myasta, gęsto syc to- 
bye przecziwya. 

XXI. 



A 



gdisz bódze nalezona mar c h a 
czlowyeka zabitego w zemi, ktorósz pan 
bog da tobye, a będze nyevyedzano, 
kto iest vynyen w zabitem: vinidócz 
wyóczszi lurodzenim y sędze twoy, y 
zmyerzó od myasta tey marchi wzdal 
wszistkich myast około, a ktores na- 
blisse z nieb usrze tenr?; starszi z 
myasta wyeszmye* ialoviczó s stada ^ 



ktorasz 1 1 to iest nye częgnola w yarz- 
mye, ani zemye krogila radliczę, Y 
wyodę yó w doi przikry y kamyenisty, 
ienze iest nigdi nye oran ani naszena 
przymal, y srzerzę w nyey gardło ia- 
loYiczi* A przistępyóccz kapłani, syno- 
wye Levi, ktoreszto gest zwołił pan 
bog twoy, aby sluzili y błogoslaviłi 
ymyenyu gego, ze wszitka rzecz gicli 
slovi syo kona, a wszelkę rzecz cistę 
albo nyecistę sódzicz mayó : y przydę 
wyóczszy urodzenim z myasta tego ku 
zabitemu, y umyyó ręczę swee nad ia- 
łoviczo, gęsto gest zabita w dołe, rze- 
kóocz : Rncze nasze nye przelalista 
krwye ieyto, ani oczi vidzali. Miłoscziw 
bódź panye ł'ndu twemu Israhełskye- 
mu, gegozesz viknpil, a nye wskladay 
krwye nyevinney posrod Tuda twego 
Israhełskego. Y bpdze odnyeszona vi- 
na krewna od nicli. y będzesz ty nye- 
vinyen krwye nyevinney, ktorasz gest 
przełana, gdisz uczinisz, czosz gest przi- 
kazał pan. Gdysz vnidzesz ku boyu 
przecziw nyeprzyaczełom swym, a pod- 
da ge pan bog twoy pod twu* ręko, a 
zgiraas ge, a usrzysz w łiczbye wyó- 
sznyom* zono krasne, gimyesz syó gey 
milowacz , chczó vó Kol^ye za zono 
myecz: wyedzesz yó do domu swego, 
a ona ogoli sobye kryczyczó, ao- 
sti'zize pazuogcze, a słozócz mclio, w 
nyemze iest yóta, szedzęcz w domu 
twemu'*', bódze płakacz otcza y macze- 
rze swey za geden myesyóócz, a po- 
tem vnidzesz k nyey y bodzesz s nyó 
spacz, bo iest zona twa. A iestłi po- 
tem nye będze tobye k mysły: prze- 
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pnsczisz yó wolnye, ani gey mocz bri- 
dzesz przedacz za pyenycdze, ani snp- 
dzicz mocz, genze ges jc poniziL Bo- 
dzeli czlowyek myeez dwye zenye, ge- 
dnó milę, a dnigę nyemilc, y urodzi 
B nyey syny, y billibi syn nyemiley 
pirworodzenyecz , y cbczalby otczecz 
zboże niyedzi syni rosdzelicz : nye bó- 
dze mocz uczinicz syna miley pirwo- 
rodzonim a ^"issey myecz, niszH syna 
nyemiley. Ale syna nyemiley przizna 
pirworodzonim y da gemu ze wszego, 
czosz ma, dwa dzali. bo tento gest pir- 
wy 8 synów gego, a gemu slusze 
pirworodzenstwo. Gdysz urodzi czlo- 
wyek syna nyeposlusnego y nyekarne- 
go, genze nye posłucha przikazanya 
otezowa ani maczerzina, a karan 
sęcicz, posluchacz wsgardzi: popatwszi 
gy, prziwyodę przed starsze tego mya- 
sta ku wrotom sódz fsądź)^ y powye k 
nim : Tento syn nasz nrekarni a nye- 
poslusni gest, napomynanya naszego 
• sliszecz nye chcze y gardzi, oddal syó 
iest obżarstwu y nyecistocze y godom. 
kamyenim gy obrzuczi lud myesczki^ 
y umrze. 1 1 A tak odnyeszecze zloscz 
s posrzotka vaszego, a tak wszistek 
Israhel usliszaw, wzbctgi syó. Gdisz 
sgrzeszi czlowyek tim, prze gęsto smyer- 
ezi będze osydzou, a obyesson bńdze 
na szibyeniczi ; nye ostanye gego mar- 
cha na drzewye, ale tegosz dnya po- 
grzebyon będze. bo przeklóct bogem 
gCtSt wszelki, ktosz viszi na drzewye. 
a nikakey nye pokalasz zemye swey, 
ktorcsto pan bog twoy da tobye ku 
girayenyu. 



A 
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gdisz usrzisz volu brata twego al- 
bo 0WCZ9 blędzócze, nye minyesz gich 
ale nawroczisz bratu twemu. Ale acz 
nye iest brat twoy, ani gego znasz, 
wyedzesz ge w dom swoy, y będę u 
czebye, doyod nye naydze brat twoy y 
poymye od czebye. Takyesz uczinisz 
o osie y o ruchu y o wselkey rzeczi 
brata twego, ktorabi syó straczila. a ty 
y9 nalasL nye omyeskaway iakó* czu- 
dzc. Usrzisli volu albo osia brata twe- 
go padwszi'); nye minyesz, ale pod- 
nyeszesz s nim. Nye oblecze syó zona 
w nicho móske, ani mosz uziwacz bó- 
dze nieha zenskego. bo gauyebno bó- 
dze przed bogem*, ktoś to czini. Gdisz 
ehodzócz po drodze, naydzesz na zemi 
albo na drzewye gnyasdo ptaszę, a 
maczerz gich na ptaszóczech albo na 
yayczoch naszedzóczó: nye weszmyesz 
i gey z gey dzeezmi, ale dasz gey u c z, 
I dzerzy^) gey dzeczi, acz syt) dobrze 
I sstanye tobye, a brdzesz ziw za dlugy 
czasz. Gdisz udzalas no vi dom , uczi- 
nisz mur strzechę* około, aby nye bila 
krew przelana w twem domu, a nye 
bódzesz vinyen, gdisz syó kto p o p e 1- 
z n y e , nagle padnye*. Nye poszeway 
vinnicze swey ginim szemyenyem, aby 
szemyó, ktoresby szal, y czosz syc ro- 
dzi z vinnicze, społu syó /m>/ poswyc* 
czilo. Nye bodzesz oracz społu voIem 
y osiem. Nye obleczesz syó w rucho, 
gęsto z velni a ze lnu tkano gest Strzc- 



') Ceddisse. ') Zmylone. „Sed abtre patieris, captos 
tenens filios**. Wifc uić (ujńć), dziericc... 
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pki na podolcze (?l iicinisz a oa cztirzech 
węglech plaacza swego» w ktorisz syó 
odzewasz. Gdysz poymye mpsz zonę, 
a potem będze yp nyenavidzecz, vimi- 
slayo na nyó sromota*, prze ktorcsto 
by gey zbył, viiiy9* yc gimyenyem 
przezlim, a rzekcccz: Totoczem zonę 
poypol, a wszedw k uyey uye nala- 
szleni gey pannę : poymę yc oczecz gey 
y raacz, nyosoccz s nyc znamyona gey 
panyenstwa k starszim z myasta, gisz- 
to ve wi'oczech só postawi w r?;, y po- 
wye oczecz: Dzewkó mc dałem temu- 
to za małżonko, a on gey nyeuavidzi^ 
prziklada gey gimyc przezle, rzekcocz: 
Nye nalaszlem gey pannę scęcz. otocz 
sc znamyona panyenstwa gey, dzewky 
mey. y pokaże rnclio przed starsnni z 
myasta tego, i popadnę starsi myasta 
tego raęza, y byczuyę gy, a odsp 1 1 dzi 
gey sto zaważy srebra, gęsto da ot- 
czu dzewczemu, ktorósto gest gańbil 
yinyenyem przezlim na gey dzewstwe 
w Israhel. y bódze yc myecz za mał- 
żonko, any będze gey mocz zbicz po 
wszitki czaszi ziwota swego. A iestlibi 
prawda bila, czosz gest na nyó povye- 
dzal, ze nye gest nalezona dzewka w 
panyenstwe: yirzuczę yę ze drzvi do- 
mu otcza gego a kamyenim yę obrzu- 
czó wyelkoscz myasta tego, y umrze, 
ze gest uczinila nyecistotę w Israhel a 
sromotę w domu otcza swego, y od- 
nyeses zloscz s posrotku twego. Gdysz 
by spal męsz s czudzę zonę : oba spo- 
łu umrzeta, to gest czudzołosznik y 
czudzołosznicza, y vinyeszesz zloscz z 
Israeł. Pakli ktori męsz dzewkę pannę 



sobye otda% a usrzaw yę nyekto z 
myasta, albo nałezona gest y spał s ny^: 
prziwyedzesz obu ku brouye myesca- 
key, a kamyenim yę obrzuczisz. dzew- 
kę przeto, ze gest nye wołała, sęęcas 
w myescze. móze* przeto, ze pogańbil 
zonę swego błisznego. a vinyeszeaz 
zloscz s posrotku twego. Ale gdysz ua 
polu naydze męsz dzewkę, gęsto gest 
oddana, a popadw yę, łezał s nyę: 
on sam umrze, a dzewka nicz nye bę- 
dze czirpyecz, ani iest vinna smyerczi. 
bo iako łotr powstawa przecziw bratu 
swemu, a zabya duszo gego, takyesz 
y dzewka czirpyala gest Sama na po- 
lu bila. voiala, a nizadui nye przispial, 
ktoby yę Yiszwołil A iestły męsz nay- 
dze dzewkó pannę, gęsto nye ma mę- 
ża, a popadnę yó spal s nyę, a prza 
przislaby k sodu : da, ktosz spał s nyę, 
otczu dzewczemu pyęczdzeszęót zawa- 
ży srebra, a bódze yę myecz za mał- 
żonkę, bo gest yę pogańbil, a nye bę- 
dze gey mocz zbycz po wszitki czaszi 
ziwota swego. 

XXUł. 

i\ ye pofejmye męsz zony otcza swe- 
go, ani obnazi odzenya gey. Nye wni- 
dze c z i s c z o n i , albo zdawyoae 
łono mayęcz, albo odyóte albo odrza- 
zane mayęcz, w kosczol bozi. Nye vni- 
dze yileganyecz, genze gest Isj spro- 
sney nyewyasti urodzon, w kosczoł bo- 
zi az do dzesyętego pokoleuya. Amo- 
niczsci a Moabisci takyes do dzesyę- 
tego pokolenya nye wnidze* V kosczol 

'} Despmderitj Wulg. 
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bozi, esz na wyeki, bo só nye chczeli 
wa8z potkacz s chlebem a s wodę na 
drodze, gdyszcze visli z Egipta, a na- 
yóli 8Ó przecziw tobye Balaama, syna 
Beorova, z Mezopotanyey Sirskey, aby 
CZ9 przekl99L Y nye chczal gest pan 
bog twoy usliszecz Balaama, a obro- 
czU klętwa* gego w pozeguanye twe, 
przeto ze czó niilowal. Nye uczinisz so- 
bye s nimi miru, ani g 1 9 d a y gich do- 
brego wszitki dni ziwota twego na wye- 
ki, Nye wsgardzisz Ydumeyskim, bo 
brat twoy gest, ani Egipskim, besz 
przichod nyem bil w zemi gego. Ktoś 
syó urodzi 2 nich, w trzeczem pokole- 
nyu wnyd9 w kosczol bozi Gdisz \d- 
nidzesz przecziw wrogom swym w boy, 
o8ti'zegay syc* ode wszey zley rzeczi. 
B9dzeli myedzi wami czlowyek, gen- 
zebi nocznim snem bil pokalan: vini- 
dze 8 stanów, a nye wroczi syó asz 
do wyeczora, a umyge syó wodo po 
elunyecznem* zachodu, y \roczi syó do 
stanu. Bódzesz myecz vichod przed sta- 
ni, k nyemusz przidzesz prze prziro- 
dzonó 'przigodę, noszócz kolek na pa- 
ssze* a gdisz syódzesz, okopasz około 
czebye, a lay na p y e r s c z 9 przikrigesz 
na tern myesczu, na ktoremzesz o b 1 e t- 
czon. bo pan bog twoy chodzy po- 
ssrot stanowa aby czc) viprosczil 
a poddał tobye nyeprzyaczele twe. a 
twogi stanowye b9dó swy9czi, a ni- 
zy9dni* smród nye pokaże syó v nich. 
ani czc opuści, Nye vidas panu paiob- 
ka gego, ktorisz k tobye uczecze. a 
bcłdze s tobct bydHcz w myesczu, któ- 
reś syó gemu s 1 u b i , w geduem z twich 




myast, acz tu odpocziwa, a nye sm9CŁ 
gego. Nye b9dze zla dzewka myedzi 
dzewkami Israheiskimi , ani nyecisti s 
synów Israhelskich. Nye będzesz offye- 
rowacz roboti* swey nyecistoti, ani za- 
plati psey (psiej) w domu pana boga 
twego, bo* czosz koli tego iest, genzeto* 
by slubil. Bo murzone gest oboge przed 
panem bogem twim. Nye poziczisz bra- 
tu twemu na lif9 pyenyędzi twych, 
ani uzitkow, ani zadney giney rze- 
czi, gedno czudzemu. Ale bratu twemu 
przes* lify, czosz gest potrzebyen, po- 
ziczisz, a pożegna tobye pan bog twoy 
we wszem usihi twera a w zemyó*, w 
nyósto wnidzesz, odzerzisz*. Gdisz siu* 
bisz ślub panu bogu twemu : nye m y e- 
s k a y spelnicz. bo to o g 1 9 d a pan bog 
twoy. A iestly będzesz myeskacz, za 
grzech tobye postawyono bipdze. A iestli 
nye bętdzesz slubowacz, przes grzechu 
bódzesz. Ale czosz gest gedno %islo s 
twich ust, spełnisz, a uczinisz czoszesz 
slubil panu bogu twemu, czosz s dobrey 
woley swimi usty przemówił Wszedw 
M winmcz9 blisznego, zoby grona, 
czosz 8y9 tobye luby9, ale precz nicz 
nye winyesesz [sj szohcf, A vinidzesli 
na pole swego prziyaczela: nasczi- 
kasz kloszów a rokama zemnyesz, ale 
sirpem nye b9dzesz z 902 i. 

XXim ca^**'». 

gdisz poymye czlowyek zon9, y 
bódze y9 myecz, a ona nye naydze 
miłości przed gego ocziom prze nye- 
ktori sunrod ; napise list roswodny y da 
w r9k9 gey, y pusczi y9 s swego domu* 
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A gdisz odydze, poymye ginego m^za, 
a ten tesz iiyena\ndzi gey, da gey list 
roswodny a pusczi yc* s swego domu, 
bo acz by*) umarł: nye będze mocz 
gey 1 1 pirvi męsz zasyó za malzonkę) 
^zoccz*. bo pokalana gest a ganyebna 
gest przed bogem*. Nye day sgrzeszicz 
w zemi twee, ktorosto pan bog twoy 
da tobye ku gimyenyu. Gdisz mósz 
poymye zono novo: nye poydze ku 
boyu, ani gemu którego poselstwa ros- 
kaz9 pospolitego, ale prozen bodze przes 
pokuti w domu swem, za czali rok 
V y e 8 z o 1 S99CZ {s] swó zono. Nye przy- 
myesz myasto zakłada, spodnyego y 
zvirzchnyego żarnowa, bo duszo swó 
polozil gest tobye. Będzeli popadnyon 
€zlowyek, nókayó brata swego s sy- 
nów Israelskich, a przedal by gy, a 
WZ99I penyódze : taki zabit bódze, y vi- 
nyeszesz zloscz s posrotka twego. Strzesz 
sy9 pilnye, aby nye wszedł w rano tró- 
doYatci. ale wszitko uczinisz, czosz koli 
naucz9 czc* kapłani z Le^i pokolenya 
podle tego, iakozem gim przikazal, pil- 
nye Yipelnisz. Wspominaycze, czso gest 
ncinil pan bog wasz Maryey na dro- 
dze, gdiszcze sli z Egipta, Gdisz na- 
pominasz blisznego swego z nyekakey 
rzeczi, ktorószto gest tobye dlozen*: 
nye wnidzesz w gego dom, chczócz 
zakład wzoocz. ale stanyesz przed nim, 
a on tobye vinyesze, czosz bódze myecz. 
A iestly by byl ubogy: nye ostaway 
przes nocz u szebye zakładu, ale wro- 
czisz gemu przed slimecznim zacho- 
dem, aby spal w swem ruszę, a dobrze 

') w Wulg.: „albo tei umrze-. 



movił tobye. y bódze to tobye za spra- 
wyedliwoscz przed panem bogem twim, 
Nye zaprzysz zapłati nyedostatecznego 
y ubogyego brata twego, albo przicho- 
dzętczego, genze s tobó przebiwa w ze- 
mi twe*, albo myedzi wroti twimi gest. 
ale tegosz dnya wroczysz gemu na- 
gem gego dzala przed slunecznim za- 
chodem, bo ubogy gest a tim swoy zi- 
wot kanni, acz nye bf^dze wolacz ku 
bogu na czó, a nye bódzesz myecz s 
nyego grzechu. Nye bndo zabyczi ot- 
czowye za syni, ani synowye za otcze. 
ale geden kaszdi ') za swoy grzech u- 
mrze, Nye przewroczis sodu ubogyemu, 
przichodzóczemu y syrocze. nye wę- 
szmy es myasto zakładu v wdovy ru- 
cha gey. Wspominayó* zesz robotowal 
w Egipcze, a viwyodl CZ9 pan bog 
twoi odtęjd, Przetosz przikazuyó tobye, 
aby ucinil tyto rzeczi, Gdisz sesznesz 
nasenye na twem polu, a zapomnyaw 
snop osta\isz: nye wroczysz sy9, aby 
gy wzfjk ale ginemu/?; y syrocze y wdo- 
wye przepuscz wzocicz, acz pożegna 
tobye pan bog twoy we wszem uszyki 
roku twu, Paklibi owoce z oUvi bo- 
dzesz zbiracz: czosz koli zostanye na 
drzewye, nye na^^TOczisz syó, chczó to 
sebracz. ale ostavisz przichodzóczemu, 
syrocze y "wdowye, A gdisz sbyerasz 
two vimiiczó, nye sbyray gronnich ya- 
goth, gęsto ostawayą acz syó dostano 
ku 1 1 uzitku przichodzóczemu, sjrrocze y 
wdowye. Wspominayó*, ze gesz sam ro- 
botowal w Egipcze. a przeto przika- 
zuyó? tobye, aby ucinil tęto rzecz. 

o Vnusquisque (Wiilg.)- 
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l^odzeli prza myedzi Dyektorima, a 
vipro8zi eobye sndzó : ktoregosz s nich 
sprawyedliwego usrzó , temu z nich 
prawdy szyiczczenya') dadzę, a 



go rzekcccz: Tak syc stanye czlowye- 
ku, ktori nye udzala domu brata swe- 
go. Y będze slynócz ymyó gego Dom 
żutego. Będzetali dwa moza niyecz mye- 
dzi 8ob9 8 war, a gedeii z nich prze- 
cziwya syc dragyemii pirzchliwye, a 



nyeprawego w gego nyesprawyedliwo- , chczócz zona gediia vi wadzie z mc* 



sci potępyó. A iestli osrzy tego, ktosz 
gest sgrzeszil, ze gest dostogen ka- 
szni: swlekccz gy, przed pobó kazi 
(kuży) bycz podle myari gego gizechu. 
Ale wszak ran myara tato będze, aby 
liczbi cztirzech dzesyotkow nye prze- 
sycgnóli, tak aby brat twoy, wyehiii 
sęK^cz zbyt, od twu oczu nye mogl 
odycz. ^) Nye zawyozes ust volowych, 
gdysz ndoczisz w gumnye uzitki twe, 
Gdisz przebiwayt) braeza spoki, a ge- 
den z nich imirze przes dzeczi: zona 
umarlepi nye odda syó za ginego, ale 
poymye brata, gego, y wzbudzi nemy 9 0) 
brata swego, a pirworodzonemu synu 
z nyey zdzege ymyó gego, aby syó 
nye sgladzilo gego ymyó z Israhel. A 
iestly by nye chczal poyócz zony b r a- 



za swego s ręku sylnyey.szego , sczó- 
gnolaby rokę y uchwicihibi łono gego: 
utnyesz rókt) gey, any syc iicliilisz k 
nyey zadnę milosczo. Nye bódzesz myecz 
/M/waczku rosmagitey wagy, wyóez- 
szey y mnyeyszey, ani bodze w domu 
twem myara wyóczsza y mnyeysza. 
Wagy będzesz myecz 8prawyedlive y 
prawe, a myara równa bódze y prawa 
u czebye. Y będzesz ziw na zemi dhi- 
gy czasz, ktoriszto pan bog twoy da 
tobye. Bo ganyebny gest panu, ktoś 
to czini; a przecziwya syó wszey nye- 
sprawyedliwosci. Wspominayc* czso to- 
bye gest uczinil Amalech , na drodze 
potkaw czó, gdizesz viszedl z Egipta, 
kako gest sedl przecziwko tobye, a po- 
slednego zastópa twego, gęsto ustawszi 



tra* swego, gęsto s prawa ma: poy- ' sedzeli, zbył, gdizesz ty byl głodem y 



dze zona ku bronye myestkye, y 
w d z a I u g e wypczszim urodzenya rze- 
kńnczr Nye chcze brat móza mego 
wsbudzicz syemyenya bratra sw^ego w 
Israhel, ani mnye w małżeństwo przi- 
yccz. Natiehmyast prziwolayócz gego 
opyta*. Odpowyeli : Nye chcz9 gey so- 
bye za zonę poyócz : przistopiwszi zo- 
na knyemu przed starsimi, zuge bo- 
ti z gego nog, y plunye w oblicze ge- 



■) Falmiim Justttiae (Wolg,)- ') Przeciwne sensowi o- 
ryginału, choć dosłowne tł6ia. 



usilim obczózon, a nye bal syó gest 
boga. Przetosz gdisz pan bog twoy da 
tobye odpoczinócz , a pod 1 1 wroezilby 
wszitki narody w okolę w zemi slu- 
byenya: zagładzisz ymycgego pod nye- 
bem. Choway syó, a nye zapomnysz! 

capituL XXVI. 

i\ gdysz wnidzesz w zemyó, ktort)8to 
pan bog twoy da tobye ku gimyenyu^ 
a odzerzisz yo, y bódzes w nyey prze- 
biwacz : nabyerzes ze wszech swych 

37 
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:oir y pirvich iirodr j polozisz ge 
wyeko, y przydzeM iia to myescze, 
:tore» ge«t pan bog twoy libral, aby 
bilo weuzwano ymyó gego, a 
;i^pyó^ ku kaplanavi, genze gest 
w tich driyoch, a rzeczeaz gemu: Przi- 
z n a w a y 9 nyo dzysz przed panem bo- 
getn twym, zegz *) wszedł w zemyó, za 
oycAZto geftt przlsyógl otczom nasim, 
abi yo dal nam. V prz^inye kapłan Cj 
wyeko z roki gego, y postaW przed 
ołtarzem pana boga twego* y bodzesz 
niovicz przed \idzenim pana boga twe- 
go ; Sirsky przeeziwyal Hyó gCBt otczu 
memu, geuze biil* 88tópil do Egipta, a 
tu przichfłduyem byl w maley liczbi(«;^. 
y roflplodzil syp M wyeliky rod y w 
mocziit nyeskonaney wyelikosci. Y nu- 
dzili »o na«z Egipgci, a przecii/iyayócz 
syó nam, wskladayycz na nasz prze- 
czc^ka brzemyona. y volali88mi ku pa- 
nu bogu otczow naszich, y usałkzal 
ge»t na«z, a wesrzawszi na nasze po- 
kori y usyle y nodze, a viwyodl nasz 
z Egipta w rócze sylney, y rosczygno- 
m*m ramyenyem, y (wj yyelikyem stra- 
chu, w dzivyech y znamyonach, y vi- 
wyodt nasz na toto myeseze, a dal nam 
zemyó nilckyem a myodem czekóczo. 
A przeto nynye otłyeniy^ tobye pirwe 
urodi zemyc, ktorósto gest pan bog dal 
mnye. Y postawisz yó przed obliczini 
pana boga twego, a pokloniw syó pa- 
nu bogu twemu, karmicz syc bpdzesz 
wszistkim dobrini, kt^reszto gest pan 
bog twoy dał tobye y domu twemu, 
ty, y sługa koaczolovi, y przichodzen, 

') Mf«io być: iemt 



genze s tobó gesL A gdiaz vipelii]n 
dz€g}'ótek wszitkich twich ozitkow. Ta- 
ta* dzesyccmnego trzeczego, dasz slii- 

j dze ko§czolovemu y pndcbodzócema, 

! ayrocze y wdowye, aby gedli myt-dri 
twimi wroty y nasziczili Byo. y bódzesz 

' movicz M widzenyu pana bc^ tw^o: 
Przinoslem, czo«z gest poBwyńczonego 
z domu megOy a dałem to słudze ko- 
8ezolovemu y prziehodnyovi ysyrocze 
y wdowye. iakosz mi prHkazal. Nye 

I omyeskalem przikazanya tw^ego, anym 
zapomnyał twego przikazanya. Nye u- 
kusyłem tego w zalosci mey, anym te- 
go odkładał w ktorey uyecistocze, a- 
nym tego stra^-il w nyecistey rzeczL 
Posluszenem bil głosu pana lx)ga me- 
go, a wBzistko ucinil, czosz mi przika- 
zaL \i'esrzi na myó panye s swyotiney 
twey swyctey y z liszokosci nyebye- 
skyego przebitka, a pozegnay ludu 
t^^emu L^rahelskemu^ y zemy yoszto 
nam dał zemyó mlekyem y myodem 
czekcczo, lakosz przisy^gl otczom na- 
8im, dzysz pan bog twoy przisyógl to- 
bye, aby czinil gego przikazanya tato 
y sody, a ostrzegał y pełnił ze wsze- 
go syercza twego y wsdtkey dusze 
twey. Pana ges (jeś) wibral dzysz, aby 
byl tobye w bog, a ty aby chodził po 
drogach gego, ostrzegayo duchownich 
obyczayow gego a przikazanya gego 
y sódow, y possiusen bil rzeczi gego. 
Owa, pan vibral czó dzysz, aby byl 
gemu lud wlostui, lakosz gest moiil 
tobye, aby ostrzegał wszego przikaza- 
nya gego. y uczini czc visszego wszech 
narodów, ktoresto gest stworzil na chwa- 
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lc j na slawó jmyenyu swemu, aby 
byl swycti panu bogu twemu, iakosz 
mo\^l tobye iest 

XXVU. 

X rzikazal gest Moyzes y starszi Isra- 
elsci ludu rzekócz: Oatrzegaycze przi- 
kazanya wszelkego, ktores ya przika- 
zuy9 wam daysz. Gdiisz przeedzesz 
lordau, viiidzesz w zemyó, ktorosto pan 
bog twoy da tobye. vibyerzesz wyeli- 
ke kamyenye y spogisz ge wapnem y 
ugladzysz, aby mogl na nich pisacz 
wszistka słowa tegoto prawa, lordan 
przeydó, gdisz wnydzesz w zcmyó, kto- 
rcsto pan bog da tobye , zemyo nile- 
kyem a myodem czekoczó, iakosz gest 
przisyogl otczom twim, Przetosz gdysz 
przeydzesz lordau, wznyesz kamyenye, 
ktoresz ya dzysz przikazuyó tobye, na 
górze Ebal, y spogesz* ge wapnem, y 
udzalasz tu ołtarz panu bogu swemu 
8 kamvenva, ^eajosto ^^est żelazo nve 
dotklo, y skały nyerowoanego ani u- 
gladzonego* y bodzesz na niem otFye- 
rowacz obyati zapalne patiu bogu twe- 
mu, a offyerowacz bodzesz obyati po- 
koyne, y będzesz gescz tam, y kar- 
micz syc bpdzesz przed panem bogyem 
twim. Y napiszes na kamyenyu wszi- 
tka słowa tegoto prawa yawnye y swye- 
tley*. Y rzekli so Moyzesz y kxy9Z9ta 
Levi pokolenya ku wszemu Israhel; 
Bacz a słysz Lsrahel, dzysz uczynyon 
nyesz *) Tud* pana boga twego, usłysz 
glosz gego, spełnisz przikazanya y spra- 
wyedliwosci^ gęsto ya przikazuyó to- 




') Myłka , zAiuiaat : j e ś. 



bye. Y przikazal gest Moyzesz ludu 
tego dnya, rzekccz : Cito stanę ku bo- 
goslawyenyu bożemu na górze Gari- 
zim, lordan przeydcjcz: Symeon, Levi^ 
ludasz, Tzachar, lozef y Benyanim*. A 
na one sstrony cito stano ku przeklc- 
czo* na górze Ebał: Ruben» Gad^ As- 
ser, Zabulou, Dan y Neptalim. Y ł^cd^ 
wołacz sludzi kosczelni^ a rzekccz ku 
wszem mężom Israliel wiszokim : Prze- 
klóti czlowyek, ktori uczini ricze dóte^ 
a ganyebnoscz ł>ila bogu dzalo rcók 
rzemyoslmkowieh, y połozi to w skri- 
cze, y odpowye wszilek lud: Amen. 
l^rzekłóti człowyek, ktorisz nye ozczi 
otcza swego y maczerze. y rzecze wszi- 
tek lud : Amen, Przekłóti , ktorisz 
przenoszi myedze swego błiszńego (O 
y odpOT^ye wszitek lud: Amen. Prze- 
klęti, ktosz dopuści błódzicz ślepemu 
na drodze, y rzecze wszistek ł'ud: A- 
men. Przeklóty, ktorisz przewracza sęcd 
przichodzócemu, syrocze y wdowye. y 
odpowye wszistek lud: Amen, Prze- 
kloti, ktorisz spy z zono otcza swego 
y odkrige pi^zikricze loża gego. y rze- 
cze wszistelk lud: Amen. Przekłóti, gen- 
ze spy s ktorimzekoli dobytczęczem. y 
odpowye wszistek lud; Amen. Prze- 
kłóti, genze spy s sostró swo, y z dzew- 
ką* otcza swego alł)o maczerze swey* 
y odpowye wszistek Tud: Amen. Prze- 
klęti, ktosz spy se czczę (tścią) swę, 
y rzecze wszistek lud: Amen. Przekłó- 
ti , ktosz zabye tagemnyc IjUsznego 
swego, y odpowye wszistek lud: Amen, 
Przekłóti, ktosz spy z zonę błisznego 
swego, y odpowye wszistek \\\d : Amen* 
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Przeklpti, ktosz byerze dari, aby zabyl 
du^ nyevinnye*. y odporip/ye wszistek 
hid: Amen. Przekloti^ ktosz nye oeta- 
nye w umowę tego prawa ^ aiii g^go 
uczinkyem pełni, j odpowye wsziatek 
Ind: Amen. 

xxvnL 

le b()dzeBłi słuchacz głosu pana bo- 
ga swego y aby czinil y chował wszi- 
8tko przikazanye gego, ktoresto ya 
przikazuyó tobye dzysz : uczini czo pan 
bog twoy yisszego nad wazistki łudzi 
gęsto przebiwayó na zemi< Y przydó 
tol^ye wszitka pozegnanya tato y pe- 
ch wy czo czó, acz ty przikazanya gego 
bodzesz słuchacz. Blogoslawyon ty w 
mycBcze y błogosławyon na połu. Bło- 
goslawyon płód brzucha twego, y bło- 
gosławyon plod zemye twey. y płód 
skota twego, y stada baranów twich, 
y cłilevi owyecz twicłi* Bk ccosławyone 
stodołi twe, y pożegnani ostatkowye 
twogi, liłogoslawyoni bódzcsz vnidzócz 
y yinidzpcz*. Dacz pan nyeprziyaczele 
twe, gęsto powstayó przeciw tobye, zecz 
padn<) M wydzenyu twem. Gednó dro- 
go przydo przecziw tobye, a sedmy^ 
pobyezę przed twim obliczim. Wipusci 
pan pozegnanye na twe piwnicze y na 
wszistko nsile roku twu. y pożegna 
tobye na zemi , ktorószto przymyesz. 
Wzbudzi czó pan za swyati* łud so- 
bye, iakosz gest przisyógl tobye, acz 
ł^ędzesz ostrzegacz przikazanya pana 
boga twego, a ehodzicz po fi:ego dro- 
gach. Y usrzi łud ze wszeeli zemy, ze 
ymy9 boże nazwano gest nad tobę, y 



będze syó czebye 1>acz. Y uczini pan, 
ze będzesz obńtowacz we wszem do- 
brem, y w płodu sdwota tw^o, y w 
płodu dobitka twego, y w płodu zemye 
twey, prze nyósto gest pan hog przi- 
sycgl oczezom.twim, aby yó dal to^ 
bye. Otewrze pan skarb swoy nałepsy, 
nyebo, aby descz dało zemi twey cza- 
dem swim , y pożegna . wszitko usyłe 
rpku twu* Y bódzesz poziczacz wyelu ' 
narodom, a sam u żadnego poziczacz 
nye bódzesz. U8tano\T czo pan b<^ 
twoy na głowo, a nye na ogon, y bc- 
dzesz wzdi z virzchu. a nye posrod'), 
acz bódzesz słuchacz przikazanya pa- 
na boga twego, gęsto ya przikazuyc 
tobye dzysz, aby chował i pełnił, a nye 
pochilał syc od nyego ani na pra\4czó 
ani na łe\icz9, 7 ^Y^ nasładowiił bo- 
gów czudzich, ani syo gim inodl{ilj. A 
iestli nye chczesz sliszecz głosu pana 
boga twego, aby chował y pełnił wszi- 
tka przikazanya gego y diichowue o- 
byczage, ktoresto ya przikazuyó tobye 

] dzisz: spadnó na czó wszitki kłótwy 

I tyto y rii)wyóz9^) syó w czó. Przekłóti 
bódzesz w myescze, przeklęti bódzesz 
na polu, przekł9ta stodoła twa, prze- 
klóte wszitld uzitki twe, praeklóti płód 
ziwota twego, y płód zemye twey, sta- 

I da wołów twich, y stada owyecz tT;\'ych. 

I Przekłóti bódzesz wcłiadzayó y vi- 
chadzayó. Prziwyedze pan na czó 
glod y łacznoscz, y layauye na 
wszitki uczjmld twe, czosz ty czinis, 
doyód czebye nye setrze y straczi ri- 
chlo, prze twe wimisłenye nagorsze, 

•) Wnig. ,rt non subter". *) ^appreheneknt'' (Wiilg.). 
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w ktorichzesto* ostał gego, Przicini 
tobye pan mor, doycd czó nye zatra- 
czi z zemye, do ktorejzeto przydzesz 
k dzerzenyu* Rani czo pan byado, y 
Eymniczó, y zymiic goróczosczę^ y wyo- 
drem, y powyetrzim skazenya y rdzyó 
(rdzą), a przecziwicz syc tobye bodze, 
doycd nye sginyesz. Bódze nyebo, gę- 
sto nad tobę gest, myedzanye, a ze- 
myc*, na nyeyzeto chodzisz, zelaszna* 
Da pan zemi twey przewal pro- 
sa ni'), a spadnye na czó s nyeba po- 
pyol, doyod nye będzesz stiiii. Podda 
czó pan, ze padnycsz przed nyeprzya- 
czelmi swimi. Gednó drogo \nnidzesz 
przecziw gim^ a sedmyp pobyezysz, 
rosproszon sóocz po wszistkich kro- 
lewstwach na zemi. Bódze marcha twa 
w pokarm wszemu ptastwii nyebye- 
skyemu y zwyerzótom na zemi, y [niEj 
będze^ ktoby od czebye odegnal. Rani 
czo pan wrzodem egipskim na stronye 
twego czala, ktorósz layna ^'ipusczasz, 
y crostami y swirzbyem, tak ze nsdro- 
wyon nye bódzesz mocz bycz. Rani 
czó pan omamyenim y 8lepot9 y gne- 
wem misli twey, ze będzesz o pohi- 
dnyii maczacz, iako gest o by ki ma- 
czacz ślepi wye* czmaeh, y nye sdrzó- 
dzi (?) twich dróg. Po wszitki czasy bo- 
dzesz czirpyecz bódó* ^), oczczou sóócz 
na misli n a s i 1 i m , a nye mayó, kto- 
by czc viba\ii Poymyesz zono, a gini 
sny9 będze spal. dom udzelas, a nye 
będzesz w nyem przebiwacz. yinniczę 
nczinisz, a nye bódzesz 8 nyey sbiracz. 



^) j^et imbrem puherem'*^ więc: priewał pro szu y. 
') Zapewne zamiast biadc. 



Vol twoy obyetowan będze przed to- 
bę, a nye bódzesz gego gescz. Osel 
twoy bódze poyyt fw) widzenyu twem, 
a nye bódze nawroczon tobye. Owcze 
twe bódó dany nyeprzyaczelom twini, 
a nye będze^ ktoby wspomógł tobye. 
Synowe twogi y dzewki twe poddany 
będó ginemn ' Indu, a ty patrzasz swi- 
ma ocziraa na to, a ty gynócz bódzesz 
przed gich vidzeiiim czalego dnya, a 
nye bódze syla w twey r^cze. Uzitki 
zemye twey y wszitka robota, twa* se- 
srze lad, któregoś ty nye znasz, a ty 
bódzes czii'pyecz zawzdi, byadó ob- 
czózon sóócz po wszitki dni, a lóka- 
yócz syó przed gego grozo, yoszto 
usrzita oei twogi. Rani czó pan Tnrzo- 
dem psotnim na kolanoch y lytkach, 
a usdrowyon nye bódzesz mocz bycz 
od pyoty w nodze az do czemyenya 
tw ego. Zawyedze czc pan y króla twe- 
go, gegosz ustawysz nad szobó, w Iwd 
(htil), gegosto nye sznasz ty y otczowe 
twoe^i. V bódzesz tam sluzvcz czudzim 
bogom dzewyanim* y kamyennim. Y bc- 
dzesz zatroczon* w przislowye y w po- 
wyescz wszemr?^; Indu, do ktoregosto 
czc wyedze pan. Saaez bódzesz vyele 
w zemi, a mało nszńes, bo kobilki 
8 n y e d z ó wszitko. Yinnicze wsplodysz* 
y wskopasz, ale vina nye bódzesz pycz, 
ani czso z nyey veszniyesz, bo bódze 
opnsczcna* ') czirwmi. Oliwy bódzesz 
myecz na swych ^) krayoch twych, a 
nye będzesz syó mazacz olegem, bo 
skapye a sgynye. Synów naplodzysz 
y dzewek, a nye będzesz syc gimi cze- 



Fo^tadt^f. ') Mi^o być: wszech. 
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ssycz, bo będó wyedzeni w nyevolstwo. 
Wszitko twe sadowe drzewye j owo- 
cze zeraye twey rdza zagiiby. Przi- 
chodzen, genze bidli s tobę w zemi, 
z w y s 8 i syc nad czc, y bętdze czebye 
rissy, a ty syc ponizisz y będzesz nyssy. 
On będze tobye poziczacz, ale nye ti 
gerau. On bodze na glowye, a ty na 
ogonye. Y przydó na czc wszitki tyto 
kl9twy, przecziwyayccz syc tobye^ snó- 
dzc CZ9, doyód nye sginycsz. bo ges 
nye posłuchał głosu paua boga twego, 
anisz cłiował przykazanya gego y du- 
cliownich obiczayoWj gęsto gest przi- 
kazal tobye. Y będę nad tcbc* zna- 
myona y dziwy, y w naszenyu twem 
az na wyeki, yzes nye służył panu bo- 
gu twemu w radości syercza swego y 
yeseluy prze obfitoscz wszego dobrego. 
Przetosz będzesz słuzicz nyeprziyacze* 
łovi swemu, gegosz przepuści na czc 
bog, w głodzę y w pragnyenyu, w na- 
gości y we wszitkey nędzi, y wlozi ze- 
laszne yarzmo na twe gardło, doyód 
czebye nye setrze. Prziwyedze na czc 
pan naród z dałekey stroni a s pośle- 
dnich krayow zemye, podobny orlici 
latayccey w nagłości, gegosz y 9 z i k o- 
V i nye będzesz mocz srozumyecz, na- 
ród nyesromyeszłiwi, genze nye 
odpusczę)* staremu, ani sy9 słutuge nad 
robyonkera y sirotó, ałe posrze płe^ 
myc dobitka twego y owocz zemye 
twey, doy9d nye sginyesz. a nye osta- 
vycz psenycze tobye, ani vina, ani o- 
leyu, ani stad vołowich ani owczicłi, 
doycd czebye nye zatraczi y nye zetize 
we wszech myesczech twych, | [ A ska- 



zoni będó muri twe twarde y Yiszoke 
po wszey zemi twey, w nicłizes na- 
dzeyó myał, Oblęzon będzesz myedzi 
wroti twimi po wszey zemi twey, yęsz 
pan bog twoy da tobye. a bcpdzesz 
gescz plod ziwota twego a myasso* 
synów y dzewek twich, gęsto da to- 
bye pan bog twoy, w nódzi y w ska- 
zenyu twem, gimze CZ9 obczozi wróg 
twoy, Człowyek roskosnego ziwota mye- 
dzi wami, y nyeczisti barzo zavi- 
dzecz bódze bratu swemu y zenye, 
ktorasz połega na łonye gego, a nye 
uda myósa synów swych, gęsto sam 
ge, przeto ze nicz ginego nye ma w 
obłezenyu* y w ubostwe, bo sc ska- 
; ziU CZ9 nyeprziyaczele twoy myedzi 
wszitkimi wroti twimi . Cżsnika (!)^) 
zona y roskosna, yasto nye mogła cho- 
dzicz po zemi, ani swey nogi stopy ^ 
na zemi postavicz prze myókoscz swych 
nog y cżankoscz wyelykę, zawy- 
dzecz bódze mózu swemu, genze po- 
lega na gey łone, nad myóssem sy- 
na swego y dzewki swey, y nad m a- 
c z e r z n i k i m, genze vichadza s tr z o s 1 
gich, y nad mlodzonki, gisto tey 
godzini zrodzili syó. bo ge sgedzp ta- 
gemnye , prze nyedostatky wszitldch 
rzeczy w obl9zenyu y w skazenyu, 
gimzeto czr* ogarnye nyeprzyaczeł twoy 
myedzi wroty twimi. Nye będzesli cho- 
wacz y pełnicz wszech slow tegoto za- 
kona, gęsto só pisani w Iccógach tich- 
to, a nye bódzesli sy9 bacz ymyenya 
gego sławnego y grosznego, to gest 
pana boga twego: przisporzi pan ran 

') j.Ttnera'*, cienka, delikatna. ^) ^lentigium*^. 
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twich, y ran syerayenya twego, y ran 
wyelikich, y usfcawyczne uyemoczi, pso- 
tne y wyeezne. Y obroczi na czc* wszi- 
tki nędze egipske^ ktorichzes syc lę- 
kał, y będę syę czebye dzerzecz. A 
nadto wszitki nyemoczi y rani, gęsto 
nye sę popisani w kxęgach tegoto za- 
konu, prziwyedze pan na czę,* doyęd 
czebye nye zetrze. Y ostanyecze w ma- 
ley liczbye, iakoszescze d r z e w y e bili 
w rosmnozenyn iako gwyasdy* nye- 
byeske, zesz nye posłucha! głosu pana 
boga twego. A iakosz syę drze wy ey 
pan nad wami radował, dobrze wam 
czinyę, a wasz płodzę: takesz syę 
weselicz bódze, zatra-czę wasz. y 
podwroczi, abyscze sginołi z zemye, do 
nyeyzeto wnidzecze ku gimyenjai. Ros- 
proszi czę pan ł>og po wszecłi łudzech, 
od yiizchu zemye az do krayow gich, 
y będzesz tu słuzicz bogom czudzini, 
gichzes ty ges nye znal ani otczowye 
twogi, drzewyani y kamyenni^ A w 
ticli narodzech nye odpoczinyesz , ani 
będze odpoczinyenye stępanyu nog 
twicłi. Bocz da pan tu (?) syereze s t ra- 
sy we, y nyestaczczone oczi, y 
dusę załosezę udręczono, y bódze zi- 
wot twoy, iako straszidlo przed tobę* 
Lękacz syę będzes 1 1 we dnye y w no- 
czi, a nye uwyerzisz ziwotu twemu. S 
yutra rzeczes: kto mi do (da) wyeczor? 
a z wy eczora : kto mi da y utro ? prze 
strach syercza twego, gimzeto syę sstra- 
szyl, a prze to czosz usrzysz oczima 
swima, Nawroczy czo pan na łodzacli 
do Egipta, po drodze, o neyzeto rzekł 
tobye, aby gey wyęczey nye ogłódal. 



Tu będzesz przedan nyeprzyaczelom 
twim w slugy y w sluzebnicze, a nye 
będze, ktoby kupyL 

XX nonum capitii: 

T 

J- o sę słowa zasłubyenya, ktoresto 
przikazał pan Moyzeszo\d, aby ge sczwir- 
dził s syni Israełskimi w zemi Moab- 
skey, przes*) tego słubu, genzeto gim 
zasłubil na Oreb. Y zvola Moyzes wsze- 
go Israhela> y powye gim : Wyscze vi- 
dzełi wszitko, czosz gest uczinił pan 
przed wami w zemi Egipskey Farao- 
novi y wszem slugam gego y wszey 
zemi gego, polcuszenya wyelika, gęsto 
sta Yidzełe oczi twogi, ty dzivi y 
znamyona wyełika. a nye dal wam syer- 
cza rozumnego y oczu vidzęczicłi j 
ussu, gęsto hy mogli sliszecz az do 
nynyeyszego dnya. Wyodl wasz czter- 
dzevsci Faat po puści, nye zadrali 
sę syę nicha wasze, ani o b ó w /^^ wa- 
szicli nog w y o t c łi o s c z ę gest sginę- 
ła. Chlebascze nye gedli, vina y gine- 
go picza scze nye pili, abyscze wye- 
dzełi, ze on gest pan bog was. Y przi- 
sli^5icze na to myescze, y viszedł gest 
kroi Seon Ezel>onsky a Og, kiol Ba- 
zanski, potkaw syę s nami ku ł>oyu. 
Y pobilłsme* ge y odzerzelismi zemyp 
gicłi, y oddaliśmy ku gimyenyii Rube- 
novi a GadoYi a pol pokolenyu Ma* 
nasszowu. Przetosz chowaycze słowa 
smovi teyto, a pełncze ge, abyscze ro- 
zumy ely w s z e m u , czosz czinicze. Vy 
stogicze wszistczi dzysz przed panem 
bogem waszim, ksyęzóta wasza y po- 

^raeter*. Wulc, 




152 



koleuye, y wycczszi urodzenim y mi* 
ąttze, y wszistek lud Israhelski, syno- 
wye y zoni wasze, przichodnyowye , 
gisto s tobó przibywayó w stanyech, 
przes rębaczow lyesnich a gisto svo- 
ązc wodę : aby wszedł w ślub pana bo- 
ga y w prawye zaprziszczonira, gęsto 
dzysz pan bog twoy iiderzi') s tobę, 
A wzbudzi CZ9 sobye za lud, a on bc- 
dze pan bog twoy, iakosz gest mo\^l 
tobye, y przisypgl otczom twim, Abra- 
niovi, Yzaakovi a Iakubovi. Ani wam 
sarnim ya tato zaslubyenya sczwir- 
dz aj c (O y tiehto przisyógl* po- 
czwirdzayó, ale wszistkim nynyey- 
sim y odesslrm. Bo vy znaczę, kako- 
smi przebiwali w zemi Egipskey, a ka- 
kosmi sli po posrotku nadrow* (mrodówjj 
przes nyesto gydńóez vidzeliscze ga- 
nyebnosczi') y sprosnosci, to gest mo- 
dli gicli;, drzewo y kamyen, srebro y 
*• złoto, gemusz syp modlili. Aby | snad* 
nye bili myedzi wami mósz albo zona, 
czeFadz albo pokolenye, gegosto by 
sercze bilo odwroczono od paua boga 
twego dzysz. zęby sedl y sluzil bogom 
tich narodów, y billibi myedzi wami 
korzeń plodzęczi zolcz y gorzkoscz. A 
gdiisz usliszysz słowa przisycgy teyto, 
wsblogoslavi sobye w serczu swem rze- 
kcycz: Bodze mnye mir, a bodo cho- 
dzicz w zlosci syercza swego, a przy- 
mc opiły pragnęczego, a pan nye od- 
puści gemu, ale tedy, gdiisz nawyęczey 
pirzchliwoscz gego rozlege syc) w po- 
mstę przecziw czlfewyeku temu, y po- 



') „percutit*^ (focdue). Wulg. ') Krćskujęc g. może 
€hciał wyrazić ft? 



sycdze gy wszistko przekłócze, gęsto 
popisano gest w tich ksycgach, y za- 
gładzi ymyó gego pod nebem, y stra- 
\'i gy na pogynyenye ze wszego po- 
kołenya Israhelsliyego, podle przeklc- 
czc*, gęsto w kxyógacłi tegoto zakon a 
y zasłubyenya gest popiszano. Y rze- 
cze naród będęczi') y synowye, 
gęsto syó narodzę potem, y.podroszni, 
ktorzyszto z dalekich stron przydó, u- 
srzę rany zemye tey y nyemoci, gi- 
inysto ge gest sznędzil pan bog, szarc 
(siarąj y gorcczosczó slnueczno szgyccz, 
tak aby wyóczey nye bila poszcwana 
(posimanajy ani czso zelouego syo wsplo- 
dzilo, na prziklaad przewroczenya So- 
domi y Gomori, A damy a Seboym, gę- 
sto gest podwroczil pan łiog w gnye- 
wy e a pirzchliwosczi swey. Y rze- 
ko wszistczi narodowye: Przecz gest 
tak^pan nczinil zemi tey to? ktori gest 
gnyew y rosgnyewanye gego nyesmyer- 
ne? Y odpowyedzó: Bo só opuścili 
smowo pana, yęsto gest zashibil ot- 
czom gich, gdisz gest ge wiwyodl z 
zemye Egipskey, y sluzili so bogom 
czudzim y klęnyaU* só syn gim, gich- 
zeto 80 nye vidzeli a gim z eto sn nye 
bili poddani. Przetosz rosgnyewalo syę 
gest pirzchanye boże przecziw tey 
zemi, aby prziwyodl na nye wszitki 
klętfy, gęsto w Ivxyogaeli tiehto só po- 
pisani, y Yirzncził ge z zemye gich w 
gnyewye a w pirzchauyu a y w mi- 
rzóczcze wyelikcy, y virzuczil ge 
do czudzey zemye, iakoszffitysz giscze*') 
syę. Skricze (?j przed pa^m bogem na- 

') „s€q«ens gen^atio**. Wulg, *) Myłka zamiast iści ri^. 
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szim, genzeto P) yawny e bcidze^ n a n y e *) 
j synom naszim az na wyeki, bichora 
pełnili wszjstka słowa zakonu tegoto. 

XXX. 

M. rzetosz gdysz przeydę* ^) tyto wszi- 
stki r z e c 2 i k tobye, pozegnanye, al- 
bo przeklócze, ktorezem vilozil przed 
twim vidzenim, a ty bodócz zaloscziw 
syerczem twim we wszech narodzech, 
w nichzeto wasz rosprossil pan bog 
twoy, y nawroezysz syc k nyemii, y 
będzesz posluchacz gego przikazauya, 
iakosz ya dzysz przikazuyc tobye y 
synom twim, we wszem syerczu twem 
y we wszey \ \ duszi twey ; y nawroczi 
CZ9 pan bog twoy z wyczenya twego, 
a sliitnge syc nad tobę, a potem zbie- 
rze czc ze wszech 1'udzi, w ktorichzeto 
czc bil drzewyey rosprosziL A iestlibi 
az do progu nyebyeskyego bilbi ros- 
proszon, odtęcd czc yiczęgnye pan bog 
twoy, y przyme* y wyedze w zemyc, 
ktoręsz sc dzerzeli otczowye twogi, y 
odzerzysz yc' y pożegna czebye, wyocz- 
sim liczbę czc uczini, nisz sc bili ot- 
czowye twoy. Y obrzeże pan bog twoy 
sercze twe y sercze syemyenya twego, 
aby miłował pana boga twego we wszem 
serczu twem y ze wszey dusze twey, 
aby mogl ziw bycz. Ale wszistko prze- 
klęcze obroczi pan bog na twe nye- 
prziyaczele y ty, ktorzisz czebye nye- 
navidz9 a przecziwyayc syo. Ale ty 
nawrocz syc y '^^©skichasz głosu pana 

. ^ < m 

') Źle napisał, zamiast nam. Zresztą itłómacK calegd 
tego zdania nie roKuntial i niylnto je oddał. Wułg. mat 
Absc&ndita — Domino Dco nostro qitae maniffsŁa s%mt — 
nobis et fUiis nostria itd. ') Miało być: przyjdę. 



boga swego, y uczinisz wszitko przi- 
kazanye, ktorezem ya tobye przikazal 
dzysz. Y uczini czó pan bog twoy ob- 
fitego we wszem robotowanyu rook 
t w o y u , y w plemy eny u ziwota twego, 
y w płodu dobitka twego, y w zi- 
snosczi zemye twe% y we wszem s b o- 
zu sczodrogo* '). Bo syc nawroczi pan, 
aby syo weselił nad tol>9 we WJ^zem 
dobrem j iakosz syc* gest weselił nad 
twimi otczy. Tak, acz posłuchasz glo* 
su pana boga swego y ostrzegacz bó- 
dzesz gego przikazanya y duchownich 
obiczayow, gęsto w temto zakonye po- 
pisany 39, a nawroezysz syó ku panu 
bogii swemu we wszem serczu twem y 
we wsze* duszy twey, Przil^azanye to- 
to, gęsto ia dzysz przikazuyci tobye, 
nye iest nad tobę ani daleko położono, 
ani na nyebye postawyono , aby kto 
mogl rzecz : [Ktoj z nasz może na nye- 
bo wstópicz, aby przynyosl to k nam, 
y posłuchami y skutkem uapelnimi? 
Ani za morzem postawyono iest, aby 
ge rosmowiiye (?) powyedzal: Kto z nasz 
może syc przepla\icz za morze a to 
asz k nam przinyescz, abichom mogli 
sliszecz y uczinicz, czosz przikazano 
gest nam od pana? Ale gest tu rzecz 
wyelmi blisko, słowo w usczecłi twich 
y w serczu twem, aby ge pełnił. S z n a- 
myonay, czso dzysz viłoziłem w vi- 
dzeniu twem ziwot a dobrotę, a 
przecziw temu smyercz' a zloscz. aby 
miłował pana boga twego, a cliodził po 
gego drogach, a ostrzegał gego przi- 
kazanya y ducłiownich obyczayow y 

') Wulg.: et in rerum mnnttm Urgitate, 
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sędow, a byl ziw. y roBmnozi czc y 
pożegna czebye pan w zemi, w ktoręsz 
wnidzcsz ku odzerzenyu. A iestly od- 
wroczono bt)dze sercze twe, a nye bc- 
dzesz chczecz sliszecz, a błędem S99CZ 
oklaman, klanyacz syc bódzesz bogom 
czudzim y hIiizicz gim : naprzood po- 
wyadam tobye dzysz, ze zagynyesz, a 
mały czasz bódzesz bidlicz w zemi, do 
uyeyzeto birdau ' minpw wnidzesz ku 
dzerzenyu, Swyatki prziwolawam dzysz 
nyebo y zetnyc, zeczeni vOozil ziwot 
wam, y dobre pozegnanye y klotto. 
Przetosz voliszli ziwot ^ aby y ti ziw 
byl y synowye twogi, a miluy pana 
boga twego, a poBlucbay głosu gego, 
a gego sy9 przidzerzi, bocz on gest 
ziwot twoy a przedluzenye dnyow twich, 
aby bidlil w zemi, za yószto pan iest 
przisyógl otczom twim, Abramovi, Izaa- 
ko vi, Iakobovi, aby y9 dal gim. 

XXXL 



A 



odszedw Moyzes, vimovil gest W8zi- 
tka słowa tato ku wszeniu Lsrahelovi, 
a rzekęcz k nim : Dwadzescza sto Fat 

yusz mam dzysz, nye mogę daley \i- 
cliadzacz y wchadzacz, a ofszem gdisz 
gest pan rzeki mnye: Nye przeydzesz 

lordana tegoto. Przeto jian bog twoy 
poydze jirzed tobó, a on zagladzy wszi- 
tki narodi tito w vidzenvu twetn, a o- 
dzerzivSZ yc. a lozue tento poydze przed 
tobę, iako8Z gest movil pan. Y uczini 
pan gim, iakosz gest ueinil Seouovi a 
Ogovi, królom Amoreyskim, y zemi 
gicli. y sgladzi ge. Przetosz gdysz y 
tyto podda wam, takyesz uczinicze gim, 



iakozem przikazal wam. Męsznye czin- 
cze y posilicze sebye. nye boycze syp 
ani lycaycze gich w vidzenyu. bo pim 
bog twoy tenczi gest wódz twoy, a nye 
opusczi czebye ani ostanye. Y weszwal 
Moyzesz lozue, y rzecze k nyemu przed 
wszistkę wyelikosczó synów Israhel- 
skicli ; Fosy 1 sy ebye, a bódź u d a c z e n, 
bo ty wyedzesz lud tento w zemyo, 
yósto dacze*) otczom gich slubil gest 
pan bog, a ty yc losem rosdzelis. A 
pan, genze gest wódz twoy, on będze 
s tobó, a nye pusczi syó czebye, ani 
ostanye czebye. Nye boycze syc) ani 
lękaycze, A tak popisał gest Moyzesz 
zakon tento, y dal gy kapłanom, sy- 
nom Le\i, gisto nyesli sla'ziny() zasłu- 
byenya bożego, y wszitkim starszim 
Israhełskim. Przikazal gest gim rzekccz: 
Po syedmi łeczech, lata p r z e p u s c z e* 
uya*), na swycta stanowe, gdysz syp 
syd*) wszitczi synowye IsraheLsczy, aby 
syó ulva/!aii w \idzenyu pana boga 
swego, na rayesczu, ktores vibral pan 
bog twoy, czyscz bódzes słowa za- 
konu tegoto przed wszitłdm Isralielem, 
a usliszę wszitczi, sóocz sgiomadzeni, 
tak mózowye, iako zony, r o b y o n k o- 
wye y przychoduye, gęsto só myedzi 
twimi wroti, al>y usłiszawszy, nauczę* 
syó bacz pana boga swego, a zaclio- 
wali y pełnili wszitki rzeczi tegoto za- 
kona, y synowye gich, ktorziszto ny- 
nye nye wyedzó, aby mogli posluchacz 
y bacz syó pana boga swego po wsze 
dny ziwota, w nichzeto syc obraczacze 
na zemi, k nyeyzeto wy przeydócz lor- 

') Pewnie myłkft zam.: daci, dać. *) Semiasionis, 
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dan pospyeszicze Tm\\ odzerzenyii. Y 
rzecze pan ku Moyzeszovi: Owa, bli- 
sko só dnyowye smyerczi twey. przi- 
zowy loziie ^ a stoytasz w stanu 
swyadeczstwa, acz gemu roskaza Prze- 
tosz odeslassta Moyzes a Iozu6, y sta- 
lasta w stanu swyadeczstwa. Y wzyavi 
sy9 pan g i m a tani w slnpye obloko- 
wem^ genze staal M wesczu stanoyem. 
y rzecze pan ku Moyzeszovi : Owa yusz 
ty ussnyesz s oczczi swimi, a lud ten- 
to powstaw, nyeczisczicz bódze s czu- 
dzinii bogi w zemi, w ktorńszto wni- 
dze, a blódziez bódze w nyey. tam 
mnye epiisci y wzraszi ślub, ktoriszem 
uczwirdzil s nim. Y rosgnyewa syó 
gnyew moy przecziw gemu tego dnya, 
a ostano gego, a skryyo twarz mó od 
nyego^ y biedzę na pozarcze. bo wiszi- 
stko zle napadnye gego y znędzy, tak 
ze rzecze tego dnya: Wyemye! uye 
gest bog se mno, ze mnye gest napa- 
dło toto zle. A ya skriyo a zatayó obli- 
cze mogę w ten dzen, prze wszitko 
zlee, gęsto gest uczinil, ze gest naśla- 
dował bogów czudzich. A tak yusz po- 
piscze sobye spyewanya tato, a uczczę 
syny Israbelske, acz pamyctliwye 
dzerzó, a usty spyewayó. A bódze toto 
zaspyewanye mnye za swyadeczstwo 
myedzi syny Israhelskimi. Bo wyodę 
gego w zemyó, za ktorczemto przi-^ 
syógl otczom gego, mlekyem a myo- 
dem czekccza A gdysz syc nagedzę 
y nasyczcj rostiwf?) obroczę syc ku 
bogom czudzim, y będę gim sluzicz, a 
mnye bodę uręgacz, uczinyc wzruszoui 
ślub moy. Gdysz ge napadnye wyele 



złego y nódzę: odpowye gemu spye- 
wanye toto swyadeczstwa, gegosto ni- 
zadne zapomj^ótanye* nye sgladzi z ust 
syemyenya twego. Bo wyem mislenye 
gego dzysz, gęsto uczini, drzewey nisz; 
ge* wyodó w zemyc, yczemto slubil 
gemu. Przeto napisze Moyzesz spye- 
wanye, ^nauczi syni Israhelskye. Y 
przikaze pan lozue, synu Niniowu, rze- 
kócz; Posyl sebye, a bódź udaczen. bo 
ty wyedzesz syni Israhelske w zemyc, 
ypzemto ya slubil, a ya bodę s tobc. 
Potem, gdysz Moyzesz popisał słowa 
zakonu tegoto na kxógach, y dopełnił: 
przikaze slugam kosczolowim, ktorzisz 
nosili skrzinyó zaslubyenya bożego, rze- 
ko : Weszmicze kxyógy tyto, a połosz- 
cze ge na boczę skrzinye zaslubye- 
nya pana boga naszego, aby tu były 
na swyadzeczstwo przecziw tobye. Bo 
ya widzę swar twoy y głowę twó prze- 
twardcj. Gescze za mego ziwota, a s wa- 
mi gescze chodzócz, zawsdyscze swar- 
liwye czinili przecziw panu. Cim wyc- 
czey, gdy ya umró? Sgromadzcze ku 
mnye wycczsze z rodu wszitki s poko- 
lenya waszego, y mistrze, y bodę mo- 
vicz sliszpczim tyto rzeczi^ y przizowcl | 
przecziw gim nyebo y zemyc** Bo znam, 
ze po smyerczi mey nyeprawye uczi- 
nicze, a richlo syc skonicze* s drogy, 
ktorczem wam przikazal. y potka wasz 
wyele złego w pośledni czasz, gdysz 
uczinicze zle {wj wydzenyu bozem, a 
wzruszicze gy przes skutki r9Ók waszich. 
Przetos movil gest Moyzesz^ ano sluctia 
sbor wszistek synów Israhelskich słowa 
pyesni tejto^ y dokonał az do kóncza*. 
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kJliscze nyebyosa, czso moyim*, słysz 
zemyc* słowa ust mich ! Wzroscze ia- 
ko descz uczenye me, poplinye iako 
roszą przemowyenye me, iako prze- 
wal na zelonoscz, a iako k r o p y e na 
trawę. Bo ymyc boże przizowc. daycze 
wyelebnoscz bogu naszemu liZ wir z- 
chowani') sc skutkowye bozi, a wszi- 
tki drogy gego sędowye. Bog wyerni, 
a przes wszey nyeprawosci, sprawye- 
dliwi a prawy. Sgrzeszili gemii, a nye 
synowye gego w sprosuosczach ! Na- 
rodzę szły a przewrotni, takli odpla- 
czasz panu? ludze szaleny a nyemc- 
drzi, zali on nye iest oczeez twoy, gen- 
ze gest dzerzal y uczinil y stworzil czp ? 
Rospamyctay syc) na dawne dny, mysi 
o kaszdich uarodzech, opytay otcza 
twego, a zwyastuge tobye, wyóczszych 
twych, a powyedzó tobye. Odysz dze- 
lil nawyssze narodi, gdysz roslóczal 
syny Adamovi: usta vii gest myedze 
podle liczby synów Israhelskych. Ale 
dzal bozi, lud gego. lakob powrózek 
dzedziczstwa gego. Nalasl gy w zemi 
pustey, na grosznyem myesczu, na 
pustem gosdze(?; Psalm midUe cell'^) 

Przeto przydcccz Moyzesz, y movil 
gest wszitka słowa tegoto spyewanya 
V VBZU (usm) luczku, on a lozue, syn 
Ntmow. Y vipelnil tyto wszitki rzeczi, 
mowyccz ku wszemu Ysrahelu, a rze- 
k^ k nim : Poloscze syercze wasze ku 
wszitkim słowom, gęsto ya prziswyat- 



czam wam dzysz, abyscze przikazali 
synom swym, aby ge chowali, uczinili 
y napełnili wszitko, czosz gest popy- 
sano w kxyógach tegoto zakonu. Prze- 
to ze nye so wam darmo przikazana, 
ale aby wszitczi byli gimi zivi, a pel- 
nyccz ge, na długi czasz będzecze trwacz 
w zemi, w nyósto przeydcccz lordan 
wnidzecze ku dzerzenyu. Y movil gest 
pan ku Moyzeszoyi tegosz dnya rze- 
kocz: Wznidzi na toto goró Abarin:i, 
to gest przydccze (?) '), na goró Nebo, 
gęsto gest w zemi Moabskey przecziw 
Gericho. A oględay zemyc Kanaanskę, 
yęszto ya poddam synom Israhełskim 
ku odzerzenjTu, a umizi na górze. A 
wnidccz na nyc, poiozon^) będzesz k 
ludu swemu, iako gest umarł Aaron, 
brat twoy, na górze Hor, y prziłozon 
gest k ludu swemu. Bo scze przeviniłi 
przecziwko mnye, posrzod synów Isra- 
helskich, wod odpowyednich^) wKadea|| 
na pusei Sin, a nye poswyccziliscze 
mnye myedzi synmi Israhelskimi. A 
przetosz usrzisz zemyc, a nye wnidzesz 
w nyc, yętszto ya dam synom Isra- 
hełskim. 

XXXIII capiiidmn. 

T 

X oto gest pożegnany e, gimzeto gest 
pożegnał Moyzesz, człowyek bozi, sy- 
nom Israhełskim przed swo smyerczę 
rzekccz: Bog s Syna^^i; przysedł gest, 
a s Seyr zyawyl syc gest nam. UlŁa- 
zal By9 gest s góry Pharan, a s nim 
tysyccze swyatich*. Na praviczi gego 



O Ferfecta (opera). ') Tak w kodeiie* Po czi^m wBzy- 
tko, co wWulgacie pocz^wazy od w. 12 do 43, wypuścił! 



contr adicHonis*^, 



') JungęTU"^, ') j^ad AqmB 
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zakon ognyovi, Miloval ludzi, wszitczi 
«wyi^czi w gego róce sc. A kto syc 
przibliza k gyego* no^am, przymó ge- 
go uczenye. Zakon ukazał uani Moy- 
zesz, dzedziczstwa vyelikosczy lakobo- 
va*, Ybodze u nasprawyedliwszego kroi, 
sgromadziw wyelikoscz ksyózót z ludu 
8 pokoleuiin Israhelskim. Bodz ziw Ru- 
ben, a nye umyeray, a bódź mały w 
liczbye. Tocz gest ludowo pozegnanye. 
Słysz panye glosz Iiidow, a k gego 
1 udu w y e d z i gy, ręce gego boyowacz 
będzeta zań* a spomocznik gego prze- 
cziw nycprzyiaczelom gego bńdze, Ale 
ku Levi powye: Swirzchowanye 
twee a uczene twe od móza swyotego 
twego, gegozesz skuszil w pokuszeiiyu 
y sędzillesz'^ u wod odpowyadza- 
nich. Genze gest rzeki otczu swemu 
y maczerzi swey: Nye znam wasz! a 
braczy swey: Nye yidzę wasz! y nye 
sznali si) synów swych. Cy sc ostrze- 
gali vimovy twe, a smowo twe) zacho- 
wali^ sody twe, o lakobye! a sprawa 
twa*, o Israel ! Polozy kadzihiye* rze- 
czi w giiyewe twem, a obyati zapahie 
na ołtarzu twem, Pozegnay panye syli 
gego, a usyle roku gego przymi. Rań* 
c h r z e b y e t nyeprziyaczol gego , a 
ktosz* gego uyena\ idzi, nye powstano. 
A I3eniaminovi powye : Przemilali t?) ') 
boży przebiwacz b^dze douffalc w 
nyem, iako poscely* wszittek dzen bi- 
dlicz bodze, a na gego ramyonacli od- 
poczynye, A Iozephovi rzecze: S po- 
zegnaDya bożego zemyc* gego, a z ia- 
blek nyebyeskich y rossy, y s glębo- 

') AmaniissimMS DominL Więc pewnie: przemiły. 



kości podlozoney. Z yabłecznegt) owo- 
czu y sluncza y myeszęcza, z virzchti 
starich gor, z iablek vyecznich pagór- 
ków, a z owoczu zeniskyego, a s pel- 
nosczi gego. Pozegnanye gego, genze 
syo z yavil we krzu, przydze na głowę 
lozepliowę, a na czemyeuyu poswya- 
czouem*') myedzi braczó gego. lako 
pirworodzooego bika krasa gego, rogy 
gednorosezowe rogy gego, gimisto zar- 
podzy narody az na krage zemye. To- 
to eó zastópy Effraymovi, a czito tyszę- 
czowe Manassovi. A Zabulonovi rzeki: 
Raduy syc Zabulon wesczu* twem, a 
\ zachar w stanyech twycli ! Ludzi ku 
górze przizowó. tamo ł>ńdó obyetowmcz 
obyi^ti sprawyedłiwye, ktorzisto roswo- 
dnyenye ra I j orskye iako mleko saacz 
bód9, y skarby skrite pyaseczne. A Ga- 
dovi rzekł : Blogoslawyony w roszyrze- 
nyu Gad, ialco łew odpoczinool, po- 
chticil gest ramyó y czemyc. Y usrzal 
ksyostwo swe, ze na swey stronye u- 
czóczi gest odlozon, genze byl s kxy9- 
zóty s łudu, a uczinil sprawyedłiwosci 
boże, a sood swoy z Israhełem. A Da- 
novi powyedzał: Dan sczenye Iwowe. 
viplinye sczedrze z Bazan. A Nepta- 
łimovi rzecze: Neptalim w zysznoscz 
poziwacz bódze, a pełen będze bogo- 
sławyenya* bożego, morze y ku połu- 
dnyo* odzerzi. Y Asserovi powye : Po- 
żegnani w synyech Asser, bodze luby 
braczey swey, rosmoczi w oleyu nogę 
swó. Żelazo a myedz o boy w**) gego. 
Yaczy dnyowye młodości twey, taczy 
y starości twey. Nye gest gyny bog, 

') Wulg,: y,Bup^ wertictm noĘarmi'^. ') „cafcfowKwfMiw'*. 
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iakó bog przetpnwjedliw^o, geadzecz 
njehyeAjf pomocznik twoy. Wyele- 
ImcMCz^ g^o hyezę obloczi^ przehytek 
gego na yiszokosci a pod lotczmi') 
nyeczDimL yirzaczi przed twim obli- 
czmi nyepnijBczele , y potiye: potrzi 
8}r^! Aprzebywacz będzelsrael fale*), 
a Mmo*)* Oko lakobowo w zemi uzi- 
teczney y yinney, a nyebyoBa syc o- 
czemnyc ro00^« Bogoslawyon ges ty 
IsraeL kto równi b^ze tobye Tud^ gen- 
ze By9 8bavy8z wbogu? Sczyt wspo- 
mozenya twego, a myecz 8lavi twey 
bog twoy. Poprze czebye nyeprzi- 
yaczel twoy, a ti gego gardło potlo- 
czy»z. 

XXXIIIL 



p 



rzeto wi«edw Moyzesz s pola Mo- 
abekyego na gor^ Nebo, na virzch 
Fasga przecziw lericho. y każę* gemu 
pan wBzitkc) zcmyc) Galaadskę az do 
Dan, a do WHzego Neptalima, y zemyc 
Effraymowf) y Manassowę, y wszitkó 
zcmyc) Iudow() az do morza posledńe- 
go, ku poludnyowey stronye a do sy- 
rokoaczi pola lericho myasta palmo- 
vego az do Segor. Y rzeki gest pan k 
nyemu : Tocz gest zcmyc*, za ktoró- 



') Mlalo być Kapowno \ okć mi — f^eubter brachia sem- 
jpitemo". ') Miało być: poufale, ^confidenter'' . ») Powinno 
być: nam — ^f,t nolut'^. 



zemto przisy^ AbnmoFi, Tzaako^i a 
lacoboTi izekccz: Sjemyeoya twenm 
dam yp. Yidźales yc ocEuna Bwimi^ 
ale nye wnidzesz do nyey. Y nmad 
gest tam Moyzesz, sługa bozi, w zemi 
Moabfikyey, pndkazanim bozim. Y po- 
grzebl gy w dole zemye Moabskej 
przecziw F^or. A nye poznał gest czlo- 
wyek grobu g^o az do nynyeyszego 
dnya. Moyzesz d wadzescza a ssto lyaat 
myal gest, gdysz umarL Nye zaczmili 
syc oczy gego, ani gego zęby sc sy^ 
ruszały. Y płakały 89 gego synowye 
Israełsczi w polu Moal>skem trzydze- 
sczi dny. y napełnili syc dnyowyena- 
rzekanya placzęczycłi Moyzesza. Ałe 
lozue, synNunow, napełnyon gest du- 
cha mędrosci, bo Moyzesz włożył nań 
ręczę swoy. Y słucłiali gego synowye 
Israelsczy, y uczinili, iakosz przika 1 1 zał 
pan MoyzeszovŁ Y nye w z nikł gest 
wycczszy prorok w Israłiel, iako Moy- 
zesz, ktoregosz znał pan z oblicza w 
oblicze, we wszech dziwyech y znaj- 
my onach, gęsto gemu przikazał, aby 
czinił w zemi Egipskey Faraonovi, y 
wszem slugam gego, y wszey zemi ge- 
go, y wszitkę rękę mocznę, y wszitky 
dzivi wyeliky, gęsto czinił Moyzesz 
przed wszitkim Israhelem, Dokonały 
syę kxy9gy deutronomy, a po- 
czynayę syę kxyęgy lozue. 
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stało syc po smyer- 
czy Moyzeszowey, slugy 
bożego: tedy movil pan 
ku lozue, synu Nimowu, 
słudze Moyzeszowu, rze- 
kpcz gemu : Moyzesz^ sługa moy, umarł 
gest wstany, a gydz przes tento lor- 
dan, ty y wszistek lud s tobę, w ze- 
myc, yęszto ya dam syuom Isralieł- 
skkn. Wszelka myescze, na ktoresz stę- 
py stopa nogy waszey, wam podam, 
iakom mo\il Moyzeszovy, Od pusczee 
y Libana az do rzeky wyelikey Eufra- 
ten, wszitka zemyą r/> Etheyskycłi az 
do morza wyelikyego przecziw słunecz- 
nemu zachodu bydę myedze wasse. Ni- 
zadni oye będze syc mocz wara prze- 
cziwicz po wszitky dny ziwota nasze- 
go*. Yakoszem był z Moyzeszem, ta- 
kyesz ł^cdó s tobc. nye pusczę syó 
czebye ani czebye ostanę, Posył sye- 
bye, a bydz udaczen, bo ty snadz 
rosdzelis ludu temuto zemyc, za nyc- 
zem przyszyógl otczom twim, abycli 
yc podał gim: Posył syc przeto, a bódź 
moczen vyelmi. a ostrzegay y pełni 
wszisczek zakon^ ktorisz gest przi- 



^) Ta posKostawiono miejsee próżne dla początkowćj 
Htery F, ktdrój jediuk nie n^biono. 



kazał tobye Moyzesz, sługa moy. Nye 
pochyłay syę przeto od nyego na pra- 
vicz9 ani na levicz9, a rozumy ey w s z e- 
m u , czosz czinisz. Nye otdalay ł^syccg 
tegoto zakonu od swich ust, ałe mi- 
slicz będzepz w nich wye* dnye y w 
noczi, aby chował y pełnił wszitko, 
czosz gest popisano w nich. Tedy poy- 
dzesz drog9 swę y srosff<;myesz yc* 
Tocz przikazuyt) tobye, posył syc, a 
będz udaczen. Nye strzasz* syc, ani 
sy9 boy. bo s tobę gest pan bog twoy 
ve wszem, k czemuszkoli ty sstępysz. 
Y przikaze lozue łocyczętom s luda, 
rzekócz: Gydzycze w sposrodku sta- 
nów, a przikazicze ludu rzekócz: 
Przyp^^r/awcze polcarm sobye, bo po 
trzeczem dnyu przeydzecze lordan, a 
vnidzecze do zemye ku odzerzenyu, 
y9szto pan bog wasz da wam. Ałe Ru- 
benovi y Gadovi y pol pokolenyu Ma- 
nassowu powye: Wspomyuaycze na 
rzecz, yęszto przikazał gest wam Moy- 
zesz, sługa boży, rzek9cz: Pan bog 
wasz dal gest wam pokoy y wszitk^ 
zemy9. Ale zony wasze y synowye wa- 
szy, y dobytek, ostan9 w zemy, yęsz- 
to gest oddal wam Moyzesz za lorda- 
nem, || ale vy giczcze w odzenyu 
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przed waszę braczt,!, wszitczi moczney 
rękjy a boyuycze za nye, doycd nye 
da pokoya pan braczi waszey, iakosz 
gest wam dal, a doyod y oni nye o- 
dzerzó zemye^ yęszto pan bog wasz 
da gini. a tak syc wroczicze do zemye 
Yassego gimyenya, y bódzecze bydlicz 
w nyey, yęszto gest dal wam Moy- 
zesz, sługa bozi, za lordanem przeczyw 
wzchodii shmeczf^ti^^nau. Y odpowyedzeli 
sc kn lozue rzekccz: Wszitko, czso- 
zesz ty przikazal nam, uczinimi, a do- 
kccd poślesz nasz, tam poydzemy. la- 
kosmi posłuchali we wszem Moyzesza : 
tak bodzem posluchacz y ezebye, ge- 
dno bódź pan bog twoy s tobę, iakosz 
gest byl z Moyzesem. Ktosz odpowye 
ustom twim, a nye posłucha wszech 
rzecz i twych, gęsto genm przikazu- 
ges, smyerczó timrze. ale ty syebye 
posyl a mósznye czin. 

Secioidnm capitiilum. 

T 

X egdi lozue, syn Nunow, posiał s 8e- 
thim dwa móza spyeglerza tage- 
mnye, a rzekocz gim: Gydzcze a o- 
patrzcze zemyt) y myasto lericlio. Kto- 
rziszto pospyesy wszy syó, wesli w dom 
nyewyasti zley, ymyenyem Eaab, y 
odpoczinólasta u nyey, Y wskazano kro- 
lovi lerieho, ypowyedzauo: Dwa mc>- 
za wesslasta sam w noczi s synów Isra- 
helskich, aby spyegowali zemyó. Y po- 
sslal kroi lericho ku Eaab nyewyescze 
rzekccz : Yywyedz mcize, ktorassta przi- 
ssla k tobye y wesslasta w dom twoy. 
Giscze spyeglerza sta, a przyslasta 
chczęcz oględacz wsszitko zemyó. Y 



poycwszi zona może, zatagy gich, rze- 
kccz: Znam^ zesta była przisla ku 
mnye, ale nye wyedzalaczem, o d k 9 9 d- 
sta. a gdysz brona zawarta bOa ve 
mrok, tedista ona visła, nye wyem, 
k a m 8 1 a syc) obroczila. sezigaycze ge 
r9cze, a zlapacze ge. Ale sama ka- 
zała mpzonia \Tiicz na po bycze do- 
imi swego, y prziłcrila ge pasdzerzim 
Inyanim, gęsto tu było. Ale czy, gęsto 
byh posiani, gonicz po nich po dro- 
dze, gęsto wyedze ku brodom lorda- 
oovim. A gdysz oni vinydó, natich- 
myast brony zawarty. A gescze biła- 
sta nye usnęła, yasto syó tagiłasta: 
tegdi zona wnidze k nima y rzecze: 
Znam, ze bog podda wam zemyc, bo 
strach wasz wrzuczil syó gest na nasz, 
a omdleli 59 wszitczi bidliczele w że- 
rni. Sliszelismi, ze przeszuszyl pan wo- 
dy morza rudnego k waszemu prze- 
sczu, gdiszcze wysly z Egipta. a czosz- 
scze ucinili dwyema kroloma Amorey- 
skima, yasz bilasta za lordanem, Seo- 
novi a Ogo\i, gestoscze zabili. A to 
usliszawszi, Inklismi syó, y omdlało 
gest syercze nasze, ani w nasz ostał 
duch k wesczu waszemu. Bo pan bog 
wasz, on gest bog na nyebye viszoko, 
a na zemi nisko. Przetosz nynye p r z y- 
syęszta mi na pana boga, aby ya- 
kozem ya s wami mi ' losyemye uczi- 
niła, takyesz y vy uczincze s domem 
otcza mego, y daysta* my gis te 
znamy 9» abyscze sba^dli otcza mego y 
matkc) mę, braczę y syostri me, y wszi- 
tko, czosz gest gich, y viszvolicze du- 
sze nasze od sinyerczi. A ona gey od- 
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powyedzalaeta : Dusza nassza bódź za 
wasz na gmyercz. ale tak, acz nasz nye 
Vidasz. A gdisz nam poda bog zemyó, 
iłczinimi s tobci iniloserdze y prawdy* 
Y viptiscila ge po powrosku z o k y e n- 
cza, bo dom gey przilezal kii muro- 
vi. y rzf.kla gest k nima: Yznidzeta 
lia gori, aby snacz nye potkali wasz, 
Taczayccz syp. a tu syc utagita za 
ii dny, doyod syc nye nawroczp, a 
i^Ppoydzeta po swey drodze. Y po- 
yedzalasta k ney; Nye bpdzewa 
inna toto przisyógc, gestosz nasz za- 
przisyógla. gdysz bichora wyesli w ze- 
myó, a nye billiby za znamyc tento 
powi-ozek czyrwony, a ty gego nye u- 
"wyczesz na okyenczii, gimzeszto nasz 
.vjpiisczyla, a nye sgi-omadzyszłi otcza 
twego y miifczerze y braczey y wszi- 
etkey r^^ini twey w dom twoy. Ktoś 
sse* drzvi domu twego: krew 
^ego bódze na głowę gego, a my bp- 
dzem nyeviuni. Ale tich wszech krew, 
gisto s tobp będę w domu, ostanye na 
naszey glowye, acz kto syo gich do- 
tknye. Paki i bódzesz nasz cbczecz o- 
gloszycz, a tyto rzecz na yafwno vi- 
nyescz; czisczi bódzem od tey przy- 
eyęgy, yystosz nasz zaprzysyógla. A 
ona odpowye : lakosta rzekła , tako 
będz! A puseziwszy ge, aby precz o- 
desla, powyeszi powrózek czirwony w 
okyenczu swem. Tedy ona szedwszy, 
przyslasta na gori a bylasta tu trzy 
dny, doycd sy() nye wroczili^ ktorzisto 
ge goniły. Bo patrzy wszy gych po wszi- 
tkich drogach, nye naleszly gich. Y we- 
fldy do myeata, wrocziwszy syc, kto- 



rziszto ge goniły* Y sesslasta spyegle- 
rza sgori, a przebredwszi lordan, 
przislasta ku lozue, synu Nunowu, y 
yipowyedzalasta gemu wszitko, czosz 
syo giraa przigodzilo, y rzeklasta : Pod- 
da! pan w ręczę nasze tęto wszitkę ze- 
myp, a strachem hó ogamyoni wszistczi 
bidliczele gey. 
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zatim lozue powstaw w noczi, ru- 
sziw stani, a viszedwszi s Sethim, pifci- 
sli sc ku lordaou, on y wszitczi sy- 
nowye Israhelsci, a pomyeskawszi tu 
za trzy dny, A tich dny dokonawszi, 
sly poslowye') w posrotku stanów, y 
sly S9 wolayccz rzekęcz : Gdysz usrzi- 
cze skrziuya* zaslubyenya pana boga 
naszego, a kaplany & korzenya Levi 
nyoscócz yc : tedy vy powstawszy gidz- 
cze przed nyo. Będz myedzi wami a 
myedzi skrzynyę dwa tysyęcza wzdal 
lokyet, bo z daleka nye moglibyscze 
yidzecz ani poznacz, któro drogę we- 
ssli, zescze drzewyey nye chodziły po 
nyey. A 1 1 chowaycze syę, abyscze syę 91 
nye prziblizali ku skrzini. Y powye lo- 
zue ku ludu : Poswyóczcze syę, bo za 
yutra pan bog uczini rayedzi wami 
dzyw. Y powye ku kapłanom : ^^'^eszmi- 
cze slo^ynya* zasłubyenya bożego, a 
gydzcze przed ludem. Ktorzisto przika- 
zanye napelniwszi, wzyęwszi sla'ziny9, 
y chodzili przed nitni. Y rzecze pan 
ku lozue : Dzysz pocznę czę wysycz 
(wifzssifćj przede wszim Israhełem, aby 
yyedzeli, ze iakozem był z Moyzesem, 
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takyeisein y s tcbp. Ale ty prjikaaz ka- 
płanom, gisto oyosp skrzinyc zaslubye- 
nya, a powyedz k nim: Gdysz wni- 
dzecze w kray wody lordanskich*: stoy- 
ozegz tu, Y powye lozue k synom Isra- 
helskim: Przist9pcze sam, a slysce* 
słowo boga waszego. Y o p y a c z* : 
W tern z w y e c z e ^), ze pan bog wasz 
ziw posrzod wasz gest, a zatraczi przed 
waszini obliczim Kananeyskego a Ge- 
rezeyskego a Gebuzeyskego, Etheyske- 
g<^ a Eveyskego, Ferezeyskego y Arao- 
reyskego. T<łcz skrzinya zaslubyenya 
pana boga wszey zeraye, przędze* wasz 
przes lordan. Prziprawczesz dwauacze* 
m9Zow ze dwanacze pokoleuya Isra- 
helskego, kalszdego s pokoleuya swe- 
go. A gdysz postayc* stopy swych nog 
kapłani, gisto nyoszę skrzinyc) zaslu- 
byenya pana boga wszey zemye, tw} 
wodacli lordanskich : wody, ktoresto na 
doi si), splinc y sgynę, ale ktores s 
gori przichadzayy, w gednyey* głębo- 
kości zostam). Przetosz wyszedw wszi- 
stek lud s stanów swich, aby przesli 
lordan, a kaplany, gisto nyesli skrzy- 
ny9 zaslubyenya, sly przed nimi. A 
gdysz wuidó w lordan y omocziU uo- 
gy swe na krayu lordana, bo lordan 
pirwey brzegy był napełnił czasu żni- 
wa : y stały wody, ssedwszy syy na ge- 
dnein myesczu iako góra wzgorc syc 
dmócze, y zdali syy^) podał od mya- 
sta, gęsto s 1 o w y e rzeczono Edom, az 
do myasta Sartan. a ktores nizey bili, 
w puste morze, gęsto nynye rzeczono 
Martwe, plincli, az owszem sgincli. 

') ScieUs^ więcmimło być: w s wiec te. ') Apjparebant. 



Ale lud sedl przecziwko Iordanovip a 
kapłani, gisto nyesli skrzinyc zaslubytft- 
nya bozę, stali na suchey zemi possrod 
lordana okasawszy syc, a wszistek 
lud po Szuchem dnye sedl. 

IV. 
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gdysz przeydó, rzeki pan ku lo* 
zue : Yibyerz dwa naczcze mczow, kasz- 
dego s swego pokoleuya, a przikasz 
gim, acz podnyoszo dwanaczcze ka- 
myenyow przetwardich s posrotku dna 
lordauowego, na nichzeto 89 stali no- 
gy kaplańskye* y polozę ge rayedzi 
stany, tu gdzesz rosbygece teyto nocy 
swe stany. Y przizowye lozue dwa- 
naczcze mczow, ktoresto gest vibral & 
synów Israhelskich, kaszdego s swego 
pokoleuya, y rzecze k nim: Gydzcze 
przed skrzinó pana boga vaszego na 
posrod lordana , a vinyescze I | ott9d 
kaszdy z va3z karayen na swu pleczu 
podle liczby synów Israhelskich, a bę- 
dę na znamye myedzy wami. A gdysz 
wasz za iutra opitayó synów je waszy, 
rzekccz: Czso syc myeny toto ka- 
myenye? Odpowyeczcze gim: Zgi* 
nóli sc wody lordanske przed skrzinc 
zaslubyena bożego, gdysz gest przezen 
sła. a przeto położono gest toto ka- 
myenye na pamyccz synom Israhel- 
skim asz na wyeky. Przetosz uczinili 
synowye Israełsci, iakos przikazal gim 
lozue. Winyesli s posrotka dna luidan- 
skego dwanaczcze* kamyenow, ia- 
kos gim bog przikazal, podle liczby 
synów Israhelskich, az na myescze, na 
nyem stani rosbilL atu ge polozilL A 
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ginićh dwanascze* kamyenyow po- 
łoży lozue na possrod dua lordanskye- 
go, gdze byli stali kapłani, gisto nye- 
fili skrzinyc zaslubyeoya bożego, y s^ 
tam asz do nynyeyszego dnya. Ale 
wszak kapłani, gisto nyesli skrzinyy, 
stali w possrod lordana, doy9dze syc 
wszitko nye napełniło movyenye lozue 
k ludu^ czosz pan przikazal, iakosz 
byl gemu Moyzesz roskazal. Y quapyl 
syc- lud, chcz^cz przecz'). A gdysz 
wszistczi przesli, na tich przeydze skrr.y- 
nya boża, a kapłani sly przed ludem. 
A synowye Rubenovi y Gadovi y pol 
pokolenya Manassowa haruaszowa- 
n i sly przed syny Israhelskimi, iakosz 
gim przikazal Moyzesz. A czterdzesci 
tysy^czow boyownikow w zastópyech 
a w tlusczach sly po równi y po 
polocli myasta lericho. W tern dnyn 
wzwyelbil gest pan lozue przed wszi- 
tkim krahelem, aby syó gego bali, ia- 
kosz 30 syó bali Moyzesza, gdysz ge- 
scze ziw byl. Y rzeki gest k nyemu 
pan: Przikasz kapłanom, gisto nyoszę 
skrzynyó zslubyenya, acz wzydę za 
lordan^). Genze przikazal gim rzekócz: 
Yistępcze z lordaua! A gdysz vyssłi 
nyosęczi skrzinyc zaslubyenya bożego, 
a na sucho zemyc stępacz poczęli by- 
li, nawroczili syp wody ve dno swoyfej 
j czekli 89, iako byli drzewyey o b y- 
k 1 y, Tedi lud winidze z lordana, dze- 
szcty dzen pirvego myesyócza, y ros- 
bylł 89 stany w Galgalis przecziw stro- 
nye wzchodu slunecz/^«6^go myesta* le- 
richo* A dwanascze kamyenyow, gęsto 

') Przeiść. ') Ut ascendant de lordane. 



byli wnyesli se dna loi-danskyego, y* 
polozil lozue w Galgalis, Y powye 
k synom Israhelskim: Gdisz za yutra 
synowye vaszi opf^/tayc otczow swicb, 
arzekócz gim: Czso syó myeni toto 
kamyenye? Nauczcze ge y powyecz- 
cze: Po suchem dno* przeslysmi lor- 
dan tento, bo gest pan bog nasz oszti- 
szyl wody gego w vidzenyu naszem, 
doycdsmi nye przesli. lakos bil uczi* 
nil pirwey w morzu rudnem, gęsto gest 
przesusyl, dokędsmi nye przisli, aby 
wzwyedzeli wszitkich| zemy ludze prze- 
sil nó róky bozó, abyscze syc y vi bali 
pana boga vaszego na kaszdi czasz. 

Cuintum, 
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gdysz usiiszeli wszistczi kroloY^e'* 
Amoreysci, gisto przebiwaly za Jorda- 
nem k zacliodney stronye, y wszistczi 
krolowye Kanaansczi, gisto blisko wye- 
likyego morza dzerzó myłista, ze prze- 
susyl byl pan rzeky lorddnske* przed 
syni Israhelskłmi, doycid S9 nye prze- 
sly : zemdlało gest syercza* gich, a nye 
ostał w nich duch, straszypcz syó we- 
scza synów Israhelskich. Tegosz cza- 
su powye pan ku lozue: Uczin sobye 
noże kamyenne, a obrzesz wtóre sy- 
ny Isralielskye. Y uczini, czosz geniu 
byl przykazał pan, a obrzazal syny I- 
srahełskye na pagorcze obrzazowanya. 
Bo tato gest była przyczina wtorego 
obrzazowanya wszemu ludu, Genze byl 
yiszedl z Egipta samczowego płodu, y 
wszitczi m9zowye boyowni, zmarli 39 
na puści prze długy o b o c b o d drogy, 
gisto wszitci obrzazani byli. Ale lud> 
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•genze syp srodzil na puści we czter- 
dzestoch Faat w drodze przeszyrokey 
puBCzey, nye obrzazan byl, doyyd sc 
nye zgyncly, ktorzisz sc nye posłuchali 
głosu bożego, gimzeto pirwey prziaycgl, 
aby gim ukazał zemyc ralekyem a 
inyodem czekcczp. Tiich synowye wstc- 
pili só na myescze otczow swych, y 
ohrzB^sajl ge lozue, gisto iakosz 89 syc 
zrodzili, IsJ skorkami byli, a nizadni 
gich na drodze nye obrzazovaL A gdysz 
Tvszitczi obrzazani byli, ostały na teni- 
ze stanowem myesczu, az syp zleciły 
(filecBtfli), Y rzecze pan k lozue : Dzyssem 
odycl ganyebnosci egipskye od vasz, Y 
weszwano gest ymyo tego myescza Gał- 
gała az do nynyeyszego dnya. Y ostali 
synowye Israhelsci w Gałgala, a uczy- 
nili Przyscze*) czwartego nascze 
dna myesyócza k wyeczoru, w polu 
Gericho. y gedłi z uzitkow zemskich, 
a drugy dzen pr zasnę chleby, y kiszali 
clileb tegosz Tata. Y zgynola niamna* 
gdysz só yusz gedli z owoczu zem- 
skyego, a wycczey só nye poziwaly 
karmyey tey synowye Israelsci, ale ge- 
dli z owoczow ninyeyszego 1 ata zemye 
Kanaanskye. A gdysz był lozue na 
polu przed myastem Gericho, wznosi 
oczi, usrzal moza przecziw sobye sto- 
yccego, y dzirzęczi nagy myecz, y po- 
sspyeszi syó k nyemu a rzeko* : Nas- 
lisz*), cziłi nyeprziyaczelsky ? Genze 
odpowyedzał : Nikakey*, aleczem kxy9- 
zcwoyskybozee, a n)Tiyeczem 
prziszedł. Y padnye lozue nagle na ze- 
myc, a Idanyayccz syp rzecze: Czso 

•) „Phatt*. ') Na«»lłi (naM-li jesteś ?), 



pan moy movi ku słudze swemu? A 
rzecze: Zuy boty z nog twich, bo 
myescze, na nyemzeto stogis, swycte 
gest. Y uczini lozue, iakosz biło gemu 
przikazano. 
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łe lericho bilo zawarto i j y grodzo- 
no prze strach synów Israhełskich, ze 
nizadni nye smyał yynicz y wnicz. Y 
powye pan ku lozue: Toczem dal w 
twc rękę Gericho y króle gego y wszi- 
tki sylne mcze. Obchoczcze myasto 
wszistczi boyovniczi g e d n o ') przesz 
dzen, a tak ucinicze za syecz* {s&eść} 
dny. Ale syodmego dnya po powye 
weszmó sedm tróob, gichzeto uziway9 
V miloscive lato, y poydo przed skrzi- 
nya* zasłubyeoya bożego, y obydzecze 
sedmkrocz myasto, a popowye zatrę*- 
byo w tróby. A gdysz zabrzni* zwycłk 
trpbny dalszy y przemyenny w usii wa- 
szich brzoypcze: wzvola wszistek lud 
wolanim przewyelikiira , a muri mye- 
skye ze dna syó przewroczó, y wnid9 
wszistczi prosto z myasta, gdze só sta- 
łi. Przeto zwolaw lozue, syn Nunow, 
kapłani y powye k nim : Yeszmicze 
skrzinya* zaslubyenya bożego, a ginich 
kapłanów sedm veszmó sed^w*; trtjłob 
1 ata miloscziwego, y poydo przed skrzi- 
ny9 bozó. A tak k ludu: Gydzcze y 
obchoczcze myasto, harnaszowani przo- 
duyócz przed skrziny9 boża A gdysz 
lozue slow dokonał, a sedm kapłanów 
w sedm tręcb wztróbili przed skrf^^inyc) 
zaslubyenya bożego, a wszistek lud 



166 



Daprzod pojdze wharnaszu, ao- 
statek zastępa poydze za skriDyó*, a 
wszistczi w trębi trobili. Bo byl przi- 
kazal lozue Indu, rzekocz : Nye bodze- 
cze Yolacz, ani bodze sliszan glosz 
vasz, ani żadna rzecz z nst waszich 
yinidze, dojód nye przydze dzeo, w 
który sto wam powyem: \Volaycze a 
krziczcze! Przetosz obchodzili* skrzy- 
nya boża myasto gediic przes dzen, 
y wraczala syó do stanów, y 8tala tam. 
Przetos gdysz loznc w noci pow^stal, 
wzyóli sc kapłani skrzinya bozę, a 
sedm s nich sedm tr99b, gichzeto w 
milosciye l'ata pozivalij y sly naprzody 
przed skizinyo bozó gydócz y tróbyócz. 
A harnaszowaui lud sedl przed nymi, 
a ostatek Inda sly za skrzyuya"^, w trę- 
by ti-obypcz. Y obchodziły myasta wto- 
rego dnya g e d n 9 , y wroczili sy9 do 
stanów. A tak iicinili za secz dny, 
Ale syodmego dnya na dnyii powstali, 
y obchodzili myasto, iakos u g e d n a 1 i 
byli, sedmkrocz, A gdysz w syodme 
obyscze kapłani w tręby zatróbili, rzeki 
lozue ku wszemu IsraheIovi : Wzki-zicz- 
cze, bo gest pan poddał nam myasto, 
a bodze toto myasto przeklóte y wszi- 
tko, czosz gest w nyem, przed panem, 
gedna Raab, zla dzewka^ ostanye ziwa 
ze wszitkimi, ktorisz s nyo w domu só, 
bo gest skrila posly, ktoressmi bili po- 
siali. A vi sy9 chowaycze tego, aby- 
scze syo wszego nye dotikali, czosz 
03 wam zapowyedzano,|| a nye b9dzecze 
yimii tich rzeczy, y wszistczi stanowye 
Israhelsci nye bt^do w grzesech zasmó- 
czeni. Ale czoszkoli złota albo srebra 



bcidze, y S9dow myedzanich y zela- 
sznich : bogu poswyóczono bodze y po* 
łożono w skarby gego. Przetosz gdysz 
wszistek Tnd wzwola, a ti-oby zabrznyo, 
a ten brz99k przidze w usszy wszego 
mnóstwa: natichmyast muri syc prze- 
wroczili. y wszedł kaszdy rayesczem, 
przecziw gemusz stał. Y odzerzeli mya- 
sto y zbili wszistko, czosz w nyem bi- 
lo, od m9za az do nyewyasty, od mlo- 
dzencza az do starcza, y voly y ow- 
cze y osły myeczem zbili. Ale dwye- 
nia m9zoma, gęsto lazókami były 
vislani, rzecze lozne : W n i c z t a w dom 
zoni zley dzewky, a viwyedzta yó y 
wszitko, czosz gest gey, iakossta gey 
przisy9g9 wczwirdzila, A wszedwszy 
tam młodzencze, wiwyodlasta Raab y 
otcza y raaczerz gey, y braczo y wszi- 
stko gymyene gey, y przirodzone wszi- 
stki gey. a prócz stanów Isralielskich 
kazah gim bycz. Ale myasto y wszi- 
tko, czosz w nyem było nalezono, spa- 
lili , prócz złota a srzebra , a sódow 
myedzanich y zelasznich, gęsto so w 
skarb bogu poswy9Czili. Ałe Raab, zla 
dzewka, y dom otcza gey y wszitko, 
czosz gest my ała, kazał lozue z i v i c z. 
y bidlili só posrod Israhel az do ny- 
nyeyszego dnya, przeto ze była skrila 
posłi, ktoresto był posłał, aby spyego- 
wali lericho. W tern czasze pokłół gest 
loztie, rzek9cz: Przekłóti m9sz przed 
bogyem, ll-iónfj oduovi andzala myasto 
lericho! W pirworodzenyii swem f\m- 
damentii gego zalozi , a w possle- 
dnyem s synów swich postaui ^to- 
ta gego. Przetos bog byl s lozne, a 
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ymyc g^g<> oglaszono* gest po wszey 
zemy. 

Septimtim, 



A, 



le synowye Israhelaci przestępili przi- 
kazanye oszobywszy sobye zaklc- 
cze. Bo A chor, syn Chamri^ syna Za- 
bdy, syna Zare, s pokolenya ludowa, 
wzcl gest nyeczso zaklętego. Y ros- 
gnyewal syp gest pan przecziw synom 
Israhelskim. A gdysz posiał lozue z le- 
richo mcze przecziw Ilay, gęsto gest 
przecziw Betbaven, ku wzchodu shi- 
neczney strouye myasta Bethel, rzekę 
gim: Gyczcze a yilazęczcze zemyo! 
Gisto przikazanye napełniwszy, vila- 
z y 9 c z i 1 i Hay. a wrocziwszy syę, po- 
wyedzeli gemu: Nye poydze wszistek 
lud, ale dwa albo trzy tisyycze mczow 
poydze y sgladzy myasto. Przeczby syę 
wszistek lud darmo tiiidzO przecziw 
mało nyeprzyaczelom ? Przetoiśz vissli 
trzy tisyęcze boyownikow, a natich- 
myast tyl podali, y pobici sę od rac- 
zow z myasta Hay. y paddło* s nich 
szecz a trzydzesczi czlowyekow. Y go- 
nili ge przecziwniczi \ od wrót az do 
Sebarłm, y padali nagle, uczekayocz. 
Y wstraszy syc syercze luczke, a ia- 
ko voda rospliuęli syó. Ale lozue ros- 
drze rucho swe y natichmyast padiiye 
na zemi przed skrzinya* bozę az do 
wyeczora, tak on, iako wszistczi star- 
szy Israbelsci, y sipali proch na swe 
głowi. Y rzecze lozue : Ach, ach ! pa- 
nye boże, czemuś chczał przeyyescz 
lud teuto przesz lordanskę rzekę, y 
poddacz nasz pod rękę Amorreyskyego 



y zatraczicz? Ach bichom bili ostali, 
iakosmi bili poczęli, za lordanem ! Moy 
panye boże, czso powyem, vidzę Isra- 
hela swim nyeprzłyaczełom tył podawa- 
yęcz ? Usłiszęh Kananeysczi y wszistci 
bydliczele zemye teyto, sbyerzę* syę 
pospołu, otoczę y ogarnę nasz, y sgla- 
dzę ymyó nasze z zemye. a czso u- 
czinisz twemu yyehkyemu yrayenyu? 
Y rzecze pan ku lozue : Wstań, przecz 
leżysz uagle na zemi? Sgrzeszyl gest 
lud Israhelsky, a przestąpili sę smowę 
mę. wzóli sę zaklótey rzeczy, y ukrat- 
dli* sę y selgali y skrili rayedzi swimi 
sody, Y nye będze mocz ostacz Isra- 
hel przed swimi uyeprziyaczelmi , ale 
pobyezę przed nimi. Bo syę gest po- 
kalał zaklęte rzecze. Nye będę wyę- 
czey 8 wami, doyęd nye potrzecze ge- 
go, ktosz gest taknn grzechem vinyen. 
Wstań, a poswyęcz ludzi, a powyecz 
gim: Poswyęczcze syebye z iutra, bo 
to mo\'i pan bog Israhelski: Zaklęta 
rzecz posrod czyebye gest, Israhel ! nye 
ostogisz syę przed nyeprzyaczelmi swi- 
mi, doyęd nye sgladzysz s sebye tego, 
genze pokalan gest timto grzechem* Y 
przistępicze rano wszistczi po pokołe- 
nyach waszich. ktoreskole pokolenye 
los naydze, poydze po swem przyro- 
dzenyu, po bliskosczach y po domyech, 
a domi po mózoch. a ktoriszkole w tern 
grzeszę naleszoo będze, spalon b^ 
dze ognyem ze wszira swim gymye- 
niim. bo gest przestęptl smowę bozę, 
y ucinil nyegodnó rzecz w Israhel* A 
tak lozue wstaw rano, zgedna') Isra- 



167 



hela, kaszdego we wsem* pokolenyu, 
y nalezouo gest pokolenye luda. Gęsto 
podle swych czeladzy by spytano, 
naleźona gest czeladź Zare. A tp po 
domyech rosdzelili, y nalezou gest dom 
Zabdy. a w domu wszistki ludzi ros- 
dzeliw, naydze Achora, syna Charmi, 
syna Zabdi, syna Zare, s pokolena lu- 
dasoAa. Y powye lozue ku Achorovi: 
Synu raoYy day slawó panu bogu Isra- 
helskyemu, a spowyaday syó, a ukasz 
nam, czsosz uczinil, a nye zatay ! Od- 
powyedzal Achor ku lozue, rzekócz 
k nyemu: Wyernye, iaczem sgrzeszyl 
przed panem bogyem Israhelskim, a 
takoczem ucziuiL Gdyszem usrzal mye- 
•4 dzi pronem plascz czirvoui velmy do- 
bry, a dwyescze rublow srebra, a pra- 
vidlo') złote pyóczdzessyónt* zawa- 
ży mayocze: pozodalem tego y wzól, 
y skrileni w zemi przeciw pośrodku 
stanu mego, ale srebro w iamyeczem 
p i r ź c z 9 przisuL Przeto poslaw lozue 
slugy, gisto byezawszy do gego stanu, 
naleszli wszistko skrite na temze mye- 
sczu, y srebro pospohi. A vinyoswszi 
s stanu, przinyesli sc przed lozue y 
przede wszistki syny Israhelskye, y po- 
lozili przed panem. Ale lozue poycw 
Achor, syna Zare, y srebro y plascz, 
y złote prfay'\ddlo , y syny y dzewki 
gego, voU, ossli y owcze, y sta(w) ze 
wszistkim gimyenim (y wszistek Isra- 
hel 8 uirai^]), vi wy odo gc do wódolu 
Achor. Gdze gest powyedzal lozue: 
Przeto zesz nasz smęczyl, smócz czó 
pan w temto dnyu! Y iikamyonowano* 

') t,reg;(Jafnqu( ai^ream^, ') Pomyłka zamiast: 8 nim. 



ge wszistek Israhel, y wszitko, czoaz 
bilo gego, ognyem zezono gest. Y smyo- 
tano nan' wyelikę gruniadę kamyenya, 
gęsto gest az do nynyeysego dnya, Y 
otwroczil syc gnyew bozi od nich. Y 
nazwano gest ymy9 temu myesczu pa- 
dół Achorow asz dzysza. 



i 



rzeki pan ku lozue; Nye boy syc 
ani sy9 lękay. poymi M sobó wszitk^ 
wyelikoscz boyownikow, a p o wsta- 
n 9 ') wznidzesz ku myastu Hay. Toczem 
poddał w róko two krołe gego y mya- 
sto y lud y zemyo. Y nczinis myastu 
Hay y krolovi gego, iakosz uczinil le- 
richo y ki'olovi gego. Ale plon y wszi- 
stek dobitek rosbitugecze sobye. 
przetos polosz strozę za myastem. Y 
wstaf lozue y wszitka wyelikoscz bo- 
yownikow s nim, chcz99cz ^vnidz ku 
Hay. y vibraw mcłzow silnich trzidze- 
sci ty8y9Czow, posiał w noci, przika- 
zaw gira rzek9cz: Poloscze stroz9 za 
myastem, a daley nye choczcze, y bc)- 
dzecze wszistczi gotovi, Ale ia y głna 
wyelikoscz, gęsto se mn9 gest, wznidę 
8 drug9 stron9 przecziw myastu. A gdisz 
yinidci przecziw nam, pobyegnyem po- 
dawayocz tyl, iakozesmi pirwey uczi- 
nili, doyod ktorzisto nasz po zon 9, od 
myasta syó daley nye oczczognó (od- 
ciągną), bo bódó mnyecz, bichom bye- 
zeli iako pirwey. A gdysz my pobye- 
gnyem, a oni gonicz b9d9 : powstańcze 
s strozey » skasczesz myasto , bo pan 
bog nasz da ge w r9ce nasze, A gdysŁ 
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^e odzirzicze, zaszicze (eaśśydej ge, a 
tako wszitko uczinicze, iakozem przi- 
kazal wam, Y puści ge, y sli sc na 
myescze sh-oszne. Y szedzeli myedzi 
Bethel a Hay przecziw zachodney stro- 
nye. Ale lozue uoczy oney ostał po- 
śród luda, a wstaw na dnyu, zKczil to- 
warzysze, wzidzi(e/ 8 starszimi na czoło 
woysky, a ogamyon scccz pomoczó 
boyowiiikow. A gdysz przisMywszi wzni- 
d9 na sti^onc przecziw | myastu , stali 
sc na polnoczney stronye przecziw mya- 
stu, myedzi gimisto a myedzi myastem 
bili na posrotku doli. Bo') pyccz ti- 
sycczow mczof* byl vibral y zalozil 
strozę myedzi Bethel a Hay z zacho- 
dney strony tegosz myasta. Ale wa- 
sza* ^) giną w o y 8 k a na polnocznp 
stronę byl s g e d n a 1 , tak ze poslednya 
wyelikoscz zachodney strony myasta do- 
tikali. Przetosz odszedw lozue tey no- 
cy, stal po srotku w dole* To gdysz 
usrzal kroi Hay, pospyesziw syc rano, 
yiszedl se wszę woyskę myeczskę*, a 
zf^;edna czoło przecziw^, nye wyedzęcz, 
ze s tilu tagili syc nyeprzyiaczele. Te- 
di lozue y wszistka wyelikoscz Isra- 
helska poruszili syp z myasta, iakoby 
przesti-aszeni byezeli po drodze na pu- 
scz9» Tedy oni wszistczi za gedno krzi- 
kncł, a syebye panokayccz wzru- 
szili syy na nye, A gdysz syó oddalili 
od myasta, a nizodni* byl w myescze 
Hay nye ostał y w Betaven*, ktoby 
nye gonił Israhela (iako pirwey, tak 



') Walg.: auł^m, ^) Miało być: wszą. Zresz^ położy) 
tu I prz* wojska, zamiast lVgo: wojake. ') Tu wypu- 
icił wyraz (desertum). 



wszistczi byli syc vibrah, otworzona 
myasta ostawiwszi) : rzecze pan ku lo- 
zue: Podnyesz scyt, genze w twey 
ręczę gest, przecziw myastu Hay, bo 
tobye ge poddam, A gdysz podnyesze 
scyt 8 drugey stroni myasta: załoga, 
gęsto syó tagila, powstała natichmyasl^ 
y pospyesy k myastu. y odzerzeli y 
zapałiłi ge, Tedi mozowye myesczczi, 
ktorzisto gonili lozue, osrzafszy syc, y 
usrzeli dim w myescze az ku nyebu 
wzcłiadzayóczi, nye mogęcz dałey ani 
szam ani tam uczecz, a nawycczey 
przeto, gdysz cy, gęsto byli iako po- 
bycgly, chezóócz syó na pusczę wro- 
czicz, potem obrocziwszy syc, przesyl- 
nye syc brali. A uszrzaw lozue y wszi- 
stek Israhei, ze gest myasto dobito, a 
dim z myasta yichadzaycczi : nawro- 
cziwsy sy9, byl (hUJ móze z myasta 
Hay. A tako y cy, gęsto dobiwszy mya- 
sta zapalili ge, wyszedwszy z myasta 
przecziw swym, w posrotcze nyeprzi- 
yaczele mayócz, poezcpli ge bycz. A 
gdysz s obu stronu nyeprziyaczełe po- 
były, tak ze nizadni s tako wyelikey 
wyelikosci nye byl zbawyon : y same- 
go króle* Hay ziwo uchwycziłi y dali 
gy lozue. Przeto zbiwszi wszistki, gę- 
sto sn Israheła gonili, ani syó chilili 
na pusczó, a na temze myesczu za- 
gładziwszy wszistki myesczani, wroczili 
syc synowye Israhelsci, y zbyłi mya- 
sto. Y biła liczba tich ludzi, ktoristo 
sc zbiczi tego dnya, od mczow az do 
nyewyast z myasta Hay, dwaiiaczcze 
tysyciczow. A tak lozue nye skurczil 
gest rcky, yęszto gest na viszokoscz. 
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podnyosl, dzerzo scyt, doyod 89 nye- 
zbyczi wszistczi bidliczele myasta Hay. 
I' Ale dobytek y plon myesczki rayedzy 
sobę rosdzelili synowye Israhelscy, ia- 
kosz przikazal pan lozue. Genze spa- 
liw myasto, ucziuil ge groma . . . 1 1 

Tu 11 kart wyratiiętych. 

(XXIU, 7). 
, . . ('irt;yedzi wami. Nye przisycgaycze 
na ymyc bogów gicb, ani gioi sliizi- 
cze, ani syó gim klauyaycze. ale przi- 
dzirzicze syó pana boga waszego, ia- 
kosBcze czinili az do tegoto dnya. A 
tedi odnyesze pan bog od waszego obli- 
cza rodi wyelikye y przesilne, a ni- 
zadiii wam syó nye sprzeczivi. Geden 
z wasz popódzi nyeprziiaczelskich mę- 
żów tisycoczj bo pan bog wasz za wasz 
będze boiowacz, iakosz gest sinbil. Ale 
tego napilnyeyszi bódzcze, abyscze za- 
wszgi miłowali pana boga swego. Gestii 
będzecze chezecz tlch narodów, gisto só 
myedzi wami, blodow syó przidzirzecz, 
a s nimi syc smyeszacz w szwacz- 
bach, y w prziiaszni syc schadzaacz : 
to iusz ninye wyeczcze, ze pan bog 
was nye zagładzi gich przed waszim 
obliczym, ale bodó wara na iamó a na 
oszydlenye a na podwroczenye z wa- 
szego boku, a pot**) przed waszima 
oczima, doicd was nye otnyesze y nye 
zati-aci ss teyto przedobrey zemye, ięsz- 
to gest oddal wara. Tocz ia iusz wzy- 
dc dzysz na di'ogo wszelkyey zemye, 
a wszistkim umislem poznaczę, ze ze 



O Walg. ma sudes (pal, szkopuł), któryto wyraz tłó- 
mACz wzi^ł za sudor. 



wszech slow nycz gest nye minęło 
czosz gest pan slubil wam dacz, A ta- 
kosz") napełnił gest skutkyem, czosz 
gest sliibil, a sczęssnye wszistko get 
wam przissło: takyesz prziwyedze na 
va8z wszistko złe, gimzeto gest groził 
wam, doicd vasz nye odnyesze y nye 
zatraci ss teyto zemye przedobrey, ięsz- 
to gest oddal wam, przeto zescze prze- 
stępili smowę pana boga waszego, iosz- 
to gest uczwirdzył s wami, sluzęcz bo- 
gom czudzim y klanyaiccz syę gim. 
A tak barzo y richlo powstanye prze* 
cziw wam gnyew bozi, y bydzecze wy- 
nyeszeni ss teyto zemye przedobrey, 
ioszto gest oddał wam. 

xxim. 

J. edi szebraw lozue wszistki syni Isra- 
belskye w Sichen, a prziwolaw wiccz- 
szych urodzenim y ksyczęt, y sóędz 
y orzódnikow, y stali przed obłiezim 
bozim: y movił gest takto k lyiidu: 
Toto movi pan bog Israhelski : Za rze- 
ko bidlili só oczczowye waszi od po- 
czótka, Thare oczcza^) Abrahamowa y 
Nachorowa, a słuzili só bogom czu- 
dzim. Przeto wziólem oczcza waszego 
Abrahama z kragin Mezopotanye, y 
prziwyodlem gy do zemye Kanaan, a 
rospłodzil szyemyó gego, a dałem ge- 
mu Izaaka, a temuzem dałem* lakoba 
y Ezau. Z niclizeto, Ezau oddałem go- 
rę Seyr ku gimyenyu, ale lakob a sy- 
nowye gego sessli sp do Egipta. Y po- 



■) Miało być: jak^oś, albo kakoż. ') Ooiect 



170 



sialem Moyzesza y Aarona, a raniłem 
Egipt roszmagitimi dziwi a znamyoui, 
j wiwiódllem* was j oczcze vasze z Egi- 
pta, y przisslyscze ku morzu, gdysz 
sczigali Egipsci oczcze wasze z wozi 
y sz geszczi az do morza czirwonego* 
Y wsplakali ku bogu syuowye Isra- 
helsci. geuze wlozil czmi myedzi wa- 
mi a Egipskimi, y prziwyodl na nye|| 
morze y przikril ge. Widzali sr) oczi 
wasze wszistko, czso w Egipce uczi- 
nil, a bidliliscze na puści wyele cza- 
szow, Y wyodlem was do zemye Amo- 
reyskego, genze bidlil za Inrdanem. A 
gdysz boyowali przecziw wam, podda- 
łem ge w ręce wasze, a zbiliscye ge, 
a odzerzeli zemye gich. A powstaw Ba- 
laach, syn Seforow, kroi Moabsky, wal- 
czócz przecziw Israhelu, poslaw a przi- 
wolaw Balaama, syna Beor, aby vasz 
przeklyóL A iam nye chcyal słuchacz 
gego, ale przecziw temu pożegnałem 
vasz y wyszwołył z gego roki. Prze- 
słiscye lordan, a prziszliscye ku leri- 
cho. Y walcyli przecziw wam mężo- 
wy e s tego myasta, Araoneyski, Fere- 
zeyski, Kauaneyski, Etheyski, a Ger- 
gezeyski, a Eueyski, a Oebuzeysld. Y 
poddałem ge [wj wasze ręce, Y wipu- 
Bcylem przed wami szirszenye, y wi- 
myotalem ten łyud sz gich myast, a 
dwa krolya Amorreyska ku gimye- 
nyu'), nye myeczem ani lyccyskyem 
twim. A dałem wam zemyc, w nyey- 
zesce nye robili, y myasta, giclizescye 
nye dzalali, abiscye bidlili w nieb. vin- 



'} Te^o nie ma w WuJg. 



nicze y oły wya*, gegoszscye nye wsplo- 
dzili. Przetosz iusz boycye syc pana, 
a słuzicye gemu s zwirzchowanim 
y przepraviim szyercem* a oduyescye 
bogy, gimzeto sc sluzili oczczowye va- 
szy w Mezopotbanii y v Egypcye, a 
zawszgi słuzicye bogu. A gestly syó 
wam zle wid/i, abyscye sluzili panu: 
wolny e wam dano gest z w o 1 c y e szo- 
bye dzysz, czso wam lyubo gest, ko- 
mu owszem shizicz bódzecye, azali bo- 
gom, gimzetf* só sluzili oczczowye wa- 
szy w Mezopotanii, czili bogom Amor- 
reysldm, w giclizeto zemi przcbiwacye. 
ale ia y dom nioy bodzem sluzicz pa- 
nu. Y odpowye łyud rzekócz: Odstęp 
to od nasz, abicliom ostawszy pana, 
sluzili bogom czudzim. bo pan bog 
nasz, on gest wiwyodl nasz a oczcze 
nasze z zemye Egipskyey z domu ro- 
botnego, a czinil dziwi, a my na to 
patrzimi, y znamy ona nyeskromna* A 
ostrzegał nasz na wszitkich drogach, 
po ktorichzesmi chodzili, y we wszech 
lyudzech, gesztosmi minóly. Y wimyo- 
tal wszitki uturodi, amorreyskye bidii- 
cyele, z zemye, w niózesmito weszsli. 
Przeto będzem sluzicz panu, ze gest 
on pan bog nasz. Y powye lozue ku 
łjnidu : Nye będzecye mocz sluzicz pa- 
nu, l>o pan gest swyoti y sylni mscy- 
cyeł, nye odpuści vinam waszim y grze- 
chom. Acz opuscywszy pana, będze* 
cye sluzicz bogom czudzim: odwro- 
czicz sy9 od wasz y ssnydzi wasz y 
podwi'Ocy, gdysz gest w^am tak wyele 
dobrego dal. Y powye łyud ku lozue * 
Nikakey tego wiccey nye będze, ia- 
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sługa israhelskego, a gest u mnye wye- 
le dny, a nye nalyazlem do nyego ny- 
czego ot tego dnya, iakosz iicyekl ku 
nmye, asz do tego doya? A roznye- 
wawszi syc kayęszóta iylystinska, rze- 
kły k nyemu: Nyechacz syo wrocy 
mó^z, a syedzi na swem myescye, na 
nyemszesz gy usadził, acz nye geszdzi 
8 namy do boia, abi nye bil przecyw 
uam, gdi pocznyera boiowacz. Y kako 
bódze moc gynako iikoycz pana swe- 
go, geno uad naszimy glowamy? Wszak 
gestto ten Dauid, geniusz spyewano 
w tanczii, rzekócz : Sani pobył tysyocz, 
a Dauid dzesyccz tysycczow, Tedi we- 
zwaw Achis Dauida, rzecze k nyemu : 
Szyw gest pan, iszesz ti prawi a do- 
bri przede mnę, a wigeclianye twe a 
wgechanye se mnę gest na twyrdze, a 
nye nalyazlem do cyebye nycs złego 
ode dnya tegosz, ktoregosz ku nmye 
prziszedl, asz do tegoto dnya. Ale ksyc- 
azętom sy9 nye 1 y ii b y s z. Przeto 
WTOCZ syó, a gydzi w pokoi u, a nye 
gnyewaw ksyószpt tylystinskich. Tedi 
rzecze Dauid krolyuwy Achis: Czsom 
uczinyl, a czsosz nalyazl do mnye, siu- 
gy twego, od tego dnya, iakom bil 
prziszedl, a bil przed tobó asz do te- 
go dnya, abich nye szedł a boiowal 1 1 
s nyeprzyiacyelmy pana mego krolya? 
Achis otpowyedzal y rzeki Dauidowy : 
Wyem, iszesz ti dobri przede mnó, ia- 
ko an^ol boszi. Ale ksycszóta fyly- 
stej ska rzekli ; Nye poydze s namy w 
boy. Wstań rano^ ti a slugj/ pana twe- 
go, gysz 8 tob9 prziszly. a gdi w no- 
cą wstanyecye^ a pocznye swytacz: 



gydzeyesz, Tedi wstaw w noci Dauid 
a mószowye gego, abi gedly*) rano, 
a wrocyly syp do zemye fylystinskey* 
Ale Fylystinowye gechaly do Oezrahel. 

XXX. 
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gdisz przydze Dauid a męszowye 
gego do Sycyelecli trzecyego dnya, 
n a 1 y c z f?; mószowye Amalechiczsci 
przyiawszi, rzucyly syo s poluu- 
dnya* y pobyły Sycyelech a zapalyły 
ge. A zgymawszł nyewyasti, y poióly 
8 tego myasta od małego asz do wyel- 
kego. any genego nye zabyly, ale s so- 
bo poicwszi, y gely^) drogo swa A 
gdisz przidze Dauid a mószowye gego 
do myasta, a naleszly gee spalyone 
ognyem, a szoni swe, y syni swe, y 
dzewki swe poiote a gymane: pod- 
nyosszi Dauid a mószowye, gisz s nym 
biły, głosi swe, y płakały tako długo, 
dokód mogły s 1 z i pusczacz. A takesz 
dwye szenye Dauidowy iócye y po- 
icti bili"^, Aełiinoem Gezrahelyczska a 
Abygayl, zona Nabalowa Cannelskego. 
Y zamocy ssyo* Dauid barzo, bo gy 
chcyał lyud kamyonowaez, kaszdi za- 
luyócz sinow a dzewek swicłi. Tedi 
Dauid posyłyó syó w panye bodze 
swem, rzecze ku kaplanowy Abyata- 
rowy Aehimełeehowu: Przyuyesz my 
poswyotne rucho'^) Kfod. y przi- 
nyosł Abyatar poswyytne rucho^) 
Efod ku Dauidowy. Y radził syó Da- 
uid boga, rzekccz: Gechaczly po tich 
lotroch, cziły nyczs, a zgymamły ge? 



*) ,frt profiemcereniuf*'. ') ,jpergebiifft*' . ^) Tycb dw<>di 
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Bcye^ gemusz gjmj^ Kamon. Potem 
sinowye israhelsci ku grzechom starim 
prziczinyaiccz nowe , ucziayly zloscz 
przed oblyczim boszim, sluszocz mo- 
dlam Baalym a Astaroth, y bogom Syr- 
skym y Sydonskim y Moaabyczskim, 
y sino w Amonów ich y Fylyczskich, o- 
stawszi pana, a gego nye naszlyadu- 
yccz. Na nyeszto syc roz^^>^nyewal pan, 
podał ge w race Phylystim a sinom 
Amonowim. Y biły znódzeny barzo y 
udróczeny za oszmnaczcye lyat, wszit- 
ci, ktorzi bidlyly za lordanem w zemy 
Amoreyskego, iasz gest w Galaat. tak 
wyele, isze sinowye Amonowy lordan 
przechadzaiócz, kaziły Iiidó y Beiiya- 
myna y Efrayma. Y iidrcczon Israhel 
barzo, a placzycz wolały ku panu a 
mowyły: Sgrzesziłysmi , ostawszi cye- 
bye, pana boga naszego, iszesmi siu- 
szily Baałym. Gym otpowyedzał pan: 
Zały oye Egypsci a Amoreysci, y si- 
nowye Amonowy y Phy 1 1 łyBteysci y 
Sydonsci y Amałechiczsci y Cananey- 
8ci ocycsziły sc* was ? y wołałyseye ku 
mnye, a iam was wizwołył z gych ro- 
ku. A wszacoscye mnye ostały, a mo- 
dły łyscy e syó bogom czudzim. przeto 
wyccey was nye wizwolyc. Gytlzcye a 
wziwaycye bogów swich, geszeszcye 
zwołyły. ony was wizwołcye* ') s czasu 
smętnego. Y rzekły sinowye Israbełsci 
ku i>anu: Zgrzeszilysmi, otpłacy ti nam, 
czso raczisz. gedno nyuye wizwol nas. 
Torzekszi, wszitki modłi czudzich bo- 
gów s swich kraiow wimyotawszi, słu- 
sziły panu bogu, gensze syc słyutował 

■) Libereni, 



nad gich znędzenym. A tak sinowye 
Amonowy zwoławszi syo w Gałaad, 
rozbyły stani swe. Przecy w ktorirasze- 
to sebrawszi syó sinowye Israbełsci, w 
Masfat stani zastawy ły. Y rzekła wszi- 
tka ksyószęta Gałaaczska blysznym 
swim : Kto pyrwi s nas przecyw sinom 
Amonowim ucz(^i;jny gnanye, będze wo- 
dzem łyuda Gałaaczskego. 

XI. 



A 



bił tego czasu Gepte*') Gałaaczski 
mósz przesylni y boiowni, sin szoni 
zley, gen syó urodził s Gałaad. Y myał 
Gałaad szonc, z nyeysze urodził sini. 
gisz gdi uroszłi, wirzucyly Gepte rze- 
kocz ; Dzedzicz w domu oczcza nasze- 
go nye bódzesz any moszesz bicz, bo 
s czudzoloszney macyerze urodziłesz 
syó. Od nychszeto on zabyegł, a w y a- 
ruiccz syó, bidłył w zemy Top. Y 
sebrały syó k nyemu mószowye n y e- 
dostateczny a łotin^iióci , a iako 
ksycszęcya uaslyadowały. W tich 
dnyocli wałezily sinowye Amonowy 
przecyw Israbełn. A gdisz przecyw gym 
przikro zastawyały syc, wezbrały syc 
wyóczszi urodzenym s Gałaad, chczpcz 
poiócz ku swey pomoci Gepte s zemye 
Tłiop. Y rzekły k nyemu: Podz, a 
będz nasze ksyószę, a walczł przecyw 
sinom Amonowim, Gyrosze on otpo- 
wyedzał: Wszałcoscye vi, gyszescye 
mnye nyeuawydzely, a wirzucylyscye 
myó s domu oczcza mego, a iuszescye 
przyszły ku mnye s poti-zebó p r z e s- 
dzócznę? Y rzekła ksyószóta Ga- 

») Jephte! 
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laaczska ku Gepte : Prze takę rzecz k 
byesmi prziszly, abi 8^9 s namy bral 
a boiowal przecyw sinom Amonowim. 
będz ksycszócyem nad wszitkimy, 
*T:torzi bidlyó w Galaad. Tedi Gepte 
rzecze k nyni : Gestly, eszescye* wyer- 
Dye ku mnye prziszly, abich walczil 
za was przecyw sinom Amonowim^ a 
poda my ge pan w mogy roco, ia bó- 
do wasze ksyószci? Gemu ony otpo- 
wyedzely: Pan, gensze to sliszi, ten 
sm owcza y swyadek gest, yszejl nasze 
slyubi mi napelnymi, A tak otszedl Ge- 
pte s sksycszóti* Galaaczskimy, y u- 
czinyl gy wszitek lyiid swim ksycszó- 
cyem, Y mowy I Gepte wszitki r z e c z i 
swe przed panem w Masphat Y posiał 
posU ku krolyowy sinow Amonowich, 
gyszto bi gemu od nych ^) powyedzely : 
Czso mnye pylno gest y tobye^ yszesz 
prziszedl przecywo mnye^ chczęcz za- 
gubycz zemyc mó? Gymsze on otpo- 
wyedzal: Bo Israhel odicl zemyc mc, 
gdi wiszedl s Egypta, od myedze Ai- 
mon asz do laboch y lordana, przeto 
iusz s pokogem nawrocy my ic. Po 
nychszeto opyccz wskazał Gepte y przi- 
kazał j abi rzekły Amonskemu: Tocz 
mowy Gepte r Nye odiól Lsrahel zemye 
Moabskey any zemye sinow Amonskich, 
Ale gdi wiszedl s Egypta, szedł po 
pusczi asz do Morza Eudnego, y przi- 
szedl do Kades. Y posłał posłi ku kro- 
lyowy Edomskemu, rzekocz : Przepuscz 
myCy acz przędę przes twc zemyc. 
Gen nye chcyal pozwolycz ku gego 
proszbam. Przeto posłał ku krołyu Mo- 

') Pomyłka zajniaat: od niego. 



abskemu: y ten przescya dacz gym 
wzgardził. Atak ostał w Kades, a to- 
cz ił syc na bok zemye Edomskey y 
zemye Moabskey, y przyszedł ku wscho- 
du sluneczney stronye zemye Moabskey, 
a stani zastano ivył za Arnon. any chcyal 
gydz w myedze Moabske, bo Amon 
sosyedztwo gest zemye Moabskey. A 
tak posła! Israhel posłi ku Seon, kro- 
lyowy Amoreyskemu, gen bidlyl w E- 
zebonye, y rzekły gemu: Przepuscz, 
acz przedzemi przes two zemyę asz do 
rzeky. Gensze y on słowi israhelski- 
my wzgardził, nye przepusczócz gemu 
przędz przes swe myedze, ale wye- 
likoscz przes łyczbi sebraw, wiszedl 
przecyw gemu w Gessa, a sylnye bro- 
nył, Y podał gy iPanj w rękę israhelowó 
se wszo w o y 8 k o gego, gen pobył gy^ 
y wwyózał syc we wszitkó zemyc 
amoreyskó bidłyócich tich craiow, y 
we wszitki krayni gego, od Anion asz 
do laboch, od pusczey asz do lorda ua. 
Przetosz pan bog israhelow podwrocyl 
Amoreyskego walczęcego przecyw ge- 
mu prze swoy lyud israhelski. a ti tak 
nynye chcesz odzerszecz zemyógego? 
A\'szak to wszitko, czsosz dzerszi Ta- 
mos, bog twoy, k tobye s prawa przi- 
słucha. Ale czso pan bog nasz wy- 
cyóscza odzerszal, dostany e syc k 
naszemu gymyenyu, Gedno snadz acz 
gesz łepszi Bała j cha, sina SefoT; kro- 
lya Moabskego. bo*) rzecz moszesz, 
iszesz syó wadził s Israhełem y wal- 
czil przecyw gemu, gdi bidlyl w Eze- 
bonye y w gego wsyach, y w Aroer 
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y^w*gego wyesznyczach, y we 
wszech myescyech gego za lordaueuem* 
za trsy sta lyat Przecz w takem cza- 
sye nyczegosz syo nye pokusyl o tern 
nawroceDyu? Przeto uye ia grzeszę* nad 
tobó, ale ti przecywo muye zle cziuysz, 
vkladaió przecywo muye boge oyespra- 
wyedlywe. Sydz paiiye, a vkladzcza 
bódź tego diiya iiiyedzi Israhelem a 
myedzi sini Anionowimy! Nye chcyal 
dbacz kroi sino w Amonnwicb slow Ge- 
pte, gen* przes posli gemu wskazał. Y 
ziawyl syc przeto nad Gepte duch bo- 
8zi, y tocz ii syó około Galaad y Ma» 
nase w Masfat, a ottod prziszedl ku 
sinom Amonowim, slyub zaslyubyl pa- 
nu rzekccz: Podaszly syni Amonowi 
w mogy róce ; ktorikoly uapyrwey wi- 
uydze ze drzwy domu mego, a muye 
potka, gdi sy9 wroczo s pokogem od 
siuow Amonowicli, tego za obyatę za- 
palnę offyeruyc panu. Y szedł Gepte 
ku siaom Amonowim, abi boiowal prze- 
cyw gym, geszto podał pan w ręce ge- 
go, y zbył ge od Aroer asz gdisz przi- 
dzesz do Menrat*, dwadzeszcya myast 
asz do Abel, gesz wynnyczamy obło- 
szono, rano*) wyelykn barzo, Y pony- 
szony 8() sinowye Amonowy przed si- 
ni Israhelskimy. A gdisz syp wrocy 
Gepte w Masfa do swego domu : a r z a- 
tla gy gedina dzewka gego z bóbni 
j 6 tanci. bo nye myał gynich synów, 
Uzrzaw io, rozdarł odzeoye swe a po- 
wyedzal: Byada mnye, dzewko moia! 
oklamalasz ^) mycj y ti sania gesz okla- 



') Tak przekłada łacińskie pUgii. ^ ^decspUH^, 



mana. bocyem oŁworzil usta ma l^u pa- 
nu> a gynego uczinycz nye mogę. Ge- 
mu ona otpowye: Oczcze moy, gdi* 
szesz otworził usta swa ku panu, uczin 
mnye, czsoszkolysz słyubyl, gdisz gest 
tobye posziczona pomsta y wycyęstwo 
nad twimy nyeprzyiacyełmy. Y rzekła 
ku oczczu r To g e d z i n e my day, ge- 
gosz proszę, przepuscz my, acz dwa 
myesyęcza cliodzó po górach, płaczóca 
dzewstwa mego s swimy towarzi- 
szkamy. Geyszeto otpowyedziil on; Gy- 
dzi! Y przepuscyl gey dwa myesyc- 
cza. A gdisz odidze s swimy towarzi- 
I śzkamy, płakała swego dzewstwa na 
1 górach, a napelnywszi dwa myesyęcza, 
I wrocy la syo ku oczczu swemu, ge- 
scze mosza nye znaiócz. Y uozinyl 
gey, czsosz bil zaslyubyl. Od nye- 
goszto obiczay wszedł w Israhelu, a 
ten obi ... I i 

Tu ośmiu kart brak. 

(XXI, 1). 

. . . Benyamynow z naszicli dzewek zo- 
ni, Y prziszly wszitci do boszego do- 
mu w Sylo, przed gego oblyczim sye- 
dzęcz asz do wyeczora. A wznyesly 
swoy glos, z wyełykę szaloscyó po- 
częły płakacz , rzekęcz : Przecz panye 
bosze israhelski stało syę to zle w twem 
lyudu, isze dzisz pokolenye geno se- 
szlo od nas ? A drngego dnya, na doyu 
wstawszi, udzalały ołtarz, a offyero- 
wawszi tu dari y pokoyne obyati, rze- 
kły : Kto nye prziszedl do woyski bo- 
szey se wszego pokolenya israhelske- 
go? Bo cyęszkę przisyęgę biły syę za- 
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wyózaly, gdi biły w Masfat, ti wszitki 
zbycz, ktorzibi s nymy nye biły. A 
prziwyodszi syp sinowye israiielsci ku 
pokaianyii prze swego brata Beiiyamy- 
na^ poczóly mowycz : Odnyesyooo gest 
geno pokolenye israhelske. odkęd poy- 
mó sobye szoni? bo wszitcismi pospo- 
lycye przisyógly, nye dacz gyna swich 
dzewek. A potem rzekły : Kto gest ze 
wszego pokołenya israłicłskego ten, gen 
geht nye wszedł ku panu w Masfat? 
A tako nałeszly, bidłycyełe labes Ga- 
łaad w tey woyscze nye biwszi. (Bo 
tegosz czasu, gdi biły w Siło, ny ge- 
den tu nye nałeszou)* Tak poslawszi 
dzesyccz tysycczow męszow wibornicli, 
przikazały gym: Gydzycye, a zbycye 
bidłycyełe labes Gałaad myeczem, ta- 
ko nyewyasti, iako dzecy gicli. Ałe to 
pomnyecz macye: wszitci męsczin- 
s k e g o rodu y szonf^A g^sz mósze po- 
znali, zbycye. Ale dzewki zaclioway- 
cye. Y naleszono w labes Gałaad trzi 
sta dzewek, gesz nye znałi móskego 
losza, y prziwyedzoni do stanów w Sy- 
lo, do zemye Kanaueyskey. Y posłały 
posłi ku sinom Beuyamynowim , gisz 
biły na górze Reramon, y przikazały 
gym, abi ge spoymowaly z myrem* Y 
prziszly sinowye Benyamynowy tego 
czasu y oddani so gym szoni z dze- 
wek labes Gałaad. A gynicłi rzeezi nye 
naleszly, gyszbi tym czinem') gym 
oddały. Bo wszitek Israheł załoscywye 
szalował y kaiał 8y9 prze zbycye ge- 
nego pokołenya w Izrahełu. Y rzeldy 



') f^SimUi moda". 



wycczszi urodzenym : Czso uczinymi 
gym, gisz zon nye poymały ? bo wszi^ 
tki zoni w Benyamyanowu* rodu zgy- 
nóliy a to gest nam wyełyka pyecza y 
wisokim rozumem obmiszlycz mami, 
bi geno pokolenye s Israheła nye biło 
zaijładzono. Dzewek naszicłi nye mo- 
szemi gym dacz, sęcz zawyczany przi- 
sy9g9 y klyótwó, geszesmi rzełdy: Prze- 
kłyóti , kto da swo dzewkń zonp 1 1 
Benyamynowy ! A wszcwszi o to radę, 
powyedzeły: Otocz swycto roczne bo- 
sze gest w Sylo, gesz prziłeszi ku poł- 
nocney stronye myasta Beteł, a ku 
wscliodu sluneczney stronye dróg?/, iasz 
sy9 cliily ku*) Betel do Sychymi, ku 
poludney stronye myasta Lebna. Y przi- 
kazały synom Beuyamynowim rzek9cz: 
Gydzcye, utaycye syę w wynnyczach, 
A gdisz uzrzicye dzewki w Sylo, gy- 
dóce z obiczaia ku wodzeujru tanczow : 
zrzędziwszy sy9 wibyegnycyesz nagłe 
s wynnycz, a złapacyesz* ge sobye 
kaszdi geno zono, a byercye* sy9 s ny- 
my do zemye Benyamynowi. A gdisz 
przidó oczczowye gich y bracya, sza- 
łuyoc na was: powyemi gym: Słyu- 
tuycye 8y9 nad nymy. bocz S9 nye zła- 
pały gich sinowye Benyamynowy pra- 
wem boiownim any wycy9skym, ale 
prosztjłcim, abi wszc^ly, nye dałyscye, 
y spoymaly só ge, a z waszey stroni 
wyna gest. Y uczinyły sinowye Ben- 
yamynowy, iako gym biło przikazano, 
a podle swey łyczbi złapały sobye 
szoni 8 tich, gesz tance wodzili, y o* 
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peszly s nymj na swa gymyeBya, u- 
[dzalawszi sobye myasta, bidlyly w nych. 
sinowye israhelsci wrocyly syó, kasz- 
di w sweni pokolenyu y w swey cze- 
lyadzi, do swich przebitkow. W tich 



dnyoch nye bilo krolya w Israhelu^ 
ale geden iako dnigy, czso syp gemu 
prawego wydzalo, to cziuyl. Poczi- 
naic syc ksycgy Ruth Moa- 
byczskey. 



RUT. 



') e dnyoch ^cdzey gene- 
go, tedi gdisz sódza nad 
lyudem bil, sstal syc glod 
w zemy* Przenszeto wi- 
szedl czlowyek s Bethlema 
ludowa do kraia Moabskego, chczócz 
tam podrosziiykem bicz s swcp zono a 
se dwyeina sinoma. Temu dzano Ely- 
melech, a zenye gego Noemy. Dwa 
siDi gego, geden Maalon, a driigy Te- 
lyon*, Ewfrateyficy s Bethlema ludowa. 
A wszedszi do kraia Moabskego, tam 
bidlyly. Y nmarl Elymelech, mcłsz No- 
emy, a ostała sama s sini. Y poiclasta 
sobye szoni Moabycske, z nychsze ge- 
na rzeczona Orfik, a druga Euth. Y 
biły tam dzesyccz lyat, a obasta u- 



') Tq litery W w kodeiie brakoie. Pozostawiono tyl- 
ko próioe miejsce^ ażeby j% później ozdobnie wpieać. 



marla, Maalon y Telyon, y ostała szo- 
na syrotę po dwu sinu y po męszu. 
A WBtawszi, chczęcz do swey włoscy 
gydz s obyema nyewya8tama|j s 
kraia Moabskego, bo bila usliszala, isze 
wezrzal bog na swoy lyud, a dal gym 
pokarm : a tak wjszla s myasta swego 
pętnycstwa s obyema oyewyasta- 
ma, a insz na drodze srjcz, chczęcz 
syó wrocycz do zemye ludowi, rzekła 
k nyma; Gydzta do domu swey ma- 
cyerze, uczin s warna pan mylosyer- 
dze, iakosta wi uczinyle s umarli- 
my y se mnó. Day warna nalescz po- 
koy w do my ech tich męszow, gysz syc 
warna dostanę. Y poczalowala ge. A 
o n y e wznyozwszi glos, poczclesta 
plakacz, rzekccz: S tobę poy d ze- 
wy e k twemu lyudu. Gymsze ona ot- 
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powye: Wroczta Byó, dzewki mogę. 
przecz gydzeta se muc? nye mamcy 
wyccey sinow w meni szywocye, nye 
domnymayta syo, bista mogle se 
mnye wyycey niósze myecz. Wroczta 
syc, dzewki moabycske, y odidzyta, bo 
iuszem staroscyó nawyedzona, any spo- 
sobyona ku prziwyczanyu malszenske- 
mii. Bo acz bich mogła teyto noci po- 
częcz sini y porodzicz, a wi chcyele 
czekacz, doicdbi nye wirozli z dzecyn- 
skich lyat: drzewyey bódzeta babye, 
nyszly swadzbi s nyray doczekacye. 
Nyechayta, prosz9, dzewki me. bo wasz 
smętek wyccey myc mocy a iicycsza, 
a wiszla gest ręka bosza przecywo 
mnye, A o nye wznyoszi*' glos, wtóre 
poczęlesta plakacz. Oitfa czalowawszi 
s w y e k r e w, wrocy syę. ale Ruth dzer- 
szala syc swyekrwye swey, Gey sze 
rzecze Noemy: Tocz syo wrocy la ro- 
dź i czka twa k lyudu swemu y k 
Bwim bogom, gydzi s nyc. Ona otpo- 
wye : Nye przecy w my syc, bich cye- 
bye ostała y odeszła, dokędkoly syó 
obrocysz, poydó s tobę, a gdzesz ti bi- 
dlycz bódzesz, y ia społu bidlycz bę- 
dę s tobę. Lyud twoy, lyud moy. bog 
twoy, bog raoy, a która cyę zemya 
przymye umarlę, w teysze y ia umrę, 
a tu uczinyę sobye myasto pogrzebne. 
To my bosze day, a to my uczin, isze 
gena szmyercz myc s tobę rozdzely. 
A to uzrzawszi Noemy, isze zatwar- 
dzalim iimislem Ruth bila syę uparła 
s nyę gydz : wyęcey gej nye bronyla, 
any syę wrocycz zasyę radziła. Y bra- 
lesta syę społu, prziszlasta* do Bethle- 



ma, A gdisz w myasto weszlesta, richla 
nowyna syę roznyosla, ysze raowyli 
nyewyasti: to gest ta Noemy, Gym 
ona otpowyedzala: Nye wziwaycye rayę 
Noemy, to gest krasna, ale wziwaycye 
myę Amara, to gest gorzka, bo gorz- 
koscy myę napehiy! barzo wszechmo- 
gęci. Wiszlam biła pełna, a proznę 
myę naw | [ rocyl pan. Przeto przecz myę 
zowyecye Noemy, ięsz pan ponyzil y 
zamęcyl wszechmogóci ? Przeto prziszla 
Noemy s Ruth Moabskę , s swę n y e- 
w y a 8 1 ó , s zemye swego pótnyczstwa, 
a wrocy la syę do Betłiłema, gdisz iccz- 
myen p}Twi zna. 
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bil męsz, rodzicz Ełymelechow, czlo- 
wyek moczni a wyelykego gymyenya, 
ymyenyem Boos, Y rzekła Ruth Moa- 
by tska ku swey swyekrwy: Kaszesz- 
ly, poydę na pole, a będę kłosi zby- 
racz, gysz padaię z ręku zenczow, 
gdzeszkoly naydę przyiaszn myloscy- 
wego gospodarza. lazto *) ona otpowye : 
Gydzi, ma dzewko. A tak obszedszi*, 
zbyrała kłosi na zad po zenczoch. Y 
przigodzilo syę, isze to połę myalo pa- 
na Booz, gen bil z rodu Elymelecho- 
wa. A tedi on gydęcz s Bethłema, rze- 
cze ku zenczom: Bog s warny! Ony 
otpowyedzely : Poszegnay cyehye pan. 
Y rzecze Booz ku p r z i s t a w o w y, gen 
za zenci stal: Czyia gest to dzewecz- 
ka? Gen otpowyedzał: Ta gest Moa- 
błtska, iasz prziszla s Noemy s kraia 
Moabytskego, a prze O prosyla% abi 
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kłosi zbyrala, gisz ostawaic, chodzęcz 
za zenci. ot iutra asz do oynyeyszego 
czasu stoy na polyu, nygdzey syc 
do domu nye wraczaiccz, Y rzecze Booz 
ku Ruth : Slisz dzewko, nye chodź na 
gyne pole zbyracz klosow, any odcha- 
dzay s tego myast-a, ale przilęcz syc 
ku mim dzewkam, gdzeszkoly bcdij 
szccz, n a s 1 y a d u y gich. Bocyem przi- 
kazał mim dzeweczkam, abi cyebye 
nygeden nye sraccyl. Gestly będzesz 
pragnęła, gydzi ku łagwyczam a 
py fp*j) 2 nych wody, z nychszeto ma 
czełyadz pyge, Tedi ona padszi na że- 
rny na swe obłycze, pokłony wszi syę 
gemu, rzekła: Otkód mnye to gest, 
yszem nalyazla myloscz przed twima 
oczima, a raczisz my o znacz, g o s z c y- 
nc szonc? Gey on otpowyedzal: Po- 



wyadano my, czsosz uczinyła swey 
swyekrwy po smyercy gey męsza, a 
szesz opuscyła swe przjdacyełe y ze- 
myó, w nyeyszesz syc urodziła, a przi- 
szlasz k łyudu, gegoszesz nye wye- 
dzala. Otplacy tobye bog twego ucziu- 
ku, a pelnę mzdę przymyesz ot pa- 
na boga Israhelowa, k nyemuszesz 
prziszła y ucyekla pod gego skrzi- 
dle. Ona otpowye: Nalyazłam my- 
łoscz przed twima oczima, panye nioy, 
genszesz myc ucyesził, a mowyiesz ku 
syerczu slugy twey, bo nye gestem (IJ 
równa nyszadney z dzewek twich* Y 
rzecze k nyey Booz : Gdisz będze go- 
dzina gescz, przidzi sam, a gedz chłeb, 
a omocz skibę swę w o...|| 

Tu kart 13 wydartych. 
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(XrV, 26). 
100 . . » szakosz przeto nyktej (?) nye do- 
tknęł sy9 rókę myodu ustom swim. Bo 
sy9 bal wszitek lyud Saulowa zaprzi* 
syószenya. Ale lonatas nye bil slisal 
tego, gdisz ocyecz gego zaprzisycgl 
lyud. Sycgnęł koncern tego pręta, gen 



w ręce dzerszał, y dotknęl w myod, y 
obrocy rękę swę k swim ustom, y o- 
swyecyłi syc oczi gego. Tedi geden z 
lyudzi rzecze: Wyelykym zaprzisyó- 
szenym zaprzisycgł lyud ocyecz twoy, 
rzekccz : Przeklycti męsz, gensze chleb 
będze gescz dzisya, Y umdłyl syc bil 
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lynd barzo. Tedi rzecze louatas: Za- 
mccyl ocyecz moy zemyc. toscye wi 
wydzely, yszesta syó oczi moy oszwye- 
cyle, iszem tego myodu ukusyl ma- 
lyutko. a wyelmy wyccey, bi bil iadl 
lyud, lupyócz swich nyeprzyiacyol, gesz 
ualyasl ? azalybi syó nye stalą bila 
wyoczsza rana ') nad Fylystyni ? A prze- 
tosz były iUU) tego dnya Fylystini od 
Macliinas* asz do Haylon. Y ostał bU 
lyud przelysff) barze ^) , a wrocy w 
syó na lup, pobrał owce, woli y cye- 
lyota, y zbyły ge na zemy^ a gedly 
88 krwvó. Tedi zwvastowaIy Saiilowy 
rzekccz, isze lyud zgrzeszil przecyw 
bogu, isze iadl se krwya K temu on 
rzecze : Przestópylyscye przikazanye 
bosze. prziwalcye nynye ku mnye ska- 
lę wyelykc. Y rzecze Saul: Roziczcye 
syó po lyudzech, rzeczcyesz gym, acz 
przy wyodę ku mnye kaszdi wolu a sko- 
pu, a zabycye na tey skale, a gescz 
bódzecye, a nye zgrzeszicye przecyw 
panu, gedzcc se krwyó. Y prziwyodl 
wszitek lyud, kaszdi wolu w swey ry- 
ce, asz do noci. y sbyly sc tu. Y udza- 
lal Saul ołtarz bogu, a to napp-wey 
poczoł stawyacz ołtarz boszi, Y rzecze 
Saul : Padnyemi na Fylystini w noci, a 
wibygemi ge, doiód nye vswytnye, auy 
genego racsza z nych ostawymi. K temu 
lyud rzecze: Wszitko, czso syc tobye 
zda dobrego, to uczin. Y rzecze kapłan : 
Przistopcye sam ku bogu. Y poradził 
8y9 Samuel* z bogem, rzekccz : Mara- 
ly boiowacz s Fylystinmy ? a podaszly 
ge w ręce isratiekke ? Y nye otpowye- 

') „Plaga" (Wulg.). ») ^Defaiigatus est populm\ 



dzal k temu nyczego tego dnya. Tedi 
rzecze Saul: Zgromaczcye sam lyud 
ze wszech kętow, a wydzcye, przes 
kogo syó sstal ten grzech dzisz. Sziw 
gest pan, zbawycyeł israhelski. bo gest- 
ly przes lonató , sina mego : przeze 
wszego odwyedzenya umrze. Przecyw 
temu nyczs gemu nygeden nye rzecze 
ze wszego lyuda. Y rzecze ku wszemu 
israhełskemu lyndu : Odlycczcye syp wi 
na genę stionc, a ia s swim sinem lo^ 
nató będę ua drugey stronye. Ktemu 
lyud Saulowy otpowye : Czso gest do- 
brego przed twima oczima, 1 1 to uczin* 
Tedi rzecze Saul ku panu bogu: Pa- 
nye bosze israhelski, widay sęd, czso 
gest to, iszesz nye otpowyedzał dzisz 
słudze twemu? Gestly ta wyna na mnye, 
albo na louacye, sinu mem, racz to 
ukazacz. albo gestly ta zloscz na twem 
lyudu, day nyewinnim ocziscyenye. Y 
naleszon lonatas a Saul, ale lyud m- 
szedł. Y rzecze Saul : Myeczcye łyosy 
myedzi mnę a lonató^ sinem mim, Y 
spadł łyos na lonató. Tedi rzecze Saul 
ku lonatowy: Powyedz my, czsosz u- 
czluyl. Y powyedzal lonatas rzekccz: 
Kuszócz ukusyłem na konczu pręta^ 
gisz bil w mey ręce, malyutko myodu. 
Owa, tocz ia przeto uniyram. Y rzecze 
Saul: Uczin to nade mnę pan, a tesz 
6y9 stan nade mnę, bo szniyercyę u- 
rarzesz lonata. Tedi lyud ku Saulowy 
rzecze: Nye') umrze przeto lonatas, 
gysz uczinyl zbawyenye to wyełyke 
w israhelskem lyudu ? to gest wyelyki 



') w Wulg.: r^Ergone J. morietar*',./ł Wiec powinno 
było być: Czy umrze... 
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a ganyebni grzech. Sziw gest pan, ii- 
padiiyely włos z gego płowi na zemyc, 
bo wszitko podle boga czinyl dzisz. 
A wizwolyl lyiid lonatę, abi nye iimarl. 
Y szedł precz Saul, a nye cycgnpl na 
Fylystini. A Fylystiny szły do s wieli 
inyast Zatim Saul uczwyrdziw swe 
krolewstwo nad israbelskim lyiidem, bo- 
iowal po wszitkem okrpdze przecyw 
8wim nyeprzyiacyelyom, przecyw Moab, 
a przecyw ginom Amonowim, a Edo- 
mowim, a przecyw krolyom Sobą, a 
przecyw Fylysteom. A dokędkoly syc 
obrocylj zawszdi zwycy9SziL A zgro- 
madziw zastóp, y pobył Amalecha, y 
wizwolyl israhelski łyiid z roki gych 
zbyegow. A biły sinowye Saulowy r lo- 
nata, leziiy, a Melchiziia. gyrayona dwu 
dzewku: gymyó pyrworodney Merob, 
a gymyc mnyey szey My kol A gymyy 
zenye Saulowye Achynone, dzewka A- 
chymas. a gyniyo ksy^szęczii, gen bil 
nad gego ricerstfem, Abner^ sin Nerow, 
gen bil striczni brat Saulow. Ale 
Cis bil ocyecz Saulow, a Ner ocyecz 
Abnerow, sin Abyelow. Y bil wyelyki 
boy przecyw FUysteom po wszitki dny 
Saulowi, bo gdzekoly uzrzał vSaxil mci- 
sza sylnego a prziprawnego ku boiu, 
przyiól gy k sobye. 

XV. 
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tó dobo Samuel ku Saulowy rze- 

P cze: Mnye posiał pan, abich cyebye 

pomazał, abi bil królem nad gego łyu- 

dem israhelskim. a przeto poslnehay 

nyuyc głosu boszego. Tocz mowy pan 

101 wszech zastępów : Po j | lyczilem wszi- 



tko, czBokoly uczinyl Araalech israheł- 
skemu lyudu. kako syó gemu przecy- 
wył na drodze, gdi szły s Egypta* A 
przetosz szedw nynye, p o b y* Amałe- 
cłia, a zetrzi wszelke rzeczi gego. nye 
odpusczay gemu, a nye poszęday ny- 
czego z gego rzeczi, ale zbyg fjslij) 
od mcSsza asz do szoni, a dzecy y mło- 
de dzecyctka, wołu, wyelblęda y osła, 
y owce. Y przikazal Saul I}iidu, y zły- 
czil gicłi ialco baranów : dwyeszcye ty- 
syóczow pyeszieli, a dzesyocz tisyóczę* 
męszow luda. A gdi prziszedl Saul do 
myasta Amalech: zaloszil sti^osze na 
p o t o c e. Tedi rzecze Saul Cyneo : Odi- 
dzicye a odstopcye, y odałcye syc od 
Amalecba, acz was takesz y s nym 
nye oblyęgo. Bosz ti uczinyl myloszer- 
dze se wszemy sini israliełskimy, gdi 
szły s Egypta, Y wibral syó Cyneus 
s poszrzod Amalecba. Y byl (hił) Saul 
Amalecba asz do^) Eyida asz przi- 
szedl proscye na to myasto Sur, gesz 
gest stronę Egypske* zemye. Y iól Saul 
Agag, krołya Aniałeeb, sziwo, ale wszi- 
tko sebranye lyuezskye myeczem zbył, 
A odpuscyl Saul y wszitek lyud kro- 
łyowy Agagowy y nalepszini stadom 
owyecz a dobitku a odzenyu y sko- 
pom y wszemu, czso bilo krasnego, 
any czso tego chcyał zatraczono myecz. 
ale czsokoly biło nye podobnego 
a zarzuczonego, to pogułjyly. Y powye- 
dzal pan to słowo ku Samuel owy, rze- 
kpcz: Szal my, yszem Sauła uczinyl 
królem, bo myp opuscyl, a mich slow 
uezinkem nye pelnyk Tedi zaraęcyl syc 

') Pomyłka^ zamiast oŁ 
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Samnel, j wolał ku panu czaló nocz. 
A gdisz Samuel wsta! w noci, abi ra- 
EO szedł ku Saulowy : w tę dobę po- 
wyedzano Samuelowy, ysze Saul przi- 
Bsedl na Kamielum, y wiwyesyl sobye 
na czescz choręgew wycycsznę, a wro- 
cyw syó y szedł do Galgala. Zatim 
przidze Samuel ku Saulowy, a on obya- 
tuge z a s z s z o n o obyat^ panu s tego 
łupu, gysz bil pobrał w Amalech. A 
gdisz prziszedl Samuel ku Saulowy, 
w tę dobo Saul rzecze k nyemu : Po- 
szegnan będz przed bogem, bom na- 
pelnyl słowo bosze. K temu Samuel 
rzecze: A ktori gest to głos, geaz brzny 
w mu uszu, od dol>itka, giszto ia szli- 
8Z9? Y rzecze Saiił: S Amalech przi- 
wyedly ge. lyud nye cłicyał pogubycz 
lepszicli owyecz a dobitczęt, ałji bili 
obyatowani panu bogu twemu, ale gy- 
nesmi wszitko zbyły. Tedi Samuel ku 
Saulowy rzecze : N y e c h a y myó, acz 
powyem tobye, czso mowył pan w no- 
ci ku mnye, K temu rzecze : Mo w, Te- 
di rzecze Samuel: Wszako gdisz syó 
sam za małego polyczal, uczinyon gesz 
głow() nad wszemy pokolenyamy isra- 
hełskimy, a pomazał cyó pan, abi l>ił 
królem nad Israbelem. a posiał cyó pan 
na drogo rzekócz : Gydzi, a zbyg grze- 
sznyld Amalechytske, a bódzesz boio- 
wacz przecyw gym. asz ge y poby- 
gesz. Czemusz tego dłya nye po- 
słuchał głosu boszego, alesz sy9 oddal 
na łup, a zlesz uezinyl przed panem? 
Tedi rzecze Saul ku Samuelowy : Bar- 
zom posłuchał glnsu l>oszego, a cho- 
dziłem t99 drogę, iósz myc posiał pan, 



a przywyodlem Agag, krołya A małe- 
cłucskego, wszitekem lyud Amałechicski 
zbył. ale lyud pobrał lup nalepszi, ow- 
ce a woli gich, gyszto só zbyey, abi 
ge obyatowały panu bogu swemu w 
Gałgała. Tedi Samuel rzecze: Azaly 
pan cłice zaszszonim*) offyeram albo 
obyatam, ałe^) wyócey, abi bilo po- 
słuchano głosu gego? Bo gest lepsze 
posłuszeństwo, nysz obyata, a posłu- 
ch acz wyccey, nyszły offyerowacz tuk 
skopowi. Albo przecywycz syó gest 
iako gi'zech wyesczego, a nye chcecz 
pozwolycz iako grzech modli pogan- 
skey. A przeto, iszesz zarzucyl rzecz 
boszó, zarzucy cyó pan, abi nye bil 
królem. Tedi Saul rzecze ku Samuelo- 
wy- Sgrzeszilem, Łszem nye posłuchał 
rzeczi boszey, a sIom' twich, boió sy9 
lyuda, a posluchayó głosu g}^ch. A 
iusz proszó cyebye» nosy grzech raoy^ 
a wrocz syó se mnó, acz sy9 pomo- 
dly9 bogu. Tedi Samuel rzecze ku Sau- 
łowy: Nye wroczó syc* s tobó, bosz 
zarzucyl rzecz boszci, a zarzucyl cy9 
takesz pan, abi nye bił królem isra- 
łielskim. To rzekw Samueł, obrocyl syc, 
cbcz9cz przecz gydz. Tedi ucłiopyw 
gy Saul za klyn plascza gego, tako 
es ze syó rozdarł Y rzecze k nyemu 
Samuel: Rostargin^ł gest pan krolew- 
stwo israhelske otcyebye dzisz, y dal 
ge blysznyemu twemu, lepszemu ny- 
szesz ti. A tak zwycyoszicyeł w isi'a- 
helskem łyudu nye odpuscy, any sy9 
czego boiocz, swego zamisla ostanye. 
bo człowyekem nye gest, bi czso uczi- 

•j Ten prEyp, Illci zadŁiwifl, zauiiast ligo. ')MiaJoby<i: 
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nyw zalowaL K temu Saul rzecze: 
Sgrzeszilem, ale yusz tedi poczcy myc 
przed starszimy lyiida mego, a przed 
lyudzmy israhelskiniy. Wrocz eyó za- 
syó se muó, acz syo pomodlyo panu 
bogu twemu. Tedi sy9 wrocyl Samuel 
y szedł s Saidem. y modlyl syc Saul 
bogu. Tedi Samuel rzecze : Przy wyedz- 
cye my | Aga'*', krolya Amalechicskego. 
Tedi postawyou przed Samuelem Agag 
przetlusti, a trzęsl syó. Y rzecze Agag : 
Tako prawye gorzka szmyercz rozlo- 
cza? K temu Samuel rzecze : lako twoy 
myecz ucziuyl szoni przes dzecy, ta- 
kesz myedzi szonamy bodze macz twa. 
A tu gy natichmyast Samuel ua kosi 
rosyekl przed panem w Galgala. Y od- 
szedł Samuel do Ramati, a Saul bral 
syc do domu do Gabaa. A potem da- 
ley uye iizrzal Samuela Saul ') asz do 
dnya gego szmyercy. A wszak szalo- 
wał Samuel Saula, bo to bogu nye- 
lyubo bilo, ysze gy bil królem uezi- 
nyl nad lyudem israhelskym. 

XVL 

X edi bog powye ku Samuelowy rze- 
kócz: Y dokód bodzes plakacz Saula, 
a wyeśz, yszem ia gy zarzueyl, abi 
nve krolFowal nad hudem israbelskim. 
Napelu rog 8Woy oleia, a podz, a cyn 
poszlyc ku Ysay Betleemskemu , bo- 
cyem sposobyl w gego sinyecli miiye 
krolya. A k temu Samuel rzecze: Y 
kako poydo? bo to uslłszaw Saul, za- 
byge mya K uyemu pan rzecze : Cyel- 
cza genego s dobitka weszmyesz w swę 

') Samuel Saula I 



rękę, y rzeczesz: Obyatowacz boga 
gesm przłszedl, Y wzowyesz Yzay km 
obyecye, a ia tobye ukąszę, czso uczi- 
nysz, y pomaszesz tego, gegosz ia to- 
bye ukąszę. Y uczinyl tak Samuel, ia- 
ko gemu bog przikazaL Prziszedl Sa- 
muel do Betbiema, a tu syó podzywyly 
starszy myeszcsci, a wiszedszi przecyw 
gemu, rzekły: Pokoynely gest k nam 
twe wescye? K nym Samuel rzecze: 
Pokoyne. prziszedlem obyatowacz bo- 
gu, a przetosz poawyoczcye syc, a podz- 
cye se mnó, acz obyatuyó. Y poswyc- 
cyl Yzay y gego sini, a wezwał gich 
ku obyecye, A gdisz weszły, uzrzal tu 
Elyaba //// rzecze: Azaly gest yusz przed 
panem C'ristus ') gego ? W tę dobę pan 
ku Samuelowy rzecze: Nye patrzi na 
gego obłycze, auy na postawę gego 
wisokoscy. bocz ia podle uzrzeuya czło- 
wyeczego nj^ sódzę. Czlowyek geno 
czso w nyey gest, wydzi. ale bog, ten 
w syerce patrzi. Tedi wezwaw Yzay 
Amynadaba y prziwyodl gy przed Sa- 
muela, (jrcn rzecze: Any tego wibral 
bog. Tedi prziwyodl Yzay sina trze- 
cyego, gymyenyem Sama, o nyemsze 
Samuel rzecze: Any tego wibral pan* 
Tedi Yzay przywyodl syedm sinow 
swicli przed Samuela/^) ku Yzay: Nye 
zwolył bog ny genego s tichto. Aza 
iusz gynycb sinow nye masz ? Gen ot- 
powyedzal rzekęcz : Gescze gest ge- 
den malyutki, ten pasye owce. Tedi 
Samuel ku Yzay rzecze: Poszły, acz 
gy przywyodę, bo uye syńdzem k sto- 



') Tak je3t i w Wiilg. (zamiast pomazsiniec). *) Tu 
wypuścił: „i rzecze Samuel**. 
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lu, doiód on nye przidze, Tedi posiał 
y przywyodl gy, A bil rumyani a kra- 
śni na wezrzenyii a nadobney twarzi. 
W tę dobę pau rzecze ; We tan, a po- 
masz gy, bo ten gest. Tedi wszcw Sa- 
muel rog oleia , pomazał gy poszrzod 
bracyey gego. y wstopyl duch boszi 
w Dawyda ot tego dnya y potem. Za- 
tim Samuel wstaw, y bral syó do Ra- 
mata. A w tcaz godzynó*) wistó- 
pyl duch boszi s Saula, a 1 o m y 1 gym 
zh duch, od boga. Tedi ku Saidowy 
rzeko sludzi gego : Owa, tocz duch bo- 
szi zli łomy tobc. Przikasz krolyu nasz, 
acz tito shigy twe, gysz przi tobye 89, 
szukaió czlowyeka nyektorego, gen u- 
mye w góslki gpszcz, abi gdisz cyó 
polapy duch boszi zli, g 9 d 1 przed to- 
bę rókó. lekcey to lomyenye znyesyesz. 
W t9 dobo Saul sluszebnykom swim 
rzecze : Dobędzcye my tego, gen umye 
dobrze góscz, a prziwyedzcye gy ku 
mnye, acz przede mnę bodze. Tedi ge- 
den z gego sług rzecze : Owa, tocyem 
wydzał siua Yzay Betłemyczskego, u- 
myeiocz gęscz, a syłno mocnego mó- 
sza, walecznego a modrego w sio wy ech, 
a krasnego mosza, a bog s nym gest. 
Tedi Saut posłał posli k temu Yzay, 
rzelcocz: Poszły ku mnye sina swego 
Dauida, gysz gest na pastwach. Tedi 
Yzay poiow osła y nakładł nan pełno 
chleba 7 a lagwyczo wyna, Icoszlyo s 
koz geno , a posłał przes swego sina 
Saulowy* A przLszedw Dauid ku Sau- 
lowy, stal przed nym, y mylowal gy 
Saul barzo, a uczinyl gi swim slusze- 

'} Tego wcale nie ma w texcie Wulg. 



bnykem *). Zatym posiał Saul ku Yzay^ 
rzekcicz : Nyechay Dauid stawa przede 
mn9, bo nalyazl myloscz przed mima 
oczima. A gdiszkoly duch boszi zli po- 
chitawał Saula : tedi Danid WSZ9W gósl- 
ki, gędl SW9 r9k9, y o bel szal o syc 
vSaulowy, a lekcey gemu bilo, bo duch 
boszi zli tedi od nyego odchadzal, 

XVIL 
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Ł^atym sebrawszi syó Fylystłnowy^e w 
zastppi swe ku boiu, prziszly do Sochot 
w szidowskey zemy. tu só swe czwyr- 
dze wzwyedly myedzi Sochot a mye- 
dz<^(J A zeta, w kraynacli boszich^). Za- 
tim syó tak Saul a lyudze israhelsci 
sebrały na tern wdolyu* Terebynti. Y 
zrzódzily spycyó wogenskó ku boiu 
[ przecyw Fylysteom. A stały Fylysteo- 
wye na ... 1 1 

Tu karty trzy wycięte. 

(XIX, 2). 
. , . ka cy9 ocyecz moy Saul zabycz. lOS 
Przeto skrig sy9 rano, tegocz prosz9, 
y bodzesz uyegdze taynye, y zatay sy9. 
A ia winydó, stano podle oczcza me- 
go na poły u. gdzekoly bndze. Y b9d9 
o tobye mowycz ku oczczu menui , a 
czsokoly na nyem wzwyem, tobye po- 
wyem. A staio syó, mowył lonatas do- 
bre rzeczi ku oczczu swemu o Daui- 
dze, tak rzekócz: Nye zgrzeszay kro- 
lyu nad swim sługo Dauidem, bo gest 
przecyw tobye nye zgrzeszil, a gego 
iiczinki tobye dobre 89 barzo. Poloszil 



') ^Armifjcr^ (WuIg.)- W dziale czwartego pia;irza ttó- 
tnarzono to „ubmoiec", -) Wiilg. ma Dommim, On to wziął 
za Domini! 




duszę swę w ręce swey, y pobył Fy- 
lystea, y iiczinyl pan zbawyenye wye- 
lyke wszemu lyiidu israholskeiniL A 
tosz switna oczima wydzal, a radowa- 
lesz syc. Y przeto ted i Hgi^zeBzisz w 
nyeAvynney krwy, cliczócz zabycz Da- 
uida, gen gest przeze wszey wyiii. To 
gdisz iisliszał Saiil, ukoyl 8yó w rze* 
c z i lonatowye. przisyogi, rzekocz : Szi w 
pau gest, ysze nye będze zabyt Da- 
iiid. Tedi lonatas zawołał Dauida^ y 
powyedzal geimi ta wszitka słowa, y 
wyodl Danida przed Saula, y bil przed 
nyiu tak, iako bil drzewyeyszich dny. 
A potem syn rodziły ku boiu, a tii 
wiyaw* na pole Dauid, bpiowal prze- 
cyw Fylystinoin, y pobył ge wyelykó 
ranę, y ucyekly przed gego oblyczim. 
Y tropy P duchboszi zli Saula, a on 
syedzi w sweni domu, a dzerszocz ko- 
pyge. a Dauid gódl róko swó w gó- 
szly. A patrzil tego Haiil, abi Dauida 
przebodl kopygym k scyenye. ale Da- 
nkl syó uchilyl od oblycza Saulowa, a 
kopye po stronye w scyanó utknolo. 
A l>auid ueyekl y schował syó tey no- 
ci. Tedi Saul posiał slugy swe w noci 
do domu Dauidowa, abi syc dostrzetr- 
8zy gego, zabylyrano. To gdi powye- 
dzala Daiiidowy Mycol, zona gego, rze- 
kocz: Nye skrigeszly syo tey noci, za 
yutra zabyt będzesz. Y spuscyla gy 
okeneem, a tak ueyekl y uchował syo. 
Tedi Myeol wsy9wszi geno drewno, y 
poloszila na łoszu. wsyówszi genó 8C0- 
rc koszelcza kosmato, poloszila w 
glowacli tego drzewna, y przikrila ge 
odzenyin. Tedi Saul posiał wydze 



I swe, abi Dauida ióly. Y otpowyedzano 
gym, ysze nyemosze* A Saul posiał 
wtóre, abi powyedzely^) Dauida, rze- 
kccz: Przinyeszcye gy na łoszu ku 
mnye, acz umrze. A gdi prziszly po- 
slowye, nałeszono drewno na łoszu, a 
scora koszełcza u głowi gego. Tedi 
Sauł ku sw ey dzewce rzecze : Przeczesz 
myó tak obludziła a puscyla mego uye- 
przyiacyelya , abi ueyekl ? Otpowye 
Mycol, rzekocz: Bo my mowyl, rze- 
kocz: Wipuszcz myó, i I bo cyc zabyió. 
Zatim Dauid ueyekl y zbawyl syc, y 
prziftzedl ku Samuelowy do Kamata, y 
powyedzał gemu wszitko, czso gerau 
uczinyl Saul. A szedł Dauid y Samuel, 
y bidlylasta w Nayot w Ramata. Tedi 
wskazano to Saulowy, ys^e Dauid w 
Ayocye w Ramata bidly. Y posłał Saul 
kati, abi gy ioly. a gdisz prziszly, 
ułcrzely zastop Proroków ehwałyócz bo- 
ga, a Samuela stoiócego nad nymy. 
Tedi ty, gysz biły prziszly, nadstępy 
Duch boszi, y poczóly y ony proroko- 
wacz. A gdisz to wskazano Saulowy: 
posiał wtóre posłi, a cy opy9CZ proro- 
kowały. Potem Saul posłał trzecye po- 
sli, gysz y ony prorokowały, Tedi syc 
wyelmy roznyewal* Saul, y bral syó 
sam do IJamata, y prziszedl asz ku 
wyelykey studnyci, iasz gest w Soehot, 
y opita rzekocz: Na ktorem myescye 
89 Samuel a Dawyd? K nyemu biło 

i rzeczono : Owa, tocz gęsta w Nayocye 
w Kamata. Y szedł Saul do Nayot [w] 
Ramata, y nadstopył gy takesz duch 
boszi, a wszedw chodził, prurokuyc, 

I •) „Yidifent'' (Wulg.). 
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BBz j prziszedl do Nayot w Ramata. 
Y swlekl takesz odzenye swe y proro- 
kował s gyniniy przed Samuelem, y 
wislawyal nag czali dzeii y wszitkó 
eoc. A przeto weszło na przislowye: 
Aza gest Saiil myedzi proroki? 

XX. 



I 



ucyekl Danid s Ayot, gesz gest w 
Ramaeye, a prziszedl, mowyl przed lo- 
natę, rzekocz: Czsom uczinyl? które 
me przewynyenye ? a które gest me 
sgrzeszeBye przecy w oczczu twemu, y- 
sze sziika dusze mey? K nyemu lo- 
nata rzecze: Nye stanye syc to, nye 
sydzesz szmyercyc, any czso neziny 
ocyecz moy mało albo wyele pyrwey, 
nysz my ziawy. Ale gen9 tę rzecz za- 
tayl ocyecz moy przede mnó, a prze- 
to nykake to nye brodze. Y przisyógl 
wtóre lonatas Dauidowy. K nyemu rze- 
cze: To dobrze wye ocyecz twoy, y- 
szem nalyazl myloscz przed twima o- 
czima. a przetosz mowy: Nye wyecz 
(wiedz) tego lonata^ abi sy9 nye zamó- 
eyl. A wszako zyw gest pan, a żywa 
gest dusza twa, isze gednim telko* stc- 
pyenym (a tak powyem) ia ode smyer- 
cy rozdzelyonem, Tedi lonatas rzecze 
k Dauidowy: Czsokoly powye mnye 
dusza twsLy ucziuy<^ tobye. W to dobo 
Dauid ku lonacye rzecze: Owa, tocz 
nitro swy9to') gest, a iako podle obi- 
czaia ia syadam podle krolya za sto- 
łem: nyechaysze mnyę tedi na polyu 
do wyeczora trzeeyego dnya. Wezrzily 
ocyecz twoy wspomynaióez, a opita na 



myc : rze I [czesz gemu : Prosyl myc Da- lO* 
uid, abi szedł richlo do Betlema, do 
swego myasta. bo sc tam slawętne 
obyati ode wszitkich gego przirodzo- 
nich. Rzeczely : A to gest dobrze, tedi 
bódze pokoy slitdze tv\'emu. Gestly syc 
roznyewa: tedi wyedz, isze syó doko- 
nała gego złosez. A przeto uczin my- 
loscz s swim sługo , a I b o s z tego 
chcyal, abi biło myedzi mnę a myedzi 
tobo bosze zaszlyubyenye. A gestly we 
mnye która złosez : ty myó sam zabyg, 
a ku swemu oczczu myó nye wódz. 
K nyemu rzecze lonatas : Bog tego nye 
day, any syó to mosze sstacz. ale po- 
znamły, ysze syó dokona złosez oczcza 
mego przecy w tobye, wskaszó tobye. 
K temu Dauid rzecze: Kto my otka- 
sze, powyeły czso ocyecz twoy tv\'ar- 
dego tobye o mnye? lonatas rzecze: 
Podz, winydzewa na pole precz. A gdisz 
wiszlasta na pole, rzecze lonatas ku 
Dauidowy : Sziw gest pan bog isra- 
liełsky. dowyemły syó konyeczne- 
g o ') mnisła oczcza mego za iutra tabo 
po zaiuti-zeyszem dnyu, a bódze dobre- 
go czso rzeczono o Dauidze : acz k to- 
bye nye poszlyc a tobye wyedzecz 
nye dam , uczin to bog nad lonatę a 
to przepuBcz. Gestly łjódze oczcza me- 
go złosez ustawyczna przecyw tobye, 
wziawyc uchu twemu y pusczó cyo w 
pokoiu, a bog bódź s tobę, iako bil 
s oczcem mim. A bódólycz sziw, uczin 
se mnó myloscz boszó. gestly umrę, 
nye oddalyay myłosyerdza swego od 
domu mego asz na wyeki. Gestly 
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tego nye uczinyc*), gdi pan za- 
gładzi wszitki iiyeprzyiacyele Dauido- 
wi 8 swyata, wirzucz lonatę z gego 
domu, a wipraw pan Da wyda z ręku 
nyeprzyiacyelsku. ^) Tedi louatas po- 
cznye wyccey zaprzisyógacz sycp z Da- 
uidem, bo iako duszę swę gy inylo- 
wal. Tedi rzecze louatas k nyemu : Za 
iutra gest swycto, a bódzesz szukan, 
bo bódó szukacz twego syedzeuya asz 
do trzecyego duya. A przeto richlo 
poydzesz, a przidzesz na to myasto 
w s y o d m i d z e n*), tu gdze syę skri- 
gesz, y syódzesz u kamyenya, gemu 
ymyc gest KzeL A ia trsy strzali wi- 
pusczę podle gego, y wistrzelyó, iako- 
bich z w i k a 1 strzelyacz ku celu. A po- 
szlyc genego pachołka, przikaszę rze- 
kpc gemu: Gydzi, zbyi-ay, przynyesy 
my stizali. Ezekęly pachołku: Owa? 
tocz strzali pole* cyebye sc, węszmy 
ge : tedi ty przidz ku nmye, bo tobye 
przespyeczno, a nycs złego, iako sziw 
gest pan, Gestly tak bodę mowycz ku 
pachołku: Oto ondze strzali za tobę 
S99: gydzi przecz, bo eyó pan iusz 
pu I i scyk A o tem zaslyubyonem slo- 
wye, gesz mowyono myedzi mnó a 
myedzi tobę, bódź pan myedzi mnę a 
myedzi tobę asz na wyeki, Tedi skril 
syo Dauid na polyu, a swyóta nastah', 
a kroi syadl za sfajlem gescz chleb. A 
gdisz syadl kroi na sweni stolczu po- 
dle obiczaia swego, a stolecz bil pole* 
Bcyani: a w tę dobę powstał lonatas 
a Abner, y syadlasta s obu stronu po- 



') Tego zdania nie ma w Wiilg. ') Tu cały werset 
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le krolya Saula, a myasto dauidowo to 
ostało prozno. O nyemsze nyczs nye 
myenył tego dnya Sauł, bo syę te- 
go domnymał, bi Byę gemu nyeczso 
nye przigodzilo, przeczbi bił nyeczist 
a nyeocziscyon. Ałe gdisz słimce we- 
sczdło* drugego dnya po godzech, po- 
tem naleszono myasto dauidowo pró- 
żne, Tedi Sauł rzecze ku lonacye: 
Przecz nye przidze sin Ysay ku stołu 
gescz any dzisz any wczora ? K nyemu 
lonatas rzecze : Barzo myę pylno za to 
prosył, abi mógł gydz do Betlema, rze- 
kecz: Otpuscz myę, bocz gest sławna 
obyetna ofFyera w mem myescye, a 
geden z bratow myę prosył. a przeto 
nałyazlemły myloscz twó, n y e c h a c z 
poydę a uzrzę bracyę swę. A przeto 
nye prziszedl k stołu. Sitego syę roz- 
nyewal kroł na lonatę, y rzecze: Sy- 
nu tey szoni, iasz męsza kwapyęcz k 
sobye zdradza, zaly ia nye wyem, ysze 
ti myługesz sina Ysay Dawyda na swę 
ganbó, a na ganbę złego przislowya 
matki twey? A tak po wszitki dny, 
doiód będze sziw sin Ysay na swye- 
cye, nye ustano wysz syę ti any l^ro- 
łewstwo twe. A przeto gescze go po- 
szły ku mnye, acz gy szmyercyę za- 
gubyę. lonatas rzekł : Przeczbi szmyer- 
cyó zagubył gy? czsocz uczinyl? W tę 
dobo Hmń pofacył* osczep, abi gy 
uderziL A \Tozumyaw lonata, ysze ge- 
dnako umiszłyl gego ocyecz, abi ża- 
by 1 Dauida : tedi lonatas wstał od sto- 
łu wyełykim gnyewem, a nye ukusyl 
tegoto drugego dnya na godi chłeba, 
zamócyw syę prze Dawyda a sze gy 
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bil zganbyl ocyecz gego. A gdisz na- 
zaiutrz bilo, szedł looatas na pole po- 
dle smowyenya dauidowa, a pachołek 
mali 8 nym. Tedi rzeczce; ku swemu 
pachołku: Byegay, przinaszay my strza- 
li, które wistrzełyam. A gdisz ten pa- 
chołek byeszal, wistrzelył drogę strza- 
łę lonatas za pacholkem. A gdisz bye- 
szał pachołek ua to myasto, gdze bil 
strzelył lonatas: za pacholkem rze- 
kccz*: Owa, tu nye strzali, ale daley 
przed tobę gest A wtóre zawołał łona- 1 1 

To, C0D:i5itepujpteraz,WŁiete jest k pierwszej 
z kart, będących obecnie własnością p. W. A. 
Maciejowskiego, wydartych z tego kodexii. 

tas za pacholkem , rzekęcz : Byesz ri- 
clJo, nye stoy ! W tó dobc? sebraw pa- 
chołek strzaU, a przynyosł panu swe- 
mu, a czso uczinyl lonatas, tera u nyczs 
nye rozumyal pachołek, geno lonatas 
a Dauid myedzi sobę rozumyałasta. Te- 
di lonatas da swe wszitko odzenye pa- 
chołku, rzekęcz: Gydzi, donyesz do 
myasta. A gdisz pachołek odydze, 
wstaw Dauid s tego myeszczcza, gesz 
biło przecywo wschodu shmcza, a padł 
nagle ua zemyó, modłył syę trzecye '). 
A czaluwaiccz'* syp, płakałasta oba, ale 
Dauid wyócey. W to dobo lonatas rze- 
cze ku Dauidowy: Gydzi w pokoiu a 
wszitko^ czsowa przisyogla* w 
gymio bosze, rzekccz : Pan bodz mye- 
dzi muo a myedzi tobó, plemyenyem 
mim a myedzi płemyem* twim asz na 
wyeky. Tedi Dauid wstaw s tego mya- 
sta y szedł precz, a lonatas zasyp ta- 
kesz do raiysta*. 

•) Adorapit tertio, W. 
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Łiatim Dauid prziszedl do Nobe ku 
kapłauowy gymyenyem Achymelech. 
K nyerau rzecze a zdzywyl syp: A 
przeczesz sam, a n y e żadnego s tobp ? 
Y rzecze Dauid ku Achymelechu : Kroi 
my przikazal tp rzecz : Nykt nye wyedz 
tego, przecz cyp posilam, auy tego, 
geszem tobye przikazal. y rozesłałem 
slugy swe sam y tam. A przeto, masz- 
ly czso myedzi rókama, albo pipcz bo- 
chenczow, day my, albo czsokoly nay- 
dzesz. Achymalech* otpowye rzekocz: 
Nye mam chlebów pospolyticli, gedno 
poswyptne. A wszak, soly twoy sludzi 
cziscy, a nawypcey od nyewyast, mo- 
go* gego pogescz. K temu Dauid otpo- 
wye kaplanowy, rzekpcz: Myeny sz- 
ły omyewyast^ch, tegosmi ucyrpyely') 
od trzecyego duya, iakosmi na drogp 
wiszły, a biU sspdi mich sług cziste. 
Ale iusz tato droga pokalyaua gest, 
ale bpdp geszcze dzisz poswypczone 
we sspdzech. Tedi kapłan dal gemu 
clileb poswyptni, bo gynego chleba tu 
nye bilo, geno chlebowye oł3yetowany, 
gesz biły wszply przed panem, abi bi- 
ły prziloszen// chlebowye gorpci, Tedi 
l>ił tu geden mpsz s sług S aułowi eh 
tego dnya wnostrz* w stanye boszem, 
gemu gymip bilo Doek Ydumski, mocz^ 
ni pastirz Saulow, gen pasł muli 
S a u 1 o w y ^). W tó dobp rzecze Dauid 
k Achimelechowy : Maszly tu na do- 
rpszu*^) kopye albo myecz? bocyem 



') Contminmm rtos,.. CWul/<.), *) Te i,'0 dodatku niema 
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myecza a brony swey nye wszcl s so- 
bp, bo roskazanye krolyowo to myc u- 
kwapylo* Achimelech rzecze: Oto myecz 
Golyata Fylystinekego , gegosz zabyl 
na w doły Terebynskem ^ a gestcy 
obynyon plasczeni po Bfot, a chceszly 
ten wszęcz, węszmy^ bo nye gynego 
kromye tego, Daiiid rzecze: Nye te- 
mu ny geiiegoll rowoya, day my 
gy. Tedi Dauid wstaw tego dnya, y 
byeszal przed Saulem precz, y przi- 
szed* ku kiolyowy gymyenyem AcbiSj 
do Geth* K nyemu slugy Achis, uzra- 
wszi* gy, rzekły : Azali to nye gest Da- 
uid kroi zemski ? wszak o nyem spye- 
wano w tanczoch rzekcez : Saul pobył 
tysyccz, a Dauid dzesypcz tysypci ? T9 
rzecz pocznye łBamdj bracz na miszl 
w swem syerczu, a pocznye syc uba- 
wacz* barzo Achis, krolya gethskego. 
Y pocznye syó przed nym szalyonim 
czinycz przes ^lsta, a m a t a 1 syc mye- 
dzi gycli rókama, o drzM y sio tlidtocz, 
y cyekli gemu szły ni (śliny) na ł^rodt), 
W tę dobę Achis rzecze ku swim siu* 
gam: Wydzawszi czlowyeka zabiłe- 
go, przeczescye gy prziwyecłły ku 
mnyeV Zały nam nye dostawa wszcye- 
Itlich, przeczescye prziw^yedly tego, abi 
syo wscyekal przi nmye ? puscyeye gy 
precz, acz nye chodzi do mego domu. 

xxn. 

7 

#^atym Dauid szedł odtod precz, y 
ucyekł do geney iaskynyey gymye- 
nyem Adołłani. To gdi usliszely bra- 
cya gego y wszitek dom oczcza gego, 
sczedszi syó k nyemu tara, seszly syc 



wszitci, gisz syc biły zan zampcyly, m 
obcypszeny czudzim zboszim') a 
gorzko miszlyc, y uczinyon gest ksyc- 
szccyem nad nymy. A biło s nym ku 
cztirzem sstom męszow. Tedi Dauid 
szedł ottod do Masfat, gesz gest w Mo- 
abskey zemy, y rzecze Dauid ku kro- 
łyowy Moabskemu; Proszę cyebye, abi 
bidłyly ocyecz moy a matka moia s 
warny, doicd nye wzwyem, czso se mnę 
pan ucziny. Y ostawyl ge przed kro- 
łem Moabskim, y ostały u nyego wszech 
dny, w nychszeto Dauid bił na tey 
posatce. Tedi Gaad prorok ku Da- 
uidowy rzekł : Nye biway daley na tey 
posatce, ałe gydzi do zemye luda. Y 
szedł Dauid y prziszedl na łyas Areth. 
To Ysliszaw (us^yszaw) Saul, isze syc 
Dauid a cy męszowye, gysz s nym 
biły*. A zatim gdi bidiyl Saul w Ga- 
baa na łesye, geszto slowye Rama, 
dzerszęcz kopye w ręku, a wszitci słu- 
dzi gego stały około gego. Y rzeczfi?^ 
Saul ku swim slugam, gysz około ge- 
go stały, Poshichaycye mnye nynye, 
siiiowye Gemyny, azaly wam wszitldm 
sin Ysay da roley a wynnyce a vczi- 
ny (ucepni} yas włodarzmy a sprawcza- 
my ? Boscye wszitci przecy w mnye jjrzi- 
syógały, a nye ny genego z was, kto 
my bi ziawyl. A nawyócey, gdisz y 
sin mr»y syó zasłyubyl s nym, Yzay 
z Dauidem^). A nye ny genego z 
was, ktobi syę za myę smócyl, albo 
ktobi my to zwyastowaL przeto ysze 
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wzbudził sin moy sliigę mego przecyw 
mnye nyeprzyiacyelem , gen my syp 
przecywy asz do dzisyego duya. K te- 
mu otpowye Doek ydiimski, gen przed 
Bym stawał a bil przed . . . 1 1 

Tu bnik 4 kjkrt, wyrwanych % kodein, których dotychczas 
nigdzie nie udfizukEno. 

Poeiyna aię teraz to, co 8ię mieści na dmgiój 
z kajTtj bfd^eych w poBiadaDiu p.Haeiej owaki ego. 

(XXVI, 3). 
..,a udzalal sobye twyrdze w Gabaa 
Achile, tego wdolya, gesz bilo prze- 
cyw pusczi na drodze, a Daiiid bidlyl 
na pusczi. A wydzócz, ysze prziszedl 
Saul po nyem na pusczó, posiał 1 a z ch 
k i swe y wzwyedzal , ysze tam przi- 
szedl Saul. A wstaw Dauid taynye, y 
prziszedl na to myasto, gdze bil Saul, 
a gdi uzrzal to myasto, w nyemsze 
spal Said a Abner, sin Ner, ksyósyó 
nad gego ricerstwem, a uzrzaw Saula 
spyoc w stanye, a gyni lyud wszódi 
około gego: w tę dobo rzecze Dauid 
kn Achymelechowy Etheyskemii a ku 
Abyzai, sinu Sarwye, bratu loabowu, 
rzekccz : Ktori se mnę poydze do sta- 
nów ku Saulowy? Rzecze Abyzai: la 
poydó s tobc. Y prziszedl Dauid a Aby- 
zai k lyudu w noci, y nalyazlasta Sau- 
la leszęcz a spyccz w stanye, a kopye 
tez ócz') w zemy u gego głowi, a 
Abner a gyni lyr«)d spycc około gego. 
Tedi rzecze Abyzay ku Daiiidowy : Za- 
warł dzissya bog nyeprzyiacyelya twe- 
go w tw9 rokę, a przeto przebodę gy 
ia kopygym ku zemy genó, a wtó- 
re nye bodze trzeba. Y rzecze Dauid: 

*) fiscam (haatan) in terra. W, 



Nye zabyiay gego, a kto gest ten, gen 
swoge ręce podnyesye na mazanego 
boszego, a nye będze grzeszni ? Y rze- 
cze Dauid : Tak gyscye, iako bog sziw 
kromye cyebye*), acz gego pan 
sam nye zabyge, abo dzen gego przi- 
dze abi umarł, abo aczbi w boiu sczedl : 
tak my będz pan myloscyw, isze nye 
wzwyodę ręki mey na mazanego bo- 
szego. A przeto węszmy kopye, gesz 
gest u gego głowi, a korczak s wo- 
dę, podzwasz precz. Y wszol Dauid 
kopye a korczak s wodo, gen bil u 
głowi Saulowi, y szlasta przecz*, a nye 
bilo tu ny genego, ktobi to wydzal a 
rozumyal albo u c z n 1"^ , bo spały 
wszitci, bo sen boszi ge bil nadszedł. 
A gdisz odidze Dauid w strono, stal 
na wyrzchu gori z daleka, a biła wyel* 
ka szirz myedzi gymi: tedi wzwoła 
Dauid k lyudn a ku Abner o wy, sinu 
Ner, rzekócz ; Abner, Abner ! Zaly my 
nye otpowyesz ? Abner k temu rzecze : 
•Ktosz ti, gysz wołasz a czinysz nye- 
pokoy krolyowy? Tedi rzecze Dauid: 
Zaly nye gesz ti męsz, a kto gest tobye 
równi w Israełskem lyudu? Przeczesz 
nye stizegł pana twego krolya? Bo 
wszedł geden s zastępa nyeprzyiacyel, 
abi zabyl pana twego krolya. Nye gest 
to dobrze, czsosz uczinyL Tak gyszcye 
iako bog szyw, wiscye dostoyny szmyer- 
cy, iszeseye nye strzegły pana wasze- 
go mazanego boszego* A przeto po- 
zrzicye, gdze gest kopye krolyowo, a 
gdze korczak z wodę, gysz bił u ge- 
go glovi ? Tedi poznaw Saul głos 
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Dauidow, rzeki: Twoyly gest to glos^ 
sinu moy? Rzecze Dauid: Moy glos, 
panye moy. A rzeki: Przecz pan moy 
kroi nyenawydzi slugy swego, a czsom 
uczinyl, albo czso gest złego w mey 
roce ? A przeto proszó tego, panye moy 
krolyu, sIIbz słowa slugy twego : Wzbu- 
dzaly cy9 pan przecywo mnye, ukoy 
syó w wolney obyecye zaszszoney, só- 
ly sinowye lyuczsci, zlorzeczeny przed 
bogem, gysz myó wirzucyly dzisz, a- 
bich nye bidlyl w dzedziczstwv'e bo- 
szem, rzekocz: Gydzi, sluszi czudzim 
bogom. A to iiisz nye bódź przelyaua 
krew ma na zemyc przed panem mim. 
bo wiszedl kroi israhelsky, abi 8znkal 
pchli sziwey, lako szukaió kuropatwi 
na górach. Tedi rzeki Saul: Zgi'zeszi- 1 
lem, wrocz syo zasyó, sinu moy Da- I 
uidzie, bo wyócey nye chczę nycs złe- 
go iiczmycz tobye, przeto ysze bila 
tobye droga dusza ma przed oczima 
twiraa, yszesz myc nye zabyl dzisz. 
Bo ia^Mio gest, yszem nyemódrze czi*- 
uyl a barzom wyelya nye wyedzal. 
Rzecze Dauid k uyemu : Owa, tocz ko- 
pye krolyowo. przidzi geden s sług 
krołyowich, weźmy sz ge. A bog otpła- 
cy kaszdemu podłe gego sprawyedH- 
woscy a wyari. bo cyc bil pan podał 
dzisya w moy roce, y nye chcyalem 
wznyescz x<)(U) mey na mazanego bo- 
szego, A iakosz gest uczinyona dusza 
twa dzisz ote mnye uwyelbyoua, ta- 
kesz uwyelbyona bpdz dusza ma przed 
bogem, a wizwol myc) ze wszego za- 
mętka. Tedi rzecze Saul Dauidowy: 
Poszeguani ti» sino moy Dauidze, a 



zayste, czmyccz bódzesz czinycz, a 
mogócz moc bodzesz. Y szedł Dauid 
swó drogo, a Saul syc wrocyl na swe 
myasto. 

xxvn. 

T 

J. edi rzecze Dauid na swem syerczu : 
Nyegdi nyektorego duya dostano syc 
Saułowy w roce. Zały nye lepyey, ysze 
la ucyeko, a zachowam sziwot swoy w 
Fylysteyskey zemy, abi z ufał 8aiU> 
a przestał szukacz myó po wszech kra- 
ynach israhelskich? A przeto ucyckę 
z gego roku. Tedi wstaw Dauid, i szedł 
precz, on a szescz set mószow s nym, 
ktorzisz biły ku Achis, sinu Maog, kro- 
lyovy Gethskemu. Y bidlył s Acbis Da- 
uid w Geth, on a moszowye gego, y 
rodzyna gego a dwye szenye gego, 
Achynoem Gezrahelycska, a Abygayl 
szona nyegdi Nabełowa Carraełskego. 
Tedi powyedzano Saulowy, isze ucyelJ 
Dauid do Geth, y nye chcyał wiócey 
sukacz*. Y rzeki Dauid ku Achis: Na- 
łyazlemły myloscz twc, day my geno 
myasto w nyekto-|| 

Poty text obu kart o rl szukanych. Wracuray 
teraz do kart zachowanych w kodexie. 

rem myescye teyto włoscy, acz tii bi- WS 
dlyc : a k czemu gest to, ysze ia, słu- 
ga twoy, bidlyc w krołyowye myescye 
8 tobę? A tak dal gemu AcJiis tego 
dnya geno myasto, gymyenyem Sy* 
cyelech, przetosz dostało syp to mya- 
sto krołyom szidowskim asz do dzi- 
syego dnya, A bila lyczba dnyow, w 
nychsze Dauid bidlyl w filysteyskey 
zemy, cztirzi myesyóce. Zatim Dauid 
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pocznye wschodzicz a mószowye gego, 
a brały łupi w tich myescyech: Ge- 
dzuri, a Geti*, y Amalech. Bo tich lyii- 
dzi uyewyernich bidlylo pełno z dawna 
po wszey zemy tódi, geszto chodziły 
ot tego myasta Sur asz do Egypskey 
zemye. Y zagul^yał Dauid wszitkó te) 
zemyó gych, a nye ostawyał mósza 
sziuego auy szoni, a byerz9C* owce, 
wołi . osłi y wyelblodi , y odzeuya. y 
wraczal syó a przichodzil k\i Icrolyowy 
Acliis. A gdisz k oyemu mowył Achis 
kroi : Ivogosz dzisz przebyial , Dauid 
otpowyedzal: Przecyw poludayu luda, 
a przecyw połudnyu Gerameł, a prze- 
cyw poluduyu Ceny. Ny mósza ny szo- 
ni nye sziwył Dauid, a nykogo przi- 
wodzil s sobó do Geth, rzekócz : Snadz- 
bi mowył przecyw nam. To czinyl Da- 
uid, a to bil gego obiczay wszech dny, 
w nycłiszeto bidłyi w fylysteyskey wło- 
scy. Y uwyerził Achis Dauidowy, rze- 
kpcz : Wyełe złego czinył lyudu swe- 
mu israhelskemu , a przeto bódź moy 
sługa rm wyeky. 

XXV1U. 

T . . . 

JL edi syó w ticli duyoch stało , ysze 

sebraiy Fyłystinowye swe zastópi, ał:)i 
syn prziprawyły ku boiu przecy^v isra- 
hełskernu łyudu. Y rzecze AcMs ku 
Dauidowy: Wyedz to zaiste, ysze wi- 
nydzesz se mnó na twyrdze, ti a mc- 
sze twoy. Dauid otpowye ku Acliis, rze- 
kócz: Nynye w z wy es z, czso ucziny 
sługa twoy. Tedi rzecze Acliis ku Da- 
uidowy: A ia cyt) uczinyc stroszem 
głowi mey po wszitki dny. Zatim Sa- 



muel umarł, a płakał gego vszitek lyud 
israhelski, a pogrzebly gy w Ramata* 
w myescye gego, A w ti czasi wigual 
bił Saul 8 zemye wszitki wyesczce a 
guszłnyki. A pobył ty wszitki, gysz 
myely w brzusze wyescze czari '). Tedi 
sebrawszi sy9 Fylysteowye, a prziszly 
a wzdzalaly sobye twyrdze w 8urmam. 
A zatim takesz sebral Saul wszitek 
lyud israhelski, a prziszedl do Gelboe. 
A uzrzaw Saul staui tytystiuske, y l>al 
syó, a łyókló syó syerce gego barzo. 
Tedi prosył radi Saul od boga, y nye 
otpowyedzal gemu, aiiy przes sui, auy 
przes kapłani, auy przes proroki. Y rzeki 
Saul ku swim sługam : Szukaycye 
my szoui, iasz ma wyeszczbę, acz k 
nyey poydó, a wzwyem przes nyc. 
Tedi słudzi rzekuri: Gest geua szona, 
gesz ma wyeszczb*), w Eudor. Tedi 
Saul przemyenyw odzenye, a wszpw 
na syó gyne rucho, y szedł, a dwa mc- 
sza s uym. Y prziszly ku szenye w no- 
ci, y rzecze: Czarny my przes gusła, 
a wskrzesz my, gegosz ia tobye po- 
wyem. Ta szoua gemu powye: Owa, 
ti to dobrze wyesz, czso uczinyl Saul,, 
a kako zagładził a wiguał s zemye 
guszluyki a wyescze. przecz przeslya- 
dugesz dusze mey, abich bila zabyta? 
Y przisyógl gey Saul w bodze, rze- 
kpcz: Szyw gest pan, nye stanye sy^ 
tobye nyczs złego przeto. Tedi ona rze- 
cze: Kogo chcesz, acz wskrzeszó to- 
bye ? On rzecze : Samuela my wskrzesz. 
A gdisz uzrzala szona Samuela, zawo- 
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lala wyelykim głosem, rzekccz ku Sau- 
łowy: Czemusz myc k terau przipra- 
wyl? a wszakosz ti Saul. Kroi gey 
rzecze: Nye boy syc! Czsosz wydza- 
la? Y rzecze nyewyasta ku Saulowy: 
Bagyin wydzala gydceze s zemye. Te- 
di Sani rzecze: laka twarz gego? K 
terau ona rzecze: Mtpsz stari gydze, 
odzaw sy9 plasczem, Y zrozumyal Saul, 
ysze Samuel, a poklonyw sy9 na swe 
oblycze k zemy, y modły I syc. Tedi 
rzecze Samuel ku Saulowy: Przeczesz 
my nyepokoy nczinyl, abich bil wzkrze- 
8zonV Saul rzecze: Barzom znodzon, 
bo Fylysteowye boiuic przecywo mnye, 
a bog odstępyl ode miiye, a nye chcyal 
my9 usliszecz an^ przes proroki, any 
przes sni. przetom cyebye y wezwał, 
abi my ukazał, czso bicłi myal czi- 
nycz. Tedi rzecze Samuel: Czso myó 
pitasz, gdi bog od cyebye otstępyl, a 
szedł ku nyeprziiacyelyowy twemu ? 
Bocz tak tobye ucziny |>an, iako mo- 
wyl przes myc, a odeymye twe kro- 
lewstwo ot cyebye, a da ge blyszuye- 
mu twemu Dauidowy. Bosz nye po- 
slucłiał glonu boszego, anysz uczinyl 
gego przikazaoya gnyewu a roznye- 
wanya gego nad Amalechem. przetosz 
to cyrpy8z, csocz uczinyl pan tobye 
dzisz* A da cyc bog y lyud israiiełski 
8 tobp w ręce Fylystinow, a za iutra 
ti y sinowye twoy bydzecye se mnę. 
a takesz da pan w ręce Fylystinow^ 
twyrdze israhelske. W tó dobę Saul pa- 
dnye» rospostarw syc na zemy, bo syę 
bU urzasl slow Samuelowich, a syli 
nye myal, bo bil nye iadl chleba czałego 



tego dnya. Zatym weszła ta nyewyasta 
ku Saulowy y wydzala gy > | leszęcego, lO* 
bo syc bil barzo zamócyl. Y rzecze k 
nyemu : Owa, usłuchała sługa twa gło- 
su twego, a polosziła duszę mo w rę- 
ce twey, a usłuchałam rzeczy twichj 
geszesz ku mnye mowył. A przeto ti 
takesz usłuchay głosu sługy twey, a 
poluszęcz kos chleba przed tobó, abi 
poiadw, posylyl syę, a mogl drogo u- 
czinycz. Ale on nye chcyal uczinycz^ 
rzekoez : Nye będę gescz. Tedi gy przy- 
pędziły sludzi gego a ta nyewyasta, 
ysze tak usłuchał gich, wstaw s zemye 
y syadl na loszu. A myała ta nyewya- 
sta wyelkonocnego cyelcza w swem 
domu, a poszpyesziwszi, y zabyla gy, 
a wszcwszi moki, y rozmócyla a na- 
warziła przesznyc, y polosziła przed 
Saulem y przed gego slugamy. A gdisz 
gedły, wstawszi y chodziły przes cza* 
lę nocz tę. 

XXIX, 

T 

i edi zgromadziły syo zastępowye fy- 
iystinsci w lafech w tern myeseye. a 
Israhelski lyud zdzalal sobye czwyrdze 
nad studnyczo, iasz gest w Gezrahel, 
Y chodziły sług// fylystinsci po sstooch ') 
w zastępy ecłi a po tisyóczoch. Ale Da- 
uid a moszowye gego biły w napo- 
slednyeyszem zastopye s Icrolem Achis. 
Tedi rzeku* ksyoszęta fylystinska ku 
krolyowy Acliis : Czso chczę szidowye 
cy? Achis otpowye ksyószętom fyly- 
stinskim: Zaly nye wyecye, isze gest 
to Dauid, gysz bil (hył) krolya Saula 
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sługa israhelskego, a gest u mnye wye- 
łe dny, a nye naiyazlem do nyegfo ny- 
czego ot tego dnya, iakosz iicyekl ku 
nmye, asz do tego dny a? A roziiye- 
wawszi syc ksyószóta fylystinska, rze- 
kły k iiyemu: Nyechacz syó wrocy 
męsz, a syedzi na swem myescye, na 
nyemszesz gy usadził, acz uye geszdzi 
8 namy do boia, abi nye bil przecyw 
nam, gdi pocznyem boiowacz. Y kako 
będze moc gynako ukoycz pana swe- 
go, geno uad oaszimy glowaniy? Wszak 
gestto ten Dauid, gemuaz spyewano 
w tanczu, rzekccz : Saul pobył tysyócz, 
a Dauid dzesyccz tysycczow. Tedi we- 
zwaw Acbis Dauida, rzecze k nyemu : 
Szyw gest pan^ iszesz ti prawi a do- 
bo przede mnę, a wigechanye twe a 
wgecbanye se mnę gest na twyrdze, a 
nye naiyazlem do cyebye nycs złego 
ode dnya tegosz, ktoregosz ku mnye 
prziszedl, asz do tegoto dnya. Ale ksyó- 
szctoni syc nye 1 y u b y b z. Przeto 
wrocz syó, a gydzi w pokoi u, a nye 
gnyewaw ksyószęt łylystinskieh. Tedi 
rzecze Dauid krolyowy Achis: Czsom 
uczinyl, a czsosz nalyazl do mnye, siu- 
gy twego, od tego dnya, iakom bil 
prziszedl, a bil przed tobó asz do te- 
go dnya, abich uye szedł a boiowal 1 1 
8 nyeprzyiacyelmy pana mego krolya? 
Achis otpowyedzal y rzeki Dauidowy : 
Wyem, iszesz ti dobri przede mnę, ia- 
ko angyol boszi. Ale ksycszóta fyly- 
stejska rzekli: Nye poydze s namy w 
boy- Wstań rano, ti a shigy pana twe- 
go, gysz s tobę prziszly. a gdi w no- 
ci wstanyecye, a pocznye swytacz: 



gydzcyesz. Tedi wstaw w noci Dauid 
a męszowye gego, abi gedły') rano, 
a wrocyly syó do zemye fylystinskey. 
Ale Fylystinowye gechaly do GezraheL 

XXX. 
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gdisz przydze Dauid a męszowye 
gego do Sycyelech trzecyego dnya, 
D a 1 y c z ^JV męszowye Araalechiczsci 
przyiawszi, rzucyly syó s poluu- 
dnya* y pobyły Sycyelech a zapalyly 
ge. A zgymawszi nyewyasti, y poicly 
s tego myasta od małego asz do wyel- 
kego. any genego nye zabyly, ale s so- 
bó poicwszi, y gely^ drogo swó. A 
gdisz przidze Dauid a mószowye gego 
do myasta, a naleszly gee spalyone 
ognyem, a szoni swe, y syni swe, y 
dzewki swe poióte a dymane: pod- 
nyosszi Dauid a męszowye, gisz s nym 
biły, głosi swe, y płakały tako długo, 
doknd mogły s 1 z i pusczacz. A takesz 
dwye 8 ze nye Dauidowy iocye y po- 
ięti bili*, Aehinoera Oezrahelyczska a 
Abygayl, zona Nabalowa Cannelskego. 
Y zamccy ssyó* Dauid barzo, bo gy 
chcyal lynd kamyonowacz, kaszdi za- 
luyccz sinow a dzewek swich. Tedi 
Dauid posyłyó syó w panye bodze 
swem, rzecze ku kaplanowy Abyata- 
rowy Achimeleehowu: IVxynyesz my 
poswyótne rucho^) Efod. y przi- 
nyosl Abyatar poswyytne rucho^) 
Efbd ku Dauidowy. Y radził svó 13a- 
uid boga, rzekócz: Gechaczly po tich 
łotroch, czily nyczs, a zgymamly ge? 



») ^fU jpriffieU^entwr*'. ') ^ergtbautr ') Tycb dwóch 
wyrajów nic ma w Wnlg, 
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Tedi pan rzecze k nyeniu: Gedz za 
nymy, bo zayste zgyraasz ge, a odey- 
myesz lup. Y ial Dauid za nymy y 
szeszcz set męszow^ ktorzi biły s nym, 
a prziszly ku genemu potoku Bezor. 
AJe biły z nych nyektorzi ustały, y 
ostały tu. Ale Dauid a cztirzi ssta 1119- 
szow szły po iiyclu bo gich dwye sscye 
biło ostało, ysze biły tako ustały, ysze 
nye uiogły gydz daley przes teu po- 
tok Bezor. Y nałeszły męsza Egypske- 
go na polyu, y prziwyedly gy ku Da- 



uidowy, y dały gemu chleba pogesc^,' 
a napyl syp wodi. a takesz nyemali 
ułomek fygow, a dwa swycski suszo- 
nego wyna. A gdisz tego poiadł, na* 
wrocyła sy^ dusza gego weyn, y okrze* 
zwyal*, bo bil nye iadl chleba any 
wodi pyl za trsy dny a za trsy noci. 
Tedi rzecze k nyeniu Dauid; Czigesz 
ti, albo otkódesz prziszedl, albo do- 
kcłd gydzesz? K temu on rzecze: Par- 
cho . . . I ! 

Ta braknie burt 39 wytarganjoh. 
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KRÓLEWSKIE III. 



(xin, 6). 

107 ... a módl syc za niyó , acz syp na- 
wrocy rpka moya ninye. Y niodłył syo 
móaz boszi obłyezu boszcniu, y nawro- 
cyła ^yó róka krolyowa k nyemu, y 
uczinyla syó, iako drzewyey bila. Tedi 
kroi przemowyi ku racszowy boszenni, 
rzekóc: Podz se mnó do domu, abi 
obyadfo^wal, a obdaruip cya Męsz bo- 
szi otpowyedzal krolyowy : Bi my dał 
polowyczó domu twego, nye poydp s 
tobp, any gescz bodę cldeba, any pycz 
wodi w tern mye^cye, bo my tak przi* 



kazano słowem boszlm, gen my przi- 
kazał : Nye będzesz gescz chleba, any 
pycz wodi, any syn wroczisz drog^ 
ioszesz prziszedl. Y odszedł gynó dro- 
ga a nye wrocyl syo drogo*, iósz bil 
prziszedl do Betel, W tó dobp geden 
prorok stari bil w Betel k nyemu przi- 
szedszi sinowye gego, y rospowyedzp 
oczczu swemu wszitko, czso bil uczi- 
nyl mpsz boszi tego dnya w Betel, a 
ta słowa, iasz bil mowył ku krolyowy^ 
rospowyedzeły oczczu swemu. K nym 
ocyecz gich rzeki: Ktorp drogę odszedł? 
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ukazały drogę sinowye gego, ięsz 
bil szedł mósz boszi, gen bil prziszedl 
s luda. Y rzeki ku świra sinom : Osyo- 
dlaycye my osia, A gdisz osyodlaly, 
wsyadl y gechal za mószem boszim, y 
nalyazl gy pod terebyntem, y rzeki: 
Tylysz mósz boszij genszesz prziszedl 
s luda? Ou otpowye: lacyera. W to 
dobę rzecze k uyemu: Podz se mno 
do domu, abi iadl chleb. Ou rzeki: 
Nye mogę syę wrocycz, any s tobę 
gydz, any będó gcscz chleba, any będó 
pycz wodi w tern myescye. bo mowyl 
pan ku mnye słowem boszim, rzekęcz : 
Nye będzesz gescz chleba, any pycz 
wodi tanij any syę wrocysz drogę, ięsz 
tara przidzesz. On k nyerau rzeki: A 
iacyem prorok, lako y ti, a angyol 
mowyl ku mnye słowem boszim^ rze- 
kócz : Poymy gy zasyę s sol^ę do twe- 
go dorau, abi iadł chleb a pyl wodę. 
Selgal gyni*y a poięl gy s sobę. y iadl 
chleb w domu gego, a pyl wodo. A 
gdisz syadl ku stołu, przemowył pan 
ku prorokowy, gysz gy bil zasyę przi- 
wyodl. Y wzwolal ku męszowy bosze- 
mu, gensze bil prziszedl s ludi, rze- 
kecz: To mowy pan: Yszesz nye bil 
posłuszen ust boszicli, a nye chowalesz 
przikazanya boszego, gesz bil tobye 
przikazał pan bog twoy, a wrocylesz 
syę, a iadlesz chleba a pyłesz wodę w 
tem myescye, gen przikazał tobye, abi 
nye iadł cłJeba any pyl wodi : nye bę- 
dzesz pochowan w gi-obye oezczow 
twich. A gdisz iadl chleb, a pyl: o- 
8yod||lał osła swego prorok, gegosz 
bił zasyę prziwyodl, A gdisz poydze 



precz : nalyazl gy lew na drodze y zabyl 
gy. Y bilo cyalo gego porzuczono na dro- 
dze, a ossyel stal podłe gego, a lew stal 
podłe cyała martwego. A męszowye gy- 
dęcz, uzrzely cyalo porzuczonc na dro- 
dze, a lwa stoięcego podle cyała, A przi- 
szedszy do myasta, y roznyeszly, w 
ny emsze ten stari prorok bił. To usłiszaw 
prorok ten, gen gy bil prziwyodl z dro- 
g^, rzekł : Męsz boszi gest, gensze nye 
bil posłuszen rzeczi ust boszich, y dal 
gy pan lwowy, y rostargał gy, y zabyl 
podle słowa boszego, gesz mowyl k 
nyemo. Y rzeld ku swim siuom : Osyo- 
dlaycye my osła. A gdisz osyodłały, 
tedi on wsyadw na osia, y szedł a na* 
lyazl cyalo gego porzuczone na dro- 
dze, y osła a lwa stoięce podłe cyala^ 
y nye iadl łew cyala, any osiowy czso 
uczinył. Tedi prorok wszęw męsza bo- 
szego cyalo, y wlosził ge na osia, a 
wrocyw syę y nyosl ge do myasta pro- 
rok stari, abi gego płakały. Y poloszil 
gy w swem grobye, a płakały gego 
rzekęcz: Byada, byada, bracye moy! 
A gdisz gy opłakały, rzekł ku sinom 
swhn : Gdi ia umrę, pochowaycye my^ 
w grobye, w nyemszcto mósz boszi 
pochowan, podłe koscy gego połoscye 
koscy me. Bo richlo napełny syę rzecz, 
ięsz mowyl a przepowyedzal słowem 
boszim przecyw ołtarzu, gen gest w 
Betel, a przecyw wszitkim koscy olom 
modlebnim na górach, gesz sę w mye- 
scyech Samarskich. Po tich slowyech 
nye odwrocyl syę Geroboam z drogy 
swey nagorszey, ale zasyę ucziuyl z 
naposzlednyeyszego lyuda kapłani módl 
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goniich. ktokoly chcyal, napelnyl rękę 
gego, y bil kapłanem módl gornich. A 
prze tó prziczinc zgrzeszil dom Gero- 
boamow, a wiwroczon y zagladzon z 
wyrzeha zeraye, 

xiin. 

J- ego czasu roziiyemogl syo Abya, 
sin Gerobofimow. Tedi rzeki Geroboam 
ku swey szenye: Wstancc, przerayen 
odzenye na sobye, abi cyebye nye po- 
znał, bi bila 8zona leroboamowa, a gy- 
dzi do Sylo, tu gdzesz gest Achias 
prorok ten, gen mowyl mnye, isze bich 
myal krolyowacz nad tymto lyudem. 
A węszmy na swę rok*) dzesyccz chle- 
bów, a pokr9tó, a ssód niyodu, gy- 
dzi k nyemu, bo on tobye powye, cso 
syc ma przigodzicz temu dzecyccyu. 
Y uczinyla szona, iako g^y bil rzeki 
Geroboam. wstawszi, y szła do mya- 
sta Sylo, y nalyazla dom Achiaszow, 
a on nye mosze wydzecz, bosta syc 
bile zamroczile oczi gego staro- 
scyc. W tę dobę pan ku Acliiaszowy 
rzeki: Owa, tocz szona Geroboamowa 
108 przidze i k tobye, abi ot cyebye rado 
wszcla o swem sinn, gen n y e m o s z e. 
To a to gey mow. A gdisz weszła, 
po rzek la syc, bi nye bila ta, kto- 
rasz bila. lósz gdisz usliszal Achias gy- 
dcc, a fotoa gydze we dzwyrzi, y 
rzecze : Wnydz , szouo Geroboamowa. 
przecz sy9 ginó czinysz ? a iam k to- 
bye poslan twardi poseł. Gydzy, a po- 
wyecz Gerobopmowy : Tocz mowy pan 



powiszil B poszrotkta* lyuda, a dałem 



cyc nad moy lyud israhelski, wodzem 
ucziny w cyc, a rozdzelylcm krolewstwo 
domu Dauidowa, a dałem ge tobye, y 
nye bilesz, iako sługa moy Dauid, gen- 
sze ostrzega! przikazan mich a naszlya- 
dowal myó ze wszego syercza swego, 
czinycc czso bilo lyiibo przed mim 
oblyczim, ale czinylesz szle nade wszi- 
tki, gysz biły przed tobę, a ucziny I 
gesz sobye bog^/ ozudze a dęte, abi 
my9 ku gnyewu wsbudzil, a mnyesz 
zarzucyl za syp : przetosz ia przy wyo- 
dó wszitko złe na dom Geroboamow, 
a zagubyó z Geroboamowa domu y 
psa y mdłego, a zarzuczouego y na- 
nyszszego w israhdskem lyudu, a o- 
cziscyó ostatki domu (Teroboamowa, 
iako wicziscyaic gooy asz do czistoti. 
Ktorzikoly zemrę z lyuda Geroboamo- 
wa w nwescye, snyedzo ge psy, a kto- 
rzi zenu-n na polyu, snye ge ptastwo 
nyebyeske. bo to mowyl pan* Przeto 
ti wstanoc, gydz do swego domu. a 
gdisz podzesz do myasta, w tę dobę 
umrze pacholyk, y będo gego plakacz 
wszitci lyudze israhelsci, a pochowaię 
gy. bo on sam będze wnyesyon do 
grobu z lyuda Geroboamowa. bo na- 
leszono gest do nyego wszitko dobre 
ku panu bogu israhelskemu w domu 
Geroboamowye. A pan stibye ucziny 
Itrolya nad israhelskim lyudem , gen 
pebyge dom Geroboamow tego dnya 
a tego czassu. A pobyge pan bog 
dom israhelski, iako syę rusza trescz 
w wodze, a wiplewye Israhel s zemye 



bog israhelsłd: Przeto, yszem cyebye teyto dobrey, ięsz dal oczczom gych, 



a rozwyege ge za potok, bo cziuyly 
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sobye lugy% abi gnyewaly pana. A 
poda ge pan bog israbekky prze grze- 
chy Geroboamowi , gymysz zgrzeszil, 
a ku grzechu prziprawyl lyud israhel- 
ski. Tedi wstawszi szoua Geroboamo- 
wa, y szła a prziszla do Tersa. a gdisz 
przestępyla przes próg domowi , na- 
lyazla, ano dzeczę umarło, a pocho- 
wały ge, Y plakal gego wszitek dom 
israhelski podle słowa boszego, gesz 
mowyl przes sługę swego Achiasza pro- 
roka, AJe gyny uezinkowye (Tteroboa- 
mowy, kako boiował a krolyował» po- 



czim Israhełskim. A pyctego lyata kro* 
ły owanya Geroboamowa* p r z y i a I Se- 
chacli*, kroł Egypski, do lenisaleraa, 
y pobrał skarbi domu boszego a *skar- 
bi krolyowi, a wszitko podrapyeszil, a 
scziti złote, giclisze bił nadzałał Salo- 
mou. W myasto gich Roboam naczi- 
nyl sczitow myedzanich, y dał ge wo- 
dzom sczitownim a tim, gisz poDoc>o- 
waly przede dzwyrzmy domu krołyo- 
wa. A gdisz chodził kroł do domu bo- 
szego, nosziły ge cy, gysz myely urzód 
naprzód chodzicz, a potem ge zasyo 



pysani sc w ksyógaeh uczinkow duy I przinosyly do chowatedłnyce o- 



krolyow israhelskich. A dny, w nych- 
sze krolyował Geroboam, biło łyat dwa- 
dzesszcya y dwye. Y hkonczał Gero- 
boamj! 8 swimy cczci, a Nadab, sin 
gego, krołyowal w myasto gego, Ale 
Roboam, sin Salomonów, krolyował w 
luda, W genem a we trzidzesszcy łe- 
cyech bił Roboam, gdisz poczol kro- 
lyowacz. a syedmnaczcye łyat krolyo- 
wał w lerusalem myescye, gesz zwo- 
1 y 1 pan, abi tu polosził gymó swe, ze 
wszech pokoleń israhelskich. A biło 
gymy9 macy erze gego Naama Naama- 
nycska*^). Y czinyl dom ludow nye- 
prawye przed bogem, a gnyewały gy 
na wszitkem, gesz czinyly oczczowye 
gych swimy grzechi. Bo takesz ony 
H wzdzalaly tu ołtarze a shipi a lugy 
M na wszełkem przigorzu wisokem, a pod 
I wszelkim drzewyra rozdzanim. A 
B biły tedi w zemy kapłany raodlebny, 
B a czinyly wszełke rzeczi ganyebne po- 
B gauske, gesz pan pogubył przed obły- 

^^^ O ^LucM" (WvL\g.), gaje. ') „Ammanitis*" (WnJg.). 
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d z e n y a sczitowego, A gyny uezinko- 
wye Roboamowy a wszitko, czsosz czi- 
nyl, popysano gest w ksyógaeh ncziu- 
kow królewskich luda. Y bila walka 
myedzi Roboam a myedzi (lerobnam 
po wszitki dny, Y skonał Roboam s 
swimy oczci, a pochowan s nymy w 
myescye Dauid. a gymyó macyerzi ge- 
go Naama Naamanyczska*, Y krolyo- 
wał Abya, sin gego, w myasto gego. 

ii ósmego naczcye lyata krolyowanya 
Geroboama, sina Nabatowa, krolyował 
Abyas nad ludo. Trsy lyata krolyował 
w lerusałemye. gymyo macyerzi gego 
Macłia, dzewka Absolonowa. A chodził 
po wszech grzeehoch oczcza swego, 
gesz przed nym czinyl, a nye bilo 
syerce gego swyrzchowane s pa- 
nem bogem gego, iako syerce Danida, 
oczcza gego. Ale prze Daiiida dal ge- 
mu pan bog gego swyatloscz w leru- 
salem ^ abi wskrzesył sina gego po 
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nyem, abi stało lemsalem. przeto isze 
Dauid prawye czinyl przed bogem, a 
uye sstępowal ze wszego, czsosz ge- 
mu przikazowal pan bag gego, wszecli 
doy 8ziwota gego , kromye uczinka 
Uriaszowa Eteyakego, Ale wszako bila 
walka rayedzi Eoboam a (jrcroboain 
wszego czasu sziwota gego- A gyny 
uczinkowye Abyaszowi , a wszitko , 
W® czsosz 1 1 czinyl , popysany w ksyógach 
skutków dnyow krolyow luda, A bila 
walka myedzi Abyaszera a Geroboam. 
Y skoual Abyasz s swimy oczci, a po- 
chowały gy w myescye Dauid. A kro- 
lyowal Aza, biu gego, w myasto gego. 
A we dwiidzestu lyat Geroboama , kro- 
lya israhelskego , poczcl krolyowacz 
Aza^ kroi ludzski, y krolyowal geno 
a czterdzesszcy lyat w lerusalemye, a 
gymyc gego macyerzi Macha , dzewka 
Absolouowa, Y uczinyl Aza prawye') 
przed oblyczim boszim, iako Dauidj 
ocyecz gego, a wigiial kapłani niodl 
8 zemye , a ocziscyl wszelke szaradno- 
scy* modlebue, gesz biły uczinyly 
oczczowye gego. A nadto y Machó 
macyerz swi) odwyodl, abi nye l:)ila 
ksycsznęc w s z w y o cy tey modli FVia- 
py ^), na gey ługu, gysz bila poswyt)- 
cyla, A skaził iaskinyt) gey, a złamał 
modli) ganyebno, y spaln/i u potoka 
Cedroa, ale koscyolow niodlebnich na 
górach nye zatiacyl. Ałe wzdi syerce 
Aza swyrzchowano bilo s panem bo- 
gem gego wszech dny gego, a wnyosl 
ti rzeczi, gesz bil poswyóeyl ocyecz 
gego a slyubyl, w dom boszi, szrebro 

') flUccfwTK". O „Ne esset princepa in nacris Prmpi*. 



a złoto a ssędi. A bila wałka myedzi 
Aza a Baza, królem israhełskim, wszi- 
tkich dny sziwota gich. Zatim Baza, 
kroi israhelski, wziaw (wzjaw) do ze- 
mye Indowi , y udzalal wisokoscz '), abi 
uye mogl nygeden any wchodzicz any 
wich^dzicz* s stroni Azowi , krolya 
Iiidzskego. Tedi Aza pobraw wszelke 
szrzebro a złoto, gesz bilo ostało w 
skarbye domu boszego a w skarbye 
domu krolyowa, y dal ge w róce swim 
slugam. a posiał ge ku Benadowy, si- 
nu Tabremonowu, sina Ezionowa, ku 
krolyowy Syrskemu, gysz bidłyl w Da- 
masku , rzekoc : Uczwyrdzoni szlyub 
rayedzi mnt) a myedzi tobf), myedzi 
oczcem twim a myedzi oczcem mim. 
Prze tom posłał tobye dari, złoto a szre* • 
bro, a proszę, ał)i przid^cz wzruszil 
slyub, gysz masz s Baz9, królem isra- 
hełsldm, acz ode mnye odidze* Tedi 
p o z w o 1 y 1 Benadab krolyowy Aza, 
posiał ksyęszóta w o y s k i swey po 
myescyecli israhelskich, y pobyły Ation 
a Dan a Abeldom Macha, wszitko Ce- 
nerot, to gest wszitko zemyó Nepta- 
lym. To nsliszaw Baza, kroi israhelski, 
przestaw wisokoscy dzalacz, wrocyl syc 
do niyasta Tersa. A zatym kroi Aza 
posła! posil dri ws7jtkey zeraye ludz- 
skey, rzekocz: Nyszadui nye bodz wi- 
y9t. y odnoszily kamyenye wisokoscy 
y drzewye, gymysz bił dzalal Baza, y 
udzalal tym kroi Aza myasto Gabaa- 
Benyamynske a Masła. Ałe gyny uczin* 
kowye la^olya Aza, a wszitka gego 
d r u s t w a , a wszitko, csosz ' j czinyl, a 
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myasta, iasz udzalal, to wszitko popy- 
tano w ksycgach skutków dnyow kro- 
lyow luda, Ale w gego staroscy bo- 
lyali gy nogy, y skonczal s swimy 
oczczi, a pochowan s nymy w mye- 
scye Dauid, oczcza swego. Y krolyo- 
wal lozaphat^ sin gego, w myasto ge- 
go. Ale Nadab^ sin Geroboamow, kro- 
lyowal nad Israhelem drugego lyata 
Aza, krolya luda. a krolyowal nad isra- 
helskim lyudem dwye lecye. Y uczinyl 
to, csosz gest złego przed oblyczim 
boszim , a chodził po scyeszkach oczcza 
swego a po grzeszech gego, k nymaze 
on prziprawyl iarahelski lyud. Y prze- 
cywyl syó gemu Baza, sin Achia, s 
rodu Yzacharowa, y zabyfT; gy w Ge- 
beton, gesz gest myasto fFylystinake. 
bo Nadab a wszitek lyud israhelski 
biły obiegły Gebeton. Przeto zabyl gy 
Baza trzecyego łyata Aza, krolya lu- 
da, y krolyowal w myasto gego. A 
gdisz krolyowal, zbył wszitek uarod 
Geroboamow, a nye ostawyl nygenego 
sziwo z gego plemyenya, doiod gego 
nye zagładził, podle słowa boszego, 
gesz mowył przes slugc) swego Achla- 
sza 8ylonytskego , prze grzechi Gero- 
boamowi, gymyszto zgrzeszil, a ku 
grzeclm pi*ziprawyl lyud israhelsky. a 
prze tó wynrj, ysze gnyewal pana bo- 
ga isralielskego. Ale gyny skutkowye 
Nadał)owy, wszitko czsosz czinył^ sc 
popysany w ksyogach skutlcow duy 
krolyow israhelskich. Y bila walka mye- 
dzi Aza, królem ludzskim, a myedzi 
Baza, królem israhelskim, wszitld dny 
sziwota gych. A trzecyego lyata Aza, 



krolya luda, krolyowal Baza, sin Achia, 
nad wszitkim israhelskim lyudem w 
Tersa, cztirzi a dwadzesszcya lyat A 
czinyl złoscz przed pauem, a naslya- 
dowal Geroboaraa a grzechów gego^ 
k nym przyprawyl isralski* lyud. 

XVL 

1/1/ t/f dob9 pan przemowył ku Hyeu '), 
sinu Anany, przecyw Bazowy^ rzekccz: 
Przeto iszem cyó powiszil s nyskoscy 
prochu, a posadziłem cyc wodzem nad 
lyudem mim israhelskimj a tisz takesz 
chodził po drodze Geroboamowe, a 
prziprawyalesz lyud moy ku grzechu 
israhelski, abi myp guyewal przes gich 
grzech i : Owa, tocz ia poszuc poslyatki 
Bazowi, a poslyatki domu gego. a u- 
cziny9 dom t^voy iako dom Geroboa- 
mow, sina Nabatowa. Gen umrze od 
Baza w myescye, snyedzo gy psy, a 
kto z gego rodu umrze na zemy, sznye 
gy ptastwo nyebyeske. O gynicłi skut- 
cech Bazowicłi y to wszitko, csosz czi- 
nyl, y walki gego, zaly to nye gest 
popysano w ksyogach dny krolyow isra- 
helskich ? Y skonał Baza s oczci swi- , 
my, a pochowan wTerj sa, y krolyo- im 
wal Ela, sin gego, w myasto gego. A 
gdisz bila prziszla rzecz bosza ku 
Hyeu proroliowy, sinu Anany, przecyw 
Baza y przecyw domu gego y prze- 
cyw wszemu złemu, gesz bil uczinyl 
przed bogem, abi gy gnyewal swimy 
czini, abi bil iako dom Geroboamow: 
prze t9 prziczinc gy zabyl, to gest 
Hyeua, sina Anany, proroka. Szóstego 

') Wulg. „Mu**. 
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lyata a we dwudzestu Aza, krolya lu- 
da, krołyowal Hela, sin Baza, nad Isra- 
helem w Tersa dwye lyecye. Y prze- 
cywyl 8yó przecyw gemu sługa gego 
Zamri, wódz nad polowyczó geszcz- 
czow. A ^disz genego czasu Hela pot- 
pyl sobye w Tersa, w domu Arsa, wło- 
darza Tersa: padł nayn Zamri, dwa- 
dzes8zcya a ssyodmego lyata Aza, kro- 
lya luda. y krolyowal w niyasto gego, 
A gdisz krolyowal, syedzęcz na stol- 
ćzu gegó, zbył wszitek dom Bazow, a 
nye ostawył s nyego any psa, ny bly- 
sznyego, ny przyiacyełya gego. A tak 
zagładził Zamri wszitek dom Baazow 
podle słowa boszego, gesz mowyl ku 
Bazowy przes Hyeu proroka, prze wszel- 
ka grzechi Bazowi, a grzechy Hela, si- 
na gego, gymysz zgi-zeszily a ku grze- 
chów) przywyedły łyud israhelski, gnye- 
waiccz pana boga isralie! kego swimy 
mamoscyamy, Ale g>'ny uczinkowye 
Hela, a wszitko, czso czinyl, popysany 
sc) w ksyogach uczinkow dny krolyow 
israhełskicli. Syodmego a dwadzesszcya 
lyata Aza, krolya luda, krolyowal Za- 
mri syedm dny w Tersa. A w ti czasy 
woyska obiegła biła Gebeton, rayasto 
Fylystinske. A gdisz uszliszano, isze 
Zamri syu sprzecy wył y zabyl krolya : 
y uczinyl tam krolya wszitek lyud isra- 
helski Amri, gen bil głowa nad rieer- 
stweni israhelskim tego dnya w sta- 
nyecli. Tedi wstaw Amri a wszitek Isra- 
hel B nym s Oebeton, y obiegły Tersa. 
A wydzcc Zamri, ysze myasto bndze 
dobito : szedw na syen ') y zaszegl syc 
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Z domem krolyowim. Y umarł w swich 
grzeszech , gymO) zgrzeszil , czinyccz 
szle przed bogem, a chodzęcz po dro- 
dze Geroboamowye a po grzeszech 
gego, ysze ku grzechu prziwyodl isra- 
helski lyud. Ale gyny uczinkowye Za- 
mri, sprzecy wyenstwa a nyemyloscy 
gego, które czinyl, popysany sc w ksyc- 
gach skutków dny krolyow israhelskich. 
Tego czasu rozdzelyl syc lyud isra- 
helski na dwye czpscy, gena częscz 
przyióla Tebny, sina Ginetowa, chczcjcz 
gy królem uczinycz. a polowycza dru- 
ga Amri. Y ostał syp *) ten łyud, gysz 
bił z Amri, prżecyw lyudu, gysz syć 
przidzerszal Tebny, sina Ginetowa. y 
umarł Tebny, a Amri krolyowal. Ge- 
dnego a trsydzeszcy lyata Aza, krolya 
luda, krolyowal Anui nad Israhelem 
dwanaccye lyat. a w Tersa krolyow ] | al 
szescz lyat. Y kupy! gorę Hamarskę w 
Soraer za dwye lybrze szrzebra, a 
zbudował i9,azdzal gymyómyastu, gesz 
bil uczinyl, gymyeuyem Semey*, gesz 
gest góra bosza, albo góra Samarska. 
Y uczinyl Amri nyeprawye przed bo- 
gem , a czinyl złoscywye nade wszitki 
ti, gysz przed nym biły. A przidzer- 
szal syc wszitkimy obiczaymy skutków 
Gerobnamowich, *sina Nabatowa, a gi*ze- 
chow, k nymsze przywyodł łyud isra- 
łielski, abi gnyewal pana boga isra- 
łielskego swiray mamoscjaniy. Ale gy- 
ny uczinkowye Anui a boinwye gego> 
gesz myewal, to popysano w ksyogach 
skutków dny krolyow israłiełskicli. Y 
otpoczinól Amri s swimy oczci, a po- 
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chowan w Sara ary. y krolyowal Achab, 
sin gego, w niyasto gego. Achab, sin 
Aniri, krolyowal nad Isralielem ossme- 
go a trzidzesszcy lyata Aza, krolya 
lodzskego, A krolyowal Achab, sin 
Ainri, nad Israheleni w Samary dwa- 
dzesszcya • y dwye lecye. Y uczinyl 
Achab, sin Amrij nyeprawye przed bo- 
gem nade wszitki, gysz przed nym 
biły. anye statczilo* gemn, abisyó 
przidzerszal grzechów Geroboaniowich, 
sina Nabatowa, ale nadto poinl sobye 
szony Gezabel, dzewkó Mechabel'), 
krolya Sydonskego, y szedł a sloszil 
Baal, a modlyl syó gemu. Y postawyl 
ołtarz Baalowy w koscyle* Baal, gen 
bil udzalal w Samary, a iidzalal lug, 
y przidzerszal syó AcLab swiin sku- 
tkem, pobudzało pana boga israhelske- 
go'), gysz biły przed nym, A za gego 
dny Acliiel* s Betel udzalal lericłio. 
Gdisz bil Abyram, sin gego pyrwi, u- 
marl, zaloszil ge. a w Segub, posle- 
duym swim, postawił broni gego, po- 
dle słowa boszego, gesz bil mowyl 
przes losue, sina Nuuowa* 
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t(f dobo Elyas Tesbycsky, geden 
s tich, gysz bidlyly w Galaad, rzekł 
ku Acbabowy : Zy w pan bog gest isra- 
helsld, przed gegosz oblyczim stoip, 
acz będze rosa albo deszcz ticłi lyat, 
lecz podłe slow ust mich, A prziszlo 
filowo bosze k nyemu, rzekcc: Gydzi 
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^ Sffih<Jtal (Wu}g.), ') Wypuścił w tćm miejscii: „su- 
per otnnes reges Israil", 



precz, a odicz przecyw wschodu slun- 
cza, a skrig (skryj) syc u potoka Ka- 
rit, gen gest przecyw lordanu, a tu s 
potoka pyg, a gawronom gesm przi- 
kazał, abi cyo karmy ly tam. Y odszedł 
a uczinyl podłe p'owa boszego. A gdisz 
odszedł, y syad! nad potokem Karit, 
gen gest przecyw lordanu: przinosyly 
gemu gawrony cbleł3 a myoso rano, 
takesz chleb a myoso wyeczor, a pyl 
s potoka. Tedi po nyektorich dnyoch 
wiseehł potok, bo nye padał descz na 
zemyó. Y prziszedł głos boszi k nye- 
mu, rzekocz : Wstań, a gydzy 1 1 do Se- 
repti* Sydonskey, bidlsze tu, bocyem 
przikazal geuey wdowye, abi cyc kar- 
myla. Tedi on wstaw, y szedł do Sa- 
repti Sydonske}^ A gdisz prziszedł ku 
bronye myeszczskey : ziawyła syó ge- 
mu nyewyasta wdowa, zbvrainc drwa. 
a wezwaw la r^kl k nyey. ł>ay my 
małyutko wodi w ssodze, acz syó na- 
pyió. A gdisz ona poydze, chcz( łcz przi- 
nyescz: wzwola za nvó rzekóc: I^rzi- 
nyesz my, proszo, y skiljo cldeba w 
twey ręce. Ona otpowye: Zyw gest 
pan bog twoy, ysze nye mam chleba, 
geno z garstko mnki we ssędze, a ma- 
łyutko oleya w oleynyku. a przeto zby- 
ram dwye drewnye, abich wsv.edszi, y 
ucziuyla to sinu memu a mnye, al)i- 
chowa to sznTadszi v uuiarla. Helyas 
rzekł k nyey : Nye boy syó, ale szed- 
szi, uczin iakosz rzekła. Ale mnye s 
tey męki uczin napyrwey oprzasnek 
malyutki podpopyelni, przinyesysz my, 
a tobye y sinu twemu uczin potem. 
Bo to mowy pan bog iśrahelski : W S9- 
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dze nye będze ubiwacz nipki^ a w olej- 
ny ku oleya syc nye umnyeyszi, asz 
do tego diiya» w ktori pan neszle deszcz 
ua zemyr). Tedi ona szedszi, iicziny 
podle słowa Helyaszowa. y iadl on a 
ona a dom gey, a od tego dnya wyó- 
cey w sędze móki nye ubiwalo, any 
w oleynyku oleya nye umnyeyszalo, 
podle słowa buszego, gesz mowyl przes 
Helya^sza. Tedi sy9 potem stało, ysze 
8y9 roznyemogł sin macy erze c z e 1 y a- 
dney, a biła nanyem przesylna nye- 
mocz, tak isze nye mogl dicliacz. Te- 
di rzecze Helvaszowv : Cso nmye a to- 
bye męszu boszi ? wszedlesz ku mnye, 
abi wspomyenyoni biłi zloscy me, abi 
zabyl sina mego ? Helyas rzecze : Day 
my sina twego. A wsz9w sina gey z 
gey łona, y nyosl gy do pokoia, ,tu 
gdzesz on bidłyL y poloszil ^y na swem 
lo^zu, y wolał ku paliu* rzetórjc: Pa- 
nye bosze jnoy, talcosz to wdowo, u 
nyeysze iakosz takosz szi wyc syó^ ti 
gesz zamccył, yszesz zabyl sina gey? 
A roszirzyw* syó, y połoszil syó na 
dzecycczu trsykrocz^ a wolał ku panu, 
rzek^cz : Panye bosze moy, proszą, abi 
8y9 uawrocyla dusza tego dzecyócya 
w gego wn9trza. Y usliszał pan glos 
Helyaszow, y nawocyla syó dusza dze- 
cyócya weyn, y oszilo. Tedi Hełias 
wszów dzecyo, y połoszil gy w nysszem 
pokoiu domu, y dal macyerzi gego, 
rzekóc: Otocz siu twoy sziw gest Y 
rzecze nyewyasta ku Hełyaszowy : lusz 
na tem gesm poznała, ysze gesz ti 
męsz boszi^ a słowo bosze prawe gest 
w uiscyech twich. 



xvm. 
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Ł edi po nyemalo dnyoch słowo bo- 
sze sstalo sy9 ku Hełyaszowy, w trze- 
cyem lecye, rzekc^cz: Gydzi, a ukasz 
sy9 Acliabowy, acz seszlyc) descz na 
zemyó* Y szedł Helyas z, abi sy9 uka- 
zał Acbabowy, a bil glod wyełyki w 
Samary. Zatim Achab wezwał Abdia- 
sza k sobye, starostę domu swego, a 
Abdias bal syę boga barzo. Bo gdi 
gubyla Gezabel proroki bosze, tedi on 
WSZ9W ssto proroków, y schow^al gych 
po pyócy dzesyót w iaskinyach, a kar- 
myl ge cłilebem a wodo. Y rzecze Achab 
ku Abdiaszowy: Gydzi do zemye ku 
rozmaytim studnyam wodnim, a na 
wszitki padoli, zały snadz będzem moc 
nalescz korzeu'), a odchowaez konye 
a muli, abi owszem nye zmarły dobi- 
tkowye. \ rozdzelylasta sobye włoscy, 
abi ge scliodzily. Acliab szedł na ge- 
Uf) drogo, a Abdias drugo drogę oso- 
bno. A gdisz bił Abdias na drodze: 
potka gy Helyas. A gdisz gy pozna, 
padł na swó twarz, rzekóc: Tylysz, 
panye moy, Helyasz ? On otpowye : la- 
cyera. Y rzeki : Szedw powyedz panu 
twemu: Helyas prziszedl. K temu on 
rzeki: Osom zgrzeszil, ysze myo po- 
dasz. slug9 swego, w róce Achabowye, 
abi my9 zabyl? Zyw gest pan bog 
tw">y, ysze nye łyuda any krolewstwa, 
dokędbi myc bil nye posłał pan moy, 
szukaiccz cyebye. A wszitci lyudze ot- 
powyedzely: Nye go tu. Zaprzisyęgl 
wszelka krolewstwa a lyudzi, przeto 
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iszesz nye bil naleszou ti, A to my tysycczow. Y wiszly o poludoyii, a 
nynye mowysz : Gydzi, powjedz panu Benadab pyl y opyl syc w stauye swem. 
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tweniii : Helyas gydze. A gdisz ia odi- 
dc ot cyebye: duch boszi odnyesye 
cy9 na myasto, gegosz ia nye wyem. 
A przidóc, powyem Achabowy, a on 
nye naydze cyebye, zabyge myc. a ia, 
sługa twoy, boió syn boga z mey mlo- 
doscy, Zaly nye powyadaiio tobye, pa- 
nu memu, cso bich uczinyl^ gdi zaby- 
iala Gezabel proroki bosze, iszem za- 
tayl proroków boszich, ssto mószow, 
pyoczdzesyct a pyoczdzesyót w iaski- 
nyacb, a karmy I ge chlebem a wodę? 
A ti nynye mowysz: Powyedz panu 
twerau : Helyas gydze, abi myó zabyl ? 
Helyas rzeki: Zyw gest ])an wszech 
zastępów, przed gegosz oblyczim sto- 
lę, iszecz syę dzisz gemu ukaszo. Tedi 
Abdias szedł przecyw Achabowy y po- 
wyedzal gemu. Y wiszedl z\chab na- 
przecywo Helyaszowy, a uzrzaw gy, 
rzeki : Ty gesz ten , gensze z a m 9- 
czasz lyud israhelski ? On rzeki: Nye 
smęcylera ia Israhela, ale ti a dom 
oczcza twego, geszescye nye chowały 
przikazanya boszego y uaszlyadowaly 
Baalym, Ale tak poszły nynye, a zgro- 
madź zbór ku mnye wszego israhel- 
skego lyuda na goró karmełskę, a pro- 
roków Baal cztirzi ssta a pyóczdzesyct, 
a proroków^ 1 u g o w i c h , gj^z gedzę u 
stola Gezabel, cztirzissta. Tedi Achab 
posiał ... I 

Tu dwie kuty wydarte. 

(XX, 15). 
... a trsydzesszcy. Y zlyczil po nych 
lynd wszitek sinow israhelskich, syedm 



a krolyow dwa a trsydzesszcy s nym, 
gysz gemu prziszly na pomocz. Y wi- 
szly slugiy ksyęszęt wszitkich włoscy 
w pyrwem czele. Y posiał Benadab. 
Gyszto mu wskazały, rzekcc: Męszo- 
wye wiszly s Samariey, K nym on rze- 
cze: J^yubo prze pokoy gydó, zgyniay- 
cye ge ziwo, lyubo przeto, abi boio- 
wały , ziwo ge wezmycye ! A to tak 
wiszly sług?/ ksycszót włoscy, y ostar- 
tnya woyska szła za nymy» Y pobył 
kaszdi mósza tego, gen przecyw gemu 
szedł, y pobyegły Syrsci, a scygal ge 
israhelski lyud. y ucyekl takesz Bena- 
dab, kroi Syrsky, na konyu s geszczci 
swimy. A tak kroi israhelski \yiszedl, 
pobył konye y wozi, a pobył Syrsk^ 
ze myc rano wyelykę barzo. Tedi przi- 
stópyw prorok I?u krolyow^^iJ israhel- 
skemu, rzeki k nyemu: Gydzi, a pa- 
syl syó, a wydz, cso uczinysz. bo dru- 
gego lyata kroi Syrski winydze prze- 
cyw tol>ye. A sług// krolya Syrskego 
rzekły k nyemu : Bogowye gor só bo- 
gowye gych» przeto nas przemogły. Ale 
lepyey, abicliom przecyw gym boio- 
waly na polyu, a przemoszemi ge. Prze- 
tosz ti tak uczin: Oddal wszelkego 
krolya od gego zastępu, postaw w mya- 
sto gych ksyószęta, a uczin znowu 
lyczbę ricerstwa w myasto onich, gisz 
sę zbycy s twich, a konye w myasto 
kony drzewyeyszich, a wozi w myasto 
wozów, gyszesz drzewyey myal. Y bę- 
dżem boiowacz przecyw gym na po- 
lyocli, a uzrzisz, ysze ge przemoszemi. 
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Y uwyerzU radze gicb, a iicziuyl tak. 
Przeto gdisz rok mynol, zlyczil Bena- 
dab Syrske, y wzial na Afffet, abi 
boiowal przecyw israhelskemii lyudn. 
A zatym takebz sinowye israhelsci zly- 
czeny só, a nabrawszi pokarma, y w i- 
gely przecyw gym, iako dwye małe 
stadze koz. Ale Syrsci iiapehiyly 89 
wszitkó zemya W to dobo geden inósz 
boszi przistępy ku krolyu israhelskemUj 
rzeki: Tocz mowy pan bog: Przeto 
isze rzekły i>yrsci : bog gonii gest gich, 
a oye bog dolow : dam wszitko sebra- 
nye tf) wyelyke w rokó twó, a wzwye- 
cye, yszem ia pan. Y zrzódzaly syedm 
duy przecyw sobye y Syrsci y ony 
czoła, a syodmego dnya sstal syó boy. 
y pobyły Syrskich sinowye israhelsci 
ssto tysycczow pyeszich genego dnya. 

Y ucyekly cy, gysz biły ostały, do 
Affet niyasta, a padł* nnir na dwadze- 
szcya a na syedm tysynczow lyudzi. 
gisz biły ostały. A zatym Bcnadab u- 
cyekaio, wszedł w myasto do przebi- 
tka, gen bił | wnotrz przebitka, y rze- 
kły gemu Blwgy gego : Sliszelysmi, ysze 
krolyowye domu isralielskego myloscy- 
wy sn. przetosz opaszmi syn wormy 
(womiij po naszicli byodrach, a powrozi 
włoszimi na nasze głowi, winydzmi 
przecyw krolyu israhelslcemu. załycz 
snad* nas zy wy. Y opasały byodri swe 
worniy, a wloszily powrozi na swe gło- 
wi, y prziszly ku Icrolyowy israliełske- 
mu, rzekóc : Sługa twoy Benadab mo- 
wy : Proszó, abi myo szy wył. On rze- 
cze : Gestły gescze zy w, brat moy gest. 
To przyióly mószowye za sczęscye, a 



ręczę pocliicyly słowo ust gego, y 
rzekły : Brat twoy Benadab zy w gest. 
On rzeki: Gydzcye^ a przywyedzcye 
gy ku mnye. Y wiszedł k nyemu Be- 
nadab, y wszół py na swoy woz, rze- 
kóc: Myasta, iasz wszcł ocyecz moy 
oczczu twemu, nawroczó tobye. a ułycz 
nadzalay w Damaszku sobye, iako na- 
czinył ocyecz moy w Samary, a ia 
s m y r z y w syc s stobę, odidóp od cy e- 
bye. A smyrzil syó s nym y puscył gy 
precz. Tedi geden męsz s sinow pro- 
rokowich rzecze ku swemu towarziszo- 
wy słowem boszim: Zbyg f^hijj myc! 
A on nye clicyal gego zbycz. Gemu 
on rzeki : Przeto iszesz nye cłicyał słi- 
szecz głosu boszego ; owa» odidzesz ode 
mnye, a zabyge cyó lew. A gdisz ma- 
łyutko odidze od nyego, nałyazw gy 
łew y zabyl gy. Ale on nalyazł mó- 
sza dnigego, rzekł k nyemu : Byg myó ! 
Genszc był gy a ranył, Tedi szedł pro- 
rol'* y nalyazl krolya na drodze, prze- 
myenyw posucym (posudem) proclni usta 
a oczi swoy. A gdisz kroł poydze^ 
wzwoła k nyemu, rzekóc : Sługa twoy 
wiszedł boiowaez błysko, a gdisz po- 
byegl męsz geden, prziwyodl gy ktosz 
ku mnye, rzekóc: Strzesz niosza tego! 
a ucyeczełycz, bodze dusza twa za ge- 
go duszę), albo lybró szrzebra za to 
dasz. A gdisz ia, smócyw syó, y tam 
y sam syc) obraczał, natichmyast ka- 
mo s z syó podzal K nyemu kroł isra- 
łiełski rzeki : To gest sóód twoy, gen- 
szesz sam z g o d 1 (!J, Tedi on natich- 
myast sstarl procli s swey twarzi, y 
poznał gy kroi, isze bil geden s pro- 
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rokow. Ón^F^Dyemu rzetir lo mowy 
pan: Przeto iszesz piiscyl męsza do- 
stoynego szmyercy z ręki twey : będze 
dusza twa za gego duszo, a lyud twoy 
za lyud gego. Y wrocyl sjrę kroi do 
domu swego, potopyw to sliszóez, a 
guyewaiccz syc prziszedl do Sauiariey. 
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po tich slowyech, bila tego czasu 
wynnyczaNabotowaGezraIielskego,iasz 
bila w Gezrahel podle syeny Acha- 
bowi, krolya Samarskego. Y mowyl 
Achab ku Kabotowy, rzekóc : Day my 
wynnyczó swó, acz uczinyo sobye za- 
grodę szelnę, bo my gest w sosydz- 
stwye a blyssku mego domu. a dam 
113 tobye za|| uyó wynnjczo lepszo, a 
gestlycz sy9 podobnyey zda, dam cy 
szrzebra zacz stoy (stoi). K temu ot- 
powye Nabot: Smyluy syc nade mnę 
pan, abich nye dal dzedzicstwa ocz- 
czow mich tobye. Tedi prziszedl Achab 
do domu, gnyewaiocz syó a gorlyóc 
syc s tego słowa, gesz mowyl k nye- 
mu Nabot Gezrahelytski, rzekęc: Nye 
dam tobye dzedziczstwa oczczow mich. 
A porzucyl syę na losze swe, obrocyw 
twarz 8W9 k scyenye, y nye iadl chle- 
ba, Tedi wszedszi k nyemu Gezabel, 
szoua gego, y rzecze k nyemu: Cso 
gest tego, z nyegosz syę zasmócyla 
dusza twa, a przecz nye gesz chleba ? 
On gey otpowye : Mowylem ku Nabo- 
towy Gezrahelskemu , rzekęc gemu: 
Day my swę wynnyczę, a węszmy za 
nyc pyenyędze, a gestly syó lyuby to- 
bye, dam za nyę lepszę wynnyczę, A 



on rzeki: Nye dam tobye wynny* 
mey. Y rzecze Gezabel, szona gego, 
k nyemu: Wyelykey slawotnoscy 
gesz, a dobrze sprawyasz krolewstwo 
israhelske ! Wstań, a gedz chleb, a będz 
d o b r z e y* miszly. la tobye dam wyn- 
noczó* Nabotowó Gezrahelskego, Tedi 
napysawszi lysti gymyenyem Achabo- 
wim, a znamyonawszi gy pyrscye- 
uyem gego, posiała ku u r o d z e n s z y m, 
gysz biły w myescye gego a bidlyly 
8 Nabotem, A to bilo pysano na ly- 
scyech : Przikazcye post, a kaszcye sye- 
dzecz Nabotowy myedzi lu^odzenszimy 
] lyuda, widaycye dwa męsza sini Be- 
lyal, acz krzywe swyadeczstwo powye- 
ta: Zlorzeczil Nabot boga a krolya. 
wiwyedzcye gy a ukamyonuycye, a tak 
umrze. Y uezinyly myesczanye gego y 
urodzenszi a lepszi, gysz bidlyly s nyro 
w myescye, iako gym przikazala Ge- 
zabel a iako bilo napysano na lyscyech, 
gesz bila k nym posiała. Y przikaza- 
ly post, a syedzecz kazały Nabotowy 
myedzi pyrwimy z lyuda. A przy wyod- 
Bz(i) dwa męsza, sini dyablowa, ka- 
zały gyma syedzecz przecyw gemu. 
Tedi ona, to czusz') męszowye Be- 
lyal, rzeklasta przecyw gemu swya- 
deczstwo przed wszitkim lyudem : Prze- 
klynal Nabod boga a krolya. Przetosz 
wiwyodszy gy z myasta, ukamyono- 
waly y posłały ku Gezabel , rzekócz : 
Ukamyonowan Nabod y umarł. Tedi syę 
sstalo, gdisz usłiszala Gezabel Nabo- 
ta, ysze ukamyonowan a umarł, rzekła 
ku Achabowy: Wstań, wwyęsz syę 
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wynnyczę iN a Dotow9 U ezrahelycske- 
go, gen nye cłicyal pozwolycz tobye 
a dacz gey a wszęcz pyenycdze za 
nyc. bo nye szyw Nabot, ale umarł 
Tedi uszliszaw Acbab, ysze umarł Na- 
bot, wstał y i a 1 do vy rniyce Naboto- 
wi, abi syó w uyc wwyczal. W tę 
dobę przemowy 1 pau ku Elyaszowy 
Tezbyczskemu, rzekccz: Wstan, gydz 
naprzecywo Achabowy krolyowy, gen 
gest w Samary, owa, 1 1 tocz gydze do 
wynuyce Nabotowye, abi syc w nyc 
wwypzal- mowyócz k nyemu : Tocz mo- 
wy pan bog : Zabylesz, a nad to wszc- 
lesz, a potem prziczinysz. Tocz mowy 
pan: Na temto myescye, na nyemsze 
lyzaly krew psy Nabotowp, będę ly- 
2acz y twi} krew. Y rzeki Achab ku 
Helyaszowy : Azalysz nalyazl na mnye 
soby e nyeprzyiacyelya ? On rzeki; Na- 
lyazL przeto yszesz syc oddal na to, 
abi czinyl zloscz przed oblyczini bo- 
szim. Przeto tocz mowy pau: Owa, 
tocz ia prziwyodę ua cy^ zle, a pode- 
tnę poszlyatky twe, a zbyic 8 Achab 
asz do psa y mdłego y poszlednyego 
& Israhela, a ucziuyó dom twoy, iako 
dom Geroboamow, sina Nabotowa, a 
iako dom Baza, sina Achia, przeto 
iszeflz to uczinyl, abi myc roznyewal 
a ku grzechusz przy wyodl Isruhel. K te- 
mu takesz o Gezabel mowyl pan, 
rzekęc: Psy sznyedzę Gezabel na po- 
lyu Gezralielskem. A umrzely Achab 
w myescye, sznyedzę gy psy, gestly 
umrze na polyu, sznyndzę gy ptaci 
nyebyesci. Przeto nye bil drug?/ taki, 
iako Achab, gen sję na to dal, abi 



czinyl zle prze3 oTnyczim boszim, y 
pobudzała gy szona gego Grezabel, a 
tak ganyebni uczinyl syc, ysze naszlya- 
dowal módl, gesz biły uczinyly Arno* 
rey, gesz skaazil pan od twarzi sinaw 
iBrahelskich. A tak gdisz ualiszi Achab 
ti iste rzeczi: rozdarł na sobye odze- 
nye swe, a odzal cylycyum cyalo swe, 
y poscyl syc, a spal w worze, a cho- 
dził, zwyesyw głowę. Tedi potem prze- 
mowył pan ku Helyaszowy, rzekócz 
k nyemu : Wydzalesz, ysze syc poko- 
rzil Achab przede mnę? a przeto, isze 
syp pokorzil prze myę, nye przepusczę 
złego za gego dny, ale we dnyoch si- 
na gego ucziuyó wyele złego nad ge- 
go domem. 

xxn, 

7 

Łiatym myuóla trsy lyata przes boia 
myedzi Syrskę zemyo a israhelskę. A 
w trzecyem lyecye przylał loz.tphat, 
kroi luda, ku krolyowy Israhel. Y rzeki 
kroi Israliel ku slugam swim : Nye wye- 
cye, ysze nasze gest Kamot Galaad, a 
myeszkami ge wszęcz z ręku kro- 
lya Syrskego? Y rzecze ku lozaphat, 
krolyowy luda: Podzeszly se mnę ku 
boiowanyu do Ramot Galaat? Tedi lo- 
zaphat ku krolyowy i.srahelskemu rze- 
cze: lakom ia, tako i ti. lyud moy a 
lyud twoy gena rzecz sęę. geszczci 
moy a geszczci twoy, Y rzecze loza- 
phat ku krolyowy israhelskemu : Pa- 
trzi, proszę cyebye, ziawyenya bosze- 
go dzisz. Tedi kroi israhelski sebraw 
proroków b 1 y z ku cztirzem sstom mę- 
szow, y rzecze k nym : Mamly gydz do 
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Ramot Galaad boiowacz, czily nycs? 
Gemu onj otpowyedzely : Gydz, a dacz 
ge pan w róko krolyowę, Y rzeki lo- 
zaphat: Azaly nye proroka boszego 
tu, bichom gego pitaly ? Y rzecze kroi 
U4 is 1 1 rahelski ku lozapbatowy : Ostał ge- 
den mcBz, przes którego moszem opi- 
tacz pana. ale la gego nye nawydzó, 
bo nye prorokiige my dobrego, ale zle, 
Mycheas, syn Gemlya. lozaphat rzecze : 
Nye mow tak krolyu. Tedi kroi isra- 
helski powolaw genego urzódnyka ^) , 
k nyeniu rzeki : Rieblo prziwyedz My- 
chea, sina Gemlya, A w tę dobo kroi 
israiielski a lozaphat, kroi luda, sya- 
dlasta oba kaszdi na stolczu swem, 
odzan ruchem królewskim, na mye- 
8ZCZCZU podle broni Samarskey, a wszit- 
ci proroci prorokowały przed nyma. Y 
uczinyl sobye Sedechias, sin Kanaan, 
rogy szelyazne y rzeki: Tocz mowy 
pan: Tymto rozdrzesz zemyó Syrskó, 
asz ió y zgładzisz. A wszitci proroci 
takesz prorokowały, rzekcc : Wzidzi do 
Ramot Galaad, a gydzi sczęstnye, a 
poda pan w ręce krolyowi nyeprzyia- 
cyelc twe. A zatim poseł, gen bił szedł, 
abi wezwał Mycheasza, mowyl k nye- 
mu rzekccz: Owa, tocz wszitci proroci 
genimy usti dobre rzeczi krolyowy pro- 
rokuió. Przeto takesz y ti zrownay syc 
s nymy, mow dobre, Mycheas rzecze: 
Zyw gest pan, ysze czsoszkoly powye 
my pan, to bodę mowycz. To rzekw, 
y prziszedl ku krolyowy. Y rzecze ge- 
mu Id-oI: Mychea, mamly gechacz do 
Ramot Galaat boiowacz, czily nye- 

^ ^Eunuchum quendam*^ w Walg. " 



ch^cz? On otpowye : Wstaw, gf^ 
wyesyele, a poda ge pan w ręCe 
krolyowye. Tedi kroi rzekł k nyemu: 
Pyrwe wtóre*) zaprzisypgam cyp, abi 
my nye mowyl , gedno cso prawdzy- 
wego gest, w gymyó bosze. On rzeki : 
Wydzalem wazitek Israhel rozbyegsźi 
syc po górach, iako owce nye mai()cz 
pastirza. y rzeki pan: Nye maió pana 
cyto, WTOCZ syó kaszdi do swego do- 
mu w pokoiu. W tt) dobo kroi israhel- 
ski ku krolyowy loziiphatowi indzske- 
mu rzecze: Azałym tobye nye rżekl, 
ysze my nye prorokuge dobrego, ale 
zawszgy złe? Ale on nad to rzecze: 
Przeto shsz słowo bosze: Wydzalem 
pana syedzcc na stolczu swem, a wszi- 
tek zastop nyebyeski stoiccz podle ge- 
go na prawyci y na lewyci. Y rzeki 
pan : Kto oki arna Achaba, krolya isra- 
helskego, abi gechal y padł w Ramot 
Galaad ? Y rzekł geden na lewyci sło- 
wa taka, a drug// gyuaka. Zatym wi- 
6t^>pyw duch, y stal przed bogem, rze- 
kócz: la gy oklamam. Geniusz rzeki 
pan: Na czem? A on rzecze: Winydę 
a będó duch 1 s z i w i (łiymt) w uszcyech 
wszitldch proroków gego. Y rzekł pan : 
Oldamay, a przemosz? wiszedw, uczi- 
nysz tak! Przeto iiLsz dal pan duch 
Isziwi w usta wszech twich proroków, 
gysz tu 89, a pan mowy! przecyw to- 
bye zle* Tedi przistopyw Sedechias, 
sin Kanaan, y uderzil Mychea w lyce, 
rzekpc : Tedi nyeclial | j myo duch bo- 
szi, a mowyl tobye? Y rzecze My cłiea: 
Uzrzisz tego dnya, gdisz wnydzesz do 
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^(^omwnęirzriej komori, abi 879 skril. 
Y rzecze kroi israhelski: Wezmycye 
Mychea, acz ostanye u Am od a, ksyc- 
szccya myesczkego , a u loas, sina 
Amalechowa. Ttzeczcyesz gyma: Tocz 
mowy kroi: Wsadzcye tego męsza w 
cyeiiinyczę, a chowaycye gy chlebem 
zamętka a wodę truchloscy, do- 
icd syó nye wroczp w pokoiu. Tedi 
rzecze Mycheas ; Wrocyszly syó w po- 
koiu: nye mowyl pan przes myc! Y 
rzecze : Sliszcye wszitci lyudze to ! Ge- 
chal kroi israhelski a lozaphat, kroi 
luda, do Ramot Galaat. Tedi kroi isra- 
helski ku lozaphat rzeki: Weźmy zbro- 
ió, wnydzisz w boy, a oblecz syc w 
me*) odzenye. A zatym kroi Israhel, 
przemyeuy w swoy odzew, y wszedł w 
boy. Ale kroi Sjrski przikazal ksyę- 
szctom wozowim dwyema a trsyem 
dzesstom, rzekcc : Nye będzecye boio- 
wacz przecyw wyęczszemu a mnyey- 
szemu aDy szadiiemu, geno przecyw 
krolyowy israhelskemii samemu. A gdisz 
uzrzely ksycszęta wozowa lozaphata, 
Xl m y e 1 y * ^), bi on bil kroi israhelski, 
a rzucywszi syp nayn, y boiowaly 
przecyw gemn. Y wzwolal lozaphat, y 
zroziunyely ksyctszęta wozowa, ysze 
nye kroi israhelski, y nyecbaly gego, 
Zatym geden męsz napycl lóczisko^ 
w nyeistnoscz^ strzelyl strzałę ^ a 
na go dc zastrzelyl krolya israhelske- 
go myedzi płucem a myedzi szolgtkem. 
Tedi on rzeki wosznyci swemu : Obrocz 
rękę 8W9j wiwyezisz myc z woyski, 



O w Wulg.: 
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bocyem cycszko rany en*. Y sstal syp 
boy tego dnya, a kroi israhelski stal 
na 6wem wosze przecyw Syrskemu, y 
umarł k wyeczoru. y cyekla krew z 
rani w woz. A zatim sluszebnyk wzwo- 
la po wszitkey woyscze, pyrwey nysz 
sluuce zaszło, rzekpcz : Wrocz syę kasz- 
di do swego myasta a do zemye swey. 
A tak umarł kroi, y donyesyon do Sa- 
mariey, y pochowały krolya w Sama- 
ry, a imaily woz w Samarskem staw- 
ku, y lyzaly psy krew gego, a wędzi- 
dla umiły podle słowa boszego, gesz 
bil mowyl. Ale gyuy skutci Achab y 
wszitko, czsosz czinyl, a dom s wsłu- 
nowich* koscy, gysz bil udzalal, a 
wszech myast, które udzalal, to wszi- 
tko popysano w ksyógach uczinkow 
dny krolyow israhelskich. A tak sko- 
nał Achab s swimi oczcJ, a krolyowal 
Otozias*, siu gego, w myasto gego. Ale 
lozaphat, sin Aza, poczół krolyowacz 
nad ludę) czwartego łyata Achaba, kro- 
lya israhelskego. W pyoey a we tisyech 
dzesstoch lecyech bil, gdisz począł kro- 
lyowacz. a dwadzesszcya y pyócz 1 1 
lyat krolyowal w lerusalemye. A gy- IIS 
my 9 macyerze gego Azuba, dzewka 
Salay. A przidzerszawał syc wszitkimy 
czini dróg Aza, oczcza swego, a nye 
oddałyał syó od nych a czinyl to, 
czsosz ]łrawego przed bogem. Ale wszdi 
gomich módl nye zatracyl, bo gescze 
lyud obyatowal a palyl obyati na wi* 
sokoscyach, Y myal pokoy lozaphat 
s królem israhelskim. A skutkowye ge- 
go, gesz czinyl, a boiowye, popysany 
S9 w ksy9gach skutków dny krolyow 
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loda. A takesz ostatek kapłanów ińo- 
dlebnich, gysz biły ostały za dny Aza, 
OGzcza gegOy zatracyl 8 zemye. Any 
bil tego czasu kroi ustawyon w Edom. 
A naczinyl bil lozaphat korabyow na 
morze, abi-nanych plincl doOffyr po 
złoto, a nye mogły nanycli gydz, isz 
1^9 złamali w Assyongaber. Tedi rzeki 
OtosyaSy sin Acłiabow, ku lozaphato- 
wy: Nyechay gydę slug^ me stwimy 
filngamy na korabyoch. y nye chcyal 
lozapłiat Y skonczal s swimy oczci 
lozapłiat, a pochowan s nymy w mye- 
ficye Dauid, oczcza swego, Y krołyo- 



wał loram, sin gego, w myaMio gegio. 
Ale Otosyas, sin Acliabow, bil poczuł 
krołyowacz nad israhełskim lyudem w 
Samara syodmego naczcye lyata lo- 
zaphata, krołyaluda. Akrołyowal nad 
Israhełem dwye lecye, a czinyl nye- 
prawye przed bogem, a przidzerszawał 
syc drogy oczcza swego a macyerze 
swey, a drogy Geroboamowi, sina Na- 
batowa, gen przywyodl lyud israłiełski 
ku grzechu. A sluszil Baał a modłyl 
syc gemu, a roznyewal pana boga isra- 
helskego podle wszego, cso czinyl o- 
cyec gego. 
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KEÓLEWSKIE IV. 



Poczinaio* syc ksycgy czwar- 
te krołewske. 

Kapytulum I. 

*)Prze8t9pyl na swem szlyu- 

bye Moab w Israhelu, po 

' tern czassye, gdisz bil iusz 

umarł Achab. Y upadł Oto- 

zias przes okno palaczo- 

we, gesz myał w Samary, a wtemto 

O Litera P tn tylko tymczasowa. W pozostawionym 

frdżnóm miejsca zamierzano j§ wykonać po^ój większa 
ozdobnie. 



rozdraziw syp, nyemogl. Y po- 
słał sługy swe, rzekóc: Gydzcye, po- 
radzcye syp s Bełzabubem* bogem Aka- 
ronskim, będcpły moc zyw biczif.9 s 
tey mey nyemoci. Zatim angyol bosz 
mowył ku Hełyaszowy Tezbycskemu, 
rzekcc: Wstań, a gydzi naprzecywko 
posłom krołya Samarskego, a to gym 
rzeczesz: Azały nye boga w Israhelu, 
abiscye szły radzicz syó z Belzebubem 
bogem Akaronskim? Przeto tak mowy 
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pan bog, ysze s tego losza, na gem- 
szesz legL 1 1 nye wstanyesz, ale umrzesz. 
A to rzeki y szedł precz Helyas. Y 
wrocyly syc poslowye ku Otoziaszowy, 
gyrosze on rzeki r Przeczscye syó wro- 
cyly? A oiiy otpowyedzely , rzekcc; 
Potkał nas geden masz a rzeki nam: 
Wroczcye sy9 a gydzcye ku krolyo- 
wy^ gensze was posiał, a mówcy e ge- 
mu: Tocz raowy pan: Zaly nye bilo 
boga w Isralielu, yzesz poslaU abi syc 
poradził z Belzebubem bogem Aka- 
ronskim? Przeto s tego losza, nagum- 
Bzesz legi, nye wstanyesz, ale umrzesz- 
On rzeki : Kakey postawi, a w kakera 
odzenyu bil ten mósz^ gen was potkał, 
a ta słowa wani mowyl? Ony rzekły: 
Móaz kosmati a skorzanini powroskem 
opasani po swich byodracli* W to do- 
bo rzeki: To gest Helyas Tezbycski. 
Y posiał Otosyas k nyeniu geno ksyc- 
szó pyuczd/esyctnyku a pyóczdzesyót 
mós70w, gysz biły pod nym. Gensze 
wnydze k nyemu a nalyazl gy, a on 
na wyrzchu gori syedzi, Y rzecze k nye- 
mu: Moszu boszi, przikazal kroi, abi 
z gori 8 z c z e d 1» Otpowyedzal Helyas, 
rzek9c: Gestłym ia m^sz boszi: sstó- 
pysz ogeu z nyebyos, spalysz cyó a 
pyoczdzesyct twicli! A tak sstópyl o- 
gen s nyebyos a spalyl gy y ticli jjypcz- 
dzesyót, gisz s nym biły. Tedi Oto- 
zias posiał dnige Icsycszó pyóczdze- 
syctuyka a pyuczdzesyot s nym, Gen 
prziszedl ku Helyaszowy, rzeki gemu: 
Czlowyecze boszi , tocz mowy kroi : 
Poszpyesz syc) na doi. Helyas rzeki: 
Gestlym ia czlowyek boszi: stopisz 



ogeu s nyebyos, spalysz cyc a py^ca- 
dzesypt twich! A stępyl ogen s nye- 
byos y spaly^^; gy a pycczdzesyc^t* giaz 
s nym biły. Tedi Otozias posiał trzecye 
ksycsyc* pyóczdzesyctnyka a pyccz- 
dzesyct s nym, Gen gdisz przidze, po- 
klyckl na kolyanu* przed Ilelyaszem^ 
y rzecze: Męszu boszi, nye potępyay 
dusze mey a dusz sług twich, gisz se 
mnó so. Owa, sstępyl ogeu z nyebyos 
y spalyl dwyc ksyószóti* py()czdze8y9t- 
nyki y to oboge pyóczdzesyyt , gysz 
biły s nyma. Ale ia cyebye prosz9^ 
abi syó slyutowal nad mp duszp. Y 
przemowyl angyol boszi ku Helyaszo- 
wy, rzekpc : Nye boy sy o, sidzi s nym ! 
A wstaw Helyas, sydze s nym ku kro- 
lyowy, a mowyl k nyemu, rzek^jc : Tocz 
mowy pan: Yszesz posyłał posli, pi- 
taio otpowyedzi od Belzebubr. boga 
Akaronskego, iakobi nye bil bog w 
i Israhelu, s nym bi syó mogl popitacz : 
przeto nye wstanyesz s tego losza, na 
nyemszesz legi, ale smyercyó umrzesz, 
Y umarł Otozias podle rzeczi lioszey^ 
i9sz mowyl Helyas, Y krolyowal po 
nyem loram, brat gego, lyata wtorego 
krołyowauya loram, sina lozafatowa, 
ki'olya łudzskego. bo nye myal Oto- 
zias sina. A ostatnye rzeczi Otoziafezo- 
wi, czso czinyl , popysani sn w ks) ó- 
gach skutków duy krolyow łsrałiel- 
skyeb. i 



Tu y kart brak 



(X, 21). 
...wszech kraiow israhełskich, y przi- Uft 
szły wszitci sluszebnyci Baal, a nye 
ostał nygeden, ktobi nye prziszedl. 
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Y weszły do koscyola Baal, y napel- 
nyi syó dom Baal od wyrzchu asz do 
wyrzchu *). Y rzeki tym, gysz biły nad 
odzenym: Prziiiyeszcye odzenye wszi- 
tkim slugam Baal Y przinyeszly gyni 
odzenye. A wszedł Yeu^) a lonadab, 
sin Rechabow, do koscyola Baal, y 
n;ekl naszlyadownykom Baal : Opatrz- 
cye a wydzcye, abi nye bil nygeden 
s warny M sług boszich, ale abi samy 
biły sługi/ Baal. A weszły, abi cziny- 
ly obyati a ottyeri. A zatym Ycu przi- 
prawył sobye oszmd/.esyót moszow, y 
rzekł k nym : Kto da ueyec s tich łyn- 
dzi, gesz ia wwyódó* w wasze ręce, 
sziwot gego bńdze za sziwot gego, A 
tak sy9 stało, gdisz syó dokonula ob- 
yata, przikazal Yeu ricerzom a woge- 
wodam swim, rzekócz : Wnydócz zby- 
cye ge, acz nygeden nye ucyecze, Y 
zbyły ge wszitki myeczeni, a wstawszi 
ricerze a wogewodi, y wimyotaly mar- 
c łi i gicłi precz, y szły do my asta ko- 
scyola Baal, a wszówszi socho s ko- 
scyola Baal, y stłukły y sezgly (Btśglii 
A skaziły myeszczce BaaL y uczinyly 
na tem myeszczczu zacliodi do dzi- 
Byeyszego dnya. A tak zagładził Yeu 
modło ]5aal s Israłiela. Ale wszakosz 
od grzechów leroboamowich, sina Na- 
bałtowa, gen prziwyodł ku grzechu łyud 
israhelski, nye odstópyl, any ostał cyel- 
czow zlotich , gysz biły w Betel a w 
Dan. Y rzeki pan ku Yeu : Przeto iszesz 
tak chitrze uczinyl to, czso gest do- 
brego a lyube bilo przed mima oczi- 
ma, i to wszitko, czsosz biło w mey 

') A summo U8que orf mmmum, 'i „lehu* (Wtilg"-). 



miszly przecyw domu Achabowu, uczi- 
nylesz: sypdp sinowye twoy na kro- 
lyowye stolczu asz do czwartego po- 
kolenya. Ale Yeu nye bil pyleń, abi 
chodził w zakonye pana boga israhel- 
skego w wszem syerczu swem. bo nye 
otstópyl bil od grzechów leroboamo- 
wich, gen ku grzechu przywyodl bil 
lyud israhelski. A w tich dnyoch po- 
CZ9I sobye stiskacz*) Israliel. y po- 
był ge Azaeł we wszech kraioch isra- 
helskich, od lordanu przecyw łvraiu na 
wschód sluncza, pobył wszitkó zemyc 
Galaat, a Gad, a Rul3en, a Manase, 
od Aroer, gesz gest nad potokem Ar- 
non, a Galaad, a Bazan. Ale gyne 
rzeczi o Yeu y wszitko, czso czinyl, a 
moc gego, to wszitko popysano w ksyc- 
gach uczinkow dny krolyowich. Y u- 
raarl Yeu s swuny oczci, a pochowały 
gy w Samary. Y Icrolyowal loatas*, sin 
gego , w myasto gego. A ticłi [ | dny, 
w nychszeto Icrołyował Yeu nad Isra- 
helem w Samary, bilo lyat oszra a 
dwadzeszcya. 

XI. 
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atym Atalya, maez Otoziaszowa, wy- 
dzócz, ysze sin gey lunarł, wstawszi y 
zbyła wszitko plemyó króle wske. Tedi 
lozaba, dzewka kiolya lorama, syostra 
Otoziasza l^rolya, wzcwszi loaza, sina 
Otoziaszowa, ukradła gy z poszrzod 
sinow krołyowich, gesz za]3yiano, y b 
pyastunłco gego s s y e n y krolyowi, y 
przekrila gy przed Atalyc?, abi nye b J 
zagubyou. Y bil s nyó taynye w domn 

I ') Wiilg. ma: Goepit Dominus taedere mpw hrałh 



oflFjerowal, a wszelkę szrzebro, które 
mogl naleszcz w skarbyech domu bo* 
8zego a w syeny krolyowye, y po- 
siał Azaelowy krolyowy Syrskemu. y 
odszedł od lenisalema. Ale gyny uczinci 
loasowi y wszitko, czso czinyl, sp po- 
pysany w ksypgacb duy krolyow luda. 
Tedi powstawszi sludzi gego, a sprzi- 
sycgly syy myedzi sobp, a zabyly loa- 
8a w tern domu Mello, gdisz gcchal 
do S&lła. Zabylasta gy lozachar, ain 
Seraat, a loziadas*, siu Semer, slugy 
gego^ y umar*. A pochowały gy w 
myescye Dauid 8 oczci gego, Y kro- 
lyowal Amasyas, sin gego, w niyasto 
gego. 

XIIL 

A rzecyego a we dwadzescya lyata 
loassa, sina Otoziaszowa, krolya luda, j 
IW krolyowal loatAs*, sin Yeuow^ nad Isra- 
helem w Sainan/ syedmiiaczcye lyat. 
A cziuyl zle przed bogem, a naslya- 
dowal grzechów leroboamowich ^ sina 
Nabatowa, geu przywyodl Israhela ku 
zgrzeszenyu, a nye odcliilyl syc od 
nych. Y roznyewal syy gnyew boszi 
przecyw Israhelu, y poddał ge pan w 
ręce Azaelowye, krolya syrskego, a w 
ręce Benadowye, Biua Azaela, po wszi- 
tki dny. Y niodlyl syó loatas oblyczu 
boszemu, y usliszal gy pan. bo wy- 
dzal nędzę lyuda Israhekkego, ise ge 
bil starł kroi Syrski* Y dal pan Isfa- 
helowy zbawycyelya, a wizwolyon z 
ręki Syrskego krolya. y bidlyly siuo- 
wye israhelsci w swich stanyech, iako 
wczora a przed wczorayszim dnyem. 



Ale wszako nye odeszły od grzechów 
domu leroboamowa, gen ku grzechu 
prziprawyl lyud israhekki, ale w nych 
chodziły, a takesz pasyeka^:^ ta o- 
stala w Samary. A nye ostawyono lo- 
atasowy łyuda, geno pyęcz seth gesz- 
czow a dzesyęcz wozów a dzesyęcz 
tysyęczow pyeszich, bo ge bił zbył 
kroi Syrski a potloczil iako proch na 
myeszczczu gumyennem, Ale gyny u- 
czinkowye loatasowy a wszitko, cz8o 
czinyl, a drustwa gego, to wszitko 
popy sano w ksy egach uczinkow dny 
krolyow israhelskich. Y skonczal loa- 
tas s swimy oczci, a pochowan w Sa- 
mary. Y krolyowal loas, sin gego, w 
myasto gego. Lyata syodmego a trzi- 
dzescy loasa, krolya ludzskego, kro- 
lyowal loas, sin loatasow, nad Israhe- 
lem w Samary szesczna^^zcye lyat A 
czinyl złe prze^dj obłyczim boszim^ a 
nye odchilyl syę od wszitkich grze- 
chów leroboamowich , sina Nabatowa, 
gen ku grzechu prziwyodl lyud isra- 
helski, w uychsze chodził. Ale gyny 
uczinci loasowy a wszitko, czso czi- 
nyl, y syla gego, kako boiowal prze- 
cyw Amazowy krolyowy luda, to wszi- 
tko popysano w ksyęgach skutków dny 
krolyow israhelskich. Y umarł loas b 
swimy oczczi, a leroboam syedzal na 
gego stolczu. A loas pochowan w Sa- 
mai^ 8 kroimy israhelskimy. Za gego 
czasu Elyzeus nyemogl nyemoczę^ 
w nyeysze umarL Y szedł k nyemu 
loas , kroi israhelski , płaczę , rzekęc : 
Oczcze moy, oczcze moy ! wosze (wasief 
ifirahelski a wozatarzu gego ! ) j 
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K ny^emu Elyzeus rzeki : Przmyesz I9- 
cisisko a strzali, A gdUz przinycsl k 
nyemu l9Czi8ko a strzali, y rzeki kro- 
lyowy israhelskemu : Wloz rękę* twc na 
l^czisko. A gdisz ręk^ swp poloszil^ 
wloszil Elyzeus ręce swoy na krolyo- 
wye ręce, rzekcc: Otwórz okence 
na wschód slimcza. A gdisz otworzil, 
rzecze Elyzeus : Wistrzel strzalt), y wi- 
strzelyL Tedi rzeki Elyzeus: Strzała 
zbawyenya boszego, a strzała zba wy e- 
nya przecyw Syrskey zeray, y poby- 
ge(ssj Syrskę zemyp w lafec, asz ic y 
zagładzisz. Y rzecze Elyzeus : Pobyerz 
strzali. A gdisz pobrał, potem gemu 
rzekł: Uderz szipem w zemyc. A 
gdisz uderzil trsy krocz w zemyc y stal: 
roznyewal syc męsz boszi nau , rze- 
kccz: Bi bił uderzil pyccz krocz albo 
szescz krocz albo syedm krocz: po- 
bylbi bił Syrskę zemyc do skonauya, 
ale iusz geno trsy krocz pobygesz ge. 
Y umarł Elyzeus, a pochowały gy. Te- 
di w tem roce przibraly syc lotrowye 
sMoabskich do isralielskey zeraye. Nye- 
ktorzi pochowawaicc'^ czlowyeka, uzrze- 
ly łotri y wrzuczily cyało do grobu 
Elyzeowa. A gdisz syc dotkło* koscy 
Ełyzeowich: oszil czlowyek y stal ua 
swich nogach. Ale Azael, kroi Syrski, 
dręczil lyud israhelski po wszitki dny 
loatasowi. Y słyutował syp pan nad 
nymy, a wroczil syc k nym prze za- 
mowę, ięsz myal s Abramem a s Yza- 
kem a s lacobem, a iiye chcyał gych 
zatracycz any zarzucycz owszem asz 
do tego czasu, Y umarł kroi Azaei 
Syrski, a krolyowal Benadab, sin gego, 



w myasto gego. Y odi9i loas, sin loa- 
taszow, z ręku Benadowu*, sina Azae- 
lowa, myasta, gesz bił odipł loataszo- 
wy, oczczu gego prawem boiowim. po 
trzikrocz gy pobył loas^ a wrocyl mya- 
sta israhelske zemy. 
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nigego lyata loasa, sina loatasowa, 
krolya israhelskego , krolyowal Ama- 
syas, sin Toasow, krolya ludzskego* 
W pyccy a we dwudzestu lecyech bil, 
gdisz poczcl krolyowacz, a dzewyccz- 
naczcye łyat Icrolyowal w lerusałemye. 
gymy^ macyerzi gego loaden s leru- 
sałema. Y uczinyl prawdziwye przed 
bogem, ale wszako nye iako Dauid, 
ocyecz gego. Podłe wszcgo, czso czi- 
nyl loas ocyecz gego, czinył gest, loro- 
mye tego, ysze módl gornich nye za- 
tracyl* bo gescye lyud obyat(>wal a 
palył wonue obyati na go}|raclL A lift 
gdisz odzerszał krolewstwo, zbył ti slu- 
gy swe, giszto biły zabyly oczcza ge- 
go. Ale sinow tich męszobogec nye 
zbył, podle tego, iako pysano w ksyc- 
gach zakona Moyszeszowa, rzekcc : Nye 
umrę oczczowye za sini, any sinowye 
za oczce, ale kaszdi w swem grzeszę 
ma urarzecz. On pobył Edomske na 
wdołyu Solnem dzesyccz tisypczow mc- 
szow, wwyczal syó w skalę w boiu, a 
zdzal gey gymyc Gezetel* az do tego 
dnya. Tedi Amazias posłał ku loaso- 
wy, sinu loatasowu, sina Yeuowa, kro- 
lya israhelskego, rzekcc: Podz, a po- 
kusy wa sy9 ^). Y odesłał kroi loas isra-^ 

') ^Mt tńdeamus nos' (Wiilg). 
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wyodl lyud israhelski po wszitki dny 
sziwota gego. We dnyoch gego przy- 
lał Ful, kroi Aayrski, do Tersa, y da- 
wał Manaeii Fiilowy tysy9cz lybr szrze- 
bra, abi gemii bil ua pomocz a po- 
czwyrdzil króle wstwa gego, Y polozil 
Manaen szrzebro na israhelski lyud, 
wszitkim mocnim a bogatini , abi da- 
wały krolyowy Asyrskemu pyóczdze- 
syct lotów szrzebra ua kaszde lyato, 
Y wrocyl syp kroi Asyrski, a nye bi- 
dłyl w Tersa* Ale gyny uczłakowye 
■Manaen y wszitko, czso czynył, popy- 
saui só w ksyógach skutków dny kro- 
lyow isralielskich. Y umarł Manaen s 
swiray oczci, a krolyował Faceya, sin 
gego, w myasto gego. Lyata pypcz* 1 1 
dzesyctego Azariasza, krołya luda, kro- 
lyował Faceya, sin Manaen, nad Isra- 
lielem w Saman/ dwye łecye. A czinył 
to, czso gest złe przed bogem» a nye 
otst^^pyl od grzecliow Geroboamowich, 
sina Nabotowa*, gen ku grzechu przi- 
wyodl łyud israhelski. Y sprzisypgł syó 
przecyw genui Facee, sin Romeły, ksyci- 
szó woyski gego, y zabyl gy w Sa- 
mary na wyezi w domu krołyowye, 
podle Argot a podle Arib*, a s nym 
pycczdzesyct mószow Galaacskich. A 
zab}n\" gy, krolyował w myasto gego. 
Ale gyny skutci Faceyaszowi y wszi- 
tko, czso czinył, popysani w ksycgach 
skutków dny la*olyow israhełskich, Ijya- 
ta pyóczdzesyótego drugego Azariasza, 
krcłlya luda, krolyował Facee, sin Ro- 
mely, nad Israłielem w Saman/ dwa- 
dzescya lyat. A czinył złe przed bo- 
gem, a nye otstępyl od grzechów le- 



roboamowich, sina Nabotowa* gen ka 
grzechu przy wyodł lyud israhełski. We 
dnyoch Facee, krołya Israhel, przyiaw 
Teglatlklazar , kroi Asurski, y dobił 
Ayon a Abel a domu Mataa, a lanoe 
a Cedes a Azor, a Gałaat a Galylee, 
y wszitkey zemye Nyeptałym, y prze- 
nyozl ge do Asyrskey zemye, Tedi 
przisycłgł a słoził 1 e s c z Ozee, sin Ela, 
przecyw Facee, sinu Eomely, y zabyl 
gy. A żaby w gy, krolyował w myasto 
gego^ we dwudzestu lyat Ozee, sina 
gego. Ale gyny skutci Facee y wszi- 
tko, czso czinył, popysano w ksyógach 
skutków dny krolyow israhełskich. Lya- 
ta wtorego Facee, sina I^oraely, kro- 
łya israhelskego, krolyował loatan, sin 
Ozie, krołya luda. Dwadzescya y pyccz 
lyat bił w starz, gdi bil poczcł kro- 
łyowacz, a szescznaczcye lyat krolyo- 
wał w lerusałemye. gyniyc* macyerzi 
gego Geniza, dzewka Sadochowa. A 
czinył, czso lyubego bilo przed bogem, 
podłe wszech uczinkow Oziasa, oczcza 
swego, Ale modł gornich nye zatra- 
cyl, bo gescze łyud obyatował a za- 
szegal obyati na górach. On udzalal 
drzwy domu boszemu przewisoke. Ale 
gyny skutci loatauowi y wszitko, czso 
czinył, to popysano w ksycigach sku- 
tków dny krolyow luda. W ticli dnyoch 
poczól pan slacz do ludzskey zemye 
Razun, krołya Syrskego, a Facee, si- 
na Romely. Y umarł loatan s swimy 
oczci, a pochrojwan s nymy w mye- 
scye Dauid, oczcza swego, a ht(oJ- 
łyowal Achaz, siu gego, w myasto 
gego. 
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XVI 

<yata syodmego naczcye . . . | j 

Ta jedna karta wyitnifta. 

(xvn, 9). 

Ul . . . sobje modlebnich koscyolow na go- 
racb po wszech myescyech swich od 
wyesze stroszow az do myasta muro- 
wanego, A naczinyly sobye soch a 
1 u g o w na wszelkem pagórku przewi- 
szonem a pod wszelkim drzewem roz- 
gowatim. y zgly (żffli) tu palyone ob- 
yati na oltarzoch podle obiczaia po- 
ganskego, gesz bil pan wimyotal przed 
oblyczkn gy eh. Y czinyly skutki p r z e- 
szarże dne, draznyccz pana, a na- 
slyadowaly D?/eczistot, o nychsze bil 
gym przikazal pan, abi nye czinyly 
Blowa tego. Y oswyatczil pan w Isra- 
helu a w ludze przes rękę wszech pro- 
roków y wydzęcich, rzekcc: Nawrocz- 
cye syp od waszich dróg zlich, a o- 
strzegaycye przikazan mich a ducho- 
wnich obiczaiow, podle wszego żako- 
na, genszem przikazal oczczom wa- 
szim, a iakom posiał k wam przes slu- 
gy swe proroki. Tego ony nye posłu- 
chały, ale zaczwyrdzily głowo swę po- 
dle głowi oczczow swich, gisz nye 
chcyely posłucłiacz pana boga swego, 
a zarzucyły zakonna ustawyeuya gego 
a zamów, gesz* syc zamowył s gych 
oczci, a swyadeczstwa, gymsze swyat- 
cził k nym. Y nasłyadowały marnoscy, 
a mamye czinyly, a nasłyadowały po- 
ganow^ gysz około gich biły, o nych- 
szeto bil gym pan przikazał, abi nye 
czinyly, iako ony czinyly. Y nyechaly 



wszech przikazan pana boga swego, y 
czinyly sobye dęte bogy, to gest dwa 
cyelcza, a cyenyow naczinyly, y 
modlyly syc wszemu ricerstwu nye- 
byeskemu *), y slusziły Baal, a poswyę- 
czowaly gemu sini swe a dzewki swe 
przes ogen a wyeszczbi, a gusly syc 
przidzerszeły* a dały syc na to, abi 
czinyly szle przed bogem . a gnyewaly 
gy. Y roznyewał syn pan barzo na 
israhelski lyud, a zagnał ge od swego 
obłycza, a nye ostał, geno rod luda 
telko*, Ale any on luda ostrzegał przi- 
kazanya pana boga swego, ale chodził 
w błędzech israhelskego lyuda, gesz 
czinyl. Y zarzucyl pan wszełke ple- 
myc israhelske^ a zdróczil ge, y dal 
w rcikę ge draczom, asz ge y za- 
rzucyl od oblycza swego. A potem ot 
tego czasu, iako syc odlęczil lyud isra- 
helski od domu dauidowa, a ucziuyl 
sobye krolya leroboama, suia Naboto- 
wa, bo odl^cził leroboam israhelski 
lyud ot pana boga, a prziwyodl gy ku 
wyelykemu grzechu. Y chodziły sino- 
wye israhelsci we wszelkich grzechoch 
leroboamowich , gesz czinyl. nye 1 1 ot- 
stppyly <^d nych, asz ge y odnyozł pan 
od oblycza swego, iako bił mowył w 
ręku wszech sług swich proroków* Y 
przenyesyon lyud israhelski s swey ze- 
mye do zeniye Asyrskey asz do tego 
dnya. A przy wyodl kroi Asyrski s Ba- 
bylona a s Chut a s Haylat*, a s Emath 
a s Sefaniaym, y posadził ge w mye- 
scyech Samarskich w myasto sinow 
israhelskich, gysz wlodnęly Samarię a 

') MiliHam cotU, 
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jprzebiwal? w mjreicjech ^ck A gdisz 
to poczuły bidlycz, cye boiccz bjó pa- 
na: y podał pan royedzi ge Iwi^ gysz 
ge odawyaJy, Powyedzely to kro- 



z nyegoez bfly pfzenyesyeny do Sa- 
mariey. bbz do tego dnya obiczaia na- 
alyadowaly starego, nye boiccz syó bo- 
ga, any odtzzegaióc duchownich gego 



lyowy Agyrnktma, rzekóc: Narodi ge- ' obiczaiow y sędow y zakona y przi- 
Hzesz przewyodl a w bidlenyesz usa- kazanya, ge8z przikazal pan sinom ła- 
dzi! w myescyech Samarskich. nye zna- , cobowim, gezsto ge nazwał Israhelem, 
i^ zakonnego nstawyenya boga tey a zamowyl bil gyó a nymy, a uczinyl 



zemye : y posiał pan na nye lwi, otocz 
ge odawyaió, przeto yaze nye wyedzó 
obiczaia boga zenuskego* Y przikazal 
kroi A^yreki, rzekóc: Wyedzcye tam 
genego kapłana *), ge^ztoscye ióte przy- 
wyedly. acz gydze a bidly » nymy, a 
oczi ge zakonnim ustaw am"^ boga zem- 



bil smowó snymy, rzekóc: Nye boy- 
cye 8yó czudzich bogów, a nye modl- 
cye gyc gym any gych czcycye, a nye 
obyatuycye gym* ale pana boga wa- 
szego^ gen was wiwyodl s zemye Egyp- 
skey w wyelykey syle a w ramyenyu 
roscycgnyonem , tego syó boycye, a 



Aego, Tedi prziszedw gedeu » tich ka- ^ gemu syó modlcye, a gemu obyatuy 



planów, gynz biły iccy wyedzeny s Sa- 
mariey, y bidłyl w Betel a uczil, ka- 
kobi »yc modlyly panu bogu. A wszel- 
ki lyud udzalal sobye boga swego, y 
portawyly ge w wisokich koscyelech, 
gyclisze biły naczinyly ^y Samai^, na- 
rcid a naród w swicłi niyescyech, w 
nychsze bidłyly. Bo Babylonsci biły 
nczinyły Sochotbenot, a męszowye Chu- 
tensci biły uczinyły Nergel, a moszo- 
wye Ematsci uczinyły A zima. A moszo- 
wye Eweysci uczinyły sobye Nobat* a 
Tartak, acy, gysz biły M Sefaruaym, 
pałyly sini swe w ognyu, Adramalech* 
a Anamełech bogom Sefaruaycz.skim. 
ale takesz pana boga czcyly. Y naczi- 
nyly sobye kaplany wisokoscy z na- 
poslednyeyszicii lyudzi, a posądzały ge 
w koscyelech gornicli. A kakokole pa- 
na boga czcyly , wszakosz swim bo- 
gom slusziły podłe obiczaia narodów, 

O Wypttścił: i tych. 



cye* A zakona ustawyenya, a scdi a 
zakon, a przykazanye, geszeni wam 
napysal, zachowaycye, abiscye czinyly 
po wszitki dny, a nye l>ały syc bogów 
czudzich. A szłyubu, ktorim uczinyl s 
warny, nye zapomynaycye , any czcy- 
cye bogów czudzich. ale pana boga 
waszego syó boycye, a on was wizwor, 
ly z ręku wszecłi nyeprzyiacyol wa- 
szicb. Ale ony nye posłuchały, nyszły *) 
podle c»biczaia sweg^o drzewyeyszego 
pa chały. Przeto bały syó cy iscy 
łyudze boga. ale wszakosz takesz y 
swim modlam syó klanyały, bo sino- 
wye gich a wnukowye^ iako czinyly 
oczczowye gych, tak czinyly asz do 
dzysyego dnya. 

XVIIL 

JL rzecyego lyata Ozee, sina Hela, kro- 
lya israhelskego , lu-ołyowal EzecMafl^ 

») w Wolg.: aed, lecz. 
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ain Achas, krolja luda. Dwadzescya 
[y Py9^*2 ^y^* ^ starz bil, gdi poczól 
łlyowacz, a przes genego trsydzescy 
lyat krolyowal w lenisalemye. gymyc 
Biacyerze gego Abyssa'), dzewka Za- 
chariaszowa. A czinyl, czso bilo do- 
brego przed bogem, podle wszego, ia- 
ko czinył ocyecz gego Daiiid. On ska- 
ził koscyoli, a starł sochi, a poróbyl 
lugj/, a zlamal węszą rayedzanego, ge- 
gosz uczinyl bil Moyses. Bo esz do 
tego dnya sinowye israhelsci zgly ge- 
mu obyati. a zdzal genni gymyc No- 
esthan* to gest myedz*). A w pa- 
nye bodze israhelskeni myal iiadzeió, 
tak isze po nyem nye bil gemu ny 
geden równi ze wszech krolyow luda, 
any s tich, gisz przed nym biły, a przi- 
dzerszal syc boga, a nye otstępyl od 
gego slopyenyow^)^ a czinyl przi- 
kazanye gego, gesz przikazal bil Moy- 
szeszowy. A przeto bil pan s nym a na 
wszech niyeszcyecb, dokędkoly szedł, 
naędrze czinyl , a bronyl syp przecy w 
krolyowy Asyrskemu y nye shiszil ge- 
mu. On pobył Fylystini az do Gazi, y 
wszitki krage gycli, od wyesze strosz- 
nich az do myasta obmurowanego. I^ya- 
ta czwartego krolya Ezechiasza, gesz 
Hlo syodme lyato Ozee, sina Hela, 
krolyco> israhelskego, p r z y i a 1 Salnia- 
nazar, kroi Asyrski, ku Samar?/ boio- 
wacz przecy w gey, y dobił gey. Bo 
po trayeeh lecyech, szóstego lyata Eze- 
chyasza, to gest dzewyptego lyata Ozee 
krolya israhelskego, dobito* gest mya- 



O Wiłlr ma 4*1. 
Mtigtiti, 



') Tego nie mA w Wul^, ') a ve- 



sta Samaria. Y przewyodl kroi Asyrski 
l)nid israhełski do Asyrskey zemye, y 
posadził ge w Hayla, a w Habor, u 
potoka Gozam w myescyech [ ' Medz- 
skich, przeto isze nye posłuchały gło- 
su pana boga swego, a przestępyly 
smowó gego, y wszitko, czso gym pm* 
kazał Moyses, shiga boszi, nye posłu- 
chały any czinyly. Lyata czwartego*) 
Ezecbiasza krolya przyiaw Senaclie- 
rub^, kroi Asyrski, ku wszitkim niya- 
stom luda omnrowanim, j dobił gych* 
Tedi posłał Ezechias, kroi ludzski, Icro- 
łyowy Asyrskemu posli do Lacłiis, rze- 
koc: Zgrzeszilem, odidzi ode mnye, a 
wszitko, czso na myc v]oszisz, chczę 
cyrzpyecz. Y kazał sobye dacz kroi 
Asyrski Ezechiaszowy krolyowy luda 
trsy sta łyber srzebra a trsydzescy ly- 
ber złota. Y dał kroi Ezechias wszitko 
srzebro, gesz nałyazł w domu boszem 
a w skarbyech krołiowich. Tego cza- 
su zlamal Ezecłiiaa drzwy domu bo- 
szego a blyachi zlcite, gesz bil przibyl, 
y dal krolyowy Asyrskemu. Tedi po- 
słał kroi Asyrski Tartana a Rapsacena* 
8 Lachis ku krolyowy Ezechiaszowy 
ludzskemu, z wyelykę syló lyuda do 
lerusalema. A gdiszsta iawszi y przi- 
szla do lerusałema, stawszi nad wodę, 
iasz gydze do zwyrzchnyego stawku, 
gysz gest na drodze tego polya, gdzesz 
sukno prały: y wezwalasta łcrolya, y 
wiflzedl k nym Elyachim^ sin Ełchie, 
włodarz domowi, a Sobnya, pysarz 
zemski, a lohae, sin Azaph, Canclerz, 
Y rzekł k nym Rapsaces : Mowcye ku 
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Ezechiaszowy : Tocz mowy kroi wye- 
lyki Asyrski: Ktoreto gest doutanye, 
na uyemszeto syp uprzespyeczasz ? 
Snadzesz wzcl radę, abi syc przipra- 
wyl ku boiu ? W kogo ufasz, abi ezmyal 
8y(f przecywycz? Azaly nadzeic masz 
w lyascze trcyaney a zlamanya* 
Egypskego, na nyeraszeto wzlegnyely 
czlowyek, zetrze syp y wnydze w ge- 
go rokę y przebodze ic? Tako* gest 
Pharao, kroi Egypski, wszitkiiii, ktorzi 
• wen utaic. Gestly my rzeczecye : W pa- 
nu bogu iiaszem nadzeic mami : wszak 
gest teu, gegosz gest koscyol zatracyl 
a oltai-ze na górach, a przikazal domu 
luda a lenisalemu: Przed tym ołta- 
rzem będzecye syc modlycz w lerusa- 
lemye. A przeto iusz gydzcye ku pa- 
nu memu, krolyowy Asyrskemu, a dam 
wam dwa tisyccza kony, a wydzcye, 
będzecyely moc myecz, ktorzibi ua nye 
wsyedly, A kako moszecye stacz przed 
genim sluszebnykem M sług pana me- 
go namuyeyszich ? Albo snadz ufasz 
w Egypske, prze gich wozi a geszczce ? 
Zalycyem przes woley pana mego przy- 
123 ial na to myasto, abich ge ska||zil? 
Pan my rzeki: Wzidzi do tey zemye, 
a zetrzesz 19, Tedi rzeknę Elyachim, 
sin Elchie, a Sobnya a lohae Rapsa- 
cenowy : Prosymi, abi nam mowyl, siu- 
gam swim, po iSyi^sku. bo rozumy emi 
temu ióziku*. a nye mow nam po szi- 
dowsku. Bo lyud sliszi, gisz gest na 
murze. Otpowye Rapsacea rzekęc : Za- 
ly ku twemu panu a k tobye posiał 
my^ pan moy, abich nye mowyl tymy 
rzeczamy, a nye k tim męszom, 



gysz syedzę na murze, abi gedly gnoy 
swoy a pyły mocz swoy* s wamy? A 
tak stoięc Rapsaces, wzwolal wyelykim 
głosem po szidowsku, rzekcc : Sliszcye 
słowa krołya wyelykego, krolya Asyr- 
skego ! Tocz mowy kroi : Nye zwodzi *) 
was Ezechias^ bo was nye bódze moc 
wiz woły cz z ręki mey. Any wam do- 
ufanya daway w bogu, rzekpcz: Wi- 
rw()c wizwoly nas pan bog, a nye l>9- 
dze podano myasto to w ręce krołya 
Asyrskego. Nye posluchaycye Ezechia- 
sza. Bo to mowv kroi Asvi'ski : Uczin- 
cye se mnę to, czsosz wam usziteczne. 
Winydzcye ku muye, a bodzecye gescz 
kaszdi s swey wyuoyce y s swego fy- 
gu, a pycz bodzecye s cystern waszich 
wodi, doięd nye przydę a nye prze- 
nyosę was do zemye, iasz gest podo- 
bna zemy waszey, a do zemye plodney 
y urodney wyna, zemye chłebuey a 
wynney, zemye olywney a oleyney y 
myedney'*, y będzecye złwy a nye ze- 
mrzecye. Nye sluchaycye Ezechyasza, 
gysz was zdradza, rzekęc: Bog nas 
wizwoly. Zaly wiz woły ly bogowye na- 
rodów zemye swe s roki krolya Syr- 
skego? Gdze gest bog Emath a Ar- 
fat? gdze gest bog Sefaruaym, Ana a 
Awa? Zaly wizwoly ly Samarię z mey 
roki? Ktorzi so [wizwolyly] ^) we wszech 
bodzech, gisz wizwolyły z ręki mey 
wloscz swę, abi mogl pan wizwolycz 
lerusalem z mey ręki? Tedi wszitek 
lyud imiyłkl, a nye otpowyedzal gemu 
nyczego, bo biły wszęly przikazanye 



'} Ma zR^zj6: Niech was oie swodsl. *) Wym ten 
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krolyowo, abi gerau nye otpowyadaly 
nyczs. Y prziszedl Elyachym, sin El- 
chie, włodarz domu, a Sobnya, pysarz 
zemski, a lohae, sin Azaph, canczlerz, 
ku Ezechiaszowy, rozdarszi na sobye 
rucha swe, y powyedzely gemu słowa 
Rapsacenowa. 

XIX, 

X o usliszaw kroi Ezechias , rozdarł 
swe rucho y odzal syó w wor, a wszedw 
do domu boszegOy y posiał Elyachyma 
włodarza domowego, a Sobnyó pysa- 
rza, a starce y kapłani odzaue w wori, 
ku Yzayaszowy proroku, sinu Amos. 
Ony rzeknę : ] | Tocz mowy Ezechias : 
Dzen zamótka a łaianya a błyuzuye- 
nya, dzen ten. Prziszly sinowye asz ku 
porodzenyu, a syli nye maio rodzicz. 
Zały snadz usliszi pan bog twoy wszi- 
tka słowa Rapsacenowa, gegosz posiał 
kroi Asyrski, pan gego, abi uręgał bo- 
ga ziwego, a karał slowi, geszto słi- 
szal pan bog twoy : a uczm modłytwó 
za zbitki '), gysz sc naleszeny. Y przi- 
szly slugj/ lorolya Ezechiasza ku Yza- 
yaszowy. K nym Ysayasz rzekł : To 
powyedzcye panu waszemu : Tocz mo- 
wy pan: Nye boy syo rzeczi, iószesz 
słiszalf ięsz urygaly slugy krołya Asyr- 
skego ranye. Owacz, ia poszlyo gemu 
ducha, a usłucha posła, a wrocy syc) 
do swey zemye, a zatraczó gy mye- 
czem w gego zemy. Tedi wrocywszi 
6y9 Rapsaces, y naleszly krołya Asyr- 
fikego dobiwaicc Lobna, bo bił sliszał, 
ysze odszedł s Lacłiis. A gdisz bił 

<) Wul^.: pro reliąHiU. 
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uszliszał o Taraca, krolyu Murzinsketn, 
rzekccich : Owa, tocz vigechał, abi bo- 
iowal przecyw tobye: y szedł przecyw 
gemu* Posłał posli ku Ezechiaszowy 
lyołyowy, rzekcc: To rzeczcye Eze- 
chiaszowy, krołyowy luda: Nye day 
syc zwyescz bogu swemu, w nyemsze- 
to masz uadzeip, any mow: Nye bc- 
dze podano lenisalem w róce krołya 
Asyrskego. Bosz sam sliszał ti, czso 
uczinyły krolyowye Asyrsci wszitkim 
zemyam, kako ge skaziły, zały ti sam 
gedini bódzesz moc wizwolyon bicz? Za- 
ły wizwolyly bogowye pogansci wszel- 
ke, gesz pokazily oczczowye mogy, to 
gest Gozam a Aram a Rezeph, a sini 
Eden, gysz biły w Talazar ? Gdze gest 
kroi Emath a kroi Artat a kroi mya- 
sta Safaruaym, Ana a Awa? A tak 
gdisz bil kroi wzcl lysti Ezechias s rę- 
ku posłów, y p r z e c z e d 1 ge, y wszedł 
do domu boszego y rozwynół ge przed 
panem, a modłył syc przed obłyczim 
gego, rzekpc: Panye bosze israhelski, 
gen syedzisz na Cherubyn, ti-gesz bog 
sam wszech krolyow zemskich, tisz 
uczinył nyebo y zemyó. Nakłoń ucho 
twe, a słisz. odewrzi panye oczy hvo- 
ge, a wydz, a słisz wszitka słowa Se- 
nacheribowa, gen posłał, abi p o 1 9 p n 9 
rzecz raowył nam przecyw bogu ży- 
wemu. Zaprawdę, panye, pogubyły kro- 
lyowye Asyrsci narodi y zemye wszi- 
tkich, a wmyotaly gych bog^ w ogen, 
bo nye biły bogowye, ale uczinkowye 
ręku łyudzsku z drzewa a s kamyenya. 
a zatracyly ge. Przeto iusz panye bo- 
sze nasz, zbaw nas z gego ręki, abi 
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wyedzala wBzitka krolewstwa zemska, 
W4 igzegz ti pan bog nasz sam. Za tym 
posiał Yzayas, sin Araos, ku Ezechia- 
8ićowy, rzekcc: Tocz mnwy pan bog 
israhelski : Zac/esz prosyl mnye o Se- 
iiachcrubye, krolyu Asyrskem, uslisza- 
lem cyc*. To gest ta rzecz, ięsz mowyl 
pau o nyem, rzek^c :. Pogardziła tobó 
y poklamala tobę panna, dzewka Syon. 
głowo kiwała po tobye dzewka leru- 
salemska. Kogosz ganbyl a ktimiLsz 
iiręgal? przecy w komiisz podnyoslglos 
8Woy, a podiiyoslesz głosu w wiso- 
Icoscz oczu swu? przecyw swyótemu 
Isralielu. Przes slug^ awe ponmyewa- 
lesz syct panu, y rzekłesz: W wyeły- 
koscy wozów niich wzgecłiałem na wi- 
sokoscz gor, na wyrzcli Ly bański, y 
poByeldem wisoke cedri gego a wibor- 
ne gedłe gego. A w^szedlem asz do 
kraiow gego, a lyas Carmela gego 
i a 8 m f/i posyekk A pyłem wodi czu- 
dze, a wisuszilem słopyenmy nog 
niicli wszitki wodi zawarte. Zalysz nye 
sliszal, czsom czinyl ot poczętka? Ot 
staricli dny Btworziłem ge, a nynyem 
prziwyodl, a będę w upad na pagór- 
cech boiuiócicli myasta miu-owana. A 
cy, gysz syedzę w nych, sócz (sąc^ pod- 
bycy, trsyószły syo a zaganbyeny epc, 
y uczinyeny só iako syauo połne a 
szelenycci korzeń po 8ti*zechach, gen 
uwyodł pyrwey, nysz uzrzał. Prze- 
bitek twoy, y wiszcye, y weszcye twee, 
y drogę twó iacyem przewyedzał, a 
gnyew twoy przecy w mnye. Z a bi wa- 
le s z syp tfa myc, a picha twa weszła 
w U8ZJ moy. zawyeszę praeto obręcz 



na nozdrze twe, a wędzidło na wargy 
twe, a dowyodę cyó zasyę to drogę, 
ięszesz priszedł*. Ale tobye, Ezecliia, 
to bódze za znamyó : Gedz tego lyata, 
czso naydzesz. a drugego łyata ti rze- 
czi, gesz sami ot syebye rosto. ale 
trzecyego lyata syeycye a znycye, a 
sadzcye wynnyce, a gedzcye owoce 
gycb. A czso zostanye z domu loda, 
piiscy korzeń na doi, a ucziny uszitek 
wzgorę. Bo s lerusalem wiuyodó* ') 
oatatci, a czso zbawyonu będze z gori 
Syon: gnyew pana ucziny to zastp^- 
pow. l^rzetosz to mowy pan bog o A- 
syrskem krolyu : Nye wnydze do mya- 
sta tego, any puscy strzałi do ny€go> 
any gemu sczit przekazi, any gego 
obły ęsze s p r o k e m. Drogę, ięsz przi- 
dze, zasyę syó obrocy od myasta te- 
go, a nye wnydze, mowy pan. A o- 
bronyę to myasto, a zbawyę ge prze 
Dauida slugó mego. Tedi syę stało tey 
noci, przyszedł angyol boszi y zbył na 
czwyrdzaeh Asyrskicli pyęcz a oszm- 
dzesyot a ssto tysyęczow lyuda. || A 
gdisz wstał na oszwycye, uzrzal 
wszitka eyała martwich, y odszedł od- 
tęd precz. Y wrocyl syę Senacherib, 
kroi Asyrski, y przebiwał w Nyny wen, 
A gdisz syó modłył w koscyele Meze- 
racłi* l)ogu swemu : tedi Adramelech a 
Sarafar, sinowye gego, zabyłasta gy 
myeczem, y ucyeklasta do zemye Ai- 
menskey, a krołyował Azaredou w mya- ^ 
sto gego, sin gego. * 
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XX. 

1 edi w tich dnyoch roznyemogl syć 
Ezechias az do szmyercy. y przi szedł 
k nyeniu Yzayas, sin Am os, prorok y 
rzecze kuyemu: Tocz mowy pan bog: 
Zrzodzi dom twoy, bo umrzesz ti, a 
nye bódzesz sziw. Gen obrocyw obly- 
cze swe ku Bcyenye, y modły 1 syó panu, 
rzekóc: Proszó panye, rospomyen 
sy9, kakom chodził przed tobó w praw- 
dze a w syerczu dokonałem*, a czso 
lyubego przed tobo, to gesm czinyl. 
Płakał Ezecliias wyelykim płaczem. A 
pyrwey nysz wiszedl Ysayas, sin Amos, 
na pol syeny: stała syc rzecz bosza 
k nyemu, rzekóc : Wrocz* syó, a gydzi 
ku EzecŁdaszowy , a rzekni wodzowy 
lyuda mego: To mowy pan bog Da- 
uida, oczcza twego: Słiszalem modly- 
tw9 tw9 a wydzałem słzi twe. Owa, 
uzdrowyłem cyo^ a trzecyego duya 
wnydzesz do koscyoła boszego. A przi- 
dara dny twich pyócznaczcye lyat, a 
nat to z ręki krolya Asyrskego wizwo- 
ly9 cy9 y myasto to, a obronyo mya- 
sto to prze myc a prze Dauida, slugó 
mego. Y rzekł Ysayas : Przinyescye 
swyózek fyg. A gdisz przynyeszły a 
wlozily na wrzód gego: y uzdrowyon 
gest. Y rzek* Ezecliias ku Ysayaszo- 
wy: Które będze znamyc, ysze pan 
uzdrowy myc, isze mam ti-zecyego dnya 
wnydz do koscyoła boszego? Ysayas 
rzeki: To bódze zuamyó od pana, y- 
sze ma pan uezinycz rzecz, ktoru mo- 
wyk Chcesz, acz wzidze cyen wzgorc 



dzesyccz rzotkow ') , albo acz syó na- 
wrocy tylesz slopyenyow za syó? 
Y rzekł Ezechias: Snadno gest cye- 
nyowy postępy cz dzesyócz rzętkow, any 
tego chczę, abi syó stało, ale abi syó 
zasyó nawrocył dzesyócz slopye- 
nyow. Y poprosy Ysayas pana, y na- 
wyodl cyen pan po tich rzotkacłi, gy- 
mysz iusz bil sstępyl na o r 1 o i u*) 
Achasown, zasyó za dzesyócz slopye- 
nyow. Za tego czasu posiał Mero- 
dach* Baldan, sin Eladan*, kroi Baby- 
lonski, łysti a dari ku Ezecliia^zowyy 
bo usEszal, isze nyemogi Ezechias, a 
wzmógł^). Y obradował syó w gych 
prziscyu, y ukazał gym dom drog?/ch 
mascy, y złoto y srzebro, y 1 ekt wa- 
rz e rozmayte , ; | a mascy, a ssódi , y Uft 
wszitko, czso mogl myecz w swich 
skarbyecli* Nye biło tego, czego bi 
gym bił nye ukazał Ezecliias w swem 
domu a we wszey swey moci. Tedi 
prziszedl Yzayas prorok ku Ezechya- 
sowy y rzekł : Czso rzekły cy męszo- 
wyfejf albo odkod prziszły k tobye? 
Ezechias rzekł : Z dałekey zemye przi- 
szły ku mnye, s Babylona. On otpo-- 
wye: Czso wydzely w twem domu? 
Ezechias rzekł : Czsokoły gest w mem 
domu, wydzely. Nyczego nye, czego 
bich gym nye ukazał w mich skar- 
byech. Tedi Ysayas Ezechiaszowy rzeki: 
Slisz rzecz boszc. Owa, tocz dny o wye 
gydę, a od ny esy oni bodę wszitki rze- 
czi, gesz 89 w domu twem, y to, czso 
zachowały o czczo wye twoy asz do te- 



') Decem linek (Wulg.), ») In horologio Acha:. *) Te- 
go słowa nie ma W. 
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go doya, do Babylona, a iije ostawyc 
ny czego, mowy pan. Ale s siaow twich, 
gisz s cyebye winyd9, gesz ń poro- 
dzisz, l>i)(ló wzęcy, a bodę geszczci a 
urzódiiyci') u krolya Babylonskego w 
syeny. Y rzeki Ysayaszowy Ezechias : 
Dobra gest rzecz bosza, iósz mowyl. 
Bodz pokoy a prawda telko* we dnyoch 
mich! Ale gyuy skutci Ezechiaszowy 
y wszitka syla gego, a kako ucziayl 
stawek, a wodi wyedzone^), y wwyodl 
do myasta wodi: to wszitko popysano 
w ksyógacli skutkoch* duy krolyow lu- 
da. Y skonczal Ezechias s swimy oczci, 
a krolyowal w myasto gego Mauases, 
sin gego. 

XXL 

wanaczcye lyat bil w btarz Mana- 
ses, gdisz bil poczcl krolyowacz, a kro- 
lyowal pyócz a pyóczdzesyct lyat w 
lerusaleniye. gyniyo macyerzi gego A- 
zuba*. A iicziuyl zle przed bogem, po- 
dle niodl [>nganŁ:kich , geszto pan za- 
gładził od oblycza slnow Israhelskich. 
Y odwrocyl syc y udzalal inodlebue 
koscyoli na górach wisokoscy, gesz 
bil wzruszil ocyecz gego l^zechias. y 
wzwyodl ołtarze Baalowi, a nadzalal 
p a 8 y e k , iakr > bil iicziuyl Achab, kroi 
Iflrahelski, a niodlyl syo wszellcim gwya- 
zdam uyebyeskini a czcyl gee. A na- 
cziuyl ołtarzów w domu boHzem, o 
nyemsze rzeki pan : W leruBalemye po- 
I08Z9 gymyó me. A uaczlnyl ołtarzów 
wszelkim gwyazdam uyebyeskim we 
dwu syeuyu koscyoia boszego. Y prze- 

*) Wulg. mii: EuHUchi. *) Aguafductum, 



wyodi siua swego przes ogen, y gu- 
szlyl y przidzerszal syc wyezdzb, a 
cziuyl czariy a wycieczce rozmnozil, abi 
czinyl nyeprawdziwye przed bogem, a 
giiyewal gy, Y postawyl modló pasye- 
kow(), iósz bil ucziuyl, w koscyele bo- 
szem, o nyemsze mo wy pan ku Da- 
uidowy a ku Salomonowy, sinu gego, 
I rzekóc: Wtem koscyele a w lerusale- 
mye, geszem zwolyl ze wszech myast 
israhelskich, poloszp me gymyó na wye- 
ki, a wyocey uye przepusczó przegiócz 
uogy Israhelowy s zemye, iaszem dal 
; oczczom gych. Tak, acz bydę ostrze- 
I gacz skutkem wszego, czsora gym przi- 
kazał, a wszitek zakon, ktori przika- 
zal gym Moyses sługa moy. A wszak 
ony nye poslu4*haly, ale swyedzeny 89 
od Manase, abi czinyly szle nad ti na- 
rodi, gesz ge pan zati-acyl od oblycza 
sinow israhelskicłi. Y mowyl pan przes 
sług// swe proroki, rzekóc : Przeto isze 
uczinyi ilanases, kroi luda, ganyebao- 
scy ti przeskarade, nad to wszitko, 
gesz czinyly i\moreysci przed nym, j 
prziprawyl ku grzechu takesz ludzske 
pokolenye w swich u}'eczistotacli : prze- 
to mowy pan bog israhelski: Owa, 
tocz ia przepusczó wyele złego na leru- 
salem a na ludó, abi ktokoly usliszi, z a- 
brzuyele oby e uszi gego. A zawlekó 
na lerusalem powrózek Samarski, a brze- 
myy domu Acliabowa, a zgladzó leru- 
salem, iako obiczay c s k i ') zagiadzicz, a 
zaglatlziw, obror'Z9 a powyodę vczó- 
scyaió grawkę na twarz gego'). A 
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opusczó zbitki dzedziczstwa mego, a 
poddam ge w rókę gich nyeprzyiacyol. 
a bpdc w plyon a w lup wszitkim swim 
przecywiiykom, przeto isze czinyly zle 
przede mn^ a stały w tern, gnyewa* 
icłcz myó» ot tego dnya gegosz wiszly 
oczczowye gych s Egypta, asz do te- 
go duya, A nad to krew nye\vynnó 
przelyal Mauases wyele barzo^ doiód 
syp nye napelnyl leriisalein asz do ust» 
kroniye swich grzechów, k iiym przy- 
wyodl dom lerusalemski a ludzski, abi 
cziuyl zle przed bogtm. Ale gyny skut- 
ci Maiiasowi a wszitko, ezso cziuyl, y 
grzech gego, gym zgrzeszil^ to wszi- 
tko popytano gest w ksyógacli duy 
krolyow loda. Y skonał Manases s swi- 
my oczci, a pochowan w ogrodzę do- 
mu swego, w zagrod.^e Osam. A kro- 
lyowal Amon, sin gego, w rayasto ge- 
go. We dwudzestii lyat a we dwu bil 
Amou, gdi poczcl krolyowacz, a dwye 
lecye krolyowal w lerusaleriye. gymyc 
macyerzi gego Mczelameth , dzewka 
Arus s (reteba. Y cziuyl zle przed obly- 
czim boszim, iako cziuyl Mauases, n- 
cyec gego, a chodził po wszey drodze, 
po ktorey chodził ocyec gego, a 8lu- 
szil nyeczistotam, gymsze f^luszil ocyec 
gego,' a modlił syc gym. A opuscył 
pana boga oczczow swich, a nye cho- 
128 dził j>o drodze | boszey. Y zrzekły sy9 
nau sług// gego, a zabyły krołya w 
domu gego. Y zbył lyud zemski wszi- 
tki, gysz syó sprzysyógly przecyw kro- 
lyowy Amonowy, y ustawyły sobye 
krolya loziasa, sina gego, w myasto 
gego* Ale gyny akutci Amonowy, czso 



czinyl, pysano w ksypgacli skutków 
dny krolyr^w luda. Y skonczal Amon 
s oczci swimy, y pocłiowały gy w ge- 
go grobye, w zagrodzę Ozam. Y kro- 
lyował lozias, sin gego, w myasto gego. 
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ósmy lecyech bił lozias, gdisz po- 
CZ9I krołyowacz, a genu a trzidzescy 
lyat lo^olyowal w lerusalemye. gymyc 
macyerzy gego Ydida, dzewka Fada- 
yaszowa* s Betseciiat Ten czinyl, czso 
łyubego przed bogem, a chodził po 
wszech drogaeli Dauida, uczczą swego, 
nye uehilyl syó any na prawyc^ó any 
na lewyczó. Zatim ósmego naczcye łya- 
ta krolya loziasza, posłał kroi Zafana 
sina Azlya, sina Mezulam, mystrza ko- 
scyoła l^oszego, rzekoc geniu: (jrydzi* 
ku Elchiaszowy, kaplanowy wy ely ke- 
mu^ acz zgromadzi pyenyodze, gesz 
so wnyesyoni do koscyola boszego, 
które sebraty wrotny koscyełny od łyu- 
da, a dadzó ge dzełnykom prze spraw- 
ce domu boszego, acz ge ony rozdze- 
lyó myedzi ti, gisz dzalaió w koscyełe 
boszem ku oprawye strzech domu bo* 
szego, to gest teszarzom a miurarzom 
a tim, gisz słcaszonich rzeczi poprawya- 
ió, abi drzewya a kamyenya nakupyly, 
a tu gdze kamyenyc himyó, ku po- 
prawyenyu koscyola boszego. Ale nye 
dawaycye gym w lyczbo srzebra, gesz 
byerzcł*, ale acz w swey raoci maió a 
w wyerze. Tedi rzeki Elchias byskup 
ku Safanowy, mystrzowy koscyelnemu : 
Ksyógy prawa popysauego tialyazlem 
w domu boszem. Y dal Ezechias ti 



kBy9g7/ Safanowy, a on czedl ge. Y 
prziszedl Safan pysarz ku ki-olyowy y 
odewskazal gemu to, czro przikazal 
geinu Elchias, rzekcc: Zgromadziły 
ftlugjy twe pyenycdze, gesz ualeszly w 
domu boszem, y dały ge, abi rozda- 
wani bili dzelnykom od rozprawce* do- 
mu boszego. Y powyedzal mystrz Sa- 
fan krolyowy : Dal my ksyógy zakoua 
Elchias kapłan. A gdisz ge czedl Sa- 
fan przed królem, a usliazal król elo- 
wa ki^y9g prawa boszego : rozdarł swe 
niebo y przikazal Elchie kapłanowy a 
Aykam, sinu 8afanowii, a Atobon si- 
nu Myeba, a Zafan mystrzowy, a Azie 
słudze krołyowu, rzekpc: Gydzcye a 
poradzcye syy 8 bogem o mnye a o 
lyudu a o wszitkem zborze ludzskem, 
o słowyech ticli ksycg, gesz nałeszoni. 
bo wyełyki gnyew boszi zanyeczon 
przecyw nam, przeto isze nye poslu- 
chały oczczowye naszi <low | ksyog 
ticb, abi czinyly wBzitko, czso na nych 
pysano. Tedi szedw Ełehias kapłan a 
Aykam a Atogor a Safan a Azia ku 
Ołydie ') , prorokowye zenye Sellum , 
sina Tekue, sina Azarowa*, strosza nad 
ruchenj, gysz bidlyl w lerusalemye, y 
mowyly k nyey. Ona otpowyedzala : 
Tocz mowy pan bog larabelski. rzecz- 
cye mószowy, gen was posłał ku mnye : 
Owa, tocz ia prziwyodó wyełe złego 
na to myasto a na bidlycyełe gego. 
wszitka słowa zakona, gen czedl kroł 
ludzski, iśze opuscywszi myy, y obya- 
towały czudzim bogom, gnyewaióc myc 
na wszitkieli neziueech swu roku. a 

*) ad Holdam (Wii»g.)- 



I podnyecy syc gnyew moy na temto 
myescje, a nye ugasznye, Ale krołyo- 
wy luda, gensze was posiał, abiscye 

' syc poradziły z bogem, tak rzeczecye : 
To mowy pan bog Israhełski: Przeto 
iszesz sliszal słowa ksyóg tich, a ułyó- 
kło syó syerce twe, a pokorziłesz syó 
przed bogem, usłiszaw rzeczy przecyw 
temu myastu a przecyw tym, gysz w 
nyem bidlyó, iszbi to czusz *) w podzi- 
wyenye a w pokłynanye ł>ily podany, 
y rozdarł gesz nicho swe, a plakałesz 
przede mnó, a iam usłiszał cyo; mo- 
wy pan. Przeto przimó cyo ku twim 
oczczom , a bódzesz przyiót do grobu 
twego w pokoiu , alji nye wydzele* o- 
czy twoy wszego złego, gesz ia mam 
wwyescz na to myasto. 
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gdisz powyedzeły krołyowy to, czso 
ona bila rzekła: tedi on posiał, y se- 
brały syc k nyem u wszitci starci luda 
lerusalemsci* Y wszedł kroł do domu 
boszego, a wszitci mószowye luda y 
wszełci, oisz bidłvłv w lerusalemye, s 
nym kaplany y proroci y wszitek lyud 
od mnyeyszego asz do wyelykego. Y 
czedł , ano wszitci sliszeły, y wszitka 
słowa ksyóg zamówi boszey, gesz na- 
leszly w d(jmu boszem. Y stal kroi na 
wschodzę*) y słyubył przed bogem, abi 
nasłyadował boga, a ostrzegał przika- 
zanya gego a swyadeczstwa a zakona 
ustawyenya we wszem syerczu a w 
wszey duszi, a obnowył słowa slyubu, 
gesz pysaiii w tich ksyngaełi. y po- 



zwolyl takesz Ijud temu slyubu. A przi- 
kazal kroi Elchiaszowy byskupii^ n 
kapłanom wtorego rzędu, a wrotnim, 
abi wimyotaly s koscyola boszego wszi- 
tki ssydi, gesz uczinyoni bili Baalowy 
a pasyece a wszelkim gwyazdam nye- 
byeskim, y «palyl ge iawnye przed le- 
rusalem w dole Cedrowem, a pobrał 
gych pupyoi do Betel. Y zagładził cza- 
rowuyki, gesz biły iistawyly krolyowye 
luda ku obyatowanyu na górach po 
myesczecb ludzskich a około lerusa- 
127 lem, a t^y, | gesz obyatowaly zapalna 
obyatp Baalowy a sluuczu a myesyc- 
czu a dwyeiiia naczcye znamyenyom 
a wszelkim gwyazdam uyebyeskim. A 
kazał winyescz pasyekę precz z domu 
boszego s lenisftlem do dołu Cedi*on, 
a tam 19 spalyl y w proch obrocyl, y 
posul* na r o w i pospolytego lyuda , 
gysz syct modlam modlyly. A zruszil 
domki kapłanów modlebnich, głsz biły 
w domu boszem, gymsze zoni tkali 
iako domki ługowe, A sebraw wszitki 
kapłani z myast ludowich, y poganbyl 
gome modli, gdze obyatowaly kapła- 
ny od Gabaa az do Bensabee. a ska- 
zi! ołtarze przed bronamy w wescyu 
drzwy loziasza, ksycszęcza myesczske- 
go, gesz bił^a^ na lewey stronye broni 
myesczskey. Ale wszakosz iiye cłiodzi- 
ly kapłany gornich uiodl ku ołtarzowy 
boszemu vł lerusałen), ale gedno prza- 
zni chleb gedly myedzi braeyó swe). A 
pokałyal takesz t9 modło 1'ofctj iasz 
gest w doły u syna Enuonowa, abi uy 
geden nye poswyóczal sina swego any 
dzewki swey przes ogen Moloch. A 



odicl konye, gesz dały krolyowye lu- 
da slimczu, a w weszcyu koscyola bo- 
szego podłe domku Natanmołoch ko- 
mornyka '), gen bił (u-j Faruzim, a wozi 
sluncza poswyęczone zdzegł ognyem, 
A ty ołtarze, gesz bili na strzechach 
syeny Achas, gesz biły udzalaly kro- 
lyowye luda, a ołtarze, gesz bił uczi- 
nyl Mauases we dwu syenczu koscyo- 
la boszego, skaził kroi. a szedw richlo 
odtód, y rosipał popyol gych w potok 
Cedron. A gonie modli, gesz bili w 
lerusalem ua prawey stronye gon Ura- 
za, ięsz bil ndzahd Salomon, kroi Isra- 
helski , a Astarot, modlę Sy dońsko , a 
Tamos* urazeuye Moab, a Melchon, 
brzitkoscy sinow iVmoii, poganbyl krok 
A złamał sochi, a posyekal pasyeki, a 
napełnył wszitka myasta gich koscy 
martwich, A uadto y oltiirz, gysz bil 
w Betel, a gonii koscy ol niodłebni, 
gen bil udzałal leroboam, sin Naba- 
tow, gen ku gi'zechu prziwyodl lyud 
Israhelski, y ołtarz ten górni wzruszil 
i spalyl y starł lwi proch, y posyekł 
takesz pasyekó. A pbrocy w syc* lozias 
y nzrzal grobi, gesz bili na górze, a 
poslaw y pobrał koscy z rowów y spa- 
lyl koscy na ołtarzu, a pokałyal gy 
podle słowa boszego, gesz mowył m96z 
boszi ten, gen bil to przepowyedzal 
słowa bosza. Y rzekł: Kake gest to z 
wyrzclin napisanye, gesz ia wydz9? Y 
otpowyedzeły myesczanye tego mya- 
sta : Gest grób tego męsza boszego, 
gen bił prziszedl s ludzskey zemye 
a przepowyedzal ta słowa- geszesz uczi- 
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nyi uad ołtarzem Betelskim* Tedi on 
rzeki: Nyecbaycye gego, a ny geden 
koscyamy gego nyeruszay. Y ostaU ko- 
BC}^ gego nyetknyoiie s koscyamy pro- 
roka, gen prziszedl bil s Samariey. A 
nadto wszitki koscyoli modlebne, gesz 
bili w myeszcyecb Samarskich, gesz 
biły uczinyly krolyowye Israhelsci ku 
rozDyewanyu pana, zatracyl łozy as. a 
iiczinyl gym podle wszitkicli uezinkow, 
iako bil ucziiiyi w Betel. A zbvl wszi- 
tki kapłani koscyolow modlebnicb, gesz 



kto powstał gemu równi. Ale wszakosz 
nye przestał pan od gnyewu rozuye* 
waoya swego wyełykego, gesz syp roz- 
nyewalo gnyewanye gego przecyw lu- 
dowy, prze rozdrasznyenye , gym gy 
bił popodzil Jlanases. Y rzekł pan : Ta- 
kesz ludę zagladzó od twarzi mey, la- 
kom zarzucyl Israhela. a zarzuczp mya- 
sto to, geszem zwołyl, lerusalem a dom^ 
o nyem gesm rzekł: bodze gymyó me 
tu. Ale gyny uczinci loziaszowy y wszi- 
tko, czso czinyl, pysaiio w ksyogacti 



biły tu nad ołtarzmy, y spałyl łcoscy } skutków duy krolyow luda. 



łyuczske na nych, y wroeyl syó do le- | 
nisalein, Y przikazal wszeniu Ipidu, | 
rzekcicz: Uczincye wyelykmioc panu J 
bogu waszemu podłe tego, iako pysa- 
no w ksycgacłi teyto zamówi. Any bi- 
la uczinyona taka wyełlianoc ode dny 
spdz, gysz sędzily w Isi*ałiel, y wszech 
duv krolyow Israhelskicli y krnlyow 
luda, iako ósmego naczcye lyata kro- 
łya losyasza, A uczinyona wyelykanoe 
ta panu w lerusalemye. A takesz y ti, 
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la gego dny wigechał Farao, kroi 
Egypslci, przecyw krolyu Asyrskemu 
ku rzece Eufraten* y gecłial lozias, kroi 
ludzski, naprzecywo gemu. Y zaljyly gy 
w tem myescye Maggedo, gdi przecyw 
gemu boiował. Y nyesły gy słudzi ge- 
go martwego s Maggedo, y donyesly 
gy do lerusalem y pochow^aly gy w 
gego gro bye. A wszpwszi łyud zem- 



z giclisze brzuclia zły duchowye pro- I siei lr>ataza, sina łoziasowa, y pomaza- 
rokuic, a czaro wnyki y po do by z ni iy a ustawy ly gy królem w myasto 
módl*), nyeczistoti y ganyebnoscy, gysz oczcza gego. Dwadzescya y cztlrzł lya- 



biły uczinyly w zemy luda y w leru- 
salemye, zatracyl lozias, abi ustaw)! 
słowa zakonne , iasz só napysaua w 
ksyogachj gesz bił nałyazl Ezecliias ka- 
płan w koscyelc boszem. Kowyen ge- 
mu nye bil ny geden przed nym s kro- 
lyow, genbi syó uaw^rocyl kn panu ze 
wszego syercza a ze wszey dusze swey 
a ze wszitkey moci swey, podłe wsze- 
go zakona Moyszeszowa, any po nyem 

•) Et figuras idolorum, W. 



ta bil w starz loatas, gdi bil poczcl 

krolvowac/. , a trsy myesyóce krolyo- 
j wal ^v" lerusalemye. Gymyó macyerze 

gego Amythal, dzewka leremyasowa, 
j s Lf>bna. Y czinyl złe przed bogem, 
I podle tego wszego, iako czinyly oczczo- 
I wye gego. Y icl gy Farao Nechao w 

Kebla, ta gesz gest w zemy Emath, 



') w Wulgfacte przydzielono to, co dalńj naRtępoje, 
jeszcze do rozdziału XK[[I. A rozdział XXIV poczyna 
aie późniły. 
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abi nye krolyowal w lerusalemye. y 
vloszil V r oki na zemye ssto lyber 
srzebra, a lybr9 złota* A ustawyl kroi 
Pharao Nechao Elyachyma, sina lozia- 
sowa, w myasto loziasa, oczcza gego. 
y przemyenyl gemii gymyc loachyin. 
A potem loatasa wzcw, y wyodl do 
Egypta. Ale złoto a srzebro dal loa- 
chim Pharaonowy, gdi bil vlozil zemy 
pyenycdze na wszelkc lyato, abi zgro- 
madziły podle przikazanya Pharaono- 
wa, rzek9C : Dacz kaszdemu podle mo- 
ci awich tako srzebra, iako złoto z lyu» 
da zeraskego, abi dal Pharaonowy Ne- 
chao. Dwadzescya y pyccz lat w starz 
bil loachim, gdi bil poczól krolyowacz, 
a gedeunaczcye lyat krolyowal w le- 
rusalemye. gymyc macyerze gego Ze- 
byda, dzewka Fadayasowa, s Ruma, A 
czinyl zlee (de) przed bogem, podle 
tego wszitkego, czso czmyly oczczo- 
wye gego'). Za gego dny przy i al 
Nabuchodonozor , ki'ol Babylonski , a 
bil gemu loachim w sluszbo poddali 
trsy lyata, a potem syc gemu sprze- 
cy wyL Y posiał nan pan bog loti'y kał- 
deyske, a lotri asyrske, a lotri moab- 
fike, a lotri sinow Amon^ a piiscyl do 
zemye Iiidzskey, abi 19 zagładził po- 
dłe słowa boszego, gesz bil mowyl 
przes slug^ swe prorold. Y iiczinyono 
to przes słowo bosze przecrv^^ ludowy, 
abi io zagładził przed sobę prze grze- 
chi Manasowi a prze wszitko, czso czi- 
nylf a prze krew nyewynnó, ięsz prze- 
lyal, a uapelnyl lerusałem krwyo nye- 
wynuich. a prze tę rzecz nye chcyal 

■) Tu się w Wulg. poczyna rozdział XXrV. 



syó pan słyutowacz. Ale gyny uczinci 
loachim y wszitko, czso czinyl, popy- 
sano w ksypgach skutków dny krołyow 
luda. Y umarł loachun s oczci swimy, 
a krolyowal') sin gego w myasto ge* 
go. A potem wyócey syc nye pokusyl 
kroi Egypski, abi wigezdzil s swey ze- 
mye, bo odit)] kroi Babylonski od rze- 
ki Egypskey az do rzeki E utratę n wszi- 
tko, czso bilo krolya Egypskego. Osin- 
naczcye lyat bił w starz loachim, gdi 
poczól krołyowacz, a trsy myesyóce 
krolyowal w lerusałem. gymyc macye- 1 1 
rzi gego Naestha, dzewka Ehiatanowa 
s lerusalema. Y czinyl, czso gest złe 
przed bogem, podle wszego, czso czi- 
nyl ocyec gego. Tego czasu p r z i g e I y 
sludzi Nabuchodonozor, łcrolya Baby- 
lonskego, do lerusalema, y obiegły mya- 
sto z dzali rozmaitymy. Y prziszedl Na- 
buchodonosor kroi Babylonski ku mya- 
stu s siugamy swimy, abi dobiwal ge- 
go. Y wiszedl loachim, kroi luda, ku 
krołyowy Babylonskemu , on a macz 
gego a shig?/ gego a ksyószętta gego 
y poddany^) gego. y przyiol ge k so- 
bye kroi Babylonski ósmego lyata kro- 
łyowauya swego. A pobrał odtęd wszJ- 
tki skarbi domu boszego a domu kro- 
lyowa, y stłukły wszitki ssódi złote, 
g-esz bil uczinvl Salomon, ki^ol Lsrahel- 
ski, w domu boszem podle słowa bo- 
szego, A przewyodl wszitek lerusałem 
y wszitka ksycszęta a wszitkó woyskę, 
dzesyócz tisycczow, w iccstwo, a wszeł- 
kego rzemycłsłnyka y zlotnyka, a nye 
ostawyono nyczego, la-omye ubogego 

•) Wypuszczono: ^loachin,^ ^) Eunucht. W, 
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lyuda zemskego. Y przewyodl loachy- 
ma do Babylona^ a matkę gego y zo- 
nę gego y sluszebnyki gego^ a sędze 
zemske^ podle ięcya z lerusalema do 
Babylona, a wszitki męsze sylne, syedm 
tysycczow, a rzemycslnykow a zlotny- 
kow tysycc, a wszitki męsze sylne a 
waleczne. Y wyodl ge kroi Babylonski 
do Babylona^ a ustawyl Matanas^e, 
stryia gego, królem w myasto gego. a 
zdzal gemu gymyc Sedechias. We dwu- 
dzestu a w genem lecye bil Sedechias, 
gdi poczcl krolyowacz, a gedennaczcye 
lyat krolyowal w lerusalemye. gymyc 
macyerzi gego bilo Amytha, dzewka 
leremyaszowa s Lobna. A czinyl zle 
przed bogem, podle wszego iako czinyl 
loachim. Bo syc gnyewal pan przecyw 
lerusalem a przecyw ladze, doięd gych 
nye zarzucyl od swego obły cza. y otstc- 
pyl Sedechias od krolya Babylonskego. 
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edi syc stało dzewyctego lyata kro- 
lyowanya gego, dzesyctego myesyccza^ 
a dzesyctego dnya tego myesyccza: 
przyial Nabuchodouozor , kroi Baby- 
lonski, on a wszitka woyska gego do 
lerusalema, a obiegły ge, a uczinyly 
około gego czwyrdze. Y bilo zawarto 
myasto y oblyószono az do geden- 
naczcye lyat krolya Sedechiasa, a dze- 
wyótego myesyccza przemógł ge glod 
w myescye, any myely cłileba lyud 
zemski*. Y skaszouo myasto, a wszitci 
męszowye bronny w noci ucyekły dro- 
gę tey broni, gesz gest myedzi dwo- 
ym murem do zagrodi krolyowŁ Ale 
Kaldei . . . j j 

Tu cztery karty wydarte. 




PARALYPOMENON 



(V, 2). 
U8 -"Syc), ale pyrworodzenstwo dano lo- 
zephowy. Potem sino wy e Rubenowy, 
pynvorodzonego Israhelowa: Enoch, a 
Phallu, Ezrom a Carmi. Sinowye lo- 
helowy: Samaia, gego sin, Gog, sin 
gego, Seniei, sin gego, Baal, sin gego, 
Mycha, sin gego, Reeia, sin gego, Baal, 
sin gego'), leera, sin gego, gegosz ió^ 
tego wyodl Teglatlitklazar. kroi Asyr- 
ski, a bil ksyószócyem w pokolenyn 
Rubenowii. Ale bracya gego y wszitka 
rodzina, gdisz lyczeny biły po czelya- 
dzach swicli, myely ksycszóta lechel a 
Zachariasza. Potem Baala, nin Azath, 
sina Sama, sina lohel. On bidlyl w Aoer 
asz do Nebo a Behneon. A przecyw 
wscbodn siuneczneniu bidlyl asz do 
wescya posczey a rzeki Eufraten, a 
wyelykó lyczbó dobitka myely w że- 
rny Galaad. We dnyech Saulowich bo- 
iowaly przecyw Agarenskim y zbyły 
oni, a bidlyly w myasto gich w prze- 
bitcech gich y we wszey stronye, kto- 
rasz patrzi na wschód slnncza Galaad. 
Sinowye Gaadowy a pokolenye gich 
przebiwaly w zemy Baasan az do Sel- 
cha. Tohel na glowye, a drug^ Sophan^ 
ale lanai a Sopha w Baasan. Bracya 



"} w całtij tA'j nomenklaturze wiele odmiennośei jest 
od texti] Wulgatyj któr^} jednak nie tykam. 



gich po czelyadzach rodzin swich, My- 
chael a Mosollani a Sebe a lorę a la- 
chan, a Zei a Żeber, syedm. Cy só 
sinowye Abyahel, sina Hnri, sina laid, 
sina Gaad, sina Michael, sina lesei, si- 
na leddo, sina Buz. Ale bracya sina 
Abdiel, sina Gnm, ksyc^szota doraow 
po czelyadzach swich, bidlyly w Ga- 
laad a w Bazan yw wyesznyczach 
gich y we wszech przedmyescyach Ar- 
nouskich a z do niyedz. Wszitci cy zly- 
czeny só w dnyoch loathaii, krolya In- 
da, a we dnyocli leroboama, kmly(a) 
israhelskego. Sinowye Rubenowy a Ga- 
dowi, a pol pokolenya Manassowa, mc- 
szowye boiowny, scziti noszócz a niye- 
cze, a cyognóc loczisku a umyeióci kii 
boiom, cztirzi a czterdzescy tysyóczow 
a syedm set a szesczdzesyot, gydocich 
ku boiu. Y boiowaly przecyw Agaren- 
skim. Ale Yturensscy a Naphei a No- 
dab dały g)in pomoc. Y poddany sc 
Agarensci w gich ręce y wszitki, kto- 
rzi biły s nymy. bo boga wziwaly, bo- 
iuióc, a usliszal ge, przeto isze biły 
uwyerzily weyn. A pobrały gym wszicz- 
ko, czsosz myely, wylblpdow* szescz- 
dzesy9t tysyóczow, owyec dwye sscye 
a pyóczdzesyct tysyóczow, oslow dwa 
tysyocza, a łyudzi sto tysyóczow. Ale 
ranyonych wyele padło, bo bil boy 
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gospodnow. Y bidlyly tu w myasto gych 
az do przeuyesyenya! Ale sinowyfe) po- 
lu* pokoleoya Mauassowa dzerzely że- 
rny 9 ot kouczow Bazaoskich az do 
Baal, Heimou a Sauii-, a gori Ermon, 
yyelyka zai j ste lyczba bila. A ta bi- 
la ksyószęta domów po przii*odzoiiich 
gich : Epher a lesi a Belychel a Eriel 
a leremya a Odoia a lediel, mósze 
przesiliły a mocny, a raenoióce') wo- 
gewodi w czelyadzach swich. Potem 
opuscyly boga oozczow swich, a iiye- 
cziscyly po bodzech tey zemye, geszto 
otnyosl pan przed nymy. Y wzbudził 
bog ifirahekki duch Ful, krolya isra- 
helskego^), a duch Teglatfalazar, kro- 
lya Aesur. Y przenyozl Rubeu a Gaad, 
a polu pokolenye Manassowo^ a przy- 
wyodl ge do Ala a Abor, a do Ara a 
do rzeki Gozam, az do tego dnya. 



Oinowye Lewy: Gerson a Chaat, a 
Merari* Sinowye Chaat: Aram, Isaar, 
Hebron a Oziel. Sinowye Amram : Aa- 
ron, Moyses a Maria. Sinowye Aaro- 
nowy : Nadab a Abyu, Eleazar a Itha- 
man Eleazar tu'odzil Finees, a Finees 
urodził Abisuc. Abisue urodził Bocci, 
a Bocci urodził Ozi. A Ozi urodził Za* 
raiam, a Zaraias urodził Meraioth, Me- 
raioth urodził Amariama, a Amarias 
urodzi! Achitob, Ale Achitob urodził 
Sadoclia, Sadoch urodził Acłiimaasza. 
Achimaas urodził Azariasza, a Azarias 
urodził lolianuau. lohanuan urodził Aza- 
Tiasza. Ten gest, gen poziwał kapłau- 

') zamiast : mianowani (mminati). ') Wnlg. ma: 
Asiyriorum ! 



stwa W domu, ktori udzalał bił Salo- 
mon w lerusalemye. Azariasz urodził 
Amariasza, Amarias urodził Achitoba. 
Achitob urodził Sadocha, Sadoch luro- 
dzil Sełłum, Sellum urodził Elchiasza, 
Ełchias urodził Azariasza. Azarias uro- 
dził Saraiasza, a Saraias urodził loze- 
decha. lozedech wiszedl, gdisz prze- 
nyosl bog Iiidó a lerusałem przes Na- 
buchodonozora. Przetoz sinowye Leui: 
Gerson, Caat a Merari, A ta só gy- 
myona sinow Gersouowich: Lobyn a 
Semei. Sinowye Chaat : Amram a Isaar 
a Ebron a Oziel. Sinowye Merari : Mooli 
a Musi, Tato rodzina Leui podług cze- 
lyadzi gego. Serson, Lobni siu gego, 
loaa sin gego, Addo sin gego, Zana 
sin gego, Tetlu"ai sin gego. Sinowye 
Caatowy: Amynadab sin gego, Chore 
sin gego, Asur sin gego, Hełkana sin 
gego, Abyasaph sin gego, Asur sin 
gego, Thaath sin gego, Hurieł sin ge- 
go, Ozias sin gego, Sauł sin gego. Si- 
nowye Elchana : Amasy a Achimoth a 
Ełchaua, Sinowye Elchana : Sophai sin 
gego, leroam siu gego, Helyab sin gego^ 
Naach sin gego, Ełcana sin*. Sinowye 
Samuel: pyrworodzoni Yasseni a Abyam. 
Sinowye Merari: Mooly sin gego, Lo- 
bni sin gego, Semei sin gego, Oza sin 
gego, Samaa sin gego, Aggia sin ge- 
go, Amasia sin gego. Cyto só, gesz 
ustauil Dauid nad spyewaki domu bo- 
szego, iakosz postawyona gest skrzi- 
nya a przisługo wały przed stanem 130 
swyadeczstwa , spyewaice, doiód nye 
udzalał Salomon domu boszego w le- 
rusałem, bo podłe rzędu swego stały 



235 



w przLslugowanyii. Cyto zaiste ') 89, 
gyszto przistawaly s sini swimy, z si- 
now Caathowicli, Heman spyewak, sin 
lohelow, sina Saniuelowa, sina Elclia- 
ua, sina leroara, siua Ilely, sina Chori^), 
sina Ziiplj , sina Elchana, sina Maat, 
sina Mazay, sina Elcliana, sina loel, 
sina Azarie, sina lozophonie, sina Tha- 
hath, sina Aser, sina Abyasab, sina 
Chore, sina Saar, sina Caat, sina Leni, 
siua Israhel, a bracyo* gego Azaph, 
gen stal na prawy ci gego, Azapli, sin 
Barachiasow, sina Samaa, sina Michael, 
sina Basie, sina Melchie, sina Athanai, 
sina Zara» sina Adaia, sina Etban, si- 
na Zamraa^ sina Semci, siua Geth, si- 
na Gerson, sina Leui, Sinowye Merari, 
bracya gich, na leuici : Ethan sin Chu- 
zi, sina Aby, sina Moloch, siua A ża- 
by e , sina Amasie , sina Elchie ^ ' sina 
Amasi, sina Bonni, sina Somer, sina 
Mooly, sina Musi, sina Merari, sina Le- 
ui. A bracyó* gich, Leuite, gysz usta- 
wyeny só ku wszemu przislugowauyu 
Stanku domu boszego. Ale Aaron a 
sinowye gego zazcgaly kadzidło na oł- 
tarzu obyeti* a na ołtarzu wonni eh rze- 
czi , a wszitkó potrzebo swyótinyey 
swyctich, a abi modlyly syc za Isra- 
hela, podle wszego, czsosz przikazal 
Moyses, sługa boszi. Cyto tesz *) só si- 
Dowye Aaronowy: Eleazar sin gego, 
Finees sin gego, Abisue sin gego, Bocci 
sin gego, Ozi sin gego, Zaraia sin ge- 
go, Meraioth sin gego, Amaria sin ge- 
go, Achitob sin gego, Sadoch sin gego^ 



') Zaiste położył zamiast zaś — w Wulg-, rero, 
*) Wulg. Thohu! ') WnJg. mttem. 



Achiroas sin gego. A cyto sp przebi- 
tkowye gich po wszech (wsiechj, a po 
kragynach, sinow Aaronowich, podle 
rodów Caathit^kich » bo syc gym biły 
lyosem dostały, Y dały gym Ebron w 
zemy luda, a przedmyescye gego w 
okol, Ale polya myescska a wsy Ka- 
lełbwi, sinu lefone. Potem sinom Aaro- 
nowim dały myasta ku ucyekanyu: 
Ebron a Lobna y przedmyescye gich, 
a lether a Estarao s przedniyescyni gich. 
A takesz Ełon y Dabyr s przedmye- 
acym gich. Asan tesz, y Betli.samecli 
8 przedmyescym gich. Z pokoleń ya Ben- 
yamynowa, Gabaon a Gabee a przed- 
myescye gich, a Lamath ') s przedmye- 
scym gich, a Anathoth s przedray- 
scym* swim. wszech myast trsynaczcye 
s przedmyescym swim, po rodzinach 
gich. Ale ostatnym sinom Cliaatowim 
2 rodzini swe* dały z połu pokolenya Ma- 
nasowa ku gymyenyu dzesyócz myast. 
Potem sinom Gersonowim po gich ro- 
dzinach s pokołenya Yzacharowa a s 
pokolenya Asserowa a s pokolenya 1 1 
Neptałim a s pokolenya Manasowa w 
Bazan, myast czternaczcye. Ale sinom 
Merari po rodzinacli gich s pokolenya 
Rubenowa a s pokolenya Gaadowa a 
s pokołenya Zabulonowa, dały po lyo- 
su myast dwanaczcye. Y dały sinowye 
israhełsci sinom Leui myasta a przed- 
myescye gich. A dały po lyosu s po- 
kołenya ludasowa a s pokoleuya si- 
now Symeonowicłi a s pokolenya sinow 
Benyamjmowich myasta ta, geszto na- 
zwały gymyenyem swim, a s tich, gysz 

') Wulg. ma: Ahmttu 
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b3y z rodu sinow Kaathowich. Y bila 
myasta na gych myedzach s pokolenya 
Efraymowa. A dały gym myasta ku 
ucyekauyii Siehem s przedinyescyin ge- 
go na górze Efraymowye, a Gazer a 
Hymau s przedmyescyamy swimy, a 
tesz Beteron. Takesz y 8 pokolenya 
Danowa: EIthethe a lelbeton a Abie- 
lon a Elou s przedmyescyamy swimy, 
a lethremon w tenże obiczay*). Tesz 
B pokolenya Mauasowa Aner a przed- 
myescye gego, Balaa a przedmyescye 
gego. Tym to gest, gisz z rodu sinow 
Caatowich ostatny biły. Sinom tesz Ger- 
Bonowim s pokolenya polu pokolenya 
Manasowa, Gaulon w Basan a przed- 
myescye gego, a Astaroth s przedmye- 
scym swim. S pokolenya Lsacliarowa, 
Cedes a przedmyescye gego, a Debe- 
rith 8 przedmyescym Bwim, a Ramoth 
y przedmyescye gego, a Anen s przed- 
myescym swim. Potem s pokolenya 
Asserowa, Masal s przedmyescym swim, 
a Abdon takesz y Asab a przedmye- 
scye gego, a Roob s przedmyescym 
swim. S pokolenya Nyeptalymowa Ce- 
des w Galiley a przedmyescye gego, 
Ammon s przedmyescym gego, a Ka- 
riatym y przedmyescye gego. Sinom 
tesz Merari ostatnyra, s pokolenya Za- 
bulonowa, Remono y przedmyescye ge- 
go, a Tabor s przedmyescym swim, a 
Tan na a ualo^). a za lordanem w 
strono lericho przecyw wschodu lor- 
danskemu, a pokolenya Rubenowa^ Bo- 
zor na pusczi s przedmyescym swim, 



') To całe miejsce bardzo mało zgodne z Wulgatą. 
■) Tego wcale nie urn w Wulg. 



a lesa s przedmyescym swim, y CaJ- 
democh a przedmyescye gego, a Me- 
phat s przedmyescym swim. A takesz 
8 pokolenya Gaadowa, Ramoth w Ga- 
laad a przedmyescye gego, a Manaym 
s przedmyescym swim, ale lezebon s 
przedmyescym swm, a leser s przed- 
myescym swim. 

P 

Jl otem sinowye Izacbarowy : Thola a 

Phua a lasub a Samaron, cztyrze. 
Sinowye Thola: Ozi a Raphaia a le- 
riel a lemay a lebsen a Samuhel, ksyó- 
szota po domyech rodzini swey. Z ro- 
dzaiu Thola mószowye przesylny zly- 
czeńy so | we dnyoch Dauidowieh dwa- 
dzeszcya tisyóczow i dwa y szescz set 
Wyele zayste myely zon a sinow '). A 
bracya gich po wszech przirodzonich, 
sinowye Yzacharowy, przeudatny ku 
boiowanyu, syedm a oszmdzesyót ty- 
syóczow zlyczeny s6. Sinowye Bcnya- 
mynowy: Bale a Bochor a Adiehel, 
t r 8 y e. Sinowye Bale : Esbon a Ozi a 
Oziel a Zerimoth a Uratha, pyócz, 
ksycszóta czelyadzj^, a ku boiowanyu 
przeudatny, a lyczba gicli dwa y dwa- 
dzescya tysycczow a trsydzescy y czti- 
rzi. Potem sinowye Bochor: Zanym a 
loas a Elyezer, a Elyoenay aAmri a 
lerimotli, a Abia a Anathor a Alma- 
t^n, wszitci cyto sinowye Boechor. Y 
zlyczeny sc po swich czelyadzach ksyc- 
ta* przirodzona, ku boiom przesylny, 
dwadzescya tysyóczow a dwye scye. 
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Potem sin Adibel ; Bałam. Ale sinowye I 
•|Pi Bałam: Hieus a Benjamin a Aoth a 
Chana a lotliam a Thai'sis a Chaizar, 
wsitci cy sinowye Adiel^ ksy9szota przi- 
rodzonieh swich, moszowye przesilny, 
syeduaczcye* tysycczow a dwye scye, 
gydócich ku boiii. Ale Sephan a Afau 
biły sinowye Hir, a Asim bil sin Aser. 
Potem sinowye Neptalymowy : lasiel a 
Gmii a Asar a Sellmii, bil sin Balaa. 
Potem 8in Mauasse, EzrieL Ale nye- 
slyiibna gego Sira urodziła Machir, 
oczcza Galaad. ifachir wzcl zoni si- 
nom swim Applirou* a Sephan, a myeli 
syostn) gymyenyem Maacha, a gymyo 
sinu €h'uo:emu Salphaat, y urodzili syc 
89 Salphaat dzewki. A porodziła Maa- 
cha, zona Machirowa, sina a udzalala 
gemu gyniyc Fhares, ale gymyó brata 
gego SareB, a sinowye gego Ułam a 
Racem. Potem Ułam, Baldan. Cyto só 
sinowye Gaładowy, sina Machir^ sina 
Manasse. Sy ostra lepak gego Regina 
urodziła Ivrasnego myszą, Abyezer a 
Nicoła'). Zatim biły sinowye Semida 
Ahin a Secliem a Leci a Anian. l^epak 
sinowye Etraymowy sóó : Tala sin ge- 
go, Bareth gin gego, Thalat sin gego, 
Elada siu gego, Tłiałat sin gego, a te- 
go sin Zadab. a tego siu Suthala, a 
tego sin Efer, a Eład. Potem zbyły ge 
mc/zowy/^e; Get li tu n y e r z o d u y e ^, 
bo seszly biły, abi syó w gich gynnye- 
nye wwyczaly, Y płakał Ełraym, ocyecz 
gich, wyełe dny, y prziszły bracya 
gego, abi cyeszily gy. Y wszedł ku 
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swey zenye, iasz poczóla a porodziła 
sina, a wezwała gymy9 gego Beria, 
przeto ize we złich czasyech domu ge- 
go wiszedl gest Potem dzewka gego 
bila Sara, iasz wzdzalała Beteron nyssz- 
szi y swyrzchny, a Ozemsara. Ale sin 
gey Rala, a Rezeph, a Thale, z nye- 
gozto lu-odzil syo Thaan, gen urodził 
Laadon. Tego sin Amyud,! urodził 
Elyasama, z nyegosz wiszedł Nun, kto- 
riz myał sina łosue. Syedzenye gich 
a przebiuanye bilo gest Bethel, a si- 
now gich z dzewkamy gich przecyw 
wzcho<lu sluneza Noran, a ku zapa- 
dnie stronye Gazer y dzewki gego, 
Sicliem tesz z dzewkamy swimy, az do 
Gazam a dzewki gego. Błysko ot si- 
now IMaiiasse^l Bethsau a dzewki gego, 
Thana y Manasses a dzewki gego, 
Maggedo a dzewki gego, Bor a dzew- 
ki gego. W tich bidlyly sinowye loze- 
łhwy, sina łsrahelowa. Sinowye Asse- 
rowy : lomna a lesua a Isui a Baraia, 
a Sara syostra gich. Potem sinowye 
Baria: Heber a Melchiel. on gest ocyec 
Barzait. I^otem Eber urodził leflat a 
Sober a Othau a Helem, a Suaa syo- 
stra gich, Sinowye leflath : Pliosecli a 
Chamaal a Sepłi. cyto só sinowye le- 
Hat. Sinowye Somer: Achi a lioagaa 
a Raba a Ai-am. l*otem sinowye Helen, 
brata gego: Supha a lemma a Selles 
a Hamal. Sinowye Supha : Sue, Lama- 
phed a Sual, a lieri a Amra a Booz, 
a Odoz a Samma a Salusa, a lethran 
a Bera. Sinowye Ether : lephone a 
Phaspha a Ara, Ale sinowye Ola: A- 
ree a Anihel a Resia. Wszitcy cy si- 
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nowye Aser, ksjt^szóta rodzagem*), 
wibomi a przesylny wogewodi woge- 
wod, a Ijczba gich wyeku, giszto go- 
towy 89 ku boiu, szeszcznaczcye ti- 
sycczow. 

vin. 
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ptem Benyamyn urodził Bale pyr- 
worodzencza swego, Asaal drugego, a 
Occhora trzecyego, Noaa czwartego, a 
Rapha pyctego. Biły sinowye Bale: 
Addoar a Gera a Abiutha, a Abysue 
a Nemam a Acobe, ale y lera a Se- 
phuphan a Uram. Cyto 899 sinowye 
Sadochovi, k8y98Z9ta rodzaiu* przebi- 
wai9cich w Gabaa, ktorzi przenyesye- 
ny 89 do Manath. Noome* a Hoia* a 
lera, on ge przenyosl, y urodził Oza a 
Aiud. Ale Saraima urodził w moabskey 
włoscy, gdisz puscył bił Usim a Bara 
zoni swe. Urodził potem s Edes, zoni 
swey, lobab a Sebeia a Mosa a Moł- 
chom, a lecus a Secłiia a Marima. Cy 
89 sinowye gego, ksy9SZ9ta w czelya- 
dzacłi swicłi. Potem Meusim urodził 
Achitob a Elphaał. Potem sinowye Eł- 
phaal : Heber a Misaam a Samath. Ten 
wzdzalal Onon a Lod, y dzewky ge- 
go. Ale Baraia a Samma, k8y9SZ9ta 
pokolenya przebiwaic^cich w Aylon. Cy 
zagnały bidłycyele Geth. Ahaio, Sechat 
a lerimoth, a Zabadia a Arith a Her, 
a Micliel a lespa a loaa, sinowye Ba- 
ria. Zabadia a Mosollam a Zechi, a 
Eber a lezaman a lezlia a lobab, si- 
nowye Ełphaat, lachim, a Zechri a 



') ^Principes cognaHonum'^ (Wulg.)- Więc rodzajem 
datii'. plur. 



Zabdy, a Ełioena a Sełethay a Eiyel, 1 1 
a Adaia a Baraza a Samarath, sino- 
wye SemeL Yesplian a Eber a^Elyel, 
a Abdon a Elechri a Canan, a Anania 
a Ałam a Anathothia, a lepłidaia a 
Fanuel, sinowye Sechach. Samari a Se- 
oria a Otłiołia, a lersia a Helia aZe- 
cłiri, sinowye leroauL Cy 89 patriarclii 
a przyrodzona I^y9sz9ta, gysz bidlyly 
w lerusałemye. W Gabaon potem bi- 
dlyly só Abygabaon a lahibel, a gy- 
my9 zenye gego Maacha, a sin gego 
pyrworodzec Al)don, a Sur a Cis a 
Baal, a Ner a Nadaph a ledur, aAio 
a Zacher a Maceloth. ') urodził Sama- 
ia. a przebiwaly só o drug9 8tron9 bra- 
cyey swey w lerusałemye z bracy9 swó. 
Potem Ner urodził Cis, a Cis urodził 
Saula. Potem Saul urodził Ionath9 a 
Melchisue a Aminadab a Isbaał. Potem 
sin lonatow Miphibaal, a Miphibaal u- 
rodził Mycha. Sinowye Mycha : Phiton 
a Mełec a Thara a Ahath. A Ahatłi 
urodził loiada, a loiada urodził Almoth^ 
aAlmoth urodził Zamri. Potem Zamii 
urodził Moosa, a Moosa urodził Baana^ 
gegoz sin bil Rafaia, z nyegoz naro- 
dził sy9 Eleza, ktorisz urodził HezeL 
Y biło Hezełouich szescz sinow tymy 
gymyoni: Ezrichan, Bochni, Yzmael, 
Saria, Abadia, Anan. Wszitci cy sino- 
wye Hezel. Potem sinowye Bazech, bra- 
ta gego. Ułam pyrworodzenyec> Echus 
drugy, a Eliphales trzecy. A biły si- 
nowye Ułam mószowye przeudatny a 
wyełykey mocnoscy cy9gn9C lc^czisko^ 
a wyele mai9ci sinow y wnuków, azL 

') Ta wypuócił: A Maceloth. 
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ku stu a pyóczdzesypt tysjóczow fł) »). 
Wszitci cy sinowye Beniamraoui. 

X zlyczon gest wszitek Israhel, a lycz- 
ba gich popysaua gest w ksypgach kro- 
lyow israhelskich a luda. a przewye- 
dzeny sq do Babilona prze swe zgrze- 
szenye. Ktx)rzi przebiualy pyrwy w gy- 
myeuyach swich a w myeścyecłi isra- 
helskich, a kaplany, a uczeny, a pro- 
roci. A bidlyly w lerusalera s shiow 
luda, a s sinow Beniamin, a z sinow 
Efraym a Manase. Othei, sin Amiud, 
sma Semri, sina Omidi, sina Boni, z 
sinow Pliares, sina luda, A z Siloni: 
Asia pyrworodzenyec a sinowye gego. 
Potem z sinow Zara : lehuel, a bracyey 
gego szescz set a dzewyccz dzesy9t. 
Potem z sinow Benyamin: Salo, sin 
MozoUam, sina Odia, sina Azana. a lo- 
bamia, sin leroam, a Ela, sin Ozi, si- 
na MochrL a MosoUam, sin Saphatie, 
sina Ruhuhel, sina lebanie. a bracya 
gich po czelyadzach swich, dzewyccz 
set a pycczdzesyct a szescz. Wszitci 
cy ksyoszóta przirodzonich swich, po 
domyech oczczow swich. A s kapla- 
now loiada, loiarib a lachim, I a Aza- 
rias, sin Helchie, sina Mościłam, sina 
Sadochowa, sina Meraioth, sina Achi- 
toph, byskupa domu boszego. Potem 
Adaia. sin leroam, sina Phasor, sina 
Melchia. a Masia sin Adihel, sinf«) lezra^ 
sina Mosollam, sina Mesollamoth, sina 
Emer* Ale bracya gich ksyoszóta po 



') Trochę Z9 wiele! W Wulg. tylko r^u^ąue ad centum 
ąuinąuaęinta**. 



czelyadzach swich, tisycc syedm set a 
syedmdzesyct, przesylny udatnoscyc ku 
dzalanyu poti'zebi sluszebney w domu 
boszem, S koscyelnich sług: Semeia, 
sin Asub, sina Ezricam, sina Asebiu, 
s sinow Merari Bachaccar teszarz, a 
Gaal, a Machania, sin Micha, sina Ze- 
cri, sina Asaph: a Obdias, sin Senieie, 
sina Galal, sina Iditinn. aBarachia, sin 
Asa, sina Elchana, gen przehiwal na 
Byenyacli Neptalim*. I^oteni wrotny'): 
Selhim, a Achim, Telmon a Achimam. 
a bracya gich ale C^) y ksyoszóta az 
do tego czasu, we wrocyech krolyowich 
na wschód sluncza, strzegóc slugy ko* 
scyelne o t r z e d z a m y s wimy ^) s sinow 
Leui. Sellum, sin Chore, sina Abyazaf, 
sina Chore, s bracyó swę y z domem 
oczcza swegf^oj. Cyto só Chorite nad 
dzaU sluzebnimy, strosze syeny koscyel- 
ney swyadzeczstwa. y czelyadzi gich 
po otrzedzach stanowich boszich 
strzegpc wescya. Potem Finees, sin Ele- 
azarow, bil wogewoda gich przed bo- 
gem. Ale Zaeharias, sin MozoUam, wro- 
tni wrót stanu swyadeczstwa, Wszitci 
cyto wibrany kuwrotnycstwu wrót, 
dwyescye a dwanaczcye, popysany we 
wsyach wlostnich, geszto ustawyly sp 
Dauid a Samuel prorok, na gich wya- 
rc, tak ge, iako sini gich, we wrocyech 
domu boszego a w stanye swyadec- 
stwa otrzedzamy swimy. Po cztirzech 
wyetrzech biły wrotny, to gest na 
wschód sluncza, a na zapad, a na pol- 
noci, a na poludnye. Bracya tesz gich 
we wsyach przebiwaly, a prziehadzali 

') JaniUtres (wrotni). *) „Pw vke» sua^^ (Wułg.). 
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w Boboti swe ot cza«u az do czasu. 
Tim cztirzein Hliigairi koscyelniDi swye- 
rzona bila wszitka lyczba wrotnicb, Y 
biły Hti'zeg9ci ssędow a skarbów do- 
mu boBzegcł, a około koscyola bosze- 
go bidlyly w stroszacli swicli, abi gdisz- 
bi czas bil, ony rano otwycraly drzwy. 
Z gich pokolenya biły y nad sapdi 
sluszóriiiiy. bo w lyczbę wnaszuly 889- 
di y wiuHSzaly z nyeh. -^\ ktorim po- 
leczoni bili issędi swycte, wlodupli nad 
dilebi a nad wynem a nad oleem y 
kadzidłem y woiinimy rzeczamy. Ale 
Binowyc' kai)lansei niascy M wouyaip- 
cich mascy ') dzalaly. A Mathatias słu- 
ga kopcyelni, pyrworodzeuyec Selluni 
MS Choricskego, włodarzeni nad wszi- 
tkim, gesz w p a n w y prażono. A po- 
tem 8 siuow Kaathowicb, bracyey gich, 
wlodnęly cldebi poswyotiiiniy, abi za- 
wzgv nowich na kaszdo sobotę przi- 
prawyly. C'yto só ksycszota spyewa- 
kow j)o czelyadzach ko8C}'eInich sług, 
gisz w poswyctnich komorach bidlyly, 
tak abi we dnye y w noci ustawnye 
gwc sluszbó sluszily. Y ostali ksycszc- 
ta giowna slu^ koscyelnich po czelya- 
dsach swich w lerusalemye. Potem w 
Gabaonye bidiyly ocyec Gabaonow la- 
iei a gyniyó zenye gego Maacha. Sin 
pyrworodzoni gcgi* Abdon , a Ssu8 a 
Cis a Baal a Ner a Nabat^ Gedor tA- 
ke8Z, a Haio a Zaeharias a Machaloth. 
Potem Macheloth lu-odzil Semaa. a cy 
bidlyly kromye krayn włoscy bracyey 
8wey w lerusaleniye, s bracyó swa Ale 
potem Ner \m)dzil Cis, a Cis urodził 

7 jmywfiifw €T ^romatihmi^. 



Saula, a Sani urodził lonatan a Me- 
chizue a Bynab aYzbaele, Potem sin 
lonatow Meribaal, a Meribaal urodził 
Micha. Potem sinowye Mycha Fiton a 
Małech a Tbara a Haza. ') urodził la- 
ra, a lara urodził Almalata a Zamri. 
Zamri potem urodził Mooza. a iMooz 
lu-odził Baana, gegosz sin Kaphaia u- 
rodzil Eleza, z nyegosz poszedł Ilezel. 
Potem Hezeł myal sinow szescz tymy- 
to gymyenniy : Exricłiam, Bocru, Izma- 
hela, Saria, Abadia, Anan, Tocz sc 
sinowye Ezeelowi. 

T . . . . 

J- edi Filystinsci boiowaly przecyw I- 
srahehi, y ucyekaly męszowye isralieł- 
sci przed Palestinskimy y padły ra- 
ny eny sęc, na górze Gelboe. A gdisz 
syp prziblyszily Fiłystino wye , gonycc 
Saula y sini gego: zabyly lonatę a 
Abynada a Meichizue, sini Saulowi. A 
obcycszon gest boy przecyw^ Saułowy, 
a nalyazwszi gy męszowye strzelci, ra- 
ny ly gy szipi. y rzecze Saul ku sue- 
mu odzenczowy: Wiy ó w myecz, do- 
by my 9, acz snadz nye przidp cy nye- 
obrzazanci y b9dó myó moczicz. Ale 
nye cłicyal odzenyec tego uczinycz, 
boiaszuyó będpc przestraszon. tedi po- 
cbicy w Saul myecz, nastawy w prze- 
cyw sobye^), rzucyl syó nan. To 
gdi uzrzal odzenyec gego, ysze Saul 
umarł, rzucyl syp takesz y sam na 
swoy rayecz, y umarł gest. Y zagyuól 
Saul a trsye sinowye, y wszitek dom 



') Wyiniid]: A Entz (Wufe, ,.4Aaf«). *) Tego nie na 
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^gego pospołu zbyt gest To gdisz uz- 
Tzely męszowye Israhelsci, gisz prze- 
biwaly na polyoch, ysze Saiil a sino- 
wye gego umarły: nyechawszi myast 
swich, pobyeszely, sam y tam rospro- 
sziwszi syo. a prziszedszi Fylystinsci, 
w gich myescyech bidlyly. Potem dru- 
gy dzen Fylystinowye 1 1 seymuioc łupi 
zbitich, nalezly Saula a sini gego le- 
szcc na górze Gelboe. A gdisz swle- 
kly gy, a scyóly głowę gego a z o- 
dzenya obnaszily: posiały do swey 
£emye, abi obnoszona bila a ukazana 
bi bila koscyolom modłebnim y lyu- 
dżem. ale odzenye gego przinyesly w 
modle boga swego, a głowę przibyly 
w koscyele Dagonowye. To gdisz wszi- 
tko usliszely męszowye labes Galaad, 
to czsosz Fiłystinowye uczinyly biły 
nad Saulem: powstały wszitci mószo- 
wye silny, a wzoly cyala Saułowi a 
sinow gego, a przinyeszly ge do labes, 
y pochowały koscy gich pod dębem, 
gen bil w labes, a poscyly syó za 
syedm dny. Przeto umarł gest Saul 
prze swe nyesłyachetnosci *), przeto y- 
Bze przestópyl bosze przikazanye, gesz 
bil gemu przikazal, a nye strzegł ge- 
go. Ale nadto s guszlnyky syó radził, 
any doufal gest w boga. Przeto zabyl 
gy, a przenyosl krolewstwo gego ku 
Dauidowy, sinu Yzay. 

XL 
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rzetosz sebrał syę wszitek Israheł 
ku Dauidowy do Ebrona, rzekóc : Koscz 
twa y cyalo twe gesmi. Wezora y trze- 



') ,fftM/tiito*es*. W. 



cyego dnya, gdisz gescze krołyowal 
Saul, tisz bil, genszesz* wiwodzilesz a 
wwodzilesz Israhela, Bo tobye rzeki bog 
twoy : Ty pascz będzesz lyud moy 
isralielski, a ty bódzesz ksyęszócyem 
nad Tiym. Przetosz prziszly wszitci u- 
rodzeuszi israhelsci ku krolyu do Ebron, 
y wnydze Dauid s nymy w slyub przed 
panem, a pomazały gy królem nad 
Israhelem podle rzeczi boszey^ ktorę 
mowył w ręce Saranelowye. Y otydze 
Dauid a wszitek Israheł do lenisalem, 
gensz slowye lebuz, gdzeszto biły le- 
buzey bidlycyele zemye. Y rzekły cy, 
gysz bidlyly w lebuz, ku Dauidowy: 
Nye wnydzesz sam I Tedi Dauid dobił 
posadki Syonskey, iasz gest niyasto 
Dauid, y rzeki: Wszelki, gen pobyge 
lebuzea napyrwey, bodze ksyószócyem 
a wogewodę. Przetosz wnydze pyrwi 
loaby sin Sarwye, y uczinyon gest 
ksyęszęcyem. Y przebiwał Dauid na po- 
sadce, a przeto nazwano gest Myasto 
Dauid, Y udzalal myasto w okol, od 
Mello az do okolka. Potem loab o- 
statek myasta wzdzalal. Y pospyeszal 
Dauid, gydęc a rostóc. a pan zastę- 
pów bił s nym. Ta só ksyęszęta sił- 
nich raęszow Dauidouich, gysz poma- 
gały gemu, abi bil królem nad wszi- 
tkim Israhelem podle słowa boszego, 
gesz mowyl ku Israhelu. A ta gest 
łyczba mocznicłi dauidowich: lesbaan, 
sin Amon, ksycszo myedzi trsydzescy, 
Tento wznyozl k o p y e swe nade trsye- 
my sty rarmimy po genę *). A po nyem 
Eleazar , sin s t r i c z k a gego , 1 1 Ha- 134 
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toytski, gen bil myedzi trsyemy mocz- 
niniy. Ten bil z Dauidem w Apheldo- 
min, gdzeszto FUystinscy sebraly syc 
na to myasto ku boyu, a bilo pole tey 
krayni pełne icczmyenya, a ucyekl bil 
lyud przed Filystinskimy, Tento stal 
po8zrzod polya, a obronyly gy. A gdisz 
pobyi bil Fylystyni, dal pan zbawye- 
nye wyelyke lyudii swemu, Y Bgechaly 
trsye ze trsydzeszcy ksy9SZ9t ku »kale, 
w nyeysze bil Dauid, do iaskinyey 
Odollam, gdzeszto Filistcy rozbyly biły 
stani w doły u Rapliaym. Ale Dauid 
bil na posatce, a stani tilystinske w 
Bethleem. Przeto poszódal Dauid y 
rzeki : O abi kto dal my wodi 9 cyster- 
ni bethleemskey, iasz gest w bronye! 
Tedi trsye cyto przes poszrzodek sta- 
nów filystinskicli szły S9, a naczarly 
wodi s cysterni betłdeemskey, iasz bila 
w bronye, y przynyesly ku Dauidowy, 
abi pyl, Gen nye chcyal, ale radzey 
obyetowal ió panu, rzekccz : Otstcjp to 
ote muye, abich przed obłyczim boga 
mego to uczinyl ! a krew mószow tich- 
to pył ! bo &9 w nyeprzespyeczenstwye 
dusz swich przinyesly my wodi. A prze 
tó prziczin9 nye chcyal gey pycz. To 
ucziuyły cy trsye mószowye przesyluy, 
Abyzay, brat Toal>ow, ten l>il ksyi^szo 
ze ti*syech, a on podnyozl kopye swe 
przecy w ti-syem stom rannim. a on bil 
myedzi trsyemy uaznamyenytszi, mye- 
dzi trsyemy di'ugy') wiborni, a ksy9- 
szó gicb, Ale wszako ku trsyem pyr- 
wim nye doszedł gest Banaias, sin lo- 
iade, m9sz przeudatui, gen wyele sku- 

') „inter tru secmdoą indifiua*^. W. 



tkow uczinyl bil, z Capseel. On pobył 
dwu Ariel Moał>, a on szedw y zabyl 
lwa posszrzod cystemi czasu snye- 
z n e m (!) '). A on pobył mpsza Egyp- 
skego, gegosz postawa biła pyócz lo- 
ket, a myał kopye iako tkaczsky na- 
woy. Przetosz sstópil k nyemu s ki- 
gem, a wirwal kopye, ktoresz dzerszal 
w r9ce, a zabił gy kopygim gego. Ta 
uczinyl Banaias, sin loiade, ktorisz bil 
myedzi trsyemy moczuimy naznamye- 
nytszi, a myedzi trsydzesszcy pycwu 
a wszak az do trsy* nye doszedł. A 
połoszil gy Dauid w ucho swe. Potem 
m9Szowye przesilny w woyscze, Azael^ 
brat loabow, a Elcanan, sin st ryczą 
gego s Betbleema, Semoth^) arotiski, 
a Elles fałonytsłd, Ira sin Acłiiz, the- 
cuitski, Abyezer anatotitski, Abiezer 
anatotitski*, Subboccai socliitski, Ylai 
achoitski, Marai nepbatitski, Ełed sin 
Baana netof atitski , Etai sin Rebai z 
Gałaad [sj sinow łjenyamynowicb, Ba- 
rara faratonyczski, Huri ot potoka Gaas, 
Abyal arabathitski , Azmoth l>atu'anit- 
ski , Ełyaba sala | bonitski , siu Asoni 
iesouitiki, lonatłiau sin iSaga, arachit- 
ski, Achiam sin Achar aratitski, Eiy- 
plial sin Hur, Apher meratitski, Achia 
plielouitski, Afrai caromelitski, Noorari, 
sin ^Vzbi, lubeł brat Natimow, Alabar 
SU1 Agarai, Selłech amonitski, Noorai 
l>erotitski, odzenyecz loabow, sina Sar- 
wye. Iras iethreitski, Gareb iethreycz- 
ski , Urias etlieiski , Iradab , sin Goli, 



') Jempore łłirtó". *) Imiona włiisne tu następujące, 
po większćf części znacziiie sa przekaz tał cime w poró- 
wnaniu 7. Wulif. 
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Adiiia, sia Segar rubenitski, ksyószó 
rubeuiteke, a s nym teydzescy gynich. 
Hanan, sin Maacha, a losaphat ma- 
thauiteki, Ozias astarotski, Semma a 
lahier, siuowye Otam araoherłtskego, 
ledihel sin Samri, a loa brat gego, tho- 
saitski, Eliel maiimitski a leribai a In- 
fiala, siuowye EInalien, a letbma mo- 
abitski, Eliel a Obeth a losiel z Ma- 



so oia. 
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Viyto prziszly ku Daaidowy do Sice- 
lec, gescze gdisz ucyekaly ') przed Sau- 
lem, sinem Cis, gysz biły przesylny a 
wiborny boiownyci cyóguóc lóczisko, 
a obyema rókama proczamy eyskaioc 
astrzelyaióc strzalamy, z bracyey Saulo- 
wich s pokoleiiya Benyamyiiowa. Ksyó- 
6Z9 loas a Abyezer? sinowye Samaa, 
gabaticski, a loziel a Falleth, sinowye 
Asraodowa, a Barachia v loii anatotit- 
ski. Samarias takesz gabaoiiitski, na- 
fiilnyeyszi myedzi trsydzeRszci y nad 
trsydzescy. lereniias a lezihel a loan- 
nan a ledab garerotliit^ki, Elizai a le- 
rimuth a Baalia, a Samaria a Safacia 
Arafatea, Elcliana a lesia a Azrahel, 
a loezer a lesbaan z Chreyma. lolie- 
dan takesz y Sabadia, sinowye leroam 
z ledor. Ale z Gaddi przenyesly syc) 
ku Daiiidowi, gdisz syc tagil na pu- 
sczi, moszowye przeudatni a boiownyci 
nalepszi, dzerszócz scit a kopye, obly- 
cze gieh iako oblycze Iwowe, a ręczi, 
iako sarni po górach. Ezer pyrwi, Ob- 
dia£ drugy, Elyab trzecy, Masmana 

') Miało bye: uciekał. 



czwarti, Iheremias pycti, Beti szosti, 
Heliel syodmi, lohannan osnii, Hele- 
bath dzewyóti, Hyemmas dzesycti, Ba- 
bana geden naczcye, Cyto z sinow Gaad 
ksycszóta woyski. Poslednyeyszich sto 
tisyóci wlodnól, a nawycjcey tysypcem % 
Gy 89, gysz przeszły lordan myesyc- 
cza pyrwego, gdiszto obikl syc rozwo- 
dnycz na swe brzegi/, a wszitki wigaa- 
ly, ktorzi przebiwaly po wdolyach 
ku wzchodu a ku zapadu shmcza. Przi- 
szly só takesz y z Benyamina y z ludi 
na posatko, na nyey przebiwal Danid. 
y wiszedl Daiiid naprzecywo gym y 
rzeki : Pokoynyely gydzecye ku mnye, 
abiscye pomogły ninye : syerce me sge- 
dna syc s warny, gestly syc sprzeey- 
wycye mnye za me przecy wnyki, gdłsz 
ia nyeprawoscy nye mam w swa roku : 
patrz bosze oczczow naszich a 6dzi!l| 
Duch zaiste*) ogar nye Aby za i Icsyószę 135 
myedzi trzidzescy, y rzecze: Twogy 
gcsmi o Dauidze, a s t<ibó, sinu Yzay. 
PokoTy pokoy tobye, a pokoy pomocz- 
nykom twim. tobye zaiste pomaga bog 
twoy. Przetosz przyiól ge Dauid, a u- 
stauil gee ksyószyti nad zastópi. Po« 
tern s Manasse ueyeldy ku Dauidowy, 
kdisz szedł s Fylystinskiniy, abi prze- 
cyw Saulowi boiowal a nye boiowal 
8 nymy, bo wszówszi rado, ostauily gy 
ksyószóta fylystinska , rzekcc : Nye- 
przespyeczno gest glowye naszey, na- 
wrocycz syc^) ku panu swemu Saulo- 
wy. Przetoz gdisz wrocyl syo gest do 
Sicelec, ucyekly k nyerau z Manasse: 



'} To zdanie zgolą myloic oddane. 
") Retertetur (WalgO- 



O Vero (Wulg.). 
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EdmiB a lozabaad a leddi a Helech^ 
Micael^ Ednas a losabad a Eliu a Sa- 
lathi; ksycBzęta ricerstwa w Manaase. 
Cjto dały pomocz Datudom przecyw 
padachom. bo wszitci biły id^bzo- 
wye przesylny, y ac^nyeny 89 ksyc- 
4Bz^ w woyscze. Ale y po wsze dny 
{>rzichadaly* ka Danidowy ku pomod 
gemUy az gich bOa wyelyka lyczba, 
iako zastęp boszi A tocz gest lyczba 
ksz^zęt woyski, ktorzisz prziszly ku 
Datiidowy^ gdisz bil w Ebron, abi prze- 
nyesly krolewstwo Saulowo k nyemu, 
podle fllowa boszego. Sirowye Inda^ 
nyoBpcz 8cit a kopie, szescz tysycczow 
a osm set gotowy ku boiu. Z sinow 
Simeonowich męszow przesylnich ku 
boiowanyu syedm tysycczow a sto. Z si- 
now Lewy cztiii tysycoe a szescz seŁ 
A loiada ksy^zc z rodzaiu AaroDowa, 
a 8 nym trzi tysycce a syedm set Ta- 
kesz Sadoch, mlodzenyecz przeslya- 
chetnego rodu, a dom oczcza gego, 
dwadzescya y dwye ksycszęt Potem 
z sinow Benyamynowich, bracyey Sau- 
lowich, trzi tysycce, bo gescze wyely- 
ka strona') gich naslyadowala domu 
Saulowa. Ale z sinow Efiraymowich 
dwadzescya tysycczow a osm set, prze- 
sylny udatnoscyc męszowye, znamye- 
nytszi w rodzaioch swich. A s polu po- 
kolenya Manassowa osmnaczcye tisyc- 
czow, wszitci po gymyenyoch swich 
prziszly, abi ustauily Dauida królem. 
A z sinow Yzacharowich męszowye u- 
myei^tny, gisz zualy kaszde czasi ku 
roskazanyu, czsobi czinycz myal Isra- 

O pan (W.). 



hel, ksycesęta dwye scye, a wszelka 
ginę pokolenye gich radi naslyadowa- 
ly. Potem z Zabnlcma ktorzi wicha- 
dzaly ku boiu, a stały na spyci, u- 
myely v odzenyu boiownem, pyócz- 
dzesy ct tysycczow prziszly na pomocz 
Dauidoui, nye z dwc^m syeroem. A 
z Neptalym ksycszęt tisyccz, a s ny- 
my umyely sczitem askopym, osm 
atrsydzescy tysycczow. Takesz zDan 
prziprawyeny ku boiu osm a dwadze- 
scya: I tisycczow a szescz set A z As- 
sera wichadzaicce ku boiu, w czele po- 
n^kaiccz '), czterdzescy tysycczow. Po- 
tem za lordanem z sinow Rubenowich 
a z Gaadowich a s polu pokolenya 
Manassowa, umyely oręszim boiownim, 
sto a dwadzescya . tysycczow. Wszitci 
cy męszowye boiownyci y wiprawyeny 
ku boiowanyu, z dokonalim syercem, 
prziszly do Ebron, abi ustauily Daui- 
da królem nade wszim Israhelem. Ale 
y wszitci ostatci ^ z Israhela gednim 
syercem biły, abi królem bil Dauid na- 
de wszim Israhelem. Y bUy tu u Da- 
uida trsy dny, ged^if^ęcz a pyięcz, czsosz 
prziprawyly gym bracya gich. Ale y 
ktorzi podle gich biły, az do Yzachara 
a Zabulona a Neptalyma, przinyesly 
chlebi na oslech a na wyelblędzech a 
na mulech a na wolech ku gedzenyu, 
męki, winna grona suszona, wyno, o- 
ley, woli, skopi, ku wszey oplwyto- 
scy. radoscz zaiste bila w Israhelu. 



I 



wszedł Dauid w radę s tribuni a 



') in ode prwocantes (Wnlg.)- ^ reliqui. 
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-« sethnyki y se wszemy ksyÓBzęti, Y 
rzeki ku wszemu sebranyii israheleke- 
mu: Zly ubyły syc wam, /»/ ot boga 
naszego pochodzi rzecz- ktorósz niowyc: 
poslynii ku bracyey uaszey ostatiiyey, 
do wszelkich włoscy israhelskich, a ku 
kapłanom a koscyelnini shigam , gisz 
przebiwaió w przedmyescyu inyast acz 
syc zbyerzę* k iiaru. a prziwyezmi skrzi- 
nyó boga naszego k nam, bosmi nye 
dobiwaly gey za dny Saulowich. Y ot- 
powyedzalo wszitko pospólstwo , abi 
tak bilo, bo lynby syc rzecz wszemu 
lyudu. Przetos zgromadził Daiiid wszi- 
tek Israhel ot Azior') Kgypskego, az 
gdisz wcliazies^) Emath, abi prziwyozl 
skrzinyó boszo z Kariathiarim* Y wzi- 
dze Dauid y wszitek Israhel ku pa- 
górku Kariathiarimj gesz gest w luda^ 
abi przioyozl ottód skrzf^Jnyc pana bo- 
ga syedzoeego na cherubiny e, gdzesz- 
to wziwano gymyó gego. Y wloszily 
skrzynyó boszo na nowi woz, z domu 
Amynadabowa. Oza a bracya gego 
wyozó woz. Dauid zaiste a wszitek Isra- 
hel gy grały przed bogem wszitkę 
moczp w pyesnyach a w goslyachj a 
w zaltarzoch y w bóbnyech, y w zwon- 
cech, y tróbach. Ale gdisz przigecbaly 
na niyesezce Nachorowo 6^> , scyógn9l 
Oza rokó swó, abi potparl skrzinyó, bo 
zaiste wol b u y a i ó , malyutko gey bil 
Bachilyl. Przetosz roznyewal syc bog 
na Ozó, a uderzil gy, przeto ysze bil 
syó dotknol skrzinye, y umarł gest tu 
przed panem. Y zamccyl syó Dauid 



przeto, isze pan rozdzelyl bil Ozc, a 
nazwał to myesczce Rozdzelenye Ozi, 
az do tegoto 1 1 dnya. Y bal syó Dauid W*^ 
boga tego czasu, rzek cc: Kako mogę 
ku ranye wwyescz skrzinyó boszó? A 
prze to prziczinó nye prziwyozl gey 
k sobye, to gest do myasta Dauid, ale 
obrocyl ió w dom Obededoma gethei- 
skego. Przeto ostała gest skrzinya bo- 
sza w domu Obededom ti*zi myesycce, 
Y poszegnai bog domu gego y wsze- 
nni, czsoz myaL 

XIIłL 



1 



') Sikor (Wołg-)* ■) Miał napisać: wcliodzi»2 (in- 
gfrediarU). 



posiał Iram, kroi Tyrski, posłi ku 
Dauidoui, a drzewye cedrowe y rze- 
mycsluyki scyan drzewyanich, abi u- 
dzałały gemu dom. Y poznał Dauid, 
isze poczwyrdził gy bog królem nad 
Lsrahelem, a isze powiszono krołewstwo 
gego nad Ijaidem gego w Israhelu, Y 
spoymał Dauid gyne zoni w lenisale- 
mye, a urodził sini a dzewky, A ta só 
gymyona gich , gesz zrodziły syc) ge- 
nui w lerusalem : Samua a Sabab, Na- 
tban a Salomon, leber a Elysu a He- 
lypheletb a Nega, a Nafec a lapliie a 
Elisama a Balaida. Tedi usliszawszi 
Fyłystmowye, isze Dauid pomazan kró- 
lem nade wszim Israhelem , wstępyly 
wszitci, abi sztikaly gego. To gdisz 
usliszal Dauid, wiszedł przecywo gim. 
Zatim Filystiny prziszedszi, rosuly syc 
w doh Kapbaym. Y poradził syc Da- 
uid z bogem, rzekcc: Poydóly ku Fy- 
lystinom, a daszly ge w rękę mc? Y 
rzekł gemu pan: Gydzi, a podam ge 
w ręko tw9. A gdisz ony weszły Ijily 
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do Baiftlfarazayin , pobył ge tti Dauid, 
rzek<)c: Kozdzelyl bog nyeprzyiacyele 
me przes rękę mó, iako syc wodi roz- 
dzelyai*?, A przeto nazwano gyniyc te- 
mu myeticzczu Baalfarazim. Pobył gest 
ge tu Daiiid, y ostauily ttc tu bogy 
irwe, ge»z Dauid kazał spalycz. Potem 
wtóre Fylystiiiowye wtargly a rosuly 
syp w dole* Y poradził syp lepak Da- 
uid z bogem. Y rzek* gemu bog : Nye 
chodzi za nymy, otydzi ot nych, a 
przidzeBZ przecyw gyni stronę g ru- 
szę wy m*'). A gdisz uBliszisz zwyck, 
gydęcz w wyrzchu gruszewya: te- 
di winydzesz ku boiii, bo wiszedl gest 



sini Aaronowi, a koscyelne slug^. Z si* 
now Caath, myedzi gymysz Uriel k^yc- 
szccyem bil, a bracya gego dwye scye 
a dwadzescya. Z sinow Merari Asaia 
kayęszp, a bracyey gego dvye scye a 
trzsydzescy. Z sinow Gersonowich lo- 
hel ksyószp, a bracyey gego sto a 
dwadzescya, Z sinow Ełyzapkan 8e- 
meias ksycszę, a bracyey gego dwye 
Bcye. Z sinow Ebronowich Heliel ksyó- 
8Z9t a bracye gego osmdzesyot. Z si- 
now Ozielowich Araynadab ksyciszę, a 
bracyey gego sto a dwanaczcye. Y we- 
zwał Dauid Sadocłia a Abyathara ka- 
płanów, a sług koscyebiich Uriel a A- 



bog przed tobę, abi pobył twyi-dze fy- saia, lohel , Seraeia , Helyeł a Amina- 
lystinskc. Y uczinyl Dauid, iako przi- daba. Y rzeki k nym: Wi, gysz gescye 



kazał gemu bog. Y pobył iwyrdze ty- 
lystinske ot Gabaona az do Gazara. Y'' 
roznyesyono gest gymyp dauidowo po 
wszelkich włoscyach, a bog dał grozę 
gego na wszitki pogani. ^) Y zdzalal 
sobye dom w myescye Dauid, a udza- 
lal myasto sltrziny boszey^ a stanem 
ic ogarnęł, 

XV. 

Jl edi rzekł Dauid: Nyesluszno gest^ 
abi ot 1 a c i k o g o nye^yona bila skrzi- 
nya boeza, gedzine ot śhicr kot^cyel- 
nicli, geszto zwolyl pau ku nosze- 
nyu gey a ku poslu gowanyu sobye 
az na wyeki. Y zgromadził wszitek Isra- 
hcl do lerusalema, abi prziuyesyona 



Ijaypszóta czełyadnykow sług ko- 
Bcyeluich, poswyóczcye syc z bracyc 
waszę, a przinyescye skrzinyc boszę 
pana israhelskego na myesczce, ktorez 
gey prziprawyono. abi, iako na poczc- 
tku, bo tedi nye bilyscye przi tera, ra- 
nył nas pau, tak y nynye b 9 d z n y e- 
czso wam czinycz*). Przeto po- 
swy9cyly syó kaplany a sludzi koscyel- 
ny, abi nyesly skrziuy* pana boga I- 
srahelskego. Y wszóly sino wy e Ijeui 
skrzinyó boszę, iakosz przikazal bil 
Moyses podle słowa boszego, na ra- 
rayona swa na szerdzaclu Y rzeki Da- 
uid ksyoszotom sług koscyehucli, abi 
ustauily z bracye swey spyewaki na 
organocli y rozlyczuego s t r o i a , to 
bila skrziuya bosza na swe myasto, gest na ręcz nich, y na rothach, 



ktf>resz gey prziprawył bil. A takez y 

'; Kr wircr^o pyrorum (Wulg.)* ') VV Wulg. już w teru 
nioJBCii por.2>^łi sw rozdział X.V. 



y na kobossye, y na zwoneczkoch, 
abi brznyal w wisokoscyach zwyck 

') Nie rozumia} te^o miejscji Wulgaty i z wikłał sens. 
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wyesyelya. Y ustawjly sludzi ko- 
^yelny Emana, sina lohelowa, a bra- 
cy9* gego Azapha, siua Barachiasowa. 
z sinow Merari, bracyey gich, Ethaua, 
sina Casaie, A s nyray bracya gich, 
na drugem rzędu, Zachariasza a Beri* 
a laziele, a Semiramotha a lahiele a 
Anhelyba, a Banaiasza a Mazaiasza, a 
Mathatiasza a Elyphalc, a Mathemana 
a Obededoma a lehiele, wrotne. Ale 
spyewaci Emau , Azaph a Ethau na 
zwooeczkoch myedzanich brznyely. A 
Zacharias a Oziel a Serairamoth, a la- 
chiel a Hamet, Eliab a Hema, Azayas 
a Banaias, ua r o c z n y c z a c h cy g ó- 
dly* Ale Mathatias, Elyfalu a Mace- 
nyas, a Obededora a leyhel a Ozaziu 
na skrzidlech prze gę dały a na 
wycyoznich góslyach. Conenias,k8y98Z9 
sług koscyeluich, nad prorocstwem bi- 
ły') a ku przespyewanyu slotkey|t 
pyeszny^), bil zaiste wyehny mędri. 
A Barachias a Elchaoa, wrotni skrzi- 
nye boszey. Potem Sebenyas a loza- 
phat a Nathanael a Ainasia, Zacharias 
a Banaias a Eliezer kaplany trobyly 
tróbaray przed skrzinyt) boszó. A Obe- 
dedom a Achiinaas biły wrotny skrzy- 
nye. Przeto Dauid a urodzenszi Isra- 
belscy a ti-ibunowye szły ku przeuye- 
syenyu skrzinye zaslyubyeiiya boszego 
z domu Obededomowa 8 wyesyelym. 
A gdisz pomogl bog koscyehiim slu- 
gam, ktorzi nyesly skrzinyó zaslyubye- 
nya boszego: oftyerowaly syedm bi- 
kow a syedni skopów. Zatym Dauid 
obleczon bil w rucho byale y wszitci 

*) Ma być: był. ') Ma zn^czjG me I ody a. 



sludzi koBcyelny, gysz nyesly skrzinyt 
spyewaicc, a Conenias, ksypszę pra- 
rocske myedzi spyewaki. a takesz Da- 
uid obleczon bil 8tol9 hiyauc. A wszi- 
tek Israhel wyozl skrzinyc zaslyubye- 
nya boszego w spyewauyu a w zwycku 
trębnem, a tróbamy a w zwoncech, a 
ręcznymy rotamy zrownawaicc syc. A 
gdisz prziszla bila skrzinya bosza za- 
slyubyenya az do myasta Dauid: Ni^ 
col* dzewka Saulowa, patrzóc oken- 
cem, uzrzala krolya Dauida skacz9ci ay- 
graióci, wzgardziła gym w syerczu swem, 

XVI. 
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przinyealy skrzinyó boszi), a posta- 
wyly ió poszrzod Stanku^ ktorisz ros- 
pyt)! bil Dauid gey. y obyetowal gey 
wonne obyati y pokoyne przed bogem. 
A gdisz dokonał bił Dłiuid nfy er 11190 
zazszone obyati y pokoyne : poszegnal 
lyud w gyniyc bosze. Y rozdzelył wszem 
po wszitkich, ot mósza az do nyewya- 
sti, kołacz chleba a CZ98CZ mycga pye- 
czouego bawołowego a tiprazonó w o- 
leyu zemlę), Y ustawyl przed skrzi- 
nyó boszó ^ koscyełnich shig, gysz bi 
slusziły a wspomynaly skutki gego a 
slauiiy y cbwalyly pana boga israhel- 
skego, Azapha ksy98Z9 a dnigego ge- 
go Zachariasza. Ale leliiele a Semira- 
motłia a lahiele a Mathatiasza a Elya- 
ba a Bauaiasza a Obededoma a lehi- 
hele nad organi zaltarza a strun. Ale 
Azaph, abi brznyal zwouki. Bauaiasza 
a Aziela kapłani, ustauil tr9by9C w tr9- 
bi ustauicznye przed skrziny9 zasly- 
byenya* boszego. W ten dzen ustauil 
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Daiiid kny^9zxf ka chwalenru pana A- 
^apłiA a bracyc gego, to przespjewa- 
icc: Chwalcye bo^ a wdwaycye gy- 
niy9 g^go. oznamcye w Ijmdu oa- 
lyaaki g^o. tiipyewBfcye gemu, a 
paalmi poycye gerot^ a wiprawyay- 
eye wuzitki dziwi gego. ChwaJcyegy- 
myp «wy6te gego. raduy syp syeroe 
uziikaiócicb pana* Hzukayiye pana y 
czimoftcy gego. Kzukayce oblycza gego 
zawzdi. W»poniynaycyt I ! na dziwi ge- 
go, ktore iiczinyl, a na znamyona ge- 
go a na HÓdi tint gego. Syemy^ isra- 
heloYo, n\ufry gego* sinowye lacoboui, 
X w o 1 e n y gego. On gest pan bog nasz, 
po WHzey zemy wędowye gego. Wgpo- 
myiiaycye na wyeki »lubi gego, rze- 
ezi, ktore przikazal w tisypcłsu poko- 
lenya. (iiHzto utwyrdzil h Abramem, a 
przisyóga gego z iHaakeni. Y UHtauil to 
lacoboui za przikazanye, a Isralielowy 
w BwyadeczHtwye wyecy.nye, rzekpc: 
'IV>bye dam zcmyę Kanaanskó, powró- 
zek dzedzicHtwa wawzego. (idisz biły 
małey lycz]>i, mały y oracze gey. A 
Bzly ot naroda do naród a, a 8 króle w- 
stwa k lyiidii gyiieniu, Nye przepusoyl 
iiyH/adiieimi potwarzacz gieh, ale ka- 
rał za nye króle, Nye dotikaycye syc) 
mazanic^li inieh» a w proroe^H*h nrich 
nye zloH(rycye. Spyewayeye panu wszi- 
tka zeniya ! zwyahtiiycye dzen ote dnya 
zbawyenye gego. Wiprawcyc w pogan- 
Htwye Hlawf> gego, we W8zech lyiidzecłi 
dziui gego. Bo wyelyki pan a chwa- 
lebni barzo, a groźni nad wszitki bo- 
gy, lio wszytci bogowye lyudznei nio- 
illi HÓ, ale bog nyebyona uczinyl. diwa- 



la a wyelebnoKZ przed nym^ syla y 
rado8cz wmyescye gego. Przinyeseye, 
czelyadzi lyndzakey*, przinyescye bogu 
sławę y ceaarzstwo! Daycye chwalę 
gyroyenyn gego. podnyenc^e obyetó, a 
przidzecye w obezrzenyc gego, a modl- 
cye ayę panu w obrazę swyótem* Po- 
rusz ayo ot oblycza gego wszitka ze- 
mya^ bo on zalozil swyat nyeponiBzo- 
ni. Kaduycye gyó nyebyoaa, a wyesyel 
»y6 zemy a, a rzeczecye w narodzech: 
pan krolyuge. Wzchacz') morze y pel- 
DOBGZ gegOy a wyesyelcye syó role y 
wszitko CZ80 na nych gest Tedi bódó 
ctiwalycz drzewye leśne przed bogem, 
bo prziBzedl sódzicz zemye* Pochwal- 
cye pana, bo gest dobri, bo na wyeki 
mylosyerdze gego, a rzeczcye: Zbaw 
UHS bosze, zbawycyelyu nasz, a zgro- 
madź nas a wizwol ot poganow, acz 
syc spowyadacz będzem gymyenyowy 
swyctemu twemu, a wyesyelycz syp 
będzeni w twich spyewanyach. Posze- 
gnani pan bou' israłielski ot wyeku az 
y na wyeki, A r/ekny wszitek lyud: 
Amen, a chwalą bodz bogu ! A tak o- 
staiiil tn przed skrzinyó zaslyiibyenya 
boszego Azapha a bracyó gego, abi 
przislugowaly przed skrzinyó ustawycz- 
nye a otrzedzamy swiniy. Potem 
od fY/ lvdednma u braeya* gego osm a 
szesczflzesyót j a od f?y Ededoma, sina 
Iditnm , a (,)sa iistaiiil wrrłtniniy. Ale 
Sadocha kapłana a bracyó gego ka- 
płani listaiiil przed stanem boszim na 
wisokoscy, gen bil w Gabaonye, abi 
offyerowały obyati panu na ołtarzu 

') WacliuCŁ (tonet, W,}. 
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U8 obyatnem \ ustawycznye rano y wye- 
czor podle wszego, czso pysano w za- 
konye boszem , gisz przikazal Israfae- 
Iowy. A po iiyeni iistauil Emana, a Idi- 
tum y gyne zwolyone, genego kaszde- 
go') gymyenyem swim ku chwalenyu 
pana, bo na wyeki mylosyerdze gego. 
Email takesz, a Idłtum, trpbyóce tró- 
bó a trzosaioe zwoneczki, y wszitki 
gędzbi glosow wibornich ku spyewa- 
nyu pauii* a sinom Iditum ka8z6c bicz 
wrotnimy, Y nawroeyl syp wszitek lyud 
do swego doiim» y Dauid, abi takesz 
poszegnal domowy sweniii. 

XVIL 

r 

vJdis7. poteui Daiiid bidlyl w swem 
domu, rzeki ku Natauowy proroku ; 
Owa, ia bidlyc w domu cedrowem, 
a skr/iiiya zaslyubyenya boszego pod 
skór ara y gest Y rzeki Natan ku Da- 
uidoui: Wszitko, czso gest na twem 
syerczu, uczin. bo gest s tobę bog. Prze- 
to tey noei stalą syp rzecz bosza ku 
Natauowy, rzekpc: Gydzi a inow Da- 
uidoui, słudze memu : Tocz mowy pan : 
Nye bodzesz ti mnye dzalacz domu 
ku bidlenyu. Anym zaiste przebiwal w 
douui ot tego czasu, w nyem gesni wi- 
wyodl Israhela z Egypskey zeniye, az 
do tego dnya. ale zawzgym bil prze- 
myenyaióci niyasta stanów, a przebi- 
waió w przikricyu') ze wszitkim Isra- 
helem. Zalym ku któremu sodzi Isra- 
helskeniu mowyl, gym gesm bil przi- 
kazal, abi pasły lyud moy, a rzeki: 
Przeczesz my nye ndzalal domu ce- 



drowego? A przeto nynye tak bpdzesz 
mow^cz ku słudze memu Dauidoui: 
To mowy pan zastępów : lam cyc wzcl, 
gdisz na pastw^ye za stadem chodził* 
abi bil wodzem lyuda mego israheł- 
skego. A biłem s tobó, dokótkolysz 
szedł a zbyłem wszitki nyeprzyiacyełe 
twe przed tobó, a uczinylem tobye gy- 
myó wyelyke, iako genego z wyelildch, 
gysz S9 sławetny na zemy. A dałem 
myasto lyudu memu israłielskenm. scze- 
pyon bódze a przebiwacz b9d9 w nyem, 
a wyócey nye będze poruszon, any si- 
nowye nyeprawosci zetrę ge, iako ot 
poczętka ote dnyow, w uyclisze dałem 
sódze lyudu memu israhelskemu, a po- 
nyszilem wszitki nyeprzyiacyełe twe. 
Przeto zwyastuyó tobye, isze udzala 
bog tobye dom, A gdisz wipełnysz dny 
twe, abi szedł ku oczczom twim, wzbu- 
dzę syemyo twe po tobye, gen będze 
z sinow twieh, a utwyrdzó krolewstwo 
gego. On udzala mnye dom, a utwyr- 
dzó stolecz gego az na wyeki. A bó- 
dó gemu oczcem, a on omye bódze 
sinem, a mylosyerdza mego nye otey- 
mó ot nyego, iakosm otiól ot tego, 
gen przed tobó bil, Y ustawy 9 gy w 
ilonni mem a w krołewstwye mem 1 1 
az na wyeki , a stolecz gego bódze 
przeiitwyrdzoni na wyeki, podłe wszech 
slow tich a podle wszego wydzenya 
tego. Tak mowyl Natan ku Dauidoui. 
A gdisz prziszedl kroi Bauid, a syadl 
przed bogem, rzekł : Kto gesm i a, pa- 
nye bosze, a ktori dom moy, abi dal 
my take rzeczy? Ale y to mało zda 
syó w twem opatrzenyu, a przeto mo- 
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wylesz na dom alugy twego, takesz na 
b 9 d ó c e czajmy, a uczinylesz myc dzi- 
wnego nade wszitki lyudzi, pauye bo- 
sze moy! Czso wyócey przidano mo- 
sze bicz Dauidoui, gdiszesz tak osia- 
nil slugó twego? Podle syercza twego 
uczinylesz wszitky wyelebuoscz tę, a 
chcyalesz o z n a m y c z wszitka z w y e- 
lyczenya ta. Panye, nye rownya 
tobye, a nye gynego boga, kromye 
cyebye ze wszech , o ktoricli sliszely- 
Bmi uszima naszioia, Ktori gest gyni, 
iako lyud twoy Israhel, naród gyui na 
zemy, k nyemu szedł bog, abi wizwo- 
ly! a uczinyl sobye lyud w swey wye- 
lykoscy a w grozach, a wirzucyl na- 
rodi przed gich oczima, geszesz z E- 
gypta wizwoifti)? Y polozilesz lyud 
twoy israhelski tobye w lyud az na 
wyeki, a ty panye uczinylesz syc bo- 
gem gego. Przeto yusz panye, rzecz, 
ięszesz mowyl słudze twemu y domu 
gego, sczwyrdzi na wyeki, a uczin, ia- 
kosz mowyl, acz ostanye wyelykye gy- 
my9 twe, a wyelebuo bódze az na wye- 
ki. a bódze rzeczono: Pan zastopow 
bog israhelski, a doiu Dauidow, sług?/ 
gego, trwacz bydze s nym. Bo tj', pa- 
nye bosze moy, ziawylesz w ucho słu- 
dze twemu, abi mu udzalal dom, a 
przeto nalyazl sługa twoy doufaoye, 
abi syc modlyl przed tobp. Przeto uy- 
nye panye, ti gesz bog, a mowy lesz 
słudze twemu taka dobrodzeystwa. A 
poczclesz blogoslawyenstwo domu słu- 
dze twemu, abi zawzgy bil przi tobye, 
bo twim poszegnauym poszegnan bó- 
dze na wyeki. 
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stało syc potem, gdisz Dauid pobył 
Fylystinske, a ponyszil gich Hini, a od- 
icl Geth y dzewłd gego z ręki Fyly- 
stinow, pobyw y Moaba, y biły Moab- 
sci slugamy dauidowimy, dawaiccz ge- 
mu dari. Tegosz czasu pobył Dauid 
lorolya Adadezera Sobskego, włoscy E- 
math, gdi bil vigechal, abi roszirzil swe 
państwo az do rzeki Euft-aten. Y odzer- 
szal Dauid tysycc wozów gego, a syedm 
tysycczow gezdnich, a dwadzescya ty- 
syóczow mószow pyeszich. Y zchromyl 
wszitki konye wozowe, kromye sta wo- 
zów, gesz ge sobye zacliowal. Tedi ta- 
kesz przicypgnęl Synis, kroi Damaski, 
chczcc pomoc Adadezerowy krolyowy 
Sobskemu. ale y tego po 1 1 byl Dauid 139 
dwadzescya tysycczow męszow. A po- 
sadził ricerze w Damasku, abi Syria 
takesz siuszila gemu a dawała dari, Y 
pomagał gemu pati we wszech rze- 
czach, ku ktorim szedł bił. Y pobrał 
Dauid tuli złote, ktoresz myeły slu- 
dzi Adadezerowi, a przinyosl ge do le- 
rusałema. A takesz s Tebath a z Chun, 
tak rzeczonich myast Adadezerowich^ 
mosyodzu wyele, z nyego Salomon u- 
dzalal morze myedzane, a slupi y ssp- 
di myedzane. To gdisz usliszal Ton, 
kroi Emaczski, ysze Dauid pobył wszi- 
tkc woyskó Adadezerowę, krolya 8oba : 
posiał swego sina Adurama ku krolyo- 
wy Dauidowy, szodaiccz od nyego my- 
ru, a raduyccz syę temu, isze poboio- 
wał a pobył Adadezera. bo przecywnyk 
bil Tou krolyowy Adadezerowy. Ala 
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y wszitki ssędi złote y srzebme y mye- 
dzane poswyccyl kroi Dauid bogu, a 
szrzebro y złoto, gesz bil ki'ol pobrał 
ze wszelkich narodów, y z Ydumskich, 
iako y Moabskich, y ot sioow Amono- 
wich, y ot Fylystiuskich y Araalecłiit- 
skich. Potem Abyzay, sin Sarvde, po- 
był Edonia w dolyu Sołnem, oszm- 
naczcye tysycczow. y ustawy w Edo- 
mye posatkó, abi sliiszily Dauidowy 
Edomsci. Y spraiiił pan Danida we wszi- 
tkem, k czemnszkołe syó przyczinyL 
Przeto krolyowal Dauid nade wszim 
Israłielem, czinyócz scdi a prawdo wsze- 
mu swemu lyudu. Potem loab^ sin Sar- 
uie, bil nad woyskó^ a lozaphat, sin 
Ayłud^ kanclerzem. A Sadocłi, sin A- 
cłiitob, a Achimelecłi, sin Abyafcirow^ 
bilasta kaplanmy, a Suza pysarzem. 
Ale Bananias, ain loyadi, nad zastąpi 
strzelczow a samostrzelnykow. ale slno- 
wye Dauidowy pyrwy u ręki krolyowi. 

XIX. 

P 

J- otem syó przigodzilo, yeze umarł 

Naas, kroi sinow Amonowieh, a kro- 
lyowal Amon, sin gego, w myasto ge- 
go. Y rzekł Dauid : Uczinyc myłosyer- 
dze z Amonem, sinem Naazowim. bo ge- 
go ocyecz ukiizowal mylosyerdze mnye. 
Y posłał Dauid ku gego ucyeszenyu, 
dłya smyercy gego oczcza. A gdisz 
prziszły do zemye sinow Amonowich, 
abi Amona ucyeszily : rzekli ksy cszęta 
sinow Amonowich ku Amonowy: Ti 
mnymasz, bi Dauid prze swę czescz 
posłał, abi cyc ucyesził nad szmyercyc 
oczcza twego, a nye znamyonasz^ isze 



przeto, abi wilazęczily y wispye- 
gowaly a opati-zily zemyc two, przisly 
k tobye sług?/ gego. Przeto Amon ob- 
lisyl (oUysił) sług?/ Dauidowi, a ogolyl 
a rostrzigał gicli suknye ot gich byodr 
az do nog, y puscył ge. Oiiy gdisz od- 
ydOi a to wskazały |j Dauidoui: po- 
słał przecyw ^jm (bo wyelyke potp- 
pyenye cyrpyeły), y przikazał, abi o- 
stały w lericho, doicdbi nye odrośli 
brodi gich, a tedi abi syc wrocyly, Wy- 
dzęcz sinowye Amonowy, isze przes- 
prawye uczioyly Dauidoui: tak Amon, 
iako y gyni lyud, posłały tisyócz lvbr 
srzebra, abi przewyezly sobye s Meso- 
potanyey a z Syriey a z Maaclii y z 
Sabi wozi y geszcce. Y przywyeszły 
dwa a trzsydzescy tysyóczow wozów y 
krołya Maacha z gego Ijoidem. Cy odisz 
p r z i g e 1 y, rozbyly swe staui w krayu 
Moabskem. a sinowye Amonowy se- 
brawszi syc s swicli myast, poeyogły 
ku boyu. To gdisz nsliszal Dauid, po- 
słał loaba a wszitkę woyskó moszow 
silnich. A szedszi sinowye Amono- 
wy^ spycó sposobyły podług broni 
myesczskey. Ale krolyowye, gysz na 
pomocz przigeły, rozdnye* *) na polyn 
stały. Przeto loab zrozumyaw, isze boy 
będze przecyw sobye s przotku y na 
posłyatku : przebraw męsze przesyine 
ze wszego Israhela, y wzruszi syó prze- 
cyw Syrskemu. A ostatecznęi stronę 
łyuda dał pod ręki Abyzay, brata swe- 
go, abi syc porusziły przecyw sinom 
Amonowim.Y rzekł: Przemogęlycz my o 
Syrsci, bódź my na pomoc. Gestly cyc 

') separoHm (róitiie?). 
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przeniogó sinowye Amonowy, ia będt) 
tobye ku w.spomozenyii* Posyl syó, a 
czinnii sobye męsznye prze Dasz lyud 
y prze myasta boga naszego, ale pan, 
czso syc gem u dobrego iizrzi, to u- 
cziny. Y poniszil syó loab y lyiid, gisz 
bil 8 iiyni, przecy w Syrskerau ku boyu. 
y gonyl ge. Potem Binowye Amonowy 
iizr?awszi, ysze byezi Syrski: takesz y 
ony pobyeszely przed Abyzay, bratem 
gego. y weszły so do rnyasta, y wro- 
cyl syó loab do lenisaleni. A uzrza- 
W8zi Syrski , ysze pobyt ot Israliela, 
posiał posli , abi prziwyedly Sirskego, 
gisz za rzekę bidlyl. myedzi ktorimy 
bilo ksycszó Sopbat nad ricerstwem, 
Adadezer bil gich wódz. To gdisz bilo 
Daiiidowy wskazano, sebraw wszitek 
Israhel, przeszedł lordan, y rzucy syc 
na nye^ szikowaw na bok gednó woy- 
skę, abi 8 nymy boiowaL Y ucyekal 
Syrski przed Israhelem. Y zbył Dauid 
Syrskicłi syedm tysyóci wozów, a czter- 
dzescy tysyóczow pyeszicli, y Sopłiata 
ksyósyó tey woyski. A uzrzawszi gy- 
ny shidzi Adadezerowy, isze ot Isra- 
bela przemoszeny, ucyekły ku Dauido- 
wy, y słuszily geniu. A wyccey Syria 
nye radziła dawaez pomoci sinom A- 
monowim. 

XX. 

Otało syo gest po roce, tego czasu 
którego obikly krolyowye na woyui 
140 wi chadzacz, sebral loab woysko y 
moe ricerstwa, y kaził zemyc* sinow 
Amonowicłi, a szedł y obiegł Kabaad. 
ale Dauid bidłyl w lerusalemye, gdisz 



loab pobył Rabaat y skaził ge. A wszęw 
Dauid koronę złoto z głowi Melcbono- 
wi, a nalyazl na nyey na wadze lybrę 
złota y przedroge kamyenye. y uczi- 
nyl sobye Dauid z nyego koronę y 
wyełki plyon z myasta pobrał. A ten 
lyud, gen bil w nyem, wiwyodl gy 
precz, y kazał gy cepi mlocycz, a ze- 
lyazne broni po nych wloczicz^ a oko- 
wanimy wozi przes oye g-eszdzicz^ tak 
abi biły rostargany a starcy (stard) wszit- 
ci. Tak uczinył Dauid wazitkim mya- 
stom sinom Amonowim. y wrocyl syó 
ze wszitkim swim lyudeoi do lenisale- 
ma. Potem sszedl syó boy w Gazer 
przecyw Filysteom, w nyemsze zabyl 
Sobocbae Uzatitheyskego, Zaphi z ro- 
du flapłiaymowa , y ponyził ge. Gyni 
takesz boy stał syę przecyw Fyłyst^- 
om, w nyemsze zabyl od boga dani '), 
sin Saltus, Betbłeemski, brata Gołyata 
Getłieyskego, w gegosz kopyiu drzewo 
bilo iako nawoy tkaczow, Ale y gyni 
syó boy j^rzigodzil w (jeth, w nyem- 
I sze bil czlowyek przedługy, po szescy 
I palczoch maióc, tich bilo społu dwa- 
dzescya y cztirzi. ten takesz z Kaplia- 
yma pokolenya bil urodzon. Ten urc- 
gał Israhełowy, y pobył gy lonathan, 
sin Saania, brata Dauidowa. Cy só si- 
nowye Raphaymowy w Geih, gisz se- 
szly od ręki Dauidoui a sług gego. 

XXL 

P 

M- otem Satban porusził syó przecyw 

Israhelu, a popędził Dauida, abi zly- 
czil israbelski lyud. Y rzeki Dauid ku 
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loabowy a ksycszótom lyuczskim : Gydz- 
cye a zlyczcye Israhel, od Bersabee 
asz do Dan, y przinyescye my lyczbó, 
abich wzwyedzal. Y otpowyedzal loab : 
Przisporz pan Ijuda swego sto krocz 
wyocey» nysz go gest! wszakosz, pa- 
Bye moy krolyu» wszitci só sludzi twoy, 
przecz szuka tego pan moy, ezsobi za 
grzech bilo polyczono Isralielowy ? Ale 
słowa krolyowa wyócey syó przemogła, 
A wiszedw loab, obszedł wszitck Isra- 
hel y wrocyl syc do lerusalema, y dal 
Dauidoiu lyczbó gych, gesz bil obszedł. 

Y nalesycona lyczba wszego Israhela ty- 
syccz tysycczow a sto tysyóczow mó- 
szow, jrysz myeczem wlodiicly, a z 
Iwdi') ti*sy^) sta a syednidzesyot tisyo- 
czow boióiownykow*. Bo Leni a Ben- 
yamyDowa"^ nye zlyczil bil, przeto isze 
przezdzócznye* czin vi krolyo wo 
przikazanye. Y nye lyiibylo syó panu 
praikazanye to, y zranyl Israhela. Y 
rzeki Dauid bogu: Zgrzeszilem barzo, 
yszem to iiczinyl. proszó, odnyesz zloscz 
slugy twe«i'o, bom nyemódrze iiczinyl. 

Y rzeki \mi\ ku (Tadowy ku pioro- 
kowy, rzekócz : Gydzi a mow ku Da- 
uidowy: Tocz mowy pan: Ze trsyecli 
rzeczi dauam woltMi.stwo tobye. ge- 
iK), ktoresz chcesz, Hobye zwol, acz 
uczinyó tobye. A gdisz [uzidze Gad 
ku Dauidoui, rzeki gemu : Tocz mowy 
pan: Zwol sobye, które chcesz: albo 
trsy lyata glod w zemy, albo za trzi 
myesycce ucyekanye przed swimy nye- 
przyiacyelniy, a gych myecza nye mo- 
gccz ncyeez, albo trtsy dny myecz bo- 

•) Tak w kołleiie. Czytać; Jady, ») W Wu Ig. 470,000. 



8ZI pusczoni na zemyó smyercy, a an- 
gyola boszego, gen bódze bycz (bić) po 
wszitkich kraioch Israhela. A przeto 
nynye widz, czsobich otpowyedzal te- 
mu, gen myó posiał. Y rzeki Dauid ku 
Uadowy: Ze wszech sti*on so my u- 
cziszuyenya. Ale lepyey my gest, abich 
syó dostał w rnce bosze, bo só* wye- 
]ye mylosyerdza gego, nyszly w róce 
lyudzske. Y posiał pan mor na IsrałieL 
y padło z Israhela syedmdzesyót ti- 
syóczow mczow. Przeto posłał angyola 
do lerusalem, abi gy ranył. a gdisz 
bił') ge, uzrzaw (>au y slyutowal syó 
nad wyelykó zloscyc, y przikazal an- 
gyolowy, gen był, rzełcócz : Dosycz gest 
yusz, przestań r^katT^a! A tak angyo! 
bos/i stal podle myesczcza Omanowa 
(iebuzeyskego. A wznyosl ocz^ swoy 
Dauid , uzrzal anioła boszego , stoiócz 
myedzi nyebem a myedzi zemyóo, a 
w gego róce nag// myecz, obrocy w syc 
przecyw lerusalem: y padły tako on, 
iako wyóczszy urodzenym z łyudu, o- 
dzany Cyłycyum, padszi) na zemy. Y 
rzekł Dauid ku panu: Wszakom ia, 
genszem kazał , abi lyud łiil zlyczon. 
iacyem zgi-zesził, iam zlec uczinyk To 
stadko czso zleg»> zasluszilo? Panye 
bosze moy, obrocz syó, proszó, róka 
twa na myó a na dom oezcza niego, 
acz lyud twoy nye bódze zbyt. A tak 
angyol boszi przikazal tiudowy, abi 
rzekł Dauidoui, abi udzalal ołtarz pa- 
nu l>ogu na myesczczu Ornanowye le- 
buzeyskego. Tedi Dauid podle rzeczi 



•) Natł i (w głowie bił} napisAne w ko*lexJe y, jako 
poprawka zamiast *. *) ^Proni^. W, 
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Gadowi szedł, iako gemu oiowyl fc>lo- 
wem boszim. Ale Ornau, gdisz bil 
wezrzal, a uzrzal anyola boszego s swi* 
my cztirmy siui, skriw ijyp, bo w ten 
czas mlocyl na giaiioye pszeoyczó. Te- 
di gdi poydze Daiiid ku Omanowy, 
uzrzaw gy Onian, y poydze przecyw 
gemu z gumna, y poklonyl syó gemu, 
padw na zemy. Y rzeki gemu Dauid : 
Day my myesczce swe, acz udzalam 
na uyem ołtarz panu bogu. a zacz stoy '), 
to szrzebro wezmyesz, acz przestanye 
rana od lyuda. Y rzeki Ornau ku Da- 
uidowy ; Weźmy moy jłanye krolyu 
myły, a uczin z nyego, czso syó tobye 
lyuby. a k temu dam y woli ku obye- 
cye, y cepi w myasto drew, y pszeny-- 
ce ku obyecye poswyctuey, wBzitko rad 
141 dam. Y rzeki gerafti; kroi Dauid : ^ Ny- 
kako tak u}^ bódze^ ale srzebro dam, 
zacz stoy. bo any nyczs tobye mam 
odiócz, a tak obyetowacz panu zapal- 
ne obyati wdzęczne. Przeto dal Dauid 
Ornaufłwy za myesczce szescz aet za- 
waż i złota wag^ przenprawyedly wey. 
Y udzalal tu ołtarz panu y obyatowal 
obyati zaszone y pokoyne, a wziwal 
pana, y usliszal gy w ognyu z nyeba 
na ołtarzu obyetnem, A angyclowy'*' 
przikazał pan, y wsczinył myecz 
swoy w n OSZ ni. A naticlunyast Da- 
uid uzrzaw, isze gy usliszal pan na 
myesczczu Ornanowye lebuzeyskego, y 
zabyl gemu tu obyat9. A stan bozi, 
gen bil uczinyl Moyses na pusczi, y 
ołtarz obyetui w tp dobę bil na górze 
Gabaon. Y nye mogl Dauid gydz ku 

') ^Et ąuantum rakt^. W, 



ołtarzu, abi syc tam modlył bogu, bo 
bil wy ely Idm strachem przestraszon , 
wydzęcz angyola boszego. 

XXII. 



I 



rzełd Dauid: Tocz gest dom boszi, 
a ten ołtarz ku paleuu* obyati w Lsra- 
helu. Y przikazał, abi biły sebrauy 
wszit€i wipowyedzeny z zemye Israhel- 
skey, y ustawył z nycli łamacze, abi 
łamały kamyenye a cycsaly*, abi dza- 
łan bil dom bozi. A wyele zelyaza Icu 
goszdzom drzwyanim y ku dłubany u f5V 
y ku spogenyu, y przipra wył Dauid 
nyezmyernę wagc) mosyydzu, y drze- 
wya cedrowego. Tego łyczba nye mo- 
gła domuyniana bicz, gesz Sydonsci a 
Tyrsci przinyesly ku Dauidowy. Y rzeki 
Dauid: Salomon, siu raoy, gest dzecyc 
malyutke a roskoszne. ale dum, gea 
ia cliczó dzalacz bogu, taki ma bicz, 
abi po wszitkich kraynacli bił myano- 
wan. przeto prziprawy^ę gemu potrze- 
bę. A prze to prziczinó przed swy smyer- 
cyp przigotowal wszitek nakład, a we- 
zwał sina swego Salomona, y przika- 
zał gemu, abi udzalal dom panu bogu 
israłielskemu. Y rzekł Dauid ku Salo- 
monowy: Sinu moy, ma wolya biła, 
abicli udzalal dom gymyenyu boga me- 
go. Ale stała syc rzecz bosza ku mnye, 
rzekpoz: Wyelesz krwye przelyal, a 
wy e lesz boiow boi o wal. przeto nye bó- 
dzesz moc dzalacz domu gymyenyu 
memu, tako krew przelyaw przede ranę. 
Ale sin, gen syę tobye urodzi, btkize 
mósz przepokoyni, a ia gemu uczinyl 
pokoy ode wszecli nyeprzyiacyoł gego 
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w okol, a prze tę prziczynę Pokoyni 
slinócz bódze, a myi a pokoy dam 
Israhelu we wszech dnyoch gego. Ten 
udzala dom gymyenyii memu. ten bc- 
dze mnye za sina, a ia gemu bodę za 
oczcza. y uczwyrdzę stolecz krolew- 
stwa gego nad Israhelem na wyeki. 
Przeto sinu moy, bodz pan s tobę, a 
przebiway, a dzalay dom panu bogu 
twemu, iako mowyl o tobye. A day 
tobye pan modroscz a smisl, abi mogl 
rzędzicz Israhela | \ a ostrzegacz żako- 
na pana boga twego. Bo tedi moszesz 
pomnoszon bicz, gdisz zachowasz przi- 
kazauye a scdi gego^ gesz roskazal pan 
Moyszesza*, abi uczil Israhela. Posyl 
syc, a czyn męsznye, nye boy syc any 
lyckay. Owa, toczyem ia w mem ubo- 
stwye prziprawyl nakład domu bosze- 
mu, sto tysyocz* lybr złota, a szrebra 
tysyócz tysyóczow lybr. ale mosycdzu 
a szelyaza nye wagy any lyczbi, bo 
wyelykoscz przemaga lyczbó. drzewa 
a kamyenya, tegom przigotowal ku 
wszey potrzebye. A masz takesz wyele 
rzemycszlnykow, gysz lamyó kamyen, 
wapno z go, y teszarzow y wszelkich 
rzemyószlnykow y wszelkego rzemyo- 
sła ku uczinyenyu dzala przempdrich, 
ot złota, y ot srzebra, y ot mosyódzu, 
y ot zełyaza, gegosz nye lyczbi. Prze- 
to wstań, a dzałay, a pan bódze s to- 
bcł. Y przikazał Dauid wszitkira ksyó- 
szytom israhelskyin, abi pomagały Sa- 
lomonowy sinu gego. Wydzcye, rzekł, 
ysze pan bog s warny gest, a dał wam 
pokoy we wszitkem okr9dze, y poddał 
wszitki nyeprzyiacyełe w waszó roko, 



a poddana zemya panu y wszemu lyu- 
du gego. Przeto prziczincye syercza 
wasza y dusze wasze, abiscye szukały 
pana boga waszego, a powstaucye a 
ucziucye s wy cc z panu bogu wasze- 
mu, acz będze wnyesyona skrzinya za- 
słyubyenya boszego y ssędi poswycn 
czone bogu w domu, gen syó udzała 
gymyenyu boszemu. 

xxin. 

P 

J. otem Dauid bódócz star a peleu driy, 

ustauił krołem Sałomona suia swego 
nad Israhelem. A sebraw ksrosztita i- 
srahełska y kapłani y koscyelne slugy. 
y złyczoni slugy koscyełne ode dwu* 
dzestii łyat a nadto. Y naleszono osm 
a trzidzescy tysycczow męszow. S Lich 
wibrany só a rozdzełcny k słuszbye 
domu boszego dwadzescya a cztyrzi 
tysyóce, probosczow*) asędz szescz ty- 
sycczow. A wrotnich cztirzi tysyóce, a 
tiłkesz spyewakow spyewaiccz panu na 
góslyach a na organyech, gesz uczł- 
nył Dauid ku spyewaniu. Y rozdzełyl 
ge Dauid po oczrzedzacli sinow 
Leni, to gest Gersonouich a Caatho- 
uich a Merari. A Gersonouicli* Leedam 
a Semey. A sinowye Leedan : ksypszęta 
Geieł a Setham a Geel, trsye. Siiujwye 
Symeououi: Salomyt a Oziel a Aram, 
cy trsye. cy ksycszęta czełyadzi Lee- 
damowich. Potem sinowye Semeowy: 
Lecha ^), Zyza a laus, a Baria, cy czti- 
rze sinowye Semeowy, Y bil Lcch^ 
pyrwi, a Zyza 1 1 drugy. Ałe lau?^ a Ba- 14S 
ria nye myałasta wyełe sinow, a [)rze- 

') „praepoiitorum*'. W. ') W Wulg. Lehełh, 
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tosta w geney czelyadzi a w genem 
domu polyczona. Siiiowye Caatoui : 
Anuani a Yzar, Ebron a Oziel, czti- 
rze. Siiiowye Aniramoui: Aaron a Moy- 
nen, y odloczua Aaron, abi sliiszil w 
swyccy swyctich, y sinowye gego az 
na wyeki, abi zazegal kadzidło panu 
podle obiczaia gwego, a blogoslauil 
gego gymyó wyecznye, A takesz Moy- 
szesza , czlouyeka boszego sinowye 
przilyczeny só w pokolenye Leni. Si- 
nowye Moyszeszowy: Gerson a Elya- 
zer. Sinowye Gersonowy : Sebuel pyr- 
wi, y biły sinowye takesz pjleazarowy : 
Eoboia* pyrwi, y nye niyal Elyazar 
gynicli sinow. Ale sinowye Roboya- 
szowy rosplodzily syc barzo. Sinowye 
Yzarowy : Salomyt pyrwi. Sinowye E- 
broBOwy : leiiaeliu pyrwi, Araazias dru- 
gy, laziel ti*zecy, (iechrani czwarti. Si- 
nowye Oz^y;elowy : Myclia pyrwi, lezia 
drug?/. Sinowye Merari : .Mooly a Muzi. 
Sinowye Mooly: Eleazar a Cis. A n- 
niarl Eleazar nye maiócz sinow, genu 
dzewki. y poymowaly ge sobye sino- 
wye Ci ^, bracya gich, Sinowye Muzi : 
Mooly ii Eder a (ierimyt, trsye. To só 
ninowye Leni w sweni pokolenyu y w 
czelyadzuch swich, ksycszóta po oczrze- 
dzach y po lyczbas* kaszdey głowi, 
gysz czinyly dzala w shuszbye domu 
boszego ode dwudzestii lyat a nad to. 
Bo rzeki Dauid : Otpoczinyenye dal bog 
isralielskim lyudzem swim, a prze- 
bitek asz na wyeki w lerusalemye. Nye 
będze trzeba sinszbi shigam koscyel- 
nim, tibi wyócey stan nosyly y wszi- 
tki gego ssędi k sluszbye, A tak po- 



dle przikazanya Dauidowa naposledz- 
bi CO ') polyczono sinow Leni lyczbę 
ode dwudze.stu lyat a nad to, Y bodę 
pod rokó sinow Aronowieh ku potrze- 
bye domu boszego, w syenyach a w 
poswyótnich comorach, y w myesczczu 
ocziscyenya, y w poswy^tnyci, y we 
wszech uczincech służebności ko- 
scyola bożego. Ale kaplany ustawyeny 
bódo jiad chlebi poswyótnimy a nad ob- 
yato chlebowp , y nad przaznki y nad 
przeznyczamy, y nad kotli, y nad chle- 
bem prazonira na pauwy, a nad warzo- 
nini V n<ade wszo wajj-ó v nad ravaró. Ale 
slug/y koscyehie abi stały rano ku chwa- 
lenya a ku spyewanyu panu. a takesz 
k wyeczoru, tak w obyatacli kadzidl- 
nich domu boszego, iako w soboti y 
w kalendi y na gyna swycta, podle 
lyezbi u ducliownich obiczaiow a wszel- 
ke* rzeczi , nstawnye stoycye (yj przed 
bogeni, A osti^zegaycye zachowanym* 
stanu zaslyubyenya, y rzódu swyótne- 
go, y obiczaia sinow Aaronowich swey 
bracy , abi przishigowaly w drnnu 1 1 
bł)zem. 

xxinL 
P 

l oteni sinow Aaronowich cy dzalo- 
wye bydę^): Sinowye Aaronowy: Na- 
dab a Abyii, Eleazar a Ytamar, Y u- 
niarhista dwa: Nadab a Abyu przed 
oczcem swini przes sinow, a kapłań- 
stwa uziwal Ytanaar a Eleazar, Y roz- 
dzelyl^j Dauid, to gest Sadocha z si- 
now Eleazarouich /a/ Abimaleeh* Izj si- 

') „nouissinM'^ (ac, praęcfpta). W. ') W Wulg. erani. 

*) Wypuócił: je. 
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now Ytamarouich , podle oczrzedzy 
swich, Y nalezeny so wyelym wyccey 
sinow Eleazarowich myedzi mószmy 
ksycszęti, nysz sinow Ytamarowich. Y 
rozdzelyl gym, to gest sinom Eleaza- 
rowiii], szescznaczcye ksycszęt po cze- 
lyadzacli a domyech^ a z sinow Yta- 
marowich osm ksyószot po czelyadzach 
a domyech swich. A tak gest oboió tę 
czelyadz rozdzelyl myedzi sobę lyosmy, 
bo bila ksycszęta ta swycicy y domu 
boszego, tako z sinow Eleazarowich, 
iako z sinow Ytamarowich. Y popysal 
ge SemeyaSj sin Natanaelow, pysarz 
sług koscyelnich, przed królem y przed 
ksyoszóti y przed kapłanem Sadochem 
a Achimelech, sinem Abyatarowimj y 
przed ksycszęti kapknskey czelyadzi 
a sliig koscyelnich. geden dom^ gen 
mynio gyne bil powiszon, Eleazarow, 
a drugy dom^ gen pod sobg my al o- 
8 1 a D y e '), Ytamarowy. Y wiszedl pyrui 
lyos loiarib, drngy Gedeye, trzecy Ha- 
rim, czwarti Seorim, pycty Melchie, sosti 
Maynan, syodmi Akos, ósmi Abya, dze- 
wyoti Hyensn% dzesyyti Sechenna^ ge- 
d e n n a c z c y e Ely arib, d w a n a czc y e 
lachim, trzinaczcye OfFa, czternaczcye 

') Wnlg. cneteroa. 



Izbaal, pyctnaczcye Belga, szescznacz- 
cye Emyner, syedmnaczcye Ezir, osm- 
naczcye Abezes, d z e w y o t i n a c z c y e 
Fateyas, dwadzescya lezechiel, dwadze- 
scya y geden lachim, dwadzescya y 
dwa Gamiil, XXIII* Dalyau, XXniI 
Mazaau. Ta o t r z e d z sinow Leui po- 
dle sluszeb swich, abi wchadzaly w 
dom boszi a podle rzódu swego pod 
ręko Aaronowę, oczcza swego, iako 
przikazal bog Israhelu. A tak z sinow 
Leni, gisz ostatny biły, z sinow Amra- 
nowich kaplany biły Subhael, a sino- 
wye Subhaelowy, Gedeia. Ale z sinow 
Roboe ksyószę lezias a Yzaaris, sin 
Salemot. Ale Salerootow sin Genadiar^ 
a sin gego Gerian pyrwi, Amarias dru- 
gy, Zaziel trzecy, Getmaon czwarti. Sin 
Ezielow Micha, sin Mychow Samyr* 
Brat Mychow lezia, sin lezie lachar. 
Sinowye Merari Mooly a Muzi. Sin lo- 
ziamow Dennon, a sin Merari Ozian a 
Soem a Sachur a Ebri. A Mooly sin 
Eleazar, gen nye myal dzecy, Ale sin 
Cis leramel. Sinowye Muzi: Mooly a 
Edera a Serimot Cy sinowye Leni po- 
dle domn czelyadzi swich, Myotaly sc 
y ony lyosi przecy w . . , || 



Tu ośmiu kart brak. 
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PAMLIPOMENON II. 



(VI, 33). 

143 ...genszera ndzalal gymyenyowy twe- 
mu. Gestlybi wiszedl lyud twoy ku bo- 
iu przecy w twim ') przecywnykom dro- 
gę, iószbi ge posiał, a pomodlyc syó 
tobye w drodze, na nyeysze myasto 
gest, geszesz zwolyl, a dom, geuszem 
udzalal gyinyenyu twemu: ti uslisz z 
nyeba modlytwó gich a proszbę, a po- 
mscysz, Gestlybi zgrzeszil^?/; przecy w 
tobye (any gest czlowyek, geiibi uye 
zgrzeszil), a rozuyewalbi syó na nye 
y podalbi ge nyeprzyiacyelyom, iszebi 
ge wyedly icte do zemye dalekey al- 
bo blyskey, a obroeylybi sy<) swim 
syercem w zemy, do nyeybi iccy wye- 
dzeny biły, czinyly pokaianye a 
pomodlyly syc) tobye w zemy ioczstwa 
swego, rzekccz : Zgrzeszilysmi, uyepra- 
wyesmi czinyly, nyesprawyedlywyesmi 
czinyly: a obroczillybi* syp k tobye 
w czalem syerczu swem y we wszey 
duszi swey w zemy icczstwa swego, do 
nyeyze wyedzeny*, bódf^lycz syp mo- 
dlycz tobye przecyw drodze zemy^ 
swey, iczesz dal oczczom gich, a mya- 
sta, iezesz zwolyl, a dom* ^), geuszem 
udzalal gymyeuyu twemu : ty usHszich* 
z nyebyos, s przebitka twego twar- 

') Miało być: awym. ') W Wulg. domm (gen. $g,), 
co tłómaoz wzi^ł za pierwszy przypadek. 



dego, modlytwi gich, a uczin scłd a 
odpuscz lyudu twemu, aczkoly grze- 
sznemu* Bo ti gesz bog moy, otworzta 
syp, proszę, oczi twoy, a uszi twoy p o- 
sluchayta ku modlytwye, iasz syp 
dzege w tern myesczczu* Przeto nyuye 
powstań panye boże w pokoy twoy, ti a 
skrzinya sili twey. Kaplany twoy, pa- 
nye bosze, acz syc oblekó we zbawye- 
nye, a swyocy twoy acz syó wyesye- 
lyc w dobrich rzeczach, Panye bosze^ 
nye odwraczay oblycza Crista twego, 
pamycłtaiócz mylosyerdza Dauida siu- 
g^ twego. 

VIL 



A 



gdisz dokonał Salomon slow mo- 
dlytwi, sstępyl ogen z nyeba y zdzegl 
obyati palyone y wyczyózne, a wyel- 
moznoscz bosza napelnyla dom, ysze 
nye mogły wnydz kaplany do domu 
bożego, przeto ysze wyelebnoscz bo- 
sza napelnyla dom bozi. A takez wszit- 
ci sinowye israhelsci wydzely stópuyncz 
ogen z nyeba, a sławę bozó nad do- 
mem, a padszi na zerayó, na podło- 
zne kamyenye poklycknęwszi, pofa- 
lyly pana, isze gest dobri a isze na 
wyeki gest mylosyei^dze gego. Potem 
kroi y wszitek lyud obyatowaly obya- 
ti przed bogem. Y zabyl kroi Salomon 
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obyetnich wolow dwadzescya a dwa 
tysjocza, a skopów dwadzescya a sto 
tyayóczow, a poswycczil dom bozi kroi 
y wszitek lyiid. Ale kaplany stały w 
rzędzecli swich, ale slugy koscyelne na 
organyech pyeszny \ | bożych, gesz zlo- 
szil Dauid ku chwaleuyu pana: Ysze 
gest dobri a isze na wyeki mylosyer- 
dze gego, dzóki') Dauidoui spyewa- 
i9cz rękama swima. a kaplauy brznye- 
ly w trębi przed nym^^A a wszitek Isra- 
hel stal. A poswyocyl Salonaou poszrzo- 
dek syeny przed koscyolem bozim» bo 
tu obyatowal obyati a tuki pokoynich. 
bo ołtarz myedzani, geu bil udzalal, 
nye mogl znosycz obyat zszonicli a 
poswyctnich a tuków pokoynich. Y u- 
czinyl Salomon swycto w tem czasu 
za syedm dny, a wszitek Israhel s nym, 
zbór wyelyki ode wschodu Emath asz 
do prędu Egypskego. Y uczinyl ósmi 
dzen zgiomadzenye, przeto isze bil po- 
swyccyl ołtarz za syedm dny, a swyc- 
to bil uczinyl syedm dny. Przeto trze- 
cyego a dwadzescya dnya myesyocza 
syodmego, rospuscyl lyud do swich 
przebitkowj wyesyely* a radostny prze 
dobre y gesz bil bog uczinyl Dauidoui 
a Saloraououi y lyudu ysrahelskerau. 
Y dokonał Salomon domu bożego a 
domu krolyowa y wszitko, czso u m y e- 
n y 1 na swem syerczu, abi uczinyl do- 
mu bożemu y swemu domu, y myal 
sczoscye, Y ziawyl syó mu pan w uo- 
ci y rzeki gest: Usliszalem modlytwci 
twp a zwolylem myast^ to sobye, abi 
bil dom obyetni. Zatworzilly bich nye- 

') Ifymnoi jDavid. W. 



bo, yszebi descz nye szedł, a kazali/ 
bich kobilkam, abi z lep tal y ze- 
myc, albo poslally bich mor na lyud 
moy, a obrocyfyly bi syc lyud moy, nad 
nymszeto wziwano gymyo me, modlycz 
my sy9 bódze a szukacz b^dze obly- 
cza mego, czinyccz pokaianye od dróg 
swich zlich: a ia usliszo z nyeba y 
bodó myloscyw grzechom gich, a ze- 
my9 gich uzdrowyc). Y bcłdzeta oczi 
moy otworzoni, a uszi moy przłchilo- 
ni ku modły twye gego, ktobi na tem 
myesczczu syó modłyl. Bocyem zwo- 
lyl y poswyócyłem sobye myasto to, a 
tubi bilo me gymyó na wyeki, y oczi 
mogę bi tu bile y syerce me po wszi- 
i tki dny. A ti, bódzeszly chodzicz prze- 
de mnę, iako chodził ocyecz twoy Dauid, 
a uczinyl* podle wszego, gezem przi- 
kazal tobye, a sprawyedlywosci mich 
a sędow b9dzeszly posłuchacz: wzbu- 
dza ti'on krołewstwa twego, iakom slu- 
byl oczczu twemu Dauidoui, rzekocz: 
Nye bcłdzecz odiót s pokolenya twego 
mcłsz, genbi bil ksycszęcyem w Isra- 
hełiL A gestłybiscye syc odwrocyly, y 
opuscylybiscye me sprawyedlywoscy, a 
przikazanya ma, geszem wam ustauil, 
odidocz y sluszitybiscye bogom czu- 
dzim, a modłylybiscye syó gym: wl- 
rzuczę was z zemye mey, iczem wam 
dał, a ten dom, genszesz udzałał gy- 
myenyu niemu, zarzuczó od obły cza 144 
mego, a dam gy w powyescz a na 
prziklad wszitkim lyudzem. Y będze 
dom tento w przislowye wszitkim my- 
iaiócira. Rzekę, dziwuiócz syc; Przecz 
tak uczinyl bog tey zemy a temu do- 
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skoEczal Ezechias s swimy oraci, a 
pogrzebly gy nad rowi sinow Datd- 
dowich. a slauily gego pogrzeb wszi- 
tek luda y wszitci lerusalemsci. Y kro- 
lyowal Manases, siu gego, zan. ') We 
dwii naczcye lyecyech bil Manases, gdi 
poczcl krolyowacz, a pyccz a pyócz- 
dzesyct lyat krolyowal w lerusalem. Y 
czinyl zle przed bogem podle ganye- 
bnoscy pogańskich, gesz podwrocyl pan 
przed sini Israhelskimy. A odwrocyw 
syc, oprauil modli na goracb, gesz bil 
zatiacyl Ezechias, ocyecz gego. a u- 
dzalal ołtarz Baalymowy, a czinyl mo- 
dli w 1 u d z e c h ^), a klanyal syó gwya- 
zdam nyebyeskim y modlyl syc gym. 
A udzalal ołtarze w domu bozem, o 
nyemze bil rzeki pan : W lerusalem bc- 
dze gymyo me na wyeki. Y udzala ge 
wszitldoi gwyazdam nyebyeskim we 
dwu syeuyw fsieniu) domu bożego. A 
przewlaczal swe sini przes ogen w do- 
le Beenoon, we sni wyerzil, a gusl na- 
slyadowal, a czarownego 8y9 umyeuya 
przidzerszal , a myal s sobcc czaro- 
wnyki, a wyele złego ucziuyl przed bo- 
gem, abi gy rozdraznyl. A rite takesz 
y dęte znamy on a polozil w domu bo- 
zem, o nyemze niouil pan bog ku Da- 
uidoui l!/l siini gego, rzekócz Salomo- 
nom : W temto domu a w lerusalemye, 
gezem zwołyl ze wszech myast isra- 
helskich, poloszę gymyó me na wyeki. 
A nye przepusczę zagynccz nog^ Isra- 



') w Wulg. tu dopiero poczyna flie rozdział XX2Q1L 
*) Ma być: w ludzech, gajach = lucos fecit W. 



hela s tey zemye, ipzem oddal ocz- 
czom gich. ale wszako tak, acz będę 
ostrzegacz a człnycz to czsom przika- 
zal, a wszitek zakon y duchowne obi- 
czage y takesz sódi a* przes rękę Moy- 
sesowę. Przeto Manases swyodl ludo- 
vo pokolenye y przebiwacze lerusalem- 
ske, al>i czinyly zle skutki nade wszi- 
tki gyne narody, gesz przewrocyl pan 
przed sini israhelskimy. Y mowyl pan 
k nyerau y k lyudu gego, ale nye chcye- 
ly posluchacz. A przeto prziwyodl na 
nye ksycszęta woyski krolya Asyrske- 
go, a icly Mauasen, askowawszi rze- 
cycdzmy y pęty zelyaznimy, y wye- 
dly gy do Babyloua. (jren gdisz bil 
zucdzon, raodlyl syó ku panu bogu 
swjemu, a kaial syó barzo przed pa- 
nem bogem oczczow swich, modły ccz 
syó gemu y proszęcz pylnye. A usłi- 
szal pan modlytwó gego a uawrocyl 
gy do lerusalema na gego krolewstwo, 
a poznał Manases, isze pan on gest 
bog. Potem udzalal mur przed mya- 
stem Dauidovim na zapadney stronye 
rzeki Gyon w dole, od vichodu broni 
ribney w okol asz do Ofel, y wz I wi- 
szil gy barzo. A ustami ksyószóta woy- 
ski we wszech myescyecb murowanich 
luda, A yimyatał czudze bog// y mo- 
^ dli z domu bożego, a ołtarze, gesz bil 
i zdzalal na górze domu bożego y w 
lerusalemye, wszitki wimyotal z mya- 
sta. Potem opravil ołtarz bozi y obya- 
tował na nyem dari y pokoyne obyati 
y chwali, y przikazał ludze, abi slu- 
zily panu bogu iBrahelakerau. A wsza- 
koz gescze lyud obyatowal na górach 
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myale na morze, y brały syp z się- 
gamy Salomonowimy do Ofyr, a ottod 
nabrały pol pyóta sta lyber złota y 
przynyesly krolyowy Salomonowy. 

IX. 



A 



krolyowa Saba, gdiBz iislifezala sla- 
Wł/tnoficz Salomonowó, prziszla do le- 
iiisalema, chczocz gego skiisycz w p o- 
gatkach z wyelykim zboszim yz 
wyelblodi, gysz nyesly lekarswa* a 
złota wyele y drogego kamyenya. A 
przLSzedszi ku Salomonowy, wimowyla 
gemu wszitko, czho bilo na gey sycr- 
cziL Y wiloszil Salomon gey to wszi- 
tko, cz.so pitala, a nyczso bilo, bi ge- 
mn iiye bilo iawno. lasz gdisz uzrzala 
mędroscz Salomonowó y dom, gen bil 
udzalal, y karmye na gego stole, y 
przebitki gego panosz, y urzcdi slu- 
szebnykow gego y gich odzenya, y 
potczasza* y racha gich, y obyati, gesz 
oby a tu w al w domn bozem : prze wye- 
lyke dziwowanye nye myala w sobye 
daley dueha. Y rzekła kn krolewy: 
Prawdziwa gest rzecz, iószem sliszala 
w mcy zemy o twich czsnotach y mc- 
droscy. Nye wyerzilam tim , gysz my 
powyadaly, alyzem sama prziszla a o- 
czlma mima \7^dzala y skusyla, isze 
ledwi polowyczę twey mcdi-osey 89 my 
powyedzely. przemoglesz slawótnoscz 
czsnotaniy twimy. Blogoslawyeny mo- 
zowye twoy y blogosławyony sindzi 
twoy cy, gysz stoit) przed tob9 "^ wszel- 
ki czas a sliszę módroscz twa Bódź 
pan bog twoy poszegnaai, gen cyó 
chcyał wsplodzicz królem na stolczu 



8wem» pana boga twego. Bo zaiste bog 
mylnge Israhela a chce zbawycz gy 
na wyeki. Przeto iistauil cyc królem 
nad nym, abi czinyl scdi y prawdę. Y 
dala krolyowy dwadzescya a sto lyber 
złota, a wyele lektwarzow y ka- 
myenya drogego. Nye bili take lektwa- 
rze wydani, iako ty, które dala kro- 
lyowa Saba Salomonoiiy. Ale y sliigy 
Iramoui s shigamy Salomonowmy jirzi- 
nyesly złoto z Ofyr, a drzewya cyso- 
we y kamyenya przedrogego, z nye- 
gosz udzalal kroi, to gest z drzewa 
cysowego, wschodi w domn bozem a 
w domn krolyowem, a narócznyce a 
na (V zal tarze 8pyewakom. Nygdi nye 
wydano w . . . 1 1 

, Ta aśmiii kart brak. 

(XXI, 13). 
...twego, cyebye lepsze, gezesz zbył 14S 
Przeto pan porazi cyc wyelykó ranę 
s twim lyndem y z sini y z zonamy 
twimy y sze wszim twim gymyenym. 
A ty bódzesz nyemocen przezlę nye- 
moczó twego brzucha, tak az z cyebye 
wiplino twa ti'zewa z nyenagla po wsze 
dny. Przetosz wzbudził pan przecyw 
loramowy duch Philystinskich, gysz sc 
w sfisyedstwye Murzinom. Y weszły do 
zemye luda a skazUfy) 19, y pobrały 
wszitko zboże, gesz nałezono gest w 
domu krolyowye, a nadtu y sini gego 
y zoni. Y nye bil ostawyon sin gemu, 
geno Othozias^), ktori namnyeyszi mo- 
dzenym bil A nad to nade w.szitko ra- 
ny gy pan trzcwnó bolescyó nyeuzdro- 
wyonc. A gdisz dzen ku dnyu przi- 



') w Wnlg, ioachaz. 
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chodziła a chw yle czasu przed syc bye- 
zali, a dwye lecye syó popelnyle świra 
byegem: a tak dlug;yni gnycym gnyl 
gest, az y trzewa z nyego plinóli, a 
tak fc^polu nyemocz*) y ziwota zbiL U- 
marl gest w swey nyemoci nagorszey. 
A nye ocziiiyly* gemu lyud sławnego 
pogTzeba, podle obiczaya iako bil u- 
czinyl wyóczszim') gcgo. We dwu a 
we XXX* lecyecb bil, gdi poczól ki-o- 
lyowacz, a oBzm lyat krolyowal w le- 
rusalein. Y chodził tiyeprawye, y po- 
grzebly gy w myescye Dauidowye* ale 
wszako nye w groby ech królewskich. 

XXIL 

X otem usta wyły przebiwacze ierusa- 
lemsci Otoziasza^ sina gego natnnyey- 
szego, królem w rayasto gego* bo wszit- 
ci gy^y wyńczsy lu^odzenym, gysz przed 
nym biły, zmordowany sc od zbyegow 
arabskich, gisz syc biły rzucyly na 
stani. y krolyowal Otosias, sin lora- 
mow, krołya iudzskego. Dwye a XXXX 
lyat bil w starz Otozias, gdisz bił po- 
czcl krolyowacz, a geno lyato krolyo- 
wal w lerusalem, a gyniyó macyerzi 
gego Atalya, dzewka Amri. Ale on 
chodził drogę domu Acłiabowa, bo macz 
gego prziprawyała, abi nyemyloscywye 
czinył. Przeto czinyl złe w Vydzenyu 
bozem, iako y dom Achabow, bo biły 
cny gemu rączce po smyercy oczcza 
gego, w zagj^nyenye gego. Y chodził 
w radach gych. A i al z loraraem, z 
sinem Achabowim, królem isralielskim, 
ku boiu przecyw Azahelowy, krolyowy 

') Mąjoriłms. 



Syrskemu, do Ramot Gałaat, y zra- 
nyły Syrscy lorania, Gen syó wrocyl^ 
abi bił uleczon w lezraheł. bo bil wye- 
lykimy ranamy rauyen* w naprzód rze- 
czonem pobycyu* Przeto Otozias, Icrol 
luda, wzgedze, abi nawyedzil lorama, 
sina Achabowa, Dyemoczuego w lezra- 
hely. W^ołya zayste boża biła przecyw 
Otoziasowy, abi przigecłial ku loramo- 
wy. A gdisz bil prziszedl, abi wigechal 
s nym przecyw leu, sinu Namsi, ge- 1 [ 
gosz bog pomazał, abi zagładził dom 
Achałjow. A gdisz gubyl leu dom A- 
cbabow, nalyazl ksyószóta ludowa z si- 
now bracyey Ottoziasouich, gisz gema 
słnziły, y zbył ge. A samego Ottosya- 
sza szukaic, y ulapyh a on syc skril 
w SamarT/, a przed syc przj^wyedzo- 
uego zabyl, y pogrzebły gry. Przeto y- 
sze bił sin lozaphatow, ktorisz szukał 
pana w czałem syerczu sw^em, any bi- 
ła która nadzeia, bi kto s pokolenya 
Otoziaszowa wyócey krolyowal. bo za- 
iste Atalya, macz gego, wydzęcz ysze 
umarł sin gey, wstała y zgubyla wszi- 
tko pokolenye krolyowo domu lorama. 
Tedi lozabeth, dzewka krolyowa, wzc- 
wszi loasa, sina Ottoziaszowa, ukradła 
gy 8 posrzotka sinow krołyowich, gdi 
ge gubyono, y skrila gy z gego pya- 
stunkę w komorze poscyelney. A lo- 
zabeth, iasz gy przekrila, bila dzewka 
krołya loramowa, zona loyadowa by- 
skupa, a syostra Otoziaszowa. a prze- 
to nye zagiibyla gego Atalya. Y bi- 
dłyl w domu bozem taynye za szesoz 
lyat, w uychze krolyowala Atalya nad 
zemyc. 
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xxin. 

otern lyata syodmego posylyongest 
loyada, wzcl centuriom, to gest Za- 
chariasza sina leroamowa, a Yzmaela 
8iiia lohannowa, a Azariasza sina Obe- 
dowa, a Maaziasza sina Adadie, a Ely- 
phata sina Sechri, y wnydze s nymy 
w rado y we smowa Gysz zchodziwszi 
ludzino pokolenye, sebraly slugy ko- 
scyelne ze wszech myast ludowich y 
ksycszęta czelyadzy israhelskich, y przi- 
szly do lerusalem- Y wnydze wszitko 
pospólstwo we sinowo s królem w do- 
mu bozem. Y rzeki k nym loyada : O- 
wa, tocz sin ki*olyow będze krolyowacz, 
iako mowyl pana* na(d) sini Dauidowi, 
Przeto ta gest rzecz, ięsz uczinycye: 
Trzecya czóscz z was, iasz przichodzi 
k sobocye kaplanskey*, y koscyelnicb 
elug y wrotnich, bndze w bronach, a 
trze cyn a druga, ') kroly owa domu. a 
trzecya strona bódze w fu) broni j 
geszto slowye zakładu a. A gyni wszi- 
tek zbór będz w przistrzeszu domu bo- 
żego, any nyszadni gyui wchadzay do 
domu bożego, geno kaplany a gysz 
przisluguyc s koscyelnich sług, telko 
cy samy acz wchodzę^, gisz sc poswyc- 
ceny, a wszitek gyni zbór bódze w 
strozi bozey. A shidzi koscyelny ob- 
stópcye kroIa, maiócz wszitci bronne 
odzenye swe. Gestlybi kto gyni wszedł 
do koscyolaj bodz zabyt, a wi będz- 
cye 8 królem^ gdi wnydze albo winy- 
dze. A uczinyly sludzi koscyelny y 
wszitko pokolenye ludowo, podle wsze - 

') Wypuścił: u (ad). 
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go czso bil przikazal | i loyada byskup. 14< 
y poióly wszitci sobye poddane mcze 
8 sobę, a przichodzily po rzędu sobo- 
tuem s timy, ktorzi iusz biły wipelny- 
ly sobotę y wiszly. A tak loyada by- 
skup nye dopuscyl zastępom, abi o- 
deszly, ktorzi na kozdi tydzen stacz 
myely. Y dał loyada kapłan centurio- 
nom osczepi y tarcze krolya Dauido- 
gesz bil prziswyęcyl domu boże- 
mu. Y ustauil wszytek lyud dzerszęci 
myecze s prawey stroni koscyola, az 
do stroni kosczyola lewey, przed ołta- 
rzem w koscyele, w okol krolya. Y wy- 
wyedly sina ki*olyowa , a wstawyły 
nayn koronę, a dały dzerzecz w gego 
zakon rękę* ^) bozi, y uczinyly gy kró- 
lem. Y pomazał gy loyada byskup a 
sinowye gego, y modlyly syę bogu, 
rzekęcz: Zyw będz krołyu. A gdisz 
usliszala Atalya, to gest głos byezę- 
cich y chwałyocich krolya, weszła k 
lyudu do koscyola Ijozego. A gdisz 
uzrzi krolya na slopyenye w przi- 
chodze, a ksyószęta y zastępi przi nyem 
y wszitek lyud zemski raduyęcz syę a 
tróbyęc tróbamy y w rozlyczne gędzbi 
spyewaióc a chwalyoc krolya; rozdar- 
szi ruclio swe, rzełda: Okłamany e, o- 
klamauye ! Tedi wiszedł loyada byskup 
ku centurionom y ku ksyoszótom woy- 
ski, rzecze gym : Wiwyeczcye yę precz 
z ogrodzenya koscyelnego, a zabycye 
ię myeczem. 1l przikazal kapłan, abi 
nye bila zabyta w domu bozem. A 
chicywszi syę rękama gey gardła, wi- 
wyedły ię precz. A gdisz winydze do 

') Porządek tych słów zmylony. 
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broni konskey krolyowa domu, tu ió 
zabyly. Y uczwyrdzi loyada smowó 
myedzi sobo y wisszim lyudem y mye- 
dzi królem, abi bil lyod bozi. A tak 
wszedł wszitek lyud w dom Baal, y 
zruszily gy, y ołtarze y modli gego 
zlupaly. A Matana, kapłana Baalowa, 
zabyly gy przed ołtarzem. Y ustawy! 
loyada starosti^) w domu bozem, abi 
pod moczń kapłańsko y koscyelnich 
alng, gesz zrzędził Dauid w domu bo- 
zem, oflfyerowały zszone obyati panu, 
iako pysano w ksyógach Moyseszowich, 
w wyesyelyu y w spyewanyn podle 
zrzędzenya Danidowa. Y ustauil wro- 
tne w bronach domu bożego, abi nye 
cliodziły do nyego nyecziscy ktorókoły 
rzecze). A poicw centinnoni y przesyłne 
mpze, a ksyószóta łynda y WBzitek łyiid 
zemski, y kazały sydz (s-ió)'^ krołyowy 
z domu bożego, a gydz po poszrzotce 
Rwyrzchney ł>roni do kix4yowa domu. 
y posadziły gy na krolewskem stolczu. 
Y wyeByelył syę wszitek łyud zem- 
ski, a myasto syó upokoylo, ale Ata- 
lya zabyta gest niyeezem. 

XX1III. 

W 

l/w syedmy lecyech bil loas, gdisz 
poczuł krolyowacz, a czterdzescy lyat 
Icrołyował w lemsalemye. gyniyó ma- 
cyerzi gego Sebya z Bersabeę. Y uczi- 
nyl, czso dobre gest przed bogeni, po 
wszitki dny Icjyadi kapłana. Y oblyu- 
byP) gemu loyada dwye zenye, z nych- 
ze urodził sini y dzewki. Fotem syp 
zlyubylo loaszowy, abi oprawyl dom 

') Praepoaiios, *) de^eendtre. *) nccepit 



bozi, y sebrał kapłani a slugy koscyel- 
ne : Gedzcye do rayast ludowich, a zby- 
raycye ze wszego Israbeła pyenyódze 
ku przikricyu koscyola pana boga na- 
szego, na wszelke łyato, a to ręczę u- 
czincye ! Ale slugj/ koscyełne to cziny- 
ły s obmyeskanym '). A wezwaw kroi lo- 
yadi* ksyńszócya, rzekł gemu: Przeczesz 
tego nye bił pyleń, abi przipódzil słu- 
gi?/ koscyełne wnyescz z ludi y z le* 
rusałema pyenyódzi, gesz soo ustawyo- 
ni Moysesem, sługo bozim, abi ge wnyo- 
slo wszitko sebranye do stanu swya- 
deczstwa? Bo Atalya przeukrutna* y 
sinowye gey skaziły biły dom bozi, a 
tym wszitkim, czso biło poswycczono 
domu bożemu, okrasyly biły modlę 
Baalymowó. l^rzeto przikazal kroi, abi 
uczinyły skrzinyó, a postauil ię podłe 
drzwy bozicli zewnętrz. Y wiwolano gest 
w łudzę y w lerusalemye, abi wszitci 
nyesly płat panu, ktori ustauil Moy- 
ses, sługa bozi, wszemu Israhełowy na 
pusczi. Y zraduwaly syę wszitka ksyę- 
syóta y wszitek lyud, a wszedszi wuye- 
szły do skrziuye bozey, a tak długo 
kładły, az bila pełna. A gdisz czas bił, 
abi wnyesły skrzinyę przed krolya przes 
ręce sług koscyelnich (a gdisz uzrzely 
wyele pyenyódzi): wszedł pysarz kro- 
lyow, gegoz bil pyrwi kapłan ustauił, 
y wisiipaly pyenyędze, które w skrziny 
bili. A potem skrzinyę nyesly na swe 
myasto, a tak czinyły po wszitki dny. 
Y zgromadzoni sn przes lyczbi pye- 
nyędze, gesz dawały kroi a loyada tym, 
ktorzi biły nad lyudem domu bożego. 
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Atakcy naymaly tymy pyenycdzmy 
łamacze kamyenya y rzemycszlnyki 
kaszdego dzala, abi oprawy ly domu 
bożego, takesz kowale zelyaza y mye- 
dzi, abi to^ czso syó bilo POCZ9I0 ka- 
zicz, polepszilo*. Y czinyly czy, gisz 
dzalaly, roziimnye, a zapelnyaly scyen- 
ne rosyedlyni swiraa rpkaraa, y na- 
wyedly dom bozi we sstaw pyrwi, a 
uczinyly abi pewnye stal A gdisz do- 
pebiyly wszego dzala, przinyesly przed 
krolya a loyadp ostatnye pyenyódze. 
z nych udzalano ssędi koscyelne ku 
M7 sluszbye ! y ku obyatam, banye y gy- 
ne ssódi złote y srzebme, y offyero- 
waly obyati a we w bozem domu usta- 
wnye po wszitki duy loyadi. Y starzał 
syó loyada, pełen sócz dnyow, y umarł, 
gdisz bil we stu a we XXX lecyech. 
y pogrzebly gy w myescye Dauidowye 
s kroimy, przeto isze bil dobrę rzecz 
uczinyl z Isralielem y z Dauidem y z 
domem gego. Potem gdisz umarł lo- 
yada, weszli ksycszęta ludzska y po- 
klonyły syp krołyowy, gen obmyck- 
czoB sęcz gicii sluszbye*, pozwołyl gym, 
A ostawszi koscyola pana boga oczczow 
swich, sluziły modlam y gynim ritim 
obrazom. Y sta] syó gnyew bozi prze- 
cy w Indze a lenisalemu prze taki grzech, 
a posilał gym pi^oroki, abi obrocyly syc 
ku panu. Ale ony ziawnye (?) nye clicye- 
ly gicli posluehacz. A potem y duch 
bozi ogarnye Zachariasza, sina loyadi 
kapłana , gen stoiccz przed lyudem 
i-zeld : To mowy pan : Przecz przestc- 
pugecye przikazanye boże, gesz wam 
nye iiziteczno, a ostalyscye pana, abi 



on was ostał? Gyszto zebrawszi syc- 
przecyw gemu, nkamyonowaly gy po- 
dle przikazanya krolyowa wprzistrze- 
szu domu bożego. Y nye wspomynal 
loas kroł na mylosyerdze, gesz uczi- 
nyl loyada, ocyecz gego, s nym, ale 
zabyl sina gego. Gen gdisz mnyral, 
rzecze : Wydz pan, a wzpitay ! ') A gdisz 
bilo po roce, przicyógnye przecyw ge- 
nui kroi Syrski. a przidze do ludi y 
do lerusalem, y zbył wszitka ksyószc- 
ta łyuda, a wszitek plyon posiał lo-o- 
lyowy do Damasku. A zayste, gdisz 
wyelmy mała lyczba prziszla Syrskich, 
poddał pan w gich r^ce nyezlyczonc 
wyelykoscz, przeto yze biły ostały pa- 
na boga oczczow swich. A nad loa- 
sem a* nczinywszi swo wolyc, precz 
odgechawszi, nyechaly gego w wyely- 
kich nyemoczach. Potem powstały prze- 
cyw gemu sludzi gego ku pomscye 
lirwye sina loyadi kapłana, y zabyly 
gy na gego łożu, y umarł, Y pogrze- 
bly gy w myescye Dauidowye, ale nye 
w lirołyowich grobyech. Bo gemo nye 
przyiaiały* Zabath, sin Sematha Amo- 
nyczskego, a lozabath, sin Semarith 
Moabyczskego. A tak sinowye gego, a 
ti pyenyódze, gesz bili za nyego se- 
brani ku poprawyenyu domu bożego, 
popysany só s pylnoscia* w ksycgacb 
krołyowich. 

XXV. 

p 

A otem lo-olyowal Amazias, sin gego, 
w myasto gego. We dwudzestu a w 
pypcy lecyech bil Amazias, gdisz bU 



') reąmrat. 
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poczól krolyowacz , a przes gen ego 
XXXci lyat krolyowal w lerusalem. 
Gymyó macyerzi gego loyaden z le- 
rusalem. Y czinyl dobre w wydzenyu 
bozem, ale nye w prze | \ spyecznem 
syerczu. Bo gdisz uzrzal, isze utwyr- 
dzono krolewstwo gego: zmordował slu- 
gy, gisz biły zabyly kroiya oczcza ge- 
go, ale gich siuow nye zbył, iako py- 
sauo w ksycgacli zakona Moysesowa, 
gdzesz przikazal pan rzekccz : Nye bę- 
dę zbycy oczczowye za sini, any si- 
nowye za swe oczce, ałe kaszdi w swera 
grzeszę urarze. Przeto sebraw Amazias 
ludę, y ustaui gee po czełyadzacli, tri- 
buiii y centurioni we wszem pokołeuyu 
luda y w Benyamynowye. y zlyczil gee 
ode dwudzestu łyat a nad to, Y na- 
lyazl XXXci tisyęczow młodzczow, 
gysz mogły wnydz w boy, dzerszęcz 
kopye a scziti. A naymem prziwyodl 
z Israbela sto tisyęczow udatnich, stem 
lyber srebra. Y przidze k nyemu czlo* 
wyek bozi, rzekccz : O krołyn, nye wi- 
chodz s tobę woyska Lsrabełska, bo 
nye boga z Israbełem y se wszemy si- 
ni Efraymowimy. Gestły m n y s z , isz- 
bi w moci wogenskey zależało w y- 
cycstwo boia: przepuscy pau, abi 
bił przemozon od nyeprzyiacyoł. bocz 
to [Bo^aj) gest, wspomoci f^'/; y na 
byeg obrocycz* Y rzeld Amazias ku 
czlowyekowy bożemu: Czso tedi bę- 
dze ysze* sto lybr srzebra, geszem dal 
ricerzom israhelskim ? Otpowye męz 
bozi: Macz pan, odkód mosze tobye 



') Ten wyras wypuszczony w kodetie. 
ut a^ueare et in fitgam convert€re^. Wulg. 
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dacz wyełym wyócey, uysz to. A tak 
Amazias oddzely woyskęł, iasz biła 
przy i ał a k nyemu z Efrayma, abi 
syę wrocyla na swe myasto, Tedi ony 
barzo syę roznyewaly przecyw ludzĄ 
y wrocyły syę do swey włoscy, A tak 
Amazias ufaię w boga, poięw lyud 
swoy, y szedł do padołu solnego y po- 
był sini Seyr, dwadzescya tysycczow 
mczow. A gynich XXa tisycczow zgy- 
mały męzowye luda, y prziwyodę ge 
na wyrzch wisokey gori y spichaly ge 
na doi z skaK, gysz syę wszitci stłu- 
kły, Ale ona woyska, ipsz bił nawro- 
cyl Amazias, abi s n^m nye gezdzila 
ku pobyczu, rosuły syę po myescyecłi 
luda, ot Saraariey az do Beterona, a 
zbywszi trsy tysyęce Ijruda, pohralffj) 
wyełyki płyon* Potem Amazias po po- 
bycyu Ydumskich, a pobraw bogy si- 
now Seyr, ustauii ge sobye za bogy, 
a modlył syę gym, a kadzidło gym 
offyerował. Prze ktoręsz rzecz roznye- 
wal syę pan przecyw Amaziaszowy, 
posłał k nyemu proroka, gen bił rzeki 
k nyemu: Przeczesz syę modlył bo- 
gom, gysz nye mogły wizwolycz lyu' 
da swego z ręki twey ? A gdisz on to 
mowyl : otpowye gemu : Zalysz ti racz- 
cza krolyow? przestań, acz nye żaby- 
ię cyebye. A otchadzaię prorok, 
rzecze: Wyem, isze umyenyl cyęl| 
zabycz pan przeto, iszesz takę zloscz 149 
ucziuył, a nad to, yszesz nye posłu- 
chał radi mey. Przeto Amazias, kroi 
luda, wzęw przezlęę radę, posiał ku 
loasowy, sinu loatanowu, sinu Yeuow u, 
krołyu Ini^ahelskemu, rzekęcz: fcdz, a 
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pokaszwa syebye społu, Tedi on 
wrocy gego posli zasyc, rzekccz : Car- 
duus'), gen gest na Lybanye, podał 
ku cedrowy lybanskemu, rzekccz : Day 
zonp sinii memu, dzewkp twc. Owa, 
zwyerz, gen bil w lyesye lybanskem, 
szedszi y potloczily* Carduus. Chel- 
pysz syr), yszesz pobył Ydumske. a 
przeto podoyoslo syc syerce twe w pi- 
chó. Syedzi w twem domu, przecz zloscz 
przecy w sobye wzbudzasz, abi zagynól 
ti y ludowo pokolenye s tobę? Nye 
chcyal Amazias posluchacz, przeto y- 
sze boża wolya bila, abi gy podid w 
roce nyeprzyiacyelske prze Ydumske 
bogy. A zatim wzidze loas, kroi isra- 
helski, abi syp pokusyly społu. Ale 
Amazias kroi iudzski bił w Bethsames 
iudzskem. Y padło iudowo pokolenye 
przed Israhełem, y ucyecze do swich 
stanów. Potem loas Isrol israbelski icl 
Amaziasza sina loaszowa, krolya iudz- 
skego, w Bethsames y prziwyedze gy 
do lerusalema. y skaził mury* lerusa- 
lemske ot broni Efraymowi asz do bro- 
ni kętowey, cztirzi sta łoket wzdlusz. 
A wszitko złoto y srzebro y wszitki 
ssędi, które nalyazl w domu bozem, a 
w skarbyecb Obededom domu łsrołyo- 
wem, a tasz^) y sini nyeprzylaczol przi- 
wyodi do Samariey. Y bił ziw Ama- 
zias siu loasow, kroi luda, gdi iusz bil 
umarł loas, siu loatlianow, kroi Isra- 
Łel, pyccznaczcye lyat, Ale gyne rze- 
czi o skutcech Amaziaszowich pyniicli 
y poślednich popysani sc w ksycgach 
krołyow luda a Israhel. Gen gdi bil 

') Oset. *) Pewnie mylka ZAiniaat T,takdes". 



otstcipyl ot boga, wsprzecywyly syc 
gemu w lerusalemye. A gdisz bil u- 
cyeld do Lachis, wislawszi za nym, tu 
go zabyly. A przinyoszszi gy na ko- 
ny^ch, pogrzebly gy w myescye Daui- 
dowye s gego oczci, 

XXVI. 

p 

X otem wszitek lyud iudzsld ustawyl 
Oziasza w szescznaczcye lecyech kró- 
lem, sina gego w myasto oczcza gego 
Amaziasza. On wzdzałal Haylath a na* 
wrocył ge ku dzerzenyu ludowu, gdiz 
skonczal kroi s oczci swimv. W szescz* 
naczcye lecyech bil Ozias, gdisz bil 
P0CZ9I łłTolyowacz, a krolyował dwye 
a pycczdzesyct lyat w lerusalemye. 
Oymyc macyerzi gego Hiechelya z le- 
rusalema. Y czinyl, czso bilo prawego 
przed bogem, podle tego wszego, czsos 
czinyl Amazias, ocyecz gego. A szu* 
kał boga za dnyow Zacharfy^-^^zouich, 
rozumyeiócego a wydzó | cego boga. A 
gdisz szukał boga, mylowal gy we 
wszech rzeczach. Potem wigechal, abi 
boiowal przecyw Fylystym, a zborzil* 
muri Geth a mmi lamne') a muri A- 
zota. Y udzalal myasteczka w Azocye 
a w Phylystym. Y pomógł gemu bog 
przecyw Phylystym y przecyw Arab* 
skim , gisz bidlyly w Guzbalal ^) , y 
przecyw Amonytskim. Y dawały Amo- 
nytscy dari Oziasoui, y ogłosylo syc 
gjmyc gego az do wchodu Egypske- 
go prze gego czpste wycycstwo. Y 
wzdzałal Ozias wyeze nad bronę y hel- 
mi^;^) w lerusalem, a nad bronę wal- 

') Wolg. Ińkmm. *) Ourbaal, *) Super portom anguli. 
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nc*), a ostatnye na stronye tego mu- 
ni ustauil, y iitwyrdzil ge. A takez 
wzdzalal wyeze na pusczi, a wikopal 
wyele cystern, przeto ysze myal wye- 
le dobitka tak na polech, iako na pu* 
stem lesye, a myal wynnyce y wyna- 
rze po górach y na Carmelii. bo bil 
zaiste czlowyek pylni roley. A bila 
woyska gego boiownykow, gisz wicha- 
dzaly ku pobyczu pod ręko lehiela py- 
sarza, a Amaziasza uczicyela, a pod 
rck9 Ananyasza, gen bil s ksycszót 
krolyowieh. Y wszitka lyczba ksycszęt 
po gich czelyadzach, mczow sylnich, 
LII tysyoczow a szescz set, A pod ny- 
my wszitka woyska syedm a trzsy sta 
tysycczow a pyócz set, gisz biły go- 
towy ku boiu, a za krolya przecyw 
nyeprzyiacyelom boiowaly. Y przipra- 
uil gym Oziasz, to gest wszey woy- 
scze, sczity a kopya a przelbyce, y 
pancerze, lccziska y prok?/ ku cy- 
skanyu kamyenym. A wzdzalal w le- 
nisaleni rozlyczua dzala ku obronye 
myesczskey, iasz ustauil na wyeszach 
a na węgleeh murnicli, abi z nych mo- 
gły strzelyacz u luczacz*) wyelykim 
kauiyenym. Y roznyoslo syó gymyc 
gego daleko, przeto ysze gemu poma- 
ga! bog a uda tu a gi ucziiiyL Ale 
gdisz bil rozmoczoyal, podnyoslo syc 
syerce gego w zagt/nyenye gego. Y o- 
puscyl pana boga swego, bo wszedw 
do koscyola bożego, chcyal obyatowacz 
kadzidło na ołtarzu kadzidlnem* A rę- 
czę po nyem wszedł Azarias kapłan, 
a s nym kapłan y syedm dzesyct bozi, 

*) Poria taWta. ') Vt milUrent sagittus et 8axa. W. 



mczowye przesilny, wzprzecywyly sy^ 
przecyw ło-olyowy, rzekęcz: Nye twoy 
to rzęd, Oziaszu, abi ti obyatowal za- 
palnó obyatę panu, ale kapłanów bo- 
zich, to gest sino w Aaronouich, gisz 89 
poswycceny ku takey sluszbye. Przeto 
winydzi z swyctynyey przes potępi, 
bo to nye będze tobye polyczouo ku 
slawye ot pana boga. Y roznyewal syc 
Ozias, a dzerzócz kacydlnyczę* w 1 1 rę- 
ce, abi obyatowal kadzidło, grozęcz 
kapłanom, a ręczę ziauy syę tręd na 
gego czele przed kapłani w domu bo- 
zem nad ołtarzem kadzidlnim. A gdisz 
nayn wezrzę Azarias byskup y wszitci 
gyny kapłany: uzrzely tręd na gego 
czele, nagle wignaly gy. Ale y on lę- 
Imęw syę, pospyeszil syę precz winydz, 
przeto isze na sobye poczuł bil tak 
nagie ranę bozó. Y bil przeto Otozias* 
trędowat do dnya swey smyercy, a bi- 
dlyl w domu osobnem, pełen sęcz tró- 
du, prze ktori bil wirzuczon z domu 
bożego. Potem loatban, sin gego, spra- 
wy al dom krolyow a sódzil lyiid zem- 
ski. A ostatnye rzeczy Oziasoui, pyr- 
we y poslednye, popysał Yzaias pro- 
rok, sin Amos. Y skonczal Ozias s oczci 
swimy, y pogrzebly gy na polyu Iłto- 
mye krolyowicb grobów, przeto isze 
bil tródowati. A krolyowal loatlian, sin 
gego, w myasto gego, 

XXVII. 
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pyęcy a we dwudzestu lecyech 
bil loatan, gdisz poczęł krolyowacz, a 
szescznaczcye łyat krolyowal w leru- 
sałeuL gymyó macyerzi gego Geruza, 
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dzewka Sadoch. Y cziByl, czso bilo 
prawego przed panem bogera, podle 
wsszego*, czsoz czioyl Ozias, ocyecz 
^go, kromye tego isze nye wchadzal 
w koscyol bozi, a isze gescze lyud 
^zeszil. A udzalal domu bożemu bro- 
no wisokę, a na murzech Ophel wyez 
wyele. A myasta zdzalal po górach 
ludzskich, a w ludzech grodi a wyeze. 
On boiowal przecyw krolyoui sinow A- 
monouich, a przemógł gy. a dały ge- 
mu w tem czasye sinowye Amonowy 
sto grziwyen srzebra, a dzesyccz ty- 
sycczow myar iyczmyenya, atilesz psze- 
nyce. to gemii dawały sinowye Amo- 
noui drngego lyata y trzecyego. Y roz- 
mogl syo loathan, przeto isze bil zrzę- 
dził swe drogy przed panem bogem 
swim. Ale gyue rzeczi loa tanowi y wszi- 
tki gego boge y skutkowye popysani 
89 w ksyógacb krolyow ludzskich. We 
dwndzestu a w pyccy lecyech bil, gdi 
poczól krolyowacz, a szescnaczcye lyat 
krolyowal w lerusalem. Y skonczal lo- 
athan s swimy oczczi, a pogrzebly gy 
w myescye Danidowye. a krolyowal 
Achas, sin gego, w myasto gego. 

XXV1IL 

1/ e dwudzestu lecyech bil Achas, 
gdisz poczól krolyowacz, a szesczna- 
czcye lyat kiolyowal w lerusalemye. Y 
oye cziuyl prawye w wydzenyu bo- 
zem, iako Danid ocyecz gego, ale cho- 
dził po drogach krolyow Israhelskich, 
a nadto y sochy u 1 1 Ijal Balaamoui. 
Ten gest, ktorisz zapały al obyati na 
vdolyn Bennon, a smikal sini iwe 



przes ogen, podle obiczaia poganske- 
go, ktorezto pogubyl pan w prziscyo* 
sinow israhelskich. Obyetowal zaiste 
y kadzidlne rzeci zegl na wisokoscyach 
y na pagorcech y pod wszelkim drze- 
wem galózistim. Y poddał gy pan bog 
gego w rękę krolya Syrskego, gen po- 
byw gy, wyelyki plyon zaicl z gego 
rziszeyf?V) y prziwyodł do Dama- 
ska. A takesz krołyowy israhelskemu 
dan gest w ręce, a pobyt wyelykó ra- 
nę. Y zbył Phacee, sin Komełye, z lu- 
dzina pokolenya XX ku stu tysyóczow') 
w geden dzen, wszitki może boiowne, 
przeto isze biły ostały pana boga ocz- 
czow swich, Tegosz czasu zabył Ze- 
chri, mcz moczni z Efrayma, Maazia- 
sza sina krolyowa, a Ezrichama, ksyc- 
szc domu gego, a Elchano, dnigego ot 
krolya. Y zgymaij sinowye israhelsci 
z bracyey swey dwye scye tisyoczow 
pyeszich, zon, dzecy a dzewek, y plyon 
przes lyczbi, a prziwyedly ge do Sa- 
mariey. Za tey burze bil tu prorok bozi 
gymyenyera Obeth, gen wiszedl w dro- 
go woyski, iasz cyógnpla do Samariey, 
rzekł gym: Owa, roznyewal syó gest 
pan bog oczczow naszich przecyw łu- 
dzę, y poddał ge w róce wasze, a wi- 
scye ge ukrutnye zmordowały, tak az 
w nyebo weszło wasze uknieyenstwo. 
A nad to sini ludzini a lerusalemske 
chcecye sobye podbycz w robotnyki a 
w robotnyce, gegoszto nye gest potrze- 
ba. Przeto zgrzeszilyscye tim przecyw 
panu bogu waszemu. Ale posluchaycye 



') Wulg. „imperw^ (wiec może rzeszey?). ') Centum 
vigint% mUUa. 
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radi mey, a nawroczcye wy^znye, kto- 
rescye prziwyedly z bracyey waszey, 
bo wyelyki gnyew bozi nad warny gest 
A takesz stały mczowj^e wogewodi s 
ksyoszót sinow Efraymoiiich , Azarias 
sin lohannow, Barachias siu Mozolla- 
moth, lezecliias sin Selluni, a Amazias 
sin Adaly, przecy w tim, gisz szły z bo- 
ia. Y rzekły gym: Nye wodzcye sam 
wyóznyowy abichom nye zgrzeszily pa- 
nu. Przecz clicecye prziczinycz grze- 
chów waszicli, a stare rozmocznycz 
wyni ? Gyscye, wyełyki grzech gest to, 
a gnyew gnyewu*) bożego nad Isra- 
helem gest Y rozpuscyly mózowye bo- 
iowuy płyon y wszitko, czso biły po- 
brały, przed ksyószóti y przed wszi- 
tkim sebranyni. A takesz stoiccz m(}- 
zowye myanowany*), wzowszi wszitki 
wyóznye, a ktorzi biły nadzi, przio- 
dzely ge z łupu. a gdisz ge prziodze- 
150 ly j y obuły y posyłyły pokarmem a 
napogem, a gich nog pomazały prze 
ustanye, a pyeczó k nyra przylozily, 
kt^rzikoły z nych nye raogły chodzicz, 
a biły mdłego żywota: wsadziły ge na 
dobitczota a przewyedly do lericho, 
rayasta palmowego, k gich bracy, ałe 
samy nawrocyly syp do Samariey, Te- 
go czasu posiał kroł Achaz kii krolyu 
asyrskemu, zodai9 pomoci. Y przicyó- 
gly Ydumsey, a pobyły wyele z ludz- 
skich a zaioły wyelyki plyon. Ale Fi- 
lysteyscy rosuly syc po myescyech poł- 
nich, a na poludnye luda, y dobiły sc 
Bethsames a Haylon a Gaderoth a 80- 
chot a Tamnam a Zamro ^) s gich 

") ha furoris, •) ^quo$ «t^a fHćmQrav*mu^'* . •) Oamso. W. 



wyesznyczamy, a przebiwaiy w nych. 
Ponyził bil zaiste pan ludę prze A- 
ehaza, łtrolya iudzskego, przeto iszc 
obnazil gy bił ot swe* pomoci, bo wzgar- 
dził bil panem. Y prziwyodl pan prze- 
cyw gemu Tegłathfalazara, krolya A- 
syrskego, genze gy znędzil a pogubyl 
przes wszey obroni. Przeto Achaz ob- 
łyupyw dom bozi a dom krołyow y 
ksycszęty dal dari kro^^o^wy Asyrske- 
mu, ałe gemu nyczs nye pomogło, A 
nadto y czasu swey nędzi, przisporzil 
wzgardzenya przecy w swemu panu, 
gdisz sam kroł Achaz w swey osobye 
ofyerował obyati bogom Damaskim, 
swicłi nyeprzyiacyoł, rzekócz ; Bogowye 
krołyow Syrskich wspomagaic gym, 
geszto ia usmyerzam obyetamy, a przi- 
stppuyc ku nmye. A ony, przecyw te- 
mu, biły sc wszemu Israhehi upad, y 
gemu, A tak Achaz pobraw wszitki 
kleynoti z domu bożego, a złamaw ge, 
y zawarł drzwy domu bożego, a zdza- 
łal sobye ołtarze po wszech kccyech 
lerusaleraskicb, Y we wszercA; myescyech 
luda zdzalal ołtarze ku palenyu ka- 
dzidła, a tak wzbudził gnyew pana, 
boga oczczow swich. Ałe ostatnye rze- 
czi y wszitci skutci gego, pyr wy y po- 
śledni, popysany s6 w ksyógach kro- 
łyow luda a Israhel. Y skonczal gest 
Achaz z oczci swimy, y pogrzebly g}" w 
lerusalemye w myescye. any gego zaiste 
przyióly w grobi krołyow israhelskicb. 
V krolyowal Ezechias, sin gego, zayn. 

XXIX. 
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gdisz bil we XX a w pyccy lecyech, 
a przes geno XXXci lyat krolyowal 
w lenisalemye. a gymyó macyerzi ge- 
go Abya, dzewka Zachariaszowa, Y 
czynyl, czsoz lyube bilo w wydzenjni 
boszem, podle wszego, czsoz czinyl 
Dauid ocyecz gego. W tern lyecye, a 
myesyócza pyrwego gego krolyowauya, 
otworzil broni domu bożego , a opra- 
wy! gey*. Y prziwyodl kapłani boże y 
nauczo ] I ne , zgromadziw ge w ulyczę 
na W8chod slimcza. Y powyedzal k nym: 
Sliszcye niyó, nauczeuy, a poswyccz- 
cye sy9 y uczisczcye dom pana boga 
oczczow waszich, winyescye wszitk9 
nyeczistoto z swyócy. Bo zgrzeszily 
ocżczowye naszi, a uczinyly zle w wy- 
dzenyu pana boga naszego, nyechawszi 
gego. odwrocyly twarzi ot stanu pa- 
na boga naszego, y obrocyly gemu 
chrzbyet. Zawarły drzwy, gesz bili w 
przistrzeszu , y ugasyly swyetedlnyce. 
kadzidłem nye kadziły, a obyati nye 
obyatowaly w swyócy boga isralielske- 
go. A tak syc wzbudził gnyew bozi 
przecyw ludowu pokolenyu y przecyw 
lerusałemu, y poddał ge pan w nye- 
pokoy a w zagubó y w powyescz, ia- 
ko samy wydzicye oczima waszima. 
Owa, ocżczowye waszi zgynóły od mye- 
cza, sinowye waszi y dzewki y zoni 
wasze zgymani y wyedzoni w i9Czstwo 
prze taki grzecłi. Przeto nynye lyuby 
my syc, abicliom weszły w slyub s pa- 
nem bogem israłiełskim , acz otwrocy 
ot nas rożny ewanye gnyewn swego. 
Sinowye moy, nye myeszkaycye. was 
pan wibral^ abiscye stały przed nym 



a słuszily gemu, a palcye gemu ka- 
dzidło. Przeto powstawszi uczeny, Matłi, 
sin Amaziasow, a lohel, sin Azariasow 
8 sinow Kaatowicłi, a takesz s sinow 
Merari Cys^ sin Adday, Azarias, sin 
lohieł, z sinow lersonowicłi lolia, sia 
Samma, a Eden, sin loatha, a tak z 
sinow Ełyzaphatowicli Zamri {aj lahiel, 
potem z sinow Azafouich Zachari^a5;z 
a Mathanias, takez z sinow Emanouicii 
laheł a Semey, ale y z sinow Yditum 
Semeias [a] Oziel, ticli bilo KIIIF) : 
y zgromadziły bracyp swo y poswyc- 
cyły sy9, y weszły podłe przikazanya 
ki'ołyowa a przikazanya bożego, abi 
wicziscyly dom bozi. A tak kapłany 
wszedszi w koscyol l)ozi, abi poswyc- 
cyły gy, y winyeszly z nyego wszitkę 
nyeczistotę, iosz wuótrz ualezły w o- 
d z e w n y c i domu bożego, ięszto wzc- 
wszi słudzy koscyelny, winyesly precz 
do potoka Cedron. Y poczoly cziscycz 
pirwego dnya myesyccza pyrwego, a 
w ósmi dzen tegosz myesyccza weszły 
w szyenczp koscyola domu bożego. 
Potem cziscyły koscyol osm dny, a w 
szosti naczcye dzen tegoż myesyccza, 
tego czso biły pocz9ły, dokonały. A 
wszedszi ku Ezechiaszowy krołyowy, 
rzekły gemu : Poswyocyłysmi wszego 
domu bożego, y ołtarz obyetni, y SS9- 
di gego, y stoi poswyotnego chleba se 
wszitkimy ssę^di gego, y wszitkó przi- 
prawc) koscyola, gesz bil pokalyał kroi 
Achaz za swe j | go krolewstft ć; , gdisz lU 
iusz bił zgrzesziL Owa, postawyano 
gest wszitko przed ołtarzem bozim. Te- 

') Tego dodatku nie wa w Wotg. 
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di kroi Ezechias wstaw na oswycye, 
poiów 8 sobo wszitka ksycszęta myescz- 
ska, y wnydze do domu bożego, y o- 
lyerowaly społu bikow syedm, a sko- 
pów syedni, a kozio w syedm, a bara- 
nów syedm, za grzech a za krolew- 
stwo a za swyócz a za ludowo poko- 
lenye. y powyedzal sinom cztirzem Aa- 
ronowim , kapłanom , abi obyatowaly 
na ołtarz obyati. Przeto zbyły biki, y 
wzyly kaplany krew gich y przelyaly 
19 na ołtarzu, y były takesz skopi, a 
ticli krew na ołtarzu przełyaly. a za- 
rzazały barani, y przelyaly krew na 
ołtarz. A prziwodzocz koźli za grzecłi 
przed królem y przede wszim sebra- 
nym, y włuzily ryce na nye, a zarza- 
zaly ge kaplany, y skropyly krwyc 
gicli przed ołtarzem za wyno wszego 
Israłiela, bo za wszitek Israheł przika- 
zal bił kroi, abi obyata uczinyona bila 
za grzech, Y ustauil uczone w domu 
bozem z swoneczki a z zaltarzmy y z 
rócznyczaniy, podle zrzódzenya krołya 
Dauida a (Jad wydzocego a Natana 
proroka, bo tak przykazanye boże bi- 
lo, przes rókó proroków gego* Y stały 
uczeny, dzerszóez jródzbó Dauidowę, a 
kaplany tról>i. Y przikazał kroi Eze- 
chias, abi obyatowaly swe obyati na 
ołtarzu. A gdisz otyerowaly obyati, po- 
częły sławnye spyewacz panu, a tró- 
bamy trobycz, y rozlyczne g^dzbi, gesz 
bil Dauid kroi israhelski przyprauił, 
icly góscz. A gdisz wszitek zastóp mo- 
dłyl syó bogu: spyewaci y cy, gysz 
dzerszely tróbi, biły w swem rzódu'), 



az syp obyeta wipełnyła. A gdisz syp 
obyeta dokonała, skłony w syc łixoł y 
wszitci, gisz s nym biły, pomodlyly 
syc bogu. Y przikazał Ezecliias kroi 
a ksyoszóta uczonira, abi chwałyły pa- 
na slovi Dauidouimy a Azaphouimy 
wydzócego, gisz gy chwałyły w wye- 
łykem wyesyelyu, a skłony wszi swa 
kołyana, modłyly syc gemu. A takesz 
to Ezechias przicziny, rzekócz : Napeł- 
nyłyscye swoy ręce panu bogu, przi- 
stopcye, a ofcruycye panu obyati y 
cliwali w domu bozem. Przeto offero- 
wała wszitka wyelykoscz') dari swe y 
chwali y obyati z naboznę misłyó. Po- 
tem łyczba tich obyat, gesz oferowało 
sebranye, gest ta: bikow LXX, sco- 
pow sto, baranów CC. A prziswyccyły 
wolow bogu szescz set, a owyecz trsy 
tysyóce. Ale kapłanów bilo mało, any 
mogły dostatczicz drzecz kozi z do- 
bitka obyetnego. przeto y uczeny, bra- 
cya I , gich , pomogły gym , doicd syó 
słuszba nye dokonała, a doicd syó by- 
skupowye nye poswyócyły. Bo uczeny 
snadnyeyszim rzędem poswycczuyc syó, 
nyszly kaplany. Przeto biło wyełe ob- 
yat, tuk pokoynich obyat, y mokre 
rzeczi palyonich obyat. y dokonała syó 
słuszba domu bożego. A rozwyesyelyl 
syó Ezecliias y wszitek łyud s nym, 
isze słuszba boża syc dokonała, bo na- 
gle to bil przikazał uczinycz. 

XXX 

-I posiał Ezechias ku wszemu Israhe- 
łu y ku ludzinu pokołenyu, y pysal 

') MUUitudo. 
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lysty ku Efraymowy a ku Manasoui, 
abi prziszly do lenisalema^ domu bo- 
żego, y uczinyly Prziscye') panu bo- 
gu israhelskemu. A wszedszi w rado 
kroi 8 ksy9szi(ó)ty y ze wszim zborem 
lerusalymskim , y radziły syó, abi u- 
czinyly wyelykcnocz myesyccza dni- 
gego, bo nye mogły uczinycz w swem 
czasye. Bo kaplany, giszbi mogły stat- 
czicz, nye biły poswyoceny, a gescze 
lyud nye bil syp sebral do Inerusale- 
ma*. Y zlyubyla syc ta rzecz krolyo- 
wy y wezitkemu sebraiiyu, y uradziły, 
abi posiały posli ku wszemu Israhelu, 
ot Bersabee az do Dan, abi prziszly a 
uczinyly Prziscye panu bogu israhel- 
skemu w lenisalemye. bo wyele nye 
pelnyly^), iako pysano w zakonye bo- 
zem. Przeto pospyeszily syc by egu- 
n o w y e z lysti, podle przikazanya kro- 
lyowa y gego ksyczęt, ku wszemu I- 
srahelu a ku ludowu pokolenyu, iako 
bU kiol przikazal, rzekócz: Sinowye 
israhelsci, nawroczcye syc ku panu bo- 
gu A bramowu, Isaakowu a Israhelowu, 
acz sy9 on nawrocy ku zbitkom, 
gisz 89 ueyekly ręku ki'olya Asyrske- 
go. Nye bodzcye, iako waszi oczczo- 
wye y bracya, gysz odeszły ot pana 
boga oczczow swich, a poddał ge w 
zagynyenye, iako samy wydzicye. Nye 
zatwardzayeye swey głowi, iako ocz- 
czowye waszi. poddaycye róce wasze 
panu, a podzcye do gego swyócy, ióz 
poswyccył na wyełd. sluscye panu bo- 
gu oczczow waszich, a odwroey syp 
ot was gnyew roznyewanya gego. Bo 

») I^hme, ') MttUi enim non ftceranU 



nawrocycyeły syc wi ku panu : bracya 
naszi^) y sinowye naszi') słyutowanye 
przed pani swimy b9d9 myecz, gysz 
ge wyedly w ióczstwo, y nawrocztp sy^ 
do zemye swey. bo gest dobrotlywi a 
myłoscywi pan bog nasz, a nye obro- 
cy oł)lycza swego od was, gdi syc wi 
k nyemu nawrocycye. Przeto byezely 
ręczę byegunowye, myasto od myasta, 
po zemy Efraymowye a Manasowye, 
az do zemye Zabulonowye*, a ony sy^ 
gym posmy ewaly a kłamały gymy. 
A wszak nyektorzi mózowye z Asse- 
rowa pojlkolenya a Manasow^a a Za- 162 
bulonowa posłuchawszi gicli radi, przi- 
dp do lerusalenia. Ale w ludowu* po- 
kolenyu stała syó mocz boża, abi gym 
dal geno syerce, abi uczinyly podle 
przikazanya krolyowa y gego ksypszęt. 
Y sebraly syp do lerusałema wyele • 
łyuda, abi uczinyly swyoto przesuycz 
w drugem myesyóczu. A wstawszi, ska- 
ziły ołtarze, gesz bili w lenisalemye, 
y wszełke rzeczi, na nychze obyato- 
waly kadzidło modlam, podwraczai9Cz 
wimyataly do potoka Cedron. Y swyp- 
cyły Prziscye czwartego naczcye dnya 
myesypcza dnigego. Ale kaplany a na- 
uczeny , spcz poswypceny , oferowały 
obyati w domu bozem, A stały w swem 
rzódze podle zrzódzenya zakona Moy- 
zesowa, sługt/ bożego, a kaplany przi- 
gymały ku przelewanyu Icrew z roku 
uczonicłi, przeto isze wyelyki zbór nye 
bil poswyoczon, a przeto obyatowały 
nauczeny Prziscye tym, ktorzi syp bi- 
ły nye prziprauily, abi syp poswypcyly 
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bogu, Wyelyka takez czóscz z Efray- 
ma y z Manasse^ Yzachara y z Zabu- 
lona, iasz nye bila poswycczona, iadla 
Prziscye nye podle tego, iako napy- 
sano. Y modlyl syc za nye Ezechias, 
rzekccz: Pan dobrotlywi slyutuge syc* 
nade wszemy, ktorzi ze wszego syer- 
cza szukaió pana boga oczczow swich. 
a nye będze to gym ważono, ysze nye 
89 poswyóceny. Gegosz usliszal pan, 
a slyutowal syp nad swim lyudera. Y 
slauily sinowye Isralielsci cy, ktorzi 
nalezeny w lerusalemye, swyctp* prze- 
gnycz za syedm dny w wyelykem wye- 
syeiyu, chwalyccz pana po wszitki dny, 
ale nauczeny y kaplany w gódzbye, 
iasz k gich urzędu p r z i s 1 u c h a I a. Y 
mowyl Ezechias ku syerczu wszech na- 
uczonich, gisz rayely rozumnoscz do- 
brc o bodze, y gedly przesnyce za 
syedm dny tego swycta, obyetuyccz 
pokoyne obyat}% a chwalyęcz pana bo- 
ga oczczow swich. Y lyubylo syó wsze- 
mu sebrauyu, abi slauily y drug?/ch 
syedm dny. a to uczinyly s wyelykf) 
radoscyó. Ale EzechiaSj kroi luda, wi- 
dal bil temu sebrauyu na to swycto 
tysyccz bikow, a syedm tysyóczow o- 
wyecz. A ksycszęta dały lyudu tysyccz 
bikowy a owyecz dzesypcz tisyóczow. 
przetoz sy9 poswyccylo wyelyke se- 
branye kapłanów. A ochotnoscyp gest 
obdarzon wszitek zastęp ludzski, tako 
kaplany, iako nauczeny, iako wszitek 
zastęp, gen bil prziszedl z Israhela ty 
swycta slauicz, takesz przichodnyowye 
zemye Israhelskey y przebiwaięcich w 
luda. A tak 1 1 syc stało wyelyke swyę- 



to w lenisalem, iake nye bilo ote injow 
Salomonowich, sina Dauidowa, krolya 
israhelskego, w tern myescye, A wsta- 
wszi kaplany y nauczeny, szegnaly 
lyud. y usliszan glos gich, y prziszla 
modlytwa gich do przebitka swyótega 
nyebyeskego. 

XXXL 
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gdisz syę to wszitko porzędnye 
dokonało, wiszedl wszitek Israhel, gen 
bił nalezon w myescyech luda, a zła- 
mały modli a posyekly ług//, starły wi- 
sokoscy, a ołtarze skaziły, a nye tełko 
ze wszego ludowa, a z Benyamynowa 
pokołenya, ale z Efraymowa y z Ma- 
nasowa, doiód owszem nye wicziscy- 
ly. Y nawrocyły syó zasyę wszitci si- 
nowye Israhełsci na swa gymyenya do 
swich myast A Ezechias ustauił zbor 
kapłański y nauczonich po wszecli roz- 
dzelech , kaszdego w urzędze swem 
wlostnem, takesz kaplany, iako nau- 
czeny, ku obyatam zapałnim a pokoy- 
nim, abi sluszily a spyewaly a chwa- 
lyly we wrocyech twyrdz bozich. Ale 
częscz krolyow^^a^ bila, abi z gego wio- 
stnego zbosza biła offyerowana obyeta 
zawzgy rano y s wyeczora, W sol>oti 
y w kałyandi a na gyna swycta, iako 
gest pysano w zakonye Moysesowye. 
A takesz przikazal lyudu przebiwaic- 
cerau w lenisałemye, abi dawały dzali 
kapłanom a nauczonim, abi mogły go- 
towy bicz') zakonu bożemu. To gdisz 
syę oglosy w uszi sebranyu, obyeta- 
wały sinowye israhełsci pyruich u rod 

') Yacare. W. 
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wyele z uzitkow, z wyns. y z oleia, z 
TByodu y ze wszego, czsosz syp na ze- 
my rodzi, oferowały dzesycczini. Ale 
y sinowye israhelsci y iudzsci, gisz bi- 
dlyly w myescyech luda, oferowały 
dzesyócyni z wolow y z owyecz, a dze- 
syócyni poswyctne, gesz biły slyubyly 
panu bogu swemu. A wszitko snyosz- 
szi, nadzalaly wyele brogow. Trzecye- 
go myesyccza poczóly myotacz na gro- 
madi '), a syodmego myesyccza dopel- 
nyly gich. A gdisz wnydze Ezeehias 
a ksyoszcłta gego, uzrzawszi brog^^ blo- 
goslauily panu y lyiidu gego israhel- 
skemu. Y opital Ezeehias kapłanów a 
nauczonich, przeczbi tak gi'omadi łe- 



byskupa domu bożego, k nymaszto 
wBzitko przisluclialo. Ale Chore sin Ge- 
mna, nauczoni a wrotni drzwy ode 
wschodu sluncza, włodarz będze ') nad 
tymy, gesz z dobrey woley ofyeruy^ 
sy9 panu. A pyrwe urodi y poswyc- 
czonich rzeezi do swyccy Bwyctich^). 
A pod gego moczę Eden a Benyamyn> 
Gezue a Semeyas, a Amarias takesz 
a Sechenyas w myescyech kapłańskich^ 
abi wyernye dzelyly dzałi myedzi sw^ 
bracyo, mnyeyszim y wycczsym, kro- 
mye pacholykow ode trsyecli lyat a 
nad to, y tym wszitkim gisz wcha- 
dzały do koscyola bożego, a to wszi- 
tko, CZ80 na koszdi dzen prziwozily ku 



szali? Otpowye Azarias, kapłan pyrwi , sluszbye bozey a ku zachowanyu po- 



s pokolenya Sadochowa, rzekccz; Gdi 
poczęti^) oferowani bicz pyrwe urodi 
domu bożego, tysmi gedły az do sy- 
toscy, a ostało gych wyełe, ysze po- 
żegnał pan łyudu swemu, a tocz sc 
zbitkowye, gesz wydzisz. Przeto przi- 
kazal Ezeehias, abi udzałaly stodoli do- 
mu bożego. Gemusz (?) gdiz biły do- 
konały, wnyeszły do nych tak pp'we 
urodi, iako dzesyótki, wyernye, y to 
wszitko, czsosz biły z slyubu obye-|l 
163 czały. Y bil włodarzem nad tym wszim 
Chonemyas, uczoni, a drugy Semey, 
brat gego. a po nyem layel a Azarias, 
a Naat a lerimoth, a Azael a lozabat, 
a Hełychech* a lezmathias, a Matha* 
a Banyas, włodarze pod rękę Kone- 
nyasza a Semey brata gego, s przika- 
zanya Ezechiasza krolya a Azariasza 



') Acerrorum jacere fundamcnia, ^) Pewnie myłka pi- 
sarka zamiast: poczęły. 



dłe rozdzałow swich kapłanów a nau- 
czonich, po czelyadzach gichy ode dwu- 
dzestu lyat a nad to, po rzędzech a 
po zastępyech swich, y wszemu sebra- 
nyu, tak zonam, iako d z e c y e m gich 
obogego pokolenya^) pokarm roz- 
dawały ś tego wyernye, czsosz poswyc- 
czono bilo. A tak y po syedlyskach y 
w przedmyescyach kaszdich myast si- 
now Aaronouich sposobyeny biły mc- 
zowye, gysz częscy rozdawały wszel- 
kemu pokolenyu męskemu s kapłanów 
y z nauczonich. Przetoz uczinył Eze- 
ehias wszitko, czsosini powedzely, we 
wszem ludzinu pokolenyu, a uczinyl 
dobre, proste y prawdziwe przed pa- 
nem bogem swim, we wszech obicza- 
ioch słuszbi domu bożego, podle za- 
kona a duchownich obiczaiow, chczęcz 
szukacz pana boga swego ze wszega 

') erat. W. ') Popsute zdaaie. *) Sems, 
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syercza swego: uczinyl j pospj^eszil 
gest*), 

XXXIL 

X otem a po takey prawdze, prziszedl 
Sennacherib, kroi Asyrski, a przyszedw 
do zemye luda, obiegi myasta muro- 
wana, chczócz gich dobiez. To gdisz 
usliszi Ezechias, ysze prziial Sennache- 
rib, a wszitkę woysk^ obrocyl prze- 
cyw leriisalemii : wzów radę z swimy 
ksyószęti a z przesylnimy mózmy, abi 
zaczwyrdzily wszitki zrzodla stiidnycz, 
które bili przed myastem. A zwola- 
wszi syó k terau wszitci wirzeezenym, 
zgromadziły wyelyke sebranye y za- 
tracyly studnyce wszitki, gęsto bili 
przed myastem, y potok, gesz cyekl 
po poszrzotkii zemye, rzekcc; Gdisz 
przido krolyowye Asyrsci, a nye nay- 
dó oplwytoscy wod. Y wzdzalal s pyl- 
noscyó wyelykó | mur wszitek, ktori 
bil skazoDy y iidzalal wyesze nad nym, 
y udzalal dragy mur, y oprawyl Mello 
w myescye Dauidowye, y sprawyl roz- 
maytę bron y scziti. A ustauil ksyc- 
szota boiowna -w woyscze, a zwolaw 
wszitki na iilyci broni myesczskey, mo- 
wyl k gich syerczu, rzekoc: Czincye 
męsznye a posylcye syę, a nye boy- 
cye syó any lyękacye krolya Asyr- 
skego, any wszego sebranya, gesz s 
nym gest. Bo s namy gest wyelym 
wyccey, nyszly s nym, 8 nymy gest 
ramyc cyelestne, ale s oamy gest pan 
bog, nasz pomocznyk, a boiuge za nas. 
Y posylyon bil lyud takimy slowi E- 

') „Proeperatus c3t^ W., co wz tał (Mm acz za properore. 



zechiaszowimy, krolya Inda. A gdi syc 
ty rzeczi dzali, posiał Sennacherib, kroi 
Asyrski, nlnęy swe do lerusalem (a on 
sam leszal se wszo woyskę przed Lya- 
chis), ku Ezechiaszowy krolyowy luda 
y ku wszitkemu lyudu, gen w myescye 
bil, rzekoc: Tocz mowy Sennacherib 
kroi Asyrski : W kem* macye nadzeió, 
syedzcc a sęc oblyczeny w lerusale- 
mye? Zaly Ezechias skłamał was, abi 
was podał srayercy w głodzę a w pra- 
gnyenyu, mowyoc, ysze pan bog was 
wibawy z moci krolya Asyrskego ? 
Wszako gest ten Ezechias, gesz ska- 
ził wiszokoscy gego y ołtarze, a przi- 
kazał ludze a lerusalenui, rzekcc : Przed 
genim ołtarzem będzecye syc klanyacz, 
a na temsze będzecye z e c z kadzidło. 
Azaly nye wyecye, czsom ia uczinyl 
y oczczowye moy wszitkim zemyam 
lyud u? Zały mogły bogowye narodów 
wszech zem wizwolycz swe włoscy z 
moci mey? Ktori gest ze wszech bo- 
gów lyuczskich, gesz 89 skaziły ocz- 
czowye mog}^, genbi mogl wizwolycz 
swoy lyud z mey moci ? A takesz bc- 
dze moc bog was wizwolycz was z mo- 
ci teyto mey? Przeto nye daycye syc 
kłamacz Ezechiaszowy ny genó raarnę 
rado, any gem u wyerzcye. Bo gdisz 
ny geden bog wszech narodów y wło- 
scy nye mogl wizwolycz swego lyuda 
z mey moci a z moci przotkow mich : 
any bog wasz bódze mocz was wizwo- 
lycz z moci mey. A tak wyele rzeczi 
gyney mowyly sługy gego przecy w pa- 
nu bogu a przecy w Ezechiaszowy, słu- 
dze gego. A napysał Sennacherib ly- 
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Sty pełne uręganya przecyw panu bo- 
gu israhelskemu, a mowyl przecjrw ge- 
inu: lako bogowye gynych narodów 
nye mogły wizwolycz lyuda swego z 
poci mey, takesz y bog Ezechiaszów 
lye bodze mocz wizwolycz lyuda swe- 
[) z roki mey, A nadto wołanym wye- 
kio], iózikem zidowskim przecyw lyti- 
^i, gen syedzal na morze lerusa 1 1 lem- 
|em, wolaiócz, chczócz ge iigrozicz, 
nyasta dobicz. Mowyl gest przecyw 
^gu iscfihelskemu, iako przecyw bo- 
►m lyidzi zemekich, gysz só iidzala- 
ama lyoczskima, Ale kroi Eze- 
iia# a prorok Yzayas, sin Amos, mo- 
Lyl^ syp przecyw temu uróganyu, a 
iczely asz do uyeba. Posiał bog an- 
gola swego, gen zabyl wszellcego mó- 
:a sylnego y boiownego, y ksycszęta 
^oyski krolya Asyrskego. Y wrocyl syó 
ganbó do swey zemye. A gdisz wszedł 
Fdo domu boga swego: sinowye, gysz 
wiszly z sziwota gego^ zabyly gy mye- 
czem. Y zbawyl pan Ezechiasza a bi- 
dlycce lerusalemske z moci Senuaehe- 
ribowi, krolya AsyTskego^ y z moczi 
wszech gynich, a dal gym pokoy po 
wszitkem okolę. Tako, isze wyele przi- 
nosyly darów y obyati panu do leru- 
salem , a dały Ezechiasowy krolyowy 
luda, gen bil potem powiszon nade 
wszemy narodi. W tich dnyoch roz- 
nyemogl syó Ezechias az do smyercy, 
y modłył syc bogu, a on gy usliszal 
a znamyó gemu dal Ale on nye po- 
dle dobrodzeystwa , gesz przyipl, ot- 
placyl syp genuu bo podnyoslo syc 
syerce gego, a wzbudził przecyw so- 



bye y przecyw Indze a lerusalemu 
gnyew bozi. Potem syó pokorzil panu, 
przeto isze bil powiszil syercza SAvego, 
a takesz on, iako y przebiwacze ieru- 
salemsczi, a przeto nye prziszedl na 
nye gnyew bozi za dnyow Ezecliiaszo- 
wich. I bił Ezecliias bogati a sławni 
barzo, a skarbi sobye zgromadził wye- 
lyke, y srzebra, y złota, y drogego ka- 
myenya, y rozmaytego odzenya, a 
ssędi wyełykey drogoscy, a lektwa- 
rznyce, a schowanya zbosza, wynne 
y oleowe, y staynye wszemu dobitku, 
y chłewi stadom, A szescz') myast 
udzałal znowu, myal na zemy') zai- 
ste stad owczich y s k o c z s k i c łi przes 
lyczbi, bo bil dał gemu pan nabitek 
wyelyki barzo. Tocz gest ten Ezechias, 
gen zaczwyrdziF) zwyrzchnyó studny- 
CZ9 wod Gyonskicb, a obrocyl ge we 
spod stron myasta Dauidowa ku za- 
padu sluncza. A we wszitkich czinyech 
swich, czso chcyal sczęstnye czinyl. 
Ale wszako w poselstwye ksycszót Ba- 
bylonskicłi, gysz posiany biły k nye- 
mu, bi go opitaly o dziwye, gen syó 
przigodzil bil w gich zemy, opuscyl 
gy pan, abi bil pokuszon, a ozna- 
myoni* bili wszitki rzeczi, gesz bili w 
syerczu gego. A gyne rzeczi o łoro- 
lyu Ezechiaszu y o gego mylosyer- 
dzu popysani sc w wydzenyu Yza- 
yasza proroka, sina Amazowa, a w 
ksyogach krolyow ludzskich a Isra- 
helskich. 



') Tego nie powiedziano w Wiil^. -') Wulg. obturamt 
{lAtkal), co tu wzięto za obdurańL 
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skonczal Ezechias s swimy oczci, a 
pogrzebly gy nad rowi sinow Daiii- 
dowich. a slauily gego pogrzeb wszi- 
tek luda y wszitci lerusalemsci, Y kro- 
lyowal Manases, sin gego, zaii* ^) We 
dwii naczcye lyecyech bil Mauasea, gdi 
poczcl krolyowacz, a pyccz a pyccz- 
dzesyót lyat krolyowal w lerusalem. Y 
czinyl zle przed bogem podle gauye- 
bnoscy pogańskich, gesz podwrocyl pan 
przed sini Israhelskimy. A odwrocyw 
syc, oprauil modli na górach, gesz bil 
zatiacyl Ezechias, ocyecz gego. a u- 
dzalal ołtarz Baalymowy, a czinyl mo- 
dli w 1 u d z e c h ^), a klany al syo gwya- 
zdam nyebycskim y modły 1 sycp gym. 
A udzalal ołtarze w domu bozem, o 
nyemze bil rzeki pan : W lerusalem bp- 
dze gymyo me na wyeki. Y udzala ge 
wszitkini gwyazdam nyebyeskim we 
dwu syenyw fsieniu) domu bożego. A 
przewlaczal swe sini przes ogen w do- 
le Beennon, we sni wyerzil, a gusl na- 
slyadowal, a czarownego syc) umyenya 
przidzerszal , a myal s sobc9 czaro- 
wnyki, a wyele złego uczinyl przed bo- 
gem, abi gy rozdraznyl. A rite takesz 
y dęte znamyoua połozil w domu bo- 
zem, o nyemze niouil pan bog ku Da- 
uidoui li/l sinu gego, rzekócz Salomo- 
nom : W temto domu a w lerusalemye, 
gezem zwolyl ze wszech myast isra- 
helskich, poloszę gymyc me na wyeki. 
A nye przepusczę zag2^n9cz nog^ Isra- 



') w Wulg, tu dopiero poczyna sie rozdział XXXII F. 
^ Ma być: w łudzechf gajmh = lucos fecit W. 



hela 8 tey zemye, ipzem oddal ocz- 
czom gich. ale wszako tak, acz bpdp 
ostrzegacz a czinycz to czsom przika- 
zal, a wszitek zakon y ducho\7ne obi- 
czage y takesz scdi a* przes rękę Moy- 
sesowę* Przeto Manases swyodl ludo- 
vo pokolenye y przebiwacze lemsalem- 
ske, abi czinyly zle skutki nade wszi- 
tki gyne narody, gesz przewrocyl pau 
przed sini israhelskimy. Y mowyl pan 
k uyemu y k lyudu gego, ale nye chcye- 
ly posluchacz. A przeto prziwyodl na 
nye ksycszęta woyski krolya Asyrske- 
go, a icly Manasen, a skowawszi r z e- 
cycdzmy y ppty zelyaznimy, y wye- 
dly gy do Babylona. Gen gdisz bil 
zuódzoo, modlyl syp ku panu bogu 
swjemu, a kaial syó barzo przed pa- 
nem bogem oczczow swich, modły ccz 
syp gemu y proszpcz pylnye. A usli- 
szał pan modłytwo gego a uawrocyl 
gy do lerusalema na gego krolewstwo, 
a poznał Manases, iszc pan on gest 
bog. Potem udzalal miu: przed mya- 
stem Dauidoyim na zapadney stronye 
rzeki Gyon w dole, od vichodu broni 
ribney w okol asz do Ofel, y wz > wi- 
szil gy barzo. A ustauil ksyószóta woy- 
ski we wszech myescyech murowanich 
luda, A vimyatal czudze hogy y mo- 
dli z domu bożego, a ołtarze, gesz bil 
zdzalal na górze domu bożego y w 
lerusalemye, wszitki wimyotał z mya- 
sta. Potem opravil ołtarz bozi y obya- 
tował na nyem dari y pokoyne obyati 
y chwali, y przikazał Indze, abi slu- 
zily panu bogu israhelskemu. A wsza- 
koz gescze lyud obyatowal na górach 
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panu bogu swemu* A gyny uczinczi 
Manasen y gego proszba ku bogu swe- 
mu, y słowa proroków, gisz mowyly 
w gyiByó pana boga israhelskego, po- 
py sani 89 w rzeczach o krolyoch isra- 
helskich* A modlytwa gego y uslisze- 
nye, wszitki grzechi a potppa, takez 
myesczcza, na nycbze dzalal wisoke 
modli a czinyl hogy a sochi, drzewyey 
nyzly pokaianye czinyl, popysano wszi- 
tko w mowyenyu Ozay. Y skooczal Ma- 
nases s oczci swimy, a pogrzebly gy 
w domu gego. a krolyowal zau Amon^ 
ain gego. We dwudzestu lecyech bil 
Amon, gdisz poczcl krolyowacz, a za 
dwye lecye krolyowal w lenisalem. Y 
iiczinyl zle w wydzenyu bozem, iako 
bil czinyl Manases ocyecz gego, a wszi- 
tkim modlam, gesz bil udzalal Mana- 
ses, obyatowal y slusziL Y nye sromal 
sy9 obły cza bożego, iako syc sromal 
Manases ocyecz gego, a wyelym wyc- 
cey zavynyL Tedi sprzisycgszi syc prze- 
cyw gemu sług?/ gego, zabyly gy w 
gego domu. Potem ostatnye z lyuda, 
zbywszi ty, ktorzi Amona zabyly, u- 
stauily sobye krolya loziasza, sina ge- 
go, w myasto gego. 
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oszray lecyech bil lozias, gdisz po- 
czól krolyowacz, a geno a trsydzescy 
lyat krolyowal w lerusalemye. A czi- 
nyl, czso bilo prawego w wydzenyu 
bozem, y chodził po drogach oczcza 
swego Dauida, a nye uchiiyl syo any 
na prauiczp any na leuicz9, -^ ósmego 
lyata swego krolewstwa, sęcz gescze 



pacholykem, ic^l sy9 szukacz boga ocz- 
cza gego Dauida, a ve dwu naczcye 
lyat swego ki-olewstwa ocziscyl poko- 
lenye ludowo y lerusalem od módl 
gomich y lusznich, y od podo- 
byzn y od ricyn. Y skaziły przed 
nym ołtarze Baalymowi, y podobyzui, 
gesz na nych stali, starti so. higy ta- 
kesz y ricya poróbal y starł, a na ro- 
vyech tich, ktorzi biły obyatovacz gym 
obikly, gich zlomki rosipal. 1 1 A nadto 
gich kapłanów koscy na ołtarzu spa- 
łył, y ucziscył ludę a łerusalem. Ta- 
kez w mvescvech Mauasowich y Efra- 
ymouich y Symeonouich az do Nepta- 
lymouich wszitki modłi podwrocyl* A 
gdiz wszitki ołtarze skaził, y lugy y 
ricya starł w kosi, a wszitki czari za- 
tracyl ve wszey zemy israhelskey: y 
wrocył 8J9 do lerusalem. Przeto ósme- 
go naczcye lyata krolewstwa gego, u- 
cziscyw zemy9 y koscyoł bozi, posłał 
Zaphana sina Elchie, a Amaziasza, 
ksyQSZ9 myesczske, a loa sina loas*, 
kanczlerze, abi oprauily dom pana bo- 
ga swego. Gysz prziszedszy ku Elchia- 
szowy, kaplanu wyelykemu, a wz9wszi 
pyenyódze od nyego, gesz bili wnye- 
syoni do domu bożego a gesz biły zgro- 
madziły slugjr koscy ełny a wrotny z 
Manasowa y z Efraymowa pokołenya 
y ze wszech gynich pokoleny israhel- 
skicli y ze wszego ludi y Benyamy- 
nova y ode wszech przebivaczow leru- 
salemskich: a dały w r9ce tym, gisz 
władnęłły dzełnyki domu bożego, a- 
bi oprauily koscyoł bozi a wszitko 
zwyotszale pono wyły. A ouy dały 
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. ge rzeiny^szlnykom a wapyenoykom, 
abi kupyly kamyenya wicyosancgo a 
drzewya ku nadstawyauyii stawyenya 
a ku podpyraiiyu domów ^ gesz biły 
skaziły krolyuwye luda. A to wszitko 
^yycrnye uczinyly. Y biły włodarze nad 
dzeliiyki : lobat* a Abdias s sinow Me- 
rari, Zacliarias a Mozollam s sinow 
Caatli, gymsze bila pyłuoscz o tern 
-dzełe, wszitci nauczeny, gysz uniyely 
spyewacz na organy ecłi. A nad ty my 
tesz ktorzi ku rozlycznim potrzebam 
brzemyona nosyły, biły pysarze, a my- 
strzowye, a z nauczonicli wrotny. A 
gdisz wnosyly pyenyódze, które bili 
wnyesyoni do koBcyola bożego: tedi 
Elchias kapłan nalyazl ksyóg?/ zakona 
bożego, gen bil popysan ręko Moyse- 
80 wc. Y rzecze ku Zaphan pysarzowy: 
Nałyazleni Isgyęgy zakona w domu bo- 
zem. y dał ge gemu. A on wzpl ge y 
nyozl przed krolya, y powyedzal ge- 
mu, rzekcez: Wszitko, czsos oddal w 
roce twich sług, tocz syó pełny. Srze- 
bro, gesz nalezouo w domu bozem, 
zgromadzono a dano włodarzom rze- 
mycslnykowim a rozłycznicłi dzał ko- 
wanyu CJ, A mymo to Ełchias kapłan 
dal my tyto ksycgy. W nycłize przed 
królem gdisz c z c y o n o , a on usliszai 
słowa zakona : rozdarł na subye rucho, 
a przikazal Elchiasoui siuu Zaphano- 
wu, a Abdanowy sinu Myclia, a Za- 
phanoui pysarzoui, a Aziaszoui, słudze j 
156 krolyowu, rzekcez : Gydzcye a proseye 
pana za myc, a za zbitki ') israłiełske, 
yzalud9, za ti rzeczi^) wszitki tich 

') pro reliquii$. W, '^} Super iermmibus. 



ksyóg, gesz SC nalczoni. Bo wyelyka 
gnyewyyoscz'*' bosza kapye') na nas, 
przeto isze nye ostrzegały oczczowye 
naszi slow bozicli, any pelnjdy wszego 
tego, czso pysano gest w tich IjByc- 
gach. Przeto odszedł Ełchias y cy, kto- 
rzi s nym biły posiany od krolya, ku 
Oldze prorokiuy, zeuye Sełlum, sina 
Tekuat, sina Azra, gensze chował o- 
dzenya poswyotna, A ta bidlyla w le- 
rusalem drugem''). Y mowyly gey sło- 
wa ta, gezesmi naprzód powyedzeły. A 
ona gyni otpuwye: Tocz mowy pan 
bog; Rzeczcye mózovy, gen was po- 
słał ku mnye: Tocz mowy pan: Owa, 
ia prziwyodo wyele złego na to mya- 
sto y na przebivacze gego, wszitka 
przeklyńcya, która sc* popysaua w tich 
ksyógacłi, gesz cztly przed ki'ołem 
luda. Bo ostawszi mnye, oftyerowaly 
bogom czudzim, abi myc ku gnyewu 
popędziły we wszech uczincech, gesz 
swima r9kama czinyly. przetosz kapacz 
bódze gnyew moy na to myasto, a nye 
bódze ugaszou. Ale ku krołyowy luda, 
gen was posiał, abich zan boga pro- 
syla, tak powyedzcye : Tocz mowy pan 
bog israltelski: Yszesz słiszal słowa 
tyehto ksyóg, a oljmyólcczilo syn syer- 
ce twe, a pokorzilesz sy9 w wydzenyu 
bozem s tey rzeczi, która powyedzana 
przecy w temu myastu y przebiwaczom 
leriisalemskini , a wstidalesz syc twa- 
rzi mey, y rozdarł gesz rucho swe, a 
plakalesz przede mnę: a iam cyc u- 
shszal, tocz mowy pan. lusz cyó przi- 
loz9 ku oczczom twim, a wnyesyou 

') StatamU w. *) in i:€<nmda. 
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będzesz w grób twoy 8 pokogem, a 
nye uzrzita twoy oczi tego wszego złe- 
go, CZS08Z ia prziwyodó na to myasto 
y na gego przebiwacze, Y rozpowye- 
dzely krolyowy wszitko, czso ona mo- 
vyla. Tedi on zyola/ie) wszitki wyócz- 
sze urodzenym z ludowa pokolenya a 
z lerusalema, szedł do domu bożego, 
y wszitci mózovye społu pokolenya lu- 
da a pr^ebiyacze lenisalemsci, kaplany 
a nauczeny, y wszitek lyud od na- 
mnyeyszego az do nawycczszego. Y 
czedl kroi przede wszemy w domu bo- 
zem, a (ojnj sUszó wszitka słowa tich 
ksyóg. Potem stoypcz na stolezu, za- 
slyubyl panu, abi po nyem chodził y 
ostizegał przikazanya y swyadeczstwa 
y sprawyedłyyosci gego, ze wszego 
syercza swego y ze wszey dusze swey, 
a I j bi spełnył wszitko , czsosz pysano 
w tich ksycgach, w nychsze czedł* A 
k temu zaklyól wszitld, którzy biły na- 
lezeny w lenisałemye y w Beuyamyn. 
y nczinyły przebivacze lerusałemsci po- 
dle slyiił)ii pana boga oczczow swich. 
Przeto \\imyotał lozias wszitki gauye- 
bnoscy ze wszech krayn sinow isra- 
helskich, a przikazał wszitkim osta- 
tnym lerusałemskim, abi sluszłły panu 
bogu swemu po wszitki dny ziwota 
swego, a nye ost9powały ot pana bo- 
ga oczczow 8vich. 
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czinył lozias Prziscye panu bogu w 
lerusałemye, a gest obyatowano czwar- 
tego naczcye dnya myesyccza pyrve- 
go, A ustavył kapłani w swich urzc- 



dzech, a prosyl gich, abi przislugovaly 
w domu bozem. A movyl ku slugam 
koscyekiim, gychszeto uczenym wszi- 
tek Israhel poswycczoyal syc bogu, 
rzekccz : Poloszcye sln-zynyc w swyc- 
cy koscyełney, gen* udzalal Sałomon^ 
sin Dauidow, kroi israhelski. bo gey 
wyócey nygdzey nye b9dzecye nosycz, 
a iusz shiszcye panu bogu waszemu a 
gego lyudu Israhehi. A prziprawcye 
sy9 po domyecli a po rodzinach wa- 
szicli, w in-zędzech a rozdzeleeh, iako 
przikazał Dauid, kroi israhełski, apo- 
pysał Salomon, sin gego. A shiscye 
gego swyccy po czełyadzach y po zbo- 
rzęch nauczonich, a poswy9Czcye sy9 
obyatuiócz Prziscye. a takesz wasz9 
bracyó, abi mogły podle slow, gesz 
mowył pan przes Moysesza, czinycz, 
przyprawcye. Y dal kroraye tego lo- 
zias wszemu lyudu, ktori tu nalezon 
w to swy9to, gesz slowye przesnyce, 
baranów y skopów a gynego dobitka 
s swich stad trzidzescy tńsyóczow*, a 
wołów ti^sy tysyóce, to w\szitko s kro- 
łyowa zboża. A takesz ksyószota ge- 
go, czsosz biły z dobrey woley słyu- 
byly, ofyerowaly, a takesz lyudu, iako 
kapłanom a nauczonim. Potem Ełehias 
a Zacharias a Geyel, ksycpszota domu 
bożego, dały kapłanom, abi czinyły 
Prziscye, s pospolytich doobitkow* dwa 
ty8y9cza a szescz seth, a wolo w pycłcz 
set. Ale Chonenyas, a Semeyas a Na- 
tanael braeya gego, a Azabyas, leiel a 
lozabad , ksycszc^ta sług koscyełnich, 
dały gynim slugam ku po8wy9cenyu 
Prziscya pyctcz tysyłjcz dobitka, a wo- 
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Iow pyócz set. A tak przi prawy ona 
gest sliiszba bosza, y stały kaplany w 
swicli urzodzech, a sliigj/ koscyelne w 
8wi 1 1 eh zastópyecb, podle krolyowa ros- 
**7 kazanya. Y obyatowauo Prziscye, y 
skrapyaly kapłani swe ręce ki-wyó, a 
naiiczeny zdziraly skori z obyati a od- 
dzelyaly ge, abi dawały po domyecb 
a po czelyadzach kaszdicb, abi bili 
offerowaui boga, iako pysano w zako- 
nye lIoysesovye, a z wolow takesz u- 
czinyly Prziscye^ y upyekly na oguyu, 
podle tego iako 8toy w zakonye, Ale 
pokoyne obyati warzily w kotlech a 
w pauwyach a w garnczoch, a fata- 
iccz') rozdawały wszemu lyudii. Ale 
sobye a kapłanom potem prziprawya- 
ly, bo w obyataeh zszonich a w tiiczno- 
scyach biły kaplany az do uoci z p r o- 
znyeny**). przeto uaiiczeny sobye a 
kapłanom* sinom Aarouowim, na po- 
slyad prziprawyały. Ałe spyewaci, si- 
nowye Azapliowy, stały w swem rzę- 
dze, podłe przikazanya Dauidowa a 
Azaphowa y Emanowa y Yditumowa, 
proroków krolya Dauida. Ale wrotny 
w kaszdich bronach strzegły, tak abi 
nyszadni syp nye odchilył od bozey 
sluszbi. przeto y gyny gich bracya, slii- 
gy koscyelny, prziprawyały gym kar- 
mye. Przeto wszitka słuszba boża po- 
rzodnye biła napelnyoua tego dnya, 
abi czinyły Prziscye, a sszone obyati 
offerowaly na ołtarzu bozem^ podle ros- 
kazanya kiolya lozyasza. Y uczinyly 
sinowye israhełsci, gysz biły nalezeny, 
Prziscye wtem czasu, a swycto prze- 

') Fe$Hnato, W. ') OccupaH. 



snycz za syedra dny. Nye biło rowue 
temu Prziscyu w Israhełu ode dnyow 
Samuela proroka, any kto s krolyow 
israłielskicli uczinył takego Prziscya^ 
iako uczinyl lozias kapłanom a nau- 
czonim a wszemu ludowu pokolenyu 
a Israliełuj gen bił nalezon przebiwa- 
czem lerusalemskim. Ósmego naczcye 
łyata krołyowanya loziasowa to Przi- 
scye sławyono') gest. A gdisz lozias 
oprauil koscyoł, wziął gest Nechao, 
kroł Egypski, ku boiowauyu do Car- 
tamys podłe Eufraten, Y poydze lozias 
przecyw gemu, Ted i on posłał* k nye- 
mu posłi , rzekł : Czso ninye a tobye 
gest, krolyu luda? Nye gydó dzisz 
przecyw tobye, ałe przecyw gynemu 
domu mam Ijoiowacz, przecyw gemusz- 
to bog my kazał gydz richło. Przestali 
przecyw panu bogu czinycz, gen se 
ranę gest, ysze bi cyc nye zagubyL 
Nye chcyał lozias wrocycz syo , ale 
sposobyl przecyw gemu boy, any po- 
słuchał Nechaowicb rzeczi z ust bozich, 
ale pospyeszil, abi syc był s nym na 
połyu Mag : gedo. A tu gest ranyon 
barzo od strzełczow, y rzekł swim pa- 
noszam^): Wiwyedzcye myc z boia, 
bocyem ranyon. Gysz przenyesły gy z 
gego woza na gyni woz, gen po nyem 
szedł obiczagem krołyowim, y odnye- 
sły gy do lerusalem, a tu umarł, a po- 
grzebyon w groby e swich oczczow. a 
wszitek luda a lerusałem płakały ge- 
go. A leremyas nawyccey, gegofsz) 
wszitci spyewaci y spyewaczki asz do 
dzisyego dnya narzekanye nad lozia- 

•) Celehratum. ^) Fueris swtó. W. 
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szem obnawyaic, a iako *) zakon dzer- 
szi w Israhelu: Owa, tocz gest pysa- 
no w placzoch, A gyne rzeczi o lo* 
ziaszu y o mylosyerdzu gego, gesz 
przikazana zakonem bozim, y uczinki 
gego pyrve y poslednye, popysani sc 
w ksycgach luda a Israhelskicli* 

XXXYL 

JT rzeto zemyanye wszcwszi loachaza, 
sina loziasowa, ustauily gy kiolem w 
myasto oczcza gego w lerusalem. We 
dwndzestu a we trsecli lecyech bil lo- 
achas, gdisz poczcl krolyowacz, a trsy 
myesyoce krolyowal w lerusalemye. Bo 
gy ssadzil kroi Egypski, gdisz bil przi- 
targnól do lenisalem, a poddał w pła- 
czę sobye zemyc* we sto lybr szrzebra 
a w lybrze złota. A ustauil w myasto 
gego królem Elyachyma, brata gego, 
nad ludó a nad lerusalemem, a prze- 
myenyl gemu gymyó loachym, Ale sa- 
mego loachasa wzcw a sobę, y wyodl 
do Egypta. A we dwiidzestu a w py*)- 
cy lecyech bil loaclńm, gdi poczcl kro- 



*) Et quaai, 



lyowacz, a gedennaczcye lyat krolyo- 
val w lerusalem. Y czinyl zle przed 
panem bogem svim. Przecy w temu przi- 
targnęl Nabucłiodonozor, ki-or* Kaldey- 
ski, a skowanego gy rzecyódzmy wyodl 
do Babylona. Do gegosz takesz y ssę- 
di bozee przeuyosl y polozil w swem 
koscyele. Gyna słowa o loachymye a 
o ganyebnoscyach, gesz czynyl a gesz 
S9 przi nyem nalezoni, ti popysani w 
ksyogach krołyow luda a Israheh Y 
krolyowal loaełnm, sin gego, w mya- 
sto gego. V ósmy lecyeeli bil Joachim, 
gdi poczól krolyowacz, a trsy myesyo- 
ce a dzesyccz dny krolyoval w leru- 
salem, Y czinyl zle przed panem bo- 
gem w wydzenyn bozem. A gdisz syc* 
okróg roczni toczil syę, posiał la:ol Na- 
bucłiodonor* ti, gisz gy przywyedly 
do Babylona, a ss nym wnyesly wszi- 
tłd drogę ssędi domu bożego* A usta- 
uil królem Sedechiasza nad ludó, stri- 
ya gego, y nad lerusałemem. We dwn- 
dzestu a w genem lyecye bił Sedecliias, 
gdi poczcl krolyowacz, a gedennaczcye 
lyat krolyowal w lerusa . . . [ | 

Tu fiześcia kart brak. 
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EZDRASZ 



(VII, 28). 

16a _.y przed gego raczczamy y przed 
wszemy ksy9szóti krolyouimy moczni- 
my. A ia posylyon sęcz rękę pana bo- 
ga mego, gen bil we mnye, sebralem 
Israhelska ksycszęta, gisz weszły se 
mnę w krolewstwo Artaxersovo*, 

A a só ksy9sz9ta czelyadzi, a to po- 
kolenye gich, gisz sc wzeszły se mnę 
w krolewstwo Artaxersa*, krolya z Ba- 
by łona. S sino w Fyneeso^nch Gerson. 
S sinow Ytamarowich Danyel S sinow 
Dauidouich Akthiis. S sinow Secbanya- 
so wieli a s sinow Pharezo wieli Zacha- 
rias. a snym zlyczonich L a sto mc- 
zow- S sinow Fet Moab, Elyoeenay sin 
Zacharzow*, a s nyni dwye scye mę- 
żów. S sinow Sechenyasowch siu Ge- 
zecliiel, a s nym trsy sta mózow. S si- 
now A den Achebonicłi*, sin lonatanow, 
a s nym pyoczdzesyót moszow. S si- 
now Elamouich Yzaias, sin Atalye, a 
8 nym syedmdzesyót mozow. A s si- 
now Safacye Zebedias, sin Mychalow, 
a 8 nym LXXX mózow. S sinow lo- 
abouich Obedia, sin Geyelow, a s nym 
dwe scye a XVIII mczow. S sinow Sa- 
lomyt sin losfye, a s nym sto LX mę- 
żów, S sinow Betbay Zacharz, sin Bel- 



baiow*, a s nym XXVin mczow. S si- 
now Ezeadowich lohannan, sin Ezeta- 
mow, a s nym X a sto męzow. S si- 
now Adonyachamowich, gisz biły po- 
sledny^ a ta sę gymyona gicłi: Eły- 
feleth a Elyel a Samayas, a s nym LX 
męzow. S sinow Beguy Utaya a Za- 
khur, a s nymy LXX mózow. Y se- 
bralem ge k rzece, ku Chahamya*, a 
bilysmi tu za trsy dny. y patizilem w 
IjTidu a w kaplanyech s sinow Lewy, 
y nye ualyazlem tu. A takem posiał 
Eleazara a Arizel a Semeyma, a Elna- 
tama a Geribota a drugego EInatama, 
a Natana a Zacbarza a Mozolama, 
ksyęszęta, a loariba a EInatama, mędr- 
ce. A posiałem ge ku Edodowy, gen 
gest p}nrwi w myescye Kafie* a polo- 
zilem słowa w gich uscyech, geszbi 
raowyly ku Addonovy a bracy gego 
Natinneyskim w myescye Kafye, abi 
prziwyedly nam sług?/ domu boga na- 
szego. A prziwyedly nam slugy przes 
dobro rókó boga naszego nad namy, 
móze przeuczone s sinow Mooly, sina 
Lenina, sina Israhelowa, a Sarabyasza 
a ssinow gego XX ') a bracy ey gego 
XVin. A labyasza a s nym Yzayasza 
8 sinow Merari, a bracyey gego y si- 
now gego XX. A z Natinneyskich, gesz 

') TĆj liczby wcale ta nie ma w Wulg. 
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bil oddal Dauid j ksyószóta k sliisz- 
bye nauczone*, Natinneyske dwye scye 
a XX. Wszitci cy gymyenmy biły na- 
zwany. A przikazalem tndzesz post po- 
dle rzeki Ahamya*, abichom iicyrzpye- 
nye myely przed ' ^ panem bogem na- 
sziniy a prosyly gego za prawo drogt? 
nam y winom naszim y wszemu na- 
bitku naszemu. Bom syę sromal pro- 
sycz pomoci krolyowi') a gesczczow, 
gez bi nas obronyly od nyeprzyiacye- 
la na drodze, bosmi biły rzekły kro- 
lyowy: Ręka boga naszego gest nade 
wszemy, ktorzi gego szukaió w dobro- 
cy, a mocz gego y syla gego y gnye- 
wanye na wezitki, ktorzi gego ostayaicł. 

Y poscylysmi syc a prosylysmi boga 
naszego za to, y zwyodlo syc nam 
sczęstnye. Y odlęczilem s ksycszęt ka- 
płańskich XII, Sarabyasza a Sabyasza* 
a 8 n3niia z bracyey gich X. Y wzwyó- 
zalem na nye srzebro y złoto y ssódi 
poswycczone domu bożego, gesz bil 
obyetowal kroi y rada gego, y ksyc- 
szcta gego y wszitek Israhel 8 tich, 
gisz biły nalezeny. Y odwazilem k gich 
rękama srzebra lyber szescz set a L^ 
a ssędow srzebmich sto, a złota sto ly- 
ber, a korczakow zlotich XX, gysz 
myely w sobye po tysyóczu szelyęgow, 
a ssędow s mosycdzu czistego przedo- 
brego dwye scye, krasnego iako złoto* 

Y rzekłem gym: Wiscye swyccy bozi, 
y ssędi swycte, y srzebro y złoto, gesz 
dobrowolnye ofyerowano gest panu bo- 
gu oczezow naszich. Czuycye a ostrze- 
gaycye, dokęd nye odwazicye przed 

•) A rege ma Wulg. 



ksycszóti kapłanskimy y nauczonimy 
a przed wodzmy czelyadzi israhelskich 
w lenisalem w skarb domu bożego. Y 
prziyoly kapłany a nauczony pod vago 
srzebro y złoto y wszitki saódi, abi 
donyeszly do lerusalema w dom boga 
naszego. Y ruszilysmi byó od rzeki Ha- 
mya* ^vtorego naczcye dnya myesyc- 
cza pyrwego, abichom syc brały do 
lerusalem. a ręka pana boga naszego 
biła nad namy, a wizwolyla nas z rółd 
nyeprzyiacyelya a przecy wnyka na dro- 
dze. Y przislysmi do lemsałema y bi- 
dłylysmi tu trsy dny, a czwartego dnya 
odvazouo srzebro y złoto y ssędi bo- 
ga naszego przes róce (^iif-?;reraotowye, 
sina Uriasowa kapłana, a s nym Ele- 
azar Fyneesow, a s nyma losadech* sin 
lozue, a Noadaya sin Bennoy nauczo- 
ni, podle wagy y łyczbi wszey, y po- 
pysana wszelka waga w tern czasye. 
A cy wszytci, ktorzi biły prziszły z 
icczstwa, sinowye przevyedzenya, ofye- 
rowały obyati panu bogu israhelske- 
mu, cyelczow XII za wszitek lyud i- 
srahełski, skopów szescz a XC, bara- 
nów VII a LXX, kozłów za grzech 
Xn, to wszitko na obyatę bogu. Po- 
tem dały lysti krolyowi włodarzom, 
gesz bili usódzoni* ot krolya, y wo- 
dzom za II rzekę, y wzwyodl lyud dom 159 
bozi. 



A 



IX. 



po wipełnyenyii tich rzeczy, przi* 
stępyły ku mnye iŁSyoszóta, rzekęcz: 
Nye gest odlęczon lyud israhekki, ka- 
płany a nauezeny, od lyudzi zemskich 
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y od gich gaoyebuoscy, to gest Kana- 
neyskich, Eteyskich a Ferezeyskicb, a 
lebuzeyskich a Amonyczskich , a Mo- 
abyczskich , Egypskich , Amoreyskich. 
Y poyinowaly zayste zoni z gich dze- 
wek y swim sinom, y smyesyly sye- 
myc swycte s lyudzmy zemskimy. Rę- 
ka takesz s ksyciszęt y wlodarzow bi- 
la w tern pyrwem przesti)pyenyu. A 
gdim bil uslisal takę rzecz- rozdarłem 
plascz swoy y sukiiyp, a wiskubalem 
włosy głowi mey y brodi mey, y sye- 
dzalem truchien. Y seszly syc ku 
mnye wszitci^ gisz syó bogely pana 
boga israhelskego , prze gich przestc- 
pyenye, gisz przisly biły z ióczstwa^ a 
ia syedzę s m 9 c y e n az do obyati 
wyeczerzney. A v (u) wyeczerziiey ob- 
yati wstałem z mey zaloscy, a z roz- 
dartim plasczem y s sulmyę, skłony- 
lem kołyana ma a roscycgnęiem róce 
moy ku panu bogu memu, y rzeldem: 
Paoye boże moy, ganba my gest a 
sromam syó wzwyescz oblycza mego 
k tobye. bo zloscy nasze rozmuozoui 
na miszó glowó, a grzecbi nasze wzro- 
śli az do nyeba ode dnyow oczczow 
naszich, Ale y mi samy zgrzeszilysmi 
cycsko az do tego dnya, a w zloscyach 
Daszich podanysmi y lirolyowye uaszi 
w róce krolyow zemskich, y pod myecz 
y w ięczstwo y w lup y w ganl>ó na- 
sze twarzi, iako y we duyii tem. A ny- 
nye iako na małe a za oka mgnye- 
nyee uczinyona gest modlitwa nasza 
przed panem bogem naszim, abi nam 
bili przepusczoni ostatci, a dau bil myr 
na myeszczce gego swycte, abi nam 



oswyecyl oczi nasze bog nasz, a dal 
nam sziwot mali') w sluszbye naszey. 
bo slugysmiy a w sluszbye naszey nye 
opuscyl nas bog (n)BEz, a sklonyl nad 
namy mylosyerdze przed królem per- 
skim, abi nam dal sziwot, a wzwyodl 
dom l>oga naszego, a wzwyodl gego 
pustki, a dal nam nadzeic w ludowu 
pokolenyu a w lerusałem* A iusz czso 
rzeczemi, panye boże nasz po tem? 
bosmi opuscyly twa przikazanya, ia- 
zesz nam przikazał przes rókó sług 
twicb proroków » rzekocz: Zemya do 
geysze wuydzecye, abiscye ió wlodnt)- 
ły, zemya nyeczista, gest podłe nye- 
czistoti lyuda a gynich zem (siem) ga- 
nyelmoscy gycb, gysz ic napeloyły ot 
kraia asz do Itraia swę ganyebnoscyc. 
Przetosz 1 1 iusz nye dawaycye swich 
dzewek gich sinom, a gich dzevek nye 
oblyubyaycye vaszim sinom, a nye szu- 
kaycye myra s nymy a sczęscya gich 
az na wyeki, A posylyaiocz syebye, 
bódzecye gescz dobre uzitki zemye, a 
będó w nyey dzedzici siuowye raszi 
az na vyeki. A potem wszitko, czso 
na nas spadło prze nasze psotne sku- 
tki y prze nasz wyelyki grzech, bo ti 
boże israhelski wizvolvłesz^nas ze zło- 
scy naszich, a dałesz nam zbavyenye, 
iako gest y dzisz, abichom syó nye 
wraczały zasyc a pogardziły przikaza- 
nym twim, any syc maiszenstwem ob- 
lyubyaly s lyudzmy timyto, gich ga- 
nyebnoscyamy, ale bichom pełnyly twa 
przikaf^aynya. Zalysz syc roznyewal na 
nas az do zagładzenya, nye chczęcz 

') Fi fam modicam. W. 
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ostauicz z b i t k o w naszich, a zbavye- 
nye dacz ? Panye boże israhelski, spra- 
wyedly\asz ti, iszesz nas opuscyl, gy- 
smi myely zbavyeny bicz, iako tego 
dnya. Ova, tocz przed tobp gesmi w 
grzeszę naszem, pod nymsze nye mo- 
że nyszadm stacz przed tobó. 

X, 



A 



tak gdisz syó modlyl Ezdras, se 
zlzamy prosyl boga, rzekócz a pla- 
częcz , a 1 e s z 9 przed koscyolem bo- 
zim» sebral syc* k nyemu z Israhela 
wyelyki zbór barzo rapzow y zoii y 
dzecy. y plakal lyud wyelykira pła- 
czem. Y otpowye Secbenyas, sin Se- 
cluelow s sinow Elamovich, y rzeki 
Ezdrasowy: Mismi zgrzeszily przecyw 
panu bogu naszemu, a spoymalysmi 
zoni 8 czudzego pokolenya, z zemske- 
go lyuda* A nynye, mozely bicz po- 
kaianye w Israhelu nad takę wynó: 
uczinmy* slyub s panem bogem na- 
fizim, abichom odegnaly wszitki zoni 
ot syebye y ti, gesz syc z nych zro- 
dziły, podle voley bozey y tich, ktorzi 
syo boic przikazanya pana boga na- 
szego, podle zakona będz. Wstau, twecz 
gest to oglyędacz'), a micz bódzem s 
tobą posyl syc, a uczin to. Przeto 
wstał Ezdras, zaprzisycgl ksyoszóta ka- 
płańska y naiiczonicłi y wszitek Isra- 
hel, abi uczinyły podle słowa tego. y 
przisycgły wszitczi, ysze to uczinyp. 
Tedi wstaw Ezdras przed domem bo- 
zim, y odydze do pokoyka nauczone- 
go, sina Ełyazib, a wszedw tam, chłeba 

') decenwre, W. 



nye iadł any wodi pyl, bo płakał prze- 
stępyenya gich , ktorzi z icczstaya* 
prziszły. Y rozezsłan glos asz do lu- 
dowa pokolena* y do lerusalem, wszi- 
tkim sinom przewyedzenya , abi syc 
sebrały do lerusałem. A wszelki, gen- 
bi nye prziszedł we trsyecb dnyocb 
podle radi ksyószęt y starszich, bydze 
gemu poł^rano wszitko gego zboże, a 
sam bpdze wignan z sboru przewye- 
dzonicb. Przeto seszly syp wszitci mc- 
sze z ludowa a| i z Beuyamynowa poko- WO 
lenya do lerusałem we trsyech dnyocb^ 
to gest myesyócza dzewyctego we dwu- 
dzestu dnyocb. Y syedzał wszitek lyud 
na ułyci domu bożego, trzósccz syc za 
grzech a prze descz, A powstaw Ezdras 
kapłan y rzekł k nym: Wiscye prze- 
stępyly boże pr^ikazanyc, y poyma- 
wszi sobye zoni s czudzego pokolenya, 
y prziczinylyscye grzecha w Israbełu, 
Ale nynye spowyadaycye syó panu bo- 
gu oczczow naszich, a uczincye gego 
lyuboscz, a odlęczcye syc od lyudzi 
zemskich y od zon czudzego pokołe- 
nya. Y otpowye wszitko sebranye, rze- 
k9Cz wyełykim głosem: Podłe twego 
słowa wszitko syc stan. Ale iszecz gest 
lyud wyelki, a czas dzdzovi, isze nye 
mozem stacz na dworze, a ten uczi- 
nek nye gest genego dnya any dwu 
(bosmi wyelmy zgrzeszily w teyto rze- 
cz!) : przeto będzta ustavyoua ksyt?- 
szcta we wszem sebranyu, a wszitci w 
myescyech naszich, gisz spoymaly so- 
bye zoni z czudzego rodu, acz przydę 
w ustavyonich czasyech, a s nymy star- 
szi s każdego myasta y gich sędze^ 
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doicd 879 nye odwrocy gnyew ot nas 
boga naszego prze ten grzech. 'Przeto 
lonatan, sin Azaelow, laazia, sin Te- 
know, stały na tern, a Mozolam a Se- 
bataya, nanezeny, wspomagały gyma. 

Y nczinyly tak sinowje przenyesyenya. 

Y odidze Ezdras kapłan a mczowye 
l:sy^sz9ta czełyadzi do domów oczczow 
swicłi, a wszitci po swicli gymyonach, 
y posadzfly syc dzen pyrvi myeszęcza 
dzesyctegOy pifaiccz syc na takę rzecz. 

Y opatrzeny s^ wszitci męszoYye, gysz- 
to biły spoymaly sobye zoni czudzo- 
krayne^ az do pyrwego dnya myesyc- 
cza pyrwego. A nalezly 89 ft sinow 
kapłańskich^ ktorzi biły spoymały zo- 
ni czudzokrayne : S sinow lozne, sina 
lozedechowa y bracyey gego, Maazia 
a Ełyezer a larib a Godołya. Y dały 
na tern ręce swoy, abi zapędziły zoni 
swe, a za swoy grzech skopi z owyecz 
ofyerovały. A z sinow Semynerovich* 
Anan a Zebedia*). A z sinow Arim, 
Maazia^ Ełya a Semeya^ a leieł a Ozias. 
A z sinow Feznrowicłi, Ełycenay, Maa- 
zia, Yzmaheł^ Natanaheł a lozabeł, E- 
łeazer. S sinow nauczonich, lozabeth a 
Semey, a Elaya (ten gest Chalyta), 
Fataya^ ludas a Ełyazer. A sspyeva- 
kow, Ełyazub. a z wrotnich, Sełlum 



*) Większa czf ść tych imion ioaczćj brami wedle teitn 
Wulgaty. 



a TeOem a Urim. A [s] laniłiełay s si- 
now FarezoYich, Beemya^ a Oezia, a 
Mełchia a Myanyn, a Ełyazer a Ba^ 
naya. S sinow Ełamomch, Matanya a 
Zacharias a Geah a Al>di, a Gerimot, 
a HeeL S sinow ZeŁhna,j Hełycenay, 
Ełyazib, Matanya a Gerimuth, labetłi, 
a Azaziza. S sinow Lel>ay, lohannan, 
Amanya, Zebeday, Atałya. S sinow Be- 
ny, MozoUam aMołae, Addaya, lazob 
a Saały a Bamotłi. S ssinow Fethmo- 
ab, Edna a Tałal, Banayas, Amagnas 
a Mathanyas, Bezełeeł a Bemum a Mar- 
nasse. S sinow Herem, Ełyazer G^zue^ 
Mełcliias, Semey as, Symeon, Benya- 
myn, Mazoch, Samarias. A s sinow A- 
zomowich, Mathanya, Matathet, a Za- 
l)et, Ełyfełeth, Germay, Manase, Se- 
mey. Ssinow Bany, Maddi, Ammm a 
Hnlieł, Baneas a Badayas, Ceyłan, 
Banny, Marimuth aElyazi^ Matanyas^ 
Matlianyay, łazi, a Banya a Bennuy, 
Semey, Sałmas, Natłian, Addayas, 
Mełcłme^ Sabay, Sysay, Saiay, Ezriel^ 
Seleman, Semeria, Sełłom, Amaria, lo- 
zepłi. S sinow Nebynowich, Ayeł, Ma- 
tatłiias, Zabed, Zabyana, laddu, loheł^ 
Banaya. Cy wszitci biły spoymaly zo- 
ni sobye s czudzego rodu, a bili zoni 
gicłi, gesz biły zrodzili sini. Poczy- 
nało syc ksycgy Neemya- 
s z o w i. 
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Capytida pynca 



')lowa Neemyaszowa, sina 
Elchiasowa. Y stało syó 
gest myesyócza prosyn- 
cza lyata XX, a ia bil 
na grodzę Suzis. Y przy- 
dze ku muye Aiiany, geden z bracyey 
iney, a mcze z ludowa pokolenya, y 
opitalem gich o Zidzech, gisz biły o- 
staly po zgynianyu, a o lenisaleni. Y 
powyedzcly my: Ti, gisz ostały a o- 
stayyeny S9 po zgymanich tam we wło- 
ści, w yyelykem udrcczenyu sc a w 
potępyenyii, a mnr leriisaleniski ska- 
zon gest, a broni gego spalyoni sc 
ognyeni. A gdiszem usliszal słowa ta- 
ka^ szedłem a plakałena a łkałem za 
wyełe dny, a poscylem syo, modlyccz 
sy9 przed obłyczim boga uyebyeskego* 
Y rzekłem : Panye boże nyebyeski, sył- 
ni, wyelyki y groźni, gen cłiowasz słyiib 
y myiosyerdze tym, ktorzi cyó mylu- 
yc a ostrzegaic twego przikazanya: 
bódź twe ucIk) nacłiiłyono a oczi twy 
otworzoni, abi usłiszal modły twc sln- 
gy twego y gisz syc ia raodłyc przed 
tobo dzisz w noci y we dnye za sini 
israhelske, slugy twe. a wiznawacz syó 
b9d9^) za grzecłii sinow israłielskicli, 

') Tu próine miejsce dla początkowej litery S. ') Con- 
fiteor. W. 



gymysz zgrzesziły przecyw tobye. y ia 
y dom oczcza mego zgrzeszilismi, mar- 
noscyósmi swyedzeny, a nye ostrzega- 
lyemi przikazanya twego y ducłiownicli 
obiczaiow y 89dow, gezesz przikazal 
Moysesowy, słudze swemn, Pamycitay 
słowa twa, iaszesz przikazał MoJlyse- 
sowy słndze twemu, rzekócz; Gdisz 
przestópycye me przikazanye, ia was 
rozproszę myedzy gyni łyud. a gestly 
syó nawrocycye ku nmye, a ostrzegacz 
bódzecye przikazanya mego, a b9dze- 
cye ge cziuycz: abiscye biły zawye- 
dzeny na kray nyeba, ott9d was zbye- 
rz9 y wyyodó w myasto, gezem zwo- 
łył, abi tam przebiwało me gyniyą A 
ony S9 sług?/ twe y lynd twoy, gen 
gesz wiknpyl w syle twey wyelykey y 
w róce twey udatney, Proszó panye, 
będz ucho twe czuy9ce ku modły twy e 
sług?/ twego a ku modłytwye sług twich, 
gisz syr) cliczó bacz gymyenya twego, 
a sposób slugc) twego dzisz, a day ge- 
mu mylosyerdze przed tym mózem. 
Bom ia bil czesznykem krołyowim. 

II. 

J- edi syó gest stało myesyócza d ó b n a 
łyata XX Artaxerse krołya, a wyno 
stało przed nym, a podnyoslem wyna, 
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podałem krolyowy, ap bilem iako mdli 
przed gego oblyczim. Y rzeki ku mnye 
kroi: Przecz oblycze twe smótoo, gdi 
cyc iiyemocznego nye wydzę? nye gest 
to darmo. Ale zloscy ^), która w twem 
syerczu gest, nye wydzt). Y balem syc 
vyelmy barzo, y rzekłem krolyovy: 
Zy w bódź, krolyu na vyeki. Y kakobi 
syc oblycze me nye smocylo, gdi mya- 
sto y dom pogrzebni oczcza mego o- 
pusczon gest, a broni gego wipalyoni 
ognyem? Y rzeki kroi : Prze ktor9 rzecz 
prosysz? A ia, pomodlyc syc panu bo - 
<»u nyebyeskemu, rzekłem krolyu : Wy- 
dzily syc dobrze krolyovy, a lyubyly 
syó slugam ^) twim przed oblyczim 
twim: prosz9, abi iny(9) otpuscyl do 
Zidowstwa, do myasta pogrzebu oczcza 
mego, acz ge udzalam. Y rzeki kroi y 
krolyowa, a syedzala pole gego: Za 
ktori dlug^ czas droga twa bodze, a 
kedi syó k nam wrocysz ? Y szlyuby- 
lem^) przed krolyovim oblyczim, y prze- 
puscyl myp. a iam ustauil czas mego 
wrocenya. Y rzekłem k nyemu: Wy- 
dzily syn tobye krolyu za podobne, 
day my lysti ku wogeyodam tey wło- 
scy za rzeky, acz myó przewyod9, do- 
i9d nye przid9 do Zidowstwa, a lyst 
ku Azafowy p o 1 e s z u e m u krołyowu, 
abi my dał drzewa, abich mogl po- 
kricz brono koscyola l>ozego y nmri 
myesczske y dom, w ktori wnyd^p. Y 
dal my kroi przes róko dobrę boga 
mego se mnę. Y prziszedlem ku voge- 
vodam tey włoscy za rzeko, y dałem 



') MaUm w Walg. ^| My łka zamiast: sługa tw6j. 
*) Placui. 



gym lysti la'olyovi, A posłał se mnę 
kroi ksycszęta ricerstwa y geszczce. 
To usłiszawszi 8a 1 1 nabolat Oronytski, 
y Dobyesz*, sługa Amonyczski, smę- 
cylasta sycł barzo zamócenym wyel- 
kim, ysze prziszedl czlowyek, gen szu- 
ka scz9scya sinow israhelskich. Y przi- 
szedlem do lerusalem, a biłem tu za 
trsy dny. A wstaw w noci, ia a mało 
mózow se mnó, nye ukazaw nyzadne- 
mu, CZ80 gest bog dal w syerce me^ 
abich uczinyl w lerusalem, a dobitczę 
nyszadne nye bilo se mn9, gedno do- 
bitczo, na nyemem syedzał: y visze- 
dlem bronę* walno ^) w noci, a przed 
studnycz9 drakov9% asz ku bronye 
gnoyney, a patrzaió muri lerusalemske 
skażone, a broni gego ognyem visszo- 
ne (icyżżone). Y szedłem ku bronye stu- 
dnyczney a ku wyedzenyu vodi kro- 
lyovi% a nye biło myesczcza dobit- 
CZ9CZU, na nyemszem syedzał, ktpdibi 
przelało. Y wszedłem pyeslcaray*) w 
uoci przes pr9d, opatrzai9 muri, a wro- 
cyw syó , prziszedlem ku bronye val- 
uey, y prziszedlem zasycj*. Ale spra- 
wce lyuczscy nye wyedzeły tego, do- 
k9d bich otszedl albo czso bich czinyl, 
any takesz Zidom, any kapłanom, any 
slyachcyczom, any urzódnykom y gy- 
nich* gysz strzegły po takieli myc- 
scyech, uyczs gesm nye dal wyedzecz. 
Ale rzekłem gym: Vi wyecye naszo 
nódzęt, w uyeyzesmi, ysze lerusałeni 
pusto gest, a l^roni gego visszoni o- 
gnyem. Przeto poczcye, a udzalami 



') Porta vallis, W. *) dracmtis. *) Ad aąuaeducHtm 
regis, *) Tego wcale nie ma w Wulg. 
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muri lerusalymske, a nye bódzem da- 
ley w posmyechu narodom. Y ukaza- 
łem gym rókp boga mego dobrę, gen 
gest se mnę, a słowa krolyowa, lasz 
movyl mnye. A przeto mowyc : Wstau- 
mi, a iidzalaymi. Y posylyoni só w 
dobrem gich ręce. Y usliszely Sanaba- 
lath Oroayczski, a Dobyesz sługa A- 
mouyczski, a Arabs y Gozem, y kła- 
mały namy, gardzócz, rzekócz : Któ- 
ra to gest rzecz, ięszto czinycye ? Za- 
ly syc przecy w krołyovy boczicye? Y 
otpowyedzalem gyni rzecz , rzekócz : 
Bog nyebyeski, ten nam pomaga, a 
mi slugy gego gesmi, wstanmi, a dza- 
laymi. Ałe wam nye dzału any spra- 
wyedlyvo8cy any pamy9cy w leriisalem. 

III. 



A 



powstaw Elyazib, kapłan vyelyki, 
y bracya gego kaplany, y udzałały 
brono stadnę. ony ic poswyccyly, a u- 
stauily wrota gey, asz do wyeze sto 
łoket, a poswyócyły ic, az do wyesze 
Ananeełowi. A podłe gego dzalaly mo- 
zowye lericłio, a podłe gich dzalal Za- 
chur, sin Zamri, A bronę ribuct udza- 
łały sinowye Asauaowy, a ony przi- 
krily ic, a ustawy ly gej drzwy s zam- 
ki y z zaworamy. A podłe gicłi dzalal i 
W2 Marimutli, sin Uriaszow, sina Akuzo- 
wa. Podłe gego dzałał Mozollam, sio 
Barachiasow, sina Mezezebedowa. A 
podłe gego dzałał Sadoch, sin Bana. A 
podle gego dzalaly Techueysci, ałe 
slyaclicyci nye podlozily gich*) swu 
płeczu ku dzału pana boga swego, A 

') Zamiast: ich nie podłożyli*.. 



broac starc udzałałasta loyada, sin Fa- 
resa, a Mozołłam, sin Beseyda. a ona- 
sta ic pokrila, a ustavyły wrota gey 
y zamki y zawori. A podle gich dza- 
laly Mełthias Gabaonyczski a ladon 
Meranathiczski , mcjze z Gabaou a z 
Mata, gesz bilo myasto wogevodi w tey 
włoscy za potokem. A podle gego dza- 
łał Ezieł, sin Azariasow, rzemycsluyk. 
A podłe gego dzalal Auauyas, sin a- 
potekarzow, a rozdzelyly lerusalem az 
do muru ułyce szirszey. A podle gego 
dzalal Rafayas, sio Habulow, ksyoszę 
idyce lerusalymskey. A podle gego dza- 
łał Gegada, sin Aramotow, przecy w 
swemu domu. A podle gego dzałał 
Akkus, sin Azebouyaszow. Ale poloui- 
czc ułyce udzalal Melchias, sin Herc- 
ów, a Asuby siu Fetmoabow, a wyezp 
wapyenycznó. Podle gego dzalal Sel- 
lum, siu Aluesow, ksyószócya polstro- 
uey* ułyce lerusalymskey, on a sino- 
wye*) gego, A brono valn6 udzalal 
Ampny a bidlycyele Zanoenscy, ony 
udzalaly ió, a ustavyly wrota gey a 
zamki y zavori, a tysypcz lokcyow 
muru az do broni gnoyney. A bronę 
gnoyn^ udzalal Mełchias, sin Recha- 
buw, ksycszp ułyce Betagalynowi. ten 
udzalal ió, a ustauil gey wrota a zam- 
ki a zawori. A brono ulyczoo^) udza- 
lal Sellum, sin Cołozay, ksycszo wsy 
Maswa. ten ió udzalal, a pocril a usta- 
uil gey wrota, zawori y zamki, y muri 
około r i b n y k a Syloe w zagrodę ki'o- 
łyowę^ az do wschodów krolyowich ^;, 

') Walg. ma córki. Imiona własne tu rtane po wic- 
kRzdJ części niGzg-i>dD6 s^ z t6xtem łacińskim. ^) Wulg. 
ma fontu. 
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gesz wstópiiió z inyasta do ludowa po- 
kolenya O). Po iiyem dzalal Neeniyas, 
sin Azbotow, ksycszę pol stroni ulyce 
Betsiir, a C^) przecyw grobu Dauidowu, 
az do ribnyka, gen wyelykim dzalem *), 
a ez do domu mocznich. Po nyem 
dzalaly shigy koscyelny, a po nyem* 
Reum, sin Benny- Po nyem dzalal A- 
sebyas , ksyószó polstronni * Cheyle , 
w 8wey ulyci. Po nyem dzalaly bra- 
cya gego Keehim C^) Bin Endadow, ksyo- 
8Z9 pol sti'oni Cheyla. Y dzalal podle 
gego Asser, sin lozue, ksycszo Maswa, 
myarp drugo przecyw przetwardeniu 
wzesczcyu wógelnemu. Po nyem dza- 
lal, na górze, Barucb, sin Zatay f:% mya- 
rc drugo, od wogla asz do broni do- 
mu wyelykego kapłana Elyazifa. Po 
nyem dzalal Marimuth, sin Uriaszow, 
sina AkliuroAva, myarc* drug9, od wrót 
Elyazifowich , doiód zależał') dom E- 
lyazifow. Po nyem dzalaly kaplany s 
polya lordanskego. Po nych dzalal Ben- 
yamyn a Asub przecyw domu swemu. 
Po nyem dzalal Azarias, sin Maasie, 
sina Auanyasowa, przecyw domu swe- 
mu. Po nyem dzalal Bennu, sin Emya- 
dadow, drugo myaró, od domu Aza- 
riaszowa az do Bnyzenya a do wógla. 
Falel , sin Ozi , przecyw snyzenyu a 
przecyw wyezi, iaz wzviiszona prze- 
cyw r?; krolyowu domu wisokoi?), to 
gest, nad syenyc cemnyczuc^), Po nyem 
Fadaya, sin Farezow. Potem Natumey- 
fici, gisz bidlyly w Ofel, przecyw bro- 



') Tu wypiiAcH : zbudowany jest, W ogóle cały 
przekład t^j Btronicy bardzo niedbały i bałamutnym. ') Do- 
iwc t^iendtftim. W. *) in aino carterit. 



nye wodney na wschód sluncza udza- 
laly wyeszó przewisokc. Po nyey dza- 
laly Tekuey O drugę myar^, od wye- 
sze wyelykey y przewiszoney , a ku 
murowy koseyelnemu. Wzgoro ku bro- 
nye konskey dzalaly kaplany, kazdi 
przecyw swemu domu. A po nych dza- 
lal Seddo (?) sin Emynerow , przecyw 
swemu domu. A po nyem dzalal Se- 
meya, sin Secbenyasow, strozni broni 
od wschodu shmcza. Po nyem dzalal 
Ananya sin Selemye, a Anon sin Ce- 
łono w szosti, my aro drugę. Po nyem 
dzalal Mozollam sin Barachiow, prze- 
cyw skrziny skarbów swich. Po nyem 
dzalal Melchias, sin zlotnykow, az do 
domu Natimieyczskieh, a scziti ^) prze- 
dawczom przecyw bronye sódowey, a 
ez do w y e c z e r z a d 1 a w^gelnego. A 
myedzi wyeczerzadlem k9to\'ira, a mye- 
dzi brono stadne, dzalaly rzemycslnyci 
a kupci. 

iia 



I 



stało syó, gdisz tisliszal Sannaba- 
lath, ysze dzalami mur, roznyewal syc 
barzo, a s o c z poruszon gnyewem bar- 
zo, nasrayewal Zidi. y rzeki przed swę 
bracyó Samaritanskich* : Czsoto czinyc 
przed wyelykoscyó') mdły Zidzi ? 
Zaly pe przepusczó narodowye? Zaly 
swe obyati napelnyc genego dnya? za- 
ly będę mocz dzalacz kamyenye z gro- 
mad popyelnich, gesz S9 zgorale* ? Ale 
y Dobyesz Amonyczski k svim bly- 



') Wa]g. ma fcnUa {rupieci, tandeta), a on to wzi§ł 
sa scuta. ') To „przed wielikości^" wyraźnie należy do 
„SamarytaUakich''. 
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sznym') rzeki; Nyechacz dzalaic! Wsza- 
ko lyszki, gdisz przicyekó, przelyazo 
gich mur kamyenni. Y rzeki Neemyas : 
Slisz panye boże nasz, yzesmi uczi- 
nyeny w potópą obrocz gich iiróga- 
nye na gich glowó, a poday ffe w po- 
tópyenye w zemy ioczstwa. Nye przi- 
kiiway zloscy gich, a grzechów gich 
przed twim oblyczim nye zagladzay, 
ysze syó posmyewaly dzeluykom. A 
tak dzalalysmi mur y spoyly wszitek 
az do pol sti'oni, a popodzono syerce 
lyuczske ku dzalanyiu Y stało syó, gdisz 
163 usliszo San ' nabalath a Dobyesz A- 
raanyczski, a Arabscy a Azoczscy, i- 
sze zadzalami dznri muru lerusalem- 
skego, a ysze rosyedlyni pebiyc syó: 
roznyewaly syc barzo. A sebrawszi syó 
wszitci, abi przidócz boiowaly przecyw 
lerusaleni, a mislyly, kakobi syć nam 
przecywyly. Tusmi syó raodlyly bogu 
naszemu, usadziwszi stroze na mur we 
dnye y w noci przecyw gyni. Y rzeki 
ludas . Omdłyalala* gest syla nosycye- 
lya, a rumu gest wyele, a mi nye bc* 
dżem mocz dzalacz muru, A rzekły 
naszi nyepr/yiacyele : Nye wzwyedzn 
naszi uyeprzyiacyele any sy9 domuy- 
maio, az mi przidccz myedzi ge, y 
zbygemi ge a ust ano wy mi dzalo* Y 
stalf) syó, gdisz k nam szły Zidzi, gisz 
bidlyly podle gich, a powyadaiócz to 
nam po dze8yi)cz krocz, ze wszech 
myast, z nychze biły prziszly k nam : 
rostauowylem lyud w myescye za mu- 
ri wszcdi około, s myeczmy, z wlocz- 
nyamy, z łócziski* Y poglyódTiciem, a 

') Frommm ęjm om Wul^. A on azyinh pro^imis. 



wstałem y rzełdem ku slyachcyczom 
y ku wodzom y ostatecznemu łyudu: 
Nye boycye syc gich obłycza, ale na 
pana wyelykego a groźnego wspomy- 
naycye, a boiuycye za waszó bracyó 
y za sini y za dzewki y za zoni vasze, 
y prze vasze domi. Y stało syp, gdiz 
usUszely uyeprzyiacyele naszi, isze nam 
wskazano: Zrusził bog rado gich. y 
wrocylysmi syc) wszitci ku murom, kaz- 
di k swemu dzalu. Y stało syp ot te- 
go dnya, połoyyczó"^ młodzenczow gich 
czinyły dzalo, a druga polovycza go- 
towa bila ku boiu, y kopya y scziti 
y pancerze, a ksycszęta po nych ve 
wszełliem domu ludowa pnkołenya, dza- 
łaióci na murze ^ a noszócy brzemyo- 
na, a wkładaicci, geuó ręko dzałały, a 
drug9 myecz dzerszeły, bo kaszdi z 
dzelnykow bil swe byodri myeczem o- 
pasał, y dzałały a tióbyócz w trębi 
podle nmye, Y rzekłem ku slyachcy- 
czom a wodzom y ku wszemu sebra- 
nyu : Dzalo vyelyke gest a sziroke, a 
mi rozłóezonismi opodal geden od dni- 
gego. Przeto na ktoremkoly myescye 
usłiszicye swyók tręb , tam syó zbye- 
gnycye k nam, bo bog nasz bódze za 
nas '). A mi samy bódzem dzalacz, a 
polovycza z nas dzerzcye kopye ode 
wscłiodu żarze, doiód nye vinydó 
gwazdi. A w tern czasu rzekłem k łyu- 
du: Geden iako drug?/ s svimy pano- 
szamy ostań poszrzod lerusalem, a 
bódzcye nam pocznyffl') we dnye y 
w uoci ku dzału. Ale ia, a bracya moy 
a 8trozovye y panosze moy, gisz biły 

) Wypuścił: walczyć, *) Yices sint nohis.W. 
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za mnę, nye swlaczaly') swego odze- 
nya, any 8y9 obnażały, geno ku ob- 
miczu. 



j 



stal syó krzik wyelyki w lyiidu, mę- 
żów y zon g/ch, przecy w bracy swey 
Zidom. Bo biły rayedzi gyiny, gisz 
mowyly: Naszich siuow y naszicb dze- 
wek wyele gest barzo. wezmyem za 
nye zboża, a bńdzem gescz, a bódzem 
ziwy. A biły, gisz movyly: Dzedziiii 
nasze y vyanyce y domi nasze zasta- 
nymi, a nabyerzem zbosza y oleia w 
teni glodze, A gyny mowyly: We- 
szniyeni oa dług pyenyódzy na dan 
krolyowó, a darni dzedzini nasze y do- 
mi y vynnyce. a iusz iako cyala bra- 
tow naszich, tak só cvala nasza, a ia- 
ko siuoyye gich, takesz sinowye naszi* 
Ora, toczsmi poddały sini y dzewki 
nasze w shiszbę, a z dzevek naszich 
BÓó sluszebnyce, any mami, czim bi- 
chom ge vikupyly, a dzedzini y vyn- 
nyce nasze gyny dzerszó. Y roznye- 
valem syo barzo, gdim usliszal krzik 
gich podle slow ticłi. Y umislylo syer- 
ce me se mnó, a laiałeni slyachcyczom 
y Yodzom, a rzekłem gym: Zaly lyfi 
byerzecye kazdi z vas ot svey bracy? 
Y sebralem przecy w gym yyelyke se- 
brauye, a rzekłem gym: Mismi, iako 
yyecye, rikupyly vaszó bracyó Zidi, 
gisz biły przedany poganom, podłe mo- 
zenya naszego : przeto yy przedavacye 
bracyc vaszó, a mi ge bódzem vipla- 
czacz ? Y umytkly, any naleszly, czso- 

') Wypuscih jeśmy. 



bi otpovyedzely. Y rzekłem k nym : Nye 
gest to dobra rzecz- iósz czinycye. 
Przecz w boiazny boga naszego nye 
chodzłcye, abi wam syę nye poszmye- 
waly pogany, naszi nyeprziiacyele ? Bo 
ia y bracya moy y panosze poziczi- 
lysmi wyelyu pyenyodzi y zbosza, nye 
polyczaiócz w pospołyte telko dzalo, 
pyenyodzi czudzich posziczami, gymisz 
nam dliiszny bódó *). Nawroczcyesz 
gym dzisz gicli dzedzini y yynnyce 
gich, y gich ołivye y domi gich, nye 
byerzócz y se ssta czóstky pyenyt)- 
dzi, zbosza, vyna y oleia, ięszescye biły 
obikły ot nych bracz, dacye za nye. Y 
rzekły: Nawrocymi, a nyczs od nych 
potrzebowacz bódzemi, a tak ucziny- 
mi, iako movysz, A ia zavotaw kapła- 
nów, y zaprzisyóglem ge, abi ucziny- 
ly, iakom gym rzekł, Nadtom witrzęsl 
łono me, y rzekłem: Takez \ńtrzósye 
bog wszelkego móza, gen nye napeł- 
ny słowa tego, z gego domu y z gego 
roboti. Tak bódź vitrzósyon, a tak 
będz wiproznyon. Y rzekło wszitko se- 
branye : Amen, A pochwalyly boga, y 
uczinyl lyud, iałco mn biło rzeczono* 
A od tego dnya, gegosz my bil przi- 
kazał kroi, abich bil vodzem w zemy 
Iiida, ode dwudzestu łyat az do XXXII 
łyata krolya Artaxerse, za dwanaczcye 
łyat, ia y bracya moy zboża, gesz slu- 
szało vodzom, nye gedlysmi. ale pyr- I64 
wy vodzovye, gisz biły przede mn9, 
obcypzily lyud a brały od nych od 
chleba y od vyna y od pyenyodzi na 
koszdi dzeu dvanaczcye szełycgow. ale 

') Przekład niby dosłowny, ale nader niedołężny! 



y sluszebuyci gich nędzily lyud. Ale 
ia tegom nye iiczinyl prze boiazn bo- 
szo. Ale rócze v oprawowanyu mura 
zdzalalem , a rolem nye kiipoval , a 
wszitci panosze raoy gotovy biły ku 
dzalu. A takez Zidzi a włodarze gich, 
bodócz pyóczdzesyót raózow a sto, gisz 
przichadzaly ku mnye, y z narodów, 
gisz w okolę naszem só, za mim sto- 
łem syadaly. A przipravyano k memu 
stołu na kozdi dzen c z a ł i v o 1 a sko- 
pów vibornicłi szescz, kromye ptastwa. 
a w tich dzesyccy dnyocli rozlyczna 
vyria a gynich vyele rzeczi davalem. a 
nad to y zbosza w mem vogevoczstwye 
nye dbałem, bo barzo bił lyiid zubo- 
żał. Wspomynay na myc boże raoy w 
dobrem, podle wszego, gesz uczinył') 
łyudu temuto. 
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stało syó, gdisz usliszał Sanabalath 
a Dobyesz a Gozen Arabski, y gyny 
nyeprzyiacyełe naszi , yszem udzałal 
mur, aoy w nyera ostavyono nygene- 
go skazenya (a gescze az do tego cza- 
su wrót nye ustauilera bil w bronacłi): 
posłały ku mnye Sanabalatli a Dobyesz 
a Gozem Arabski, rzekccz: Podz, u- 
czinymi słyub społu w yynnyczacli na 
genem ^) poły u. Ale ony mi{?lyly, cłiczócz 
mnye zlee uczinycz. Przetom posłał po- 
słi k nym , rzel^ócz : Bzalo yyełykye 
ia dzałam, y nye mogn k vam snydz, 
abi syc dzalo nye myeszkało, gdisz 
bich szedł k vam. Y posłały ku mnye 



') Wypuścił: jośm, *) „/n campo Ono*^. Więc Otto 
wzięto tu za uno. 



tym słowem po eztirkrocz, a iasm gym 
otpowyedzal podle rzeczi pyrwey. Y 
posłał ku mnye Sanabalath podłe sio- 
va pyr vego py cte sługę swego, a lyst 
my al w swey ręce pysani tymy sio vi : 
Sliszano gest w narodzech, a Gozem 
rzekł, ysze ti a Zidoyye mislycye syc 
przecyyycz, a przeto dzalaeye mur, y- 
sze syó chcesz poviszicz nad nymy 
Icrolem, Prze ktoró prziczinó ustayylesz 
proroki, giszbi o tobye prorok(nv^aly w 
lerusałem, rzekócz : Kroi w Zidowstwye 
gest. A kroi usliszi ta sloya, przeto 
podz nynye, poradzimi syo spoin. Y 
posiałem k nym , rzekócz : Nye stało 
syc podłe tich slow, gesz raovysz, bo 
ti s svego syercza to składasz. Bo cy 
wszitci groziły nam, mnymaiócz, bi 
nasze ręce otpałe (?) tego dzała, a nye- 
chaiócz. Prze ktoró prziczinó wyocey 
posyłyałem ręki swey. a wszedłem do 
domu Samayaszowa, sina Dalage Ma- 
tabelowa, taynye. Gen mv rzekł : Radź- 
mi syę społu w dumu bozem posrzod 
koscyoła, a zawrzimi gego drzwy. bocz 
maió przidz, abi cyó zabyly, a tey no- 
ci przidó ku zał)ycyu' cyebye. 1 1 Y rze- 
kłem: Zaly kedi równi mnye, ktori 
iako ia, ucyekl do koscyoła a bił zyw? 
Nye wnydę do nyego. Y zrozumyalem, 
iszo bog gego nye posłał, ale iakobi 
prorokuió movył ku mnye, a Tobias 
a Sanabalath naióly l>ily gy. bo wzol 
bil nagem od nych, abicłi syo lyokuęl 
tego y uczinył to y zgrzeszil, abi mye- 
ly prziczinó zló, prze ięszbi my laia- 
ly. Pomny na myó, panye, prze Do- 
by esza a Sanabalatba, podłe takich 



czinow gych, y proroka Naodiasza y 
prze gyue proroki, gysz myc straszily. 
Y skonał syc mur we dwudzestii a 
w pyccy dnyoeh myesyccza Ebul '), to 
fcest lystopada^), ve dwu a w pyócy 
dzesypt dnyoeh, Y stało śy9, gdi usli- 
szely wszitci nyeprzyiacyele naszi, y 
ly^kly syó wszelcy narodowye, gisz 
biły V okolę naszem, a dzelyly syó 
samy w sobye, wyedzycz, ysze panem 
bogem take dzalo ucziuyono. A takesz 
w tich dnyoeh wyele lystow ot slyach- 
cyczow zidowskich ku Dobyeszovy só 
posilani, a przichadzali od Dobyesza 
asz k nym. Bo vyele gych bilo w Zi- 
dowst^vye» maic^cz s nym przisycgc, 
przeto isze bil zocz Sechenyaszowy, si- 
na lorelowa, a lohannan siu gego bil 
poicl dzewkę MozoIamovQ, sina Bara- 
chiasowa. A takesz chwalyly gy prze- 
de mnó, a slova moia wskazovaly ge- 
mu, a Dobyesz posilał lysti, chczęcz 
my9 u grozie z. 

VIL 
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gdi syó mur dokonał, a postavy- 
łem wrota w bronach, a zlyczilem wro- 
tne y spyewaky y nauczone: y przi- 
kazałem Anenyuvy, bratu memu, a A- 
nanyasowy ksyószpczu domu israhel- 
skego (bo sy9 zdał sprawyedlyvi mósz 
a boiócz syc boga wyócey nad gyne), 
y rzekłem gym : Nye otvyraycye wrót 
lenisalemskich az do znoia slunecz- 
nego. A gdisz gescze przi tern gesm 
stal, zawarti só broni y zamczoni 



' ') MyłkA zamiast Eluł, szósty miesiąc hebrajski. ^) Te- 
go nie ma w Wnlgscie. 



zaworamy y zamki. Y ustavyłem stroze 
z bidlycyełow lerusalymskich, kaszde- 
go po swich oti'zedzach, a kaszdego 
przecyw domu swemu. Bo myasto bilo 
barzo sziroke a wyełyke, a łyuda ma- 
ło poszrzod gego, a nye udzalani bili 
domi* Potem bog dał gest w me syer- 
ce, iszem zvolał slyachcyce y vodze y 
pospólstwo, abich ge zlyczil. Y*nalya- 
złem ksyóg?/ lyczbi tich, gisz biły ua- 
pyrwey viszly z ioczstwa, a nałezono 
w nych tak pysano. Cy sinoyye z wło- 
scy, gysz viszły z ioczstwa robotne- 
go, które bil przivyodl Kabucłiodono- 
zor, kroi Babylonski, y wrocyły syó 
do lenisalema a do Zidowstwa, kazdi 
do svego myasta. Cy biły przisły z Zo- 
robabełem: losue, Neemyas, Azarias, 
Banauyas '), Namyn, Mardocbeus, Bel- 165 
sem, Mespbarat, Beguay, Namyn, Ba- 
anna, Belsem. To gest łyczba mózow 
z łyuda israhelskego : Sinow Farezo- 
vich dwa tisyócza a dwa a LXXX a 
C * Sinow SaftitiasoYicłi CCC a dwa a 
LXX, Sinow Areasovich VI set a dwa 
a L. Sinowye Fetmeabovy sinow lo- 
zue a loaboYich, dwa tisyócza a VIII 
set a XVłII. Sinow Eleamovieh tysyócz 
a VIII set a LIIII. Si>v Zethua YIH 
set a XLV. Sy^' Zachaiowich VII set 
a LX. Syw Banuy szescz set a Vllł a 
XL. Syw Ebalowich VI set a XXVIU, 
Syw Azgadovich dwa tisyócza CCC sta 
a XXII. Syw Azonichamovieli VI set 
a LX a VIL Synów Bagozimasorich 
dwa tisyócza LX a VII. Syw Adunovich 



'} luiiona te własne najczęściej przeki-ccone. Liczby 
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VI set V a L. Śy^ Aterovich, sinaE- 
zechiasowa, VIII a XC. Sy^ Assem 
CCC a XXV1IL Syw Betsay CCC a 
XXUtt Syw Aref XII a sto. Syw Ga- 
baonoYich V a XC. Mozow z Betlema 
a z Netofa VIII a LXXX a sto. Mę- 
żów z Acatot sto a XXVIIL Mczow z 
Bethamoth XL a dwa. Mczow z Caria- 
tiarim, Zefira a z Beret VII set CCC a 
XL*. Mczow z Baama a z Gabaa VI 
set a XXL Mczow z Machmas dwye 
scye a XXII. M9Z0W z Betel a z Chay 
XXII a sto. Mczow z Nebo wtorego 
LII Mczow z drugego Elama tysyócz 
a CC LIUL Syw Aremovich CCC a 
XX. Syw lericho CCC XLV. Siw loya- 
da a Onon sescz set a XXXI. Sinow 
Semya ti'sy tisycce dzewyócz set a 
XXX. Kapłanów : Sinow Ydaya w do- 
mu loziia L\ set a LXXIIII. Siw E- 
myenerowich tysyccz LII. Siw Fazuro- 
mch tysyccz dwye scye a XLVn. Siw 
Aremouich tysyócz aXXVIIL Naiiczo- 
nich: Sinow lozue a Gadimeloiiich a 
siw Odoya LXXIIIL Spyevakow: Sinow 
Azaf oiiich sto a osm a XL. Wrotnich : 
Sinow Selliim, Siwye Efer, Siwye Chel- 
mon, Sive* Aktib, Si^ie Atira, Sim So- 
bay, osm a XXX a C. Natinneyskieh : 
sinow Soha, Si^ Aswa, Si^ Tebaoth, 
Si«^ Teres, Sie Siaa, Si^ Fado, Sie Le- 
bana, Si^Agaba, Sie Selmon, Sie Anan, 
Sie Gedel/Sie Gaer, Sie Baaya, Sie Ba- 
zim, Sie Nechoda^ Sie lessem, Sie Aga, 
Sie Fessaa, Si® Hessay, Si® Nymyur, 
Sie Neptusim» Sie Reehne, Sie Afna, 
Sie Assm% Si^Betsich, Sie Meyra, Sie Ar- 
sa, Sie Berchos, Sie Sissara, Sie Tekma, 



Sie Nofya, Sie Atyfa, Sie glog Salomo- 
novich, Sie Sotay, Sie Seferet, Sie Pe* 
rida, Sie Y talia, Sie Delehon, Sie Gel- 
den, Sie Safacia, Sie Achil, Sie Facerot, 
gen syc bil 1 1 urodził od Abayma, sina 
Amonowa. Wszech Natinneyskich a si- 
now sług Salomonowicłi trsysta a XC 
II. To S9 cy, gisz so viszly z vyoze- 
nya z Tebnala, z Telarsa, z Addona a 
z Emara, a nye mogły ukazacz do- 
mów oczczow swich, any swego ple- 
myenya, bi biły z Israhela : SieDalaya, 
sie Tobyasoyy, sie Negoda, VI ') a XLII. 
A s kapłanów, sinow A by a, sina Ato- 
zowa, sina Berełaymova, gen bił poiól 
zonę sobye z dzevek BerzeIaymovich 
Galadiczskego, y nazwań gest gich gy- 
myenyera. Cy szukały pysma swego 
pokolenya y {nie} nalezly. a przeto wi- 
rzuceny z roku kaplanskego. Y rzeki 
gym Atersata, abi nye gedly z swyp- 
tiney swyctich, doicd nye stanye ka- 
płan uczoni y nmyali. Tego wszego 
sebranya, iako geden moz, dwa a XL 
tisycczow a CCC a LX, kromye sług 
a sluzebnycz gich, gichzeto bilo Vn 
tisyóczow a CCC a XXX a VIL A 
myedzi gimy spyewakow a spyewaczek 
CC a XLV. Konyow gich V* set a 
XXXVI, a raulow CC a XLV. Wyel- 
błędów gich CCCC a XXXV, oslow 
gich VI tisycczow a VII set a XX. A 
wyele s ksyószipt czelyadnich dały na- 
kład ku dzału bożemu. Atersata dal 
na skarb złota tysyccz zavazi, bany 
pyóczdzesyot, suken kapłan sliich V set 
a XXX. A z ksyószót czelyadnich dały 
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złota w skarb ku dzalu XX tisycczow 
zavaz]\ a srzebra dwa tysypcza lybr a 
CC A dal gyui lyud złota zavazi XX 
tysyoczow, a srzebra dwa tysyócza 
lybr, a kapłańskich suken VII a XL. 
Y bidlyly kaplauy a uauczeny a wro- 
tny a spyevaci y gyui lyud y Natin- 
neysci y wszitek lyud israiielski w 8^ ich 
myescyech. 



A 



V1IL 



prziszedl syodmi myesycc swyóta 
Btai)ovego zaEzdri a zaNeemya- 
sza')j a siaovye israhelsci bidlyly w 
swich myescyech, Y sydze 8yó wszi- 
tek lyud iako geden juóz do ulyce, 
gesz gest V (u) broni vodney. y rzekiió 
Ezdrasowy, inódrczovy '), abi przynyosl 
ksyóg// zakoua Moysesowa, gen bil 
przikazal pan Israhelovy, Przeto Ezdi-as 
kaphin przinyozw* przed sebrauye mę- 
żów zakon, yf* zon y wszitkich, kto- 
rzi mogły rozumyecZy duya pyrvego 
myesyócza syodmego. Y czedl w nych 
iawno na ulyci, iasz v broni vodney, 
od iuti'a az do poludnya, przed mosz- 
my y zonamy y módrimy. a wszego 
lyuda uszi bili pylili ku ksy ogara, Y 
stal Ezdras pysarz na wschodzę drze- 
wA^anem, gen bil uczinyl ku mowye- 
nyu, a stały podle gego Jlatatias a 
Semma a Naama a Uria a Elchia a 
Masia na gego prawyci , a na levyci \ 
166 Fadag}^a, My sael a Melcliia^ a A sum 
a Ezefdana a Zachar a ilozołlam. Y 
otworzil Ezdras ksyógy przede wszi- 
tkim lyudem, a powiszil syó nade wszi- 

') Tych b!ów nie ma w Wiilg. ^) Wulg. acribae. 



tek lyud, a gdisz ge otworzil, stal wszi- 
tek lyud. A Ezdras dal chvałó panu 
bogu wyelykim głosem, y otpovye wszi- 
tek lyud: Amen, amen. A wznyosw 
swoy roce a sklouyw syc^ modlyi sy^ 
panu leszócz nagle') ua zemy. A tak 
lozue a Baam a Sarabya lamyn a Chub, 
Sefaya, Odia, Maazia, Celyta, Azarias, 
lozabeth, Anan, Falaya, sludzi koscyeU 
ny, czinyły mylcenye w lyudu ku sU- 
szenyu zakona. ale lyud stal kaszdi w 
8vem rzódze. Y c z 1 1 y w ksyógach za- 
kona bożego rozdzelnye y otwo- 
rzeuye^) ku rozumu, y rozumyely wszifc- 
ci, gdi czcyon zakon, Y rzeki Nee- 
myas (gen slovye Atersata) a Ezdras 
kapłan y raódrzecz, ynauczeny, vikla- 
daiccz wszemu lyudu: Dzen ten po- 
swypczon gest panu bogu naszemu, 
nye Ikaycye any placzicye. Bo wszi- 
tek lyud płakał, gdi sliszeły słowa za- 
kona. Y rzeld gym: Uydzcye, gedz- 
cye tuczne rzeczi, a pycye vyno osło- 
dzone myodem, a poslycye cznstki tym, 
gysz sobye nye przipravyły, bo dzen 
bozi swyóti gest, a nye smęcycye syc, 
bo radoscz boża gest. A nauczony* czi- 
nyły myłczenye ve wszem lyudu, rze- 
k9cz: Mylczcye^ bo dzen swycti bozi 
gest, a nye bóczcye zaloscy wy. A tak 
odidze wszitel* lyud» abi gedły a py- 
ły, a posiały czóstki tym, gysz nye 
myeły. a uczinyly wyelyke wyesyełe, 
bo zrozumyely s 1 o ^\^ o m , gesz ge bil 
uczil, A drugego duya se brały syc ksycK 
szota czelyadna y wszego lyuda, ka- 
plauy, nauczony ku Ezdrasowy módr- 

•) pronus, ^) disHftcic et aperte, W. 
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czovy, abi gym vilozil słowa zakona* 

Y nalezly pysano w zakonye, ysze przi- 
kazal pan przez rękę Moysesowo, abi 
siooYye israhelsci bidlyly w stanyech 
w dzen slawui myesyccza syodmego. 
abi przikazaly y oglosyly słowo po 
wszech myescyeeh swich y w lerusa- 
lem, rzekocz : Wiiiydzcye na goY^, przi- 
nyescyez olyvove rozgy, y rózg?/ drze- 
va przekrasnego, y rózg?/ tego drzeva 
gesz slowye Myrtus albo Swyrk*), 
a lyatorosly palmowich, a rozg^ z drze- 
vya lesznego, acz udzalaió stani z nye- 
go, iako pysano. Y yiszedl wszitek lynd, 
a przinyosL 1 udzalaly sobye stani, 
kazdi na swem myesczczu, y v\ sye- 
nach swich y w syenyach domu bo- 
żego, y na nlyci broni vodney, y na 
ulyci broni Efraymori, Przeto ucziuy- 
lo wszitko sebranye, które syc wro- 
cylo z ióczst^^a, stani. y bidlyly w sta- 
nyech, bo biły nye udzalaly sinovye 
israhelsci takicli stanów ode dnyow 
lozne, sina Nunowa, az do tego dnya. 

Y bilo wyesyele wyelyke. A czedl gym 
w ksyógach zakona bożego na kazdi 
dzen ode dnya pyrwego az do duya po- 
slednyego. a uczinyly swyoto za syedm 
dny, a dnya ósmego sebranye^) podle 
obiczaia. 



A 



IX. 



le we cztirzech a ve dwndzestu 
dnyoch tegosz myesyócza, sesly syc si- 
nowye israhelsci w poscye a w vorzech^ 
nasipawszi pyasku na syc. Y odlęczo- 
no plemyó sinow israhelskich ot wszel- 

') To dotiatek tłómacza. -) CoUectam. W. 



kego sina czudzego rodu. a stały przed 
panem, wiznaraiócz grzechi swe a zlo- 
Bcy oczczow swich. A powstały, abi 
stały, y cztly w ksyógach zakona pa- 
na boga swego, cztirkrocz za dzen, a 
cztirkrocz przes nocz spowyadaiócz sy(^ 
a chwalyócz pana boga swego. ') Na- 
uczony lozue a Bany a Cedmyeł, Re- 
nm {?J a Bauy a Serebyas, Odayas, 
Sebna, Fataya, a volaly głosem vye- 
łykim ku panu bogu swemu* Y rzekły 
uczeny lozue a Cetmyeł, Bany a Se- 
byas, Serabya, Odoya, Sebna, Fataya: 
Wstaucye, a blogoslawcye panu bogu 
naszemu od wyełai asz do wyeku. a 
blogoslawcye gymyenyu sławi twey z 
wisokoscy we wszem blogoslawyeu- 
stwye a chwale! Y rzeki Ezdras: Ty 
gesz sam, panye. ti gesz uczinyl nye- 
bo, y nyebo nyebyos y wszitko voy- 
skę gich, zemyó y wszitko czsosz na 
nyey gest, morze y wszitko czsosz w 
nyem gest. a ty ziwysz wszitki ti rze- 
czi, a woyska nyebyeska tobye syc 
klanyaic*. Ti gesz sam panye boże, gen- 
zesz zYolyl Abrama, a viwyodlesz gy 
z ognya Kaldeyskich, a zdzalesz ge- 
rau Abraham. Y nalyazlesz syerce ge- 
go wyerne przed sobę, a ucziuylesz s 
nym słyub, abi gemu dal zemyó Iva- 
uaueyskc), Eteyskó. Eveyskó a Amo- 
reysko, a Ferezeysko a lebuzeysko a 
Gerizeyskó, abi dal plemyenyowy ge- 
go. y spelnylesz słowa twa, bo gesz 
sprawyedlyvi* A wydzalesz nodzp ocz- 
czow naszich w Egypcye, a volanye 
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gich gesz usliszal nad morzem Rudnim. 
A dalesz znamyona y dziwi nad Pha- 
raonem y nad wszitkimy slugy gego^ 
y nad wszitkim lyudem zemye gego, 
yszesz uznał, ysze pisznye przecy w gym 
czinyly. y nczinylesz sobye gymy9, la- 
ko y w tern to dnyu. A morzesz roz- 
dzelyl przed nymy, y przesly po po- 
gzrzotkii morza po suchoscy. ale gich 
przecywuyki wrzucylesz w glóbokoscz, 
iako kamyen w vody wyelyke. A w 
slupy e oblokovein bilesz gich vodzem 
przes dzen, a w slupye ognyowem przes 
nocz, ab i syó gym droga ziavyala, po 
ktorey szły. A na goró Synay sstępylesz 
z nyeba a moyylesz s nymy, a dalesz 
167 gyii^ sodi prave a zakon pra : | wdi , y 
duchowne obiczage y przikazanya do- 
bra, y soboto poswyóczonc ukazalesz 
gym, a przikazanye a duchowne obi- 
czage y zakon przikazalesz gym przes 
rękę Moyzesowó, slugy twego. A chleb 
z nyebyos dalesz gym w gich glodze, 
a Yodę viwyodlesz gym pragnycim s 
skali, a rzeklesz gym, abi wnydccz y 
wlodnoly zemyó, na iózesz wzwyodl 
ręko tw9, abi icó dal gym. Ale ony y 
oczczowye naszi piszno czinyly prze- 
cyw tobye, a zatw^ardzily glo^T swe, y 
nye sliszely przikazau twich. Y nye 
chcyely tobye oddany bicz, any syc 
rospomynaly na tve dziwi, geszesz gym 
czinyi Y zatw^ardzily sszige swe, a da- 
ły sc woły swey, abi syó nawrocyly 
k słuszbye swey s swarem, Ale ti bo- 
że, łaska\ i , dobrotly wi y mylosyerni, 
dlugomislni y wyelykego słyntowanya, 
nye opuBcylesz gich y'tedi, gedi u- 



czinyly sobye eyelcza przes swar (?) 
dętego, rzekccz: Ten gest bog twoy, 
gen cyc viwyodl z Egypta» y uczinyly 
blyusznyenya wyelyka przecyw tobye, 
Ale ti prze vyełyka mylosyerdza twa 
nye ostavyles gych na pusczi. slup o- 
błokovi od nych nye odszedł przes dzen, 
abi ge vyodl drogę, a slup ognyovi 
przes nocz, abi gym ukazował drogę, 
ięszbi mogły gydz. A twoy dobri duch 
dalesz gym, genbi ge ucził, a manni 
twey nye odiclesz gym od gich ust, a 
vodó dalesz gym w pragnyenyu. XL 
lyat karmyłesz ge na pusczi, a wsze- 
go gym dostavalo. rucho gych nye 
zwyotszalo, a nogy gich nye ustali. 
A poddaw gym krolewstwa y lyudzi, 
rozdzełylesz gym lyosi. a odzerszely 
zcmyo . SeonoYC, a zemyc krolya Eze- 
bonowę, a zemyó Ogowę, krolya Ba- 
zanskego. A sini gich rosplodzilesz ia- 
ko gwyazdi na uyebye, a przewyodłesz 
ge do zemye, o nyeyszesz mowył gich 
oczczom, abi wnydócz odzerszely ic. 

Y prziszły sinowye, a dzerzely 19. a 
ponyziłesz przed nymy bidlycyełe ze- 
mye Kanaanskey, a poddałesz w rękę 
gich krolya gich, y łyudzi zemske, a- 
bi z nvch iiczinvlv, czso o-ym łvubo. Y 
dobiły murovanich myast a dzedzinó 
tuczna, a odzerszely durni wszego do- 
brego pełne, cysterni od ginich udza- 
lane, yynnyce, zagrodi ołyvove a drze- 
wye sczepowe vyele. a gedly a napel- 
nyły syó a roztiły, y oplwytowaly bo- 
gaczstvem w dobrocy twey yyelykey. 

Y wzbudziły cyó ku gnewu, a otstó* 
pywszi ot cyebye, rzucyly twim żako- 
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nem za swe zadki *). Proroky 1 1 twe zby- 
ły, gisz ge napom jnaly, abi syc k to- 
bye obrocyly. a czinyly blyusznyenya 
wyelyka przecyw tobye. Y dalesz ge 
w rękę gich nyeprzyiacyol, y nędzily 
ge. A w czasu gich zamccenya wola- 
ły k tobye, a ti z nyeba usliszalesz 
ge, a podle twego wyelykego mylo- 
syerdza dalesz gim zbavycyele, geszbi 
ge zbayyly z ręku gich nyeprzyiacyol. 
A gdisz biły otpoczincly, nawrocyly 
syp zasyp, abi uczinyly zle w vydze- 
nyu twem. y nyechalesz gich pod r^ 
kc gich nyeprzyiacyol, y wlodnęly gy- 
my. A obrocy wszi syc, y wolały k to- 
bye. a ti z nyeba usliszalesz ge y s p r o- 
scylesz^ ge w my losy erdzach twich, 
w rozmaytich czasyech. Y napomyna- 
les ge, abi syc nawrocyly ku zakonu 
twemu. Ale ony pisno czinyly, a nye 
posłuchały twego przikazanya, a w 
twich sędzech zgrzeszily, geszto ktori 
czlowyek ucziny, zyw będze w nych. 
A obrocyly k tobye piece swe, zatvar- 
dzily sszyic swę. A przedłusziłes nad 
nymy lyata wyelyka, y napomynałes 
ge duchem twim przes rękę proroków 
twich, a nye posłuchały cyebye. y po- 
dałeś ge w moc lyuda zemskego. Ale 
prze twa wyelyka myłosyerdza nye da- 
łeś gich na zagj/nyenye, anys gich o- 
puscył. boszti bog wyelykego smyło- 
wanya, y myloscyvi ti gesz. A tak iusz 
panye boże nasz, wyelyki y sylni y 
groźni, ostrzegaiccz smovi y myłosyer- 
dza, nye odwraczay swego obły cza -jre 



') Post łerga sua. ') liberasti eos, W. 



wszey prąd, gesz nas poscygła, króle 
nasze, ksycszęta nasza, kapłani nasze, 
proroki nasze y oczce nasze, y wszi^ 
tek lyud twoy ode dnyow krolyaAa- 
sura az do tego dnya. A tisz sprawye- 
dlywi w tem wszem, czsosz na naa 
prziszlo, bosz prawdę nam uczinyl, ale 
mi nyeprawyesmi czinyly. Krolyowye 
naszi, ksycszęta naszi, kaplany naszi, 
oczczowye naszi nye pelnyly zakona 
twego, any dbały na twa przikazanya 
a swyadeczstwa twego, geszesz swyat- 
czil w nych. A ony w svich dobricb 
krolewstwach, w dobrocy twey wyely- 
key, ięszesz gim dal, a wzemy prze- 
szirokey a tuczney, ięszesz poddał gych 
oblyczu, nye słusziły tobye, any sy^ 
odwrocyly od swich obiczaiow psotnicłu 
Owa, mi sługy samy twoy dzisz ge- 
stesmi, azemyę*, ięszesz oddal ocz- 
czom naszim, abi gedly chleb y gedly 
wszitko dobre, a mi slugy twe bidly- 
mi w nyey. A gey uzitki płodzę syę 
krołyom, geszesz nad namy postawyl 
prze na 1 1 sze grzecłii, a panuię nad na- 
szimy sziwoti y nad naszim dobitkem 
podłe swey wołey, a w vyelykem za- 
męcenyu gesmi. Przeto za ty wszi- 
tki rzeczi mi czinymi slyub a zapy- 
szem syę, a to poczwyrdzę *) ksyę- 
szęta nasza, nauczony naszi, y kaplar 
ny naszi. 



s 



X. 



tich smoyyecz^) biły Neemyas 
Phanef?; Atersata, sinAcełay, a Sede- 



') Signant. W. ») Signatores. 
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chias, Sarayas a Azarias, Zacharias^ 
leremyas Fessur, Amarias Melchias, Ak- 
kus» Sebouya, Slelutare, Merimiit, Od- 
dias, Daiiyel, Geton, Baruch, Mozol- 
lam, Abya, Myamyn^ Maseya, Belga, 
Semeya. tocz 89 kaplauy. Potem nau- 
czeny: lozue siu Azariaszow, Nenuy 
z sinow Ennadowicli, Cedmyel, y gich 
bracya Sechenya, Odouya. Celyta, Fa- 
layaya, Aiian, Micha, Boob, Azbya? 
Zachur, Serebya, Salbanya, Odya Ba- 
nym* Głowi lyuda: Feros, Fermoab, 
Celaniy Zethu, Bauy, Baum, Azgag, 
Bebay, Adouya, Begogay, Addin, Ater, 
Azetia, Azur^ Adonya, Asunij Besaya, 
Ares, Auatot, Nabaya, Metfya, Molo- 
sam, Afyr, Mensabel, Sadoch, Cedna, 
Fellechia, Auau^ Auauya, Ozee, Ama- 
ny, Asub, Aloes, Faletriu, Sebet, Re- 
um a Sebua, Malchia, Etay, Anam, 
Auan, Mehitarem, Baana'). A gyuy z 
lyuda kaplanskego, nauczony, wrotiiy 
y spyewaczi, Natiuneysci y wszitci, 
ktorzi sy9 odlóczily z lyudu zemskego 
ku zakonu bożemu, gich zoui y dzew- 
ki y sinowye y wszitci, ktorzi mogły 
rozumyecz, slyubuiccz za swę bracyi) 
slyachcyc20vye gich, a gisz przicho- 
dzily ku slyubovanyu a ku przisyóga- 
nyu, abi chodziły w zakonye bozem, 
ktori bil dal w ręce Moysesowye, slu- 
gy swego, abi czinyly a ostrzegały 
wszech przikazau pana boga naszego, 
y sodo w gego y duchownich obicza- 
iow, abłchom nye dawały dzewek swich 
lyudu zemskemu, any gich dzewek 
sn 9 by c z r^; za nasze siui, A od lyu- 

') Nazwy te mało zgod&e z Wttl^at^. 



du zemskego, "gysz noszę' przedayne 
rzeczi y wszego ku poszitku w dzen 
sobotni, abi przedavaly: nye przygy- 
mayuii od nycłi w sobotę a w dzen 
poswyctui. A opuszczmi syodme łyato 
a z długów upomynanya wszelkey rę- 
ki. A ustanowmi nad sobó przikaza- 
nye, abi z nas kaszdi dał trzecyzni^ 
szelyógow na każde łyato ku dzału 
pana boga naszego, a ku chlebom ob- 
yetnim a ku obyecye yyeczerzney w 
kalendi, w soboti a w sławne swyóta, 
w poswyocenya, a za grzech, abi pro- 
szono biło za Israhela y ku wszitkey 
poti*zebye domu ł^oga naszego. Prze 
gesmi lyojlsi rzucyly rayedzi kapłani 
a nauczonimy y myedzi łyudem na 
obyetę drewno, ał)i bila noszona do 
domu pana boga naszego, po domyech 
naszich oczczow, w czasu od czasów 
łyata asz do roka, abi gorzała na oł- 
tarzu pana boga naszego, iako py sa- 
no w zakonye Moyseso^ye. al^ichom 
przinyesly pyrve uzitki zemye uaszey 
y pyrwe uzitky ovocza wszelkego drze- 
va, od roka do roka, do domu bożego. 
Y pyrworodzonce naszich «inow y do- 
bitka naszego, iako pysano w zakonye, 
a pyrworodzoue z volow naszich y z 
owyecz naszich, abi l>ily oftyerowani 
w domu pana boga naszego kapłanom 
ktorzi przisluguię w domii pana boga 
naszego, Y pyrwe uzitki karmy na- 
szich y pycya naszego, a ovocza ze 
wszelkego drzewa y z wynnycz y z o- 
łeia przinyesyemi kapłanom do koscyo- 
la boga naszego, dzesyętę częscz u- 
zitkow naszich zemye naszey nauczo- 
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Bim. Bo nauczeny dzesyctki będę bracz 
ze wszech myast naszey roboti. Y bc- 
dze kaplaUy sin Aaronów, z nauczoni- 
my w dzesyccynach nauczomch, a na- 
uczony będę ofyerovacz dzesyctc częscz 
dzesyctka swego do domu boga na- 
szego do pokladnyce domu skarbnego. 
Bo do tey schroni snyosę sinowye i- 
srahelsci a sinowye Levy pyrve uzitki 
se zbosza, z vyna y z oleiu, a tu bę- 
dę ssędi poswycczone y kaplany y 
spyewaci y wrotny y nauczony y slu- 
gy, a nye opuszczimi domu boga na- 
szego. 

XI. 



A 



bidlyly ksycszpta lyuda w leru- 
salemye, y szlyachcyci przes lyosu po- 
szrzod lyudzi przebiwaly. a przeto gy- 
ni lyud rzucyly lyos, abi wibraly ge- 
dnc częscz z dzesyccy, gysz bi myely 



bidlycz w lerusalemye, w myescye 
swyctem, bo myasto prozno bilo/ ale 
dzewyęcz czescy lyuda w gynich mye- 
scyech. Y pożegnał lyud wszitkim tym 
mpzom, gysz z dobrey woley poddały, 
abi bidlyly w lerusalemye. A tocz s^ 
ksycszęta włoscy, gysz przebiwaly w 
lerusalem y w myescyech luda. A bi- 
dlyl kaszdi na swem gymyenyu w 
swich myescyech israhelskich , kapla- 
ny, nauczeny, Natinneysci y sinowye 
sług Salomonovich. A w lerusalem bi- 
dlyly z sinow luda a s sinow Benya- 
myn. s sinow luda: Achayas sin A- 
ziamow, sina Zacharzova, sina Ama- 
riasowa, sina Zafacyova, sina Amaly- 
ceowa. s sinow Farezoyich Amazias, 
sin Baruchow, sin Ealozay, sin Ońa, 
sin Adaya, sin Iozaril...|| 

Ta kart 10 wydartych. 
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EZDRASZ II. 



...tego, gen gest w lerusalem. A ia 
krolDarius przepylnyem ustauil podle 
tego, abi syp dało (ddaCo?). 

vn. 

J. edi Sizennes, podkrole Koeles w 
Syry* a w Fenyci a w Satrabusanes, 
y towarzisze gego napelnyly to, czsosz 
bilo ot krolya Dariasza* ugednano, a 
pylny biły dzala poswyctnego, sna- 
dnye pomagaiccz starostam zidowskim, 
ksycszętom Syrskim. y pospyeszala syc 
swycta dzala proroczstwem Aggeasza 
a Zachariasza proroków. Y dokonały sc 
wszitko przes przikazanye pana boga 
israhelskego a z radi Cyra a Daria a 
Artaxersa, krolyow perskich. Y doko- 
nał syc dom nasz we trsyech a we dwu- 
dzestu dny myesyccza brzeznya^), 
sodmego lyata Dariasa krolya. A uczi- 
nyly sinowye israhelsci, kaplany y na- 
uczeny y gyny, gisz biły z icczstwa 
przisly a k nym syc przigednaly, po- 
dle tego iakoz pysano w ksycgach Moy- 
zesovich. Y ofyerowaly na poswycce- 
nye koscyola bożego bikow sto, sko- 
pów dwyeseye, a baranów cztirzi sta, 
kozlow za grzechi wszego Israhela dwa- 

') Ta księga Ezdrasza Uga, albo jak j§ inni nazywa- 
ją, Illcia, należy do części Pisma św. niekanonicznych , i 
nie ma jśj w edycyach Wulgaty. ^) W hebrajskim mie- 
siąc Adur. 



naczcye, podle lyczbi pokolenya isra- 
helskego. Y stały kaplany y nauczeny, 
odzeny sęcz w byala rucha, kaszdi w 
swem pokolenyu, nad dzali pana bo- 
ga israhelskego, podle tego iakosz py- 
sano w ksycgach Moyzesowich. a wro- 
tny u kazdich dzwyrzi. A uczinyly 
synowye israhelsci s timy, gisz biły z 
icczstwa przisly, to yste Prziscye pa- 
nu, czwarti naczcye dzen myesyccza 
pyrwego, gdi syc poswyccyly kaplany 
y nauczony. Ale wszitci sinowye iccz- 
stwa nye* pospołu poswycceny, bo 
nauczeny wszitci pospołu poswycceny 
sc. Potem wszitci sinowye icczstwa o- 
byatowaly Prziscye y bracy swey ka- 
płanom y samy sobye. Y gedly sino- 
wye israhelsci, gisz biły z icczstwa przi- 
szly, y wszitci gisz biły ostały wszi- 
tkich nyegodnich narodów zemskich, 
naslyaduiccz pana, y slauily dzen sła- 
wni przesnyczni za syedm dny, godu- 
ipcz w yydzenyu bozem, gen przemye- 
nyl rado krolya asyrskego nad nymy, 
abi posylyl gich rękę ku dzalu pana 
boga israhelskego. *) 

A potem, gdi krołyował Artaxerses 
kroi perski, przistępyl przeden Ezdras, 



7 w przekładzie Leopolity i Budnego, z którymi tf^ 
księgę porównywam , nie mając jćj w łacińskiej Wulga- 
w tćm już miejscu poczyna się rozdział Vin. 



cie 



305 



Azariasow, sina Elchie, sina Salo- 
leCj sina Adduch^ sina Achytobowa, 
sina Amerf/, sina Azari, sina Bocce, 
sina Abyzaej sina Fineesowa, sina E- 
leazarova, sina Aaronoua pyrwego ka- 
płana. Ten Ezdras przy i al z Baby- 
lona, a bil mędrzecz a nauczoni w za- 
konye Moyzesowye, gen dan od boga 
Israhelowy, mowycz y czinycz. A dal 
genui kroi slaw9, ysze nalyazljl my- 
loscz przed gego oblyczim we wszem 
dostogenstwye y w szcdlyyosci. Y 
vigely pospołu s nym z sino w isra- 
helskich y a kapłanów y z nauczonicli 
y z swyctich spyewakow koscyelnich 
y wrotnich y sliig koscyola lenisalem- 
skegOj lyata syodmego ki'olyowanya 
Artasersa, w pyctem myesycczu. to 
bilo eyodme lyato krolyowanya gego^ 
Wiszedszi z Babylona o n o w y e ') mye- 
syccza pyotego, przygely do lenisalem 
podJe przikazanya gego, maiccz po- 
spyech tey drog^ ot samego boga. Bo 
Ezdras bil w tem odzerszal wyelykę 
boiazuy abi nyczego nye opuscyl tetro, 
czsosz bilo z zakona bożego a przika- 
zanya, a uczęcz wszego Israhela wszey 
sprawyedlywosci y sędu. Potem przi- 
stępywszi cy, gysz pysaly napysanyc 
krolya Artaxer8a, dodały tego napysa- 
nya Ezdrasowy, gesz gemu ot krolya 
Artasersa bilo dano, kaplanowy a niy- 
strzom w pyszmye zakona bożego, a to 
syy tak vilycza : 

vin,^) 



K 



roi Artaxerses Ezdrasoui, kaplano- 



') u Leopolity i Budnego także na nowie miesifca! 
') Leopolita i Budny żadnego rozdziału tu nie poczynają. 



wy a niystrzoyy zakona bożego^ zba- 
wyenye wskazuge. la marni a cyelestni 
za otplati przisódzaió, przikazalem gym, 
gysz zędlywoscz z narodu zido- 
wskego BW9 dobrę voly9, 7 s kapła- 
nów y z nauczonich, gisz só w mem 
krołewstwye'), abi s tobó szły do le- 
rusalem. Przeto acz szcłdaio ktorzi s to- 
b9 gidz, sydócz syc w gromadę, gydz- 
cyesz, iakosz syc gest muye y mim 
syedmy przyiacyelyom zl3aibylo. abi 
navyedzily, gysz cziny^ po zidowsku a 
po ierusałemsku ^ pelnynez iako masz 
w zakonye bozem popysano. Acz nyo- 
S9 dari panu bogu łsralielskemu^ gesz- 
tosm ia obyatowal y przyiacyele le- 
nisałema. a wszitko złoto y srzebro, 
ktorez bętdze nalezono w lo-aiu baby- 
lonskera, panu do lerusalem, y s tim, 
gesz gest dano za zdi-owye tego lyu- 
da, acz gest wszitko nyesyono do ko- 
scyola bożego, gen gest w lerusałem. 
Abi to złoto y srzebro bilo sebrano ua 
bicech y na skopoch y na baranocłi 
y na kozlech, y to czsosz k temu przi- 
słusza ku kupowany u, abi ofy ero wały 
obyati panu na ołtarzu boga swego, 
gen gest w lerusałem. A wszitko, czsoz- 
koly będzesz chcecz s twct bracyc u- 
dzalacz zlotem y srzebrem, konay 
wolnye podłe przikazanya pana boga 
twego. A poswyóczone ssodi, gez sc 
tobye oddani ku potrzebye domu bo- 
żego, gen gest w lerusałem, a gyne 
reczi*, ktorekoły będę tobye pomoczni 
ku dzalu koscyola boga twego, dasz 



•) Tak to wszystko w ko(!exie waroszpatackim: sens 
widocznie zepsuty. 
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szenye, A iusz myc tedi posiał pan, 
abich cyc uzdrowyl, a Sarp twc zonę 
ot dyabelstva zbauil. bo ia gesm Ra- 
phael angyol, s tich syedmy geden, 
gysz zawszdi stoymi przed bogem. A 
gdisz ony ti rzeczy usliszely, zamccy- 
ly syp, a trzęsęcz syc, padły na swa 
oblycza. Tedi gym angyol rzecze : Po- 
koy wam, nye boycye syp. bo gdi- 
szem s warny przebival, tocyem bil 
przes wolyc bozp. gy chwalcye a spye- 
waycye gemu. Wydzanem *) ot was, ia- 
kobich iadl y pyl Isj warny. Ale ia po- 
karmu nyewydomego y pycya, gen od 
lyudzy nye może wydzan bicz, pozi- 
wam. Przeto czas gest iusz, abich syp 
nawrocyl k temu, gen niyp posiał. Ale 
wi chwalcye boga, a powyadaycye 
wszitki dziwi gego. A iako to rzeki, 

O Widzian jestem, zdaję eie. 



natichmyast od gich oczu bil wzęt, tak 
yze gego wypcey nye uzrzely. Tedi 
richlo padszi na swa oblycza, za trsi 
godzini chwalyly boga. A wstawszi, 
wipowyadaly wszitki dziwi gego. 



A 



xnL 



otworziw Thobyas stari usta swa^ 
pocznye chwalycz boga, rzekpcz : Wye- 
lyky gesz panye na wyeki, a po wszi- 
tky wyeki krolewstwo twe. bo ti byczu- 
gesz yuzdrawyas, martwys {martwisz) 
y ziwysz, dowyedzes do pyeklow y 
viwyedzes. a nye gest, ktobi mogl u- 
cyecz rpki twey. Wiznawaycye pana 
boga sinowye israhelsci, a przede wsze- 
my narodi chwalcye gy. Bo przeto was 
rosproszil mye...j 

Tu dwóch kart brak. 
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Zacharia a MosoUamin, gee(?) wodzce 
y umyale. Y rzekłem gym, abi przi- 
szly ku Luddeoui '), gen bil podle mya- 
sta skarbnego, a przikazalem gym, abi 
rzekły Luddeowy y bracy gego y tira, 
gisz biły w skarbnyci, abi ge nam po- 
siały, giszbi kapłaństwa poziwały w 
domu paoa naszego. Y prziwyedły nam 
podle rcłki moczney pana boga nasze- 
go móze umyale: Z sinow Mooly, si- 
na Leuina, sina Isratielowa, Sebebiania 
a sini y bracyc, gichze bilo XVIIi 
Asbyam a Amum z siuow Cauaney, a 
sinowye gich mózow XX. A s tich, 
gisz w koscyele slusziły, geszto oddal 
Dauid, y oni ksycszęta ku pomoci na- 
nczonim, gisz w koscyele slusziły, CC 
a XX. wszech gym youa znamyona- 
n a S9 w pyszmye. A tu gesm slyubyl 
post s mlodzeoci w oblyczu bozem, 
abieh uprosyl od nyego dobrę drogę 
nam y tim, gisz s namy biły z sinow 
y z dobitczętj prze założono uyeprzy- 
iazn. Bom syc sromał prosycz u kro- 
lya geszczczow y pyeszicb ku przes- 
pyeczuemu przevodu przecyw naszim 
przecywnykom. Bosmi biły rzekły kro- 
łyouij ez* moc boża bodze s timy, kto- 
rzi go szukaici ve wszełkem uczinku* 
A potemsmi syc modłyly panu bogu 
naszemu, prze geszesmi gy myeły my- 
łoscywego a spogenysmi z bogem na- 
szim. Y odl9Czilem z włodarzow po- 
spolytego łyfwjda a s kapłanów koscyel- 
nich mpzow XII, a Serebyama a Asa- 
myama, a s nyma z bracyey gich mę- 
żów X. Y odwaziłem gym srzebra y 

') Budny: ńo Addeaaza^ LeopoL: do Loddea. 



złota, y ssędi kaplanske domu pana 
boga naszego, gesz bil dal kroł y rącz- 
ce gego y ksycszęta y wszitek Israheł* 
A kdiszem odvazil, oddałem srzebra 
pycczdzesyct a sto łybr, a złota sto 
łybr, a sspdow zloticU syedmkrocz dwa- 
dzescya, a ssędow mosyóznich z dobre- 
go kowu, Isczóce gesz syó łscza- 
1 i iako złoto, XII. Y rzekłem gym : Y 
wiscye swyccy bogu y ti ssódi sc swyę- 
te, a złoto i srzebro oddano panu bo- 
gu oczczow uaszich. Czuycye a ostrze- 
gaycye, doiod nye dacye włodarzom, 
sebranyu a kapłanom y uczonim y 
ksyószętom myast israhelskich w leru- 
sałem do komori boga naszego. A cy, 
ktorzi biły prziięły złoto y srzebro a 
ssódi, kaplany y nauczeny, gisz biły 
w lenisalem^ wnyesly do koscyoła bo- 
żego. Y ruszilysmi syó ot rzeki Thia 1 1 
drugego naczcye dnya myesyccza pyr- 171 
wego, aszmi y weszły do lerusalem. 
A gdisz syp skonał trzecy dzen, po- 
tem c2vartego dnya przevazono srze- 
bro y złoto, a oddano do domu pana 
boga naszego Marimotoui kaplanowy, 
sinu lori, a s nym bił Eleaz<ar, sin Fi- 
neesow. Y bił s nyma losabdus, sin 
lesusow, a Medias, Banny sin nauczo- 
nego, przi łyczbye a przi wadze wszeł- 
key. Y popysał gest vaga* tego zboża 
w tcz godzina A ktorzi biły przisły z 
ióczstwa, ofyerowały obyetc panu bo- 
gu israhełskemu , bikow Xn za wszi- 
tek Israheł, skopów sescz a osmdze- 
syct, baranów LXXn, a za zbawyenye 
swich duszi krów XII, wszitko ku 
sluszbye bozey. Y przecztly przi- 





kazaoye krolyowo starostam krolyo\dm 
y podkrolym Koeles Syrskim y Fe- 
iiyczskim, yzlyczily') lyiid zidowski y 
koscyol bozi, A gdisz syó ti rzeczi do- 
konali, przistopyly ku moye włodarze 
lyiida bożego, rzekccz: Geseye rod i- 
srahelow y ksycszęta y kaplany y na- 
uczony, ycyz ukraynyey narody y 
narodowye zemści ny e odloczicye /?; syó 
od nyeczistoti Kananeyskey a Etłiey- 
skey a Ferezeyskey a lebuzeyskey a 
Moabitskey a Egypskey a Ydnmeyskey. 
bo sy9 spoymaly z gich dzewkamy^ 
samy y gich sinowye. a tak zmyesza- 
no syemyc swycte s czudzim rodem 
zemskym, y biły uczęstny tego grze- 
chu włodarze y starosti, ot poczętka 
tego krołewstwa. A ręczę, iakom to 
usliszal, rozdarłem swe odzenye na so- 
bye y poswyótnó suknyó. a rwę wło- 
sy swe głowi y brodi, syedzócz w za- 
loscy a w truchłe. Y seszly syó ku 
mnye cy, ktorzi tedi ruszały syc sło- 
vera pana boga israhełskego , uslisza- 
wszi, isz ia płaczó na tę złoscz. A sye- 
dzalem t r u c h ł e n az do wyeczerzney 
obyati. A wstaw ot postu, maiocz ru- 
cho rozdarte y swyótó suknyc, pokłyókł 
a rospostarw ręce ku panu, rzekłem: 
Panye, poganyon gesm y zaganbyon 
przed twim oblyczim, bo grzechi na- 
sze rozmnozoni só na nasze glo\i, a 
złoscy nasze powiszili syę az do nye- 
ba, ot czasów naszich oczczow gesmi 
w yyełykem grzeszę az do dnya tego. 
A przo grzechi nasze y naszich ocz- 
czow poddanysrai z bracyó naszó y 

') Budny; zacnie uczcili. Leop, itieli we czci. 



Z naszimy kapłani y z łtrołmy naszey 
zemye w myecz a w ioczstwo a w obłu- 
pyenye e poganyenym az do dziszey- 
szego dnya. A nynye kiłke gest to, 
geszto sy9 nam przigodzilo, ale myło- 
syerdze ot cyebye wichadza, panye bo* 
ze. Ostaw nam korzeń a gymyę w 
myescye poswyóczowanya twego. Od- 
gi'odz SW9 swyatłoscz naszo* w twem 
domu panye boże nasz , 1 1 a day nam 
pokarm w czasu roboti naszey. A gdisz 
gesczesmi slusziły, nye gesmi opuscze- 
ny ot pana boga naszego, ale ustaiiil 
nas w myłoscy, zrzędziw nam króle 
perske, abi nam dały pokarm, a osła- 
uicz koscyol pana boga naszego, a o- 
prauicz opuscyale domi Syonske, a dacz 
nam ustauiczstwo w ludei a w le- 
rusalem. A nynye czso otpowyemi to- 
bye, panye, maioc ti rzeczi? bosmi 
przestópyły twe przykazanye, gezesz 
dał w róce twich sług proroków, rze- 
kócz, isze zemya, w nyózescye weszły, 
abiscye władnoły dzedziczstwem gego* 
zemya pokałyona gest nyeczistotamy 
cziudzokraynow zemye, a nyeczi- 
stotó gich napebiyly ię wszey nyeczi- 
stoti swey*. Przeto swich dzewek nye 
skladaycye s gich sini, a gicłi dzewek 
nye poymuycye swim sinom,, a nye 
szukaycye myru s nymy myecz po wszi- 
tki czasi, abiscye rozmogszi syó, pozi- 
waly nalepszich uzitkow tey zemye, a 
dzedziczstwo rozdzełcye medzi swe si- 
ni az na wyeki. A wszitko złe, czso 
syr) nam przigadza, to wszitko prze 
nasze złe czini y prze nasze wyelyke 
gzechi. A tisz nam zostauil taki ko- 
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jrzen, a mismi syó lepak nawrocyly ku 
przestępowanyu twich zakonnich usta- 
'wyenyach*, przimyeszaigcz syc ku nye- 
czistocye czudzego rodu^ lyudzem ze- 
mye tey. Wszako gnyewaiccz sycł na 
nye, chcesz nasz zatraczicz, abi nye 
ostał korzeń any gymyc nasze, Panye 
buzę israhelski, prawdziui gesz ti, bo 
zostawyon gest korzeń nasz az do dzi- 
syego dnya. Tocz gesczesmi przed twim 
oblyczim, sęcz w naszich nyepravo- 
scyach, ale iiisz nye s Insze nam w 
tern daley stacz przed tobó. A gdisz 
tak leszęcz na zemy, scycgnęl syc przed 
bozim koscyolem Ezdras, modlyl syc), 
s płaczem ty rzeczi mowyl ■ sebral syc 
k nyerau z leriisalem wyelyki zbór 
naczow y zon, mlodzenczow y mlo- 
d z e n y c z. bo bil wyelyki plącz w tern 
sebranyii. Tedi zawolaw lakonyas Zee- 
ly*, z sinow israhelskich^ rzeki ku Ezdra- 
sowy: Mismi przecyw panu zgi'ze- 
szily, spoymawszi sobye w małżeństwo 
zoni czudzego rodu, s poganow tey ze- 
mye. a ta vyna gest na wszem Isra- 
helu. A przeto w tich rzeczach bódź 
prawo przisyózne przed bogem, abi 
kozdi zagnał swq zonę, które S9 czu- 
dzokrayne, y z gich sini, iako przika- 
zano tobye ot starszich, podle zakona 
bożego. Przeto wstaw, zrz9dzi8z, bo 
k tobye przislusza ta rzecz, a mi s tobo 
będzemi czinycz mcznye, Tedi wstaw 
Ezdras, zaprzisyósze ksypszpta kapłań- 
ska y nauczone y wszitek israhelski 
lyud, wszitko podle tego czinycz. y 
przisyógły B99. 



IX. 



Jl edi wstaw Ezdras, winydze s przi- 
strzeszo* koscyelnego, y wszedł do po- 
koia loua 1 1 soua, sina Nasaby. Tu bp- 17* 
dpez goscyem, nye ukuszal chleba any 
syp vodi napyl prze grzechi lyuczske. 
Zatym bilo viwolano po wszemu Zi- 
dowstwu y w lerusalem, abi wszitci, 
giz prziszły z ipczstwa, brały syp do 
lenisalem, a ktorikolybi nye prziszedl 
we dwu albo we trsyech dnyoch, po- 
dle spdu tich starczow gisz syedzp na 
spdze, abi gemu pobrały gego nabitek, 
a sam abi bil wypowyedzan s pospól- 
stwa lyuda, gensze gest z ipczstwa 
prziszedl* Y sebraly syp wszitci, gisz 
biły 8 pokolenya ludoua a Benyamy- 
nowa, we trsyech dnyoch do lerusa- 
lem, to gest myesypcza dzewyptego 
dnya XX. Y syedzalo wszitko sebra- 
nye na myesczczu koscyeluem, trzo- 
sócz syp przed zymp. Tedi powstaw 
Ezdras, powye gym: Wiscye nyepra- 
wye uczinyly, sloziwszi syp w małżeń- 
stwo z zonamy czudzego rodu, abiscye 
przidaly na grzechi israhelske. A iusz 
syp prziznaycye w swey wynye, a day- 
cye wyełebnoscz panu bogu oczczow 
naszich. Napełncye wolyp gego, a ot- 
stppcye ot poganow tey zemye a ot 
zon czudzego pokolenya. Y wzvołało 
wszitko sebranye wyelykim głosem, rze- 
kócz: łakosz rzeki, tak uczinymi, Ale 
isze gest sebranye wyelyke lyuda, a 
czas zimni gest , a nye mozem mi (?) 
nyedostateczny dostacz'), a ten uzitek 

') Tu cótf zepsutego. Leopol.: źe nie możemy na 
dworze 8tać. 
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uye może syó skonacz w genem doyu 
any we dwu, bosmi w tern wyele zgrze- 
szily: nyechacz stanę wodzowye wsze- 
go sebranya y wszitci, gisz s namy 
bidlyc, a kilkokoly gich ma u syebye 
zon cziidzego rodu, acz przidę w usta- 
wyonem czasu ze wszelkego myasta, 
kaplany y sędze, doiód nye ukroczę 
gnyewu bożego prze tako rzecz. Tedi 
louatas, sin Ezelow, a Ozias Thetam* 
przigely* podle tich slow, a Bozara- 
mus a Leuys a Satheus przipomagaly 
gym. A na tern wszem ostały wszitci, 
ktorzi biły z ioczstwa. Yvibral sobye 
Ezdras kapłan mcze ksycszóta wyely- 
ka z gich oczczow, podle gymyon. y 
ssadzily syc społu na now myesyccza 
dzesy^tego, chczócz pogedoacz tey rze- 
czi, y konano o mózoch, gysz myeły 
zoni czudzego rodu, az do nowa pyr- 
wego myesyóeza. Y nalezeny 89 s ka- 
płanów, gysz syó smyesyły a myeły 
zoni czudzego rodu, z sinow lesusouicłi 
sina lozedecliowa, a z bracyey gego: 
Mazias a Elyzerus a loribus a loiade- 
U8. Y dały swoy race Ezdrasowy na 
tem, abi zapędziły ot syebye swe zo- 
ni, a takesz a])i offyerowaly w modłe- 
bny z swego nyewyadomya sł^opi 
A z sinow Semerouicli: Mazeas a Esseg 
a lohełeeh a Azarias. a z sinow Fo- 
sore: Lyomasias, Yzniahelis a Nata- 
uee, Nysyo*, Geddus, a Talsas. a z na- 
uczonich : lo zabdus a Semeis a Ak | kus 
a Ivalyus a Fokreas a Kolnas a He- 
lyonas, a s poswyctnich spyewakow 
Elyazul), Zalckums. a z wrotnieh Sał- 
lymus a Kołbanes. A z Israłieła, z si- 



now Forkosi: Remias a leddias, Mel- 
chias a Mychelus, Ełeazarus, lemebyas, 
Bannas, A z sinow lolanowicti: Ma- 
chanias, Zactiarias, lezełis, lobdius, E- 
rimoth, Elyas. A z sinow Zadonouich : 
Eliadas, Ełyasumus, Othias, larimoth, 
Zabdis, Tebeias. A z sinow Bebezouicłi: 
loliannes, Amanyas, Zabdias, Emetis* 
A z sinow Banyn : Ollamus, Małiichius, 
leddes, lazub. Asabus, lerimoth. A z 
sinow Abdimowicb: Nachns, Moosi, Ka- 
lemus, Baanas, Bazeas, Mathatias, Be- 
seel, Bonnus, Manases. A z sinow Y* 
mar: Nomas, Afeas, Melchias, Sameas, 
Symon, Benyamyn, Malchus, Manas. A 
z sinow Azom: Karraneus, Machitias, 
Bannus» Eiyiklach, Mauasses, Semey. 
A z sinow Banny : leremyas, Moodias, 
Abranius, lobel, Baneas, Fełyas, lonas, 
Marimoth , Elyasib , Mathaneus , Elya* 
sis, Osias, Diołus, Samedius, Sinibris, 
lozepłuis. A z sinow Nobey: Ydelus, 
Matatias , Sabadias , Zecheda , Sedim, 
lessei, Baneas. Wszitci cy biły sobye 
spoymowały zoni czudzey k(V;ayni. Y 
puscyly ge ot syebye z gich sini. Y 
przebiwały kapłany y nauczony a gisz 
biły z Israheła, w lerusalem a we wszey 
włoscy społu na now myesyóeza syo- 
dmego. Y biły sinowye israhełsci w 
swicli przebitcech» a sebrawszi wszitko 
sebranye społu na syedłysko^) ot 
wschodu słuncza swyctey broni : y rze- 
kły Ezdrze, byskupowy uczonemu w 
pysmye, abi prziuyosł zakon Moysze- 
sow, gen widan ot pana boga Israhe- 
Iowy. Y przinyozł Ezdras byskup za- 

') Budny : na plac przed kościołem od wscbodu słońca^ 



329 



ufaiócich, a tyste*, gisz w syó ufaió a 
w swey syle syc chelpyc, ponyzasz, A 
tak dokonawszi płaczu , a przes ^zali 
dzen modlenye lyud') ku bogu włpel- 
nywszi, iyly syp cyeszicz Achłora, rze- 
kocz: Bop oczczow naszich, ge^szesz 
ti mocz zwyastowal, on obdarzicyel iV 
tobye da za otplatę, abi t\ drzewyey 
gich zagT/nyenye uzrzal, nyzly nasze. 
A gdisz pan bog dobrowolenstwo 
da sliigam swim^ b9dz 8 tobó takez 
pan myedzi namy* a iako syó tobye 
bódze lyubycz, tak s twimy se wsze- 
my bódzesz przebiwacz, Tedi Ozias do- 
konaw radi, pojrmye gy do swego do- 
mu y ucziny wyelykę yyeczerzc. A 
wezvaw wszech kapłanów, społu wi- 
pelnywszi post, pokarmylr syo. A po- 
tem wszitek lyud bil zwolan^ a przes 
czalc Docz w koscyele syó modlyly, 
proszóc pomoci od boga israhelskego, 

VII. 



p 



otem Olofenies drugego dnya przi- 
kaze swim woyskani, abi cyógly prze- 
cyw Betuly. A bilo pyeszich XX a sto 
tysycczow, a gezczczow XXII tisyó- 
czow, kroraye tich prziprawnieb mir- 
zów, gisz biły zgymany a przy wy e- 
dzeny z włoscy y z myast wszelkego 
wyeku. Cy syó wszitci piziprawyly ku 
pobycyu przecyw sinom israhelskini, Y 
przidę po strony e gori az na sarni 
wyrzch, gen patrzy do Dotaym, ot mya- 
Eta, geszto slowye Bębna, az do tego 
myasta, gezto slovye Celmou, gesz le- 
zi przecyw Ezdrelon. Tedi sinoyye isra- 



helsci uzrzawszi gich wyelykoscz, pa- 
dły na zemyó, sipyóc popyol na swe 
głowi, gednostaynye syp modlyóc, abi 
bog israhclski ukazał swe myłosyerdze 
nad srini lyudeni. A wszówszi na syp 
odzenya swa boiowa*, y obsadziły wó- 
skoscy dróg myc^lzi goraniy, a tu 
bidlyly stiT.egócz tich dróg we dnye 
y w noci. Potem Olofernes zgezdziw 
wszodi w okol, naydze studnyce na 
pohidnye* stronye przed myastem, z 
nycłize gest woda wyedzona do mya- 
sta. y przikazal przecynacz nuri wodne, 
Ale bili nyedałeko od muru gyne stu- 
dnyce, z nychze kradmn wodi na- 
c z i r a 1 y ku oclilodzenyu syercz swich 
wyócey, nyszly ku pycyu. Ale sino- 
wye Amonowy a Jloaboui przistopy- 
wszi ku Olofernoui, rzekły: Sinowye 
israliełsci nye ufaiócz w kopye any w 
strzeliło ^ ale gori bronyc gich, a pa- 
górki ge ogradzaió. przeto radzi na 
wyrzcłi osadzaió syc. A przeto chee^- 
ly ge przes boia przemocz ; polosz stro- 
szó u studnyc, acz z nych nye bye- 
r z ó wodi. a tak przes myecza zgubysz 
gee, bocz snadz ustanócz w prąci, po- 
dadzó tobye myasto swe, gegosz mny* 
maió, bi nye nioglo dobito bicz, yze 
gest na górze posadzono. Y zlyubylo 
syó to słowo Olofernoui y wszem ge- 
go raczczam, y ustani na wsze sti'oni 
w okol stroze nad studnyczamy. A gdisz 
ta strosza trwała za trsydzescy') dny, 
przeschnóli cysterni y zgi^omadzenye 
wod wszitkim bidiyccim w Betuly, tak 
yze nye bilo we wszem myescye, ot* 

•) w Wulg. wginil 
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Capitula pyrua. 



') obyas s pokolenya a z mya- 
sta Neptalymowa, (gesz le- 
zi nad galyleysko wloscyc 
nad tymy myesczcy Naa- 
zon, Ib] stron drogy, iasz 
wyedze na zapad sliincza, na lewye 
maiccz niyasto Sefet). A gdisz ten niósz 
bozi Tobyas bil iót we dnyoch Sal- 
nianazara, krolya Asyrskego, a wszą- 
koz tak SQC w ipczstwye, przeto dro- 
gy grawdi nye opuseyL Ale czsokoly 
myećSz; mogi, na kaszdi dzen społu 19- 
tim bracy, gisz z gego rodu biły, wspo- 
magał. A kakokoly z rodu Neptaly- 
mova wszech uamlodszi bil, wszako 
syc przeto nyczs dzecynskich rzeczi 
nye dzei-szaL Bo gdi wszitei ku cyel- 
czom zlotim chodziły, gesz bił lero- 
boam kroł uczinył : on sam wszitkich 
gynicli sy9 wyaruiócz, chodził do leru- 
salem ku koseyołu bożemu,, a tam syc 
modlyl panu bogu israliełskemu, a wszi- 
tki lurodi a dzesyótki swe pyrwe wyer- 
nye offeroval bogu, tak isze trzecyego 
lyata rozmaytim ubogyni y goscyem 
y swirn CO wszitkó dzesyocynę rozda- 
wał. Ty y gine rzeczi k tini podobne 
podłe zakona boga nyebyeskego, ge- 
scze dzecyccyem socz, zachovavał. Ałe 

•) Tu brak litery T. Miejsce w kodexie pniźne. 



gdi ku męskim łyatom prziszedł, poicl 
sobye zonę s swego pokołenya, gy- 
myenyem Annę. y urodził z nyey si- 
na, gemu gymyc zdzal Tobyas, ge^ 
gosz z gego dzecynstwa boga syó u- 
czil bacz a wzdzerszecz syc ot 
wszełkego grzecha. A gdisz potem w 
swem wyózenyu bił prziszedi s swę 
zonę y 8 swim sinem \ do myasta Ny- 
ny we se wszim swim pokolenjTii : wszit- 
ei gedly zapowyedzane kaiinye po- 
ganske, geno on sam ostrzegał dusze 
swey, a nygdi syebye nye pokalyał w 
pokarmyech gich, przeto ysze pamyó- 
tal pana swim syercem wszitkini. Y dal 
mu bog myłoscz w oblyczu krolya Sal- 
manazara, takesz mu dal mocz, dokęd- 
bi koły cbcyał gydz, maiócz volenstwo, 
abi czinyl czsobi kole chcyal. Przeto 
chodził na wszaki dzen, nawyedza- 
iocz wszitki ti, gisz w ióczstwye biły, 
dayaiccz gym napomynanya zbawye- 
uya. A gdisz przidze do Rages, mya- 
sta Jlfdzskego, maiócz s sob^ dzesyccz 
lyber srzebra, gesz mu bil czcycę**) 
kroi dal, a bil s nym vyelyki zastóp 
z gego rodu : wydzócz genego gymye- 
nyem Gabelum s swego pokolenya, po- 
trzebnego, dal mu to przerzeczone srze- 

') OiiibM ftonoratus fuerat a rege. Walg. 
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bro pod zapysem. Potem po malem 
czasu, gdi kroi Salmanazar uniarl, a 
sin gego Seunacherib krolyowal w niya- 
sto gego, a sini israhelske w nyenavy- 
scy myal przed swim oblyczim: tedi 
Tobyas mcz bozi chodził kazdi dzen 
po wszey rodzinye swey, cyeszócz ge, 
a czsoz mogl, z gymyenya swego gym 
pomagał, laczne karmyl, nage przi- 
odzeval, martwe a zabyte pochowawal. 
A gdisz kroi Sennacherib wrocyl syc 
od Zidowstwa, ucyekaiccz rani, gesz 
bil boo* nan przepuscyl prze gego u- 
ręganye, a roznyewaw sy9, wyele s si- 
DOW isi-ahekkich gubyl : Thobyas gich 
cyala pochowavaL To gdisz krolyovy 
powyedzauo, kazał gy kroi zabycz, a 
gego wszitko gymyenye pobracz. Ale 
Thobyas s swim sinem a z swę zonę 
nag iicyekl, skril syp, bo wyele gy 
mylowaly. Potem po pyccy a po czter- 
dzescy dnyoch zabyly krolya gego wio- 
stny sinowye, a nawroeyl syp Thobyas 
do swego domu , a* wszitko gego gy- 
myenye gemu uawroczouo. 

II. 

M. oteni gdisz prziszedl bil gedeu *) 
swycta bożego, a obyad bil dobri u- 
czinyon w domu Thobyasovye: rzeki 
einu swemu: Gydzi a prziwyedzi tu 
nyektore z naszego pokolenya boipce 
syó boga, acz s naniy goduic, A gdisz 
bil otszedl, wrocyw syc, powye oczczu 
swemu, isze geden s sinow israhelskich 
^adavyoni na ulyci lezi. Tedi richlo 
Thobias y obyada nyechaw, z swego 

O Myłka zamiast; dzień. 



pokoia wiskocziw, 1 a c z e n sócz, k te- 
mu cyalu martvemu przibyezaL A wzcw 
ge na syc, nyosl do domu swego tay* 
nye, abi gdiszbi shmce zaszło, taynye 
ge pochował, A gdisz to martwe cya- 
lo tayl u syebye : poiadl chleba s pła- 
czem a z strachem, pamyotaió na onp 
rzecz, ięsz pan powyedzal przes pro- 
roka Amos : Dnyowye vaszich swyc- 
tkow obroczó syó w zalostiii płacz 1 1 a 174 
we Ikanye. A gdisz słunce zaszło, szedw 
y pochował to cyalo martwe. Przeto 
karały gy gego błyzny wszitci, rze- 
kpcz: luszesz prze tako rzecz myal ża- 
by t bicz, agedwosz* szmyerci uszedł: 
a iusz wzdł martwe pochowavasz ! Ale 
Thobias boiccz syo wyócey boga, nysz 
krolya, gdzesz mogl pochopycz cya- 
la zabytich, a w swem domu gich ta- 
yl, a o polnoci ge pochowavaL To 
gdisz czinyl: przigodzi syó geuego dnya, 
pochowauaicc cyala martwa, y ustal 
bil, a do domu prziszedw, podle scya* 
ni sobó rzucyw, y usncl. A wtem u- 
snyenyu guoy iastkolyci gorcci ge- 
mu w oczy upadnye, tak isze ręczę 
o 8 z ł n 9 1. Ale to pokuszenye przeto 
bog bil uayn przepuscyl, abi bódc- 
cim bil dan prziklad gego cyrpye- 
d 1 y w o s c y, iako y swótego loba. Bo 
gdisz od swego dzecynstwa zawszgy 
sy9 boga bal, a przikazanya gego o- 
strzegal : wszako syc przeto nye zamó- 
cyl przecyw bogu, ysze rana') slepoti 
bila sy9 gemu przigodzila, ale u sta- 
wy caen w boiazny bozey ostał, bo* 
gu wzdi dzókuiócz ze wszego po wszi- 



') Fiaga, W U Ig, 
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<J9 zgjpęly. A przeto mi nye mscymi 
syebye oad tim, czso cyrzpymi , ale 
przilyczairjcz naszim grzechom, ta ista 
zamgcenya przimuymi za miiyeysza bi- 
czowanya boża, iako nlugy gego, któ- 
re karze, wyerzócz temu, ysze ku na- 
Bzerou polepszenyu to syc nam przi- 
godzilo, ale nye ku zatracenyu. Y rze- 
kły k nyey Ozias a kaplauy : Wszitka 
słowa, iazesz mowyla, prawa 89^ a nye 
w twich rzeczach ny gen ego pochibye- 
nya. A przeto iusz módl syc za nas [ 
184 bogu, bosz ti zona swyota a boiccza 
boga. Y rzekła ludith: lako znacye, 
ysze czsom mogła movycz, z boga gest, 
takesz to, czsom umyenyla uczi- 
nycz^ gestly z boga, skuszcye, a za to 
proscye boga, abi pewno uczioyl radę 
mc. Stanyecye v broni myesczskey tey 
noci, a iacz winydo s swę sluszebny- 
czc. a proscye , iakoscye rzekły, ysze 
w pyccy dnyoch sezrzi bog na swoy 
lyud israhelski. A nye chczó, biscye wi 
spitaly uczinka mego, a dokod wam 
nye ukąszę, nycs gynego nye bódź, 
gedziue modlytwa za myo ku panu bo- 
gu naszemu. Y rzeknye Ozias, kapłan 
iiidzski : Gydzi w pokoiu, a pan bódź 
8 tobę na pomstę naszich nyeprzyia- 
cyoL A wrocywszi syó, odeszły. 



IX. 



A 



gdisz ony odeszły, weszła ludith do 
przebitka swego, a oblekszi syc w cy- 
lycyum, nasuwszi popyolu na swo gło- 
wę, a padszi na zemyę, wzwola ku panu 
bogu, rzekócz : Panye boże oczcza me- 
go Symeona, genszesz gemu dal myecz 



ku obronye przecyw czudzokray- 
n o m , gysz biły n a s y 1 n y c i w swey 
nyesromyszlywoscy, obnazi wszy 
b y o d r ę panyenskó na pogaubyenye : 
y podalesz zoni gich w płyon, a dze- 
wki gich w lęczstwo, a wszitek gich 
płyon w rozdzal sługam twim, gisz 
gorlyly syę prze zalcon twoy: pro- 
szę panye boże moy, wspomoszi my 
wdowye. Bosz ti sam uczinyl wszitko 
pyr we, a ti cyószke przigodi, gesz nas 
potkali, tisz wimiszlyl, a to syę stało, 
czsosz ti chcyaL Bo wszitki drogy twe 
gotowi só, a twe sódi w twey opatrz- 
noscy poloszilesz. Wezrzł nynye na sta- 
ni Asyrske, iakosz racził wezrzecz na 
stani Egypske, gdi po twich sługach 
w odzenye') byezely, ufaiócz w swe wo- 
zi y w swe geszczce y w yyelykoscz 
boiownykow. A tisz vezrzał na gich 
zastępi, a czmi ge znódziH, Dzerszala 
glębokoscz nog?/ gich, a wodi ge wszi- 
tki poki-ili. Takesz syę sstan y tym, 
panye, gisz ufaię w swę wyełykoscz y 
w swe wozi y w sve spust ki y w 
swę strzelbo y w sve wlocznye, a nye 
wyedzó, yszesz ti sam bog nasz, gen 
trzesz boge przecy wue ot poczótka, a pan 
gest gyniyę tol)ye samemu. Wzwyedz 
(wzwiedi) ramyę twe, iakosz ot poczótka 
czinyl, porasz gych mocz sylnó moczę 
twa Acz gich mocz padnye w twey 
gnyewywoscy, gysz slyubuiu*, ysze 
chczę rozniszicz twó swyocz, a pogan- 
bycz Stanek twego gymyenya, a ska- 
zicz myeczem swim rog ołtarza twego. 
Uczin panye, abi picłia gego włostrdm 

') Armołł. w. Więc pewnie myłka zamiast: odzieniu. 
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scycz B tego ganyebuego uręganya. 
Potem ti*zecy dzen, gdł swó modlytwó 
dokonała a dopehiyla, dala chwalę pa- 
nu bogu rzekócz: Pożegnane gymyc 
twe panye. boże oczczow naszich, gen 
gdi syó guyevasz, mylosyerdze czinysz, 
a w czasu zamócenya grzechi otpu- 
Bczasz tim, gisz cyó wziwaió. Tobye, 
myli pauye boże, twarz swę *), k tobye 
oczy wznaszaic. A proszę panye, 
abi myó raczil z oków tego okowanya 
wizwolycz, albo s tego swyata racz 
myó poiccz. Ty wyesz, mili panye, y- 
szeeyem nygdi mósza nye poszędala, 
a czistóm chowała duszo mó ot wszel- 
kego złego poszędanya, a nygdim syó 
ku ygrziwim nye przimyesyla, any 
k tim, gisz w lekkoscy cliodzó, uczó- 
etnam syó uczinyla. Ale móza s twę 
boiasznyę, nye swę nyeczistotó, przi- 
zwolylam poiócz, przeto abo ia bila 
nyedostoyna, albo ony snadz mnye 
biły nyedostoyny. a snadzesz myó gy- 
nemu mószu zachował. Bo nye gest 
rada twa w czlowyeczey moci. A to 
ma myecz^) wszelki, kto cyebye na- 
slyaduge, ysze ziwot gego, acz sku- 
szon będze, otplató wezmye. gestly bc- 
dze w zamętce, zbawyon bódze. gestly 
w karanyu bódze, ku mylosyerdzu twe- 
mu przistóp myecz będze. Bo syó ty 
nye kochasz w zatracenyach naszich. 
17S bo po burzi | iasuoscz czinysz , a po 
zlzach a po płaczu radoscz a wyesye- 
le wlewasz. Bpdz twe swycte gymyc, 
boże israhelski, pożegnano na wyeki. 



Wtem czasu uslLszani sę proszbi obu 
przed oblyczim sławi swyrzchowa- 
n e g o boga. A poslan gest angyol bo- 
zi, swyóti Raphael, abi gyma obyema 
pomógł y uzdro^vył, gychze obu mo- 
dlytwi w genem czasu przed bogem 
oglaszoni bili. 



A 



nil. 



*) Wypnścil: obracam, converio, ^) Wypuścił : pro 



terto. 



le isze bil Tobyasz na b o d z e 
smyercy poszódal, maiócz za to, isze- 
bi bil W proszbye uslłszan: y zavołal 
k sobye sina swego Thobiasa, rzekpcz : 
Sinu mny, posłuchay radi mey y slow 
mieli ust, a ge w syerczu twem iako 
silni fimdament zakladay. Gdisz we- 
szmye bog duszo mę, pochoway cyalo 
me. a poczcywoscz bópdzesz myecz ku 
macyerzi twey wszech dny zy\'ota gey. 
A to zawszgy na pamyęcy niyey, któ- 
re a kako wyełe nyeprzespyeczenstwa 
prze czc cyrpyala, noszóc cyó w swem 
zivocye. Przeto gdisz y ona wipelny 
czas ziwota swego, pochowasz ió pole 
mnye. A to tal^esz wszitkich dny zi- 
wota twego na misly myey, abi na 
boga pomnyah A chovay syó, abi grze- 
cłiovy nygdi nye pozwołył, a przes ta 
opuscyl przikazauye pana boga twego. 
Z gymyenya twego cziłi') ialmuszui, 
a nye odwraczay twarzi twey ot ny- 
szadnego ubogego. bo tak syc stauye, 
isze y ot cyebye nye bódze odwroczo- 
na twarz boża* lako nawyccey mo- 
szesz, tak będz mylosycrni. Będzeszły 
myecz \yełe, sczedrze daway. gestly 
będzesz myecz mało, takez mało rad 

\) Myłka zamiast: czynił fac* 
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udzelyay prze bog. Bo przes to dobrę 
otplatę sobye na ekarb zgromadzisz 
w dzen twey BÓdze* Bo ialmiiszna ot 
wszelkego grzechu y od smyercy zba- 
wya, a nye przepuscy dusze gydz do 
eyemnoscy. Doufaiiye zayste wyelyke 
będze przed nawisszim bogem, ialmu* 
szna wszitkim tym, gisz iy czinyc. To 
takesz dobrze pamyptay sinu moy, abi 
syó pylnye strzegł ote wszey nyeczi- 
stoti, a kromye twey zoni nye czin 
grzecha w swem s w y a d o m y n, Pisze 
nye przepusczay nygdi w tweni smi- 
s 1 u albo w twem slovye panowacz. bo 
ot pichi wszelke zatracenye wzólo po- 
czętek. Zdzalalycz ktokoly tobye nye- 
czso, ręczę gemu zapłato nawrocz, a 
zaplata twego robotoyka u cyebye o- 
wszem nye ostaway. Czego od gynego 
nye rad cyrpysz, wydz, bi nygdi gy- 
nemu ti tego nye uczinyL Clileb twoy 
z lacznimy zawszdi a s ubogt/my gedz, 
a odzenyamy twimy nagc prziodzevay. 
Chleb twoy y wyno twe nad pogTzebem 
sprawyedIyvego ustaw, a nye chcyey 
z nyego gescz a pycz z grzesznimy, 
Radi twey zawszdi od modrego po- 
trzebny, po wszitki czasi chwały go- 
spodna, a prósz gego, acz drog/y I twe 
sprawy, a wszitki i*adi twe abi w nyeni 
ostali. Takez to d a w a i ó wyedzecz, 
sinu moy, yszem dal dzesyocz lybr 
srzebra, gdisz ti gescze bil nyemo- 
w y 9 1 k e m , Gabelowy w Rages, mye- 
seye medskem, a gego zapys u syebye 
mam. A przeto wspitay syc na to, ka- 
kobi k nyemu doydócz, wzol ot nye- 
go to srzebro, a gego zapys gemu wro- 



cyl. A nye boy syc, sinu moy, aczkoly 
ubogy ziwot wyedzerai. wszako wyele 
dobrego będzem myecz, bętdzemly syc 
boga bacz, a grzecha syó wyarowacz, 
a dobrze czinycz. 

V. 

T 

A edi otpowye Thobyas oczczu swe- 
mu, rzekócz: To wszitko, czsosz my 
przikazal, oczcze, tocz uczinyc. Ale ka- 
kobich tich pyenyodzi dobił, nye wyem. 
On o mnye nye wye, a ia gego nye 
znam. które gemu znamyó dam? Any 
dróg?/ vyem, kódi tam gydz, K temu 
gego ocyecz rzeknye; Zapys gego u 
syebye zaiste mam. iako genui gy u- 
kazesz, takocz ti pyenyódze^wrocy. 
Przetoz iusz viszedw, popatrzi nyekto- 
rego racsza wyernego, gysz s tolac poy- 
dze z nasflMiJ), doicdem gescze ziw, 
ze wzcL Tedi Thobyas 
mlodzencza iasnego, 
saw syó, a iako przi- 
rogó gydz. A nye wye- 
dzal^ ize an^^ł bozi bil. A pozdrowyw 
gy, k nyemu rzecze: Otkęd cyc ma- 
mi, dobri mlodzencze? On otpowye: 
S sinow isralielskich gestem geden. Ge- 
mu Thobyas rzecze: Wyeszly drogo, 
iasz wyedze do Rages, medzskey wło- 
scy ? On otpowye : Dobrze wyem, a ti 
wszitky scyeszki só my iawui, bom gy- 
my czósto chodził, a biwałem u Ga- 
bela brata waszego, gen bidły w Ra- 
ges mi/escye medskem, gesz leszi na 
górze Egbathanys. Thobyas rzecze : U- 
czin dobrze, poczekay myc tu mało, 

') ^Saha mercede sua^. W» 



abi ty 
wiszed 
a on Si 
prawyone] 



317 



acz to powyem oczczu memu. Tedi 
Thobias szedw do domu, powye to wszi- 
tko oczczu swemu. Gemu syp ocyecz 
podzivy, poprosy, abi ten mlodzenyeez 
k nyemu wszedł. A wszedw w dom, 
pozdrowy gy, rzekccz: Radoscz tobye 
będz zawsgy! Gemusz Thobyas rze- 
cze: Która radoscz mnye może bicz, 
gen we czmach syedzę, a swyatla ny^* 
eskego uye wydzó ? Gemusz mlodze- 
ecz rzeknye: Bodz sylui w misly, bo 
\z richlo uzdrowy cyc bog. Thobyas 
lecze : Będzeszly mocz dowyescz sina 
lego ku Gabelowy do Rages, myasta 
medzskego? a gdisz syc wroeysz, dam 
tobye zapłato twc. K nyemu angyol 
rzecze : lacz gy dowyodó^ a zasyó zdro- 
wego tobye prziwyodc. Thobyas rze- 
cze: Proszę cyebye, powyedz my, s kto- 
regosz domu albo s ktoregosz poko- 
ry a? Gemusz Raphael augyol rzecze: 
kowly syc rod pitasz, cy- 
nagemnyka, genbi s twim 
'•^ Ale abich cyó p y e c z a- 
e poddał : iacyem Aza- 
[ykego Auanyasza. K te- 
Thobyas otpowye: Z wyelykego 
ty. Ale proszó cyebye, nye 
gnyeway syó s tego, yzem chcyal 
wzwyedzecz rod twoy. K uyemu an- 
gyol rzecze: Iacyem, gen sina twego 
tam zdrovego dowyodę, a zasyc zdro- 
wego prziwyodaThobyas rzecze: Gydz- 
ta dobrze, a pan bpdz was wódz, a 
angyol gego bodz s warna. Tedi przi- 
prawyw to wszitko, czso bilo potrze- 
bno na drogo, wzcw mlodi Thobias 
otpusczenye ot oczcza swego y od ma- 



cyerze swey. Y szlasta oba pospom 
precz. A gdisz iusz bilasta odeszła, po- 
czoye macz gego plakacz, rzekccz: 
Kyg fkłjjj podpora* staroscy naszey, n a- ' 
ma gesz otiyl, a od naiv fnaju) gesz 
przecz poslaL Ey ! bi bili nygdi ty pye- 
uyędze nye bili, po ktoresz gy posiał ! 
Dosycz bichom biły rayely na swem 
ubostwye. za bogaczstwo bichom biły 
sobye polyczily, wydzócz przed sobę 
sina swego, Geyze Thobyas rzecze: 
Nye placzi ! zdrów tam doydze sin nasz/ 
a zdrów syc k nam wrocy, a oczi twoy 
uzrzita gy. Bocz wyerzó temu, yze an- 
gyol bozi gest s nym, a zgedna wszi- 
tki rzeczi gego dobrze, tak isze syc 
k naraa z radoscyp wrocy. To uslisza- 
wszi matka gego, przestała plakacz, a 
ukoyla syc, 

VL 



A 



gdisz tak szedł Thobyas, a p s e k 
byezal gego za nym: tedi pyrvi no- 
czleg myalasta podłe rzeki Tigris. A 
gdisz \inydze Thobyas, chczęcz swe 
nogy umicz w rzece: yisunowszi syc 
gedna wyełyka riba, chczęcz gy po- 
Iknpcz. Geyze syo Thobyas u r z a r s 1*, 
pocznye volacz wyelyłdm głosem, rze- 
kpcz: Pomoz my panye, gydzecz na 
myó riba, Y rzecze angyol*: Ufacy 
ic za skrzele, wiczycgny k sobye. A 
gdisz to ucziny, wicycgnye io na su- 
szę, y pocznye syó riba myotacz przed 
nogy gego. Y rzekł mu angyol : Roz- 
platay ribę tę, a wimy syerce gey, y 
zolcz y wnótrza schowayze, bo ac ti 
rzeczi tobye potrzebne a ku lekarstwu 

80 



318 



uziteczne. A gdisz to Thobias uczinyl, 
spyekl mycso tey ribi, a gyne nosił, 
abi H sobę na drogę WZ9I, czsobi gy- 
ma mogło statczicz na drogę, az bi 
prziszla do Rages, myasta medzskego* 
Tedi Thobyas opita angyola, rzekęcz : 
Proszp cyebye, Azariaszu, bracye myli, 
povyedz my, ktorc mocz lekarstwa ti 
rzeczi maio, gezesz my z ribi kazał 
schowacz ? Gemu angyol otpowye, rze- 
kccz; Kdisz czystkę tego syercza na 
węgle polozisz, ten dym zapędzi wszel- 
ki rod dyabelski, y ot móza y od zo- 
ni, tak ysze syę k nynia wyęcey nye 
nawrocy, A zolcz gey godzi syę ku 
pomazauyu oczu, na nyehze gest byel- 
mo, a bódzeta u z d r o w y o n y e 6^. Y 
rzecze k ny emu Thobyas : Gdze chcesz, 
abichowa otpoczinęla? Angyol rzeki: 
Gest geden męz tu gymyenyem Ra- 
guel^ blyzny wasz s pokolenya twego, 
a ten ma dzew kę gymyenyem Sarę, j | 
a gey ocyeez nye ma uy sina ny dzewki 
gyuey, genu tę samo, Tobyecz syę ma 
dostacz wszitko zboże gey, a masz ię 
sobye polecz za małżonkę. Przeto pro- 
sy oczcza gey za nyó, a dacz io tobye 
za zona Thobyas rzekł: Sliszalem, yze 
bUa oddana po rzęd syedmy mężom, 
a zmarły, ale tom słiszal, yze ge dya- 
bel zdauil* Przeto boię syę, bi my syę 
tez nye przigodzilo. sęcz g e d z i u i sin 
oczczow a macyerzyn, słozó staroscz 
gich a') zamętkem do pyeklow. Tedi 
angyol Raphaeł rzeki gemu : Posluchay 



ktorzi w małżeński sstaw tak wstę- 
pnie, ysze boga ot syebye y ot swej 
misly zapędzaię, a swey nyeczistey zę- 
dzi dosycz cziuyę, iako kon a mul, w 
nyehze roznma nye, nad tymy ma mocz 
dyabelstwo. Ale ty gdiz io poyrayesz, 
wszedszi do gey pokoia, trsy dny syę 
wzdzerzisz od nyey, a uyczs gynego, 
gedzine w modłytwach usylowacz bę- 
dzesz s nyę. A w tę nocz pyrwę wrzu- 
cysz wnętrze ribye v ogeu, a zapę* 
dzono będze dyabelstwo. Ale drugey 
noci w uczinki swyęticli patriarchów 
będzes przipusczon» Potem trzecyey no- 
ci pozegnanye obdzerszisz, abi sinowye, 
gysz od was poydę, rodziły syę zdro- 
wy. Potem po trzefcyejy noci przimyesz 
pannę z boiaznyę bozę, a wyęcey prze 
myloscz sinow, nyszły prze lyuboscz 
cyełestnę, abi w syemyenyu Abramo* 
wye pozegnanye sobye y swim sinom 
odzerszaL 

VIL 

i\ gdisz wnydę do Raguela, przyięl 
ge s wyelykę radoscyę. A vezrzaw Ra- 
gueł na Thobyasa, rzecze ku Annę, 
zenye swey: O kako podobyen gest 
ten mlodzenyecz ku memu sinowczu *). 
A gdisz to po wye, rzecze; Otkędescye, 
młoda liracya naszi? Onasta otpo- 
yyedzala: Geswa s pokolenya Nepta- 
łymowa, z ięczczow* myasta Nynyue. 
Y rzecze gy ma Raguel; Z n a t a 1 y Tho- 
byasza, brata mego ? A ona rzeklasta : 



my ę, a ukazó tobye, ktorzi sę to, nad | Z u a v a, A gdisz wyełe dobrego Raguel 
nymyz dyabeł ma mocz. Tocz sęę ey^ I o nyem mowyl , rzeki angyol ku Ra- 



') My łka zAmiA^t: e. 



*) Consobhno meo. W. 



guelowy : Thobyas, na ktoregoez ti pi- 
tas, gest ocyecz tego mlodzeucza. To 
Raguel usliszaw, sszige Thobyaszoyi 
c h w a c y w 8J9, poczuye gy czalowacz. 
A dzerszal syc gego sszige s płaczem, 
y rzecze : Bódź tobye poszegnanye^ si- 
nu moy niyly, bo gesz dobrego dru- 
ga a czsnego móza sId, W tę godziD9 
Anna, zona gego, a Sara, dzewka ge- 
go, sliszocz tę rzecz, poczclesta s 1 z i c z, 
A tu społu porno wy wszi, przi kazał Ra- 
guel skopu zabycz, a godi prziprauicz. 
A gdiz gych poczcy, abi k stołu sya- 
dła : poszedw Thobyas, rzecze : Tu ia ' 
177 dzisz ny gescz ny pycz będó , dokcd 
mnye w mey proszbye nye visluchas, 
a dokód my nye ugyscys, ysze mnye 
swę dzewkę Sarę dasz. To slovo Ra- 
guel usliszaw, lyóknye syc, wyedzęcz, 
czso syo przigodziło onim syedmy mó- 
zom, za które bila oddana. Y pocznye 
syc bacz, abi snadz y temu takesz nye 
przigodziło. A gdisz o tern na miszly 
przemisłyał, długo nye daic) otpowye- 
dzi proszócemu; rzecze gemu angyol: 
Nye boy syy dacz dzewki swey gemu. 
bo tego, gen syc boga bogy, ma bicz 
małżonka dzewka twa. a przeto gey 
nye mógł gyni myecz. Tedi rzecze Ra- 
guel: Nye wotpy9, ysze bog proszbi 
a slzi me przed swe oblycze przipu- 
scył, a wyerzę temu, ysze przeto bog 
wasze prziscye ku mnye zgednal, abi 
y tako ma dzewka bila przigednana 
ku swey rodzinye podle zakoua Moy- 
szesowa. a przeto na tern nye wótpyc, 
ale gyst będz, yzecz ic tobye dam. 
A uiów prawo rókó dzewki sw^ey, da 



ic w prauiczp Tliobyaszowę, rzekpez: 
Bog Abramów a bog Yzaakow y bog 
lacobow będz s wama , a ten waa 
sday*), a racz napeluycz swe pozę- 
gnanye nad wama. A w t^ dobę* wszcw 
lyst, podle tego tedi prawa ucziny zapys 
małżeński. A potem godovaly, chwa- 
lyccz boga. Tedi zavola Raguel Anni^ 
gospodinyey swey, y przikazal gey, a- 
bi prziprawyła gyma gyni pokoy. Do 
uyegoz ^diz wvyedze SarQ dzewko swę, 
ona poczuye slzicz. K nyey on rzecze: 
Sylney misly bpdz, dzewko ma. bog 
nyebyeski day tobye radoscz a ucye- 
szenye za tó tezknoscz, iczeszto drze- 
wyey cyrpyala. 

VIII 



A 



gdisz otwyeczerzaly, wvyedły tego 
mlodzeucza k nyey. Tedi r o s p o m y a- 
ncw sycTobyas naaugyolowę rzecz: 
wyicw 8 swey tobołki częstkó sy er- 
cza a wnętrza oney ribi, y wrzucyl ge 
na ziwe wógle. Tedi Raphael angyol 
popadł dyabła, y prziwyózai gy na pu- 
sczi swyrzchnyego Egypta. Y pocznye 
naponiynacz Thobyasz panno swę Sa- 
rę, rzekęcz : Saro wstań, a modlmi sy^ 
bogu dzisz, a za iutra a po zaiutrzu. 
bo po ti trsy noci słozmi syó^) zbo- 
gem, ale po trzecyey noci bridzewa w 
swem składany u*). Bosmi swyótich 
lyudzi dzecy, a nye mami syp pospołu 
tak 8gymovacz, iako gyny narodo- 
wye, gysz boga nye znaió. A wstawszi 
oba, s pylnoscyę syę modlyłasta, abi 



•) et ipse co^iunffaŁ vo8, W. *) jungimur. *) in nostrt^ 
coiXfttffio. 
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gyraa zclrovye bilo dano. Y rzeki Tho- 
byas: Pauye boże oczczow naszich^ 
chwalcye cyo nyebo y zemya, morze, 
stiidnyce y rzeki, y wszitko stworze- 
nye twoge, gesz w nych gest. Ty gesz 
Adama z gylu uczinyl zemskego, a da- 
lesz gemii na pomocz Gewó, a nyDye i 
panye ti wyesz, isze nye prze 0199 nye- 
czi.^tot9 poyniam tę 1119 syostró, ale 
prze myloscz bód9cego płodu, w nyem- 
szebi bilo chwalyono twe swjcite gy- 
myó na wyeki. W tę dobo Sara take^sz 
poeznye syo niodlycz, rzekóci : Smyiiiy 
syó nad nama panye. smyluy syó nad 
nama, abichowa oba pospołu syc) ssta- 
rzala we zdrowyu. A gdisz bilo w p y r- 
we k u r i : zawolaw k sobye Raguel 
sliig swieh, y szły s nym, abi vikopaly 
doi. bo sy9 barzo bal teyze przigodi, 
która syó sstala pyrwira syedmy 1119- 
zom, ktorzi biły weszły k nyey. A gdisz 
bil doi prziprawyon : wrocyw sy9 Ra* 
giiel, rzeki k swey zenye: Posly ge- 
dnó z dzewek swieh, acz w^zvye, umarł - 
ly Thobyas, abich gy przede dnyeni 
pochował. Y posiała gednó z dzewek, 
iasz wszedszi do pokoia, nalyazła ge 
zdrowe a krasznye pospołu spyócz. A 
wrocywszi syc), powye gyma dobre po- 
selstwo, prze gesz to dalasta chwal9 bo- 
gu Raguel a Anna zona gego, rzekycz: 
Chwało wzdawanii tobye, boże israhel- 
ski, isze syó nam to nye przigodzilo, 
gegosz boi^cz sy9, domnymalysmi syó. 
Bosz uczinyl s namy twe wyelyke my- 
losyerdze, a zagnalesz ot nas nyeprzy- 
iacyelya. przecy wnyka naszego, a smy- 
loMales 6y9 nad tima dwyema gedi- 



naczkoma. Day gyma gospodnye, v pel- 
nye chwalycz tw9 myloscz, a tobye 
oljyata* z twey chwali a s swego zdro- 
wya oferowacz, abi poznało sebranye 
wszech narodów, isze gesz ti gedzini 
pan bog, sara we wszey zemy, To rzeki 
Raguełj kazał slugam swim doi zasucz 
przed swytanym, a swey gospodiny 
Annye przikazal, abi stroyla godi swa- 
dzebne a prziprauila wszitko, czsoszbi 
bilo potrzebno ku pokarmu pocze- 
s t n i m '). A kazał dwye krowye tuczny 
zabycz a cztirzi skopi, a kazał przi- 
prauicz godi wyełebne wszem swim 
sęsyadom y przyiacyelom. A zaprzi- 
syógł Raguel Tobyasza, abi za dwye 
nyedzely u nyego przebił. A wszego 
swego sboza, czso myal Raguel, polo- 
uicz9 prawa* rocze Thobyasoui post9- 
pyl, a uczinyl zapis, abi y ta druga 
polouicza, geszto zbiwa, po gego smyer- 
cy na Tobyasa spadla. 

IX. 

T 

JL edi Thobyas zavolal k sobye an- 
gyola, gegosz człowyekem mnymal, y 
rzecze k nyemu : Azariaszu bracye , 
proszó cyebye, posluchay rzeczi mey: 
Aczbich syo ia tobye poddał w slusz- 
bó, nye uczinyó podobney odmyani 
twego dobrodzeystwa. A wszako pro- 
szó cyebye, przimy k sobye dobitcz9ta 
a sługi, byerzisz sy9 ku Gabeeloui do 
Raies myasta medzskego , a wrocz lyg 
gemu tento gego zapys. Y wezmyes od 
nyego pyenyódze, a bódzesz gego pro- 
sycz, abi prziszedł na mó swadzbi?. Bo 

') iter agcntibus. W. 
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ti &am dobrze wyesz, iszecz ocyecz 
moy doma lyczi dny, mnye o czek a- 
vai9. a smyeskamly gen im dDyem 
wyccey, zamócy syo dusza gego. A tesz 
Bara yydzisz , kakocz myp c y e s c z 
moy Eagiiel zaprzisyógl, gegoz zaprzi- 
syózenya przestópycz nye mogo. Tedi 
Kaphael poiow s sobó cztirzi pano- 
sze Raguelowi, a dwa wyelblódi, y 
bral syo do Eages rayasta medzskego. 
A tu nalyazl Gabela, dal geniu gego 
zapys, a wzól wszitki pyenyodze ot 
nyego. A pocznye gemu powyadaez o 
miodem ThobyaszUj o sinu starego Tho- 
byasza» wszitko czso syó gemu dobre- 
go przigodźilo, a proszpcz gego, abi 
raczil s nym na gego gwadzbó gidz. A 
gdisz (Tabeliis gemu po^ olyl, a w dom 
Raguelow wjiydze: nalyazl ThobyaBza 
za stołem syedzóez. A wiskocziw prze- 
cyw gemu Thobyas, tu sobye przi- 
i a z u y w e poczalowaDye dalasta. A za- 
plakaw Gabelus, dal chwalę bogu, rze- 
kócz : Pozegnay cyebye pan bog isra- 
helski, bo gesz ti sin moza dobrego a 
sprawyedlywego a boincego 8y9 boga, 
a w ialmusznach sczodrego. a stan syó 
pozegnanye nad two gospodinyc y nad 
rodzici twiniy, abiscye wydzely swe 
dzecy przed sobp y swa wnuczóta az 
do trzecyego y czwartego pokolenya. 
a bódź semyc wasze pożegnano ot pa- 
na boga israhelskego , gen krolyuge 
na wyeki wyekom. A gdisz wszitei ot- 
powyedzely Amen, syedly społu ku 
godowanyu, a tak z boiaznyc boz9 swa- 
dzebne godi slavyly. 



A 



le gdisz tak Thobyas prze swadz- 
bo syó myeskal wrocycz syo, p y e c z a- 
1 o w a 1 syo ocyecz gego Thobyas, rze- 
kocz: Y przecz tak długo myeszka 
przidz sin moy? yzaly gest tam osta- 
wyon?') yzaly (jabelus uinarl, y nye 
wye^ kto pyenyodze gemu w^ida? Y 
pocznye syó zamcczacz barzo, on y 
gego zona s nyra. Y wsplakalasta oba, 
przeto yze sin gich w virzeczoni dzen 
k nyma nye wrocyl. A zwlascza ma- 
tka gego przes przestanya płakała, rze- 
kócz: Byada, byada mnye, sinu moy! 
y przeczsmi cyó wisiały na tę drogo, 
swyatlo naszich oczu, lyaska staroscy 
naszey^ ucyecha ziwota na.«zego, na- 
dzeia będócego plemyenya naszego ? 
Wszitko swe dobre maiocz pospołu w 
tobye samem, nye myełysmi cyebye 
puszcycz odidz od nas, Geyze Thobyas 
mowyl : Mylcz, a nye męcy syó. zdrow- 
cy gest sin nasz. dosycz gest wyerni 
ten móz, gegoszsrai s nym posłały. 
Temu syó ona ucyeszicz ' nykake nje 
mogła, ale na koszdi dzen wibyegaiócz 
na wsze stroni, patrzila a w okol po 
wszecłi drogach byegala, po gychze 
syó gey zdało, yszebi myal przidz sin 
gey, abi ale z daleka gy gydccz, mo- 
glolybi to bicz, opratrzila*. Zatim Ra- 
gnel mowyl ku svemu zóczu, rzekócz : 
Pobidl tu, a iacz poslyó posła ku twe- 
mu oczczn, a wskazó gemu o twem 
zdrowjni. Toby as otpowyedzal : la to 
wydzę, ysze ocyecz moy a macz ma 



') cUtentus. W. 
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dny lyczi, a mocy syp duch gich w 
nych. A gdisz Raguel wyelym slow 
swego zócya, abi tu dluzey ostał, prze- 
prosycz nykake uye niogl : polecyl ge- 
mu Sarę swó dzewkę, a polowy czy 
wszego swego gymyeuya daw geuiii z 
slugy z dzewek, y z dobitka, y z wyel- 
blędow, y pyenycdzi wyele, a zdro- 
wa y radostna puscyl gy precz ot 
syebye, rzekcScz: Augyol bozi swyóti 
bodz s waniy na drodze waszey, a do- 
wyedz was przes przekazi do domu, 
abiscye iialezly wszitek rzpd przi wa- 
szich starszicb, abi opatrzile oczi moy 
sini wasze drzewyey, nyzly umrą A 
chopywszi syc rodziczowye dzewki 
swey, poczęły ió czalowacz. A puscy- 
wszi ge ot syebye^ iiapomyiialy ir>» a- 
bi w poczestnoscy swyekri swf) ') mya- 
la, a mylowala moza swego, a spra- 
wovala czelyadz swp, a pyhió praczó 
abi myala o swem domu, iakobi gey 
nykt z nyczego nye karał 



A 



gdisz syo wrocyly, p r z i g e 1 y do 
Charran, gez gest na pol drogy prze- 
cyw myastu Nyny ve, w geuem uaczcye 
dnyu* lizecze angyol Thobyasoui : Bra- 
cye moy, Thobyaszu. Wyesz, kakos 
ostauil oczcza twego. Lyubyly syó to- 
bye, przedzwa naprzód, a gospodioy 
twa s czelyadzę a z dobitkem z nye- 
nagia acz gydo po nas. A gdisz syc 
to ulyuby Thobyaszowy, rzecze gerau 
Raphael : Weźmy s sobó zolci oney ri- 
bi, bocz będze poti-zebua. Tedi Tho- 

») w Wulg-. „soceroa"^. Więc tłómacz«iłie niedobre. 



byas wzcw zolcy ribey, y odzidzeta*. 
Ale Anna, matka gego, na kozdi dzen 
wiglyódala, a syadala na wyrzchu ge^ 
uey gori podle dróg//, otkódze mogla- 
bi swego sina z daleka zazrzecz gy- 
docego. A gdisz « tego myasta patrila* 
prziscya swego sina : uzrzala z daleka, 
a ręczę poznała Thobyasa, swego sina 
gydócz. A prziszedsy powyedzala mó- 
zu swemu: Owa, tocz iusz sin twoy 
gydze. Zatim Raphael Thobyasza na 
drodze uczył, rzekccz: lako richlo w 
dom twoy wnydzes, natichmyiist syc 
pomodlysz panu bogu twemu, a dzęki 
dawaió gemu, przistnpisz ku occzu twe- 
mu, aj I poezalugesz gy, a ręczę po- 17© 
masz oczi gego zolczo ribya iósz s so-* 
bę nyesyesz. Bo to wyedz, yze iako 
richlo pomazes, otewró syó oczi gego» 
a patrzi ocyecz twoy swyatlo nyebye- 
ske, a twe prziscye, wyelmy syó ura- 
duge, Zatim psek Tłiobyaszow, gen 
bił 8 nyma na drogę byezal, ten ia- 
kobi w poselstwye do domu przibyegl, 
ogonem machaió, raduiy syę a radosz/cą* 
zwyastuię. Tedi powstaw slepi oczecz 
gego, pocznye gy dz przecy w sinu swe- 
mu, potikaię syó na nogv/. a podaw 
rękę vodzovy, vinydze przecyw sinu 
swemu. A przyiówszi gy, on a matka, 
przituływszi k subye, poczalovaly gjy 
a poczolasta oba radoscyę plakacz. A 
gdisz syę bogu pomodlyl a dznki ge- 
mu wsdał, posadził syę. Tedi wzęw 
Toby as mlodi zolcz ribyę, pomazał o- 
czi oczcza swego, a po malem czasu, 
iako za pol godzini, seszlo byelmo z 
gego oczu iako myęzdra z byallai 
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iagecznego. Ięsz Thobyas zdarł s oczu 
fgego, a rócze przezrzaL Y pochwały 
>ga, ou a Auna zona gego, y wszit- 

\i gisz o gego slepocye wyedzely. A 
[swlascza Thobyas sam mowyl: Chwa- 
lę tobye wzdawam panye boże israhel- 
Bki, bosz ti mnye na czas pokarał, a 
tisz myó uzdrowyL Owa, tocz iusz wy- 
dze Thobyasza sina swego. Potem po 
syedmy dnyoch wuydze Sara^ młodego 
Thobyasza zona, ze wszę) czelyadzę, 
zdrowa, z dobitczęti y z w^elblodi, a 
8 wyelyni pyenyódzi y s timy pye- 
nyodzmy, gesz bil od Gabaela wzcL Y 
pocznye mlodi Thobyas oczczu y ma- 
cyerzi wszitko po rzod powyadacz, 
czso mu bog dobrzego* na tey drodze 
przes tego czlovycka, gen gy prze- 
wyodl, iiczinyl. Y prziszedl k nyemu 
Achior a Nabat, syestrzency Thobya- 
soui k nyemu, społu syc s nym radu- 
iccZi ysze wszitko dobre, czsosz przed 
nym biło, bog uczinyh A za syedm 
dny godowaly s wyełyko radoscyc, 
chwałyocz boga a wyesyeły scicz spoki. 

XIL 

T 

X edi zavolaw k sobye stari Thobyas 
sina swego, rzecze : Czso bichom mye- 
ly dacz temu swyótemu mozu, ^eii cho- 
dzil stobp? Thobyas rzekł oczu* swe- 
mu : A czsobi to bilo oczcze, gesz bi- 
chom gemu mogły dostoynye otpła- 
cycz za take dobrodzeystwo, gesz nam 
uczinyl? On myc tam dovyodl, a za- 
syc zdrowa przywyodł, apyeoyódze 
od Gabeła on wzpł. On myc ozenył, 
a ot mey gospodinyey dyabełstwo za- 



pódziłt a gey starsze obradował, a 
mnye ot połknyenya ribyego obronyl, 
a tobye z r o k on nawrocył, a przezeń 
wszego dobrego gesmi napełnyeny. A 
przeto czso gemu za to godnye otpla- 
cynii? Ałe proszó cyebye, oczcze moy, 
abi go poprosyl, załybi raczil|| wzocz 
tego wszego polouiczę, czsosmi s S0I39 
przinyesły. A zawolawszi gego, ocyecz 
a sin, otwyodo syc s nym na strono. 
Y poczcłasta gego prosycz, alii raczil 
polouicz() wszego, czso przinyesły s so- 
bc, wzócz y myecz sobye. Ted i angyol 
powye gyma taynye, rzekycz: Chwal- 
cye boga nyebyeskego a przede wsze- 
my ziuimy wiznawaycye gy , ysze s 
wamy uczinyl mylosyerdze swe* A. 
kakokoły tagemnyczń krolyowo tayrio 
myecz dobrze gest: wszakoz uczinki 
boże wziauicz a viznavacz poczcywye 
gesL Dobra gest modły twa s postem, 
a swycte iałmuszni lepsze sc, nysz 
skarbi złote zgromadzicz, bo iałmuszna 
ot srayercy zbawya, a ona gest, gesz ot 
gi'zechow ocziscya, a człowyeku wye- 
czni ziwoth nałyazuge. Ale ktorzi zgrze- 
szaióó a nyeprawoscz czinyc, nyeprzy- 
iacyele só dusze swey, A przeto chczę 
wam prawdo ziaiiicz, a nye słcryio ot 
was rzeczi tayney. Gdi syó ty modłysz 
se zlzamy, a martwe pochowawas, a 
obyad twoy opusczasz, a martwa cya- 
la przes dzen w domu twem taysz, a o 
polnoci ge pochowavasz : tedi ia ofFye- 
rowal twó modlytwo panu bogu. A 
przeto, yzesz bil wdzóczel * ^) bogu, po- 
ti*zebno bilo, abi cyebye skusiło poku- 

') Hyłka za wdzif czen, acctpłus. 
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(III, 3). 

180 ...y stada owcza y koza y końska y 
wyelblędowa, y wszitek nabitek nasz, 
y czelyadzi nasze, w tvem opatrzenyii 
sc. To wszitko będz pod twim pra- 
wem. Mi takesz y sinowye naszi slu- 
g?/ twe gesmi. Przidz k nam panye po- 
koynye, a poziiiay shiszbi naszey, ia- 
ko syc lyubycz będze tobye. Tedi 
Ołofernes zgedze z gori z gesczcy a s 
wyelykp moczę, y obezrzi wszelke mya- 
ato y wszelkego przeblwaiccego na że- 
rny, A ze wszelkich myast wezmye so- 
bye pomocznyki, męsze silne a wibor- 
ne ku boiu, a tak wyelyki strach wszem 
kraynam przipadnye, ysze bidlyóci we 
wszitkich myescyech ksycszęta, y-wszit- 
ci p o c z c z i u i ') pospołu s pospoly tim 
lyudem wichodzily przecyw gemu, przi- 
muiócz gy s koronamy ys swyetedl- 
nyczamy, vodzóez tance s pysczci 
y z bębennyki^). A wszako to czi- 
nyccz, ukriituoscz syercza gego ukro- 
czicz nye mogły, bo myasta gich zbo- 
rzil^ a gich lugy poróbyL Bo bil ge- 
mu kroi Nabuchodonozor przikazal, a- 
bi wszitki bogy zemske zatracyl, to- 
czusz abi on sam bogem nazwań bil 
ot tich narodów, ktorzezbi* moH Olo- 
femowę moczę sobye poddacz. Tedi 

*) h0norali. W. ') „in i^/mpanis et tibiis*', W. 



Ołofernes przeiaw Syrię Sobal, y 
wszitko Appamyam a wszitkę Mezopo- 
tamyc, przyial ku Ydumeyskym do ze- 
mye Gabaa. y pobrał gych myasta, a 
tu myeszkal za trzidzescy dny, w kto- 
rich dny och zgednacz przikazal wszi- 
tkc woyskó moci swey. 

im. 

J. edi usliszawszi to sinowye israhel- 
sci, gisz bidlyly w zemy luda, wzbaly 
sy9 barzo gego oblycza. Tak isze strach 
y groza padnye na gich misi, abi te- 
goż nye uczinyl leriisalemu y koscyo- 
lowy bożemu, czso bil uczinyl gynim 
myastom y koscyolom gych, Y pofilaly 
po wszey Saman/ wszódi w okol az do 
lericho, a osadziły wszitki wyrzchi na 
goraclu A muri') otoczily swe wye- 
s z n y c e , a swyozo do nych uzitki ku 
potrzebye na walkę. A takesz Elya- 
chym kapłan pysal ku wszem, ktorzi 
bidlyly w Ezdrelon, gesz lezi przecyw 
wyelykemu polyu podle Dotaym, y 
wszitkim, przes ktoreszbi mogła wqy- 
ska cyęgnncz, abi osyedly gori, przes 
gesztobi droga wy odia ku lerusalem, a 
tubi strzegły, gdzeszbi mogła uawcssz- 
sza droga myedzi goramy bicz. Y u- 
czinyly sinowye israhelsci, iako gym 

') (VI. pr«yp.t 9nuris). 
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Płozić pelzae. 

P^ug (?) (płuk?) turma, pułk. 

Pobicie poddasze, strych , Walg solarium. 

Pobiegły zbieg. 

P o c h o p i ć pochwycić, porwać. 

P o c^ c i w y przedniejszy, znakomity. 

Poczeladnik do rodu (czeladzi) należący. 

Poczestny podróżny. 

Podkrdli (podkrdl?) namiestnik , zastępca 
panującego. 

Podobizna obraz, simulacrum. 

Podole dolina. 

P o d o ł k i iimbriae, franzle, bramowanie (Bib. Gd. 
bramy). 

Podsadek inąuilinus , mieszkaniec iadnćj nie 
majęcy własności, komornik. 

Podwój (w liczbie pojed.) drzwi. 

P o f a c i ć (pochwacići pochwycić. 

P o g a d k a zagadka. 

P o g a n i ć splamić, shańbić. 

Pogrzebę (od pogrzeić) = pogrzebie. 

Pokajanie żal , pokuta. 

Pokład depozyt. 

Pokojny, pacificus, pokoju pragnący. 

P o k r ę t a placek (może obwarzanek, pracel ?). 

P o 1 e ś n y leśniczy. 

Polski polny 

Pół drugiego sta = półtora sta. 

P o ł o w i e u (gen. plur. „p o ł o w n i ó w") pienią- 
żek jakiś, „obolus". 

P o ł u d z i c n n y południowy. 

Połuważki (licz. inu.\ jakaś waga, siclus. 

Ponocować odbywać straż nocn^. 

P o p c ł z n ^ ć sio poślizgnąć się. 

Popłatek dannik , tributarius. 

Popłatki od popłatek, czy popłatka?) 
podatki, danina. 

Poprzeć zaprzeczać czego, negare. 

Poroże (może Porodzie? w ms. „poroże") 
naródf „natio", plemio. 

Porokować wygadywać, łajać, gniewać się. 

P o r z łj d (po-rzf|d, przysłówek) po kolei. 

Porzćc się udawać, dissimularc. 

Posadka gród, warownia, arx, praesidium. 

Pościć się (tak zawsze !) pościć. 

Poskundzić zelżyć , shańbić. 

P o ś 1 a d ostatek, koniec« 

Posrzacenie spotkanie, zabieżenie komu dro- 
gi, occursus. 

Posrzaciaj (w posrzaciaj, przysłówkowo) : 
naprzeciwko komu, obyius, obriam. 



Posrzatł (odposrzaść, csyposrześć? 
noci^icTH w staroć., pierwiattek ret): spo- 
tkać się z kim, occurrere. 

Postawiec (modre postawce) jakiś wy- 
rób, przędza, czy materya błękitna. Walg. ma 
„hyacinthus''. 

Poświęcować poświęcać. 

Potępa wzgarda, poniżenie, contemptus. 

P o t ę p n y grzeszny, godny potępienia. 

Potrzebizna potrzeba. 

Potrzebować wymagać, żędać czego. 

P o w o 1 i ć przyzwolić. 

Powzdać się (od kogo), oddalić się. 

P o z d n y późny. 

Pozwolić przychylić się do czyjego życzenia. 

Pożegnać błogosławić. 

Pożegnanie błogosławieństwo. 

Pożywać np. kapłaństwa = sacerdotio fungi. 

P r a ś n i c a (pewnie tylko myłka zamiast przaśnica) 
chlćb niekwaszony. 

Prawidło pręt. (Tak w Jozuem VII, 21. Ale to 
tylko dosłowne Iłóro. łacińskiego reguła). 

Prawie słusznie, dobrze. 

Prócz po za (extra) i prócz (praeter). 

P r o k a proca, przyrząd do oblegania miast. 

Proście (przysłów ) po prostu, simpliciter. 

Prosiniec \z czesk ) nazwa miesięca grudnia. 

P r z a spór. 

Prze przez, dla. 

Przebreść imoźe przebredn^ć), imiesło- 
wy: „przebredł", „przebredwsz y": 
przebrnąć. 

Prze by tęcz ny mieszkalny, habitabilis. 

Przebytek mieszkanie (dziś „przybytek"). 

P r z e b y w a c z mieszkaniec. 

P r z ć ć przeczyć, zaprzeczać , negare. 

Przeć (3 p r z e - i ć iśd)) przejść. 

P r z e e h a t n y (niewiadomo, czy nie omyłka pisarza 
zamiast p r Z e c b o t n y ?) przyjemny. 

P p z e c h ę t n y bardzo miły, pożądany (np woń 

ofi;ir Hoy;\\ przccliotnii , SUavissimUS. 

P r Z e c Z e 1 1 od przeczyść) przeczytał. 

Przeczyść przeczytać. 

Przejął, a, o ściągnięte z przejechał, a, o. 

Przekarzać (od przekora) sprzeciwiać się. 

Przekażą skaza. 

P r z e 1 i s z ^czesk. prilisz) bardzo. (Czasem „bezlisz"^ 

i „przezlisz"). 
P r z e I i s t n i e. Gen. 23. 
P r z e 1 ś c i ć oszukać , wyłudzić , pozbawić. 
Przenaśladować (per-sequi) ścigać. 
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myast biotu poddał ge : wolały ku bo- 
gu swemu, y ranyl bog gich zemyó 
rozmaytiray raaamy. A gdisz ge wi- 
gnaly Egypsci ot syebye, przestała ra- 
na od uych, Potem clicyely ge k swey 
robocye nawroeycz. A gdisz cny ucye- 
kały, bog nyebyesld otworzil gym mo- 
rze, tako yze s obu strouu stało mo- 
rze iako muri twarde, a cyto sucłic 
nogę po dnu morskem przeszły. Na 
k torem ze myesczczu gdisz ge woyska 
przes lyczbi Egypskicb scygała, tak 
gest wodaray zatopyona, isze z nych 
nyzadni ziw nye ostał, genbi ten uczi- 
nek zwyastowal będócim. A gdisz wi- 
szły z Rudnego morza, puscza gori 
Syna ge potkała, na nyeyzeto nygdi 
nye mógł bidłycz any sin człowyeczi, 
gdi otpocziwał. Tu gym gorzke stu- 
dnyce ku pycyu osłodzoni, a za czter- 
dzescy łyat uzitkow poziwały z nyeba. 
A kodikoły syc obrocyly przes łóczi- 
ska y przes strzał y przes sczita y 
przes myecza^ bog gich boiował za nye 
a wzdi zwycyóził. A nye bił nyzadni, 
ktobi temu ły udu p r z e k a z a ł (?/) ge- 
no gdisz otstópył ot sluszbi pana boga 
swego. Bo kilkokolykrocz modlyły syc 
gynira bogom, kromye boga swego: 
tiłekrocz poddany w łup a w myecz a 
w poganbyenye. A kilekołyki'ocz kaia- 
ly syc, zaluiccz ysze otstępyły ot słusz- 
bi pana boga swego: dał gym bog 
nyebyesłd mocz ku obronye. A takesz 
krołya kananeyskego, y iebuzeyskego, 
a pliarazeyskego , y etheyskego, a e- 
weyskego y amoreyskego, y wszitki 

») insuUaret W. Pewnie przekarzal? 



moczne w Ezebonye pobywszi, zemye 
gych y myasta ony 89 obdzerzely, A 
doicd nye zgrzesz! ły w vydzenyu bo- 
ga swego, biło s nymy wszitko dobre, 
bo bog gich nyenawydzi grzecha. A ta- 
kesz nyedawno przed tymy lyati, gdisz 
biły stępyly z drogi/, ięsz dal gym 
bog, abi po nyey chodziły: pogubye- 
ny biły walkamy ot wyełya narodów, 
a wyełe z nych wyedzeno* z zemye 
swey, A nyuye syc nawrocyly ku pa-- 
nu bogu swemu, z rosproszeuya swego, 
gim l>iły rosproszeny, sebrauy sęp w 
gednotó, y weszły na to wszitko po- 
gorzee, a łepak władna Terusałem, tu 
gdze gest swyctinya swyntich. Przeto 
iusz panye moy, popitay syp, gestły 
ktori gi'zech gich znamyenyti w vydze- 
nyu boga gich : tedi przespyecznye 
wzidzmi k nym, bo bog gich poddaw 
podda* ge tobye, y bódocz poddany 
pod iarzmo moci twey. Gestlycz nye 
nyzadnego roznyewanya lyudu temu 
przed panem bogem gich r nye będzem 
mocz 1 1 przecy wycz syo gym, bo gich 
bog obrony ge, y będzem w pogan- 
byenyu wszey zemy. Y stało syc, gdisz 
Achior przestał mowyeuya slow swich: 
roznyewaly syc wszitci wyełyci pauo- 
wye 01ofemovy, a misłyly gy zabycz, 
rzekocz gedeu ku drugemu: Kto gest 
ten, gen movy, bi sinowye israhełsci 
mogły przecywycz syó krołyovy Na- 
buchodonozorovy y woyskam g^go? 
wszako só łyudze przes odzenya y przes 
sili y przes domislu umyenya') 
ku boiu. Abi Achior poznał syc, yze 

') 9im peritia arti^i pu§nae. 
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Bamj klama: pocyógnjem na gon. 
a gdiz zgywBJiy będó gkdi moczny^ 
tedi takMz s njmj Ac}ńar mjeczem 
porazon będze, abi wjedzal wsselki 
naród, jze Nabochodoiiozor gest bog 
zemski^ a krom je gego nye gynega 

YL 
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stało syCf gdisz przestały mowre- 
nya swego: rożny ewaw gyó Okiemesy 
rzeki ku Acfaiorovy: Przeto yzesznam 
prorokował, rzekccz, yze lyud israhel- 
ski obrany on^ będze bogem swim: ia 
tobye nkazó, yze nye gest gyni bog, 
geno Nabuchodonozor. Kedysz ge po- 
bygemi wszitki iako gen^;o czlowye- 
ka: tedi s nymy y ti myeczem Asyr- 
skim zagnbyon bódzesz, a wszitek Isra- 
hel s tobó zag^yenym pomynye. A 
sknsysz, yze Nabuchodonosor gest pan 
wszey zemy. a tedi myecz megoricer- 
stwa przędze twe boki, a przeklot sócz, 
myedzi rannimy israhelskimy padnyesz, 
a nye odetchnyesz , az s nymy y 
zg^yesz. A gestly proroczstwo swe 
mnysz prane: nye zmyeny syó obly- 
cze twe, a groza, iasz twarz twc po- 
syadla, otydzi ot cyebye, acz mnysz, 
yze ta słowa ma nye mogę syó wipel- 
nycz. Ale abi wyedzal, yze s nymy 
społu tego doydzesz: owa w to go- 
dzinę temu łyudu będzes przitowarzi- 
szon, yze gdisz godne męki od mye- 
cza mego przimę, ti podobney pomscye 
podlyęszesz. Tedi przikazal Ołofer- 
nes sługam swim, abi popadnęcz A- 
cłiiora, y wyedły gy do Bethułyey a 
dały gy w ręce sinom israhełskim. A 



[ wsEcwazi gy dndfi OofeaKHńf bialy 

' 79 P<> poły ocłi. Ale gdis syó pmbłf- 

nfy kn gomn: wkeIt pnecyw gym 

* cy, gysz s proce Inczaió. A cny ej^ 
odwrocjrwszi od boku god, pcdwyc- 
zalyAduora kn drzewa za lóce y za 

I nodze, a tak swyczanego Tycynamy 
nyeehawszi go tn, wrocyły syc ko pa- 
na swema. Potem smowre israhdsci 

• sGzedwszi z Betolyey, pmgdy k nye- 
ma, gegofiz rozwyózawsn, wyedh' do 
Betolyey. A postawywszi gy poszrzod 
lyoda tego. ióly syó gego phacz^ pne 
ktoróbi vynó Asyrsd swyózsnego ge- 
go to nyecbaly. A w tidi dayocfa bi- 
lesta to dwre ksvószócv: Ozias, sin 
My cha s poko lenya Symeonowa, a 
Charmi, gen slowye GrotonyeL A tak 
stoic przed starszimy Achior j^paeie 
wszemy, pocznye powyadacz wszitko, 
czso bil mowyl ka opitanyo Olofemo- 
wn, a kako lyud Olofemow prze łakó 
rzecz chcyal gy zabycz, a kako Olo- 
femes roznyewaw syó prze takę rzecz, 
kazał gy Israhełskim dacz, abi, gdisz- 
bi sini israhelske przemógł, tedibi ła- 
kesz y samego Achiora mókamy roz- 
maytimy kazał zagubycz. przeto yze 
bił rzekł: Bog nyebyeski gest obrou- 
cza gicłi. A gdisz to wsadtko Achior 

I ^imovyl, wszitek lyud padnye na swa 
obłycza, modłyócz syę bogu, a pospo- 
łytim narzekanym y płaczem genostay- 
nye swe proszbi przelewały, rzekccz: 
Panye boże nyeba y zemye, wezrzi na 
gich pichó, a wzgłyódny na nasze po- 
koro, a twarzi twich swyętich obezrzi, 
a ukasz, yze ti nye opusczasz w cyc 
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ufaiccich, a tyste*, gisz w syó ufaic a 
w swej syle sy^ cbelpyó, ponyzasz. A 
tak dokonawszi płaczu, a przes ^zali 
d&en modlenye lyud') ku bogu wipel- 
nywszi, icly syc cyeszicz Achiora, rze- 
kocz : Bog' oczczow iiaszich, gegoszesz 
ti mocz zwyastowal, on obdarzicyel (?) 
tobye da za otplatę, abi ti drzewyey 
gich zag?/nyeiiye uzrzal, nyzly nasze. 
A gdisz pan bog dobrowolenstwo 
da slugam awim, będz 8 tobó takez 
pan myedzi naiiiy. a iako syp tobye 
będze lyubycz, tak s twiray se wsze- 
tny będzesz przebiwacz. Tedi Ozias do- 
konaw radi, poymye gy do swego do- 
mu y ucziny wyelykó yyeczerzc?, A 
wezvaw wszech kapłanów, społu wi- 
pelnywszi post, pokarmylr sya A po- 
tem wszitek lyud bil zwolan, a przes 
czalc nocz w koscyele syó modlyly, 
proszcc pomoci od boga israbelskego, 

V1L 
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otem Olofernes drugego dnya przi- 
kaze swim woyskam, abi cyógly prze- 
cyw Betiily. A bilo pyeszich XX a sto 
tysycczow, a gezczczow XXn tisyó- 
czow, kroraye tich prziprawnicli 019- 
zow, gisz biły zgyniany a przywye- 
dzeny z włoscy y z myast wszelkego 
wyeku. Cy syc wszitci prziprawyly ku 
pobycyu przecyw sinom israhelskini. Y 
przidę po stronye gori az na sami 
wyrzch, gen patrzy do Dotaym, ot mya- 
sta^ geszto slowye Belraa, az do tego 
myasta, gezto slovye Celmou, gesz le- 
zi przecyw Ezdrelon. Tedi sinovye isra- 

') Fopuhnm. W. 



helsci uzrzawszi gich wyelykoscz, pa- 
dły na zeniycł, sipync popyol na swe 
głowi, gednnstaynye syt) modlyóc, abi 
bog israhelski ukazał swe mylosyerdze 
nad s\im łvudeni. A wszówszi na svó 
odzenya swa boiowa*, y obsadziły wó- 
skoscy dróg | nnye<lzi goramy , a tu 
bidlyly strzegócz tich dróg we dnye 
y w noci. Potem Oloternes zgezdziw 
wszódi w okol, naydze s t if d n y c e na 
połudnye* stronye przed myasteni, z 
nychze gest woda wyedzona do mya- 
sta. y przikazal przecynacz ruri wodne, 
Ale bili nycdaleko od muru gyne stu- 
dnyce, z nychze kradmo wodi na- 
c z i r a 1 y ku ochlodzenyu syercz s wich 
wyócey, nyszly ku pycyu, Ale sino- 
wye Amonowy a Moaboui przi8t9py- 
wszi ku Olofernoui, rzekły: Sinowye 
israhelsci nye ufaiócz w kopye any w 
strzelbo, ale gori bronyc gich, a pa- 
górki ge ogradzaio. przeto radzi na 
wyrzch osadź aió syc* A przeto chceą;z- 
ly ge przes boia przemocz : połosz stro- 
Bzó u studnyc, acz z nych nye bye- 
rzó wodi. atak przes myecza zgubysz 
gee, bocz snadz ustanocz w prąci, po- 
dadz9 tobye myasto swe, gegosz mny- 
maic, bi nye mogło dobito bicz, yze 
gest na górze posadzono. Y zlyubylo 
syó to słowo Olofernoui y wszem ge- 
go raczczam, y ustani na wsze sti-onł 
w okol stroze nad studnyczamy. A gdisz 
ta strosza trwała za trsydzescy') dny, 
przeschnoli cysterni y zgi*omadzenye 
wod wszitkim bidlyccim w Betiiły, tak 
yze nye bilo we wszem myescye, ot- 



•) w Wu%. t^inei. 
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kęd bi syc napyly do sitoscy za ge- 
den dzen. ale pod myaró dawano lyu- 
dżem Yodę na koszdi dzen. Tedi se- 
brawszi syó ku Oziaszoui wszitci mó- 
zowye y zoni, mlodzenci y robyenci, 
a wszitci* pospołu , genim głosem rze- 
kły : Sędz to pan myedzi namy a mye- 
dzi tobó, yzesz nam tak wyele złego 
uczinył, nyecłiczęcz mowycz pokoy- 
nye z Asyrskimy. a przeto nas bog 
poddał pod gich ręce. A iusz nye, kto- 
bi wspomógł, gdisz zgynyem przed 
gycłi oczima w pragnyenyu a w pog^- 
nyenyu wyeł ykem. A iusz zgromadz- 
cye wszitki, ktorzi 89 w myescye, abi- 
cłiom sy9 dobrowołnye podały Olofer- 
nowy. Bo łepyey gest, abicłiom żywy 
sócz iócy, cbwalyły boga, nyszły zmar- 
szi od nyedostatku wodnego, biły da- 
ny w poszmyech wszemu łyudu, doiód 
wydzimi zoni nasze y dzecy nasze, 
mręc przed naszima oczima. Prziziwa- 
mi na swyadeczstwo dzisz nyebo y ze- 
myó y boga oczczow naszich, gen syy 
nad namy mscy podłe grzechów na- 
szich, yze clicemi, abiscye iusz podały 
myasto w ręce ricerstwu Ołofernowu, 
a tak bódź skonczenye nasze krotkę 
od myecza, nyszbi syó przedłuziło w 
pragnyenyu pycya. A gdisz to powye- 
dzely: sstał syó płacz y iLrziczenye 
wyełyke we wszem sebranyu myedzi 
wszemy za długę chwylyc, tak yze za 
wyełe godzin gednim głosem wołały 
183 ku panu bogu, rzekócz : Zgrze | • szilysmi 
panye s oczczi naszimy, nyeprawyesmi 
uczinyly, grzechsmi uczinyly. Ałe y- 
zesz ti dobrotływi, smyłuy syc nad 



namy, a w twem byczu (biczu) pomscy 
nad naszimy grzechi, a nye poddaway 
wiznaw^aiócich cyc lyudu, gensze cye- 
bye nye zna. abi nye rzekły myedzi 
pogani: Gdze gest gich bog? A gdisz 
iusz scijz utrudzeny tym wołanym, a 
tim płaczem zemdłeny, przestały biły: 
tedi Ozias powstaw, ano syc gemu ły- 
ce słzamy połewaip, rzekł: Bracya, 
niyeycye dobrę misł, a za tichto pyccz 
dny poczekaymi smyłowanya od bo- 
ga, azałycz swey myerszęczki u- 
krocy, a da sławo swemu gymyenyu. 
A gestły za tich pyócz dny nye przi- 
dze nam pomocz : uczynymi podłe wa- 
szich słów, gezescye mowyły. 

YIII. 
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stało syc, gdisz ta słowa usłiszala 
ludith wdowa, iasz biła dzewka Mera- 
ri, sina Adorowa, sina lozephowa, sina 
\ Ozie, sina Ełay, sina lannor, sina Ge- 
\ deonowa, sina Raphaymowa, sina A- 
chitobowa, si^ Mełchiasowa, sina Ema- 
nowa, sia Mathanye, sina Sałatiełowa, 
sia Symeonowa, sina Rubenowa, a gey 
móz bił Manases, gen umarł we dnyocłi 
zny va icczmyenego, bo stał nad zenci, 
gysz snopi wyózały na połyu, a przi- 
szedszi w y ó d r o wyełyke na ge^ro gło- 
wo, a uraziło gy, y umarł gest w Be- 
tuły myescye swem, a pochowan gest 
tu s oczci swimy. Y bila ludith zona 
gego ostała wdowo iusz trsy lyata a 
szescz myesyęczow. A na swyrzchnyem 
podnyebyenyu swego domu uczinyla 
sobye tayni pokoyk, w nyemsze s swi- 
my dzatkamy zawarszi syc, przebiwała. 
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maiocz na s\\ich lyodzwyacli gzlo 
wlosyaae, poscyla syc po wsze duy zi- 
wota bwego, kroniye dnyow sobotnicb 
a dnyow noYego rayesyócza a swyó- 
tkow domu i«rahelskego. A bila vyel- 
my iasnego wezrzejiya '), geyzeto inóz 
bil odnniarl w bogacz.^ twye wyełykem, 
a czelyadz oplwytó, a gymyenye sta- 
da wolow a stad owczich pełno. A ta 
bila myedzi wszemy n a s 1 a w o t n y e y- 
sza, yze syó bala boga barzo, anye 
bil nyzadni, ktobi mowyl o nyey zle 
słowo. Przeto gdisz ona nsliszala, yze 
Ozia?^ slyubyl podacz myasto po pyó- 
cy dnyoch nyeprzyiacyelyom : posiała 
ku kapłanom Chamri^) a Charmi, abi 
prziszly k nyey, A gdisz przidó, rze- 
cze k uyma; Które gest to feluwo, ge- 
muz p o w o 1 y 1 Ozias, abi podał mya- 
sto Asyrskim, acz w pyccy dnyoch nye 
przidze pomocz nam? Y kto gescye 
wi, gisz pokuszacye pana boga? 13o 
taka rzecz mylusyerdza boszegx) nye 
obdzersza, ale wyccey gnyew wzIdu- 
dza, a roznyewauye zanyecza. Ulo- 
zylyscye wi ten czas myłosyerdzu bo- 
żemu, a podle waszey. woley ustawy- 
lyscye gemu dzen, Ale ysze gest pan 
bog cyrpyedlywi» pokaymi syó tego, a 
smyiowanya gego se slzamy poszęday- 
mi. Bo bog nye przeczi^), iako gyni 
czlowyek, auy iako sin czlowyeczi ku 
gnyewyvoscy syc zapały a, A prze- 
to ponyszmi przed nym nasze dusze, 
a w ducłm skiiiszonem a ponyszonem 
słuszpcz gemu a placzęcz, powyemi 



') clctjffiiti aspectu.Ył, *) Miało być : Chabri. ') Com- 
minabihir, W. 



panu, abi podle swey woley s namy^ 
uczinyl swe mylosyerdze. Abi iako syc 
zam^cylo syerce nasze w gicb pisze, 
talco takesz s pokori naszey al>ichom 
oslawyeny biły. bosmi nye naslyado- 
waly grzecłiow naszicli oczczow, gisz 
ostawszi boga swego, modlyly syr) bo- 
gom czudzim, prze ktorito grzecłi po- 
dany sóó pod myecz a w lup y w po- 
ganbyenye swim nyeprzyiacyelyom. Ale 
mi nye wyemi gynego boga, kromye 
pana boga naszego. Przeto czekaymi 
w pokorze ucyeszenya naszego, bo on 
pomscy naszey krwye w udróczenyu 
uyeprzyiacyol naszich, apouyszi wszech 
narodoAY, ktorzikoly powstano przecyw 
nam, a ucziny ge przes czcy pan bog 
nasz. A przeto nynye vi bracya, gy- 
szescyąkaplauy w lyudu bozem, z was 
zalezi zbawyenye gych dusz, ku wi* 
mowye waszey syercza gicb podzwy- 
gnycye, abi wspomynaly na to, ysze 
gich oczczowye pokuszeny, abi doły- 
czouo ^) na nych, w prawdzely naslya- 
dowaly boga swego. Jlaio pamyótacz, 
kako ocyecz nasz Abram, pokuszou a 
przes wyelke zamętki opatrzon bódocz 
ustawyczen, przyiacyelem bozim uczi- 
nyon gest, Takesz Izaak, takez lacob, 
takez Moyzes, y wszitci, ktorzi syó bo- 
gu lyubyły , przes wyelyke zamótki 
szły a obezrzany S9 wyerny. Ale cy, 
ktorzi S9 pokuszenya bożego z boia- 
zny uye przyiply, ale swę nyecyrzply- 
woscyó a ganyenye'^ swego szemranya 
ukazały przecyw panu bogu, y zagu- 
byeny od zagubycyelya, a od robaków'^) 

•) ut probarentur, W. ') a serpentibm. 
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^9 zgyncly. A przeto mi nye mscymi 
syebye nad tim, czso oyrzpymi, ale 
przilyczaiccz naszini grzechom, ta ista 
zam9cenya przimuymi za mnyeysza bi- 
czowanya boża, iako slugy gego, któ- 
re karze, wyerzócz temu, ysze ku na- 
szemu polepszenyu to sy^ nam przi- 
godzilo, ale nye ku zatraceuyu. Y rze- 
kły k nyey Ozias a kaplany : Wszitka 
słowa, iazesz mowyla, prawa só, a nye 
w twich rzeczach ny genego pochibye- 
nya. A przeto iusz módl sycł za nas \ 
184 bogu, bosz ti zona swyóta a boiocza 
boga. Y rzekła ludith: lako zoacye, 
ysze czsom mogła movycz, z boga gest, 
takesz to, czsom umyeuyla uczi- 
nycz, gestly z boga, skuszcye, a za to 
proscye boga, abi pewnę uczinyl radę 
mc. Stanyecye v broni myesczskey tey 
noci, a iacz winydó s swó sluszełmy- 
cza a proscye, iakoscye rzekły, ysze 
w pyccy dnyocli sezrzi bog na swoy 
lyud israhelski. A nye chczo, biscye wi 
spitaly ucziuka mego. a dokód wam 
nye nkaszę, nycs gynego nye bodz, 
gedzine modłytwa za myó ku panu bo- 
gu naszemu. Y rzeknye Ozias, kapłan 
iudzski : Gydzi w pokoiu, a pan będz 
8 tobę na pomsto naszich nyeprzyia- 
cyoL A wrocywszi syó, odeszły. 

IX. 



A 



gdisz ony odeszły, weszła ludith do 
przebitka swego, a obłekszi syc w cy- 
lycyum, nasuwszi popyolu na swó gło- 
wę, a padszi na zemyp, wzwola ku panu 
bogu, rzekccz : Panye boże oczcza me- 
go Symeona, genszesz gemu dal myecz 



ku obrouye przecyw czudzokray- 
n o m , gysz biły nasylnyci w swey 
nyesromyszływoscy, obnaziwszy 
b y o d r ó panyenskt) * na poganbyenye : 
y podalesz zoni gich w plyon, a dze- 
wki gich w ióczstwo, a wszitek gich 
plyon w rozdzal slugam twim, gisz 
gorlyly syó prze zakon twoy: pro- 
szę panye boże moy, wspomoszi my 
wdowye. Bosz ti sam uczinyl wszitko 
pyrwe, a ti cyęszke przigodi, gesz nas 
potkali, tisz wimiszlyl, a to syę stało, 
czsosz ti chcyah Bo wszitki dróg;?/ twe 
gotowi só, a twe sódi w twey opatrz- 
noscy poloszilesz. Wezrzi nynye na sta- 
ni Asyrske, iakosz raczil wezrzecz na 
stani Egypske, gdi po twicłi sługach 
w odzenye ') byezely, ufaiccz w swe wo- 
zi y w swe geszczce y w vyelykoscz 
boiownykow. A tisz vezrzal na gich 
zastępi, a czmi ge znodzili. Dzerszala 
głpbokoscz nogi/ gich, a wodi ge wszi- 
tki pokriłi* Takesz syę sstan y tym, 
panye, gisz ufaic* w swó wyełykoscz y 
w swe wozi y w sve spust ki y w 
swó strzelbo y w sve włocznye, a nye 
wyedzó, yszesz ti sam bog nasz, gen 
trzesz boge przecy wne ot poczótka, a pan 
gest gymyę tobye samemu. Wzwyedz 
(wsmedi) ramyę twe, iakosz ot poczótka 
czinyl, porasz gych mocz syhió moczę 
twó. Acz gich mocz padnye w twey 
gnyewywoscy, gysz slyubuiu*, ysze 
chczę rozruszicz twó swyócz, a pogan- 
bycz Stanek twego gymyeuya, a ska- 
zicz myeczem swim rog ołtarza twego. 
Uczin panye, abi picha gego wlostnim 

') ^rmaił. w. Więc pewnie myłka zamiast: adzieniu. 
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myeczem gego, głowa ') bila scyóta. acz 
będze ict sydlem swich oczu^ na myc 
iwzglyc I [ dncw , a uderzisz gy lasko 
warg mich. Day my panye ustawy- 
cznoscz na mey miszly, abich gym 
pogardziła, a wszitkę mocz gego abich 
przewrocyla. Bo to będze pamyccz gy- 
myenya twego, gdisz rc^ce zenske gy 
por z u cyt a. Bo nye gest syla twa w 
sebranyii lyuda, panye, any w syle 
konskey wolya twa, any syc tobye pi- 
szny lyubyly ot pocz^tka. ale pokor- 
nich a cychich zawszgy syp tobye lyu- 
byla modły twa. Boże nyebyeski, stwo- 
rzicyelyu wod, a panye wszego stwo- 
rzenya, iislisz myc nędznę tobye syo 
modlycczę a w twe mylosyerdze ufa- 
icczę, Wspomyen panye na slugó twó, 
a day słowo w ma usta, a syerce me- 
go umislu posyl, abi dom twoy w po- 
swycceoyu twem ostał, acz wszitci na- 
rodowye poznaic, yszesz ti bog, a nye 
gest gyni kromye cyebye, 

X, 

I 

Jl stało syó, gdisz przestała wolacz ku 

panu, wstała s tego myasta, na nyem- 
sze leszala rozpostarszi syc przed pa- 
nem, Y zavolaIa słuszebnyce swey, y 
seszla do domu y zrzucy s syebye cy- 
lycyum, a swlyokszi a syebye odzew 
wdowski, omila swe cyało a pomazała 
Byc myrręt nałepszę, a rosczosawszi * 
włosi głowi swey, wstauila czepy ecz^) 
na głowę 8W9, y oblekła syo w nicho 
ueyeszenya swego, a obuła nogy swe 
w trzeyyce, y wzdzege naloke- 

*)Tego filowa nie ma wWulg. ^ MUram mposuifW. 



tnyce a lylye a nausznyce y pyr- 
scyenye, y wszemy gynimy okrasa- 
my okrasyla syp. Geyze takesz bog 
przidal krasi, bo wszitka ta ozdoba nye 
Z nyeczistoti, ale se czsnoti bozey po- 
chadzała, a przeto p^m wszitkó to kra- 
sę na nyey roszirzil, abi nyeprzirowna- 
np kraso wszech ocziraa bila ukazana. 

Y wlozila na swó sluszefanyczp 1 a g w y- 
czó vyna, a banyp oleia, a kubek, a 
szele, a syr, a chleb, y brała syć przed 
syc. A gdisz prziszła ku bronye myescz- 
skey, naydze Oziasza a ksyószęta 
myesczske. Gysz gdi 19 opatrzily, lyók- 
Bzi syo, podziuily syó barzo krasye 
gey, a wszako nyczego gey nye opi- 
tały. \Vipuscyły ip precz z myasta, rze- 
kccz : Bog oczczow naszich day tobye 

I swx) myloscz, a wszitkt) radę syercza 
twego swp moczę posył, acz syó tobo 
oslawy lerusalem, a bńdz {lymyó twe 
w lyczbye swyctich a sprawyedlywich, 

Y otpowyedzely, ktorzi tu biły, wszit^ 
ci genim głosem : Będz tak, będz tak ! 
Przeto ludith modlyccz syp, winydze 
precz brono, ona y słuszebnycza gey. 

Y stało syó, gdisz szła z gori, na dnyu, 
potkały syó s nyc stroszowye Asyrsci 
y ustanowyly 19^ rzekccz: Odkęd syp 
byerzesz, a dokęd ydzesz? Ona otpo- 
vye: Dzewkacyem szidowska, a prze- 
tom ! I ucyekla od gych oblycza , bo- IBB 
cyem poznała bódóczę rzecz, ysze bę- 
dę wam podany w płyon, przeto ysze 
wzgardziły warny, a nye chcyeły syę 
wam podacz dobrowolnye, abi nalezły 
rayloscz w vydzenyu waszem. A prze 

tę prziczinó umislyłam sobye, rzekęcz: 

84 
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Poydó przed oblycze ksycszócya Olo- 
ferna, a powyeni gemu gich taynó ra- 
dej*, a ukaszó gemu, ktorn p r z i s t ó p o 
moglybi gich dobicz, tak abł z gego 
zastópa ny zadni mósz nye zagynóL Ą 
gdisz usliszę ey moszowye słowa gey, 
patrzily na gey twarz, a bila groza w 
gich oczu, bo syn dziuyly gey krasye 
barze. Y rzekły k nyey: Zachowalasz 
duszę swę, yszcsz tako rado nalyazla, 
abi szła ku panu naszemu. A to gy- 
scye wyedz, gdisz stanyesz przed ge- 
go oblyczim, dobrze tobye ucziny, a 
bódzesz namyleysza w gego syerczu. Y 
wyedly iy ku stanu Olofernowu, y o- 
powyedzely 19. A gdisz weszła przed 
oblycze gego, natichmyast bil ict od 
swu oczu Olofernes. Y rzeko k nyemu 
gego sluszebnyci: Kto gest ten, genbi 
nye chcyal boiowacz przecyw lyiidu 
szidowskemu, gdisz tak krasne zoni 
maio? A uzrzawszi ludith Olofema, a 
on syedzi pod podnyebyni , gesz bilo 
iidzalano z złotogłowa a z złota y z 
zmaragda a s kaniyenya nadroszszego 
setkauym. A gdisz na gego twarz wez- 
rzala, pokłonyła syó gemu, padszi na 
zemy , y wzwyedly ió wzgoró sludzi 
Ołofernowy s przikazanya pana swego. 

XI. 

T . 

A edi Olofernes przemowy k nyey: 
Będz dobrey misly, a nye łyykay syc 
w syerczu twem. bom ia nye chcyał ny- 
gdi uszkodzicz męsza, ktorikołi chcyał- 
bi sluszicz krołyovy Nabuchodouozo- 
rovy. A lyud twoy, bi bił mnę nye 
wzgardził, nye wzwyodłbich kopy a swe- 



go przecyw gemu. A lusz powyedz my, 
prze ktoró przyczinó odeszlasz od nych, 
a złyubylo syo tobye k nam przidz? 
Otpowye ludith : Ikrzymy słowa swey 
słuszebuyce , bo posluchnyeszly slow 
mich, swyrzchowanc rzecz ucziny 
pan s tobó. Bo ziw gest Nabuchodo- 
nozor, kroi zemski» y gego mocz ziwa 
gest, iasz gest w tobye ku skaranyu y 
ku polepszenyu wszego lyuda blńdne- 
go. bo nye tilko lyudze shiszo geran 
przes cyó, ale y zwyerzota polna pod- 
dani só gemu. Bo gest tak wznyesyon 
domisl twego rozumu jio wszecli na- 
rodzech, a ukazano gest lyudu wszego 
swyata, yszes ti geden sam dobri, a 
moczni we wszem króle wst wy e Nabu- 
chodonozorovye, a kaszn twa po wszech 
wloBcyach gest ogłoszona. Any gest to 
tayno, czso movył Achior, any to gest 
nyewyadomo, ysze syó gemu to sta- 
nye, czsosz ty j j przikazal nad nym 11- 
czinycz. Bo to gest gysto, ysze nasz 
bog tak rożny evan grzeclii naszimy, 
ysze wskazał lyudu swemu przes pro- 
rok! swe, ysze ge clice poddacz gich 
nyeprzyiacyelyom prze gich grzechi. A 
przeto wyedzócz to sinowye israhełsci, 
ysze pana boga swego rożny ewały: 
strach twoy spadł na nye. A nad to 
głód ge poscygł, a od nyedostatku wo- 
di myedzi umarlimy só połyczeny. A 
iusz syp o to radzę*, abi zbyły bidla 
swa, a pyły gich krew. a posNyyętne 
rzeczi boga swego, gichsze przikazal 
pan nye dotikacz syc ze zbosza, wy- 
na y oleia, to wszitko umyenyly 
nałoszicz na walkę a strauicz, gegoszbi 
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syc iiye myelj any r9kama dotikacz. 
A przeto, ysze to czinyó, gesz gest złe, 
będę dany na zatraceDye. A ia, dze- 
wka twa, pozuawszi to ucyeklam od 
nych, a posiał njyo bog, abich ti rze- 
czi tobye zwyastowala. Bo ia, dzewka 
twa, naslyadiuó boga mego zawszg^, 
y nynye u cyebye sęcz. Przet(* przy- 
iay my, dzewce twey, acz wichodzócz 
modlycz syo bódó bogu, a powye my, 
kedi gym uawrocy gycb grzech, a iacz 
prziszedszi zwyastuio tobye, tak ysze 
ia dowyodó cy9 iiaposzrzod leriisalem, 
a będzesz m} ecz wszitek lyiid israhel- 
ski, iako owce gesz pastirza nye maió, 
a iiye wszczeka uy geden przecyw to- 
bye. Bo to mnye powyedzano zgedim- 
nym boszim a yze syci bog roznyewal 
na nye. Przeto ia gesm posiana bo- 
gem ti rzeczi zwyastowacz tobye. Y 
zlynbyla syc ta wszitka słowa Olofer- 
nowy y slugam gego, a dziwovaly syc* 
wszitci módroscy gey. Y mowyl drugy 
ku drugemu: Nye takey zoni na że- 
rny w wezrzenyu, w krasye y w umi- 
sle swich slow* Y rzeki k nyey Olofer- 
nes^: Dobrze uczinyl bog, gen cyebye 



wisiał 8 tego Ijoida, abi gy ti podała 
w nasze rpce* A przeto, ysze dobre twe 
slyiibyenye *) , uczinyly mnye to bog 
twoy : bcidze takesz on y moy bog, a 
ti bcłdzesz wyelyka w domu Nabucho- 
donozorowye, a gymyc twe bódze o- 
gloszono we wszey zemy* 

XIL 

T 

A edi kazał gey wnydz tu, gdze bila 
slozenye gego skarbów, a tam gey ka- 
zał bidlycz, a roskazal czsobi gay. mya- 
no* dano bicz z gego stołu, Otpowye 
luditb, rzekocz: Nynye nye bodze') 
mocz gescz s tego, czso my przikazu- 
gesz dawacz, abi nye prziszedl na my 9 
gnyew bozi. ale s tego będę gescz, 
czsom s sobó przinyosla. Olofenies rze- 
cze : A gdisz to wszitko sznyesz^ 
czsosz 8 sobę przinyosla, czsosz tedi 
tobye uczinymi? Y rzekła ludith: Zy^ 
wa gest dusza twa, panye moy, ysze 
nye strawy9 tego wszego, dzewka twa, 
az y ucziny pan w mey r9ce...|| 

Tu kart wiele wydartych, i da tćm koniec texta 
w kodexie szaroszpatackim. 



') promis9U>, ślubienio. ^ Miało być: nie bgdę. 
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(Strona przedmą , kolumna I). 

(II, 37). 
byeski krolewstwo a sylę yprzika- 
zowauye y sławę dal gest tobye, y 
wszitki rzeczi , w nychszeto sinowye 
lyuczsci bidlyc. a szwyerz polni a pta- 
sztwo nyebyeske dal gest w twc rękę, 
a pot twim posluszenstwem wszitki 
rzeczi ustawyl. Przetosz kroIyUy ti gesz 
głowa złota. A po tobye powstanye 
gyne krolewstwo, mnyeysze cyebye. A 
krolewstwo gyne, trzecye, myedzane, 
geszto będze panowacz nad wszitkę 
8z[emy9]. A krolewstwo czwarte będze 
iako szelyazo, iako szehazo trze a skra- 
cza wszitki i'zeczi, tuk stroskoce 
(zdroMgoce) te wszitki rzeczi a zetrze. Ale 
ze gesz... 

(Kolmniia 2). 

(H, 44). 
,.,tich krolewstw, wzbudzi bog nye- 
byeski krolewstwo, geszto na wyeki nye 
będze zruszono, a krolewstwo gego, 
lyudu gynemn nye będze dano, A se- 
trze a zgładzi wszitka kiolewstwa ta- 
to, a same* stanye asz na wyeki. Po- 
dle tego, geszesz wydzal, ze z gori o d- 
lomyl syc kamyen przes ręku, a 

') Jest to urywek Proroctwa Daniela, znajduję- 
ey aic na połowie karty lutnćj znalezionśj w Wrocławiu, 
(podług podobizny Stronczyńskiego). 



stroskotal w skorupę a szelyazo y myeda 
y srzebro y złoto : [bog] wyelyki uka- 
zał gest królowi ti rzeczi, geszto maic 
przicz [pote]m. A prawi gest sen, a 
wyerne wiloszenye gego. Tedi kroi Na- 
buchodonozor padł gest na 8W9 twarz, 
aDanielowy syc pomodlyl. sziwe ob- 
iecie a zapalne przikazal, abi obya- 
towaly . . . 

(Strona odwrotna kolumna 1). 

(H, 49). 
• . . Sydracłia , Mysacha, Abdenago. A 
sam tak Daniel biwal we wrocyech 
krolyowich, to gest sędzyl'). 



abuchodonozor, kroi Babylonski, u- 
czinyl sochę złote wzwisz szeszcz- 
dzesyct lokcyow, a w szirzę szeszcz 
lokcyow, y postawyl ió na polyu gy- 
myenyem Dnram włoscy babylonskey. 
A tale Nabuchodonozor kroi posłał zby- 
racz sług, mystrzow, a sędz, a woge- 
wod, a szlyachcyczow y wlodarzow^ y 
wszech księszęt ze wszech włoscy, abi 
syc seszly ku poswyęcenyu sochy, iósz- 
to bil wzdzalał Nabuchodonozor. Tedi 
69 8y9 sebraly slugy, mystrzowye a sc- 
d^e, wogewodi, a szlyachcyci, a lepszi.,. 

') Tego nie ma w Wulg. 
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(Kolumna 2). 

(ni, 6). 

. . . Uje będze syp modlycz, w tęsz go* 
dzinc wrzuczon będze w pyecz ognya 
gorccego. Tedi potem natichmyast ia- 
ko sc usliszely wszitci lyudze szwyck 
tręb, pysczely a gęszly, bzowich gc- 
szlyczek a szaltarza, a gędzebnego 
swycku y wszelkego stroia spyewaic- 



cego: padaiccz wszitci lyudze y naro- 
dowy e y iczikowye, modlyly sc syc 
zlotey sosze, ięszto bil postawyl Na- 
buchodonozor kroi. A natichmyast w 
tern czassu* przistępywszi męszowye 
kaldeysci, zalawaly* sc na szidi a rze- 
kccz Nabuchodonozorowy : Sziw b^dz 
na wyeki krolyu. Ty krolyu ulosziles 
ustawyenye, abi wszelki... 
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SPIS 

słów w tdj księdze użytych, których teraz albo wcale nie używamy, 

albo w innćm znaczeniu. 



Acz jeżeli. 

Ać (w mą. „acz**) niech. 

Albo = albo i albowiem. 

Alit aż. 

Awo oto. 

Aza czy, może. 

B e z 1 i s z ? (Wołg. w tćm miejsca nimis,) obacz p r z e- 

lisz. 
Bezmilość bezbożność (impietas). 
Bębennik bęben (? ten co bębni?) 
Będący przyszły, który będzie. 
Białka placek , bułka. 
Bić I (rzecs. żeński) zboże, żyto, mfka (far). 
B i e r n i a podatek , danina. 
Biodra (rsecz. żeń.) biodro , łono (femur). 
B 1 i k a w y jednooki, luscus. 
Bliz, takie blizu, blisko. 
BI i z ku blisko ku. 
B 1 i z k o ś ć pokrewieństwo. 
Bliźni krewny. 
Bocbniec bochen. 

Boczyć się (przeciw komu) buntować się. 
Bogoslawić, bogoslawienie=r błogosławić. 
Brać się (dokąd) wyruszyć. 
Brona brama. 
Bronka krata. 

Brzezień (z czesk.) nazwa miesiąca marca. 
Brznieć (tak stale zamiast brzmieć). 
Bujać swywolić. 
Bydlić mieszkać gdzie. 

Bydlęcy mieszkający, mieszkaniec, krajowiec. 
By dli ciel mieszkaniec. 

Bydło (rac jeden uijte w znaczeniu dzisicjsaćm). 
Byle (rzecz, nijaki) chwast , zielsko^ łodyga. 

Ces ta (stsł. ifliCTii, cics. ces ta) droga. 
Cewa cewka, rurka, trzcina, pręt. 



Ciecierza przepiórka, coturnix. 

Cielesieństwo spółkowanie płciowe. 

Cielnie cieleśnie. 

Cień = cień, i gaj. 

C i e ś ć , geoit. ć c i a , teść. 

Ćcia (rzecz, żeń.) teściowa, świekra. 

Cirpiedliwość (cirpię tliwość?) cierpli- 
wość. 

Cirpiętliwy cierpliwy. 

Ciężce ciężko, przykro. 

Ciężka (żona) ciężarna. 

Cka deska, tablica. 

Cudz obcy, cudzy. 

Cudzokrain (rzecz, męski) cudzoziemiec. 

Cudzokrajny cudzoziemski. 

Ćwirdza, ćwierdza obóz , namiot , twierdza. 

Czaszka kielich, puhar, scyphus. 

Czeladna mać pani domu, mater familias. 

Czeladnica familia, rodzina. 

Czeladnik familia, także członek familii. 

Czeladź familia, rodzina. 

Czerwieniec karmazyn. 

Cześć (czasem MCzęść**) mylnie zamiast cesta, 
droga. [„Poczestny" zam. pocestny := po- 
dróżny]. 

Czeszą czasza. 

Czso co. 

Czuć czuwać. Czucie czuwanie, straż, yigilia. 

Czucie jutrzenne := yigilia matutina, Wulg. 

Czyrw i czyrzw, robak, czerwiec. 

Czysło liczba. 

Czyść (cztę, czetł, czciony) czytać. 

Czyszczony rzezaniec. 

Chęć (może choć lub c h u ć , w ms. „c h § ć*^) 

smak. 
Chotny chętny, zdolny, sposobny. 
C h o p ić się czego) chwycić co, czepić się czego 
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Chrobak robak. 

Chromota kulawość, okulawienie. 

Chroń a, schrona przytułek. 

Chroślina roślina. 

Chowatedlnica schowanie, zbrojownia. 

Chwacić się (czego) uchwycie za co. 

Chwat aj ęcy (wilk) drapieżny. 

D c a córa. 

Dębien, genit. dębna, nazwa miesiąca kwietnia 
(z czesk.^ 

Dobro wole 11 stwo (Wulg. „Hbertas'^) wolność. 

Dobyć nabyć. 

Dobytczy, a, e (adject.) bydlęcy. 

Dobytczy ród bydło, bydlęta. 

Dobytczę bydlątko, bydlę. 

Dobytek bydło. 

D oj 9 d, J9ik długo- dopóki 

Dół dolina. 

D o ś p i e I lekko uzbrojony, expeditus. 

Dostojen, niedostojen godzien, niego- 
dzien. 

Doufać, dou fanie ufać, ufność. 

D o u f a 1 e (przysłów.) poufale. 

Drab (rzecz, ień.) drabka , drabina. 

Dr acz zdzierca, łupieżnik. 

D r o b y wnętrzności. 

Drug druh, przyjaciel. 

Drugie po drugi raz. 

D r u s t w a (liczba mu.) przewagi j waleczność. 

Drzewie i drzewićj pierwej, dawnićj, rychlćj, 
prius. 

Drzewiejszy dawniejszy. 

Dwojć (?) dwa razy. 

Dwoje (dwojeć) podwójnie. 

Działo robota, dzieło, budowla. 

Działać budować, także uprawiać (ziemię). 

Dziani ca tkanina^ opona, płachta. 

Dziedzinne prawo (jus agrorum) prawo doty- 
czące gruntów, gruntowe. 

Dziedziski, a, e (przymiot.) dziedziczny. 

Dzielnik rzemieślnik, sztukmistrz. 

Dzierżadło pętlica, „ansa" Wulg. 

Dzierżę ć posiadać, mieć, wstrzymać. 

Dziesiątek dziesięcina. 

Dziesiętyna dziesięcina. 

Dziewstwo panieństwo, dziewictwo. 

Dziś i, a, e dzisiejszy. 

Dź wirze, gen. dźwirzy, drzwi. 

Eż aż. 



Fał a chwała. • 

F a t a j ^ c pospiesznie. 

Oamba hańba. 

G a ń b a hańba. 

Ganiebność bańba , haniebność. 

6 a r b o w a t y ' garbaty. 

Gar li ca jturkawka. 

Gasidło szczypce do gaszenia świecy. 

O^ść (gędę, g^dł) grać na jakim instrumencie. 

Gdyż gdy, kiedy. 

Gdyż ko li kiedykolwiek. 

G ę d ź b a instrument muzyczny, granie. 

Gędźce (1. mn.) „cithara" WuJg. (1. poj. gędziec?) 

G I ę d a ć (czego) starać się o co. 

Gniewiwość gniew. 

Go da przypadek. Na godę := przypadkiem. 

Godzić się nadawać się do czego, godzić się. 

Gorlic się gniewać się, być gorliwym, wystę- 
pować namiętnie. 

Gość gość, obcy, przychodzień. 

Gościny, a, e (przym.) obcy, cudzoziemski. 

Gościn stwo wychodztwo, pobyt za granica. 

Gospodnowy, gospodnów pański. 

Gospodzin pan. (U. przyp. gospodsina i go- 
spod n a). 

Grawka? „stylus*" (do pisania) Wnlg. 

Grędzi (rzecz, w licz. mn.) mostek u zwierzęcia, 
Wulg. „pectusculum". 

Grusze wie (to, rzecz, nijaki), lasek grusz. 

Guślić wróżyć. 

Guślnik wróżbiarz. 

Gzło koszula. 

Gzło włosiane włosiennica. 

Harna sz zbroja. 

Harnaś zowany uzbrojony. 

Ić (idę,) = iść. 

Igrać grać. 

Ijgrzywy lekkomyślny, płochy. 

Imieć mieć. 

[mi|enie mienie 

I n i^ d y gdzie indziej. 

Iny, i n a , i n e inny. 

Ist, i Sty (przymiot) pewien, prawdziwy, sam. 

Iż, iże, iżto, iżtoć == który. 

łże że, iż (spójnik). 

Jacy kto, gen. jacy kogo itd, byle kto. 
,1ał ściągnięte z jechał. 
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J ał a , j e 1 i =: jechała, jechali. 

Jaw (wyjaw) = jechaw, wyjechaw. 

Jastkolica jaskółka. 

Jaie, Jałto, jałtoć =: kttfra. 

Je dl a jodła. 

Jedli (X czeska) = jechali [imiutł. od j a d ę], 

Jednacz (plar. jednaczowie) sędzia, arbiter. 

Jedne raz jeden. 

Jedy gdy, kiedy (przyalówek względny). 

Jedwo ledwo. 

Je dżiny jedyny. 

Jedzine jedynie, tylko. 

J e 1 i ^= jechali Uciągn.). 

Jen, jenżeto, jenie ktdry. 

Jena, jeno zamiast jedna, jedno. 

Jen^ to samo co jedne. 

Jen^ż, aliści, wtem, na raz, nagle. 

Jenie jedzenie. 

Jenorożec nosorożec (rhinoceros, Walg.). 

Jeże, jeżeto które. 

J c c t w o niewola , ergastulum. 

J 9 t niewolnik, jeniec. 

Jęta niewolnica, branka. 

Jutro rano. 

Kaganiec świecznik. 

Kako jak? jakże? 

K a k o k o 1 e jakkolwiek. 

Kam dok^d. gdzie. 

Kamoś gdzieś 

Karcić się sprzeczać , kłócić się. 

Kaź 11 rozkaz, przykazanie, „disciplina" W. 

Kilkokroe, kielkokroć ilekroć. 

Kiła wy wypękły. 

Kłamać (kim) żartować sobie z kogo, durzyć. 

Kmieć starzec. „Yetulus" W. 

Kobosa cymbały, kobza. 

Kobyłki .licz. mn.) szarańcza. 

Koli (przyrostek do różnych wyrazów) kolwiek. 

Konać się kończyć, skończyć się. 

K o ń c c ntz użyte w znaczenia okien, pewnie mył- 

k:i z;iini:ist k O ń C C. 
Ko pije (to, rzocz. nijaki liczb, pojed.) kopija, lanca, 

pocisk. 
Korczak garnek, dzban. 
K o w (o kruszcu, np. z dobrego kowu) = vom 

guten Sjchlag. 
Kowadło kruszec, „metallum^ Wołg. 
Koźlec i kozielec, (gen. ko ziele a) koziet. 
Kr a czaj krok. 
Kradmo (przyriówek) pokryjomu, skrycie. 



Kradzież (ten, rieos. metki) kradzież 

Kradziestwo = kradzież. 

Kr^żec i krę że k gałka, kulka. 

Kr czy ca i kry czy ca czupryna, włosy, «eoma'' 

Wołg. 
Kromia oprócz. 
Kropią kropla. 
Kr u ty mocny, silny. 
Kryczyca obacs krczyca. 
Krzywota krzywda. 
K s i ę s k i , a, e (przymiot.) kapłański. 
Księstwo kapłaństwo. 
Kupią cena kupna. 
Kupidło ceoa kupna, wartość rzeczy. 

Ł a s gaj 

Laska berło. 

Lecz — lecz ■= czy — czy, sive — sive. 

Lecz będź — lecz będi = czy jest — czy...^ 

czyby był — czyby... 
Lekarstwa wonności , pachnidła, aromata. 
Lektwarze, tosamo, pigmenta. 
Lektwarznica naczynie do lektwarzy. 
Lepak znowu. 

L e ś ć , genit. Iści (rzocs. żeń.) podstęp, obłuda. 
Letni (np. czas) roczny. 
Libra (srebra) = talentum. 
L i f a lichwa. 

Lisica prasa do wyciskania winogron. 
List liść. 
Lubić się komu , podobać się. 

Łączność głód, pragnienie pokarmu. 

Łaczen, łączny, a, e łaknęcy, głodny. 

Łagwica łagiew, naczynie do wody itp. 

Łazacz, łazak, eiplorator, szpieg. 

Łazęka (czy łazęk?) szpieg. 

Łaczysko łuk. 

Łokieć, licz. mn. łokty, gen. łokiet — łokieć, 

ramię, brachiiim. 
I Łomić rzucać kim, potrzęsać. eiagitare. 
Ijono część wstydliwa, veretrum. 
Łów zdobycz. 
Łszczęc, łszczfcy Iśnięcy, błyszczęcy tif. 

(Budny używa ł s n ą ć w tćm znaczeniu). 
Łuczać (z procy) rzucać, ciskać. 
*^«g &i\ lucus. 
Łużny, przymiotu, od ług: gajowy, lucds. 

Hacierznik .illuries fecundarum* Wulg. (Deu- 
teron. XXVIII, 67). 
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Mam z er znajdek, z nieprawego loła. 

Blarcha ciało nieiywe, trap, ćcićrw. 

Marlina trup. 

Martwić aśmiercać. 

Mastność tliistość , tfaszcz. 

M a t a ć się chwiać się , Uuc się. 

Medł mdły (forma rzecsownikowa). 

Mc chyr z pęcherz. 

Męszczyiiski męski. 

Miasto miejsce. 

Mięzdra błonka ^np. nm jsjo\ 

Mienić wspomnieć. 

Mienić się znaczyć co. 

Mierź^czka oburzenie , gniew, indignatio. 

M i e ś ć c e miejsce. 

Mieićs ki miejski. 

Mieszczanin współobywatel. 

Mieszkać zaniedbywać, odkładać, zwłóczyć. 

Mirż^czka, obacs mierż^czka. 

M ł o ć b a młocka, młócenie. 

Młodziec młodzieniec. 

Młodzienica dziewczyna. 

Mnie mniej. 

M n i e ć mniemać. 

M o d 1 e b n y bałwochwalczy. 

M o d 1 e w n i a , Leopolita : ubłagalnica , ołtarzyk , 

miejsce do modlenia się (oraculum). 
Modlitewnica = modlewnia. 
Modła pos^g, bałwan, idolum. 
Motowięzy (motowęzy?) taśmy, sznury, „vit- 

tae« Wulg. 
Mucha genitalia (Genes. IX). 
Mytnik najemnik. 
Mzda nagroda, cena, okup. 

N a c z a r I i (liczba mn. imiesłowu sapewne od naczyrć 
(źródłosł. czr), lub od naczarnfć) =r naczerpnęli. 
Naczyrać (frequent.) naczerpywać, czerpać. 
N ad o b i e strój, sprzęt. 
Na dole dolina. 
Na dół (rzecz, męskj dolina. 
N a d w y ż a nadwyżka, zbyteczność, przesada. 
N a i m a ć (n a j m a ć ?) najmować. 
Nalazek wynalazek, wymysł. 
Nalicz? ob. Reg. I, 30. 
Nałokietnica brasoleta, mancie. 
Namiastek potomek, zastępca. 
Napełnić wypełnić, wykonać. 
Nap osie dziej najpóźniej, na samym końcu. 
Naród naród, i pokolenie, generatio. 
Narosdno? pewnie naróżno= osobno, oddzielnie. 



Narzazek nacięeie, „incisara* Wulg. 

Nasilę (raaes. nijaki) gwałt, obelga, „ealnmnia* 

Wołg. 
Nasil nik gwałciciel, „riolator*. 
Naśladować iść w ślady czyje, być powolnym 

komu. 
Nastrój instrument, przyrząd. 
Naszczykać (frequent od szezknfć , uszczknąć) 

narwać, np. kłosów, kwiatów. 
Natemiesce (pewnie na tem mieście?) na- 
tychmiast. 
Nauczony = sługa kościelny = Lewita. 
Nauszni ce zausznice, kolczyki. 
Nawój wał tkacki (ob. Linde). 
N^trz wnętrz, wewnątrz. 

N i e (z przypadkiem II) == nie jest, nie ma (caego). 
N i e c h a ć ^= niechaj, niech. 
Niechaj mię = pozwól mi... 
N i e c h a ć zostawić, pozwolić (uberlassen). 
Nieczyścić znieczyścić , fornicari. 
Nieczystota bezwstydność , grzeszność. 
Niedostateczny biedny. 
N i e k a k i niejaki , pewny. 
Nikakie i nikakiej bynajmnićj, żadne miar^, 

w taden sposób. 
Niemoc (infio.) niedomagać , chorować. 
Niemowie, niemowi^tko niemowlę. 
Niemy grzech nefas. 
Niepodobny = który się nie podoba, więc 

lichy, podły, „vilis" Wulg 
Niepowolenie zgwałcenie , gwałt. 
Nieprzyjacielskie (przysłówek) po nieprzyja- 

cielsku. 
Niesromieźliwość luhieżność, splamienie się, 

„coinąuinatio". 
Niesromieźliwy sprośny, lubieżny, procax. 
Niestatozony niewystarczający, niedostateczny. 
Nieumiejętność niewiadomość. 
Niewiasta 1, synowa (nurus). 2 , kobieta. 3, 

„zła niewiasta" nierządnica. 
Niewolstwo niewola. 
Ni e żel i = jeżeli nie. (Nieżeli bych=je- 

żelibym nie...). 
Nieżyt (w ms. Ni żyt) ból, wrzód. 
Niżaden, niżadny, żaden. 
N o s z n i a pochwa (od miecza itp ). 

Obiata, także obieta ofiara. 
Obiata pokój na „hostia paciłicorum'^ Wulg. 
Obiatowae i obietować ofiarować. 
Obelżeć się polepszyć się , ulżyć się. 
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O b i e c i e (to, neczown. zbiorowy rodź. nij.) ofiary. 

O b i e t a obaez obiata. 

O b i e t n y ofiarny. 

Obietować obacz obiatować. 

Obletczyć lekkim zrobić; wypróżnić. 

Obtudzować ładzić, oszukiwać. 

O b r o b a listwa, lisztwa. 

Obrzym {o^Qifiog) olbrzym. 

O b u w (rzecz, ieński) obuwie , trzewiki. 

Obyczajny zwyczajny, zwykły. 

Obykt, a, o zwykł, a, o. 

Obykn^ć i obwfkn^ć zwykuflić. 

Obwieliczyć wielkim, sławnym zrobić, «ma- 
gnificere". 

Obwykn^ć obacz o b y k n 9 ć. 

Oćczyzna ojcowizna. 

O c z 6 p k a garjć zboża, wii^zka, manipulus. 

Oczrzedz (rzecz, żeński) obacz o t r z e d Z. 

Odpoczynęć odpocząć. 

Odzienie 1 , zbroja. 2 , szaty, przyodziewek, 
(w odzieniu =: armati, uzbrojeni). 

Odziewnica miejsce gdzie si(^ chowa odzie- 
nie, ^yestibulum*. 

Oganić sromotę =: wyrządzić sromote. 

O g ł o d a ć (cz. teraźń. o g ł O d z ę) obgryźć. 

Okasać się zakasać się, accingi. 

O k i e li c e (to, rzecz. rodź. d\j.) okno. 

O k i e n i e c okno. 

O k o ł e k okręg. 

O k o n o okno (także pewnie o k o n i e c). 

Okrasa strój. 

Okrasić się ustroić się, wystroić się. 

Okrzeźwieć := otrzeźwieć, przyjść do siebie. 

Omyliło (? rzecz, nij.) omyłka, [z omyliła 
= „per errorem". Wulg.]. 

O n d z i e 1, tam , daleko, gdzie indziej. 2, w in- 
nym czasie. 

Opatrzenie „conspectus**, widzenie, widok. 

Opięć (st. slow. ORiTik , czosk. opet) zaś , potćm, 
znowu. 

Oplwitość, oplwity = obfitość, obfity. Ale 
jest już w tym ma. i przym. „obfity". 

Oplwitować obfitować. 

Oprawić (co i czego) naprawić, odnowić, przy- 
wrócić. 

Oprzasnek chlebek , kukiełka. 

Opuścić 1. spustoszyć, zrobić pustym. 2, opu- 
ścić w dzisiejszem znacz. 

O p y t a ć zapytać , badać. 

Oręże (to, rzecz, zbiór. rodź. nij.. sprzęt, naczynia 
np. ołtarzowe. 



O s ę d ź c a potępiciel. 

Osęk włócznia , pocisk. 

O ś 1 n 9 ć oślepnąć. 

Osobić sobie co przywłaszczyć, zabrać. 

Osobie (przysłów.) osobno. 

Ostać (czego^ odstąpić od czego, zaniechać. 

Ostań y, a, e pozostały, reliąuus. 

Ostatni pozostały, reliquus. 

Ostrzegać strzćc, przestrzegać czego. 

O ś w i t świt. 

Oszodżca (pewnie o s s^ d ź c a ?) ^criminator*. 

Otarasować co, otarasować się ob- 

warować. 
O t r o k najemnik , mercenarius. 
O t r z e d z (ta, rzecz, żeński) kolej, vices. 
Owa oto. 

Owszejki, owszem zgoła, zupełnie, zwłaszcza. 
O z n a m i ć zrobić wiadomem , oznajmić. 
O ż ż e n i e (od ożec) oparzenie, spieczenie. 
Ożrzeć się obejrzeć się. 

P a c h a ć źle czynić , broić. 

P a d u c b rabuś, łotrzyk. 

Pakli, pakliby jeżeli , jeżeliby, gdyby. 

P a k n i ę 1 i b y jeżeliby zaś , jeżeli zaś. 

P a n e w (rzecz, żeńs.) miednica, naczynie do wody. 

P a n ę k a ć zachęcać, popędzać. 

Panosza sługa, chłopak , germek itp. 

Parobek sługa, niewolnik , servus. 

Pasieka gaj bałwochwalczy, „lucus^ Wulg. 

Patrząc (cz. teraźń. patrzaję) słowo przech. 

= oględać co, considerare. 
P a w ł o k a purpura. 
Pętnictwo wychodztwo, peregriuatio. 
P }^ t n i k wychodziec, podróżny. 
Pieczałować się troskać , martwić się. 
Pieczałowanie troska , zmartwienie. 
P i e r ś ć (rzecz. rodź. ż.) proch, ziemia (humus). 

... , , { popędliwość, furor. 
Pierzchli w oścł*^*^^ ' ^ 

Pięćdzieśnik pięćdziesiętnik , wódz 50<^^ 
P i r w y pićrwszy. 
Pirzwiej pierwej, rychlej. 
Piszczeć piszczałka (może grający na nićj ?). 
Plon zdobycz, łup. 
P 1 o n n i k łupieżca, praedans.*^ 
Pląsać limieeł. p I a s Z ę c) klaskać w dłonie. 
Płat zapłata, należytość, „pretium'^. 
P ł a w c a żeglarz. 

Płoszczyca „scinips^, jakiś rodzaj mrówki. Bi- 
blia gdań. wesz. Wujek 
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P t O Z i ć pełzać. 

Pług (?) (p ł u k ?) turma , pułk. 

Pobicie poddasze, strych , Walg solarium. 

Pobiegły zbieg. 

P o c h o p i ć pochwycić, porwać. 

P o c-z c i w y przedniejszy, znakomity. 

Poczeladnik do rodu (czeladzi) należący. 

Poczestny podróżny. 

Podkrdli (p odkroi?) namiestnik , zastępca 
panującego. 

Podobizna obraz, simulacrum. 

Podole dolina. 

P o d o ł k i fimbriae, franzle, bramowanie (Bib. Gd. 
bramy). 

Podsadek inąuilinus , mieszkaniec żadnćj nie 
majęcy własności, komornik. 

Podwój (w liczbie pojed.) drzwi. 

P o f a c i ć (pochwacić) pochwycić. 

P o g a d k a zagadka. 

P o g a n i ć splamić, shaiibić. 

Pogrzebe (od pogrześć) =: pogrzebię. 

Pokajanie żal, pokuta. 

Pokład depozyt. 

P o k o j n y, pacificus, pokoju pragnący. 

P o k r c t a placek (może obwarzanek, prace! ?). 

P o 1 e ś n y leśniczy. 

Polski polny 

Pół drugiego sta = półtora sta. 

P o ł o w i e ń (gen. plur. „p o ł o w n i ó w") pienią- 
żek jakiś, „obolus". 

P o ł u d z i e u n y południowy. 

Połuważki (licz. mn.\ jakaś waga, siclus. 

P o n o c o w a ć odbywać straż nocn^. 

P o p e ł z n ą ć sio poślizgnąć się. 

Popłatek daniiik , tributarius. 

Popłatki od popłatek, czy popłatka?) 
podatki, danina. 

Poprzeć zaprzeczać czego, negare. 

Poroże (może Porodzie? w ms. „poroże") 
naród, „natio", plemię. 

P o r o k o w a ć wygadywać, łajać, gniewać się. 

P o r z i| d (po-rziid, przysłówek) po kolei. 

Porze c się udawać, dissimulare. 

Posadka gród, warownia, arx, praesidium. 

Pościć się (tak zawsze !) pościć. 

Poskundzić zelżyć, shańbić. 

P o ś 1 a d ostatek, koniec, 

Posrzaccnie spotkanie, zabieżenie komu dro- 
gi, occursus. 

Posrzaciaj (w posrzaciaj, przysłówkowo) : 
naprzeciwko komu, obyins, obriam. 



Posrzatł (odposrzaść, cayposrześć? 
nocipliCTH w starosł., pierwiastek ret): spo- 
tkać się z kim, occurrere. 

Postawiec (modre postawce) jakiś wy- 
rób, przędza, czy materya błękitna. Wulg. ma 
„hyacinthus**. 

Poświęcować poświęcać. 

Potępa wzgarda, poniżenie, contemptus. 

P o t ę p n y grzeszny, godny potępienia. 

Potrzebizna potrzeba. 

Potrzebować wymagać, ź^dać czego. 

P o w o 1 i ć przyzwolić. 

Powzdać się (od kogo), oddalić się. 

P o z d n y późny. 

Pozwolić przychylić się do czyjego życzenia. 

Pożegnać błogosławić. 

Pożegnanie błogosławieństwo. 

Pożywać np. kapłaństwa zr sacerdotio fungi. 

P r a ś n i c a (pewnie tylko myłka zamiast przaśnica) 
chleb niekwaszony. 

Prawidło pręt. (Tak w Jozuem VII, 21. Ale to 
tylko dosłowne tłóm. łacińskiego reguła). 

Prawie słusznie, dobrze. 

Prócz po za (extra) i prócz (praeter). 

P r o k a proca, przyrząd do oblegania miast. 

Proście (przysłów ) po prostu, simpliciter. 

Prosiniec (z czesk.) nazwa miesiąca grudnia. 

P r z a spór. 

Prze przez, dla. 

Przeiireść imoże przebredn^ć), imiesło- 
wy: „przebredł", „przebredwsz y": 
przebrnąć. 

Przebyteczuy mieszkalny, habitabilis. 

P r z e b y t e k mieszkanie (dziś „przybytek"). 

P r z e 1) y w a c z mieszkaniec. 

P r z ć ć przeczyć, zaprzeczać , negare. 

Przeć (3 p r z e - i ć iść)) przejść. 

P r z e c h a t n y (niewiadomo, czy nie omyłka pisarza 
zamiast p r Z e c b o t n y ?) przyjemny. 

P r z e c b e t n y bardzo miły, pożądany (np woń 

ofi;ir Boj^ii pr.':echptnri , SUavissimU8. 

I P r z e c z e 1 1 od przeczyść) przeczytał. 
Przeczyść przeczytać. 

Przejął, a, o ściągnięte z przejechał, a, o. 
P r z e k a r z a ć (od przekora) sprzeciwiać się. 
Przekażą skaza. 
P r z e 1 i s z (czesk. prilisz) bardzo. (Czasem „bezlisz"^ 

i „przezlisz"). 
P r z e 1 i s t n i e. Gon. 23. 
P r z e I ś c i ć oszukać , wyłudzić , pozbawić. 
Przenaśladować (per-sequi) ścigać. 
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Prse dieto (prze- i'i-ize-to) dla eiegoto. 

Prseśńee, prześnice potrawy niekiszone. 

Prxestać ustać, minąć, skończyć się. 

Frzesukowatiy kręcony. 

Prsesakowy := przesukowany. 

Prseszarzedny bardzo zly, ^pessimus**. 

Prieszywacz baftarz. 

Przeszywane dziato opus plumarium , ro- 
bota haftarska. 

P ri e w a I nawalny, ulewny deszcz. 

Przez 1, przez. 2, oprócz. 3, bez. 

P r z e z d n y, a, e bezdenny. 

Priezdziatkini (rzers. itń.) kobieta bezdzie- 
tna, niepłodna. 

Przezdzięcznie gwałtem, z musu, nieebętnie. 

P r z e z I i s z (ob. p r z e 1 i s z) bardzo. 

P r a y ć (przy-ić) = przyjść. 

Przyczyna przybór, dodatek. 

Przyjął, a, o ud^gn. z pr^zyjecbał, a, o. 

Przyjawszy =: przyjechawszy. 

Przyjaźniwy przyjacielski. 

P r z y p a d przypadek. 

Przyrodzony krewny, powinowaty. 

Przysłuchać i przygłuszać (ku csema) 
należeć do czego, odpowiadać czemu. 

Przyipieć przybiec. 

Przystaw dozorca roboty, włddarz. 

Przystfpa (r^eciow. ień.) przystęp. 

Przystrzesze (to, rodź. nij.) przedsień , kruż- 
ganek. 

Psek (ttttle samiast) piesek. 



B a d 1 i c a = radło, pług. 

R a D a = rana, i plaga , uderzenie, cios , raz. 

R^cze r^czo, żwawo. 

R e p t a ć szemrać. 

Ręczne (Hc-z. ma., rzeczownie) jakii iDitnuDent, 

że totamo co ręcznica. 
R ę c z n i c a cytra. 
R o b i e n i e c dziecię , „parYulus^. 
Robionek -= robieniec. 
Robota niewola, służcbnictwo. 
Robotnik niewolnik. 
Robotować służyć jako niewolnik. 
Ród 1, ród. 2, płeć, rodzaj, genus. 
Rodzic krewniak. 
Rodziczka krewna, cognata. 
Rota lira. 
Rów grób. 

R ó w i e u , genit, równia równy. 
Rozbitować rozszarpać , rabować, rozdzielić 



Rozdrazić się potłuc się. . '. 

Różdżany, a, e (op. dnewo) = rozrosły w ró- 
zgi, więc rozsochaty, gałęzisty. 

Rozliczyty rozliczny. 

Rozpomionęć się wspomn^ć, rozpamiętywać. 

Rozsiedlina szpara, pęknięcie. 

R u c h o suknia, szata. 

Rubel jakaś waga, Walg. siclus. 

Ruda kruszec. 

Rudny czerwony, rudy. 

Rybnik sadzawka. 

Rycina rzeźba, utwór snycerski , ^sculptile^. 

R z e c i 9 d z łańcuch , kajdany. 

Rzecz 1, mowa , sermo. 2, rzecz , res. 

Rzemieślnik, rzemięsło rzemieślnik, rze- 
miosło. 

R z e p t a ć szkalować (obact r e p t a e). 

B (praepoi.) = z. 

Sami, sam (zaimek). 2, tu (przysłówek). 

S ę c (imiesłów od j e ś m) =: będęc. 

S f d obacz s s ę d. 

Schroina, cbrona przytułek. 

Ścrernie (to, rodź. ny.) ściernisko. 

Sedrdf (obaa strdf) rodź. ień. miód. 

Siedzenie posiadłość. 

Sień pałac. 

S i e n i e c atrium. 

S i e ń c a (ta), genit s i e u c e =: sieniec. 

S i e r c e (tak zawsze) serce. 

S i n i a ł o ś ć siniec , siność. 

S k a £ n i ć skarać, afBigere. 

Skłamać (kogo) okłamać. 

Skocki (od skot) bydlęcy, dotyczący bydła. 

Skonać (co) dokonać, ukończyć. 

S k o ń c z e ć umrzeć, skonać. 

Skot bydło. 

Skrzydło skrzydło ; licz. mn. skrzydła ?= 

cytara. 
Skusić spróbować , doświadczyć. 
Slubić się, zlubić się spodobać się. 
Sławętność powaga, auctoritas. 
S ł o p i e n (»slopien* w ms.), pizyp. VII. ,n a s ł o« 

pienie", stopa, stopień (gradus), ślad (te* 

stigium) ^). 
Słowie (od s ł u ć) nazywa się. 



') Bardzo często niyty wyraz w t^ Biblii, i de- 
klin^jący się: słopiena, na słopienie itd. Więc 
nie może to być tylko myłk) pisarską zamiast sto- 
pień; i n końcowe twarde. 
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Slusze (od słuchać) przystoi^-f słuszna jest, 
(dłu^ze nakogo = tyczy się kogo). 

8 1 u ż n y (słuszny ?| przynależny. ^ 

'S ł z a łza. 

^łzawy łzawy, płynących oczu. 

S I z i ć płakać. «^ 

Smucić zasmucić. 

S m i e s i ć zmieszać. «. 

Śmieszyć (?) zmieszać. 

S m i k a ć (smykać?) lustrare , znaczjło jakieś 
zabobonne przesuwanie dzieci przez ogifńk 

Smirzyć się (z kim) zawrzeć mic^ * 

S m o w c a ten co podpisuje umowę. 

S n a z n Y, a, e szkodliwy, zły. 
-S n ę d z i ć znęd;.ić, ucisns^ć, dokuczać. 

S n i e ś ć zjeść. 

Socha bałwan, pos:jg, ^ statua'^ Walg. 

Sowity podwójny. 

S p a c h a ć (co) popełnić. 

S p i c a („Spycya" szpica?) szereg wojska, „acics*'. 

S p i e g 1 e r z szpieg. 

Spodrąhać wyciąć, podcięć, zrębać. 

S p o ł a pospołu. 

S p o n k i (licz. mn.) manele , brasolety. 

Sprawca urzędnik, magistratus. 

Sprawnie należycie, rite. 

Sproście zwrócić , skierować ; strzęsnęć np. 
jarzm o\ uwolnić. 

S p u s t k i Uicz. mn.) pociski, piki. 

Sromieźliwość wstyd, wstydliwość. 

Srzutł, a, o fod srześć, pierw, ret) zaszedł 
drogę , spotkał się z kim. 

Srzęgać się, obacz z r z ę g a ć. 

S r z e s i ć obacz z r z e s i ć. 

S s ę d star.sł. cici^Ąi) naczynie. 

Stać za co kosztować, być warte. 

Stan namiot, obóz. 

Stanek czę^ć pewna kościoła, ,.tabernaculum". 

Starosta 1, starosta, przełożony. 2, przodek. 

Starsze 'licz. mn.) rodzice. 

Starz wiek (w starz, przyBłówkowo = wieku). 

Statczyć starczyć. 

Staw (s s t a w w ms.) stan. 

Stawadło (np. łodzi) przystań. 

Straszy wy stracbliwy, bojaźliwy, lękliwy. 

S t r d ź (et.sl. CTp^Ak , czcsk s t r d) miód. Ob. 
s e d r d ź. 

Stroskać (cz. teraźn. stroszczę) zgnębić, ze- 
trzeć. 

Stroskotać zdruzgotać. 

Strój instrument muzyczny. . 



Stroić rzłidzić. (Strojący przełożony). 

Strona 1 , struna. 2, =: część. 

Struny (licz. mn.) lira. 

Stryczek także s t r y c z (czes, stryćek) stryj. 

S t r y c z n y stryjeczny. 

Strzecha 1, sień, namiot. 2, dach (i to wszelkie 
np. wieży). 

Sti;zesza dach , wierzch. 

S t u d n i c a źródło, krynica. 

Stwierdzenie firmament. 

S t y s k a ć (sobie^ uskarżać się. 

S u n ę ć sypnąć. 

Swad zbić się zaślubić, iść ża maż. 

Świadomie (to, rzeczown. rods. nij.) sumnienie. 

Świadzicctwo Awiadectwo. 

Świarciadło zwierciadło. 

S w i e c i d 1 n i k świecznik. 

Swiecować oświecać. 

Świekra. Od tego wyrazu sa btarożytne formj : 
ś w i e k r w i e świekry, ś w i e k r w i świe- 
krze, ś w i e k r e w świekrę. Więc deklinacjfm 
V. Czy b>l w używaniu i I przyp. „świekry**, 
iak w st^r.słow., niewiadomo. 

S w i e r z c h o w a n y, s w i r z c h o w a n y = do- 
skonały (np. człowiek), najwyższy (np. Bóg-. 

Świetedlnica pochodnia. 

Święć (rzecz. rodź. żeń., gen. ś W i ę C i) Świętoś^ 
śv*i9tynia. 

Ś w i ę c i d 1 n i a miejsce ofiar, sacrificium. 

Świętostny świątynny. 

S w n u zewnątrz, obacz w n u. 

S z a d y, a , e siwy. 

Szczodrze szczodrze. 

Szczeniec szczeniak ^ szczenię. 

Sczyści, sczyść uufiu.; zliczyć. 

Szczyt tarcza. 

Szczytownik uzbrojony w tarczt;, scutarius. 

Szekl tać (?) pożreć. 

„S z e m 1 a" (pewnie z e m 1 a) placek, (s z e m 1 a 
s sedrdzi.;^ = placek z miodem). 

Szkaradość =: szkaradność. 

Szpica? („na spyci" = in acie); obacz Spica. 

Szybienica szubienica. 

8 z y p (rzecz. rod^. m.) strzała, pocisk. 

S z y r s z 1 szerść, sierść. 

Takież także. 

Tamo tam. 

Tarlka ftarłka?) „mortariolum^, Wulg. (BibU 

Gdań. przystawki). 
.Tcz§c (imiejl. od tkać?) tkwigc. 
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•Tegdy tedy, ^y, 

T c s a r z cieśla, 

T e ^ ć <także c i i ć), geoit t tf c i a i ć c i a. 

T e s z n i e gnie\ne, mech^ime^dure (T cs k n i e?J. 

T e s n o tęskno. . 

Teże też. , 

Tępić dokuczyć{obić wyrzuty, łajać, uwłaczać, 

ubliżać. 
Tobołka (rodź. 4.) tobołek. 
To cóż („toczuz'-' w ms,) to jest, videlicet. 
T r c i a n y (zam. t ic i a n y), z trzciny, trzciniany* 
Treść trzcina. 

T r u c h 1 e n (przymg smutny, moerens. 
T r u c b ł o (rzecz, ni^ zgryzota, trwoga. 
Truć b łoić = troiło. 
Trzecie po trzeci \z, 
Trzecina trzecia <^ść. 
T r z e w i c e (1. mn.i tewiki. 
T r z o s ł a (licas. mn.) giitalia. 
Tu tam 

Tudzież zaraz, naty^miast. 
Tuł kołczan, sajdak. 
Twarz twór , stworzeife. 

U b a ć się bać się, zaiwożyć się. 

U b r a n i e c germek, aniger; także : zbrojny. 

U c b o p i ć pocbwycić, zj^ć. 

U c b w a c i ć scbwycić, )rwać. 

Ucieszyć pocieszyć. , 

U c i c ż y ć rozgniewać , ęasperare. 

Uczony, nauczony Lwita. 

U ć (w ms. u c z) = ujść. 

U c z y c i e I nauczyciel. 

Udać (komu czego) udzielić. 

U d a c i e n (zamiast u d a t n j) silny, mocny. 

U d a w i a ć zabijać. 

Uderzyć się (na co) rzucie się. 

U d z i a ł a ć budować, zbudować. 

Udziaływać (?) (w ms. ^w dz i ał u j e"), 

przerwać, zagadnąć, inteipellare. 
U f a c i ć uchwycić. 
U g r o z i ć nastraszyć. 
Uiścić stwierdzić, sprawdzić. 
Uj wuj. 

U j e d n a ć ułożyć się, disponere. 
Ulica część miasta, vicus. 
Umarł (rzecz, rodź, źfń) ścierw 0^ trup. 
U m a r I e c umarły człowiek. 
U m a r 1 i n a ciało nieżywe, trup. 
Umiały, a , o biegły w czem , zn&j^cy się na 

czem. 



Umieć domyślać się. .• 

Umienić umyślić, zamierzyć; , 
Upomionęć, wspomion^ć upomnieć, wspor 

innieć.. 
Uraz (rzecz męsk.) zawada, zapora. 
Uraza zabójstwo. 
Uraziedlnik zabójca. 
Urażający zabójca. 
Urody (Hc^. mn.) zbiory, urodzaje. 
Urodzę li szy przedniejszy, szlachetniejszy. 
Urodzony szlachetny, „nobilissimus^ Wulg.. 
Urzasn^ć się przelęknąć się , zatrwożyć. 
Urzasł, a, o. Urzaswszy sic (od u r z ą*^ 

s n 9 ć). 
U s i I e (to, rzecz. r. nij.) trud, praca, wysiłek. 
U s i 1 e n i e ^ usile. 
Ustanowić zastanowić, wstrzymać. 
U s t a w i c t w o „ potestas* Wulg. moc (Budoy), 

juryzdykcya, autonomia polityczna. 
Ustawiczność stałość, wytrwałość , nieprze*- 

rwalność. 
Ustawiczen, ustawiczny stały, trwały. 
U ś w i t świt; (na u ś w i c i e = o świcie). 
Uznamionać zauważyć , considerare. 
U ż ż o n y (od u ż e c) spalony. 
Użytek zbiór, żywność, fruges. 
U ź r z e ć dojrzeć, doścignąć, maturescere. 

Wardęga bydło , dobytek , czeladź. 

Warować strzec się. 

Warować się i wiaro w ać się strzćc si^ 

czego, stronić. 
W d o 1 e (to. rzecz. rodź. nij.) dolina. 
Wdziaływać (obacz udziaływać). 
Wełna fala na morzu (ScHc), bałwan. 
Wezdy, wżdy zawsze. 
Węda widły, fuscinula. 
W ę d z i c a haczyk, widełki do ofiar. 
Wiaro w ać się, obacz Warować się. 
Wiadro (ob. w i o d r o) upał, aestus. 
Widz apparitor (Regg. I, XIX,. 14). 
Wieczerzadło miejsce gdzie się wieczerza^ 

coenaciilum. 
Wieko kosz (xuQzaij.og, cartallus w Wulg.) 
Wielmi bardzo. 

Wiel mnóstwo (?) majestat. (Wielmóstwo ?). 
W i e n n i k i przepaski. (LeopoUta: w i n n i k i) '). 
Wiernie (wykrzyknik) zaprawdę ! 



•) Ob. Genes. III. W rosyjzk. wienik =: pa- 
czka rózg z liściami, jakićj używają w łaźaiacb. 
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Wierz a ja bruDs. 

Wiaaiele wesele. 

"Wiesiol wesól« 

Wie&Aiea wie&, Yilla. (Witat. wkO. =s wiei&niek). 

Wiesicznik wreżbiarz. 

W i e 8 z e a y ezarnoksif iniL 

Więc więcej, ultra. 

Więcszy większy. 

W i o d r o (takie w i 9 d r o) upal, posueba. (ac^^ 

w striow.). 
Wiotehy stary, dawny. 
Włoftć == władać. 

Wlosno&ć wlasno&ć. 

» 

Wiosny wlaaay. 

Wnęk wnuk. 

Wnęka wnuka, wnuczka. 

W nu, a w nu (stri. ni% b^ioy) zewnątrz. 

Woje liski wojskowy, wojenny. 

Wojska (ta, rzecz. ie&. liczb, poj.) wojsko. 

Wole listwo wybór, optio. 

Wozatarz woźnica, także quadriga. 

9 W r 9 g a ć** komo, pewnie czjta6 trzeba urągać. 

Wrdg mężobójca, takie nieprzyjaciel. 

Wroki daii, kara pienięłna. 

Wrotnictwo urz^d wrotnego. 

W r o t ■ y oddźtierny. 

Wschopić się pokwapić się. 

Wschowaniec niewolnit w domu wycbowany, 

serYus Yernaculus. 
Wspoleźeć poloiyć się , accumbere. 
Wspomionęi^. wspomnieć. 
Wspycbać w pychę się wzbijać. 
W s z a k i wszelki. 
Wszak o jednak. 

Wszyciek, wszyściek, wszytek, wszystek. 
Wtóre po drugi raz. 

Wwięzać sie (np. w gruot) posie&ć, zabrać. 
Wycicstwo zwycięstwo. 
W y c i ę z c a zwycięzca. 
W y c i ę i n a o fi ar a , w Walg. hostia. 
Wyjęli = wyjecbali, wyszli. 
W y k i d II ę ć i^i c wyskoczyć, wytrysnąć. 
Wykusza propugnaculum. 
Wyleganiec lag^|l znaj dek, Wulg. „mamzer^. 
Wylazęczyć (od l%zęka) wybadać, wyszpie- 

gować. 
Wyłomy (wlomy?) a, o włamujący się, 
Wynić (wy-n-ić Oić)) wyjść. 
Wyobcowan wylęczon, wykluczeń. 
Wyprawić opowiedzieć. 
Wyproście wybawić. 



Wysprz wgdrę (np. »poJrB«Pia proat (LeopoUtaj^ 
Wyiwiecony wygnaniec. 
Wy wadzić wyrwać, eraere 
Wyzwolić (tekae zwond)ybra^. 
Wyzwolony wybrany, 1 tal wolny. 
Wzbojeć się, wzbać s i lękać się. 
Wzczynić (np. miecz do p#wy) wloiyć. 
Wżdy jednak, zawsze. 
Wzdziać wloiyć. 

Wzdzierżeć się (od cze) wstrzymać się. 
Wzić (wz-ić) podstępić, stępić (wzii^ć). 
Wzjaw = wzjechaw, imif od wzjać = wzje- 

cbać, ascendere. 
Wznikly, a, e powstalya, e; (w Jednćm micjteia 

zamiast olbrzym, n^o przez nieporoznmieaie). 
Wzniknęć wyjść z pockiemi, powsUć. 
Wzwiedzieć dowiedzil^ się^ doznać, poznać. 
W zwieść podnie&ć. 

Z a (z przyp. IV) przez ^m taki a toki). 

Zabdj dręg, wrzecięd; Ycctis. 

Zabywać się (na kof) wściekać się. 

Zacz =1 co za, za co 

Zachody wychodki, .trinae. 

Zada wić zadusić, zdławić. 

Zadrał, zadrali = zadarł, zadarli. 

Za jutra nazajutrz, utro. 

Zakład fundament. 

Zakładny fundameiowy. 

Zakupieniec kupy, kupiony niewolnik. 

Zakwcie ^od zakMŚć) = zakwitnie. 

Zali, żalić := cz. 

Założenie zasadka. 

Zaloiyć się zas.dzić się, zasadzki stawiać. 

Załtarz psałterz. 

Zamawiać się Yymawiać się. 

Zamęcać zasmusać. 

Za my tek suiuŁei. 

Zamczyć zamkięć. 

Z a lu o w a przymierze , układ. 

Zapad zadidd (iłońctt . 

Zapadny zachodni. 

Zapał oliara, „incensum*, Wulg 

Zapędzenie wygnanie. 

Zaponice manele, brasulety, „armillac^ Wołg. 

Zaponka spinka? 

Zap owiedny 1 , l •« „ 

„ '^ . , ' I zakazany, zabroniony. 

Zapowiedziany \ '' . " 

Zapowiedzieć wzbronić, wstrzymać, odwołać. 

Zapyrzyć się zarumienić się. 

Zarzwa^ (?) jęknąć, ^ingemiscere** Wołg. 
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Zatworzyć zamknąć. 

Zaważę (to, rsecs. rodź. nij.) jakaś waga , 

„siclus** Wulg. 
Za widzieć zazdrościć, zajrzeć. 
Z a w i e r n i e rprzyaMwek) Zaiste. 
Zawór wrzeciędz, dr^g, vectis. 
Zawigy zawsze. 

Z a ł ż y c i e (tryb rozk. od z a ż e c) zapalcie^ 
Z b i t o w a ć rozdzielić, diyidere. 
Zboże mienie, majątek. 
Zbytek ostatek, to co zbywa. 
Zczetł (od zczyść) zliczył, przeczytał. 
Zda wić zgnieść, zdusić. 
Zdr^cbn^ć zgnić. 
Zdziać nazwać, dać imię. 
Zekltać (?) pożreć. 
Z e m 1 a (? w ms. ^^szemla'') placek. 
Z e i ż e c i e (cz. teraźn. od z ż e c) spalicie. 
Zeiżenie całopalenie, holocaustum. 
Zgł^ba złość, rozjątrzenie, zajadłość. 
Zg( !n§ć ocenić, oszacować. 
Z g ł (part. practertt. od z g o d n ę ć) „decreYit" W. 
Zg na cena umówiona. 
Zi: niaty. Jabłka ziarniate („zarnate**) 

mata granata, @ranatdpfrl. 
Zielina ziele, roślina. 
Zjednać zwrćcić,dirigere. 
Zlać ulać. 

Zlubić się, slubić się spodobać się. 
Zleptać zeżreć, pożrćć. 
Zmieszkałość zaniedbanie, llnterlafung, ,de- 

lictum" w Wulg. 
Z mi e szyć zmieszać. 
Z BO w a umowa, ugoda. 
Znamionać naznaczyć, rozważyć, spisać. 
Znędzić uciskać, gnębić. 
Znój upał, gorąco. 



Zobać jeść (op. jagody winne). 

Z o p u ś c i ć spustoszyć. 

Z rok wzrok (w ma. „srok"). 

Zrzasn^ć się zatrwożyć się. 

Zrz^d sposób, porządek. 

Zrz^gać się (z kim) kłócić się. (Ms. s r z ^ g'a ć). 

Zrześć (srześć, pierw, ret) spotkać się, spotkać 

kogo, zajść drogę. 
Z r z e s i ć zatrwożyć. 

Zrzosn^ć się=zrz.asn9Ć się przerazić się*. 
Z uć (z-u ć) wyzuć. 
Z u f a ć zaufać. 

Zwieliczenie wspaniałość. 
Zwierzchowanie doskonałość. 
Zwierzchowany doskonały, dokonany. 
Z w i ę k dźwięk. 

Zwiotszały zestarzały, nieświeży. 
Zwolić wybrać. 
Z w o li c y (liczb, mn.) cymbały. 
Zwonek dzwonek. 
Zwykać uczyć się, ćwiczyć się. 
Zwyżyć się (nad kim) wznieść się nad kogo» 
Zżec (praeterit. plur. zeżgli) spalić* 

Żarnowo żarna (kamie& miyński). 

2arnowowy (np. kamień) młyński. 

Ż 9 dl iwie chętnie. 

2 9 dl iw ość chęć, wola. 

Zdać czekać. 

Żdżec (z-żec) spalić, zapalić. 

Żeńcie (od gnać) pędźcie, gnajcie. 

Źeżone ofiary (żćc) całopalenia. 

Żnia żniwo. 

Żywić 1, żywić. 2, czynić żywym, viYi6care; 

3, zostawić przy życiu. 
Zwać spaść, zjeść, carpere. 
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